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OKRES    VI. 

1572—1668. 

Wdrożony  długim  obyczajem ,  naród  pilnuje  przy  wyborze  królów, 
dziedzicznego  porządku.  Władza  królów,  moc  panów,  ważą  się 
z  wpływem  stanu   rycerskiego.     Ostatnie  czasy  wielkości  państwa. 


Bezkrólewie.    1872—1574. 

Treść  Zjazdy.  —  Konwokacya  warszawska  przyznaje  wszyst- 
kiej szlachcie  prawo  do  wyboru  króla.  —  pokój  między  różnowier- 
cami.  —  Elekcya  pod  Warszawą,  —  Obrany  Henryk,  królewicz 
francuzki.  —  Artykuły  Henrykowe,] 


Przewodniczące  państwu  przez  lat  186,  zgasło  potom- 
stwo Jagiełły  po  mieczu,  zacne,  dobrotliwe,  serdecznie  kraj 
miłujące  —  dwa  progenies !  ^)  Zaskoczyło  naród  bezkrólewie, 
jakie  jeszcze  nie  zdarzyło  się.  Po  raz  pierwszy  nie  było, 
ktoby  miał  wcześnie  uznane  prawo  do  tronu,  i  wcześnie 
powszecline  zdanie  jednoczył;  nie  miał  kraj  gotowego  „po- 
ręczyciela pokoju,  pocieszyciela  sieroctwa  narodowego"  (str. 
n.  325).  Bezkrólewie  zatśm  przedłużyć  się  musiało,  a  nie 
było  prawa,  któreby  je  opisało ;  nie  postanowił  sobie  naród 
sposobu  obierania  królów,  a  przyszedł  do  nieograniczonćj 
już  wolności  wybierania  onychże.  Tak  koleją  wypadków, 
weszły  w  obyczaj  sejmy,  bez  przepisania  porządku,  w  któ- 
rym odbywać  się  miały.  Bogdaj  przychodziło  komu  na 
myśl,  że  im  wolniejszy  naród ,  tćm  ściślejszych  potrzeba  mu 
więzów  prawa,  aby  zgodę,  jedność,  porządek,  bezpieczeń- 
stwo uchować!  —  Zatrwożył  się  naród,*)  powstała  trwoga 
tćm  większa ,  że  każdy  widzieć  już  mógł  osłabienie  religii, ' 
zepsucie  obyczajów,  upadek  karności,  którą  zastąpiła  ow- 
szem pogarda  dla  posłuszeństwa;^  że  widział  oczywiście 
każdy,  iż  zamykał  się  wiek  świetny,  a  kraj  chylił  się  ku 
zgubie.*) 


^)  Tarnowski  na  sejmie  1548  r. 

>)  Bielski  592,  4 

')   Virorum  illustrmn  (IH.)  Epistoł,  66,  69. 

*)  Orzelski  I.  1,  2. 
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Zjazdy.  Miała  przecie  rzeczpospolita  wysokiego  dostojnika,  któ- 

rego prawo  do  zwierzchnictwa  w  bezkrólewiu  nie  powinno 
było  budzić  żadnego  sporu.  Był  nim  prymas,  pierwszy 
książę  państwa.  Wysokie  były  godła  jego  dostojeństwa :  je- 
den z  kanoników  (Crucifer)  nosił  przed  nim  krzyż,  a  jeden 
z  kasztelanów  laskę  marszałkowską,  którćj  tylko  w  obec 
króla  nie  godziło  się  podnosić.  Prymas  nie  czekał  nigdy 
na  posłuchanie  u  króla;  ten  powstawał  na  jego  spotkanie, 
a  prawo,  jak  wiadomo,  naznaczyło  surowe  kary  na  każdego, 
któryby  przed  nim  miecza  dobył,  lub  nieprzyzwoitości  się 
dopuścił.  Prymas  używał  prawie  czci  królewskićj ,  ale  w  obec 
potęgi  nowowierstwa  czyż  można  było  na  poszanowanie  po- 
wagi arcy-pasterza  Kościoła  rzymskiego  rachować?  —  Cóź- 
kolwiekbądź,  prymas  zwołał  natychmiast  panów  do  Łowi- 
cza.^) Gotowy  był  do  zjazdów  kraj  cały:  bo  prz widywaną 
była  bliska  śmierć  Augusta.  Zjechali  się  więc  bez  zwłoki 
do  Łowicza  z  mnogą  liczbą  rycerstwa  panowie,  lecz  tylko 
z  Wielkiójpolski  (17.  Lipca);  Małopolscy,  na  których  ocze- 
kiwano dni  pięć,  zebrali  się  „z  trzaskiem"  prawie  tego  sa- 
mego dnia  w  Krakowie,  przy  w.  marszałku  koronnym,  któ- 
rym był  Jan  Firlej  z  Dąbrowicy,  nowowierca,  a  który,  ile 
najwyższy  urzędnik  świecki,  przypisywał  sobie  te  same  pra- 
wa, co  prymas.  Gromadzi  się  samowolnie  szlachta  po  wo- 
jewództwach, a  każda  nieledwie  ziemia  chciała  mieć  swój 
zjazd  własny.  Chełmianie  zbierali  się  w  Krasnymstawie, 
Bełżanie  w  Bełżu,  Rusini  z  Podolanami  w  Glinianach ,  San- 
domierzanie  przy  swoim  wojewodzie  Hotrze  Zborowskim, 
Mazowszanie  przy  swoim  pod  Łomżą,  Litwini  (10.  Sierpnia) 
oczywiście  u  siebie.  Gdy  śród  takiego  zamieszania,  a  przy 
zawieszeniu  sądów  króleskich,  poczynały  się  mnożyć  gwałty, 
najazdy,  łupieztwa,^)  obawa  oczywistego  bezrządu  sprivwała, 
że  wszędzie,  za  przykładem  z  lat  1382  i  1438  zgodzono 
się  „pod  wiarą  i  poczciwością,"  aby  każdy  łączył  się  prze- 

*)  Krzysztof  Warezewicki. 

^)  Poselstwo  od  Rad,  kor,  do  Rud,  W,  X,  lAu 
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ciw  takim,  którzyby  pokój  pospolity  targali,  aby  „wedle 
powinności,  każdy  gotów  był  ku  wszelkićj  potrzebie,  albo 
gwałtownym  przypadkom,  któreby  zkądkolwiek  na  państwo 
przypadły."  Sposobili  się  więc  do  konia  wszyscy  i  czyścili 
oręż.  Największy  okazał  się  kłopot  o  pobory.  Mówiły  sa- 
moluby: jak  poczujem  się  do  podatku,  to  już  nigdy  z  niego 
nie  wyprzężymy  się ,  bo  nam  król  powie :  zwyczajne  dochody 
nie  wystarczały  w  bezkrólewiu,  a  jakże  wystarczyć  mają 
mnie,  który,  prócz  potrzeb  publicznych,  i  własne  opatrywać 
muszę  ?^)  Własnćmi  pocztami  panowie  radni  zastępować 
musicH  załogi  po  zamkach,  zastrzegając  sobie  na  późnićj 
nagrodzenie  kosztów.  Życzeniem  tćż  ich  było ,  aby  co  prędzćj 
wybór  króla  nastąpił.  Nie  namawiając  się,  postanowiono 
jednozgodnie,  tak  w  Krakowie  jak  w  Łowiczu,  aby  zjechać 
sig  w  Knyszynie,  „do  ciała  króleskiego."  Deptali  władzę 
króleską,  a  tak  czuli  jćj  potrzebę  Polacy,  że  oto  zwłoki 
nawet  króla  sądzili  przydatnćmi  do  wzmocnienia  rad  swoich. 
M^opolscy  panowie,  między  którymi  nowowiercy  tak  oka- 
zali się  przeważnymi,  że  obiecywali  sobie  dać  króla  naro- 
dowi, naznaczyli  zjazd  na  10.  Sierpnia,  Wielkopolanie  na 
7.  Września. 

Zjechali  się  zatćm  pierwsi  Małopolanie,  a  do  dnia  24go 
Sierpnia  daremnie  na  Wielkopolan  oczekując,  mianowali 
sami  posłów  do  dworów  cudzoziemskich  z  oznajmieniem 
o  śmierci  króleskićj;  skarbem  pozostałym  w  Tykocinie  po 
Auguście,  w  którym,  prócz  kosztownych  naczyń,  nic  prawie 
z  gotowizny  nie  znaleziono,  rozporządzili  na  rzecz  żołniearza 
podolskiego;  poczynili  wiele  innych  rozporządzeń  i  nazna- 
czyU  zjazd  powszechny  do  wyboru  króla  na  błoniach  nad 
Bystrzycą,  pod  Lublinem,  na  dzień  13.  Października.  Ta 
samowolność  oburzyła  Wielkopolan.  Kacper  Zebrzydowski, 
wojewoda  kaliski,  który  dotychczas  nie  zbierał  swoich  zie- 
mian, pomawiany  o  zaniedbanie  obowiązku,  zwołał  natych- 
miast zjazd  do  Pyzdr;  na  przyzwanie  Łukasza  Górki,  wo- 

^)  Reinhold  Heidenstein  23.  —  Bielski  612. 
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jewody  poznańskiego,  połączyło  się  (7.  Września)  całe  ry- 
cerstwo wielkopolskie  nie  w  Knyszynie  lecz  w  Środzie.  Ze- 
brane w  takićj  liczbie,  że  zaległo  całą  równinę,  rozciąga- 
jącą się  ku  zachodowi,  gotowe  było  pójść  na  elekcyg  Bys- 
trzycką  i  rozpędzić  ją  zbrojną  ręką.  Umiarkowało  się 
przecież.  Kamkowski,  wówczas  biskup  kujawski,  wywiódł 
był  prawa  prymasa  w  pisemku:  O  pierwszeńsfn-ie  nr  sena- 
cie.^) Zjazd  średzki,  pod  laską  Wojciecha  Sgdziwoja  Czam- 
kowskiego,  starosty  wielkopolskiego,  przestał  na  przys^e- 
niu  prymasowi  prawa  zwołania  powszechnego  zjazdu.  Mało- 
polanie stojąc  przy  w.  marszałku  koronnym,  złożyli  prze- 
ciwko uchwale  średzkiój  zapieczenie  w  grodzie  warszawskim. 
Więc  nowe  następują  zjazdy.  Mfdopolanie  zbierali  się  ■ 
w  Osieku,  Wielkopolanie  w  Radziejowie,  w  Kole  i  w  Łę- 
czycy, Rusini  w  Wiśni.  Litwini,  do  których  każdy  głów- 
niejszy  zjazd  polski  wysyłał  pełnomocniki  swoje  z  namową 
do  jedności,  znowu  odprawili  t^  sejmiki  swoje  (14.  Wrześ.) 
„Bóg  jeden  czuwał  nad  stanem  krjyu."  ^  Była  pora  prze- 
konania się  jaknajoczywiścićj,  że  tylko  powaga  tróleska 
powściągi^a  zupinę  rozprzężenie.  —  Dala  się  wreszcie  wy- 
jednać zgoda.  Pomogła  do  nićj  infantka,  królewna  Anna; 
pomogło  i  to,  że  niezgadzali  się  między  sobą  nowowiercy : 
luteranie  z  kalwinistami.  W  bliższej  Niemiec  Wielkiśj- 
Polsce  luteranie  w  bliższćj  Węgier  Małśj-Polsce  przemagali 
kalwiniści.  Luta-anie  wielkopolscy  pozazdrościli  przewagi 
małopolskim  kalwinistom  —  Zborowscy  Firl^owi.^)  A  ka- 
tolicy wzmocnili  się  tśż  byli  w  ostatnich  leciech.  Prócz 
spomnionych  zakładów  jezuickich  w  Braunsbergu,  Pułtusku 
i  Wilnie,  powstały  takowe  w  Jarceławiu  r.  i571,  w  Po- 
znaniu 1572-r.:  wynikło  przez  nie  oddziałanie  na  korzyść 
religii  katolickiej;  około  10,000  dusz  wróciło  do  Kościoła 
przodków.*)     Widząc  że  przy  swojem  nie,  utrzymają  się, 

■)  De  prhnaiu  Senatorio  rcgm. 

=)  SolikowBki:  Commentar.  rer.  pol.  3. 

»)  Reinh.  Heidenstein,  9.  —  Baodtkie  II.  130. 

•)  Ruggieri  Jul- 
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ustąpili  Małopolanie.  Na  wezwanie  prymasa  zjechały  się 
obie  strony  do  Kask,  w  rawskićm  województwie,  sławnych 
z  żubrów  w  pobliźszój  puszczy  znajdujących  się  (25.  Paźdz.) 
Tam  (1.  Listopada)  darowano  sobie  wzajemne  urazy  i  uło- 
żono zgodnie,  aby  zebrały  się  sejmiki  w  całśm  państwie  na 
Św.  Łucyę,  do  wyboru  po  dwóch  posłów  na  zjazd  powsze- 
chny warszawski,  któryby  przysposobił  wybór  króla.  Wy- 
prawieni posłowie  do  Litwy,  Prus ,  Rusi ,  Inflant ,  mieli  o  tćm 
objaśnić  braci.  Wyznaczono  także  pełnomocników  do  roz- 
patrzenia się  w  prawodawstwie ,  końcem  przysposobienia  po- 
prawy onegoż,  a  mianowicie  —  bo  o  to  chodziło  każdemu 
przedewszystkićm  —  aby  „przypatrzywszy  się  mizernemu 
stanowi  rzeczypospolitśj ,  spisali  errores  et  exorbitantiae  — 
praktyki  i  wymysły,  przynoszące  skazę  wolności,  iżby  do 
jój  utraty  nie  przyszło."  Dostrzegano,  że  najsposobniejsza 
do  t^o  pora  w  bezkrólewiu  —  że  co  teraz  rzeczpospolita 
ku  ograniczeniu  władzy  królewskiój  siłą  swoją  postanowi, 
to  potćm  król  potwierdzić  musi.^)  Zgodzono  się  wreszcie  na 
konieczne  środki  ostrożności.  Ogłoszono  mianowicie  kaptur, 
jak  w  roku  1382;  sądy  kapturowe  do  spraw  uczynkowych 
tylko,  ad  iuendam  puhlicam  pacem,  zastąpiły  sądy  króleskie. 
Uchwalono  opatrzenie  granic  i  zasieków  po  drogach ,  —  „za- 
warcie krajów"  —  gotowość  do  broni,  zakaz  wyprowadzania 
koni  i  sprzętów  wojennych,  zamknięcie  karczem  i  zabaw. ^) 
Uganiali  się  już  z  kabałami  po  kraju  agenci  sąsiadów:  po- 
stanowiono zatćm,  że  nie  godziło  się  obcym  jeździć  bez  li- 
stów starościńskich  (litterrae  Uberi  passus);  posłowie  cudzo- 
ziemscy zatrzymać  się  mieli  przy  granicy,  pókiby  nie  otrzymali 
od  prymasa  pozwolenia  do  dalszćj  podróży ;  cesarskiemu  na- 
znaczono Urzędów  w  ziemi  lubelskićj ,  francuzkiemu  Konin, 
w  kaliskićj ,  gdzie  im  przydano  przystawy.  Listy  senator- 
skie ^otwierano,  żołnierskie  po  prostu  zatrzymywano.   Środki 


*)  Heidenstein. 

^j  Fredro  Andrz.  Max:   Gestor,  pop,  Pol.  sub  Henrico  9—21. 


Kunwokacya 
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te  ostrożności  staną,  się  obyczajem  w  bezkrólewiach.  A  gdy 
wszystkie  urzędy  ze  śmiercią  króleską  ustały,  prymas,  m- 
terrex,  jak  w  Niemczeh  arcybiskup  moguncki,  przybrał 
sobie  kanclerza,  sekretarza,  referendarza.  Infantce,  strze- 
źąc  jćj  dostojeństwa,  przydano  biskupa  i  jednego  z  se- 
natorów świeckich ,  a  naznaczono  do  zamieszkiwania  Łęczycę 
albo  Augustów ;  ale  z  powodu  pomoru  osiadła  w  Piasecznie. 
1573.  Zgromadzili  się  w  Warszawie  (6.  Stycznia)  tylko  pano- 

wie i  posłowie  koronni;  ci  ostatni  w  liczbie  nadzwyczajnej. 
Litwa  dąsająca  się  o  to,  że  ją  uniwersał  częścią  korony 
nazwał,  zebrawszy  się  z  końcem  roku  (6.  Grud.)  w  Mści- 
bowie,  (20.  Grudnia)  w  Wilnie,  przestała  na  poselstwie, 
z  żądaniem  (3.  Stycz.),  aby  sejm  elekcyjny  odbył  się' w  Par- 
czewie, żeby  oraz  powrócone  jćj  były  ziemie  kijowskie, 
bracławskie  i  wołyńskie ;  ^}  wyprawiła  zaś  do  Nowogrodu 
W.  na  zwiady  pisarza  swego  Piotra  Haraburdę,  rada  prze- 
dewszystkiem  ubezpieczyć  się  od  wojny  ze  strony  Moskwy 
która ,  korzystając  z  bezkrólewia ,  najechała  już  Inflanty.  ^) 
Ociąganie  się  na  Litwie  spóźniło  obrady  sejmu  o  dni  kilka- 
naście. Tym  razem  stan  rycerski  nie  obrał  sobie  marszałka, 
tylko  posłowie,  kolejnie  województwami,  przewodniczyli.*) 
Że  za^  każdy  czuł  wiszące  nad  krajem  niebezpieczeństwo, 
połączył  się  do  obrony  naród  cały:  skonfederował  się  se- 
nat ze  stanem  rycerskim.  Zakłóciły  obradujących  skargi 
o  rozkradzenie  skarbów  króleskich;  posądzano  szczególniej 
Mniszchów.  Wyprosiła  pokój  królewna  Anna,  najwięcćj 
pokrzywdzona,  a  poruszona  względem  na  pamięć  brata.  Po 
odczytaniu  mnogich  listów  od  mocarstw  postronnych,  przy- 
stąpiono wreszcie  do  rzeczy.  Wytoczył  się  spór  o  władzę 
prymasa.  Uchański  poparł  prawa  swoje  obszernym  wywo- 
dem historycznym.    Pomimo  licznych  protestacyj,   przysą- 


1)  Fredro  21.  —  Bielski  69 

2)  Poselstwo  Litwy  z  Wilna  1573  r. 

3)  Jan  Chodkiewicz  do  Ead  koronnych  9,  Stycznia  1573. 
*)  Heidenstein  17. 
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dzono  zwoływanie  sąjnwiw  w  bezkrólewiu  i  mianowanie 
elekta  prymasowi,  obwołanie  króla  marszałkowi  wielkiemu. 
Przypadło  roz^^iązać  najważniejsze  pytanie:  komu  służyło 
prawo  wyboru  królów  —  „czy  zdanie  jakiegobądź  szlachcica 
ważyć  miało  tyle,  co  zdanie  senatora?"  —  Zgadzano  się  „po 
cichu"  na  wybór  przez  senat  lub  przez  sejm,  gdy  podniósł 
przeciwny  głos  Ponętowski  Jakób,  cześnik  łęczycki,  żarliwy 
gminowładzCa,  który  wydał  pisemko  O  królestwie  bez  króla, 
Popaii  go  autor  rzeczy  O  senacie  rzymskim,  Jan  Zamoyski, 
ńaówczas  starosta  bełzki  i  zamechski.  Ten  przypomniał  przyznaje  wszys- 
uchwałę  z  r.  1530  i  rzekł:  Senat,  poselstwo,  są  urzędem,  *^^^J  szlachcie 
stan  rycerski  narodem ;  a  gdy  równe  są  swobody  całego  ry-  wama  na  króia. 
carstwa,  sprawiedliwą  było  rzeczą,  aby,  jako  do  obrony  oj- 
czyzny, tak  do  wyboru  króla  każdy  z  rycerstwa  zarówno 
się  przykładał.  Natchnęło  Zamojskiego  naśladownictwo  sta- 
rożytnych forów,  albo  węgierskiego  obyczaju  —  może  chęć 
zjednania  sobie  popularności:  niektóre  sejmiki  już  się  za 
tśm  samćm  oświadczyły.^)  Ale  widział  tćż  może  ten  jedyny, 
jakkolwiek  niebezpieczny,  sposób  przeciwko  nowościom:^) 
ciżba  była  wierną  nauce  przodków.  Brzmiące  były  słowa 
mówcy:  poklasnął  im  tłum,  niebaczny,  że  „przy  takim  trybie 
elekcyi"*)  ten  będzie  naznaczał  króla,  kto  silniejszy  i  śmiel- 
szy, kto  z  większym  pocztem  na  pole  przybędzie.*)  Postęp 
cofał  państwo  do  stanu  pierwotnych  społeczeństw  i  wysta- 
wiał je  razem  na  matactwa  obcych,  na  niesfór  i  gwałty 
domowe.  Jak  pospolicie  bywa,  kleiły  się  zaraz  teorye  do 
okoUcznośd.  Sprawy  sejmowe  —  mówiono  —  można  odby- 
wać przez  posłów,  bo  łatwe  do  naprawy,  ale  jak  naprawić 
wybór  zł^o  króla? ...  a  potem,  jeśli  sobie  zł^o  wybie- 
rze szlachta,  to  przynajmnićj  na  nikogo  narzekać  nie  bę- 


^)  Heidenstein  22. 
2)  Orzelski  I.  27. 
8)  Lengnich  I.  93. 
*)  Heidenstein  2?. 
^)  Górnicki:   Wioch  itd. 
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dzie.^)  Tylko  książąt  hołdowniczych  pomimo  nalegań  po- 
selstwa księcia  pruskiego,  odsądzono  od  elekcyi,  jak  to  po- 
stanowił sejm  r.  1527.  Na  miejsce  elekcyi,  Mazowsze  zdało 
się  najsposobniejsze  katolikom :  ^)  do  tćj  środkowśj  prowincyi 
nie  przecisnęło  się  różnowierstwo ;  szczęśliwie  zagrodziło  mu 
drogę  spomnione  w  swojćm  miejscu  prawo  Janusza  księcia 
mazowieckiego  (patentum  mazovienseJ.  Było  do  przewidzenia, 
że  drobna  szlachta,  bardzo  w  niśj  liczna,  stawi  się  na  miej- 
sce przylało  sobie  i  rzecz  rozstrzygnie.  Za  radą  więc  le- 
gata papiezkiego  i  opływem  prymasa ,  którego  nawróciła  do 
żarliwości  o  wiarę  duma  Firleja,  wybrano  miejsce  pod  War- 
szawą, niedaleko  wsi  Kamienia,  gdzie  „o  trawie"  (5.  Kw.) 
zebrać  się  miała  wszystka  szlachta.  Uchwalono  jeszcze  za- 
strzeżenie, aby  królowie  nie  przez  same  uniwersały,  ale 
przez  posłów  swoich  zawiadamiali  sejmiki  o  przedmiocie 
obrad  sejmowych.  Był  to  obyczaj  dawny,  rozumny,  ale  snadź 
zaniedbywany.  —  Posłowie  litewscy,  Wołłowicz  pokanclerzy 
i  Pac  kasztelan  witebski,  odnieśli  braciom  wiadomość  o  po- 
stanowieniach koronnego  sejmu  (30.  Stycz.)  —  Już  roz- 
jeżdżano się,  gdy  nowowiercy,  którzy  przybyli  gromadą  do 
Warszawy,^)  wnieśli  rzecz  o  utrzymanie  pokoju  między  nie- 
zgadzającymi  się  w  materyach  religijnych  —  między  dyssy- 
Pokój  między  centami.  Naznaczono  do  ułożenia  warunków  zgody  ze  strony 
róinowiercami.  nowowicrców  kasztclaua  Ossolińskiego  Hieronima  i  Jakóba 
Niemojowskiego,  ze  strony  kościoła,  Kamkowskiego  biskupa 
kujawskiego  i  innych.  „Zapobiegając  temu,  co  po  innych 
królestwach  jaSnie  widziano,"  spisano  zgodę,  aby  dla  róż- 
ności wiary  nie  przelewać  krwi,  ani  dopuszczać  kar  kon- 
fiskaty, infamii,,  więzienia,  wygnania,  ale  owszem  pokój 
między  różnowiercami  zachować.  —  Przy  wydawaniu  ko- 
ściołów nowowierstwu  trafiali  snadź  panowie  na  opór  gmin 
katolickich ,  a  zdarzali  się  od  niejakiego  czasu  tak  katolicy 


1)  Fredro  41. 

2)  Commendoni. 

^)  Łukaszewicz;  O  kościołach  Braci  Czeskich  121. 
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jako  i  nowych  wyznań  nauczyciele,  „którzy  zwłaszcza  ma- 
jątków i  poddanych  nie  mieli,"  co  wzywali  miłosierdzia  dla 
włościan;^)  dodano  przeto,  iż  wyrzeczone  prawo  nie  nad- 
weręży bynajmniśj  zwierzchności  panów  i  owszem,  gdyby 
gdziekolwiek  trafił  się  bunt  pod  pozorem  religijnym ,  będzie 
im  wolno  karać  nieposłusznych,  tam  in  spirituaJihus  ^  quam 
in  iemporaiiłms,  według  rozumienia  swojego.*)  Bezkrólewie 
pozwoliło  uprawnić  poddaństwo.  Zamiast  jednćj  w  kraju 
rodziny,  wyniesiono}  nad  inne  dla  dobra  pospclit^o,  dla 
położenia  tamy  sobkostwu,  burzącemu  pokój  domowy,  wy- 
stawującemu  na  zniszczenie  w  zatargach  wewnętrznych  siły 
krajowe,  dostawało  państwo,  ze  szkodą  jedności  i  potęgi 
swojćj,  a  na  ucisk  największćj  części  narodu,  stan  cały  kró- 
lików, własn^o,  nie  pospolitego  patrzących  dobra. 

Akt  konfederacyi  ubezpieczył  oczywiście  jak  najstaran- 
ni^'  wszystkie  zresztą  prawa  i  swobody  narodowe.  Po  se- 
natorach i  posłach  podpisali  go  (28.  Stycznia)  delegaci  od 
miast  koronnych.  Co  do  miast  pruskich ,  z  tych ,  a  miano- 
wicie z  trzech  wielkich,  siedzieli  Inłemunq/usze  z  prawa 
za  senatorami  pruskimi,  spoinie  z  nimi  należąc  do  rady 
pruskićj.  Z  biskupów  podpisał  sam  jeden  Krasiński,  bi- 
skup krakowski;  prymas  zapisał  natychmiast  w  imieniu 
duchowieństwa  u  grodu  SochaczewsTii^o  sprzeciwienie  się 
przeciwko  warunkowi  utwierdzającemu  wolność  nowowier- 
ców,  oświadczając,  że  raczćj  da  sobie  rękę  odrąbać  i  szyję 
uciąć,  niźeliby  na  takowy  przyzwolił.  —  Porządek  na  tym 
sejmie  zachowany  będzie  wzorem  dla  następnych  sejmów, 
w  tym  samym  przypadku  zwołanych.  Zwano  je  kanwokor 
c\fjnymL 

Odbyły  się  jeszcze  sejmiki  po  województwach,  na  któ- 
rych roztoąsano  rozporządzenia  konwokacyi;  w  Proszowi- 
cach mianowicie  nie   wszystkie  pochwalono.   —  W  dniu,   ,?L®^^^* 

•      •  •  •  «  4  ^-y       pod  WłirszfliWł|« 

1  miejscu  naznaczonem  zebrano  się,  „sub  papiiionibus^^,  z  Eo- 

^)  Synody:  krakowski  (1573),  poznański,  wodzisławski  (1583). 
«)  Voi.  Ug.  n.  842. 
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rony  i  Litwy,  niezliczone  mnóstwo  szlachty;  zjechi^a  na 
czas  i  Litwa,  lubo  ją  śniegi  dni  kilka  w  Bielsku  zatrzy- 
mały. Podają  liczbg  wyborców  na  sto  tysięcy;  liczbę  pa- 
chołków nierównie  wigkszą,.  WszysOio  było  pod  bronią; 
niektórzy  panowie  działa  ze  sobą  przywiedli.  Zdawało  się, 
iż  „cliodziło  raczćj  o  zawojowanie  obcego  królestwa,  niżeli 
o  dobrowolne  poddanie  się  własnemu  panu."  Pyszny  most 
dębowy,  długości  1950  st^Jp,  pod  zasłoną,  piętnastu  baszt, 
które  od  lodów  go  broniły,  roku  1568  rozpoczęty  przez 
Augusta,  dokończony  właśnie  od  Inflantki,  łączył  z  Warszawą 
oiwzowisko,  pośród  którego  wielki  marszf^ek  rozbił  dla  se- 
natu (Praetoriwn)  namiot  po  nieboszczyku  królu,  tak  spa- 
niały,  „że  tn^daj  Sulejman  mdi  piękniejszy;"  pięć  tysięcy 
osób  wygodnie  pomieścić  się  w  nim  mi^ło.  W  pobliżu  wy- 
tknięto dla  posłów  ziemskich  koło-rycerskie  (rota  equestris). 
W  około  były  stanowiska  dla  województw.  Każdy  woje- 
woda miai  namiot  do  narad  swoich.  Namioty  i  szi^asy 
zajęły  tak  obwód  prawie  trzecbmilowy.  Po  nabożeństwie 
i  kazaniu  w  kolegiacie  warszawskiej  świgt^!;o  Jana,  udali 
się  panowie  na  pole  elekcyi.  Do  przewodniczenia  Kołu  ry- 
cerskiemu powołany  zost^  Stanisław  Sędziwój  Czamkowski, 
referendarz  koronny,  co  przewodniczył  sejmowi  unii.  Opi- 
sano przedewszystkiśm  bezpieczeństwo  sejmu.  W  miejsce 
kapturów  zinnskich,  które  ustf^  z  wyjazdem  szlachty  na 
sejm,')  ustanowiono  powszechny  sąd  kapturowy.  Stan  ry- 
cerski wyznaczył  po  czterech  posłów  z  Wielkiej  i  MjJ6j 
Pobki,  tudzież  z  Litwy;  prymas  przyda  trzech  senatorów, 
po  jetłnym  ts  ka^dij  takće  prowincyi;  przewodniczyli  koleją 
tak  złożonemu  sądowi  wielcy  marszałkowie  obojga  narodów, 
stró^  porządku,  którzy  mieli  do  egzekucyi  sługi  swcije. 
Zakazane  dobycie  broni  pod  karą  dwudziestu  grzywien; 
każda  nma  ściągną  karę  śmierci;  napoje  przywiezione  na 


')  Ustawał;  na  trzy  nledsiele  przed  sejmem  elekcyjnym;  odna- 
vu3y  się  w  tray  niedziele  po  nim,  nie  atoanjąc  aię  do  miast,  w  któ- 
rych bezkrólewie  nie  zawieszEdo  sądów. 
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pole  elekcyi  ulegały  konfiskacie.  Odnowiono  uniwersał  po- 
borowy ostatniego  sejmu  lubelskiego.  Dopiero  przyjęto  (8go 
Kwietnia)  posłów  cudzoziemskich.  Pierwszym  był  nuncyusz 
papiezki ,  kardynał  Commendoni ,  który  przybywszy  powtór- 
nie do  Polski  przed  samą  śmiercią,  Augusta,  doczekiwał  sig 
skonu  j^o  w  opactwie  tynieckićm ,  a  potćm  ze  sulejowski^o 
opactwa  wchodził  w  skryte  zmowy  ^)  z  panami  za  wyniesie- 
niem na  tron  któr^o  z  synów  cesarskich.  Posadzony  mię- 
dzy prymasem  i  arcybiskupem  lwowskim ,  mówił  z  pochwałą 
o  prawach  rzeczypospolitćj;  —  podziwiał  „mądrość  narodu, 
który  prawa  króleskie  i  swoje  tak  umiał  umiarkować,  iż 
razem  ubezpieczył  i  powagę  prawa  i  wzrost  państwa."  Przy- 
pisywał to  szcz^ólnićj  uczestnictwu  duchowieństwa,  które 
„stało  na  straży  swobód  narodowych."  Gdzie  biskupów  wy- 
zuto z  władzy  —  dodał  —  tam  i  wolność  uciśniona,  a  kraj 
poszedł  w  samowładztwo  króleskie;  zalecał  przeto  gorliwa 
dla  wiary  króla.  —  Na  te  słowa  powstał  szmer  między  no- 
wowiercami.  „Mów,  nie  radź!"  —  krzyknął  głośno  jeden 
z  nich,  Zborowski  Piotr,  wojewoda  sandomierski.  —  Wiem, 
żem  nie  senator  —  odpowiedział  Commendoni  —  ale  i  tyś 
sam  nie  senatem.  —  Porywano  się  do  szabel.  —  Nazajutrz 
przypuszczeni  zostali  posłowie  cesarza  Maksymiliana,  któ- 
rym, równie  jako  i  po  nich  mówiącym,  stawiono  krzesła 
naprzeciwko  prymasowdci^o,  między  wielkimi  marszałkami. 
Maksymilian,  którego  listy  i  gońce  napełniały  kraj  cały, 
wybrał  da  poselstwa  najcelniejszych  panów  czeskich.  Pier- 
wszy z  nich  (Witkowicz)  Rosenberg  przemówił  po  czesku, 
za  Ernestem  księciem  austryackim,  drugim  synem  cesarskim, 
a  wnukiem  Jagiellonki  Anny,  królewny  węgierskićj :  radził 
skojarzenie  bratnich  narodów  (czeskiego  i  węgierskiego)  pod 
berłem  jednśj  rodziny;  wskazywał,  jaką  stąd  pomoc  mieć 
mogła  rzeczpospolita  przeciwko  Osmanom,  Tatarom  i  Mo- 
skwie; jaką  łatwość  w  stosunkach  z  Inflantami  i  książęciem 
pruskim;  jakie  poparcie  dla  praw  do  księstwa  Baru  i  sum 

^)  Gratiani:  De  vita  Cmnmendoni. 
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neapolitańskich,  rprzyznsjiycYi  Zygmuntowi  Augustowi  po  kró- 
lowśj  Bonie  w  roku  1569 ;  obiecywał  uwolnienie  od  cła  win 
węgierskich,    „tak   w  Polsce   cenionych."^)  —  Stawili  się 
następnie  posłowie:  francuzki  i  hiszpański,  a  gdy  tamtemu 
przyznane   było  pierwszeństwo,   odjechał  ostatni  —  (Don 
Pedro  Fassaro),  uczciwszy  tylko  królewnę.  —  Zabrał  głos 
MontluCy  biskup  Walencyi,  i  wymownie  przełożył  korzyści 
z  wyboru  Henryka  Andegaweńskiego  (Edwarda,   Aleksan- 
dra) z  rodziny  Walezych  (Yalois),  brata  Karola  IX.,  króla 
francuzkiego,   a  syna  Henryka  U.  i  Katarzyny  Medycyj- 
skiśj,  córki  Wawrzyńca,  księcia  Urbinu,  synowicy  papieża 
Klemensa  Vn.    Usuwając  nasamprzód,  w  czśm  razić  mógł 
wybór  cudzoziemca  do  tronu,   wystawił,  jak   podobne  są 
obyczaje  francuzkie  do  polskich;  jeden  to  —  mówił  —  duch 
rycerski ,  jedna  szlachetność  i  ludzkość ;  ztąd  tćż  Francuzi  — 
dodał  —  nigdy  w  nieprzyjaźni   z   Polską  nie  byli.     Zrę- 
cznie naciągając  podobieństwa,  starał  się  potśm  przyrównać 
parlamenty  (sądownictwo)  francuzkie  do  sejmów  polskich. 
Dopiero   wykazał   bogactwo   Henryka,   a  ztąd  zasoby   na 
opłacenie  długów  rzeczypospolitśj ,  na  wojsko,  na  flotę,  na 
wojnę  moskiewską.  —  Wykazał  dalćj  korzyści  przymierza 
i  —  co  za  nićm  szło  —  pokoju  z  Osmanami.    W  ostatku 
starał  się  niemnićj  zręcznie  osłonić   samowładztwo  królów 
francuzkich,  przeciw  któremu  występowali  nowowiercy.  — 
Po  francuzkim  przyszła  kolśj  na  posła  szwedzkiego.   Lorch 
przemówił  (16.  Kwietnia)  za  panem  swoim,  albo  synem  jego 
z  Katarzyny  Jagiellonki.    Lubo  od  Gustawa  Wazy,  który 
był  ojcem  Jana,  Szwecya  wyznawała  wiarę  luterską,  córka 
Jagiełłów,  za  którćj  wpływem  ^)  Jan  przysposabiał  państwo 
do  powrotu  na  łono  Kościoła  rzymskiego,  idąc  za  radą  Hozyu- 
sza,  wychowywała  syna  i  w  swćj  religii,  i  po  polsku;  nie. 
bez  nadziei  przysposobienia  następcy  bratu,  dała  mu  imię 


^)  Bielski  618.  —  Fredro  67,  59,  83. 
«)  Puffendorf  II.  7,  52. 
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Zygmuntów.    Sprzymierzyć,  związać  wieczyście  dwa  wolne 
narody  przeciwko  dzikiśj  północy,  która  już  groziła  obu- 
(Iwom,  godny  to  był  pomysł  krwi  Jagiellońskiej,  co  dopiero 
skojarzyła  Litwę  z  Polską.    Lorch  przypomniał  1 20,000  ta- 
lerów,  pożyczone  niegdyś  Zygmuntowi  Augustowi,  oraz  po- 
sag Katarzyny   i   udział  j^j  należny   w  spadku  po  matce 
i  bracie.     Wybór  sejmu  mógł  to  wszystko  załatwić.    Prze- 
mawiali jeszcze  posłowie  Rzeszy  Niemieckiej  za  domem  au- 
stryackim.     Od  cara,  albo  raczćj  o  carze,  mówił  Haraburda, 
pisara  W.  Ks.  Litewskiego,   o    którym   powiedzieliśmy,    że 
jeździł  do  Nowogrodu  {2S.  Lut.)    Jak  zaś  Litwę  zajmowała 
iiadewszystko,  obawa  moskiewskićj  wojny,  tak  szlachta  ru- 
ska, na  to  głównie  patrząc,    aby  wybór  nie  naraził  jćj  na 
pohańskie  najazdy,  spowodowała  list  w.  wezyra,   który  zło- 
żyło poselstwo  wołoskie,  a  w  którym  tenże  donosił  rzeczy- 
pospolitćj,  że  Tatarom  i  Wołochom  spokojnie  zachować  się 
kazał,  do  tronu  zaś  zalecał,  albo  Henryka,  ze  sprzymierzo- 
nego mu  domu,  albo  którego  z  panów  polskich:    prymasa, 
Nv.  marszałka  kor.,  albo  w.  hetmana  koronnego  (Jazłowiec- 
kiego):  toż  stwierdzały,  dość  zuchwałe  listy  samegoż  suł- 
tana, które  przywiózł  późnićj  (20.  Maja)  umyślny  Czausz. 
Każdy  z  posłów,   jakoby   kupiec  na  targu ,   popisywał   się 
z  zaletami  swoj^o  towaru ;  jeden  Iwan  nie  chciał  darmo 
korony:   domagał  się  owszem  zamku  kijowskiego  i  Inflant, 
za  co  dopiero  gotów  był  oddać  Połock.    Ale ,  skoro  tylko 
poczęło  się  mu  roić  o  koronie  Jagiełłów,  zniósł  zaraz  swoje 
bezwstydną  oprycz?imę  i  pohamował  okrucieństwa  swoje,*) 
które  starał  się  usprawiedliwić  przed  Haraburda  zdradami 
bojarów.    Cóż  dziwnego,   mówił,  że  królowie  wasi  kochają 
poddanych,'  kiedy  ich  ciź  nawzajem  kochają?   I  u  was  do- 
dał, karzą  zdrajców;   przytoczył   Wiktorzyna.    Przyrzekał 
wi§c  poszanowanie  swobód  narodowych ,  nawet  rozszerzenie 
onychże;  tylko  chciał  zaręczenia:  że  Polacy  zostawią  l)erło 
na  zawsze  w  ręku  potomstwa  jego ;  ostatecznie  gotów  był 

^)  Karamzyn  pod  r.  1572. 
I>B(ye  Narodu  Polskiego.  lU.  2 
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przestać  na  Litwie.  Nie  dziwił  się,  zresztą,  że  cesarz  i  król 
francuzki  przysyłają  do  Polaków  z  obietnicami  i  dopraszają 
się  o  to,  czego  nie  mają:  bo  tćż  to  —  mówił  —  nie  pa- 
nowie z  panów,  jak  on  i  sułtan.  Iwan,  uważając  wszystkich 
swych  poddany  cli  za  „złodziejów,"  lubił  tóm  popisywać  się, 
że  sam  nie  pochodził  z  krwi  moskiewskiej.^)  —  Z  kolei 
przypuszczeni  posłowie  lenników,  kurlandzkiego  i  pomor- 
skiego, upomnieli  się,  dla  panów  swoich,  o  miejsce  przy 
wyborach,  ale  im  go  odmówiono,  jak  pruskiemu  na  kon- 
wokacyi. 

Żeby  wybór  był  wolniejszym,  oddalono  posłów  cudzo- 
ziemskich z  pola :  kardynała  do  Skierniewic,  Rozenberga  do 
Łowicza,  Francuza  do  Płocka,  Szweda  do  Zakroczymia;  se- 
natorowie i  posłowie  ziemscy  rozeszli  się  po  swoich  woje- 
wództwach (4.  Maja)  ku  zaleceniu  szlachcie  zgłaszających 
się  kandydatów.  Biskupi,  na  kolanach  zaśpiewali  Ve7ii  Cre- 
ator,  każdy  przy  swojem  województwie.  Po  spisaniu  głosów 
nastąpiło  ich  obliczenie  (9.  Maja),  naprzód  w  kole  rycer- 
skiem,  potem  w  namiocie  senatorskim.  Okazało  się,  że  Hen- 
ryk sam  więcćj  miał  głosów,  niżeli  wszyscy  razem  spółkan- 
dydaci.  Ale  nie  było  jednomyślności,  a  nie  zdawało  się  tóż, 
aby  wystarczał  do  wyboni  króleskiego  sam  okrzyk:  chciano, 
aby  był  usprawiedliwionym  gruntownemi  powodami.  „Oby- 
czajem Greków,  Rzymian  i  Wenecyan,"  ^)  naznaczono  przeto 
obrońców  każdemu  z  kandydatów:  Piotra  Myszkowskiego, 
biskupa  płockiego,  Ernestowi;  Kanikowskiego,  biskupa  ku- 
jawskiego, Henrykowi;  Szwedom  Mieleckiego,  wojewodę  po- 
dolskiego. Pominięto  Iwana.  Zrazu  trwoga  przed  najazdami 
Moskwy  skłaniała  mu  część  Litwy,  która  przypominała  so- 
bie jak  oddanie  korony  Jagielle  związało  dwa  narody,  a  co 
do  barbarzyństwa  carów,  pocieszała  się,  że  „szlachetna  szla- 
chetność narodu  polskiego  najsroźsze  nawet  usposobienia 
zmityguje."   ale  po  zuchwałym  wniosku  Iwana,  który  przy 

1)  Fletcher,  poseł  Elżbiety,  królowy  angielskiej  (1588). 
';    Viror.  lUustńimi.  III.  Epistoła  66. 
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toczyliśmy,   nikt  już  słyszeć  o  nim  nie  chciał:^)  okrucień- 
stwo, barbarzyństwo,   zdrady,  bezcześciły  go  w  oczacli  na- 
rodu. —  Byli  jeszcze  kandydaci  domowi :   liczono  ich  aż 
trzydziestu  i  sześciu.    Pokazało  się  teraz,  do  czego   dążyli 
panowie,   pracując  od  dwóch  wieków  nad  usunięciem  dzie- 
dziczności, nad  zaprowadzeniem  elekcyi  królów.    Posiadłszy 
inne  książąt  feodalnych  przywileje,  zachciało  się  im  i  elek- 
torstwa,  jak  książętom  Rzeszy  Niemieckiej,  aby  w  ostatku, 
sobie  drogę  do  tronu  otworzyć.   Do  jaajznaczniejszych ,  prócz 
wyniienionych  przez  Sułtana ,  doliczyć  trzeba :  Mikołaja  Ra- 
dziwiłła, woj.  wileńskiego,  wojewodę  sieradzkiego  Wojciecha 
Łaslpego    i   Szafrańca,    nowowiercę,    kasztelana    bieckiego 
który,  jak  na  sejmie  unii,  tak  teraz  w  Proszowicach,  i\a  po- 
datki nie  przyzwalał,   a  hardo  zawsze  stawiał  się':   wielka 
to  b)1a  zaleta  do  popularności.    Tym,   a  jak    się  nazwali 
sami,  Piastom,  przydano  za  obrońcę  Tomickiego,  kasztelana 
gnieźnieńskiego.    Ale  mnogość  onychże,  wzajemna  zazdrość, 
w  końcu  imię  Słupskiego,  Bandury,  które  się  znalazło  mię- 
dzy nimi,   sprawiły,  że  w  śmiech  obrócone,  znikły  ich  rosz- 
czenia, i  gdy  Zamoyski  dopomniał  się,  aby  z  tych  samych 
względów  co  i  posłowie  cudzoziemcsy,  ustąpili  z  pola,  nie 
chcąc  ambicyi  zdradzić,  pozostali  wszyscy  z  braci f,  i  nikt 
za  nimi^łosu  nie  podniósł.^)   Mówiono:  „spaliły  się  piasty 
z  wozem  który  przypadkiem  zgorzał." 

Popisywali  się  z  wymową  obrońcy  rzeczywistych  kan- 
dydatów; argumentów  dostarczały  liczne  pisemka,  świad- 
czące razem  o  stanie  nauk  w  kraju  i  o  świadomości  spraw 
publicznych.  Karnkowskiego  popierali:  Jan  Kostka,  kaszte- 
lan gdański,  i  Piotr  Zborowski,  wojewoda  sandomirski; 
Myszkowskiego,  Czema  Fabijan,  wojewoda  malborski  i  Słu- 
pecki, kasztelan  lubelski;  Mieleckiego,  Gostomski,  woj.  raw- 
ski i  Firlej  z  Dąbrowicy.    W  obronie  Henryka  odpowiadał 

^)  Heidenstein,  78. 

2)    Viror.    llhistrium   (III)   Epistoła    12.  —    Orzelski   I.    119, 
21.  2.  —  Fredro  101.  —  Bielski  638. 
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jeszcze  przeciwnikom  Jan  Chodkiewicz,  starosta  źraujdzki. 
Że  Zygmunt  miał  dopiero  lat  sześć,  pozostało  w  ostatku 
dwóch  kandydatów:  Henryk  i  Ernest.  Skąpy  Augtryak  wy- 
sypał tylko  pięćdziesiąt  tysięcy  taleró>v,^)  a  Czesi,  przy 
poselstwie  jego  będący,  upominali  skrycie  Polaków,  ,,jako 
braci,"  aby  strzegli  się  austryackiego  jarzma.^)  Nie  pomo- 
gła Ernestowi  niezręczność  Cyrusa,  mnicha,  który,  prze- 
brany za  rycerza ,  objeżdżał  panów  z  obietnicami  a  schwy- 
tany w  Prusiech,  zdradził  tajemnice  posłannictwa  swego. 
Okoliczności  przyjaźniejsze  były  Francuzowi.  Odległa  Fran- 
cya  mnićj  była  niebezpieczną  wolności.^)  Henryk  miał  za 
sobą  „jakąś  wrodzoną  w  Polakach  ku  Francuzom  skłon- 
ność;"^) przypisywano  mu  zwycięztwa  świeże  pod  Janiac 
i  Moncontour^  a  był  hojnym  w  obietnicach:  niczego  zgoła 
nie  odmawiał.  Pomijamy  obietnice  uczynione  panom.  Pań- 
stwu przyrzekał ,  między  innemi :  opłacenie  długów  po  nie- 
boszczyku, 450,000  czerw.  złot.  corocznie  do  skarbu,  odno- 
wienie akademii  krakowskićj,  wychowanie  w  Krakowie  lub 
w  Paryżu  dla  100  młodzieży  szlacheckićj ;  nie  odmawiał 
małżeństwa  z  królewną  Anną,^)  co  godziło  prawa  Jagieł- 
łów z  wyborem  i  oszczędzało  kosztów  na  utrzymanie  in- 
fantki.®) Rusinom  podobało  się  bezpieczeństwo  od  Osma- 
nów, z  którymi  Franćya  była  w  stałem  przymierzu;  Li- 
twinom, wieczyste  przymierze  z  Francyą,  przeciwko  Moskwie. 
Widoczne  bratanie  się  z  protestantami  jednego  z  posłów 
cesarskich,  Andrzeja  Dudicza,  biskupa  pięciokbścielskiego 
(który  przyjechawszy  (1572)  pogodzić  Zygmunta  Augusta 
z  żoną,  ożenił  się  z  panienką  (Straszówną)  z  fraucymeru 


*)  La  Bizardićre:  HisU  des  dietes  de  Pologfte  pour  les  ele- 
ctims  des  Rois.  21.  —  Lelewel  (Waga)  213. 
2)  Commendoni. 
2)  Heidenstein.  18. 

*)  Łubieński:  Opera  posthmna  etc.  (1643)  41. 
^)  Heidenstein.  29,  30. 
»)  Fredro.  88. 
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królowy)  skłoniło  w  końcu  Henrykowi  i  legata  papiezkiego. 
Niekatolików  tylko  zrażała  ku  niemu  rzeź,   w  jutrzni  św. 
Bartłomieja  upłynionego  roku,  na  hugonotach,  czyli  nieka- 
tolikach francuzkich  dokonana.    Zręczny  Montluc^  umiejąc 
katolików  głaskać,  i  niekatolików  nie  odstręczać,  nie  zanie- 
dbał oczyścić  pana  swojego  od  zarzutu,  jakoby  w  tćj  rzezi 
miał  jaki  udział.  —  Tak  przewagę  widząc  zupełną  na  stronie 
Henryka,  już  prymas  miał  go  mianować,  noc  tylko  go  wstrzy- 
mała.  W  tem  (11.  Maja)  oddziela  się  Firlej,  jeden  ze  skry- 
tych kandydatów   i  z   protestami  ustępuje  do   Grochowa. 
Natychmiast  Łaski,  wojewoda  sieradzki  i  Chodkiewicz  gro- 
madzą przeciwne  tamtym  szyki.    Z  dwóch  stron  zataczano 
już  działa.     „Nie  miało  się  do  niczego  dobrego."    Ale,  gdy 
stronnictwo  Henry kowe,  zatknąwszy  choinki  do  przyłbic  i  za 
czapki,  w  takićj  pokazało  się  przewadze,  że  skutek  bitwy 
nie  mógł  być  wątpliwym ,  postrzegli  się  przeciwnicy.    Rze- 
czywiście, jak  przewidziano.  Mazury  zalegały  całe  pola ,  a  ży- 
wione z  kuchni  biskupich,  były  za  Gawiriskim,  przeciwko 
Rdestowi:  gdyby  panowie  majaczyli,  gotowe  były  same  po- 
trzebie zaradzić.^)   Przyparty  od  senatu  odpowiedział  Firlej, 
że  mu  chodziło  tylko  o  wczesne  zaręczenie  swobody  nowo- 
wiercom ;  poczem  przemówił  do  swoich.  „Widzę  —  rzekł  — 
że  za  grzechy  nasze,  skaraniem  Pańskiem,  przejrzany  nam 
jest  Henryk.    Cóż  robić  ?   Lepićj  na  to  pozwolić,  niźli  rozla- 
nia krwi  braterskiśj  dopuścić.'*    Prymas  mianował  królem  ^^^J*^.^^^^^ 
Henryka.     „Dopieroż  wrzask,  trzask  po  polu,  wszędzie  bę-       cuzw. 
bnów,  trąb,  strzelania  z  dział  słychać  było,  co  tak  na  go- 
dzinę prawie  trwało;  a  potćm  wszyscy  w  skok  do  św.  Jana 
na  Te  Deum}^  —    Przywołany  z  Płocka  (13.  Maja)  Mont- 
lt(^y  zaprzysiągł  naprzód  warunki  panowania,  potom  podpi- 
sał (16.  Maja)   przymierze  zaczepne  i  odporne   z  Polską, 
w  imieniu  Karola  IX.,  warujące  Francyi  pomoc  jazdy,   Pol- 
sce pomoc  floty  i  4,000  piechoty,  przeciwko  Moskwie.   Inni 
posłowie  cudzoziemscy,  nie  żegnając  się,   „cicho"  odjechali. 

»)  Bielski  940.  —  Firor,  lOustr.  (UL)  Epist  12. 
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Do  Francyi  pobiegli  komornicy  z  oznajmieniem  wielkiego 
poselstwa. 

Dotychczas,  po  prostu ,  zaprzysięgali  królowie  przywileje 
przodków :  tym  razem,  ile  z  panem  obcym,  spisali  pełnomo- 
cnicy senatu  i  koła  rycerskiego,  na  wzór  niemiecki  i  we- 
necki ,  osobne  warunki  panowania  {pałca  conventa).  Ułożone 
w  kole  rycerskiem,  roztrząśnięte  w  senacie,  przyjął  Mont- 
Itic  z  takim  pośpiechem,  że,  jak  jeden  z  senatorów  po- 
strzeżenie  zrobił,  gdyby  złotego  mostu  na  Wiśle  Polacy  do- 
magali się,   nie  byłby  odmówił,   tylko  zapytał:   z  jakiego 

^'^^^^klwe^^"'^^^^^^^^  Przyrzekł:  mianowicie,  prócz  spomnionych  warun- 
ków —  prócz  zachowania  praw,  które  już  naród  posiadał : 
że  Henryk  cudzoziemieców  od  dworu  swojego  odprawi;  że  uży- 
wać nie  będzie  tytułu  dziedzica  i  pana;  że  nie  ożeni  się, 
ani  rozwiedzie,  bez  przyzwolenia  senatu;  że  o  następcy  na 
państwo  żadnej  wzmianki  nie  dozwoli;  że  bez  dołożenia  się 
senatu,  nie  wyprawi  poselstwa  za  granicę,  ani  posłów  ob- 
cych nie  przyjmie;  że  prócz  sejmów  do  każdśj  potrzeby, 
jak  dotąd  bywało,  zwoła  co  dwa  lata  sejm  zwyczajny; 
że  wedle  prawa  z  roku  1453  mieć  będzie  statecznie  przy 
boku  swoim  czterech  senatorów  z  wybranych  od  sejmu  sze- 
snastu, a  to,  iżby  mieli  sposób  ściślejszego  pilnowania  wyko- 
nywanej przez  każdego  senatora  przysięgi,  jako  strzedz  po- 
winien państwo  od  wszelkićj  szkody:  Quidqtud  nocwl  vi- 
dcro  avertam.  Pożyczając  jedno  jeszcze  złe  z  zachodu, 
a  wtenczas  gdy  tam  już  ze  zwyczaju  wychodziło,  zawarowano, 
aby  król  nie  dzierżył  pospolitego  ruszenia  dłużśj  nad  nie- 
dziel dwie,  a  za  granicą,  po  opłacie,  nie  dłużćj  nad  ćwierć 
roku.  „Gdybyśmy  zaś  —  przyznawał  w  ostatnim  artykule 
Henryk  —  co  przeciwko  prawom,  wolnościom,  wykroczyli, 
tedy  naród  od  posłuszeństwa  i  wiary  nam  powinnćj,  wol- 
nym czynimy."  ^)  Już  stało  prawo  niweczące  wszystkie  bez- 
prawne uchwały  króleskie:  Quidguid  principi  contra  legem 
placuit^  irritum  est  et  inane.    Teraz,  z  artykułów  Henryko- 

1)    Vol  leg.  11.  901. 
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m/ch,  przybywało  narodowi  straszne  prawo,  pozazdroszczone 
Wggrom,  którzy  już  niem,  na  nieszczęście  swoje,  od  Andrzeja 
U.  (1222)  cieszyli  się  —  prawo  dość  pospolite  w  średnich 
wiekach  —  a  którego  wyrzekli  się  wcześnie  (1216)  przezor- 
niejsi Anglicy.  Zaiste,  źle  jest  gdy  zwierzchność  najwyższa 
gwałci  prawa  narodu;  ale  nad  wszystkie  złe ,  najżałośniejsza 
wojna  domowa,^)  do  którśj  prawo,  wyraźnie,  burzliwców 
wyzywało.  Przypadki,  w  których  narody  uciekają  się  do 
gwałtu  przeciwko  gwałtowi,  zapisują  się  w  historyi,  nie 
w  prawach.  Ani,  zresztą,  trwa  długo  dobre,  gwałtem  osią- 
gnione.  Omne  molentum  non  est  perpetuum  —  mówiła  samaź 
szlachta  polska.  Tylko,  co  na  drodze  spokojnych  popraw  da 
si§  otrzymać,  jest  błogiem  i  stałem:  gwałt  wywołuje  gwałty; 
co  jeden  osiągnie,  to  drugi  obali.  Ale  „wolność,  wolność 
była  w  uściech  każdego,  jakoby  trunek  dla  spragnionych; 
więc  popili  się  wszyscy,  bo  dostał  naród  hojnych  do  tego 
trunku  cześników."  Mnożyła  ich  chętka  popularności  —  ten 
wrzód  niewygojony  w  każdćj  rzeczypospolitćj.  „Zdrow^ać  to 
rzecz  jest  —  powtórzmy  za  spółczesnymi  dziejopisarzami  ^)  — 
dbać  czule  o  wolność  narodową;  ale  przestrzegać  tćż  pilnie 
potrzeba,  aby  co,  dla  pożytku  powszechnego,  przezorność 
wymyśUła,  swawola  nie  przewierzgnęła  na  zgubę;  aby  roz- 
pusta, co  nie  nie  zdrowia  publicznego  przestrzega,  tylko 
prywacie,  chciwości  i  pospolitćj  chlubie  nasługuje,  a  bar- 
dzićj  sama  władać,  niżeU  władzę  ostrzegać  pragnie,  wywró- 
ciwszy i  podeptawszy  zwierzchność  króleską  i  powagę  sena- 
torską, nie  wywlekła  wielkiego  w  państwie  zamieszania, 
a  pogańskiego  i  zatratnego  jakiego  nierządu  nie  wylęgła." 
Niebezpieczeństwo  to,  tćm  widoczuiejsze  było,  gdy  na  urzędy 
poselskie  wciskało  się  wiele  ludzi  „młodych,  więc  nie  bie- 
głych, śmiałych,  więc  nie  wstydliwych  i  płochych,  a  ztąd 
nie  to  przemagało  w  sejmie  i  radach,  co  ludziom  poważnym, 
ale  co  podobało  się  świegotliwym ,  wrzaskliwym,  natrętnym." 

^)  Skarga. 

«)  Kromer  394.  —  Bielski  400. 
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Na  nieszczęście,  nie  wiele  podobnych  uwag  nachodzi  się 
u  dziejopisarzów  polskich.  Powszechniśj ,  uniesieni  dumą 
narodową,  a  miłością  ojczyzny,  źle  zrozumianą,  powściągali 
pióro.  Sam  Kromer,  którego  słowa  przytoczyliśmy,  lubo 
zmarły  1588  r.,  zamknął  księgi  swoje  z  panowaniem  Ale- 
ksandra, „aby  nie  pisać  o  t^m,  czego  był  świadom,  i  ujść 
tak  nienawiści  ludzkich."^)  Tak  zrobili:  Samicki,  Stryko- 
wski, Górnicki,^)  nawet  Bielski,  ojciec  Joachima,  czyniącego 
ztąd  innym  wyrzuty.-^)  Odmawiać  surowych  prawd  naro- 
dowi, osłaniać,  tłomaczyć  zgubne  grzechy,  a  mnićj  dbać 
o  poprawę,  zwało  się  u  nas,  i  zowie  się  jeszcze,  miłością 
ziomków,  patryotyzmem. 

*»  Bielski  Joachim,  w  dedykacyi  Zygmuntowi  III. 

')  Kiedy  póżniój  teiże  Górnicki  napisał  Eozmowy  o  Elekcyi, 
o  Wolności  itd ,  najznakomitsi  mężowie  (Jan  Zamoyski,  Mikołaj  Ra- 
dziwiłł, Marek  Sobieski.  Wołło\iicz  biskup  wileński',  których  się  ra- 
dził, oświadczyli  mu:  że  lepićj,  aby  ich  nie  ogłaszał.  —  Skarga 
opuścił  kazanie  swoje  o  Monarchii  i  Królestwie,  w  wydaniu  r  1610. 

*)  Braun:  De  scrijyt  Polotuae. 


Henryk  IV.,  (Walezy). 

(1574— 157B). 


Treść.  Poselstwo  dó  Paryża.  —  Przymierze  z  Francyą.  — 
i  Henryk  zjeżdża  do  Polski.  -  Pogrzeb  Augusta.  —  Koronacya  Hen- 
I  ryka.  -  Sejm  koronacyjny  kończy  się  na  protestacyach.  —  Umiera 
I  król  francuzki.  —  Dziedzic  korony  jego,  Henryk,  ucieka  do  P>an- 
i  cyi.  --  Konwokacya.  —  Poselstwo  do  Paryża.  —  Zjazd  stężycki.  — 
Najazd  tatarski. 


„Nikt  nie  pojmował  —  mówi  obecny  wypadkom  sena-  roseistwo  do 
tor  Karnkowski,  wówczas  biskup  kujawski-)  —  aby  tyle  ^"y**- 
narodów,  różnych  obyczajami,  językiem,  prawami,  wiarą, 
zgodziły  się  jednomyślnie  na  jedno.  Widocznie  —  mówi 
dalej  —  było  to  dzieło  cudowne  Boga,  który  sam  tylko 
uchował  państwo  od  zguby  oczy wistój ..."  „Innym  ludom  — 
tak  wszelako  kończy  z  pychą  Karnkowski  —  daje  królów 
dziedzictwo,  przypadek,  szczęście,  los;  nam  zdrowa  rada, 
sąd  prawy,  wolna  zgoda  i  miłość  jedności  —  czyste  dzieło 
Ducha  św..."  Otóż  jak  retorowie  tworzą  nauki  błędne, 
szkodliwe,  zgubne!  —  Utwierdzało  się  przekonanie:  że  „po- 
licya  polska  doskonałóm  jest  królestwem."  —  Po  uroczy stćm 
oznajmieniu  elekcyi  i  naznaczeniu  czasu  na  koronacyę,  ura- 
dzono w  senacie  przydanie  rady  prymasowi  do  tymczasowych 
rządów,  a  wyprawienie  listów  i  poselstw  do  obcych  mo- 
carstw: do  stolicy  ś.  ze  zwykłą  obedyencyą,  do  sułtana  z  wia- 
domością, że  wybór  stanął  prawie  wedle  życzeń  jego;  do 
cesarza  i  Moskwy  z  usprawiedliwieniem  takowego.  Cesa- 
rzowi oświadczyć  miał  Słupecki,  kasztelan  lubelski,  że  nie 
stało  się  nic  ze  złćj  chęci  przeciwko  niemu,  tylko  „ze  zrzą- 
dzenia Boga,  w  którego  ręku  są  królestwa."  Taranowski 
miał  podobnież  uspokoić  „tyrana  moskiewskiego",  który 
zmawiał  się  już  (Lipiec)  z  cesarzem  na  nieprzepuszczenie 
do  Polski  Henryka:  teraz  czas,  mówił  poseł  jego,  aby  nam 

^)    Firor.  Ulustrum  III.  66, 


28  HEMETK  IV.,  (WiLEZT). 

nie  wymknęły  sif  z  r%k  Polska  i  Litwa.  Miłosierny  Iwan 
ubolewał  przed  Maksymiliauera  na  okropność  nocy  św.  Bar- 
tłomieja w  Paryżu,  na  nieludzkie  okrucieństwa  króla  fran- 
cuzkiego! 

Do  Paryża  z  aktem  elekcyi  pojechali  pod  przewodem 
Konarski^o,  biskupa  poznański^o:  Wojciech  Łaski,  woje- 
woda sieradzki;  kasztelanowie:  Tomicki,  Herburt,  Górka, 
Krzycki;  ze  stanu  rycerskiego:  Radziwiłł  (Sierotka)  książę 
na  Olyce  i  Nieświeżu  (syn  Mikołaja  Czarnego),  Firlej  Mi- 
kołaj, starosta  Kazimirski,  Zumoyski  Jan,  Zborowski  Jan, 
starosta  odolanowski,  kasztelanie  Tomicki  i  ostatni  z  ksią- 
żąt pruńskich,  Aleksander,  wojewodzie  kijowski.  Zagnie- 
wany cesarz  stawił  posłom  trudności  do  przeprawy  przez 
Niemcy,  ale  przełamali  je  szczęśliwie,  jadąc  przez  Saksonig 
i  Hessyę;  tylko  Krzycki  i  jeden  z  posłów  francuzkicli  Lansac, 
puściwszy  się  morzem  na  statkach  frejbiterskich,  co  jeszcze 
po  ostatnim  królu  pozostawały,  pochwyceni  byli  przez  Duń- 
czyków. Frejbiterowie  wytraceni  wtenczas  zostali  do  osta- 
tniego; Krzycki  ledwie  ocalił  życie  i  wrócił  do  domu.')  Na 
granicy  francuzkiój,  w  Metz  (4.  Sierpnia)  przyjmowani  byli 
posłowie  polscy  od  posłów  króla  francuzkiego ;  wyjeżdżał 
przeciwko  nim  sam  książę  Lotaryngii;  przed  bramami  Pa- 
ryża czekali  na  nich  książęta  krwi  króleskiój  i  najwyżsi  do- 
stojnicy (18.  Sierpnia).  Uroczysty  wjazd  ich  sprawił  wiel- 
kie wrażenie.  „W  sukniach  tkanych  zlotem ,  przy  szlachetnej 
postaci  i  powadze  przyzwoitej,  przypominali  majestat  senatn 
rzymski^o.  Konie  ich  i  zbroje  błyszczały  od  srebra,  złota 
i  kamieni  drogich;  a  przed  każdym  szła  służba  z  dobranej 
młodzieży  szlacheckiój  w  jedwabnój  odzieży."  Było  trzystu 
służebnych,  wozów  poczwórnych,  poszóstnych  pięćdziesiąt. 
Wjechali  bramą  św,  Marcina;  gospody  naznaczono  im  okirfo 
Augustyanów  i  ulicy  św,  Marcina.  —  Henryk,  dobywający 
około  t^o  czasu  najmocniejszą  twierdzę  Hugonotów,  R»- 
szellę,  zjechał  na  ich  przyjęcie.   W  Luwrze  oddali  posłowie 

')  Heidenstein  31. 
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nasamprzód  cześć  Karolowi  IX.,  krolowśj-matce  i  królowśj 
Elżbiecie.  Żeby  nie  ubliżyć  panu  swojemu,  wybrali  na  po- 
słuchanie u  ni^o  dzień  osobny  (22.  Sierpnia).  Przemawiał 
biskup  poznański.  Henryk  odpowiedział  po  łacinie  naprzód 
sam,  potćm  obszerniej  przez  kanclerza.  Wedle  obyczaju 
uarodowego  witał  go  potćm  każdy  szlachcic  towarzyszący 
poselstwu.  Odwiedzili  panowie  polscy  Henryka  (Burboń- 
czyka),  króla  Nawarry,  sławnego  późniój  pod  imieniem  Hen- 
ryka IV.  Dziwiono  się  spaniałćj  ich  postawie,  okazałości 
i  ogładzie,  którą  zawstydzali  panów  francuzkich.')  „Nie 
było  miedzy  nimi,  któryby'  nie  mówił  dokładnie  po  łacinie 
i  po  niemiecku,  a  po  fi^ancuzku  tak  czysto,  że  zdawało  się, 
jakoby  nad  brzegami  Sekwany  porodzili  się."  Stara  kró- 
lowa przemawiała  do  nich  po  włosku,  który  to  język  był 
także  w  Polsce  prawie  ^pospolitym.  ^)  Gdy  przyszło  (26go 
Sierp.)  do  przysięgi  na  Pacia  comenta,  skryli  się  posłowie 
francuzcy,  którzy  je  podpisali.  Nie  było  na  wszystkie  zgody, 
niigtlzy  samemiź  posłami  polskimi:  nie  było  jćj  mianowicie 
co  do  wolności  wyznania.  Ledwie  elekcya  nastąpiła,  nowo- 
wiercy  odbyli  w  Krakowie  swój  synod,  na  którym  utwier- 
dzili konsens  sandomierski,  a  Firlej  doręczył  Francuzom 
sancyt  konfederacyi,  pomimo  sprzeciwiania  sig  biskupów.^) 
Uchwaliła  go,  jak  wiadomo,  konfederacya  warszawska;  ale 
potrzebował  potwierdzenia  króleskiego,  bez  którego  nie  miał 
mocy  zupełnego  prawa.*)  Widzieliśmy,  protestował  prymas. 
Ojciec  święty  upominał  biskupów,  aby  „równie  jak  owa 
matka  prawdziwa,  przed  sądem  Salomona,  nie  pozwalali 
dzielić  dziecięcia  swego,  nie  dali  rozrywać  Kościoła."  Uprze- 
0  wszystklćm  Henryka  kardynał  Hozyusz ,  który  wy- 


*)  de  Thou:  Historiarum  sui  lemporis  LVI.  —  Solikowski  14. 

^^  Fulv.  Ruggieri. 

»)  Orzelski  I.  146. 

*)  Uchwałę  konfederacyjną ,  nie  wymagającą  jednomyślnój 
Zgody,  zwano  Sancytem,  uchwałę  sejmu  wolnego  konslyiucyą;  uchwałę 
toleską  rescryptem;  senat  uchwalał  ustawy. 
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prawił  umyślnie  do  Paryża  Stanisława  Reszke,  opata  ję- 
drzejowskiego. Pobożny  mąż  widział  „z  rozpaczą  swawolę, 
wyzucie  się  narodu  z  pod  wszelkiśj  zwierzchności  ducho- 
wnej i  świeckiój,  wydarcie  królowi  miecza  i  berła,  przydanie 
mu  czterech  królików,  harbariem  i  poligarchię,  w  skutku 
którój  każdy  Polak  czynił  sig  sam  królem,  papieżem.  Bo- 
giem." ^)  Ojciec  Św.  przysłał  Henrykowi  złotą  różę.  Skoro 
więc  po  przeczytaniu  innych  warunków  przez  Konarskiego, 
Zborowski,  nowowierca,  odczytał  sancyt  dopiero  spomniony, 
a  Konarski ,  Łaski  i  Iladziwiłł  protestowali ,  chciał  się  upie- 
rać Henryk.  Ledwie  ułagodzili  go :  Tomiccy,  Górka,  Pruu- 
ski,  Herburt,  Zamoyski,  Firlej.-)  Było  nieprzyjemnćm  kró^ 
łowi  i  prawo  wypowiedzenia  mu  posłuszeństwa.  Starali  się 
posłowie  ułagodzić  go  objaśnieniem,  że  prawo  to  ściąga  się 
tylko  do  gwałtów  rozmyślnych,  którychby  poprzednie  prze- 
strogi senatu  nie  powściągnęły.  Spomuienia  o  niestosownem 
małżeństwie  z  podstarzałą  infantką,  unikniono  wybiegiem, 
że  posłowie  nie  przywieźli  pozwolenia  onćjże.  Pomimo  to, 
widocznem  było,  że  królowanie  w  Polsce  zrażało  Henryka. 
Przeciągały  się  z  tych  przyczyn  rozmowy  w  pałacu  ande- 
gaweńskim, aż  w  poważnćj  przemowie  Konarski  wystawił 
Henrykowi  inaczćj  przyszłe  jego  prawa :  „Prawa  majestatu, 
rzekł  —  te  są  u  nas:  dawać  prawa  narodowi,  wypowia- 
dać wojnę,  wyprawiać  poselstwa,  składać  sejmy,  puszczać 
w  obieg  pieniądz,  rozdawać  dostojeństwa.  Trzy  pierwsze 
podziela  z  tobą  rzeczpospolita;  trzy  ostatnie  zależą  zupeł- 
nie od  ciebie.  Dochody  twe,  które  zwykliśmy  nazywać 
dobrami  króleskiego  stołu,  wynoszą  około  trzech  milionów 
złotych.  Cały  ten  dochód  na  dwór  twój  obrócisz.  Do  rze- 
czypospolitćj  należy  opłacać  wojsko;  do  ciebie  zwyciężać, 
tryumfować.  Do  szczodrobliwości  masz  fundusz,  jakiego 
żadne  królestwo,  ani  Francy  a  nie  posiada;  masz  bogate 
biskupstwa,  opactwa,  starostwa,  przynoszące  częstokroć  górą 


^)  U  Grabowskiego  (Slaroiylności)  II.  333. 
*)  Dyaryusz  Dworzanina  Górki. 


ItEltRYK  IV.,  (WALEZr).  31 

po  sto  tysięcy  złotych  dochodu.  A  nie  sądź,  że  będziesz 
nieszczęśliwym,  nie  będąc  samowładnym;  ciesz  się  owszśm, 
że  opisany  prawami  nie  naprzykrzysz  się  nikomu,  a  więc 
samego  tylko  przywiązania  od  poddanych  oczekiwać  możesz, 
i  —  co  samych  prawie  królów  polskich  jest  chlubą  —  bez- 
piecznie będziesz  mógł  zasnąć  na  każdego  łonie.  Uważ 
nadto:  urodzony  w  państwie  dziedzicznem.  byłbyś  tu  kró- 
lem z  urodzenia;  u  nas  będziesz  nim  z  wolnego  wyboru 
tylu  narodów.  I  któż  o  twój  wielkości  wątpić  poważy  się. 
któż  podziwiać  jśj  nie  będzie!"  —  Zamoyski  przypomniał 
z  chlubą  Henrykowi,  że  w  potrzebie  stanie  przy  nim  sto 
tysięcy  i  wdęcćj  dzieln^o  rycerstwa,  a  nie  do  w^ojen  dla 
obu  stron  zgubnych  i  opłakanych,  ale  do  walki  z  wTOgami 
ludzkości  i  wiaiy.  —  Dopiero  akt  przysięgi  odbył  się  uro- 
czyście w  kościele  Panny  Maryi  (lOgo  Września)  w^  obec 
całej  rodziny  dwóch  królów  i  wszystkich  władz  duchownych 
i  świeckich,  w  obec  wszystkich  posłów  cudzoziemskich.  — 
UklękU  obydw^aj  królowie  przed  wielkim  ołtarzem;  klęcząc 
czytał  przysięgę  Herburt,  Henryk  powtarzał.  W  trzy  dni 
pot6m,  z  podobnąż  uroczystością,  doręczony  został  mło- 
demu królowi  w  wielkiej  Izbie  parlamentowćj  akt  elekcyi, 
na  pargaminie,  charakterem  rzymskim,  podpisany  przez  pry- 
masa i  marszałka  stanu  rycerskiego ;  było  na  nim  dwadzieścia 
sześć  pieczęci;  zamknięty  w  srebrnćj,  złoconćj  skrzynce, 
przywieziony  był  na  białym,  bogato  ubranym  koniti.  Ka- 
rol powitał  brata  królem  polskim  i  podpisał  wieczyste  przy- 
mierze, ułożone  przez  posłów  jego  w  Warszawie.^)  Po-  Przymierze 
słowie  polscy  pocałowali  rękę  swojego  pana,  który  każdego  *  Prancyą. 
podarunkiem  —  łańcuchem  złotym,  naczyniem  złotćm  lub 
srebmćm  —  zaszczycił.  Nazajutrz  król  polski  odprawił 
wjazd  do  Paryża  bramą  świętego  Antoniego.  Zakończyła 
moczystości  wieczerza  z  widowiskiem  dworskićm,  na  któ- 
rem  z  wielką  zgrabnością  tańczyli  galardy  skoczkowie,  a  sze- 
snaście cudnych  panienek,   ubranych  w  bieli  i  czerwieni, 

')  Vol  leg.  11.  8 .9. 
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wyobrażających  prowincye  Francyi,  złożyły  podarki  kró- 
lowi polskiemu;  jedna  z  nich  śpiewała  osobliwym  głosem, 
dziękując,  że  ją  bronił  od  nieprzyjaciół  chrześciaństwa  i  ży- 
cząc szczęśliwego  panowania.  Nim  opuścili  Francyę,  po- 
dali jeszcze  posłowie  polscy  królowi  swojemu  prośbę,  aby 
wstawił  się  do  brata  za  wdową  admirała  Coligny,^)  za 
tymi,  którzy  za  wiarę  wygnani  byli  z  Francyi;  już  zaś  na 
ich  przybycie  Karol  ogłosił  był  edykt  tolerancyi  (w  Lipcu). 
W  końcu  Września  opuścił  Henryk  Paryż.  Na  dzień 
wstąpienia  na  tron  naznaczony  mu  był  pierwszy  Paździer- 
nika. Nie  wystarczał  już  czas  na.  to;  dopiero  l6go  Listo- 
pada nad  granicą,  we  Yitryaku,  pożegnalij  się  bracia.  — 
Henryk  zabawił  jeszcze  kilka  dni  w  Nancy  u  siostrzana, 
zkąd  pospieszył  wreszcie  do  Polski;  miał  w  orszaku  około 
600  dobranćj  młodzieży  francuzkiój,  a  śród  nićj:  książąt 
de  Nevers,  de  Mayenne,  hrabiów  de  Ret  z,  de  Tavannes,  de 
NoaiUes,  de  Pibi^ac  i  zręcznego  Florentczyka  CorhiyielU.  Pan 
de  Bellienre  towarzyszył  mu  jako  poseł  Karola  IXgo.  Nie 
czynił  już  przeszkody  przejazdowi  cesarz.  Polacy  —  mó- 
wił —  to  naród  bitny,  potężny,  pyszny,  i  rozkazał  przy- 
zwoicie przyjmować  orszak  króleski.  We  Frankfurcie  nad 
Odrą  wyjechał  naprzeciw  panu  z  pokorą  hołdownik  brande- 
burski.  W  Międzyrzeczu;  gdzie  wiele  tysięcy  ludu  nagro- 
madziło się,  powitał  Heniyka  wcześnie  wysadzony  do  tego 
Kamkowski,  biskup  kujawski,  z  licznśm  gronem  senatorów. 
Pod  rozbitym  namiotem  Henryk  spowiadał  się  i  przyjął  Najś. 
1574.  Sakrament  (25.  Stycznia);  do  Poznania  wprowadził  go  Woj- 
Henryk  syeżdła  c.\qc.\^  Czamkowski,  jcucrał  wielkopolski  w  3000  bogato  stroj- 
nego rycerstwa;  w  Kórniku  przyjmował  go  u  siebie  Stanisław 
z  Górki,  wojewoda  poznański,  a  z  takim  przepychem,  że 
mu  dość  nadziwić  się  nie  mogli  Francuzi;  wszyscy  otrzymali 
dary  w  dzielnych  koniach  i  kosztownćj  broni.  Przez  Pyzdry, 
Kalisz,  Wieluń,  Częstochowę,  udał  się  następnie  Henryk 

*)  La  popelinióre:  Hist  de  Frmice, 
*)  Orzelski:  Pamiętniki, 
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do  Krakowa,  otoczony  mnóstwem  panów,  co  z  orszakiem 
jego  w  podróży  łączyli  się,  a  za  każdym  prawie  krokiem 
witającemi  mowami  cześć  mu  oddawali.  W  Bonerowskich 
Balicach,  „których  nie  powstydziłby  się  Lukullus  rz)^mski,"^) . 
przyjął  go  (15.  Lut.)  wielki  marszałek  Jan  Firlej,  dziedzic  po 
zgasłćj  rodzinie  Bonerów.  Zjechała  do  Krakowa  i  królewna 
Anna  z  pocztem  6000  koni ,  nie  licząc  wielu  panów,  którzy 
jćj  towarzyszyli. 

Odprawił  się  pogrzeb  Zygmunta  Augusta,  wstrzymywany  Pognęb  iogusia. 
aż  do  przyjazdu  nowego  króla;  bo  króleskość,  powiada  po- 
ważny dziejopisarz,  tak  się  zdawała  niezbędną  Polakom,  że 
za  śmiertelną  ją  uważając,  nie  pierw  zmarłego  grzebali,  aż 
sobie  nowego  zapewnili  króla.®)    Z  Prądnika,  gdzie  prze- 
wiezione zostało  ciało  z  Knyszyna,  a  raczćj  Tykocina,  po- 
prowadzono je  uroczyście  do  katedry  krakowskićj.    Szli  na- 
przód  żacy   szkolni,   za  nimi  duchowieństwo,  uniwersytet, 
biskupi  i  1600  ubogich  w  kapach;  potśm  trzydziestu  cho- 
rąży cli  województw  i  ziem,  porządkiem  starszeństwa:  przod- 
kowa! Zator;  za  ostatnią  chorągwią  wojewódzką  (krakowską) 
szły  lenne:  pruska,  pomorska,  wołoska,  inflandzka  i  kur- 
landzka;  za  lennemi  nadworna;  w  końcu  wielcy  chorążowie 
nieśli  chorągwie  W.  Ks.  Litewskiego  i  Koronną.   Za  chorą- 
żymi prowadzono  30  koni,  czamemi  jedwabiami  i  aksami- 
tem okrytych.    Dalćj  widziano  dwóch  dworzan,  przypomina- 
jących osobę  zmarłego  króla:  jeden  w  ubiorze,  drugi  w  zbroi 
on^oż.    Następnie  na  trzydziestu  bogatych  poduszkach  nie- 
siono herby  ziemskie ;  najwyżsi  dygnitarze  nieśli  oznaki  kró- 
leskie :  miecz ,  jabłko ,  berło,  koronę.   Dopiero  szli  senatoro- 
wie z  ciałem  króleskićm,  które  na  barkach  dźwigali.    Około 
ciała  stu  dworzan  ze  świecami.    Królewnę  Annę  prowadzili 
za  ciałem:  legat  papiezki  i  poseł  wenecki  Hieronim  Lippo- 
mano.    Fraucymer,  dworzany  i  Bady  miejskie  z  ludem  za- 
mykały orszak.    Oznaki  króleskie  złożone  zostały  na  wiel- 

*)  Orzechowski. 

*)  Piasecki:  Chn  gestor,  in  Europa  singular.  (1645)  400. 
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kim  ołtarzu.  Biły  tymczasem  wszystkie  krakowskie  dzwony 
i  po  wszystkicłi  kościołach  msze  odprawiano.  Solikowski, 
późnićj  arcybiskup  lwowski ,  uczcił  zmarłego  pochwałą.  A  gdy 
ciało  już  było  w  grobie,  ów  rycerz  w  zbroi  króleskiej  wje- 
chał z  wielkim  pędem  i  łoskotem  do  kościoła  po  ułożonym 
pomoście,  spadł  z  konia  przed  katafalkiem  i  zgruchotał  kró- 
leską  dzidę.  Marszałkowie  i  kanclerze  połamali  laski  i  pie-* 
czecie  swoje. 
Koronwya  Hen-  Trzecicgo  duia  potśm  nastąpił  wjazd  Henryka  do  Kra- 
'yi^».  ]jQ^a  bramą  ś.  Floryana.  Przyjmowali  go  panowie  między 
Łobzowem  a  Bronowicami.  W  imieniu  senatu  przemawiał 
Myszkowski;  za  stan  rycerski  Stanisław  Sędziwój  Czarnko- 
wski.  Wjazd  do  miasta  począł  się  o  godzinie  dwudziestej 
i  pierwszej  (o  drugiej  z  południa);  trwał  do  późnćj  nocy: 
tak  był  spaniały  liczbą  panów  i  orszaków  im  towarzyszą- 
cych. Liczono  30,000  konnych.  A  nie  tylko  liczbą  jaśniał. 
Wszystko  co  postrzegłeś,  lśniło  się  złotem,  srebrem,  klej- 
notami, kosztownóm  pierzeni,  futrami,  jedwabiami;  giennko- 
wie  nawet  błyszczeli  drogiemi  kamieniami.  Niektórzy  pano- 
wie mieli  złote  strzemiona  i  takież  u  koni  podkowy,  nie 
dbając  o  ich  stratę;  pyszne  dzianety  okryte  były  siatkami 
ze  złota  i  srebra,  albo  blachami  sadzonemi  w  drogie  kamie- 
nie. Zgoła  zbliżyć  tylko  opis  przepychu  do  prawdy,  zdawało 
się  dla  obecnych  niepodobnćm.^)  Niektórym  chorągwiom 
przewodniczyły  szyki  inaczśj  jeszcze  odznaczające  się :  głowa 
wilka  wysuwała  się  z  pomiędzy  uszu  konia,  ogon  był  na 
piersi  jeźdźca,  łapy  na  karku  końskim.  Kraków  przystawił 
4,000  piechoty,  wcale  nieźle  przećwiczonej.  Postępując  za 
szykami  na  białym  koniu,  król  wjechał  dopiero  o  ósmćj 
wieczorem.  Mieszczanie  wiedli  go  pod  złocistym  baldachi- 
mem; przed  nim  postępowali  najznakomitsi  z  panów  francu- 
zkich,  z  przydanymi  im  po  bokach  senatorami  polskimi. 
W  bramie  kanonicznćj,  gorejącćj  światłem,  orzeł  biały  z  li- 

^)  Le  dUegrezze  a  SoUennita,  fate  in  Cracoma  etc.  —  Zawadzki: 
Ingressm  Cnicamam  1574.  —  Heidenstein  52, 
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liami  na  piersiach  sztucznie  schylił  głowę.  Zesiadł  Henryk 
do  kościoła  zamkowego  pośród  huku  dział,  „aż  się  trząsł 
zamek."  Zakończyło  dzień  powitanie  królewny.  Nazajutrz, 
wedle  obyczaju,  upokorzył  się  Henryk  przed  ś.  Stanisławem 
na  Skałce.  Dopiero  odbył  się  akt  koronacyi  (21.  Lutego). 
Marszałek  koronny  ubrał  Henryka  w  albę ,  dalmatykę ,  białą 
kapę,  atłasowe  białe  sulejaty  i  rękawice.  Przyszło  po  niego 
w  procesyi  całe  duchowieństwo  i  poprowadziło  do  kościoła 
na  zamku.  Szedł  między  dwoma  biskupami;  towarzyszyli 
mu  posłowie:  papiezki,  cesarski,  francuzki,  węgierski,  szwe- 
dzki, duński,  wenecki,  brandeburski,  Ferrary,  Brunświku, 
pomorski,  pruski,  siedmiogrodzki,  moskiewski.  Najdostoj-- 
niejsi  ze  świeckich  panów  nieśli  przed  nim  godła  władzy 
króleskiśj  i  statuta  państwa.  Przed  wielkim  ołtarzem  przy- 
gotowany był  tron,  przy  którym  ukląkłszy,  słuchał  naprzód 
modlitwy,  potćm  przemowy  prymasa  o  cnotach  panującego. 
Zapytany  o  ich  dopełnienie,  przystąpił  do  przysięgi.  W  tćm 
przerywa  obrządek  Firlej,  upominając  się  głośno  o  wiadomy 
warunek  co  do  wolności  wyznań.  Si  non  jurabis,  non  re- 
gnabis  —  zawołał  zuchwale,  jak  Zborowski  w  Paryżu;  po- 
wiadają, że  śmiał  nawet  pochwycić  za  koronę.  Ale  na 
skinienie  króla,  Guidon  de  Pibrac,  przybrany  przez  niego 
mówca,  oświadczył  z  wielką  przytomnością,  że  to  rzecz  do 
ułożenia  z  senatem.  Poczóm]  spokojnie  wykonał  Henryk 
przysięgę ,  położywszy  obie  ręce  na  Ewangelii.  A  iżby  Bóg 
mu  dopomógł,  krzyżem  położył  się  przed  ołtarzem  i  łączył 
modły  swoje  do  niebios  z  modłami  duchowieństwa  i  ludu; 
dobrane  chłopięta  śpiewały;  bił  fFielki-Zygmunt  {Azyfon  Zy- 
gmunta  I.)  Klęczącemu  przed  siedzącym  arcybiskupem  kró- 
lowi zdjęli  potśm  biskupi  szaty  kapłańskie;  arcybiskup  wiel- 
kim palcem  namaścił  mu  olejem  świętym  ramie  prawe  od 
dłoni  do  łokcia  i  grzbiet  między  łopatkami;  otarli  bawełną 
pomazanie  biskupi  i  odziali  króla.  Arcybiskup  podał  mu 
szczerbiec,  którym  machnąwszy  na  krzyż,  jak  królowie  da- 
wnych Germanów,  na  znak,  że  kraj  zewsząd  znajdzie  w  nim 
obronę,  uderzył  sam  lewe  ramie  swoje.    Przypasano  mu  ten 

3* 
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miecz  króleskt  Kaoclerz  zapjtal  się  głośno:  czy  jest  wolą 
naroda,  abj  król  był  koronowany?  Powstał  okrzyk:  niech 
żyje  Henn'k!  Arcrbiskap  włożył  ma  koronę  Chrobrego 
i  podał  do  prawej  ręki  ł)erło,  do  lew^j  jal>iko.  Skończyła 
się  uroczystość  pocałowaniem  ot)<?cnycłi,  Eomimią  i  łiymnem 
ś\\.  Ambrożego,  przed  groł>em  św,  Stanisława,  gdzie  pod 
clioi^g«-iami,  na  niepm^iolach  zdob}-temi,  był  większy 
majestat  przygotowjmy.')  —  Marszalkowie  podnieśli  laski, 
któro  do  koronacn  spuszczone  nosili.  Król  dal  spaiiialą 
Dcztę,  do  której  zastawiono  kredens  koronny  z  '3->7  nacz}-ń 
złotych,  srebrnych,  pozłacanych,  najwytworniejsz^j  rotwty; 
niektóro  były  kamieniami  drogiemi  wysa<lzane.  —  Po  dwu 
latach  i  siedmiu  przeszło  miesiącach  bezkrólewia,  rzeczpo- 
spoUtA  miała  znowu  slan  swój  tr:exi,  jak  króla  nazwał 
Karnkowski,  bislnip  kujawski. 

Nie  długo  tmtały  dni  wesołe.  Nastąpił  sejm  korona- 
cyjny do  potwiei'dzenia  sancytów  ł)ezkrólewia.  Począł  sig 
od  rozdania  osierociaiych  dostojeństw.  Kie  wystarczyło  ta- 
kowych, gdy  trzydziesta  naprzykrz^o  sig  o  jedno  starostwo, 
o  każdą  łaskę.')  Wydawszy  obcemu  pana  królestwo,  zda- 
w^o  się  każdemu,  że  na  osobliwą  za  to  nagrodę  zarobił. 
Posłowie  koronni  upominali  sig  o  strawne,*)  któro  litewscy 
brali  od  swoich  w.«póIobywateli,*)  polscy  zaś  niekiedy  lylko, 
gdy  naprzykład  na  odleglejsze  miejsce  z\vfdani  byli.')  „Nie- 
godnem  sądząc  dostojeństwa  króleskicgo,  ażeby  miał  cz^o^ 
koma  odmówić,"  rozdał  Heniyk  prędko  co  miał,  tak  to  co 
ze  sobą  przywiózł,  jak  i  to  co  mógł  z  dóbr  stołu  swoją^: 
z  samych  dochodów  koronnych  rozdał  300,000  tałerów.') 
Zadłużonemu  nie  pozostało  na  zapłacenie  zaciężnych,  a  nie 

')  StrykowsU  II.  458  —  A  Grabowski  L  59. 

»)  Beidenstein  61. 

*)  Albertmodi ;  Panom,  ffmryka  i  Stifana  {\d2S).  L  10,  U,  tJO 

*)  Góraickh  ft-łoeh. 

*)  Jcta  Tom.  m  Wó. 

*)  Bielski  KOG.  —  Solikowski  30.  —  Fredro.  -  LippumRoo. 
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było  mowy  o  przyrzeczonej  pomocy  przeciwko  Moskwie, 
z  którą  zanosiło  się  na  wielką  wojnę.  ^)  Liczący  lat  dopiero 
23,  Henryk  zakochany  w  pięknćj  Maryi,  księżniczce  Klewii, 
nie  spieszył  się  tśż  z  pojęciem  królewny  Anny,  czerstwej, 
przyjemnćj ,  przymiotami  serca  i  umysłu  nad  wszystkie  kró- 
lewny świata  wyższój,^)  ale  która  już  miała  lat  52:  był  dla 
niej  grzeczny,  czasem  nawet  czuły  —  o  małżeństwie  nie 
spomniał.  Do  tycli  nasion  nieukontentowania  przybył  nie- 
szczęśliwy przypadek.  Na  gonitwach  rycerskich,  które  miały 
miejsce  przed  zamkiem,  podczas  uroczystości  koronacyjnych 
(23.  Lut^o),  poróżniło  się  dwóch  panów:  Samuel  Zborowski, 
syn  Piotra,  wojewody  krakowski^o,  z  Janem  Tęczyńskim, 
kasztelanem  wojnickim,  i  dobyli  na  siebie  oręża.  Jędrzćj 
Wapowski,  kasztelan  przemyślski,  wmieszał  się  między  nich 
i  legł  pod  czekanem  Zborowskiego.  Stało  się  to  prawie 
w  oczach  króleskich.  Śmierć  niewinnego  i  obraza  majestatu 
wywoływała  przykładną  karę.  Obiedwie  strony  były  potę- 
żne: nie  było  zgody  w  senacie.*)  Trwała  więc  sprawa  przez 
cały  post  wielki.  Stanął  wreszcie  wyrok.  Król  spaniale 
przebaczył  swoje  obrazę,  a  godząc  obiedwie  strony,  skarał 
zabójstwo,  ale  skarał  jako  nierozmyślnie  w  rozruchu  speł- 
nione. Samuel  wywołany  został  z  kraju  bez  naruszenia  wsze- 
lako czci  i  sławy  {circa  infamiam) ;  Tęczyńskiego  przypuścił 
Henryk  do  najwyższśj  z  sobą  poufałości,  mianując  go  wiel- 
kim podkomorzym.  Gdyby  surowiej  był  postąpił,  miałby 
przeciwko  sobie  przemożny  dom  Zborowskich:  że  kara  ła- 
godną była,  obraził  przeciwnika  onegoż.  Ani  jedna,  ani 
druga  strona  zadowoloną  nie  była.  Wzięto  się  do  brzydkiśj 
zemsty,  do  paszkwilów.  Przylepiano  takowe  do  ścian  zam- 
kowych, a  w  nich  wyrzucano  „kłamstwa"  Montluka  „Ma- 
meluka",  ułudne  obietnice  króleskie;  wyśmiewano  obyczaje 
francuzkie.    Powstały  zatargi  osobiste  między  panami  fran- 

^)  Commendoni. 
•)  Hier.  Uppomano. 
•)  Heidenstein  56. 
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cuzkimi  i  polskimi.  Umówili  się  byli  polscy  panowie  przed 
przyjazdem  króla  —  aby  towarzyszących  mu  Francuzów 
z  wszelką  przyzwoitością  przyjąć :  zastrzeżono,  aby  przy  ró- 
wności stopniów  wszędzie  pierwszeństwo  Francuzom  odda- 
wane było.  Ale  nie  kontent  z  elekcyi  Firlćj,  rozdrażniony 
przeciwnościami,  które  go  spotykały,  „żeby  Francuzów  do 
Polski  nie  przyzwyczaić,"  rozpisał  im  mieszkania  tak  nie- 
wygodne, że  woleli  mieścić  się  wszyscy  w  zamku,  gdzie 
niejako  obozem  stanęli.  Francuzi  mścili  się  wzajemnemi 
przymówkami  i  pojedynkami.  Co  noc  znajdowano  trupy  po 
ulicach.^)  Z  tych  wszystkich  przyczyn  zły  obrót  wzięł}' 
obrady  sejmowe  pod  laską  Agrypy,  posła  litewskiego.^)  — 
Jeden  z  mówców,  gdy  przychodziło  do  potwierdzenia  praw 
i  przywilejów  narodowych,  zwracał  chwalebnie  umysły  do 
zgody,  do  miłości,  „iżby  cały  naród  składał  jedne  całość, 
nie  dając  żadnego  powodu  do  rozczłonkowania  prowincyj;* 
błagał ,  aby  „ta  miłość ,  zgoda ,  roztropność ,  a  nie  daj  Boże, 
upór  i  zamiłowanie  prywaty,  okazały  nowemu  panu ,  jakiego 
ducha  są  obywatele;"  przemawiał  „za  podniesieniem  powagi 
tronu,  aby  nie  zmniejszyła  się  u  ludu  cześć  dla  zwierzchno- 
ści i  swawola  nie  zajęła  jćj  miejsca;"  zwracał  uwagę  prze- 
dewszystkićm  na  najpierwszą  potrzebę  państwa,  na  obrong 
krajową,  na  urządzenie  pospolitego  ruszenia;  wystawiał,  jak 
nieroztropnym  jest  przywilej  upoważniający  szlachtę  do  po- 
rzucenia pospolitego  ruszenia  po  dwutygodniowej  służbie. 
Wolni  jesteśmy  —  mówił  —  występujemy  za  wolność  i  oj- 
czyznę, nie  na  bezwzględny  rozkaz  króla,  ale  za  przyzwole- 
niem własnych  sejmów;  jakże  być  może,  żebyśmy  czas 
służby  naszćj  mierzyli,  albo  dopominali  się  za  nią  grzywien 
u  króla?  Przepowiadał  w  końcu  nieszczęsne  skutki  zosta- 
wionćj  udzielności  Prusom  i  Litwie.^)  Dzieje  nie  zapisały 
wet  nazwiska  mówcy.    Zakłóciła  jeszcze  sejm  kłótnia  o  ów 


^)  Orzelski,  —  Fredro. 
3)  Heidenstein  53. 
•)  Fredro  139. 
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artykuł  co  do  wolności  wyznań.  Piotr  Zborowski  miotał 
najwyższe  obelgi  na  prymasa.^)  Przy  podzielonych  zdaniach 
król  znalazł  sig  w  największym  kłopocie.  W  końcu  utwo- 
rzyły się  trzy  fakcye.  I  lubo  Henryk  potwierdził  przywileje 
narodowe  (22.  Kwietnia),  a  w  sprzeczce  będące  warunki  — 
controversos  articuios —  do  sejmików  odesłał,  zamiast  przy- 
zwoitego pożegnania,  otrzymał  trzy  protestacye:  ruską  Uro-  ^^^"^y  *'?  "* 
wieckiego,  mazowiecką  Kossobudzkiego  i  koronną  Skarsze- 
wskiego, sędziego  lubelskiego ;  ^)  ostatnią  z  wypowiedzeniem 
posłuszeństwa ;  co  mu  oświadczył  wyraźnie  Jarosz  Ossoliński, 
kasztelan  sandomierski. 


Przesycony  już  był  rządami  Polski  Henryk,  nie  znający 
narodowego  języka,  siedzący  jak  niemy  na  obradach,  nie- 
cierpliwy, by  z  nich  wyjść  czemprędzśj.    W  tem  nadchodzi 
wiadomość  o  śmierci  Karola  IX.  (30go  Maja).    Henryk  nic   ^f7anc*jj['" 
pilniejszego  nie  miał,  jak  porzucić  przykre  królowanie.   Mu- 
siał wszelako  zgromadzić  pierw  obecnych  senatorów:  bo  po- 
seł cesarski,  Dudicz,  rozgłosił  tajoną  wiadomość.   Na  zgroma- 
(Izonśj  Radzie  postanowiono  zwołać  sejm  na  dzień  2.  Lipca. 
Odwlekał  się  tak  wyjazd  Henryka;  na  sejmie  szlachta  byłaby 
rozprawiała,  a  brat  młodszy  Henryka  i  król  Nawarry,  mie- 
liby czas  utrudnić  mu  wstęp  na  tron  dziedziczny;  prócz  tego 
jawny  wyjazd  wystawić  go  mógł  na  niebezpieczeństwo  w  kra- 
jach, przez  które  miał  się  przebierać.    Udawszy  przeto,  że 
przystał  na  radę  panów,  Henryk  przysposobił  wszystko  donwedzic  korony 
podróży,  i  po  danćj  uczcie  królewnie  ujechał  tajemnie  w  nocy  ^^ff^°^  drFia«- 
z  Krakowa  (18.  Czerwca).    Puścili  się  za  nim:  w.  podko-        cyi. 
morzy  Tęczy ński,  którego  było  obowiązkiem  strzedz  osoby 
króleski^j,  i  Mikołaj  Zebrzydowski.    Dogoniwszy  nad  gia- 
nicą  szlązką,  za  Pszczyną  (Pless),  u  nóg  leżąc,  przekładali 
ze  łzami,  że  rozejdzie  się  po  świecie  mniemanie,  jakoby  Po- 


')  Orzelski  I.  269. 

*)  Albertrandi  9.  —  Heldenstein. 
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lacy  nie  umieli  szanować  królów.^)  Rozrzewnił  się  Henryk, 
ale  nie  zmienił  zamiaru.  Tęczyński  udarowany  pierścieniem, 
przywiózł  tylko  zapewnienie,  że  po  załatwieniu  spraw  fran- 
cuzkich  \vróci  do  Polski,  a  tymczasem  pragnie  mieć  przy  so- 
bie poselstwo  polskie.  Zwiastowały  to  już  listy  do  stanów, 
do  spomnionego  podkomorzego,  do  Zborowskich,  do  biskupa 
kijowskiego  i  do  Łaskiego,  wojewody  sieradzkiego,  które 
Henryk  zostawił  w  gabinecie  swoim,  a  w  których,  tłomacząc 
powody  nagłego  wyjazdu,  zaręczał:  że  ma  zamiar  zachować 
obadwa  królestwa.  Zebrało  się  natychmiast,  co  było  sena- 
torów w  Krakowie.  Wyprawiono  gońce  do  Wiednia,  gdzie 
Maksymilian,  co  niedawno  stawiał  takie  przeszkody  do  prze- 
jazdu posłom  polskim,  przyjmował  teraz  spaniale  króla, 
kontent,  że  się  pozbywał  niebezpiecznego  sąsiada.  Czuł  on 
prawdę  owych  słów,  któremi  Karol  IX.  pożegnał  był  Hen- 
ryka: „Ty  z  Polski,  ja  z  Francyi,  gdy  sobie  podamy  ręce, 
to  zgnieciem  wszystko  pomiędzy  nami"  Pomimo  przyrze- 
czenia przystojniejszśj  królowi  polskiemu  do  Paryża  wyprawy, 
nie  udało  się  nakłonić  go  do  powrotu.  W  Wenecyi  zachowano 
pamiątkę  przejazdu  Henryka,  w  licznych  napisach  i  obrazach. 

Już  wyjaśnione  były  prawa  prymasa  w  bezkrólewiu. 
Nic  łatwiejszego  nie  zdawało  się,  jak,  pod  jego  zwierzchnic- 
twem ,  przy  Radzie  szesnastu  artykułami  Henrykowemi  za- 
strzeżonej ,  przeczekać  chwilę  kłopotów.  Ale  już  tak  w  Pol- 
sce stać  się  nie  mogło.  Nowowiercy  w  szcz^ólności  nazbyt 
byli  silni,  aby  poczuć  się  mieli  do  obowiązku  uszanowania 
powagi  prymasa ,  a  Uchański  nie  obudzał  wielkićj  czci  nawet 
u  swoich.  Skoro  więc  z  Rady  krakowskićj  rozeszły  się 
po  kraju  listy  oznajmujące  narodowi  o  nowem  jego  osieroce- 
niu, natychmiast  (28.  Czerwca)  samowolnie  zjechało  się 
niemało  szlachty  do  Krakowa  i  Poznania,^)  i  sama  nazna- 
czyła sobie  sejmiki,  a  potem,  na  dzień  23.  Sierpnia   sejm 

1)  Albertrandi  I.  28. 

«)  Orzelski  IL  8.  —  Fredro. 
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konwokacyjny  w  Warszawie.  Jeszcze  nie  skosztowała  szla- 
chta wszystkich  „zysków"  bezkrólewia:  gromadziła  ją,  raczej, 
obawa  niebezpieczeństw,  których  dopiero  co  doświadczyła. 
Zatrwożona,"!  wyrzucała  więc  senatorom  na  sejmikach 
niedbałość  w  strzeżeniu  króla;  podglądała  ich,  że  „możeby 
radzi  byli  rządzić  państwem  w  miejscu  królewskiem."  Da- 
remnie tego  spodziewacie  się !  —  mówiła  do  nich :'  Oddajcie 
nam  króla;  samemu  królowi  kłaniać  się  będziem.^)  —  Na 
koLWokacyi  warszawskiej  znowu  brakło  Litwy:  strzedz  mu-  KonwoVacya 
siała  granic  swoich :  bo  Taranowski  otrzymał  był  rozejm 
z  Moskwą  do  roku,  uspokoiwszy  „tyrana"  nadzieją  nowej 
elekcyi,  ale  rozejm  ten  wyszedł  z  dniem  15.  Sierpnia.  Po 
wyborze  do  łaski  popularnego  Szafrańca,  kasztelana  bie- 
ckiego,  położono  (10.  Września)  pytanie:  czy  państwo  jest, 
lub  nie,  w  bezkrólewiu?  Gdy  podzielone  okazały  się  zdania, 
wybrano  mówców  do  rozprawy.  Za  Henrykiem  i  królestwem 
praemawiali :  uczony  Krzysztof  Warszewicki,  kanonik  kra- 
kowski, Niedziałkowski:  za  bezkrólewiem:  Rafał  (III.)  Le- 
szczyński, Abraham  Zbąski,  Świętosław  Orzelski,  nowo- 
wiercy :  wszakże  wszyscy  potrzebę  króla  tak  zgSdnie  utrzymy- 
wali, że  ci  nawet,  co  przemawiali  za  ogłoszeniem  bezkrólewia, 
opierali  się  głównie  na  potrzebie  skrócenia  onegoż,  jako 
niebezpiecznego  krajowi.  Przemogli  tćż  stronnicy  Henrykowi : 
zbili  dwanaście  przeciwnych  dowodów:  jeszcze  cztery  swoich 
przydali.  W  imieniu  senatu  usprawiedliwił  uchwałę  Jan 
Sierakowski,  już  wojewoda  łęczycki.  W  celu  utrzymania 
pokoju  spisano  akt  konfederacyi  ku  wzajemnćj  obronie,  a  zgo- 
dzono się  na  wyprawienie  poselstwa  do  Henryka  z  zapowie- 
dzią, że  gdyby  przed  dwunastym  Maja  nie  wrócił,  nastąpić 
miał  w  ten  dzień  sejm  elekcyjny  w  Stężycy.  Posłami  do 
Francyi  naznaczeni  w.  sekretarz  Rozrażewski  i  Drohojowski, 
starosta  przemyślski,  mieli  zlecenie  przyrzec  Henrykowi,  że 
stany  starać  się  będą,  aby  zjednały  sobie  przychylność  jego, 
i  uprzątną  wszystko,  w  czćm  przesadzona  miłość  wolności 


Poselstwo  do 
Paryża. 


1)  Fredro  177. 
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zdawała  się  ubliżać  powadze  tronu.*)  „Tak  urządzona  jest 
nasza  ojczyzna  —  pisały  stany  do  Henryka  (15.  Wrz.)  — 
że  bez  króla,  przez  jwłowę  zmniejszoną  zdaje  się  i  mdły 
tylko  żywot  prowadzi.  Jesteśmy  przedmurzem  chrześciań- 
stwa;  na  ostrzu  miecza  naszego  trzymamy  tylu  ludów  spo- 
kojność,  i  by  te  ludy  spoczywały,  wzrastały  bezpiecznie, 
na  czatacli,  pośród  słot  i  mrozów,  trawić  musimy  noce  bez- 
senne: możemyż  w  bezustannycli  walkacłi,  najazdach,  obyć 
się  bez  głowy  narodu!"  —  Prócz  posłów  rzeczypospolitćj, 
pojechał  do  Henryka  Dymitr  Solikowski,  którego  ^doń  wy- 
prawił najgłówniejszy  ze  stronników  jego,  Karnkowski.  Po- 
datek odłożyła  szlachta  ,,na  inny  czas;"  nie  był  pilny,  bo 
żołnierz  plądrował  tylko  dobra  króleskie. 

Rozpędziła  konwokacyę  (16.  Września)  smutna  wiado- 
mość z  Rusi.  Spomnieliśmy  w  swojćm  miejscu  o  staraniach 
króla  Augusta  za  utrzymaniem  Bogdana  Aleksandrowicza 
na  hospodarstwie  mołdawskiem.  Związki  ostatniego  z  ro- 
dzinami polskiemi  nie  podobały  się  w  Stambule.  Selim  po.- 
parł  przeciwko  niemu  Iwonie  (1572 — 74),  który  wywodził 
ród  swój  od  dawnych  rządców  Wołoszczyzny,  a  dla  zyska- 
nia pomocy,  przyjął  wiarę  mahometAńską.  Mielecki  Miko- 
łaj, wojewoda  podolski,  wsparł  Bogdana  „niby  siłami  wła- 
snemi:"  było  to  przed  samą  śmiercią  Augusta.  Przemógł 
Iwon.  Ale  pochodząc,  jak  mówią  niektórzy  z  Mazowsza, 
wykonał  przysięgę  wierności  i  królom  polskim;  w  Kaskach, 
przed  dwoma  latj,  był  już  od  niego  poseł  z  tajemnćm  po- 
no>vieniem  poddaństwa.  Pokorzył  się  on  Polsce:  bo  miał 
spółzawodnika  w  Piotrze,  bracie  Bogdana,  który,  jak  on, 
trafił  do  Stambułu  i  tamże  opłacił  się  (Luty).  Iwon  szukał 
wsparcia  i  u  sejmu  koronacyjnego.  A  nie  otrzymawszy 
takowego,^)  udał  się  do  owej  „Kozaczyzny",  o  którśj  po- 


1)  Albertrandi  I.  33. 

*)  Jan  Łasicki:  Hist,  de  ingressu  Pohnorum  m  Yalachia.  — 
Górecki:  Descrip.  BeUi  Ivofua.  —  Bielski  587—92.  —  Paprocki: 
Krótki  opis  wjechania  do  ziem  wołoskich  Iwana, 
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czątkach  w  swojem  miejscu  (str.  II.  348)  namieniliśmy.  Czas 
i  wędrówka,  zwłaszcza  chłopstwa,  któremu  przykrzyło  się 
poddaństwo,  wzmogły  ją  znacznie,  a  sam  sposób,  którym 
sig  mnożyła,  nie  pozwalał  jój  żyć  pod  władzą  starostów  kró- 
leskich.  Utworzyło  się  pośród  nićj  coś  nakształt  owych 
hraiczyków^  o  których  mieliśmy  sposobność  namienić,  a  któ- 
rych szczątki  —  przeświadczą  nas  to  jeszcze  mocniój  — 
musiały  do  niej  dostać  się  (str.  II.  348),  Miasto  słuchać 
króleskich  starostów,  wybierała  sobie,  wykrzykiwała  attama- 
nów^  najpospolicićj  z  rozpustników  szlacheckich.  Biada  temu, 
na  kogo  rzuciła  oczy :  gdyby  nie  przyjął  dowództwa ,  byłby 
rozsiekany,  a  gdy  je  przyjął,  używał  wprawdzie  prawa  ży- 
cia i  śmierci  nad  bracią,  ale  nie  długo  —  „dopóki  krzywdy 
wojsku  nie  przyczynił;"  ledw^o  niesmak  obudził,  już  obsypa- 
nie w  zanadrzach  piaskiem,  do  Dniepru  rzucano;  każdy 
prawie  tak  smutnie  kończył.  ^)  Prócz  już  spomnionych  atta- 
manów;  wzmiankują  dzieje  Eustachego  (z  Narymuntowiczów) 
Eożyńskiego  (f  1534),  Wężyka  Chmielnickiego  (f  1569), 
Wawrzyńca  Kozłowskiego  (z  Jastrzębców).  Z  nimi  to,  jak 
już  spomnieć  mieliśmy  sposobność,  wychodzili  Kozacy,  po 
tatarsku  na  łupieztw^o.  Królowie  cierpieli  swawolę,  bo  jćj 
zaradzić  nie  mogli,  a  mieli  w  potrzebie  użytek:  mieli  obronę 
przeciw  Tatarom.  Ochotą  łupieztwa  uwiedzeni,  skłonili  Ko- 
zacy ucho  do  próśb  Iwoni.  Poszło  pod  Janem  Świerczow- 
skim  (Ostojczykiem)  1300  koni  na  Wołoszczyznę.  Selim 
przysłał  Piotrowi  30,000  swojego  wojska  i  2,000  Węgrów. 
Kozacy,  do  których  Iwon  przemówił  po  polsku  (20.  Marca), 
dokazywali  cudów  waleczności.  Osmanie  po  kilka  razy  po- 
rażeni zostali.  Braiłów,  Tejnię,  Białygród  odebrał  Iwon. 
Ale  w  ostatku  (9.  Czerwca),  przemogła  potęga  osmańska, 
przy  zdradzie  Jeremiasza  Czarno wicza,  starosty  chocim- 
skiego.  Kozacy  zostali  wycięci.  ^)  Iwonie  zamordował  wódz 
osmański  przy  układach.    Petryłło  otrzymał  hospodarstwo 

*)  Beanplan:  Descripłion  de  V  Ukrainę, 
»)  Fredro  205.  —  Górecki 
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(1574 — 1578).  A  kozacka  zaczepka  wywołała  na  Polskę 
odwet  Tatarów,  którzy,  nie  odebrawszy  upominków,  a  gra- 
nice nieopatrzone  widząc,  wpadli  na  Ruś  i  uprowadzili  3000 
ludu;  jeszcze  praybył  na  konwokacyę  Czansz  od  sułtana,  ze 
skargami  o  połamanie  traktatów.  Nie  pozostało,  jak  nawza- 
jem wyprawić  do  Porty  Taranowski^o. 

Czausz  zapowiedział  senatowi ,  że  daremnie  oczekuje  na 
Henryka  i  polecał  wcześnie  do  tronu  Jana  Kostkę,  albo 
króla  szwedzkiego,  albo  wreszcie  Stefana  Batorego,  wojewodę 
siedmiogrodzkiego.  Gdyby  jeden  z  nich  był  wybranym,  nie- 
tylko  przyjaźń  sułtańską,  owszem  i  pomoc  w  każdćj  potrze- 
bie i  przeciwko  wszystkim  nieprzyjaciołom  zaręczał.  Ale 
przybyły  od  Henryka  zaspokajające  listy  z  Ferrary,  z  Tu- 
rynu, z  Lugdunu  i  Dyvionu,  gdzie  przyjmował  posłów  pol- 
skich, a  wkrótce  przyjechał  od  ni^o  w  poselstwie  Jakób 
de  Faye  d'Espeisses.  Posłowie  polscyj  hojnie  obdarowani, 
1575.  przywieźli  także  (11.  Marca)  obietnicę  powrotu  i  zapowie- 
dzieli wielkie  poselstwo,  skoro  tylko  Henryk  ukoronuje  się 
we  Francyi.  Przeciągało  się  bezkrólewie.  W  kraju  tym- 
czasem mnożyły  się  niepokoje  —  gwałty,  morderstwa,  na- 
jazdy; sądy,  pozbawione  powagi  króleskiśj,  kończyły  się 
bez  skutku;  swawola  rosła  z  każdym  dniem.  ^)  Ani  konfe- 
deracya,  ani  pomagały  powtarzane  zjazdy.  Nadszedł  ocze- 
kiwany dzień  12.  Maja,  Henryk  nie  wrócił.  Bartosz  Zie- 
zjazd  stężycici.  Uński,  starosta  stęży cki,  wybudował  o  dwoje  staj  od  miasta 
ogromną  szopę  z  tarcic  i  okopał  ją  rowem,  żeby  nie  była 
przystępna  dla  jezdnych;  wnijście  dla  pieszych  było  ze  czte- 
rech stron.  Nie  zjechało  się  dziesiątej  części  tćj  ciżby, 
która  zapełniała  pole  elekcyi  przed  dwoma  laty.  Stan  ry- 
cerski obrał  sobie  (17.  Maja)  doświadczon^o  marszałka 
w  osobie  Mikołaja  Sienickiego  (podkomorzego  chełmskiego), 
tylekroć  już  przewodniczącego  obradom.  Wysłuchano  Tara- 
nowskiego.  Przywiózł  zaręczenie  pokoju  od  Petryłły,  woje- 
wody wołoski^o  i  ze  Stambułu.  Przyjęto  następnie  posłów : 

1)  OrzelBki  II.  61,  75.  —  Heidenstein  63.  —  Bielski  661. 
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szwedzki^o  i  moskiewskiego.  Car  już  się  był  pomiarkował, 
że  mu  inaczej  o  koronę  polską  starać  się  wypadało :  obja- 
wone  na  zeszłćj  elekcyi  barbarzyństwo  składał  na  złe  rady, 
a  poprzednio  już  zwierzał  się  poufale  obecnym  w  Moskwie 
Polakom:  że  nie  z  chciwości  bogactw  pragnie  korony  pol- 
skiej, tylko  jako  chrześcianin,  litujący  się  nad  ujarzmieniem 
tylu  narodów  przez  pogan  —  że  chciałby  połączyć  siły  swe 
z  polskiemi,  aby  przygnębić  Turka,  a  przeto  gotów  jest, 
przymierzem  Jagiełły  przyłączyć  Moskwę  do  Polski ;  jeżeli 
idzie  o  wiarę  —  mówił  —  toć  wyznanie  greckie  nie  tak  da- 
lekie od  rzymskiego,  aby  onegoż  przyjąć  nie  miał ,  jeźli  się 

0  wigkszćj  prawdzie  jego  przeświadczy.  Przybył  i*  poseł  ce- 
sarski; tylko  zatrzymał  się  w  Zwoleniu,  czekając  na  ogłosze- 
nie bezkrólewia.  Od  Henryka  przemawiał  spomniony  Jakób 
de  Faye.  Przeciwko  stronnictwu  francuzkiemu ,  na  którego 
czele  był  podkomorzy  Tęczyński,  jawne  już  było  austrya- 
ckie  przy  Mieleckim,  wojewodzie  podolskim;  ale  jak  powie- 
dzieliśmy, zjazd  nie  był  dość  licznym;  oglądano  się  na  zda- 
nie tych,  co  w  domu  pozostali;  czas  zeszedł  bez  nadziei 
zgody.  ^)  W  obawie ,  aby  nie  przemogli  ci  z  panów,  którzy 
przywiedli  z  sobą  zbrojne  zastępy,  szlachta  postanowiła 
zerwać  obrady :  jakoż  nasamprzód  ustąpiła  od  szopy,  a  wre- 
szcie zupełnie  rozjechała  się  (7.  Czerwca). 

Zbierała  się  potom  szlachta  wielkopolska  w  Środzie 
10.  Lipca),  późniśj  małopolska  w  Korczynie.  Przychylając 
sig  do  zdania  Wielkopolan,  prymas  zwołał  nową  konwoka- 
cyg  na  dzień  3.  Października  do  Warszawy.  —  W  tśm 
spada  na  kraj  tatarska ,  straszniejsza  daleko  od  poprzednićj 
klgska.  Nieopłaceni  Tatarzy,  którym  dopiero  tak  łatwo 
powiódł  się  najazd,  wtargnęli  na  Podole  w  niezmiernej  sile 
(28.  Wrz.):  wskazywała  ją  mnogość   spłoszonego   zwierza 

1  ptastwa;  podawano  ich  na  100,000  i  więcćj,  pod  siedmiu  Najazd  tatarski, 
carzykami.    Jazłowiecki,  w.  hetman  koronny,  właśnie  był 

^arł.    Adil-Giraj,  puściwszy  się  aż  ku  Lwowu,  zabrał, 

*)  Orzelski  K.  132,  5. 
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jak  podają  jedni  19,000  ludu,  400,000  bydła,  wedle'irnych 
55,000  ludu,  150,000  koni,  500,000  bydła,  200,000  owiec. 
Żal  spomnieć  ile  pomordowanych  starców  i  dziatek,  ile  bo- 
gatycli  włości  spalonych,  ile  było  poczynionych  gwintów! 
Już  Wrocław  zataczał  działa  na  swoje  wały.  Ale  powścią- 
gnęli najezdników  Kozacy,  pod  następcą  Świerczowskiego, 
Bogdankiem  (Rożyńskini),  napadłszy  wzajemnie  Przekop ; 
tylko  pomsta  nie  odwetowała  szkody.  *) 

')  Bielski  r>63.  -  Strykowski  II.  431.  —  Fredro  208,  276. — 
Gtirecki.  —  Oraelski  II.  176.  —  Kiesieoki  VIIT.  189.  —  Paprocki. 
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1576  -  1S86. 

Treść.  Ogłoszone  bezkrólewie.  —  Kandydaci  do  tronu.  — 
Batory^.  —  Prymas  mianuje  Austryaka;  koło  rycerskie  wybiera 
królewnę  Annę,  przydając  jej  za  małżonka  Batorego.  —  Cesarz 
zwlóczy  przyjęcie  korony.  —  Batory  potwierdza  podane  mu  wa- 
runki i  zjeżdża  do  Krakowa.  —  Koronacya.  —  Opiera  się  Gdańsk. 

—  Moskwa  nacliodzi  Inflanty.  —  Pośrednictwo  brandeburskie.  — 
Sejm  warszawski.  —  Ustanowienie  trybunałów.  —  Piecliota  ła- 
nowa. —  Akademia  wileńska.  —  Urządzenie  kozaków.  —  Wojna 
z  Moskwą.  —  Odebrany  Połock.  —  Sejm.  —  Moskwa  prosi  o  po- 
kój. —  Nowe  zwycięztwa.  Kalendarz  Grzegorzowy.  —  Pośredni- 
ctwo stolicy  Św.   —  Narodowi   sprzykrzyła  się  wojna.  —  Rozejm. 

—  Kłopoty   króleskie.   —   Szwedzi  przywłaszczają  sobie  Estonię. 

—  Sejm  warszawski  skażony  przez  Zborowskicli.  —  Urządzenie 
Inflant.  —  Śmierć  Samuela  Zborowskiego.  —  Sąd  sejmowy  potępia 
Zborowskich.  —  Wielkie  zamysły  Batorego.  —  Śmierć. 


Bardziśj  jeszcze  sprzykrzyło  się  wszystkim  bezkrólewie,  ogłoszone  bez- 
Clodał  je  wszakże  przedłużyć  jeszcze  Henryk ,  rad  zachować  ^  *^*' 
berfo  polskie ,  bądź  dla  siebie ,  gdyby  go  wojna  domowa  (na 
któą  trafił)  z  ojczystego  tronu  wyzida,  bądź  dla  brata  i  spół- 
zawodnika  swojego,  księcia  d'Alencon.  Ale  przeciwnicy  jego, 
aby  mu  resztę  stronników  odjąć ,  roznieśli  jakoby  napaść  ta- 
tarska była  skutkiem  jego  zemsty,  za  zapowiedzenie  elekcyi. 
Nie  chciano  słyszeć  o  nowćj  zwłoce.  Daremnie  zjeżdżał 
^ibrac  („psi  brat").  Prymas  zatrzymać  mu  się  kazał  w  Za- 
kroczymie  i  sam  już  na  jednodniowem  zgromadzeniu  w  War- 
szawie ,  na  którćm  tylko  siedmiu  było  panów,  a  i  od  szlachty 
nie  wielu  (3.  Paźdz.) ,  ogłosił  bezkrólewie  i  naznaczył  czas 
elekcyi.  Województwa,  niektóre  przynajmniej,  stawiły  się 
pod  Warszawą  (7.  List.)  pospolitem  ruszeniem :  miasta  Kra-  i576. 
ków,  Poznań ,  przystawiły  delegatów.  Opadnięcie  Wisły  nie 
dozwoliło  spuścić  do  Warszawy  szopy  stężyckiśj ,  więc  o  trzy 
staja  od  miasta,  ku  Woli,  na  okopanćm  błoniu  rozbito 
znowu  „dla  lepszćj  wróżby"  namiot  króleski,  pod  którym 
obrany  był  Henryk,  o  staje,  ale  w  obrębie  rowu,  nazna- 
czono koło  rycerskie.  —  Już  poczynały  się  znowu  gorliwe 
mowy,  którymby  końca  nie  było,  ^)  gdy  poruszyły  wszys- 
tkich płacze  Rusinów  przybranych  w  odzież  żałobną.  Skró- 
ciwszy rozprawy,  zgodzono  się  na  niezwłoczne  wysłuchanie 

4 

^)  Fredro. 

Dzieje  Naroda  Folsldego  lU.  4 
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posłów  cudzoziemskich.     Nuncyusz,  aby   nie  narazić    się 
Henrykowi,  schronił  się  był  do  Wrocławia.    Wysłuchano 
Kandydaci  do  zatćm   (13   List.)  przcd  innymi  posła  cesarskiego,   Gerst- 
*'*"^       mana,  biskupa  wrocławskiego;  przemówił  za  arcyksięciem 
Ernestem,   synem   cesarza  Maksymiliana   II.     Za  stryjem 
Ernesta  a  bratem  cesarskim  Ferdynandem,   księciem  ty- 
rolskim przemawiał  potśm  poseł  tegoż.    Kandydatem  trze- 
cim, za  którym  odnawiał  starania  Lorch,  poseł  szwedzki, 
objawił  się  znowu  Jan,  król  szwedzki,  albo  syn  jego   Zy- 
gmunt.    Czwartym,    w    którego    imieniu    zjechał   sławny 
poeta  Guarini,  (przyjaciel  i  obrońca  Tassa)  był  Alfons  II., 
książę  Ferrary  i  Modeny,  pan  waleczny  i  zamożny  w  skarby, 
a  któremu  Henryk  gotów  był  ustąpić  korony  polskiśj.^)  — 
Ten   zaręczał  między  innemi  darowiznę  koronie   polskićj 
księstwa  Komuteńskiego  (Chartes)  we  Francyi.     Posłowie 
rzeszy  niemieckiśj  poparli  arcyksięcia  Ernesta.  Występował 
wreszcie    Stefan    II.,    książę   siedmiogrodzki,   od    którego 
przemawiał  Jerzy  Blandrata,  co  już  z  tśm  samćm  posel- 
stwem stawiał  się  na  przeszłym  sejmie  elekcyjnym.    Z  za- 
cnego i  starożytnego  domu  węgierskiego  Bathory  a  SomUo, 
herbu  trzech  wilczych  zębów,  był  synem  wojewody  Stefana  I. 
i  Katarzyny   Telegdyi;  narodził  się  6.  Października  1533  r. 
Służył  on  zrazu  Ferdynandowi  L,  którego  córkę  Katarzynę, 
wówczas  księżnę  mantuańską,  późnićj   królowę  polską,  do 
Włoch    odprowadzał;    ale    wzięty    w   niewolę    węgierską, 
a  od  Ferdynanda  nie  wykupiony,  sprzykrzył  sobie   dużbę 
jego  i  przeszedł  do  Jana  Zygmunta,  księcia  siedmiogrodz- 
ki^o.    Niewola  i  więzienie ,  w  którćm  osadzony  był  potćm 
od  cesarza  Maksymiliana  H.,  wysoce  lunysł  jego  usposobiły; 
wojsko  wyniosło  go  na  księstwosiedmiogrodzkie  po  Zapolskich 
(1571)   a  Samuel  Zborowski,   od  wygnania  w  Siedmiogro- 
dzie bawiący,  ośmielił  do  starania  się  o  koronę  polską.  — 
Prymas  ukląkłszy,   zaśpiewał  Veni  Creator  (17  Listopada). 
Senatorowie  objawili  zdania  swoje..  „Bóg  karze  ludzi  ró- 

^}  Recueil  de  diperses  pieces  servant  a  thistoire  (1635)  215. 
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żnem  rozumieniem."  ^)    Jak  na  poprzedniój  elekcyi  podzie- 
liły wszystkich  względy  religijne,   oraz   niebezpieczeństwo, 
jednym  od  Moskwy,  drugim  od  Osmanów  grożące.    Przy 
braku  gotowśj   obrony,  musiał  koniecznie  wzgląd  ostatni 
przemagać  nad  wszystkie  inne.    Wielka  większość  senato- 
rów idąc  za  zdaniem  prymasa,^)  przeglądała,  że  Polska, 
Czechy  i  Węgry  pod  berłem  jednćj  rodziny  złączone  (jak  to 
niedawno  przekładał  Kozenberg),  poparte  od  panów  chrze- 
ściańskich  z  cesarzem  związanych ,  nie  miałyby  powodu  oba- 
Yfiania  się  potęgi  osmańskiój ,  a  stałe  przymierze  domu  ra- 
kuzld^o  z  Moskwą,  osłoniłoby  granice  Litwy;  że  pod  tym 
domem  upadłyby   spory  z  Niemcami  o  Prusy  i  Inflanty, 
a  odzyskałyby  się  łatwiśj  summy  neapolitańskie  i  księstwo 
Bara.    Skłamał  się  więc  senat  za  Ernestem,  którego  ojca 
zalecały  rządy  łagodne  i  sprawiedliwe,  dla  nowowierstwa 
wyrozumiałe;  godni  potomkowie  krwi  Jagiellońskiej  mówili 
gładko  po  czesku;  polski  język  nie  był  im  niezrozumiały. 
Spółubiegający  się  z  Ernestem  Ferdynand  mówił  nawet  do- 
kładnie po  polsku.  Na  56  głosów  senatorskich,  37  oświad- 
czyło się  za  Ernestem.  —  W  kole  ry cerskiem ,  któremu  i  tym 
razem  przodkował  „Demostenes,"  Mikołaj  Sienicki,  podko- 
morzy chełmski ,  przeważyły  inne  mniemania.    Szlachta  pa- 
trząca na  to  co  się  działo  z  Czechami  i  Węgrami ,  bała  się 
domu  austryackiegó.    Prócz  tego,  od  odzierżenia  państwa 
węgierskiego,  cesarz  był  w  nieustającśj  wojnie  z  Osmanami. 
Rusini  „w  gardle  Turkowi  siedząc,"  przewidywali,   że  pod 
panem  z  tego  domu,  nie  osięgną  pokoju;  że  narażeni  będą 
na  molem  belli,  jak  to  zapowiadał  już  Taranowski,  poseł 
rzecz}Tpospolitćj:*)  mieli  zaś  między  sobą  wymownego  męża 
Zamoyskiego,  posła  i  starostę  bełzkiego.  Skoro  więc  Jan  Ko- 
chanowski i  Czamkowski  przemówili  za  Austryakiem,  pod- 


^)  Fol.  leg.  JI.  879. 
*)  Heidenstein,  77. 

»)   Vol  Ug.  U.  868,  1084.  —  Bielski:  665.—  Załuski:  Epist 
famU  II.  473. 
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niósł  zaraz  głos  Zamoyski  w  imieniu  Rusi ,  za  królem  swego 
języka  i  rodu,  ze  krwi  i  kości  własnych,  jak  Bóg  przyka- 
zał a  przykład  powszechny  uczył;  tylko  —  mówił  —  w  ręku 
takiego  króla  wokiość  nasza  bezpieczna.    To  właśnie  zale- 
cał sułtan  podczas  ostatnićj  elekcyi  i  teraz  przez  Taranow- 
skiego.  Zamoyski  był  przeciwko  Piastom  przed  dwoma  laty; 
ale  wtenczas  wybór  Henryka  zabezpieczał  Ruś  dostatecznie. 
Wielkiemu  mówcy  nie  brakło  teraz  przeciwnych   argumen- 
tów.   „Królowie  z  rodu  —  mówił,  bogactwy  tylko  i  potęgą, 
nie  zaś  zacnością,  przymiotów  do  panowania  przewyższają 
szlachtę.    Ani  to  imię,   król,  jest  nazwą  cnoty:  oznacza 
tylko   różność  urzędu.    Jak   król  tak   szlachcic   zrodzony 
jest,,  aby  ręką  i  umysłem   służył  ojczyźnie.     Każdy  tćż 
szlachcic  u  nas  sam  króla  wybiera,  nie  uznaje  zwierzchno- 
ści, którój   sam  nie  ustanowił,   i   nad   poddanym    swoim 
używa  władzy  nieograniczonśj."    Odpierali  to  zdanie  prze- 
ciwnicy.   Spółoby watel  —  mówili  —  nie  uczci ,  ani  bac  sig 
będzie  równego;  równy  obudzi  zaraz  zazdrość  i  przeciwień- 
stwo ;  nie  będzie  miał  łask  tylko  dla  swoich ,  a  braknie  mu 
dostatecznych  dochodów;   ze  spółoby watelem.  wyniesie  się 
nad  równość  rodzina  jego.  —  Mocniejsze  od  wszęlkićj  wy- 
mowy były  łzy  Rusinów.    A  byli  i  tacy,  którzy   mówili: 
potrzeba  nam  króla,  któregobyśmy  z  łatwością  wypędzić 
mogli. ^)    Szlachta  wrzasnęła:  precz  z  obcym!    Szafraniec 
przydał:  chcemy  męża  zrodzonego  w  kraju  naszym,  któryby 
się  Rakuszanem  brzydził.     Przegłosowany  senat  nacisnął 
koło  rycerskie,  aby  wymieniło  kandydata  swojego.  Wymie- 
niono dwóch :  Jana  Kostkę  zalecanego  od  sułtana ,  co  pojął 
wdowę  po  Tarnowskim,  kasztelanie  wojnickim,  Zofię  Odro- 
wążównę,  córkę  Anny,  ostatnićj  księżny  mazowieckićj ,  albo 
Jędrzeja  Tęczyńskiego  wojewodę  bełzkiego.    Ostatni  prze- 
świadczony, „że  tu  i  Salomon  nie  poradziłby  sobie,  ^)"  wy- 


1)  Orzelski  II.  223. 

2)  Tenże  II.  327. 
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mówił  się  wyraźnie;   tamten  ubłagany  udawał,  że  rzecz 
bierze  do  namysłu.    Przeciągły   się   tak  daremnie  obrady 
pięć  niedziel.     ,yZają,trzenie    myśli   rosło  z   każdśj   okoli- 
czności;"  wywierał  skutki  swoje  i  pieniądz,   którego   tyle 
znieśli  posłowie  kandydatów,  że  ogromne  wojsko  dałoby  się 
zań  zaciągnąć.  ^)  —  Nagląc  wybór  (12  Grud.)  szlachta  ko- 
ronna ze  sługami,   konno,  w  rusznice  i  wszelki  oręż  opa- 
trzona, wdarła  się  zbrojno  w  sam  okop.    To  widząc  senat, 
popierany  od  Litwy,  która  wołała  sprzymierzeńca  Moskwy, 
że  jej  szło  o   pokój  z  ostatnią,*)   usunął  się  z  pola,    na 
drugi  koniec  miasta,  około  stajen  króleskich  i  obwarował 
się  w  dworcu  Rusockiój,  kasztelanowej  nakielskićj.    Utwo- 
rzyły się  znowu  dwa  obozy.    Wysłany  od  senatu  Mielecki, 
wojewoda  podolski,   upadł   przed  szlachtą  na  kolana  i  za- 
tlinał  ją  na  Boga ,  aby  upamiętała  się.    „Obawiacie  się  — 
mówił  —  wojny  tureckiój;    toć  pamiętajcie,  że  w  ostatku 
wypadnie   nam  koniecznie   o  niśj  pomyślić."     Z  płaczem 
w  imieniu  szlachty^odpowiedział  wojewodzie  Szafraniec.  — 
Wszystkim  poszły  łzy  z  oczu;*)  ale  obiedwie  strony  uparły 
się  przy  swojćm  zdaniu.    Zaszło  tymczasem  słońce.    Znie- 
cierpliwiony  prymas   mianował  królem    nie  Ernesta,   ale 
samegoż  Maksymiliana.    Spodziewano  się,  że  cesarzowi  ła- Prymas  mianuje 
twiejsze  będzie  utrz}Tnanie  elekcyi  a  pod  "jego  panowaniem,     ^^^*'y*^*- 
które  przy  wątłśm  zdrowiu  Maksymiliana  nie  obiecywało 
trwałości,  doświadczy  naród  rządów  austryackich  bez  nie- 
bezpieczeństwa dla  swojój  swobody;   Ernest  zaś,  pojąwszy 
królewnę,*)  będzie  mógł  usposobić  sobie  chęci  narodu.  — 
Może  znużona  szlachta  byłaby  się  rozjechała,  gdyby  Stani-  koIo  rycerswe 
sław  Górka,  „mały  ciałem  ale  potężny  duchem,"  nie  zawo- ^y^^®'*^'^^^.''' 

i  1  Aiui6«    przydając 

lai  na  nią :  nie  upadajcie  na  duchu !  Tylko  na  polu  elekcyj-  j6j  za  małżonka 
nym  wybór  jest  prawnym  —  rzekł  Zamoyski  —  i  nasunął    Bathorego. 


^)  Warszewicki. 

')  Duodo,  poseł  wenecki  123,  41. 

«)  Orzelski  U.  320. 

*)  Albertrandi  L  81,  99,  109,  10,  11,  13. 
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zręcznie  królewnę  Annę,  wydzierając  tak  z  rąk  przeciwnej 
strony  tę,  około  którśj  obyczaj  narodowy,  doświadczona  ła- 
skawość domu  Jagiellońskiego,  najłatwiój  zgromadzić  mogły 
powszechne  zdanie.  Przypomniały  się  szlachcie  skarby  Ty- 
kocińskie,^)  mniemany  posag  Anny.  Podniósł  się  okrzyk: 
vivat  Anna.  Aby  zaś  berło  żadną  miarą  w  ręce  austryackie 
wpaść  nie  mogło ,  ^)  za  małżonka  przydano  jćj ,  obierając  ex 
nunc  królem  polskim  i  wielkim  księciem  litewskim  Stefana, 
któremu  wcześniśj  już  objawiona  przychylność  sułtana  (Miu- 
rada  HI.)  skłaniała  Rusinów;  nowowiercom,  szanującym 
i  wielbiącym  samąż  Annę,  dla  jćj  ludzkości  i  uprzejmości, 
podobało  się ,  że  w  Siedmiogrodzie  cierpiał  Stefan  aryanizm, 
który  przyjął  był  poprzednik  jego  Jan  Zygmunt;  rachowano 
też  na  wojsko  i  skarby  siedmiogrodzkie.  Anna,  jak  wiado- 
mo, miała  już  lat  54;  ale  mówiła  obłuda,  raczćj  ki-ólowi 
znieść  ten  wiek,  niźliby  stać  się  miała  krzywda  krwi  Ja- 
giellońskićj.*)  Wymawiała  się  królewna;  uległa  usilnym 
prośbom  (14.  Grud.)  Było  z  tćj  strony  kilku  tylko  sena- 
torów, nie  było  żadnego  biskupa.  Jan  Sienieński,  niedawno 
kasztelan  halicki  a  teraz  w  stanie  duchownym  będący,  mia- 
nował Stefana;  Zborowski  Jędrzćj,  nadworny  marszałek, 
zrazu  jedyny  stronnik  jego,  ogłosił  go  królem  na  rynku. 
Natychmiast  wielki  marszałek  koronny  Andrzćj  Opaliński, 
ogłasza  Maksymiliana  w  zamku.  Zanosiło  się  na  otwartą 
walkę.  Już  do  prymasa  po  dwakroć  z  rusznicy  strzelono; 
padła  przy  boku  jego  niewinna  ofiara;  nie  znaleziono  zło- 
czyńcy, ani  go  tćż  bardzo  szukano.  Obiedwie  strony  zajęły 
się  spisaniem  warunków  panowania.  Przesadzały  się  obie 
w  okazaniu  miłości  swojśj  dla  „dobra  pospolitego."  Spo- 
mniemy  niżćj  co  zaprzysiągł  Bathory.  Dla  cesarza  przygo- 
towano warunków  aż  trzydzieści.  Prócz  artykułów  Henry- 
kowych^  zaprzysiądz  miał:  że  dostojeństwa  rozdawać  będzie 


*)  Heidenstein. 

«)  Tenże. 

»)  Solikowski  66. 
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samym  krajowcom;  że  umorzy  ostatecznie  wszelki  spór 
o  Prusy  i  Inflanty;  że  utwierdzi  zwierzchność  najwyższą, 
Polski  na  morzu  Baltyckiem ;  że  uroszczeń  do  Mazowsza  (po 
Cymbarce)  wyrzecze  się ;  że  ułoży  sprawę  Barską  i  summ 
neapolitańskieli ;  że  Polski  nie  wciągnie  do  wojen  swoich  bez 
zezwolenia  stanów,  a  do  wojen  polskich  dostarczy  posiłków; 
że  cztery  twierdze  wystawi;  że  opłaci  długi  krajowe;  że 
akademią,  krakowską  podniesie;  że  dwa  lata  przepędzi  w  Pol- 
sce; że  do  spraw  polskich  nie  będzie  używał  żadnego  cudzo- 
ziemca; że  infantkę  Annę  z  jednym  z  arcy-książąt  połą- 
czy. ^)  Obiedwie  strony  naznaczyły  posłów  do  elektów  swoich. 
Do  wysłuchania  ich  za  powrotem,  oraz  ku  poparciu  wybo- 
lów,  prymas  naznaczył  zjazd  w  Łowiczu ;  stonnicy  Batorego 
postanowili  zebrać  się  w  Jędrzejowie,  bliźćj  Krakowa  i  Sie- 
dmiogrodu, gdzie  szlachta  stawić  się  miała  zbrojno  „do 
obrony  praw  i  swobód  narodowych ,  przeciwko  gwałtom  pry- 
masa." Na  czele  poselstwa  do  Stefana  był  Jan  Tarło,  wo- 
jewoda lubelski;  do  cesarza  pojechał  Wojciech  Łaski,  woje- 
woda sieradzki,  w  towarzystwie  wielu  także  panów. 

Druga  dopiero  elekcya,  a  już  była  podwójną!  „Pozba- 
wiona króla  i  rządu ,  doszła  rzeczpospolita  do  wewnętrznego 
rozerwania.  Wedle  ludzkićj  rachuby,  czekały  ją  groźne  wy- 
padki. Dwóch  nienawistnych  sobie  mocarzy  wywoływało 
w  kraju  walkę,  do  którćj  wiązał  się  brat  przeciwko  bratu. 
Każdy  ściągał  żołnierza,  ostrzył  broń,  obwarowywał  zam- 
ki. 2)  Zanosiło  się  na  walkę,  jaką  od  lat  tylu  cesarze  w  po- 
dobnych stosunkach  wiedli  w  Węgrzech.  —  Już  występo- 
wały przeciwko  sobie  fakcye  najazdami  i  plotkami.  —  Ze 
strony  „Cezaryanów"  udawano,  że  przy  Stefanie,  hołdo- 
wniku  sułtańskim,  Polska  pójdzie  w  poddaństwo  osmań- 
skie i  podniesie  oręż  na  chrześciaństwo ^)  Przeciwnicy 

straszyU  naród  zawziętością  domu  austryackiego  na  wol- 


^)  Lfwent.  prw,  an.  1681  (Litt.  regni). 

«)  Orzelski  HI.  1. 

^  Albertrandi  117,  122. 
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ność,  a  przydać  mogli,  że  i  cesarz,  płacący  sułtanowi   30 

tysięcy   czer.  zł.   daniny,  był  równym  jego  hołdownikiemi 

iS'6.       jak  Batory.  Łaski  stawił  się  niebawnie  w  Wiedniu  (5  Stycz.) 

Cesara  zwiówy  Stary  cesaTZ,  śmierć  bliską  przewidując,  i  z  tćj  przyczyny 

prajjęcie  korony. p^^^^^  korouy,  uic  dla  sieWe  tylko  dla  syna,  trudny  prócz 

tego  do  zrzeczenia  się  dziedzictwa  tronu,  umawiał  się  długo, 
opóźniał  odpowiedź,  a  szukał  układów  z  przeciwnikami 
i  z  samymże  Batorym:  do  ostatniego  wysłał  był  Krysztofa 
z  TiefiFenbachu;  do  tamtyuli  z  usprawiedliwieniem  swojego 
wyboru  naznaczył  Rozenberga;  Annie  oświadczyć  miał  tenże 
gotowość  dwudziestoletniego  Ernesta  do  pojęcia  onejże  za 
żonę.  Poszło  zatćm,  że  nie  przyjął  Łaskiego  i  jego  to- 
warzyszów, aż  blisko  w  sześć  niedziel  po  swoim  wyborze 
(18.  Stycz.)  Pięćdziesiąt  pojazdów  wyjechało  po  nicłi.  Ce- 
sarz podniósł  się  i  przyjął  ich  z  odkrytą  głową;  na  polską 
przemowę  Łaskiego  odpowiedział  gładko  po  czesku  i  podał 
rękę  każdemu.  Przyjęcie  było  uroczyste,  uprzejme;  ale 
sprawie  nie  było  końca.  —  Nie  tak  zwłóczył  Stefan.  Zniósł- 
szy się  wcześnie  z  sułtanem,  wyprawił  natychmiast,  jako 
Batory  potwier-  ^^ wybrany  król    polski"    pełnomocników  do   potwierdzenia 

dza  podane  mn^...  -  .  ..  Tki.  ^i 

wartmki.  W  Jędrzcjowic  podanych  mu  warunków.  Były  to  w  ogólno- 
ści artykuły  Henrykowe,  Obok  zatwierdzenia  wszystkich 
nadań,  począwszy  od  Kazimirza  W.,  a  przydatku  prawa 
dotąd  wątpliwego  do  własności  tego,  co  szlachcic  w  głębi 
swćj  ziemi  mógł  znaleść  (jm  fodiendi)^  przyrzekł  Stefan:  że 
spadki  na  skarb  przypadające  (bona  caducd)  szlachcie  roz- 
dzielać będzie  i  to  od  początku  każdego  sejmu;  że  długi 
rzeczypospolitćj  zapłaci;  pojmaną  do  niewoli  osmańskiśj 
szlachtę  wykupi;  pokój  z  Osmanami  utwierdzi;  oderwane 
przez  Moskwę. kraje  odzyska;  tysiąc  jazdy,  500  piechoty 
wystawi;  granice  państwa  zamkami  opatrzy.  Mówił  oby- 
watel „po  lacedemońsku:"  piersi  nasze  za  twierdze  staną, 
Polak  polem  stoi,  nie  bije  się  za  murem;  ^)  ale  tak  mówił, 

*)  Duodo,    poseł  wenecki.   —   Botter:   Descriptio  Poloniae. 
(Elzeyir)  458. 
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ki«iy  o  podatek  chodziło:  skromniejszym  był,  kiedy  coś 
mieć  mógł  kosztem  nie  swoim.  —  Bathorzanie  mieli  więc 
gotowego  króla,  kiedy  Maksymilianiści  dopiero  targowali  się 
ze  swoim.  Oparkaniono  w  Jędrzejowie  do  obrad  wzgórze 
o  staj  osiem  od  miasta.  W  około  rozłożyła  się  zbrojno 
szlachta  (18.  Stycznia);  przyłączyło  się  do  nićj  kilku  sena- 
torów, między  innymi  Karnkowski,  nieobecny  na  elekcyi, 
pe>vnie  z  przyjaźni  swojój  dla  Henryka.  Powoławszy  do  la- 
ski Hieronima  Sieniawskiego,  wysłuchał  zjazd  posłów  Ste- 
fana; uchwalił  na  poparcie  jego  podatek  i  pospolite  rusze- 
nie; przełożył  ostatniemu  tymczasowych  hetmanów  (rejmen- 
tarzy),  Stanisława  hrabię  z  Górki  i  Cikowskiego,  podkomorzego 
żakowskiego;  sprawy  kanclerskie,  gdy  kanclerze  byli  na 
przeciwnćj  stronie,  powierzył  Zamoyskiemu;  naznaczył  czas 
koronacyi  i  nierozłącznych  z  nią  ślubów  małżeńskich ;  wy- 
sadził oraz  pełnomocników,  tak  do  odprowadzenia  infantki 
do  Krakowa,  a  przyjęcia  Stefana  przy  granicy,  jako  i  do 
cesarza  i  Rzeszy  niemieckiój  z  wystawieniem  rzeczywistego 
stanu  rzeczy,  niemniój  do  Łowicza;  posłani  wreszcie  pełno- 
mocnicy do  Litwy  i  Prus,  aby  się  z  braćmi  łączyły.  Rozen- 
bei^,  na  któr^o  przyjęcie  (30.  Stycznia)  tak  rozłożono  po 
wzgórzach  szyki,  że  ich  trudno  było  okiem  przejrzeć,  odje- 
chał, dowodnie  przekonany,  jaka  moc  rycerstwa  na  cesarza 
nie  przyzwalała.  ^) 

Ledwie  zamknięte  zostały  obrady  (1.  Lut.)  w  klaszto- 
rze Jędrzejowskim,  już  przy  zapalonych  pochodniach  o  dru- 
giój  w  nocy  przeniosła  się  szlachta  zbrojno  do  Krakowa, 
aby  opanować  koronacyjne  miasto;  wydał  je  bez  trudności 
Piotr  Zborowski,  wojewoda  i  starosta   krakowski.     Zaraz 
i  Batory  (8.  Lutego)  wykonywa  uroczyście  przysięgę  w  Me- 
gjeszu,  a  po  zostawieniu  Siedmiogrodu  bratu  Krzysztofowi, 
żeby  królem  polskim  będąc ,  —  nie  był  już  hołdownikiem 
osmańskim ,  wyrusza  do  Krakowa.    Siedmiogrodzanie  ucie- 
szeni, że  przy  opiece  polskićj,  wolni  będą  od  jarzma,  bądź 

^)' Bielski  667.  —  Orzelski  III.  69. 
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osmańskiego,  bądź  niemieckiego,  opatrzyli  go  w  1500  jazdy, 
2000  piechoty,  dział  12.  Zaraz  też  wybrała  si§  do  Kra- 
kowa infantka.  Przyjgta  z  króleskiemi  honorami  (28.  Lut.) 
zad^a  przyjazdem  swoim  śmiertelny  cios  stronnictwu  ce- 
sarskiemu, zabierającemu  się  dopiero  na  umówiony  zjazd 
łowicki  (29.  Lut.)  Ostatnie,  pobite  żwawem  wzięciem  się 
Stefana,  odwołało  się  do  sejmu.  Prymas  zwołał  go  do  War- 
szawy na  dzień  9,  Kwietnia.  Dopiero  cesarz,  sklopotany 
o  Węgry,  gdzie  wyniesienie  Batorego  na  króla  polski^o 
ożywiało  nadzieje  przeciwników  domu  austryackiego,  wyko- 
nał przysięgę  *)  u  XX.  Augustyanów  wiedeńskich  (23.  Mar.) 
i  wyprawił  na  spodziewany  sejm  warszawski  Popiela  z  Lob- 
kowic.  Stronnictwo  Batorego  miało  już  (1.  Marca)  sejm  go- 
i  ijeiii.  do  K«- towy  w  Krakowie,  gdzie  liczba  zjeżdżających  się  do  Anny 
*"""■  panów  pomnażała  się  codzień,  a  nakoniec  (22.  Kwietnia), 
przybył  i  sam  Batory,  odprawiwszy  w  Mogile,  pod  tąż  sto- 
licą święta  Wielkanocne  po  katolicku,  czćm  skłaniał  sobie 
katolików.  Wysypały  się  na  jego  spotkanie  konne  hufce  se-  ' 
natorów  i  rycerstwa,  w  świetnych  ubiorach  i  zbrojach;  za- 
legły całe  pole  między  Mogiłą  i  miastem.  Senatorowie,  któ- 
r}'ch  już  było  28  na  tój  stronie,  przyjęli  Stefana  w  krze- 
słach pod  samemi  murami,  gdzie  zesiadł  z  konia  i  przywitał 
każdego  podaniem  ręki.  Wjechał  do  stolicy  w  stroju  wę- 
gierskim, purpurowym,  w  delii  sobolami  podbitśj;  naglow 
miał  kołpak  z  kitą  piór  czarnych. 

Stronnictwo  austryackie  tak  już  było  opuszczone,  że 
sejm  warszawski,  na  który  daremnie  zjeżdżali  posłowie  ce- 
sarscy, nie  przyszedł  wcale  do  skutku;  wypadło  go  odłożyć 
do  3.  Czerwca.  Steian  odprawił  naradę  ze  swoimi  stronni- 
kami: wystawił  im  co  szło  za  rozerwaniem  narodu.  Wojna, 
mówił,  —  zagrażała  mu  zewsząd:  z  cesarzem,  z  Moskwa 
i  w  domu.  Pytał  się  więc:  czy  miał  tę  wojng  rozniecić  koro-  | 
nacyą  swoją,  czy  racz6j  poczekać  na  uspokojenie  umysłów? 
O  mnie,  mówił,  nie  chodzi  bynajmniej;  ten,  co  dla  was  po- 


^ 


')  Inaett/.  piiml.  an.  1631  (Litt  Eegni). 
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żegnał  ojczyznę,  chętnie  za  was  i  krew  swoje  przeleję.  — 
Uspokajając  go,  zgodzili  się  obecni,  aby  dowolne  rozporzą- 
dzanie pospolitem  mszeniem  pozostało  w  ręku  króleskiem 
aż  do  uśmierzenia  zamieszek.^)  Dopiero  (1.  Maja)  przystą- 
pił Stefan  do  koronacyi.  Uprzedziły  ją*)  śluby  z  infantką 
w  Izbie  zamkowćj ,  a  w  obecności  senatu  i  posłów  ziemskich. 
Biskup  kujawski ,  który  ślub  dawał,  zastąpił  i  przy  obrządku 
koronacyi  niechętnego  Uchańskiego,  jako  wikary  prymasa, 
najstarszy  z  wielkopolskich  biskupów;  po  królu  ukorono- 
wano królową,  która  w  białą  szatę  przybrana,  czekała  na 
chórze.  Podczas  uczty  siedzieli  oboje  królestwo  w  koronach, 
a  trzymano  przy  nich  znaki  króleskie.  Skończyło  się  bez- 
królewie, po  upływie  dwóch  przeszło  lat.  Henryk  zachował 
do  śmierci  (2.  Sierp.  1589)  tytuł  króla  polskiego;  są  pi- 
sma uroczyste,  w  których  zwał  Stefana  namiestnikiem 
swoim.*)  Jego  panowaniu  w  Polsce  winni  może  nowowiercy 
fiancuzcy,  że  tego  właśnie  roku  ponowione  im  zostało  za- 
ręczenie pokoju. 

Na  sejmie  koronacyjnym  (1 — 30.  Maja),  pod  laską  Ję- 
drzeja Firleja,  starosty  sandomierskiego,  ufny  w  przyrzecze- 
nie tajnój  Rady,  Stefan  odnowił  zarzuty,  które  już  w  Megie- 
szu  podniósł  przeciwko  nierozmyślnemu  artykułowi  o  pospo- 
litem ruszeniu,  określającemu  czas  jego  trwania,  a  wzbra- 
niającemu dowolnego  zwoływania  i  rozdzielania  onegoż :  wy- 
stawił najwyraźniejsze  stąd  szkody.  Nie  przekonał  nikogo. 
Odłożono  rzecz  do  następnego  sejmu,  a  przyzwolono  tylko 
ne  zwołanie  rycerstwa,  wedle  praw  trwających.  Sejm  potę- 
pił przeciwników  króleskich ;  do  Ratyzbony,  na  sejm  Rze- 
szy, aby  taż  powściągnęła  Maksymiliana,  wyprawił  sekre- 
tarzy króleskich:  Solikowskiego  i  Krotoskiego,  wojewodzica 
inowrocławskiego ;  do  Rzymu,  Zamoyskiego  (Grzymalczyka), 
aby  ojciec  św.  zachował  pod  opieką  swoją,  „spokojną  i  kwi- 
tnącą rzeczpospolitą,   ów  mur  osłaniający  całe  chrześciań- 

1)  Orzelski  HL  207. 
«)  Tenże.  HI.  223. 
8)  Albertrandi.  I.  159. 
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Btwo;"  do  Moskwy,  Stefana  Grudzińskiego  z  Bukowieckim: 
mieli  donieść  o  ukoronowaniu  Stefana.  Zniesione  namiest- 
nictwo mazowieckie,  trwające  od  Zygmunta  I.  Stefan  na- 
grodził celniejszych  stronników  swoich,  dzieląc  między  nich 
osierocone  dostojeństwa;  Zamoyskiemu  przyznał  podkancler- 
stwo  koronne;  Sienieńskiego  mianował  arcybiskupem  lwow- 
skim; Janowi  Zborowskiemu  dał  kasztelaństwo  gnieźnień- 
skie z  dowództwem  straży  nadwomśj,  przybocznćj,  którą 
do  2000  rycerstwa  podniósł.  Już  tśź  poddała  się  Lancko- 
rona, osadzona  od  Łaskiego.  Król  zaraz  z  sejmu,  udał  sig 
do  Warszawy,  aby  przyspieszyć  zgodę  z  prymasem.  Litwini, 
którzy  odprawili  byli  zjazd  swój  w  Gicranojnach  (28.  Lut.) 
gdzie  przyjmowali  Stanisława  Karsznickicgo ,  wystan^o  do 
nieh  od  Rad  koronnych,  zebrani  następnie  w  Grodnie  (19go 
Kwiet.)  i  w  Mścibowie,  odwrócili  się  od  Austryaka,  skoro 
im  Stefan  zaręczył  potężną  obronę  przez  Jana  Chodkiewi- 
wicza,  starostę  żmujdzkiego,  a  powinowatego  Zborowskich, 
którego  rodzina  dzieliła  u  nieh  przewagę  z  Radziwiłłami. 
Ujęło  ich  tćż  małżeństwo  Stefana  z  Jagiellonką;  w  War- 
szawie oddali  hołd  Stefenowi.  Nareszcie  przyjecłiai  tara  do 
zgody  i  prymas  skłoniony  od  Kamkowskiego,  a  nastraszony 
od  piechoty  węgierskiej.^)  Do  Prusaków,  którym  podobał 
się  cesarz  że  Niemiec ,  i  którzy  t^ż  zgłaszali  sig  doń  ze  zja- 
zdu swoj^o  grudziązkiego  (4.  Maja)  pojechali:  Kossobudzki, 
pisarz  ziemstwa-płockiego,  i  Andrzćj  Zborowski,  marsz^ek 
nadworny.  List  króleski  wystawił  im,  jak  łatwo  cesarz,  whi- 
śnie  że  Niemiec,  przemienić  się  może  w  Krzyżaka.*)  Po 
namyśle,  uznali  na  zjeździe  chełmińskim  Stefana  i  wyje- 
chali naprzeciw  niemu  do  Brześcia  kujawskiego.  Tylko  Gdań- 
szczanie, których  nie  zaspokoiły  ostatnie,  tak  względne  dJa 
nieh  układy  (1570),  nie  dotrzymawszy  takowych,*)  a  grun- 
tując nadzieje  swoje  na    niezgodzie  stanów,*)  ufni  nadto 

1)  Solikowaki.  67,  87. 

1  HflidenBtein.  105. 

'I  Górnicki:  Dzieje.  —  Bielski.  686. 

*)  Albertrandi.  I.  156. 
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W  swoje  mury  i  w  zaciągnionego  z  Niemiec  i  ze  Szkocyi 
żołnierza,  występowali  jeszcze  jakoby  za  cesarzem,  właści- 
wie za  „złotą,  wolnością.,"  czyli  za  przywłaszczeniami  swo- 
jemi.  Król,  gdy  posły  jego  z  niczem  odprawili,  zapozwał 
ich  przed  sądy  swoje  do  Malborga,  a  gdy  nie  stawili  się, 
ogłosił  miasto  buntowniczem  (24.  Września)  i  sejm  zgroma- 
dził w  Toruniu  (4.  Października). 

Objawiły  się  pospolite  z  prawa  obieralności  skutki.  Kto 
za  Stefanem  głosował,  roił  sobie,  że  go  królem  zrobił 
i  wieUdój  za  to  nagrody  wyglądał ;  kto  zaś  późnićj  doń 
przystał,  tćm  więcćj  spodziewał  się  „za  poświęcenie  przeko- 
nania swojego."  Pokazało  się  tym  sposobem,  że  rzadki 
odniósł  z  elekcyi  zysk,  do  jakiego  prawo  sobie  rościł.^) 
Związali  się  Zborowscy,  Górka,  Niemojowski  Jakób,  Pęko- 
sławski  Stanisław.  Powstał  wrzask  jak  na  Henryka.  Mię- 
dzy innśmi,  uchylając  się  od  podatku,  pytano  „z  trzaskiem" 
o  skarby  Tykocińskie  po  Zygmuncie  Auguście.  Podnoszono 
je  do  ośmiu  milionów.  Spomnieliśmy  już  o  ich  rozproszeniu 
i  rozporządzeniu;  w  każdym  przypadku  była  to  własność 
królowój  i  jój  sióstr.  Stefan,  co  się  z  resztek  dostało  w  jego 
rgce,  obrócił  na  pierw^sze  potrzeby  kraju;  z  własnśj  nawet 
kieszeni  wydał  już  200,000  florenów.  Zjazd  domagał  się 
także  niezwłocznego  wykonania  wszystkich  paktów.  Obru- 
szony Stefan  zapowiedział:  że  nie  na  niewolnika,  ale  upro- 
szony, na  króla  przybył;  że  urojonym,  malowanym  kró- 
lem być  nie  myśli,  i  nie  ścierpi,  aby  nad  nim  panowano. 
,.Polacy!  strzeżcie  wolności  —  dodał:  to  rzecz  wasza!  ale 
nauk  mi  nie  dawajcie;  a  pamiętajcie,  aby  wolność  wasza 
nie  wyrodziła  się  w  sromotną  swawolę.^)"  Kto)  wie  coby  się 
już  było  stało ,  gdyby  nie  poprawiła  rzeczy  śmierć  Maksy- 
nulłana.  Umarł  (12.  Paźd.)  po  uwięzieniu  posłów  Bato- 
rego wLincu,^)  a  w  chwili,  gdy  w  Ratysbonie,  gdzie 
przybyU  posłowie  moskiewscy,  nastrajał  Rzeszę  niemiecką 

^  Heidenstein  108. 

*)  Tenże  110. 

*)  Solikowski  82,  3. 
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i  cara  przeciwko  Polsce;  poprzednio  skłaniał  sobie  i  suł- 
tana, ale  Miurad  III.  przychylniejszy  Ste&nowi,  odpowie- 
dział mu  wręcz,  aby  raczćj  patrzał  piln^o  opłacania  mu 
daniny.^)  „Niezgodny  sejm"  naznaczył  tylko,  w  skutku  od- 
prawy Grudziński^o,  jakkolwiek  ni^rzecznćj,  posłów  do 
pokoju  z  Moskwą:  Kryski^o,  woj.  mazowiecldego  i  Miko- 
łaja Sapiehę,  woj.  mińskiego;  do  Osmanów  pojechał  Sienień- 
ski,  kasztelan  źamowski.  Co  do  podatku,  daremnie  Zamoy- 
ski „z  płaczem"  dopraszał  się  o  takowy;  odesłano  króla 
do  jakichś  zal^łości  z  czynszów,  arend,  dożywociów,  i  po- 
1576.  zbyto  go  ponowieniem  uchwjiy  na  pospolite  ruszenie.^) 
Same  tylko  województwa  pruskie  na  sejmiku  w  Grudziążu 
uchwaliły  (9.  Stycznia)  dwa  tysiące  piechoty  na  poskromie- 
nie Gdańska. 

Dobrze  utwierdzony  Gdańsk,  opatrzony  jak  żadne 
miasto  niemieckie,^)  mógłźe  ulęknąć  się  pospolitego  rusze- 
nia? Zuchwalstwo,  ośmielone  wypadkiem  sejmu,  podniosło 
głowę  do  stopnia ,  że  sfanatyzowany  lud  rzucił  się  na  klasz- 
tor Oliwski;  jeden  zakonnik  zamordowany,  kilku  poranio- 
nych zostało;  gmachy,  jedne  spaleniu,  drugie  uległy  spusto- 
szeniu. Tćj  samćj  chwili  przychodzi  wiadomość,  że  Tata- 
rzy, nie  odebrawszy  jurgieltu,  wpadli  na  Wołyń,  obiegli 
Dubno  (4.  Marca).  Stefan  zebrał  radę  panów  w  Wło- 
cławku (15.  Marca).  Za  jćj  przyzwoleniem  zastawił  klejnoty 
państwa;*)  po  większe  wsparcie  odwołał  się  do  duchowień- 
stwa, a  przymuszony  opuścić  wyprawę  Gdańską,  aby  zara- 
dzić czemprędzśćj  niebezpieczeństwu  ze  strony  Tatarów,  zle- 
cił sprawę  Janowi  Zborowskiemu.  Ten  nie  miał  pod  Tcze- 
wem nad  1500  rycerstwa  a  1000  ludu  pieszego.   Buntownicy 

1)  Hammer  VII.  416.  —  Solikowski  72,  82. 

«)  Solikowski  103.  —  Albertrandi. 

')  Staro  wolski:  Institutorum  rei  mUitaris  45. 

*)  Były  to  zabytki  bogactw  Chrobrego^  Kazimierza  W.,  kró- 
lów halickich,  Jadwigi  i  wielkich  książąt  litewskich.  Szacowano 
ie  niedawno*  na  sto  tysięcy  dukatów. 

*  Miechowito  370. 
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przedsięwzięli  korzystać  ze  słabości  sił  jego.  Hans  z  Kol- 
na wsławiony  w  niemieckich  wojnach ,  wywiódł  przeciwko 
niemu  przeszło  trzy  tysiące  żołnierza,  osiem  tysięcy  cecho- 
wych, jazdy  osiemset,  dział  trzydzieści  i  siedm.  Ale  za- 
^Yiódł  się.  W  stoczonśj  bitwie  (17.  Kwietnia)  nad  jeziorem 
Lubiszowskiem ,  zwycięztwo  zostało  przy  Zborowskim.  — 
Gdańszczanie  stracili  6  chorągwi,  dziaia  wszystkie,  jeńców 
przeszło  tysiąc,  ludzi  policzonych  na  pobojowisku  2,200, 
wedle  Niemców,  4,416,  wedle  innych:^)  „zbierano  Niemce  jak 
grzyby."  Król,  po  wyszykowaniu  sił  pod  Stan.  Włodkiem, 
późntój  wojewodą  bełskim,  które  odwróciły  Tatarów,  wrócił 
(w Maju)  do  Prus,  gdzie  wystawił  na  polu  bitwy  Lubi- 
szowskićj,  bożą  mękę  z  napisem:  nie  nam.  Panie!  nie  nam, 
ale  imieniowi  Twojemu.  Atoli  klęska  nie  zraziła  Gdań- 
szczan. Dania  przysłała  im  w  pomoc  flotę,  pieniądz,  nawet 
wodza,  Mikołaja  ab  Ungam,  Król  udał  się  pod  Gdańsk. 
Dowiezioną  sobie  mając  tylko  składkę  od  duchowieństwa, 
z  k\sietniowego  synodu  piotrkowskiego ,  odwołał  się  za  radą 
panów  do  sejmików,  i  rozpisał  z  obozu  (20.  Czer.)  pobór 
wedle  uchwały  lubelskiśj  z  roku  1569.  Niebawem  wydaną 
została  Gdańszczanom  nowa  bitwa  pod  Latarnią  (3.  Lipca), 
Niedbałość  zaciężnych  Niemców  sprawiła,  że  nie  wypadła 
pomyślnie;  legł  wszelako  Hans.  Stefan  zajął  stanowisko  na 
Stolcenbergu  (12.  Lipca);  na  postrach  rzucił  do  miasta 
parjset  kul  rozpalonych  swego  wynalazku.  Piotrowi  Klo- 
czewskiemu,  sekretarzowi  swojemu,  oraz  miastu  Elblągowi, 
rozporządził  utworzenie  siły  morskiśj  (28.  Lip.) ,  zapewnia- 
jąc uzbrojonym  statkom  całą  korzyść  z  chwytania  statków 
Gdańskich ,  oraz  żołd  i  wolność  od  cła. 

W  tem  przybiega  Chodkiewicz,  starosta  żmujdzki,  wiel- 
torzą,dzca  Inflant  z  doniesieniem,   że  „prawem  wilczem," 
^  wypowiedzenia  wojny,  i  owszem  śród  zaręczeń,  że  do- Moskwa  nachodzi 
chowa  pokoju,   wkroczył  tamże  wielki  kniaź  moskiewski.      ^'^^»'^*y- 


^)  Pamiętniki  do  Mstoryi  króla  Stefana  (Raczyński).  —  Hart- 
knoch  AU-und-JSeu-Preussen  339. —  Paprocki:  Herby  rycerstwa  101. 
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Niedawno,  aby  podnieść  skarb  swój,  udał  on  raz  jeszcze 
niechęć  do  panowania ,  wsad2ił  na  swoje  miejsce  jakiegoś 
Szymona,  z  carzyków  kazańskich,  i  dopiero  gdy  tenże  po- 
darf  nadania  i  przywileje  duchowieństwa ,  „za  takie  naduży- 
cie" odebrał  mu  rządy,  ale  zyski  „nadużycia"  zachowaj. 
MiE^  więc  znowu  siły,  jakich  oddawna  nie  wystawiła  Mo- 
skwa. Odwiodła  go  była  od  Inflant  przed  czterema  laty  na- 
przód nadzieja  odzierżenia  berła  polskiego,  potśm  obawa 
podpisanego  pomigdzy  Polską,  a  Francyą  przymierza;  Hen- 
ryk wrócić  mógł  każdćj  chwili  do  swego  państwa.  Wszakże 
nie  był  ten  czas  dla  niego  straconym.  Gwałcąc  dane  Hen- 
rykowi przyrzeczenia,  próbował  szczęścia  w  Estonii  prze- 
ciwko Szwedom;  powiódł  tam  swego  Magnusa  (1582 — 3), 
którego  już  wspierać  nie  mii^ ;  zajął  nawet  Pamawf. 
Obronili  się  mężnie  Rewlanie  z  którymi  nie  powiodła 
się  mu  lepićj,  ani  w  roku  1575,  ani  na  początku  obe- 
cnego roku.  Musiał  ustąpić,  Ale  teraz,  widząc  Inflanty 
słabo  osadzone,  żołnierza  polskiego  nieopłaconego,*)  spędzi! 
do  W,  Nowogrodu  i  Pskowa  wszystkie  siły;  Magnusa  wy- 
słał do  Kiesi  (Wenden);  sam  ze  starszjm  synem,  wkroczył 
do  południowych  Inflant  (25.  Lipca).  Cofnęły  się  słabe 
załogi.  Iwan  postępując  w  głąb  kraju  bez  oporu  i  niebez- 
pieczeństwa, męczy  bezbronnych  mieszkańców,  wbya  m 
pal,  zaprzedaje ;  niewiasty  wydaje  na  rozpustę  Tatarom.  — 
Magnus  zachęca  obronniejsze  miasta,  aby  się  podda w^y 
jemu,  jeżeli  chcą  podobnego  losu  uniknąć.  W  krótkim  cza- 
sie cały  nieledwie  kraj ,  prócz  najobronniejszych  miast  — 
Rygi  i  Rewia  —  poddał  się,  uznając  królem  Magnusa. 
Przybrany  synowiec  carski  donosi  szczęśliwą  wiadomość 
stryjowi  i  panu  swojemu.  Iwan,  ochłostawszy  rózgami  po- 
słów, przyzywa  go  do  siebie.  Duruiu  —  rzekł  mu  —  ło- 
trze, któregom  odział  i  obiri,  cóż  to  się  tobie  zachciewa? 
jam  cię  wyprawił  do  Kiesi,  a  ty  mię  zdradzasz  i  myślisz 
o  całem  królestwie!  —  To  rzekłszy,  wypoliczkowid  nędzną 

1)  Bielski  6S1. 
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ofiarę  przewrotności  swojśj  i  zamknął  na  słomie.  Opano- 
\sdi2L  rozpacz  oszukanycli  Inflantczyków.  Niewiasty  w  he- 
roicznym uniesieniu,  wyrzuciwszy  mężom  i  braciom  niewiarę 
dla  królów  polskich,  same  zapaliły  prochy  w  Kiesi  i  wraz 
z  nimi  wysadziły  się  w  powietrze.  Iwan  w  Weimarze  dzieli 
jeńców  na  dwoje:  jednych,  co  uwierzyli  odezwom  Magnusa, 
jakoby  za  niewierność  królowi  polskiemu,  wydaje  na  męki 
najokropniejsze,  drugich,  ze  starym  Połubieńskim,  odsyła 
do  Moskwy,  a  posłom  Stefana  odpowiada  bezczelnie  wywo- 
dem praw  swoich  do  Inflant  i  Kurlandyi,  nawet  do  Litwy, 
od  jakiegoś  Prusa,  o  którym  nikt  nie  słyszał,  a  którego 
bratem  Augusta  Cezara,  czternastym  z  rzędu  przodkiem 
swoim  mienił.^) '  Jednocześnie  Iźy  grubemi  słowy  osobę  Ste- 
fana, wdziera  się  w  ziemie  czysto  polskie,  i  w  okolicy  Wi- 
tebska podnosi  zamek,  z  którego  wnet  rozpościerają,  się 
najazdy  po  całój  okolicy.  Do  tych  wszystkich  spraw  pobu- 
dzał go  Cobenzel,  poseł  cesarza  Kudolfa,  następcy  po  Ma- 
ksjmłlianie !  —  Stefan  posłał  do  Inflantczyków  z  zachęce- 
niem do  wytrwania,  do  Litwy  z  błaganiem,  aby  dla  miłości 
ojczyzny,  wszyscy  się  ruszyli  na  Moskwę ;  do  ostatnićj  z  no- 
wóra  poselstwem,  do  którego  naznaczył  Piotra  Haraburdę. 
A  tymczasem,  pozbawiony  środków  zdobycia  takiój  twierdzy 
jak  Gdańsk,  przymuszony  cofaą^  się  do  Malborga(6.  Wrze- 
śnia), przyjmuje,  jaki  mu  okoliczności  nastręczyły,  sposób 
prgdki^o  ukończenia  wojny  domowój.  Albert  II.,  książę 
pruski,  już  od  roku  1573  cierpiał  pomięszanie  zmysłów.  — 
Brandeburczykowie,  którym  z  prawa  przypadała  puścizna  pośrednictwo 
(t.  n.  str.  334),  zobowiązają  się  dostarczyć  Stefanowi  200  B^^^deburskie. 
tysięcy  złotych  (1,800,000  dzisiejszych),  tudzież  pomocy 
w  działach  i  żołnierzu,  byle  im  puszczone  było  w  opiekę 
księstwo  pruskie.  Nie  wstrzymał  ich  wzgląd,  że  było  ♦do 
czynienia  z  Niemcami.  Oświadczenie  ich  przywiózł  Firlój, 
kasztelan  wiślicki,  jeszcze  na  radę  włocławską.  Upoważniony 

^)  Heidenstein  117.  —  Manifest  Batorego  12.  Lipca  1578.  — 
SoUkowBki  Camment,  Rer,  Pól  9(5,  8. 

Dziąje  Narodu  FolBkiego.    Ul.  5 
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od  nićj,  król  przystał  (22go  Września).  Gdańszczanie  na- 
straszeni i  ujęci  od  tych  pośredników,  poddali  się  wyrokowi 
króleskiemu,  podpisanemu  (16go  Grudnia)  w  Malborgu.^) 
„Król,  a  nie  pan  sumienia,"  Stefan  ponowił  im  zaręczenie 
wolności  wyznania  i  potwierdził  przywileje.  Gdańszczanie 
opłacili  za  koszta  wojenne  200,000  złt.,  a  20,000  na  odbudo- 
wanie Oliwy  i  wykonali  przysięgę  wierności,  do  odebrania 
której  wyprawiony  został  podkanclerzy,  wówczas  litewski, 
Wołłowicz.  Stefan  ucieszył  się,  że  nie  był  przymuszony 
burzyć  spaniałego  miasta,  które  pozostało  wiernym  admira- 
łem Polski. 

W  Malborgu  (5.  Listopada)  potwierdził  Stefan  sojusz 
dożywotni  z  Porta,  ułożony  przez  Jana  Sienieiiskiego  w  24cli 
artykułach.  Było  to  odnowienie  traktatów  Zborowskiego 
i  Opalińskiego.  Czausz  Ahmed  upewnił  króla  o  wydanych 
rozkazach  pogranicznym  paszom,  aby  strzegli  się  najeżdżać 
ziem  polskich.-)  —  Już  też  na  wstawienie  się  Krzysztofo 
Dzierzka,  sekretarza  króleskiego,  Mohamed  Giraj,  który 
w  tym  czasie  nastąpił  po  Dewlecie,  otrzymał  rozkaz  uwol- 
nienia posła  polskiego  (Taranowskiego),  którego  za  nie  wy- 
płacony jurgielt  do  więzienia  był  wtrącił.  Za  to  Stefan 
zamknąć  kazał  w^  Rawie  Iwana  Sierpiagę,  Podkowę,  (co  ła- 
mał podkowy),  brata  podobno  przyrodniego  Iwoni,  ostatniego 
wojewody  mołdawskiego,  który  zmówiwszy  sobie  garść  Ko- 
zaków, z  ich  pomocą  wygnał  z  Jass  Petryłłę  (29go  Listo- 
pada), ale  po  miesięcznem  tylko  panowaniu  uciekać  musiał 
na  Podole,  gdzie  go  pojmał  Janusz,  książę  na  Zbarażu, 
wojewoda  bracławski.  Petryłło  nawrócił  się  był  ku  Polsce; 
z  winy  Podkowy  zastąpił  go  nieprzyjazny  onejże  Jankula 
(ze  siedmiogrodzkich  Sasów). 

Nadeszły  tymczasem  pomyślniejsze  wiadomości  z  Inflant. 
Wysłuchali  króla  Litwini.  Wsparty  od  Inflantczyków  i  Szwe- 
dów, odzyskał  jedenaście  grodów  inflanckich  Jędrzej  Sapieha, 

1)  Du  Mont  V.  311,  12,  13. 

-)  Iment,  pnviL  ann.  1681.    (Turica). 
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namiestnik  Chodkiewicza.  Magnusa,  który  porzucił  Moskwę, 
przyjął  w  poddaństwo  Radziwiłł  Rudy,  od  roku  15 GO,  wielki 
hetman  litewski,  po  Grzegorzu  Chodkiewiczu.  Nastąpił  sejm 
wai\szawski  (Luty).  Jerzy  Fryderyk,  margrabia  na  Anspa-  ^^'®- 
cliu,  stryj  chorego  Alberta,  ten  sam,  który  już  roku  1550  ^'J'"'^**"''''''  '• 
i  1561)  do  hołdu  był  przypuszczonym,  otrzymał  zarząd 
księstwa  pruskiego.  Gdy  wykonywał  hołd  przed  kościołem 
bernardyńskim  C26go  Lutego),  posłowie  elektora  brandebur- 
skiego  dotknęli  się,  jak  w^  r.  1569,  chorągwi  lennćj.  Po- 
słowie: Przyjemski  z  Wielkiej  i  Mikołaj  Sienieński  z  Małej 
Polski,  sprzeciwili  się  hołdowi  w  imieniu  stanu  rycerskiego, 
lubo  tylko  dla  formy.  ^)  Nai^zekano  w  Izbach  na  układ, 
którego  spełniały  się  warunki.  Bez  wątpienia,  gdyby  Ste- 
fan sam  objął  był  opiekę  nad  obłąkanym  książęciem,  nicby 
łatwiejszego  nie  było,  jak  po  śmierci  ostatniego  księstwo 
wcieUć  do  Korony.  Narzekała  i  księżna  pruska,  a  szlachta 
miejscowa,  niełacna  do  prz}'jęcia  rządów  Anspacha,  który 
chciwością,  uciskiem,  zniechęcił  sobie  frankońskich  podda- 
nych, oświadczała  z  płaczem  gotowość  płacenia  królowi  co- 
rocznie stu  tysięcy  złotych  węgierskich,  gdyby  jój  przysłał  na 
spól-rządcę  raczej  którego  z  senatorów.^)  Ale  nie  teraz 
narzekać  na  układ,  płakać,  przeciwić  się,  pierw-  to,  przy- 
zwoitem  dostarczeniem  podatków  na  w^ojnę  Gdańską,  usunąć 
potrzebę  onego  należało.  I  w  tej  chwili  wszelako,  lubo  zgo- 
dzono się,  czego  uniknąć  było  niepodobnćm,  na  poparcie 
wojny  z  Moskwą,  uchwalił  sejm  „na  dwie  lecie''  niedosta- 
teczny 3)  pobór  po  złotemu  od  łanu;  jeszcze  posłowie  kra- 
kowscy, sandomierscy  i  sieradzcy  odwołać  się  musieli  do 
braci.  Nie  mieli  oni  przyzwolić  na  wojnę  i  podatek,  do- 
pókiby  król  nie  zrzekł  się  ostatecznie  prawa  do  sądzenia 
szlachty,  jak  o  tem  była  mowa  w  Jędrzejowie  i  na  innych 
sejmikach.    SpomnieUśmy;  nie  trudny  był  pod  tym  wzglę- 

")  Heidenstein  120.  -  Dogiel  IV.  393. 

-)  Solikowski  101,  2.  —  Droysen:  Gesch  d.  prms.  Polit  II.  2,  483. 

^)  Bielski  699.  —  Solikowski. 
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dem  Zygmunt  August;  Stefen  przyzwolił  tćź  chętnie  (3.  Mar.) 
Ustanowiony  zostid  pod  imieniem  Trybunału  głównego  sąd  1 
najwyższy  dla  szlachty.  Zjeżdżali  sig  odtąd  do  ostatecznego 
sąjlzenia  spraw  ziemskich,  w  imieniu  wszakże  króleskićm,  | 
deputaci  województw  koronnych,  bądź  z  senatorskie,  bądź  i 
z  rycerskiego  stanu, ^)  w  zimie  {11.  Listopada)  do  Piotrkowa, 
w  lecie  (od  Wielki^jnocy)  do  Lublina:  tu  małopolskie,  tom 
wielkopolskie  sprawy  sądzono.  Do  sejmików  zwyczajnych 
(instrukcyjnych  i  relacyjnych)  przybyły  deputackie  (woje-  ' 
wódzkie).  Kapituły  przysyłały  na  trybunat  dziewięciu  de- 
putatów do  spraw  duchownych.  Świeccy  deputaci  wybierali 
między  sobą  marszałka,  pospoUcie  ze  stauu  senatorskiego; 
w  sprawach  duchownych  prezydowat  deputat  kapituły  goie- 
źnieńskićj ;  odznaczeń  marsz^ka  laska  czarna  w  srebro  okuta. 
Sądownictwo  szlacheckie  stawało  się  niezależne.  Tylko  w  spra- 
wach karnych  i  do  wypadków,  których  prawa  nie  przewi- 
działy, służyło  odwołanie  się  do  sądów  sejmowych.  Królom 
pozostało  jedynie  prawo  łaski,  —  Za  przykładem  W^óh 
postanowił  tenże  sejm ,  aby  odtąd  bez  zgody  stanów  nikt  do 
szlachectwa,  czyli  obywatelstwa  przypuszczonym  nie  bjl, 
chyba  na  polu  bitwy.  Zapadły  inne  ważne  postanowienie, 
W  wojnach  z  Osmanami  Węgrzy  poznali  użytek  piechoty. 
Jazdę  taką  zwłaszcza,  jaką  była  średniowieczna,  zatrzymy- 
wfd  każdy  strumień,  każdy  płot,  każdy  rów,  a  spomniehśray 
już,  jaki  wywarła  wpływ  na  pią  broń  ogniowa.  Mieli  wigc 
Węgry  wyborną  piechotę  (hajduków),  a  na  ten  wzór  pewnie 
szykowali  Polacy,  już  za  Warneńczyka,  swoich  drabikm 
z  oszczepami,  mieczami,  a  pawężami  (tarczami),  które  ^ 
„śpiąwszy,  byli  bezpieczni,  jako  za  murem;"*)  szykował 
także  piechotę  hetman  Tarnowski,  zaciągając  do  nićj  Wg- 
grów,  Niemców,  Czechów,  Szkotów.  Gdy  wszakże  nie  przy- 
szło do  stałego  jćj  urządzenia,  postarał  się  Stefan  u  spomnio- 
n^  dopiero  stgmu,  o  odnowienie  w  Koronie  prawa  ZygmuD' 


<)  Wybierano  ich  z  Wielkićj  Polaki  24,  z  Maić]  &7. 
*)  Bielski  329. 
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towego  (str.  II.  383)  powołująjcego  miasta  i  wsie  króleskie, 
do  wystawienia  zbrojnego  pachołka  z  dwudziestu  kmiecych 
ról.  Co  ćwierć  roku  popisywać  się  miał  wybraniec  przed  piechota  łanowa. 
swoim  rotmistrzem  z  rusznicą,  mieczem,  siekierą,  prochem 
i  ołowiem  a  stawał  się  wolnym  od  powinności  kmiecych, 
któi-e  zań  inni  dokonywali ;  mógł  być  uszlachconym  na  polu 
bitwy;  pachołkom  przełożeni  zostali  dziesiętnicy  z  dardami 
(oszczepami).  Powstawała  piechota  łanowa,  wybraniecka^ 
a,  co  było  rzeczą  zupełnie  nową  i  na  zachodzie  jeszcze  nie 
znaną ,  Stefan  dał  jćj  jednaką  barwę  (granatową  z  wyłogami 
czerwonemi.)  Nieobrachowana  siła  wyniknąć  mogłaby  była 
z  tego  źródła,  gdyby  rady  jego  były  poszły  w  posłuch;^) 
Stefan  chciał  dać  prawu  większą  rozciągłość.  Sama  korona 
miała  trzy  miliony  łanów.  ^)  Powołano  tylko  łany  poda- 
tkujące, których  było  146,661  w  Koronie:*)  bano  się  podać 
broni  wieśniactwu,  którego,  jak  mówiono,  mógłby  król 
użyć  „na  zgubę  rzeczypospolitćj,"  a  które  i  samo,  „poszań- 
cowawszy  się,  nie  zaniechałoby  z  czasem  pastwić  się  nad 
panami  swymi."  *)  Przy  szlachcie  —  przy  kwarcianyjjh  -t^ 
pozostała  służba  konna.  Nie  było  narodu,  coby  lepićj  to- 
czył koniem ,  władał  kopią  i  szablą;  żaden  kraj  nie  miał 
też  jazdy  liczniejszćj.  Ale,  kiedy  już  od  wieku  zarzucano 
wszędzie  średniowieczne  zbroje,  w  Polsce  dźwigali  jeszcze 
takowe  udarze, ^)  kopijnicy,  arkdbuzyerowie  (ciężka  jazda); 
przywdziewali  naramienniki,  nagolenniki,  przyłbice  (z  kitą 
piór);  z  tyłu  okrywali  się  skórą  lwią  lub  tygrysią:  na 
barkach  nosili  sępie  skrzydła  do  straszenia  nieprzyjaciel- 
skich koni ;  za  oręż  służyły  im :  dawna  ośmiołokciowa  ko- 
pia z  ogromnym  proporcem  (kitajkowym  w  dwóch  kolorach), 


1)  Górnicki:  Wioch, 

*)  Pamiętnik  do  historyi  Stefana  Batorego* 
')  Czacki:  O  Ut,  i  polskich  prawach.  I.  202. 
*)  Pamięt.  do  historyi  Stefana  Batorego.  —  Górnicki:  Rozmowa, 
^  Gusar  (prawo  serbskie  cara  Duszana,  §  75).  Husz  (po  wę- 
giersku) dwudziesty  Cwybraniec  węgierski);  sańssa,  długie  drzewce. 
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szabla  krzywa  pray  boku,  a  pod  prawą,  nogą  koncerz  (dhigi 
na  pięć  stóp  pałasz  do  pi-zehicia  leżącego  już  nieprzyjaciela, 
młotek  do  skruszenia  szyszaka.  Arkabuzyerów  odznaczał)- 
arkabuzy  (Hackenbilchse),  pułbaki  (rusznice).  —  Pancerni 
w  Koronie,  peiijhorce  w  Litwie  (jazda  lekka),  nosili  misiurki, 
czyli  siatki  stalowe,  spadające  od  głowy  na  ramiona;  drzewce 
mieli  krótkie;  używali  łuku  i  włóczni,^)  Prócz  tego  lycerz 
dźwigał  pistolet,  szydło,  oselkg,  łyżkę,  manierkę,  kalit?, 
nahajkę,  sznurek  jedwabny,  (na  pól  małego  palca)  do  wią- 
zania jeńców,  pęta  na  konie,  róg  do  procbu,  bukłalt  czyli 
wiadrc,  narzędzia  do  lania  kul.  Wypadało  zaprowadzić 
w  tćm  zmianę.  Stefan  przydawszy  do  kopij  strzelbę,  zarzu- 
cił resztę  „rzeczy  błazeńskieli",  tak  ciężkich,  że  rycerz  pwl 
niemi  upadał,  i  koń  osadniat  się;  między  innemi  odmieni! 
i  siodła  tak  wysokie,  że  pół  żołnierza  zakrywały.^  Z  m'zą- 
dzenia  Stefanowego  każdy  towarzysz,  za  20  czerw,  złotych 
na  ćwierć  roku  wiódł  sowity  poczet,  czterech  szeregowych, 
pachołków,  ciury,  co  opiT^ątali  konie,  ehędożyli  broń,  usługi- 
W£di,  aby  towarzysz,  mając  czas  do  wypoczynku,  byłwka-- 
żdćj  cbwili  gotowym  do  boju.  W  stokonnćj  chor4g\vi,  zlo- 
żonćj  z  pięciu  szeregów,  liczono  tak  tylko  20  towarzyszón', 
którzy  szykowali  się  w  linii  pierwszćj.  —  M^dry  król  sta- 
rał się  przezoiTiemi  urządzeniami  zastąpić  pospolite  ruszenie, 
któremu  artykuły  Henrykowe  ostatki  już  pożytku  odjęły. 
Po  sejmie  (24.  Kwietnia)  odd^  Stefan  zarzą^l  mennicy  Ka- 
falowi  Leszczyńskiemu,  z  prawem  założenia  takowej,  gdzieby 
mu  się  podobało.  Niemcowi,  który  mu  i-adził  bić  podle  pie- 
niądze, odpowiedział:  że  udać  się  ma  do  tych,  co  chęfiiic 
bogacą  się,  bez  względu  na  łzy  nieszczęśliwych.    Wedle  no- 


']  Bielski:  Sitrima  rycerska.  —  .Strykowski:  Wjazd.  Poffiva 
Marski.  —  Beauplan;  Descriptioit  de  t  Lki ai/it.  103  Imą  Pitybi" 
cóis  wywodzi  Siostrzeńcewies  [liistorya  Taiayki  II  20)  od  piefi" 
g(>r  (piatyhory,  PetitopoUs),  skąd  wywędiunjt  uiiało  tak  nazninf 
pokolenie  tatarskie,  co  zalożyto  Czerkasy,  nad  Dniopiem 

°)  And.  Lubienieoki:  Potoneidichla  —  Heidenstein  242 
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wej  stopy  miano  bić  z  grzywny  koloóskićj  w  trojakach 
złotych  10,  gi'oszy  dwa;  w  talerach  złotych  9,  groszy  10, 
czyli  678  talerów;  40%  szóstaków,  81^/2  trojaków\  Taler 
był  więc  wart  36,  dukat  (czerwony  złoty)  58  groszy.  — 
Bogdajby  razem  z  trybunałem  sądowym  ustanowiony  został 
mjkoiał  ośtoiecenia.  Życzył  tego  Krzysztof  Warszewicki, 
seliretarz  króleski,  który  w  pismach  swoich  (De  comiliis, 
De  legatlone.  Be  optimo  statu  Ubertatis)  wskazywał  wiele  in- 
uycli  popraw,  przewidywał,  co  zapowiadały  „wolne"  elekcye, 
ucisk  ludu  i  różne  bezprawia.  Stefan  w  ciągu  panowania 
swojego  usiłował  sprowadzić  do  nauk  najznakomitszych  uczo- 
nych: Baldwina,  Lipsyusza,  Murę  ta,  Fulwiusza-Ursyna,  Sy-  leńska. 
gouiusza,  Akwarę,  Zabarellę,  Papiusza,  ale  wymówili  się.^) 
Podniósł  więc  tylko  w  tym  czasie  (7.  Lipca)  do  stopnia  aka- 
demii szkołę  jezuicką  wileńską.  Liczba  uczniów  w  krako- 
wskiej dochodziła  do  4,000:  druga  szkoła  tego  rzędu  nie 
była  więc  zbyteczną.  Nowy  zakład  nie  przyczyniał  kosztów 
krajowi :  był  bowiem  dziełem  biskupa  wileńskiego  Protasze- 
wza  i  zakonu  jezuickiego,  który  tak  przychodził  do  szkoły 
wyższćj.  Nie  podobało  się  to  nowowiercom.  Ani  wielki 
hetman  litewski,  Radziwiłł,  który  był  razem  wielkim  kan- 
clerzem, ani  podkanclerzy  Wołłowicz,  nie  chcieli  pieczętować 
praywileju.  „Któż  to  nadał  Litwinom  przywilćj  na  wieczne 
barbarzyństwo?"  —  rzekł  Stefan,  i  rozkazał  sm^owo  Wołło- 
wlczowi  pieczęć  przyłożyć.  „Jeśli  sam  nie  chce  —  dodał 
Stefan  —  to  niech  mi  przyśle  pieczęć;  ale  już  jej  nie  odbie- 
rze." Nie  z  włóczył  dłużej  Wołłowicz.^)  Niebawnie  Grze- 
gorz Xin.  potwierdził  przywilej  (1579). 

Król  zaledwo  skończywszy  wojnę  domową,  sposobił  się 
do  walki  z  Moskwą.    Kozacy  tymczasem  wiodą  znowu  na 


*)  Albertrandi.    —    Soltykowicz.   551.   —   J.    W.   Bandtkie; 
O  potrzebie  nauki  prawa.  17. 
«)  Solikowski  123. 
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hospodarstwo  Aleksandra,  brata  Podkowy.^)  Zaraz  Tatarzy, 
którym  prócz  tego  zalegały  upominki,  wpadają  na  Wołyń 
pod  Ostróg  (w  oktawę  Bożego  Ciała).    Stefan  wyprawił  już 
był  do  nich  (4.  Kwietnia)  Marcina  Broniewskiego  z  zaręcze- 
niem należytości  (10,000  czerw.  złot.  i  pewnśj  liczby  kożu- 
chów),  z  przyrzeczeniem  powściągnienia  kozactwa,  ale  nie 
bez  warunku,  że  oni  nawzajem  wesprą  go  w  potrzebie:  na 
przyjęcie  ich  posłów  uAal  się  do  Lwowa.   Do  Osmanów  po- 
jechał Drohojowski,  starosta  przemyślski.  Ustąpili  Tatarzy. 
Aby  bezpiecznićj  jeszcze  utwierdzić  sobie  pokój  z  tćj  strony, 
a  oraz  powściągnąć  należycie  swawolę,  do  którćj  wiedli  ko- 
zaków rościciele  mołdawscy,  Stefan,  nie  zważając  na  szem- 
ranie ludu,  ściąć  kazał  we  Lwowie  Podkowę  (16.  Czerwca) 
w  obec  posłów  nowego  hospodara  Jankidy,  który  mu  w  hoł- 
dzie przysłał  50  wołów  i  rumaka.    Aleksander  umarł  na 
palu  w  Carogrodzie.    Osobny  przywilej  (20.  Sierpnia)  urzą- 
urządzenie  ko-  dził  wteuczas  kainość  kozacką.    Potwierdzone  mieli  kozacy 
żaków.       dawne  przywileje,  własne  sądy  w  Czerkasach  i  Batorynie, 
nowo  założonćm  mieście  nad  Semem,  które  od  imienia  kró- 
leskiego   weźmie  nazwisko;  mieli  słuchać  atamana  miano- 
wanego od  króla;   starszyznę,,  jako  to:   atamanów    koszo- 
rvych^^)  kurennych  (od  kurzeni^)  czyli  dymów,  na  które  się 
dzielili),  oboźnego,  assawułów  (poruczników),  setników,   sę- 
dziów, obierać  sobie  mieli  sami.    Niedostępny  Trechtymirów, 
f   nad  Dnieprem,   dał  im  Stefan,  na  skład  przywilejów,  — 
na  arsenał  i  mieszkanie   atamanów.     Inne  grody,   około 
których  sadowili   się,   były:   Kijów,   Perejesław,   Czehryó, 
Korsuń,  Kaniów,  Biała-Cerkiew,   Chwastów,  Kryłów,  Bra- 
cław.    Na  dziesięć  pułków  podzieleni,  stawać  mieli  kolejnie, 
na  ćwierć  roku,  nad  progami  Dniepru.    Sześć  tysięcy  lek- 


^)  Heidenstein. 

^)  Obozy  swoje,  na  wzór  tatarski,  otaczali  kozacy  wozami 
plecionemi  w  kosze,  półkoszki,  stąd  obóz  ich  zwano  koszem,  wodza 
koszowym, 

*)  Wywodzą  tóż  wyraz  kureń  od  perskiego  kurę,  obwód. 
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kiego  ludu  zrejesłrowanego  (spisanego  do  żołdu  przez  pisa- 
rza króleskiego),  z  których  każdy  otrzymał  kożucłi  i  czer- 
wony złoty,  przybyło,  tak,  krajom,  do  obrony,  w  miejscu 
włainie,  któremu  najazdy  tatarskie  zostawiły  imię  Stepu 
śmierci.  Obyczajem  tatarskim,  Stefan  posłał  Janowi  Orzy- 
szewskiemu  znaki  władzy:  buławę  i  pieczęć,  kotły  i  trąby 
do  zwoływania  podwładnych,  buńczuk  (chorągiew),  około 
którego  zgromadzali  się. 

Za  powrotem  do  Krakowa,  na  radę  panów,  zastał  tam 
Stefan  posłów  moskiewskich.  Przyjechali  z  gotowym  rozej- 
mem,  jakoby  już  przez  posłów  polskich  umówionym ;  do  ko- 
pii swojój  wśliznęli  ustąpienie  sobie  Inflant  i  Kurlandyi.*) 
Był  to  stary  obyczaj  moskiewski.  Posłowie  carów  miewali 
zwykle  dwie  kopije  traktatów ;  zaprzy sięgali  podrobioną,  fał- 
szywą. Ale  nie  przyszło  nawet  do  rozmowy.  Przyjęci  uro- 
czyście od  Stefana,  przemówić  nie  chcieli  Moskale,  dopó- 
kiby  nie  powstał  i  z  odkrytą  głową  nie  zapytał  o  zdrowie 
cara.  Stefan  odrzucił  zuchwałe  wymagania.  Posłowie  nie 
pokazali  tćż  listów  wierzytelnych  i  odjechali;  widocznie  przy- 
byli raczćj  na  szpiegi.  —  Stefan  miał  już  przymierze  ze  Szwe- 
cyą,^  które  ułożył  (23.  Kwietnia)  Jan  Herburt,  kasztelan  sa- 
nocki. Szwecya  oświadczała  się  z  ustąpieniem  Rewia,  byle 
Polska  dopomogła  jćj  do  nabytków  za  Narwą.  Wkrótce 
przy  jśj  pomocy  Sapieha  w  2000  Litwy,  złamie  20,000  Mo- 
skwy, i  odbierze  Kies  z  całą  zbrojownią  (21.  Października). 
A  już  tśż  w  Wilnie  ulano  dział  nie  mało  na  nowy  sposób 
króleskiego  wymysłu;*)  w  Kownie  pobudowano  łodzie  do 
przepraw.  Z  pożyczki  u  kurfirsta  saskiego,  krewnego  Bran- 
deburczyków,  oraz  z  własnych  zasobów  króleskich,  zaciągnęli 
służebnego  żołnierza  w  Niemczech,  Krzysztof  Rozrażewski, 
starosta  łęczycki,  i  Wejher  Ernest,  nagrodzony  późnićj  woje- 


*)  Karamzyn  pod  r.  1578.  —  Manifest  Świrski 
*)  Shoell:  Abrege  de  fhistoire  des  traites  XII.  43,  63.  —  Hei- 
denstein. 

')  Heidenstein  145. 
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wóilztwem   cbehiiióakićm.    Brat  króleski  przysłał  piechoty 

w^iorskićj.  Pi-zy  takich  staraniach,  lubo  obywatel  leuiwie 
■•isklailat  iMKlatek/)  nag!"omadzilo  się  30,000  wojska  pod  Mie- 
leckim, w.  hetmanem  koronnym,  i  Radziwiłłami,  Mikołajem 
i  synem  jego  Krzysztofem,  hetmanami  litewskimi.  Węgi^om 
przywodził  Bekiesz,  nialawno  spółzawodtiik  Stefana  w  Sie- 
dmiogrodzie. Bez  trwogi  więc  (2(>.  Czerwca)  wysłał  król  do 
Moskwy  Bazylego  Łopacińskiego  z  uroczystćm  wypowiedze- 
niem wojny.  W  cztery  dni  potćni  wyniHzyt  sam  z  Wilna. 
,  Ze  Świry,  gdzie  odbył  popis  wojsk  litewskich,  ogłosił  (12go 
Lipca)  wlezwę  w  językach  łacińskim,  polskim,  węgierskim 
i  niemieckim,  tłmQaczą(.'ą  żołnierzowi  w  obec  świata  przy- 
czyny wojny.  „Nie  masz  nikogo  —  mówił  —  ktoby  nas 
mógł  obwinie  o  zbyt  rychłe  ponvanie  się  do  broni;  ujęhśiny 
ją  raczćj  aż  nazbyt  późno,  a  ujęliśmy  z  najsprawiedliwszych 
pobudek;  nie  zaniedbaliśmy  niczego  —  wedle  obowiązków 
chrześciai'iskich  —  coljy  mogło  oszczędzic  krwi  ludzkiej." 
■\Vystawił  następnie  bieg  układów,  zdrady,  fałsze  i  podstępy 
Iwana,  jego  okrucieństwa  nad  jeńcami,  nad  niewinnym  lu- 
dem, nad  niewiastami,  postępki  przodków  jego,  uieszaiiu- 
jących  żadnego  sojuszu,  żadnćj  przysięgi,  „wiarołomnych 
i  świętokradzców",  czyliających  tylko  na  chwilę  sposobną 
do  najazdu.  —  „Ileż  razy  połamali  najświętsze  przysięgi 
w  samćj  chwili,  kiedy  przodkowie  nasi  odganiali  napaść 
yiogan!  Ileż  lUzy  dla  obrony  przeciwko  nim  przodkowie 
nasi  odstąpić  musieU  od  obrony  chrześciaństwa!"  W  końcu 
oświadczał  Stefan,  że  niesie  wojnę,  nie  najazd,  że  będzie 
zwyciężał,  nie  pustoszył;  że  szuka  praw  swoich,  nie  roz- 
lewu ki-wi;  że  walczyć  będzie  z  samym  tylko  carem,  „okni- 
liiym  nieprzyjacielem  rodzaju  ludzki^o."  —  Co  mówił 
lnihatyr  —  dodaje  lustoryograf  Moskwy  —  tego  i  dotrzy- 
mul.    Świat  nie  znał  jeszcze  takićj  wojny;  ^)  waleczność 


=)  Karamzjn  pod  r.  1579.  —  Gwagnin:  Rcr.  Pol.  I,  2^3.  - 
ri»toriusE  III.  118. 
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Moskali,  w  szczególności,  zasadzała  się  głównie  na  łupiez- 
twie.  W  Dziśnie,  którą  podniósł  był  Zygmunt  August,  aby 
miejsce  Połocka  przy  granicy  zastąpiła,  odbył  Stefan  (3go 
Sierp.)  popis  ogólny.  Mielecki,  co  długo  w  kraju  i  u  ob- 
cych sługiwał,  nigdy  tak  pięknego  wojska  nie  widział.  Tam 
odebrał  Stefan  hołd  od  księcia  kurlandzkiego.  Poczem  od- 
dzieliwszy część  wojska  pod  Talwoszem,  już  kasztelanem 
żmujdzkim,  do  Inflant,  wysłał  do  Szwecyi  Wawrzyńca  Go- 
ślickiego  z  doniesieniem  o  rozpoczęciu  kroków  wojennych 
i  z  zaproszeniem,  aby  Inflant  nie  tykała.  Stefan  przedsię- 
wziął wysw^obodzić  je  sam,  wojną  po  za  ich  granicami  pro- 
wadzoną i  w  tym  celu  zamierzył  opanować  „najbliższy"  Po- 
lock.  Zdobyciem  w^arownej  twierdzy,  którą  Moskwa  nad 
wszystkie  inne  wzmocniła  i  rozszerzyła,  ośmielał  swoich, 
zastraszał  nieprzyjaciela ,  a  stając  się  panem  Dźwiny,  ubez- 
pieczał sobie  związek  z  Inflantami  i  z  Litwą. 

Moskale,  wedle  przyjętego  obyczaju,  jak  to  niegdyś 
uczynili  z  Nowogrodem  W.  i  ze  Smoleńskiem,  wyprowadzili 
byli  z  Połocka  i  z  okolicy  całą  ludność  miejscową  a  za- 
puścili w  około  gęste  lasy,  które  od  Polski  czyniły  go  nie- 
dostępnym.^) Były  w  Litwie  osady  wiejskie,  snadź  jeszcze 
od  czasów  Olgierda  i  Witowda,  obowiązane  do  posługi  wy- 
rąbywania dróg  wojsku;^)  Stefan  użył  do  tego  i  piechoty 
wggierskiśj.  Oblężony  został  Połock  (20.  Sierp.)  Moskale 
schroniwszy  się  do  zamków,  spalili  miasto;  jeńców  wojen- 
nych, zdawna  powięzionych,  na  postrach  oblegającym,  wy- 
i*zucili  powiązanych  na  belkach  do  rzeki. ^)  Posłużyły  im 
niejaki  czas  ulewne  deszcze ;  zbliżała  się  odsiecz.  Przezorny 
Batory  posłał  w^ojewodę  wileńskiego  Mikołaja  Radziwiłła, 
aby  zastąpił  jój  drogę  •  od  Sokoła.  Radziwiłł  spalił  kilka 
okolicznych  zamków,  mianowicie  Krasne  i  Sitno;  król  wziął 
sig  tern  goręcej  do  skończenia  z  twierdzą.    Dzielnie  bronili 


^)  Heidenstein  143. 

*)  Starowolski ;  Insiitutor  249. 

')  Heidenstein. 


76  STEFAN  BATHORr. 

sig  Moskale,  „rnnićj  zaciętością  Polaków,  jak  racz^  zemstą 
cara  strwożeDi,"  Po  kilku  daremnych  usiłowaniach,  w  któ- 
rych W^zy  celowali  wytrwałością,  a  chłopstwo  zawsty- 
dzało psująca  się  w  swawoli  waleczność  szlachcica  polskie- 
°*-go,  zdobyte  zostały  zamki  ze  wszystkiemi  zapasami  (31go 
Sierpnia).  Ułatwił  rzecz  zapaleniem  wieży,  Wąs,  kotlar- 
czyk  ze  Lwowa,  uszlachcony  za  to  i  Połotyńskim  nazwany. 
Król  nie  dopuścił,  aby  jeńców,  których  przeszło  sześć  ty- 
sięcy w  ręce  polskie  dostało  się,  najmniejsza  krzywda  do- 
tknęła: mogli  wnijść  do  szyków  j^o;  większa  część  ohnda 
powrót  do  cara,  chociaż  każdy  wiedział,  że  na  męczarnię 
i  śmierć  wystawiał  się;  najznatsniejszych  tylko  zatrzymano. 
Za  odniesione  zwycięztwo  dzięki  składając  Bogu ,  udarowal 
hojnie  Stefan  Zgromadzenie  Jezusowe,  i  poruczył  mu  wy- 
chowanie w  naukach  i  pobożności  młodzieży  Białoruskiej; 
ale  oddzielnym  przywilejem  utwierdził  oraz  wolność  wy- 
znańcom  wiary  greckićj,  których  poddał  władyce  witeb- 
skiemu. Postąpiło  wojsko  naprzód.  Oddzieliwszy  czgśĆ 
na  strzeżenie  poruszeń  nieprzyjacielskich  od  Pskowa  — 
głównego  obozu  nieprzyjacielskiego  —  spuścił  król  na  Mie- 
leckiego zdobycie  Sokola  nad  Dryssą.  Poruszył  szlachtę 
wyrzut  króleski,  jakoby  nie  dopełniła  powinności  swojśj 
pod  Potockiem.  Mielecki  nie  dopuścił  żadnego  Węgrzyna 
do  szturmu,  i  w  dni  cztery')  zdobył  twierdzę  (U.  Wrześ.) 
Padło  4,000  nieprzyjaciela.  Oddali  mu  za  swoje  zaciężnicy 
niemieccy,  pamigtni  jak  tenże  pastwił  sig  nad  niemi  w  Po- 
locku.  Na  nich  szczególnitJij  zawzięta  Moskwa  gotowała 
żywych  w  wodzie  wrzącśj;  sznurami  im  rżnęła  ciało.  °) 
—  Straszna  trwoga  opanowała  Moskali;  z  Turowli  (16go 
Wrz.)  poprostu  uciekli;  Susza  poddała  sig  sama.  Sehin 
poraniony,  drugi  z  wodzów  nieprzyjacielskich,  Szeremetiew, 
wzigty  został  przez  Janusza  Zbaraskiego,  woj.  bracławskiego. 
Książę  Konstanty  na  Ostr<^,   woj.  kijowski,  z  Micbt^em 

■)  Starowolaki  305. 
*)  Heidenstein. 
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Wiśnio wieckim,  kasztelanem  bracławskim ,  splądrowali  zie- 
mig  siewierską  aż  do  Staroduba;  okolice  Jarosławia  znisz- 
czył kniaź  Iwan  Sołomerecki,  kasztelan  mścisławski ; 
a  pierw  jeszcze  znany  nam  już  Filon  Kmita,  przebiegając 
zwycięzko  okolice  Smoleńska,  zarobił  sobie  na  godność  woj. 
smoleńskiego. 

Iwan  zapowiedział  był  swoim  na  początku  wojny,  że 
„przyszła  dla  nich  chwila  wielkiego  rozlewu  krwi;  że  sam 
stanie  na  czele  wojska."  Jakoż,  w  Lipcu  jeszcze,  wyruszył 
do  Nowogrodu.  Dniem  i  nocą  wszystkie  drogi  zawalone 
odtąd  były  jego  piechotą  i  jazdą ;  *)  sam  pułk  carski  liczył 
czterdzieści  tysięcy  ludu,  ale  dla  łupieżców,  wiadomo  to 
dobrze,  trudniejsza  byłaby  jeszcze  sprawa  w  otwartem  polu, 
niżeli  po  twierdzach.  Zdrętwiały  ze  strachu,  patrzał  więc 
Iwan  na  klęski  swoich  ze  Pskowa,  prawie  bez  poruszenia. 
Pisał  wtenczas  do  niego  Kurbski:  „Oto  król  polski,  cnotą 
tylko  silny,  z  niewielu  tysiącami,  zdobywa  twoje  kraje 
i  twierdze,  a  ty,  z  nieprzebranem  wojskiem ,  osłaniasz  się  la- 
sami, lub  uciekasz  nieścigany,  chyba  od  własnego  sumienia." 
Potulny  w  niebezpieczeństwie  car,  uwalnia  Łopacińskiego, 
którego  był  uwięził,  a  wyprawia  posłów  do  Stefana  (28go 
Wrz.)  z  bezczelnem  kłamstwem,  że  „tylko  żałując  łez 
chrześciańskich,  ubłagany  przez  bojarów  swoich,"  nie  wy- 
ruszył przeciwko  niemu;  że  pragnie  już  szczerze  wiecznego 
pokoju,  nawet  pokrewieństwa  i  przyjaźni.  Pokora  Iwana, 
wczesna  zima  i  potrzeba  poborów,  skłoniły  Stefana  do  przer- 
wania walki.  W  kraju,  z  owych  niesmaków  na  sejmie  to- 
ruńskim objawionych,  wysnuły  się  bezecne  praktyki.  „Ni- 
gdzie tak  łatwo  jak  w  Polsce  nie  rosną  podejrzenia."  Byli, 
co  przed  wojną  śmieli  rozgłaszać,  jakoby  Stefan  zbierał 
podatki  i  gromadził  skarby,  nie  na  wojnę ,  tylko  żeby  z  niemi 
zbiedz  do  Siedmiogrodu ,  a  teraz ,  to  zarzucali  mu  nagradza- 
nie Węgrów,  chociaż  ich  męstwo  tćm  było  przydatniejsze, 
że  obudzało  stępioną  w  szlachcie  polskićj  odwagę  i  ochotę 

^)  Earamzyn  pod  r.  1579. 
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do  znoszenia  trudów,  to  podburzali  przeciwko  niemu   kró- 
lowę: szeptali  jej,  jakoby  starał  się  o  rozwód   w  Rzymie; 
przypominali,   że  przedniejsze  j6j  prawa  do  tronu;   narze- 
kali wreszcie  na  „niepotrzebne  podbijania,  zamiast  leczenia 
wewnętrznych  ran  rzeczy pospolitćj."    Krótko  mówiąc,  „jak 
to  bywa  w  krajach  wolnych,  gdzie  każdemu  wolno  mówić 
co  myśli  i  czuje,"  złość  i  swawola  przypuszczały  płoche  po- 
dejrzenia,  i  nikczemnie  je  z  przydaniem  potwarzy  rozsie- 
wały.^)  Przed  samą  wojną  (1578)  odbył  się  w  Piotrkowie 
nowy   synod  nowowierców   pod  przewodem  Piotm  Zborow- 
skiego;   i  ztąd  także  nikt  spodziewać  się  nie  mógł  pokoju 
soji.M/ar^z4wski.  i  zgody.  —  Stefan  zgromadził  sejm.    Zwołany  do  Warsza- 
wy (22,  Listopada)  powiódł  się  przecież  nie  najgorzćj.    Za- 
moyski trafił  do  ducha  szlachty.    Jednym  wystawił  jak  to 
łatwo  będzie  na  podbite  kraje  większą  część  daniny   i  cię- 
żarów zrzucić;-)  drugie  zacniejsze  umysły,  podniosła  sama 
1580.       świetność  wyprawy.     Pozwolono  (4.  Stycznia)   po  złotemu 
łanowego  na  rok  trzeci;   starostowie  postąpić  mieli  drugiej 
kwarty.    Na  powściągnienie  pism  potwarczych,  Stefan  po- 
nowił  zakaz   druków  bez  pozwolenia  (7.  Lut.)    A  utwier- 
dzony w  zamiarach  dobrym  duchem  sejmu,   położył  Mo- 
skwie za  warunek  pokoju,  powrót  Smoleńska,  Nowogrodu, 
Pskowa  i  całych   Inflant;    odepchnął  ,.jak  błazny"  posłów 
Iwana,  co  go  zwyczajnemi  swojemi  wykrętami  łudzić  chcieh; 
na  ich  wymagania  o  wydanie  jeńców,   odpowiedział;  że  ci 
są  w  kraju  chrześciańskim   i  żadna   krzywda   ich   nie  do- 
tknie.   Odkrył  się  wtenczas  zamach  na  życie  króleskie.  — 
Grzegorz  Ościk  z  Kowarska,  jednego  rodu  z  Radziwiłłami, 
do  którego  posłowie  moskiewscy  listy  mieli,   a  który  już 
w  bezkrólewiu  Iwanowi  służył,^)  chciał  przed  sądem  zasło- 
nić się  przywilejami   szlacheckiemi;    ale   król  naradziwszy 
się  z  czterema  przedniejszymi  Panami,    użył   praw   wojen- 


^)  Bielski  707.  —  Heidenstein  140. 

2)  Albertrandi  I.  233.  —  Heidenstein  141. 

^)  Był  tego  imienia  i  nazwiska  wojewoda  mścisławski. 
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nycli.    Zbrodniarz  oddał  gardło  na  rynku  wileńskim  (18go 
Czerwca). 

Ożył  w  Polsce  duch  wojenny.  Spieszyli  na  wyprawę 
którzy  już  byli  do  spokojnego  życia  wrócili;  stanęli  \v  sze- 
regach, którzy  nieraz  namiestniczą  hetmanów  władzę  spra- 
wowali. Tylko  pobory,  jak  zwykle  szły  oporem.  Jak  na 
poprzednią,  wyprawę,  Stefan  dopomódz  sobie  musiał  włas- 
nym skarbem  i  pożyczką;  brat  wsparł  go  znowu  piechotą. 
Zamierzywszy  uderzyć  na  Wielkie  Łuki,  naznaczył  wojsku 
obóz  przy  rozchodnich  drogach  w  Czasznikach  nad  Ułą, 
tak,  że  nieprzyjaciel  domyślać  się  nie  mógł,  czy  mu  raczej 
Smoleńska  strzedz  nie  wypadało.  Przed  samym  wyjazdem, 
Paweł  Uchański,  poseł  do  Rzymu,  oddał  Stefanow^i  od  pa- 
pieża poświęcony  miecz  i  czapkę,  a  cesarz  Rudolf,  poru- 
szony od  stanów  czeskich,  ślązkich  i  morawskich,  przysłał 
do  zgody  posła  swojego,  Kochcickiego.  Zebrało  się  (8.  Lip.) 
w  Czasznikach  50,000  wojska;  samej  piechoty  21,000;  ^) 
pienvszym  przykładem,  szlachta  nawet  stawała  w  szykach 
pieszych;  przywodził  im  Mikołaj  Urowiecki,  którego  do 
tego  skłonił  Zamoyski.  Iwan  struchlał  na  nową  „zdradę" 
i  wysłał  gońców  do  papieża  i  cesarza:  temu  wystawiał,  że 
wojuje  tylko  za  dochowanie  z  nim  przymierza;  tamtemu, 
że  Stefan  „zdradza"  chrześciaustwo,  wojując  w  sprawie 
zwierzchnika  swojego,  sułtana,  przeciw  któremu  on  (Iwan) 
gotów  zawsze  wystąpić,  a  „zawiązać  ścisłe  i  stałe  stosunki 
z  Rzymem."  Przybyli  posłowie  jego  do  Czasnik.  Było 
w  obyczajach  Moskwy,  jak  u  wszystkich  barbarzyńców, 
gardzić  obcemi  narodami,  wynosić  własny  nad  inne.  Pod- 
nosząc swoich  carów^,  posłowie  jćj  wymieniali  zawsze  i  po- 
kilkakroć  niezliczone  ich  tytuły,  domagali  się  rozmaitćj  czci 
dla  nich.  Tym  razem  nie  nastawali  już  bynajmnićj  na  za- 
chowanie obi'zędów,  których,  zwyczajnie  z  nieprzezwyciężo- 
nym uporem  przestrzegali;  nie  skarżyli  się,  że  Stefan  sie- 
dział i  nie  odkrył  głowy  na  spomnienie  cara,  ani  na  to,  że 

^)  strykowski  II.  433. 
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doń  posłów  swoich  nie  wyprawił.    I  owszem,  nie  czekając 
na  nich  —  odstępując   obyczaju   przodków  —  jak  mówili, 
Iwan  sam  takowych  przysyłał,  „dla  oszczędzenia  krwi  nie- 
winnśj,  krwi  chrześciańskiśj."  Domagali  się  tylko,  aby  król 
na  układy  wrócił  do  Wilna.  Stefan  oświadczył:  że  dość  już 
długo  na  nich  czekał  a  wszędzie  gotów  ich  wysłuchać.    Ru- 
szyło wojsko  naprzód.  Postępowano  w  największym  porządku. 
Wypasając  w  potrzebie  okoliczne  pastwiska,  nie  zapominał 
dowódzca  oddziału  pierwszego,  że  za  nim  postępuje  drugi, 
i  zawsze,  dla  niego  część  przyzwoitą  zostawił.^)    Zaskoczyli 
znowu  drogę  Stefanowi  posłowie  moskiewscy.    Już  nie  cho- 
dziło im  o  powrót  jego  do  Wilna ;  nalegali  tylko ,  aby  uło- 
żył się  nie  przekraczając  granicy.    Odebrali  odpowiedź:  że 
król  na  każdem  miejscu  przyjmie  warunki   sprawiedliwe, 
a  zapał  wojenny  nie  uniesie  go  nigdy  do  odrzucenia  słusznego 
pokoju.    Wyprzedzały  wojsko  szyki  Zamoyskiego,  przybrane 
w  żałobę  po  swćj  pani  (Krystynie  Radziwiłłównie).    Król 
pomnożył  je  do  siedmiu  tysięcy.    Zamoyski,  przybrawszy  so- 
Nowe       bie  za  namiestnika  Stanisława  Żółkiewskiego,  który  się  już 
zwycięztwa.    ^  gdańskiśj  wojulc  odznaczył,  zapala  ognistemi  kulami  ba- 
szty Wieliża  nad  Dźwiną.   Poddał  się  zamek.    Natychmiast 
zjawia  się  nowe  poselstwo  Iwana.    Obłudnik  odwoływał  sig 
z  tkliwością  do  pisma  Św.,  zaklinał  Stefana,  aby  od  prze- 
lewu   krwi  chrześciańskićj    wstrzymał  się.    Stefan  kazał, 
w  obec  posłów  jego,  rzucić  trzy  mosty  na  Dźwinie  pod  Su- 
rażem, i  puścił  się  ku  Wielkim  Łukom.    WyprzedzaU  go 
Litwini  pod   swoimi   hetmanami;   za  nimi  szło  wojsko  na- 
dworne pod  Janem  Zborowskim  i  Węgrzy;  za  królem,  któ- 
rego  otaczał  osobny  orszak   pod  Wojciechem  Radziwiłłem 
(na  Kłecku),  synem  Mikołaja  Czarnego^  wówczas  marszał- 
kiem nadwornym,  postępowali  Rusini  pod  Zbaraskim,  wo- 
jewodą bracławskim  i  hetmanem  polnym'  koronnym  Sieniaw- 
skim.  Jerzy  Sokoliński  z  Litwinami,  zdobył  po  drodze,  pra- 
wie bez  wystrzału  Uświatę  (15.  Sierp.)    Postępując  przez 

1)  Heidenstein  149. 


STEPAN  BATflOtlT.  81 

bagna,  lasy,  „drogą  Witowdową",  na  którśj  od  Olgierda 
i  Witowda  nie  postała  już  stopa  zwycięzcy,  wypadło  wszę- 
dzie bić  drogi,  sypać  groble,  stawiać  mosty.  Król  przybył 
nareszcie  pod  Wielkie  Łuki;  Zamoyski  obszedł  miasto  od 
strony  Toropca.  Nie  odstępowali  już  króla  posłowie  mo- 
skiewscy. Zatrzymawszy  się  nasamprzód  na  granicy  w  Su- 
rażu, mówili,  że  zbliżyć  się  dalćj  nie  mogą,  bo  nie  godziło 
si§  im  sprawiać  poselstwa  we  własnym  kraju,  ale  prosili, 
aby  ich  gw^ałtem  stawiono  przed  króla;  gdy  im  odpowie- 
dziano, że  nikt  nie  dopuści  się  względem  nich  gwałtu ,  przy- 
byli „gwałtem  okoliczności  naciśnieni"  (31.  Sierp.). i  pozostali 
\s  obozie  „na  pośmiewisko  dla  wszystkich."  W  ich  oczach 
Wielkie  Łuki  zdobyte  zostały  (6.  Września).  Tenże  sam 
los  spotkał  wkrótce  Newel,  Jezierzyszcza,  Zawołocz.  Nie- 
łatwa to  była  sprawa  dla  Polaków,  chętnićj  otwarte  bitwy 
staczających;  trzeba  było  przezwyciężyć  trudność,  bo  wojsko 
moskiew^skie  nigdzie  pola  stawić  nie  chciało.  Naszedł  Zba- 
raski pod  Toropcem  Chiłkowa;  ostatni  uciekł  natychmiast. 
Wojsko  Iwana  było  wszelako,  jak  już  powiedzieliśmy,  nie- 
zmiernie liczne.  Urzędnicy  jego  jeździli  po  całym  kraju; 
batogami  spędzali  lud  zbrojny,  a  prócz  tego  przywabił  sobie 
Tatarów  nohajskich.  Skarb  jego  wystarczał  na  wszystko. 
Ale  zamknięty  w  swojćj  Słobodzie- Aleksandrowskiej^  rozpo- 
rządzał tylko,  jak  poprzedniego  roku ,  wyprawy  do  powiatów 
pogranicznych,  do  tych,  w  których  obrony  nie  było.  Ko- 
zacy z  atamanem  swoim,  Janem  Orzy szewskim,  wypadli  na- 
wzajem w  głębsze  kraje  moskiewskie;  spalili  Starodub  i  za- 
biegU  aż  do  Poczapowa.  W  zimie,  wyprawiona  przez  Filona 
Kmitę  z  Wielkich  Łuk  wycieczka,  podeszła  sąsiedzki  Chełm 
i  spaliła.  Oddawano  spustoszenie  za  spustoszenie,  lecz  ze- 
wsząd (co  nie  było  w  obyczajach  Moskwy),  odsyłano  jćj  szla- 
chetne niewiasty  do  niewoli  pojmane.^) 

Konieczność  stawienia  się  w  Warszawie  dla  otrzymania 
poboru,  oderwała  znowu  Stefana  od  wojny  (Październik). 

^)  Staro  wolski:  Institutar,  631.  —  Heidenstein. 

Dzieje  Narodu  Polskiego  111.  Q 
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Oszańcowawszy  zdobyte  twierdze,  do  czego  użył  Włocha,  Do- 
minika Rudolfina  z  Kamerynu,  i  opatrzywszy  je  załogami, 
wrócił  do  kraju.    W  Połocku  zaskoczyła  go  choroba,  ale 
nie  przeszkodziła  rychłemu  powrotowi.    Przybiegli  za  nim 
posłowie  moskiewscy,  i  odrzuciwszy  już  zupełnie  pychę,  czo- 
15S1.        łem  bili  na  sejmie  (1.  Lutego),  pod  laską  Stanisława  Przy- 
jemskiego,   starosty  konińskiego.    Król  wystawił  narodowi 
szkodę  z  rozpuszczenia  wojska  i  corocznego  odnawiania  wy- 
prawy.    „Cieszmy  się,  mówił,  ze  z  wy  cięż  twa,  ale  umiejmy 
z  niego  korzystać.    Los  wydaje  nam  w  ręce  państwo  mo- 
skiewskie.   Nie  chcecie  podbojów? — Utwierdźcież  przynaj- 
mnićj  posiadłości  iniSanckie,  a  nie  myślcie  inaczśj  o  pokoju." 
Sejm  przyzwolił  (6.  Maja)  poboru  jeszcze  na  dwa  lata.   Ale 
posłowie  ziemscy,  wyjednawszy  sobie  u  króla  tajne  posłu- 
chanie (jak  gdyby  to  wystarczało  do  osłonienia  tajemnicy), 
zanieśli  dóń  błaganie,  aby  już  położony  był  koniec  wojnie.^) 
Musiał  król  na  prośby  posłów  moskiewskich  przyzwolić,  aby 
wysłany  był  do  cara  Krzysztof  Dzierżek,  który  wrócił  był 
właśnie  ze  Stambułu.  —  Sejm  ten  obostrzył  kary  za  za- 
bójstwo, a  mianowicie  postanowił  na  szlachcica  za  zabójstwo 
chłopa  karę  30  grzywien  (dzisiejszych  około  440  złotych); 
Litwie  urządził  trybunał  na  wzór  koronnego,-)  sądzący  sześć 
miesięcy  w  Wilnie,  sześć  w  Nowogródku,  (później  w  Nowo- 
gródku i  Mińsku,   nareszcie  w  Grodnie);   królowćj  Annie 
na  oprawę  (w  dożywocie)  przeznaczył  dochody  z  Księstwa 
Mazowieckiego  po  matce;  ogłosił  także  poprawę  kalendarza, 
Kalendarz  Grze- przez  papieża  Grzcgorza  XIIL  poleconą,  a  zgodną  zupełnie 
'  fi^^^-^^^y-     ze  spomnianśm  wyżój  pismem  naszego  Marcina  z  Olkusza: 
kalendarz  stary  Juliuszowy  (od  Juliusza  Cezara),  z  rocznym 
obiegiem  ziemi  niezgodny,  zastąpionym  został  przez  kalen- 
darz nowy   Grzegorzowy;  posunięto  rok  o  dni  dziesięć:  po 
czwartym  Października  nastąpił  od  razu  piętnasty.    Przy 
pożegnaniu  króla  zrobiono   wniosek  o  określenie  sposobu 


^)  Heidenstein  165. 

*)  Wybierała  deputatów  49. 
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wybierania  królów.  —  Stefan  oświadczył:  że  truchleje  na 
spomnienie  bezkrólewia  i  sejmów  elekcyjnych;  przepowiadał 
Polakom  los  Węgrów  —  jarzmo  tureckie  —  jeśli  nie  b§dą 
od  nich  mądrzejsi.  Przydawał,  że  nie  mniejszą  ma  troskli- 
wość o  sprawy  wewnętrzne,  i  chwałę  ubezpieczenia  porządku 
domowego  uważa  za  wyższą  nad  wszystkie  dzieła  wojenne; 
że  nie  zaniecha  przeto  zająć  się  poprawą  rzeczypospolitćj. 
Rzecz  odłożona  do  sejmu  następującego.^) 

Zatrudniły  chwilę  Stefana  sprawy  Siedmiogrodu.  Umarł 
(27.  Maja)  brat  jego,  któremu  panowanie  tamże  był  zostawił. 
Siedmiogrodzanie  wzięli  za  pana  syna  jego,  Zygmunta.  Nie 
podobało  się  to  Stefanowi,  bo  Zygmunt  miał  dopiero  lat  9; 
kraj  potrzebował  dzielniejszego  przywódzcy.  Wszakże  po 
sejmowym  wyborze  nie  pozostało  mu,  jak  opatrzyć  opieku- 
nów dokładną  nauką.  Do  Porty  w  sprawie  synowca  wy- 
prawił Tomasza  Drohojowskiego.  —  Tymczasem  gotowała 
się  nowa  wyprawa  do  Moskwy.  Ale  przy  objawionych  ży- 
czeniach pokoju,  wolno  zbierał  się  żołnierz:  wypadło  znowu 
pożyczyć  pieniędzy  u  kurfirsta  saskiego,  Albertowego  zię- 
cia, i  klejnoty  mu  zastawić.  Mielecki,  niechętnie  znoszący 
się  z  Węgrami,^)  złożył  był  wielką  buławę  koronną;  Stefan 
posłał  ją  Zamoyskiemu.  Ojciec  ostatniego,  kasztelan  chełm- 
ski, był  w  swoim  czasie  hetmanem  nadwornego  żołnierza; 
rzemiosło  wojenne,  jak  tego  dał  już  dowody,  nie  było  obce 
synowi,  a  ujęła  Stefana  pilność,  z  jaką  tenże  wykonywał 
jego  rozkazy,  kiedy  drudzy  częstokroć  opieszale  je  speł- 
niali. —  Już  Stefan  był  w  Połocku ,  gdy  Dzierżek  przywiózł 
mu  całą  księgę  żalów  Iwana:  ośmieliły  go  snadź  owe  sej- 
mowe życzenia  pokoju.  „Z  Bożój  łaski,  nie  z  wyboru  swa- 
wolnego ludu,  car  wszech  Rusi,"  Iwan  zarzucał  Stefanowi, 
że  nie  wiedział  co  chrześciaństwo ;  że  na  pobojowisku  pruje 
ciała  umarłych  dla  szukania  w  nich  złota;  że  wojuje  nie 

^)  Heidenstein. 
')  Heidenstein. 
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orężem,  tylko  zdradą;  że  do  zdob}'wania  miast  używa  kul 
ognistych ,  któremi  przecież  posługiwali  się  już  Moskale  przy 
zdobyciu  Smoleńska;  ^)  —  nazwał  wreszcie  Stefana  mężem 
krwi,  niepodobnym  do  poprzedników  swoich,  prawowitych 
królów  polskich.    Ja  chcę  pokoju  —  mówił  doń  w  końcu 

Iwan  -—  ty   chcesz   mordów krwawy  człeku,    myśl 

o  Bogu ! Stefan  posłał  mu  ksi^ę  ogłoszoną,  w  Niem- 
czech, a  dowodzącą  onemuż,  że  był  sługą  hanów,  nie  po- 
tomkiem Cezara  Augusta;  przydał  zaś,  że  niemniój  jest 
zacnie  zasłużyć  na  koronę ,  jak  w  niśj  urodzić  się  —  z  GIM- 
skićj !  Zarzucasz  mi  —  mówił  dalćj  —  mordowanie  umar- 
łych: to  fałsz!  ale  ty,  czyż  nie  mordujesz  żywych?  Potępiasz 
mniemane  zdrady  moje,  ty,  co  fałszujesz  rzeczywiście  najuro- 
czystsze pisma!  Mówisz  o  nieludzkości  mojćj:  ja  wszakże 
zwyciężam  tylko  nieprzyjaciół  zewnętrznych:  ty,  bożku  mo- 
skiewski, masz  męztwo  jedynie  do  męczenia  poddanych 
swoich.  Ale  jeżeli  w  istocie  żałujesz  ki-wi  żołnierza,  oznacz 
dzień  i  miejsce,  a  stanę  sam  przeciwko  tobie:  niech  Bóg 
uwieńczy  prawego  zwycięzcę! 

I  tym  razem,  przez  wzgląd  na  Inflanty,  poniósł  Stefan 
wojnę  zwyczajem  swoim  w  kraj  nieprzyjacielski,  a  miano- 
wicie na  drogę  do  Pskowa:  zadość  czynił  sojuszom  ze  Szwe- 
cyą.  W  obozie  pod  Worońcem  odnowione-)  arttjktiły  wojskowe 
i  targowe  polne  dla  „panów  żołnierzy",  które  warując  im 
tańszą  żywność  na  targach,  zakazywały  surowo  wszelkich 
gwałtów,  palenia,  łupieztwa.  Artykuły  określały  czas  służby, 
stanowiły  kary  za  zbiegostwo,  za  opuszczenia  obowiązków, 
za  burdy,  szpiegostwo,  zdradę;  pioffosgeneralis,  sądził  prze- 
stępnych. Po  zajęciu  Opoczki,  Krasnego,  Ostrowa,  stanął 
król  (25.  Sierpnia)  pod  Pskowem,  i  przeszedłszy  rzekę  te- 
goż nazwiska  (28.  Sierpnia),  rozłożył  węgierskie  pułki  na 
lewśm  skrzydle,  nad  rzeką  Wieliką,  a  litewskie  wojsko  na 
prawom,  przy  drodze  porchowskićj ;  wojsko  polskie  zajęło 

^)  Acta  Tom.  II.  2ł)2. 

«)  Vol  leg.  U.  1326.  —  lU.  164. 
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wzgórze  w  pośrodku ;  Niemców  uszykowano  po  kątach.  Ra- 
dziwiłła Krzysztofa,  hetmana  polnego  litewskiego,  na  czele 
7,000  wojska,  wyprawił  Stefan  z  Kmitą  pod  Starzyce,  gdzie 
car  przebywał.    Iwan  zgromadził  na  tę  wojnę  500  tysięcy 
zbrojnego  ludu;  od  najazdu   Mongołów   nie  widziała  tyle 
wojska  Europa;  wszelako  uciekł  znowu  do  Słobody-Aleksan- 
drowskićj ,  spuszczając  bezpieczeństwo  państwa  nie  na  walkę, 
tylko  na  przebiegi.^)    Już  go  ta  wojna  kosztowała  300,000 
ludzi;  40,000  w  niewolę  zabranych.    Przywiedziony  do  roz- 
paczy, dziwił  wszystkich  łagodnością ;  przestał  być  okrutnym 
dla  swoich,  a  Polakom  nie  wskazywał  już,  gdzie  i  jakich 
posłów  stawiać  mu  potrzeba;  swoich  owszćm  nie  odwoływał 
z  przysionków  króleskich:  „spełniając  do.  dna  kielich  hańby," 
zalecał  im,   aby  raczej   chłostę  znieśli,   niżeliby  z  tychże 
przysionków  wyrzucić  się  dali.^)    Obłudą  a  pokorą  dopiął 
nareszcie,  czego  odwagą  i  siłą  dokazać  nie  umiał.    Błagania 
i  namowy  jego  nie  wymogły  nic  na  cesarzu,  któremu  sejmy 
Rzeszy  wiązały  ręce;  ale  „wybieg  monarszy"  —  połysk  na- 
dziei przystąpienia  do  imii  z  Kościołem  rzymskim,  oszukał 
Grzegorza  Xni.,  jak  poprzedników  jego,  jak  oszuka  i  jego 
następców.    Jeszcze  tćź  Sćefan  nie  wystąpił  z  ostatnią  wy- 
prawą, już  odezwał  się  do  spaniałości  jego  Grzegorz  (15go 
Marca).     Urządzał  tego  czasu  w  Ołomuńcu,   Braunsbergu, 
Wilnie,  szkoły  do  rozpościerania  unii  florenckićj  w  okoli- 
cznych krajach  uczony  i  żarliwy  kapłan  Possewin  (zakonu  Pośrednictwo 
Jezusowego).    Oczywiście,  dla  oświadczającego  się  z  przystą-    ^*^^^^^  ^^' 
pieniem  do  unii  Iwana,  był  to  gotowy  pośrednik.    Ostatni 
przyjął  go  (18go  Sierpnia)  ze  czcią,  jakićj  dotąd  żadnemu 
posłowi  nie  oddawał:  na  spotkanie  biednego  zakonnika  wy- 
stępować kazał  całemu  wojsku.    Possewin  zadziwił  się,  jak 
„spotwarzono  słodki^o  pana,  otoczonego  kochanymi  podda- 
nymi, dzielącego  między  nich  uprzejmie  potrawy  i  napoje." 
Gdy  przyszło  do  rozmowy,  „nie  było  coby  odrzucił  Iwan ;" 

O  Karamz3ai  pod  r.  1681. 
^  Karamzyn  pod  r.  1581. 
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przy  sposobności  szepnął  zręcznie  pobożnemu  zakonnikowi, 
że  w  duszy  już  cześć  oddaje  Ojcu  ś.,  którego  uznaje  za  na- 
miestnika Chrystusowego.  Żarliwy  apostoł  i  legat  przybył 
ucieszony  do  obozu  polskiego.  Stefan  przewidywał  jasno  po- 
stępki cara  i  przepowiadał  wręcz ,  że  tenże  zwiedzie  Ojca  ś. 
i  niczego  nie  dotrzyma;  ale  nie  śmiał  odmówić  wymaganćj 
przysługi  wierze  i  Stolicy  Apostolskićj.  Z  drugićj  strony 
sprzymierzona  Szwecya,  miasto  wtargnąć  w  głąb  Moskwy 
i  zniszczyć  na  północnych  jśj  brzegach  gniazdo  handlu  an- 
gielskiego, jak  jej  przez  posłów  swoich  doradzał  —  miasto 
szukać  korzyści  swojćj  bliżćj  Finlandyi  —  ubiegała  opu- 
szczone zamki  estońskie  (Narwę,  Iwangród,  Biały  Kamień) 
i  w  jego,  jak  mówił ,  łowiła  'sieci ;  a  naród  polski ,  co  dopiero 
tak  gorąco  brał  się  do  oręża,  już  z  uprzykrzeniem  patrzał 
Narodowi  sprzy- ua  wojuę.  Przytoczyliśmy  zdanie  sejmu.  W  obozie  gorzej 
itrzyia  się  wojna.  jgg2C2e  było.  Powicdzmy  nasamprzód:  Psków  trudnym  był 
do  wzięcia;  nie  bez  zasady  król  zrazu  przeciwnym  był  tój 
wyprawie;  ^)  podobno  lepićj  było  obrócić  się  na  Smoleńsk, 
„tchnący  duchem  litewskim."  ^)  Udano  się  na  Psków,  bo 
tam  były  główne  siły  moskiewskie,  tak,  że  „gdyby  król 
wziął  to  miasto,  miałby  i  wszystką  Moskwę."  ^)  Ale  bro- 
niły Pskowa  mury  o  70  basztach  —  sławne  mury  Dowmuu- 
towe,  które  zbudował  Dowmunt  litewski,  tak  pamiętny 
Pskowianom  rządami  swojemi  (1266 — 1299),  że  do  późnych 
czasów  przechowywali  miecz  jego;  broniło  oraz  potężne  mig- 
dzy  rzekami  i  jeziorem  położenie  miasta,  a  Iwan  uprze- 
dzony o  zamiarach  króleskich,^)  powiększył  jeszcze  załogę, 
wedle  naszych  do  57,000,^)  wedle  Moskwy  do  30,000;  do 
zasłony  i  odsieczy  było  40,000  żołnierza  w  Nowogrodzie, 
15,000  w  Rżewie.    Załoga  i  mieszkańcy  musieli  wykonać 


^)  Heidenstein 

•)  Karamzyn  pod  r.  1581. 

•)  Pamętuiki  MiUerowe. 

*)  Heidenstein. 

*)  Starowolski;  InsUŁut  87.  —  Heidenstein. 
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przysiąg,  że  nie  złożą  broni,  dopóki  żyć  będą.  —  Przy  tak 
silnśj  obronie,  gdy  nie  powiódł  sig  główny  szturm  (8.  Wrześ.) 
i  zniweczyła  zwycięztwo  mina  podpalona  w  chwili  stano- 
wczej, kiedy  chorągiew  polska  powiewała  już  na  baszcie; 
gdy  z  tćj  przyczyny  przewlekło  się  oblężenie,  a  mrozy,  głód, 
dokuczyły  żołnierzowi,  objawiła  się  powszechna  „tęsknota 
do  domu,  roli  i  rodziny."  Zginął  przy  szturmie  Bekiesz, 
pochowany  na  górze  swojój  pod  Wilnem.  —  Zachowajmy 
imiona  dzielnych  Węgrów,  co  w  tój  wojnie  po  bratersku, 
a  bohatersko  poświęcili  się  —  jak  w  Węgrzech  —  rycerze 
polscy,  których  tarcze  herbowe  zawiesić  kazał  Warneńczyk 
w  kościele  budzyńskim.  Byli  to:  Sibrik,  Szekely,  Veselenyi, 
Borbely,  KaJIei,  Balog,  Bomemisza,  Vadasz,  Racz,  Lazar, 
Karolyi,  Kiraly,  Kendi,  Derecseni,  Kerekes.^)  Obywatel- 
żołnierz  wziął  się  do  sejmikowania  i  roztrząsania  warunków 
pokoju  i  korzyści  wojny,  a  zdolności  wodzów.  Mówiono:  że 
hetman  nauczył  się  wszystkiego  we  Włoszech,  tylko  nie 
sztuki  zwyciężania;  że  pewnie  wkrótce  wyjedzie  na  sejm  po- 
pisywać się  z  wymową,  a  wojsko  zostawi  na  zgubę.  Rozrzu- 
cano wierszyki,  paszkwile.  Byli,  co  nietylko  zabory  opuścić, 
ale  i  część  Inflant  odstąpić  radzili.  Rozpuszczono  potwarz, 
jakoby  zamiarem  króleskim  było  podzielić  Inflanty,  o  które 
walczono,  między  Węgrów  i  synowców.  Ośmielano  zabiegi 
Possewina;  wskazywano  mu,  jak  miał  sobie  poczynać.  Wre- 
szcie ochotnicy  poczęli  się  domagać  jawnie,  aby  ich  do  domu 
puszczono.  A  Litwini,  których  wojna,  osłabiająca  niebezpie- 
cznego sąsiada,  szczególnićj  obchodzić  była  powinna,  wystą- 
pili otwarcie  przeciwko  nićj  i  naznaczali  dzień,  w  którym 
obóz  opuścić  mieli.  Daremnie  Zamoyski  dawanemi  hasłami, 
to  gnuśność,  samolubstwo  i  niekamość  żołnierzowi  wyrzu- 
cał, to  do  wytrwania  i  męztwa  zachęcał.  Okazało  się,  że 
on  tylko  i  król  wytrwali  szczerze  przy  wojnie.  Moskale 
wiedzieli  o  wszystkićm;  dowieziono  im  pro testacyę  litewską.^) 

1)  Bethlen:  HisU  Transik.  II.  438. 
«)  Heidenstein  165,  182. 
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Wzrosła  tćż  ich  śmiałość  i  wytrwałość.  Śród  tych  oltoli- 
czsości  nie  pozostało  królowi,  jak  posłuchać  pośredoika 
i  przyjąć  układy,  do  których  wyznaczył:  od  Korony  Janusza 
Zbarasliiego,  od  Litwy  Wojcieclia  Radziwiłła;  przydany  im 
był  Micliał  Haraburda,  sekretarz  króleski,  co  siedem  lat  bg- 
dąc  jeńcem  w  Moskwie,  dobrze  ze  sprawami  moskiewskiemi 
obeznał  sig.  Na  prośby  królowy  —  godnej  Jagiellonki  — 
polecił  im  Stefan,  aby  nie  zapominali  i  o  dobru  Szwedów, 
naturalnych  sprzymierzeńców  Polski,  a  któr}'ch  Moskwa  po- 
minąć chciała  w  traktatach,  iżby  odosobnionych  łatwićj 
potćm  poskromiła;^)  sprawy  ich  pilnował  Krzysztof  War- 
szewski, który  miał  brata  Stanisława  spowieduikiem  przy 
królowćj  szwedzkićj. 

Przystąpiono  do  układów.  —  Iwan  patrzał  co  się  sta- 
nie z  obozem  pskowskim.  Przewlekając  chytrze  dzieło  po- 
koju, posłowie  j^o  odwoływali  się  co  chwilę  i  o  lada  co  do 
j^o  upoważnienia,  a  wyglądali  wiadomości  z  Pskowa.  Zwy- 
czaj to  stary  moskiewski.  Po  kilka  razy  zrywały  się  z  tej 
przyczyny  układy.  —  Ifról,  który  raz  jeszcze  doświadcza! 
szczęścia  (2.  Listopada),  ale  bez  powodzenia,  odjechał  już 
był  (1.  Grudnia)  po  rozporządzeniu  oblężenia,  nie  bez  na- 
dziei, że  głód  zmusi  miasto  do  poddania:  pozostał  Zamoyski 
prawie  tylko  ze  służebnym  żołnierzem  i  synowiec  króleski 
Baltazar.  Na  szczęście  nie  zraziła  hetmana  ani  złych  nie- 
chęć, ani  ostra  zima.  Zakazał  schadzek,  uti-zymał  surową 
karność;  nie  zważając  na  urodzenie,  stawiał  pod  palem  roz- 
pustnych; porucznika  jednio  obwiesić  kazał.  —  Żolniere 
marzł  na  strażach ;  konie,  żywione  sianem  i  słomą,  wypadały ; 
dzielny  wódz  "wytrwał:  wytrwał  więc  i  żołnierz.  Czterdzie- 
ści i  sześć  wycieczek  z  twieiiizy  nie  zachwii^o  mężnego  po- 
stanowienia. Przyjaciele  ganili  to  Zamoyskiemu;  przeciwnicy 
grozili  „szkolnikowi"  za  zgubę  wojska:  odpowiadał  na  to 
ze  spokojnym  umysłem:    „niechże  na  mnie  spadnie  hańba 


>)  Saramsyn  pod  r.  1581. 
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klgski,  byle  króla  i  rzeczypospolitśj  nie  spotkała."  *)  Z  j^o 
rozkazu  kasztelanie  krakowski,  Jordan  Spytek,  aby  odciąć 
dowozy,  posunął  się  naprzód  pod  W.  Nowogród.  Nie  stra- 
cił przeto  naród  wszystkićj  korzyści  z  wojny.  Poczęte  w  Za- 
polu,  przeniesione  (13.  Grud.)  do  Chiwerowój-hórki ,  stanęły  Rozejm. 
układy  15go  Stycznia.  Ale  gdy  w  ostatku  sam  Zamoyski,  lass. 
w  trudnćm  znajdując  się  położeniu,  naglić  musiał  posłów  do 
ich  ukończenia,  nie  dało  się  ułożyć  stałego  pokoju,  ani  wró- 
ciła Polska  do  Smoleńska;  —  przy  rozejmie  na  lat  dziesięć 
odddawszy  „dziedzicznemu  nieprzyjacielowi"  wszystkie  tćj 
wojny  zabory,  odebrała  mu  tylko  ziemię  połocką  z  Wieliżem 
i  Inflanty.  Moskwa  oświadczając,  że  Inflanty  były  jśj  wła- 
snością „od  początku  świata,"  długo  nie  chciała  nawet  przy- 
stać, jak  tylko  na  „ustąpienie"  z  nich  (oczywiście  do  lat 
dziesięciu);  musiała  przecież  wyrzec  się  ich  zupełnie,  niemnićj 
jak  Estonii,  na  rzecz  Polski.  Przynajmnićj  od  Bałtyku 
i  stosunków  z  Zachodem ,  odciętą  znowu  została.  Zniwe- 
czone 24-letnie  usiłowania  Iwana.  Upadł  znowu  na  czas 
długi  „blask  imienia  i  potęgi  moskiewskiej ,  któremi  zaświe- 
ciła skutkiem  gnuśności  naszćj."  Iwan,  domagając  się  tytułu 
cesarza,  jakoby  już  przyznanego  Włodzimierzowi,  pierwszemu 
w.  kniaziowi,  który  otrzymał  takowy  —  mówili  uczeni  po- 
słowie jego  —  wraz  z  koroną  z  Kzymu  od  Honoryusza 
i  Arkadyusza  (!)  musiał  odstąpić  nawet  tytułu  pana  wszech 
Rusi,^  a  tak  wyprzeć  się  układanych  od  przodków  na  Ruś 
i  Litwę  zamachów;  tajemnie  przystąpił  i  do  przymierza  prze- 
ciw Osmanom  i  przyrzekł  działać  od  strony  perskiój.^  Po- 
wolniejszym w  ostatku  okazał  się  Iwan,  bo  Psków  tak  był 
już  wycieńczony,  że  gdy  tamże  doszła  wiadomość  o  pokoju, 
oblężeni  nosili  na  barkach,  całowali  nogi  posłańca,  a  Pola- 
ków przez  wdzięczność  bracią  zwali.*)  Zamoyski  odstąpił  od 


*)  Heidenstein  183.  —  Starowolski:  Insiitut,  573. 
*)  Albertrandi.  U.  50.  i  n.  —  Heidenstein. 
^)  Mowa  Zamoyskiego  na  sejmie  r.  1605. 
*)  Heidenstein.  192. 
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Iwkowa  (6go  Latego)  i  odprowadził  żołnierza  na  załi^  do 
Inflant,  aby  mi^ł  natychmiast  obrócić  się  na  Moskwę,  gdyby 
taż  wamnk<iw  pokoju  nie  dotrzymała.  Wkrótce  (12,  Marca) 
król  przybył  t&ż  z  Wilna  do  Rygi,  aby  ^vy8wobodzoną  od 
jarzma  kosztem  krwi  polskićj  prowincyę  obejrzeć  i  objąć. 
Allamani,  Morentczyk,  w.  kuchmistrz  i  Krzysztof  Warsze- 
wicki,  wyprawieni  zostali  do  ułożenia  się  ze  Szwedami,  któ- 
rzy jeszcze  —  a  już  od  sześciu  miesięcy,  obijali  Pamawc. 
Stefan  oświadczał  się  im  z  powróceniem  kosztów  ostatniój 
wojny.  Do  Moskwy,  końcem  odebrania  przysiąg  carskich, 
pojechali  Zbaraski  i  Talwosz,  kasztelan  żmujdzki.  Kraj  zy- 
skał pokój  tak  narodowi  pożądany,  że  gdy  w  tym  samym 
czasie  ujęto  na  Pokuciu  Jankidę,  wojewodę  mołdawski^o, 
który  dokuczał  Polsce  przez  cały  czas  rządów  swoich,  a  te- 
raz zbogacony  łupieztwera,  uciekał  do  swoich,  Stefan,  aby 
tenże  pokój  utwierdzić,  „wedle  prawa  narodów"  rozkazał 
śmierciiŁ  buntownika  skarać.')  Przyjaźniejszy  Petryłło  wró- 
cił po  raz  trzeci  do  hospodarstwa. 

„Słodki"  Iwan  mógł  I>ezpiecznie  wziąć  się  znowu  do 
miłowania  po  swojemu  „kochanych"  poddanych  swoich.  Za 
poddawanie  twierdz,  których  sam  nie  bronił,  wymordował 
ich  na  raz  2300.  W  tćj  samćj  chwili  „Bóg  przydawał  mu 
nowe  państwo"  —  carstwo  sybirskie,  które  podbijała,  bez 
jego  nawet  wiedzy  —  banda  hultajów,  z  pomocą,  jeńców  pol- 
skich, przymuszonych  do  wyprawy.")  Stefan  wrócił  do  War- 
-  szawy  na  nowe  kłopoty.  Mnożyły  się  w  kraju  coraz  bardziej 
smutne  skutki  różnowierstwa.  Spomnieliśmy  o  rozruchach 
wznieconych  od  nowowierców  roku  1565.  Niedawno  (roku 
1577  logo  Czerwca)  studenci  krakowscy  odważyli  się  na 
spustoszenie  zboru  protestanckiego,  a  dopiero  co  (r.  1580) 
powtórzył  się  podobnyż  wypadek  w  Krakowie  i  Wilnie.') 

')  Heideostein  199. 
*)  KaramEyn  pod  r.  16B1. 

')  Friese  HI.  50,  6,  79.  —  Bielski  699.  ~  Solikowaki.  - 
Orzelski  U.  52. 
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Sami  zresztą  nowowiercy  nie  mogli  się  między  sobą  poje- 
dnać. Daremne  były  ich  usiłowania  na  synodach  (1578) 
w  Piotrkowie  i  Wilnie;  daremne  w  Lubartowie  (1580).  Tu 
Socynijanie  przy  zręczności  Faustyna  Socyna,  który  im  na 
pomoc  przybył  (1579),  odnieśli  zwycięztwo  nad  innymi  no- 
wowiercami;  zgody  zupełnćj  nie  osięgli.  Równie  daremne 
okażą  się  nowe  zabiegi  na  synodach  w  Wodzisławiu  (1583) 
i  Wilnie  (1585).  Stefan,  jak  poprzednicy  j^o,  „radby  był 
ażeby  wszyscy  mieszkańcy  państw  jego  byli  tegoż  samego 
wyznania  i  jednakowo  chwalili  Boga.  Atoli ,  gdy  z  dopus- 
czenia  Boskiego,  zbytkiem  żarliwości,  poróżniły  się  nie- 
zmiernie umysły,  starał  się  zapobiedz,  przynajmniej,  aby 
nie  ucierpiała  ztąd  jedność  państwa."  W  uniwersale  sej- 
mowym przypominając  owe  życzenie  „zagojenia  ran  rzeczy- 
pospolitćj,"  które  objawił  obywatel  kiedy  o  wojnę  cho- 
dziło, wskazał  zatćm  potrzebę  zapobieżenia,  przedewszyst- 
kiem,  niesnaskom  religijnym  —  potrzebę  ustanowienia 
,.postępku  na  tych,  którzyby  prześladowali  drugich,  że  ina- 
czej wierzą."  W  tymże  samym  uniwersale,  wystawił  ko- 
nieczność wejrzenia,  aby,  jak  to  było  dotąd,  podatki  nie- 
rychło  i  źle  nie  wchodziły,  a  szły  na  dobro  powszechne, 
nie  na  pożytek  poborców.  Przypomniał ,  wreszcie ,  zacią- 
gnione  przez  siebie  długi  i  twardo  zasłużony  przez  wojsko 
żołd ;  upominał ,  aby  sprawami  i  postępkami  swojemi  na  ob- 
radach, nie  dawać  obcym  przyczyny  do  wzgardy.  Sejm  za- 
trudnić się  miał  także  poprawą  trybunałów,  elekcyi,  oraz 
opatrzeniem  granic  południowych.  Dla  chwały  swojćj  a  spo- 
kojności  rzeczy pospolitćj,  pragnął  Stefan],  raz  na  zawsze. 
Tatarów  od  owych  strasznych  najazdów  powstrzymać:  miał 
też  już  przygotowane  karty  szlaków  tatarskich,  których 
wykonanie  polecił  był  Janowi  Sienieńskiemu  (teraz  kaszte- 
lanowi lwowskiemu,  późnićj  wojewodzie  podolskiemu).  Wy- 
padało nakoniec  zająć  się  szczerze  sprawą  estońską.  Szwe- 
dzi odstąpili  byli  od  oblężenia  Pamawy,  ale  namyśliwszy 
się,  przysłali  oświadczenie  (8.  Lipca)  z  powtórzeniem  zna- 
nych już  z  ich  strony  uroszczeń :  źe  Estonia  przypada  iin 
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prawem  podboju  i  za  sumy  pożyczone  Zygmuntowi  Augu- 
stowi  (sti*on.  II.   419.)   niemniej,   za  niewypłacony  posag 
prz>^TiszcLija  Katarzynie  i  należną  jćj  część  spadku  po  Bonie;  przypo- 
sobie  Estonią,  uinieli  jeszcze  wyzucie  królewicza  sw^ojego  z  dziedzictwa, 
skutkiem  unii  Lubelskiśj.  —  Pożądanem  było  załatwienie 
szwedzkiśj  zwłaszcza  sprawy,   w  chwili    nader    sposobnćj, 
kiedy  Moskwa,  uspokojona  z  Batorym,  znalazła  zaraz  po- 
wody do  odwrócenia  się  na  Szwecyą.  —  Inaczćj  osądziły 
fakcye.    Na  czele  burzliwców,  których  praktyki  spomnie- 
liśmy,  stali  Zborowscy.    Widzieliśmy,  tjaki  mieli  wpływ  na 
wybór  Stefana.    Piotr,  wojewoda  krakowski,  już  nie  żył. 
Ale  synowie  jego,  przypisując  sobie  samym  wyniesienie  Ste- 
fana,  a  ztąd  roszcząc   prawo   do  najwyższych  zaszczytów 
i  do  najzupełniejszego  zaufania  króleskiego,  znieść  nie  mogli 
wywyższenia  Zamoyskiego    i  mścili  się  za  nie.    Że  król 
radby  był  przysposobić  po  sobie  następcę,  roznieśli,  jakoby 
gotował   „tyranię:"    w  słowniku   politycznym  narodu  tak 
rzeczywiście  zwano  dziedzictwo  tronu.    Stefan  jak  spomnie- 
liśmy,  dopomógł  biskupowi  wileńskiemu,  Protaszewiczo>vi, 
do  założenia  wyższśj  szkoły  jezuickiój   w  Wilnie,   a  uczy- 
niwszy przed  wojną  ślub  przywrócenia  Kościołowi   rzym- 
skiemu wszystkich  imion  w  krajach  zawojowanych,  zapro- 
wadził zgromadzenie  Jezusowe,  nie  tylko  w  Połocku  ale 
i  w  Rydze  (1581),  gdzie  odszczepieństwo  i  protestantyzm, 
korzystając  z  przemocy,  wytępiły  prawie  wiarę  katohcką: 
w  Rydze  oddał  temu  zakonowi  jeden  kościół  (św.  Jakóba), 
drugi  Cystersom;  upoważnił  potom  zakłady  jezuickie  w  Dor- 
pacie i  Grodnie,  a  tćj  chwili  w  Krakowie  i  Lublinie,  gdzie 
je  zaprowadzali  biskupi  właściwi.  Piotr  Myszkowski  i  Ber- 
nard Maciejowski.    Takie  bowiem   miał   w  nich   zaufanie, 
że  do  ojczyzny  swojćj  —  do  Siedmiogrodu,  posłał  także 
czternastu  jezuitów.    Korzystali  i  z  t^o  Zborowscy,  aby 
oskarżyć  Stefana  o  zamiary  przeciwko  wolności  wiary.  Wi- 
dzieliśmy: uniwersał  co  inn^o  zapowiadał.    Że  Stefan  po- 
pierał wiarę  państwa ,  nie  wynikało  ztąd  bynajnmićj ,  aby 
chciał  prześladować  tych,  „co  inaczój  wierzą."    Zwykł  on 


STEFAN  BATnORY.  93 

był  owszem,  powtarzać,]  że  Bóg  trzy  rzeczy  sobie  zostawił: 
z  niezło  tworzyć,  przyszłość  przewidywać,  sumieniem  'wła- 
dać.^) Nie  dawno  (26.  Września)  z  obozu  pod  Pskowem, 
upominał  owszem  biskupów,  aby  przykładu  prześladowania 
nie  dawali,  a  jak  zaraz  obaczym^  w  Inflantacłi  na  miejsce 
sześciu  dawnycłi,  jedno  tylko  biskupstwo  katolickie  urzą- 
dził. Ale  do  czasu  każda  potwarz  ma  swój  skutek.  A  mno- 
żyfy  także  królowi  nieprzyjaciół  dwie  pożyteczne  sprawy: 
zamierzany  układ  nowy  {kompozycya)  z  duchowieństwem 
o  (iziesi§ciny,  i  czuwanie  nad  sprawiedliwością,  za  którą, 
jak  często  powtarzał,  gotów  był  życie  położyć:  Żyd  i  sta- 
rosta —  powiedział  raz  Herburtowi,  staroście  lwowskiemu 
-  równe  mają  prawo  do  sprawiedliwości  króleskićj.  „Nie 
podobało  się  to  wielom."^)  Tćj  chwili,  nie  oszczędził  głowy 
Bowskiego,  kasztelana  wiskiegó,  straconego  za  okrutne  za- 
bójstwo jednego  z  senatorów,  jak  niedawno  straconym  był 
Ościk,  za  zdradę.  —  Powiodło  się  potwarcom.  Jakoby 
obrońcy  swobód  narodowych,  połączyli  się  z  nimi  na  sej- 
mie przyjacićle  Iłowskiego,  oraz  Stanisław  Sędziwój  Czam- 
kowski,  co  upierając  się  przy  Austryakach,  od  których 
był  płatnym,  stracił  był  urzędy  na  sejmie  koronacyjnym, 
i  któr^o,  lubo  koadjutora  archidyecezyi  gnieźnieńskićj,  omi- 
nęło teraz,  z  tćj  samćj  przyczyny,  prymasostwo,  dane, 
(po  Uchańskim)  Kamkowskiemu.  —  Gdy  otwarte  zostały 
obrady,  Zamoyski  jako  kanclerz,  ponowił  sejmowi  obraz 
wszystkich  potrzeb  państwa.  Przy  doświadczeniu,  a  z  wy- 
sokiego stano wiska,'jaśnićj  poglądał  on  teraz  na  przyszłość; 
wystawiał  tćż,  że  nie  króleski  w  tćm  pożytek ,  ale  powszechne 
dobro,  żeby  Korona  gotowego  miała  dziedzica;  że  w  tych 
staraniach  nie  było  nic  nowego.  Senat,  skład  światła  naro- 
dowego, godził  się  na  wniosek:  dwóch  tylko  miał  krzyka- 
czy, z  których  jeden  gardłował,  że  Bóg  sam  rozdaje  kró- 
lestwa i  nie  trzeba  ludziom  do  t^o  mieszać  się ,  a  drugi 

^)  Grządzki;  Hisiońa  belli  Cosacco-PoL  316. 
«;  Bielski  698.  —  SoUkowski  109. 
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przydawał ,  że  daremnie  byłoby,  a  więc  i  zbytecznie,  w  rze- 
czypospolitśj  kabałom  zabiegać.  Ale  między  posłami ,  zna- 
leźli się,  co  wystawili  łatwo,  jak  prawa  są,  zawsze,  ze  szkodą 
dla  wolności,  która  —  mówiono  —  żadnych  więzów  nie 
cierpi.  „Że  zaś  wniosek  o  następstwie  od  króla  pochodził,** 
bano  się,  aby  Stefan  sam  sobie  nie  naznaczył  następcy 
w  osobie  synowca  lub  brata. ^)  Odwołano  się  do  braci,-) 
i  na  tćm  rzecz  upadła.  Podobnież  stało  się  z  innemi  wnios- 
kami, a  jak  się  wyraża  Bielski ,  „i  tak  ci  posłowie  zwlekli 
wszystek"  sejm  warszawski  zebrany  (3.  Paźdz.)  pod  laską 
Świętosława  Orzelskiego,  sędziego  kaliskiego,  „a  co  było 
potrzebn^o,  nie  postanowili."^)  I  owszem,  rozeszli  się 
śród  strasznśj  wrzawy.  Zamoyski  wołał:  że  byli  już  Pety- 
liusze,  będzie  Kąty  lina;  nawzajem  Jakób  Niemojowski 
ośmielił  się  rzec  wręcz  do  Stefana:  po  naszśj  woli  uczyni- 
liśmy cię  królem;  mamy  też  prawo  odjąć  ci  koronę;  jesteś 
miłościwym  królem  naszym,  dopóki  szanujesz  prawo  — 
inaczćj,  tyś  Stefan,  a  ja  Niemojowski!  Pośród  tych  swa- 
sejm  warszawski  rów,  uic  pozdrowiouo  uawct  wojska  po  świetnćj  wyprawie, 
zltrTJskićT  ^  ^^^  powinszowano  krajowi  pokoju,  królowi  zwycięztwa. 
Musiał  pocieszać  Stefana  Zamoyski,  że  potomność  wdzięcz- 
niejszą  mu  będzie.*)  To  jedno  otrzymał  kanclerz  i  hetman, 
że  tych,  z  nieszlachty,  którzy  lepićj  popisali  się,  zaszczy- 
cono szlachectwem  i  udarowano  ziemią;  wielu  przyjął  sam 
do  swego  herbu,  przydawszy  pewne  znaki  dla  różnicy. 

Byłby  sejm  natychmiast  srogą  karę  na  kraj  ściągnął; 
bo  Mohamed  Giraj  daremnie  przysyłał  roku  poprzedniego 
do  Wilna  za  skargami  na  kozaków,  a  hetman,  do  obrony 
granic  od  Tatarów,  miał  tylko  własne  i  Ostrogskich  poczty.") 
Na  szczęście  Dniepr  nie  zamarzł  w  tym  roku:  wstrzymało 


^  Solikowski  146. 

<)  Heidensteiii  202. 

8)  Bielski  731. 

*)  Bielski  730.  —  Albertrandi  102,  17,  18. 

^)  Albertrandi  U.  124.  —  Heidenstein  225. 
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to  pomstę  tatarską.  Pokażą  się  inne  złego  skutki.  —  Król 
wysM  Rozrażewskiego,  biskupa  kujawski^o,  na  sejm  Rze- 
szy niemdeckićj  do  Ratysbony,  aby  tamże  usprawiedliwić 
pmwa  Polski  do  Inflant;  do  Rzymu  pojechał,  z  tćm  samćm 
poselstwem  synowiec  króleski  ksiądz  Andrzśj,  proboszcz 
miechowski  (syn  wielkiego  niegdyś  ochmistrza  królowy  Iza- 
belli) późnićj  biskup  warmiński.  Inflantom  zostawił  Stefan  ^^nflant"*^ 
(4.  Grud.)  własne  onychżc  drawodawstwo.  Kraj  podzielił  na 
trzy  województwa  (praesidia) :  wendeńskie,  dorpackie  i  par- 
Dawskie;  zaprowadził  sądy  ziemskie  z  odwołaniem  do  sej- 
miku; w  Kiesi  ustanowił  biskupa  katolicki^o,  któremu 
pierwszeństwo  na  obradach  prowincyi  przyznał;  Rydze,  uży- 
wającej pewnćj  niepodległości,  utrzymał  takową  (16.  List.); 
zastrzegł  sobie  tylko  dwie  trzecie  portowego ;  mianowany  1533. 
namiestnikiem  króleskim  biskup  wileński,  Jerzy  Radziwiłł, 
syn  Mikołaja  Czarnego.  Niemcy,  z  handlem  i  obyczajnością 
przynieśli  do  Inflant  wojny  i  zniszczenie,  z  ogłaskaniem  dzi- 
kości, jarzmo  niewolnicze:^)  wcisnęli  mianowicie  na  bie- 
dny lud,  co  był  pierwotnym  panem  ziemi,  najcięższe  ja- 
kie sobie  wyobrazić  można  jarzmo  —  jm  pleni  dominii 
et  proprietatis\  uciskali  go,  jak  się  wyrażał  król  polski, 
mlris  modis.  W  całym  świecie,  nawet  między  poganami 
i  barbarzyńcami,  nic  podobnego  nie  widziano."  Biedny  chło- 
pek pocieszał  się  tylko  słowy,  które  jeden  drugiemu  nad 
grobem  powtarzał:  „idź  nieboraku  do  lepsz^o  świata, 
gdzie  Niemiec  nie  panem,  tylko  sługą  ci  będzie."  Stefan 
rozkazał  w  to  wejrzeć:^)  chciał,  aby  pańszczyzna  ograni- 
czoną, chłosta  na  karę  pieniężną  zamienioną  była.  — 
Stało  się,  co  było  w  mocy  króleskiej.  Ale  w  Estonii, 
gdy  sejm  pomocy  odmówił,  wypadło  ustąpić  „królikowi 
szwedzkiemu,"  z  którym  zrywała  właśnie  ściślejsze  związki 
śmierć  Katarzyny  (Wrzesień).  A,  gdy  w  tymże  roku  (l8go 
Marca)  umarł  w  Piltynie  Magnus,   natychmiast  brat  jego, 


^)  Naruszewicz:  Historya  Chodkiewicza  I.  44 
')Samson:  ffistorischer  Yersuch  21.  —  Bieldkif 
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król  duński,  przysłał  flotę,  wysadził  wojsko  przy  Winda- 
wie i  zajął  ziemię  piltyńską,  przypadającą  z  prawa  lenni- 
czego  Polsce.  Stefan  musiał  i  z  nim  przestać  na  wysłaniu 
(Lip.)  do  umowy  Ponętowskiego,  podczaszego  łęczyckiego. 
Że  zaś  nie  było  siły  nawet  na  kozaków,  ci  zburzyli  w  tym 
czasie  Jahorlik,  zamek  na  powściągnienie  ich  świeżo  zbu- 
dowany; Osmanom  spalili  Bender  (Tchin)  i  zabrali  miejsco- 
we działa;  posłów  tatarskich  wracających  z  Moskwy,  napa- 
dli i  obdarli.  Stanisław  Włodek  i  Słostowski  z  trudem 
ułagodzili  Porte.  —  nastręczała  się,  w  tymże  czasie,  spo- 
sobność do  pomiarkowania  wpływu  brandeburskiego  w  Ksią- 
żęcych Prusiech.  Król  rozkazał  był  margrabi  Jerzemu  Fry- 
derykowi opiekunowi  księcia  pruskiego ,  aby  zaprowadził 
w  księstwie  nowy  kalendarz.  Rzecz  dobra  nie  podobała  się 
protestantom,  że  od  Rzymu  pochodziła:  tak  i  w  Niemczecli 
protestanckich,  zachowano  jeszcze  przez  dwa  wieki  kalen- 
darz Juliuszowy.  Uciśnieni  mieszkańcy  zanosili  skargi^  do 
króla  o  ciężkie  nadużycia,  których  się  dopuszczał  mar- 
grabia, nadwerężając  ich  swobody;  nastawali  na  odebra- 
nie mu  rządów.  Zasługiwały  na  to  postępki  Jerzego 
Fryderyka,  który  wzbraniał  nawet  odwoływania  się  do 
sądów  króleskich,^)  a  to,  wbrew  wyraźnym  opisom  prawa 
(15G9).  Przy  braku  sposobów,  nie  pozostało  Stefanowi,  jak 
wyprawić  sekretarza  swojego  Heidensteina  do  zagodze- 
nia  sprawy.  Niektórzy  z  uciśnionych  szukać  musieli  przy- 
tidku  na  wygnaniu.^)  Tak  świetna  wielkiemi  na  zewnątrz 
zwycięztwy  Polska ,  nie  miała  czćm  utrzymać  powagi  swojej 
w  tćm  lenniczem  państwie! 

Stefan  zatwierdził  jeszcze  urządzenie  pocztowe  Zy- 
gmunta Augusta  (1564).  Przyznany  został  (29.  Stycz.)  za- 
rząd poczty  szlachcie  florenckićj ,  Sebastyanowi  i  Waleremu 
Montelupim,  pod  warunkiem,  aby  gońcy  pocztowi  migdzy 
Krakowem  a  Wenecyą,  co  piętnaście  dni,  tam  i  napowrót 

^)  Hartknoch:  AU-  und  Neu-Preussen  598. 
^)  Tamże  341.  Heidenstein. 
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podróż  swoje  odbywali;  aby  słudzy  pocztowi  nosili  na  bar- 
wie cyfry  i  herby  królewskie;  aby  listy  prywatne  przewożone 
były  wszystkie  za  jednostajną  płacę  czterech  groszy ;  nako- 
niec,  aby  ubogie  zakony  wolne  były  od  wszelkiśj  opłaty. 

Zajmowały  tak  wielkiego  króla  dobroczynne  sprawy 
pokoju ,  gdy  mu  przybył  mnićj  spodziewany  kłopot.  —  Na- 
gradzając zasługi  Zamoyskiego,  Stefan  oddał  mu  rękę  syno- 
wicy  swojćj,  Gryzeldy,  córki  Krzysztofa.  Odprawiło  się 
w  Krakowie  nadzwyczajnej  spaniałości  wesele  (12.  Czerwca). 
Kochanowski  przygotował  dramat:  Odpiawę  posłów  greckich, 
w  którym  dobry  obywatel  znaleść  mógł  niejedne  naukę. 
Przez  tydzień  cały  snuły  się  uciechy,  gonitwy,  maszkary. 
Siedem  par  goniło  na  ostre  w  rynku ;  król  z  królową  przy- 
patrywali się  ze  Szpiglerowój  kamienicy.  Były  to  ostatnie 
podobno  w  Europie  gonitwy;  zniknęły  z  upadkiem  rycersko- 
ści, z  krwawemi  wypadkami  we  Francyi  w  latach  1547  i  71. 
Występowali  potom  na  scenie  najdostojniejsi  panowie:  ten 
wystawiał  Jowisza,  tamten  Saturna  itp. ;  był  szyk  tryumfalny, 
przypominający  większe  dzieła  ostatniśj  wyprawy,  za  którym 
szedł  tłok  więźniów  w  moskiewskim  stroju;  w  końcu  uka- 
zała się  Wenus  ze  złotćm  jabłkiem  dla  panny  młodćj,  a  przez 
cały  czas  z  wieży  na  słoniu  pękały  bez  ustanku  race  i  różne 
kunszty  puszkarskie.  Nacisk  ciekawycłi  rozpędzano  sikaw- 
kami z  wodą  wonnościami  zaprawną.  Otóż  nowe  i  tak  wy- 
sokie zaszczyty  Zamoyskiego,  gdy  zgryzły  bardziśj  jeszcze 
Zborowskich,  ci,  oburzywszy  dopiero  naród  przeciw  królowi 
tak,  że  nic  wedle  myśli  jego  na  sejmie  i  sejmikach  stać  się 
nie  mogło,  zamierzyli  wysadzić  go  z*królestwa,  a  nawet 
znieść  ze  świata.^)  Już,  jak  zeznanie  Ościka  stwierdzało, 
byU  oni  w  spólnictwie  z  tym  zdrajcą:  teraz  wzięli  zapłatę 
od  Moskwy;  Samuel  niedawno  (1582)  wbrew  prawu  króle- 
skiemu  przyjął  attamaństwo  od  kozaków,  a  nie  wstrzymał 
ich  od  buntu,  ani  od  swawolnego  zaczepiania  Osmanów. 
Przebrało  się  tćż  dobroci  królowi,  przyjaźni  Zamoyskiemu. 

^)  Piasecki  15.  —  Pamiętniki  MiUerowe. 

Dzieje  Narodu  Polskiego  Ul.  7 
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Dość  długo  tamując  cursum  justitiae  przeciwko  Samuelowi, 
który  pod  opieką  jego,  opatrzony  żelaznym  listem,  odprawiał 
wojny  moskiewskie,  a  teraz  z  zamku  Krupskiego  natrząsa) 
sig  z  praw  krajowych  i  przejeżdżał  sif  po  kraju  pomimo 
banicyi,  Stefan  upoważnił  Zamoyskiego  do  postąpienia  z  nim 
wedle  prawa.  Zamoyski  był  starostą  krakowskim.  Schwy- 
tawszy Samuela  w  okręgu  jurysdykcyi  swojśj ,  ściąć  go  ka- 
aał  na  wałach  zamku  krakowski^o,  za  bramą  ku  Kazimie- 
"  rzowi  (26.  Maja).  Właśnie  król  karcąc  rozpusty  kozackie, 
a  zburzenie  Jahorlika  i  Benderu,  oddawał  we  Lwowie  pod 
miecz  trzydziestu  hersztów.  Działo  się  to  w  obec  osmań- 
skie Czausza  —  jak  złośliwie  uważa  pisarz  niemiecki,') 
zapominając; ,  że  tćj  samćj  chwili  cesarz  jego  nie  tylko  pła- 
cił w  Stambule  wyraźnej  daniny  30  tysięcy  czerw,  złotych 
corocznie,  ale  jeszcze  na  każdym  układzie  znosił  cierpliwie 
„spaniate  przyzwolenie  zawsze  zwycięzkiego  sułtana,  zwy- 
ciężonemu zawsze,  niewiernemu  królowi  Wiednia."  Przy- 
najmnićj  Stefanowi  przystawił  sułtan  nawzajem  morderców 
Jana  Podlodowskiego,  koniusz^o,  który  — r  wyprawiony  za 
kupnem  koni  —  zamordowany  został  wraz  z  pocztem  swoim 
pod  Adryanopolem.  Stracenie  Samuela,  podżegacza  najazdów 
kozackich,  że  przypadło  śród  tych  okoliczności,  posłużyło 
do  iKpokojenia  Osmanów,  za  czćm  w  tym  czasie  jeździł 
Marcin  Lubomirski.  Ale  w  kraju  podniosła  się  burza  nie 
do  opisania.  Niedawno  wyrzucano  Henrykowi,  że  zbyt  ła- 
godnie z  Samuelem  postąpił;  gorzój  teraz  oburzono  się  na 
surowość.  Ze  Zborowskimi  połączyli  sig  związani  z'  nimi 
krwią:  Górkowie,  Stadniccy  żmigrodzcy  i  inni  najznako- 
mitszych rodzin  imiennicy.  Król  zwołał  panów  do  Lublina 
(23,  Sierpnia);  okazał  im  przejęte  listy  i  jawne  przeciwko 
Zborowskim  dowody,  między  innemi:  własne  zeznanie  Sa- 
muela przeciwko  braciom,  świadectwo  Wojciecha  Łaski(go, 
wojewody  sieradzkiego,  tudzież  prymasa.  Za  radą  senatu 
aapozwani  zostali  przed  sejm  do  Warszawy.    Nie  przybyło 

>)  Hammer  V1T.  186. 
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wielu  posłów  z  pozrywanych  sejmików.  Jak  w  Proszowicach, 
tak  w.Szrodzie  i  Wiśni  zgoda  na  jedną  naukę  okazała  się 
niepodobną,;  z  wielu  sejmików  nakazywały  nauki  upomnieć 
się  wyraźnie  „o  przelanie  krwi  niewinnćj."  Sam  popularny 
prymas  uląkł  się  i  zapłakał.  Zborowscy,  ufni  w  liczbę 
zwolenników,  —  wystawili  na  widok  „konterfekt  tragiczno) 
śmierci  brata,"  aby  przypatrzono  się,  „jak  urośnie  przyro- 
dzenie tyrańskie,  gdy  się  na  krwi  zajuszy;  jak  słodka  takim 
wężom  krew  ludzka;"  na  sejm  przybyli  z  ciałem  i  „osie- 
roconemi"  dziećmi,  z  mnóstwem  krewnych,  powinowatych, 
przyjaciół.  Musiał  Stefan  otoczyć  siebie  i  Izbę  zbrojnym 
zastępem.  Obrany  został  do  laski  Zbigniew  Ossoliński,  pó- 
źniejszy wojewoda  podlaski,  powinowaty  Zborowskich  (15go  ^^ 
Stycznia).  Stan  rycerski  upomniał  się  o  uczestnictwo  w  są- 
dach sejmowych.  Oparł  się  król,  pozwolił  wszakże  każdemu 
być  obecnym.  Po  sprawie  Włodkowy,  u  którćj  ujęty  został 
Samuel,  a  która  upominała  się  o  „najazd"  szlacheckiego 
domu,  przemówił  przyzwoicie  do  „miłosierdzia"  króleskiego 
brat  obwinionych,  Jan  Zborowski,  kasztelan  gnieźnieński. 
Byłoby  może  na  tćm  skończyło  się,  bo  król  nie  pragnął, 
jak  tylko  usłyszeć  wyznanie  winy  i  żal  winowajców.  —  Bóg 
świadkiem  —  mówił  —  jak  niechętnie  do  tćj  sprawy  przy- 
stępował, jak  wiele  znosił,  jak  długo  czekał  pokory.  Ale 
obraziło  go  nieprzyjazne  dlań  wrażenie,  jakie  sprawiła  na 
shichaczach  przemowa  kasztelana;  obraziło  i  wymaganie,  aby 
sam  nie  brał  udziału  w  sądzie.  Wprowadził  sprawę  (29go 
Stycznia)  instygator  Rzeczycki.  —  Obrońcami  Zborowskich 
stawiU  się  mężowie  najwymowniejsi:  wsławiony  obroną  księ- 
żnćj  OstrogsMćj,  a  mściwy  Sędziwoj  Czamkowski,  i  zu- 
chwały, a  ztąd  „wielkićj  u  szlachty  powagi"  Niemojowski; 
obadwaj  występowali  nie  jako  sądowi  obrońcę,  tylko  jako 
przyjaciele.  Niemojowski  zaprzeczył  wszystkim  zarzutom. 
Sąd  trwał  blisko  miesiąc.  Nie  przemogła  przecie  złość  roz- 
pustników przeciwko  powadze  wielkiego  króla.  Nie  czeka- 
jąc wyroku,  Krzysztof  Zborowski  uciekł  do  Morawii,  czćm 
wszakże  zaszkodził  sobie.    Sąd  sejmowy,  po  dwa  razy  kre- 
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ski^ąc,  skazić  go  zaocznie  na  utratę  czci;  sprawg  trzeci^o, 
Andrzeja,  marszałka  nadwornego,  do  następnego  zebrania 
odiożj'ł;  najstarszy,  Jan,  który  sig  odprzysiągł,  za  niewin- 
nego byl  uznany.*)  —  Ośmiu  posłów  ziemskich  stawiło  sig 
zaraz  przed  królem  2  oświadczeniem,  że  gdy  widocznie  tu 
szło  „o  prawa  i  swolrndy  narodu,  a  nie  Iża  im  było  ta- 
kicli  progressów  approbować,"  nie  pozostało  im  przeto,  jak 
z  całą  rzeczą  „do  braci  sig  odnieść,"  Rozmowa  tak  była 
ostra,  że  król  do  szabli  porwał  sig  na  Ossolińskiego.  Po- 
lacyl  —  mówił  —  jeżeli  jeszcze  macie  rzeczpospolitą,  nie 
.  winniście  tego  ani  prawom  i  obyczajom,  o  które  nie  dba- 
cie, ani  rządowi,  którego  nie  szanujecie;  dzieło  to  samego 
przypadku;  zgubi  je  prgdko  rozpusta,  a  złota  wolność  wa- 
sza zaginie  swawolą  zhańbiona.  —  Sejm  rozchwiał  sig.  Tylko 
Crdańszczanie  otrzymali  złagodzenie  ostatnich  z  nimi  ukła- 
iów.  Potwierdzone  oraz  zostało  wykupno  powiatu  Piltyń- 
skiego,  ułożone  z  Danią  (lOgo  Kwietnia)  w  Kronenbeigu; 
ile  zamiast  wróconym  być  państwu,  przeszedł  powiat  w  za- 
staw do  ksigcia  pruskiego,  za  którego  pieniądze  (trzydzie- 
ści tysięcy  talerów)  w7kupionym  został.^  —  Przy  wyspie 
Ozelii  (Oesel)  utrzymali  sig  Duńczycy.  Byt  wniosek  o  utwo- 
rzenie gotowego  skarbu  z  dziesięcin  i  annat')  od  stanu  du- 
chownego, z  czterech  groszy  od  włoki  chełmińskićj ,  szla- 

')  Heidenstein  219.  —  Bielski  736.  —  Solikowski:  Commeiit- 
ter.  pol.  151,  68.  —  Rzeczycki  Accusaiio  in  Clir.  Zborovium.  Pa- 
mglni/ci  Miilerome. 

1)  Dogiel  V.  324—27. 

*}  Aunaty  rachowano  owego  CEasu  w  ten  apusób: 
Z  areybiakupstwa  gnieźn.  cierw.  złotych     8,789. 

Z  biskupstw 


lwowa  k.      „ 

419. 

krakowskiego  , 

4.955. 

kujawskiego      „ 

1,839. 

poznańskiego   „ 

1,849. 

płockiego          „ 

2,133. 

przemy  ślsk       „ 

699. 

chełmakiegó     „ 

350. 

kamieniec  k-      „ 

240. 
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checkiśj  i  kmiecej,  ze  szosu  i  czopowego  od  miast,  z  pół- 
groszka  od  grzywny  włożonćj  w  handel;  o  tćm  ani  przyszło 
do  mowy. 

Okoliczności  wszelako  były  nader  ważne.  —  Umarł 
(roku  1584)  okrutny  tyran  Moskwy,  który  podobno  nie  miał 
w  dziejach  równego.  Mówiliśmy  już  dość  o  nim;  nie  zmie- 
nił się  aż  do  śmierci.  Chełpiąc  się  z  „ducha  carskiego," 
katował  bez  litości  dworaków,  co  śmieli  grać  lepićj  od  niego 
w  szachy,  czy  w  karty;  na  zbudowanie  poddanych  swoich 
porąbał  raz  słonia,  że  przed  nim  nie  ukląkł;  a  w  chwili 
nawet  konania  naznaczał  jeszcze  wyroki  śmierci  bez  winy, 
porywał  się  na  zhańbienie  własnćj  synowy!  —  Wierni 
poddani  przelewali  łzy  na  grobie  jego!  Niemnićj  obłudny, 
jak  srogi  —  zwyczajem  przodków  —  nie  dotrzymał  on  da- 
nych Ojcu  świętemu  przyrzeczeń.  Jeździł  do  niego  zaraz 
po  wojnie  Possewin;  zawiózł  mu  oświadczenie  Stefana,  że 
tenże  pragnie  wieczn^o  pokoju;  że  przyzwolić  gotów  na 
najswobodniejszy  traktat  handlowy,  a  przedewszystkićm  na 
przymierze  ku  poskromieniu  Przekopców  i  uwolnieniu  od 
ich  najazdów  Moskwy  i  Polski.  Iwan  wymówił  się  od  przy- 
mierza, tak  pożądanego  jego  poddanym  i  chrześciaństwu, 
a  z  „giętkością,"  właściwą  carom,  wywinął  się  również 
z  przyjętych  obowiązków.  „Liczę  już  51  lat  —  mówił  do 
„chytrego"  jezuity;  mamże  zmieniać  wiarę  przy  końcu  ży- 
wota mojego?  Wszakże  nie  pisałem  nigdy  o  tćm  do  pa- 
pieża. A  potćm  wasz  papież  nosić  się  każe  na  tronie,  jak 
na  obłoku:  to  wilk  nie  pasterz!"  Oczywiście  nie  bał  się 
juz  Batorego,  więc  nie  dał  sobie  sponmieć  ani  o  związku 
przeciw  Osmanom,  do  którego  zobowiązał  się,  ani  nawet 
o  pobudowaniu  jednego  kościoła  rzymskiego  w  Moskwie. 
Była  teraz  pora  naprawienia  rzeczy.  Śmierć  okrutnika  zry- 
wała sojusze,  a  Iwan  koszturem  swoim  zabił  syna,  który 
śmiał  narzekać,  że  mu  już  dwie  żony  uwiódł,  a  trzecia  pod 
jego  razami  poroniła  —  zabił  ulubieńca  swojego,  „dru- 
giego siebie,"  co  szczerze  dopomagał  mu  we  wszystkich 
morderstwach  i  sprosnościach,   pastwił   się,  jak  on,  nad 
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nieszczęśliwymi,  deptał,  mordowi^  ostrym  kosztnrem  swoim.') 
„Zgasła  —  mówili  Moskale  —  gwiazda,  świeca  juząc^o 
wosku!"  Rządy  Moskyry  przypadły  księciu  niepełnego  ro- 
zumu, Fiedorowi.  Między  opiekunami  wielkie  były  kłótnie; 
w  stolicy  było  zamieszanie;  znakomici  bojaronie  zaczęli 
znowu  uciekać  do  Polski.*)  Moskwa  była  w  zatargach  ze 
Szwecyą,  a  ostatnia  wojna  mocno  ją.  wycieńczyła.  „Miło- 
ściwy królu  —  pisał  z  Moskwy  wyprawiony  tamże  Lew 
Sapieha  (późniejszy  wielki  kanclerz  litewski)  —  łatwo  od- 
gadniesz, w  jakim  stanie  jest  ta  ziemia.  Ogarnęła  j%  za- 
wiść a  niezgoda.  Nigdy  nie  było  lepszćj  pogody  do  jćj 
podbicia.  Jawno  tu  nawet  słyszeć,  że  WKMość  nie  za- 
mieszkasz tćj  sposobności.  Sama  Moskwa  w  myśli  swojej 
przyłącza  ci  już  Smoleńsk  i  Siewierz . . .  czeka  cig  w  stolicy 
swojej."  Byli  gotowi  stronnicy.*)  „Wielkość  Moskwy  zga- 
imjaiy  soąć  mogła  W  ostatnjm  dziesiątku  tego  wieku  ..."*)  Stefan 
K"-  gotów  był  „oburącz"  pochwycić  sposobność,  a  złączywszy 
Moskwg  z  Polską,  albo  na  korzyść  chrześeiaństwa  przeisto- 
czywszy, na  czele  zjednoczonych  sił  chrześciańskich,  odno- 
wić zapasy  chrześeiaństwa  z  islamizmem  —  pójść  do  Stam- 
bułu, gdzie  także  ułatwiały  sprawę  niezgody  jawiące  sig 
między  Porta  a  Tatarami,  którym  tamta  narzuciła  była 
(1584)  bana  Islama  (syna  Dewleta)  w  miejsce  Mohameda. 
Zakładrf  on  sobie  wszystkie  ludy  słowia^kie  i  chrześciań- 
skie  z  jarzma  niewiernych  wyswobodzić.  Pozbawiony  do- 
mowych środków,  trafiając  owszćm  na  wyraźny  przeciwko 
zamiarom  swoim  opór,*)  odwrfal  sig  tajemnie  (w  ostatnich 
dniach  roku)  do  pomocy,  obcćj.  Szanowała  go  Stolica  św. 
Dopiero  co  na  jego  przedstawienie  mianowała  kardyn^ami; 
Kpomnion^o  synowca,  Andrzeja,  tudzież  Radziwiłła,  biskupa 


■)  Karamsja  pod  r.  1570,  82. 
'I  KaramEyn  X.  pod  r.  1584. 
')  PamiętnUci  MiRerowe. 
*)  Karamzyn  X.  pod  r.  1687. 
^  Heidenstein  23S. 
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wileńskiego,  który  pierwszy  z  Litwinów  był  na  tę  godność 
wyniesiony,  i  Wojciecha  Bolończyka,  biskupa  massonijeń- 
skiego.  Właśnie  tśź  odziedziczył  tron  apostolski  m%ż  wielki 
Syxt  V.  Do  niego  i  do  Wenecyi  pojechał  w  powtómćm 
poselstwie  ks.  Andrzćj  ze  Solikowskim,  arcybiskupem  lwo- 
wskim i  znajomym  Possewinem.  Syxt  utwierdził  Stefana 
w  powziętćj  myśli  własnorgcznemi  listami,  królowćj  przy- 
słał różę  złotą,  którą,  taż  w  kościele  warszawskim  złożyła.  isse. 
Obrachowano  żołd  półroczny  wojsku  na  3,650,000  złotych 
ówczesnych  (dziś  36  milionów),  z  których  być  miało  30,000 
kopijników,  15,000  arkabuzerów,  10,000  piechoty  cudzoziem- 
skićj,  30,000  narodowćj  —  razem  85,000  wojska.  Zda- 
niem Stefana,  nie  należało  wszakże  porywać  się  na  Osma- 
nów, nie  mając  120  tysięcy  bitnego  żołnierza.^)  —  Syxt 
wyprawtt  doń  Annibala  z  Kapuy,  arcybiskupa  neapolitań- 
skiego  i  przyrzekł  25,000  szkudów  na  miesiąc.^)  Stefan 
wszedł  w  układy  z  Filipem  II.,  królem  hiszpańskim;  posłał 
do  Węgier  po  zaciężnych;  nad  Dnieprem  powstać  miał  ar- 
senał morski.  W  Grecyi  (wszakże  nie  przez  Wołochy,  bo 
tam  przeprawa  przez  Dunaj  odrażała  Stefana)  zgromadzić 
si§  miały  siły  chrześciańskie,  lądowe  pod  dowództwem  Ste- 
fana, z  morskiemi,  którym  przewodzić  miał  inny  bohatyr 
wieku,*)  Aleksander  książę  Parmy,  późniejszy  dowódzca  sła- 
wnćj  armady  łiiszpańskićj. 

Pełen  wielkich  zamiarów,  udał  się  Stefan  do  Grodna, 
gdzie  rad  przebywał  i  zamek  sobie  wystawił,  a  gdzie  urzą- 
dził łowy,  jakich  w  świecie  nie  było.*)  Przyzywały  go 
w  te  strony  rozruchy  ryzkie.  Z  ustanowieniem  biskupstwa 
rzymskiego  w  Kiesi,  a  zaprowadzeniem  Zgromadzenia  jezui- 
ckiego w  Kydze  i  Dorpacie  —  za  sprawą  mianowicie  Soliko- 


^)  Firlej:  w  mowie,  na  sejmie  1596  r.  —  Niemcewicz:  Dzieje 
panowania  Zygmunta  IIL     Wstęp  XXV, 
«)  Heidenstein  238. 

«)  Żółkiewski  w  liście  do  Zygmunta  III.  25.  Sierp.  1620. 
*)  Warszewicki:  In  oUtum  Stephani  (1689),  843. 
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wskiego,  Kromera,  Skargi  i  innych  —  lud  inflancki  wracał 
do  wiary  rzymskićj;  w  ciągu  niecałego  roku  nawrócU:  się 
w  siedmiu  powiatach.  Nie  tak  było  z  Rygą.  Dała  tam 
pochop  do  krwawego  rozruchu  zmiana  kalendarza.  Roku 
jeszcze  poprzedniego,  nie  chcąc  obchodzić  Bożego  Narodze- 
nia w  dzień  25.  Grudnia,  rzuciło  się  pospólstwo  na  magi- 
strat własny,  na  swego  nawet  pastora  pierwszego:  ten  po- 
tłuczony, poseł  do  króla  ścięty,  mieszkańcy  katoliccy  złu- 
pieni  zostali;  kardynał  Radziwiłł  schronić  się  musiał  do 
Kiesi.  W  Parnawie  podarto  uniwersały  królewskie.  Na  czele 
buntu  stanęli  Marcin  Giza  z  prostego  ludu  i  Brynk,  przy- 
chodzień  obcy.  Stefan  ogłosił  łagodny  »wyrok ,  a  widząc 
rosnące  w  tćm  niebezpieczeństwo  od  strony  Szwedów,  zle- 
cił St.  Pękosławskiemu  wybudowanie  nowćj  warowni  przy 
ujściu  Dźwiny;  podniósł  ją  Włoch,  Genga  z  Urbinu.  W  Gro- 
dnie więc,^)  czterćm  tylko  panom  zwierzywszy  się  (Zamoy- 
skieńau,  Żółkiewskiemu),  gotował  środki  do  zamierzonej 
wojny.  Uprzedzić  ją  miało  skarcenie  kozaków,  których  roz- 
pusty nie  powściągnęło  ostatnie  urządzenie.  Już  nie  znają 
kroniki  ich  attamanów:  tak  przerzucali  nimi!  Po  Podkowie 
naznaczają  jakiegoś  Szacha  (roku  1582)  złożonego  wyrokiem 
sądu  wojskowego ;  po  nim  Samuchę  (Zborowskiego),  a  po 
Zborowskim  Damiana  Skałozuba,  pojmanego  od  Osmanów. 
Tćj  chwili  (Sierpień)  utopili  w  Dnieprze  danego  im  stai'- 
szego,  Głębockiego.^)  Dojrzewały  zamiary  królewskie.  ■— 
Już  (6go  Września)  zatrwożona  Moskwa  —  żebrząc  przez 
posłów  o  pokój  —  dobrowolnie  opuszczała  niektóre  zamki; 
bezpłatnie  wyswobadzała  jeńców  i  wchodziła  znowu  w  po- 
rozumienie, co  do  wyprawy  wschodnićj.  Stefan  naznaczył 
sejm  na  dzień  drugi  Lutego  następującego  roku.  Przede- 
wszystkićm  zająć  go  chciał  przedmiotem,  który  uprzedzić 
miał  wielkie  przedsięwzięcie.  Powiedzieliśmy,  truchlał  on 
na  samo  spomnienie  bezkrólewia,  a  chciał,  aby  król  polski 

1)  żółkiewski  w  liście  do  Zygm.  III.  29.  Ser.  1620. 
^  Heidenstein.  326. 
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mówić  mógł  do  narodu :  „moja  chwała,  twoją  chwałą ;  twoje 
dobro,  mojem  dobrem."  Aby  uratować  państwo  od  niewąt- 
pliwych klęsk  i  upadku,  zamierzał  doprowadzić  nareszcie 
do  skutku  urządzenie  następstwa  po  sobie;  przeznaczał  je 
podobno  synowcowi  swojemu.  Jedni  rozumieją,  że  byłby 
ostro  stawił  się —  „podgolił  mieczem,  więźmi,  niejednego;" 
otaczał  bowiem  żołnierzem  Warszawę ;  inni  mówią,  że  użyć 
miał  środków  łagodności  i  Zborowskim  nawet  przebaczyć.^) 
Jakbądź  byłby  postąpił,  zamiary  jego  zdawały  się  brać  po- 
myślny skutek.  Zmieniły  się  umysły;  sejmiki  odbyły  się 
gładko;  przyzwoliły  ochoczo,  jednomyślnie,  na  pobory.  — 
W  tćm  los  zawistny  zabiera  Stefana.  —  Umarł  (12.  Grudn.) 
w  Grodnie,  z  przeziębienia  —  niektórzy  sądzą,  ze  słabości 
do  którćj  przyłożył  się  frasunek,  jakiego  nabawiły  go  dwa 
ostatnie  sejmy.  Inni  domyślają  się  inaczćj  jeszcze.  Mar- 
grabia Jerzy  Fryderyk  ostrzegał  Stefana,  ażeby  chronił  się 
lekarzy  swych  włoskich,  a  trucizny ;  śmierć  jego  rozgłoszona 
była  pierw  niż  nastąpiła.  Bóg  —  mówią  spółcześni  — 
wziął  go  Polsce  za  grzechy  i  niewdzięczność.^)  Stefan  miał 
dopiero  lat  54.  Gdy  wiadomość  o  jego  śmierci  do  Rzymu 
doszła,  rzekł  Sykst  V.  słowami  pisma  świętego :  Izrael  stra- 
cił odkupiciela!  ^ 


^)  Zamojski  na  konwokacyi  1687. 

2  Bielski  742,  3.  -  Solikowski  171.  —  Sarniecki  1230. 

^)  Mowa  Zamojskiego  na  sejmie  1605  roku. 


śmierć. 


Zygmunt  III.,  (Waza). 
(1588—1632). 


Treść.  Kabały  Zborowskich  sposobią  tron  Austryakom.  — 
Królowa  Anna  stara  się  za  królewiczem  szwedzkim.  —  Sejm  elek- 
cyjny dzieli  się  na  troje.  —  Mianowany  królem  Zygmunt.  —  Po- 
parcie. —  Arcyksiążę  Maksymilian  oblega  Zygmuntowyoh  w  Kra- 
kowie. —  Pobity.  —  Koronacya  Zygmunta.  —  Arcyksiążę  pojmany. 

—  Sejm  koronacyjny,  —  Stan  prawodawstwa.  —  Pokój  z  Austryą. 

—  Kozacy  sprowadzają  zatargi  z  Osmanami.  —  Sejm  warszawski 
opisuje  dochody  królewskie  i  uchwala  podatki  na  wojnę.  —  Nie 
przychodzi  do  niej.  —  Zamoyski  podburza  naród  przeciwko  ślubom 
królewskim  z  Austryaczką.  —  Koronacya  Anny.  —  Sejm  inkwizy- 
^hy  —  Śmiewrć  ojca  króleskiego.  —  Zygmunt  w  Sztokholmie.  — 
Koronacya  jego  w  Upsalu.  —  Szczęśliwa  do  Wołoch  wyprawa.  — 
Synod  brzeski.  —  W  Szwecyi  wielkie  zmiany.  —  Unia  brzeska.  — 
Powtórny  wyjazd  króla  do  Szwecyi,  którą  opuścić  przymuszony.  — 
Zygmunt  przyznaje  Estonię  Polsce.  —  Michał  Bessaraba  zwycię- 
żony nad  Telużynem.  —  Wojna  ze  Szwedami.  —  Zwycięztwo  pod 
Kokenhauzem.  —  Zamoyski  w  Estonii.  —  Kłopoty  moskiewskie 
z  powodu  pojawienia  się  cara  Dymitra.  —  Mieszają  się  do  nich 
Polacy.  —  Burzliwy  sejm.  —  Zwycięztwo  nad  Szwedami  pod  Kfrch- 
holmem.  —  Powtóme^^śluby  królewskie  z  Austryaczką.  —  Zebrzy- 
dowski. —  Kokosz.  —  Dymitr  zabity  w  Moskwie.  —  Eokosz  poko- 
nany. —  Dymitr  fałszywy.  —  Straceńce.  —  Zamysł  W3niiesienia 
królewicza  polskiego  na  tron  moskiewski.  —  Inflanty  opuszczone 
od  wojska.  —  Wyprawa  na  Moskwę.  —  Królewicz  Władysław 
obrany  carem.  —  Chytrość  Moskwy.  —  Smoleńsk  wzięty.  —  Caro- 


wie  stawieni  przed  królem.  —  Chodkiewicz  w  Moskwie.  — Związki 
wojskowe.  —  Moskwa  stracona.  —  Kraj  w  ręku  związków  wojsko- 
wych. —  Rozwiązane  koło  jeneralne.  —  Odnowienie  wojny  z  Mo- 
skwą, z  Osmanami  i  ze  Szwecyą.  --  Pokój  z  Osmanami.  —  Oblę- 
żenie Moskwy.  —  Rozejm  djewulióski.  —  Wojna  religijna  w  Niem- 
czech. —  Pozwoleni  do  niśj  straceńce.  —  Wojna  z  Osmanami.  — 
Żółkiewski  cofa  się  z  okopów  czeczorskich.  —  Jego  śmierć.  — 
Osman  II.  występuje  osobiście  do  boju.  —  Walka  pod  Chocimem.  — 
Pokój.  —  Z  wojny  osmańskiój  korzystali  Szwedzi.  —  Rozejm  i  z  ni- 
mi -—  Prusy  polszczą  się.  —  Szwedzi  zrywają  rozejm.  —  Gustaw 
Adolf  zajmuje  Prusy.  —  Rozejm  w  Altmarku.  —  Najazd  tatarski 
skarcony.  —  Uskromieni  Kozacy.  —  Śmierć  królowy.  —  Sejm  wy- 
posaża potomstwo  królewskie.  —  Śmierć  Zygmunta.  —  Sąd  o  nim. 
—  Przyczyny  krajowych  nieszczęść  —  Warszawa. 


fi 


Miasto  spodziewanego  sejmu,  co  byłby  może  przyniósł 
państwu  zbawienie  i  wielkość,  miał  naród  konwokacyc. 
Uprzedził  ją  zwyczajny  kaptur  (27.  Grud.)  Małopolanie  ze-  ^"-^^^t  zborow- 
brali  się  pod  przewodem  Jędrzeja  Tęczyńskiego,  wojewody 
krakowskiego;  Wielkopolanie  pod  Stanisławem  Górką  woje- 
wodą  poznańskim  i  Sędziwojem  Czamkowskim ;  Rusini,  pod 
starostą  śniatyńskim,  Mikołajem  Jazłowieckim ,  ostatnim 
z  tego  rodu;  Litwini  zbierali  się  pod  swymi  starszymi. 
Otworzyło  się  pole  do  zemsty  Zborowskim.  Stronników  im 
nie  brakowało.  Mieli  nowowierców;  mieli  i  takich,  w  któ- 
nch  wyniesienie  i  niezwyczajna  potęga  Zamoyskiego,  obu- 
dziły równą  jak  w  nich  zawiść.  Połączony  herbem  ze  Zbo- 
rowskimi, uczony  Bartosz  Paprocki  ogłosił  Upominek  dla 
braci,  w  którym  nie  szczędził  największych  obelg  zmarłemu 
królowi;  zwał  go  tyranem,  Tyberyuszem,  królem  za  grzechy 
narodowi  danym,  wreszcie  chłopem  sułtana,  ku  przysposo- 
bieniu onemuż  w  Polsce,  nowśj  Mołdawii,  nowego  Siedmio- 
grodu! Zamoyskiego  nazwał  paszą,  zdrajcą:  wystosował 
przeciwko  niemu  pięćdziesiąt  i  dwa  zarzuty;  w  końcu,  wy- 
stawił, czem  to  byli  Zborowscy,  od  przodków  —  Jastrzęb- 
ców, Rytwiańskich  —  obrońcy  swobód  narodowych ,  kuchnia, 
skarb  i  stajnia  chudych  pachołków!  Przypomniał  „za- 
sługi" Dzierzysława,  za  Władysława  Warnmczyka^  a  „od- 
wagę obywatelską"  Jana,  za  Kazimirza  IV.,  tudzież  Zbo- 
rowskich starszych  w  rokoszu  lwowskim ,  a  młodszych  kiedy 
„bronili"   narodu   aby  nie  poszedł  in  haeredUatem  perpe- 
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tuam  Wilczych  zębów  (herb  Batorego).  Nareszcie,  obróciw- 
szy się  do  braci,  ożywiał  w  nich  pamięć  „cnoty"  przodków: 
„Toć  to  był  senat ,  to  bracia  —  tak  mówił  —  co  w  oczach 
Jagalły,  zdrapali  przywilćj  dany  synowi  jego  na  następstwo! 
Nie  rzekł  tam  żaden:  o  co  mnie  jeno  będzie  żądał  pan  mój, 
wszystko  mu  dam,  i  suknię  ze  siebie  zdejmę,  kaneli  mi  ją 
dać  I . . ."  —  Powiadano ,  że  Zamoyski  wykupić  kazał  pa- 
skudne pismo.  Zaprawdę  nie  siebie,  lecz  naród  bronił  tćm 
od  hańby.  Inny  stronnik  Zborowskich,  Karczewslń,  podczaszy 
czerski,  napisf^  nikczemny  wiei^yk  (Przestróinik);  nazwał 
w  nim  Stefana  „okrutnikiem ,"  którego  Bóg  dał  Polakom, 
jak  bociana  żabom,  co  nie  chciały  kłody!  Tak  w  pamię- 
tniku swoim  nazwał  go  także  Zbigniew  Ossoliński.  Ku 
„oświeceniu"  szlachty  o  jój  wolnościach  i  swobodach,  wyszło 
krótkie  onychże  zebranie,  z  przypomnieniem  rokoszu  i  wszyst- 
kiego, co  mogło  najbardziój  namiętności  rozdrażnić.  —  Prze- 
widując straszne  nirazczęścia,  królowa  Anna  nulziła  użyć 
nadzwyczajnych  środków.  „Wiele  —  mówiła  —  potrzeba 
na  ludziach  wyciska:  ustępują  prawa  niegdy  swćj  drogi,  oa 
czas  nle^jąc  gwałtowi,  żeby  stojąc  na  miejscu  ćwierdliw, 
od  niego  zdeptane  nie  były."  Przedsięwzięcie  było  niepodo- 
bnem.  Któż  był  dość  potężny,  aby  na  to  odważył  się?  — 
Po  wszystkich  sejmikach  koronnych,  przez  zawiść  do  Za- 
moyskiego, objawiło  sig  owszem  zdanie,  za  zawieszeniem  na- 
wet powagi  hetmańskićj,  na  czas  bezkrólewia.  Nie  masz 
czegoby  dowcip  fakcyi  usprawiedliwić  nie  umi^.  Śmierć  kró- 
lewska —  mówiono  —  zawiesza  wszystkie  władze:  dla  c^^ 
gożby  wyjmować  od  tego  buławę?  Równa  wszystkim  w  bez- 
królewiu wolność  nie  cierpi  urzędnikowi  Tak  twierdził  na 
sejmiku  lwowskim  Jazłowiecki,  w  obec  samegoż  Zamoyskiego. 
Przydał  jeszcze :  czas  położyć  tamę  potędze  jednego  czło- 
wieka! —  Musiał  przypominaj^  Zamoyski:  że  nie  dla  powagi 
królewskiej  ustanowieni  hetmani,  tylko  dla  pożytku  i  spo- 
kojności  ojczyzny,  która  w  bezkrólewiu,  na  tźm  większe 
niebezpieczeństwo  jest  wystawiona.  Prymas  {Interrex)  Sta- 
nisław Kamkowski ,  „chciwy  znaczenia,  obracający  się  ch^ 
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tnie  za  powiewem  gadatliwój  tłuszczy,"  ^)  zaprosił  Zamoy- 
ski^o,  aby  pozostał  przy  obronie  granic.  Na  konwokacyi 
wigc  warszawskiej  (2.  Lut.),  pod  laską  Stanisława  Uchań-  1587. 
skiego,  na  którśj  Andrzśj  Zborowski ,  lubo  pod  oskarżeniem 
będący,  nie  wahał  się  stanąć  z  laską  marszałka  nadwor- 
nego, wziąć  miejsce  Opalińskiemu,  w.  marszałkowi,  rozpu- 
ścili dowolnie  języki  Zborowscy.  Nie  chodzi  —  mówili  — 
o  ich  niewinność ,  tylko  o  prawa  całego  narodu.  „Co  się  sta- 
nie z  niemi  —  zapytywał  się  Andrzćj  —  jeżeli  w  sprawach 
swoich,  król  będzie  świadkiem  i  sędzią?"  Domagano  się  zni- 
szczenia* tak  wyroku,  jak  aktu  oskarżenia  w  ich  sprawie, 
a  oddania  w.  kanclerza  i  hetmana  pod  sąd.  Zborowscy  chcieli 
nawet  wywołać  pisma  Reinholda  Heidensteina ,  sekretarza 
królewskiego  o  wojnie  moskiewskićj,  jakoby  niesprawiedliwie 
podnoszące  chwałę  króla  i  hetmana.  Ostatniemu  zarzucano 
,.rozdrapanie"  skarbów  Stefana.  Szydzono  z  tych,  co  przy 
sławie  obudwóch  stawali;  co  więcśj !  życie  śmielszych  obroń- 
ców, jak  Leśniowolskiego,  kasztelana  podlaskiego  i  Żółkiew- 
skiego, posła  wówczas  bełzkiego  było  w  niebezpieczeń- 
stwie: nie  miano  bowiem  względu  na  prawo  o  gwałcących 
orężem  obrady  narodowe.  Daremnie  przypominali  niektórzy, 
że  na  konwokacjd,  tylko  o  przyszłćj  elekcyi  mówić  nale- 
żało. Sejm,  lubo  większość  senatu  byłaj  za  Zamoyskim,  po- 
\Nierzył  straż  granic  ruskich  Mikołajowi  Herburtowi  z  Dzie- 
dzUowa,  podkomorzemu  halickiemu,  a  straż  Kamieńca  Ja- 
złowieckiemu.  Naznaczony  wreszcie  dzień  ostatni  Czerwca 
na  sejm  elekcyjny.  Gdy  przychodziło  wyrzec  względem  wol- 
ności wyznania  dla  nowowierców  wedle  postanowienia  z  ro- 
ku 1573,  opuszczać  poczęli  obrady  biskupi  jeden  po  drugim, 
pod  pozorem  słabości.^)  Najdłuźćj  opierali  się,  Solikowski, 
arcybiskup  lwowski  i  Goślicki,  wówczas  biskup  kamie- 
niecki. Spór  tak  się  zapalił,  że  Solikowski  zerwawszy  kap- 
tur swój  z  głowy  i  takowy  wśród  Izby  rzuciwszy,  w  gniewie 


*)  Gratiani. 

*)  Żywoty  arcybisk.  gnieźń.  III.  106, 
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opuścił  senat.  W  końca  Goślieki  tylko  pozostał  „dla  miło- 
ści pokoju,"  ^)  i  podpisał  akt  konfederacji  (7.  Marca),  gwał- 
tem do  podpisu  podawany.  Obecni  obwołali  go  ojcem  ojczy- 
zny; ale  na  sejmie  elekcyjnym,  nie  mało  znieść  za  to  mu- 
siał gorzkich  wyrzutów:  taki  już  postęp  uczyniło  oddziała- 
nie religijne. 

Już  ostatnie  elekcye  wykryły  tajemnicę,  że  kto  silniejszy 
i  śmielszy,  ten  zawsze  króla  wybiera.^)  Jak  na  wojnę,  go- 
tować się  więc  poczęły  fakcye  do  korzystania  z  „najprzed- 
niejszćj  wolności."  Nie,  „kogo  Bóg  do  serca  poda,"  kto  go- 
dniejszy  panowania?  tylko,  kto  pr^ydatniejszy  do  zemsty? 
i '""  o  to  głównie  każdemu  chodziło.*)  Zborowscy  z  Górką, 
ostatnim  z  rodziny,  którćj  żadna  inna  w  bc^actwach  uie 
zrówniUa  (od  przodków  było  u  niśj  w  zastawie  Poradlne 
poznańskie)  gromadzili  pułki  czeskie,  niemieckie,  włoskie, 
francuzkie.  Obiegające  kraj  srebrne  i  złote  talery  cesarskie*) 
zdradzały,  że  byli  w  zmowie  z  tym  „spiętym"  domem,  któ- 
remu na  dwóch  już  elekcyach  stawił  opór  Zamoyski :  otwo- 
rzył im  stosunki  bawiący  w  Morawii  wywolaniec,  Krzysztof. 
Elekcya  sprowadzała  konieczny  swój  skutek;  wpływ  obcj 
i  przekupstwo.  Obrachował  ktoś,*)  że  wszystkie  i-azera 
elekcye,  kosztowały  Polskę  „tylko"  trzynaście  lat  zamieszek 
i  wojen.  Uprzedzony  to  badacz ,  który  zamyka  oczy  na  inne, 
daleko  smutniejsze  ich  skutki.  Przy  Zamoyskim,  jako  przy 
wodzu  swoim,  stanęU  ci  z  rycerstwa,  co  niedawno  pod  nim 
walczyli.  Słalisze  były  szyki  Zamoyskiego.  Wspierała  go  kró- 
lowa Anna,  która  śladem  siostry  i  brata,  gotując  sprzymie- 
An.a  rżenie  Szwecyi  z  Polską,  sposobiła  na  sejmikach  głosy  dla 
i«™  siostrzana  swojego,  królewicza  Zj-gmunta,  a  nawet  wjpra- 
'""     wiła  z  własnym  listera  Lcśniowolski^o  do  króla  Jana.  Ale 

')  Vol  leg.  II.  1054.  -  SoUkoweki   18t. 
')  Heidenatein. 

')  Solikowaki:    Commentarias  rerum  polomcarmn.  185 — 96.  '- 
Pilecki.  69.  —  Lengnich. 
*)  HeidensteJD  247. 
^)  SiamontlL  —  Lelewel. 
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ten  zakłopotany  domowemi  sprawami,  nie  dbając  o  koronę 
obcą,  dla  syna,  nie  chciał  łożyć  na  nią  wydatków;  ledwie 
obiecywał  jśj  nie  odrzucać  , Jeżeli  otrzymaną  będzie  pod  wa- 
runkami zgodnemi  z  dobrem  państw  obudwóch."  Musiał 
w.  hetman  zapożyczyć  się  u  miast  pruskich  i  u  księcia  pru- 
skiego. Zborowscy  tak  też  pewnymi  byli  zwycięztwa,  że 
Krzysztof  pomimo  banicyi,  ośmielił  się  z  pocztem  Niem- 
ców wrócić  z  Ołomuńca,  później  objął  nawet  dowództwo 
nad  swoimi.  Widząc  na  co  się  zanosi,  Szafraniec,  wojewoda 
sandomirski  i  Firlej  z  Dąbrowicy,  kasztelan  biecki,  zapro- 
szeni od  szlachty,  wdali  się  między  strony.  Zbliżające  się 
kupą  do  Warszawy  zaprosili,  aby  jedna  (Zborowskich)  za- 
trzymała się  w  Czersku ,  druga  (Zamoyskiego)  w  Wildzie, 
za  Wisłą.  Ufni  w  siły  swoje,  nie  przystali  Zborowscy.  Mar- 
szałek w.,  Jędrzćj  Opaliński,  naznaczył  każdćj  osobne  miej- 
sce: Zborowskim  pod  Powsinem,  gdzie  stanęli  w  10,000  żoł- 
nierza, pod  Powązkami  Zamoyskiemu,  który  przywiódł  1,000 
piechoty,  a  przeszło  4,000  konnych.  Obie  strony  opatrzo- 
ne były  w  działa.  Litwa  zatrzymała  się  pod  Kamieniem; 
Prusacy  stanęli  także  osobno;  osobno  neutraliśd^  którym 
przodkowa!  Jan  Herburt,  chorąży  lwowski.  W  środku,  po- 
święcono przyjęte  już  pole  elekcyi,  pod  Wolą;  dla  senatu 
i  koła  rycerski^o  okopano  rowem  czworogran,  mający  roz- 
miaru 1,200  stóp.  —  Zebrał  się  w  szopie  senat  w  dzień 
naznaczony;  obrady  otworzył  prymas  przemową,  zachęca- 
jącą do  pokoju  i  zgody.  Litwa  przysłała  z  oświadczeniem, 
że  nie  stawi  się ,  aż  niezgody  uspokojone  zostaną  i  pokój 
pospohty  opatrzon;  a  domagała  się,  aby  jćj  zadość  uczy- 
niono za  obranie  króla  Stefana  bez  nićj.  Szlachta  pruska 
^^TStąpUa  podobnież  ze  swojemi  gravaminamL  —  Wypadało 
nasamprzód  pojednać  dwa  zbrojne  obozy.  Wysadzono  do 
tego  czterech  senatorów  (1.  Lip.).  Zborowscyuparli  się,  aby 
przedewszystkiem  Zamoyski  upokorzył  się  za  śmierć  Sa- 
muela. W.  kanclerz  przyzwolić  nie^mógł  na  taką  zniewagę 
dla  prawa  i  urzędu.  Nie  było  sposobu:  zgodzić  się  trzeba 
było,  aby  strony  nie  razem,  ale  osobno,  po  kolei  stawały 

Dziale  Narodu  Polskiego,  m.  8 
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na  miejscu  obrad.  Nie  pomogło  i  to  wiele.  Zborowscy 
przybywali  ze  żołnierzem  i  działami;  stronnicy  ich  zacza- 
jali sią  na  przeciwników.  Zabito  dwóch  towarzyszów  Zamoj- 
skiego; sam  przypadkiem  tylko  uniknął  śmierci.  Taki  pa- 
nował niesfór,  że,  gdy  naznaczono  wreszcie  dzień  na  przy- 
sejm  elekcyjny  jęcie  posłów  cudzoziemskich ,  legat  Ojca  św.  Annibal  zKa- 
dzieh  się  na  troje,  p^y^  już  wybrawszy  się  na  uroczyste  posłuchanie,  Avrócił 
cum  indignitate  do  miasta.  —  Obok  senatu,  utworzj^ły  się 
trzy  niejako  sejmy:  jeden  litewski,  drugi  powsiński,  trzeci 
Zamoyskiego,  pod  laską  Pawła  Orzechowskiego,  cześnika 
chełmskiego:  ten  zwano  „Czamą-radą,,"  od  żałoby,  którą 
wedle  obyczaju  narodowego,  po  śmierci  króle wskićj  strona 
Zamoyskiego  przywdziała;  przeciwnicy  nazwali  się  Kołem- 
generalnćm.  Sejmy  te,  a  raczój  okopane  obozy,  w  których 
nikt  nie  zdejmował  zbroi,  znosiły  się  między  sobą,  po  nie- 
przyjacielsku,  przez  parlamentarzy;  o  szkodach  i  gwałtach, 
jakie  się  działy  po  domach,  stodołach,  polach  i  łąkach, 
o  mordach  pokątnych,  daremnie  spominać.^)  Gdy  zaś  w  se- 
nacie obalać  poczęto,  co  Zborowscy  na  sejmie  konwokacyj- 
nym  narzucili  rzpltój,  ci  ostatni,  między  którymi  tylko  było 
sześciu  senatorów,  wzięli  się  do  rokoszu  (27.  Lipca),  pod 
laską  Kacpra  Dębińskiego,  podkomorzego  mielnickiego.  Po- 
radzili to:  Prokop  Pękosławski,  Kazimirski  i  ślepy  Czarn- 
kowski,  niemnićj  zawzięty  na  Zamoyskiego,  jak  na  zmar- 
łego króla  o  owe  niedoszłe  prymasostwo.^)  Zaniosło  sig 
na  otwartą  walkę.  Rokoszanie  zatoczyli  działa  naprzeciw 
senatu ;  w  obronie  j^o  siadła  na  koń  część  rycerstwa,  która 
nie  była  połączyła  się  z  żadnym  obozem'.    Stanęły  od  za- 

'  chodu  szyki  Ostrogskich  i  Opaliński^o,  tudzież  sandomier- 
skie pod  swoim  wojewodą ;  przybliżyło  się  dotykające  onych- 
że  wojsko  Zamoyskiego.    Wystąpiło  orężnie  z  obojój  strony 

^  przeszło  50,000  ludu :  40,000  konno,  12,000  pieszo.   Każdy 
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Z  senatorów  dosiadł  konia;  Warszawa  pozamykała  bramy, 
aby  zwycięzca  nie  złupił  miasta.  Kulawy  nuncyusz,  chciwy 
przypatrzyć  się  bojowi,  wlazł  na  wieżę  św.  Jana.  Ale  sie- 
dmiodziesięcioletni  prymas,  rzuciwszy  się  między  szyki,  bła- 
gając ze  łzami,  zaklinając  to  osobiście,  to  przez  posły,  aby 
nie  rozrywano  rzeczy pospolitćj,  ochronił  przecież  od  najha- 
niebniejszćj  skazy,  to,  jak  niedawno  sam  nazwał,  czyste 
dzieło  Ducha  św.  (str.  27).  Dopomógł  mu  zachód  słońca; 
padła  tylko  jedna  ofiara  —  Brzeziński ,  kanonik  włocław- 
ski. Aby  przenieść  obrady  na  inne  miejsce ,  odleglejsze ,  bez- 
pieczniejsze,  prymas  podpalić  kazał  szopę.  Dopiero,  bliżej 
miasta,  pod  wielkim  namiotem  przystąpiono,  po  blisko  dwu- 
miesięcznym niesforze,^)  do  wysłuchania  poselstw  cudzoziem- 
skich (14.  Sierp.)  Nuncyusz  opatrzony  w  listy  Ojca  św.  do 
wszystkich  senatorów  i  prałatów,  przeciwko  aktowi  waru- 
jącemu wolność  wyznań,  zalecił  ogólnie,  wedle  zwyczaju, 
króla  katolika:  w  rzeczywistości,  trzymał  z  Austryakiem, 
bez  względu,  że  przy  nim  byli  protestanci.  Pawłowski,  bi- 
skup ołomuniecki,  przemówił  w  imieniu  cesarza  Rudolfa  II. 
za  braćmi  jego:  Maksymilianem,  Ernestem,  Ferdynandem, 
Maciejem;  wystawił  w  wyborze  jednego  z  nich  równe  bez- 
pieczeństwo ze  strony  Osmanów  i  Moskwy.  W  tym  samym 
duchu  przemówili  posłowie  hiszpański  i  Rzeszy  niemieckićj. 
Od  cara  Fiedora -Iwanowicza,  uczyniono  wniosek,  że,  jak 
niegdyś  Litwę  Jagałło,  tak  on  złączy  Moskwę  z  Polską. 
Fiedor  obiecywsd:  bezpieczeństwo  swobód*,  zapłatę  należną 
wojsku,  spoiną  wyprawę  przeciwko  Osmanom,  odzyskanie 
avulsów  ze  strony  Szwecyi  i  Danii;  wymawiał  sobie  tylko 
Narwę.  Posłowie  króla  szwedzkiego  (Sparre  i  Brahe)  za- 
chwalali królewicza  swojego.  Wysfciwiali  słusznie,  że  złą- 
czenie dwóch  koron  —  szwedzkićj  i.polskićj  —  pogodzi 
sprawę  estońską  i  posagową  między  dwoma  państwami, 
a  podwoi  siły  przeciwko  Moskwie ;   obiecywali  wystawienie 


^)  Heidenstein  262.  —  Piasecki  71.  —  Genga.  —  Bruti:  Rer* 
polmcantm. 
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floty,  tak  pożądanśj  Polakom ,  pobudowanie  piędu  twierdz 
granicznych  i  wyrzeczenie  się  na  rzecz  Polski  księstwa 
Baru  i  summ  neapołitamkich  (str.  17),  których  ostatnim 
dziedzicem,  jako  wnuk  Bony,  a  siostrzan  Anny,  był  Zyg- 
munt. Wyborem  Zygmunta  morzył  się  prócz  tego  dług  za- 
ciągniony  u  ojca  jego  przez  Zygmunta  Augusta;  morzyły 
sig  możebne  uroszczenia  potomków  Katarzyny  do  Litwy, 
jako  dziedzictwa  domu  jagiellońskiego.  —  Od  Osmanów 
(17.  Sierp.),  do  których  jeździł  Dzierżek  (26.  Maja)  byl)' 
rady,  jak  na  poprzednich  elekcyach,  za  panem  domowym. 
Że  okoliczności  zdarzyły,  iż  ich  właśnie  kandydaci,  Henryk 
i  Stefan,  utrzymali  się  na  tronie  w  dwóch  pienvszych  elek- 
cyach, takiego  oni  rozumienia  o  sobie  nabyli,  że  sułtan  pra- 
wie ferman  elekcyjny  podpisał,  a  z  ksi^cciem  siedmiogrodz- 
Icim  i  w.  księciem  toskańskim  układał  się  o  cenę  korony 
polskićj.^)  Co  do  Batorych,  synowców  Stefana  (Andrzeja 
i  Baltazara),  z  pomiędzy  których  pierwszy  kardynał,  umie- 
jący po  polsku,  mąż  umysłu  wykształconego  i  wspaniałego, 
pięknśj  postaci,  powszechnie  był  szacowanym,  wystawił  im 
sam  Zamojski,')  ich  powinowaty,  że  daremne  byłyby  ich 
zabi^  o  koronę:  taką  zawziętość  i  niewdzięczność  prze- 
ciwko zmarłemu  królowi  i  rodzinie  jego,  dokazali  obudzić 
Zborowscy!  DopraszaU  sig  więc  tylko  posłowie  siedmio- 
grodzcy o  pozostałość  domowa  po  nieboszczyku ,  a  w  życze- 
niach i  zachodach,  połączyli  sig  z  Zamoysltim  przeciwko 
domowi,  któremu  byli  koniecznymi  nieprzyjaciółmi.  Kandy- 
datów domowych,  Piastów,  nie  było  już  wcale.  Któryż  pa- 
nek uznałby  dn^ego  od  siebie  godniejszym?  Fakcye  nie 
miały  ani  dość  siły,  aby  którego  ze  swoich  przewodników 
wynieść,  ani  dość  powolności,  aby  wybranemu  uledz. 

Fiedor  był  wątiego  zdrowia,  a  wpływ  Litwy,  która  mu 
sprzyjała  niewielki;  nie  wdrożona  jeszcze  do  swobód  oby- 
watelskich, wyglądała  co  panowie  „Koroniarze"  uradzą.  Zre- 

')  Hammer.  VIL  187. 
^  HeidensteiD  260. 
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sztą,  sama  już  dzikość  carów  a  nieufność  w  ich  słowie,  były 
Fiedorowi  nieprzełamaną  przeszkodą  do  polskiego  tronu. 
Rzeczywistymi  kandydatami  byli  więc  Szwed  i  Austryak. 
Że  pojednanie  między  fakcyami  nie  nastąpi,  to  nie  podpa- 
dało wątpliwości.  Pośrednicy  do  zgody,  panowie  Bad,  obru- 
szeni nieposzanowaniem  swojego  koła,  już  nawet  ageżdżać 
si§  nie  chcieli;  niektórzy  zupełnie  sejm  opuścili.  Nadszedł 
dzień  ostatni  elekcyi  (19.  Sierp.)  Gwałt  stawał  się  nieuni- 
knionym. Nie  pozostawało  prawie  prymasowi,  jak  mianować 
króla  własną  powagą.  Już  w  tym  celu  zamierzał  udać  się 
do  neutralnćj  Litwy,  gdy  obrażony  od  popędliwego  Górki, 
zagrożony  nawet  niebezpieczeństwem  osobistem,^)  porozumiał 
sig  z  Zamoyskim.  Szyki  ich  złączone  ze  szykami  Opaliń- 
skiego i  w.  podskarbiego  Dulskiego  (przed  świtem)  wzmo- 
gły znacznie  stronę  szwedzką,  do  którćj  przeszli  za  pry- 
masem, wszyscy  biskupi.  Ośmielony  tćm  Kamkowski  (w  samo 
południe)  mianuje  króla  ze  krwie  panów  narodu  i  ojców 
ojczyzny, 2)  potomka  Jagiełłów,  Zygmunta.  Natychmiast  bez 
długiego  namysłu,  posłowie  szwedzcy  podpisują  jt?ac^a  con- 
ve)ita.  Ciżbą  biegną  wyborcy  na  Te  Deum  do  fary;  „chwa- 
ląc Boga,  niejeden  zapłakał,  aby  otrzymać  zgodę  stanów." 
Oshipieli  przeciwnicy ;  nie  wiedzieli  co  przedsięwziąć,  aż  po- 
słom cesarza  dali  im  zapewnienie ,  że  ich  tenże  nie  opuści. 
We  trzy  dni  więc  po  ogłoszeniu  Zygmunta ,  lubo  byli  między 
nimi,  których  przecie  przerażała  podwójna  elekcya ,  schodzą 
sig  na  miejsce  gdzie  stała  spalona  szopa.  Kęciu  już  tylko 
było  między  nimi  senatorów.  Mianuje  królem  arcyksięcia 
Maksymiliana  Woroniecki,  nominat  kijowski,  jedyny  biskup 
z  tśj  strony;  ogłasza  go,  niby  marszałek  Andrzćj  Zborow- 
ski. Między' przygotowanenń  dlań  warunkami,  przedniejszym 
był  sąd  za  stracenie  Samuela.  Stronnicy  Zygmunta  zam- 
knęli miasto.    Maksymilianiści  odśpiewali  Te  Deum  za  bra- 


^)  Żywoty  arcyh,  gnieify^l.  114.  —  Heidenstein  256. —  Piasecki 
')   VoL  Isg,  IL  1086.  —  Goślicki:  w  przemowie  do  Zygmunta. — 
Zamoyski  na  sejmie  r.  1605.  —  Umwersai  rokoszowy  r.  1607. 
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mą,  U  O.  O.  Bernardynów,  i  rokowali  na  przedmieściu; 
strona  przeciwna  panowała  w  zamku.  Ostrożni  Litwini, 
żeby  nie  narazić  się  żadnśj  stronie,  a  ochronić  się  od  Mo- 
skwy, protestowali  przeciwko  obydwom  wyborom,  już  zaś 
osobno  (15.  Sierpnia)  ukleili  sobie  rozejm  do  piętnastu  lat 
z  carem.  ^) 

Uroczysty  reces  stronników  Zygmmitowskich,  objawił 
Poparcie,  narodowi  stan  rzeczy;  naznaczył  dzień  koronacyi  w  Krako- 
wie —  18.  Października  —  a  dzień  5.  tegoż  miesiąca  na 
zjazd  do  Wiślicy  ku  poparciu  wyboru  królewicza  szwedz- 
kiego ;  przywrócił  oraz  Zamojskiemu  władzę  nad  wojskiem. 
Do  cesarza  z  objaśnieniem  naznaczony  Jan  Bogusz,  kasz- 
telan zawichoski;  do  stolicy  ś.  Jan  Skrzetuski,  w.  sekre- 
tarz. Korzystając  z  chwili,  w  którój  przeciwnicy,  za  pieniądze 
Górki  rozpojeni,  oddali  się  spoczynkowi,  w.  hetman  kor. 
prześliznął  się  ze  swoimi,  przez  ich  obóz,  jeszcze  czaty  za 
niedozór  wychłostawszy  (27.  Sierpnia),  i  pospieszył  zająć 
Kraków  (8.  Września),  aby  koronacyę  upewnić.  Zborowscy, 
aby  zwołanemu  zjazdowi  przeszkodzić,  ubiegli  Wiślicę.  Przy- 
płaciły drogo  „najprzedniejszą  wolność"  majątki,  które  do- 
tykały gościeńca:  zniszczyła  je  jedna  albo  druga  strona, 
a  najgorzćj  wyszli  neutraliści,  którym  zarówno  dokuczyły 
obiedwie;  St.  Tarnowskiego,  kasztelana  sandomierskiego  na- 
jechał w  Stobnicy  Andrzej  Zborowski,  porąbał  sługi,  zabrał 
w  pieniądzu  i  sprzętach,  przeszło  100,000  szkudów  i  jesz- 
cze przymusił  do  przyrzeczenia  pod  honorem ,  że  tenże  krzy- 
wdy swojśj  dochodzić  nie  będzie.  Zwady  i  boje  za  kandy- 
datów rozpostarły  się  po  kraju  całym. 

Zjazd  wielicki  (7.  Paździer.),  gdy  miasto  było  w  ręku 
przeciwników,  odbył  się  na  pagórku ,  bagnem  i  rzeką  osło- 
nionym ;  marszałkował  mu  Firlej  Mikołaj  (U),  wkrótce  wo- 
jewoda krakowski.  Już  Maksymilian  pamiętny  szkód,  jaliie 
przyniosło  domowi  jego  ociąganie  się  ojca  po  ostatnićj  eleli- 
cyi,   zaprzysiągł  pacia  conventa  w  Ołomuńcu  (23.  Wrześ.) 

^)  Karamzyn  X,  pod  r.  1587. 
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Przybyło  od  niego  do  Wiślicy  poselstwo.  Zjazd  odmówił 
mu  posłuchania ;  z  oburzeniem  przyjął  uniwersał  stronni- 
ków jego,  w  najkłamliwszy  sposób  całą  sprawę  wystawia- 
jący. —  Pocłiwalono  wybór  Zygmunta,  ale  opóźniało  sig 
jego  przybycie;  zjazd  naznaczył  nowy  dzień  koronacyi 
(27.  Listopada)  i  wyprawił  nowycłi  posłów:  do  Maksymi- 
liana, aby  tenże  daremnie  spokojności  krajowśj  nie  kłócił, 
do  Rzeszy  niemieckiej,  do  stanów  węgierskich  i  szlązkich, 
z  objaśnieniem  o  rzeczywistym  stanie  rzeczy,  aby  Maksy- 
miliana nie  wspierały;  na  wszelki  przypadek  zapowiedział 
pospolite  ruszenie.  Nieznaczne  przymówienie  się  względem 
podatku,  nieznacznie  tatee  zbył  obywatel.^)  Musiała  Anna, 
już  sto  tysięcy  złotych  (dzisiejszy  milion)  wydawszy,  zebrać 
sig  na  co  jeszcze  mogła.  Arcyksiążę  Ma 

Arcy-książę,  wyruszywszy  z  Ołomuńca  we  dwa  dni  po  ksyn^Ji^"!  ^^^^ 
wykonanój  przysiędze,  na  czele  dwóch  tysięcy  jazdy  i  czte-  wy.ch  w  Kr»ko- 
rech  piechoty,  snadź  aby  złączyć  się  prędzćj  ze  stronnikami,  ^®- 
obrócił  drogę  na  Będzin,  Sławków,  Olkusz  i  już  zbliżał  się 
do  Krakowa.  Wyszli  naprzeciwko  nienm  Zborowscy  z  Wi- 
ślicy, w  tysiąc  pięćset  koni;  poprowadzili  mu  także  nieco 
r)cerstwa  Jazłowiecki  i  inni.  Połączenie  sił  nastąpiło  w  Ol- 
kuszu (14.  Paźdz.),  gdzie  przybyli  do  Maksymiliana  posło- 
wie z  wiślickiego  zjazdu;  Maksymilian  ich  uwięził.  W.  het- 
man pospieszył  utwierdzić  się  w  Krakowie  (12.  Paździer.) 
Niebawnie  (15.  Paźdz.)  ukazał  się  Maksymilian.  Hetman 
poruczył  właściwe  miasto  Tęczyńskiemu,  jako  wojewodzie 
krakowskiemu;  zamek  Mikołajowi  Zebrzydowskiemu,  jako 
staroście;  sam  wziął  na  się  obronę  Kleparza,  zkąd  oczywi- 
ście walka  rozpocząć  się  miała;  okolicę  spalił.  Wycieczka 
z  Rabsztyna,  którśj  przywodził  Hołubek  wsparty  od  górni- 
ków olkuskich ,  dokuczyła  nieco  Maksymilianowi ;  zatrzy- 
mał się  w  Mogile.  Poczęły  się  rokowania.  Maksymilian  wy- 
puścił uwięzionych  w  Olkuszu  posłów.  A  gdy  szlachta 
w  kraju,  wahała  się  z  wystąpieniem  do  pospolitego  rusze- 

0  Heidenetein  268. 
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nia  i  wyczekiwała,  która  strona  mocniejszą  okaże  się,  Ma- 
ksymilian złożył  ze  swoimi  jakoby  sejm  w  Mogile  (16.  Listop.) 
i  pochwalił  się  z  potwierdzeniem  praw  swoich.  Tymcza- 
sem przymnożył  mu  sił  Górka  z  innymi  stronnikami ;  uro- 
sły do  jedenastu  tysięcy.  Między  Niemcami,  na  Garba- 
rzach, wyszukano  spólników  do  zdrady.  Dopiero  z  porady 
stronników  swoich,  uderzył  Maksymilian  (25.  List.)  Zamoj- 
ski był  ostrzeżonym.  Padło  między  Kleparzem  a  Prądnikiem 
Pobity.  1,600  nieprzyjaciela;  stracił  tenże  osiem  dział  z  herbem 
Górki.  Maksymilian  cofnął  się  (30.  List.)  na  Zielonki,  Mie- 
chów, Pilicę.  Po  daremnym  szturmie  do  Olsztyna ,  gdzie  na 
*  czele  żołnierza  swojego ,  postawił  piastunkę  z  dzieckiem  Kar- 
lińskiego ,  dowódzcy  zamku ,  okopał  się ,  jakoby  na  zimowe 
leże,  w  Krzepicach  (16.  Grud.). 

Zygmunt  był  już  w  kraju  od  kilku  niedziel.  Zrazu 
wypuścić  go  nie  chciał  ojciec,  oburzony  na  przyjęte  przez 
posłów  jego  pacia  comenta^  a  niepewien,  czy  syn  jego  po- 
siędzie  własne  państwo,  które  niepokoiły  religijne  spory. 
Skłoniwszy  się  do  zachodów  o  koronę  polską  dla  syna,  je- 
dynie z  obawy  aby  nie  dostała  się  carowi ,  z  którym  Szwe- 
cya  miała  bezustanne  wojny  o  granice,  wrócił  on  do  pierw- 
szego zdania  gdy  postrzegł,  że  niepotrzebnie  pod  tym  wzglę- 
dem niepokoił  się;  ustąpił  dopiero,  gdy  go  nastraszył 
wysłany  doń  Leśniowolski,  że  Maksymilian  w  żadnym  przy- 
padku berła  polskiego  nie  osięgnie,  a  Polacy  skłonią  sig 
raczćj  do  cara.^)  Z  flotą  24  okrętów  zawinął  więc  Zygmunt 
do  Gdańska  (28.  Wrz.)  Nowa  zwłoka  miała  miejsce  przed 
wylądowaniem  (2.  Październ.)  Pacia  comenia  obejmowały: 
1)  że  Zygmunt  utwierdzi  przymierze  z  ojcem;  2)  że  Esto- 
nię przywróci  Polsce;  3)  że  wystawi  flotę  i  pięć  twierdz; 
4)  że  cudzoziemców  na  dworze  trzymać  nie  będzie;  5)  że 
długi  rzeczypospolitćj  zapłaci;  6)  że  zachowa  pokój  między 
różnowiercami ;  7)  że  prawa  i  swobody  narodowi  potwier- 
dzi.   Ale  przed  opuszczeniem  Szwecyi,   musiał   Zygmunt 

^)  Pufendorf :  Histoire  de  Suede,  II.  60.  —  Heidenstein. 
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i  Szwedom  wiele  warunków  podpisać:  między  iimemi,  że 
odziedziczywszy  tron  Szwecyi,  każdy  rok  trzeci  przynaj- 
mniśj  tamże  zabawi,  a  raczćj  wyrzecze  się  korony  polskićj, 
niźeliby  Szwecyę  na  jakikolwiek  uszczerbek  wystawił.  Osta- 
tni warunek  ściągał  się  oczywiście  do  Estonii ,  którćj  ustą- 
pienie srodze  oburzyło  Jana. 

Mieli  Polacy  dziwne  wyobrażenie  o  królu  dziedzicznym: 
mniemali,  iż  tśm  samom ,  że  dziedziczny,  może  król  szwedz- 
ki dowolnie  szafować  krajami  swojemi,  i  osądzili  dogodnćm 
sti-aconą  prowincyę  odzyskać  bez  kosztu  i  trudu.  Lecz  gdy- 
by nawet  taką  moc  mieli  Jan  i  Zygmunt,  jakże  przypusz- 
czać, aby  bardzićj  ich  obchodziło  dobro  przybranego,  doży- 
wotniego, niżeli  rodzinnego,  dziedzicznego  państwa?  Przez 
osiem  dni  Zygmunt  czekał  więc  na  statku  załatwienia  sporu, 
jaki  ztąd  wyniknął.  Pojednało  dopiero  strony  niebezpieczeń- 
stwo, w  którćm  znajdował  się  Kraków.  Zgodzono  się,  aby 
odłożyć  sprawę  do  śmierci  króla  Jana.  Zygmunt  wyłączył 
z  prz)^sięgi  obowiązek  przywrócenia  Polsce  Estonii ,  ile  nie 
do  niego  należącćj;  posłowie  polscy,  którym  przodkował 
Rozrażewski  biskup  kijowski,  odwołali  się  do  świadectwa 
jego,  że  czynili  wszystko  co  mogli.  ^)  Był  jeszcze  spór  przy 
przysiędze  królewskićj  na  artykuł  o  wolności  wyznań.  Roz- 
rażewski i  panowie  wyznania  katolickiego  podali  oświadcze- 
nie przeciwko  temu  artykułowi ;  Stanisław  Przyjemski  zro- 
bił zastrzeżenie  za  nim.^)  Dopiero  (7.  Paździer.)  kanclerz 
szwedzki  Eryk  Sparre,  oddał  króla  w  ręce  polskie.  „Jest 
młody  —  rzekł  —  podobny  do  księgi  czystćj:  co  na  nićj 
^^T^yjecie,  Polacy,  to  wyciśnie  się  jak  na  wosku.'*  —  Ru- 
szył Zygmunt  (10.  Paźdz.)  na  Malborg,  Toruń,  z  orszakiem 
800  piechoty  i  80  koni,  oddawszy  rząd  dworu  marszałkowi 
w.  Opalińskiemu,  rząd  wojska  Wojciechowi  Łaskiemu,  wo- 
jewodzie sieradzkiemu.  W  Piotrkowie  zjechał  się  z  królową 
Anną,.  Tam  dowiedziawszy  się,  że  Krzysztof  Zborowski  z  po- 


*)  HeidenBtein  273.  —  Fol  Ug.  II.    1200. 
^  Heidenstein  273. 
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winowatym  swoim  Stoniskwem  Stadnickim  (djabtem)  za- 
sadzki mu  w  Przedborzu  gotują,  obrócił  się  na  Rawę;  sam 
słał  ciotkę  i  towarzyszącą  mu  siostrę  do  Warszawy;  sam 
praeprawił  sig  przez  Pilicę  pod  No.wem-miastem,  przez  Wi- 
słę pod  Korczynem  (gdzie  go  doszła  wiadomość  o  zwycięż- 
twie  krakowskiem,!  i  od  strony  Wieliczki  przybył  {9.  Gru- 
dnia) do  Krakowa. 

Nie  przeszkodziło  oblężenie  do  świetnego  przybrania 
miasta  na  przyjęcie  Zygmunta.  Od  Kazimirza'  i  Stradomia 
spotykał  po  drodze  w  łukach  tryumfalnych  wizerunki  przod- 
Iców  swoich  Jagiellońskich,  z  najdawniejszych  pomników 
odjęte.  Wizerunek  Stefana,  jakoby  mu  berło  oddającego, 
iitaczf^  chorągwie  i  zbroje  zdobyte  na  Maksymilianie.  Na 
pzczycie  jednćj  z  bram ,  orzeł  biały  trzymał  w  szponach  snop 
Wazów  i  wyrywanemi  z  niego  kłosami  karmił  młode  or- 
lęta. „Złotem  nas  nie  przyciągnąłeś  do  siebie  —  przemówił 
ilo  Zygmunta  GośUcki :  przed  Bogiem  i  ludźmi  czyste  są 
^erca  i  ręce  nasze.  Za  przekopami  kamieunemi,  za  wały 
morskiemi,  za  nieprzebytemi  skałami,  kt^re  zakrywały  nam 
osobę  twojf,  znaleźliśmy  w  tobie  króla  i  pana  ze  kr«ie 
panów  i  królów  naszych,  dziecię  naszćj  ojczyzny...  Tu 
wzięła  żywot  matka  twoja,  tu  nam  t^ż  Bóg  przywrócić  ra- 
raył  owoc  jój  żywota...,  więc  gościem  tu  nie  jesteś;  w  każ- 
dym z  nas  upatrzyć  możesz  laskę  przodków  twoich. . .  Na 
gotoweś  tóż  żniwo  przyjechał :  gotować  zostawili  mUość 
.święci  nasi  Jagiełłowie.  Czeka  cię  wiara  przeciwko  panom 
^t^teczna,  miłość  przeciw  ojczyźnie  gefąca,  . .  Dzielności 
i  męztwa  narodu  nie  przypominam:  powieć  Tatarzyn,  Woło- 
szyn, Turczyn,  Moskwicin. . .  Nie  w  takiem  królestwie 
osiądziesz,  gdzie  tylko  kramy  albo  łątki  liczą,  aJe  w  takiem, 
Ictóre  jest  murem  i  szczytem  chrześciaństwa.  Nie  będzieszli 
próżnowfJ,  niebo  sobie  i  swemu  rycerstwu  budować  zawżdy 
będziesz.  Wstąpże  szczęśliwie  na  stolicę  od"  Boga  ci  prze- 
:<naczoną.  Umićj  rządzić,  umićj  nagradzać  i  karać. . ."  Gdy 
Zygmunt,  lubo  w  ubiorze  hiszpańskim,  po  polsku  odpowie- 
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dział,  zapomniano  z  radości  o  wszystkich  kłopotach.^)  Ale 
powstały  wnet  waśnie,  jak  zwykle,  z  natręctwa  o  urzędy, 
i  starostwa,  a  Zamoyskiego,  oczekując^o  oświadczeń  i  do- 
wodów nieograniczonśj  wdzięczności,  zraziła  oziębłość  Zyg- 
munta. "„Jakieżeście  nieme  przywieźli  nam  djable". . .  rzekł' 
z  przekąsem  do  Leśniowolskiego.*)  Powiadają,  że  powino- 
waty Zborowskich,  Opaliński,  zazdrosny,  jak  inni  przewagi 
wielkiego  męża,  podał  Zamoyskiego  młodemu  królowi  w  po- 
dejrzenie', mając  do  tego  sposobność  w  podróży.^  Co, 
wszakże,  zdawało  się  oziębłością,  być  mogło  skromnością, 
nieśmiałością,  ile  w  tak  młodym  a  obcym  panu,  do  tego 
w  więzieniu  zrodzonjnn.  Zygmunt  miał  dopiero  lat  dwadzie- 
ścia. Podania  spółczesne^)  wystawiają  go  owszem  „uprzej- 
mym, przystojnym,  hojnym,  rozsądnym."  Obrażony  Za- 
moyski wytoczył  zaraz  rzecz  o  Estonię;  a  wytoczył  jak 
najnieprzyzwoicićj.  „Nie  mniemaj  —  rzekł  do  Zygmunta  — 
że  gdy  nas  odstąpisz ,  odstąpi  nas  potężna  Przedwiecznego 
prawica. . .  Odbieżał  nas  Henryk ,  przecież  Bóg  dał  nam  męża 
wielkiemi  ozdobionego  cnotami". . .  Zamoyski  obwinił  posłów 
szwedzkich,  że  postąpili  zdradliwie,  że  wyrzekli  się  wszel- 
kiśj  uczciwości,  że  się  skazili  krzywoprzysięztwem;  w  ostat- 
ku zagroził  przystąpieniem  do  nowśj  elekcyi.  Zygmunt  por- 
wał się  z  krzesła  i  odszedł  do  komnat  królewskich.  Bóg  wie 
do  czego  przyjść  mogło.  Zamoyski ,  po  doświadczeniu  śród 
ostatnich  wypadków  wszechmocy  swojćj,  pewniejszym  był 
teraz  wyniesienia  którego  z  Bathorych.  .  Zygmunt,  od  ojca 
ujgtego  cesarskiemi  namowami,  odebrawszy  jedno  w  Gdań- 
sku (16.  Paźdz.),  drugie  w  Korczynie  wezwanie  bezwarun- 
kowe do  powrotu,  nie  wiele  dbał  na  groźby;  domagał  się 
otwarcie,  aby  go  uczciwie  do  domu  puszczono.**)    Uśmie- 


1)  Heidenstein  277. 

')  Kobierzycki  44. 

*)  Heidenstein. 

*)  List  37  Annibala  z  Kapuy.  Mucante. 

^]  Heidenstein. 
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rzyła  swary  bliska  obecność  żołnierza  cesarskiego.   Zygmunt 
ponowił  zastrzeżenie  co  do  Estonii,  jakie  w  Oliwie  waro- 

Koronacya  zyg-  wał,  i  odbyła  sig  koronacya  (27,  Grud.)  po  rocznćm  pra- 
munta.       ^jc  bezkrólewiu ;  ^)  zwyczajne  pieniążki,  rzucane  pospólstwu 
zdobił  napis :  pro  jurę  et  populo. 

Protestował  Maksymilian,  ustąpiwszy  przed  zarazą, 
z  Krzepic  do  Wielunia,  gdzie  zaczekał  na  posiłki  niemiec- 
1538.  kie.  Zamoyski  wyszedł  przeciwko  niemu  (13.  St.)  na  czele 
siedmiu  tysięcy  wojska  narodowego,  kilku  tysięcy  ludzi  do- 
starczonych mu  od  przyjaciół  i  dwóch  tysięcy  uproszonych 
Siedmiogrodzan,  którym  przywodził  Baltazar  Bathory.  Z  licz- 
by tych,  pod  Parzymiechami ,  Wojciech  Kiral  pobił  prze- 
dnią straż  arcy-księcia ,  którćj  przywodził  Stadnicki.  Arcy- 
książę,  w  przekonaniu  że  za  cesarskie  granice  ściganym 
nie  będzie,  „zemknął  w  nocy"  z  Wielunia  do  Ślązka  (22go 
Stycznia).  Ale  nie  dał  się  uwieść  takim  względom  het- 
man. Pod  Byczyną,  w  księstwie  brzesko- slązkićm  (24.  St.), 
uszykowały  się  do  boju  wojska.  Naprzeciwko  Węgrom  Ma- 
ksymiliana postawił  Zamojski  Siedmiogrodzian;  ciężką  ja- 
zdę swoje  naprzeciwko  Niemcom;  poczty  nadworne  naprze- 

Arcyksiążę  poj-  ciw  Polakom.  Przy  Maksymilianie  dowodzili:  AndrzśjZbo- 
"**"^'  rowski  i  Niemiec  Lichtenstein.  Dobyli  Polacy  na  Polaków 
oręża.  Już  dyabeł  Stadnicki  wydzierał  Zamoyskiemu  zwy- 
cięztwo ;  przechyliła  się  przecież  szala  na  stronę  ostatniego. 
Krwawe  były  skutki  bitwy.  —  Policzono  na  polu  tysiąc 
osiemset  głów  podgolonych  —  polskich  i  węgierskich;  dwa 
tysiące  dwieście  ostrzyżonych  po  niemiecku.  —  Zamoyski 
kazał  miasto  na  czterech  rogach  zapalić,  a  kilka  chorągwi 
wyprawił  na  zastąpienie  arcy-księciu  drogi  do  Ślązka.  Prze- 
rażony Maksymilian  podpisał  warunki  (27.  Stycznia),  jakie 
mu  ołówkiem  na  świstku  w.  hetman  nakreślił.  Poddali 
się  wraz  z  nim  najcelniejsi  stronnicy  jego:  Woroniecki, 
Górka,  Zborowski  Andrzćj,  Pękosławski.  Sam  prawie  Sta- 
dnicki wymknął  się.    „Żałosnego  'jeńca,'*  arcy-księcia,  przyjął 

1)  Bu  Mont.  V.  (I.)  469,  70,  71.  -  PiasecW  80. 
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Zamoyski  z  uszanowaniem;  przy  wieczdrzy,  lubo  proszony, 
usiąść  nie  chciał,  tylko  stal  z  odkrytą  głową;  potom  nie 
W7dając  ludowi  krakowskiemu  na  widowisko,  odwieźć  go 
kazał  w  małćj  karetce  do  warownego  Krasnego  -  Stawu, 
gdzie  po  królewsku  był  podejmowany,  a  gdzie  ile  bliźćj  Za- 
mościa, łatwićj  mógł  być  pilnowanym.  Król  posłał  do  Ma- 
ksymiliana z  pocieszeniem  biskupa  wówczas  łuckiego,  Ma- 
ciejowskiego:  taka  była  obyczajność  narodowa. 

Nie  było  przeciwników  Zygmuntowych  na  sejmie  koro-  ^®J™  J^'^"^*" 
nacyjnym.  Jedni,  z  województw  ruskich  (neutraUści)  zgro- 
madzeni właśnie  we  Lwowie,  rozeszli  się  gdy  wiadomość 
o  bitwie  byczyńskićj  odebrali ;  drudzy,  z  litewskich  woje- 
wództw, naznaczyli  sobie  zjazd  w  Wilnie,  tak  iż  kilku  tylko 
posłów  litewskich  znalazło  się  na  obradach  krakowskich. 
Skończył  się  więc  sejm  koronacyjny  (30.  Stycz.),  z  przykła- 
dną zgodą,  pod  laską  Pawła  Orzechowskiego,  cześnika 
chełmskiego.  Król,  roztrząsnąwszy  z  panami  Rad  potrzeby 
państwa,  i  takowe  posłom  ziemskim  wystawiwszy,  podał 
onymże  wnioski  swoje.  Ugodzone  w  izbie  poselskiój,  wróciły 
do  króla  w  senacie,  i  na  jego  rozkaz  do  ksiąg  wpisane  zo- 
stały. Każdy  z  posłów  przekładał  w  końcu  szczególne  po- 
trzeby ziem.  Postanomono  wiele  nowych  praw.^)  Stan  ry- 
cerski wymógł  przypuszczenie  ośmiu  deputatów  swoich  do 
sądów  sejmowych'  o  zbrodnie  stanu  {crimina  lesae  majesta- 
fis  et  perduellionis).  Odnowiono  zastrzeżenie  spadku  po 
kmieciu  dla  najbliższych  krewnych.  Ostrzeżono  posagi  dla 
sióstr  szlacheckich:  weszły  we  zwyczaj  czwarcizny  (czwarty 
grosz)  wzorem  węgierskim,  co  przyjął  był  już  statut  litew- 
ski. Podwojono  kary  na  mężobójstwo,  z  przydaniem  siedze- 
nia na  wieży  (12  łokci  pod  ziemią).  Ustanowiono  sąd  nad- 
zwyczajny na  tych  co  się  dopuścili  najazdów  w  czasie  bez- 
królewia. Na  należną  wojsku  zapłatę  przyzwolono  zwykłe 
już  (kiedy  na  to  sejm  przyzwolił)  30  groszy  łanowego  i  skła- 

^)  Vol  kg,  u:  1206. 
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dane  przy  nióm  pobory.    Nie  miało  wojsko,  w  dobrach  szla- 
checkich, ani  duchownych,   stanowisk  i   żywności  wyma- 
gać.   Urządzono  hipotekę,  nakazując  zapisywanie  umów,  nie 
(jak  dotąd  było)  w  jakimkolwiek  grodzie,  ale  w  ziemstwie 
właściwśm,  tak,  aby  każdy  mógł  mieć  wiadomość  o  porządku 
(de  poiioriłate)  w  jakim  dług  mu  należny  stoi.    Zakazano 
pojedynków.    Przypuszczono   do  praw  obywatelskich  zasłu- 
żonych krajowi  synowców  zmarłego  króla:  był  to  pierwszy 
przykład  Indigenatu  (naturalizacyi).   Lwów  i  Warszawa  po- 
równane w  prawach  z  Krakowem  i  Poznaniem.  Obwarowano, 
ażeby  król,  bez  Rady,  w  traktaty  i  przymierza  nie  wcho- 
dził.   Była  mowa  o  określeniu  sposobu  głosowania  na  sej- 
mach; ale  zatamował  zbawienny  wniosek  w.  marszałek  ko- 
ronny Opaliński,  ten  właśnie,  co  był  stróżem  porządku  sej- 
mowego: postanowiono  tylko,  aby  uchwały  sejmowe  podpi- 
sywane były  przez  wysadzonych  do  tego  deputatów  zsenatu 
i  z  Izby  poselskićj.    Litewscy  posłowie  wyrobili  sobie  nowe 
poprawy  w  prawodawstwie  (statut  trzeci)  przygotowane  przez 
w.  kanclerza  Lwa  Sapiehę;  król  rozkazał  przetłumaczyć  ca- 
łość na  język  polski  z  ruskiego,   któi^  dotąd   był   urzędo- 
wym w  Litwie.    Wytargowali  oni  i  potwierdzenie  rozejmu 
z  Moskwą,   osobno  jak  spomnieliśmy  umówionego,   co  nie 
byłoby  się  im  może  udało,  gdyby  nie  byli  uprzedzili  wygra- 
nćj  byczynskiej.  Polacy  bowiem  pragnęli,  przedewszystkićm, 
zwrotu  Smoleńska,  a  Zamoyski   rad  był  jeszcze  otrzymać 
posiłki  moskiewskie   przeciwko   Osmanom  i  Tatarom.^)  — 
Przed  samćm  zamknięciem  sejmu,  przyszło  poselstwo  z  obo* 
zu  z  doniesieniem  o  zwycięztwie  byc^yńskićm.    W  imieniu 
królewskićm  odpowiedział  mu  Opaliński ,  że  znajome  są  za- 
sługi hetmana  w  obozie  i  Radach;  że  król  wie  co  mu  wi- 
nien; że  wdzięcznym  być  umie,   że  znane  mu  są  ró^soiie 
znakomite  wojska  służby.    Natychmiast  Zamoyski,  na  ^vie- 
czną  pamięć  zasług  swoich  obdarowany  został  starostwami, 
BLrzeczowskiem  i  Zamechskiem;   Żółkiewski,  co  bitwę  pod 

^)  Zamoyski  na  sejmie  1605  r. 
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Byczyną  doradził,  otrzymał  buławę  polną  koronną.  -  Król 
odjął  marszałkostwo  nadworne  Jędrzejowi  Zborowskiemu; 
Bjzysztof  umarł  na  wygnaniu.  Potężny  ów  dom  Jastrzęb- 
ców Rytwiańskich  upadł  i  nie  podniósł  się  więcej. 

Uciszyły  się  fakcye.  Odbył  się  (23.  Maja)  w  Krako- 
wie uroczysty  pogrzeb  Stefana ;  za  ciałem ,  sprowadzonćm 
z  Grodna  do  Łobzowa,  postępowali  Zygmunt  i  królowa 
wdowa.  Złożone  w  kościele  zamkowym ,  za  wielkim  ołta- 
rzem, ciało  pokryte  zostało  skromnym  pomnikiem,  mnićj 
potrzebnym  zaiste  do  podniesienia  wielkości  męża  i  króla, 
ale  którego  świetność  należyciój  uwieczniłaby  wdzięczność 
rzetelną  narodu.  Dniem  przed  pogrzebem,  zjechał  do  Kra- 
kowa l^at  papiezki  Annibal  z  Kapuy,  który  czas  niepo- 
koju przetrwawszy  u  Norbertanów  Witowskich  pod  Piotr- 
kowem, uczcił  nareszcie  prawego  króla  w  Zygmuncie.  — 
Wyprawiony  jeszcze  z  Gdańska  do  Stambułu  Jan  Zamoy- 
ski (GrzymcUczyk)  sekretarz  króleski,  odnowił  tam  (Czerw.) 
da^\ne  stosunki,  niebawnie  utwierdzone,  z  jednćj  strony 
przez  poselstwo  osmańskie  (8.  Sierp.),  z  drugiej  przez  wiel-  i589. 
kie  poselstwo  (12.  Kwietn.)  Pawła  Uchańskiego,  wojewody 
płockiego,  który  przypomniał  Miuradowi  związki  „przyjaźni 
i  sąsiedztwa^)  prawie  nieprzerwane  od  lat  stu  ośmdziesiąt" 
—  snadi,  od  czasu  (1414)  kiedy  je  zawiązał  Jagałło  z  Mo- 
hamedem  I.,  a  ściślejsze  jeszcze  ze  Sulejmanem  W.  i  Seli- 
mem. Wreszcie  stanął  pokój  i  z  cesarzem  (9.  Marca). 
Przyjął  go  cesarz,  gdy  ani  jemu  sprzymierzyć  się  z  Mo- 
skwą, 2)  ani  udało  się  uciec  Maksymilianowi,  którego  strze- 
gło odtąd  300  ludzi  w  Krastiymstawie  —  gdy  zwłaszcza 
czausz  turecki,  o  którego  przybyciu  powiedzieliśmy,  zwia- 
stował królowi  do  potrzeby  pomoc  wszystkich  wojsk  suł- 
tana, a  zwiastował  takową  i  han.  Pożądany  pokój  stanął 
w  Starzynie,  między  Będzinem  a  Bytomiem;  do  pośrednie- 

1)  Hammer  VIL  420. 
.    «)  Karamzyn  X.  pod  r.  1587—96. 
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twa  zjechał  poprzedniego  jeszcze  roku  (w  Lipcu)  do  Kra- 
kowa legat  stolicy  św.  Aldobrandini ,  który  miał  wkrótce 
pod  imieniem  Klemensa  YIII.,  na  stolicy  rzymskiej  zasięść. 
Ze  strony  polskiój  przewodniczyli  układom:  Zamoyski,  Roz- 
rażewski.  Nie  poszli'  Polacy  za  przykładem ,  jaki  dał 
w  owych  czasach  tenże  dom  austryacki,  wyciskając  sowitą 
opłatę  za  wypuszczenie  Franciszka  I.,  króla  francuzkiego. 
Maksymilianowi  zawarow^aną  została  wolność  za  proste  zrze- 
czenie się  uroszczeń.  Odnowione  wieczyste  sojusze  z  do- 
mem austryackim,  który  wyrzekł  się  wszystkich  innych 
uroszczeń  na  układach  roku  1412  opartych.^)  Przeciwnicy 
byli  z  jednego  „Jagiellońskiego  rodu."  Zygmunt  nagrodził 
legata  pensyą  z  dochodów  neapolitańskich. 

Nie  podobał  się  pospiech  cesarski  Moskwie.  „Zaczy- 
nacie wielkie  dzieła  —  pisał  w.  kniaź  do  cesarza  —  lecz 
ich  nie  kończycie."  Na  następnym  sejmie  warszawskim 
(2.  Marca)  gotowano  się  tćż  do  wojny  z  Moskwą.  Zgadzał 
się  senat  i  pochwalał  potrzebne  pobory,  ale  nie  dopuściła 
Litwa.    Zajęły  sejm  sprawy  pokoju. 

Ustawiały  w  Europie  dawne  gwałty  i  najazdy ;  ale  pra- 
wodawstwo i  sądownictw^o  były  jeszcze  na  bardzo  niskim 
stopniu.  W  Polsce,  przy  stanie  prawodawstwa,  któryśmy 
s**»  ^^J^^'  opisali  (str.  U.  361)  inaczój  tóż  być  nie  mogło.  Mówuny 
tylko  o  sprawiedliwości  dla  stanii  obywatelskiego.  Sędzio- 
wie wyrokowali  ex  aequo  et  bono  —  wedle  widzi  mi  się.  To 
wieśdź  musiało  do  ciężkich  nadużyć.  Frymarczono  spra- 
wami.^) Świadczą  podania  czasowe,  że  częstokroć  żony  kie- 
rowały sumieniem  sędziów.^)  Wybieralność  nieokreślona 
żadneini  prawie  granicami,  wiodła  "na  krzesła  sądowe  ludzi 
bez   nuuki   i   doświadczenia.^)     Sam   tylko    pisarz   by>\ał 


1)  Du  Mont  V.  (1)  458.  —  HeneUus    ad  on.   1589.  -  Soli- 
kowski.  —  Dogiel  I.  232,  3. 

«)   Fol  Leg.  V.  191.  —  Łubieński.  Opera  posth  195. 
»)    Vol.  lag.  VI.  439. 
*)  Górnicki  Włoch. 
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^jurzystą."  Szło  zatem,  że  przykład  podobnie  osądzonej 
sprawy,  prejudykat ,,  nabywał  największej  w  sądach  powagi. 
Ciemni  sędziowie  nie  znali  innego  sposobu  dochodzenia 
prawdy,  jedno  przysiąc  i  męki ;  ^)  tylko  w  Litwie ,  dzięki 
statutowi,  szukano  lica,  Krzywoprzysięztwo  stawało  się  ttó 
grzechem  powszednim;-)  pojawili  się  krzywoprzysiężce  ze 
rzemiosła.  Postanowione  niedawno  trybunały,  nie  polepszyły 
rzeczy.  „Świadkowie  piotrkowscy"  wchodzili  w  przysło- 
wie.^) Byli  i  podrabiacze  aktów  publicznych.*)  Zawiązał 
się  haniebny  cech  prawników,  co  z  rozmysłu  wikłali  spra- 
wj':  wchodziła  doń  młodzież,  i  poważniejsze  nauki  porzu- 
cając ,  pusczała  się  na  pieniackie  poswarki.  Na  prawo,  za- 
kazujące stawiać  przy  broni  przed  sądem,  nikt  nie  zważał.^) 
Samo  prawo  popuszczało  stronom  przyprowadzać  po  50 
hołyszów,^  na  sądy  sejmowe.  Sprawy  kończyły  się  zatem 
na  rzeczywistych  bitwach.')  Przy  wykonaniu  wyroku,  szło 
to  z  prawa.  Gdy  bowiem  starostowie  grodowi  —  ostatni 
szczebel  władzy  wykonawczćj  —  nie  byli  opatrzeni  w  przy- 
zwoitą siłę,  a  do  pospolitego  ruszenia  {ad  unwersam  no- 
hilitaiem)^  jak  prawo  chciało,  odwoływać  się  nie  było  po- 
dobnem,  średniowieczne  zatćm  zajazdy,  zakazane  wyraźnie 
roku  1496,  zostać  miały,  w  końcu  prawem  nawet  uświę- 
cone.^) Dodajmy:  zbrodniarz,  jeżeli  szlachcic,  bezpiecznym 
będ^c  od  pojmania  póki  przekonanym  nie  był,   a  mając 


^)  Jescze  roku  1516  Zygmunt  Stary  upoważnił  pojedynek 
między  Zakrzewskim  a  Zambockim  (Jcta  Tom.  IV.  85).  Męki  były 
rozmaite  —  rozczłonkowanie ,  buty  hiszpańskie ,  drabinka ,  kropie- 
nie siarką,    blachy   rozpalone   i  t.  p.    Szlachcic   wolnym   był   od 

maiv.  — 

^)  Acta  Tom  XXIII.  (Pose'8two  do  sejmików). 

')  Górnicki:   Włoclu 

*)  Vol  leg.  VI.  432. 

*)  Kromer:  Polonia  187.  —  Fulv.  Ruggieri. 

•)   Vol  leg.  II.  273. 

')  Górnicki.  —  Pepłowski. 

*)    Vol  leg.  VTT.  406,  003,  4. 

l^wejc  Narodu  Polslcipgo  Ul.  9 
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„fryszt"  do  kadencji  —  najczęściej  do  sejmu  —  pewnym 
był  zupełnej  bezkarności:  chronił  się  między  kozaki,  lub 
za  granicę,  potśm  godził  się  ze  stroną,  która  wolała  jakąż- 
kolwiek  nagrodę,  niżeli  żadndj;  wyrabiał  sobie  Ust  żelazny, 
i  wracał  do  nowych  gwałtów.  Człowiekowi  nieznanemu, 
aby  uniknął  kary,  dość  było  przenieść  się  do  innego  woje- 
wództwa: nikogo  nie  badano  zkąd  jest?  po  co  przyszedł? 
Wprawdzie,  tak  działo  się  i  gdzieindzićj,  ale  w  Polsce,  wy- 
wołaniec  śmiał  się  jescze  z  wyroku  w  nietykalnym  domu 
obywatela.  Któż  go  zresztą,  miał  chwytać?  Panowały 
jescze  takie  wyobrażenia,  że  gdy  Górnicki,  starosta  tyko- 
ciński,  wystawiał  potrzebę  trzymania  żołnierza  do  chwyta- 
nia złoczyńców,  to  zastrzegał  zaraz  i  konstytucyę ,  któraby 
wyrzekła  „iż  to  poczciwości  tegoż  żołnierza  szkodzić  nie 
będzie."^)  Instygator,  wedle  tychże  wyobrażeń,  miał  „gę- 
bę   cnocie   i  prawdzie   nieprzyjazną  —  fałsz  a  nieprawda, 

to  była  profesya  jego!" Słowa  to  w.  marszałka,  naj- 

w7ższego  w  kraju  sędziego!  ^)  Spólników  do  zbrodni  bra- 
kować też  nie  mogło,  gdy  sługa  karanym  nie  był  za  wyko- 
nanie rozkazu  pańsldego.  Mnożyły  się  więc  najazdy,  mc- 
żobójstwa,  wykradanie  panienek  i  wdów,  porywanie  dzieci 
w  opiekę  dla  zysku,  bezsumienne  opieki.^)  „Co  kto  mógł, 
na  to  każdy  odważał  się."  Instygatorowie  nie  śmieU  dcA 
chodzić  zbrodni,  gdy  starostowie  nie  mieli  czem  wykonać 
wyroku.  Obywatel  chował  zgraję  do  obrony  żywota  albo  od- 
dawał się  za  obronę,  w  podłe  służby  możniejszemu.  — 
Stan  taki  rzeczy,  zwracał,  uwagę  królów\  Spomnieliśiny 
o  usiłowaniach  obudw^óch  Zygmuntów  około  uporządkowania 
prawodawstwa.  Ważny  ten  przedmiot  wniesiony  został  na 
sejm  obecny.  Zlecono  Goślickiemu  (biskupowi)  i  Mikoła- 
jowi Firlejowi ,   wojewodzie  krakowskiemu ,  aby,  z  przyda- 

^)  Droga  do  zupełnej  wolności. 

^)  Jawnej  niewinności  manifest  (Jeraego  Lubomirskiego). 

®)  Górnicki ;  Włoch  —  Droga  i  t.  d.  —  Źródłopisma  do  diie- 
jÓ7V  Unii  111.  15,  16.  —  Lippomano.  —  Czacki:  O  Ulewskich  i  p^' 
sMch  prawach.  II.  114, 


ZYGMtJNT  111.,  (WAZA).  131 

nymi  komisarzami,  przygotowali  kodeks,  i  przedłożyli  ta- 
kowy jednemu  z  następnych  sejmów.  —  Mniej  powiódł  się 
iirny  wielce  ważny  wniosek.  Przypatrzywszy  się  trzem  już 
elekcyora,  Zamoyski  wniósł  poprawę  onycłiźe.  Usuwając 
konwokacyę,  chciał,  aby  w  sześć  niedziel  po  śmierci  kró- 
lewskiej, następował  sejm  elekcyjny;  aby  hetmani  wyprzysię- 
gali  się  wszelkiego  wpływu  na  elekcyę;  szlachcic  aby  od- 
przysięgał  się  przekupstwa;  w  ostatnim  tygodniu  elekcyi, 
większość  głosów  miała  być  óbowią.^^ującą.  Nasunęła  się 
trudność  przy  rozprawach.  Duchowieństwo  na  synodzie 
gnieźnieńskim  protestowało  było  raz  jescze  przeciw  uchwale 
konfederacyi  warszawskiej  z  roku  1573,  warującej  wolność 
wyznania,  i  upominało  się  o  świątynią  wydarte  Kościołowi 
katoUckiemu  przez  nowowierców.  Nuncyusz  Annibal  z  Ka- 
puy,  zebrawszy  biskupów  w  zakrystyi  u  św.  Jana,  otrzymał 
od  nich  przyrzeczenie,  że  nie  dopuszczą  potwierdzenia  „prze- 
brzydłego" aktu,  do  którego  odwoływali  się  „heretycy," 
a  dołożą  wszelkićj  usilności  do  odzyskania  dziesięcin  i  ode- 
branćj  jurisdykcyi.  Gdy  więc  wniesiono  rzecz  o  potrzebie 
opisania  elekcyi  królów,  wystąpili  ze  swojemi  wnioskami 
biskupi  a  uparli  się  przy  wyraźnem  zastrzeżeniu,  aby  król 
był  zawsze  katolikiem,  jak  chciała  świeżo  (w  Lutym)  ogło- 
szona bulla.  Zaraz  też  nowowiercy,  stojąc  przy  tćm  co  im 
sejm  konwokacyjny  roku  1573  przyznał,  domagali  się,  aby 
przedewszystkiem  wolność  wyznania  była  im  uroczyście  za- 
ręczona ;  Zamoyski  stanął,  z  równym  uporem,  przy  wieczys- 
tem  usunięciu  domu  austryackiego  od  tronu.  Jeżeli  (mówił) 
mamy  mieć  królów  tylko  katolików,  niechże  ustawa  wyłą- 
czy na  zawsze  dom  austryackł,  a  zastrzeże,  aby  elekt  po- 
chodził z  rodziny  zmarłego  króla,  albo  z  książąt  słowiań- 
skich, albo  był  Piastem.  Prymas  wyrzucił  mu,  że  szuka 
osobistego ,  nie  rzeczypospolitśj  bezpieczeństwa.  Śród  tylu 
warunków,  lubo  nic  nie  miały  spólnego  z  trybem  elekcyi, 
upadł  zbawienny  wniosek.^)   Sejm  obwarował  prawo  wzglę- 

\)  Bielski.  —  Heldenstein  285.  —  Solikowski  24.  —  Piasecki. 
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dem  relacyi  ze  spraw  sejmowych  na  sejmikach  wojewódz- 
kich ,   które   stały    się  zarazem  depułackiemi  i  relacyjnemi. 
Odnawiając  konstytucyę  z  roku  1557,  zagrożono  utratą  dóbr 
każdemu,  któryby  fałszywie  mienił  się  szlachcicem.   Inflanty 
otrzymały  potwierdzenie  swego  prawodawstwa.    Prusy,  na 
własne  żądanie,  przypuszczone  do  trybunału  wielkoposkiego; 
województwa  ruskie  do  małopolskiego.    Cudzoziemcom  za- 
kazane   nabywanie   dóbr   ziemskich  w  pruskich  wojewódz- 
twach.    Osądzono   potrzebnem  zatamować    tym    sposobem 
napływ  Niemców  do  prowincyi,  w  której  Polak  wyłączony 
był  od  tego  prawa;  bez  indygenatu  nie  miał  obyw^atelstwa 
ani  nawet  do  rzemiosła  przypuszczonym  nie  był,  kiedy,  prze- 
ciwnie. Prusak,  bez  osobnego  upoważnienia,  był  obywatelem 
na  całśj  przestrzeni  rzeczypospohtćj.^)    Nie  była  to  ziemia 
niemiecka;    Niemcy  byli  tam  tylko  osadnikami:  .nie  działa 
się  więc  im  niesprawieoliwość,   a  należało  szanować  i  pod- 
nosić prawa  właściwych  mieszkańców  ziemi.  —  Zamoyski 
otrzymał  wolność  urządzenia,  na  majątku  swoim   Ordyna- 
cyi,   czyli  sposobu  dziedziczenia   onegoż  prawieni  starszeń- 
stwa.   Potwierdzone  podobneż  prawo  Radziwiłłom  na  Ołyce, 
Nieświeżu,  Kłecku,  którzy,  usunąwszy  od  puścizny  dziewki,    ^i 
upewnili  już  byli  także  (1579)  dziedzictwo  najstarszym  z  po- 
tomków   po   mieczu.    W  ostatku,    ogłoszono   przebaczenie   1 
Maksymilianistom.     Król  wyrobił  sobie  pozwolenie  zjecha- 
nia się   z  ojcem    w  Rewlu,   dla  pożytku  dwóch  królestw; 
obiecano  mu  i  pomoc  pieniężną,   ale  jćj  nie   dostarczyły 
województwa.    Książęta  pruski  i  pomorski  wykonali  hołd 
przez  posłów  (18.  Kwiet.);  kurlandzcy  Fryderyk  i  Wilhehn, 
których  ojciec  Gottard  Kettler,   zmarł  w  roku  1857  (17go 
Maja)   otrzymali  inwestyturę ,  przeciwko  czemu  stolica  ś\v. 
wedle  zwyczaju,    protestowała,   sprzeciwiając   się  prawom 
Polski  do  Kurlandyi,  jak  niegdyś  do  Prus. 

87.  —  Ambrożego  Grabowskiego  Slarotyt.  polskie  II.  397.  —  Usi  47 
Antdhala  z  Kapuy. 

^)  Kromer:  Polonia   221.  —  Lengnich   I.  94,  II.  800,  484.  - 
Hartknoch:  de  Comiłiis, 
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Zjazd  w  Rewlu  umówiony  był  na  żądanie  ojca  królew- 
ski^o.    Powiedzieliśmy,  że  tenże  zmierzał  do  przywrócenia 
>Yiary  katolickiej,  rzymskićj   we  Szwecyi.    Na  czele  prze- 
ciwnego stronnictwa  stanął  brat  jego,  Karol  książę  Suder- 
manii.^)    Chodziło,  z  tej  przyczyny,   o  ubezpieczenie  Zyg- 
muntowi zagrożonego   następstwa.    Wybrawszy  się   w  po- 
dróż, Zygmunt   odwiedził  w  Krasnymstawie  Maksymilana 
który,  że  jescze  stany  węgierskie  nie  podpisały  pokoju,  zo- 
iitawał  dotąd  w  niewoli.    Opowiadają  pamiętniki  czasowe, 
jak  pierw  umówić  wypadło  ceremonię  spotkania.    Maksy- 
milian czekał   Zygmunta   u   schodów;    ten  zaprosił  go  na 
obiad  i  ustąpił  mu  prawćj  ręki,  jako  gościowi.    Jak  urodą 
i  postawą ,   tak   obyczajami  ^)   przechodząc  spółzawodnika, 
wyprzedzał  go  Zygmunt  w  grzeczności ;'  powściągać  musiał 
pana  swego  w.  marszałek  Opaliński,  aby  zachować  powagę 
majestatu.    Odjeżdżając,  zostawił  Zygmunt  w  darze  Maksy- 
milianowi kosztowny  powóz,  osiem  białych  koni,   farbowa- 
nych żółto,    tudzież  cztery   tureckie  i  dwa  jedno-chodniki. 
Dopiero  naznaczeni    posłowie    odprowadzili    Maksymiliana 
do  granic  (8.  Września).    Do  cesarza,   po  odebranie  przy- 
siąg, pojechał  kardynał  Radziwiłł. 

W  świetnym  orszaku  senatorów  i  rycerstwa  przybył 
Zygmunt  do  Eewla  (7.  Sierp.);  sam  Radziwiłł  w.  hetman 
litewski  przywiódł  dwa  tysiące  ludzi.  Król  szwedzki  po 
ojcowsku  przyjął  syna  i  spaniale  go  podejmował.  —  W  tćm 
ziscza  się  zapowiedź,  którćj  panowie  sejmowi,  unikając  po- 
datku, wierzyć  nie  chcieli.^)  Widzieliśmy  (str.  104),  urzą-  '^''*'^' 
dzenia  króla  Stefana,  chociaż  go  późnićj  zwaU  „wielkim 
swym  panem,  któremuby  służyli  jak  Bogu,"  a  owe  czasy 
„złotemi  czasami  Ukrainy,"  *)  nie  były  dla  Kozaków  święt- 
sze  od    przywilejów    Starego   Zygmunta.     Wędrownikom, 

O  Pufendorf ;  Hist  de  Suede  II.  39,  67,  68. 

*)  Ambr.  Grabowskiego:  Starozytn.  polskie  I.  94. 

')  Heidenstein  286. 

*)  Kronika  ruska  Koniskie^o. 
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których  zbiegowiskiem  Ukraina  być  nie  przestawała,  inilśj 
było  „żyć  bez  pracy,  liulać,  jeść,  pić  i  używać  z  przyjaciół- 
mi," niżeli  zaciągniętym  na  rejestr^  słuchać  królewskiego  na- 
kaznego^  buńczucznego  attamana.  Obok  rejestrowych^  żoł- 
dowych (horodowych^  hetmańskich,  ukraińskich,  konnych) 
kozaków,  mnożyli  się  więc  inni  niże/  progów  Dniepra,  — 
za  temi  tamującemi  bieg  rzeki ,  niedostępnemi  skałami  któ- 
rych liczono  trzynaście,  a  z  których  jedna  (Nienasyciec) 
przy  największćm  nawet  zebraniu  rzeki,  sterczy  zawsze  nad 
wodą.  Ci  Nizowcy  {Zaporożce)  naprzód  (za  Wiśniowiec- 
kich)  śród  samegoż  Dniepru,  na  Chorczycy,  potem  na  Czer- 
tomełyku,  przy  jego  ujściu  do  Dniepru,  gdzie  tenże  ma  milg 
szerokości ,  śród  niezliczonćj  ilości  wysepek  zarosłych  trzciną 
i  sitowiem  —  śród  tego  niedostępnego  labiryntu  —  a  na 
rozwalinach  jakiegoś  odwiecznego  zamczyska,  gdzie  może 
było  pierwsze  mieszkańców  tych  ziem  schronienie,  założyli 
sobie  wojskową  skarbnicę  —  inaczćj  mówiąc,  urządzili  kr}- 
jówki,  do  których  chronili  się  w  każdem  niebezpieczeń- 
stwie, i  w  których  budowali  swoje  czajki  (czółna)  a  cho- 
wali łupy.  Była  to  tak  zwana  Sicz,  Siecz  ^)  Zaporozka, 
złożona  z  kozaków  pieszych,  ockoczokomonnych^  wyłamują- 
cych się  z  pod  posłuszeństwa  hetmanów  królewskich.  Trzy- 
dzieści obszernych  domostw  czyli  szop,  składało  z  czasem 
ową  wojskową  skarbnicę,  a  każda  400  do  500  ludzi  po- 
mieścić mogła.  Tylko  zaś  Zaporożec,  Niżowiec,  —  Wys- 
piarz (z  greckiego)  jak  chcą  niektórzy^)  —  mógł  tam 
drogę  znaleźć,  jako  tćż  on  tylko  umiał  nieprzystępne 
dla  innych  porogi  przebywać.  Siczowi  żyli  między  sobą 
w  spólności,  bez  kobiet,  zkąd  urosło  między  gminem  mnie- 
manie, że  rodzą  się  jak  grzyby,  a  każdy  ma  kilka  dusz 
i  kilka  razy  zmartwychwstać  może.  Z  tćj  samćj  przyczyny 
podoba  się  dziś  niektórym  uważać  w  nich  rodzaj  zakonu 
rycerskiego    przeciwko    niewiernym    sąsiadom;    mieli  niby 


^)  Może  być  od  wyrazów:  —  sieć,  siec,  odsiecz,  zasiek. 
2)  Łubieński. 
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związani  być  „świętemi  węzłami"  czystości,  braterstwa,  po- 
słuszeństwa; attaman  był  niby  wielkim  mistrzem,  „Ostrów 
klasztorem,  step  komandoryą!"  W  każdym  przypadku, 
brakowałoby  im  upoważnienia,  bądź  zboru,  bądź  patryarchy. 
Ale  byłżeby  Zygmunt  Stary  szukał  obcego  zakonu,  jak  to 
na  swem  miejscu  spomnieliśmy,  gdyby  miał  miejscowy  pod 
ręką?  Bractwo  rycerskie  werbowałożby  się  między  infami- 
sami?  Namby  się  zdało,  gdyby  koniecznie  o  podobień- 
stwa chodziło,  że  bliższe  jest  takowe  z  Kondottierami, 
z  Bratczykami  (str.  II.  200),  z  Piratami,^)  wreszcie  z  Flibu- 
styerami,  którzy  prawie  około  tychże  czasów,  pojawili  się 
na  wysepkach  południowśj  Ameryki,  i,  jak  nasi  Zaporożce, 
byli  zbiegowiskiem  hultajstwa  wszystkich  narodów,  jak  oni, 
wsławili  się  wielkiem  męztwem,  większemi  jescze  łotros- 
twy.  Cokolwiekbądź,  towarzystwo  zaporozkie,  ubezpieczyw- 
szy się  tak,  że  nie  było  przystępu  za  porogi  bez  żelaznej 
palicy^  przez  samycliże  Zaporożców  wydawanćj  —  odłączyw- 
'  szy  się  od  hetmańsczyzny  —  zbierało  się  samowolnie ,  ka- 
żdego nowego  roku  pod  chorągwią  Siczy,  na  „wielką  w^oj- 
skową  radę"  —  do  rozdziału  stepów  (pałanek)  na  kurenie^ 
iżby  każdy  miał  swoje  polowanie  i  rybołówstwo:  „rzucało 
losy  na  rzeczki."  Na  Wielkanoc  zbierało  się  do  wyboru 
koszowego]  a  prócz  tych  zgromadzeń  zwyczajnych,  miało 
jescze  schodki  nadzwyczajne  do  narad  starszyzny.  Po  na- 
radzie, zapytywał  się  attaman:  „Sczo  brat  czy  ki  hudiem  te- 
per  roby  ty?""  I  gdy  król  polski  zostawał  w  pokoju  z  oś- 
€iennemi  mocarstwy,  pozbawiona  pozwolonćj  zdobyczy,  pus- 
czała  się  dziatwa  na  łotrostwo.  Nie  wyszedł  do  starszeń- 
stwa, który  takiej  wyprawy  nie  odbył;  dla  zdobyczy,  mieszał 
się  zaś  do  nićj  niejeden  szlachcic  okoliczny.  Do  każdśj 
czajki  o  dwóch  rudlach,  posuwającćj  się  naprzód  i  w  tył 
bez  żadnych  zachodów,  mającćj  60  stóp  ^ugości,  12  szero- 
kości, 8  głębokości,  wybitćj  skórami,  a  którą  pęki  trzciny 
przymocowane    zewnątrz,   unosiły   chociażby   wody   pełną, 

*)  Chevalier:  Hist.  des  ffucrres  des  Cosaąues  2.—Rulhiere  1.41. 
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siadało  50  do  70  uwłodcóm.  Zebrani  w  liczbie  8')  do 
10,000,')  opatrzeni  w  kilka  działek,  w  rusznice  i  proch, 
na  który  Ukraina  dostarczała  obficie  saletrj',  w  sucliary, 
w  suche  ryby  i  suche  migso,  oraz  w  salamak  —  kaszę  ja- 
glaną z  ciastem  rozczynionem —  pusczali  sig  (około  św.Jana), 
Dnieprem,  na  brzegi  morza  czarnego,  pod  pozorem  odbijania 
niewolników ;  w  36  godzin  przebywali  toż  morze  aż  do  brze- 
gów Anatolii,  a  gdzie  wysiedli,  okropnie  mieszkańców  łupili. 
Daremna  była  straż  tatarska  przy  ujściu  rzeki;  daremny 
ów  zamek  oczakowski,  wzniesiony  umyślnie  przez  Sulejmaoa 
w,;  daremne  zakazy  królewskie.  —  Otóż,  czemu  panowie  nie 
chcieli  wierzyć,  Osmanie,  skarżący  si^  na  próżno  Dzierzkowi 
i  Uchańskiemu  na  te  najazdy,  przedsigwzigli  je  pomścić  na 
Polsce.  Z  ich  rozkazu  Tatarzy,  którym  od  r.  1588  przywo- 
dził po  Islamie,  brat  jego,  Gazy-Giraj,  rozlali  zagony  swoje 
prawie  pod  sam  Lwów,  aż  do  Tarnopola  (18.  Sierp.).  Od  Wo- 
łoch, zbliżał  się  ku  Pokuciowi  Sinan,  Begterbej  Rumelii, 
i  za  warunek  pokoju  kładł  zuchwale:  aby  Polacy  zapłacili  ■ 
300,000  talerów  i  przyjęli  wiarę  mahomef ańską ,  inaczśj  — 
mówił  —  wojska  osmańskie  w  niwecz  kraj  obrócą,  kopytami 
końskiemi  zdepeą,  ażeby  pustem  polem  zostiJ.*)  —  Król 
jescze  z  Wilna  ostrzegał  Zamoyskiego  o  niebezpieczeństwie; 
ide  hetmani  z  winy  sejmu ,  nie  mieli  żołnierza.  Sejmiki  od- 
powiadały wyrzutami,  iż  król  odbieżal  rzeczypospolit^j  w  nie- 
t)ezpieczeństwie.  Na  hufce  panów  ruskich  liczyć  nie  można 
było,  z  powodu  niezgody  między  Ostrc^kimi  i  Zbaraskimi. 
Zebrani  wraz  z  Zamoyskim  we  Lwowie  panowie  ruscy,  ■ 
wyjednali  u  arcybiskupa  lwowskiego,  Solikowskiego  że  zwo- 
łał powszechniejszy  zjazd  w  Opatowie  (U.  Wrz.)  i  uprosił 
prymasa,  aby  tenże  zgromadził  panów  wielkopolskich.  Zło- 
żyli pomoc  pieniężną  Małopolanie.  W  Łęczycy,  gdzie  zebraU 
się  (20.  Wrześ.)  Wielkopolanie  bardzo  licznie,  Łaski,  woje- 

>)  Grzelak]  II.  90. 
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woda  sieradzki,  świadomy  spraw  wschodnich,  okazywał,  jak 
małemi  siłami  możnaby  złamać  potęgę  Osmanów,  „byle  nie 
brakło  serca  i  stałości."  Zagrzała  się  szlachta.  Uchwalono 
z  każdćj  dziesiątej  włóki  zbrojnego  jeźdźca ,  a  zamiast  pe- 
wną liczbę  pieszego  żołnierza;  rozpisano  uniwersały  pobo- 
rowe, nawet  zgodzono  się  pismem  na  pomiar  gruntów,  aby 
zapewnić  środki  wojenne  na  przyszłość.  Ucieszyła  się  naj- 
mocniej Euś.  Niestety !  przestano  na  pięknych  słowach  ^) 
Wielkopolan  jak  Litwinów,  mało  obchodziło  niebezpieczeń- 
stwo odległe  od  ich  domów.  Musiał  w.  hetman  koronny 
zapożyczyć  się  na  zaciągi.  To  przy  posuniętćj  porze  roku 
wystarczyło  tymczasowo;  ale  na  wiosnę  groziło  większe 
niebezpieczeństwo  ze  strony  Osmanów.  Król  poruszony 
obrazem  spustoszenia  Rusi,  który  wymownie  wystawił  ksiądz 
Skarga,  kaznodzieja  nadworny,^)  nie  baczy  na  potrzebę, 
która  go  do  Rewia  sprowadziła;  odkłada  (10.  Paźdz.),  po- 
mimo najgorętszych  życzeń  ojca,  zamiar  koronowania  się 
w  Szwecyi  i  utwierdzenia  przymierza  przeciwko  Moskwie, 
a  wraca  do  Warszawy  (Grud.).  —  Na  zebranym  sejmie 
(8.  Marca)  zdał  sprawę  z  poselstwa  do  Stambułu  Czyżewski,  i^yo- 
który  zmarłego  tamże  Uchańskiego  zastąpił.  Wojna  zda- 
wała się  niewątpliwą.  Sejm  pod  laską  Gostomskiego ,  ka-sejm  warszawski 
sztelana  nakielskiego,  naznaczył  (19.  Kwiet.)  pobór  pospó-  '"ifr^i^^atieTu- 
lity  od  łanu  ^  i  pogłówne  miejskie ,  upoważnił  pożyczkę  chwaia  podatki 
półtora  miliona,  powołał  wybrańców  i  opisał  karność  woj-  *"*  ^^^''^' 
skową,  a  skryptem  ad  archwum  ustanowił  Radę  wojenną 
przy  królu  i  hetmanach,  z  senatu  i  stanu  rycerskiego: 
miała  zastąpić  sejm  w  rzeczach  prędkiego  załatwienia  wy- 
ciągających;  ale  jak  zaczęto  określać  co  jej  wzbronionem 

1)  Piasecki.  89.  —  Solikowski.  212- -224. 

*)  Heidenstein.  287.  —  Żywoty  arcyh,  gnieź.  111.  199. 

^)  Duodo,  poseł  wenecki  (1592)  oblicza  docłiód  z  tego  podatku 
na  dwa  dó  trzech  milionów  szkudów;  pogłówne,  o  którem  będzie 
mowa  późniśj,  na  U  do  12  milionów.  We  Francy!  rachowano 
około  tegoż  czasu  ogólnycli  dochodów  państwa  32,000,000  fran- 
ków; w  Anglii  milion  funtów  szterlingów. 
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być  miało,  zrobiono  z  niój  tylko  nowe  jarzmo  dla  króla 
i  wodzów,')  Obosti-zono  karność  Niżowców.  Nov.'y  porządek 
upoważniał  w.  hetmana  kor,  do  nazuaczenia  im  starszego 
i  setników  ze  szlachty;  zakazywał  samowolnych  wypraw, 
właściwie  najazdów;  nie  godziło  sig  oiiymże  przyjmować  lu- 
dzi osądzonycłi,  infamisów;  płacić  mieli  dziesigcinę  ze  stad, 
Z' miodu,  z  rybołóstwa.  Dwóch  dozorców  ciągle  między 
nimi  przemieszkujących,  strzeriz  miało  wykonania  prawa, 
ścigać  każdego  co  od  uieh  wracał  z  łupami.  Jednocześnie, 
aby  dobrym  przykładem  odwTÓeić  ten  lud  od  najazdów 
i  rozpusty,  przywiązać  do  porządku  i  pracy,  a  w  pożytek 
obrócić  nieprzejrzane  odłogi,  rozdano  wiele  ziem  stepowych 
zasłużonej  szlachcie;  najrozleglejsze  obszary  dostały  sig  ksią- 
żętom Wiśniowieckim ,  Ostn^skim,  Kóżyńskim:  przeszło  na 
dwadzieśeia|  mil  rozciągłą  nad  Dnieprem  Białocerkiewsczy- 
zng  otrzymał  ks.  Janusz  Ostrogski;  ks.  Aleksander  Wiśnio- 
wiecki  dostał  za  Dnieprem  „pustynig"  rzeki  Suli,  Mikołaj 
Różyński,  brat  Bogdana,  „Uroczyska"  nad  Skwirą,  Rasta- 
wicą,  Olszanką;  późnićj  (1609)  Walentemu  Kalinowskiemu 
dostała  się  trzydziesto-milowa  Humańszczyzna, —  Sejm  tenże 
oddzieli!  dla  stołu  króleskiego:  Żupy  krakowskie,  ruskie 
i  olkuskie,  cła,  Pfundzołł  gdański,  elblążki,  ryzki,  pożytki 
z  mennicy  i  podwód  zaprowadzonych  od  Zygmunta  Augu- 
sta, oraz  starostwa:  Sandomierskie,  Samborskie,  malborskie, 
rogozieńskie,  tczewskie,  grodzieńskie,  szawelskie,  mohilew- 
skie,  olickie,  brzeskie  z  Kobryniem,  które  wolne  zupdnie 
od  kwarty  być  miały ;  na  tćm  ograniczał  sig  odtąd  majątek 
królewski.  Liczono  ostatniemu  z  Jagiellonów  dochodu  600,000 
czerw,  zlot.,  dzisiejszych  9,600,000  złotych,  prócz  43,000 
dukatdw  ze  sum  neapolitańskich ;  skarb  jego,  już  to  wiemy, 
posiadał  klejnoty  wielkićj  wartości  i  wiele  sprzgtów  godnych 
największego  monarchy,*)  Henrykowi  zapowiadał  w  Paryżu 


1)  Voł.  Ug.  II.  1320. 

*)  Jnl.  Ruggieri.  —  Boimgioyanni  podawał  dochód  królewski 
.  I56U  jak  następuje; 
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Konai*ski,  biskup  poznański,  3,000,000  ówczesnych  złotych. 
Poprzednicy  ich  większe  jescze  mieli  dochody,  a  nie  wy- 
dawali na  własne  potrzeby  nad  2,800,000  dzisiejszych  zło- 
tych.^) Teraz  zostawiano  królowi  dochodu  300,000  czerw. 
zlot.  czyU  950,000  szkudów.-)  Oczywiście,  zmieniał  go  stan 
gospodarstwa.  Z  dóbr  pozostałych  odtąd  już  nie  królewskich, 
tylko  narodowych,  mógł  kraj  mieć  znaczny  zapas  skarbo- 
wy: takie  było  dotychczasowe  onycliźe  przeznaczenie,  bo 
skarb  królewski  był  zarazem  skarbem  państwa.  Potrzebę  za- 
pasu czuł  każdy.  ^)  W  szerokim  kraju  nie  godziło  się  ra- 
chować na  prędki  ratunek  sejmów,  jak  w  Wenecyi,  gdzie 
dość  było  zadzwonić,  aby  cały  naród  natychmiast  zgroma- 
dził się.  Prywata,  co  wyswobodziła  już  obywatela  od  goto- 
wego podatku,  powiodła  go  do  odarcia  jescze  skarbu  pań- 
stwa i  z  tego  zasobu.  Postanowiono :  aby  pozostająca  część 
dóbr  króleskich  obrócona  była  już  stale  na  tak  zwany 
„chleb  zasłużonych"  {panis  hene  merentium).  Przydawane 
przez  królów  dygnitarzom,  jakoby  na  pokrycie  uszczerbku 
ponoszonego  przez  nich  w  majątkach  własnych  przy  usłu- 
dze powszechnćj,  rozdzielane  już  być  miały  stale  w  doży- 


W  Koronie:   z    żup  solnych     .    .    .     106,000  talerów. 

„cła 62,000        „ 

„  „  starostw 50,000*)    „ 

„  „  Prus,  ....    70  do  100,000        „ 

„         „  Mazowsza 47,000        „ 

Z  Litwy 500,000  „ 

Razem  około  855,000  tal.  czyli  dzisiejszych  złotych  przeszło  osiem 
milionów,  prócz  rozlicznych  dostaw  w  zbożu,  zwierzynie  i  t.  p.  — 
Fulv.  Ruggieri  (1565)  nie  wiele  różni  się  także  z  poprzednimi. 

*)  Buongiovanni. 

*)  J &n  Botter :  Poloiiiae  descriptio.  —  And  Cellarii : /?<?5/?w^/. — 
Duodo.  poseł  wenecki 

'j   Votum  szlachcica  polskiego. 


*)  Hier.  Lippoinano,  poseł  wenecki  (l575)  podaje  dochód  ze  starostw  na  150.000 

Werów. 
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wocie;  zastrzeżono  tylko  kwartę  na  wojsko  graniczne.  Po- 
wstały tak  nazwane  starostwa  nie-grodowe,  tenuły^  które 
odróżniać  trzeba  od  starostw  grodowych ,  do  strzeżenia  po- 
rządku i  bezpieczeństwa  pospolitego  ustanowionych.  Osta- 
tnich było  w  Wielkiej  -  Polsce  35,  w  Małej  36,  w  Litwie 
18;^)  pierwszych,  wraz  z  drobniejszenii  tenutami  liczono 
1470,  samych  zaś  większych  670,  największych  60  w  Wiel- 
kićj-polsce,  84  w  Małćj,  105  w  Litwie.*)  Nietylko  tracił 
skarb  wielki  dochód,  jeszcze  majątki  wydawane  w  ręce  do- 
żywotników,  uniknąć  nie  mogły  zupełnego  zniszczenia.  —  Do 
spraw  {juris  colonarii)  włościan  (po  królewszczyznach)  prze- 
ciwko starostom,  do  spraw  o  wybraniectwa,  sołtystwa  i  t.  p. 
postanowił  tenże  sejm  sądy  refereiidarsJde\  przodkowali 
w  nich  wielcy  referendarze. 
Nie  przychodni  Przy  dostarczouśj    przez  sejm  pomocy,   spodziewał  sig 

do  niej.  ]j5i  zebrać  35,000  kopijników,  15,000  lekko  zbrojnych, 
10,000  piechoty  węgierskićj,  30,000  polskićj  i  niemieckiej, 
20,000  Kozaków.  Takićj  siły  nie  zbierze  już  kraj  nigdy, 
i  w  największem  niebezpieczeństwie.  Ale  nie  przyszło  do 
wojny.  Wspartemu  od  Bartona,  posła  angielskiego  w  Stam- 
bule, udało  się  (15.  Maja)  sekretarzowi  królewskiemu  Za- 
moyskiemu-Grzymalczykowi,  ułagodzić  Porte  obietnicą  stu 
Soroków  soboli  i  zaręczeniem  powściągnienia  Eozaków.') 
Han  Giraj-Gazy,  pomimo  poduszczeń  cara,  przystąpił  również 


*)  starostowie  kilku  grodów  zwali  się  jenerałami  Jenerał 
wielkopolski  d.  p.  miał  siedm  grodów:  poznański,  kaliski,  gnie- 
źnieński, kcyński,  koniński,  kościański  i  pyzdrski.  Starosta  kra- 
kowski, z  podobnój  przyczyny,  zwał  się  jenerałem  małopolskim, 
starosta  kamieniecki,  jenerałem  ziem  podolskich. 

^)  Za  późniejszych  czasów,  pod  Janem  Kazimierzem,  Eu- 
dawski  historiar,  pol  atmal  II,  59.)  podał  dochód  ze  starostw  przy- 
najmniej na  15,000,000  złotych;  niektóre  —  mówi  — -  czyniły  po  60, 
70  i  więcćj  tysięcy.  —  Piasecki  podaje  dochód  z  niektórych  na 
200,000  złotych. 

»)  Heidenstein.  290.  —  Jean  Yves  de  67.  Pt  test.  II.  536. 
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do  Zgody,  ^)  otrzymawszy  4,000  kożuchów.  W  tśj  samćj 
chwili  Ryżanie,  których  nie  był  uspokoił  łagodny  wyrok 
Stefana  (1585),  dali  się  pomiarkować  Sewerynowi  Bone- 
rowi ,  kasztelanowi  krakowskiemu ,  nowowiercy  i  Lwu  Sa- 
pieże,  kanclerzowi  litewskiemu.  —  Ledwie  o  tóm  wszyst- 
kiem  wiadomość  rozeszła  się  po  kraju,  natychmiast  Kam- 
kowski,  poprzyjaźniony  znowu  z  Górką,  naczelnikiem  nowo- 
wierców  i  Maksymilianistów,^)  zwołuje  samowolnie  zjazd 
wielkopolski  w  Kole,  na  zniesienie  ustanowionego  praez 
sejm  podatku.  Na  to  „przyjemne  hasło,"  zjechali  się  wszyscy 
(10.  Sierpnia)  i  przyjęli  wniosek.  Postąpiła  rzeczpospolita 
krokiem  dalćj  na  drodze  nierządu.  A  że  podatek  uchwa- 
lony był  za  sprawą  Zamoyskiego,  nie  trudno  było  i  prze- 
ciwko niemu  poduszczyć  obywatela.  Jedni  podnieśli  wrzask 
na  połączenie  hetmaóstwa  i  kanclerstwa  w  jednśj  osobie, 
drudzy  dopytywali  się  o  rachunki  z  „łupów"  byczynskich. 
Zgodzono  się,  aby  nie  było  wolno  hetmanom  zaciągać  żoł- 
nierza bez  woli  króla,  lub  senatu;  aby  w  bezkrólewiu  przy- 
sięgali senatowi;  aby  posłów  cudzoziemskich  nie  przyjmo- 
wali, tylko  odsyłali  do  króla,  lub  senatu;  aby  wreszcie 
nie  było  im  wolno  uczestniczyć  w  wyborze  królów,  ani  przy- 
wodzić ze  sobą  więcćj  nad  trzydziestu  dworzan  na  sejmy. 
Jak  czas  przyjdzie,  my  we  dwóch,  obierzem  króla  —  mó- 
wili między  sobą  Kamkowski  i  Górka. '^)  Wyprawiono 
z  uchwałami  sejmiku  posłów  do  króla.  Ci  rozwodzili  się 
w  Ujazdowie ,  z  uszanowaniem  powagi  królewskićj ;  w  prze 
mowie  swojćj ,  składali  Bogu  dzięki  za  zgodne  odprawienie 
sejmiku.  Moi  panowie!  odrzekł  im  Zygmunt  —  słowem 
tylko  szanujecie  majestat,  a  nie  uczynkami;  widać,  że  grze- 
chy wasze  wywołały  na  nas  gniew  Boży.*)    Jakoż,  gdy  nie 


^)  Jeaii  Yves  de  Si  Priest  II.  547.  —  hwentarhmi  priv.  an« 
1681  (Tartar). 

*)  Heidenstein  290.  —  Żywoty  arcyb,  gnieiń.  III.  127. 

')  Piasecki. 

*)  Heidengtein  291. 
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było  podatku ,  który  nie]  tylko  na  spodziewaną  wojng,  ale 
i  na  zaległości  był  obrachowany,  żołnierz  nie  zapłacony  jeszcze 
od  Byczyny,  wiązać  się  począł  do  wymierzania  sobie  spm- 
wiedliwości  —  do  gwałtów  i  łupieztwa.')  Król,  na  uspo- 
kojenie onegoż ,  zastawić  musiał  ekonomie  Samborską  {trzy 
miast,  siedem  żup  solnycli,  siedem  dzierżaw  —  wsi  132), — 
Nowy  sejm,  który  śród  tycti  okoliczności  nadzwyczajnie 
zebrał  sif  w  Warszawie  (3.  Grudnia),  był  oczywiście 
burzliwym;  marszałkował  mu  Jan  Izbiński  z  Ruśea  —  ten 
sam,  co  w  Kole  praewodniczyl.  Cale  dwie  niedziel  kłó- 
cono się  o  artykuły  kolskie.  Podkanclerzy  Tarnowski  (Ro- 
łicż)  wyrzucał  słusznie  prymasowi,  jak  szkodliwy  dal  przy- 
kład, zwołując  zjazd  bezprawnie,^  a  jescze  na  zatamo- 
wanie ucliwal  sejmowych  1  Wszystkie  zasługi  twoje,  mości 
księże  —  rzekł  mu  —  nie  zagoją  ciosu,  jaki  tym  zjazdem 
zadałeś  rzeczypospolit^j.  Król,  ze  swój  strony  ostrzegał, 
że  z  tycti  „konwentykułów"  pójdą:  rozei-wanie  i  wojna 
domowa.  Nie  mylili  się  obadwaj.  Sejm  dnia  ostatni^o  (15. 
Stycz.),  późno  w  nocy  przeciągniony,  przyzwolił  przecież  po- 
łowę odmówionych  w  Kole  podatków  na  zaspokojenie  żoł- 
nierza; n^naczył  mu  zimowe  leże,  ale  w  samych  dobrach 
królewskich,  bliższych  Ukrainy,  lubo  i  szlacheckie  nie  inszeiii 
prawem  rozdane  tam  były,  tylko  przy  obowiązku  dokłada- 
nia się  do  obrony  krajowej;*)  na  wykupno  Samborza,  po- 
darowane królowi  reszty  zal^lych  poborów,  z  których  sej- 
mikowi szafarze  i  poborcy  niezłożyli  byli  rachunków  oJ 
Icoronacyi  króla  Stefana!  *)  A,  iżby  na  przyszłość  zmniejszyć 
c/iis  do  nacisku'  o  pobór,  obwarowano  ściślój,  wedle  prawa 
z  roku  157fi,  tnvanie  sejmu  zwyczajnego  do  sześciu,  niui- 
zwyciajnego,  do  dwóch  niedziel.  Wyroku  w.  hetmana  Ynt- 
co  potępiał  Kwaśniewskiego,  pi-zywódzcg  związków  woj^^iw- 


')  roi.  kg.  IL  13G5. 

•)  Piasecki  106. 

*)  Opaliliski .-  Satyra  7,  księgi  V. 

*)  roi  leg.  1367. 
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wych,  nie  potwierdzono;  tylko  krnąbrayra,  którzyby  po  za- 
płacie dopuszczali  się  gwałtów,  zagrożono  pospolitem  rusze- 
niem. Ja  nie  będę  tak  długo  żyw,  rzekł  Zamoyski  aż  uczuje 
ojczyzna,  ile  złego  zrodzi  przywrócenie  czci  Kwaśniewskie- 
mu. W  nagrodę  usług  w  Stambule,  nadana  została  Angli- 
kom wolność  założenia  w  Elblągu  faktory  i,  o  którą  starali 
się  już  u  króla  Stefana,  podczas  gdańskich  zatargów,  a  która 
wkrótce,  pod  imieniem  kompanii  angielskiej^  opanowała  cały 
handel  sukienny  w  Polsce;  wielu  Szkotów,  mianowicie  do- 
tkniętych prześladowaniem  religijnem  u  siebie  (1554)  znala- 
zło przytułek  i  bawiło  się  rozwożeniem  towarów  po  kraju. 
Tylko,  słuszne  zkądinąd  żądanie  ograniczenia  powagi  het- 
mańskiej, nie  przyszło  do  skutku;  albowiem  Karnkowski 
w  końcu  pojednał  się  z  Zamoyskim.^) 

Po  opłacie  innych  wydatków ,  nie  pozostało  nawet  na 
kupno  soboli  dla  Porty ;  musieli  żydzi  złożyć  osobne  pogłó- 
wne.  Powiózł  podarunki  Dzierzek ;  Beniewski  pojechał  z  ta- 
kowemi  dla  Tatarów.  Jazłowieckiemu  zlecił  król  pojmanie 
Iwoni  Wołocha,  który  przybył  namawiać  znowu  kozactwo 
do  poparcia  uroszczeń  swoich  w  Mołdawii.  Wydany  przez 
samychże  Kozaków,  zamknięty  został  uwodziciel  w  Mal- 
borgu.  —  Kraj  miał  znowu  ubezpieczony  zewnątrz  pokój. 
Ale  doznać  miał  natychmiast  koniecznych  następstw  kon- 
wentykułu  kolskiego.  Poswarki  religijne  wywołały  były  tćj 
chwili  między  różnowiercami  rozruch  uliczny  w  Krakowie 
i  Wilnie.  Winy  były  zobopólne,  ^^scmtinium  trudne."  Król 
co  było  w  jego  mocy,  uczynił  do  uśmierzenia  złego  na  ra- 
zie.-)'Mimo  to,  nowowiercy,  zachęceni  świeżym  przykła- 
dem samowolnych  zjazdów,  gromadzą  się  zaraz  (25.  Lip.) 
w  Chmielniku  pod  Krakowem,  i  wyprawiają  poselstwo  do 
króla,  z  upomnieniem  się  o  bezpieczeństwo.  Król  (20. 
Sierp.)  oświadczył  im,  że  wolałby  podobne  przełożenia  od 
prawnego  zgromadzenia:  wszakże  sprawiedliwość  przyrzekł, 

*)  Życie  mxyh.  gnieźn,  111.  129. 
*)  Bielski.    -  Heidenstein. 
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zaprosił  tylko  posłów,  aby  z  żalami  swojemi  do  sejmu  po- 
czekali. Innego  sposobu  król  nie  miał.  Następują  gorsze 
zjazdy.  Spomnieliśmy  o  niechęci  Zamoyski^o  ku  Zygmun- 
towi. Powiadają  dziejopisarze/)  że  po  powrocie  królewskim 
•  z  Rewia,  Zamoyski  miał  za  złe  podkanclerzemu  Baranow- 
skiemu, iż  tenże  nalegał  o  ów  powrót.  Zygmunt  nie  miał 
zręczności  Bathorego.  Nie  był  on  wszelako  dla  Zamoyskiego 
niesprawiedliwym:  nagradzał  spaniale  jego  zasługi.  Prócz 
dwóch  dziedzicznych,  Zamoyski  dzierżył  dziesięć  dożywo- 
tnich, a  bogatych  starostw.  Nieda^^^lO  ofiarował  mu  Zygmunt 
kasztelanię  krakowską,  a  i  tój  nawet  chwili  pozwolił,  aby 
bogate  starostwo  knyszyńskie  {jurę  communicatiro)  prze- 
niesione było  na  S}Tia,  którj^  był  jescze  dzieckiem.  Nie  yrs- 
starczało  to  Zamoyskiemu.  Ul^ał  Bathoremu,  bo  jeszcze  nie 
był  urósł  do  potęgi,  którój  późniśj  nabył;  teraz  dumny,  że 
dał  krajowi  trzech  królów,  nie  znał  już  żadnych  dla  prze- 
wagi swojój  granic.  Umysł  jego  do  rządzenia  nawykły,  nie 
mile  więc  znosił  innych  przy  tronie  powierników.  Ostatni 
podkanclerzowie,  których  sam  nieledwie  mianował:  Boni- 
kowski,  Baranowski,  nie  byli  rówiennikami,  jak  chciało  pra- 
wo, tylko  pomocnikami  jego.  Zapomniał  Zamoyski,  że  Zy- 
gmunt doszedł  lat  dojrzałych,  a  przeto  nie  łatwo  mógł  ścier- 
pieć  przy  sobie  ,,surowego  pedagoga."  *)  Niedawno,  wbrew 
poradom  jego ,  ulegając  prośbom  piymasa  i  całego  ducho- 
wieństwa, oddał  mniejszą  pieczęć  koronną  Tarnowskiemu; 
teraz  na  biskupstwo  krakow^skie  naznaczył  kardynała  Ea- 
zamoyaici  podbu-  dziwiłła,  zamiast  Andrzeja  Bathorego,  jak  sobie  życzył  Za- 
"^•"'^rLbom  °^^y^^^-  Wymawiał  to  Zamoyski  tak  przykro  Zygmuntowi, 
królewskim  że  tenże  nawzajem,  surowo  go  zgromił.  Zamoyski  przez  dni 
zAustryacaką.''jci|jcj^  nicobccnym  był  z  tćj  przyczyny  na  obradach.  Zmar- 
twiony utratą  dawnego  wpływu,  chwyta  więc  za  zdarzająq 
się  sposobność  do  przewiedzenia  powagi  swojćj.    Król  posta- 

^)  Kobierzycki  44.  —  Piaaecki.  —  Bohomolec. 

^)  Kobierzycki.  45.-- Bohomolec ;  Życie  Zamoyskiego  (1830)  222. 

f   rtt'/*tih     /nti/>'*u     TTT     1Q?\ 


Żywoty  a7'cyb  .ynieźn.  III,  195. 
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nowfl  poślubić  jedne  z  arcy-księżniczek.  Do  układanego 
związku  miał  poważne  powody.  Maksymilian,  pomimo  ukła- 
dów będzińskich,  od  cesarza  stwierdzonych,  tytułu  królew- 
skiego nie  składał.  ^)  Odprowadzony  do  granic,  gdy  tamże 
dopiero  wykonać  miał  przysięgę  (ne  in  vinculis  fedsse  w- 
deoiur),  postrzegłszy,  iż  liczniejszy  był  orszak  niemiecki  od 
polskiego,  przeskoczył  krawędź  granicy  i  przysięgi  odmó- 
wił. 2)  Łącząc  się  z  domem  austryackim,  Zygmunt  ubezpie- 
czał zatem  koronę  swoje  i  pokój  domowy  przeciwko  urosz- 
czeniom  Maksymiliana.  Potrzebny  mu  tćż  był  wpływ  cesa- 
raa  do  wydobycia  spadku  po  Zofii  księżnćj  brunświckićj 
(t  1575),  który  wynosił  przeszło  370,000  talerów:  królowa 
Anna  przekazała  go  Zygmuntowi.  ^)  A  prócz  tego,  wzma- 
cniał się  przeciwko  Osmanom;  co  było  tćm  pożądańsze,  że 
już  spusczać  się  nie  było  można  na  dawne  onychże  względy: 
swawola  kozacka  zwątliła  zupełnie  pokój  z  nimi,  a  Woło- 
sza  przestawała  być  pośrednią  między  dwoma  państwami 
ścianą.  Mniemać  mógł  wreszcie  Zygmunt,  że  idagodzi  umy- 
sły Maksymilianistów,  których  w  kraju  nie  brakowało.  *) 
Cały  senat  był  za  tym  związkiem ;  ^j  sam  Zamoyski  dora- 
dzał go,  gdy  o  nim  była  mowa  przy  układach  będzińskich, 
posyłał  królowi  obrazy  arcy-księżniczek.  ®)  Teraz,  zniechę- 
cony już  zupełnie  do  króla,  dostrzegł  znowu  narażenie 
Rusi  na  najazdy  tatarskie,  niebezpieczeństwo  dla  swobód 
narodowych  i  stwierdzenie  pogłoski,  która  się  rozeszła  po 
zjeździe  rewelskim,  jakoby  król  był  w  chęci  odstąpienia  ko- 
rony  domowi   austryackiemu.     Rzeczywiście,   niespokojny 


*)  Heidenstein,  289,  294,  303,  311,  314,  338.  —  Przeździecki 
przy  listacli  Armib.  z  Kap,  230. 

*)  Henelius  ad  ann.  1589.  —  Grabowski;  Siaroiytnościl.  83,4. 

*)  Dogiel  I.  498—510. 

*)  Heidenstein  297. 

■^j  U  Grabowskiego;  {Starot  I.  94,  II.  416.  —  Heidenstein. 

*)  Piasecki  94.  ~  Bołiomolec  226.  —  Dyaryusz  legacyi  kar- 
dynała Aldobrandini. 

Dsiąjo  Narodu  Polskiego  m.  10 
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O  tron  swój  dziedziczny,  a  skosztowawszy  już  niejednśj  na 
tronie  polskim  goryczy,  mógł  myśleć  o  tćm  niedawno  Zy- 
gmunt. Zdaje  się,  wynikły  ztąd  (20.  List.  1590)  zmowy 
w  Grodzisku  styryjskiem,  moc%  których  zobowiązywał  się 
ustąpić  korony  polskićj,  wszakże  nie  bez  przyzwolenia  naro- 
dowego, arcy-księciu  Ernestowi;  wymawiał  sobie  tylko  przy- 
mierze odporne  i  zaczepne,  umorzenie  sporów  o  Estonię  oczy- 
wiście na  korzyść  Szwecyi,  400,000  złotych  w}^nagrodzenia 
za  poniesione  na  koronę  wydatki.  ^)  Podstawiano  Ernesta 
w  miejscu  Maksymiliana,  bo  o  ostatnim  trudno  było  myśleć, 
po  tak  haniebnem  pogwałceniu  układów  że  byłby  wtenczas 
padł  może  pod  mieczem  jednego  z  pełnomocników  polskich 
(Zebrzydowskiego),  gdyby  drugi  (ksiądz  Goślicki)  nie  był 
powściągnął  tamtego  uwagą:  źe  czyn  Maksymiliana  więcej 
jego  samego  krzy>vdził,  niżeli  zaszkodzić  mógł  rzeczypospo- 
litćj.  W  Erneście  zresztą,  który  pojąć  miał  siostrę  Zy- 
gmunta, królewnę  szwedzką,  Zamoyski  uznawał*)  aniel- 
skiego młodzieńca  (dwinum  adolescentem),  Ale  powzięty  na 
chwilę  zamysł,  który  bez  wątpienia  wylągł  się  między  kró- 
lem Janem  a  Austryakami,  i  przez  nich  samych  był  popie- 
ranym, tak  był  wątłym  i  podobieństwa  skutku  pozbaAvio- 
nym,  że  sam  Zamoyski  w  poufałych  zwierzeniach,  zwał  to 
wszystko  ,^vana  et  levia,^  ^  Ernest  nie  życzył  sobie  burz- 
liwego państwa  i  wyraźnie  to  przez  posłów  już  na  sejmie 
elekcyjnym  oświadczył  *)  a  nie  zapomnijmy  i  o  tćm,  źe  nic 
stać  się  nie  miało  bez  woli  stanów.  Tylko  tćż  w  listach 
sejmikowych  trwożyła  Zamoyskiego  „perswazya  że  król  odje- 
dzie, że  do  tego  niektórzy  mierzą,  obracają  intencye  i  consUia, 
a  nie  z  miłości  wolności,  ale  dla  usłania  drogi  komuś" . .  • 
Ledwie  zatem,  za  upoważnieniem  panów  radnych,  kardynał 


1)  Władywój  Tomek. 

^)  Heidenstein  288.  —  Bohomolec  227.  —  W  przemowie  pa* 
ryzkićj  do  Henryka. 

*)  U  Grabowskiego  {Starożytności  II.  399), 
*)  Heidenstein. 
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Radziwiłł  wybrał  się  do  Wiednia,  końcem  zamówienia  dla 
króla  jednćj  z  arcy-księżniczek,  Zamoyski  zapomniawszy  jak 
mu  był  niemiłym  zjazd  kolski,  przybywa  na  konwent  mnićj 
jescze  poważny  do  Lublina.    Przenieśli  się  tu  nowowiercy,        1592. 
którzy,  pomimo  już  wyraźn^o  zakazu  królewskiego,  zebrali 
się  byli  w  Radomiu,   ale  nie  znaleźli   się   w  dostatecznej 
liczbie.  I  oni  zlękli  się  „panowania  austryackiego,"  a  nieda- 
wno oręż  w  jego  obronie  podnosili !  Zwiększyła  zgromadzenie 
rzesza  pieniaczy,  których  sprowadziła  kadencya  trybunalska. 
Na  to  snadź  rachował  Zamoyski.    Ale  nie  był  i  król  bez 
stronników.  Zamiast  jednego,  odbyły  się  dwa  konwentykuły 
(13.  Kw.)  i  dwa  poszły  do  króla  poselstwa:  jedno  „młod- 
szych braci,"  głupsze,  łatwiejsze  do  złudzenia  i  podburze- 
nia, z  oświadczeniem  wyraźnem  przeciwko  zamiarom  „wy- 
dania królestwa  Austryakom,  aby  dwóch  panów  w  jednem 
królestwie  nie  było  1"  drugie  senatorskie,  poważniejsze  (któ- 
remu przodkowal  arcybiskup  Solikowski)  z  głośnem  oświad- 
czeniem, że  nie  widzi  nigdzie  uszczerbku  prawom  i  swobo- 
dom narodowym,  że  potępia  „pokątne  zjazdy;"  to  upomniało 
senatorów,  aby  się  przyczynili  do  poskromienia  zuchwalstwa. 
Zygmunt  wysłuchał  cierpliwie  obudwóch  w  Niepołomicach; 
prawie  z  poniżeniem   władzy   swojćj,  przyzwolił  nawet  na 
piśmienne  zaręczenie,  że  żadnych  układów  o  zrzeczenie  się 
korony  nie  prowadzi;  że  tylko  zaraza  morowa  nie  pozwo- 
liła mu  zwołać  wcześnićj  sejmu,  i  że  nie  opuści  królestwa, 
chyba  za  wolą,  stanów,  chociażby  nawet  śmierć  ojca  wyma- 
gała obecności  jego  w  Sztokholmie;  ale  ponowił  oraz  zakaz 
nieprawnych  zjazdów,  raczśj  prośbę  aby  takowe  nie  zakłó- 
cały spokojności  powszechnćj.  Bez  względu  na  to,  malkon- 
tenci, których  głową  był  Zamoyski  -7-  w.  kanclerz !  —  za- 
powiadają zjazd  nowy  do  Jędrzejowa,  końcem  otrzymania, 
%?  gdy  arcy-księżniczka  oddawaną  będzie  królowi,  wyma- 
gane od   niego   zaręczenie,   opatrzone   podpisami   senator- 
skiemi,  złożone  było  na  łożu  jćj  małżeńskiem!    O  tćm  że 
takowe  już  dał  Zygmunt,  rozmyślnie  zamilczano  w  listach 

10* 
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zwołujących.  ^)  Zamoyski  gotów  był  nawet  orężem  przeciąć 
drogę  narzeczonćj.  ^)  Obwiniano  Zygmunta  o  myśl  odstą- 
pienia królestwa,  a  starano  się  wyraźnie,  aby  mu  je  obrzy- 
dzić, aby  go  przymusić  do  powrotu  „za  morze!" 

Układ  o  rękę  arcy-księżniczki  przyszedł  do  skutku 
(17.  Kwietn.)  dopiero  podczas  konwentykułów  lubelskich: 
mógłże  wcześnićj  Zygmunt  rozgłaszać  postanowienie  swoje 
„bez  ciężkićj  obrazy  domu  Rakuzkiego?"  —  Przybyła  do 
Krakowa  Anna,  córka  Karola,  arcyksięcia  na  Grodzisku 
styryjskim,  siostrzenica  cesarza  Ferdynanda  I.  i  Anny  Ja- 
giellonki, spokrewniona  z  najświetniejszemi  domami  Europy, 
„pani  zacna,  piękna  kształtem,  piękniejsza  jeszcze  heroi- 
cznemi  cnotami,"  *)  z  którą  Wojciech  Radziwiłł,  wówczas 
marszałek  nadworny,  wziął  w  Wiedniu  ślub  w  imieniu 
królewskiem  (1.  Maja).  Świetne  było  jćj  przyjęcie  (26.  Ma- 
Koronacya  Anny. ja).  W  Ośwlęcimic  czckały  ua  nią  najpierwsze  panie  pol- 
skie. Zygmunt  wyjechał  naprzeciw  małżonce  z  pocztem 
4000  rycerstwa,  w  jedwabne,  aksamitne  i  złociste  barwj' 
przystrojonego;  tyleż  było  pieszych,  w  barwie  jednakićj, 
brunatnćj  i  białćj,  a  prócz  tego,  towarzyszyło  mu  mnóstwo 
hajduków  i  innćj  służby  dworskiój.  Pyszna  kareta,  aksa- 
mitem różowym  wysłana,  ze  złotemi  ćwiekami  i  ozdobami, 
w  osiem  siwych  koni,  uprzężonych  w  różowy  aksamit,  zło- 
tem przetykany,  wprowadziła  Annę  do  miasta,  gdzie  nań 
czekała  piechota  krakowska,  w  barwę  niebieską  a  po  wło- 
sku przybrana;  na  placu  grodzkim  stały  trzy  świetne  łuki 
ze  stósownemi  napisami,  dwa  przed  samym  zamkiem,  a  przy 
każdym  orkiestra.  W  kilka  dni  potem  (31.  Maja)  ukoro- 
nował królowę,  za  niechętnego  prymasa  Rozrażewski.  Za- 
bawy dworskie  trwały  jescze  dni  kilka;  zdobiły  je  rozmaite 
igrzyska,  konterfekty  ;*  udawano  historyę  Akteona,  Neptuna, 
Orfeusza;  odegrano  wreszcie  komedyę  Niemojowskiego :  La- 

^)  Heidenstein  295. 

2)  Kobierzycki  37. 

®)  Tenże  13.  —  Heidenstein. 
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birynt,  Zamoyski  zjechał  na  koronacyę,  ale  nazajutrz  był 
już  w  Jędrzejowie  na  zjeździe  bezprawnym.  Zygmunt  wy- 
słał tam  sekretarza  swojego  Zamoyskiego  Grzymalczyka. 
Nie  udało  się  ułagodzić  umysłów.  Burzliwcy  wyprawili  do 
króla  poselstwo  z  zuchwałem  oświadczeniem:  że  nie  chcą 
^viedzieć  o  małżeństwie  jego,  że  protestują  przeciw  koro- 
nacyi  królowy.  Król  dla  uspokojenia  umysłów  zapowiedział 
sejm:  Jędrzejowianie  postanowili  tłumem  stawić  się  i  żą- 
dać „inkwizycyi."  Nosi  też  imię  inkwizycyjnego  sejm 
(7.  Września)  któremu  przodkował  Pac,  ciwuń  witebski. 
Jgdrzejowianie  jak  zapowiedzieli,  zebrali  się  pod  Wolą,  ja- 
koby do  wyboru  nowego  króla.  Posłowie  podzielili  się  na 
„kanclerzystów  (stronników  w.  kanclerza)  i  regalistów." 
Pierwsi  wzbraniali  się  od  pocałowania  ręki  królewskiej  a  le- 
dwie po  długich  sporach  wybrany  został  marszałek,  chcieli 
natychmiast  przystąpić  do  inkwizycyi.  Zabrał  głos  ks.  Tar- 
nowski, podkanclerzy  koronny:  wystawił  rzeczywistą  świe- 
tność panowania  królewski^o  i  dodał :  miałżeby  Zygmunt  sam 
przeciw  sobie  być  tak  zapamiętałym,  ażeby  chciał  odbieżać 
to  zacne  królestwo,  tylu  ozdobami  słynne,  sławę  tak  szeroko 
rozpostartą,  własnemi  nogami  deptać,  i  zamiast  chwały,  sro- 
motą  i  wzgardą  u  wszystkich  ludów  okryć  się?  —  Tak 
rozpędziwszy,  jak  mniemał,  chmury  zbierającćj  się  burzy, 
przystąpił  do  przełożenia  właściwych  zatrudnień  sejmowi. 
Podniósł  się  prymas  i  z  największą  nieprzyzwoitością  przy- 
pomniał, jak  mamie  zginął  Henryk  za  „złamanie  przy- 
sięgi." Wolisz  Szwecyę  —  rzekł  do  Zygmunta  —  azaż 
nie  wiesz,  żeś  tu  większy,  niż  ojciec  twój  w  Szwecyi,  któ- 
Tf)  jak  mi  powiadają,  chłopom  panuje.  Trzebaż  ci  przy- 
pominać, co  ów  ś.  p.  król  nasz  Stefan  mówił:  poskromię 
ja  tych  królików  szwedzkich!  —  Zygmunt  upomniał  się 
o  ubliżenie  sobie.  Karnkowski  odpowiedział:  że  należało 
królowi  z  wdzięcznością  przyjąć  co  on  wyrzekł  dla  napra- 
wy jego,  nie  dla  obelźenia!  —  Zabierali  kolejnie  głosy  se- 
natorowie. Zamoyski  przypomniał  im  przysięgę:  Quidquid 
nocwi  uidero,  avertam.    Zeznawali  zatem,  jak  w  inkwizyto- 
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Sejm  inkwizy-  ryacic,  CO  który  słyszał  o  mniemanym  zamiarze  królewskim 
m^j'  opusczenia  kraju;  pierw  zaś  zastrzegli  sobie:  nie  ulegną  ża- 
dnćj  karze,  chociażby  niczego  nie  dowiedli.  Król  po  dwa 
razy  głos  podnosił.  Zaprzeczywszy  czynionym  sobie  zarzu- 
tom, przebaczał  urazy,  jakoby  „dobrą  intencyą  natchnione;" 
oświadczał  zapomnienie  dla  konwentykułów ;  a  z  nowem 
poniżeniem  osoby  swojśj  i  królewskiego  dostojeństwa,  przyj- 
mował warunek  postradania  korony,  gdyby  nie  był  wiemy 
przysięgom.  Zamoyski  bez  najmniejszego  już  dlań  uszano- 
wania, a  na  większe  onegoż  rozdrażnienie,  ^)  wyrzucał  mu 
„niesczerość,  a  niewdzięczność  ku  tym,  którzy  mu  z  utratą 
zdrowia,  tćj  stolicy  dodzierzali;"  wystawił,  jak  mu  się  po- 
dobało, ^)  zjazd  rewelski ;  pokazywał  listy  księcia  Ernesta, 
których,  jak  mówił,  nie  byłby  tenże  pisał,  gdyby  nie  czuł 
się  upoważnionym  tajnemi  z  królem  zmowami:  wreszcie 
usprawiedliwiał  i  pochwalał  pokątne  zjazdy,  czytać  kazał 
a  sam  objaśniał  artykuły  jędrzejowskie.  Czytał  je  Ciekliń- 
ski (Piotr),  którego  nazwisko  sromotnie  wkrótce  zasłynie.  — 
Podniósł  się  straszny  wrzask.  Najwięcśj  dokazywało  zara- 
.  żonę  od  swoich  Jędrzejowian  województwo  krakowskie; 
najostrzśj  występowali  przeciwko  sobie:  Zamoyski  z  kardy- 
nałem Radziwiłłem.  Ewano  się  prawie  do  oręża.  Miesiąc 
cały  trwały  jak  najburzliwsze  swary,  aż  dostrzegli  wreszcie 
najpoważniejsi  nieprzyzwoitość  takiego  z  królem  postępowa- 
nia i  przypomnieli,  że  były  sprawy,  które  w  najgorszym 
razie,  lepićj  było  milczeniem  pokryć,  niżeli  głośnością 
onychźe,  szkodliwsze  jescze  w  kraju  wywoływać.  Ocuciły 
się  inne  województwa:  powstały  na  rzecz  zupełnie  nową, 
niesłychaną,  aby  jedno  województwo  wstrzymywało  obrady 
całego  państwa,  —  nie  dopusczało  takowych,  unieważniało 
postanowienia  innych.  ^)  Ustatkowały  się  umysły ;  ale  co 
ucierpiała   powaga  królewska,  każdy  to  łatwo  pojmie.  — 


^)  Łubieński:  Profectio  in  Sueciam  (1643),  2. 
2)  Kobierzycki  38. 
8)  Heidenstem  299. 
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Sjm  rozlazł  się  nikczemnie  (19.  Paźdz.)  Nie  przyszło  do 
skutku  (a  to  z  winy  kanclerza!)  zamierzone  (1589)  upo- 
rządkowanie praw ;  ^)  z  winy  w.  hetmana,  nie  było  żołdu 
dla  wojska;  upadł  zamiar  sypania  szańców  pod  Krzemień- 
czugiem,  przeciwko  najazdom  tatarskim.  A  już  od  lat  16 
nie  było  liczby  z  poborów.  Nie  opłacony  żołnierz  pusto- 
szył swobodnie  majątki  —  prawda,  że  tylko  królewskie. 
Kozacy  mogli  tćż  hulać  śmiało.  Nie  tylko  na  obce  kraje, 
ale  już  rzucali  się  na  Polskę.  Przywodził  im  Teodor  Ko- 
siński, szlachcic  podlaski,  herbu  Rawicz^  który,  puściwszy 
sig  na  hajdamackie  życie,  wykrzykniony  koszowym,  zgro- 
madził 5000  mołodców,  i,  mscząc  na  książętach  Ostrog- 
skich  urazy  osobiste,  pustoszył  ich  dobra  i  okoliczne  ogniem 
i  mieczem,  dopóki  złączone  hufce  Ostrogskich,  Zbaraskich 
i  Wiśniowieckich,  nie  rozproszyły  łupieżców  (Marzec)  po  1593. 
pamiętnem  zwycięztwie  pod  Piątkiem.  Legło  trzy  tysiące 
kozactwa.  Kosiński  złożył  attamaństwo  i  przebaczenie 
otrzymał;  ale,  gdy  łamiąc  przysięgi,  na  nowe  łotrostwa  się 
wybrał,  pijak  padł  w  Czerkasach,  zabity  przez  pachołków 
jednego  z  Wiśniowieckich.  ^) 

Powiększyła  kłopoty  króla  śmierć  ojca:  umarł  25.  Li- śmierd  ojca  kró- 
stopada  ostatniego  roku.  Jak  wiemy,  był  już  gotowy  do  newskiego. 
tronu  szwedzkiego  rościciel,  w  osobie  Karola,  księcia  Suder- 
manii,  który  obroną  wiary  luterskićj,  zyskał  sobie  wielką 
wziętość  u  narodu,  a  objąwszy  tymczasowe  rządy  państwa, 
takie  zaraz  objawił  zamiary,  że  kilku  wierniejszych  panów, 
przerażonych  oczywistemi  następstwy,  wyniosło  się  do  Pol- 
ski. ^  Pragnąc  łagodnością  zwyciężyć  umysły,  Zygmunt 
rozkazał  stanom  szwedzkim,  aby  posłuszne  były  Karolowi; 


^)  Zbiór  praw  na  ten  sejm  wniesiony,  doprowadził  Januszów- 
ski  do  roku  '1600. 

*)  Łubieński  {Profectio  Sigism,  UL  in  Sueciam)  3.  —  Heiden- 
Btein  302. 

8)  Pufendorf ;  HisL  de  Suedc  H.  7,  8,  9. 
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zapowiedział  oraz  przybycie  swoje  i  zargczył,  że  potwierdzi 
wszystkie  prawa  i  przywileje  narodu,  a  nikogo  do  odmiany 
wiary  zmuszać  nie  będzie,  ani  z  przyczyny  onejże  nieriawi- 
dzieć.  ^)  Stawić  się  jak  najprędzćj  w  Sztokholmie,  wskazy- 
wały królowi  okoliczności;  oczy  wistem  zaś  było,  że  natych- 
miast podniesie  się  podejrzenie,  iż  opuszcza  Polskę,  aby  ją 
Austryakom  wydać.  Wypadło  postępować  z  największą  ostro- 
1598.  żnością.  Sejm  zebrany  w  Warszawie  (4.  Maja)  twardo  się 
począł.  Krewny  i  wychowaniec  Zamoyskiego,  Szczęsny  Her- 
burt  z  Dobromiła  (syn  Jana),  wywiódł  potrzebę  stanowie- 
nia wszystkiego  jednomyśhiością.  Kiedy  sejmikom  czyli  po- 
wiatom, ba  nawet  nieprawnym,  pokątnym  zjazdom,  godziło 
się  opierać  woli  sejmów,  oczywistem  było,  że  podobnegoź 
prawa  zaprzeczyć  nie  było  można  i  pojedynczemu  posłowi. 
Już  tłómaczono  tak  prawo  roku  1505  o  spólnśj,  powszech- 
nćj  zgodzie  (communi  consensu).  Wypłynąć  tćż  to  musiało 
koniecznie,  i  z  przyjętćj  zasady  co  do  nauk  sejmikowych: 
gdy  takowe  objawiały  nakazy,  nie  życzenia,  jednomyślność 
do  wszelkićj  uchwały  była  niezbędną.  Głównie  wszakże 
opierał  się  Herburt  na  przykładzie  trybunów  rzymskich, 
nie  zważając  ani  na  to,  że  inne  było  ich  przeznaczenie,  ani 
na  to,  że  w  ostatku  Rzym  zgubili.  Trybunów  zresztą  w  do- 
brych czasach  miał  Rzym  dwóch,  w  najgorszych  tylko  dzie- 
sięciu; sejm  polski  liczył  około  200  posłów.  Jakże  przy- 
puścić jednomyślną  zgodę  śród  takićj  liczby?  jak  przypuścić, 
aby  wybór  spotkał  w  każdym  pośle  nieskażonego,  niepodle- 
głego zepsuciu  męża?  Inaczćj  rządzi  się  większe,  liczniejsze, 
inaczćj  mniejsze,  kilko-osobowe  zgromadzenie;  inaczćj  ciało 
mające  łatwe,  szczegółowe  zadanie,  inaczćj  sejm  prawodaw- 
czy, cieszący  się  najrozleglejszą  wszechmocą.  Cóżkolwiek- 
bądź,  zaraz  sam  wybór  marszałka  trwał  dni  kilkanaście. 
Nie  zgodzono  się  aż  trafiono  na  Daniłowicza,  młodzieniaszka, 
co  dopiero  szkoły  porzuciwszy,  tem  zalecał  się^  że  żadnćj 


1)  Pufendorf  81. 
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stronie  podejrzanym  być  nie  mógł.  Nic  doświadczył  prze- 
cież Zygmunt  przeszkody  do  wyjazdu.  Potrzeba  —  obo- 
wiązek —  były  aż  nadto  jasne,  a  Zamoyski  zbliżył  się  tćż 
do  dworu.  Król  nagrodził  Bathorego  za  biskupstwo  krakow- 
skie bogatem  opactwem  Czerwińskiem,  ^)  nie  czekając  nawet 
na  śmierć  opata.  Sam  więc  przejednany  Zamoyski,  przekła- 
dał wnioski  królewskie  i  otrzymał  dla  Zygmunta  wolność  za- 
bawienia w  Szwecyi  do  Wszystkich  Świętych  ^)  następującego 
roku:  na  podróż  (200,000  złotych  z  Korony,  100,000  z  Li- 
twy), niemnićj  na  obwarowanie  twierdz  pogranicznych  uchwa- 
lił sejm  podatek,  ale  połowiczny  tylko;  jeszcze  niektóre  zie- 
mie odwołały  się  do  braci.  ^)  Królowćj  po  rozporządzeniu 
dóbr  królewskich,  jak  się  to  stało  roku  1590,  wypadło  na- 
znaczyć oprawę.  Wytknięto  na  ten  cel:  Bielsk,  Rajgród, 
Gnidziąż,  Tucholę,  Swiecz,  Łomżę,  Luboml,  Uście,  Piłę, 
Georgenburg,  Upite.  Przyznano  przytem  królowćj  wiana 
50,000  złotych,  tyleż  przywianku  i  2000  czerw.  złot.  daru 
weselnego.  *)  Sejm  zakazał  samowolnych  zjazdów.  Zapo- 
rożcom raz  jeszcze  pogrożono.  Postanowiono  kary  na  burzy- 
cieli spokojności  powszechnśj,  a  to  z  przyczyny  rozruchu, 
jaki  w  tym  czasie  uczniowie  szkół  jezuickich  w  Poznaniu 
przeciwko  nowowiercom  wzniecili.  Rząd  przez  czas  nieo- 
becności królewskiej  powierzony  prymasowi  z  radą  senatorów 
obojga  narodów.  Na  przypadek  potrzeby,  umówiono  goto- 
wość do  pospolitego  ruszenia  (15.  Czerwca).  Aby  zaś  ubez- 
pieczyć pokój  zewnętrzny,  rozesłani  dworzanie  królewscy: 


^)  Łubieński  {Profectio  in  Sueciam)  5.  —  Heidenstein. 

*)  Invent  pnv.  Ann.  1681  (Litt.  Regni). 

8)   Vol  leg.  II.  1411. 

*)  Racłiowano  pospolicie  100,000  złotych  mana,  tyleż  przy- 
wUtnku,  a  podarunku  ślubnego,  z  żup  2000  czerw.  złot.  Bregy  de 
FleceUes,  poseł  francuzki  przy  dworze  Władysława  Wazy^  pisze:  że 
Cecylia  Renata,  żona  tego  króla,  naga  gdy  do  Polski  przybyła,  da- 
wała hojne  posagi  pannom  swojego  frauncymeru,  wysłała  cztery 
miliony  do  swego  kraju,  a  osiem  milionów  po  sobie  zostawiła.  — 
Zdaniem  jego,  nie  było  w  Europie  królowy  lepićj  opatrzonśj. 


w  Sztokholmie. 
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Bojanowski  do  cesarza,  do  Tatarów  Kozakowski,  do  Porty 
Wacław  Drożyński.  ^) 

W  dziewięć  dopiero  miesięcy  po  śmierci  ojca,  Zygmunt 
wraz  z  królową  wypłynęli  Wisłą  z  Warszawy  (3.  Sierpnia) ; 
córeczkę  zostawili  w  opiece  w.  sekretarza  Tylickiego  i  wdo- 
wy po  Radziwille,  córki  ks.  kurlandzkiego.  W  Gdańsku 
zastali  czterdzieści  okrętów  szwedzkich,  dwadzieścia  holen- 
derskicłi;  wypłynęły  (16.  Września)  pod  flagą  szwedzką 
i  polską  a  dowództwem  admirała  Fleminga.  Salwy  z  latami 
odpowiadały  salwom  od  floty,  a  wszystkie  okręty  szły  po- 
rządkiem za  znakiem  królewskiśj  bandery.  Ale  pod  złą 
wróżbą  odbyła  się  podróż.  Jedna  burza  cofnęła  króla  pod 
Gdańsk,  druga  rozpędziła  flotę,  tak,  iż  w  cztery  tylko  statki, 
Zygmunt  na  łiolcndersklm  okręcie  przybił  do  Elsnaben  (27.  Września), 
reszta  floty  ratowała  się  aż  w  Danii.  Dopiero  10.  Paździer- 
nika wjecłiał  Zygmunt  do  Sztokholmu.  —  Karol  miał  rok 
prawie  czasu  do  przysposobienia  rzeczy  po  swojej  myśli. 
Uwolnił  z  więzień  nieprzyjaciół  króla  Jana;  przywrócił  ich 
do  urzędowania;  senat  pomnożył  fakcyonistami  a  swoimi 
stronnikami;  odmienił  straż  w  zamkach  estońskich;  na  sy- 
nodzie upsalskim  (Marzec)  oddawszy  arcybiskupstwo  Abra- 
hamowi Angermanowi,  najzawziętszemu  przeciwnikowi  króla 
Jana,  panowanie  nowćj  wiary  okrutnemi  prawami  utwier- 
dził, ^)  a  przeciwko  synowcowi  rozsiał  podejrzenie,  jakoby 
pod  jego  panowaniem  nie  było  dla  niśj  żadnego  bezpieczeń- 
stwa. Do  potwarzy  nie  brakowało  mu  pozorów.  Właśnie 
ustał  był  w  Polsce  postęp  nowowierstwa.  Było  to  głównie 
dzieło  Hozyusza,  Kamkowskiego,  w  którym  wiara  znalazła 
gorliwszego  przewodnika  niżeli  w  Uchańskim,  tudzież  Batho- 
rego,  co  wedle  świadectwa  Kamkowskiego,  baczniej  niżeli 
sami  biskupi  ustaw  trydenckich  pilnował. .  Za  sprawą  naj- 
światlejszych biskupów,  jak  oto:  Protaszewicza,  Solikow- 
skiego,  Kromera,   Konarskiego,  Walerego  Herburta,  jezuici 


1)  Heidenstein  303.  —  Łubieński  {Protectio  in  Sttedam)  6. 

2)  Pufendorf;  Hist.  de  Suede  n.  78  i  nast 
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mieli  już  za  Zygmunta  Augusta  pięć  zakładów  naukowych. 
Spomnieliśmy  także,  jak  za  Bathorego  krzewiło  się  icłi  zgro- 
madzenie w  Krakowie,  Litwie  i  Inflantach,  Sihii  praeciwko 
niezgodnym,  niespokojnym  nowowiercom,  porządkiem,  posłu- 
szeństwem, łiierarcliią,  odznaczali  się  jescze  wielką  gorliwo- 
ścią i  nauką.  Przy  takich  mężach  jak:  Warszewicki  (Sta- 
nisław), Sokołowski  (spowiednik  króla  Stefana),  Wujek, 
wzorowy  tłómacz  biblii  (1599),  Latema,  Skarga,  Gołyński, 
Łęczycki,  Stefanowski,  Szmigielski,  szkoły  ich  brały  prze- 
wagę nad  akademicMemi.  A  tak  oddziałanie  przeciwko  no- 
wowierstwu,  poczęte  pod  Zygmuntem  Augustem,  przypadło 
głównie  na  panowanie  obecne.  Wracały  do  wiary  przod- 
ków wielkie  domy:  Sieniawskich,  Firlejów,  Chodkiewiczów, 
Radziwiłłów;  ostatnim  dali  przykład  (1567)  synowie  same- 
goż  „apostoła  Litwy"  i  Elżbiety  Szydłowieckićj,  gorliwój 
kalwinki.  —  Jerzy  kardynał  i  Mikołaj  Sierotka  —  co  wy- 
kupił i  spalił  na  rynku  wileńskim,  biblię  ojcowskiego  wy- 
dania; Jezuitów  zaprowadził  do  swego  Nieświeża.  Wiele 
ruskich  rodzin,  jako:  Czartoryscy,  Wiśniowieccy,  Sangu- 
szkowie,  Sapiehowie,  łączyło  się  z  kościołem  rzymskim. 
Trybunały  dopomagały  duchowieństwu  do  odbierania  wy- 
dartych kościołowi  katolickiemu  świątyń.  Tćj  nieledwie 
chwiU  (2.  Giiidnia)  w  Brześciu  Litewskim,  za  sprawą  Mi- 
chała Rahozy  II. ,  metropolity  kijowskiego,  gotowało  się  od- 
nowienie unii  florencMćj,  która  zachwiała  się  zupełnie  pod 
Jonaszem  (str.  II.  284)  i  innymi  nadwornymi  Heleny:  Jó- 
zefem III.  (1526),  Makarym  IL  (1538);  ale  którą  wzmogły 
znów  starania  ich  następców,  Bielkiewicza  (1550),  Protasze- 
wicza  (1568),  Kuczy  (1577),  Dzieweczki  (1578),  tudzież  le- 
gata stolicy  świętśj  Possewina  (strona  85),  a  podparł  świeży 
(1588)  zakład  akademii  kijowskiój  —  dzieło  samycliźe  Ru- 
sinów, Konstantego  II.  księcia  ostrogskiego  Rahozy  i  re- 
ktora onejże  Ostafieja  Kisiela,  tłumacza  Tomasza  a  Kempis. 
Stało  się  wszystko  bez  najmniejszego  gwałtu,  jak  świadczą 
same  dopiero  wymienione  nazwiska  nawróconych:  z  tak 
wielkimi  panami   trudno  byłoby  postępować  drogą  przy- 
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musu ;  ani  tćż  zatrzećby  się  dały  dowody  prześladowania. 
Sposobiły  jedność  szkoły  i  takie  pisma,  jak  Kromera:  Mo- 
nachus,  o  wierze  luterskiej;  Herbesta:  Nauka  prawego  chrze- 
ścianina;  jak  pisma  księdza  Skargi:  O  jedności  kościoła^ 
siedem  kolumn^  na  których  się  opiera  kościół,  dwanaście  im- 
postur  kalwińskich^  pro  sacratissima  Eucharistia^  jego  Żywoty 
świętych;  jak  Reszki  Ministromachia  i  inne;  sposobiły  ją  pu- 
bliczne a  zwycięzkie  dysputy  z  róźnowiercami.  Polacy 
z  właściwą  sobie  porywczością  wdali  się  w  rozprawy  reli- 
gijne, pismami  swemi  zarzucili  Europę;  przy  niemocy  praw 
krajowych,  rozpowszechniły  się  łatwo  między  nimi  nowe 
nauki,  pod  mistrzami  których  na  swojem  miejscu  wymieni- 
liśmy, a  do  których  przydać  jescze  potrzeba  Łasickiego, 
Filipowskiego,  Sudrowskiego  i  innych.  Z  równą  tśż  łatwo- 
ścią wracali  do  kościoła  pod  wpływem  uczonego  zgromadze- 
nia, które  karciło  dzielnie  nowości,  tak  pismami,  jak 
wpływem  moralnym,  dobrym  przykładem.  Ale  że  do  tego 
przyszło  głównie  za  rządów  Zygmunta,  nic  łatwiejsz^o  nie 
było,  jak  przypisać  to  jego  „fanatyzmowi."  Bezwątpienia, 
zdarzały  się  pod  jego  panowaniem  rozruchy  religijne;  przy 
braku  siły  rządowśj  były  one  nieuniknione.  Wszakże  nie 
poczęło  się  to  za  Zygmunta.  Spomnieliśmy  (str.  90)  jak 
się  mnożyły  takowe  już  za  króla  Stefana,  którego  wyrozu- 
miałość dla  różnowierstwa  dobrze  znana.  Nie  obyło  się  bez 
nich  ostatnie  bezkrólewie.  Z  podusczenia  wojewodziny  kra- 
kowsMćj  (wdowy  po  Piotrze  Zborowskim)  protestantki, 
strzelono  w  kościele  Panny  Maryi.  ^)  Nic  dziwnego  zatem, 
że  niedawno  (1587)  studenci  krakowscy  spalili  zbór  luter- 
ski  w  Krakowie,  a  roku  następnego  (26.  Czerwca)  zbu- 
rzyli podobnież  zbór  aryański.  ^)  Po  prostu  od  mędrków, 
dla  którjxh  nowowiei*stwo  było  raczćj  opinią,  niżeli  reli- 
gią i  między  krórymi  sprowadzało  tśż  tylko  ustne  i  pi- 
śmienne rozprawy,  przenosił  czas  religijne  spory  do  pospól- 


^)    Vol  leg.  II.  1074.  —  List  lity  Annibala  z  Eapuy. 

*)  List  85ty  Ann.  z  Kap.  —  Starożytności  €rrabowsk.  II.  4S5. 
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stwa,  które  pigścią  raczśj  niżeli  słowami  walczy,  a  na  któ- 
rego powściągnienie  dostatecznych  sposobów  nie  było.  — 
Ani  tego  więc  godziło  się  przypisywać  Zygmuntowi,  który, 
jak  \vidzieliśmy,  zapobiegał  owszem  złemu,  kazał  poszuki- 
wać i  karać  winnych.  Sami  nowowiercy  oddawali  mu  pod 
tym  względem  sprawiedliwość.  ^)  Wynosił  on  ich  jescze  do 
najwyższych  dostojeństw;  pierwsze  krzesło  w  senacie  oddał 
kalwiniście  Bonerowi,  pierwszy  urząd,  w.  marszałkostwo 
Przyjemskiemu  Stanisławowi,  którego  przy  swśj  przysiędze 
w  Gdańsku,  tak  uporczywym  za  nowowierstwem  spotkał ; 
wielkie  hetmaństwo  litewskie  powierzył  Krzysztofowi  I. 
Radziwiłłowi,  synowi  Rudego^  co  przechował  nowowierstwo 
w  domu  Radziwiłłów;  na  sekretarstwie  przy  boku  swoim 
utrzymał  Jędrzeja  Wolana,  najśmielszego  i  najwymowniej- 
szego z  obrońców  nowości,  którego  do  wielu  spraw  używał.  *) 
Niedawno  powołał  naród  do  poszanowania  greckiego  ko- 
ścioła; *)  na  ostatnim  nawet  sejmie  otrzymał  zastrzeżenie 
zupehiego  dla  wiary  bezpieczeństwa.  Jeśli  tćj  chwili,  pod- 
czas przejazdu  przez  Gdańsk  przyszło  znowu  (2.  Września) 
do  rozruchu,  który  zajątrzył  mniemania  religijne  do  stopnia, 
że  kule  buntowników  dosięgały  mieszkania  króleskiego,  *) 
cała  w  tćm  wina  dotykała  samych  nowowierców.  Roznie- 
śli oni,  że  król  zjechał  do  miasta  na  przywrócenie  gwał- 
tem %  dla  parafii  katolickićj  kościoła  Panny  Maryi,  który 
jej  zadwome  sądy  przyznały.  Ztąd  uliczna  kłótnia  między 
tragarzem  a  sługą  szlacheckim,  którego  tamten  potrącił, 
zamieniła  się  w  krwawy  rozruch ;  sporu  religijnego  nie  było. 
Dodajmy,  że  wykonanie  wyroku  a  wydanie  jednego  kościoła 
katolikom  w  takiem  mieście  jak  Gdańsk  (gdzie  jescze  7000 


*)  List  Zygmunta  do  Lwa  Sapiehy  (Kognowicki  L  233).  — 
List  35ty  Annib.  z  Kapuy.  —  Heidenstein  292. 

2)  Baliński:  Pisma  historyczne  TLI,  97,  8,  108,  21. 

')  Czacki :  O  litewskich  i  o  podolskich  prawach  L  299,  303. 

«)  Heidenstein  312. 

*)  Łubieński  {Profectio  in  Suce)  9. 
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katolików  liczono)  i  w  państwie  katolickiem ,  nie  świadczy- 
łoby w  żadnym  razie  przeciwko  gwałtowności  władzy  naj- 
wyższćj.  Opór  był  nowym  dowodem,  raczśj  krnąbrności 
mieszkańców,  dobrze  zresztą  zuanćj.  Jakiż  dano  im  powód 
do  zburzenia  Oliwskiego  klasztoru  w  roku  1577?  —  Cóż- 
kolwiekbądź,  jak  dopiero  powiedzieliśmy,  pozorów  do  obmo- 
wy nie  brakowało.  Skoro  więc  za  przybyciem  swojem  do 
Szwecyi  Zygmunt  jak  powaga  królewska  wymagała,  zniósł 
postanowienie  synodu  zwołanego  bez  jego  upoważnienia  i  nie 
chciał  uznać  nieprawego  wyboru  nowego  arcybiskupa,  a  za- 
powiedział skromne  życzenie,  aby  każde  miasto  zachowało 
jeden  kościół  katolicki,  natychmiast  objawiło  się  gotowe 
przeciwko  niemu  oburzenie.  Powstał  wrzask,  że  miał  przy 
dworze  katolickiego  kaznodzieję,  chociaż  to  wyraźnie  zarę- 
czone mu  było  przy  wyjeździe  ze  Szwecyi.  ^)  Rozrzucono 
po  twarz,  że  ma  zamiar  zaprowadzić  inkwizycyę  hiszpańską; 
że  daje  się  powodować  samym  Polakom.  Tak,  w  Krako- 
wie wyrzucano  mu,  że  tylko  Szwedom  ufa.  Co  prawda, 
Zygmunt  pobożnie  wychowany  przez  ks.  Warsze\vickiego 
(Stanisława),  używając  dla  siebie  tej  samćj  wolności,  którćj 
domagali  się  od  niego  poddani,  był  gorliwym  katolikiem, 
i  z  tćj  przyczyny  polegał  chętnie  na  ks.  Bernardzie  Gołyń- 
skim  (spowiedniku),  na  Skardze  (kaznodziei  nadwornym), 
na  podkomorzym  Boboli,  zwolenniku  jezuitów,  a  nadewszy- 
stko  na  nuncyuszu,  którym  był  nie  dość  ostrożny  Malas- 
pina.  ^)  Nic  więcćj  nie  można  sprawiedliwie  mu  wyrzucić. 
Wszakże  byłoby  już  przyszło  do  ostateczności  między  sy- 
nowcem i  stryjem,  gdyby  nie  była  odwróciła  niebezpieczeń- 
stwa czujność  podkanclerzego  Tarnowskiego,  a  męztwo  Ła- 
skiego wojewody  sieradzkiego.  Dopuścił  się  był  Zygmunt 
błędu,  który  zresztą  tłumaczy  nawyknienie  jego  do  obycza- 
jów polskich.  *)    Przyzwyczajony  do  znoszenia  się  we  wszy- 


1)  Pufendorf:  Hist.  de  Suede  IL  60. 
«)  Łubieński:  Prof.  in  Suec,  U. 
»)  Tenże  18. 
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stkiem  z  senatem  —  z  Radą,  —  postępował  nazbyt  po- 
wolnie. Wynikło  ztąd,  że  nadszedł  już  miesiąc  Luty,  i6»4. 
a  jeszcze  ani  ojciec  j^o  pogrzebany,  ani  on  sam  był  ukoro- 
nowanym. Oczywiście  nie  próżnował  i  przez  ten  czas  Karol; 
sprowadził  do  Sztokholmu  czterechset  księży  nowego  wy- 
znania, wszecłimocnych  u  pospólstwa  i  otrzymał,  że  obja- 
wiło się  domaganie  nowycli  zaręczeń  od  króla.  Malaspina 
nastawał,  aby  Zygmunt  „z  niewzruszonym  umysłem  wytrwał 
w  postanowieniu  przywrócenia  jawnego  wyznania  wiary  ka- 
tolickiej." Wolno  ci,  królu  —  mówił  —  ustępować  w  spra- 
wach doczesnych;  nie  godzi  się  w  duchownych  sprawach.  ^) 
Zygmunt  przymuszony  do  wyboru  między  spokojem  sumie- 
nia a  bezpiec;^eństwem  swojem  na  tronie,  znalazł  się  w  tru- 
dnem  położeniu  i  wahał  się  długo,  nim  przysiągł  (19.  Lu- 
tego) że  zachowa  panowanie  luterskiemu  wyznaniu.  Karol 
tymczasem  uknowal  już  spisek  na  jego  życie.  Odkryli  prze- 
cież zamach  Tarnowski  z  Łaskim  i  zniweczyli  (26.  Lutego). 
Winowajca  ocalał  łaskawością  królewską.  Nastąpiła  korona- 
cya  w  Upsalu  (1.  Marca).  Ów  „fanatyk"  Zygmunt,  przy-  Koronacya 
jął  koronę  z  rąk  biskupa  luterskiego  Abrahama  i  przystał  ^  ^^saIu, 
na  to,  że  poddani  jego  katoliccy  w  Szwecyi,  odprawiać  mu- 
sieli nabożeństwo  tajemnie,  po  kamienicach.  Nie  ustały 
wszelako  pokątne  kabały  Karola.  Panowie  polscy  przysta- 
wili królowi  swojemu  około  3000  rycerstwa,  które  wierny 
Fleming  przeprawił  sczęśliwie  z  Gdańska  (w  końcu  Czerwca). 
Czas  byłby  może  ułożył  rzeczy.  Lecz,  żeby  dotrzymać 
wiary  narodowi  polskiemu,  —  najjaśniejszy  to  dowód,  jak 
niesprawiedliwe  czyniono  mu  zarzuty  —  Zygmunt  znaglony 
opuścić  Szwecyą,  zostawić  musiał  rządy  Karolowi;  zastrzegł 
tylko,  aby  tenże  rządził  spoinie  z  senatem,  a  stanów  nie 
zwoływał  bez  upoważnienia,  ani  w  prawach  odmiany  sobie 
nie  pozwom. 

Przyśpieszyły  powrót  królewski  ważne  bardzo  sprawy. 

*)  Bordini:  Scriptwn  de  nuncio  Mcdespina  etc. 
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Naciśniony  wojną  z  Osmanami  cesarz  Rudolf,  chcąc  Polskę 
z  nimi  pokłócić,  wszedł  był  w  spółkę  z  Kozakami.  Nie 
wstrzymały  ostatnich  groźby  sejmowe  (l^^O?  93)-  Wypra- 
wiony od  nich  do  cesarza  Stanisław  Chłopicki,  niegdyś  po- 
kojowy króla  Stefana,  przywiózł  im  chorągiew,  znaki,  listy 
i  pieniądze,  a  więcćj  jescze  obietnic  i  rad.  Udawał  Rudolf 
że  ma  z  ludem  niepodległym  do  czynienia.  Zebrało  sig 
natychmiast  (w  końcu  upłynionego  roku)  dwanaście  tysigcy 
mołodców.  Jeden  z  attamanów,  Archory  Łoboda,  poszedł 
w  trzy  tysiące  pod  Białygród  i  spalił  Dziurdzewo  (w  Gru- 
dniu), drugi  Szymon  Nalewajko  (kuśnierczyk  z  Ostroga  czy 
Husiatyna),  obróciwszy  się  do  Siedmiogrodu,  hulał  potem 
aż  pod  Adryanopolem.  ^)  Cesarz  nowym  przykładem  pozwo- 
lił sobie  jescze  wyprawić  poselstwo  wprost  do  prymasa 
(w  Lutym)  z  dwoma  prośbami :  aby  Polacy  nie  przepusczali 
Tatarów  do  Węgier:  aby  weszli  z  nim  w  przymierze.  Od 
sułtana  przybył  Czausz  za  utrzymaniem  pokoju.  Zebrana 
przez  prymasa  Rada  panów  (19.  Kwietnia)  oświadczyła  po- 
słom cesarskim  jak  należało,  że  o  przymierze  bez  króla 
układać  się  nie  może;  wytknęła  przy  tern,  że  nie  godziło  si§ 
cesarzowi  wyw^oływać  Kozaków  do  nieposłuszeństwa  pra- 
wemu panu.  Co  do  Tatarów  zapewniła,  że  spotkają  w  gra- 
nicach polskich  należyty  opór.  Czauszowi,  aby  uspokoić 
Osmanów,  przyrzeczono  powściągnąć  Kozaków,  tylko  na- 
wzajem domagano  się  podobnego  bezpieczeństwa  ze  strony 
Tatarów.  —  Co  przewidywał  cesarz,  to  niebawnie  nastąpiło. 
Tatarzy  wpadli  na  Ruś  i  Pokucie.  Mszcząc  najazdy  kozac- 
kie przeciw  zwyczajowi  swojemu,  nie  brali  jeńców,  tylko 
mieczem  Judność  wytępiali.  Cóżby  pomogło  pospoUte  ru- 
szenie, któremu  czasu  było  potrzeba?  Zamoyski  ogłosiwszy 
manifest  (de  publica  negligentia)  przeciwko  niedbałości  po- 
wszecłmćj  o  krajowe  bezpieczeństwo,  *)  zastąpił  najeźdźcom 


^)  Łubieński:  Profectio  m  Sueciam)  H  —  Heidenstein  304,  27. 
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od  Samborza,  z  samymi  kwarcianjmi;  przestali  na  spale- 
niu Halicza,  Tyśmienicy,  Śniatynia  (Lipiec)  i  posunęli  się 
do  W^er.  Należało  przysposobić  się  na  czas  ich  odwrotu. 
A  nuż  innym  szlakiem  obrócą  się?  wymawiałaby  szlachta 
że  dla  swego  widzimisię,  wyciągnął  ją  hetman  na  wydatki 
i  od  zatrudnień  domowych  oderwał.  Musiał  więc  garstką 
żołnierza  wystarczać.  Dokazał  swego  szczęśliwie  hetman, 
strzec  bezpieczeństwa  z  Łastkowa  nad  samą  granicą  wę- 
gierską. Król,  listami  prymasa  uprzedzony,  opuścił  Sztok- 
holm (25.  Lipca)  i,  po  wylądowaniu  w  Gdańsku  (14.  Sierp.) 
przybył  do  Ki'akowa  (2.  Paźdz.),  gdzie  jako  w  miejscu 
bliższem  zagrożonemu  już  Wiedniowi ,  zwołał  sejm. 

Polityka  cesarska  poruszyła  wszystkie  dwory  do  wojny 
z  Osmanami.  Ojciec  św.  przysłał  do  Polski,  za  tą  sprawą 
kardynała  Gaetano ;  zjadą  się  posłowie  i  od  innych  mocarstw. 
Zamoyski  podał  królowi  pismo  z  namową,  nie  do  odpomćj, 
ale  do  zaczepnćj  walki.  Przyjął  chętnie  wezwanie  król, 
którego  obchodziła  żywo  obrona  chrześciaustwa,  nęciła 
chwała  u  spółczesnych  i  potomnych.^)  Uczony  Krzysztof 
Warszewicki  (f  1603)  wziął  się  do  pisania  Turcyków  na 
wzór  starożytnych  Filipik  Demostenesa.  Poparł  Warsze- 
wickiego  znakomity  poeta  Klonowicz,  poparło  zdanie  syyia 
koronnego^  Piotra  Grabowskiego,  proboszcza  Parna wskiego. 
Ostatni  mądrze  radził  urządzić  oraz  skarb  i  wojsko.  Ale 
przeciwko  Listom  tureckim^  wyszło  pisemko  przyznawane 
Kamkowskiemu :  Festina  leyiłe  {Spiesz  się  powoli).  Ostatnie 
prz)  pominało  wierność  traktatom ,  którśj  nie  obrażał  Turek,  1595. 
brak  starego  ćwiczonego  do  wojny  żołnierza,  wreszcie  nie- 
pewność panów  clirześciańskich  konfederacyi ,  niebezpieczne 
i  słabe  ich  zjednoczenie.  Na  sejmie  (6.  Lutego)  pod  laską 
sgdziego  sieradzkiego  Karsznickiego,  objawiły  się  tćż  różne 
zdania.  Jak  zwykle,  powszechniśj  podobał  się  pokój.  Mó- 
wiono wykrętnie,  że  lepićj  będzie  zachować  70-letnią  zgodę 
z  Osmanami,  a  stanąwszy  na  boku,  w  sile  dyktować  w^a- 

^)  Heidenstein. 
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runki  układów  między  Osmanami  a  chrześciaństwem.  Go- 
towej siły  —  mówiono  także  —  lepiej  użyć  na  podbicie 
Krymu  i  na  przywiedzenie  do  karności  Kozaków.  Rzeczy- 
wiście, zawojowanie  Krymu  nie  musiało  przedstawiać  nie- 
przezwyciężonych trudności,  kiedy  je  roił  dla  siebie  Mikołaj 
Jazłowiecki,  który  przynająwszy  sobie  Kozaków  i  Woloszy, 
raz  dosiągł  był  już  Białogrodu,  tylko  zdradzili  go  najemnicy. 
Ale  samo  zawojowanie  ziemi,  nie  uwolniłoby  Polski  od  na- 
jazdów; takież  zupełnie  schronienie  znaleźliby  Tatarzy 
w  okolicznych  stepach,  na  których  rozpierzcbnieni,  jak  to 
postrzeżenie  już  robiliśmy,  orężem  dosięgnięci  być  nie  mo- 
gli ;  jedno  tylko  zaludnienie  tychże  stepów,  osadzenie  zbroj- 
nym ludem,  jak  radził  proboszcz  parnawski,  ')  ubezpieczyć 
kraj  od  nich  mogły.  Sejm  naznaczył  czterdziestu  pełnomo- 
cników do  tajnych  umów  z  posłami  mocarstw  zagranicz- 
nych, ^  i  uchwahl  (20.  Marca)  pobór  pospolity  (30  groszy 
z  łanu).  Paweł  Działyński  (później  wojewoda  pomorslii) 
naznaczony  posłem  do  Holandyi  i  Auglii:  w  Holandyi  po- 
średniczyć do  pokoju  z  Hiszpanią,")  aby  ostatniój  ręce  do 
wojny  rozwiązać,  w  Anglii  zapobiedz  miał  przejmowaciu 
statków  pruskich,  co  dostarczmy  zapasów  Hiszpanom,  wo- 
jującym ze  sprzymierzouemi  onejże  stanami  holenderskieiiii. 
—  Była  mowa  i  o  ubliżeniu  majestatowi  w  ostatnim  zgiełku 
gdańskim;  ta  sprawa  i^rzęzła  między  sądami  sejmowemi 
\  królewskiemi. 

Północne  prowincye ,  jak  zwykle ,  niedbale  o  iKizpiecżeu- 
stwo  południowych,  odwołały  się  z  podatkiem  do  braci. 
Objawiło  się  prócz  tego  „łotrostwo  panów  poborców,  co  nii'- 
niało  pieniędzy  przy  sobie  zatrzymali."  Nie  zwiększyły  sif 
więc  siły  w,  hetmana,  a  przybyła  mu  nowa  potrzeba.  Ba- 
tliory  Zygmunt,  któr^o  widzieliśmy  w  r.  1581,  osadzonym 
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na  Księstwie  Siedmiogrodzkiem ,  porzucając ,  wbrew  woli  na- 
rodu politykę  przodków,  pojął  w  małżeństwo  austryaczkę 
(siostrę  królowy  polskićj)  i,  na  przypadek  zejścia  swojego 
bez  męzkiego  potomstwa,  odstępował  dziedzictwa  domowi 
austryackiemu  (28.  Stycz.)  Przeniewierstwo  swoje  narodowi, 
zapieczętował  śmiercią  dwunastu  panów  i  najbliższego  z  kre- 
wnych swoich,  Baltazara,  którego  brat  Stefan,  uratował  się 
ucieczką  do  Polski.     Przy  pomocy  cesarza,  obiecał  sobie 
Zygmunt  powiększyć  państwo  swoje  Wołoszczyzną.  Pora  do 
tego  była  sposobna.  Lewy  brzeg  Dunaju  był  polem  ciągłych 
wojen,  tak,  iż  nietylko  Siedmiogród  i  Wołoszczyzna,  ale 
W^y  nawet  miały  tylko  z  imienia  królów  i  wojewodów. 
Przewaga   osmańska   wszystko   niepewnem   czyniła.     Było 
w  przysłowiu:  hospodarstwo  jak  przepiórcze  pole!  W  Moł- 
dawii ,  r.  1592,  na  miejsce  Piotra  (brata  Aleksandra)  który 
zbliżał  się  do  Polski  i  do  kościoła  rzymskiego,  przyjął  na- 
wet (1580)  missyę  jezuicką,  na  którśj  czele  był  O.  War- 
szewicki  Stanisław,  janczarowie  sami   wynieśli  Aarona  czyli 
Tomasza,  a  teraz,  gdy  Aarona  obaliła  zdrada  powiernika, 
niejakiego  Rozwana ,  zastąpić  już  miały  hospodarów  bezpo- 
średnie rządy  paszów;  -)   wołoskich  wojewodów   nie   znają 
prawie  dzieje:  tak  przemijali!     Utworzenie  obszernego  ru- 
muńskiego państwa,  nie  byłoby  przeciwne  dobru  Polski ;  ale 
nie  pod  wpływem  austryackim,  jak  zapowiadały  nastąpione 
układy.    Zamoyski  osądził  słusznie,  że  wypadło  przeszko- 
dzić temu.    Schroniła  się  była  do  Polski  rodzina  Móhiłów,  szczęśliwa  do 
jedna  z  możniejszych  w  Mołdawii;   sejm  roku  1593  obda-Woiooh wyprawa, 
rzył  ją,  niemnićj  Strojców,  indigenatem.  W.  hetman  porozu- 
miał się  z  tąż  rodziną,  oraz  ze  znakomitszymi  panami  ru- 
skimi; i,  nagromadziwszy  6,000  jazdy,  1,000  piechoty,  wkra- 
cza do  Multan  (27  Sierp.)  Powstało  w  kraju  słuszne  zkąd- 
inąd  szemranie  przeciwko  samowolnemu  narażeniu  kraju  na 
wojnę,  fatalnemu  przykładowi  na  przyszłość;   sam  prawie 
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król  bronił  hetmana,')  Ale  uśmierzyły  się  wrzaski  gdy  na- 
deszła niebawem  wiadomość,  że  w,  łietman,  po  grożnem 
prayzwaniu  Kozaków  do  powrotu  z  krajów  osmańskich,  a 
oświadczeniu  Osmanom ,  jako  zamiarem  jego  było  ubezpie- 
czyć tylko  neutralność  gianicznego  państwa,  jako  niezawi- 
słość od  Austryi,  odparł  Tatarów  i  osadził  w  Jassach  J^ 
remiasza  Mohilę  (1590 — 1608),  jako  lennika,  „nie  barba- 
rzyńskich tyranów,  ale  króla  wolnego,  spaniałego  ludu." 
Jeremiasz  wykonał  pi-zysięgę  i  zaręczył  wolne  wyznanie 
wiary  rzymskiej;  dwa  narody,  polski  i  mołdawski,  miały 
być  bratnimi.  Mołdawia  otrzymida  znowu  rządców  narodo- 
wych; dla  Polski  podparła  sig  ściana  przeciwko  przewadze 
osmańskiej.  Pojawili  si§  na  granicy  Tatarzy  i  Osmanie;  ak 
czujność  Zamoyskiego  odwróciła  niet)ezpieczeń8two. 

Szczęśliwie  załatwioną  była  ważna  sprawa.  Kraj  ucie- 
szył się  razem  (('.  Czerwca)  narodzeniem  pierwsz^o  z  kró- 
lewiczów. Zygmunt  dał  mu  imię  Władysława,  imię  t^o, 
co  był  głową  dynastyi ;  trzymała  go  do  chrztu  ostatnia  Ja- 
giellonka, królowa  Anna.-)  A  tymczasem  posunęły  sig 
•Vi.  działania  synodu  brzeskiego,  o  którym  dopiero  namieniliśmy. 
Przewodniczyli  mu,  jako  intemuncyusz  Stolicy  św.  Solikow- 
ski,  arcylńskup  lwowski,  ze  strony  królewskićj  Lew  Sapieha, 
w.  kanclerz  litewski ;  dopomagał  ks.  Skai^a.  Odkąd  Kon- 
stantynopol pi-zeszedl  w  ręce  nieprzyjaciół  chrześciaustwa 
a  sułtan  dowolnie  wywyższał  patryarchów  odsczepieósttta 
greckiego,  za  podłość  i  złoto  —  za  poscessyony, ")  pożądań- 
szą  jescze,  niżeli  piei^w  stała  się  unia;  nie  godziło  się  zo- 
stawiać części  narodu  pod  takim  wpływem.  Właśnie  i  ca- 
rowie (1589),  dziwnie  przebiegli  kicily  chodziło  o  ich  wladzj, 
wynosili  metropolię  swoje  moskiewską  do  patryarchatu  — 
„na  wysokość  trzeci^o  Rzymu"  —  nie  przydając  mu  wsze- 
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lako  bynajraniój  powagi,  i  owszem  zachowując  go  w  zupeł- 
nej od  berła  zależności.  Za  hojną  zapłatę  wyniósł  do  pa- 
tryarchatu  Joba,  metropolitę  moskiewskiego,  wygnany  przez 
sułtana  i  wędrujący  Jeremiasz,  patryarcha  carogrodzki, 
który  i  Rahozę  w  Wilnie  wyświęcił  (1590).  Więc  i  w  Mo- 
skwie tworzyła  się  nad  odszczepieństwem  powaga,  którśj 
Polska  dopusczać  nie  mogła.  Godziłoż  się,  aby  część  ludno- 
ści państwa  modliła  się  nie  za  swego  króla,  tylko  za  jego 
nieprzyjaciół,  za  sułtana  lub  cara  i  za  patryarchę  przez 
nich  postanowionego?  Król  przyrzekł  biskupom  unickim, 
między  innemi,  że  postara  się  dla  nich  o  prawo  zasiadania 
w  senacie  (30.  Lipca).  Synod  „wejrzawszy  w  powinność 
swoje,  aby  lud  mu  powierzony  >vieśdź  do  jedności,  jak  Chry- 
stus Pan  uczy,"  wyprawił  z  obedyencyą  do  Rzymu  Pocieja, 
władykę  włodzimirskiego  i  Terleckiego,  władykę  łuckiego. 
Klemens  VIII.  podpisał  (23.  Grudnia)  nowy  akt  unii  floren- 
ckiej, mocą  którego  pozwolił  unitom  zachować  własne  sym- 
holum  fidei^  a  nawet  przy  obrządku  słowiańskim,  obchodzić 
święta  wedle  starego  kalendarza,  w  miejscach  gdzieby  ko- 
ściołów łacińskich  nie  było.  Medal  z  napisem :  Ruthenis  re- 
ceptis  uwiecznił  pamięć  wielkiego  dzieła.  Następnego  roku 
Klemens  VIII.  wstawił  się  (7.  Lutego)  za  przypuszczeniem 
duchowieństwa  unickiego  do  urzędów  i  senatu,  jak  to  już 
król  temuż  duchowieństwu  przyrzekł.  —  Zaraz  luteranie, 
kalwiniści,  bracia-czescy  zebrali  się,  mimo  zakazu  króle- 
skiego  w  Toruniu,  co  już  dawno,  równie  jak  Gdańsk,  przy- 
kładnem  posłuszeństwem  prawu  nie  odznaczał  się,  i  gdzie 
od  r.  1557  luteranie  mieli  główną  szkołę,  którą  teraz  bur- 
mistrz Stroband  do  jedenastu  klas  podniósł.  Ostrogski  Kon- 
stanty (II.)  żarliwy  zrazu,  jak.  widzieliśmy,  popieracz  unii 
kościoła  ruskiego  z  rzymskim,  obrażony  że  nie  jemu  zosta- 
wiano przodkowanie  w  przedsięwzięciu,  że  nie  jego  samego 
stawała-  się  dziełem,  przysłał  z  oświadczeniem,  że  ma  pię- 
tnaście, a  w  potrzebie  i  dwadzieścia  tysięcy  ludu  do  obrony 
przeciwko  „papieżnikom."  Nie  było  w  tćm  przesady,  ma- 
jątkiem swoim  przechodził  on  króla,  liczono  mu  100  miast, 
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1300  wsi,  nieledwie  dwadzieścia  milionów  dzisiejszych  do- 
chodu; paniąt  i  szlachty  u  jego  dworu  na  tysiące  Uczono; 
marszałkiem  miewał  senatora,  któremu  płacił  70,000  złotych, 
byle  tylko  choć  dwa  razy  do  roku  stanął  przed  nim  z  la- 
ską. ^)  Przysłali  podobnież  pełnomocników  i  listy  inni  pa- 
nowie, którzy  wytrwali  w  nowowierstwie:  Krzysztof  (I.)  Ra- 
dziwiłł (na  Birżach  i  Dubienkach),  syn  Mikołaja  Rudego^ 
Jędrzćj  LesczyńsM,  Gostomski,  Dorohostajski,  Abramowicz, 
(wojewodowie:  Brzeski,  Rawski,  Połocki,  Miński);  wielu 
przybyło  osobiście.  Raz  jeszcze  potwierdzony  został  w  To- 
runiu (21:  Sierpnia),  pod  przywództwem  Świętosława  Orzel- 
skiego,  starosty  radziejowskiego,  konsens  sandomierski. 

w  szwecyi  wiei-  Nadchodzą  złe  wiadomości  ze  Szwecyi.  ICarol  usposo- 
kie  zmiany,  ^ji^ggy  soblc '  fakcyo  kabałami  i  przekupstwem,  ^)  zwołał 
sejm,  chociaż  mu  to  wyraźnie  zabronionem  było.  Nie  sta- 
wili się  najznakomitsi  panowie.  ^  Nie  zważając  na  to,  sejm 
zgromadzony  w  Suderkoping  (Wrzesień),  ogłosił  się  prawo- 
mocnym i  zakazał  wszelkiego  odwoływania  się  w  sprawach 
państwa,  za  granicę:  usuwał  tym  sposobem  powagę  Zy- 
gmunta; nieposłusznych  obwołał  nieprzyjaciółmi  ojczyzny;*) 
zniósł  zaś  zupełnie  wolność  wyznawania  wiary  rzymskićj; 
przekraczającym  zagroził  najsroższemi  karami ;  księżom  ka- 
tolickim rozkazał  wynieść  się  za  granicę,  w  przeciągu  sze- 
ściu niedziel.  ^)  Dziwna  rzecz!  zarzutem  fanatyzmu  i  prze- 
śladownictwa  obarczyły  dzieje  Zygmunta  i  stronę  katolicką. 
Zamach  Karola  na  ogamienie  władzy  królewskićj  był  wido- 
czny. Obruszyli  się  panowie  szwedzcy;  nie  podobało  się  to 
i  wyższemu,  światlejszemu  duchowieństwu,  a  naw^et  części 
znacznćj  miesczan.    Wielu  Szwedów  schroniło  się  do  Pol- 


0  Niesiecki.  —  Heidenstein. 

2)  Pufendorf:  Hist  de  Suede  II.  99,  100. 

3)  Tamie  103. 

*)  Ruch 8 ;  Gesch.  Schwedens  III.  496. 
«>)   Pufendorf  II.  101. 
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ski,  szukając  przyUiłku  u  króla.    Aby  zasięgnąć  rady  a  po- 
mocy u  narodu  polskiego,  Zygmunt  zwołał  sejm  nadzwy- 
czajny do  Warszawy.    Wymagał  go  i  przyjazd  legata  (Gae- 
tano),  który  zjechał  do  Warszawy  (22.  Wrz.)    Że  właśnie 
zamek  krakowski  zgorzał  dwukrotnie,   lubo  Zygmunt  roz- 
porządził odbudowanie  onegoż  i  pokrycie  miedzianym  da- 
chem, cała  rodzina  królewska  przeniosła  się  (18.  Marca)  do        1596. 
tego  miasta,  które,  ile  bliższe  Sztokholmu,  stało  się  odtąd  sto- 
licą. Sejm  (26.  Marca)  pod  laską  Piotra  Myszkowskiego,  po- 
dzigkowawszy  Zamoyskiemu  za  Czeczoi^ską  wyprawę,  zajął 
się  przedewszystkiem  przymierzem  chrześciańskiem- przeciwko 
Osmanom.    Odznaczyli   się  wymową:    Zamoyski,   Goślicki, 
Tarnowski.  Słysząc  ich  głosy,  dziwił  się  Gaetano,  jak  w  Pol- 
sce wymowa  łacińska  kwitnęła.  ^)    Zgodzono  się  na  prze- 
dłużenie układów.    Gębicki,  w.  sekretarz  (później  prymas) 
naznaczony  został  do  Rzymu,  aby  wyjaśnił  Ojcu  św.  postępki 
w.  hetmana  koronnego  w  Mołdawii,  oraz  prawa,  jakie  miała 
Polska  do  tśj  ziemi:  bo  uwiedziony  od  cesarza  Klemens  VIII. 
surowo  zganił  królowi  ostatnią  wyprawę,  jakoby  na  korzyść 
Osmanów  przedsięwziętą.   Co  do  Szwecyi,  stanęło  tylko,  że 
z  radami  pojednawczemi  pojechali  tam  w  poselstwie:    Sa- 
muel Łaski,  Stanisław  Działyński  kasztelan  elblązki,  Lew 
Sapieha  w.  kanclerz  litewski. 

Król  odstąpił  chętnie  od  osobistej  podróży  do  Szwe- 
cyi i  czekać  postanowił  końca  toczących  się  układów  chrze- 
ściańskich,  o  których  dopiero  spomnieliśmy.  Prócz  tego, 
pojawił  się  nowy  kłopot  z  Kozakami.  Stosunki  z  cesarzem 
podniosły  ich  zuchwalstwo.  ^)  Wracającym  z  Siedmiogrodu 
gdy  pogroził  hetman  za  samowolne  wyprawy,  zrywające  po- 
kój z  sąsiadami,  odpowiedzieli  wzajemną  groźbą  za  żołd  im 
zalegający.  Jak  szlacheckie  rycerstwo  w  podobnym  przy- 
padku —  za  jego  przykładem  —  Łoboda,  attaman  czystych 
Niżowców,  począł  łupić  okolice  Kijowa;  Sawułę  posłał  do 

^)  Piasecki  168. 
2)  Heidenstein  327. 
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Litwy.  Nalewajko,  który  miał  20(X)  samego  hultajstwa,  ludzi 
sn^ch,  ale  odważnych, ')  spalił  naprzód  Szarc^ród,  założoną 
przez  hetmana  nad  Dniestrem  osadę  żołnierską,  nazwaną  tak 
od  przotlka  jego  Sar)'U6za  Jelitczyka;  rozciągnął  potem 
(w  Styczniu)  lupieztwo  i  pożogę  na  Wołyń,  Powołując  za 
3olją  lud  w  poddaństwo  gnębiony,  mnożąc  tak  szyki  swoje, 
odkazywali  się  bunto\vnicy  „rozbiciem  Krakowa,  wytracemem 
szlachty."  Brzydko  spominać  —  pisał  hetman  polny  Żół- 
kiewski —  do  czego  s!§  to  swawoleństwo  brało.  Podołał  mu 
przecież  tenże  Żółkiewski,  zebrawszy  co  było  sił  w  Łabu- 
niu (22.  Lut.)  Uciekało  przed  nim  Kozactwo  (Marzec),  do- 
pólti  się  w  Kijowie  nie  połączyło  (U.  Maja).  —  Siadła  na 
koń  okoliczna  szlachta,  o  którćj  skórę  chmlziło;  przywodził 
jćj  książę  Mikołaj  Różyński.  Stoczyli  z  nim  Kozacy  bój  dość 
korzystny  pod  Białą-Cerkwią;  powetował  kieskę  nad  Ostrym- 
Kamieniem  Żółkiewski  (li5.  Czer.*,  gdzie  ich  do  półtrzecia 
tysią,ca  legło.  Otoczeni  wreszcie  zostali  w  Koszu  Łubieńskim 
nad  Sułą.  Tu  czternaście  dni  trwały  krwawe  utarczki.  Ko- 
zacy okuli  w  kajdany  posłów  Żółkiewskiego,  nadstawiających 
im  nadzieję  łaski  i  przebaczenia;  ale  w  ostatku  sami  zadali 
Śmierć  Łobodzie,  obwiniając  go  o  przedajność.  Następca 
jego  Krępski  złożył  broń;  wydał  hersztów,  działa  i  łupy, 
niemnićj  chorągwie  cesarskie,  srebrne  trąby  i  kotły  Rudolfa. 
Było  jescze  8000  zbrojnego  ludu:  przyrzekli  wszyscy,  że  bex 
przyzwolenia  królewskiego  gi^imadzić  się  nie  będą.  Podwyso- 
ski  z  czajkami  pójść  musiał  za  tymże  przykładem.  Krępski 
wolno  puEczony ;  Nalewajko  odwieziony  do  Warszawy,  okru- 
cieństwa swoje,  „jako  jawny  zbrodniarz,"  gardłem  zapłacił  ^ 

Przymierze  chrześciańskie  nie  przyszło  do  skutku. 
Polacy  nastawali,  aby  przedewszystkiem  dla  Sczerości  zwią- 
zków,  arcy-książę    Maksymilian   złożył  jawnie  urosczenia 


■)  Heidenstein. 

»)  Grądzki:  mt.  belU  Cosacco-Pol.  38.—  Piasecki. - 
Stein.  —  Ż<51kiewskir  Llit  Ho  króla,  21  Maja  1596. 
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swoje  do  korony  polskiej:  aby  tychże  i  wszelkich  innych 
uroszczeń  (do  Inflant,  Prus ,  Mazowsza)  niemniej  przymierza 
z  Moskwą  przeciwko  Polsce,  wyrzekli  się  uroczyście  cesa- 
rze. Ostrzeżeni  doświadczeniem,  pytali  się:  jakich  mieć  będą 
sprzymierzeńców?  Obiecywano  im  zrazu  Hiszpanię,  Wło- 
chy, Moskwę;  teraz  nadstawiał  się  sam  jeden  cesarz,  obie- 
cując wystąpić  w  60,000  wojska.  Polacy  przypomnieli  rady 
króla  Stefana:  oświadczali  się  z  dostarczeniem  40,000  żoł- 
niei-za  (30,000  jazdy,  10,000  piechoty),  a  żądali  80,000 
posiłkowego  żołnierza  (30,000,  jazdy  50,000  piechoty);  nie 
obfitując  w  skarby,  domagali  się  miliona  złotych,  oraz  po- 
mocy w  działach,  prochu  i  innych  potrzebach.  Cesarz  nie 
obiecywał  więcćj  nad  200,000;  papież,  ze  swćj  strony,  przy- 
rzekał też  tylko  300,000  złotych.  Przymierze  miało  trwać 
lat  trzy.  Wypowiedział  życzenia  Polaków,  na  ostatniem  po- 
siedzeniu (2.  Sierp.)  Firlej,  wojewoda  krakowski:  wytłuma- 
czył stanowisko  Polaków,  dla  których  rzecz  była  mniej ,  ni- 
żeli dla  cesarza,  nagłą;  domagał  się  dowództwa  dla  króla 
i  hetmanów  polskicli,  a,  w  zysku,  granicy  do  juścia  Dunaju 
i  brzegów  Czarnego  morza.  Na  tćm  przerwały  się  narady 
odbywane  w  Krakowie,  w  pałacu  biskupa,  jako  przewodnika 
komisyi.  Kardynał  Gaetano  zatrzymał  się  jeszcze  do  na- 
stępnego sejmu.  Wedle  świadectwa  onegoż,  „nieszczerość 
cesarza,  który  do  ostatecznćj  rozmowy,  nie  przysłał  nawet 
pełnomocników,  umorzyła  układy;  ^)  wszakże  i  ze  strony 
polskićj  samo  to  słowo  —  podatek,  wzniecało  burzę  i  roz- 
pędzało obrady. 

Dopiero  teraz  (8.  Paźdz.),  nastąpiło  w  sobornćj  cerkwi  unia  brzeska. 
brzeskićj  św.  Mikołaja,  ogłoszenie  aktu  unii.    Biskupi  wy- 
słuchali liturgii  unickićj;  ks.  Skarga  uczcił  uroczystość  wy- 
mownem  kazaniem.    Z  doniesieniem  o  zbawiennem  dziele 
przybył  poseł  do  Warszawy  (22.  List.).   Potwierdził  je  Zy- 

^)  Heidenstein.  338.  —  Relatio  Łegationis  cardinalis  Gaetani,  — 
Mucante;  Dyarytisz  podróty  tegoż  kardynała. 
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gmunt  (15.  Grudnia).  Ale  nie  przyjęli  wszyscy.  Mówiliśmy 
już  o  oporze  Ostrogskiego.  Pan  sześciuset  cerkwi,  przywiózł 
on  do  Brześcia  jakichś  wysłańców  od  patryarchów,  caro- 
grodzkiego i  aleksandryjskiego:  jeden  zwał  się  Niceforem, 
drugi  Cyrylem:  tych  postawił  na  czele,  niby  sejmiku,  niby 
synodu  swojego,  i  sprowadził  gwałtem  rozdwojenie.  Zachę- 
ceni od  niego  i  od  [towarzyszących  nowowierców  władycy, 
przemy ślski  i  lwowski  (Kopystyński  i  Bałaban),  oraz  Tur, 
archimandryta  kijowski  (Ławry  Peczerskiej) ,  którzy  do 
wszystkich  prac  przygotowawczych  wpływali  i  na  wszystkie 
dobrowolnie  pisali  się,^)  jakoby  przerażeni  klątwą  patryar- 
chów, carogrodzkiego  i  moskiewskiego,  odstąpili  braci;  co 
więcój ,  rzucili  na  nich  klątwę.  Klątwą  tćż  odpowiedział  im 
synod.  Oderwała  się  od  unii  część  Rusi,  w  którój,  z  ramie- 
nia patryarchy  konstantynopolitańskiego,  eparchą  utrzymał 
się  Bałaban.  Zygmunt  ubezpieczy  owczarnię  jego,  ile  to  od 
króla  zależeć  mogło,  od  „wszelkiego  prześladowania"  i  za- 
pewni jój  „opiekę  prawa"  (1598).  Są,  wszelako,  co  sprawom 
synodu  przypisują  bunty  kozackie.  Ale,  jak  widzieliśmy,  uprae- 
dziły  one  akt  brzeski;  Kozacy,  co  także  widzieliśmy,  za- 
szczycali się  chorągwią  cesarza,  który  przecie  był  głową 
świecką  Kościoła  rzymskiego,  a  Kosiński ,  niedawno  plądro- 
wał majątki  samegoż  Ostrogskiego.  Prawią  nowi  dziejopisa- 
rze ruscy  o  manifeście  tegoż  Kosiński^o  przeciwko  unii; 
ale  nie  masz  o  nim  wzmianki  u  spółczesnych,  a  poważniej- 
szych pisarzy,  i  owszem  wiadomo  dobrze,  Ostrogski  zniósł 
Kosińskiego  siłą  hufców  złożonych  z  ludu  tegoż  samego 
wyznania,  a  w  których  służył  sam  nawet  Nalewajko.  Źró- 
dło buntów  kozackich,  tak  jak  rozdwojenia,  na  które  odwa- 
żył się  Ostrogski,  jak  wszystkiego  złego  co  trapiło  państwo, 
leżało  w  niemocy  króle wskićj  i  państwa;  przyczyniały  si§ 
„kontentacye ,"  które  chytrzy  carowie  corocznie  przysyłali 
Kozactwu.^)    Podawał  sposoby  kolonizacyi  i  obrony  krajów 

*)  Skarga. 

2)   Pami^ln,  Nieniccmcza  VI. 
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Ukrainy,  urządzenia  tamże  szkoły  rycerskiej,  ks.  Józef  We- 
reszczyński,  biskup  kijowski,  podawali  takowe  inni:  któż 
miał  je  przewieśdź,  wykonać? 

Rok  ten  pamiętny  jeszcze  śmiercią^  (9.  Września)  kró- 
lowej Anny  Jagiellonki.  Umarła  w  Brodnicy  nad  Drwęcą; 
pochowana  uroczyście  w  Krakowie,  gdzie  odprowadzało 
ją  do  grobu  1500  ubogich  w  żałobę  przybranych.  Zacna 
pani  zamknęła  szczęśliwie  oczy  nim  rozwinęły  się  smutne 
skutki  jej  szlachetnćj  i  przezornśj  pracy  około  sprzymierze- 
nia Szwecyi  z  Polską.  Właśnie  wrócili  posłowie  polscy  ze 
Sztokholmu.  Porozumienie  z  panami  szwedzkimi  (26.  Wrz.) 
udało  się  im  łatwićj  nad  spodziewanie;  sam  nawet  Abra- 
ham (arcybiskup)  —  bo  tśż  obrona  wiary  była  tylko  pozo- 
rem Karolowi  —  stanął  przy  prawym  panu.^)  Karol  zmy- 
ślił że  składa  rządy,  w  nadziei,  że  panowie  prosić  go  będą 
aby  tego  nie  czynił;  ale  pomylił  się.  Listy  królewskie  ^^^^■ 
(13.  Stycz.)  zaprosiły  senat  do  objęcia  władzy  i  zdawało  się,  że 
ułożoną  została  zgoda,  ubezpieczony  pokój.  Ale  nie  długo 
tak  trwało.  Chciwy  panowania  Karol  podnieca  fanatyzm  ła- 
twowieiTićj  ciżby,  podburza  ją  przeciwko  szlachcie,  zapala 
do  wojny  domowój,  i  gromadzi  nowy  sejm  w  Arbogu 
(18.  Lut.).  Jak  na  poprzedni,  nie  stawiają  się  senatorowie.  Ka- 
rol bez  nich  odnawia  uchwały  poprzedniego  sejmu  i  wy- 
nosi się,  niby  wolą  narodu,  na  wielkorządzcę  Szwecyi.  Pa- 
nowie szwedzcy,  z  których  wielu  pomnożyło  liczbę  wygnań- 
ców, odwołują  się  do  króla.  Odprawiał  się  sejm  w  Warsza- 
wie (10.  Lutego).  Konieczną  była  Zygmuntowi  jego  dobra 
wola.  Ale  przybyli  nań  protestanci  brzescy,  Ostrogski  z  Ni- 
ceforem;  połączyli  się  z  nimi  inni  dyssydenci.  Przychylniej- 
sze spółwyznawcom ,  niżeli  królowi  i  ojczyźnie ,  fakcye  nie 
dopuszczają  nic  przedsięwziąć,  pomimo,  że  było  także  ostrze- 
żenie o  niebezpieczeństwie  ze  strony  Osmanów,  Wołochów, 
a  najbardziej  Tatarów;  od  ostatnich  przybyło  poselstwo 
z  uponmieniem  się  o  krzywdy  zrządzone  onymże  przez  ko- 

^)  Pufendorf  II.  107, 113.  —  Łubieński;  Opera  posthuma,  174, 
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zactwo ,  a  nie  było  dla  nich  jurgieltu.  Sama  siebie  gubi 
niezgodą  rzeczpospolita  —  i-zekł  Zamoyski.  Sejm  rozszedl 
się  {26.  Marca). 

Wrócił  z  odprawion^o  poselstwa  wojewoda  pomorski. 
Z  razu,*)  gdy  do  królowej  Elżbiety,  która  go  przyjęła  uro- 
czyście, odezwai  się  językiem  na  sejmach  polskich  zwyczaj- 
nym, —  ,językiem,  jakiego  przez  cale  życie  nie  słyszała'  — 
zapytała  go  surowo:  Czy  jest  posłem,  lub  zwiastunem  woj- 
ny? Spodziewałam  się  —  dodała  —  że  usłyszę  raczój  dzigki, 
żem  wdaniem  się  mojem,  odwróciła  od  was  turecką  wojng. 
Dała  się  przecież  przejednać,  nagrodziła  wyrządzone  szkody 
i  wróciła  handlowi  pruskiemu  swobody  miast  hanzeatjckicli, 
przypomniała  tylko,  że  nie  inaczój  postępowała,  jak  postę- 
pował Zygmunt  August  w  r.  1566.  W  Holandyi  nic  nie 
sprawił  Działyćski  (19,  Lipca);  przy  trwającój  zawziętości 
stron,  nie  było  do  zgody  sposobu.  —  Król  zwołał  nowy 
sejm.  Otworzył  się  {2.  Marca)  pod  laską  Gomolińskiego, 
podkomorzego  sieradzkiego ,  śród  smutku  nowego,  któn' 
padł  na  króla  i  królestwo;  umarła  przy  poioga  królowa 
(5.  Lutego).  Litwini  o  mało  znowu  nie  zmitrgżyli  obrail 
kłótniami,  że  król,  który  był  posadził  Litwina,  kardj-nala 
Radziwiłła  na  biskupstwie  krakowskiem,  mianował  nawza- 
jem, koroniarza,  Maciejowskiego  Bem.,  biskupem  wileńskim; 
mądry  to  byl  wszelako  zakrój  na  zupełne  zbratanie  dwóch 
narodów.  Musiał  ustąpii!  Zygmunt.  Samuel  Łaski,  w  po- 
wtórnym poselstwie  od  króla  do  Szwecyi  wyprawiony,  zdał 
sprawę  o  bezskutecznych  tym  razem  zabi(^cb  swoich.  Gdy 
przydał,  że  łącząc  obelgę  do  okrucieństwa,  Karol  ściąć  ka- 
z^  kilku  stronników  Zygmuntowych  prawie  w  obec  ni^o. 
pozwolono  (13.  Kwiet.)  na  wyjazd  królewski,  z  zastrzeżeniem 
powrotu  na  św,  Bartłomiej  roku  następnego;  uchwalono  oraz 
zasiłek  na  podróż  (300,000  złot.),  na  wykupno  dóbr  i  klej- 
notów zastawionych  w  summie  154,000  złot.,  na  zaspoko- 


')  Wic<|uefort:  V ambassadmr.  II.  87.  -  Cambden:  Rer.  Anfjl. 
4mtiiles.  693.  —  Pinsecki.  179. 
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jenie  żołnierza.  Za  to  sejm  ten  zastrzegł  sobie,  aby  z  rad 
senackich,  zdawaną,  była  sprawa  na  sejmach.  Potwierdzono 
tak  nazwaną,  korekturę  pruską  —  osobne  prawodawstwo,  dzie- 
ło Heidensteina  i  Niewieścińskiego,  sekretarzy  królewskich) 
którem  szlachta  pruska  (zasmakowawszy  we  wzorach  pol- 
skich, odróżniała  się  od  mieszczan,  lubo  i  miasta  do  układów 
onegoż,  na  sejmikach  pruskich,  przyczyniały  się.^)  Nowo  bu- 
dujące się  miasta,  uwolnił  sejm  na  lat  8  od  podatków.  Do 
Osmanów  wyprawił  w  poselstwie  Szczęsnego  Herburta;  do 
Tatarów  Mikołaja  Kossakow^skiego;  Lwa  Sapiehę  do  Mos- 
kwy, gdzie  właśnie  zmiana  cara  następowała.  Tak  szczęśliwy 
koniec  sejmu,  sprawiła  odnowiona  zgoda  z  Zamoyskim,  gdy 
król,  po  myśli  jego  mianował  podkanclerzym  Tylickiego.^)     PowtómywyjaEd 

/-k  V  ł  ł  /  Kroili  CIO  siKWocyi. 

Dopiero  tćź  tej  chwili  (8.  Maja)  nastąpiło,  zwłóczone 
pod  rozmaitemi  pozorami,  zatwierdzenie  układów  będziń- 
skich przez  arcy-księcia  Maksymiliana,^)  który,  nie  przy- 
zwalając nawet  na  owe  układy  z  Ernestem,  aż  dotąd  uro- 
pzczeń  swoich  nie  składał.  ^-  To  otrzymawszy,  wybrał  się 
król  w  podróż.  Za  późno  I  —  Karol  zrzucił  już  maskę;  od- 
mówił Zygmuntowi  własnśj  jego  floty.  Statki,  po  większej 
części  w  Danii  najęte.  Łabędź,  Fortuna,  Niedźwiedź,  Wilk^ 
Lipska- Nawa, ^)  pod  admirałem  Steen-Banierem,  zabrały 
Zygmunta  w  Gdańsku  (3.  Sierp.);  wylądował  w  Kalmarze 
(S.  Sierp.).  Miał  tylko  tysiąc  węgierskiej,  pięćset  piechoty 
pruskiśj,  i  około  5,000  Szkotów,  pod  przywództwem  Je- 
rzego Farensbacha,  wojewody  wendeńskiego;  ale  nie  szedł  ^ 
też  wojować,  tylko  siłą  prawa  i  miłości,  dziedziczne  pań- 
stwo uspokoić.  Wypadło  mu  wszakże,  prawie  przy  wstępie 
na  ziemię  swoje,  rozprawić  się  orężem  z  przy  właścicielem. 
Spotkali  się  pod  Stegeborgiem  (8.  Wrz.).  Zwycięztwo  wy- 
padało na  stronę  Zygmunta.    Uciekali  buntownicy;  przyzy- 

^)  Hartknoch .'  AU'  und  Neu'Pre%issm.  590. 

2)  Piasecki  187. 

«)  Dogiel  I.  281. 

*)  Zbylitowski  Piotr:  Droga  do  Szwecyi 
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wali  łaski  królewskiej.  Osczędny  krwi  poddanych,  kazał  król 
wstrzymać  pogoń. ^)  Łaski  zajął  Sztokholm.  Ocalony  po- 
wtórnie łaskawością  króla  Karol,  łudzi  go  pośrednictwem 
angielskiem  i  niemieckiem ,  a  udaje  się  do  Dalekarlejczyków, 
najbitniejszych  i  najzamożniejszych  między  Szwedami ,  roz- 
paja  motłoch,  zaprawia  rabunkiem,  i  zdradzonego  Zygmunta 
bije  pod  Linkóping  (25.  Wrześ.).  Flota  szwedzka  odcięła 
już  ostatniemu  związek  z  Gdańskiem.  Podano  mu  warunek 
28.  Wrz.),  aby  oddalił  od  siebie  obcego  żołnierza,  wydał 
radzców  szwedzkich  i  przystał  na  to,  co  postanowi  sejm  we 
cztery  miesiące  zebrać  się  mający;  tymczasem  rządy  pozo- 
stać miały  przy  buntowniku.  Wiadomo,  co  to  był  sejm  Ka- 
rola. Zygmunt,  nie  chcąc  i  nie  mogąc  się  oddać  w  ręce 
wichrzycieli,  protestował  przeciwko  gwałtowi,  powrócił  do 

którą  opuscid  Gdańska  (9.  List.)  i  ojczyzny  swojój  już  więcej  nie  ujrzał. 

przymuszony,  jfa^ol  zmleulł  zaraz  senat;  ^)  jednych  senatorów  wygnał, 
drugich  skłonił  sobie  zabranemi  tamtym  majątkami;  suro- 
wość rozciągnął  aż  do  biednych  zakonnic,  które  w  Gdań- 
sku na  ląd  wyrzucił.  Sejm  w  Jonkoping  zgromadzony 
1599.  (1.  Lut.)  powołuje  Zygmunta  god  utratą*berła,  do.  zamieska- 
nia  Szwecyi  a  przyjęcia  wiary  luterskićj,  albo  przysłania 
czteroletniego  syna,*)  Władysława,  na  wychowanie  w  tej 
wierze.  „Łakomstwo  \  perfidia^'"''  ślepotą  ciżby  poparte,  roz- 
dzierają związek  zbawienny  dwóch  wolnych  narodów,  któn', 
poczęty  pod  tąż  samą  wróżbą,  jak  związek  Litwy  z  Pol- 
,  ską  —  tak  zupełnie  rozrywany  o  prywaty  i  fanatyzmu  — 
mógł  pomału,  jak  ostatni  przyjąć  się,  i  ubezpieczyć  je, 
przeciwko  chciwości  zawziętych  sąsiadów.  —  Wkrótce  zdo- 
bywa Karol  Kalmar,  gdzie  Zygmunt  zostawił  był  załogę; 
wziętych  Szwedów  karze  śmiercią;  Polaków  na  wzgardg 
odprawia  z  kijem,  jak  żebraków  do  Gdańska,  i  zwołuje 
newy  sejm  w  Stokholmie   (14.  Czerwca),  na  którym  naród 


1)  Pufendorf:  Hist,  de  Suede.  II.  122.  -  Riichs. 

2)  Pufendorf:  HisL  de  Suede,  IL  130. 
*J   Kobierzycki;  Hist.  Fladislai  6. 
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wypowiada  już  otwarcie  wierność  Zygmuntowi,  a  powołuje 
do  tronu  królewicza  Władysława,  pod  warunkami  na  po- 
przednich obradach  objawlonemi.^) 

W  Polsce,  owśj  chwili ,  usiłowali  nowowiercy  skojarzyć 
sig  z  Grekami.  Zgromadzili  tym  końcem  bezprawnie  sy- 
nod wspólny  w  Wilnie  (Maj).  Ale  nastawali  Grecy,  aby 
nowowiercy  uznali  w  ich  patryarsze,  głowę  spólnego  koś- 
cioła. Skończyło  się,  jak  w  Sandomierzu  (1576),  na  związku 
politycznym  przeciw  katolikom  —  przeciwko  państwu.  Akt 
uroczysty  objawiał:  że  związkowi  stawali  przy  konfederacyi 
warszawskiej  roku  1573;  że  bronić  zamierzali  „chrześciań- 
skiej  wiary  i  wolności  sumienia;  że  nie  dozwolą,  ani  prze- 
mocą, ani  prawnemi  pozorami  zmniejszyć  praw  swoich;  że 
Grek  strzedz  będzie  praw  Greków  i  ewangielików,  ewan- 
gielik  praw  ewangielików  i  Greków;  że  nakoniec,  do  obrony 
tychże  praw,  zbierać  się  będą  w  potrzebie  wszyscy,  jak  do 
gaszenia  pożaru,  nie  uważając  na  żadne  trudności  i  niebez- 
pieczeństwa, nie  żałnjąc  trudów  i  kosztów,  ile  tylko  będą 
mogli  i  umieli."  Stu  dziewiętnastu  prowizorów  czuwać 
miało  nad  wykonaniem  aktu.  Przew^odniczyli  im:  Ostrog- 
scy,  Konstanty  i  syn  jego  Aleksander,  Jędrzej  Leszczyński, 
\Yojewoda  brzeski,  w.  hetman  litewski  Krzysztof  (I.)  Radzi- 
wiłł. —  To  gdy  się  dzieje  w'Szwecyi  i  Polsce,  naraja  się 
krajowi  jeszcze  kłopot  od  Dniestru.  Jak  przewidywał  Za- 
moyski, państwo  Bathor}xh  przeszło  niebawem  w  ręce  Au- 
stryaków.  Uwiedziony  od  nich  Zygmunt  Bathory  zmarnował 
całą  ojcowiznę  i  przyjął  w  zamian,  Racibórz  z  Opolem 
(8.  Kw.  1598).  Ale  Węgrzy  słyszeć  nie  chcieli  o  rządach 
niemieckich.  Bathory,  „podstęp  płacąc  podstępem,"  w  cztery 
miesiące  ^o  układzie ,  ucieka  z  Opola  i  ukazuje  się  znowu 
w  Klauzenburgu,  a  wnet  sprowadza  kardynała  Jędrzeja, 
i,  prawie  przymuszonemu,  przekazuje  państwo  (21.  Marca). 
Kardynał  wziął  się  zacnie  do  rządów.    Omylony  w  nadziei 

^)  Pufendorf  Bist.  de  Suede,  II.  130. 
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cesarz  Rudolf  uwodzi  go  przez  nuncyusza  Malaspiuę,  który 
już  był  Polskę  opuścił,  a  nastawia  nań  „okrutnego,  prae- 
wrotn^o"  Michała  IV.  (Bessarabę)  wojewodę  wołoskiego.') 
Był  to  podobno  bratanek  Piotra.  Ten ,  za  cesarski  pie- 
niądz zbiera  wojsko  i  nachodzi  zdradą  Siedmiogród.  Ję- 
drzej, pobity  pod  Hermaiistadtem  (28.  Paźdz.),  zamordowany 
leoo.  został.  Uznawał  on  Polskę  za  opiekunkę  swojg ;  a  Michał 
targnął  się  i  na  drugiego  onejżc  hołdownika  —  na  Jere- 
miasza, któr^o  paręset  zostawionego  rycerstwa  polskiego 
obronić  nie  mogło.  Chocim  wyjąwszy,  opanował  Michał 
wszystkie  ziemie  wołoskie.  - —  Śrrid  tych  okoliczności  zebrał 
się  sejm  (Luty)  pod  laską  kniazia  Swirskiego  podkomorzego 
brzesko -litewskiego.  Znauych  i  gotowych  —  mówił  uni- 
wersał litewski  —  mamy  nieprzyjaciół  —  pewnych  i  goto- 
wych potrzeba  nam  też  sposobów  obrony.  Zygmunt  pozba- 
'''^"e^io''"^  wiony  już  prawie  tronu  szwedzkiego,  który  byłby  jeszcze 
Polsce,  prgdzćj  stracił,  gdyby  wcześnićj  zrzekł  sig  był  Estonii,") 
łatwiej  mogąc  teraz  przystać  na  jćj  odstąpienie,  przyłąc/a 
ją  (12,  Marca)  do  korony  polskiśj,*)  nie  bez  nadziei,  tv 
otrzyma  przyzwoite  od  narodu  wsparcie.  Jak  Szwedzi,  tak 
Michał,  znajdują  na  sejmie  tajnych  stronników  których  im 
upłynionego  roku,  synod  wileński  przysposobił.  Mówiono: 
cóż  to  obchodzi  Polskę,  kto  panuje  nad  Dniestrem?  Niech 
ci  Jeremiasza  wspierają,  co  go  tam  osadzili!  —  Sprawę 
szwedzką  nazwano  „sprawą  królewską."  —  Zakłócił  takie 
obrady  spór  o  biskupstwa  (krakowskie  i  kujawskie),  które 
były  do  rozdania.  Caveanl  constiles\  zawołali  posłowie  „jw 
rzymsku"^)  i  rozjechali  sig  (22,  Marca),  nie  zostawiwszy  ^ni- 
komu,  po  rzymsku,  dyktatoryalnćj  władzy. 

Nieledwie  kraj  cały,  ale  szczególniej  Litwę,  zajmowała 


')  Tretef ;  Źyde  biskupów  warmińskich.  —  Heidenstein.- 

—  de  Tholl.  R^ko^sfn  porycki.  —  Ilnmiuer  VIII,  3. 

»j  Dogiei  VI   350. 

'}  Mataspina:  Relacya  r.   IS98. 

*,  Piasecki  221.  —  Heidensfein  348,  3,j2, 
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inna  sprawa.  Pokłóciły  się  spokrewnione  domy  Chodkie- 
wiczów  i  Radziwiłłów  o  Zofię  Olelkiewiczównę,  ostatnią 
z  domu  książąt  Słuckich  i  o  bogatą  jej  ojcowiznę.  Stryj 
i  opiekun  onejźe  Chodkiewicz  Hieronim,  kasztelan  wileński, 
poróżniony  z  Radziwiłłami,  stawiał  trudności  do  wydania 
jej  za  Janusza  Radziwiłła,  hetmańskiego  syna.  Radziwiłło- 
wie wsparci  od  różnowierców,  od  książąt  Ostrogskich  i  kur- 
landzkiego,  zebrali  sześć  tysięcy  zbrojnego  ludu;  Zamoyski 
przysłał  im  z  Podola  dwieście  koni.  Chodkiewiczowie  do 
obrony  uzbroili  dom  swój  wileński  przy  ulicy  Wielkićj  we 
dwadzieścia  cztery  dział;  jazdy  mieli  tysiąc  sześćset,  pie- 
choty sześćset.  Zanosiło  się  na  wyraźne  oblężenie  i  sztur- 
my (6.  Lut.)  Strwożeni  mieszkańcy  Wilna,  uciekali  w  odle- 
głe ulice;  miasto  zagrożone  było  zupełnem  zniszczeniem.  Na 
szczęście,  znaleźli  się  pośrednicy,  którzy  pomiarkowali  za- 
pamiętałych. Przed  końcem  roku  Zofia  wniosła  Słuck  i  Ko- 
pyl  do  domu  Radziwiłłów. 

Król  opuszczony  od  sejmu,  słabe  oczywiście  wysłał  po- 
siłki swoim  stronnikom  do  Finlandyi  pod  wodzą  Kacpra 
Tyzenhauza,  pod  Jerzym  Farensbachem  do  Estonii,  pod 
admirałem  Janem  Guldensternem  do  Elfsburga.  Umarł 
wierny  Flemming,  który  strzegł  dzielnie  Finlandyi  dla  Zy- 
gmunta, a  umarł  w  chwili,  gdy  twardem  uśmierzeniem  buntu, 
obruszył  umysły  miejscowćj  ludności.  Nie  mogło  powodzić 
sig  królewskićj  stronie.  A  tymczasem  Michał,  przeświad- 
czony „że  roztargniona  tam  potęga,  gdzie  zgody  nie  ma," 
zebrawszy  50,000  wojska,  nie  bał  się  wyprawić  jednego  z  wo- 
dzów swoich,  Babę-Nowaka,  na  Pokucie.  Powiadano,  że 
miał  już  od  sułtana  złoty  przywilćj  na  całą  Polskę;  że 
Inflanty  odstępował  Sudermanowi,  Litwie  Moskwie,  Wielką 
Polskę  cesarzowi.  Król  odesłał  przeciwko  niemu  żołnierza 
swego  nadwornego.  Zamoyski  przymuszony  upominać  het- 
mana polnego  Żółkiewskiego,  aby  ochraniał  garstkę  kwar- 
cian^o  żołnierza,  „którą  nie  łatwo  zastąpićby  przyszło  przy 
powszechnym  wstręcie  do  podatku,"  zgromadził  zaledwo 
•♦00  usarzów,  350  lekszćj  jazdy,  550  piechoty.   Ale  dostar- 

Dzieje  Narodu  Polskiego  Ul.  12 
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Michał  Bessaraba  czyli  iHU  posiłków  Tgczyńscy ,  Sieniawscy,  Zbarascy,  Wiśnio- 
nadTeiuf  nera  ^^^^^J^'  Daiiiłowicze  i  inni ;  rachując  z  chorągwiami  lennemi 
'  i  multańskiemi,  naliczył  przecie  w  końcu  około  20,000  żoł- 
nierza i  dział  szesnaście.  Michał  miał  samą  zbieraning.  Tu 
więc  przynajmniej,  lepszy  sprawa  wzięła  obrót.  Michał  od- 
party od  Chocimia,  zniesiony  został  nad  Telużynem;  przy- 
muszony do  haniebnśj  ucieczki,  —  stracił  95  chorągwi 
(14.  Paźdz.),  ledwie  4000  ludzi  z  pola  bitwy  uszło.  Cała 
Wołoszczyzna  i  Siedmiogród  były  w  ręce  Polaków.  Jassy 
wrócone  zostały  Jeremiaszowi;  na  dalszój  Wołoszy  osadził 
Zamoyski  brata  jego  Szymona.  Obadwaj  zobowiązali  sig 
płacić  po  40,000  czerwonych  złotych  corocznie  do  Rawy, 
i  przyjąć  po  3000  załogi  polskiej  do  zamków  swoich.  ^)  Za- 
raz tśż  Siedmiogród  po  zamordowanym  od  Austryaków 
w  roku  następnym  (19.  Sierpnia)  Michale,  wrócił  się  Zy- 
gmuntowi Bathoremu  (Listopad).  Ten,  z  obozu  nad  Pru- 
tem (10.  Wrześ.)  oddawał  się  w  opiekę  królowi  polskiemu; 
ale  opuszczony,  znękany  sidłami  i  gwałtami  austryackiemi, 
ustąpił  im  ostatecznie  (1602)  i  umarł  potem  w  Pradze 
(1613).  Imię  jenerała  Basta,  co  był  w  tćj  sprawie  na- 
rzędziem Rudolfa,  żyje  dotąd  w  przekleństwach  ludu  w§- 
gierskiego. 

Już  sejm  szwedzki  w  Linkóping  (17.  Marca)  gwałcąc 
najuroczystsze  prawa,  ^)  straciwszy  na  rusztowaniu  kanclerza 
Sparre,  admirała  Steen-Baniera  i  innych  mężów  najzacniej- 
szych a  najgłówniejszych  stronników  królewskich,  odsądził  od 
tronu  z  kolei  królewicza  Władysława,  i,  pominąwszy  Jana 
księcia  gockiego,  przyrodniego  brata  Zygmuntowego,  oddał 
Karolowi  samowładne  rządy.  ^)  Sejm  warszawski,  któremu 
(Styczeń)  przewodniczył  Zbigniew  Ossoliński,  skłonił  się  na- 
reszcie do  wsparcia  króla  podatkiem,  ale  tylko  pospolitym 


1)  Heidenstein  352,  362.  —  Grabowski  Staroiytnośd  I.  104. 

2)  Pufendorf  H.  137. 
«)  Tenże  H.  137. 
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i  przyzwolił  na  zastawienie  klejnotów.  Za  to  zastrzegł  so- 
bie znowu,  aby  bez  przyzwolenia  pana,  żaden  poddany  wy- 
niesionym być  nie  mógł  do  szlachectwa,  i  obwarował  raz 
jeszcze  dla  szlachty  sól  królewską.  Suchedniowa^  tak  nazwaną 
że  w  suchedni  rozwożoną  była.  Obrachowano  późnićj  ^)  że 
skarb,-  miasto  gotowych  zysków  z  soli,  tracił  co  rok  około 
400,000  złotych.  Tenże  sejm  naznaczył  raz  jeszcze  pełno- 
mocników duchownych  i  świeckich  do  spisania  językiem 
polskim  powszechnego  statutu  i  skrócenia  postępku  karnego, 
które  to  dzieło  już  na  najbliższe  sejmiki  miało  być  gotowe. 
Zdjgto  banicyę  z  Kozaków  co  dopomagaU  Kosińskiemu  i  Na- 
lewajce.  —  Za  przykładem  Radziwiłłowskićj  i  Zamoyskićj, 
upoważniona  na  Mirowie  i  Pińczowie  ordynacya  Myszkow- 
skich, z  obowiązkiem  dostarczania  rzeczypospoUtćj  50  kon- 
nych i  100  piechoty.  Myszkowscy  powstali  z  Piotra  My- 
szkowskiego biskupa  krakowskiego  (f  1591),  o  którym 
mówiono,  że  był  proboszczem  całćj  Polski:  tyle  zagarnął 
prebendi  Zostawił  też  synowcom  prócz  800,000  złotych 
w  gotowiźnie,  dobra  po  całem  państwie;  ci  przywieźli  sobie 
(1596)  margrabstwo  z  Włoch,  od  Wincentego  Gonzagi  księ- 
cia Mantuy  i  od  papieża  Klemensa  YIII. 

Był  uchwalony  podatek.  Ale  po  zamknięciu  obrad 
sejmowych  (13.  Marca)  odbyć  się  jeszcze  musiały  sejmiki 
relacyjne;  dopiero  rozjeżdżali  się  poborcy  po  kraju.  Suder- 
nian,  przysposobiony  wcześnie  do  wojny,  już  z  początkiem 
roku,  bez  wypowiedzenia  onejże  wkroczył  we  24,000  wojska 
tio  Inflant,  gdzie  trafił  na  wszystkie  łatwości  do  podboju. 
Protestantyzm,  zawziętość  na  jezuitów,  obudzały  między 
Inflantczykami  naturalny  pociąg  do  Szwecyi,  do  tego  Zy- 
gmunt (1597),  równie  jak  Bathory  wejrzał,  wejrzeć  musiał 
\v  stan  rodzimego  ludu,  srodze,  jak  już  powiedzieliśmy,  przez 
niemiecką  szlachtę  uciśnionego.  Wejrzeli  jeszcze  królowie 
polscy,  co  było  ich  obowiązkiem,  w  nieprawość  posiadłości 
rozszarpanych  gwałtownie  po  zniesieniu  zakonu  kawalerów 

^)  Busching  H.  601. 
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mieczowych,  na  co  Szwedzi  zamkną  oczy  do  czasn.     A  nie 
podobało  się  także  szlachcie  infianckićj  przypuszczenie  pa- 
nów polskich  do  miejscowych  starostw.    Wyrosłe  ztąd  po- 
śród nićj  niechęci,  ułatwiły  postęp  Szwedom,  którzy  od  da- 
wna z  Estonii,  suuli  między  nią  kahały,  podżegali  przeciwko 
Polakom,  dawali  jćj  otuchę  i  przytułek.  —  Karol  podzieli! 
wojsko  swoje  na  troje:  jedno  poszło  pod  Dorpat,  drugie  do 
Kiesi,  trzecie  pod  inne  zamki  inflanckie.    2  polskiśj  strony 
nie  było  przy  Farensbachu,  wojewodzie  inflanckim,  nad  kil- 
kuset zaciężnych  Niemców,  z  których  część  zbiegła  zaraz 
do  Szwedów.    Prędko  więc,  prócz  Bygi,  Dynaraundy  i  nie- 
których zamków  opatrzonych  załogami,  prawie  całe  Inflanty 
dostały  sig  w  ręce  nieprzyjaciela.  Karol  zwoływał  już  sejm 
do  Kiesi,   końcem  (głoszenia  Inflant  za  odpadłe  od  Polski. 
Poruszyli  sig  panowie  polscy,  dzierżący  w  inflantach  staro- 
stwa.   W.  hetman  litewski  Radziwiłł  Krzysztof  (I.),  mar- 
szałek wielki  litewski  Dorohostajski,  Dębiński  (Rawicz)  wo- 
jewoda parnawski,  i  główniejsi  ze  spomnionych  starostów, 
występują  w  5000  jazdy  i  600  piechoty.  —  Wielka  klgska  , 
spotyka  oddział  Maurycego  Wrangla  pod  Kiesią  (7.  Stycz.)  j 
nagnani   na  słabe   lody  Gawii  w  większej  części  potonjli 
Szwedzi.    Zabrali  Polacy  dwanaście  dział,  jedenaście  cho- 
rągwi. ')    Pod  Karkhuscm,  pogromiony  Karlson,  nieprawy 
syn  Karola.  Ale  zdradą  załogi  niemieckiej,  zdobyli  Szwedzi 
zamek.    Karol  opasał  Wołmierz  (4.  Lut^o)  i  zdobył.  Dę- 
biński wzięty  został  w  swoim  starościńskim  Bebalu.   Szw^  , 
dzi  przystąpili  pod  Dynamundę  (29.  Marca) ;  nic  tu  przecie 
nie  dokazawszy,    posunęli  się  pod  Kokentiauzen   i  zdobyli  ^ 
starościński   zamek  Radziwiłła.     Tu  przywodzi   w  pomoc  j 
Radziwiłłowi  osiemset  rycerstwa    Jan   Karol   Chodkiewicz, 
syn  Jana  w.  marszałka,  kasztelana  wileńskiego,  wielkorządcy 
Inflant  (str.  II.  441),  niedawno  ochotnik  w  niderlandzkich 
i  francuzkich  wojskach,  zaprawny  także  w  obozach  pod  kró- 
lem Stefanem   i  Zamoyskim.    Zygmunt  po   ostatnich  w^- 

')  HeidensteiD:  Ber.  pol.  366.  ~  Życie  Jana  Zmnoyifdfga  291 
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prawach  na  Wołoszczyźnie  wyniósł  go  na  hetmaństwo  polne 
litewskie.  Ten  w  3000  koni  tak  szczęśliwą  stacza  bitwę 
.  Czerwca),  że  straciwszy  tylko  100  z  rycerstwa,  poło-    zwycięstwo 


żył  2000  nieprzyjaciela  a  33  dział  zabrał.  ^)  Wszystkie  Koken^hfuzem. 
sil)'  szwedzkie  w  liczbie  17,000  zbierają  się  pod  Rygą 
(Sierp.);  wspierała  je  flota  ze  64  statków  złożona.  Ale  już 
też  Zygmunt  „pilnie"  sprawą  zajęty,  ubezpieczywszy  pokój 
z  Moskwą,  który  Lew  Sapieha  na  lat  dwadzieścia  podpisał 
(U.  Marca),  miał  czas,  z  pomocy  sejmowej  korzystając,  ze- 
brać 14,000  jazdy  i  6000  piechoty.  Z  nim  zbliżał  się  do 
Inflant  Zamoyski,  który,  lubo  długo  wymawiał  się  wiekiem 
(miał  lat  około  sześćdziesiąt),  zostawił  wreszcie  obronę  gra- 
nic południowych  Markowi  Sobieskiemu,  wojewodzie  lubel- 
skiemu, z  kwarcianym  żołnierzem,  i  dał  się  przeciwko  Szwe- 
(lora  uprosić.  Na  tę  wiadomość  Karol  co  wezwał  już  był 
Ryżan,  aby  „zrzucili  tyranię  papiezką,"  pali  okolice  i  „ucieka 
haniebnie"  z  całem  wojskiem  od  Rygi  (26.  Września), 
a  wkrótce,  gdy  zima  zbliżyła  się,  odjeżdża  do  Sztokholmu. 
Zygmunt  (5.  Grud.)  wyjechał  także  do  Wilna,  tak  dla  po- 
czynienia nowych  przysposobień  do  wojny  jako  i  na  przyję- 
cie posłów  moskiewskich,  naglących  o  potwierdzenie  przy- 
gotowanych z  Sapiehą  układów.  ^)  Pozostał  Zamoyski. 
Wypadło  teraz  zdobywać,  czego  niedawno  bronić  wystarczało. 
Jak  niegdyś  pod  Pskowem,  nie  zraziła  wielkiego  wodza  ostra 
pora.  Obiegłszy  Wołmierz  (15.  Paźdz.)  dotrwał  póki  go 
nie  wziął  (18.  Grudnia);  poddali  się:  Jakób  Delagardie 
i  Karlson ;  ostatni  osadzony  został  w  rawskim  zamku.  Oblę- 
żona potem  stolica -niegdyś  wielkich  mistrzów,  Felin,  odpie- 
rała się  trzy  miesiące,  daremnie.  Zginął  tu  Farensbach; 
Zamoyski  był  rannym.  Oczyszczono  z  nieprzyjaciół  Inflanty 
(17.  Maja).  Otrzymawszy  w  posiłku  500  piechoty,  Zamoy-  1602. 
ski  podstąpił  pod  Biały-Kamień  w  Estonii.  Trzeba  było  Zamoyski  w  Esto- 
kilka  tysięcy   drzew  pogrążyć  w  bagnach,  ażeby  przystęp 

^)  Heidenstein  369. 

')  Karamzyn  XI.  pod  r.  1604.  —  Heidenstein. 
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do  miasta  ułatwić;  dokonano  z  ochotą  przedsięwzięcia. 
Twierdza  poddała  się  (27  Września);  przełożony  jój  został 
Jakób  Potocki.  Tylko  już  Narwa,  Pamawa,  Rewel,  Doi-pat 
zostawały  w  ręce  szwedzkiśj.  Pod  Rewlem,  położył  5,0(H) 
Szwedów  Żółkiewski;  legł  wódz  Anrep.  —  Doświadczył 
Karol  że  nie  z  „pisarkiem",  jak  zwał  Zamoyskiego,  miał  do 
czynienia.  Dopiero  z  grubiaństwy  doń  występował,  kijem 
mu  groził:  począł  teraz  korzyć  się  z  podłością.  Zwołany 
przez  niego  sejm  zniszczył  postanowienie  sejmu  poprzedniego 
i  przedłużył  królewiczowi  Władysławowi  czas  do  pojęcia 
korony  szwedzkićj.^)  Nie  potrzeba  już  było  jak  tylko  chwi- 
lowego wytrwania ,  aby  najsczęśliwszy  koniec  uwieńczył  wy- 
prawę. W  tóm  brak  żołdu  i  żywności  zniechęca  i  rozprzęga 
rycerstwo.  Nalegał  Zamoyski  o  najęcie  statków,  ażeby  jak 
Szwedzi,  mogli  i  Polacy  odbierać  morzem  posiłki.  Cóż 
mógł  król  bez  dobrój  woli  sejmu  ?  —  Kwarciani  wzbraniają 
się  pójść  do  Inflant,  chociażby  nawet  żołd  naprzód  im  wy- 
płacono.^) Zygmunt  przysłał  na  pomoc  hetmanowi  do  na- 
mowy żołnierza,  do  ujęcia  go  zaręczeniami ,  dworzanina 
swego.  Mateusza  Niemojowskiego,  starostę  starogrodzkiego. 
Próżne  usiłowania!  Zamoyski,  gdy  wszystko  co  miał  zasta- 
wił, rozdał,  a  za  to  oskarżonym  był  jeszcze,  jakoby  sam 
był  podnietą  nieukotentowania  podwładnych,  porzucił  ze 
zgryzoty  dowództwo  (Grudzień). 

Tćm  pilniejsze  było  opatrzenie  skarbu;  że  car  spoglą- 
dając na  przeciąganie  się  poczętćj  wojny,  już  pomimo  pod- 
pisanego pokoju  bratał  się  z  królem  duńskim,  aby  z  wy- 
padków korzystać.  Ze  swćj  strony  Tatarzyn  upominał  sie 
o  zaległe  podarki  i  poskromienie  kozaków,  a  w  Wołoszecli 
nie  ustawały  też  zamieszania.  Tam  nie  tylko  cesarz,  ale  już 
i  car  wdzierał  się  do  opieki:  ten  Szymona,  tamten  wspierał 
nowego  rościciela,  Radułę.  Lękać  się  trzeba  było,  aby 
wkrótce  nie  upadła  już  zupełnie  ta,  jak  dobrze  król  mówił. 

1)  Pufendorf  II.  142. 

2)  Heidenstein. 
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„zasłona  i  tarcza  od  pogan."  Tymczasem  na  sejmie  w  Kra-  im, 
korne  (22  Stycz.)  pod  laską  Szczęsnego  Kryskiego  (późniój 
w.  kanclerza  kor.),  protestanci  i  dyzunici  związani,  jak 
wiemy,  politycznie,  podają  sobie  ręce  do  psoty. ^)  Takie 
było  icli  zucliwalstwo,  że  Ostrogski  Aleksander,  wojewoda 
wołyński,  bez  najmniejszego  uszanowania  dla  mieszkania 
i  powagi  króla,  posiekać  kazał  łańcuchy  zamkowe,  rozcią- 
gnione  do  zapobieżenia  nieporządkowi  wjeżdżających  tłum- 
nie panów.  Zamoyski  obrażony  wyniesieniem  na  wielkie  • 
marszałkostwo  margrabi  Myszkowskiego,  faworyta  królew- 
skiego, na  podkanclerstwo  „regalisty"  Pstrokońskiego,  miasto 
podawanych  przez  niego  Marka  Sobieskiego  i  Mikołaja 
Wolskiego,^  począł  tśż  znowu  sarkać  na  zamiary  królew- 
skie zaślubienia  po  Annie,  siostry  onejże,  arcyksiężniczki 
Konstancyi;  pogniewał  się  i  o  to,  że  przyobiecanem  mu 
starostwem  brodnickiem  król  uposażył  siostrę  swoje.  Sejm 
pozwolił  zaledwo  jak  ostatni  na  pobór' pospolity,  a  zniża- 
jąc próbę  14  srebra  w  pieniędzach  do  IS^/a,  kazał  bić 
z  grzywny  przeszło  8^/2  talarów:  czerwony  złoty  podniósł 
się  do  60  Ya  groszy. 

Nie  było  sposobu  do  korzystania  z  odniesionych  w  In- 
flantach zwycięztw.  Prócz  szczupłych  załóg  po  zamkach, 
nie  pozostawało  tam  do  pola  nad  1300  rycerstwa.  Radzi- 
wiłł od  roku  usunął  się  był  dla  spraw  domowych,  „pra- 
wdziwićj"  aby  nie  uledz  władzy  w.  hetmana  koronnego. 
Chodkiewicz,  któremu  król  powierzył  wielkorządztwo,  wiele 
dokazał,  gdy  po  odjeździe  Zamoyskiego  nie  tylko  utrzymał 
się  na  miejscu,  jeszcze  pod  Rewlem  wyciął  tysiąc  pięćset 
Szwedów  (w  Sierpniu),  1600  pod  Raciborzem  i  odebrał  1604. 
(13.  Kwietnia)  Dorpat.  Trudy  jego  i  prace  w  tych  okolicz- 
nościach, mówią  spółcześni,  długiego  pisma  byłyby  przed- 
miotem. ^)    Suderman  nabył  nowćj  odwagi.    Na  ostateczne 


1)  Mucante  (Pam.  Nieme.  II.  296). 

2)  Piasecki  248,  267.  —  Cilli:  Hist  delie  SoUeratione  (1627)  6. 
')  Naruszewicz:  Hist  Chodkiewicza  I.  93  i  n. 
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potępienie  prawego  króla,  pofałszował  kazania  księdza 
Skargi.  Pobożny  kaznodzieja  zalecał  cieipliwość,  by  roz- 
lewu ki^wi  oszczędzić:  Karol  rozgłosił,  że  radzi  owszem  prze- 
lewać krew  protestancką.  W  miejsce  nieprzyjeżdżająjcego 
Władysława,  przedstawił  narodowi  niby  następcę,  spomnio- 
nego  już  Jana,  księcia  gockiego,  przyrodniego  brata  królew- 
skiego. Ten  miał  dopiero  lat  dwanaście;  oczywiście  niespo- 
sobny  był  do  rządów  w  tak  trudnych  okolicznościach.  Więc 
sejm  w  Norkoping  (22.  Marca)  wrócił  do  tego  co  już  przed 
czterema  laty  uchwalił,  i  ogłosił  Karola  królem  dziedzicz- 
nym. Znalazł  jeszcze  sposoby  Chodkiewicz  na  odniesienie 
wielkiego  zwycięztwa  pod  Białym-Kamieniem.  Chciał  mia- 
sto ubiedz  Linderson,  ale  stracił  daremnie  (1.  Wrz.)  5000 
ludzi,  dział  sześć,  dwadzieścia  i  jedne  chorągwie.  Nieustra- 
szony wódz  polski,  ubezpieczył  sobie  wygodny  odpoczynek 
na  zimę.  Na  podziękowanie  Bogu,  Zygmunt  ustanowił 
w  Ezymie  pobożny  zakład  św.  Brygidy  (patronki  szwedzkićj) 
dla  rodzin  szwedzkich,  które,  aby  zachować  wiarę,  porzucić 
musiały  ojczyznę  —  ową  ziemię  wolności,  bronioną  przez 
Karola  od  fanatyzmu  Zygmunta! 

Utrzymali  się  jeszcze  przy  Inflantach  Polacy.  Do  spraw 
wołoskich  wmieszać  się  już  nie  mogli.  Od  większych  kło- 
potów uchowały  ich  wypadki,  równie  ważne  jak  ciekawe, 
które  się  pojawiły  w  Moskwie.  Berłem  niedołężnego  Fie- 
dora władał  dziewierz  jego  Boiys  Godunow.  Doszedł  on 
najwyższego  w  Moskwie  szczebla  godności,  jakiego  w  ciągu 
wieków  tylko  trzech  bojarów  przed  nim  dostąpiło:  został 
sługą  carskim!  Przewidywał  zaś,  że  ze  śmiercią  pana, 
czeka  go  śmierć  lub  więzienie ;  siostrę  jego  klasztor.  ^)  Owe 
heroiczne  poświęcenie  się  „dla  wielkości  państwa,"  które 
historyograf  moskiewski  przyznaje  rodakom  swoim,  gotowe 
było  tylko  w  obec  okrutn^o  a  wszechmocnego  cara.  —  Za- 
miast poświęcić  się,  Borys  mając  siłę  w  ręku,  zamordować 
kaz£d  (1595)  spodziewanego  następcę.  Był  to  ostatni  z  Ru- 

^)  Karamzyn  X.  pod  r.  1595. 
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ryków  brat  carski  Dymitr  —  z  siódmćj  Iwana  żony ;  li-  Kłopoty 
czył  dopiero  lat  c^'^iewięć.  Jak  sobie  ułożył  zabójca,  tak^^®^^^^®'.''^®^^- 
sig  stało.  Po  śmierci  Fiedora  (159C5),  zjazd  duchowieństwa,  cara  Dymitra, 
dworzan,  urzędników  i  posłów  ziemskich,  przeświadczony 
o  śmierci  Dymitra,  obwołał  całem  Godunowa.  Ale  w  domu 
książąt  Wiśniowieckich  znalazł  się  tej  chwili  pachołek, 
który  w  ciężkićj  chorobie  na  łożu  śmiertelnem  objawił :  że 
był  onym  Dymitrem.  Umieram!  mówił  do  spowiednika: 
w  pościeli  mojej  znajdzie  się  tajemnica  mojego  urodzenia. 
Znaleziono  rzeczywiście  ukryte  pismo,  a  pod  koszulą,  umie- 
rającego dostrzeżono  kosztowny  krzyż,  który  na  piersi  no- 
sił. Przywrócony  do  zdrowia,  zeznał,  że  matka  i  lekarz 
usunęli  go  z  pod  noża  morderców.  Poznali  .go  dworscy 
Wiśniowieckiego ,  którzy  w  niewoli  wojennej  będąc,  mieli 
sposobność  widywania  carewicza  w  Ugliczu,  gdzie  się  wy- 
chowywał. Odznaczały  go:  brodawka  na  twarzy  i  wyższa 
łopatka.'  Nie  brakowało  wygnańców  moskiewskich  w  Polsce; 
ci  padli  zaraz  do  nóg  swojemu  carowi ,  a  on  obudziwszy 
powszechne  politowanie ,  umiał  z  niego  korzystać.  Teściowi 
jednego  z  Wiśniowieckich ,  Jerzemu  Mniszchowi,  wojewodzie  Mieszają  się  do 
sandomierskiemu,  oświadczył  się  o  córkę,  zaręczając  uro- 
czyście (25.  Maja) ,  że  jćj  wypuści  Now^ogród ,  Psków,  ojcu 
(12.  Czer.)  z  milionem  złotych  połowę  Smoleńsczyzny  i  Sie- 
wierz. Nuncyuszowi  papiezkiemu  przyrzekł  wyrwać  Moskwę 
z  odszczepieństwa;  królowi  Zygmuntowi,  który  równie  jak 
nuncyusz  (Rangoni)  nie  wątpił  o  jego  carskiem  pochodze- 
niu,^) zaręczał  przymierze  przeciwko  Szwedom  i  Osmanom, 
łatwość  do  handlu  z  Persyą,  a  nawet  powrót  Smoleńska.*) 
—  Do  oszczędzania  Godunowa  nie  było  żadnego  powodu. 
Napomknęliśmy  jakie  było  jego  uszanowanie  dla  zaprzysię- 
żonego pokoju ;  teraz  mamił  jednego  ze  stryjów  królewskich, 
Gustawa,  nadzieją  korony  inflanckićj;  zmyślał,  fałszował 
„wedle  przewrotnego"  obyczaju  moskiewskiego,  manifesty; 

^)  CiUi:  Historia  di  Moscovia. 

*i  Romanzoff:  Sohranie  gosudarstmetwych  gramot 
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nie  uznawał  Zygmunta  królem  szwedzkim ;  doradzał  przy- 
właszczenie korony  Sudemiańczykowi ;  pierwszy  uznatuał  go 
królem  i  wspierał  pieniądzem,  zapasami,  kiedy  tenże  sam 
jeszcze  zwał  się  regentem;  buntował  Kyżan  i  Inflantczyków; 
cesarzowi  oświadczał  się  z  przymierzem  przeciwko  Polsce;  *) 
patryarcha  jego  wtrą:C^  się  do  spraw  polskich.  Król  wsze- 
lako, lubo  w  gotujących  się  wypadkach  upatrywał  wielkie 
dla  knyu  korzyści,  przestał  na  tśm,  że  przyjął  łaskawie 
nieszczęśliwego  tułacza,  Wstającego  opieki  jego.  „Niech  Wam 
Bóg  dopomoże"  —  rzekł ;  Aak.  rękę  swoje  do  poci^owania  i  na- 
znaczył 40,000  zlot.  (dzisiejszych  360,000)  rocznego  wspar- 
cia. Posiłków  do  odzyskania  korony  dostarczył  mu  Mniszech, 
Z  rodziny  czeskiej  za  Zygmunta  I.  w  Polsce  osiadłój,  spo- 
winowacony przez  małżeństwa  z  domami  Koniecpolskich 
i  Tarłów,  zbogacony  łupieżą  skarbów  tykocińskich  po  Zy- 
gmuncie Auguście,  wojewoda  sandomierski,  miał  sposoby  do 
przysposobienia  licznego  hufca ,  we  Lwowie  i  Samborze.  — 
Wkrótce  więc  (15.  Sierp.)  w  700  przysposobionego  mu  ry- 
cerstwa, wyruszył  nad  Dniepr  spodziewany  zięć  jego.  W  dro- 
dze, własny  dworzanin  Godunowa,  Chruszczow,  padł  przed 
nim  na  kolana',  poznawszy  w  twarzy  j^o  oblicze  Iwanowc. 
Borys  miał  nieprzyjaciół  w  domu.  Bojarowie  zazdrościli  mu 
berła;  ludowi,  —  chrzeidanom  —  tak  przez  pogardę  zwali 
Tatarzy  Moskali,  tak  zowią  odtąd  lud  prosty  w  Moskwie  — 
naprzykrzył  się  Borys,  niszcząc  (21.  List.  1601.)  dla  przy- 
podobania się  tamtym,  wolność  przenoszenia  się  z  miejsca 
na  miejsce,  czóm  utwierdził  poddaństwo.  W  chwili,  która 
iiiis  zajmuje,  musiał  poruszyć  wojsko  przeciwko  zbuntowa- 
nemu chłopstwu  pod  Kosołapem.  Ta  okoliczność,  niemniej 
vviemość  dla  Ruryków,  chciwość  nowości,  cudowność  zjawi- 
ska ,  tak  posłużyły'  jego  spółzawodnikowi ,  że  ledwo  tenże 
lirzeszedł  granicg  (16.  Pażdz.),  już  miał  około  12,000  woj- 
nka.  Poszedł  od  Dniepru,  brzegiem  Dziesny,  w  okolice,  „gdzie 

')  Karamzyn  Xl.  pod  rokiem   1604.  —  £abteński.-  De  metii 
m.  29,  105. 
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panował  stary  duch  litewski;"  wyprzedzali  go  zręczni  wy- 
słańcy :  Ratomski,  Szczęsny  Swirski  i  inni.  Czemiechów  sam 
otworzył  mu  bramy  (26.  Paźdz.).  Oparł  się  w  Nowogródku 
Siewierskim  wódz  wojsk  Borysowych  Basmanów.  Miał  czas 
Borys  zgromadzić  potężne  wojsko.  Ale  udało  się  Dymitro- 
wi zabrać  kasę  wojskową,  czćm  znacznie  siły  swoje  wzmo- 
cnił. Nastąpiła  walna  bitwa  (21.  Grudn.):  z  jednćj  strony 
dziewięćdziesiąt  tysięcy  wojska  moskiewskiego,  z  drugićj 
stanęła  garść  stronników  Dymitra.  Przeważyło  męztwo  pol- 
skie. Moskale  „ani  oręża,  ani  rąk,  tylko  mieli  nogi."  ^)  Pa- 
dło ich  cztery  do  7,000.  Reszta  uciekła  do  Staroduba.  Gdy 
i  Polaków  rozproszyła  pora  zimowa,  od  Siewska  cofnął  się 
Dymitr  do  Putywla,  gdzie  spotkał  wsparcie  Kozaków  Doń-  leos. 
skich;  namówił  ich  Świrski. 

Gotowała  się  wielka  w  Moskwie  odmiana.  Król  w  uni- 
wersałach sejm  zwołujących,  wystawił  ważność  okoliczności, 
potrzebę  skończenia  ze  Szwecyą,  a  opatrzenia  granic  połu- 
dniowych; przypomniał  podarki  tatarskie,  postęp  potęgi 
osmańskićj ,  przydał  że  po  zmarłym  Jerzym-Fryderyku  wy- 
padało postanowić  nową  opiekę  obłąkanemu  księciu.  Był 
znowu  czas  naprawienia  złego,  które  poprzednikom  króle- 
skim  wyrzucano.  Gotując  swoim  dziedzictwo,  Jerzy-Fryderyk, 
który  już  pisał  się  książęciem  pruskim^  zamiast  księciem 
w  Piumećh^  chciał  niedawno  połączyć  syna  z  Anną,  siostrą 
królewską,  „zabitą  heretyczką;"  królowi  nadstawiał  milion 
czerwonych  złot.  na  wojnę  szwedzką.  Zygmunt  niezachwia- 
nym był  w  zamiarze  odzyskania  Pruskiego  Księztwa.^)  Ale 
rozgłoszona  z  komentarzami  wiadomość  o  zamiarze  króle- 
skun  ponowienia  związków  małżeńskich  z  Austryaczką  spra- 
wiła już  swój  skutek.  Mówiono,  że  król,  przy  pomocy  au- 
stryackiśj,  układa  sobie  przemienić  królestwo  na  dziedziczne; 
że  prymas  Tarnowski  ogłosi  na  sejmie  królewicza  Włady- 
sława, gotowym  na  tron  następcą.    Sejmiki  zalecają  posłom. 


^)  Karamzyn  XL  pod  r.  1604. 

^)  Malaspina:  Relacya  z  1598  roku. 
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aby  na  nic  nie  przyzwalali,  dopókiby  król  nie  rozdał  wa- 
kausów  a  nie  usprawiedliwił  wic  z  poiliiiesionych  podejrzeń, 
oraz  z  innych  zarzutów,  o  których  zaraz  dowiemy  się.  Od- 
zoaczyły  sig  sejmiki  województw,  krakowskiego  i  belzki^o, 
na  którjch  wszechmocnym  był  Zamoyski.  Właściwie  ou 
ttó  wszystko  zrządził,*)  „dobro  powszechne  nad  łaskę  kró- 
leską  przenosząc."  Otworzone  zostały  obrady  (20.  Stycz.) 
,fjm  pod  laską  Białozora,  podkomorzego  upickiego.  Zabiera  głos 
Zamoyski  (1.  Łut.).  Z  obyczigu  wypadało  mu  powstać  przed 
królem.  Zamoyski  wystawił  sobie  Itrzesło  *)  na  Środek  izby, 
jakoby  tron  przeciwko  tronowi.  W  przemowie  swojśj  do- 
tknął uasamprzód  wojny  inflanckićj.  „Wstyd  to  dla  t^j  ko- 
rony —  rzekł  —  że  z  tak  małym  nieprzyjacielem  tyle  lat 
prowaihi  nieużyteczne  boje,"  Słusznie  przypisywał  złe  nie- 
dostatkowi w  skarbie  i  obozach;  ale  niesłusznie  skłatlal 
niedostatki  na  króla,  niesłusznie  wkładał  nań  obowiązek 
obrony.  Hetman  i  kanclerz,  wiedział  on  najlepiej  zkąd  złe  po- 
chodziło. Jeżeli  były  nadużycia  w  skarbie,  nWołąją,ce  (jak 
się  wyrażał)  pomsty  nieba,"  nie  do  króla,  tylko  do  w.  pod- 
skarbiego, który  nie  był  słi^  królewskim ,  obrócić  się  mu 
z  wyrzutem  należało.  A  co  sam  mówił  dalćj,  o  rozpuście 
żołnierza,  „którego  żadna  władza  powściągnąć  nie  była 
w  stanie,"  wystarczało  do  wytłumaczenia  mizernych  skut- 
ków wojny.  Najrzetelniejszą  ich  przyczyną,  jak  objaśnił  za- 
raz Żółkiewski ,  była  niezgoda,  a  skępstwo  ostatniego  sejmu. 
Niopomny,  jak  niedawno  opuścić  musiał  korzyści  wygianćj 
nad  Telużynem,  pod  Wolraarem,  Felinem  i  Biało-Karaie- 
uifiu ;  jak  przy  niezmordowanym  nawet  Stefanie,  co  rok  od 
iiowogo  poczynać  trzeba  było  wojnę  moskiewską,  Zamoyski 
obwiniał    króla    o   „odwłóczenie    wszystkiego   od  dnia  do 


')  Łubieński  De  molu  civ.  i6.  —  Kobieraycki.  41,  6. 

'>  Senatorowie  i  ministrowie  przemawiali  z  krzeset;  powsb' 
vio\i  tylko  ptzy  pierwszej  przemowie,  gdy  dziękowali  za  odebnne 
iluatoj6&stwo',  Biedzieli  nawet  kiedy  król  mówił;  stan  rycerski  po- 
wBtuwił;  powstawał  1  hetman  jeśli  był  senatorem. 
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dnia;"  —  o  to,  że  „wszystko  razem  zaczynając  słabo,  nic 
nie  kończył."  —  On  co  samowolnie  wpadł  przed  kilku  laty 
do  Wołoch,  robił  królowi  zarzut  ze  samowolnśj  wyprawy 
Mniszclia  do  Moskwy,  na  obronę  „jakiegoś  Dymitra."  Po- 
wstawał dalćj  na  przyzwolenie  ordynacyi  Myszkowskiemu; 
widział  w  tćm  ubliżenie  równości  szlacliecldćj ,  podsycanie 
zbytków  i  dumy  w  możnych;  —  a  przecież  to  sam,  lubo 
świadczył  się  Bogiem,  że  pragnie  zawsze  „równśj  ze  cną 
bracią  zażywać  wolności,"  —  że  „najmniejszego  szlachcica 
równym  sobie  kładzie,"  —  pierwszy  wyrobił  sobie  ustano- 
wienie takiśjże  ordynacyi  na  państwie  feodalnem  ^)  szczebrze- 
szyńskiem  (ustanowionem  niegdyś  przez  Piastów  dla  Goraj- 
skich),  czćm  dom  swój ,  wiecznemi  czasy,  wynosił  nad  inne. 
Wyrzucając  wreszcie  królowi  „obrzydliwe"  związki  z  Au- 
stryaczką,  „z  siostrą  po  siostrze!"  przydawał  z  naciskiem 
Zamoyski:  jak  mógł  naród,  po  takim  grzechu,  liczyć  na 
błogosławieństwo  niebios!  Alboż  —  mówił  —  Bóg  nie  karze 
ludów  za  grzechy  królów?  Wiedział  on  wszelako,  że  od 
tego  grzechu  miał  król  odpuszczenie  biskupie  i  samego  na- 
wet Ojca  Św.,  który  go  własnoręcznie  do  tych  związków 
nakłaniał. 2)  „Zbrodni"  tdj,  dał  już  przykład  Zygmunt  Au- 
gust, a  wtenczas,  jak  wiadomo,  nie  na  zerwanie  związków, 
ale  owszem  na  ich  konieczne,  ze  szkodą  państwa  utrzyma- 
nie nastawano.  Z  kolei  wyrzucał  królowi  Zamoyski  chęć 
„wsadzenia  przez  moc  na  królestwo  syna  swojego,"  on,  co 
za  Stefana,  tak  gorąco  zalecał  narodowi  gotowego  dziedzica 
i  nieraz  doradzał  temuż  Stefanowi  rozwód  ze  starą,  niepło- 
dną królową.^)  Niedawno  jeszcze  zaświadczał  ks.  Stanisła- 
wowi Reszce,  że  „wszyscy  dobrzy  obywatele  byli  za  potom- 
kami króla:"  ci  tylko  —  mówił  —  którym  jeszcze  extemus 
ambitus  nie  sprzykrzył  się,  byli  alieni  od  tego.    Obmawiał 


*)  Odezwa  z  r.  1596  (11.  Czerw.),  do  poddanei'az\9,chty  scze- 
brzeszyńskićj. 

°)  Łubieński:  De  motu  cw,  24. 

')  Listy  Aiimbala  z  Kapay  (1862),  38. 
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nakoniec  Zygmunta  o  chęć  ujarzmienia  narodu  —  narodu, 
mówił,  tak  wolność  kochającego,  że  bez  nićj  żyćby  nie  mógł, 
a  na  usprawiedliwienie  zarzutu,  nie  miał  do  przy  wiedzenia, 
tylko  związek  małżeński  króla  z  arcyksiężniczkami  i  to  dru- 
gie, że  była  przy  królu  garstka  halabardników  szwedzkich, 
niemieckich,  hiszpańskich!  Wyrozumialszym  był  dla  Ste- 
fana, kiedy  od  otaczającego  się  Węgrami,  przyjmował  bu- 
ławę, którą  Mielecki  z  tćj  samćj  prawie  przyczyny  ^)  zło- 
żył. —  Zapomniał  Zamoyski,  jakie  zarzuty  przeciwko  niemu 
w  ostatniem  bezkrólewiu  wystosowano.  Oczywiście,  wedle 
niego,  wszystko  złe  w  tćm  głównie  leżało,  co  zamknął  wy- 
razem: że  król  miał  radę  młodą  —  innemi  słowy  —  że 
nie  dał  się  jemu  powodować!  Wreszcie,  „skonkludowawszy," 
że  Zygmunt  „pono  targuje,  albo  raczśj  sprzedaje  naród" 
(a  dopiero  wyrzucał  mu,  że  chce  koronować  syna) ,  pogroził 
mu  wygnaniem  i  wywiezieniem  za  morze.  Biada  tobie  kró- 
lu! Biada  nam!  —  tak  zawarł  groźby  swoje  Zamoyski:  — 
Poddani  stracili  do  ciebie  serce.  Jeżeli  nie  poprawisz  się, 
pójdziemy  za  przykładem  przodków  naszych,  u  których  nie 
nowiną  to  było,  gdy  który  z  królów  złamał  przysięgę,  in- 
nego wybrać  na  jego  miejsce.  Na  „imię  Boga,  zaklinamy 
cię  więc  królu !  nie  zapominaj ,  że  Szwecya  cię  zrodziła, 
Polska  przyjęła  i  karmi;  Polska  twoją  matką  i  blaskiem 
twoim;  kochaj  ją,  kochaj  twoich  poddanych,  jeżeli  chcesz 
zestarzeć  się  pomiędzy  nami.  Cienie  Tarnowskich,  Tęczyń- 
skich,  Osti'orogów,  módlcie  się  do  Boga,  za  szczęście  ojczy- 
zny waszćj!"  —  Mówią,  że  zniecierpliwiony  król,  tak  się 
uniósł ,  że  aż  ujął  za  rękojeść  szabli.  „Królu !  nie  rwij  się  do 
oręża  —  wykrzyknąć  miał  zai*az  Zamoyski  —  aby  potomność 
ciebie  Cezarem,  nas  nie  nazwała  Brutusami.  Jesteśmy  wybor- 
cami królów,  a|  pognębicielami  tjTanów;  króluje  nie  panuj  l^ 
Widać,  nie  nowa  to  teorja.  —  Namiętna  mowa  nie  chy- 
biła skutku.  Poczęła  się  walka,  nie  słowami  tylko,  ale 
już  obelgami.    „Ledwo   do   cz^o   nie  przyszło  gorsz^o," 

^)  Bohomolec:  Źyd^  J<ma  Zamoyskiego  76.  —  Heidenstein. 
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aź  przecie  kasztelan  żarnowski,  Ossoliński,  nastając  na  zu- 
chwalstwo, wytknął  odważnie,  że  we  wszystkich  wyrzutach 
wigcej  było  prywaty  i  pychy  niżeli  gorliwości  o  dobro  po- 
spohte.  Niedawno  (1596)  przyznawał  sam  Zymoyski  (pra- 
wda, nie  z  mównicy),  „że  Zygmunt  był  królem  jak  najle- 
pszym i  zamiary  miał  najzbawienniejsze,  ale  przy  określonćj 
władzy  nie  mógł  wszystkiego;  że  wszystko  złe  szło  z  nie- 
szczęśUwego  stanu  rzeczypospolitej,  w  którój  zmiana  wiary 
i  obyczajów,  zepsucie  wieku,  nadwerężały  porządek  i  zło- 
żyły senat  z  heretyków,  MaksymiUanistów  i  osób  szczupłego 
majątku,  do  przekupienia  łatwych,  a  posłom  ziemskim  dały 
taką  moc  trybuńską,  że  jeden  wszystko  zburzyć  i  wszyst- 
kiemu przeszkodzić  może"  ^)  —  jak  wyrażał  sig  Ostroróg,' 
kasztelan  poznański:  ,Jeden  głupiec  mógł  już  państwo 
o  upadek  przywieźdź."  Pomiarkował  się  też  w  końcu  sam 
„roztropny  moderator  chętek  popularnych."  ^)  Ale  „cho- 
ciażby sobie  byli  głowy  połamali,"  nie  mogli  już  nic  posta- 
nowić obradujący.  Ściśniony  od  widzów,  zagłuszony  mar- 
szałek opuścił  Izbę.  Król  zapłakał  i  ustąpił  z  tronowego 
krzesła.'^)  Posłowie  protestowaU  w  księgach  grodowych 
(3.  Marca).  Jedna  tylko  poczciwa  sprawa  pozostała  z  sejmu. 
Za  powszecłmem  życzeniem,  król  oddał  wielką  buławę  li- 
tewską Chodkiewiczowi;  buławę  polną  objął  po  nim  syn 
zmarłego  hetmana  Krzysztof  (U.)  Radziwiłł.  Rada  senacka 
przyznać  musiała  (U.  Marca)  opiekę  nad  obłąkanym  ksią- 
żgciem  pruskim ,  elektorowi  brandeburskiemu,  Joachimowi 
Fiyderykowi  (wnukowi  Joachima  II.)  str.  II.  455),  który  na 
prędce  pojął  Annę,  córkę  obłąkanego,  młodszą  siostrę  sy- 
nowy  swojćj,  a  którego  zalecaj:  Rzesza  Niemiecka,  Dania 
i  Francy  a.*)  Pełnomocnik  królewski  wprowadził  go  do  rzą- 


^)  Bonifacy    Yanozzi:    Zbiór   Pamiętników    Niemcewicza  II. 
249,  81,  95,  98. 

')  Kobierzycki  42. 
»)  Łubieński  2,  6,  7. 
^)  Heidenstein- 
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ii  %¥  V  mv»:  <u:i»  «t  priskich.  Zastrzeżono  tylko,  w  Księztwie 
l-'^ts.:iik  %.iiii5C  ilj.  wiary  rzymskiej.  Zygmuut,  ustępu- 
:.^    %  »*i."/    -. -łiii.    TCj^-rjLwił  do  Wiednia  dworzanina  swo- 

_•.  J»  ;i*n  a-aIlo-^  kjsieudora  poznańskiego  z  prośbą,  aby 
/^^  ^-"  Ł-.ur:'  1 '  -i«^:ry  po  siostrze)  cesara  dał  mu  w  za- 
•^     -.    t^iii^.     -ri.^  dro^^i^i^^ia  FerdjTianda. 

"J.  i.   lu  -^-  -Ji.t!  r«-SćI<two  moskiewskie  (10.  Lnt.).   Aby 
^.^^-  .  ^::  V  r'i >>,^»  c^4  M  pi>pierama  „mniemanego"  Dymi- 

ni.  .•  a-^J  c»r-:  i^  :cŁ:e  byl  djakiem  zbiegłym  z  Czu- 

.  a;*.      r\.ic  >;e   :iihń.  Hry>zka  Otrepijewem.    Ale  Otrepi- 

•^»%    /  '  _\.  .^.'11*1^::*-,! :  szumsy  tio  w  Jelcu  ^)  a  wywody  słowne 

1  J^TiL\-:i  ^iriŁN^yć  teź  nie  mogły  niczyjego  prae- 

.M-''   \^v:tjiii  «bezi>umiennym  fałszem;**  świadków 

^^^ -mc- th'.   tk\'\  t.:i«'no  na  Syłjeryę.-)    Król  odpowiedział: 

.-.    nijv::t  aiLT-H-ł^Ai  wolnemu  i  nie  ma  prawa  bronić  zacią- 

^t  .%    ;v  -»otv  >Iu^L\v:  ^am  zaś  nie  mieszając  sig  do  sprawy, 

t.t  ;i>  va^:iia\ic  luo^ego,*)  nie  łamie  bynajmniej  sojuszów. 

<«<.jt>^:»*yru  wyjiai^lkiem,  śmierć  Godunnwa  (13.  Kwiet.) 

'i>x;:Kivi  ^s.cLk;|  oba  we  ze  strony  Moskwy.  Basmanów  prze- 

>^vvv  >a:u  s  *oj:j^kiem  do  Dymitra.    Golicynowie,  Sołtyków, 

Nv^vfttvc;>'^*    i   i^*^   bojarowie    poznali   go    i   pośpieszyli 

•  V  .''t«'orui.vi^ut.  ^Synu  Iwana!  mówili:  wstąp  na  tron  ojca, 

i*vi:ia:    N:v\;t>u>^io   i  długo;   jednomyślnie   wykonywamy  ci 

r»(.xviv>iv.^   IKuiitr  ruszył  z  Putywla  (19.  Maja).    Po  drodze 

H'.uU  ^o  IukL  cisnąc  się  doń  z  podarunkami;  twierdze  i  mia- 

vi;jt  bW>  wiu  otwaile;  wszędzie  na  prześcigi  zginano  przed 

nirn  k.ucitw^  całowano  nogi,   wysławiano  Boga  i  Dymitra. 

W  Mvvvk^^it"  wołano:  że  wschodzi  słońce  dla  państwa!   Do 

tuN    {u.^jwioziono   dobrowolnie  nowemu  carowi  pieczęcie 

i\ia>c^^av    klucze  oil  skarbu,  szaty  i  znaki  carów  (3.  Czer.). 

V   tv\ł    5^uu^    cłiwili    lud   zrzucał   patryarchę;    kniaziowie 

^'  Mi^r^ct^r^t:  ^*:i4t  t(e  r EłHpire  df  Russie.  —  Grewenbruch:  Tra- 

*^  Kanuu4vu  X.  ptnl  r.  1595. 

*^   lVuio  |kk\  r.  U>iVł.  —  Lnbieuski:  De  molu  civ,  29,  105. 
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Golicyn  i  Massalski  mordowali  szesnastoletniego  syna  Bory- 
sowego  Fiedora.  W  ostatku ,  wjazd  ^)  uroczysty  do  stolicy 
(20.  Czerwca),  świadectwo  matki,  koronacya  (21.  Lipca) 
przechyliły  na  stronę  Dymitra  tych  nawet  (w  małćj  liczbie), 
którzy  mu  do  ow6j  chwili  nie  wierzyli.  Wszystko  stało  się 
własną  wolą  Moskwy;  rycerstwa  polskiego  było  tam  już 
tylko  sześćset.  2)  —  Młody  car  wyprawił  w  poselstwie  do 
Polski  Ofamasa  Bezobrazowa  i  przysłał  w  darze  Zygmun- 
towi jedne  z  koron  swoich;  a  wywiązując  się  z  danego  sło- 
wa, ofiarował  mu  jak  najściślejsze  przymierze  do  zasłonie- 
nia  chrześciaństwa  od  niewiernych,  do  wyzwolenia  z  pod 
ich  jarzma  grobu  Chrystusowego ;  Sudermanowi  doniósł  o  za- 
wartych z  Polską  związkach  i  o  tćm,  że  nie  zniesie  krzy- 
wdy wyrządzonej  Zygmuntowi. 

Właśnie  poparty  od  sejmu  stokholmskiego ,  po  nowćj 
srogości  dokónanśj  na  stronnikach  Zygmuntowych,^)  Su- 
derman  wylądował  z  wyborem  wojska  na  pięćdziesiąt  i  kilku 
statkach  razem  pod  Rygą,  Parnawą  i  Rewlem  (w  Sierp.); 
miał  14,000  jazdy,  10,000  piechoty,  mniej  Szwedów,  więcćj 
najemnych  Niemców,  Francuzów,  Belgów  i  Anglików.  Je- 
nerał Mansfeld,  postąpiwszy  pod  Dynamundę,  pogroził  do- 
wódzcy,  że  kamienia  na  kamieniu  nie  zostawi.  Stawił  się 
dzielnie  Gabryel  Białłozor,  starosta  nowomłyński.  Ani  tyś 
Tytus,  ani  my  Jerozolimą  —  odpowiedział  Mansfeldowi. 
Przysunęły  się  pod  Rygę  (23.  Wrz.)  wszystkie  siły  Suder- 
mana.  Nie  zachwiało  i  to  mężnych  Ryźan ;  ale  odsiecz  pilną 
była.  Chodldewicz,  stojący  wówczas  pod  Dorpatem,  nie  miał 
nad  3400  rycerstwa,  działek  siedem.  Żołnierz  żył  już  ścier- 
wem końskiem.  Już  tćż ,  gdy  wszystkie  jego  przestrogi  szły 
na  wiatr,  rozpacz  brała  górę  w  duszy  wielkiego  wodza. 
Chciał  wszystkie  zamki  w  powietrze  wysadzić,  i  pod  ich 


*)  Margeret:  Etat  de  t Empire  de  Russie. 
*)  Karamzyn  XI.  pod  r.  1605. 
»)  Pufendorf  111.  146. 
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zwaliskami  zakopać  się.*)  Osądziwszy,  że  w  nieszczęśliwem 
położeniu  jeden  mu  pozostawał  ratunek  —  w  rozpacznym 
boju  wszystko  stracić,  albo  wszystko  odzyskać  —  rozporzą- 
dził 40-godzinne  nabożeństwo,  podczas  którego  całe  wojsko 
do  stołu  Pańskiego  przystąpiło,  a  sam  przez  siedm  godzin 
na  kolanach  przelewał  łzy  przed  ołtarzem;  poczem  pośpie- 
szył oblężonćj  Rydze  na  pomoc.  Karol  pewien  zwycięztwa, 
obrócił  wszystkie  siły  przeciwko  „rotkom"  jego.  Daremnie 
wszelako  oczekiwał  go  Chodkiewicz  pod  Kiesią,  gdzie  się 
okopał.  Gotów  sam  bitwę  wydać,  wódz  polski  posmiął 
się  pod  Kircholm  (27.  Września).  Aby  pomnożyć  nieliczne 
hufce,  powołał  do  walki  pachołków  i  ciury.  Utwierdza- 
jąc zaś  nieprzyjaciela  w  zuchwalstwie,  tak  ścisnął  „rotki" 
swoje,  że  jeszcze  drobniejszemi  się  wydawały.  Suderman  za- 
mierzył podejść  go  w  nocy;  przeszkodziła  mu  potężna  ule- 
wa. Wysłał  tylko  jednego  z  wodzów  swoich,  Brandta,  aby 
Polakom  zastąpił  z  tyłu  od  ucieczki.  Miał  czas  Chodkie- 
wicz wysłuchać  mszy  pod  namiotem.  Na  pół  godziny  przed 
zwydęztwo  nad  samą  bitwą,  Fryderyk,  książę  kurlandzki  (1587 — 1639) 
Kiwh^im^r^  przywiódł  mu  300  samćj  szlachty  kurlandzkićj,  z  którą  po 
rycersku  wpław  Dźwinę  przebył.  O  ósmśj  zrana  poczęły 
się  harce.  Chodziło  doświadczonemu  wodzoMyi ,  aby  sprowa- 
dzić nieprzyjaciół  ze  wzgórza  na  równiny,  gdzieby  mógł  roz- 
winąć jazdę  stanowiącą  całą  siłę  jego.  Zmyślają  więc  ucie- 
czkę harcownicy.  Dał  się  wjwrieść  w  pole  Suderman.  Do- 
piero westchnął  w  głos  hetman  zwykłem  hasłem  swojem: 
Jezus!  Marya!  Powtórzyło  je  jednym  okrzykiem  rycerstwo 
i  padło  jak  nawałnica  na  nieprzyjaciela.  Sam  Chodkiewicz, 
w  biegu  konia,  zdejmował  głowy  z  karków  nieprzyjaciel- 
skich. W  czterogodzinnśj  bitwie,  bez  litości  dla  obcych  na- 
jemników, położyli  Polacy  9,000  na  pobojowisku;  500  cel- 
niejszych  dostało  się  do  niewoli.  Cały  obóz,  11  dział,  60 
chorągwi  zabrano.  Z  polskiśj  strony  nie  padło  nad  stu  ry- 
cerstwa, ale  dużo  było  rannych.     „Był  to  wypadek,  raczćj 

^)  List  Chodkiewicza  do  króla  8.  Września  1605. 
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na  podziw  narodów  niżeli  na  wiarę  dziejową  zasługujący."  ^) 
Suderman,  dopiero  zwiastujący  chełpliwie  obecność  swoje  na 
każdem  miejscu  pysznem  hasłem:  sum,  sum^  sum,  uciekł 
bez  kapelusza,  skrył  się  na  okręty  i  wrócił  prędko  do  Szwe- 
cyi.  Fryderyk,  książę  brunświcko-luneburski  i  Linderson, 
drugi  wódz,  zabici,  trzeci  Brandt  wzięty;  ten,  jako  sługa 
królewski,  gardłem  przypłacił  zdradę  w  Krakowie.  Chodkie- 
wicz, skromnym  listem  doniósł  królowi  o  zwycięztwie.  „Bóg 
dobrśj  sprawie  pobłogosławił;  rozdarł  nieprzyjaciel  paszczękę 
na  własność  i  dobrą  sławę  prawego  króla ;  za  błogosławień- 
stwem Bożem  utrzymała  się  przewaga  przy  szczęściu  i  nie- 
winności.'* W  kościele,  podczas  kazania  odebrał  król  rado- 
sną wiadomość.  Przerwał  słowo  swoje  Skarga.  Zygmunt 
padł  na  kolana;  za  nim  senat  i  lud  wszystek  wzniósł  dzięki 
do  Boga.  Zwycięztwo  wyswobadzające  Inflanty,  głośne  po 
całym  świecie,  wyrył  Thum  na  miedzi;  we  Flandryi  tkano 
je  w  bławatach.  Winszowali  go  hetmanowi  i  Zygmuntowi 
Ojciec  Św.  Paweł  V.  i  wszyscy  mocarze  Europy. 

Chodkiewicz,  donosząc  o  zwycięztwie,  upomniał  się 
o  zasłużoną  należytość  i  nagrodę  dla  wojska;  będzie  —  mó- 
wił, w  naszćj  ręce  Pamawa,  będzie  i  co  większego ;  ale  trzeba 
ludzi  i  postrachu;  inaczśj,  zamiast  pożytku  i  sławy,  będzie 
konfederacya.  Król  w  odpisie,  przyrzekł  poselstwo  do  obozu 
z  wdzięcznością  i  darowizną  ćwie^rci;  przyrzekł  mężnym 
kaduki  po  tych,  co  do  obowiązku  nie  stawili  się;  przydał, 
że  już  o  to  odezwał  się  do  senatu,  że  w  uniwersałach  przy- 
pomni powiatom  prędki  podatek  „aby  nie  upadła  pogoda 
do  rekuperowania  co  jeszcze  nieprzyjaciel  posiadał."^)  Nie- 
stety! gdy  jak  się  zaraz  pokaże,  próżne  były  zabiegi 
królewskie,  „zamiast  szukać  w  gnieździe  swem  adwersarza, 
i  moc  jego  radicitus  wykorzenić,"^)  Chodkiewicz  skryć  się 
musiał  przed  nieopłaconym  żołnierzem,   wyrzekającym,   że 

')  Sobieski  Jakub :  BeŁ  Chocim  740 

^)  Naruszewicz:   Historya  Chodkiewicza.  I.   98,  141,  373,  386. 

^)  Żółkiewski  na  sejmie  r.  1605. 
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go  hetman  „w  tę  nędzg  wplątał."  Wojsko,  do  pobrania  so- 
bie żołdu  z  dóbr  królewskich  i  kościelnych,  tłumem  opuszczało 
samowolnie  Inflanty.  Ani  go  poruszył  najazd  tatarski,  ktdry 
tćj  chwili  dotknął  Wołynia.  Nie  było  sposobu  na  powścic- 
gnienie  tój  rozpusty.  Artykuły  wojskowe  dawały  wielką  moc 
hetmanom;  ale  upoważniały  związek  żołnierski,  na  przypa- 
dek zatrzymanćj  zapłaty.  Pi-ócz  tego  żołnierz  karanym  być 
nie  mógł,  jak  za  pośrednictwem  rotmistrza  swojego;  gdy 
wigc  rotmistrz  stanął  przy  związku,  bezkarność  szła  z  pra- 
wa. Wypadło  przestać  na  zawieszeniu  broni  ze  Szwedami; 
żołnierz  „wjechał"  na  ekonomig  brzesko -litewską. 

Na  czas  przypadła  zatćm  ofiara  przyjaźni  carskićj.  Po- 
słowie Dymitra  przybyli  oraz  z  prośbą  o  rgkc  Marjuy 
Mniszchówny  (5.  Paż.)i  z  kosztowncmi  dla  niój  upominkami. 
Zygmunt  przyjął  ich  na  zamku  królewskim,  w  izbie  pod 
głowami;  tak  nazwanćj  od  zdobiących  ją  karyatyd,  a  na 
jego  wesele  wspaniale  przyrządzonój :  wybite  zielonym  aksa- 
mitem z  frandzlami  złotemi,  zdobiły  ją  świeże  obrazy  Toma- 
sza Dolabelli,  Weneeyanina,  a  malarza  królewskiego;  koro- 
nacya  Zygmunta  i  pojmanie  Maksymiliana.  Uroczyste  zarg- 
czyny,  raczćj  już  śluby,  odbyły  si§  (27.  List.)  w  kamienicy 
Firlejów  przy  rynku,  gdzie  spauiały  przybrano  ołtarz.  W  tfl- 
warzystwie  siostry  królewskiej ,  przybyła  Maryna  w  szacie 
białój  altembasow^j ,  szytej  perłami  i  drogiemi  kamieniami, 
z  koroną  na  głowie,  od  którćj  spływały  po  warkoczach 
perły  i  kamienie.  Ślub  był  tu  katolicki;  związywał  małżeń- 
stwo Maciejowski ,  którego  król  za  biskupstwo  wileńskie, 
nagrodził  krakowskiem,  a  ojciec  św.  Klemens  VIII.  miano- 
wał świeżo  kardynałem.  Dziwna  okazała  się  przy  uroczysto- 
ści dziczyzna  moskiewska.  Na  zwyczajne  zapytanie:  czy  car 
nie  ślubował  komu?  odpowiedział  poseł  jego:  a  szło  ja 
zną/u.  Przy  stole  towarzysze  jego  jedli  plugawie,  garściami 
■L  Tnis  biorąc;  sam  nie  śmiał  jeść  w  obec  carowy,  a  przy 
zdrowiu  na  jćj  cześć,  padał  jak  długi  do  jój  nóg.  Po  bie- 
siadzie, król  poszedł  w  taniec  z  młodą  panną.  Przy  poże- 
gnaniu,   Maryna,  nie  zapominając  cz^m  dopiero  była,  po- 
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społu  Z  ojcem  upadła  do  nóg  królowi ,  który  podniósł  ją 
i  upomniał,  aby  pamiętała  „o  rozmnażaniu  chwały  Bożój, 
o  zachowaniu  pokoju  i  miłości  z  koroną ,  pod  którą  rodziła 
się,  o  przekazaniu  tśj  miłości  potomstwu  swojemu."  Ca- 
rowa zalała  się  łzami,  król  przeżegnał  ją  i  własną  ręką  od- 
dał pełnomocnikom  cara.  Posłami  doń  naznaczył:  Oleśni- 
ckiego, kasztelana  małogoskiego  i  Aleksandra  Gosiewskiego, 
starostę  wielizkiego,  co  był  późniój  wojewodą  smoleńskim. 
Ojciec  Św.  Paweł  V.  uczcił  Marynę  i  jej  związki  błogosła- 
wieństwem, nie  bez  nadziei,  że  posłużą  wierze  katolickiśj; 
brała  do  Moskwy  spowiednika,  którym  był  Kacper  Sawicki, 
jezuita. 

Już  tćż  (gdy  cesarz  odmówił  Anny  Zygmuntowi)  Pa- 
weł V.,  równie  jak  poprzednicy  jego  (Klemens  VIII.  i  Le- 
on XI.)  upoważnił  małżeństwo  królewskie  z  Katarzyną,*) 
a  w.  marszałek  koronny  Zygmunt  Myszkowski,  odprawił 
w  imieniu  królewskiem  obrzęd  zaręczyn  w  Grodzisku.  Na-  Powtóme  śiuby 
stąpiły  więc  śluby  w  Krakowie  (11.  Grud.)  i  koronacya^^^^^^^^^^^^^ 
królowy :  jak  jćj  siostra ,  miała  przyrzeczonego  posagu  tylko 
45,000  złotych  reńskich  (15,000  czerw,  złotych).  Eozrzu- 
cane  ludowi  wedle  zwyczaju  pieniążki  nosiły  napis:  Re- 
gyiorum  securitas,  —  W  celu  naprawienia  szkód  od  osta- 
tniego sejmu  zrządzonych,  zwołał  król  sejm ;  ponowił  wnio- 
ski poprzednich  uniwersałów;  przydał,  że  nie  tajne  mu  są 
burzliwe  niektórych  praktyki  na  zakłócenie  rzeczypospolitćj, 
i,  że  wielkiemu  ztąd  niebezpieczeństwu,  wcześnie  zdrową  ra- 
dą zabiedź  należało.  Wniosek  ostatni  miał  swoje  powody. 
Zamoyski  już  nie  żył.  Radzącemu  się  kasztelanowi  kra- 
kowskiemu, Janowi,  księciu  na  Ostrogu,  najstarszemu  sy- 
nowi wojewody  kijowskiego,  czy  miał  zebrać  szlachtę  i  prze- 
ciąć drogę  narzeczonój  królewskiój  —  snadź  przypomniał 
sobie  tenże  o  zamachach  zjazdu  jędrzejowskiego  przeciw 
królowćj  Annie  —  odpowiedział  Zamoyski,  prawie  na  łożu 
śmiertelnćm :  „że  łatwo  tłumy  poburzyć ,  ale  trudno  wstrzy- 

^)  Cilli;  9.  —  Lubieński  {de  motu  civ.)  27,  32. 
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mać  poburzone,  aby  się  nie  zapędziły  do  ostateczności."  *) 
Umarł  (3.  Czerwca),  w  chwili  pomiarkowania  mąż  wielki, 
na  którego  opatrzność  tyle  darów  zlała,  że  „chociażby  je 
była  na  wielu  rozdzieliła ,  każdy  z  obdarzonych  byłby  jesz- 
cze znakomitym  człowiekiem."  Pozostał  po  nim  Nowy-Za- 
mość  w  smaku  włoskim  wzniesiony  (1580),  dobrze  utwier- 
dzony i  żołnierzem  opatrzony;  w  nim  wielki  zakład  nau- 
kowy^) potwierdzony  od  Klemensa  VIIL  (1594)  i  pod 
opiekę  biskupom  chdmskim  oddany,  z  bursą  na  50  ubogiśj 
młodzieży.  Było  zdaniem  Zamoyski^o,  że  takie  s%  rze- 
czy pospolite,  jakie  ich  młodzieży  wychowanie."  Sam  tćż 
przepisał  szkole  swojćj  rozkład  nauk.  Nie  zostawił  po  so- 
bie nic  więcćj.  Dzieła  hetmańskie  zmarniały  skutkiem  nie- 
rządu narodow^o;  sławę  obywatela  przyćmiła  duma,  że 
trafiła  na  pole  znikąd  niezamknięta  „Zamoyski  dał  krajowi 
trzech  królów  a  wstrząsł  królewską  władzę."^...  W  go- 
dzinę skonu  prz^lądając  smutną  dla  kraju  przyszłość,  pa- 
miętny, że  „miłość  ojczyzny  nie  kończy  się  ze  śmiercią,*^ 
zalecał  znowu  ziomkom  poszanowanie  dla  króla.  ^)  Ale  głó- 
wny „twórca  następnych  wypadków,"^)  zostawił  osobisty  swój 
kredyt  Mikołajowi  Zebrzydowskiemu,  wojewodzie  krakow- 
skiemu, powinowatemu  i  doradzcy  swojemu  w  złych  spra- 
wach, któremu  odstąpił  był  starostwa  krakowski^o,  i  któ- 
rego postanowił  opiekunem  syna  i  majątku  —  człowiekowi 


1)  Łubieński.  33. 

')  Akademię  podzielił  Zamoyski  na  osiem  klas.  W  pierwszej 
wykładano  początki  nauki  moralnej  i  gramatyki  polskiej  i  grec- 
kiej; w  dmgićj  syn  taksę  i  prozodyę;  w  trzeeićj  początki  wymowy, 
geometryi,  arytmetykę,  logikę;  w  czwartej  historyę  naturalną*  fizy- 
kę, naukę  lekarską;  w  piąt^  historyę  powszechną  i  wymowę; 
w  szóstćj  obowiązki  człowieka  i  obywatela;  w  siódmej  prawo; 
w  ósmój  prawo  ojczyste.  Miał  tak  kraj  trzy  akademie:  koronną 
w  Krakowie,  litewską  w  Wilnie,  ruską  w  Zamościu. 

*)  CzackL 

5)  Bohomolec  277. 

*)  Kobierzycki  43. 
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nie  mniegszćj  dumy,  lecz  dalekiemu  od  jego  wielkich  cnót 
i  zalet.  Człowiek  ten ,  wyniesiony  osobliwą  łaską  i  szczo- 
drobliwością króla  na  w.  marszałkostwo  i  województwo,  zebrzydowski 
obsypany  starostwy,  przyszedł  do  wielkich  bogactw  i  wielkiśj 
w  rzeczypospolitćj  powagi.  Pycha  a  zazdrość  (szczególniśj 
ku  marszałkowi  Myszkowskiemu)  obmierziły  go  Zygmuntowi. 
Podły  dworak,  póki  mu  król  był  powolnym,  niewdzięcznik, 
zuchwalec,  gdy  się  przebrało  pańskiśj  łaski,  otrzymawszy 
zaproszenie,  aby  z  powodu  godów  weselnych  wyniósł  się  ze 
sąsiedniśj  zamkowi  kamienicy,  wybudowanśj  przez  Zygmun- 
ta I.  na  pomieszczenie  królewskich  gości ,  a  która  czasowo 
przez  króla  Stefana  Zamoyskiemu,  przez  tego  zaś  jemu  do- 
zwoloną była,  —  ustąpię,  rzekł,  ale  ja  z  kamienicy,  Zy- 
gmunt ustąpi  z  królestwa.^)  Urazę  o  kamienicę,  zajątrzyła 
druga  o  starostwo  gródeckie,  osierocone  także  po  Zamoyskim; 
do  krakowskiego,  bolesławskiego,  bieckiego,  lipnickiego,  stę- 
życkiego,  sam  Zygmunt  przydał  mu  już  przecie  lanckoroń- 
skie,  śniatynskie  i  rohatyńskie  starostwa!  podobneż  mieli 
do  króla  urazy:  zięć  Zebrzydowskiego,  Smogolecki,  starosta 
bydgoski,  nie  podniesiony  na  referendarstwo,  tudzież  Ja- 
nusz (I.)  książę  Radziwiłł ,  drugi  syn  Krzysztofa  (I.),  cześnik 
litewski,  zagniewany  także  o  odmówienie  sobie  dwóch  „dzier- 
żawek" po  ojcu  —  dwóch  starostw  (soleckiego  i  dudzkiego), 
—  które,  jak  mówił,  należały  się  mu  za  krwawe  wysługi 
przodków,"  a  któremi  król  nagrodził  Chodkiewicza,  co  sam 
osobiście  na  nie  zasłużył.  2)  Powiedzieliśmy  wyżśj :  linia 
Badziwiłła  Rudego  (na  Birzach  i  Dubienkach)  wytrwała 
przy  wierze  kalwińskiej.  Janusz,  wnuk  jego,  przemożny 
w  Litwie,  gdzie  brat  jego  Krzysztof  (II.)  piastował  het- 
maństwo  polne,  miał  więc  tam  wpływy  jeszcze  jako  przy- 
wódzca  kalwinistów ;  Smogolecki,  lubo  urodzeniem  nie  świe- 


»)  Łubieński  34.  —  Piasecki  273.  —  Kobierzycki  49. 

*)  Liczono  owych  czasów  w  domu  Radzi wiłłowskim  staro- 
ścióskich  miast  16,  wsi  683.  Siarczyński :  Obraz  wieku  Zygm.  UL 
~  Jeszcze  nie  dość  mu  było ! 
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fa<T.  ale  N«atan  5taro6twem  od  Zygmunta  uposażony, 
i  rrw-ni  •ji^iy.  nrą^ł  Wielką-Polską;  sam  Zebrzydowski 
■*^'L":iim>]i:nv  yi  w  Malej.  Skojarzyli  si§  we  trzech  do 
a-oi?-—  FrTtiifj:^  jonigolecki  przekonał  z  łatwością  spól- 
xi'"»-  ■*  "i  i^ibal  i  wrzasków  sejmowych,  skuteczniejszy 
■.■■i--c  3>A:rrnri:>Ł-ie,  im  wigksza  ciliba,  tćm  łatwiej  ją 
r'  ■-_■-  Ti^l"  lękamy  się  winy,  kiedy  taż  spada  na  wielu, 
1  «  ^.i.-^  ii-iby,  rodnie  i  upada  uniesienie;  wreszcie,  przj 
-i.>*'X  .^"fuwa  siłs  do  gwałtu.  Postanowiono  przysposobić 
1  <•  ^--i  ■  aa  sejmikach.  Rzecz  nie  była  trudna.  Ziarno 
•i.vik-an.'nri,'wania  było  zasiane;  płomień  niezgody  żarżjl 
-;«■  TM  »s;}>tfcich  ziemiach;  a  b(^czom  nie  brakło  i  pie- 
■an.iiy  di>  p*.'trztby.O  Artykuły  Henrykowe  de  praestmda 
.,;;,•(■  (I,  umalniając  naród  od  posłuszeństwa  w  przj-padkH 
■.<;'» aiwnych  przez  króla  przysiąg,  łatwo  było  nagiąć  do 
..ii'iiii.i'jości:  triko  pamięć  kokoszćj  wojny  —  rokoszu  pod- 
■.t>^iiite^'  przwiw  takiemu  królowi  jak  Zygmunt  Slanj, 
im.cj  byfa  ponętną.  Żeby  rzecz  dotąd  ledwie  z  imienia 
■.iiau4,  tt>pramedliwić  powabniejszym  przykładem  i  ducha 
..w;^*^:!  nKK'mej  jeszcze  rozbudzić,  wichrzyciele  rozpuścili 
t.^^4|h^  «  którem  zmyślili  baśnie,^  jakoby  tym  wtaioie 
^-Ms»,'l?ciu,  i>o  zjeździe  budzyńskim  roku  1381 ,  szlachta 
-i;- 'luiadiila  się  zbrojno  w  Glinianach,  i  w  obec  zaproszonego 
l.;!.!*!^^,  ukarała  śmiercią  panów,  którzy  na  oderwanie 
Kii-^  i  iuue  frjTuarki  pozwolić  mieli. 

Skoro  zgromadziły  sig  sejmiki,  wzięli  sig  hersztowie 
av'  <t>n»wY  —  każdy  u  siebie.  Zebrzydowski  w  Proszowi- 
V.*.  h .  iohy  i>ddalić  od  siebie  podejrzenie  jakoby  podżfga- 
viv<u  byl  tf^  co  sig  stać  miało,  zachorował  na  dni  trzy, 
i  1110  stawił  się  ^aż  na  rozkaz  braci."  Dopiero  w  pośrodku 
-utiiąw^yi  zamiast  poprzeć  wnioski  królewskie,  co  było  po- 
»intnvivią  senatora,  wynicowi^  od  nitki  do  nitki  uniwersał, 
lafc  wiele  zltfio  dzi^o  sig  w  kraju  „dla  złych  poradników;-' 

»^  Liiliifi^ski  -tl. 

*i  Nturu«K)wics  X.  106,  —  Kołudzki  Spedmen  histor.  poL 
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jak  z  tój  przyczyny  rozszedł\się  sejm  ostatni,  wystawiając 
kraj  na  wszystkie  niebezpieczeństwa;"  jak  „zaraz  Tatarzyn 
zajechał  ziemie,  gnał  w  niewolę  mieszkańców,  plugawił  wstyd 
matron  i  dziewic;"  jak  nareszcie  „w  komnacie  królewskiśj 
postanowiona  opieka  lennika  pruskiego."  Umarł  Zamoyski  — 
przydał  patetycznie  wojewoda  —  lecz  żyje  stan  rycerski, 
który  zwątpiwszy  już  o  pomyślnym  skutku  nowego  sejmu, 
godzi  się  na  zjazd  powszechny  w  niedalekiem  od  Warszawy 
miejscu;  jeźli  i  my  tak  nie  postąpimy,  już  tylko  opłakiwać* 
nam  pozostanie  upadek  rzeczypospolitśj !  Co  do  nowych  po- 
borów o  które  król  dopraszał  się,  z  podziwieniem  o  tćm 
słysza^  Zebrzydowski.  Powtarzając  słowa  Zamoyskiego, 
alboż  to  —  mówił  —  nie  króla  powinność  opatrywać  obronę 
państwa  ze  swoich  dochodów?  —  Nic  bardzićj  podobać  się 
nie  mogło  szlachcie,  hojnie  pod  tym  względem  opatrzonśj 
y^dono  sapientiae  et  intellectus.^  —  Tak  przygotowane  do 
oporu  umysły  w  Małćj  Polsce ,  przyzwoliły  na  jenerale  Kor- 
czyńskim, (26.  Lutego),  że  w  imię  zbawienia  rzeczypospoli- 
tej,  umówiono  zjazd  zbrojny  całćj  prowincyi  w  Stężycy,  sta- 
rostwie Zebrzydowskiego  na  dzień  9.  Kwietnia.  Podobnież 
usposobili  prowincye  swoje  do  spólnśj  sprawy  Radziwiłł 
i  Smogolecki.  —  Zebrał  się  sejm  (7.  Marca)  pod  laską  Mi- 
kołaja Mielińskiego  kasztelana  kamieńskiego.  Wielu  posłów 
przybyło  z  licznemi  a  zbrojnemi  hufcami,  raczćj  do  burze- 
nia umysłów,  niżeli  do  zgodnego  ratowania  kraju.  Jak 
zwykle,  poczęto  od  rozebrania  w  senacie  wniosków  królew- 
skich. Mówiono  szeroce  o  zgodzie,  o  prawach  i  swobodach 
narodu,  o  mądrości  rzeczypospolitćj,  która  postawiła  na  czele 
swojem  króla  do  równowagi  między  stronami,  a  przydała 
mu  senat,  aby  razem  osłaniał  króla  i  od  jego  przemocy 
bronił  naród  . . .  Gdy  rozłączyły  się  Izby,  Eadziwiłł,  Dyabei 
Stadnicki,  Gorajscy,  Sieniawski,  Broniewski,  Męciński  i  inni 
przewodnicy  nowowierców,  zwrócili  rozprawy  do  osoby  kró- 
lewskiej i  doprowadzili  Izbę  poselską  do  podania  królowi 
i  senatowi  na  piśmie  całego  szeregu  zarzutów.  Zebrali  ta- 
kowych dwadzieścia  i  trzy,  a  jeszcze  „wiele  innych  zamil- 
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czeli !  —  Zygmunt  „uważając  los  swój  spoiny  poprzednikom 
swoim,  a  doświadczone  przykrości  jako  zwyczajny  udział 
zwierzchności  w  państwach  wolnych,  ^^communem  fortunom 
Regum^^^  ^)  przyzwolił  „z  uczuciem  prawdziwie  ojcowskiem," 
na  piśmienne  również  usprawiedliwienie  się.  Nie  ominął 
żadnego  zarzutu.  Przytoczymy  jak  odparł  najważniejsze. 
Z  warunków  panowania,  tych  tylko  nie  dokonał,  których 
jak  stawiał  dowody,  dokonać  nie  mógł,  albo  dokonać  mu 
nie  dano.  Nie  jego  wina  jeźli  panowie  radni  nie  zawsze 
przy  boku  jego  zasiadują;  on,  owszem,  zachęcając  ich  do 
tego  obowiąjzku,  gotów  naznaczyć  im  płacę.  Nie  samą  tśź 
własną  wolą  postąpił  w  sprawie  małżeństwa,  i  nie  własną 
postępuje  w  sądach  których  nigdy  nie  zwleka*  Obrony  kra- 
jowćj  podejmować  było  nad  siły  jego,  odkąd  zwłaszcza  pa- 
nowie posiedli  trzy  czwarte  dóbr  królewskich:  nie  był  pocią- 
ganym do  tego  żaden  z  jego  poprzedników.  Grosza  jednego 
z  poborów  na  potrzeby  osobiste  nie  obrócił.  Cóż  miał  od- 
powiedzieć na  zarzut  który  mu  czyniono:  że  w  Inflanciecli 
i  w  Prusiech,  nie  rozdawał  urzędów  i  starostw  Polakom 
i  Litwinom?  —  Alboż  tam  nie  skarżono  się,  przeciwnie,  iź 
przenosi  „obcych"  (Polaków)  i  dąży  do  spolszczenia  tych 
krajów?^)  Rozporządzenie  Prusami,  na  które  narzekano, 
było  dziełem  poprzedników  jego,  a  postanowienie  ostatnie 
gdy  nastąpić  nie  mogło  z  przyzwoleniem  sejmu,  który  nie 
doszedł,  zapadło  za  zgodą  licznćj  rady,  aby  do  czegoś  szko- 
dliwego dla  rzeczypospolitćj  nie  przyszło:  jako  czasowe, 
mógł  zresztą  łatwo  sejm  następny  naprawić.  Zaręczał  dalój 
Zygmunt,  że  różnowierców  wszystkich  równym  aflfektem  mi- 
łuje; ale  pokoju  między  nimi  siłą  własną  utrzymać  nie 
może :  do  tego  potrzebne  przyłożenie  się  całśj  rzeczypospo- 
litćj.  Nareszcie,  co  do  fałszywych  pieniędzy,  których  się 
namnożyło,  a  o  co  nie  mało  było  wrzasku,  objaśniał,  że  ta- 
kowe nie  pochodziły  z  mennicy  królewskiśj,  tylko  z  fabryk 

^)  lAbeń  Regni  comitia,  Regum  martyria. 
2)  Hartknoch:  AU-  und  Neu-Preuss.  343,  4 
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ob)ivatelskich :  odkryć  zaś  fałszerzy  nie  byżo  w  niczyjej 
mocy,  gdy  szlachcic  tylko  mógł  świadczyć  przeciwko  szlachci- 
cowi, a  spółnikami  fałszerstwa  byli  sami  żydzi  i  ludzie  naj- 
podlejsz^o  stanu.  ^)  Najszczerszem  serca  moj^o  życze- 
niem —  mówił  w  końcu  Zygmunt  —  widzieć  rzeczpospolitą 
k^Yitną,cę; ;  najwięcćj  przecież  przyczynić  się  do  tego  mogą, 
sameź  stany,  gdy,  odłożywszy  na  bok  prywatę,  zgodnie  po- 
wszechnem  dobrem  Ojczyzny  zająć  się  zechcę.  —  Niemnićj 
dobitną,  jak  łagodną  była  odpowiedź  królewska.  Ale  już  Ze- 
brzydowski ruszywszy  z  Lanckorony  (przekazanego  z  przy- 
zwoleniem królewskiem  synowi  starostwa),  przybył  do  Stężycy. 
Zgromadziło  się  około  niego  do  6000  zbrojnych  swawolni- 
ków,  po  większćj  części  utratników  i  nowowierców.  ^)  Ci 
ostatni,  spodziewali  się  skutkiem  rozruchów  utwierdzić  san- 
cyt  na  wolność  wyznań,  otrzymany  roku  1573,  ale  nie  upo- 
ważniony na  wolnym  sejmie,  i  któremu  z  tćj  przyczyny 
prawnćj  powagi  zaprzeczali  przeciwnicy.  Przymięszało  się 
kilku,  których  niżćj  wymienimy,  senatorów.  Byli  to  „Ze- 
lotę, nie  tak  głodni,  jak  chciwi,  nadęci,  przodkowania  pra- 
gnący, niespokojni,  odmiany  szukający,  wszystko  ganiący 
i  w  podejrzenie  przywodzący,  a  swój  niedoskonałości  nieba- 
czący;  uwodzący  szlachtę  opacznem  rzeczy  udawaniem, 
owczem  odzieniem,  tytułami  braterskiemi  (acz  jeno  wtenczas, 
kiedy  nimi  czego  chcieli  dopiąć)."  *)  —  Czując  przy  boku 
takie  poparcie  Izba  poselska  —  raczćj  fakcya  Radziwił- 
łowska  —  odrzuca  pismo  królewskie  i  oświadcza:  że  do  ni- 
czego nie  przystąpi,  dopóki  król  win  swoich  nie  naprawi. 
Pozostał  przy  królu  senat,  skład  światła  narodu  i  jego  za- 
cności: najuroczystsze  świadectwo  przeciw  jego  nieprzyjacio- 
łom —  świadectwo  przed  potomnością.  Ale  senat  sam  przez 
się  nic  nie  mógł,  a  każdy  w  szcz^ólności  senator  tyle  już 
tylko  miał  znaczenia,  ile  go  sobie  zjednał  pochlebstwem 


^)  Dyarynsz  sejmowy  —  Łubieński  49. 

^  Łubieński  {de  motu  cw.)  46,  58.  —  CilU  14. 

*)  Ziemianin  cnotą,  iyczUwością,  prawdą. 
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U  ciżby;  mógł  wiele  jako  głowa  fakcyi;  im  większy  panek, 
tćm  milsze  było  ciżbie  jego  pochlebstwo :  jako  senator  nie 
miał  już  najmniejszego  wpływu.  Skłopotany  król  wyprara 
do  Stężycy  z  ofiarą,  łaski  spowiednika  swojego  księdza 
Skargę.  Nie  dokazały  nic  świątobliwość  i  wymowa,  i  ow- 
szem, „zamiast  ułagodzić  się,  podniosła  się  pycha  w  Ze- 
brzydowskim." Wyprawia  doń  z  kolei  senat  najprzedniej- 
szych członków  z  grona  swojego;  przewodniczył  im  Bara- 
nowski {Jastrzębiec)  wówczas  biskup  płocki,  późniejszy 
prymas.  Prawie  nie  mieli  z  czego  zdać  sprawy,  za  powro- 
tem: tyle,  po  przytoczonej  odpowiedzi  Zygmunta,  sam  Ze- 
brzydowski opuścić  musiał  ze  swoich  oskarżeń!  —  Bez 
wątpienia,  wiele  złego  działo  się  w  kraju,  ale  „nie  z  winy 
królewskićj,  tylko  z  winy  tych,Jco  ukrócić  swawoli  obywa- 
telskićj  nie  chcieli;"  ^)  nic  w  głowie,  to  jest  w  panu  na- 
szym, ale  w  członkach,  to  jest  w  nas  samych,  tkwią  śmier- 
telne rany  rzeczypospolitćj  —  pisał  inny  z  rzetelnych 
patryotów.  ^)  Zebrzydowski  ograniczył  się  przed  posłami 
na  posądzeniu  Zygmunta,  to  o  chęć  wydania  państwa  do- 
mowi austryackiemu,  to  o  zamiar  ukoronowania  królewicza 
i  dążność  do  samowładztwa.  A  mógłże  król  pracować  ra- 
zem nad  wydaniem  państwa  Austryakom  i  ukoronowaniem 
syna?  W  gruncie  tćż  najbardzićj  chodziło  buntownikowi 
„o  skład  rady  królewskiśj"  —  oczywiście,  że  nie  z  jego  po- 
wierników złożona.  Lecz  w  niczem  przekonać  się  nie  dał. 
Powołany,  jak  mówił,  na  ten  zjazd,  przystąpił  tylko  do 
zdania  braci  szlachty.  Nie  przyszło  więc  do  zgody.  Naj- 
odważniejszy z  senatorów  Ostroróg,  zmarły  wojewodą  po- 
znańskim, powstał  na  sejmie  przeciwko  bezprawnym  zjazdom; 
ale  już  to  rzecz  nie  była  nowa.  ^Radziwiłł  z  rzeszą  swoją 
hurmem  do  Stężycy  oddalił  się.  Sejm  rozlazł  się  bez  wy- 
rzeczenia  o   zarzutach  królowi   poczynionych,    bez  żadnej 


^)  Błażowski:  Tłumacz  rokoszowy^  —  Łubieński. 
^)  Grabowski  Piolr:  Zdanie  syna  koronnego* 
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przeciw  zamachom  zuchwalców  zarady.  ^)  Połączeni  bunto- 
\N'nicy  ogłosili  (22.  Kw.)  manifest,  w  którym  ponowiwszy 
mdome  oskarżenia,  dodali  nowe  kłamstwo,  jakoby  na  sej- 
mie nic  postanowić  nie  dopuszczono,  i  zwołali  własną  powagą 
zjazd  powszechny  do  Lublina,  gdzie  kadencya  trybunalska 
upewnida  im  gotowe  tłumy.  Król  zwołał  sejmiki,  aby  je 
oświecić  o  stanie  rzeczy,  co  tćź  uniwersałem  swoim  (28.  Kw.). 
uczynił. 

Nastąpił  zapowiedziany  zjazd  w  Lublinie  (4.  Czerwca) 
za  Siomianym-Rynkiem,  Laskę  marszałkowską  wziął  Janusz 
Radziwiłł,  bo  Zebrzydowski  ile  senator,  rokoszowi  szlache- 
ckiemu marszałkować  nie  mógł.  Gdy  przyszło  do  obrad, 
nie  wiedziała  uwiedziona  rzesza  po  co  właściwie  zjechała  się. 
„Powiedzcie  —  pytała  się  hersztów,  pocoście  nas  tu  ścią- 
gnęli?" Radziwiłł  w  odpowiedzi  wystawił  po  swojemu  wy- 
padek ostatniego  sejmu.  Poparli  go:  Stadnicki,  Herburt 
Szczęsny  (którego  minęło  starostwo  przemyślskie),  Gorajski, 
Jakub  Sienieński  wojewodzie  podolski,  nie  oszczędzając  kró- 
lowi żadnego  wyrzutu,  żadnćj  obelgi.  Wyrzucano  mu  aż  do 
gn-  w  piłkę  „nieprzyzwoitej  królowi,"  aż  do  sprowadzania 
z  Włoch  muzyków  i  malarzy,  aż  do  nauk  alchimicznych, 
na  które  Mikołaj  Wolski  starosta  krzepicki,  „bez  żadnego 
pożytku  szkatułę  jego  na  dymy  przepędzał."  ^)  Stadła  w  ja- 
kie wszedł  —  mówili  najzuchwalsi  —  nie  cierpimy  chyba 
w  oborze! .  .^ .  Stadnicki  nazwał  Zygmunta  po  prostu  ko- 
sterą, krzywoprzysięzcą,  kaziorodzcą,  sodomczykiem;  sypial- 
nig  jego  serajem:  ściągało  się  to  do  małżeństwa  z  „siostrą 
po  siostrze."  Wmawiał  jeszcze  Stadnicki  w  motłoch  szla- 
checki, że  żołnierz  opuścił  Inflanty  z  woli  samegoż  Zygmunta, 
a  to  na  uciemiężenie  rzeczypospolitśj,  na  przemienienie  na- 
rodu szlacheckiego  w  chłopy ;  rozpowiadał,  że  Zamoyski  dzi- 
\ńł  się  szlachcie,  iż  tak  długo  ucisk  znosiła.  „Szlachcic 
polski,  z  którego  wolnością  —  mówił  Stadnicki  —  wolność 

^)  Łubieński:  Bell.  civ.  47,  57,  63.  —  Piasecki  281,  7. 
*)  Pjasocki  172,  3. 
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żadnego  narodu  nie  da  się  porównać,  nie  ma  ninacz  ogląjdać 
się,  jeno  na  szlachectwo  i  wolność."  Wypowiadał  więc  wy- 
raźnie królowi  posłuszeństwo,  a  zalecał  wojnę  domową  jako 

„najsmaczniejszą  służbę  w  ojczyźnie!" Nie  pominięto 

w  obelgach  i  otoczenia  królewskiego.  Herburt  (jeszcze  wtedy 
wiary  greckićj)  powstał  w  szczególności  na  Jezuitów;  nie 
ograniczał  się  na  oskarżeniu  ich  o  to,  co  im  powszechnie 
wyrzucano:  -że  do  spraw  rządowych  mieszają  się,  że  zdań 
szkodliwych  wolności  uczyli,  dbsolutum  dominium  zalecali, 
a  na  swobody  szlacheckie  nastawali,  że  lud  na  różnowier- 
ców  podburzali;  że  bogacili  nad  miarę  zakłady  swoje;  obwi- 
niał ich  jeszcze,  jakoby  przysięgali  nie  Bogu,  nie  papieżowi, 
tylko  domowi  austryackiemu,  chcąc  hanc  łurrim  Bahe\  ten 
motłoch  wszystkich  języków,  na  rozwalinach  Polski  podwyż- 
szyć. Było  to  małpowanie  oskarżeń  francuzkich.  Co  pra- 
wda, l)łądzili  mocno  Jezuici  polscy,  że  nasługiwali  ślepo 
domowi  austryackiemu :  szło  to  ze  ścisłości  związków  mię- 
dzy tym  domem  a  Stolicą  Św.;  dodajmy,  jenerał  jezuicki 
w  Rzymie  miał  czterech  asystentów :  Włocha,  Niemca,  Fran- 
cuza, Hiszpana  —  nie  miał  Polaka,  a  ztąd  jezuici  polscy, 
długo  do  prowincyi  austryackićj  liczeni,  nie  wychodzili  z  pod 
wpływów  austryackich;  nawet  prowincyałem  mieli  Niemca 
(Franciszka  Sunnera).  Nieprzebaczone  to  z  polskićj  strony 
Rokosz,  niedbalstwo!  —  Po  sześciodniowych  obradach.  Piotr  Sta- 
browski  kasztelan  pamawski,  senator  spodlony  służbą  do- 
mową Radziwiłła,  podniósł  na  „uspokojenie"  państwa  głos 
za  rokoszem.  Zebrzydowski  „czarną  wełną  przyodziany," 
a  który  „zemdlonym  będąc,"  późno  się  stawił  i  tu  jak  w  Pro- 
szowicach, niby  odradzając  rokosz,  aby  z  niego  „nie  spły- 
nęło wielkie  dla  rzeczypospolitój  niebezpieczeństwo,"  dopiero 
objawił  głośno  sw^e  zdanie.  Wzniósłszy  modły  do  Boga 
o  błogosławieństwo,  aby  rzecz  poczęta  szczęśliwie  do  skutku 
przyszła,  poddał  z  pokorą  „błahe  zdanie  swoje  pod  światło 
braci."  Vox  populi  —  przydał  —  vox  Dei!  „Nigdy  on  sam 
bez  ludu  nic  nie  czynił,  ale  za  nim  chodził."  Uczyni  wigc 
i  teraz  co  naród  „rozkaże,"  poświęcając  „ostatek  chudoby 
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na  usługi  rzeczypospolitój,  „chociażby  i  zdrowiem  przypłacić 
przyszło."  —  Przyjęto  jednym  okrzykiem  wniosek  Stabrow- 
ski^o  (15.  Czerw.)  Stadnicki  radził  zjazd  pod  Łowiczem, 
gdzie  był  „tłusty  cłileb  Chrystusa."  Przeniesiono  Sando- 
mierz, bliższy  Krakowa,  i  naznaczono  tamże  pospolite  ru- 
szenie na  dzień  6.  Sierpnia  „pod  kaźnią,  na  niedbałość."  — 
pod  utratą  czci  i  majątku.  Król  stawić  się  miał, do  spra- 
wienia się  z  postępków  swoich,  pod  utratą  korony.  Upo- 
ważniono zaciągnienie  pocztów  najemnych,  cudzoziemskich; 
zawieszono  sądy.  Stadnicki  radził  nawet,  aby  natychmiast 
deputatów  zebranych  w  Lublinie,  za  kołnierze  z  krzeseł  są- 
dowych pościągać.  Tymczasowe  pilnowanie  spraw  rokoszu 
poruczono  Zebrzydowskiemu  i  Kadziwiłłowi,  z  przydaniem 
onymże  po  dwóch  delegatów  z  każdego  województwa. 

# 

Zbrojono  się  przeciwko  samowładztwu !  W  tym  samym 
wszelako  czasie,  najpoufalszy  królowi  kaznodzieja  nadworny, 
lubo  jezuita,  „nie  taką  zachwalał  monarchię  co  miała  bez- 
prawne panowanie,  ale  taką  co  była  prawy  sprawiedliwemi 
poparta,  a  moc  swoje  miała  ustawami  pobożnemi  umiarko- 
waną." —  Doniósł  wcześnie  o  wszystkiem  do  dworu  Żół- 
kiewski, który  dziewierzem  będąc  Zebrzydowskiego  (przez 
Herburtówny),  spowinowacony  z  hersztami  rokoszu,  sam  na- 
stręczył się  do  powściągnienia  burzliwców,  i  tym  końcem, 
lubo  bezskutecznie,  stawił  się  na  ich  zjeździe.  Doniesienie 
jego  zaświadczało,  że  chęć  złożenia  Zygmunta  z  tronu  była 
niewątpliwa.  Nie  miał  król  tćj  chwili  przy  sobie,  jak  dzie- 
si§ciu  senatorów,  po  większćj  części  biskupów.  Trwoga  opa- 
nowała innych;  ten  go  opuścił  pod  pozorem  choroby,  tam- 
ten z  innój  zmyślonćj  przyczyny,  ^)  a  wszyscy  radzili,  aby 
schronił  się  do  zamków  pruskich.  Zygmunt  co  dopiero 
chwiał  się  w  postępowaniu,  wyswobodzony  od  Rad,  zadzi- 
wił wszystkich  śmiałością  i  mocnem  przedsięwzięciem  sta- 
TOnia  czoła  buntowi.  Ogłosiwszy  (13.  Czerw.)  manifest  ku 

O  Łubieński  67. 
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obronie  swojćj  postanowił,  przedewszystkiera  odgadując  za- 
machy burzliwców,  opanować  miejsce  koronacyi  a  starostwo 
Zebrzydowskiego.  W  jednśj  chwili  uzbroił  więc  dwór  swój, 
i  tak  zręcznie  ukrył  zamiary,  tak  nagle  stanął  w  Krakowie, 
że  Zebrzydowski  ledwo  zdążył  uprowadzić  z  grodu  350 
piechoty  swojćj.  —  Z  radością  wysypała  się  ludność  na 
przyjęcie  króla.  Niebawnie  przybyła  delegacya  z  pozwem 
lubelskim.  Domyśli  się  czytelnik,  wytoczono  w  nim  nieprze- 
liczone, które  już  znamy,  przeciw  królowi  oskarżenia: 
o  Estonię,  o  niepobudowane  zamki  na  Ukrainie,  o  flot§, 
o  otoczenie  cudzoziemskie,  o  zmowy  z  Austryakami,  o  wdzie- 
ranie się  do  szafunku  podatków,  o  nieprawe  małżeństwo, 
o  przenoszenie  królestwa  szwedzkiego  nad  rzeczpospolitę 
a  razem  i  o  utratę  Szwecyi,  o  nadużycia  w  rozdawnictwie 
wakansów,  o  niepokoje  z  różności  wiary,  o  zbieranie  sejmów 
tylko  do  podatków  a  niedbałość  na  dobro  rzeczypospolitój, 
o  odkładanie  wszelkiśj  naprawy  od  sejmu  do  sejmu,  o  roz- 
wiązywanie się  stosunków  między  posłuszeństwem  a  rozka- 
zywaniem, o  stratę  prowincyj  i  dominii  maris^  o  utratę 
przyjaznych  sprzymierzeńców :  Szwedzi  stali  się  z  przyjaciół 
nieprzyjaciółmi  a  naród,  mówiono,  dla  Zygmunta  stracił 
pożytecznego  kompetytora  (cara),  któryby  jak  Litwę  Ja- 
gałło,  połączył  był  Moskwę  z  Polską!  Bezczelne  skargi 
kończyły  się  spomnionym  już  pozwem,  aby  —  „król  stawił 
się  na  czas  i  miejsce  do  uczynienia  narodowi  satysfakcji 
i  miał  na  pilnem  baczeniu  coby  inaksze  niż  dotąd  poczuwa- 
nie się  jego  w  powinności  świadczyło,  a  przyjąć  raczył  to 
ostateczne  upomnienie  z  należnem  uważaniem,  jako  od  tych, 
którzy  mu  za  kondycyami  panowanie  nad  sobą  powierzyli." 
—  Zuchwalstwo  przechodziło  wszelką  miarę.  Król  oświad- 
czył łagodnie  przez  kanclerza  (30.  Czerw.),  że  wolałby,  aby 
objawione  zaskarżenia  wytoczone  były  drogami  prawnemi  — 
przez  sejm  —  że,  wszelako  nie  odmówi  usprawiedliwienia, 
tylko  udzielić  nie  może  takowego  bez  Rady  senatorskiej 
którą  zwoła;  z  góry  zaś  zapewniał,  że  ,Jako  o  żadnych 
praktykach  nie  myślał,  tak  i  milszćj  nad  Polskę  nie  mając 
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ojczyzny;   w  niśj  chce  do  śmierci  mieszkać,  za  jćj  całość 
i  dostojeństwo  zdrowie  swoje  położyć. 

Zwołał  natychmiast  Zygmunt  Radę  senatorską  na  dzień 
28.  Lipca.  Tymczasem  pod  Sandomierzem,  na  odgłos  o  za- 
grożeniu swobód  narodowych,  na  strach  o  utratę  czci  i  ma- 
jątku, gromadzi  się  blisko  sześciudziesiąt  tysięcy  samśj 
szlachty  (50,400  podpisanych),  przeszło  sto  tysięcy  zbroj- 
nego hidu.^)  Z  obawy  zemsty  zjechał  niejeden  z  tych  na- 
wet, co  potępiali  w  duchu  niegodziwy  zamach.  Uszykowano 
i  okopano  obóz  na  błoniu  Pokrzywnickiem ,  między  Wisłą., 
Piskrzynią  i  Wroną.  Czemuż  nie  w  Estonii,  na  Wołoszczy- 
znłe  lub  w  Krymie!  —  Zgroza  spomnieć:  Maciejowski,  bi- 
skup krakowski,  kardynał,  a  teraz  i  prymas,  potakiwał 
buntowi,  a  to  że  król  posłuszny  prawu  sprzeciwiał  się  po- 
łączeniu w  jego  osobie  arcybiskupstwa  gnieźnieńskiego  z  bi- 
skupstwem krakowskiem  —  księztwa  Łowickiego  z  Siewier- 
skiem,^)  jak  to  udało  się  już  faworytowi  królowy  Bony, 
Gamratowi;  gniewał  się  i  o  to,^)  że  mu  Zygmunt  nie 
pozwolił  baldachimu  w  kościele,  do  którego  sądził  mieć 
prawo  jako  legat  Ojca  św.  Chodziło  mu  o  ubliżenie  dosto- 
jeństwu swemu;  nie  chodziło  o  ubliżenie  królowi,  wyobrazi- 
cielowi  narodu,  ojcu  ojczyzny !  Że  wszelako  wstyd  nie  po- 
zwalał mu  osobiście  mieszać  się  z  niekatolikami,  przystawił 
więc  tylko  posłów  swoich  z  oświadczeniem,  że  „gdyby  nie 
miał  odezwać  się  pośród  tak  zacnego  zgromadzenia,  rozu- 
miałby iżby  pochybił  drogi,  którą  szedł  zawsze."  Mieli  na 
swojej  stronie  rokoszanie  i  pierwszego  senatora  świeckiego 
Janusza  Ostrogskiego.  Ten  liczył  U  chorągwi  pieszych,  16 
usarskich,  Zebrzydowski  8  pieszych,  6  konnych  chorągwi; 
Dyabeł^  pan  na  Łańcucie,  6  węgierskich,  13  polskich,  1  ko- 
zacką ;  Radziwiłł,  pan  na  Birżach ,  Dubienkach ,  na  Kopylu 
i  Słucku,    „gotów   łożyć   przy  wolności  szlacheckićj  życie 

1)  Łubieński  73.  —  Cilli  43. 

2)  Piasecki  282. 

*)  Żywoty  arcyh,  gnieżn.  III.  181.  —  Kobierzycki  50. 

Dzieje  Nurodn  Polskiego  III.  14 


2 10  ZYGMUNT  Ul.,  (WAZA)  . 

majątek  cały,"  zobowiązał  się  wystawić  do  potrzeby  14,000 
piechoty.  Związany  w  Brześciu  żołnierz,  oświadczył  sig 
oczywiście  za  rokoszem.  Zebrało  się  Koło  9  Sierpnia.  Po 
przemowie  Sienińskiego  i  Pękosławskiego  starosty  sando- 
miiiskiego,  laska  oddaną  została,  jak  w  Lublinie,  Radziwił- 
łowi. „Przyjął  niebezpieczny  urząd  przeciw  królowi  i  wdał 
się  w  sam  ogień  pałającćj  nienawiści  prawdziwy  Kodrus 
ateński,  nic  miłością  ojczyzny  nie  ustępując  starodawnym 
królom,  których  starożytność  aż  do  niebios  wynasza,  iż  za 
całość  ojczyzny  w  jawne  życia  swego  odważali  się  niebez- 
pieczeństwo!'* Pi-zewaga  była  u  ciżby:  więc  czcze  a  pyszne 
słowa  wchodziły  w  obyczaj  narodowy,  nabierały  mocy  teiii 
łatwiej  1  że  pochlebiały  razem  próżności  i  sobkostwu,  a  po- 
krywając złość  i  namiętność ,  uwalniały  także ,  jak  to  z  cza- 
sem częścićj  dostrzeżeni,  od  twardych  obowiązków.  —  Jak 
zapowiedział  król,  przybyli  już  od  niego  w  poselstwie.  Ty- 
licki, biskup  krakowski  i  Mińsld,  podkanclerzy,  wybrani  mię- 
dzy przyjaciółmi  Zebrzydowskiego.  Dano  im  posłuchanie 
(24.  Sierp.).  Wedle  przyjętśj  nauki  (3.  Sierp.)  wystawili 
miłość  króla  dla  narodu  i  gotowość  zapomnienia  uraz  z  jego 
strony;  prosili  o  wzajemne  pomiarkowanie,  aby  co  wywoła- 
ne zbytkiem  gorliwości  i  niewiadomością  załatwione  zostało 
jako  między  ojcem  i  dziatkami;  wystawili  oczywistą  zgub§ 
ojczyzny,  gdyby  do  niebezpieczeństw  postronnych,  przybyły 
niezgody  domowe;  domagali  się  w  ostatku  wysadzenia 
osób  do  rozmowy.  Zebmło  się  koło  nowe  do  odpowiedzi 
(18.  Sierp.).  Zebrzydowski  ponowił  obłudne  swe  oświadcze- 
nia, „że  niezwykł  nigdy  na  swój  głowie  sadzić  się,"  że  tylko 
„applauduje"  chętnie  wyrzeczonym  przez  braci  postanowie- 
niom. Inni  rokoszowi  senatorowie,  Grudziński  Zygmunt,  wo- 
jewoda rawski  (któremu  król  odmówił  starostwa  sochaczew- 
ski^o),  Tęcz}iiscy  (Gabryel  i  Jędi-zej),  Zbigniew  Ossoliński 
(było  ich  szesnastu)  zawstydzeni  snadi  przytomnością  po- 
słów królewskich,  pi-zydali,  że  gotowi  do  umowy  —  gotowi 
„usłużyć  ojczyźnie."  Sam  tylko  między  nimi  Stabrowski,  ile 
otwaity  najenmik,  wyti^wał  w  zuchwalstwie.  Zabrał  po  nim 
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głos  Stadnicki  i  skończył  na  tśm ,  że  już  wypowiedział  kró- 
lowi pozłuszeóstwo,  bo  nie  chciał,  aby  tenże  „poprawiał  się 
na  narodzie,"  bo  rad  był  ubezpieczyć  dla  swego  potomstwa 
swobody,  jalc  jemu  takowe  ubezpieczyli  przodkowie.  — 
Przemogli  zuchwalcy.  Nic  tu  po  senatorach,  wrzeszczała  na- 
jgta,  ciemna,  uwiedziona  szlachta:  to  szpiegi,  to  zdrajcy,  to 
pochlebniki  królewskie!  Porywano  się  do  pięści  i  oręża.  Po- 
słowie króla  odjechali  z  odpowiedzią ,  że  jeżeli  wojsk  swoich 
nie  rozpuści,  a  sam  osobiście  w  pięciu  dniach  przed  ro- 
koszem nie  stawi  się,  natenczas  non  obsłante  dbsentia  (mimo 
nieobecności)  J.  król  Mci  i  senatorów,  naród  postanowi  co 
praesens  rerum  status  reąuirit  (co  stan  obecny  rzeczy  wy- 
maga). Natychmiast  uchwalono  pobory;  dowództwo  siły 
zbrojnśj  oddano  Zebrzydowskiemu,  który,  jak  zawsze,  wy- 
mawiał się,  ale  w  końcu  na  wszystko  się  godził;  do  woj- 
ska kwarcian^o  wyprawiono  deputatów  (Urowieckiego, 
Dobka),  aby  „nie  dało  się  użyć  przeciw  krwi  braci,  a  na 
rozerwanie  wolności ,"  aby  pamiętało ,  że  sędzią  sprawy  bę- 
dzie „nie  kto  inszy,  tylko  sam  rokosz."  Hetmanów  upo- 
mnieć mieli  deputaci,  „aby  pamiętali  na  pierwszą  i  naj- 
przedniejszą powinność  szlachecką  —  na  prawo  .  pospolite 
—  że,  gdzieby  ztąd  co  złego  urosło,  nie  kogo  innego,  tylko 
icli  winować  będzie  rzeczpospolita." 

Król  należycie  był  już  do  obrony  przysposobiony.  Żół- 
kiewski odpowiedziawszy  rokoszanom,  że  i  on  przy  wolności 
stoi,  ale  słucha  króla,  „bo  to  nie  bezkrólewie,"  przywiódł 
Zygmuntowi  7,000  kwarcianych;  dwa  tysiące  przywiódł  Adam 
Sieniawski,  cześnik  koronny;  Potoccy  przyprowadzili  trzy 
tysiące.  Byli  to:  Jan,  Jędrzćj,  Jakób,  Stefan,^)  wnukowie 
Jakuba,  dworzanina  Zygmunta  Augusta,  synowie  Mikołaja 
starosty  kamienieckiego  i  chmielnickiego,  których  dom  pod- 
nosił się  właśnie  dobrodziejstwy  królewskiemi ;  jeden  z  nich, 
Stefan,  komorny  królewski,  pojął  posażną  Mohylankę ,  córkę 
Jeremiasza,  wojewody  mołdawskiego.    Idąc  za  przykładem 

*)  Jan,  Jakób  i  Stefan,  pomarli  wojewodami  feracławskimi, 
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wojewody  swojego,  Golskiego,  potężnie  wsparła  także  króla 
zebrana  w  Wiśni  (21.  Lip.)  szlachta  ruska,  która  ciągiem 
uganianiem  się  z  Tatarami  włożona  do  broni,  najwprawniej- 
szą,  do  niśj  była.  Zygmunt  10,000  jazdy,  5  do  6  tysięcy 
piechoty  mając,  wyruszył  pod  Wiślicę,  na  miejse  żyzne, 
a  warowne  i  pośrednie  między  Krakowem  a  Sandomierzem.— 
ruszył  tego  samego  dnia  (18.  Sierp.),  w  którym  mu  nowy 
przygotowano  pozew.  Do  Wiślicy  zjechało  się,  za  senato- 
rami nieszczupłe  grono  najznakomitszej  szlachty.  Król  wy- 
prawił do  Sandomierza  sekretarza  swojego  Korycińskiego 
ze  wzajemnem  wezwaniem:  aby  ci,  którzy  ojczyznę  i  dosto- 
jeństwo królewskie  miłują,  stawili  się  pod  Wiślicą,  gdzie 
król  mile  i  po  ojcowsku  dogodzi  wszystkim  słusznjm  żą- 
dnościom  i  podobaniom,  a  tak  sprawi,  że  nie  przyjdzie  do 
mieszaniny  domowej  i  do  upadku  ojczyzny."  Rozpustnicy 
(23.  Sierpn.)  gwizdali  przy  czytaniu  odezwy  królewskiój;  nie- 
którzy rwali  się  do  broni.  Ale  wnet  odmienna  okazała  się 
postać  rzeczy.  —  W  Wiślicy  naprzeciw  rokoszowi  utwo- 
rzyła się  pod  laską  Sieniawskiego,  cześnika  koronnego 
konfederacya^  tem  odróżniająca  się  od  rokoszu,  że  sta- 
wała także  zbrojno,  ale  przy  prawśj  zwierzchności.  Bez 
wątpienia,  pętężniejszym  był  liczbą  rokosz,  lecz  wątUł 
siły  jego  zwyczajny  w  takićj  ciżbie  i  zbieraninie,  a  przy 
tylu  wodzach  nierząd ;  ujmowała  odwagi  potęga  królewskiego 
wojska.  Pokazało  się,  że  wystarczało  stanąć  śmiało  przy 
prawie,  aby  nieprawe  krzyki  uskromić.  Łagodność  pańska 
otworzyła  tćż  oczy  niektórym,  a  byli  i  tacy,  którzy  prędko 
wypróżnili  kieszenie  i  których  przeto  niecierpliwiła  zwłoka. 
Ogorzały  piórka  hersztom.  Wszczęły  się  w  ich  obozie  roz- 
ruchy; poczęto  wołać  na  Zebrzydowskiego,  aby  już  obja\Nił 
to  ,.coś,"  którera  w  Stężycy  i  Lublinie  drażnił  ciekawość 
głupców,  które,  niby  przez  ostrożność  zamilczał  dotąd, 
a  które  bardziej  jeszcze  oburzyć  miało  przeciw  królowi  na- 
ród. Zmieszał  się  herszt;  nie  zdawał  się  mu  godnym  ufiio- 
ści,  ów  niedawno  skład  „światła  i  cnót"  narodowych.  —  Po- 
wiem, mówił,  tylko  niech  się  pierw  dowiem:  kto  nasz,  a  kto 
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nie?  —  Pomnożyła  sig  wrzawa  i  przestano  (29.  Sierp.)  na 
nowem  spisaniu  gravaminÓTv ^  których  już  tyle  urosło,  że 
zaledwie  się  pomieściły  w  67  artykułach.  Główniejsze  wy- 
magania, prócz  już  znajomych,  były:  aby  ogłoszonym  był 
nieprzyjacielem  ojczyzny,  ktokolwiekby  sposobił  tron  domo- 
wi austryackiemu;  aby  król  przyjął  do  boku  swego  guber- 
natorów, których  mu  rokosz  naznaczy;  aby  zachowawszy 
zgromadzenia  w  Poznaniu,  Kaliszu,  Wilnie,  Lublinie,  Byd- 
goszczy, Pułtusku ,  Jarosławiu  i  Nieświeżu ,  które  ochraniać 
kazało  poszanowanie  dla  przpYileju,  wszystkie  nowsze  za- 
kłady jezuickie  były  zniesione,  a  jezuici  ode  dworu  odda- 
leni; aby  zniszczoną  została  unia  Brzeska;  aby  zachowane 
było  posłuszeóstw^o  cerkwi  dla  patryarchy  konstantynopoli- 
tańskiego, a  metropolici  i  władycy,  którzy  „papieżowi  przy- 
sięgli," od  godności  odsądzeni.  —  Tylko  nowowiercom  go- 
dziło się  nawracać!  —  domagano  się  jeszcze  odrzuconćj  na 
sejmie  1592  roku  inkwizycyi;  przypomniano,  aby  starostwa 
i  wakanse  bez  zwłoki  rozdawane  były.  Przedewszystkiem 
żądano,  aby  król  natychmiast  oddalił  od  siebie  kwarcianych. 
A  zadając  mu  niejako  krzywoprzysięztwo,  domagano  się 
od  ni^o  nowćj  przysięgi.^)  —  Iw  Wiślicy,  na  zaspokoje- 
nie ludzi  dobrćj  woli,  spisano  trzynaście  artykułów,  które 
objął  akt  konfederacyi  przy  królu  (4.  Wrześ.).  Zobowiązy- 
wano się  między  innemi  na  nowo  zawarować:  wolność  elek- 
cji, ciągłą  obecność  przy  boku  królewskim  Rady  senator- 
skiej, oddalenie  cudzoziemców,  upewnienie  opieki  Kościołowi 
wschodniemu ;  tylko  odkładano  rzeczy  do  sejmu,  a  wzywano 
rokoszan ,  aby  rozjechali  się ;  inaczćj  ogłaszano  ich  nieprzy- 
jaciółmi ojczyzny.  Akt  niebawnie  przedłożony  został  (8.  Wrz.) 
Kołu  sandomierskiemu.  Rokosz  już  był  na  rozjeździe. 
Naznaczywszy  dwudziestu  i  pięciu  deputatów  do  króla  ze 
swojemi  gravaminami^  zlecił  tylko  Zebrzydowskiemu,  het- 
manowi swemu,  aby  z  pocztami  zbrojnemi,  przy  których 
pozostaU  Radziwiłł,  Smogolecki,  Stadnicki,  zaczekał  w  San- 

')  Łubieński  80. 
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dotnierzu  na  odpowiedź  królewską.  Uniwersał  rokoszowy  zd^ 
sprawę  narodowi  o  wszystkiem  i  zapowiedzią^  n,owe  pospo- 
lite ruszenie,  viritim  12.  Paźdi,  w  tym  samym  obozie. 

Trzech  sekretarzy  zmordowjJo  się  w  Wiślicy  nad  czy- 
taniem wywodów,  manifestów  i  artykułów  rokoszowych. 
Konfederacya  odpowiedzijda  (19.  Wrz.),  że  wszystko  stanie 
si§  wedle  woli  sejmu,  który  natychmiast  miał  być  zgroma- 
dzon),Ti.  Ogłosił  to  uniwersał  królewski  ('23.  Wrz.),  a  król 
nie  tracąc  czasu,  ruszył  pod  Sandomierz,  aby,  jak  chciała 
konfedei-acya,  przeszkodzić  zebraniu  tamte  zapowiedzian^o 
pospolitego  ruszenia.  Wojsko  Zygmunta,  mówi  świadek  na- 
oczny,^) przypomniało  postacią  rycerską,,  przepychem  zbroi, 
.  d^^ielnością  koni,  obrotami  nawet  legie  rzymskie.  Przy  Ze- 
brzydowskim pozostawało  8  do  10,000  ngdznćj  jazdy  i  pie- 
choty. Ratując  go,  występuje  z  pośrednictwem  Janusz 
Ostrogski.  Był  to  wybieg  na  zyskanie  czasu,  ażby  się  ze- 
brało pospolite  ruszenie,'')  Król  po  zaproszeniu  upomych 
do  rozjsidu  (1.  Paidz.)  posunął  sig  naprzód  za  ustępującmi 
i  dognał  ich  nad  Wisłą,  pod  Janowcem  (4.  Paźdz.).  Udało 
się  przeprawić  za  rzekę  samemu  tylko  Stadnickiemu;  nie 
zdążyła  reszta.  Król  w  mniemaniu,  że  przy  zmniejszonych 
siłach  powolniejszymi  będą  rokoszanie,  raz  jeszcze  upominał 
ich  aby  się  rozeszli.  Zebrzydowski  szykuje  s'ę  do  bitwy. 
Zygmunt  wdział  hełm  na  głowę.  Zwycigztwo  nie  mogło 
być  wątpliwem.  Dopiero  tak  zuchwali  niedawno  rokoszanie 
wołać  poczęli,  że  z  królem  swoim  bić  się  nie  chcą.  Prze- 
mogła przyrodzona  Zygmuntowi  łaskawość,  a  odraza  od 
krwi.  Przystąpiono  do  rozmowy.  —  Znacie  moje  niewin- 
ność, znacie  jak  kocham  pokój  i  zgodę,  więc  na  wasz 
sąd  spuszczam  się  —  rzekł  Zygmunt  do  pośredników.  Ze- 
brzydowski zasłaniał  sig  „majestatem  rokoszu,"  zdaniem 
„wielklćj  większości  narodu;"  wszystko  co  się  działo  — 
mówił  —  to  nie  przez  niego,   tylko  przez  naród;   cheipil 


')  Cilly. 
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sig  w  szczególności  umiarkowaniem  swojem.  Odpowiedziano 
mu:  że  oskarżenia  jego  przeciw  królowi  były  fałszem;  fał- 
szem także  jakoby  sam  był  obrońcą  praw  i  swobód  rzplitój ; 
że  umiarkowanie  jego  szło  z  niemocy ;  gdyby  wojsko  nie 
było  stanęło  przy  królu ,  poznałby  każdy  jakiem  to  umiar- 
kowaniem powodowali  się  przywódzcy  rokoszu.  Dwaj  Sta- 
dniccy, bracia  Dyabia^  którzy  byli  na  stronie  królewskiej, 
\vymówili  mu  po  prostu,  że  nie  obrońcą  narodu  i  godności 
jego,  ale  był  owszem  jego  nieprzyjacielem,  ojcobójcą.  Umilkł 
herszt.  Właśni  stronnicy  przymusili  go  do  upokorzenia  się 
przed  królem.  Jeszcze  wszelako  wymawiał  sobie  i  spólnikom 
aby,  jeżeli  król  na  koniu  icłi  przyjmie,  i  im  wolno  było 
z  konia  go  powitać.  Król  wzniósł  oczy  do  nieba  i  rzekł  na 
to:  widzisz  Boże,  co  tym  człowiekiem  powoduje!  —  Zapadł 
już  pomrok.  Przy  pochodniach  przystąpili  zuchwalcy,  Ze- 
brzydowski i  Radziwiłł  do  pocałowania  królewskićj  ręki.  Zy- 
gmunt oświadczył:  że  chętnie  wierzy  ich  zaręczeniom  i  całą 
rzecz  uważając,  jak  sami  mówili,  za  skutek  gorliwości  o  do- 
bro powszechne,  puszcza  wszystko  i  na  zawsze  w  niepa- 
mięć; pocztom  ich  pozwolił  zachować  znaki  wojenne,  aby 
czci  ich  nienaruszyć.  —  Zgoda!  zgoda!  wołali  z  radością 
wszyscy  ściskali  się  i  winszowali  sobie  nawzajem  pokoju. 
Nazajutrz,  żeby  dokładnem  wyjaśnieniem  rzeczy  zniszczyć 
wszelki  pozór  do  niepokoju  domowego,  zapytano  Zebrzy- 
dowskiego, naprzód  przez  posłów,  potem  na  Eadzie  panów 
w  nieobecności  królewskićj;  zkąd  wie,  że  król  chce  wydać 
obejm  królestwo?  co  rodzi  w  nim  obawę  samo  władztwa? 
kogo  w  Ead^jie  ma  za  podejrzanego?  —  Nikczemnik  wy- 
mawiał się  od  odpowiedzi  nieprzyzwoitością  miejsca.  — 
Przyzwoitsze  było  za  Słomianym  Rynkiem!  —  Powstał 
Gostomski  wojewoda  poznański,  powstali  kolejnie  inni  se- 
natorowie: sąmże  —  wołali  na  Zebrzydowskiego  —  ko- 
chasz ojczyznę?  Ciebież  tylko  pomiędzy  nami  obchodzą 
jćj  swobody,  abyś  bez  nas  za  własnem  widzimisię,  narażał 
kraj  na  niepokój  i  zgubę?  —  Naciśniony  przez  Pstrokoń- 
ski^o,  Gostomskiego  i  innych,  Zebrzydowski  przyznał:  że 
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O  zamiarze  „wydania"  królestwa,  „słyszał"  od  pokojowców, 
którzy  „słyszeć"  o  tćm  mieli  od  w.  marszałka  koronnego. 
Względem  przeniewierców  w  Radzie  mniśj  jeszcze  miał  do 
przytoczenia.  A  co  do  dążności  do  samowładztwa,  przywo- 
dził za  dowód,  że  mu  król  nieregularnie  odpisywał,  że 
przeto,  ,oako  absolut,"  lekceważył  przełożenia  senatorskie.*) 
Otaczające  namiot  rycerstwo  byłoby  może  pomściło  zaraz 
króla  i  senat,  gdyby  go  nie  byli  ułagodzili  senatorowie.  — 
Nieobecnym  był  marszałek  w.  koronny.  Zapytany  przez 
wysłańców,  natychmiast  zaprzeczył  aby  od  niego  pochodzić 
miało,  „co  słyszał"  wojewoda  —  aby  „coś  podobnego  z  ust 
jego  wyszło."  —  Król  przyjął  zaręczenie  piśmienne  Zebrzy- 
dowskiego i  jego  wspólników,  że  spokojnie  zachowają  się, 
wojsko  rozpuszczą  i  zdadzą  się  na  sejm;  pożegnał  ich  ła- 
skawie (7.  Paźdz.)  w  spodziewaniu,  że  błędy  swoje  nagi^odzą 
wiarą  i  połuszeństwem  w  przyszłości;  na  podziękowanie 
Bogu  nawiedził  drzewo  św.  krzyża  na  Łysśj-Górze  i  wrócił 
do  Krakowa  (15.  Paźdz.).  Zaświadczył  zgodę  akt  podpi- 
sany w  imieniu  całego  zgromadzenia  i  do  grodu  podany, 
^ri^sw  Pożądany   był   pokój    domowy.     Gdy   trzeci  już  rok 

schodził  bez  słowa  sejmowego,  co  do  potrzeb  państwa,  po- 
mnożyły się  dlań  zewsząd  niebezpieczeństwa.  W  Moskwie 
skończyły  się  rządy  męża  Maryny.  Objął  on  takowe  „jak 
do  korony  zrodzony;  nie  zadziwił  go  blask  tronu."  Obda- 
rzony zacnemi  przymiotami,  nie  ścierpiał,  nawet  od  króla 
polskiego,  żadnśj  ujmy  dla  praw  i  uroszczeń,  które  odzie- 
dziczał ;  jak  urodzony  car  i  Moskal,  o  przyrzeczonych  ustęp- 
stwach, ani  już  sobie  dał  mówić;  odprawił  straż  polską, 
a  gojąc  krajowe  rany,  obsypał  łaskami  ofiary  tyranii  Iwana 
Okrutnego  i  Godunowa;  spaniałym  był  nawet  dla  krewnych 
i  przyjaciół  ostatniego;  złagodził  prawo  względem  poddań- 
stwa; pozwolił  bojarom  obierać  sobie  żony,  zakazał  wziąt- 
tów  urzędnikom;  karał  przedajnych  sędziów;  wyznaczył 
dwa  dni  w  tygodniu  do  podawania  sobie  próśb;   na  wzór 

O  Łubieński  98. 
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Polski,  postanowił  niektóre  nowe  urzędy  i  urządził  senat 
ze  70  członków  —  władyków  i  bojarów,  miasto  przelewać 
krew,  cliciał,  jak  mówił,  doświadczyć  łaskawości  na  tronie 
moskiewskim  ^)  —  cliciał,  aby  zamiłowanie  swobód  zastą- 
piło w  Moskwie  nieufność  tyranii.  Ale  właśnie  łaskawość, 
przystgpność,  „przymioty  nieznane  barbarzyńcom  i  owszem 
jako  wady  przez  nich  poczytywane,"-)  zmniejszyły  urok 
który  w  Moskwie  dają  koronie  strach  a  okrucieństwa. 
Nawykłych  truchleć  przed  carem,  ośmielała  do  zbrodni  ła- 
godność, poufałość.  Młody  car  polubił  obyczaje  polskie, 
i  wystawiał  często  poddanym  swoim  „jak  mają  zostać  lu- 
dźmi." Drażniło  to  Moskali;  drażniła  i  obawa  nienawidzonćj 
od  ludu  wiary  rzymskićj ,  gdy  Dymitr  przyzwał  do  Moskwy 
ojca  Striw^eriusza,  prowincyała  jezuitów  polskich.  Było  to 
przecie,  raczćj  tolerancyą  polską:  bo  Niemcom  pozwalał 
również  publicznego  nabożeństwa  reformowanego,  ale  sam 
pilnował  ściśle  obrządku  wschodniego;  żonę  do  przyjęcia 
onegoż  nakłonił.  Nie  zachował  on  także  przy  sobie  z  Po- 
laków, jak  tylko  Miechowieckiego  i  dwóch  Buczyńskich: 
jeden,  starosta  sanocki  był  kanclerzem,  drugi  sekretarzem; 
ale  i  to  wystarczało  do  obudzenia  zazdrości.  Jeszcze  zaś 
bardziej  powiększyło  się  nieukontentowanie  z  przyjazdem 
Maryny  (2.  Maja).  Opuściwszy  ojczyznę  z  początkiem  ro- 
ku łzy  wylewając,  jakoby  nieszczęście  swoje  przeczuw^ała, 
Maryna  wysiadła  w  domu  carowy-matki.  Roznieciło  niena- 
wiść przybycie  około  2,000  rycerstwa  polskiego,  które  przy- 
wiedli w  orszaku  weselnym:  Konstanty  Wiśnio wiecki,  Ma- 
cićj  Niemojewski  i  inni,  a  które  pyszne  ^yykształceniem 
swojem  i  łaską  u  dworu,  nie  taiło  pogardy  dla  obyczajów 
krajowych  i  wiele  pod  tym  względem  pozwalało  sobie.  Roz- 
niesiono zaraz,  że  rycerstwo  to  przybyło  zbrojno  po  zabór 
przyrzeczonych  Polsce  krajów.  Mieli  pozór  nieprzyjaciele 
i  zawistni ,  których  szczęściu  nigdy  nie  brakuje,  do  wysta- 


*)  Łubieński  71.  —-  Karamzyn  pod  r.  1605,  6.  —  Margeret. 
«)  Tacyt:  Jnn.  II.  §  2. 
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wlenia  ludowi  Dymitra  jako  wroga  ojczyzny,  kacerza,  anty- 
chrysta i  czaruoksigżnika.  Rozpowiadali,  że  rozsypu  jedeiia- 
ście  korcy  pcrel  i  drogich  kamieni,  że  jadał  cielęcing,  że  nie 
kładł  sig  spać  po  obiedzie  i  nie  cierpli^  moskiewskiej  ła- 
źni! A  gdy  na  uroczystość  koronacyi  Maryny  (18.  Maja) 
Polacy  gotowali  turnieje,  spiskowi  wystawiali  owe  przyspo- 
sobienia, jakoby  nastrój  do  rzezi,  którą  niby  car  osądził 
za  konieczna  do  utwierdzenia  sig  przy  berle.  Na  czele  s^ii- 
skowych ,  tych  samych  co  pierwsi  uznali  Dymitra,  był  Wasil 
Si^ujski,  syn  Iwana,  co  dzielnie  bronił  Pskowa  przeciw  Ba- 
toremu. Z  Ruryków  idą^c  po  kądzieli,  rościł  sobie  prawo 
do  ti'onu;  raz  tćż  już  za  to  pod  toporem  kata  leżał,  ale 
„nie  chytry"  car  do  laski  spaniale  go  przywrócił.  Ostatni 
ostrzegany,  nie  miał  sig  na  baczności.  Nast^jpil  wigc  wy- 
buch (27.  Maja).  Byłby  pewnie  uśmierzonym,  gdyby  Polacy 
byli  w  gromadzie.  Ale  gośćm*  będąc  nie  najeźdźcami, 
mieszkali  każdy  pojedynczo  po  gospodach.  Wszelką  obawg 
zdrady  usuwt^y  toczące  sig  właśnie  układy  o  przymiei^ze 
między  dwoma  narodami.  Za  uderzeniem  we  wszystkie 
(kwony  równo  ze  świtem,  padł  lud  na  ludzi  snem  i  tnui- 
Itiem  rozmarzonych ;  przewodniczył  mu  sam  Szujski  z  kizy- 
żem  w  jednaj,  z  mieczem  w  drugiej  rgce  Rżnęli  zabójcy 
bezbronne  ofiary  po  domach  kredą  naznaczonych,  a  wrze- 
szczeli, że  to  Litwa  rżnie  tKijar)' ;  gdzie  trafili  na  opór,  cało- 
wali krzyż  na  dowód  zgody,  a  potćm  siekali  na  sztuki 
zwiedzionych.  Blisko  dwóch  tysięcy  rycerstwa  i  pachołków 
It^lo  pod  toporem;  niektórzy  pisarze  podnoszą  wyż^j  te 
liczbę.  Gwałtów,  zniewag  i  okrucieństw,  których  nawet 
niewiastom  nie  szczędzono,  zbytecznie  wspominać.  Żaden 
wzgląd,  żadne  modły  nie  powściągały  zabójców.  Ochroniono 
tylko  poselstwo,  które  zaniknąwszy  wrota,  było  gotowe  do 
odporu.  Car  padł  w  Kremlinie  —  „otchłani  carobójstwa;" 
—  pŁidł  z  ręki  Hrehorego  Wolniewa.  Carowg  uratował 
własną  śmiercią  młody  rycerz  polski.  Piotr  Osmólski.  — 
Po  wiemem  dokonaniu  co  starszyzna  rozporządziła ,  na  ski- 
nienie onejże,  niewolniczy  lud  wrócił  do  zatrudnień  domo- 
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wych,  i  „nie  było  spokojniejszśj  nocy  w  Moskwie."  Naza- 
jutrz okrzykniono  carem  herszta  spiskowych,  Wasila  Szuj- 
skiego. Marynę  zamkniono  w  monasterze.  Co  pozostało 
z  Polaków,  pojmane  zostało  i  odesłanem  do  Jarosławia 
moskiewskiego,  Archangelu,  Kostromy,  Wołogdy  i  Białozer- 
ska;  posłów  zatrzymano  pod  strażą.  —  Trwa  w  dziejach 
^Yątpliwość:  czy  ów  Dymitr  był  prawdziwym?  Moskale 
i  Szwedzi  spółcześni  mianują  go  Samozwańcem.  Ale  ich 
twierdzenie  godzi  się  mieć  w  podejrzeniu.  Polacy  też  są- 
dzili o  nim  wedle  stronnictw,  którym  się  zasługiwali. 
Wszakże  najgłówniejszy  przeciwnik  wypmwy,  Zamoyski, 
„z  pewnością  twierdzić  nie  mógł  kto  on  był?"^)  Dwóch 
poważnych  dziejopisarzy,  Piasecki  i  Wassenberg,-)  mają 
go  za  prawdziwego.  Tak  o  nim  sądził  ^)  znakomity  publi- 
cysta spółczesny,  otwarty  nieprzyjaciel  jezuitów,  Andrzej 
Wolan;  tak  spółczesny  latopisiec  lwowski;  tak  w  roczni- 
kach swoich  Jakób  Pszonka.  Toż  zaświadcza  trzech  obe- 
cnych wypadkom  i  niepodejrzanych  cudzoziemców:  Niemiec 
Peyerle,*)  Margeret  Francuz,  kapitan  straży  inflanckiej 
w  służbie  moskiewskiej  *)  i  Merik,  kupiec  a  poseł  anglel- 
ski.**)  Dodajmy  świadectwo  służących  także  podczas  owych 
wojen  Polaków:  Towiauskiego,  Maszkiewicza,  Charleskiego. 
Podziela  toż  zdanie  Iwan  Nestoiasanoj  (Huissin),  który 
z  późniejszych,  lepićj  mógł  być  objaśnionym.  Nowsi  dziejo- 
pisarze, szwedzki  Riichs^  moskiewski  Goliczyn,')  nie  śmią 
też  twierdzić  przeciwnie.    Godzi  się  wreszcie  przypomnieć. 


^)  U  Grabowskiego  Starożytności  II.  47H).  —  Mowa  Zamoy- 
skiego na  sejmie  1605  roku. 

-)  Everhard  Wassenberg:  Geztor.  Vlad.  IV.  U 

*)  Bieliński:  pisma  histor.  III.  129. 

*)  Beschreibitn/  der  Moshmtificlłen  Reise.  (Ilękopism). 

*)  Relatimi  cmieme  des  revohUiom  de  Bemetrius.  —  Ber:  Chroń, 
MoscoD.  —  WicJimanns  Samndung:  Narratio  de  fortuna  Demeirii.  — 
Grewenbruch  Tragedia  Moscamticu, 

*)  T1\e  Russimi  Impostor. 

')  La  Russie,  102. 
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Że  i  w  godzinę  śmierci,  lubo  na  mękach,  mniemany  szal- 
bierz wytrwał  przy  swojem,^)  a  stara  carowa,  ^v  monaste- 
rze,  rzewnie  go  płakała:  teraz  już  nie  mój!  odpowiedziała 
z  rozpaczą  mordercom.^) 

Nowy  car  przysłał  do  Polski  z  usprawiedliwieniem  po- 
pełnionych gwałtów  i  gotowością  do  odnowienia  pokoju.  — 
Okoliczności  domowe  nie  pozwalały  Zygmuntowi  być  wy- 
magającym. Wyjaśnił  przyzwoicie  posłom  carskim,  stano- 
wisko swoje  w  obec  ostatnich  wypadków  moskiewskich.  — 
„Darmo  rozbierać  —  rzekł  —  czy  zamordowany  car  był 
prawdziwym,  lub  fałszywym  Dymitrem;  dość  na  tćm,  że 
pierw  go  Moskwa,  niżeli  Polska  uznała.  Sprzyjali  mu,  po- 
przednio, niektórzy  panowie  polscy,  ale  bez  wyższego  upo- 
ważnienia. Moskale  to  sami  otworzyli  bramy  Moskwy  te- 
mu, którego  zowią  teraz  Samozwańcem ;  poświęcili  mu  syna 
Godunowa.  Od  nich  tćż  przybyli  do  Krakowa  posłowie  po 
wojewodziankę  sandomierską  i  sami  otworzyli  granice  jej 
towarzyszom,  których  potem,  sromotnie  gwałcąc  prawa  go- 
ścinności, pohańbili  i  wymordowali."  —  Skłaniając  się  do 
życzeń  carskich,  naznaczył  Zygmunt  wzajemnych  posłów 
do  Moskwy:  Witowskiego,  starostę  niepołomickiego  i  knia- 
zia Drucko-Sokolińskiego.  Oczywiście,  skutki  poselstwa 
zależały  od  poparcia  narodowego.  Wołała  o  takowe  krew 
przelana  w  Moskwie;  wołała  zniewaga  rzeczypospoUtej 
w  przytrzymaniu  posłów ;  jakiój  się  „gruby  ten  niechrześciań- 
ski  lud"  dopuścił ;  wołały  inne  jeszcze  potrzeby.  Konie- 
cznem było  dopomódz  Chodkiewiczowi,  który  nie  miał 
w  Inflanciech  jak  własne  i  przyjaciół  poczty.  Sudennan 
gotował  potężne  zaciągi;  szwedzka  flota  (Sierp.)  zaglądała 
już  nietylko  do  portów  inflanckich,  ale  nawet  do  sam^oź 
Gdańska,  który  zasłaniał  z  flotylą  królewską,  Jan  Wejlier. 
starosta  pucki.  Wreszcie,  potrzeba  powściągnienia  Koza- 
ków stawała  się  coraz  pilniejszą.    Ci,  przed  rokiem  złupili 

*)  Karamzyn  XI.  pod  r.  1606. 
^)  Dyaryusz  posłów  litewskich. 
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znowu  okolice  warneńskie  i  dziesięć  galerów  osmańskich 
na  morzu  Czarnem  zabrali.  Nie  wiązał  żadnego  dom  ro- 
dzicielski, pisk  dziatek,  nie  wiązała  miłość  żony;  nie  było 
też  ludzi  pod  słońcem  —  mówi  pisarz  osmański  ^  —  mniej 
dbających  o  życie;  zanurzeni  pod  szyję  w  wodzie,  staczali 
na  czajkach  swoich  otwarte  bitwy  morskie,  lekceważąc  po- 
tężne floty.  Z  przyczyny  ostatnićj  zaczepki  z  ich  strony, 
\\T)adł  przy  początku  roku  (23.  stycznia)  sołtan  Buchar 
z  hordami  swojemi  pod  Korsuń;  we  dwa  dni  późnićj  wpadł 
murza  Kantymir  pod  Niemierów  i  Winnicę.  Ostrzeżeni 
Kozacy  odparli  Buchara;  Żółkiewski  zniósł  hordy  Kanty- 
mira,  naprzód  u  Korowajny,  potćm  (28.  Stycz.)  nad  Udy- 
czą  odebrał  łupy  i  jeńców ;  lecz  oczy  wistem  było,  gdyby 
powściągnieni  nie  byli'  Kozacy,  że  zerwanie  przyjaznych 
stosunków  z  Osmanami  stanie  się  nieuniknionem.  —  Śród 
takich  okoliczności,  które  król  troskliwie  w  uniwersałach 
sejmowych  wyświecił,  nie  pominąwszy  sprawy  rokoszowćj, 
prawie  wątpić  nie  należało,  że  obie  strony  —  król  i  roko- 
szanie —  przyłożą  się  wszystkiemi  siłami  do  pokoju  do- 
mowego. Nie  tak  się  stało.  Wycieczka  Janowiecka  uchro- 
niła kraj  tylko  od  pospolitego  ruszenia,  które  owćj  chwili 
zebrać  się  miało,  upokorzyła  hersztów  rokoszu;  ale  nie 
złamała  ich  zamiarów.  Złćj  było  wróżby  szermierstwo  pi- 
śmienne, które  nie  ustawało^między  Myszkowskim  a  Zebrzy- 
dowskim o  zadawane  sobie  nawzajem  potwarze  i  fałsze.  — 
Zebrzydowski,  któremu  nie  wypadało •  wzruszać  zgody  po 
j6j  uroczystem  przyjęciu,  osobiście  przed  innymi,  występo- 
wać, użył  swoich  narzędzi.  Zastąpił  go  w  Wielkićj-Polsce 
Grudziński,  wojewoda  Rawski,  ze  sławnym  krzykaczem 
Piotrem  Łaszczem,  wielkim  obrońcą  „praw  narodowych," 
a  bezczelnym  banitą,  co  szydząc  z  prawa,  nosił  płaszcz  ba- 
nicjami podszyty.  Zgromadzona  w  Kole  szlachta  (14.  Lut.)  leo?. 
podlaską  Ponęto wskiego  Stanisława,  który  snadź  po  przod- 
ku (str.  11)  mniemania  nierządnicze  odziedziczył,   jątrzy 

^)  Naima  Efendi  I.  25,  2.1. 
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się  jakoby  na  opóźnione  przez  króla  zwołanie  sejmu,  na 
wymuszoną  w  Janowcu  zgodę;  ogłasza  manifest  przeciwko 
„tłoczącemu  jśj  barki  jarzmu,"  i  naznacza  zjazd  powszechny 
na  dzień  28.  Marca  w  Jędrzejowie.  „W  imię  Boga,  Ojczy- 
zny, zelżonćj  braci  i  sławy  narodowćj ,"  obiecują,  stawić  si§ 
tamże  Małopolanie.  Na  czele  ostatnich  stanął  Prokop  Pg- 
kosławski,  starosta  sandomierski.  Ułaskawiony  po  wojnie 
byczyńskićj,  przyrzekł  on  pod  infamią  iż  do  spraw  rze- 
czypospolitśj  wdawać  się  już  nie  będzie.^)  Fakcyoniści 
przyjmowali  infamisa  za  przewodnika:  bo  tśź  fakcye  nie 
przebaczają  jednśj  tylko  zbrodni  —  przeciwnego  zdania. 
Znowu,  wedle  prawideł  rokoszu  zawieszone  sądownictwo, 
nakazany  popis  wojskowy  wszystkiśj  szlachcie  i  podwójny 
podatek.  Przecież  dzielność  królewska  dopiero  objawiona, 
wywarła  jakiżkolwiek  skutek.  Dostojniejsi  z  Wielkopo- 
lan —  urzędnicy  —  zjechawszy  się  na  roki  do  Poznania 
(7.  Marca),  złożyli  w  grodzie  uroczystą  protestacyą  prze- 
ciwko rokoszanom;  odstrychnęło  się  zupełnie  od  nich  sie- 
radzkie województwo  (21.  Marca).  I  onym  —  mówiii  Siera- 
dzanie —  wrodzoną*  jest  miłość  swobód  pospolitych,  dla 
tego  podejrzy wają  zamiary  takich,  co  chcą  uchodzić  za  wy- 
łącznych obrońców  wolności,  a  wydzierają  ją  innym,  przy- 
właszczają sobie  najwyższą  władzę,  i  siebie  słuchać  każą. 
Ruś  we  Lwowie,  zobowiązała  się  wystąpić  zbrojnie  przy 
królu.  —  Odd;2iałanie  poczynało  się  objawiać  po  całym  kraju : 
sam  Dydbei  Stadnicki,  ów  filar  rokoszu  upamiętywał  sig.  — 
Zygmunt,  łagodnie  odpowiedziawszy  na  ostre  rokoszan 
obelgi,  zwołuje  sejm  do  Warszawy  na  dzień  7.  Maja;  przy- 
pomina w  uniwersale  najważniejsze  sprawy  krajowe;  za- 
klina, aby  naród  nie  pozwalał  słabszemu  nieprzyjacielowi 
wydzierać  sobie  Inflant,  sławy  swojćj  poniżać;  wystawia  co 
już  na  zadosyćuczynienie  rokoszanom  stało  się,  co  jeszcze  stać 
się  miało.  Do  Jędrzejowa  wyprawił  posłów,  referendarza 
Wołłowicza  i  starostę  pińskiego,  księcia  Zbarazkiego,  z  bła- 

^)  Łubieński  106. 
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ganiem  o  cierpliwość.  Rokosz,  przy  którym  był  już  Ra- 
dziwiłł („z  obawy  aby  nie  udano,  iż  się  dał  królowi  hanie- 
bnie spraktykować")  odpowied'5iał  w  groźnym  liście,  że  do 
dnia  5.  Czerwca  czekać  będzie  na  spełnienie  przyrzeczeń 
N^lślickich.  —  Zgromadziły  się  znowu  przy  królu  cliorąg\vie 
Żółkiewskiego  i  poczty  Potockich.  Wybrawszy  się  z  nimi 
i  Krakowa  (5.  Maja),  mógł  po  drodze  skarcić  buntowni- 
ków, których  garstka  dopiero  zebrała  się ;  przez  zwyczajną 
!<obie  łaskawość  wolał  ich  ominąć.  —  Sejm,  pod  laską 
Szczęsnego  Kryskiego,  referendarza  koronnego,  nowym  oby- 
cmjem  w  złączonych  Izbach,  a  w  nieobecności  królewskićj, 
roztrząsnął  szczegółowo  wszystkie  skargi  i  wnioski,  tak  wi- 
ślickie jak  sandomirskie,  z  którymi  przybyli  (9.  Maja)  po- 
słowie rokoszowi,  a,  nieprzestając  na  oczyszczeniu  króla 
przez  samychźe  hersztów  rokoszu  w  Janowcu,  obwołać  ka- 
zał po  całym  państwie  (24.  Maja) :  aby  każdy,  któryby  coś 
kolwiek  o  praktykach  królewskich  wiedział,  stawił  się  z  oskar- 
żeniem.^) Nowa  straszna  zniewaga  dotykała  majestat  kró- 
lewski! —  Gdy  nadszedł  dzień  przez  sejm  prawie  do  sądów 
na  króla  naznaczony,  Zygmunt,  iżby  wszelkiego  podejrze- 
nia o  nieprawy  wpływ  uniknąć ,  oddalił  żołnierza  od  mia- 
sta. Otworzono  drzwi  i  wstępy  zamkowe  (13.  Czerw.).  Za- 
płakawszy wyszedł  król  z  Izby,  aby  nowy  sejm  inkwizy- 
cyjny  czynności  jego  z  wszelką  wolnością  roztrząsnął.  Nikt 
z  zarzutami  nie  stawił  się.  Zebrzydowski,  na  zaproszenie 
sejmu  odpowiedział :  że  tam  niepotrzebny,  że  już  należycie 
rzecz  swoje  wyjaśnił,  że  chodziło  raczćj  o  to,  aby  król 
obietnicom  swoim  zadość  uczynił.  W  tym  duchu  odpowie- 
dział rokosz  cały,  który  już  z  Jędrzejowa  posunął  się  do 
Wąchocka,  ztamtąd  do  Sieciechowa.  Zygmunt  wrócił  do 
Izby,  wezwał  Boga  na  świadectwo  niewinności  swojćj  —  na 
świadectwo  przeciw  złym  ludziom,  przeciwko  fałszywym  po- 
twarcom  —  i  odnowił  zaręczenia,  o  których  niedotrzymy- 
wanie obwiriał  go   rokosz.     Czyste  —  rzekł  —  sumienie 
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moje:  ufam,  że  te  ludzkich  języków  dostojeństwa  mojego 
zelżenia,  nazawsze  teraz  zniesionemi  będą,.  —  Świetnym 
był  dzień  ten  dla  króla;  wielu  wylewało  łzy  rzewne.  Sejm 
(18.  Cz.)  dogadzając  rokoszanom,  opisał,  jak  się  to  wy- 
łuszczy  niżćj,  prawny  sposób  wypowiadania  posłuszeństwa 
królowi  i  zgodził  się  na  poselstwo  do  Rzymu  po  wyjednanie 
łatwości  do  zaspokojenia  różnowierców.  Uchwalone  pobory 
i  odnowione  dawne  ustawy  o  popisach  rycerstwa,  aby  ta- 
kowe odbywały  się  corocznie:  chciano  koniecznie  przywró- 
cić do  życia  pospolite  mszenie.  Skarb  nadworny  oddzielony 
ostatecznie  od  wielkiego  podskarbstwa.  Celem  zaspokojenia 
Osmanów,  poczyniono  rozporządzenia  do  budowy  przyrze- 
czonych twierdz  na  Ukrainie,  ku  powściągnieniu  Kozaków; 
ponowiono  polecenia  do  zaludnienia  owych  ziem,  rozdawa- 
nych rycerstwu,  aby  przestały  być  schronieniem  włóczęgów. 
Tylko  w  dobrach  królewskich  Kozacy  poddani  zostaU  sta- 
rostom; w  duchownych  i  szlacheckich  zostawiono  ich  są- 
dom pańskim.  Nakoniec,  poszło  poselstwo  do  rokoszan 
z  uniwersałem  (22.  Czerwca)  błagającym,  aby  broń  zło- 
żywszy, przystąpili  do  zgody,  a  zaniechali  zjazdów  pod  karą 
prawem  opisaną.  Wybrano  znowu  posłów  między  ludźmi, 
którzy  im  byli  najprzyjemniejszymi;  przewodniczył  im  sam 
prymas.  Podczas  tego  sejmuj  wyszła  rubaszna  łrayedya 
rokoszowa^  w  którćj  występowały:  Ambicya  (woj.  krakow- 
ski), Rankor  (Radziwiłł),  Perfidia  (Stadnicki),  Astucya  (Sta- 
browski),  Superbia  (Herburt),  Arrogancya  (Ostrogski),  Kon- 
kurs (Szlachta),  Licencya  (Rokosz),  Prezumpcya  (Łaszcz), 
Konfuzya  (Bracia),  Łotrostwo  (Hultaje  rokoszowi).  Nie  po- 
mijamy tego  szczegółu,  bo  świadczy  o  stanie  ukształcenia 
narodowego. 

Samo  zebranie  się  sejmu  świadczyło,  że  naród  otwie- 
rał nareszcie  oczy.  Rzeczywiście  czoło  rokoszu  nie  liczyło 
już  więcćj  nad  trzydziestu  zuchwalców;  ciżbę  składali  sami 
prawie  jurgieltnicy  hersztów,  ich  domownicy,  ludzie  niepe- 
wnego pochodzenia,  niegodziwcy,  których  nęciła  sama  tylko 
nadzieja  zysków,  rozszarpania  tenut  i  urzędów  strony  przeci- 
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wnej  tak  iż  „uwierzyć  prawie  niepodobna,  jak  taka  garstka 
na  tyle  odważyć  się  mogła.  ^)  Daremna  dla  tćj  zgrai  była 
wspaniałość  królewska.  Zamiast  przyjąć  nadstawianą  im  łaskę, 
zuchwalcy  przyzywają  sejm  do  połączenia  się  z  nimi  w  Czer- 
sku pod  samym  bokiem  króla,  przypominają  do  pomsty 
„żałosną  sprawę  janowiecką,"  wołają:  kto  się  urodził  szlach- 
cicem, komu  wolność  i  ojczyzna  miła,  ten  do  nas  cłiętliwych 
braci  niech  spieszy:  nie  źyczym  —  przydawali  —  aby  ka- 
ptury przeciwko  niedbałym  i  ojczyznę  opuszczającym  rozcią- 
gnąć się  miały. . .  Na  znęcenie  większćj  liczby,  zapowia- 
dają objawienie  narodowi,  co  Zebrzydowski,  dopiero  wosta- 
tnićj  chwili  obiecywał  odkryć.  Pod  samą  stolicą,  w  pobliżu 
obozu  królewskiego,  ciekawych  braknąć  nie  mogło.  Zebrzy- 
dowski nie  czekając  na  sejm,  przysposobiwszy  w  Zamościu 
z  majątku  i  pułków  „Sieroty,"  a  wbrew  woli  matki  hufce 
do  wojny  domowćj,  już  był  otwarcie  wystąpił  (15.  Maja) 
pod  chorągwią  św  .Michała,  „za  ojczyznę  i  wolność."  W  Czer- 
sku więc  zabrał  głos  uroczyście.  W  dwódniowćj  mowie,  wy- 
stawił po  swojemu  zaszłe  wypadki  od  wyjazdu  królewskiego 
do  Rewia  począwszy,  -objął  przeciw  królowi  wszystkie  za- 
nuty,  któreśmy  przytoczyli  i  wiele  innych;  oskarżył  nawet 
o  zamach  na  życie  Zamoyskiego,  a  nie  szczędził  najostrzej- 
szych obelg.  Zuchwalec  wyrzucał  mu  „głupstwo  i  złość 
nad  lata."  Sławne  coś^  „wielka  tajemnica,"  był  to  ów  projekt 
układu  z  Ernestem  z  roku  jeszcze  1590  (str.  146).  Ernest 
od  r.  1593,  zostawszy  wielko-rządzcą  niderlandzkim,  dobrze 
zapomniał  już  o  wszystkiem,  a  Zygmunt  mógłże  jeszcze 
o  ustąpieniu  korony  polskićj  myślić ,  straciwszy  już  prawie 
koronę  szwedzką?  Proponowany  układ  —  zresztą  —  za- 
strzegał poprzednie  przyzwolenie  narodu:  jakaż  więc  była 
w  nim  zbrodnia,  „praktyka?  —  Rokoszanie  ogłaszają  ma- 
nifest (23.  Czerw.)  Któż  to  —  mówili  —  śmie  cobądź  sta- 
nowić w  obec  samegoż  narodu  zgromadzonego,  aby  sam  przez 
się  wyrzekł   wolę  swoje?  —  Manifest   wypowiedział  już 

*)  Łubieński.  115,  122 
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głośno  posłuszeństwo  królowi;  przeciwników  obwołał  po- 
mocnikami tyraństwa,  nieprzyjaciółmi  ojczyzny.  Celniejsi 
między  podpisującymi  byli:  Zebrzydowski,  Radziwiłł,  Gru- 
dziński, Herburt,  Stabrowski,  Cikowski  podkomorzy  kra- 
kowski, Dębiński ,  podkomorzy  mielnicki ,  który  dał  się  juz 
poznać  na  sejmie  elekcyjnym,  Porębski,  wojski  krakowski, 
Rozrażewski,  Łaszcz,  Smogulecki,  Broniowski,  Pękosławski, 
Kazimirski.  —  Jakkolwiek  zmniejszyła  się  liczba  rokoszan, 
wszelako  przy  wysileniach  łatwych  rozbudzonym  namiętno- 
ściom, nie  mniśj  liczną  od  królewskićj  mieli  jazdę,  tylko 
piechoty  miał  król  więcćj :  miał  jćj  pięć  tysięcy,  rokoszanie 
ledwo  więcćj  nad  tysiąc;  dziewięćset  Węgrów  przyprowadził 
ze  Siedmiogrodu  Herburt,  który,  wmieszawszy  się  do  krwa- 
wych swarów  domowych  między  Stadnickimi  a  Drohojew- 
skimi ,  przymuszony  z  tśj  przyczyny  wynieść  się  za  granicę, 
znalazł  był  przytułek  przy  Gabryelu  Bathorym,  synowcu 
kardynała,  i  przez  wdzięczność  chciał  go  mieć  królem  pol- 
skim. Zaufani  w  kabały  swoje  i  przekonani,  że  żołnierz 
królewski  nie  odważy  się  na  „braci,"  przysunęli  się  pod  samą. 
Warszawę  do  Jeziomćj.  Króla  otaczało  czterdziestu  i  wię- 
cćj senatorów :  co  zacniejszego  było  po  jego  stronie.  Obok 
Potockich  i  Żółkiewskiego,  stanął  przy  nim  w  tysiąc  sześć- 
set koni  Chodkiewicz  (1.  Czerw.),  przeciągnąwszy  w  Inflan- 
tach zawieszenie  broni  do  ostatniego  Października  nastę- 
pnego roku.  Upoważniony  od  sejmu  Zygmunt  ogłasza  roko- 
szan nawzajem  nieprzyjaciółmi^  ojczyzny  (26.  Czerw.).  Po- 
częły się  z  obudwóch  stron  frymarki:  bo,  jak  rokoszanie 
mieli  stronników  między  regalistami,  tak  i  król  miał  tako- 
wych między  rokoszanami.  Na  szczęście  dla  króla,  rokoszanie 
rozjątrzyli  przeciwników  do  żywego,  zowiąc  ich  pomocnikami 
tyranii.  Zawiedzionym  w  nadziei  przeciągnienia  ich  na 
swoje  stronę,  nie  pozostało  jak  cofnąć  się  z  pola  (30.  Cz.). 
Nie  zatrzymali  się  aż  pod  Warką.  Pociągnęło  za  niemi 
wojsko  królewskie.  I  tu  jeszcze  nie  przyszło  do  krwi  prze- 
lewu; nie  ustawały  bowiem  rokowania,  gdy  król  trwał 
w  przedsięwzięciu  prowadzenia  „nieszczęsnćj  wojny,  nie  jak 
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sobie  zasłużyli  buntownicy,  lecz  w  sposób  godny  jego  sa- 
mego. Ta  łaskawość  a  zwłoka  o  mało  nie  sprowadziły 
dla  króla  najgorszych  skutków.  Znalazł  się  po  jego  stronie 
zdi-ąjca  Leśnicki,  który  wydał  hasło  rokoszanom.  Żółkiew- 
ski skazał  go  na  szubienicę.  Rokoszanie  ustąpili  do  Radomia. 
Dopiero  więc  pod  Wolą-Guzowską,  w  Sandomierskiem, 
gdy  Zebrzydowski  zamiast  przyjęcia  zgody,  uwięzić  kazał 
posłów  królewskich,  uszykowały  się  do  boju  szyki  (6.  Lipca). 
Nie  samo  dobro  rzeczypospolitćj  dzieliło  naczelników;  były 
migdzy  nimi  zawiści  prywatne.  Stanęli  naprzeciwko  sobie, 
od  lewego  skrzydła  Rusini ,  Żółkiewski  przeciw  Herburtowi ;  i^okosz  poico- 
z  czoła  dworacy,  Zebrzydowski  naprzeciw  Potockim ;  z  pra-  "*"^' 
wego  skrzydła  Litwini,  Chodkiewicz  przeciwko  Radziwił- 
łowi --  dwa  domy  trwające  w  zapamiętałej  nieprzyjaźni  od 
owej  kłótni ,  którą  wszczęły  między  sobą  o  Zofię,  księżniczkę 
słucką.  Z  obu  stron  jednakie  znaki,  ludzie  jednejźe  mowy, 
synowie  tśj  samćj  ojczyzny!  król  stanął  w  odwodzie  z  pa- 
nami radnymi,  że  strażą  nadworną;  straż  osoby  jego  po- 
wierzona Koniecpolskiemu  Aleksandrowi,  wojewodzie  sieradz- 
kiemu. Obrachował  Zebrzydowski,  że  na  obranych  równi- 
nach, nie  zda  się  na  wiele  królowi  piechota ,  i,  w  samo  po- 
łudnie dał  znak  do  bitwy.  Skutkiem  „trwogi,  czy  zdrady," 
dała  się  przełamać  część  szyków  Chodkiewicza,  który,  że 
go  zasłaniały  trzęsawiska ,  nader  szczupłe  powierzone  miał 
sobie  siły.  Już  Hołownia  jeden  z  EUjerów  ^)  Radziwiłła, 
(o  czerwonćj  z  ramienia  na  pierś  spadającćj  wstędze)  prze- 
darł się  aż  do  namiotu  królewskiego:  gdzie  Szwed?  krzyczał 
obelżywie.  Król,  co  dopiero  przelewał  łzy  na  widok  brato- 
bójstwa,  naprawił  statkiem  swoim  przeciwne  losy.  Męz- 
twem  odznaczył  się  przy  królu  ksiądz  biskup  Pstrokoński, 
kanclerz.  Hołownia  rozsiekany,  hufce  odwodowe  ośmielone 
stałością  królewską,  rzuciły  się  śmiało  w  ogień.  Miał  czas 
Chodkiewicz  skupić  swoje  szyki.  A  gdy  na  skrzydle  Her- 
burtowem    zwycięztwo   Żółkiewskiego  nie  było  na  chwilę 

^)  Harcownik,  z  węgierskiego :  Mu  jaro, 
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wątpliwe,  wnet  Łaszcz ,  ów  najdonośniejszy  z  krzykaczy  Ze- 
brzydowskiego zawołał :  zginęliśmy !  Pociągnieni  przez  niego 
poszli  w  rozsypkę  rokoszanie.  Padło  ich  1,200;  mnó- 
stwo było  rannych.  Z  królewskiej  strony  padło  tylko  30, 
a  rannych  było  70.  —  Król  nie  pozwolił  ścigać  uciekają- 
cych; rannych  jak  najstaranniej  opatrzyć  kazał.  Dostało 
się  w  i^ęce  królewskie  23  dział  i  12  chorągwi ;  niektóre  z  na- 
pisem: Aurea  libetias!  Z  papierów  Radziwiłłowi  zabra- 
nych, między  któremi  był  edykt  detronizacyi  Zygmuntowśj 
odkryło  się  dowodnie,  że  rokosz  był  w  zmowie  o  koronę 
z  Gabryelem  Bathorym,  aryaninem.^)  Więc  rokoszanom  go- 
dziło się  wchodzić  w  zmowy,  które  jako  zbrodnię  wyrzucali 
królowi ! 

Przy  niezgodzie  między  wodzami,  a  rozpaczającćj  po- 
pędliwości  rokoszanów,  przytomności  tylko  swojćj  ^vinien 
był  król  zwycięztwo.  Tym  razem  przecież  zdawało  się,  źe 
sprawa  z  rokoszem  już  była  na  dobre  skończoną.  Zygmunt 
ogłosiwszy  narodowi  w  skromnych  wyrazach  okoliczności 
i  wypadek  guzowskićj  bitwy,  nie  odmówiwszy  łaski  żadnemu 
z  błagających  przebaczenia,  uczcił  znowu  drzewo  św.  krzyża 
na  Łysćj  -  Górze  i  wrócił  do  Krakowa.  Zewsząd  już  szlachta 
wyprzedzała  się  z  poselstwami  na  pochwalenie  postępków 
jego,  na  powinszowanie  zwycięztwa,^)  a  krajowi  domow^o 
pokoju.  Potrzebnym  był  zaiste.  Witowski  ze  Sokolińskim 
nic  jeszcze  nie  wskórali  u  Moskwy;  Sudermańczyk  nie  wahał 
się  przystąpić  do  koronacyi  swojćj  (18.  Marca),  a  kontent, 
że  nie  było  w  Inflanciech  Chodkiewicza,  zerwał  rozejm  — 
ten  nędzny  zysk  najświetniejszego  zwycięztwa.  Szwedzi 
brali  znowu  Biały-Kamień ;  pojmali  Zborowskiego  (Andrzeja), 
któremu,  jako  krewnemu  swojemu,  zostawił  hetman  do- 
wództwo, a  który  mężnie  lecz  płocho  przeciwko  nim  wy- 
Hzedł;  rozpostarli  spustoszenie  w  Inflanciech.  —  Cóż  niedola 
ojczyzny  obchodziła  zapamiętałych  „miłośników  swobód  na- 

1)  Łubieński;  103,  32.  —  CilU:  22,  161,  71,  222. 
•)  Łubieński:  135,  ^,  7. 


ZYGMUNT  111.,  (WAZA).  229 

rodowych?"  Radziwiłł  z  Herburtem  ledwie  zbiegłszy  do 
Lublina,  ośmielili  się  nowym  uniwersałem  (U.  Lipca)  zapo- 
wiedzieć elekcyę  na  dzień  5.  Września  pod  Warszawą.  — 
Wychodzi  z  kryjówki  Zebrzydowski,  który  przez  trzy  mie- 
siące czaił  się  u  Bernardynów  opatowskich.  Złudziła  go 
niezgoda  wodzów  królewskich  w  stoczonej  bitwie ;  spodziewał 
sig,  że  nareszcie  przemogą  w  Żółkiewskim  związki  krwi, 
które  ich  łączyły;  ożywiło  nadzieję  i  to,  że  (ku  jesieni)  Po- 
toccy obrócili  4,000  swoich  na  Wołoszczyznę,  gdzie,  po 
śmierci  Jeremiasza,  naprzód  Szymon  wydarł  dziedzictwo 
synowcowi,  a  dziewierzowi  Stefana  Potockiego,  po  śmierci 
zaś  Sz}Tnona,  wdowy  wojowały  o  prawa  synów.  Rachował 
także  na  bliższe  porozumienie  z  Bathorym,^)  może  i  na  zwy- 
cigztwa  szwedzkie  w  Inflanciech.  Ale  pomylił  się.  Nowy 
zamach  złamał  się  na  cnocie  obywatelskiój  Żółkiewskiego. 
Oświadczywszy  już  na  sejmie,  że  nie  szlachcicem  wolnym, 
tylko  byłby  niewolnikiem,  gdyby  się  poddawał  rokoszowi; 
zaprzeczył  teraz  uroczyście  w  swoim  uniwersale  potwarzom 
podniesionym  przeciw  królowi,  jakoby  wolności  szlacheckie 
łamał,  szlachtę  w  chłopy  chciał  obrócić.  Znana  już  światu 
—  rzekł  Żółkiewski  —  niewinność  króla  i  senatu ;  zawsty- 
dzeni ci,  którzy  ją  oskarżać  śmieli.  Uniwersał  wystawił 
głośno  szkody  rzeczypospolitśj  z  tych  co  się  podnoszą  na 
pomazańca  Bożego,  co  królestwo  na  kostki  rzucają,  co  na 
powagę  sejmu  nie  zważają.  Żółkiewski  dawszy  znać,  że 
nie  pozwoli  swawolnikom  skupić  się,  poskromił  niebawnie 
swego  Herburta,  pojmał  i  odstawił  królowi;  niegodziwe 
zmowy  z  Bathorym  wyświecił.  Chodkiewiczowi  udało  się 
wyszykować  w  Grodnie  związek  żołnierski  przeciwko  Brze- 
skiemu, Radziwiłłowskiemu.  A  Potoccy  wziąwszy  w  nie- 
wolę paszę  temeswarskiego  i  osadziwszy  dziewierza  Ste- 
fanowego,  Konstantego  (1608 — 1612)  na  hospodarstwie, 
prgdko  tćż  rzecz  swoje  w  Multanach  skończyli.  Król  po- 
parciem narodowem  silniejszy,   gdy  mu  pomogła  i  odezwa 

^)  List  Żółkiewskiego  do  narodu,  9.  Kwietnia  1608. 
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piotrkowskiego  synodu  (12.  Paźdz.),  zapowiedział  surowo, 
że  żadnego  z  rokoszan ,  któryby  w  dniu  naznaczonym  do 
powinności  nie  wrócił ,  nie  minie  utrata  dostojeństw,  urzę- 
dów, starostw,  a  nawet  surowsza  jeszcze  kara  jaką  sąd  na- 
znaczy. Na  postrach  zająć  kazał  Lanckoronę,  starostwo 
Zebrzydowskiego.  Dopiero  upamiętali  się  buntownicy.  Ze- 
brzydowski raczył  przyjąć  pośrednictwo  Żółkiewskiego.— 
Król  zwołał  Radę  panów.  Zgromadzili  się  ale  nie  licznie 
1608.  w  Krakowie  (24.  Kwiet.);  nie  było  ich  nad  dwudziestu 
i  czterech.  Długo  jeszcze  uwijały  się  gońce  między  Zamo- 
ściem a  Krakowem.  Nareszcie  przyzwolił  Zebrzydowski  na 
przyjazd,  „gdy  usłyszał,  że  senat  przyrzekał,  a  król  Jmć 
chętnym  stawić  się  raczy,  to  wszystko,  o  co  dotąd  rzecz 
była,  zdaniu  stanów  poruczyć."  Zjechał  więc  do  Krakowa 
(16.  Maja).  Milczały  na  wieżach  trąby  zwiastujące  zwykle 
wjazd  senatorów.  Wprowadził  go  do  Izby  tronowćj  Żół- 
kiewski; żaden  przecież  z  senatorów  kołpaka  nie  poruszył. 
Zebrzydowski  przemówił  przy  progu,  po  aryndze,  schylił 
się  do  nóg  królewskich,  ucałował  ręce  królo wy  i  królewicza; 
przemówił  potśm  do  senatu  i  przyznał,  że  prócz  t^o  co 
już  powiedział,  nic  więcśj  nie  wie.^)  Zabrał  głos  w  imieniu 
królewskiem  kanclerz  Pstrokoński  i  oświadczył  mu  zapomnie- 
nie. W  imieniu  senatu  przemówił  Zamoyski -Grzymalczyk 
arcybiskup  lwowski,  winszował  krajowi  pokoju;  wspomniał 
o  szkodach,  jakie  bunt  krajowi  przyniósł;  na  otwarte,  su- 
rowe onegoż  potępienie  nie  znalazł  słowa.  Stojące  tylko 
za  tronem  pacholę,  poważyło  się  przy  powitaniu  bunto- 
wnika wykrzyknąć:  ave  Rabbi!  —  Ogłoszono  powszechne 
przebaczenie.  Przepuszczono  nawet  Pękosławskiemu,  nawet 
schwytanemu  na  rozbojach  Herburtowi,  najemnikowi  obcego 
pana!  —  Nie  tak  postępowano  tam,  gdzie  zuchwalstwo 
i  prywata  znalazły  w  ostatku  tamę.  Wspaniały  król  obsypał 

^)  O  rokoszu:  Aless.  CilH,  sekr.  Zygmunta;  Hist,  deUe  sole- 
vaiioni  noiab.  etc.  —  Łubieński.  —  Piasecki.  —  Eobierzycki.  —  Sam. 
Maszkiewicz  —  Dyaryusze  sejmowe. 
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owszem  dobrodziejstwy*  „nierozważnych  obrońców  swobody 
obywatelskiej."  ^)  „Wielki  mąż"  ^)  (Zebrzydowski)  dwana- 
ście lat  jeszcze  zasiadał  drugie  krzesło  w  senacie !  Wizerunek 
jego  w  Kai  wary  i  nad  Skawiną,  szczyci  się  dotąd  napisem: 
„w  zachodach  około  dobra  ojczyzny  mało  kto  mu  zrównał, 
nikt  nieprzewyższył.". . .  Tak,  Szczęsny  Herburt  nim  na- 
wrócił się  i  króla  przeprosił,  ustawił  u  siebie  w  Dobro- 
mile  wizerunki  hersztów  rokoszu,  a  pod  nimi  umieścił  na- 
pis: „Twarze  malarz  wyraził,  lecz  zacne  przymioty  wiek 
przyszły  wymaluje  i  wielkie  ich  cnoty.". . .  Opatrzność 
wszakże  dochowała  ród  potępiony  tylko  do  chwili,  w  któ- 
rej przypatrzyć  się  mógł  drugiemu  opłakanemu  rokoszowi, 
co  w  sześćdziesiąt  lat  późnićj  zakrwawi  ojczyznę.  Zgaśli 
Zebrzydowscy  w  Pieskowćj- skale,  którą  po  wymarłych 
Szafrańcach  odziedziczyli.  —  Testament  b(^obojn^o  Zy- 
gmunta świadczy,  że  nigdy  „przeciw  wolnym  elekcyom,  de 
absoluto  dominio  et  oppressione  libertatis  pyblicae^  nie  po- 
myślał z  nikim,  bądź  jawnie,  bądź  skrycie  o  zamianie  kró- 
lestwa nie  stanowił,  ani  żadnych  używał  środków,  przez 
któreby  uszczerbek  jaki  dla  wolności  szlacheckiśj  mógł  na- 
stąpić, że,  zgoła  wszystkie  oskarżenia  rokoszowe  były 
kłamstwem,  pot  warzą.  ^)  Podnoszą  się  obecnie  głosy  za 
rehabiUtacyą  Zebrzydowskiego  „twardego  republikanina," 
budujące  takową  na  konieczności  naprawienia  złego,  które 
działo  się  w  rzeczy pospolitćj;"  ale  czyż  o  to  chodziło  swa- 
wolnikowi?  Czy  tak  świadczą  artykuły  rokoszowe?  Czy 
naprawę  nierządu  a  skrócenie  swawoli ,  mogli  mieć  na  myśli 
ci,  którzy  do  niśj  drogą  rokoszu  przystępowali?  Czyż 
do  rzeczywistśj  naprawy  nie  byłby  najchętnićj  król  przy- 
stąpił? 

Ucichło  poruszenie,  które,  jeśli  bezpośrednio  do  zguby 


^)  żywoty  arcyb.  gniezn.  III.  206.  —  Łubieński  133. 

«)  Załuski:  Epistoł  1    175. 

^)  Pamiętn.  Albrechta  St.  Radziwiłła  I.  14. 
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nie  przywiodło  narodu,^)  rozkrzewiło  nasiona  tejże  zguby: 
poniżenie  ^królewskiego  majestatu,  bezkarność  dla  otwartego 
buntu,  pobłażanie  rozpuście,  nieposzanowanie  dla  prawa, 
niaxymy  wszelkićj  swawoli.  Nie  mówimy  już  o  wyniszczeniu 
kraju;  ale  jakże  pomiiiąć  szkody,  jakie  poniosły  zewnętrzne 
sprawy  państwa?  Zeszłego  roku  (16.  Lip.),  udało  się  królowi 
utwierdzić  z  Achmedem  zgodę,  która  z  poprzednikiem  j^o 
Mohammedem  III.  nieprzerwanie  trwała.  Achmed  przyrzekł 
powściągnąć  Tatarów,  zastrzegłszy  wzajemne  pohamowanie 
Kozaków.  Zaręczono  wzajemną  nietykalność  posłów  i  wza- 
jemną wymianę  jeńców,  bezpieczeństwo  podróżnym  i  niena- 
ruszalność spadków,  oraz  wzajemne  ściganie  i  karanie  zbie- 
gów. Han  miał  odbierać  zwyczajną  donatywę,  ale  miał  tóź 
w  potrzebie  posiłkować  Polaków,  wszakże  nie  bez  fermanu 
sułtańskiego.  Takiej  wzajemności  warunków  nie  użyczyli 
jeszcze  Osmanie  żadnemu  ze  sąsiadów:  cesarz  zyskał  układ 
uwalniający  go  od  daniny,  który  wszakże  pod  żadnym  wzglę- 
dem, nie  równał  się  w  korzyściach  z  układem  polskim.^) 
Powiodło  się  królowi  z  Porta.  Lecz  zostawały  mu  kłopoty 
ze  Szwecyą  i  Moskwą. 

Mniejsze  z  Moskwą.  Były  to  czasy  samozwańców.  Por- 
tugalia kilkunastą  laty  pierw,  miała  fałszywych  Seba- 
styanów.  Na  to  podobieństwo,  jeszcze  roku  poprzedniego 
DymiTfaiszywy.^lO  Sicrp.),  zjawił  się  W  StaroduMo  nowy  Dymitr,  a  to  skoro 
tylko  Szachowski,  jeden  z  pokojowców  zabitego,  zbiegły  do 
Putywla  rozpuścił  wieść,  że  tenże  uciekł  podziemnemi  gan- 
kami. Właśnie  chłopstwo  i  kozactwo  pod  Bołotnikowem 
i  innymi,  zbuntowało  się  przeciwko  Wasilowi  w  okolicy 
Putywla.  W  Polsce,  która  wrzała  zemstą  za  krew  bra- 
tnią przelaną  w  Moskwie,  nie  brakowało  po  rokoszu  zbroj- 
nego ludu,  ludzi  bez  ognisk  i  mienia,  nie  troszczących  si§ 

stracedce.    O  cześć  i  pokój,  chciwych  rozruchów  i  wojny  dla  łupów  i  zy- 

* 

1)  Pamiętn.  Albrechta  St.  Radziwiłła  I.  14. 
^)  Łubieński:  JDe  motu  civiU.  i:  2.  : 

3)  Hammer.  VIII.  147,  407. 
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sku,  niespokojnych,  burzliwych ,  sądownie  za  łotrostwa  skaza- 
nych J)  Był  także  gotowy  do  swawoli  związek  wojskowy  brze- 
ski; jawili  się  sławni  stracehce^  hutiec  ochotników  (elearów) 
pod  czarno-czerwoną  chorągwią,  który  tworzył  z  najodwa- 
żniejszej młodzieży,  za  poradą  Chodkiewicza,  Lissowski  Ale- 
ksander, porucznik  z  pułku  Bobowskiego,  odsądzony  od 
czci,^)  ale  wielce  z  nięztwa  ceniony.  Każdy  z  tych  ocho- 
tników, opatrzony  w  troistą  strzelbę,  bez  zbroi,  przysięgał 
sam  na  pięciu  uderzyć,  na  działo,  na  okop,  w  nurt  najgłęb- 
szy bez  wahania  rzucić  się,  a  obywać  się  bez  wozów,  ciu- 
rów i  żołdu,  co  wszakże  nie  miało  być  bynajmniej  upo- 
ważnieniem do  łupieztwa;  przestawać  chcieli  straceńce  na 
prostem  zaspokojeniu  potrzeb,  „pewniejszem  od  własnego 
oręża,  niż  zawodne  skarbu  rzeczypospolitćj  wypłaty;"  ale 
otwarty  rabunek,  gwałt,  pożogę,  karać  mieli  gardłem  i  ćwier- 
towaniem ,  hultajstwo  publicznym  wstydem ,  bluźnierstwo 
i  świętokradztwo  katuszami  ognia,  a  pojedynek  śmiercią. 
-  Samozwaniec,  „gruby  chłop,"  którego  poznał  i  okrze- 
sał" Miechowiecki ,  hetmanem  za  to  zrobiony,  znalazł  więc 
gotowe  do  najmu  siły.  Zbierali  dlań  szyki,  uniesieni  zem- 
stą: Wiśniowieccy,  Roman,  książę  Rożyński,  Jan-Piotr  Sa- 
pieha, starosta  uświacki;  ten  rościł  jakieś  prawa  do  udziału 
na  Siewierzu ,  z  których  car  Iwan  Wasilewicz  wyzuł  podo- 
bno jego  pradziada  (Bogdana)  co  był  bratem  Jana,  wojewo- 
dy wileńskiego.  Zgromadziło  się  około  ośmiu  tysięcy  rycer- 
stwa: cztery  usarzów,  cztery  petyhorców.  Przyszykowali 
samozwańcowi  osiem  także  tysięcy  wojska  Kozacy  dońscy 
za  zaporozkiemi  pod  Zaruckim,  szlachcicem  z  pod  Tarno- 
pola, którego  uwieźli  chłopcem  Tatarzy,  a  który  uciekłszy 
za  Don,  wyszedł  tam  na  atamana.  Objął  ogólne  dowództwo 
Rożyński,  zabiwszy  Miechowieckiego  w  poswarce.  Samozwa- 
niec po  zwycięztwie  pod  Bełchowem  (11.  Maja)  gdzie  padło 
pod   orężem   Sapiehy   czternaście  tysięcy   Moskwy,   stanął 

^  Kobierzycki  199,  457. 
2)  Vol  leg.  III.  44. 
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i  okopał  się  w  Tuszynie  pcd  MorŁwą  (10.  Czerw.)  ;wypra- 
wiony  przeciwko  niemu  kniaź  Massalski,  pojmany  został 
(Lip.).  Co  poszło  za  tśm ,  zachwiany  na  tronie  Szujski  po- 
śpieszył z  wyzwoleniem  posłów  polskich  po  osiemnasto-mie- 
sięcznćj  niewoli  i  z  podpisaniem  (6.  Sierp.)  czteroletniego 
rozejmu;  uwolnił  nawet  Marynę.  Nie  przypuszczając  aby  ta 
połączyć  się  mogła  z  Samozwańcem,  spodziewał  się  dopo- 
módz  sobie  tym  sposobem  do  przekonania  narodu,  że  miał 
do  czynienia  z  oczywistym  oszustem.  Ale  pycha  i  zemsta, 
niemnićj  jak  obawa  pośmiewiska  za  powrotem  do  kraju, 
przemogły  uczciwość.  Porwana  w  drodze  od  wysłan^o  po 
to  Aleksandra  Zborowskiego  (syna  Samuela),  zachęcona  od 
ojca,  wzięła  tajemnie  ślub  ze  Samozwańcem  uznawszy  w  nim 
swoj^o  Dymitra.  Sapieha,  zwycięzca  Szujskiego  pod  Zawi- 
szynen,  zajął  Suzdal,  Szuję,  Perejasław-Zaleski,  Kostów,  Ja- 
rosław, Białoziersk.  Wyzwoleni  zostali  jeńcy  polscy.  Ca- 
rzykowie  nadwołżańscy  przywiedli  samozwańcowi  blisko 
20,000  ludu.  Inny  z  wodzów  polskich  Młocki,  starosta 
chełmski  wziął  Kołomnę.  Lisowski  otarł  się  aż  o  Kaspij- 
skie morze.  Sapieha,  Lisowski,  Konstanty  książę  Wiśnio- 
wiecki ,  obiegli  jedną  z  głównych  siedzib  państwa ,  Ławrę 
Śtćj  Trójcy  za  Moskwą  (5.  Paźdz.).  —  Ze  strony  Moskw)' 
nie  było  więc  żadnśj  dla  kraju  trwogi. 

Najgłówniejszą  była  sprawa  ze  Szwecyą.  Zastąpił  był 
Karola  w  Inflanciech  jenerał  Mansfeld.  —  Widzieliśmy 
jak  niegodnie  Suderman  zerwał  zawieszenie  broni  —  które 
jeszcze  do  Listopada  trwać  było  powinno.  Usprawiedliwiał 
się  Mansfeld,  że  Karol  takowego  nie  potwierdził.  A  gdy 
dzięki  rokoszowi  okoliczności  tak  były  im  pomyślne,  zaj- 
mowali teraz  Szwedzi  prawie  bez  wystrzału  bezbronne 
zamki,  które  tyle  krwi  polskiej  kosztowały:  Dynamuudg 
(27.  Lip.),  Kokenhauz  (8.  Sierp.),  Felin  (20.  Sierp.).  Opie- 
rali się  już  tylko  Ryżanie  (Paźdz.):  spalili  Szwedom  naj- 
większy okręt,  dwa  holenderskie  zabrali.  Wielkorządca  In- 
flant Chodkiewicz  zatrudniony  uśmierzeniem  rokoszu,  wy- 


ZYGMUNT  111.,  (WAZA).  335 

brawszy  się   z  Lachowic  (10.  Sierpn.)  dopiero  ściągał  żoł- 
nierza. 

Zgromadził  się  w  Warszawie  sejm  (14.  Stycznia)  pod  i«)9. 
laską  Krzysztofa  Wiesiołowskiego,  stolnika  wileńskiego. 
Zdawałoby  się ,  że  zwycięztwo  guzowskie  wzmocnić  było  po- 
winno powagę  królewską.  Jakoż  przemawiali  traftiie,  roztro- 
pnie, Warszewicki  Krzysztof,  Skarga.  Przytaczany  już  przez 
nas  proboszcz  Pamawski  wołał  do  narodu :  mamy  wszystko 
co  najzacniejsze  państwo  mieć  może :  tylko  nam  rządu  po- 
trzeba! Tśj  chwili  pojawiło  się  ważniejsze  jeszcze  pisemko 
{okulary)  zalecające  powściągnienie  „zuchwałćj  licencyi,"  re- 
formę rzeczypospolitćj,  tśj  „bestyi  o  stu  głowach,"  co  miała 
tot  reges  et  leges,  qaot  nohiles, . . .  „Same  otwierały  się 
wrota"  —  mówił  pisarz  —  „chwytać  potrzeba  pogodę,  bo, 
post  haec^  occasio  c(ilva,^  —  Ale  w  Polsce  wszystko  opacznie 
sig  działo.  Podniosła  rokosz*  prywata,  i  powiedzieć  prawie 
można  prywata  go  skończyła.  Panowie  Potoccy,  Chodkie- 
wicz, Żółkiewski,  pobili  domowych  przeciwników  swoich, 
panów  Zebrzydowskiego,  Radziwiłłów,  Herburta.  Dobro  rze- 
czypospolitśj  ledwie  miało  jakiś  udział  w  sprawie.  Sejm 
ubezpieczywszy  powszechne  przebaczenie  (26.  Lut.),  utwier- 
dził też  przedewszystkiem  prawo  poprzedniego  sejmu  wzglę- 
dem wypowiadania  posłuszeństwa  królowi :  tylko  przywiązał 
je  do  rozmyślnych  gwałtów.  Skarżący  miał  wytoczyć  spra- 
wę naprzód  przed  senatorów  przybocznych,  potem  na  sej- 
mik, nareszcie  przed  sejm  i  prymasa;  a  dopiero  gdyby 
przełożenie  stanów  dowodnie  przekonanych  nic  u  króla  nie 
wskórado,  wolno  było  odwołać  się  do  artykułu  de  non  prae- 
standa  óbedientia  —  do  rokoszu,  który  tak,  lubo  na  ten 
jedyny  przypadek  upoważniono.^)  Istniało  niegdyś  coś  po- 
dobnego u  krzyżaków,  gdziemistrz  niemiecki  grał  rolę, 
która  tu  naznaczoną  była  prymasowi.  Przekraczający  to 
prawo  sądzony  być  miał  przez  sejm ,  ale  w  nieobecności  kró- 
lewskiej. —  Sejm  tenże  odnawiając  usiłowania  około  popra- 

1)  Vol  leg.  IL  1661. 
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wy  prawodawstwa,  zlecił  Swoszowskiemu,  wówczas  pisarzowi 
lwowskiemu ,  przygotowanie  postępku  sądowego.  A  gdy  trzy- 
letnie zaburzenia  rozmnożyły  po  kraju  włóczków  i  naja- 
zdy, obostrzył  prawo  względem  hidzi  swawolnych;  określi! 
na  nowo  artykuły  wojenne  łietmańskie;  na  Zaporoże  posiał 
pełnomocników  do  przywiedzenia  do  skutku  praw,  na  uśmie- 
rzenie kozactwa  uchwalonych;  zastrzegł  pokój  między  wy- 
znawcami religii  greckiój,  unitami  i  dizunitaroi.  Książgciu 
Ostrogskiemu  Janowi,  kasztelanowi  krakowskiemu,  dozwo- 
lono urządzić  na  majątku  swoim  ordynacyę.  Była  to  czwarta. 
Jan  właśnie  przyjął  unię  i  na  przypadek  wygaśnięcia  rodu 
swojego,  przekazywał  ordynacyę  pogromcom  niewiernych, 
kawalerom  maltańskim ,  którzy  dzielili  się  na  osiem  języ- 
ków, ale  polskiego  nie  mieli.  Tak  w  następnym  roku 
Radziwiłł  Sierotka  (Mik.  Krzysztof),  wojewoda  wileński 
utworzył  dla  tychże  kawalerów  we  Stwołowiczach  konimau- 
deryę,  którój  pierwszym  posiadaczem  był  syn  jego  Zy- 
gmunt Karol,  odbywszy  osobiście  wyprawę  przeciwko  zbójcom 
afrykańskim.  Upoważnił  jeszcze  sejm  Fryderyka  księcia  kur- 
landzkiego  do  wykupna  powiatu  piltyńskiego  z  rąk  brao- 
deburskich.  Wreszcie  zajął  się  sprawami  zewnętrznemi. 
Opowiedzieliśmy  dopiero  stan  Moskwy.  Już  przed 
trzema  laty  Bezobrazów  który  po  Marynę  posłował,  zwierz}*! 
się  tajemnie  że  miał  zlecenie  oświadczyć  od  rodaków  swoich, 
od  Szujskich  i  Goliczynów,  że  ciż  woleliby  królewicza  pol- 
skiego, niżeli  Dymitra;*)  toż  powtarzali  wracający  teraz 
z  Moskwy  posłowie  i  jeńcy.  Sam  Wasi!  —  mówiono  — 
przewidując  zły  koniec  dla  siebie,  gotów  korony  odstąpili.-) 
Takie  rzeczywiście  zamieszanie  panowało  w  Moskwie,  źe 
wysłanemu  na  zwiady  w  siedemset  koni  Gosiewskiemu, 
Wielkie-Łuki  i  inne  okoliczne  grody  poddawały  się  dobro- 
wolnie. Jak  dopiero  Godunowa,  tak  nie  było  obowiązku 
ochraniania  Wasila.    Tćj  samćj  chwili  (12.  Mar.)  podpisywał 

')  Żółkiewski:  Początek  i  progres  tuojny  moskiewskiej. 

•)  Tamie. 
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on  w  Wiburgu  przymierze  z  Karolem  przeciw  Polsce;  od- 
st§pował  mu  uroszczeń  swoich  do  Inflant,  których  wyrzekła 
sig  Moskwa  w  Chiwerowej-hórce  (str.  89) ;  naznaczał  sobie 
Połock;  a  gwałcąc  prawa  narodów,  przytrzymywał  powtór- 
nych posłów  polskich;  jeńców  nie  wypuszczał;  widzieliśmy, 
wyzwolili  ich  dopiero  Sapieha  z  Różyńskim.  Szujski  łamał 
tym  sposobem  i  dawniejszy  i  ułożony  dopiero  rozejm.  Już 
z  U]  przyczyny  radzono  tśż  na  sejmikach  o  wyprawie  na 
Moskwę;  radzono  i  w  senacie,  który  takową  prawie  jedno- 
myślnie pochwalał.^)  Sejm  przeto  nie  potwierdziwszy  ro-  zamysi  wynie- 
zejmu,  uchwalił  podatek  na  wojnę.  Mówiono :  dobrze  będzie  ^'^®'''*  królewicza 
stratę  Szwecyi  nagrodzić,  zatrudnić  rokoszowego  żołnierza,  moskiewski. 
niszczącego  kraj  i  kmiotka;  król  widział  w  tćm  jeszcze,  że 
kraj  miałby  z  Moskwy  sprzymierzeńca  przeciw  Osmanom, 
pomoc  do  uciszenia  Inflant,  do  odzyskania  Szwecyi,  i  że 
przez  Moskwę  rozszerzyłby  się  handel  z  Persyą  i  dalśj. 

Sejm  pomimo  skarg  rokoszowych  nic  nie  wyrzekł  co 
do  opieki  nad  Prusami  książęcemi.  Zygmunt  potwierdził 
więc  takową  (Maj)  elektorowi  brandeburskiemu ,  Janowi 
Zygmuntowi,  synowi  zmarłego  (1607)  Joachima  Fryderyka 
a  (jak  ojciec)  zięciowi  Alberta.*)  Wprowadził  go  do  rządów 
na  sejmie  królewieckim  Szymon  Rudnickij  biskup  warmiński. 
Gdy  zaś  z  upadkiem  rokoszu  Zebrzydowskiego,  wróciła  do 
zupełnćj  przewagi  w  kraju  wiara  rzymska,  wszedł  Zygmunt 
do  ligi  katolickiej.,  którą  pod  przewodnictwem  Ojca  św.  Pa- 
^vła  V.,  zawiązali  (10.  Lipca)  z  cesarzem  przeciwko  nowój 
unii  protestanckićj,  zmówionćj  ostatniego  roku  w  Anhausan 
(4.  Maja),  elektorowie  duchowni  Rzeszy  niemieckići,  Bawa- 
rya,  Filip  III.  król  hiszpański  i  Kosma  w.  ks.  toskański. 2) 
Niedawno  zanosiło  się  na  inną,  niemnićj  świątobliwą  ligę. 
Jeden  z  największych  monarchów  świata,  Henryk  IV.  król 
francuzki,  przestraszony  przewagą  domu  austryackiego,  dą 

')  żółkiewski. 

*)  Du  Mont,  V.  (2)  102.  —  Hartknoch. 

»)  Ive8  de  St.  Priest  II.  506. 
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źącego  do  przywłaszczenia  sobie  panowania  nad  światem  (do 
monarchii  aniwersalnćj),  z  drugićj  strony  niebezpieczeństwem 
jakiem  grozili  chrześciaństwu  Osmanie,  Tatarzy,  Moskwa, 
marzył  ubezpieczenie  Europie  „pokoju  powszechnego,"  na  za- 
sadach rzeczywistego  prawa  i  świętej  sprawiedliwości.  Sześć 
monarchij  dziedzicznych  (Francya,  Hiszpania,  Anglia,  Dania, 
Szwecya  i  Lombardya),  pięć  monarchij  obieralnych  (cesarz, 
papież,  Polska,  Węgry  i  Czechy)  i  cztery  rzeczypospolit£ 
(Wenecya,  tudzież  konfederacye :  włoska,  szwajcarska  i  ho- 
lendersko-belgijska)  składać  miały  „rodzinę"  europejską, 
„rzeczpospolitę  chrześciaóską."  Polska,  jako  tarcza  onejże 
przeciwko  karbarzyńcom ,  miała  otrzymać  pomoc  „do  skoń- 
czenia na  swoje  korzyść  zatargów  z  sąsiadami  tak,  iżby 
wzmocniła  się  jeszcze  nowemi  od  nich  nabytkami."  260,000 
piechoty,  60,000  jazdy,  dział  200,  1-20  okrętów—  siły  tego 
chrześciańskiego  stowarzyszenia  —  przywieśdź  miały  do 
skutku  ułożony  zamiar. ')  Rozchwiała  przedsięwzięcie  śmierc 
(1603)  wielkiój  monarchini,  królowy  angielskićj  Elżbiety, 
która  gotowa  była  je  wesprzeć;  Henryk  legnie  wkrótce 
(1610)  pod  żelazem  zabójcy. 

Nie  wysilił  się  sejm  na  podatek:  były  to  pospolite  30 
groszy  z  łanu  od  kmiecia,  15  od  drobn^o  szlachcica  i  t.  d. 
Jeszcze,  że  była  mowa  o  tronie  moskiewskim  dla  królewi- 
cza ,  a  ztąd  świat  rozbestwiony  (słowo  Żółkiewskiego)  wy- 
myślił sobie  jakoby  chodziło,  nie  o  „rozmnożenie  państwa," 
tylko  o  rzecz  króla  domową,  nie  narodową  —  jakoby  król 
„prwatim  swego  tylko  pożytku  patrzał,"^  -—  wolno  wpły- 
wały pobory,  i  mnóstwo  przeniewierzyło  się  poborców.  Zre- 
sztą, ile  po  wojnie  domowej,  niedostatek  w  kraju  był  wiel- 
ki —  wypróżnili  wszyscy  kieszenie  —  a  takie  już  czasy 
nastawały,  że  obywatel  patrzeć  musiał  na  bezpieczeństwo 
osobiste,  domowe:  nie  chciał  cierpieć  siły  rządowój,  miał 

')  Memoires  de  SuBy  livre  XXX. 

■}  List  Żółkiewskiego  do  króla  It.  Maja  1600. 
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najazdy,  łupież  twa,  wydzierstwa,  podpalania.^)  Tępo  więc 
szły  zaciągi;  każdy  wolał  zyskowniejszą,  a  swobodniejszą 
służbę  u  samozwańca.  Poszło  zatóm,  że  wyprawa  królewska 
przeciw  Moskwie  nie  była  gotowa  aż  ku  jesieni.  A  Chod- 
kiewicz, któremu  przeznaczono  tylko  resztki  zaległych  po- 
borów, przestać  tćż  musiał  w  Inflantach  nieled>\de  na  huf- 
cach własnych,  oraz  jakie  mu  dostawili  panowie  miejscowi, 
które  liczne  pod  Sandomierzem  do  swarów  domowych,  mie- 
ściły teraz,  gdy  przyszło  zajrzeć  w  oczy  obcym,  ledwie  po 
paręset  ludzi.  Radziwiłł  Mikołaj,  wojewoda  wileński  przy- 
słał mu  200  usarzy,  300  Albrecht  syn  jego;  połączone 
hufce  litewskie  nie  wynosiły  nad  2,000  rycerstwa.  Z  tą  siłą 
pospieszył  wielki  wódz  na  odsiecz  Rydze.  Na  szczęście 
umiał  on  sztuką  zastąpić  liczbę.  Od  Rygi,  pomimo  szem- 
rania żołnierza,  puścił  się  (niedzielę  zapustną)  w  odległy 
pochód  aż  do  Pamawy.  Po  bezdrożach  i  lasach,  po  lodach 
morskich,  cichusieńko,  nocami,  przebył  32  mil  i  niespodzie- 
wany stanął  pod  twierdzą.  Była  północ.  Kto  cnotliwy,  kto 
kocha  króla  i  ojczyznę,  za  mną!  —  zawołał  —  i  dobyw- 
szy pałasza,  porwał  się  sam  na  mury.  Nie  dali  mu  żołnie- 
rze; ale  każdy  tśm  ochotniój  powinność  swą  wypełnił. 
W  półtrzeciój  godziny  wzięta  twierdza  z  działami  i  z  obfi- 
tym rynsztunkiem.  Hetman  rozdzielił  go  między  wojsko; 
chromemu  Kiersznowskiemu  co  pierwszy  na  wał  skoczył 
oddał  własnego  konia.  —  Stały  w  porcie  dwa  okręty  i  kilka 
mniejszych  statków  szwedzkich.  Z  tą  flotą  wracając  pod 
Rygę,  natarł  Chodkiewicz  na  flotę  nieprzyjacielską  pod  Sal- 
czem,  puścił  na  nią  zapalone  łodzie,  spalił  i  rozproszył. 
Już  był  pod  Rygą,  gdy  nań  uderzył  Mansfeld.  Chodkiewicz 
zmyśla  ucieczkę,  i  gdy  Mansfeld  przeprawił  się  za  nim  przez 
Dźwinę,  on,  zwróciwszy  się  nagle,  bije  co  ze  Szwedów  prze- 
szło za  rzekę,  topi  co  pobitym  zdążało  na  pomoc  ;^)  zabiera 
Mansfeldowi  wiele  dział  i  chorągwi    i  opatruje  Rygę.  — 

^)  List  Grzymułtowskiego  kasztelana  bydg.  do  króla  (1612). 
*;  Starowolski :  Inslitutorum  m  nulitaris  70,  205,  513. 
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W  tćm  niezapłacony  żołnierz  zapowiada,  że  tylko  do  św. 
Michała  czekać  na  żołd  będzie.  Przewidując  gotowe  następ- 
stwa, pobiegł  Chodkiewicz  za  tą  sprawą  z  obozu  do  Wil- 
na, zkąd  król  wybierał  się  właśnie  na  wojnę  moskiewską 
(Lipiec).  Ledwie  z  tśj  podróży  wrócił ,  już  go  widzimy  śpie- 
szącego na  odsiecz  Parnawie  (w  Sierpniu).  Dokazał  i  tam 
swego;  przyprawił  o  wielkie  straty  nieprzyjaciela,  poczem 
wrócił  i  wyswobodził  podobnież  Dynamundę  (6.  Paźdz.).  — 
Raz  jeszcze  oczyszczone  zostały  Inflanty.  Chodkiewicz  za- 
myślał znowu  przenieść  wojnę  do  Estonii,  gdzie  go  wyglą- 
dali Rewlanie.  Gwałtowny  Karol  ruszony  został  paraliżem; 
sprawa  jego  była  nad  przepaścią.^)  —  cóż  potćm?  —  Zni- 
szczeje wszystko  tym  samym  sposobem  jak  zniszczały  korzyści 
Kirholmskiego  zwycięztwa.  Już  przed  ostatniemi  potyczkami 
żeby  żołnierz  nie  rozszedł  się,  sam  hetman  stanąć  musiał 
przy  tworzącym  się  znowu  związku  na  ubezpieczenie  zale- 
głości. Wybieg  długo  powodzić  się  nie  mógł.  Obrawszy 
sobie  innego  marszałka,   zostawiło   rycerstwo   Inflanty  na 

Inflanty  opnsz  wolę  losów,  i  ze  swoimi  w  Brześciu  połączyło  się.    Chod- 
iłojs  »jjjg^yj(j2  (jość  się  sądził  szczęśliwym,  że  mu  się  udało  rozejm 
do  Grudnia  następnego  roku  ułożyć. 

Wypraw*  na  Zygmuut  tymczasem  wierny   Polakom,   zapomniawszy 

^^  *'^'  prawie  o  Szwecyi  swojćj ,  po  okazaniu  światu  powodów  wojny 
1609.  moskiewskiej ,  po  wyrzuceniu  Moskwie  (8.  Wrz.)  złamania 
traktatów  (z  czćm  wyprawiony  został  Stefan  Strumiłowski) 
już  drogą  przez  Mińsk,  Borysów,  Orszę,  stanął  (29  Wrz.) 
pod  Smoleńskiem.  Towarzyszył  mu  Żółkiewski ,  obronę  gra- 
nic powierzywszy  Golskiemu  wojewodzie  ruskiemu.  Wszyst- 
kich^ sił  miał  król  tylko  12,000  lekkiśj  jazdy,  6,000  cięż- 
kićj,  5,000  piechoty;  jeszcze  znaczna  część  opuściła  go  w  dro- 
dze, nasyciwszy  się  rabunkiem.  W  Moskwie  swary  Sapiehy 
z  Różyńskim  wydały  już  swój  owoc.  Wieńce  Sapiehy  więdły 
przy  oblężeniu  Ławry  św.  Trójcy.  Synowiec  Szujskiego, 
Skopiu,  wsparty,  od  pięciu  tysięcy   Niemców,  Francuzów, 

*)  Pufendorf.  II.  154,  164,  170. 
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Anglików,  których  mu  przywiódł  (7.  Kwiet.)  w  skutku  przy- 
mierza wiburskiego,  Pofifus  de  la  Gardie^  ubezpieczył  stry- 
jowi Moskwg.  Przy  obronie  Smoleńska,  obok  spędzonśj 
ludności  okolicznej,  starćj  i  młodój,  „przez  dwakroć  sto  ty- 
sigcy,"  zastał  król  40,000  żołnierza  i  drugie  tyle  straży 
raiejscowćjJ)  ów  „kurnik,''  jak  go  zwano  w  Polsce,  waro- 
wny  odwiecznie,  na  nowo  obmurowany  przez  cara  Borysa,^) 
był  najpotężniejszą  z  twierdz  moskiewskich;  dział  liczył 
trzysta.  O  -sposobach  jakich  używała  Moskwa  przeciw  od- 
padnięciu miast,  o  któiTch  wierności  powątpiewała,  już  mó- 
wiliśmy; w  Smoleńsku,  Nowogrodzie,  Pskowie,  jako  twier- 
dzach granicznych,  zmieniała  prócz  tego  corocznie  namiest- 
ników, których  władza  tam  była  nieogi-aniczoną.^)  Do  wro- 
dził w  Smoleńsku  dzielny  Michał  Borysowicz  Sehin  czy 
Sehein^  który  odznaczył  się  już  przy  obronie  Sokoła  prze- 
ciwko królowi  Stefanowi.  Nie  skutkowała  więc  odezwa  kró- 
lewska do  Smolan.  Zygmunt  uprzedzony,  że  otrzyma  do- 
browolne poddanie  się ,  nie  miał  ze  sobą  dział  burzących. 
Uderzył  przecież  śmiało,  szturm  nie  powiódł  się.  Obsaczyć 
Smoleńsk  a  udać  się  zaraz  pod  Moskwę,  jak  radził  Żół- 
kiewski, nie  zdało  się  królowi;  sił  nie  miał  wystarczają- 
cych. Postanowiw^szy  przedewszystkiem  opanować  Smoleńsk, 
przedsięwziął  czekać  na  działa  z  Rygi. 

Widocznem  było ,  że  pociągnie  się  wojna.  Wypadło  za- 
tem powiązać  działanie  w^ojska  smoleńskiego  z  działaniem 
zaciągów  polskich  przy  samozwańcu.  Wspomnieliśmy  jaki  po 
większej  części  był  skład  tych  zaciągów.  Ludziom  niena- 
syconym łupów,  nie  podobało  się  wkroczenie  króla  „na  ni- 
wy, na  które  oni  pług  Marsa  zapuścili;"  wydzierano  im 
gotowe  „żniwo."  W  szczególności  nie  podobały  się  karby  po- 
słuszeństwa, gdyby  im  wypadło  przejść  pod  rozkazy  królew- 
skie, kiedy  przy  samozwańcu  żyli  swobodnie  jak  z  równym. 

^)  Żółkiewski.  —  Kobierzycki.  84. 

*)  Karamzyn  pod  r.  1592-96.  —  Żółkiewski. 

^)  Karamzyn   IX.  pod  r.  1584. 

Dzieje  Narodu  Folslciego  lU.  \Q 
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Gdy  jeszcze  przybyło  30,000  towarzystwa  zaporoskiego,  — 
tak  już  urosło  kozactwo !  —  które  przywiódł  królowi  Oliw- 
czeńko,  i  pochwyciwszy  Czemiechów,  Poczapów,  Kozielsk, 
Brańsk,   Massalsk,  Doroliobuż,  rozpostarło  się  na  zimowe 
leże  po  Siewierzu,  a  na  tśj  ziemi  samozwaniec  żołd  swoim 
zabezpieczył,   obraza  za  utratę  „płacy,  podboju  i  sławy," 
nie  miała  już  żadnych  granic.  Spisawszy  artykuły  na  utwier- 
dzenie wierności  „dla  swego  pana,"  przysiągłszy,  że  go  nie 
odstąpi  aż  tenże  posiędzie  swój  tron,  zuchwała  rzesza  wy- 
słała do  króla  (w  List.)  z  oświadczeniem:  że,  prócz  usza- 
nowania, nic  więcej  nie  jest  mu  winną  na  obcćj  ziemi;  że 
przysiągłszy  „carowi,"  nie  stanie  się  mu  wiarołomną,  a  gdyby 
żniwo  nagród  miało  jój  być  wydarte,  uważać  nie  będzie  pana 
za  pana,  braci  za  braci,  ojczyzny  za  ojczyznę!  —  „Co  zo- 
wiecie   wiernością   przysiędze  —  odpowiedziano   ze   strony 
królewskićj  —  jest  wiarołomstwem :   obraża  ojczyznę,  kto 
króla  swego  nie  słucha.   Nie  swawolą  co  berła  kruszy,  nie 
zuchwalstwem,  co  kłóci  porządek,  lecz  prawem  sprawuje  sig 
królestwo.    Przechodząc  wszystkie  narody  swobodą,  nie  by- 
łożby  chwalebnie,  aby  Polacy  przechodzili  je  także  skrom- 
nem  onejże   używaniem,  a  wzdrygali  się  obracać  oręż  na 
wstyd   i  zgubę  ojczyzny?    Bez   przyzwolenia   stanów,   nie 
może  król  wypowiedzieć  wojny,  a  godziłożby  się  to  obywate- 
lowi?    Chlubicie  się  chwiała,    którą   wsławiacie    ojczyznę, 
a  zwaźyliścież  na  równśj  szali  szkody,  które  z  waszćj  przy- 
czyny już  rzeczpospolita  poniosła?"^)  —  Nie  zaraz  umilkło 
zuchwalstwo.  —  Król   rozłożywszy   żonierza  swojego  pod 
Smoleńskiem,  wysłał   zatem   pełnomocników   do  Tuszyna. 
Przewodniczył  im  St.  Stadnicki  kasztelan  przemyślski ,  opa- 
trzony oraz  listami  od  króla  do  Szujskiego  (12.  List.),  aby 
przyjął  rozmowy,  któreby  wstrzymały  przelew  krwi  chrze- 
ściańskićj.    Do  „Jaśnie  oświeconego  księcia"  Dymitra  po- 
wierzył mu  listy  senat,  bo  powaga  majestatu  nie  pozwalała 
królowi  wdawać  się  ze  szalbierzem  —  Nie  było  w  obozie 

1)  Kobierzycki.  93  i  n. 
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samozwańca  jednego  towarzysza,  któryby  nie  wiedział  komu 
służy.  Gdy  więc  zjechali* pełnomocnicy  (17.  Grud.)  i  zarę- 
czyli każdemu  żołd  i  nagrody,  przyzwoite  opatrzenie  Mary- 
nie i  jśj  mężowi,  Moskwie  bezpieczeństwo  wiary  i  obycza- 
jów, cały  nieledwie  obóz  poddał  się  królowi.  Obecna  Mo-  i6'o. 
skwa  w  szczególności  okazywała  nieopisaną,  radość  ze  słów 
pociechy,  które  odbierała  od  króla ;  łzy  ciekły  z  oczu  boja- 
rów, przyciskali  do  ust,  do  serca  listy  królewskie.  Mniemany 
Dymitr  przebrań  za  chłopa,  uciekł  (9.  Styczn.)  do  Kaługi; 
nie  opowiedział  się  nawet  Marynie.  —  Przybyli  natychmiast 
od  moskiewskich  stronników  jego  do  obozu  królewskiego 
(12.  Lutego)  Michał  i  Iwan  Sołtykowie,  Wasil  Massalski, 
Meszczerski,  Sołowiecki  i  czterdziestu  innych  bojarów  z  ofiarą 
chylącego  się  do  ostatniego  upadku  państwa  królewiczowi 
Władysławowi.  Pragnęła  Moskwa  od  śmierci  Borysa  — 
mówili  posłowie  —  aby  im  krew  polska  panow^ała;  wysta- 
wiali jakie  dla  obudwóch  narodów  wyniknęłyby  korzyści, 
gdyby  Władysław  razem  z  Moskwą  i  Polską  zarządzał,  za- 
rgczatf ,  że  zdania  ich  dzielą  ci  nawet  ziomkowie,  którzy 
uznawali  jeszcze  rządy  Szujskiego.  Niech  tylko  król  nie 
zwleka  —  przydawali  —  niech  ciągnie  do  stolicy  moskiew- 
skiej; niech  uwolni  mieszkańców  od  trwogi,  a  strącon  za- 
raz i  zamordowany  będzie  nienawistny  car.  Jakoż,  stron- 
nicy szalbierza  weszli  już  w  zmowy  ze  stolicą.^)  Ale  jeszcze 
Szujski  trzymał  berło  w  ręce,  stolica  była  w  jego  posiada- 
niu; Sapieha  odstąpić  musiał  od  Ławry  Świętśj  Trójcy 
[U,  Stycz.).  Wkrótce  i  samozwańcowi  zebrało  się  dość  sił 
w  Kałudze,  gdy  nieustraszona,  a  urodna  Maryna,  którćj  ko- 
niecznie „carować  się  chciało,"  ze  łzami  w  oczach,  z  roz- 
puszczonemi  włosami  obiegłszy  wszystkie  namioty,  sprowa- 
dziła mu  (23.  Lut.)  część  Moskali  i  Polaków  —  owych 
rozpustników,  których  sama  chęć  łupów  przywiodła  na  wojnę. 
rRaz  będąc  panią  tylu  narodów,"  nie  chciała  Maryna  do 
stanu  szlachcianki  i  poddanki  wrócić ;  los  —  mówiła  —  po- 

1)  Kobierzycki  171. 
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zbawił  ją  wszystkiego,  ale  nie  odebrał  praw  nabytych — ^) 
Przydajmy :  skłoniona  dla  królewfCza  Moskwa  podała  osiem- 
naście aż  warunków,  a  wymagała  natarczywie  aby  tenże 
„wyprzysiągł  się"  wiary  rzymskiej.  Wypadało  także  grunto- 
wnie rozpoznać,  zgłębić  tajemne  cłięci  cłiytrego,  zdradliwego 
narodu.  Ostrzegali  o  tćm  króla  obecni  senatorowie.*)  Po  dwu- 
tygodniowych rozmowach  odpowiedział  Zygmunt,  że  nie 
w  celach  podboju  wszedł  do  państwa  moskiewskiego,  lecz 
w  chęci  uspokojenia  go,  zatamowania  przelewu  krwi  chrze- 
ściańskićj;  że  więc  chętnie  przyzwoli  na  to,  co  okaże  się 
z  wolą,  Najwyższego  zgodnem ;  ale  postąpić  do  Moskwy  nie 
może,  aż  połączą  się  z  nim  pułki  przy  samozwańcu  zosta- 
jące. Zgadzał  się  zresztą  na  koronacyę  Władysława  ręką 
patryarchy,  na  panowanie  wiary  greckićj ;  domagał  się  tylko 
jednego  przynajmniej  kościoła  dla  wiary  katolickićj;  a,  co 
do  osoby  Władysława  przydawał,  że  tylko  radą,  nie  gwał- 
tem, do  wiary  Bożśj  ludzi  nakłaniać  się  godzi.  —  Posło- 
wie przestali  z  oznakami  radości  na  łaskaw^śj  odpowiedzi 
króla.  Natychmiast  okoliczne  zamki  poddawać  się  poczę- 
ły.^) Zygmunt  rozpisał  (10.  Marca)  listy  do  senatorów 
{deliheratoriae)  z  pytaniem:  czy  mu  wolno  odstąpić  praw 
do  dawnych  granic  państwa,  do  Smoleńska  i  Siewierza,  czego 
wymagała  Moskwa?  Czy  osadzenie  Władysława  na  samo- 
władnym tronie,  uważane  nie  będzie  za  dążność  do  samo- 
władztwa,  jak  to  niedawno  uwiązano  w  związkach  rodzin- 
nych z  domem  austryackim?  Nie  zdało  się  mu  —  mówił 
—  „psować,"  odpychać  co  mu  przekładała  Moskwa,  ale  nic 
zapominał,  że  „podjął  wyprawę  nie  gwoli  prywatom  swoim 
i  potomstwa,  że  przeto  nie  chciał  nic  stanowić  bez  zgody 
wszech  stanów;"  wystawiał  w  końcu,  że  „stała  się  rzeczy- 
wiście droga  do  opanowania  całćj  monarchii  moskiewskiej, 
byle  tylko  nie  rozwiódł  wszystkiego  deficit  skarbu." 

1)  Kobierzycki  167,  206., 

8)  Tenże  176, 

»)  Tenże  176,  8,  9,  81,  7. 
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W  tćm  (8.  Kwiet.)  umiera  w  Wołkołamsku  Roźyóski 
(ostatni  z  rodu  swego).  Trzeba  było  czemprędzdj  zastąpić 
go  w  obozie  tuszyóskim.  Ociągali  się  Żółkiewski  i  Jan  Po- 
tocki, wojewoda  bracławski.  Obadwaj  radzi  byli  zarobić  na 
wielką,  buławę  koronną,  której  tamten  spodziewał  się  jako 
hetman  polny,  ten  jako  milszy  królowi ,  lubo  nowowierca ; 
ale  obudwom  łatwiejszą  a  powabniejszą  zdaw^ała  się  sława 
ze  zdobycia  Smoleńska.  Opóźnia  się  wypełnienie  rozkazu 
królewskiego;  rozwiązuje  się  obóz  tuszyński.  Pozostali  przy 
samozwańcu  Lisowski  i  Sapieha,  jak  chcą  niektórzy,^)  nie 
bez  tajnego  upoważnienia  królewskiego,  aby,  podtrzymując 
samozwańca,  grody  mu  wierne  odwrócić  od  poddania  się 
Szujskiemu  —  aby  tenże  nie  mógł  przybyć  z  odsieczą  Smo- 
leńskowi. Zborowski  Aleksander,  Młocki,  Bobowski,  z  tćm 
co  się  złączyło  pod  ich  chorągiew,  cofać  się  muszą  ku  woj- 
sku królewskiemu.  Ściga  ich  Skopiu  Szujski.  Dzielny  syno- 
wiec cara  wiedzie  czterdzieści  tysięcy  moskiewskiego,  osiem 
cudzoziemskiego  żołnierza;  dąży  na  odsiecz  Smoleńskowi; 
zajmuje  Rżew.  Zdrada  wydaje  mu  Możajsk ;  zagrażał  wresz- 
cie Białej,  którą  niedawno  (13.  Kwiet.)  zdobył  Gosiewski 
z  wojskiem  smoleńskiem.  Dopiero  wychodzi  ubłagany  od 
króla  Żółkiewski  i  łączy  się  ze  Zborowskim  w  Szujsku 
(20.  Czer.).  Obadwaj  razem  mieli  około  dwóch  tysięcy  pięć- 
set rycerstwa,  nieco  piechoty  i  kozactwa.  Zagrożony  w  Ca- 
rowem-Zajmiszczu  Wołujew,  dowódzca  wysłanego  przodem 
wojska,  donosi  swoim  o  niebezpieczeństwie.  Wyrusza  na- 
tychmiast brat  carski  Dyiiiitr,  który  właśnie  zastąpił  za- 
trutego przez]  zawiść  Skopina.  Pewnemu  zwycięztwa  o  to 
chodziło  tylko,  czy  jeszcze  w  Carowie  hetma  polskiego  za- 
stanie. Sprzymierzeniec  jego  Pontus  de  la  Gardie^  gotował 
Żółkiewskiemu  sobole,  w  zamian  za  marmurki,  które  od 
niego,  jeńcem  będąc  pod  Wołmierzem,  otrzymał.  Hetman 
polski  zostawia  Bobowskiego  z  piechotą  pod  Carowem ;  sam 
z  jazdą  postępuje  naprzód  i  nachodzi  śpiącego  nieprzyjaciela 

^)  Rywocki:  Idea  magm  heroi.  —  K obierzy cki  219. 
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pod  Kłuszynem  (4.  Lipca).  Ocucił  ostatniego  pożar  wiosek, 
które  hetman  zapalić  musiał,  aby  mu  nie  stały  się  niebez- 
piecznemi  w  nastającćj  walce.  Nastąpiło  krwawe  spotkanie. 
Prawem  skrzydłem  dowodził  Zborowski,  lew^em  Struś  Mikołaj, 
starosta  climielnicki.  Łatwiejszą  była  sprawa  pierwszemu 
z  Moskwą,  trudniejsza  drugiemu  przeciwko  cudzoziemcom, 
okrytym  jeszcze  płotami.  Trzy  razy  cofać  się  przed  rzęsi- 
stym ogniem,  trzy  razy  nacierać  nasi  musieli,  nim  zupełne 
osięgli  zwycięztwo.  Straciła  Moskwa  dwanaście  do  piętna- 
stu tysięcy  swoich,  częścią  zabitych,  częścią  w  niewolę  poj- 
manych; cudzoziemców  padło  około  tysiąca.  Niemcy  ucie- 
kli, Francuzi,  którym  przywodził  Piotr  Delaville^  dali  się 
ująć.  Po  dwukrotnem  na  nie  natarciu,  pułki  francuzlde 
i  angielskie  złożyły  broń.  Zabrano  cały  obóz,  dział  jedena- 
ście. Wódz  moskiewski  straciwszy  obuwie  w  ucieczce,  nie 
zatrzymał  się  aż  w  Moskwie;  Ponłm  de  la  Gardle^  do- 
wódzca  Szwedów,  uszedł  z  marmurkami  do  Pohoryła.  — 
Z  polskićj  strony  legło  przeszło  sto  towarzystwa,  pachołków 
kilkaset.  Zaraz  pięć  tysięcy  Moskali  z  Wołujewem  pod- 
dało się  hetmanowi;  Możajsk,  Rżew  i  okolice  oświadczył}' 
się  za  królewiczem  Władysławem.^) 

Ośmielony  powodzeniem  Żółkiewski ,  pomnożywszy  szyki 
swoje  trzema  tysięcy  cudzoziemców  z  tych  co  broń  złożyli, 
ruszył  niebawnie  naprzód.  Spieszno  mu  było:  bo  i  zwy- 
cięztwo jego  i  niebezpieczeństwo  jakiem  groziło  miastu 
zbliżenie  się  znowu  samozwańca,  (który  zbił  wojsko  Szuj- 
skich pod  Borowskiem),  rozmnożyło  w  Moskwie  fakcye  i  za- 
powiadało wielkie  wypadki.  „Wilcze  Szujskiego  wdarcie  się 
na  państwo,  wielom  ludzi  nie  było  smakowite,  jak  to  bywa 
gdy  fortuna  równego  nagle  wyniesie."  ^)  Ledwie  wyru- 
szył z  miejsca  Żółkiewski,  naszło  już  komnatę  cara 
i6io.  (24-go  Lipca)  kilkuset  bojarów.  Wasil  porwał  się  do 
noża.   Schowaj  ten  nóż  —  krzyknął  jeden  z  bojarów,  Za 

^)  Łubieński  157.  —  Naruszewicz:  HisL  Cłwdkiemcza.  I.  31n 
i  następne. 

«)  Żółkiewski. 
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chary  Lepunów  —  bo  cię  tą  ręką  na  miazgę  zgniotę.  Mu- 
siał nieborak  oddać  posoch.  Na  łobnem  miejscu^  w  Kitaj- 
grodzie,  okrzykniono  złożenie  onegoź  z  tronu  (27.  Lipca) 
i  postrzyżony  został  na  mnicha.  W  tydzień  potćm  hetman 
polski  stanął  pod  Moskwą  (3.  Sierp.).  Cóż  was  zbawić 
może?  —  odezwał  się  do  Moskwian.  Oto  poddanie  się  co 
iTchtój  panu  waszemu,  królewiczowi  polskiemu,  Władysła- 
wowi. Trzy  objawiły  się  fakcye:  Z  jedną  trzymał  patry- 
archa,  ta  chciała  wynieść  na  tron  jednego  z  Golicynów; 
druga,  w  którćj  przemagał  lud  pospolity,  pragnęła  Michała, 
piętnastoletniego  syna  metropolity  Rostowskiego,  Filareta 
(Romanowa);  z  wywodu  genealogistów,  był  to  siostrzeniec 
(po  żonie)  cara  Iwana,  cioteczny  brat  Fiedora,  zatćm  powi- 
nowaty (nie  krewny)  Ruryków,  których  ród,  jak  powiedzie- 
liśmy, zgasł  z  Dymitrem ;  dla  prostego  ludu  była  to  jeszcze 
ta  sama  rodzina.  Trzecia  fakcya,  jak  się  okazało,  najpo- 
tężniejsza,^ którćj  przywodził  Dymitr,  kniaź  mścisławski, 
„najprzedniejszy  tych  czasów  człowiek  w  Moskwie"  i  cza- 
sowy po  Wasilu,  rządzca  państwa,  oświadczyła  się  za  kró- 
lewiczem Władysławem.  —  Ledwie  hetman  rozbił  swój 
namiot  naprzeciwko  Dziewiczemu  monasterowi,  przybyło 
doń  poselstwo  (4.  Sierpnia),  któremu  przodkowali  najcel- 
niejsi  bojarowie :  Mścisławski,  Golicyn,  Szeremetjew,  Merecki, 
z  nową  ofiarą  berła  królewiczowi.  Szlachetny  hetman  pol- 
ski pamiętny  na  to,  co  się  stało  niedawno  z  rodziną  Go- 
dunowa, zalecił  przedewszystkiem  ochronienie  życia  i  zdro- 
wia Szujskich;  dopiero  do  ugod  naznaczył  Stanisława 
Domaradzkiego,  podczaszego  lwowskiego,  z  Aleksandrem 
Bałabanem  —  siostrzeńcem  swoim  —  obudwóch  wiary 
greckićj;  przydał  im,  z  przyjaznej  królowi  Moskwy,  Iwana 
Sołtykowa,  Wołujewa  i  kniazia  Chorotyna.  Poczęte  (5.  Sierp.) 
rozmowy  utrudniła  rzecz  o  „wy chrzczenie"  Władysława; 
królewicz  polski  —  rzekł  szlachetnie  Domaradzki  —  nie 
zmieni  wiary  dla  korony.  Musiał  wdać  się  sam  hetman. 
Kino  snadź  było  Moskwie  skończyć  ze  samozwańcem  : 
przystała  na  wyprawienie   do  króla   i  królewicza  nowych 
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posłów;  zgodzono  się  tylko  na  pokój  i  przymierze  wie- 
czystej, nierozerwane,  między  Polską  a  Moskwą,  na  zu- 
pełną między  niemi  wolność  handlu;  przy  granicach  tatar- 
skich miały  być  wspólne  straże;  Władysłnw  nic  nie  mi^ 
czynić,  ani  nowych  podatków  nakładać  bez  senatu,  bez 
zniesienia  się  z  bojarami;  ponowić  miał  bezpieczeństwo 
własności;  miał  zaręczyć  zupełne  zapomnienie  win  prze- 
szłych, a  przyzwolić  aby  koronowanym  był  ręką  patryarchy 
moskiewskiego.  Przyzwolenie  na  jeden  kościół  katolicki 
w  Moskwie  dla  Polaków  i  Litwinów,  odłożono  do  później- 
szćj  umowy  z  patryarchą.  Wymawiała  zaś  sobie  Moskwa 
wypędzenie  samozwańca ,  zaspokojenie  Maryny,  wydanie  jeń- 
ców, nie  mnićj  wszystkich  zajętych  zamków,  a  odstąpienie 
od  Smoleńska;  w  rozmowach  nie  zapominała  podobno  i  o  po- 
mieszczeniu Kijowa  i  Inflant  między  tytułami  wielkiego  knia- 
zia; względem  kosztów  wojennych  postanowić  miał  dopiero 
oddzielny  układ.  ^) 

Mikołaj  Herburt,  starosta  tłumacki,  powiózł  wiado- 
mość o  stanie  rzeczy  królowi,  który  znalazł  się  w  trudnem 
położeniu.  Łatwićj  było  hetmanowi  w  sprawach  tak  wa- 
żnych odwołać  się  do  króla ,  niżeli  temu  wyrzec  stanowczo. 
Wszakże  mimo  choroby,  mimo  przypisywanego  mu  ociąga- 
nia się,  już  22.  Sierpnia  wygotował  odpowiedź  Zygmunt.-) 
Ale,  nim  takowa  do  Moskwy  nadeszła,  Żółkiewski  poru- 
szony niecierpliwością  żołnierza,  domagającego  się  zapła- 
ty,^) a  czując  nagłą  potrzebę  skończenia  sprawy  przed 
objawieniem  się  skutków  tćj  niecierpliwości ,  podpisał  układ 
na  własną  odpowiedzialność  (27.  Sierp.).  Rozbito  za  mia- 
stem dwa  namioty;  pod  niemi,  na  bogatych  ołtarzach,  wysta- 
wiono obrazy  najszanowniejszych  świętych  moskiewskich. 
Okryły  pole,  we  wspaniałym  stroju  wojska  polskie  i  moskiew- 
skie.   Za  patryarchą   wyszły    z    miasta    tłumy   ludu  pod 

1)  Kobierzycki  301. 
«)  Tenże  339. 
')  Żółkiewski. 
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chorągwiami  i  wzniesionemi  krzyżami,  śpiewając  hymny 
święte.  Żółkiewski,  otoczony  starszyzną,  przystąpił  do 
jednego  z  ołtarzy,  położył  nań  rękę  i  przysiągł  w  imieniu 
Władysława;  przysięgała  z  kolei  Moskwa,  śród  huku  trąb 
i  kotłów,  padała  na  kolana  i  „całowała  krzyż"  na  wierność 
nowemu  carowi.  Hetman  wyprawił  suty  bankiet  najcelniej-  Królewicz  wu- 
szym  bojarom;  każdego  obdarował  koniem,  albo  rzędem,  ^^"'^.y^/^''""^ 
bronią,  roztruchanem.  W  tóm  przychodzą  listy  królewskie,  leio. 
a  następnie  (30.  Sierpnia)  przybywa  Gosiewski  Aleksander 
z  rozkazem,  aby  hetman  starał  się  o  koronę  raczój  dla 
króla  samego,  niżeli  dla  syna.  Pod  berłem  królewskióm 
Moskwa  bratała  się  z  Polską,  wchodziła  z  nią  w  jedność 
podobną  litewskićj,  stawała  się  częścią,  jakkolwiek  udziel- 
ną, państwa  polskiego;  pod  Władysławem  zostawała  dzie- 
dzictwem syna  królewskiego,  a  z  Polską  zawierała  z  nazwy 
tylko  wieczysty,  w  istocie  czasowy,  znikomy,  związek,  jak 
Czechy  i  Węgry  pod  synem  Kazimierza  Jagiellończyka;  je- 
żeli nie  sam  Władysław,  starannie  bardzo  i  w  przywiązaniu 
do  kraju  wychowany,  ^)  ale  dopiero  lat  piętnaście  liczący,  to 
potomstwo  jego  prędzćj  czy  późnićj  przejęłoby  się  duchem 
caratu.  Słusznie  przeto  bał  się  Zygmunt,  bali  się  i  do- 
radzcy  jego  aby,  przyjmując  berło  dla  syna,  nie  potwierdził 
raczej,  co  mu,  jak  wyżćj  powiedzieliśmy,  już  „świat  roz- 
bestwiony" wyrzucał:  że  wyprawa  miała  na  celu  własne 
jego  domowe,  nie  narodowe  dobro,  dynastyczny  interes,  nie 
rozszerzenie  państw  rzeczypospolitćj.  Wspomnieliśmy:  ostrze- 
gał go  o  tćm  poprzednio  *)  sam  Żółkiewski.  Przyjęcie  ca- 
ratu przez  samegoż  króla  a  przekazanie  go  następnie 
NY  dziedzictwo  synowi,  gdy  tenże  z  lat  niedojrzałości  wyj- 
dzie, sądzili  najbliżsi  doradzcy  królewscy  pożyteczniejszćm 
i  bezpieczniejszćm  dla  obu  narodów :  ^)  tak  snadź  chciały 
odpowiedzi  na  wyprawione  w   Marcu  deliberatoriae.    Inne 


^)  Kobierzycki  16. 
«)  List  11.  Maja  1609. 
»)  .Kobierzycki  339,  40. 
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także  warunki  nie  łatwe  były  dla  króla  polskiego,  króla 
katolickiego.  A  nie  zapomnijmy  jeszcze:  odzyskanie  Smo- 
leńska i  Siewierza,  uważał  sejm  za  główny  cel  wojny.  — 
Żółkiewski  skłopotany  spóźnionym  rozkazem,  zata,ił  go: 
postarał  się  tylko,  aby  w  nowóm  poselstwie  do  Zygmunta 
wyprawieni .  zostali  Golicyn  i  Filaret.  Przynajmniej ,  miał 
tak  Zygmunt,  niejako  zakładnikami,  najniebezpieczniejszych 
spółzawodników  swoich.  Wraz  ze  znakami  carskiemi,  bracia 
Szujscy  wydani  tćż  zostali  hetmanowi,  a  raczój  wspaniałością 
jego  ochronieni  od  losu,  który  w  Moskwie  nie  byłby  ich 
minął. 

Siedem  niedziel  trwała  przysięga  i  więcój  niżeli  trzy- 
kroć sto  tysięcy  Moskwy  przysięgło  w  samój  stolicy.  Ale 
nie  opuścił  jeszcze  sprawy  samozwaniec ;  utrzymali  go  w  upo- 
rze samiż  Moskale,  nie  chcąc  przystać  na  przebaczenie  tym, 
co  dotąd  przy  nim  wytrwali;  cofnął  się  tylko  znowu  do 
Kaługi.  Na  groźby  hetmana  odstąpił  go  Sapieha  (5-go 
Wrześn.),  ale  wspierali  go  Tatarzy,  wspierał  Zarucki.  — 
Chciał  Żółkiewski  odmówić  Zaruckiego;  ale  tajemnie  wy- 
prawiony po  to  waleczny  towarzysz  Borzysławski ,  odkryty, 
umarł  na  mękach.  Znaglona  potrzebą  obrony  przeciwko 
niemu ,  otworzyła  i  Moskwa  bramy  swoje  hetmanowi  (9-go 
Paźdz.).  Żółkiewski  zobowiązał  ją  był  sobie  przykładną 
wiernością  dla  układów,  gdy  na  odsiecz  powołany  przeszedł 
już  raz  miasto  a  nie  zesiadł  z  konia.  Rozłożył  się  teraz 
hetman  w  środkowśj  części  miasta  w  Krymgrodzie;  pułk 
Marc.  Kazanowskiego  osadził  w  tak  zwanym  Kitajgrodzie; 
trzecią  część  miasta  Biełgród,  zajął  pułk  Zborowskiego.  — 
Strzeżący  miasta,  sławni  Iwana  strzelcy,  których  było  na 
osiem  tysięcy,  łagodnością  hetmana  ujęci,  przyjęli  dowódz- 
two Gosiewskiego.  Zalecona  surowo  wojsku  spokojność 
i  skromność;  do  załatwienia  sporów  naznaczeni  sędziowie 
z  obojga  narodów,  komisarze  do  żywności.  Sapieżyńcom, 
niechętnie  ulegającym  i  hetmanowi  i  samemuż  lo-ólowi, 
wskazany  Siewierz  na  zimowe  leże.  —  Poczęły  wychodzić 
ukazy  i  wyroki  sądowe  pod   imieniem   Władysława;   bito 
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pieniądze  z  jego  stęplęm ;  odbierano  dlań  przysięgę  po  ca- 
łym kraju;  modlono  się  po  cerkwiach  za  niego.  —  Król 
przyjął  uroczyście  wyprawionych  do  siebie  posłów  (w  ostat- 
nich dniach  Października.)  Wyjeżdżał  naprzeciwko  nim 
Jakób  Potocki  z  księciem  Krzysztofem  Zbaraskim;  wystę- 
powało całe  niemal  wojsko;  z  ich  tśż  strony  był  poczet 
czterech  tysięcy  ludu.  Cara  Wasila  z  braćmi,  Dymitrem 
i  Iwanem,  przywiódł  wkrótce  sam  Żółkiewski  (8.  List.),  zo- 
stawiwszy w  Moskwie  na  swojem  miejscu  Gosiewskiego; 
prócz  wymienionych  pułków,  zostawił  mu  garść  cudzoziem- 
ców, co  po  potrzebie  Kłuszyńskićj  przeszli  na  stronę  pol- 
ską i  dowództwo  kapitana  Borkowskiego  przyjęli.  W  Mo- 
żajsku  pozostał  Mikołaj  Struś.  Żółkiewski  przybył  poprzeć 
moskiewskie  układy  swoje.  Podzielone  były  zdania.  Je- 
żeli jedni  byli  za  potwierdzeniem  układów,  inni,  mianowicie 
najbliżsi  króla  Potoccy,  radzili  inaczćj.  Przypominano  Zy- 
gmuntowi, co  sam  uroczyście  w  Wilnie,  Lublinie  i  listami 
swojemi  do  panów  radnych  oświadczył:  że  „wyprawę  tę, 
nie  dla  osobistych  zysków,  lecz  dla  pożytków  rzeczypospo- 
litej  przedsięwziął;"  mógłże  więc  zrzec  się  pewnego  już 
cnej  pomnożenia,  by  tylko  syna  umieścił  na  obcem  pań- 
stwie? Rozumiałże,  iż  to  wzmocnienie  się  domu  nie  od- 
nowi rokoszowych  podejrzeń  i  krzyków  na  dążność  do  sa- 
mowładnego panowania?^)  Byli,  co  domagali  się,  aby  Wła- 
dysław osadzony  był  na  moskiewskim  tronie  jako  hołdow- 
nik,  jak  wołoski  wojewoda.  Wybór  postanowienia  był 
trudny.  Zwitek  Żółkiewskiego  obejmował  korzyści  dla 
samśj  tylko  Moskwy :  ona  wyswobodzała  się  od  samozwańca 
(o  co  jej  głównie  chodziło^;  wracała  do  ziem  już  jćj 
odebranych;  na  Władysława  miała  kruczek  w  warunku  co 
do  wiary,  a  prawem  wyboru  którem  go  wyniosła,  mogła  go 
i  zi-zucić;  ^)  przysięga,  jak   się  pokazało   z   Dymitrem  — 


*)  Kobierzycki  340.    V.  Samuel  Maszkiewicz. 

*)  Lengnich:  Histońa  polona  128. 

*)  Pamiętnik  do  panowania  Zygmtmta  111.  (Wójcicki), 
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niby  wykonana  „w  obłąkaniu  i  przestrachu,"  nie  miała 
u  nićj  wielkićj  wagi,  ^)  tern  mniej  kiedy  wykonana  „niebla- 
hocześnemu  odszczepieńcowi,"  Przeciwnie,  Polska,  dzierżąca 
już  prawie  moskiewskie  państwo,  wyrzekała  sig  własn^o 
Smoleńska  i  Siewierza,  a  nie  miała  pewności  nawet  co  do 
kosztów  wojennych.  Sam  tśż  Żółkiewski  widział  w  ukła- 
dach „nie  mało  absurdów."  Uważającemu  sprawę  głównie 
z  punktu  liorzyści  chwilowych,  wystarczało  iż,  z  wyniesie- 
niem Władysława,  odejmie  sig  nadzieja  innym  kompetyto- 
rom,  że  z  żadnego  z  nich  nie  pokaże  się  takie  dla  rzeczy- 
pospolitój  coinmoda,  że  toż  wyniesienie  da  bezpieczniejsze 
po  śmierci  królewskiej  bezkrólewie,  „gdyż  żeby  zaraz  Itróle- 
wicz  Władysław  miał  być  królem,  nie  mógł  tego  nikt  za 
pewne  obiecać."  Wprawdzie  obiecywał  sobie  Żółkiewski 
z  czasem  i  przy  sposobności  absurda  naprawić;  ale  jakież 
do  tego  było  podobieństwo?  Kiedyż  i  gdzie  udało  się  tę 
zręczność  objawić?  Możnaż  było  to  przypuszczać  przy  nie- 
szczęsnych rzeczypospolitej  prawach?  Przydajmy :  roszczenia 
Moskwy  rosły,  nie  zmniejszały  sig:  domagała  się  teraz,  aby 
Władysław  poj%l  za  żonę  Moskiewkę;  aby  przyjąć  się  ma- 
jące przez  niego  warunki ,  zaprzysiągł  sejm  polski.  *)  Po 
naradzie,  osądzono  na  najstosowniejsze,  aby  pierw  uspokoić 
państwo,  a  dopiero  oddać  je  carowi.  Zdaniem  królewskiem, 
wypadało  rozwinąć  siłę,  któraby  w  każdym  przypadku  po- 
zwoliła przepisywać  raczój,  niżeli  przyjmować  warunki. 
Były  do  takiego  postanowienia  inne  jeszcze  pobudlci,  Na- 
samprzód  osądził  słusznie  król,  że  unikając  sporu  ze 
■  synem  o  Smoleńsk,  „odwiecznie  polski,"  wypadło  przede- 
wszystkiem,  bądź  co  bądź,  przywrócić  go  krajowi.^)  Po- 
tem przejęte  listy  świadczyły  o  obłudzie  moskiewskićj.  — 
Golicyn,  torując  sobie  samemu  drogę  do  tronu,  oszukując 
króla  od  sam^o  początku,*)   pokrzepia!   nadzieje  samo- 

•|  Karamzyn  XI.  pod  r.  1606.  —  Kobierzycki  507. 

•)  Kobieraycki  334. 

*)  PetruB  PetrejuB:  Hisiorien  v.  d.  GrossfSrstentk.  Muich.  M' 

*)  Kobierzycki  546,  356,  61. 
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zwańca,  a  dowódzcy  Smoleńska  donosił  cokolwiek  się  działo 
w  obozie  królewskim:  trzymaj  się,  mówił  mu,  niechętny 
żołnierz  polski  wkrótce  podniesie  bunt  o  niewypłacony  żołd; 
wkrótce  i  spiski  moskiewskie  przymuszą,  króla  do  opuszcze- 
nia Smoleńska.  Takie  były  postępki  posłów,  że  trzeba  bę- 
dzie w  ostatku  (23.  Kwietnia  następnego  roku)  odesłać  ich 
do  Wilna,  zkąd  przewieziono  ich  do  Malborga.  A  niemnićj 
oMudnie  postępowali  inni  mniemani  przewodnicy  stronników 
Władysława:  patryarcha  Hennogen  w  stolicy,  w  Riazaniu 
Prokop  Lepunow.  Co  dzień  jaśniśj  okazywało  się,  że 
zdradliwy  wybór  Władysława  miał  tylko  na  celu  wyłudze- 
nie zajętych  krajów  i  połączenie  rozdzielonych  fakcyj.  ') 
rDzicy,  nieokrzesani,  bezwstydni,  rozwieźli,  zepsuci,  pełni 
wszelkiego  rodzaju  przywar  i  bydlęctwa  Moskale  —  mówią 
spółcześni,  poważni  pisarze  —  naród  to  przedewszystkiem 
chytry,  obłudny,  przewrotny,  bez  wiary,  bez  prawa,  bez  su- 
mienia." Wiekiem  późniśj  jeszcze  wątpiono,  czy  byli  chrze- 
ścianami:  utrum  sint  Moscovitae  Christ iani  ?  ^) 

Wszystko  wyszło  na  jaw  ze  śmiercią  samozw^ańca  (23. 
Grudnia).  Trafiał  się  dawno  taki,  co  sprzątnąć  go  podej- 
mował się,  ale  Zygmunt  odrzucił  ze  zgi-ozą  ofiarę,  gotów 
raczej  oddać  szalbierzowi  Grodno,  lub  Sambor  w  spokojne 
posiadanie.  Zabił  żyda  (bo  takie  było  podobno  pochodze- 
nie szalbierza)  jeden  z  otaczających  go  Tatarów,  Urusów^ ; 
padło  w  obronie  jego  troje  pacholąt  polskich.  Maryna 
uciekła  do  Kołomny.  Natychmiast  porozumiewają  się  fa- 
kcye.  Stawa  na  czele  w  Riazaniu  Prokop  Łepunow,  z  któ- 
lym  łączy  się  Zarucki ,  złudzony  przez  tamtego ,  nadzieją 
^vyniesienia  syna  Maryny,  porodzonego  w  Kałudze;  na 
p(Bnocnćj   stronie  Moskwy,  powstaje   Prozorowski   z  Tru- 


S  Petrus  Petrejus  23.  —  De  la  Ville;  Discours  de  ce  qui  esi 
arrke  en  Moscome,  —  Łubieński  158. 

*)  Margcret.  Ulfeld:  Hodeopericon  Rtithemcum  36.  —  Fletcher 
(1588)  poseł  Elżbiety  królowy  angielskiój.  —  Bothwid  (1620). 
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beckim.  Wziąwszy  za  pozór  ^)  niedoszłe  układy,  roznoszą 
po  kraju  skargi  na  Zygmunta  o  niedotrzymanie  takowych, 
1611.  o  niepohamowaną  chęć  panowania.  Wkrótce  (26.  Stycz.) 
objawiają  się  w  samejże  Moskwie  skutki  powiązanych  spi- 
sków, przez  zuchwałe  dopominanie  się  przyjazdu  Włady- 
sława. Nie  byli  tam  Polacy  bez  stronników  szczerych,  któ- 
rych zobowiązali  sobie  przykładnem  postępowaniem.  Namie- 
stnik Żółkiewskiego,  Gosiewski,  był  ludzkim,  sprawiedhwym; 
pilnował,  aby  rotmistrze  tak  usilnie  przestrzegali  karności, 
„iżby  wpierw  dowiedział  się  pokrzywdzony  o  skaraniu  wy- 
stępnego, niżeli  wódz  skargę  usłyszy;"  żywność  dostarczaną 
po  cenie  właściwej,  płacono  regularnie.  ^)  Gosiewski  uprze- 
dzony więc  został  o  niebezpieczeństwie  od  Michała  Sołty- 
kowa,  przełożonego  stolicy,  i  prędko  przysposobił  obronę. 
Nastąpił  wybuch  we  wtorek  wielkiego  tygodnia  (29.  Marca), 
skoro  Lepunow  po  kryjomu  wcisnął  tysiące  zbrojnego  ludu 
do  miasta.  Krwawy  bój  trwał  dni  kilka  i  nie  mało  krwi 
kosztował  Moskwę ;  straszny  pożar  spalił  znaczną  jej  część. 
Patryarcha,  wystawiający  ludowi  „zgubę  wiary  błahoczesuej, 
gdyby  berło  dostać  się  miało  w  ręce  ohydnego  łacińskiego 
bałwochwalcy,"  wtrącony  został  do  więzienia.  Ale  mając 
tylko  4,400  rycerstwa  i  800  cudzoziemskiej  piechoty,  Go- 
siewski obwarować  się  musiał  w  samym  już  Krymgi'odzie. 
Niebawnie  (5.  Kwietnia)  zbliżyli  się  pod  miasto  Łepunow 
i  Zarucki ;  przywiedli  130,000  ludu.  *)  Dano  czemprędzej 
znać  Strusiowi  w  Możajsku;  Sapieże  na  Siewierzu:  ruszyło 
na  pomoc  Gosiewskiemu  około  ośmiu  tysięcy  wyborowego 
żołnierza.  Pada  pod  zdradą  naszych  Łepunów  (IG.  Kwiet.). 
Zapomniał  się  Gosiewski:  osądził,  że  godziło  się  chytro- 
ścią  płacić  za  chytrość.  Klęski  nie  zrażają  ufnćj  w  liczbę 
swoje  Moskwy,  a  widzącej  słabość  oczywistą  sił  polskicli. 
Hersztowie  umieli  ciemny  lud  jątrzyć  i  zwodzić.    Rozno- 


^)  Kobierzycki:  346. 

2)  Petrus  Petrejus:  26,  8,  9,  30, 

^  Sam.  Maszkiewicz. 
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szono,  że  Polacy  wyrżnęli  już  700,000  Moskali ;  że  tak  zbo- 
gacili  si§,  iż  na  ochotę  perłami  strzelali.^)  Przeciwko  nie- 
zmiernej liczbie  nieprzyjaciela,  dzielnie  broniącego  się  za 
zasiekami,  odmieniającego  co  chwila  szyki  swoje,  trzeba 
było,  nie  schodząc  z  pola,  walczyć  bez  przestanku  dniem 
i  nocą.    Wkrótce  zagroziła  i  obawa  głodu. 

Król  wcześnie  dosyć  usiłował  wyprawić  na  pomoc 
Żółkiewskiego.  Ale  hetman  przewidywał  blizkie  skutki 
niedostatku  skarbowego  na  żołd  dla  wojska  i  nie  rad  był 
narazić  „nabytej  sławy  na  los  niepewny;"  nie  zdawało  się 
mu  także,  aby  mógł  pokazać  się  w  Moskwie  bez  cara,  któ- 
^^^  j6j  przyrzekł.  ^)  Nie  kontent ,  że  nie  szły  w  posłuch 
jego  cmsilia^  że  król  zdawał  się  Potockim  więcćj  sprzyjać, 
hetman  odjechał  na  Ruś  (25.  Kwiet.)  do  strzeżenia  granic 
przeciwko  Gabryelowi  Bathoremu  (panu  siedmiogrodzkiemu 
od  r.  1608).  Gdy  w  tej  samćj  prawie  chwili  umarł  woje- 
woda bracławski,  Zygmunt  posłał  po  Chodkiewicza,  a  tym- 
czasem, że  mu  właśnie  przyszły  działa  burzące,  wziął  się 
skwapliwie  do  skończenia  ze  Smoleńskiem,  trwając  przy  ja- smoieńak  wzięty 
wnem  okazaniu,  że  po  swoje  nie  po  cudze  występował,  że  ^^^^* 
chciwym  nie  był  obcego  berła.  ®)  Tu  rzeczywiście  była 
sprawa  czysto  narodowa;  indzićj  marzenie.  —  „Przemogła 
wreszcie  niedostatek  wszystkiego  wielka  umysłu  królewskiego 
stałość.*)  Opasywali  miasto:  od  wschodu  Jakób  Potocki, 
który  zastąpił  w  dowództwie  brata  swojego;  od  północy 
Dorohostajski ,  marszałek  litewski,  od  zachodu  Stefan  Po- 
tocki, starosta  feliński,  od  południa  Jan  Wejher,  starosta 
pucki  z  piechotą  niemiecką.  W  naznaczonćj  do  boju  nocy, 
dzielny  Nowodworski,  kawaler  maltański  (komendarz  po- 
znański) zapalił  sam  petardę  pod  bramą  kryłowską;   Jakób 


^)  *»etrejus  40,  1. 

*)  Naruszewicz :  His(o)ya  Chodkiewicza  I.  332.  —  II.  83.  —  Ko- 
bierzycki  390,  485. 
»)  Kobierzycki  83. 
*)  Żółkiewski. 
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Potocki,  pierwszy,  o  samćj  północy  wskoczył  na  wały.  — 
Smoleńsk  wzięty  został  wstępnym  bojem  (13.  Czerwca). 
Obyczajem  polskim,  nie  dopuścił  król  rzezi  zwyczajnej 
w  tym  przypadku  u  innych  narodów.  Sehin  oddał  broń  Po- 
tockiemu. Wielkie  zapasy  prochu  i  żywności,  dwieście  pięć- 
dziesiąt dział  dostało  się  Polakom;  jeńców  tylko  2700,  tyle 
żołnierza  padło  i  zmarniało  podczas  oblężenia!  Po  upłynie- 
niu  lat  97  miasto  było  znowu  polskiem.  —  Aby  ^przyśpie- 
szyć pomoc  załodze  moskiewskiej,  aby  mieć  pieniądz  dla 
wojska,  upominającego  się  już  głośno,  burzliwie  o  żołd  za- 
legły, pokazującego  obnażenie  swoje  i  ciężkie  rany,  któremi 
się  słusznej  nagrody  dosługiwało,  pobiegł  Zygmunt  do  War- 
szawy (7.  Lipca).  Przed  odjazdem  oddzielił  z  obozu  smo- 
leńskiego tysiąc  piechoty  do  Moskwy;  resztę  poruczył  Po- 
tockiemu Jakóbowi.  W  Tołoczynie  zajechał  mu  drogę 
Chodkiewicz.  Zygmunt  zdał  na  niego  sprawę  moskiewską. 
Zwołany  został  sejm.  Poczynając  od  Boga,  pobożny 
król,  ślubowawszy  za  doświadczone  dobrodziejstwa  założe- 
nie w  stolicy  kościoła  dla  X.  X.  Refonnatów,  a  lubiąc 
w  chwilach  wolnych  bawić  się  malarstwem  i  złotnictwem, 
ofiarował  mu  ciborium  własnćj  roboty;  najwspanialszemu  ze 
wszystkich  zakładów  jezuickich,  poznańskiemu,  dał  w  dzień 
otwarcia  sejmu  {2^.  Paźdz.)  przywilej  na  zastąpienie  upa- 
dłćj  tamże  szkoły  wyższćj  (Lubrańskiego).  Podzielony  wła- 
śnie (1608)  na  dwie  prowincye  (polską  i  litewską).  Zakon 
przychodził  tym  sposobem  do  wyższćj  szkoły  w  kaźdój 
z  nich.  Powstały  razem  nowe  Collegia  w  Orszy  i  Smo- 
leńsku. Ojcu  Św.  polecił  pobożnie  Zygmunt  do  kanonizacyi 
założyciela  zakonu  św.  Ignacego.  —  Obrady  sejmowe  otwo- 
rzone zostały  pod  laską  Swoszowskiego.  Za  świetnym  szy- 
kiem rycerstwa  i  sześcio-konnym  powozem  Żółkiewskiego, 
^^rald^króilm"' ^^^y'  ^^worzysty  powóz  w  sześć  białych  koni,  sprowadził 
1611.  cara  {honorificentissime)^  przedmieściem  krakowskiem  do 
zamku.  Przed  nim  siedziało  dwóch  braci  jego.  Car  w  bia- 
łćj  długićj  szacie,  bracia  jego  byli  w  szkarłatnym  aksami- 
cie. Sześćdziesiąt  pojazdów  przywiodło  Sehina  z  patryarchą 
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i  innymi  znakomitymi  jeńcami.  W  izbie  senatorskiej  zasiadł 
na  wspaniałym  tronie  Zygmunt;  obok  niego  królewicz  Wła- 
dysław. Żółkiewski  powiódł  carów  za  rękę  przed  majestat 
królewski.  Bogu,  nie  własnym  sprawom  przypisując  pomy- 
ślność wyprawy,  wskazał  na  jeńce  swoje,  „jako  na  igrzysko 
odmiennego  szczęścia;"  wzywał  miłosierdzia  królewskiego  dla 
krzywoprzysięzców,  dla  sprawców  rzezi  moskiewsMój ,  dla 
tych,  co  więżąc  posłów,  pogwałcili  prawo  narodów,  co  źa- 
dnśj  zniewagi  nie  oszczędzili  królowi  i  narodowi;  carowi 
i  towarzyszom  jego  przypomniał,  jako  w  tóm  skaraniu  Bo- 
żem  cieszyć  się  mają,  że  się  dostali  w  ręce  pana  pobożnego, 
chrześciańskiego ,  w  ręce  wspaniałego  narodu.  Drżący  car, 
z  pokorą  szłyk  trzymając  w  ręku,  schyliwszy  się  nisko, 
przycisnął  do  ust  rękę,  którą  dobrowolnie  dotknął  się  zie- 
mi; dobrowolnie  bracia  uderzyli  czołem  o  podłogę.  Wro- 
dzona królom  polskim  łaskawość,  dobrotliwość  narodu,  nie 
dozwalały  „smutku  smucącym  się  przydawać."  Wspaniale 
używając  zwycięztwa,  król  przypuścił  winowajców  do  poca- 
łowania ręki  swojćj.  Odwiezieni  zostali  z  przyzwoitością  do 
zamku  gostyńskiego  (nad  Skrwą).  Kanclerz,  vf  stósownćj 
mowie,  uczcił  wodza,  wojsko  i  zwycięztwo,  a  wielki  medal 
UTOczni  wzięcie  Smoleńska ;  Dolabella  z  rozkazu  króla  wy- 
stawi je  w  obrazie,  niemniej  przedstawienie  sejmowi  carów, 
z  wiernemi  wizerunkami  obecnych  wodzów  i  senatorów.  — 
Krótki  sejm  opisał  (9.  List.)  mnóstwo  przygodnych  uchwał, 
z  których  przytoczymy:  poparcie  władzy  magistratów  po 
miastach  przeciwko  przemocy  starostów,  oraz  prawo,  które 
sobie  wyjednało  województwo  sieradzkie  ze  ziemią  wieluń- 
ską, aby  tylko  szlachta  mająca  posiadłości  (bene  possessio- 
nati)  głosowała  na  sejmikach ,  a  wybory  następowały  wię- 
kszością. 1)  Opisany  porządek  urzędników  ziemskich.  Po  pod- 
komorzych fprincipes  eąuestris  ordinis)  iść  mieli  starostowie 
sądowi,  chorążowie,  sędziowie  ziemscy;  za  tymi  stolnicy, 
podczaszowie,  podsędkowie,  podstoli,  cześnik,  łowczy,  woj- 

^)  Vol  Ug.  III.  11. 

Dzi^e  Narodu  PolsHego.  III.  17 
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ski,  pisarz,  miecznik,  skarbnik.   W  Żmujdzi  przodkował  ci- 
wun,  w  Litwie  marszałek.    Przygotowane  przez  marszałka 
skrócenie  postępku  prawnego   oddać   trzeba   było   pod  roz- 
poznanie sejmików.    Postanowiono   wreszcie  poprzeć  wojnę 
moskiewską.   Król  musiał  dać  przyrzeczenie,  że  każdy  przy- 
bytek z  onejże  wcielony  będzie  do  Korony  i  Litwy,  że  ża- 
dnego nie  przywłaszczy   sobie,   ani  potomstwu  swojemu.^) 
Pokazało  się,  czy  mógł  rozporządzić  koroną  carów  na  rzecz 
Władysława*?  —  Na  koszt  wojny  odnowił  sejm  tylko  po- 
przedni podatek  od  samych  kmieci  i  drobnćj  szlachty;  czer- 
wone złote  podniósł  do  siedmiudziesiąt,  talery  do  czterdzie- 
stu groszy;  jeszcze  „wielmożnym  poborcom  i  szafarzom"  wy- 
padło grozić  utratą  dóbr,  banicyą  i  gardłem.    Dwudziestu 
z  nich  ścigały  już  wyroki  po  ostatnim  sejmie:  tak,  przy 
braku  siły  wykonawczój,  mnożyło  się  hultajstwo.  Sejm  spu- 
szczał się  na  skarby  Kremlina,    który   był  w  ręku  załogi 
pojskićj.    Przypomniano  sobie,  jalde  to  bogactwa  z  Inflant, 
z  Nowogrodu,  z  Kazania  i  Astrachanu  wywieźli  carowie; 
nie  pamiętano,  jak  takowe  marniały   wśród  ostatnich  wy- 
padków. —   Po  skończonym  sejmie ,   elektor  brandeburski 
Jan  Zygmunt,  zięć  i  opiekun  Alberta  IL  księcia  w  Prusiecłi, 
gdy  już  nadziei  nie  było,  aby  ostatniemu  zdrowie  wróciło, 
(f  1618)  otrzymał  dyplom  inwestytury  (16.  List.)  i  wyko- 
nał osobiście  uroczysty  hołd  królowi  przed  bernardyńskim 
kościołem  (18.  List.);  protestował  monsigrwr  Simonetti,  nun- 
cyusz  Ojca  Św.,  który  jeszcze  w  r.  1606  przybył  z  różą  złotą 
dla  królowy.    Stanom  księstwa  pruskiego  ponowione  zarę- 
czenie, że  z  nowćj   inwestytury  żadna  ujma  ich  wolności 
wyniknąć   nie  ma,   i  że  w  sprawach  500  złotych  polskich 
przenoszących,  wolne  im  odwołanie  do  sądów  królewskich. 
Sposób,  jak  to  dziać  się  miało,  późnićj  (5.  Sierpnia  1614) 
opisano.  ^)    Nowy  książę  przyrzekł  wybudować  w  Królewcu 

^)  hwmtar.  pnv,  an?i.  1861.  (Litt.  regni). 

2)  Vol  legum,  III.  86.  —  Du  Mont:  V.  (2)  179,  81,  3,  93,  5,6, 
7.  —  Prwilegia  der  Staende  des  Herzogthum  Preussetis.  —  Hartknoch ; 
Att'  und  Neu'Preu$$en  598. 
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kościół  katolikom  i  przyjąć  nowy  kalendarz.  Wprowadzili 
go  następnego  roku  (29.  Maja)  na  tron  książęcy,  Rudnicki, 
biskup  warmiński  i  Działyiiski,  wojewoda  malboi^ski;  król 
zatwierdził  (16.  Czerwca). 

Chodkiewicz  już  był  pod  Moskwą  (6.  Paźdz.).  Paraliż 
Sudermana,  który  spowodował  śmierć  jego  (30.  Paźdz.),  Chodkiewicz 
tudzież  wojna ,  którą  mu  wypowiedziała  Dania  (4.  Siei^p.)  ^  Moskwie 
ułatwiły  w.  hetmanowi  litewskiemu  przedłużenie  rozejmu 
w  Inflanciech  do  Czerwca  następującego  roku.  ^)  Mógł  na- 
reszcie wywieść  do  MoskwT  swoje  rycerstwo;  pod  Białą 
połączyło  się  z  nim  trzynaście  set  koni  z  ludu  smoleńskiego 
pod  Stanisławem  Koniecpolskim ,  starostą  wieluńskim.  Ca- 
łego wojska  nie  miał  wszelako  nad  dwa  tysiące.  ^)  Opa- 
liński Łukasz,  późnićj  marszałek  w.  koronny,  dożywotnik 
na  piętnastu  starostwach,  i  Dyabeł  Stadnicki  wystawili  około 
tego  czasu  trzy  razy  tyle  do  walki,  którą  między  sobą 
stoczyli  pod  Tarnowcem:  —  szło  im  o  psa  gończego! 
Tu,  nie  pod  Moskwą  legł  ów  „junak,"  Stadnicjii.  —  Cudy 
mgztwa  sprawiły,  że  opierała  się  jeszcze  załoga  moskiewska; 
Sapieha  opatrzył  ją  w  żywność  (w  połowie  Sierpnia).  Ale 
nie  było  zgody  między  wodzami.  Jak  wyraża  się  jeden  ze 
spółczesnych,  ^)  cel  jeden  mieli:  ubiegać  się  o  hetmaństwo, 
drzeć,  'łupić.  Sapieha,  skryty  rościciel  do  carstwa,  znosił 
sig  tajemnie  z  Maryną,  Zaruckim,  Lepunowem.  *)  A  żoł- 
nierz przez  posłów  swoich  oświadczył  już  królowi,  że  dłu- 
żej na  żołd  czekać  nie  będzie.  Cierpliwie  służył  on  samo- 
zwańcowi, dobrowolnie  przysięgał,  że  go  nie  odstąpi,  aż  tenże 
berło  posiędzie ;  nie  miał  wyrozumienia  dla  własnego  króla, 
dla  ojczyzny  swojej,   chociaż  dobrze  wiedział,  żie  jako  szla- 


^)   Widekindi;  Bell.  Siteco  moschov.  324,  5. 
*)  Maszkiewicz.  56. 

^)  Tarnowski  kasztelan  sandecki  do  Mikołaja  Oleśnickiego  21. 
Czerwca  1613. 

*)  Naruszewicz;  Hist,  Chodkiemcza  I.  334. 

17* 


t 


260 

chtę,  ominąć  nie  mogła  zaplata,  któi-ą,  za  poległych  odbie- 
rały żony  i  dzieci.  Przybycie  Chodkiewicza  zamiast  uśmie- 
rzyć niesfór  natizieją  zwycicztwa,  przydało  owszem  nowy  do 
niego  żywioł.  Rozpuszczonemu  żołnierzowi  nienawistną  była 
znana  jego  surowość ;  koroniarzom  nie  podobało  si§  służyć 
pod  wodzem  litewskim.  Chciał  Chodkiewicz  uśmierzyć  nie- 
snaski, zatrudniając  wojsko  walką  z  nieprzyjacielem;  unikała 
spotkania  Moskwa,  świadoma  tego,  co  nastąpić  miało;  po- 
wiodło się  mu  tylko  nowym  zapasem  żywności  wesprzeć 
.  stolicę  (18,  Grudn.).  Z  początkiem  roku  kończyła  się,  wedle 
przypowiednich  listów,  służba  żołnierza.  Król,  ułagodziwszy 
wojsko  swoje  smoleńskie  łaskawością,  przekazai  ż(rfnierzom 
pod  Moskwą  klejnoty  carskiego  skarbu,  które  wydała  Mo- 
skwa w  zastaw  za  należne  wypłaty  wojsku.  Ledwie  wszakiie 
dzień  ostatni  nadszedł,  natychmiast  (6.  Stycz.)  w  Rohacze- 
wie  wiąże  sig  koło  pod  porucznikiem  Józefem  Cieklińskim. 
Zmieniwszy  pułkowników,  swawolna  rzesza  przychodzi  do 
Moskwy  (13.  Stycz.),  żeby  —  prawie  na  złość  ojczyźnie  — 
załogę  miejscową  za  sobą  pociągnąć.  Wiadomo:  był  to  oby- 
watel ten  sam  co  na  sejmikach,  ten  sam  co  w  pospolitem 
ruszeniu.  Daremnie  Chodkiewicz  zaklina  swawolników  Da 
honor,  sumienie,  miłość  ojczyzny;  daremnie  zapowiada  bli- 
ski przyjazd  królewicza  —  koniec  szczęśliwy  tylu  łożonych 
trudów:  musiał  nareszcie  wdać  sig  w  tai^i.  Szacując  po 
upodobaniu  panów  żołnierzy  klejnoty  carskie  (korony,  po- 
soch,  czapki  z  pereł  i  złota,  oraz  inne  znaki  carskie),  które 
w  pokoju,  przy  cenie  pi-zyzwoitój,  sowicieby  na  wypłata 
całoroczną  wystarczały,  utrzymał  w  posłuszeństwie  ledwie 
dwa  tysiące  zidogi  wspomnionśj  i  to  do  14.  Marca  tylko; 
reszta  przystąpiła  do  wspólnego  związku  (27,  Stycz,).  Iściło 
sig  proroctwo  Zamoyskiego,  kiedy  przepowiadał  skutki  przy- 
wróconej czci  Kwaśniewskiemu;  śmierć  Danabórski^o  (str. 
II.  18Ó)  wstrzymała  blisko  półtora  wieku  rozpustę.  Zawaro- 
wawszy  jeden  dri^emu,  pod  przysięgą,  ekzekucyg  najzupel- 
niejszą  zaległości  na  dobrach  królewskich  —  na  dobrach  za- 
tem, które  właśnie  od  podatku  wojennego  wolne  były  — 
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opuszczają  swawolnicy  ^  liczbie  siedmiu  tysięcy,  kraj  nie- 
przyjacielski ze  szkatułami  dobrze  rabunkiem  naładowanemi; 
jeszcze,  gdy  na  trzęsawiskach  ugrzęźli,  napadniętym  od 
Moskwy  pójść  musiał  na  pomoc  Chodkiewicz  i  odprowadzić 
„braci"  do  granic.  Nie  oparło  się  hultajstwo  aż  we  Lwo- 
wie :  jak  zamierzyło,  opanowało  w  okolicy  dobra  królewskie 
i  duchowne.  Hetman  na  pomnożenie  załogi  moskiewskićj 
sprowadził  (po  Zielonych  Świątkach)  Strusia  z  Możajska; 
przybyło  trzy  tysiące  rycerstwa  i  pieszych.  Rodzi  się  nowy 
niepokój.  Struś,  siostrzan  Potockich,  poddymany  od  nich, 
nie  przewidując  co  go  spotka,  nie  chciał  wnijść  do  miasta, 
jeśliby  dowództwo  nie  było  mu  oddane.  Chętnie  ustąpił  ta- 
kowego Gosiewski,  ale  załoga  podzieliła  się  na  Strusiowych 
i  Gosiewskiego  stronników.^)  A  tymczasem  w  mieście  opasa- 
nem  tak  ściśle,  że  znikąd  do  niego  dotrzeć  nie  było  można, 
bić  się  już  trzeba  było  o  każde  ziarno  zboża;  Chodkiewicz 
z  Lisowczykami  musiał  wychodzić  po  żywność  aż  pod  Nowo- 
gi'ód  Wielki.  Udało  się  mu  znowu  (we  Wrześniu)  podwieźć 
czterysta  wozów;  rozerwała  je  Moskwa,  bo  Strusiowi  nie 
podobało  się  pospieszyć  z  pomocą  do  ich  wprowadzenia  do 
twierdzy.  ^)  W  tćm  umiera  w  Krymgrodzie  Sapieha  (24. 
Wrz.),  sam  krnąbniy,  ale  umiejący  wojsko  w  karności  ucho- 
wać. Natychmiast  wiąże  się  żołnierz  jego  pod  Janem  Za- 
liwskim,  odchodzi  za  stołecznymi^  i  osiada  na  dawnem  sta- 
nowisku w  Brześciu  Litewskim,  gdzie  wybiera  sobie  mar- 
szałkiem Wacława  Pobiedzińskiego.  Było  go  na  28  chorą- 
gwi. —  Oczywiście  byłaby  już  wojna  moskiewska  na  poko- 
naniu naszych  się  skończyła,  gdyby  siły  nieprzyjacielskie 
nie  były  rozdzieliły  się.  Wywiedziony  z  błędu  Zarucki,  wy- 
stąpił był  znowu  na  czele  25,000  Dońców  i  Tatarów  prze- 
ciwko Moskwie,  a  znaleźli  się  jeszcze  inni  rościciele  do  ca- 
ratu. Szwedzi  roku  ostatniego  (w  Lipcu)  oświadczyli  się 
z  poparciem  Karola  Filipa  Sundermańczyka,  młodszego  syna 

O  Kobierzycki  438,  41. 
3)  Kobierzycki  443. 
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Karolowego,  którego  Nowogrodzaaom  do  berła  nadstawił 
Pontus  de  la  Gardle,  Zjawił  się  zaś  jeden  jeszcze  Dymitr 
w  Iwangrodzie. 

Król  wysilał  się  na  wszystkie  środki  ku  zgromadzeniu 
posiłków.  Daremnie!  Wybrańców  nie  było:  bo  panowie  sta- 
rostowie woleli  mieć  z  nich  pańszczyznę  i  daniny;^)  łany 
wybranieckie  spaść  miały  w  istocie  do  trzynastu  tysięcy 
w  Koronie.^)  Konfederatów  brzeskich  i  lwowskich  napróżno 
król  zachęcał  i  powoływał,  napróżno  im  groził;  napróżno 
przepowiadał  im  Żółkiewski,  że  dzielność,  którćj  dali  do- 
wody, jakich  „ledwie  gdzie  przykład"  w  dziejach  ludzkich 
znaleźć  się  może,  obróci  się  w  pośmiewisko  u  potomności. 
Nie  dali  się  poruszyć,  łatwiejsze  mając  w  domu  z  łupie- 
stwa  zyski.  Nie  dosyć  na  tem.  Stefan  Potocki  zebrał  6000 
żołnierza;  ale,  pomimo  napomnień  królewskich,  pilniej  mu 
było  (Sierp.)  dać  pomoc  dziewierzowi,  Konstantemu  Mohyle, 
którego  rządom  zagroził  sułtan.  Stefan  zabrał  ze  sobą  na- 
wet załogę  kamieniecką,  a  na  większą  biedę  ojczyzny,  oto- 
czony przy  Sasowym-rogu  nad  Prutem,  stracił  wojsko  bez 
bitwy.  Z  23  rot,  17  zginęło;  sam  pojmany  został  do  Jedy- 
kuły;  dziewierz  jego  niepoznany,  umarł  w  ucieczce  z  zi- 
mna i  z  głodu;  hospodarstwa  dostąpił  zwycięzca  Stefan 
Tomża  (1612 — 1615),  który  przynajmnićj  przyrzekł  Żół- 
kiewskiemu (8.  Paźdz.)  uwolnić  Stefana  i  towarzyszów  jego, 
a  zachować  dotychczasowe  stosunki  z  Polską.  Ale  wyprawa 
Stefana  ściągnęła  jeszcze  na  kraj  czterdzieści  tysięcy  Tata- 
rów: przyciągnęli  pod  Morachwę  (30.  Paźdz.);  wstrzymał 
ich  przecie  Żółkiewski  postrachem  mniemanych  sił,  których 
nie  miał.  —  Więc  w  jesieni  dopiero,  za  szczupły  pobór,  za- 
ciągnąwszy ledwo  3000  piechoty  niemieckiśj,  z  tą  nędzną 
pomocą  zdążał  Zygmunt  do  Smoleńska,  wiodąc  ze  sobą 
królewicza  Władysława  (Paźdz.)  Spodziewał  się  tam  pomno- 
żyć szyki  resztą  miejscowego  żołnierza.    Lecz  i  ten  doma- 

1)  Vol  leg.  III.  274 

2)  Kochowski:  Annah  KUmact  III.  45. 
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gał  się,  aby  pierw  zaległość  była  mu  zapłaconą.  Wszakże, 
gdy  bez  względu  na  szczupłość  sił  ruszył  król  ku  Moskwie? 
„nie  opuścim  pana  naszego"  —  krzyknął  ten  i  ów,  i  wsia- 
dło na  koń  1200  towarzystwa.  — Za  późno!  —  Już  Cłiod- 
kiewicz,  z  którym  król  w  Wiaźmie  połączył  się,  odciętym 
był  od  Moskwy.  Moskwa  pogodziła  się  była  ze  Szwecyą; 
Dymitr  iwangrodzki,  nie  poparty,  upadł.  Kuźma  Minin, 
rzeźnik  z  Niższego -Nowogrodu,  zawołał  na  swoicli:  teraz 
,,czas  uwolnić  się  od  jarzma  polskiego!  mamy  do  czynienia 
z  konającemi  już  rotami:  oddajmy  majątki,  przedajmy  do- 
my i  szaty,  zostawmy  żonę  i  dzieci,  a  opłaćmy  i  opatrzmy 
żołnierza."  Moskalowi,  nie  republikanowi,  obce  było  to  uczu- 
cie, żeby:  „ojczyzna,  tylko  o  tyle  była  miłą,  o  ile  ubezpie- 
czała wolność!"  —  Kniaź  Pożarski  stanął  na  czele;  odciął, 
jak  powiedzieliśmy  Chodkiewicza,  co  opatrywał  Strusia,  ^*^'^'^'*''*™^^°*- 
i  tak  ścisnął  gródkami,  zasiekami,  słabą  załogę  moskiewską, 
że  nareszcie  dla  głodu  zupełnie  ze  sił  opadła.  Ścierw, 
psy,  szczury,  zielska,  korzonki,  rzemień,  były  pokarmem 
oblężonych.^)  Konie  z  głodu  przegryzały  grube  ściany  na 
wylot.  ^)  W  ostatku  brakło  siły  do  utrzymania  oręża 
w  dłoni;  gięły  się,  upadały  nogi  pod  kadłubem.  Pozbawieni 
aż  do  nadziei  wszelkiego  ratunku,  musieli  poddać  się  (22. 
Paźdz.).  Zapewnione  im  zostało  pod  przysięgą  życie,  oraz 
powrót  do  ojczyzny  z  bronią  i  sprzętami.  Wywlekły  się  z"  za 
murów  pobladłe  cienie,  czepiające  się  za  ściany,  za  szaty 
przechodniów,  upadające  pod  zupełną  niemocą.  Nie  poru- 
szyło to  okropnćj,  dzikićj,  Moskwy.  Prócz  Strusia  i  kilku 
pidkowników,  zamkniętych  rychło  do  turmy,  rzadki  ocalił 
ż)'cie;  co  nie  padło  pod  nożem  rozjuszonego  a  wiarołomnego 
nieprzyjaciela,  pochłonęły  nurty  Moskwy.  Między  zapasami 
bohatyrów,  znaleziono  beczki  posolonego  ciała  ludzkiego!  — 
We  Fiederowsku,  zkąd  już  był  tysiąc  jazdy  przodem  wy- 
słał, dowiedział  się  król  o  wszystkiśm.    Gdy  Moskwie  nie 

*)  Kobierzycki  449. 
^)  Maszkiewicz. 
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była  już  potrzebną,  obiuda  i  żaden  z  wiernych  poddanych 
Władysława  w  obozie  królewskim  nie  stawił  się ,  Zygmunt 
bacząc  na  szczupłość  wojska,  na  głód,  mrozy,  wziął  sig  do 
odwrotu.  Gosiewski,  zatrzymawszy  kilka  sotni  niemieckich, 
objął  dowództwo  w  Smoleńsku;  Cłiodkiewicz,  jako  w.  het- 
man litewski,  stanął  wraz  z  nim  przy  straży  granie.  Mo- 
skale obrócili  sig  na  Marynę,  szukającą  schronienia  u  astra- 
chańskicli  Tatarów;  doścignioną,  ilad  Jaikiem,  umęczył  okru- 
tnie, czy  utopił  pod  lodem  Iwan  Odojewski.  Mgztwo,  jakie 
okazała  w  przeciwnościach,  obudzą  mimowolny  żal  nad  lo- 
sem nieszczęśliwój.  Dwuletni  jój  syn  uduszony.  ^)  Zarucki, 
który  z  1500  kozaków  wytrwał  przy  uiój  do  ostatka,  sko- 
nał na  palu.  Tylko  garść  Lisowczyków  tułała  sig  jeszcze 
w  okolicach  Wołogdy.  ^  Moskwa  ogłosiła  carem  Michała 
(21.  Lut.),  który  póinićj  (12.  Lip.)  przy  koronacyi  wykouał 
przysięgę  narodowi ,  nie  bez  dania  mu  niektórych  zaręczeu. 

Wybrnąwszy  z  kłopotów  l)ezkrólewia ,  srożyła  się  Mo- 


*)  Syn  atarsay  Maryny,  z  pierwszego  Dymilra,  a  którym  po- 
wiad&jł|.  że  zgubiony  został  po  ntrodzeniii ,  znalazł  późnićj  opiek; 
u  aynów  Zygmunta;  Wtadyalaw  odepchnął  poselstwo  carskie  o  wy- 
danie onego;  ale  za  Jana  Kazimierza,  opuścić  musiał  Polskę  ]>uil- 
uzaa  wojny  moakiawskićj.  Nie  wydali  ga  królowie  polacy:  przedal 
'  kaiąię  niemiecki,  holazty&ako-gotturpaki  carowi  Aleksemu  Micli»- 
łowiczowi,  który  go  pofwiertować  kazał.  (Grzegorz  Kniaziewicz: 
Popraifi/  historii  rosgfskii;'/.  —  De  Eocolles:  Imposteurs  iiisiffius).  - 
Na  sejmie  roku  164'i  byU  mowa  o  Janie  Faustynie  Łubie,  którego 
nazywano  carewiczem.  Spomina  o  nim  Albert  Radziwiłł  (w  Pa- 
mftnihi  pod  r.  IG41).  Car  domagał  aię  o  niego.  Sejm  odpuwie- 
U^iawszy,  ie  ,,gtupic  tylko  pospólstwo"  tak  I>ubę,  azla'jlicicA  pul- 
siciego  zwało,  odmówił  wydania;  wszakże  pod  u'..-zciwo$cią  i  gar- 
lUem,  zakazał  rou  przybierać  nuzwidko  carewicza,  kupy  do  siebie 
znrodzić  i  kraj  opuazczaf.    {fot.  kg.  IV.  93.) 

•)  O  wojnie  moakiewaki^j:  Aleks.  Ci  I  li.  —  Żółkiewski:  Proces 
iittjuy  moskumiskiej.  —  Roatowakl:  Litkaamcar.  S.  J.  histońar.  —  }&A- 
sikiewicz,  —  Kobierzycki:  Histor.  VUŁ  IV.  —  Protestaeya  poseł- 
sliva  potskiego  t.  1614.  —  Latopis  o  MtUlemack. — iepwfiie.  — Bo- 
buDK^eo:  ŻytK  Ossoliiishiego.  —  Namszewics:  Bistorya  ChoH/citmcia. 
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skwa  na  pomszczenie  krzywd  swoich.  Ze  swej  strony  Szwe-  ^y*J  ^  '«*^^. 
(Izi,  którzy  dla  wojny  duńskićj  przystali  byli  na  nowe  je-  skowycii. 
szcze  zawieszenie  broni  do  1.  Lutego,  *)  pogodzili  się  już 
z  Danią  (28.  Stycznia)  i  sposobili  się  do  wojny  z  Polską. 
Niezapłaceni  Tatarzy,  u  których  po  Gazym  nastąpił  (1608) 
brat  jego  Selamet-Giraj,  po  tym* (1610)  Dzianibek-Giraj, 
odeszli  byli  roku  ostatniego  od  Morachwy,  ale  groźbami 
swemi  turbować  kraju  nie  przestawali.  A  (co  najgorsza!) 
kraj  jęczał  pod  uciskiem  własnego  żołnierza.  Ciekliński  . 
z  Pobiedzinskim  złączeni  przeciwko  wspólnemu  „nieprzyjacie- 
lowi," 2)  związane  mając  ścisłą  przysięgą  wojsko ,  ujęli  na- 
ród w  rzeczywiste  poddaństwo:  „prawo  nosząc  przy  boku;" 
rozdzielili  wsie  i  łany  między  żołnierstwo;  ogłaszali  uni- 
wersały poborowe;  sekwestrowali  cła  i  myta.  Sejm  wszakże 
(19.  Lut.)  pod  laską  Przerębskiego,  starosty  piotrkowskiego, 
zajgły  raczśj  zabiegi  względem  kanclerstwa  wakującego  po 
Ggbickim.  Rozwodzono  się  nad  popełnionemi  od  króla 
„błędami."  Czegóż  po  szkodzie  błędem  nazwać  nie  mo- 
żna? —  Oburzył  się  tćż  Szyszkowski,  wówczas  płocki  bi- 
skup i  okazał  daleko  jaśnićj,  że  wszystko  złe  poszło  z  nie- 
rządu a  obojętności  obywatela  na  dobro  pospolite;  że  po- 
trójny pobór,  gdyby  go  był  sejm  ostatni  postanowił,  byłby 
wszystkim  mniemanym  błędom  zaradził,  i  „Moskwa  byłaby 
nasza."  Trybuny  to  —  dodał  —  wiatrem  popularności  na- 
dgte,  pochlebiając  ciżbie,  szukając  znaczenia  fałszem  i  szkodą 
pospolitą,  sprowadziły  klęslci  i  niesławę.  —  Żakrzyczano 
mówcę.  Nie  można  było  przecież  tym  razem  na  lada  po- 
borze skończyć;  dobra  szlacheckie  nie  byłyby  bezpieczniej- 
sze od  królewskich  i  duchownych.  Powściągnął  wrzaski  Ostro- 
róg wojewoda  poznański.  Odnowiono  przedewszystkiem 
prawo,  jakoby  tarczę  przeciwko  wszelkiemu  złemu,  aby 
wojna  nullo  praetextu,  bez  sejmików  uchwalaną  nie  była. 
Słusznićj  zakazano  obywatelowi  targać,  privata  authońtate, 


1)    Widekind  368. 

')  Żywoty  arcyh.  gniein,  III.  207. 
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umowy  z  ościennemi  mocarstwami;  zakazano  oraz  w  kupy 
przeciwko  ojczyźnie  własnśj  WTcjjZać  się.  Przykazano  rotmi- 
strzom, aby  nie  ważyli  się  zaciągać  żołnierza  had  liczbę 
poborami  zastrzeżoną,  rachując  na  ćwierć  roku,  dla  rotmi- 
strza złotych  sto,  dla  ussarza  złotych  piętnaście,  dla  ko- 
zaka dwanaście,  Wresz(?ie  przyzwolić  wypadło  —  kiedy  już 
szkoda  nie  była  do  naprawienia!  —  na  potrojenie  ostatnich 
poborów  i  na  trzy  kwarty  ze  starostw.  Opatrzono  biskup- 
,  stwo  smoleńskie;  ^)  przybył  senatowi  piętnasty  biskup.  Co 
do  kłopotów  z  Moskwą,  postanowiono  tylko,  aby  król  za- 
prosił do  pośrednictwa  cesarza  Macieja,^)  co  roku  osta- 
tniego po  Rudolfie,  nastąpił,  a  z  którym  utwierdzony  zo- 
stał wieczysty  pokój  (23.  Mar.).  Zagodzenie  spraw  z  Porta, 
z  którą  przyjaźń  zepsuli  już  zupełnie  Kozacy,  zdano  na  po- 
selstwo Samuela  Targowskiego^  sekretarza  królewskiego.  Na 
tym  sejmie  przydano  sędziom  do  przysięgi,  obowiązek  cho- 
wania w  tajemnicy  zdań  przy  wyrokowaniu  objawionych. 
Za  województwem  krakowskiem  i  ziemią  chełmską,  woje- 
wództwo płockie,  Prusy  i  Litwa,  przyjęły  prawo  sieradzkie 
ostatniego  sejmu  o  wybieraniu  większością  na  sejmikach. 
Gdy  zaś  prawo  z  r.  1609  nie  zatamowało  włóczęgi,  i  ow- 
szem, z  konfederacyami  mnożyła  się  takowa,  przeto  odno- 
wiono toż  prawo.  Mieszczanom  zakazano  zbytkowania,  a  mia- 
nowicie szat  jedwabnych,  kosztownych  futer,  safianu.  Po- 
stępek prawy  Swoszowskiego  odrzucono.  Powstały  były  spo- 
ry między  akademią  krakowską  a  Zakonem  Jezusowym. 
Ostatniemu,  około  tego  czasu  (1618)  liczono  już  samych 
kapłanów  w  Koronie  300,  w  Litwie  240,  Jak  w  całćj  Eu- 
ropie, starał  się  też  opanować  w  Polsce  wychowanie  mło- 
dzieży. Zygmunt,  za  wdaniem  się  Skargi,  wybudował  mu 
(1597)  kościół  św.  Piotra  w  Krakowie.  Zakon  zapragnął 
mieć  przy  nim  szkoły.  Sprzyjali  mu  biskupi  krakowscy,  lubo 
kanclerze  akademii,   widząc  w  nim  większe  bezpieczeństwo 

1)  Vol  leg.  ni.  950. 

2)  Du  Mont  V.  (2)  220.  -  Vol  leg.  Ul.  209.  —  Dogiel.  1. 294. 
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przeciwko  nowowierstwu.  Akademia  broniła  przywilejów 
swoich.  Godząc  spór,  pozwolił  Zygmunt,  jak  to  już  wspo- 
mnieliśmy, na  rodzaj  akademii  w  Poznaniu :  była  to  raczdj 
szkoła  wyższa,  w  którśj  ani  prawa,  ani  nauki  lekarskiój 
wykładać  nie  godziło  się;  utwierdzając  zaś  pierwszeństwo 
akademii  krakowskiej,  przed  dwoma  akademiami  (zamojską 
i  poznańską)  dodał  do  jćj  łierbu  trzecie  berło.  Sejm  stanął 
przy  wyłączności  praw  akademii  krakowskiej,  opartśj  na 
przywileju  roku  1400,  i  nie  potwierdził  przywileju  królew- 
skiego na  akademię  jezuicką  w  Poznaniu. 

Przy  pośrednictwie  W.  Brytanii  i  lennika  królewskiego, 
kurtirszta  brandeburskiego,  przedłużone  zostało  (Wrz.)  za- 
wieszenie broni  ze  Szwecyą  do  20.  Stycznia  1616  roku. 
Mimo  to  podatek  okazał  się  niedostatecznym.  Albowiem 
tej  saraśj  chwili  wysnuł  się  ze  Smoleńska  trzeci  związek 
wojskowy  pod  Zbigniew^em  Silnickim  i  jak  tamte  Małą  Pol- 
skg  i  Litwę,  tak  wydzielił  sobie  Wielką  Polskę  i  osiadł 
w  Bydgoszczy.  Do  tego  rachunki  „panów  żołnierzy"  prze- 
szły wszelkie  domysły.  Utworzywszy  własny  sejm  —  wła- 
sne koło  generalne  ^)  policzyli  sobie,  nietylko  należny 
żołd,  ale  jeszcze  rozliczne  szkody,  tudzież  płacę  osobną  za 
służbę  pieszą,  murową;  przypadło  im  tym  sposobem  dzisiej- 
szych sto  czterdzieści  milionów.  Straszna  trwoga  opanowała 
naród.  Na  radzie  panów.  Żółkiewski  wyniesiony  właśnie  na 
w.  hetmaństwo  koronne,  powstał  na  fałszywie  obliczone  mi- 
liony, na  zuchwalstwo  żołnierskie;  nie  sądził,  aby  łago- 
dność była  tu  wystarczającem  lekarstwem;  oświadczył,  źe 
gotów  wziąć  na  siebie  uśmierzenie  orężem  bnntu.^)  Ale  oba- 
wiano się,  gdyby  żołnierz  rozwinął  chorągiew  rokoszu,  aby 
,.powinowaci  nie  przenieśli  miłości  krwi,  nad  dobro  po- 
wszechne," i  nie  połączyło  się  z  wojskiem  „wszystkie  swa- 
wolnictwo"  —  płód  nierządu  i  niedowiarstwa.  Rzeczywiście, 


^)  Vol  leg.  m.  241. 
«)  Kobierzycki  465. 
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Herburt  Szczęsny,  obiecywał  to  już  żołnierzowi:  pójdźcie  na 
sejm  pod  Warszawg  —  mówił  —  stawcie  się  potężnie  kró- 
lowi; pójdziem  wszyscy  z  wami.  A  gdy  mu  się  wspomniało 
o  sitwirku  ubogich  ludzi,  odpowiadał:  świgteż  to  jałowice 
i  kokoszki?  Alboż  wiek  złotej  wolności  nie  przywróci  ich 
ojczyźnie?  *)  —  Zebrał  się  czemprgdzśj  sejm  drugi,  nadzwy- 
czajny pod  laską  Aleksandra  Gosiewskiego,  już  referenda- 
rza litewskiego  (3.  Grud.).  Zacny  ten  mąż,  lubo  miał  także 
zaległości,  nie  połączył  się  ze  związkowymi,  i  owszem,  z  wła- 
snćj  kieszeni,  do  oidaty  rot  swoich  przyłożył  się.'^)  Korzy- 
stając z  preykładu,  jaki  im  dał  sam  obywatel,  za  przywo- 
dem  Zebrzydowskiego,  siedem  tysigcy  związkowych  zbliżyło 
sig  pod  Warszawę.  Używali  takiśj  „wolności,"  że  mógł 
każdy  „posiec  i  zabić"  kogo  mu  się  podobało;*)  królowi 
stawiali  sig  potężnie  i  ostro."  Wypadło  im  dać  najlepsze 
stanowiska,  żywność;  wypadło  ujmować  podarkami.  Co  prze- 
łożyli posłowie  związku  {było  ich  czterech)  musieli  panowie 
sejmu  podpisać.  Tym  razem  przyzwolono  aż  sześcioro  pobo- 
rów z  Korony,  i  raz  jeszcze  po  trzy  kwarty  ze  starostw. 
Skąpił  naród  tysięcy  na  Estouiję,  na  Wolochy  i  Moskwę, 
„uchwalił  miliony  na  zachętę  do  hulfąjstwa;  nie  chciał  dać 
rękawa,  dał  suknię;  nigdy  ojcowie  takiego  podatku  nie  wi- 
dzieli!" Jeszcze  zaręczyć  wypadło,  że  żaden  żołnierz  turbo- 
wany  nie  będzie  za  porzucenie  służby,  za  zdradę  kraju,  za 
samowolne  pobory,  sekwestry  i  t.  p.  gwałty.  Każń  to  była 
stokroć  przez  szlachtę  zasłużona!  Dla  ubezpieczenia  na 
przyszłość  r^ulamego  wpływu  poborów  i  regulam^o  do- 
chodzenia płacy  żołnierzowi,  a  zasłonienia  kraju  od  wszel- 
kich krzywd  z  t^o  źródła,  obmyślono  dla  Korony  osobny 
trybunał  skarbowy,  z  senatu  przez  króla  na  każdym  sej- 
mie ,  z  rycerstwa  przez  sejmiki  wyznaczony,  a  w  Radomiu 
przez  sześć  niedziel  co  rok  zasiadać  mający.    Prócz  spraw 

')  Masskiewicz  Samuel. 
•)   Vol.  leg.  m.  tól. 
*)  MasEkiewice  Samuel. 


ZYGMUNT  III.,  (WAZA).  269 

wojskowo -skarbowych,  sądzić  miał  ten  trybunał  sprawy 
kupców  z  oficyalistami  skarbowymi.  —  Litwa,  uchwaliwszy 
w  Wilnie  po  pięć  poborów  z  dóbr  królewskich ,  po  trzy 
t  duchownych  i  szlacheckich,  na  zaległość  i  na  utrzymanie 
żołnierza  w  Smoleószczyznie,  upoważniła  do  podobny chźe 
sądów  trybunał  swój  zwyczajny. 

Ogrom  złożonego  podatku  okazał  jaka  była  zamożność  k«*''»%**^o  ^^ 

1      •         •   1     X   X  i^T  u  1   •   u      '  •     •   1  Tcolo  generalne. 

kraju,  jak  łatwo  byłoby  mu  przedsiębrać  największe  spra- 
wy. Zaraz  z  początkiem  następnego  roku,  odebrał  związek 
wojskowy  sumy  sobie  przyznane.  Dopiero,  „lubo  z  wielkim 
onegoż  żalem,"  spalony  został  akt  związkowy  w  kościele 
farnym  lwowskim  (16.  Kwietnia).  Rozpustna  zgraja  szukała 
kupców  na  klejnoty  carskie;  słała  po  to  do  książąt  niemie- 
ckich. Gdy  się  nie  znalazł  chętny,  złożone  na  kupę  tłukła 
i  kawałkami  rozszarpała:  temu  się  dostał  szczątek  posocha, 
tamtemu  odłam  koron  Fiedora,  Dymitra.  Jeden  szafir  z  tych 
koron  oszacowany  na  224,000  dzisiejszych  złotych.    A  lubo  i« 

tym  sposobem  nastąpiło  zupełne  każdego  zaspokojenie,  prze- 
cież czas  jakiś  włóczył  się  jeszcze  po  kraju  ogon  związko- 
wych. „Nieprzyjaciel  postronny  ledwo  co  więcćj  uczynić 
mógł  nad  to,  co  ci  rabusie  po  wielu  miejscach  czynili." 
Takie  owszem,  przy  zamieszaniu  powszechnem,  lat  tyle 
ti-wającem,  rozmnożyło  się  hultajstwo,  że  w  Bieczu,  gdzie 
był  cech  kątów,  stracono  w  tym  czasie  jednego  dnia  120 
opr}'szków.  —  Nareszcie  miał  kraj  wewnętrzny  pokój,  ale 
nie  było  go  z  Moskwą.  Ta  obiegła  Smoleńsk.  Targowski 
nie  mógł  także  przywrócić  dawnych  stosunków  z  Porta, 
skoro  Zaporożce,  nie  zważając  i  na  drugi  już  zamek, 
który  przeciwko  ich  wycieczkom  wznosili  Osmanie  przy 
ujściu  Boha,  ^)  wyprawili  znowu  na  Przekop  i  na  mo- 
rze raz  dwie  „chadzki,"  drugi  raz  dwie  jeszcze  w  sto 
czajek,  na  każdćj  po  czterdziestu  mołojców.     Ostatnia  do- 


1)  Hammer  VIII.  206. 
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1614.  padła  aż  brzegów   Azyi  ^)   i  roskoszne   Miasto  kochanków, 

dobrze  utwierdzoną  Synopę,  zamieniła  w  pustynię  (Sierp.). 
Liczono  zrobionćj  szkody  na  40  milionów.  Wracającym  do- 
piero urwali  Osmanie  40  mołojców.  Prócz  tego  burzyła  Portę 
Moskwa,  wystawiając  jćj  po  swojemu  ostatnie  wypadki.^  Od 
Szwecyi  nie  było  również  bezpieczeństwa.  Chodkiewicz  pozba- 
wiony był  środków  utrzymania  szyków  swoich.  Wielki  mąż, 
odebrawszy  wiadomość  o  szczegółach  odbytego  sejmu,  za- 
płakał nad  „wizerunkiem  upadającćj  ojczyzny,  którą  wola 
Boska  na  ubocz  prawdziwemu  rozumowi  rzuciła,  którćj 
sejmy  gotowały  mary."  Zirieśliśmy  —  mówił  —  wewnętrzne 
ciężary,  znieśliśmy  powinności  obywatelskie,  nie  umieliśmy 
ochronić  majestatu  królewskiego,  coby  okrył  młodość  nasze, 
tak,  iż  pewniejszą  zguba  nasza  z  pokoju,  niżeli  z  wojny! 
„Znamy  tylko  upór;  nie  znamy  stateczności,  hartu!"  Zaiste, 
on  jeden  mógł  sobie  oddać  tę  sprawiedliwość,  że  „gdzie 
słowy  służyć  przyszło,  służył  rzeczą,  służył  zdrowiem,  nie 
oglądając  się  na  zazdrość,  ani  na  waśnie,  na  razy,  ani  na 
straty."  Rozpacz  przywiodła  go  do  zapragnienia  odpoczynku: 
nie  chciał  być  „uczestnikiem  upadku  ojczyzny.  .  .  ."  '^)  — 
Potrzebny   był   znowu   sejm.    Zebrał   się   pod  laską  Jana 

1615.  Świętosławskiego ,  referendarza  koronnego  (Luty).  Ale  nie 
rozbudził  większej  troskliwości  o  rzecz  publiczną.  Obwołano 
tylko  infamisami  główniejszych  podżegaczy  związków  woj- 
skowych; Jajkowskiego,  Sławskiego,  Białoskórskiego.  Wy- 
starczało zresztą  wszystkim,  że  uśmierzone  były  rabunki 
domowe :  plądrujący  Ruś  Karwacki  i  Kącki ,  spólnik  jego, 
umarli  na  palu  w  Haliczu;  kniazik  Borowski  i  Skipor,  ich 
towarzysze,  byli  ćwiertowani;  Czeladka,  co  się  dał  Litwie 
we  znaki,  stracony  mieczem  w  Warszawie.  Żeby  nic  nie 
dać,  sejm  rozszedł  się.*) 

Po  rozerwanym   sejmie  bardzićj  -jeszcze  rozzuchwaliła 

1)  Kobierzyoki  666. 

^)  Lettre  du  gd^  duc  de  Mosc.  au  grand  seigneur  (1613). 

.^)  List  do  króla,  22.  Maja  1613  %  Ciemkowic. 

*)  Piasecki  350. 
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się  Moskwa.  —  Przed  rokiem,  gdy  żołnierz  zaspokojonym 
został,  szukała  już  pośrednictwa  cesarskiego;  przybył  tym 
końcem  poseł  cesarski  Heide  na  sejm  ostatni:  teraz  na 
zjeździe  mnówionym  przez  pośredników,  zamiast  stawić  się 
pod  Wiazmą  20.  Sierpnia,  przymusiła  niejako  posłów  pol- 
skich do  zjazdu  pod  Smoleńskiem  i  to  dopiero  27.  Listo- 
pada, a  upominała  się  nietylko  o  uznanie  Michała,  o  wy- 
puszczenie posłów,  jeszcze  o  Smoleńsk  i  nagrodzenie  za 
koszt  wojenny  i  zabrane  klejnoty,  które  na  jedenaście  set 
tysięcy  oceniła.  Shardziała  podobnież  Szwecya  i  nie  przy- 
stawiła posłów  do  nowych  układów.  A  w  tśm  Kozacy 
w  osiemdziesiąt  czółen  wybiegają  znowu  na  morze  i  posu- 
wając śmiałość  dalej  jeszcze  niż  kiedykolwiek,  lądują  pod 
samym  Konstantynopolem.  Z  pokojów  swoich  patrzał  sułtan 
na  dymy  kurzących  się  ich  ogniem  portów ;  goniącym  ich 
galerom  pojmali  jeszcze  wodza,  który  z  ran  umarł.  ^)  Odpo- 
kutowały za  to  Podole  i  Wołyń,  dotknięte  ciężkim  naja- 
zdem Tatarów^  (Sierpn.).  Jakoby  nie  dość  im  było,  niezra- 
żeni  klęską  zięciowie  Jeremiasza  Mohiły,  X.  X.  Korecki 
Samuel  i  Michał  Wiśniowiecki,  starosta  owTucki,  kuszą  się 
na  pomszczenie  Stefana  Potockiego  (List.);  Korecki  dostaje 
się  do  niewoli.  Osmanie,  którym  „uprzykrzyły  się  najazdy 
swawolników  i  zbrodnie  kozackie,"  przedsiębiorą  stały  już 
zamiar,  żeby  Wołochy  swem  wojskiem  osadzić,  a  ztamtąd 
targnąć  się  na  zajęcie  Kamieńca  i  Rusi  po  Kijów.-)  Mu- 
siał nareszcie  następny  sejm  pod  laską  Jakóba  Sczawiń- 
skiego  (26.  Kwietnia)  wdziać  się  do  środków  stanowczych. 
Uprzedziła  go  protestacya  posłów  królewskich  (7.  Lut.)  prze- 
ciwko uroszczeniom  moskiewskim,  objawionym  przy  ostatnich 
układach.  Przypomnieli:  że  sama  Moskwa  wyniosła  pier- 
wszego Dymitra  i  poświęciła  mu  cały  ród  Godunowa;  że 
pierwszy  Szujski  połamał  traktaty,  a  tak  sam  sprowadził 
wojnę;  że  sami  bojarowie  zaprosili  hetmana  polskiego  do 

^)  Mowa  Żółkiewskiego  na  sejmie  r.  1618. 
•)  Tamże 


1616. 
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Moskwy,  a  zaledwo  wybrali  carem  Władysława,  już  ukła- 
dali spisek  na  zrzucenie  onegoź.    Zdanie  sprawy  z  niedo- 
szłych układów  poruszyło  nakoniec  do  żywego  umysł)\  Nie 
było  na  szczęście  do  rozdania  wakansów.  ^)    Sejm  doszedł. 
Uchwalono   pobór,   przydawszy   do  pomocy  zaniedbane  już 
pospolite  ruszenie  (4.  Czerwca).    Prowadzenie  wojny  z  Mo- 
Ponowienie  woj-skwą  poruczonc  jako   carowi,  królewiczowi  Władysławowie 
ny  z  \  oskwą.  ^^  flodano  mu  ośmiu  komisarzy  2)  z  poleceniem,  aby  pilno- 
wali przedewszystkićm  „zdatnćj  pory  do  pokoju,  a  patrzeli 
raczśj  na  stałe  dobro  rzeczy  pospolitej,  niżeli  na  niepewne 
z  wojny  korzyści."     Straż  osoby  powierzona   Konstantemu 
Plichcie,  kasztelanowi  sochaczewskiemu   (późnićj  mazowie- 
ckiemu wojewodzie).    Do  Porty,   aby  ją  ułagodzić^   wypra- 
wiony Jerzy  Kochański.    Zdjęto   niesławę   z    „braci"  potę- 
pionćj  za  związki  wojskowe.  Tatarom,  rozmnożonym  w  Li- 
twie i  na  Wołyniu,   posądzonym  o  zmowy  z  Prokopcami, 
a  których  po   trzeciej  poprawie  statutu  litewskiego  (1588) 
odsunięto  już  od  urzędów,  zakazano  związków  małżeńskich 
z  chrześciankami;  ^)  przysłużył  się  im  Piotr  Ciszewski  fa- 
natycznem   pismem:    Alfurkan   tatarski.  *)    Z  tegoż  sejmu, 
po    Próchnickim,   biskupie    wówczas   (1606)   kamienieckim 
i  Adamie  Makowskim,  internuncyuszach  królewskich  w  Nea- 
polu do  sum  neapolitańskich ,  wysłany  został  za  temiż  su- 
mami Krzysztof  Koryciński  do  Filipa  III.,    króla  hiszpań- 
skiego i  neapolitańskiego,  który   w  skutku  tych  zabiegów 
przyznał   synom    królewskim   trzydzieści    i  osiem   tysięcy, 
osi^set  osiemdziesiąt   sześć   dukatów  neapolitańskich  ro- 
cznego dochodu;    widzieliśmy  (str.  II.  460),  większe  sumy 
przyznane  były  Zygmuntowi  Augustowi.^)    Na  tym  jeszcze 

^)  Piasecki.  356. 

2)    l-ol  leg.  III.  3i<3. 

8)    Vol.  leg.  III.  309. 

*)  Biedni  Tatarzy  wykupili  pismo;  na  odpowiedź  zebrali  się 
dopiero  w  r.  1630  (Azulewicza:  Apologia  Tatar ótv.) 

»)  Piasecki  282,  435.  —  Ives  de  St.  Priest.  —  Testament  Zy- 
gmunta III. 
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sejmie  sądzono  sprawy  szlachty  kurlandzkiój  z  książętami. 
Książęta  nadużywali  władzy,  a  wzbraniali  odwoływania  się 
do  króla.  Utworzyła  się  z  tój  przyczyny  opozycya,  na  któ- 
rej czele  stali  bracia  Nołdenowie.  Obadwaj  zabici  zostali 
wMitawie,  gdy  się  opierali  chcącym  ich  pojmać  agentom 
książęcym.  Książę  Wilhelm  natychmiast  uciekł  do  Szwe- 
cyi,  pozostał  Frj^deryk.  Sejm  odsądził  pierwszego  od  rzą- 
dów. Kuczborski,  biskup  chełmiński  wysłany  do  Kurlandyi, 
opisze  w  następnym  roku  (18.  Marca)  rządy  tego  księstwa, 
Radę  książęcą,  sądy,  sejmy  mitawskie,  co  lat  dwa  zbiera- 
jące się.  ^) 

Sprawa  wojenna  była  w  ręku  sejmowych  komisarzy. 
Nie  można  już  było  składać  zwłoki  na  króla.  Wszakże  rok 
cały  trwały  przysposobienia.  Dzięki  stałości  Chodkiewicza 
(którego  król  wyniósł  na  w^ojewództwo  wileńskie)  i  Gosiew- 
skiego, odegnana  przynajmniej  została  Moskwa  od  Smoleń- 
ska; pomściła  się  tylko  rabunkiem  okolicy.  Przybył  od 
stronników  Władysława  w  poselstwie  kniaź  Trubecki  (19.Gr.). 
Przestraszona  Moskwa  podpisuje  czemprędzćj  pokój  ze  Szwe- 
cją (13.  Lutego);  odstępuje  całćj  Ingryi,  i  płaci  jeszcze  len 
20,000  „niesfałsowanych"  dzięgów.  Matka  młodego  cara  za- 
trzymuje na  rękojmię  żony  bojarów  wyprawianych  na  woj- 
nę. —  Wyruszył  wreszcie  królewicz  (6.  Kwiet.),  Wychodząc 
w  charakterze  wybranego  cara,  zobowiązał  się  na  żądanie 
królewskie,  skoroby  posiadł  tron  moskiewski,  ustalić  związek 
między  dwoma  ludami,  tak  szczery  i  zbawienny,  aby  bra- 
terska miłość  między  nimi  zakwitła,  i  jednym  dla  wspólnego 
dobra  tchnęły  duchem;"  Smoleńsk,  Siewierz,  Połock,  In- 
flanty, Estonię,  co  słuszna,  przyznawał  koronie  polskićj.^) 
Prymas  Gębicki  oddał  mu  (6.  Kwietnia)  w  kościele  war- 
szawskim Św.  Jana  miecz  poświęcony.  Pamiętaj  —  rzekł 
—  jeślibyś  osiadł  na  tronie  moskiewskim,  abyś  cnotliwie 
sprawując  to  państwo,  nie  zapominał  gdzieś  powziął  życie, 

^)  Vol  leg.  VI.  633.  —  Dogiel  V.  362—98. 

2)  Autentyk  w  archiwum  paryzkiem  — hesdo  St.Pdest.  I.  234. 

Dzieje  Narodu  Polslcieg;o  III.  18 
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gdzie  spoczywaają  popioły  macierzystych  naddziadów  twoich, 
gdzie  żyje  kochający  cię  naród.  —  Władysław  odpowie- 
dział: wiernie  depełnię  powinności  jaką  wkłada  na  mnie 
urodzenie  a  przekonanie,  że  na  cnocie  spoczyw^a  trwa- 
łość i  pomyśhiość  królestw ;  gdziekolwiek  los  żyć  mi  każe, 
ogniwa  miłości  migdzy  mną  a  ojczyzną  moją  nie  zerwą  się, 
chyba  z  pasmem  życia  mojego.  Padł  potem  do  nóg  ojcu.^ 
Zygmunt  zalany  łzami,  położywszy  dłonie  na  głowie  jego, 
dał  mu  błogosławieństw^o  ojcowskie.  Tkliwe  okrzyki  obe- 
cnych podniosły  się  do  niebios.  Odprowadzał  Zygmunt  syna 
Wisłą  do  Wilczysk  i  pożegnał  jakoby  już  mającego  w  Mo- 
skwie na  tronie  pozostać.  Jak  widzim,  nie  zazdrość  to  o  co 
go  posądzano,  powodowała  nim  w  poprzednich  postępkach. 
—  Po  drodze  we  Włodzimirzu,  biskup  greckiego  wyzna- 
nia ofiarował  Władysławowi  poświęconą  chorągiew  z  her- 
bem moskiewskim.  Pod  Krzemieńcem  doszła  go  wiadomość 
(co  z  „uronieniem  łez"  przepowiadał  na  ostatnim  sejmie 
Żółkiewski),  że  starania  Kochańskiego  nie  skutkowały 
u  Porty.  Jeszcze  w  Zapusty  Kałgaj  krymski,  (namiestnik 
hana)  wpadł  był  na  Ukrainę  i  zniósł  zastęp  kozacki.  Gdy 
zaś  Kozacy  odpowiedzieli  wzajemną  wycieczką  (w  Środopo- 
ście),  występował  teraz  w  potężnej  sile  rumelski  bejlerbej, 
Iskiender  pasza,  madiar  sturczony.  Zapowiedziana  wojna 
którą  od  lat  już  kilku  dmuchała  Moskwa.  Z  Iskienderem 
szedł  Bethlen-Gabor ,  po  zamordowanym  (z  rozkazu  cesarskie- 
go) Gabryelu  Bathorym  (1613)  pan  Siedmiogrodu.?  Nie  dość 
na  tćm.  Król,  że  wyszedł  rozejm  ze  Szw^ecyą,  zamiawial 
na  wszelki  przypadek  wcześnie  zaciągi  w  Niemczech. 
Hrabia  Altheim ,  którego  wkrótce  obaczymy  agentem  cesar- 
skim w  Polsce,  zakładał  właśnie  zakon  wojskowy  świecki 
{Christianom  militiam)  na  usługi  ki'ólom  rzymskiego  wyzna- 
nia; przyjmować  doń  zamierzał  i  rycerstwo  polskie.  Od 
niego  Zygmunt  miał  sobie  obiecanego  dwadzieścia  tysięcy 
żołnierza.  Szw^edzi  zowią  to  zerwaniem  rozejmu,  zaczepką, 
i  korzystając  ze  zdrady  Wilhelma  odsądzonego  od  rządów 
księstwa  kurlandzkiego,  lądują  w  Windawie  bez  ^Nypowie- 
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dzenia  wojny.    Z  Wilhelmem  łączy  się   Waldemar  Farens- 
bach,  niegodny  syn  zasłużonego  wojewody,  pokłócony  z  Krzy- 
sztofem (II.)  Radziwiłłem,   hetmanem    polnym   litewskim, 
a  od  Szwedów  ofiarą  wielkorządztwa  inflanckiego  ujęty.  Przy 
tój  pomocy  Dynamunda ,  Salcz  i  Pamawa  dostają  się  znowu 
w  ręce  szwedzkie ;  jenerał  Stiemskold  obiegł  Rygę.  —  Kró- 
lewicz, chociaż  szczupłe  miał  wojsko,  bo   sejm   przyzwolił 
tylko  na  pospolity  pobór,  a  uchwała  pospolitego  ruszenia 
służyła  już  jedynie  za  sposób  zasłonienia  się   od  rzeczywi- 
stych ciężarów,  na  troje  dzielić  musi  swe  szyki.  Spuściwszy 
wigc  Szwedów  na  Krzysztofa  Radziwiłła,   odsyła  Żółkiew- 
skiemu nad  Dniestr  jedenaście  chorągwi  pod  sprawą  Mar- 
cina Kazanowskiego    i  460   piechoty   pod    Kwaśniewskim. 
Pozostały  mu  tylko  cztery  chorągwie  usarskie,  cztery  lekkie, 
cztery  rejterów;  piechoty  2200.    Rachował  na  hufce  Janu- 
sza Radziwiłła,  którego  ogromną  fortunę  podniosły  (1613) 
jeszcze  powtórne  związki  małżeńskie  z  Zofią  Elżbietą,  cór- 
ką elektora  brandeburskiego ;  ale  temu  „affekt  ku  ojczyźnie" 
nie  pozwalał  zachęcać  króla,  aby  z  ruiny  ojczyzny  funda- 
ment szczęścia  swego  domu  zakładał."    Nowy  to  dowód  jak 
słusznie  Zygmunt  bronił  się  zwitkowi  moskiewskiemu  Żół- 
kiewski^o.    Janusz  tłumaczył  bratu,  że  i  on  „nie  zgrzeszy, 
ani  sławie  swojćj  nie  ujmie,  jeżeli  za  granicę  nie  pójdzie;" 
nakłaniał  go   owszem  aby  zaniechał  zupełnie  służby.    Nie 
zmieniając  układu,  królewicz  pociągnął  do  Smoleńska,  ale 
napotykane  trudności  nie  pozwoliły  mu  wybrać  się  aż  we 
Wrześniu.    Chodkiewicz  z  wojskiem  litewskiem  był  już  pod 
Dorohubużem.    Wyprzedzały  go  listy  Władysława  jako  ca- 
ra, zwiastujące  przybycie  onego  do  państwa,  przyzywające 
poddanych,  aby  nie  kalali  się  krzywoprzysięztwem.  Po  odby- 
tej w  Smoleńsku  radzie,  ruszył  królewicz  naprzód  (4.  Paźdz.). 
Dorohobuż    poddał   się   (13.  Paźdz.);   wodzowie  Ododurów 
i  Sumów  padli  na  twarz  pod  stopy   Władysława,  żebrząc 
o  przebaczenie   winy;   część  załogi  stanęła  pod  chorągwią 
Władysława.    Wkrótce  poddała  się  i  Wiazma  (29.  Paźdz.), 
którą  zajął  w  imieniu  Władysława  dzielny  nie  dawno  obrońca 

18* 
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Smoleńska  Sehin.  Już  Możajsk  ogołocony  z  załogi,  stał 
otworem;  tylko  pośpiechu  było  potrzeba,  aby  oręż  zwycięzki 
god  samą  stolicę  podsunąć,  gdy  na  domaganie  się  rycer- 
stwa, wypadło  rozłożyć  je  na  zimowe  leże. 

Mniśj   był   szczęśliwym   Żółkiewski.    Zwołał   on  był 
(24.  Lut)  ruskie  rycerstwo  pod  Płoskirów,  skoro  tylko  zagro- 
ził Ukrainie  Kałgaj.    Przystawili  mu  poczty  swoje :  Daniło- 
wicz  wojewoda  ruski,  Zasławski,  Radziwiłłowie  (katolicy), 
Tyszkiewicz,  Krasicki,  Sieniawski,  Zbaraski,  Stadniccy,  Ze- 
brzydowski, Ostrogscy,  Sienińsci;  odmówili  służby  Kozacy. 
Miał  hetman  siły  wystarczające  przeciw  Tatarom;  nie  były 
dostateczne  przeciw  Iskienderowi.   Mężny  wódz  dał  wszelako 
znać   ostatniemu,   że  był  gotów  na  oboje:  do  pokoju  i  do 
wojny.    Iskiender  zgromadził  100,000  Osmanów,  W^rów, 
Wołochów  i  Tatarów.  ^)  Żółkiewski  osądził  bezpieczniejszem 
okopać  się  pod  Jarugą  nad  Dniestrem,  niżeli  wystawić  sig 
Pokój  z  osma-  na  bój  otwarty  z  tak  przeważnym  nieprzyjacielem.    Przyjął 
nami.       układy  Iskiender,  ale  owe  moskiewskie  wawrzyny,  o  które 
mu  tyle  chodziło,  przyćmić  musiał  hetman  podpisem  wa- 
runków (23.  Wrz.)  jakie  umówić  się  dało  Piotrowi  Ożdzie 
staroście^trembowelskiemu.^)  Opuszczeni  na  Wołoszech  stron- 
nicy polscy  i  stracony  Chocim;  rządzca  miasta  Iwon  ścięty 
na  żądanie  Porty.   Upadła  „zasłona  i  tarcza  od  pogan."  Za- 
pewnione Tatarom  upominki  z  opuszczeniem  zaległych;  za- 
kazane łotrostwa  Kozakom  i  Tatarom.    Wreszcie  zobowią- 
zać się  wypadło  do  zrównania  z  ziemią  Berszady  —  schro- 
nienia Kozaków  i  zmrużyć  oko  na  zniszczenie  Ukrainy  i  Po- 
kucia, którego  dopuścili  się   Tatarzy  w  obec  prawie  wodza 
polskiego.  Nie  mógł  temu  przeszkodzić  hetman,  bo  wychy- 
liwszy się  z  obozu,  wystawiłby  był  wojsko  csie,  „szczyt  for- 
tuny,** na  ostatnie  niebezpieczeństwo.  Zajęli  Tatarzy  30,000 
ludu,  prócz   innego   łupu.    Berszadę  spalił  sam  właściciel 
Zbaraski,  aby  oszczędzić  narodowi  wstydu. 

^)  żółkiewski:  List  do  króla  U.  Września  1617.  —Mowa  na 
sejmie  1618. 

«)  Naima-Effendi  I.  311.  -  Żółkiewski. 
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„Na  sto  lat  przysięgał  zgodę  Iskiender,  byle  przeklęci 
Kozacy  dali  pokój  najazdom."  Wielki  hetman  obrócił  się 
więc  na  ostatnich,  którzy  miasto  przybiedz  mu  na  pomoc, 
łupili  właśnie  Ukrainę.  Na  starśj  Olszance  nad  Rosią. 
(28.  Paźdz.)  musieli  dać  Zaporożcy  przyrzeczenie,  że  czajki 
poniszczą  i  najazdów  zaniechają,  że  ich  więcśj  nad  tysiąc 
nie  będzie ,  a  przeto  nowych  włóczęgów  odstąpią ,  że  słuchać 
będą  starszego,  którego  im  hetman  potwierdzi  i  wiernie  rze- 
czypospolitój  służyć  będą,  że  nakoniec  ci  z  mołojców,  któ- 
rzy w  dobrach  ziemskich  osiędą,  posłuszni  będą  swym  pa- 
nom. Hetman  przyrzekł  im  nawzajem:  że  co  rok  odbierać 
mieli  w  Kijowie  tysiąc  złotych  i  siedemset  postawów  kara- 
zyi,  a  wyprawieni  przez  nich  na  sejm  posłowie  otrzymają 
potwierdzenie  nowćj  umowy  i  starych  przywilejów. 

Bezpieczniejszy  pokojem  z  Porta,  królewicz  próbował 
przez  czas  zimy  przeciwko  Moskwie  oręża  i  zgody.  Nie  ^ 
powiodła  się  wycieczka  pod  Możajsk  (8.  Grd.).  Za  to  Stra- 
ceńce,  którym  po  zmarłym  Lisowskim  przyw^odził  Czapliń- 
ski, wyprawieni  pod  Kaługę,  dotarli  aż  do  Mesczerska, 
zkąd  wojewodę  miejscowego  odesłali  królewiczowi  do  Wią- 
żmy. Co  do  zgody,  tćj  pilnowali  szczególniśj  komisarze,  ku 
temu  przydani  królewiczowi.  Popychała  ich  niecierpliwość 
żołnierza,  zapowiadającego  już  otwarty  związek;  tylko  zrę- 
czna przemowa  królewicza  powściągnęła  niesfór.  Po  dwa- 
kroć  odepchnęła  Moskwa  posłów  polskich,  nie  chcąc  ukła- 
dać się  pókiby  wojsko  polskie  nie  ustąpiło  z  kraju,  a  gro- 
żąc posłom  poszarpaniem  gdyby  Władysława  carem  zwać 
śmieli;  nawet  o  zawieszeniu  broni  słyszeć  nie  chciała.  Aby 
otrzymać  poparcie  do  wojny,  królewicz  wyprawił  jednego 
z  przydanych  mu  komisarzy.  Lwa  Sapiehę,  na  sejm  do 
Warszawy.  Sejm  ten  nagły,  na  trzy  niedziel  przywołany, 
przedłużył  się  od  Grudnia  do  Lutego  pod  przewodnictwem  ^^is. 
powtórnem  Wiesiołowskiego.  Zakłócili  go  Zbarascy  i  inni, 
ucierając  się  o  kanclerstwo  po  Kryskim  i  o  podkomorstwo 
po  Boboli.  Nicowano  przy  sposobności  postępki  w.  hetmana 
koronnego.    Żółkiewski  nie  był  popularnym,  bo  wspierał 
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króla  przeciw  rokoszowi,  a  przymnożyła  mu  nieprzyjaciół 
surowość  z  którą  nieraz  objawiał  się.  Wyrzucano  mu  wigc 
traktat  „z  ołiydą  narodu  zawarty."  Zapomnieli  panowie  sej- 
mowi jakich  sił  dostarczyli  przeciwko  trzem  nieprzyjaciołom. 
Już  na  sejmikach  wrzeszczały  jarmarczne  zuchy :  czemu  het- 
man bitwy  nie  stoczył  ?  —  Obracając  się  do  króla,  z  po- 
korą wielkiój  duszy,  zabrał  głos  Żółkiewski.  „Zawżdym  to 
czynił  —  rzekł  —  żem  dawał  liczbę  z  czynności  moich, 
Jednak  radzićj  to  przy  Stanach  uczynię,  i  to  nie  jako  se- 
nator, siedząc,^)  ale,  jako  sługa  stojąc,  wedle  dawnych  oby- 
czajów. Wolałem  ja  zawsze  rozkazaniem  W.  Kr.  M.  spra- 
wiać się,  niżeli  własnem  zdaniem,  mało  bowiem  rozumu 
mego,   a   wiem,   że  przy  Tobie   królu  Anioł  Boży  i  serce 

Twoje  w  rękach  Bożych.    Błogosławił  mi  też  Pan  Bóg 

Oskarżony  dziś  jestem,  żem  nie  stoczył  bitwy  i  nie  poraził 
nieprzyjaciela.  Od  młodości  mojćj  nie  byłem  na  to  skąpy. 
Świadczą :  Rewel,  Carowe-Zajmiscze,  Kłuszyn,  żem  nie  dbał 
nigdy  jedno  o  wojsko.  Wtenczas  winowano  mię'raczćj,  żem 
szedł  nazbyt  skoro.  Alem  ja  nie  bał  się,  bom  wiedział,  że 
jeślibym  szwankował,  drugie  wojsko  było  gotowe,  a  jeślibym 
wygrał,  żem  wszystko  wygrać  miał.  Tym  razem  szło  o  nie- 
bezpieczeństwo rzeczypospolitćj ,  musiałem  się  hamować. 
Pod  Adryanopolem ,  albo  Konstantynopolem  ważyłbym  śmia- 
ło, w  granicach  krajowych  bez  zadnio  posiłku,  nie  mo- 
głem narażać  garstki,  na  którą  się  ubezpieczała  rzeczpospo- 
lita". —  Umilkła  potwarz.  Król  przydał  zasłużonemu  het- 
manowi, gojąc  rany  zadane  od  „niewdzięcznego  świata" 
wielką  pieczęć ,  odmówioną  przeciwnikom  j^o.  Sejm  zlecił 
Żółkiewskiemu  i  przydanym  komisarzom  ściślćj  jeszcze  opi- 
sać Zaporożców,  aby  ciż  nie  narażali  kraju  na  nowe  klęski. 
Była  już  wtenczas  mowa,  czy  nie  lepićj  byłoby  znieść  ich 
zupełnie?*)    Na  „litewską"  wojnę, ^)  gdy  mało  obchodziła 


^)  Jak  Zamoyski  roku  1605. 

^  Dyskurs  Krysztofa  Paiczomskiego,  pisarza  Zatorskiego  (1618). 

')  Kognowicki:  Życie  Sepiehów  I.  103. 
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koroniarzy,  uchwalono  tylko  po  trzy  złote  od  włoki  z  dóbr 
królewskich,  po  dwa  z  dóbr  szlacheckich,  a  dodano  wyraźne, 
lubo  tajne  zastrzeżenie ,  aby  w  ciągu  roku  skończyła  się. 

Przeraziła  nieco  Moskwę  wytrwałość  królewicza.  Gdy 
bez  względu  na  zimę  nie  co&ął  żołnierza,  poczęła  spusz- 
czać z  hardości  swojćj;  sama  w  końcu  przystawiła  do 
Wiazmy  Iwana  Kondynowa;  może  tćż  po  zwyczaju  swoim 
przeświadczyć  się  tylko  chciała,  co  się  w  obozie  polskim 
(Iziało.  Królewicz  hukiem  dział  objawić  kazał  radość  z  wia- 
domości sejmowych,  jakoby  te  najpomyślniejszemi  były.  Roz- 
mowy z  posłem  moskiewskim,  nie  miały  wszelako  żadnego 
skutku;  odłożono  je  (18.  Kwietnia)  do  6.  Czerwca. — Już 
duchowieństwo  moskiewskie  rozgrzeszyło  garstkę  takich,  co 
z  powodu  przysięgi  wykonanćj  królewiczowi,  ociągali  się 
jeszcze  z  podniesieniem  przeciwko  niemu  oręża.  Władysław 
wyruszył  pod  Krzemieńsk  (28.  Czerw.).  Tam  przybył  Ka- 
zanowski  (2.  Lipca)  z  owemi  chorągwiami,  które  niedawno 
poprowadził  był  nad  Dniestr;  po  drodze  zdobył  Starodub. 
WróciU  tćź  z  wycieczek  Lisowczycy.  Królewicz  przystąpił 
do  oblężenia  Możajska  (30.  Lipca).  Tu  zagroziły  mu  nowe 
zmowy  o  żołd  gdy  Sapieha  z  pieniędzmi  nie  wracał.  Przez 
dni  dwadzieścia  nie  było  chleba.  Kraj  —  szemrało  nie  bez 
słuszności  rycerstwo  —  wydaje  usługi  nasze  na  pośmiewi- 
sko: „cóż  słowo  królewicza,  cóż  komisarzów  obietnice?" 
Niektóre  lekkie  znaki  i  cztery  ussarskie  chorągwie  podzię- 
kowały za  służbę  i  porzuciły  obóz;^)  przewodził  im  Piotr 
OpaUński  starosta  szremski.  Zjawiły  się  prócz  tego  swary, 
to  między  komisarzami ,  to  między  Chodkiewiczem  a  Ka- 
zanowskimi ,  którzy  u&i  łasce  królewicza,  chcieli  ograniczyć 
władzę  w.  hetmana  lit.  do  samych  wojsk  litewskich.  Chód. 
kiewicz  w  gniewie  cisnął  buzdygan  za  Kazanowskim.  Od- 
nosić się  trzeba  było  aż  do  króla.  Zygmunt  nie  czytając 
rzucił  w  ogień  papiery  które  mu  syn  przesłał,  i  przykazał 
zupełną  powolność  dla  hetmana.    Ucichły  swary.    Przybył 

^)  Kobierzycki  552. 
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wreszcie  Sapieha  (1.  Wrześ.),  ale  z  gołemi  rękoma.  Musiał 
przestać  żołnierz  na  nowśj  obietnicy,  że  otrzyma  należność 
(28.  Paźdz.)  na  Św.  Szymona  i  Judy.  Tymczasem  dwa  sztur- 
my nie  podołały  Możajskowi.    Opanowano  tylko  przyległy 
Borysów.    Polacy  posunęli  się  (16.  Wrz.)  w  kraj  obfitszy, 
do  Zwinogrodu.  Tam  odebrał  królewicz  doniesienie :  że  Piotr 
Konaszewicz,    sahajdaczny  (tak  zwany  od  Sajdaka  na  bar- 
kach), podobno  szlachcic  od  Sambora,  skłoniony  od  króla, 
który  mu  20,000  (dzisiejszych  150,000)  złotych  posłał,  wie- 
dzie  20,000  sławnego 'zaporozkiego- niżowego -wojska.    Do- 
piero wyrzeczono,   źe  rzeczpospolita  więcćj  nad  tysiąc  Zapo- 
rożców cierpieć  nie  miała  I  Przemogła  konieczność  pomnoże- 
nia obrony,  gdy  sejm  na  inną  dostatecznych  środków  nie  do- 
starczał.   Postanowiono  przybliżyć  się  do  samejźe  Moskwy. 
Konaszewicz  spustoszył  po  drodze  Jelec,,  Liwno,   Putywl, 
Kaługę  i  złączył  się  z  królewiczem  w  dawnym  obozie  tu- 
szyńskim.  Władysław  przymuszony  głaskać  głównych  spraw- 
ców hańby  jarudzkićj,    posłał  mu  buńczuk,  którym  tenże 
zwalił  zaraz  z  konia  dowódzcę  strzelców  Buturlina.    Więcćj 
jeszcze  zatrwożyła  się  Moskwa.  Dopiero  na  jednym  z  listów 
swoich    smrodliwym   swoim  dziegciem,  poważyła  się  zma- 
zać tytuł  carski  Władysława,  pośpieszyła  teraz  wyprzeć  się 
tego  grubiaństwa.  ^)  „Lud  wiary  przewrotnśj,  usnuty  z  kłamstw 
i  podstępów,"   począł  coraz  częstszych  przystawiać  posłów 
do  obozu   polskiego,   przy  zbliżającćj  się   ostrćj  porze,  ra- 
chując na  sprzymierzeńców  swoich  —  głód  i  zimę  —  chciał 
szturm  odwlec  swojemi  wybiegami.    Ale  znali  się  na  nich 
hetman  i  królewicz.    Uradzono  uderzyć  śmiało  na  okopy. 
Oblężenie  Mo-  W  nocy  (10.  Paźdz.)  poprowadził  żołnierza  do  bramy  kar- 
skwy.       wackićj    ten  sam,  co  się  tak  dzielnie  przyłożył  do  wzięcia 
Smoleńska,  Nowodworski,   a  który  dopiero  co  pod  Możaj- 
skiem  jedno  ramię  utracił;  poprzedzała  go  piechota  z    sie- 
kierami i  drabinkami,  za  którą  wieziono  petardy;  w  odwo- 
dzie miał  Lisowczyków  z  rejterami.    Od  bramy  twerskićj 

^)  Kobierzycki    564. 
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podobneż  zlecenie  odebrał  Leśnio  wolski ,  starosta  zatorski. 
Nie  powiodło  się,  bo  nadto  było  radzców  aby  tajemnica 
uchować  się  mogła.  Moskal  uprzedzony  od  zbiegów  nie- 
mieckich, przygotował  należytą  obronę.  •  Widząc  wszakże 
wytrwanie  Polaków,  zapragnął  już  szczerze  zgody.  —  Przed 
bramą  twerską,  zjechali  się  do  rozmowy  Lew  Sapieha  z  Iwa- 
nowiczem  Szeremetjewem  (].  List.),  obadwaj  wspaniale  oto- 
czeni. Kanclerz  litewski  wystawia!  zacność  rodu  Włady- 
sława, oraz  swobody  jakie  Moskwę  pod  jego  panowaniem 
czekały.  Nie  ścierpi  on  u  was  niewoli  —  mówił  Sapieha  — 
pokruszy  samowolne  ukazy.  Inne  czekają  was  prawa,  inny 
rząd  pod  oświeconym  panem,  śród  wolnego  narodu  zrodzo- 
nym. Pewni  osób  i  majątków  waszych,  nie  będziecie  w  trwo- 
dze dni  wasze  policzać.  Przeciwnie,  któż  jest  wasz  Mi- 
chał? Zkąd  jego  ród,  gdzie  zaszczyty?  —  „Równy  on  wszyst- 
kim królom  —  odpowiadał  Szeremetjew  —  skoro  go  wola 
Boża  na  tron  wyniosła,  a  i  rząd  nasz  dobry,  kiedy  oto, 
z  niezło,  tak  wysoko  państwo  moskiewskie  wyniósł."  — 
Mniejsi  mówili  Polakom :  „wolność  wasza  swawolą  jest :  — 
azaż  nie  wiemy,  że  u  was  możniejszy  gnębi  chudego,  kiedy 
u  nas  car  najchudszego  oprosta  od  bojarzyna."^)  Wyrzucali 
sobie  nawzajem  posłowie  niewiarę  w  postępkach  i  okru- 
cieństwa wojenne.  —  Nasi  —  odrzekł  Sapieha  —  rozlewali 
krew  wasze  po  rycersku,  śród  walki  w  obronie  własnśj  — 
słabi  przeciwko  mocnym;  wy  napadliście  zdradziecko  spo- 
czywających na  łonie  pokoju ,  śpiących ,  a'do  tego  sprzymie- 
rzeńców uznanego  przez  was  cara,  których  sami  zaprosili- 
ście do  siebie ;  wyrżnęliście  bezecnie  bezbronnych ,  co  wam 
na  wiarę  poddali  się.  —  Skończyło  się  na  rozmowach,  bo 
znowu  zhardzieli  Moskale,  przejąwszy  warszawskie  listy 
naglące  do  pokoju.^)  Królewicz  z  hetmanem  nie  upadli  na 
odwadze  i  stałości.  Rozłożyli  (9.  List.)  wojsko  około  Troic- 
kiego-Monasteru  i  Perejesławia-Zaleskiego.   Władysław  sta- 

^)  Maszkiewicz  Samnel. 
«)  Kobierzycki  589. 
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nął  w  Rohaczewie;  Lisowczyków  i  Zaporożców  posłano  do 
żyznych  krajów  nad  Oką.  Postrzegli  Moskale,  że  daremnie 
spuszczaliby  się  tym  razem  na  tych  dwóch,  jak  ich  zwali 
sprzymierzeńców:  głód  i  mróz.  Ukorzyli  się.  Królewicz,  któ- 
rym niepo wodowała  chciwość  panowania,  tylko  dobro  dwóch 
narodów,  który  nie  chciał  „aby  dla  niego  samego  dzień  je- 
den krew  się  lała,"  przekonawszy  się,  że  mu  nie  sprzyja 
Moskwa,  przyzwolił  na  łatwość  co  do  warunków  pokoju, 
byle  Moskwa  zapłaciła  koszt  wojny  jak  zapłaciła  Szwedowi. 
Car  nie  wątpił ,  że  przy  niemocy  królów  polskich ,  znajdzie 
wkrótce  porę  do  naprawienia  sprawy  swojćj.  Stanął  więc 
Kozejm  dziwu-  tylko  rozejm  w  Dziewulinie  na  lat  16  i  miesięcy  sześć 
^618.'  (11-  Grud.)  Smoleńsk,  Wieliż,  Biała,  Dorohobuż,  Rosławl, 
Moromsk,  Czerniechów,  Starodub,  Popowa-Góra,  Nowogród- 
Siewierski,  Poczapów,  Trubczesk,  Newel,  Siebież,  Krasne  — 
straty  lat  1490  i  1514  —  wróciły  nareszcie  pod  panowa- 
nie polskie ;  ^)  stronnikom  Władysława  zaręczony  pokój.  Na- 
wzajem, trzymani  w  Malborgu  posłowie  moskiewscy  wydani. 
Królewicz  dał  rozkaz  powrotu  drogą  do  Smoleńska 
(24.  Grud.).  —  Ubezpieczony  na  tronie  Michał,  cofnął  na- 
tychmiast dane  narodowi  przy  koronacyi  zaręczenia. 

W  sam  czas  nastąpił  rozejm;  bo  już  żołnierz,  gdy  go 
żołd  nie  dochodził,  zapowiadał  samowolny  powrót  do  kraju; 
błagania  tylko  Władysława  sprawiły,  że  dotrwał  szczęśliwie 
do  pokoju.  Wypadło  zatćm  i  ze  Szwecyą  bądź  jak  bądź 
skończyć.  Opierał  się  jćj  Radziwiłł  wedle  możności.  Na 
szczęście,  niespokojny  Farensbach  który  poty  odmieniał  pa- 
nów, póki  w  ostatku  z  rozkazu  cesarskiego  nie  stracił  ży- 
cia na  rusztowaniu  w  Ratysbonie,  zdradził  właśnie  Szwe- 
dów, jak  pierw  Polskę.  Gdy  więc  nie  tak  szło  Szwedom 
jakby  pragnęli,  a  rozpuszczone  po  Estonii  hufce  Radziwiłła 
przymusiły  Stiemskolda  do  odstąpienia  od  Rygi,  Szwedzi 
przyjęli  (19.  Listop.)  nowe  zawieszenie  broni  do  lat  dwóch, 

1)  Kobierzycki  607. 
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Z  warunkiem  uti  possidetis.  Przynajmniej  odzyskaną  sostała 
Dynamunda.  Ale  odwlekła  się  .tylko  ostateczna  rozprawa. 
Sejssiki  zamiast  zająć  się  środkami  konieeznemi  do  szczę- 
śliwego jćj  ukończenia,  biorą  się  znowu  do  swarów  z  Żół- 
kiewskim. Okazyę  dał  nowy  najazd  tatarski.  Jak  wiadomo, 
sejm  ostatni  nie  uchwalił  należytego  poboru;  nie  wystar- 
czyło go  dla  własnego  wojska,  tem  mnićj  dla  Tatarów.  A  tak 
kiedy  wszystkie  siły  polskie  obróciły  się  były  na  Moskwę, 
Tatarzy  mszcząc  niedotrzymanie  obietnic,  dosięgli  łatwo 
Brzeżan  i  Stryja  (Maj).  W.  hetman  koronny  nie  miał  nad 
dwanaście  set  rycerstwa;  wystąpił  wszelako  żwawo  i  nie 
dorachowało  się  czterech  tysięcy  Tatarów,  reszta  uciekła. 
Lecz  zaledwo  odbiegli  w  stepy,  wrócili  wkrótce,  przez  Boh, 
w  ogronmćj  liczbie  (30.  Lipca).  Przysposobił  się  i  het- 
man; tylko  siłę  j^o  składały  same  poczty  panów  ruskich: 
Zbaraskich,  Czartoryskich,  Sieniawskich,  Zamoyskich,  Kali- 
nowskich, Tarnowskich.  Zebrało  się  5,000  ussarzy,  6,000 
piechoty,  12,000  kozactwa.  Siły  były  znaczne ;  ale  przy  tylu 
wodzach  mnićj  jeszcze  niżeli  zwykle  było  posłuszeństwa. 
Niektórzy  z  wodzów.  Zbarascy,  Sieniawski,  otwarcie  niechę- 
tnymi byli  hetmanowi ;  ^)  Tomasza  Zamoyskiego,  którego  król 
przez  wzgląd  na  zasługi  ojca,  mianował  wojewodą  podol- 
skim (chociaż  dopiero  lat  25  liczył)  musiał  hetman  dla 
przykładu,  zostawić  raz  bez  wsparcia,  „aby  się  nauczył  mło- 
dzieniec pierw  słuchać,  dopiero  rozkazywać."  Lękając  się 
skutków  niesforu  hetman,  jak  poprzednio  pod  Jarugą,  oko- 
pał się  w  pobliżu  Kamieńca  pod  Oryninem.  Obiegło  go 
60,000  Osmanów  i  Tatarów  (Wrz.);  znaczna  liczba  rozbie- 
gła się  po  kraju.  Stoczona  za  okopem  walka  nie  wypadła 
na  korzyść  nieprzyjaciela;  legł  Kałgaj.  Do  pola  wystąpić 
nie  śmiał  hetman.  Tatarzy,  położywszy  kosz  pod  Zasławiem, 
rozpuścili  więc  zagony  aż  do  Tarnopola;  potem  przewalili 
się  na  czarny  szlak  i  uszli  z  obfitym  łupem ,  „urągając  się 
rycerskim  ludziom,  co  się  w  waśnie  rozdarli."    Otóż  gdy 

«)  Kobierzycki  663. 
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sejm  się  zbliżył ,  nie  sprawę  szwedzką  nauki  sejmikowe  za- 
leciły posłom  tylko  nakazywały,  aby  pytali  hetmana:  jak 
dopuścił  Tatarom  wtargnąć  do  rzeczypospelitćj,  jak  ścier- 
piał  zadaną  krajowi  klęskę?  —  Król,  snadź  korzystając  ze 
zwróconśj  na  te  najazdy  uwagi,  pisał  do  senatorów;  Nie 
wymodlimy  się,  ani  wykupimy  poganinom,  jeśli  do  wspól- 
n^o  ratunku  wszyscy  ochotnie  i  mężnie  się  nie  rzucim.  — 
Tatarzy  wynajdowali  w  stepach  coraz  bliższe  (ad  intactos 
/oco^)  przystępy  do  kraju,  coraz  dogodniejsze  przeprawy  dla 
siebie  i  łupów.  Prócz  Czarnego  i  Kuczmańskiego ^  o  któ- 
rych wspomnieliśmy  (str.  II.  357)  mieli  jeszcze  Niewidomy  na 
Buczacz  i  Halicz,  tudzież  Wołoski  nad  Dniestrem.  A  Dzia- 
nibeg-Giraj  pozwalał  Już  sobie„rozkazywać"  (w  Lutym)  aby 
mu  zwyczajne  upominki  w  całości  bez  omieszkania  przy- 
słane były.  Pokój  jarudzki  nie  był  także  potwierdzonym 
i  były  ostrzeżenia,  że  sułtan  czeka  tylko  na  uspokojenie  się 
z  Persami,  aby  obrócić  wszystkie  siły  na  Polskę.^)  Okolicz- 
ności nadarzały  zręczność  do  porozumienia  się  z  Gracya- 
nem  (ze  styryjskiego  podobno  Grodziska),  który  osadzony 
na  hospodarstwie  mołdawskiem  (4.  Lut.),  a  wiedząc  jak  ła- 
two stracić  w  Stambule  drogo  okupione  łaski,  okazywał 
się  chętnym  opiece  polskićj.  —  Na  sejmie  powtórnie  pod 
laską  Świętosławskiego ,  referendarza  koronnego,  zebranym 
(5.  Marca),  musiał  znowu  z  obroną  osobistą  występować 
Żółkiewski.  Prawych  to  mężów  —  rzekł  —  szarpanymi 
być  od  złych  ludzi;  nie  uszli  tego  dawni  i  późniejsi  wodzo- 
wie; ale  tu  jest  pole,  aby  mnie  każdy  śmiele  w  oczy  wi- 
nował;  dostoję  mu  bez  pozwów  i  mandatów.  Przypomniał 
tedy  dla  czego  zamknął  się  był  w  obozie.  Nikt  wtenczas  — 
przydał  —  o  bitwie  otwartćj  nie  bąknął,  chociaż  przystęp 
do  wodza  był  łatwy,  „czapka  jego  z  pierzem  na  czele  woj- 
ska wydatna."  Dopiero  gdy  czaty  znać  dały,  że  Tatarzy 
odeszli,  „narodziła  się  siła  mężnych."  Wszelako,  gdym  ra- 
dził iść  w  pogoń  za  nieprzyjacielem,  nie  było  w  Kole  zgody, 

^)  U  Grabowskiego  {Starożytności  2,  484. 
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„była  tylko  moc  gadek."  —  Jak  poprzednio,  cichusieóko 
przeszły  słowa  zacnego  męża.  Wszakże  dogryziony  niewdzię- 
cznością, przypomniawszy  „czterdzieści  i  cztery  obozy,"  w  któ- 
rych zasługiwał  się  ojczyźnie,  składał  pokornie  w  ręce 
króla  lietmaństwo,  którego  dla  zawiści  i  obmowy,  „dla  ję- 
zyków ludzkich,"  nie  mógł  dłużćj  godnie  sprawować.  Ale 
w  imieniu  królewskiem  oświadczył  podkanclerzy  „w^  erubes- 
cant  et  ccmfudaniur  traduciores  ^^^  że  łietman  postępował 
zawsze  wedle  woli  króla;  że  miał  rozkaz  nie  narażać  ry- 
cerstwa na  bitwę,  chybaby  pewien  był  zwycięztwa.  Szla- 
chetnie zasłoniwszy  zasłużonego  wodza,  zaprosił  go  król, 
aby  nieopuszczając  miłćj  ojczyzny,  „posługi  swoje  skończył 
śród  boju  z  nieśmiertelną  sławą  narodu  i  swoją."  —  Sejm 
pociągnął  królewszczyzny  do  podniesienia  kwarty,  do  dostar- 
czenia wybrańców  i  przyzwolił  na  żołnierza  powiatowego, 
któr^o  sejmiki  dostarczyć  miały;  czerwone  złote  podniósł 
do  80  groszy,  talary  do  50.  Nadeszło  po  sejmie  sułtańskie 
potwierdzenie  pokoju  jarudzkiego  (Maj).  Żeby  go  nie  na- 
ruszyli Kozacy,  zastrzeżona  przez  sejm  ostatni  komisya, 
ściślćj  jeszcze  opisała  icłi  prawa  pod  Rastawcem  (8.  Paźdz.) ; 
ponowioną  zgodę  zaprzysiągł  Konaszewicz. 

Tymczasem  nadeszła  chwila,  kiedy  objawić  się  miały 
skutki  Unii  protestanckićj  i  owćj  Ligi  katolickićj,  do  któ- 
rćj  wszedł  był  Zygmunt  przed  dziesięciu  laty.  Roku  po- 
przedniego (23.  Maja)  znużeni  przywłaszczeniami  niemieckie- 
mi  Czesi,  wyrzucili  namiestników  cesarskich  przez  okna  pra- 
skiego zamku.  Ferdynand  II.  cesarz ,  a  król  czeski  i  wę-  wojna  reiigijn; 
gierski ,  który  teraz  objął  panowanie,  a  miał  z  Porta  rozejm  ^  Niemczech, 
do  lat  20,  zawarty  przez  poprzednika  swego,  umyślił  ko- 
rzystać z  pory  i  utwierdzić  panowanie  religii  katolickićj 
przez  pognębienie  nowowierców ,  a  raczćj  wzmocnić  powagę 
swoje,  znacznie  przy  reformie  osłabioną.  Ośmieleni  od  Unii 
Czesi  powołali  do  berła  (4.  Listopada)  Fryderyka  woje- 
jwodę  reńskiego.  Protestanci  węgierscy  stanęli  przy  Beth- 
euie.    Wzniecony  dwa  temu  wieki  niepokój  religijny,  tłu- 


286  ZYGMtJNT  IIIm  (WAZA). 

miony    czasowerai    rozejmami,    wybuchnął   w    europejską 
wojnę,   która   nosi    imię   trzydziestoletniej,   —   Nie  mogła 
Polska  być  obojętnym  jćj  widzem.    Król  był  członkiem  ligi 
katolickiej;  Ferdynand  był  mu  dziewierzem,  a  sam  między 
wszystkiemi  mocarstwami  uznawał  go  jeszcze  królem  szwedz- 
kim.   Z  dnigićj  strony,  Gustaw  Adolf,  syn  i  następca  Su- 
dermana  trzymał  z  protestantami.   Dodajmy:  Bethlen,  inny 
z  ich  przewodników  powstał  na  upadku  miłych  Polakom 
Bathorych,  których  zdradził ;  pomagał  zaś  do  ostatniego  na- 
jazdu  Iskienderowi.     A   w    Polsce,  juź  to  powiedzieliśmy, 
odżyła  dawna  powaga  Kościoła  katolickiego,  któremu  wró- 
ciło już  dwie  trzecie  świątyń  zajętych  przez  nowowierców; 
w  senacie  coraz  mnićj  ich  było ;  nienawiść  do  domu  austrya- 
ckiego     osłabła.      Arcyksiążę    Karol     biskup    wrocławski 
zjechawszy  do  Częstochowy,  błagał  dla  dyecezyi  swojśj  „jako 
córy  „wsparcia  i  macierzysto)  opieki   króla  polskiego;   na- 
stręczał mu  Szlązk.^)  Zjechał  z  tem  i  hr.  Altheim.  Z  przy- 
poiwoiem  do  niej  czyn    zwyczajuych  nie  przyszło   do  otwartego   wystąpienia 
straceńce,    ze  strouy  polskicj,   ofiarowano  tylko  pośrednictwo;  jeździł 
do    Czechów   Remigiusz    Zaleski  sekretarz  królewski     Ale 
^^^^-        z  niezmiennych  traktatów^)  godziło  się  cesarzowi  spisywać 
(rekrutować)  żołnierza   w  Polsce.    Nie  żałowano  mu  więc 
rozpustnych  Lisowczyków  i  owszem  pozbywano  się  ich  tem 
chętnićj,   że  dopuszczali  się  takićj    swawoli,   iż    Zygmunt 
właśnie   o  zniesieniu  ich  przemyślał.    Jak  niedawno  Kono- 
paccy, Krokowscy,  Kostkowie  dostarczyli  1,500  pancemycli 
Henrykowi  IV.  do  Francyi   a  bez  wiedzy  rzeczypospolitćj, 
tak  teraz  Rogawski  przewodnik  Lisowczyków  po  Czapliń- 
skim, który  zginął  nad  Oką,  zgromadza  2,200  koni  w  Bra- 
hiłowie,  nad  Rowem,  dla  Ferdynanda.     Poszli   mu  Lisow- 
czycy   na  pomoc,  jako  ludzie  zupełnie  wolni. ^)    Zastąpiło 


1)  Dogiel  I.  565. 
«)  Tamże  213. 
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im  nad  Luborzą  7000  Siedmiogrodzian  pod  Jerzym  Rako- 
czym. Wyciął  ich  Rogawski.  Bethlen,  który  już  był  pod 
Wiedniem  (List.)  cofnąć  się  musiał  i  przestać  na  Siedmio- 
grodzie (16.  Stycznia).  Tu  przynajmnićj  występowali  Li-  1620, 
sowczycy  w  obronie  plemion  słowiańskich,  które  cesarz 
biuł  zręcznie  w  opiekę.  Ale  gdy  niezgodą  przymuszeni  do 
odwrotu,  zebrali  się  w  nowe  koło  na  Podgórzu  (w  Halic- 
kiem)  uniesionych  jakoby  zapałem  religijnym,  powiódł  no- 
wy wódz  Jarosz  (Hieronim)  Kleczkowski  pod  Wiedeń  na 
wojnę  czeską,  bratnią.  W  pięć  dni  tam  stanęli.  A  sam 
postrach,  jaki  dopiero  roznieśli  sprawił,  że  stany  Niższćj- 
Austryi,  wzbraniające  się  uznać  panem  Ferdynanda,  natych- 
miast wykonały  mu  przysięgę.  Przy  Hornie  zginął  Klecz- 
kowski; miejsce  jego  zajął  Rusinowski.  Pomnożywszy  szyki 
nowo  zaciężnymi,  przenosili  się  straceńce  pędem  wiatru 
z  miejsca  na  miejsce;  odznaczali  się  szczególnićj  sprzątaniem 
czat  nieprzyjacielskich.  Jeśli  wierzyć  można  podaniom, 
pod  Kromieryżem  znieśli  8,000  wojska  nieprzyjacielskiego; 
pod  Prochacicami  5,000;  pod  Lubą  1,500.  Nakoniec  w  sta- 
nowczćj  bitwie  praskićj  (Bela-hora)^  mieli  udział  w  rozpro- 
szeniu wyl)oru  jazdy  węgierskićj  (9.  Listop.).  Pięćdziesiąt 
i  dwie  chorągwie  nieprzyjacielskie,  a  między  niemi  dwor- 
ską Fryderyka  złożył  Rusinowski  cesarzowi  w  Wiedniu.^) 
W  skutek  tćj  wojny,  zupełnie  już  przechyliła  się  w  Wę- 
grzech przewaga  na  stronę  cesarską;^)  a  w  Czechach  wy- 
tępili cesarscy  na  rusztowaniu  wszystkich  naczelników  naro- 
dowego ruchu.  Jednego  dnia  cztery  godzin  pracowali  kaci 
na  rynku  prazkim ,  w  obec  namiestnika  cesarskiego  Lichten- 
steina,  który  sobie  tron  do  uroczystości  wystawić  kazał; 
dziatwa  i  wnuki  ofiar  na  takąż  ofiarę  przeznaczone,  nosić 
musiały  dla  pamięci '  sznurki  czerwone  na  szyi.  Przeszło 
30,000  rodzin  szlacheckich  przywiedzionych  zostało  do  opusz- 
czenia kraju.    Cesarz  przywłaszczył  sobie  majątków  czeskich 

^)  Dembołęcki:  Przewagi  Elearów  polskich 
2)  Mailath,  iV.  218. 
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za  54,000,000  talerów,  a  na  zupełne  wytępienie  narodowo- 
ści, spalił  wszystkie  ksiggi  czeskie.  Potężne  królestwo  Oto- 
karów wyludnione  z  3,000,000  do  800,000  dusz,  straciwszy 
600  przeszło  miast  ze  750,  24,000  wsi  ze  30,000,  ludności 
ucieszyło  się  cywilizacyą  niemiecką!  Nie  pozostało  Polsce 
jak  otworzyć  przytułek  nieszczęśliwym  wygnańcom,  którzy 
w  znacznśj  liczbie  pomieścili  się"  w  Wielkiśj-Polsce ;  Leszno 
zostało  główną  ich  osadą. 

Ani  wdawszy  się  do  wojny  otwarcie,  ani  zachowawszy 
się  w  pokoju ,  zyskali  Polacy  tylko  próżną  chwałę  z  męztwa, 
a  sprowadzili  na  siebie  zawziętą  zemstę.  Obrażony  Bethlen, 
holdownik  sułtana,  doniósł  panu  swojemu  o  wspomnionych 
wyżćj  zmowach  między  Polską  a  Gracyanem.  Gdy  w  tym 
Wojna  z  Ósma-  samym  czasie  Kozacy  niepamiętni  wykonanych  przysiąg, 
posłali  znowu  90  czółen  na  Czarne  morze,  zdobyli  i  spalili 
Warnę,  kilka  set  janczarów  w  pień  wycięli  (Wrzesień), 
Osman  II.,  który  dopiero  co  przyjął  był  uprzejmie  Piotra 
Ozgę,  zelżył  Hieronima  Otwinowskiego,  gońca  królewskiego, 
wysłanego  do  poprawy  artykułów  Jarudzkich,  które  Po- 
lacy tłumaczyli  sobie  jakoby  nie  naruszały  dawnych  ukła- 
dów, kiedy  Osmanie  już  od  ostatnićj  wyprawy  Potockich 
zupełnie  po  woli  swojćj  rozporządzali  hospodarstwem.  Do- 
wiedziano się  wnet  z  listów  przejętych  przez  Gracyana, 
że  bejler-bej  Rumelii  prócz  żołnierza  okolicznych  san- 
dziaciw  gromadził  Tatarów  Ak-kiermańskich  (budziackich  ^) 
i  krymskich.  Zbierały  się  wielkie  przeciwko  Polsce  siły, 
a  w.  hetman  koronny  mimo  uchwały  sejmowćj,  o  którfj 
dopiero  namieniliśmy,  nie  mógł  zgromadzić  wiele  wiccśj 
nad  6,000  rycerstwa  i  2,000  piechoty.  Kozacy  nie  sta- 
wili  się.     Rachowano    na  25,000  Bitnych  Wołochów,  na 


*)  Od  mieściny  Budziaku  (w  pobliżu  Dniestru),  której  okolice, 
ziemie  niegdyś  wołoskie  między  Kilią  i  Białogrodeni ,  zaludniły 
kryjące  się  tamże  zbiegi  tatarskie;  uprawiał  je  lud  polski  w  nie- 
wolę zajęty  (Ossoliński  w.  kanclerz,  na  sejmie  1646  r.). 
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dostatek  żywności  i  rynsztunku,  z  czćm  odkazywał  się  Gra- 
cjan. Żółkiewski  przypomniał  królowi,  że  nie  takich  sił 
użyć  chciał  król  Stefan  na  Osmanów;  ale  drażniony  wyrzu- 
tami, które  zbijać  musiał  na  ostatnich  sejmach  i  nie  pocie- 
szając się,  chyba  nadzieją,  „że  starość  ochroni  go  od  widze- 
nia gorszych  jeszcze  dla  miłćj  ojczyzny  czasów,"  jakie  jśj 
gotowały  „nierząd  i  krnąbrność,"  postanowił  „położyć  już 
życie  za  wiarę,  króla  i  ojczyznę."  Z  Baru,  gdzie  zbierały 
sig  chorągwie,  oddał  królowi  syna  swojego  w  opiekę,  a  te- 
mu zalecił,  ażeby  „przy  panu  swoim  wedle  możności  zawsze 
zastawiał  się:"  bo  —  mówił  —  chociażby  niedostatki  jakie 
były  w  panu,  lepićj  jest  do  jedności,  niźli  na  odmianę, 
która  jest  najniebezpieczniejszą,  rzeczy  przywodzić.  W  osta- 
tnich radach,  które  królowi  przysłał,  wystawiwszy  potęgę 
Osmanów  i  ich  zamachy  na  chrześciaństwo,  przydał,  że  nie 
brakuje  Polsce  sposobów  na  nieprzyjacioły :  świadczyły  to 
mihony,  które  niedawno  wydarł  krajowi  żołnierz;  ale  jeżeli 
skąpić  ich  będzie  naród,  jeżeli  obronnie  tylko  wedle  za- 
sad swoich  o  pospolitem  ruszeniu,  występować  zechce ,  cze- 
kała go  zguba  niewątpliwa.  —  Ruszyło  naprzód  wojsko.  Po 
przeprawie  wbród  przez  Dniestr  (3.  i  4.  Wrześn.)  pokazało 
się,  jak  mylne  były  rachuby,  oparte  na  obietnicach  Gracy- 
ana.  Skoro  tenże  i  poddani  jego  postrzegli  słabość  sił  pol- 
skich, opanowała  ich  straszna  trwoga.  Gracyan  wziął  się 
do  ucieczki  ze  skarbami  swojemi.  Nastraszony  od  w.  het- 
mana, przybył  wreszcie  do  obozu,  ale  nie  przywiódł  nad 
600  koni.  Hetman  zatrzymał  się  (12.  Wrz.)  nad  Prutem, 
^y  okopach  Czeczorskich ,  wsławionych  od  Zamoyskiego. 
Wnet  ukazało  się  30  do  40,000  Tatarów ;  w  pięć  dni  Osma- 
nie, Wołosi,  Węgrzy,  pomnożyli  tę  liczbę  do  stu  tysięcy. 
Szczęśliwie  wszelako  odbyły  się  harce.  Ośmielone  powo- 
dzeniem, szemrać  poczęło  rycerstwo,  że  je  wódz  w  okopach 
zamykał:  brząkając  pałaszami,  wołało,  że  samo  wyda  bitwę. 
Wydaną  więc  została  (19.  Września).  Dzielnie  walczono 
przez  godzin  sześć :  „o  starym  hetmanie  mówić  nie  trzeba ; 
nie  potkonał   go   w    tem   nikt;"    namiestnik   i   zięć   jego 
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Koniecpolski,  sam  zwalił  z  konia  kilku  zapaśników.  Legło 
3,500  nieprzyjaciela.  Ale  niezmiernój  przewadze  sił  uległo 
w  końcu  prawe  skrzydło.  Bitwa  wypadła  niepomyślnie. 
Trzeba  było  myśleć  o  odwrocie.  Zaraz  zuchwalstwo  zmie- 
nia się  w  zwątpienie.  „Jakoby  na  własną  zgubę  spiknione," 
żółkiewski  rycerstwo  poczęło  wymykać  się  z  obozu.  Dali  przykład 
cofa  się  z  okopów  jjgggj5^^jgjgi  potwarcy  w.  hetmana:  Samuel  Korecki,  Kali- 
nowski, jenerał  ziem  podolskich.  Obóz  był  otoczony.  Nie 
było  bezpieczeństwa  w  ucieczce.  Kalinowski  utonął  w  Pru- 
cie; Gracyana  zabił  chłop;  wielu  innych  wzięli  Tatarz}' 
w  łyka.  Korecki  skąpany  w  rzece,  ledwie  wrócił  do  obozu, 
śmiał  wyrzucać  hetmanowi,  że  jego  to  przygotowania  do 
odwrotu  sprawiły  ten  popłoch.  —  Jam  suchy,  nie  ciecze 
ze  mnie  Prutowa  woda,  odrzekł  mu  spokojnie  Żółkiewski. 
Wszelako  na  ewangelią  przysięgać  musiał,  że  wojska  nie 
.  odstąpi.  Jeźli  będziem  zwyciężeni  —  przydał  —  nie  mi§- 
dzy  jeńcami,  lecz  między  poległymi  mię  szukajcie.  —  Cliciał 
on  ująć  Serdera  (naczelnego  wodza)  sumą  100,000  czerwo- 
nych złotych,  podarunkiem  dla  sułtana,  powiększeniem  jur- 
gieltu  dla  Tatarów.  Zawzięty  na  krew  polską,  „wściekły 
słoń"  Kantemir,  pasza  białogrodzki,  nie  dopuścił  układów; 
wtrącono  owszem  do  więzienia  posła  polskiego.  Więc  ści- 
snęło się  rycerstwo  polskie  około  chorągwi.  Odpowiadając 
tćj  chwili  na  „kilka  słówek  pociechy, "*  pisał  Żółkiewski  do 
żony:  nie  turbuj  się  —  choćbym  poległ,  toż  ja  stary  i  na 
usługi  rzeczypospolitćj  niezdatny;  niech  się  stanie  wola 
pana,  który  sprawi,  że  syn  nasz  po  ojcu  miecz  wziąwszy, 
pomści  się  krwie  jego.  —  Radzono,  aby  komunikiem  woj- 
sko uchodziło.  Żółkiewski  obawiał  się,  że  nie  wj^trwa  i  roz- 
bieży  się.  Wyprowadziwszy  je  więc  z  okopów  (29.  Wrz.). 
roporządził  w  siedem  rzędów  tabor  zamknięty  z  wozów 
i  dział,  długości  600  kroków,  300  szerokości.  W  samym 
środku  pomieścił  chorych  i  rannych;  w  około  nich  szło 
wojsko  w  szykach,  gotowych  do  boju.  Tak  sprawiony  obóz 
otoczony  zewsząd  od  nieprz}'jaciela,  palącego  w  około  włości 
i  trawy,   posuwał  się  nocą,  w  dzień  walczył.    Nie  było 
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czasu  odpocząć,  ani  posilić  się;  nie  było  chwili  do  opatrze- 
nia rannych ;  brakowało  nawet  wody  na  pragnienie,  które 
podniecały  gorejące  w  około  ognie.  Jedni  padali  martwi, 
drugich  chwytało  szaleństwo.  ^)  Nic  podobnego  nie  przed- 
stawiają wojenne  dzieje.  Bijąc  się  bez  ustanku  i  pieśni 
nabożne  śpiewając,  utrzymał  się  przecie  szczęśliwie  tabor 
przez  dób  osiem  i  przebył  już  Kobołtę  (5.  Paźdz.),  gdy 
nazajutrz,  o  milę  od  Mohilewa,  na  widok  własnćj  ziemi, 
niecierpliwy  jeździec  i  pachołek  począł  opuszczać  szyk  bo- 
jowy. „Zwalczył  wielki  wódz  trudy,  głód,  niedostatek  snu 
i  napoju;  nie  mógł  złamać  wyuzdanśj  swawoli."  Potwo- 
^y^y  się  pi-zerwy  w  taborze,  nieprzyjaciel  wcisnął  się  mię- 
dzy szyki.  Siedemdziesięcioletni  hetman  nie  chcąc  odstą- 
pić pieszych,  przebił  konia,  ścisnął  syna  za  rękę,  wziął  od 
spowiednika  rozgrzeszenie  i  jak  zapowiedział,  nie  upuścił 
broni,  aź  obie  ręce  wraz  z  życiem  pod  tysiącem  razów  3^io  śmierć, 
utracił.  Hetman  polny  i  jedenastu  bohaterskiego  ducha 
rycerzy,  którzy  wszyscy  za  przykładem  wodza  odpędzili 
konie  swoje,  ciężko  ranni,  pojmani  do  niewoli.  Zakończmy. 
Głowa  Żółkiewski^o  w  tryumfie  do  Stambułu  powieziona, 
zawieszoną  została  pod  sklepieniami  sułtańskiego  pałacu.-) 
Wdowa  bohatyra  wzniosła  na  pobojowisku  piramidę  dla  na- 
uki potomnym;  ,jak  słodko  za  ojczyznę  umierać!"  u  fary 
w  Żółkwi  zaprow^adziła  na  wieczne  czasy  mszę  piątkową 
za  poległych.  Gracyana  zastąpił  na  hospodarstwie  Stefan 
Tomża. 

W  kraju  dopiero  zbierać  poczęto  na  gw^ałt  posiłki  — 
lekką  jazdę  i  wieśniactwo  —  pod  Stanisławem  Lubomir- 
skim,  podczaszym  koronnym.  Nie  przeszkodziło  to  nieprzy- 
jacielowi dosięgnąć  Lwowa.  Oddaliły  go  dopiero  mrozy. 
A  zwycięztwo  nadęło  młodego  sułtana.  Pan  tylu  już  ludów  p^^^^gj^^j^^^^j; 
słowiańskich,  powziął  nadzieję,  że  „połknie"  Polskę.  Już  waiki. 
to  od  stu  lat  było  w  zamiarach  osmańskich,  jak  jeszcze 

^)  Kobierzycki,  694  i  n.  —  Relacya  Szemberka, 
«  Kiatlib-Czelebi.  —  Nuima  Efendi  I.  328. 
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Zygmunt  L,  przez  marszałka  swojego,  Piotra  Kmitę,  rzeszy 
niemieckiej  w  Norymberdze  przekładał.  Dwaj  dziejopisa- 
rze Lubiński  i  Kobierzycki  czytali  udzielone  w  tym  wzglę- 
dzie wielkiemu  Sulejmanowi  rady,  a  które  z  Carogrodu  wy- 
dane były  Zygmuntowi  I.  Łatwy,  mówiono,  będzie  podbój 
ziemi  płaskićj,  ani  górami,  ani  zamkami,  ani  gotowem  woj- 
skiem obronnój;  wzmocnieni  zaś  bitną  ludnością,  pewniej- 
szego zwycięztwa  spodziewać  się  mieli  Osmanie  nad  całera 
chrześciaństwem,  a  przed  innymi,  nad  cesarzem,  z  któ- 
rego nieprzyjaciółmi  zetknęliby  się  nad  Bałtykiem.  ^)  Miał 
Osman  rozejm  z  ostatnim  i  z  Persyą;  mógł  więc  użyć 
wszystkich  sił  swoich.  Jakoż ,  lubo  byli  w  radzie  jego  co 
nie  życzyli  wojny  z  Polakami,  otrąbić  kazał  wojnę  po  Azyl 
i  Afryce.  Grecy  stambulscy,  z  namowy  moskiewskich  spół- 
wyznańców  swoich,  zajęli  się  zjednaniem  mu  ludu  dyzuni- 
ekiego  w  Polsce.  Nie  brakowało  go  pomimo  unii  brzeskićj. 
Namieniliśmy  ile  uchowało  go  odstępstwo  biskupów:  lwo- 
wskiego, przemyślskiego  i  archimandryty  kijowskiego.  Da- 
remnie stolica  Św.  raz  jeszcze  roku  1615  ubezpieczyła  uni- 
tom język  i  obrządki  ruskie.  W  ogólności  unia  nie  podo- 
bała się  popom  i  z  tćj  przyczyny  nie  przenikała  do  ludu; 
korzystał  z  nićj  raczćj  szlachcic.  Opatrzeni  listami  pa- 
tryarchy,  wysłańcy  kościoła  greckiego,  —  popi  i  czerńce  — 
burzyli  więc  lud  ruski,  łudząc  go  nadzieją  jakiejś  swobody, 
którćj  przecie  od  Osmanów  spodziewać  się  nie  mógł.  Ko- 
zactwo,  co  raczćj  zemsty  osmańskićj  obawiać  się  było  po- 
winno, poczęło  roić  sobie  nowe  losy.  Zjawił  się  jakiś  niby 
patryarcha  jerozolimski,  Teofan,  który  podobno^)  kapłanem 
nawet  nie  był.  Ten  wyklął  raz  jeszcze  unitów.  Na  jego 
wołanie  sam  Konaszewicz  za  przelaną  krew  „braci"  w  Mo- 
skwie zamierzył  resztę  życia  w  klasztorze  dokonać.  Rzecz 
niepojęta,  gdyby  jćj  nie  tłumaczj^ła  zupełna  już  niemoc  wła- 
dzy królewskićj;  —  ów  Teofan    wyświęcił  nowego  metro- 

1)  Plaaeoki  405.  -  Kobierzycki  636. 
*)  Kojałowicz.  —  Kulesza. 
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politg  kijowskiego  (Jowa  Boreckiego)  i  nowych  władyków, 
do  Połocka  (Smotryckiego),  do  Lwowa  (Abrahamowicza), 
do  Zucka  i  Pińska  Puzynę  i  Stagoóskiego;  z  gruntu  wzru- 
szone zostało  dzieło  Raliozy  (f  1600),  popierane  żarliwie 
od  nastgpców  jego,  Pocieja  Hipacego  (f  1613)  i  Yelamina 
Rudzkiego.  Kościół  dyzunicki  miał  znowu  swoje  hierarchię; 
Kijów  miał  dwóch  metropolitów.  Król  przyglądać  się  temu 
musiał.  Poczęto  napadać  cerkwie  unickie.  Złość  schizmy 
obróciła  się  szczególnićj  przeciw  Bazylianom,  jako  głównym 
popieraczom  jedności  religijnćj  i  narodowćj.  Rudzki  utwo- 
rzył im  był  niedawno  (1617)  prowincyę  litewską,  aby  tam 
mieli  (jak  w  Owruczu  i  Kaniowie  dla  Rusi)  hierarchię  swoje. 
Buntownicy  wymordowali  ich  w  Kijowie  i  Mińsku.  Dopu- 
ścili się  dyzunici  wielu  innych  morderstw;  ^)  poknowali 
spiski  na  życie  samegoż  Rudzkiego,  jak  pierw  (1609)  na 
życie  Pocieja;  zgorzały  złością  ludzką;  Dębica,  Rzeszów, 
Wilno. 

Dotąd  ścierali  się  Polacy,  raczćj  z  paszami  sąsiednich 
prowincyj  —  z  bejler-bejami  rumuńskimi  i  z  hanem.  Teraz 
spotkać  się  mieU  ze  wszystką  potęgą  osmańską.  W  ciągłym 
będąc  boju,  wydoskonalili  Osmanie  najtrudniejsze  części 
sztuki  wojennćj.  Oni  pierwsi  użyli  bomb  pod  Rodem  roku 
1522,  gdzie  równie,  jak  przy  wzięciu  Białogrodu  r.  1521, 
dowiedli  wyższości  artyleryi  swojśj.  Wprawdzie  ową  po- 
tęgę, tak  wysoko  podniesioną  przez  Sulejmana  w.,  przy- 
tarło  nieco  zw7cięztwo  chrześciańskie  pod  Lepantem  roku 
1571;  wszakże  około  czasów,  o  których  mowa,  licząc  sa- 
mych janczarów  60  do  /  0,000,  sipahów  do  30,000, «)  tak 
jeszcze  Osmanie  przerażali  Europę,  że  niedawno  cesarz 
Rudolf  II.  urządzał  w  państwach  swoich  Dzwon  tureckie 
powołujący  wiernych  z  rana  i  na  wieczór  do  modłów  o  po- 
moc; w  układach  z  Porta  zwał  się  pokornie  synem  suł- 


^)  Fab.  Birkowski:  ExorMtancye  ruskie, 
2)  Hammer  X.  409. 
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tana.*)  —  Prócz  tak  strasznej  potęgi,  groziła  jeszcze  Pol- 
sce obawa,  aby  Moskwa  i  Szwecya  nie  korzystały  z  pory. 
Wysłany  do  układów  pokoju  wieczystego  z  Moskwą  Ale- 
ksander Slizień,  stolnik  oszmiański,  doniósł  sejmowi,  że 
z  powodu  zatargów  o  tytuł  łiosudarski,  dawany  królewi- 
czowi Władysławowi,  o  którym  przy  prostym  rozejmie  wy- 
rzeczonem  być  nie  mogło,  porzucić  musiał  Moskwę,  nic  nie 
sprawiwszy.  —  Koniecznem  było  jak  najpilniejsze  wytęże- 
nie wszystkicli  sił  narodowych.  —  Na  sejmie  zebranym 
(2.  List.)  pod  laską  Jakóba  Sczawińskiego  stawają  do  oporu 
niekatolicy.  ^)  Obłąkany  ich  krzykami,  na  pół  szalony 
szlachic,  Michał  Piekarski  z  Bieńkowic,  już  z  gwałtó>Y 
znany,  posłyszawszy  snadź  o  świeżym  przykładzie  śmierci 
dwóch  królów  francuzkich :  Henryka  III.  i  IV.,  zaczaja  się 
w  kościele  św.  Jana,  i  gdy  król  przybliżał  się  do  cibońwn^ 
uderza  go  czekanem  w  plecy  i  przy  uchu  (15.  Listopada). 
Król  upadł;  królewicz  Władysław  ranił  w  głowę  zabójcę. 
„Nie  bywało  to  nigdy  w  narodzie  naszym!"  —  krzyknął 
miecznik  koronny  Zebrzydowski.  Niestety!  bywały  zjadliwe 
pociski  potwarców  i  rokoszan,  któremi  wykarmił  się  mor- 
derca. Na  szczęście  rany  królewskie  nie  były  szkodUwe, 
a  niesłychana  zbrodnia  obruszyła  naród  szlachetny  w  grun- 
cie, skażony  tylko  przywarami  ludów  wolnych.  Morderca, 
pomimo  wstawienia  się  królewskiego,  poniósł  karę  równic 
okropną,  jak  zabójca  Henryka  IV.  Sejm  nim  czas  zakre- 
ślony wyszedł,  uchwalił  osiem  poborów,  czyli  osiem  złotych 
z  łanu  od  kmiecia,  cztery  od  drobnego  szlachcica  i  w  tym 
stosunku  inne  podatki;  ze  starostw  podwójną  kwartę.  Czer- 
wone złote  do  120  groszy  czyli  złotych  czterech;  talery 
podniósł  do  75  groszy,  orty  (ćwiartki  talerów)  do  17-tu. 
Stanąć  miało  do  boju  60,000  żołnierza,  jak  oto:  14,000 
usarzy,  4,000  rejterów  niemieckich ,  15,000  lekkićj  jazdy, 
reszta  w  piechocie  polskićj,  węgierskićj  i  niemieckićj.  Spo- 

1)  Hammer  YIII.  109. 

*)  Pamiętniki  Alb.  St.  Radziwiłła  II.  14,  15. 


^ 


ZYGMUNT  111.,  (WAZA).  295 

dziewano  się  40,000  Zaporożców.  Nakazane  zostało  pospo- 
lite ruszenie,  któremu  przepisano  znowu  coroczne  okazowa- 
nie;  koronnemu    w  Przewodni   Poniedziałek,   litewskiemu 
3.  Maja.    Obostrzono  karność  żołnierską.    Zabroniono  ry- 
cerstwu złota  i  srebra  w  rynsztunku;  wjrprowadzanie  koni 
zakazane.    Zresztą  zdał  się  sejm  na  delegacyę,  podobną  do 
uchwalonćj  roku  1590.    Hetmanem  wyprawy  przy  królewi- 
czu Władysławie ,   „którego  król  do  obrony  chrześciaństwa 
wychował,"  okrzyknięty  jednomyślnie  Chodkiewicz;  namie- 
stnikiem j^o  Stanisław  Lubomirski,  jako  dziewierz  Koniec- 
polskiego, któr^o  jęczącego  w  niewoli  nie  chciał  król  po- 
zbawiać wielkiej  buławy.    Obrona  Inflant  przeciwko  Szwe- 
dom, z  którymi  rozejm  wychodził,   poruczona  hetmanowi 
polnemu  litewskiemu  Krzysztofowi  Radziwiłłowi,  naznaczając 
mu  trzy  tysiące  wojska.  —  Chodziło  o  bezpieczeństwo  całego 
chrześciaństwa.     Poselstwa  do  Wiednia,   Rzymu,   Paryża, 
Londynu  i  Holandyi  starać  się  więc  miały  o  jego  wsparcie. 
Wielkorządztwo  i  utwierdzenie  odebranego  Moskwie  Siewie- 
rza oddał  sejm  wraz  z  dochodami  temu,  któiy  je  odzyskał, 
królewiczowi  Władysławowi. 

Osman  na  znak,  źe  osobiście  wystąpi  do  boju,  zatknął 
buńczuk  przed  pałacem  swoim  (7.  Maja).  Stanęło  w  obozie  1621. 
siedmiu  bejler-bejów  i  czterech  paszów;  Arabia,  Syrya, 
Egipt  przystawiły  szyki  swoje.  Obok  żołnierza  regularnego, 
janczarów,  sipahów  i  straży  —  wystąpili  Tatarzy  i  Wołosi 
całą  ludnością.  Rachowano  wojska  3  do  400,000,  dział 
większych  115  (niektóre  piędziesięcio-pięcio-funtowe),  polo- 
wych 260,  10,000  wielbłądów,  dwa  razy  tyle  bawołów; 
cztery  słonie  niosły  namioty  cesarskie.  „Jeszcze  nigdy  takiój 
siły  nie  widziała  Europa,  ani  tćż  podobnej  wojny  nie  za- 
sięga pamięć  ludzka;  nie  trzeba  było  takich  natężeń  suł- 
tanom, aby  tylu  królów  i  cesarzy  zwyciężyć,  do  podłych 
warunków  pokoju  zniewolić."  ®)  Polakom  pomoc  obca  nie  do- 


^)  Beauplan,  —  List  Zygm.  III.  do  Grzegorza  XV.  (u  Łubień- 
skiego). 
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pisała.  Papież  Grzegorz  XV.  przysłał  królowi  poświęconą 
chorągiew:  zdobił  ją  krzyż  z  piersi  orła  z  napisem:  za 
chwałę  krzyża;  ale  równie  jak  cesarz  wymawiał  sig  od 
posiłków  wojną  „heretycką"  w  Niemczech.  Kuźma  de  Torres 
nuncyusz,  (którego  poprzedził  był  (1612)  Kuini,  oświadczyć 
miał,  że  w  zasiłkach  pieniężnych  Ojciec  św.  postąpić  nie 
mógł  nad  20,000  złotych  (dzisiejszych  80,000).  Cesarz,  żeby 
si§  nie  narazić  Osmanom,  nawet  sprzedaży  potrzeb  wojen- 
nych, a  tćm  mnićj  zaciągów  u  siebie  nie  pozwolił,  chociaż 
dopiero  miał  takowe  z  Polski!  Anglicy  wydrukowali  i  roz- 
kupili  tysiące  egzemplarzy  mowy  Jerzego  Ossolińskiego, 
który  do  nich  poselstwo  sprawiał ;  ale  Jakób  I.  obiecał  tylko 
skłonić  Szwecyę  do  nowego  zawieszenia  broni  i  przewieźć 
swoim  kosztem  5,000  żołnierza  do  Gdańska,  byle  go  sobie 
Polacy  sami  zwerbowali.  Jeden  arcyksiążę  Albert,  wielko- 
rządzca  Flandryi,  wsparł  Polaków  rynsztunkiem  wojennym 
na  kilka  tysięcy  żołnierza.  —  Krajowych  także  posiłków, 
jak  zwykle,  nie  doliczono  się.  Zapełnione  były  grody  pro- 
testacyami.  Podskarbiowie  przeciwko  poborcom,  poborcy 
przeciwko  szlachcie  protestowali ;  ta  protestowała  przeciwko 
tamtym.  Z  żydów  ściągniono  tylko  70,000  złotych.  Du- 
chowieństwo przydało  na  synodzie  piotrkowskim  (Maj) 
150,000  złotych  (dzisiejszych  600,000).  Dostawcy  materya- 
łów  wojennych  dopuścili  się  oszustwa  na  liczbie  i  wadze: 
kule  były  za  lekkie,  prochy  w  części  zamoczone;  dział  po- 
lowych było  tylko  28;  więcćj  pożyczyć  wypadło  od  Koza- 
ków. Roty  nadworne  też  leniwo  zbierały  się.  Panowie 
Ostrogscy,  Czartoryscy,  Ptadziwiłłowie,  Zamoyski,  Sieniaw- 
scy,  Sobiescy,  Potoccy,  Wołuccy  i  niektórzy  inni  nie  dostar- 
czyli nad  10,000  łudzi.  W.  hetmanowi  nie  pozostawało 
jak  polecić  się  Bogu.  Chodkiewicz  kilka  lat  pierw  w  Kro- 
żach,  ile  mieście  środkowem  na  Żmujdzi,  ufundował  był 
szkoły  jezuitów,  jako  temi  czasy  „po  całym  świecie  bądź 
napawając  młódź  naukami,  bądź  wykorzeniając  kacerstwa, 
bądź  naprawiając  obyczaje,  pożyteczną  łożącym  pracę."  Te- 
raz na  śmierć  pewną  (jak  dopiero  Żółkiewski)  wybierając 
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się,  uposażył  kościoły  jezuickie  w  tychże  Kroźach  i  Nie- 
świeżu. Poczem  prosto  od  f^lubów  małżeńskich,  w  które  już 
sędziwy  wszedł  powtórnie  z  Anną  Ostrogską,  wojewodzianką 
wołyńską,  pobiegł  do  obozu  litewskiego.  Obóz  t-en  groma- 
dził się  pod  Lwowem.  Koronne  wojsko  zbierał  Lubomirski 
w  Skale  nad  Zbruczem.  Połączyły  się  obadwa  nad  Rzepnicą 
(U.  Lipca).  Wielki  wódz  zadrżał,  gdy  się  okazało,  że  mieć 
nie  będzie  połowy  uchwalonego  przez  sejm  żołnierza:  cięż- 
kićj  jazdy  było  około  10,000  zamiast  18,000;  Lisowczyków 
pod  Rusinowskim  tylko  1,200;  Kozaków  nadwornych  7,000; 
piechoty  swojćj  i  niemieckiój  nie  było  nad  14,000.  Całą 
liczbę  wojska  podaje  najwiarogodniejszy  świadek  na  34,987 
ludzi.  ^)  O  pospolitem  ruszeniu  ani  było  wieści.  A  do  tego 
obawa  o  żołd  wzniecała  już  rozterki  w  obozie ;  musiał  het- 
man uciec  do  wybiegu,  zaręczając  każdej  chorągwi  tajemnie, 
że  pierwszą  będzie  do  wypłaty.  Pamiętnemu  wyprawy  mo- 
skiewskiej, nie  miłe  także  sprawiał  wrażenie  przydany  do- 
zór w  delegacyi.  Zatrwożony  aby  nie  stał  się  celem  poci- 
sków jak  Żółkiewski,  musiał  zasłonić  się  wczesną  przeciwko 
nim  protestacyą ;  chciał  nawet  złożyć  buławę,  ale  przemógł 
wstręt  dla  miłości  ojczyzny.  Podzielone  na  10  pułków  po- 
ciągnęło wojsko  nad  Dniestr  pod  Brahę.  Wiele  żołnierza, 
zwłaszcza  Niemców,  zbiegło  jeszcze  w  drodze;  po  imieniu 
wytrąbywano  zbiegów  w  Kamieńcu.  —  Było  zamiarem  kró- 
lewskim, aby  w.  hetman  zabiegł  drogę  Osmanom  przy  Du- 
naju :  łatwićj  byłoby  bronić  przeprawy  przez  rzekę  i  wskó- 
rać coś  z  pomocy  Wołochów.  Ale  Osmanie  rozporządziwszy 
wcześnie  Bułgarom  i  Wołochom  pobudowanie  mostów,  z  nie- 
zwykłym u  nich  pośpiechem  przeprawili  się  już  przez  Du- 
naj w  pierwszych  dniach  Lipca.-  Nie  czekając  na  królewi- 
cza, którego  pochód  opóźniała  choroba  własna  a  zaraza 
w  piechocie  niemieckićj,  przeszło  wojsko  Dniestr  (8 — 16. 
Sierp.);  przebyło  go  w  największym  porządku,  nim  jeszcze 
budowa  mostów  wykończoną  została.  Z  wyciągnionemi,  bła- 

*)  Sobieski  Jakób.  —  Kobierzycki  748.  —  Ostroróg. 
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gająceini  rękoma  przyjęli  je  Mołdawianie.  Chodkiewicz  sta- 
nął pod  samym  zamkiem  chocimskim,  o  który  oparł  się. 
Z  jednćj  strony  otaczały  go  skaliste  brzegi  rzepki,  z  drugiej 
krzewiny  i  lasy;  przed  sobą  miał  równinę  do  walki.  — 
Most  na  prędce  dla  królewicza  obwarował.  Przybywa  wre- 
szcie (1.  Wrześ.)  30,000  Towarzystwa  zaporozkiego^  które 
przez  osiem  już  dni  ścierało  się  z  Tatarami,  aby  sobie  drogę 
otworzyć;  stu  trzydziestu  mołodców  dymem  zadusili  Osma- 
nie w  jaskini,  gdzie  zatarasowanych  przywieźć  do  poddania 
się  nie  mogli.  Wrócił  do  dowództwa  Konaszewicz  (31.  Sier.) 
przywołany  przez  Towarzystwo  na  miejsce  opilca  Borodawki 
(którego  późnićj  ściąć  kazał).  Niebawnie  (2.  Wrz.)  tuman 
kurzawy,  jakby  obłok  piasczysty,  objawił  zbliżenie  się  nie- 
zliczonych wojsk  Osmana.  „Zawitał  dzień  pamiętny  dla 
wszystkićj  potomności ! "  Chodkiewicz  przemówił  do  rycer- 
stwa: „Pole  to  —  rzekł  —  nie  słów,  lecz  czynów.  Nie 
stworzyła  mię  tśż  przyroda  na  mówcę,  ani  wam  starczy- 
łoby czasu  na  słuchanie.  Przypomnę  wam  tylko,  że  nie 
o  to  już  chodzi,  czy  Wołoszczyzna  będzie  naszą:  na  naszych 
prawicach  leży  owszem  zdrowie  i  nadzieja  całćj  pospoUtćj 
rzeczy.  Podziękujmyż  Opatrzności,  że  zdrowo  nas  wynosząc 
z  tylu  bojów  i  przygód,  zachowała  na  dzień  dzisiejszy, 
kiedy  albo  żywi  dobrze  zasłużym  się  królewskiemu  majesta- 
towi i  tćj  sławnej  rzeczy pospolitśj,  albo  pomrzemy  za  jej 
całość.  Dla  dzielnego  rycerstwa  otworzyste  to  pole  nieśmier- 
telnćj  sławy.  Co  do  mnie,  gdy  wszystkie  zaszczyty  i  do- 
stojeństwa skupiły  się  na  mnie,  jedno  mi  tylko  już  pozostaje 
życzenie,  abym  życie  w  obronie  kraju  położył.  Na  dane 
hasło  uderzmyź  zatem  na  wroga  Polacy  i  Litwini,  pomnąc 
na  pradziadowską  chwałę.  •  A  ty  święta  sprawiedliwości  po- 
tęgo, przez  którą  królowie  i  wodzowie  panują  i  zwyciężają, 
dodaj  nam  siły;  ty.  Boże!  wstrzymaj  pomstę  za  grzechy  na- 
sze; wymierz  karę  nad  niesprawiedliwymi;  niech  pozna  po- 
gaństwo, żeś  Bogiem  i  obrońcą  naszym!"  —  Zapłakało 
wielu;  wszyscy  wyspowiadali  się  kapłanom  z  rozmaitych  za- 
konów,  którzy  przebiegali  wojenne  szeregi;  kto  zaniedbał 


ZYGMUNT  111..  CWAZA).  299 

W  domu,  spisał  teraz  notatki  testamentowe.  Podniósł  sig 
śpiew  do  Bogarodzicy.  —  Osman  ledwo  pojmując,  że  tak 
szczupła  garstka  odważyła  się  wystąpić  przeciwko  nieprze- 
branym wojskom  j^o,  pewien  zwycięztwa  zawołał,  że  ilie 
weźmie  pokarmu,  aż  wszystkich  zuchwalców  do  piekieł  na 
wieczerzę  wyprawi  i  natychmiast  bez  dania  odpoczynku  żoł- 
nierzowi swojemu  uderzyć  rozkazał.  Z  wielkim  zapałem 
z  obojej  strony  stoczoną  walkę  noc  dopiero  przerwała.  Po- 
legł pasza  Sylistryi;  inny  z  wodzów  osmańskich  dostał  się 
do  niewoli;  zasłane  zostało  pole  trupem  nieprzyjaciół. 

Pod  najszczęśliwszą  wróżbą  poczęła  się  walka.  Radby  ^*^^'\  p°^  ^^'^' 
był  korzystać  ztąd  Chodkiewicz.  Tak  porywczy  i  skwapliwy  1621. 
w  działaniu,  jak  Żółkiewskiego  widzieliśmy  pow^olnym 
i  ostrożnym,  chciał  on  nazajutrz  walkę  odnowić,  aby  jeżeli 
można,  skończyć  wojnę  p6ki  była  ochota  w  rycerstwie,  ży- 
wność w  obozie ,  pora  nie  przykra  a  większa  obfitość  kul 
i  prochu ;  chciał  ją  zakończyć  nimby  „słoniny  żołnierzowi 
brakło."  Ale  po  naradzie,  którą  w  nocy  z  delegatami  sej- 
mowymi odprawić  musiał,  wypadło  mu  wstrzymać  się  do 
przybycia  Władysława.  Mówiono,  że  lepićj  doczekać  się 
pory  zimowćj,  tak  przykrćj  azyatyckim  ludom;  że  ostrożnie 
używać  należało  sił,  na  których  polegała  całość  rzeczypo- 
spoUtćj ;  że  co  do  żywności,  dostarczy  jćj  bliski  Kamieniec. 
Przypominano  nauki  królewskie,  zalecające  wielką  ostrożność. 
Prócz  tego  rycerstwo  odmówiło  spółki  z  pachołkami,  któ- 
rymi hetman  chciał  zapełnić  rzadkie  szyki  swoje,  a  którzy 
tak  mu  dzielnie  usłużyli  pod  Kircholmem:  byłby  to  przy- 
bytek nieszczupły,  bo  zawsze  w  obozach  liczyć  można  było 
pi§ć  razy  tyle  pachołków^  szeregowych^  pocztowych^  luzaków^ 
co  rycerstwa:  ^)  było  obyczajem  używać  ich  tylko  w  tabo- 
rze do  obrony  zapasów.  Przybył  Władysław  (3.  Września) 
przerżnąwszy  się  przez  tłumy  Tatarów,  którzy  mu  odcinali 
już  drogę  od  Kamieńca,  ale  stoczona  śród  skwaru  walka 
powiększyła  słabość  jego.  Osmanie  przysunęli  obóz  swój  na 

*)  Piasecki  570.  —  Starowolski;  Instytutor.  726. 
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4,000  kroków  pod  obóz  polski.  Rozłożyło*  się  nieprzejrzane 
miasto  namiotów,  lśniące  złocistemi  gałkami,  pół-księżycami, 
pysznemi  proporcami  wszelkiej  barwy.  W  środku  na  wzgó- 
rzu jaśniał  jakoby  zamek,  namiot  sułtański;  przy  nim  wy- 
soka wieża  do  przyglądania  się  obrotom  wojska.  Przodek 
obozu  zajęły  janczary,  za  nimi  sipahy ;  gęste  latarnie  oświe- 
cały nocą  obóz  ku  jego  bezpieczeństwu.  —  Polacy  wzięli 
się  do  sypania  szańców  i  przekopów.  Prostak  i  szlachcic, 
rotmistrz,  pułkownik,  żołnierz  i  pactiołek,  ujęli  za  rydle, 
a  hetman  tak  surowy  porządek  zaprowadził,  że  gdy  ocho- 
tnik jeden  odmówił  obozowej  służby,  mówiąc,  że  tylko  do 
polowćj  obowiązany,  natychmiast  ściętym  został.  Zostawi- 
wszy sobie  i  Litwie  obronę  lewego  skrzydła,  prawe  powie- 
rzył Chodkiewicz  wojsku  koronnemu  pod  Lubomirskim; 
królewiczowi  zostawił  środek  z  piechotą  polską,  węgierską 
i  niemiecką;  przy  jego  osobie  była  najdostojniejsza  młodzież. 
Kozacy  ukryci  po  krzewach  i  dołach  osłaniali  obóz.  —  Po- 
częła się  nieustająca  walka.  W  dwudziestu  dniach  wytrzy- 
mali Polacy  sześć  walnych  szturmów,  utarczek  bez  liczby; 
podobnego  huku  dział  nie  słyszał  nigdy  sam  Chodkiewicz. 
Jakoby  z  jednego  płomienia  ulane,  mówi  pisarz  osmański, 
nie  miały  okopy  polskie  nigdzie  przystępu.  Niestrwożeni 
niczem  Kozacy  wpadali  po  łup  aż  wewnątrz  obozu  nieprzy- 
jacielskiego. Ponieśli  ciężkie  straty  Osmanie ;  legł  pogromca 
Niemców,  pasza  Budzyński  (15.  Wrz.).  Wszakże  i  straty 
Polaków  niemałe  były;  a  jak  przewidywał  Chodkiewicz, 
otoczonym  zewsząd,  gdy  dowóz  z  Kamieńca  został  odcięty, 
zagroziły  choroby  i  głód.  Przy  takićj  liczbie  ludzi,  przy 
takich  trudach  wojennych,  inaczćj  być  nie  mogło.  Przycho- 
dziło do  tego,  że  w  ostatku  niejeden  wolał  się  utopić  w  Dnie- 
strze, niżeli  dłużej  takie  trudy  znosić.  ^)  Zakradło  się  zbie- 
gostwo;  przyłączył  się  upadek  koni;  brakowało  i  prochu; 
gorzśj  jeszcze!...  sędziwy  wódz  umarł  z  ran  i  niewygód 
(24.  Wrześn.).  Straciła  Polska  największego  ze  swoich  mę- 

^)  Sobieski  Jakób. 
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źów  —  nieporównanego   wodza,   i   co   rzadsza,  obywatela 
wielkiśj   duszy,   nieskażonego   prywatą,  wiernego,  uległego 
majestatowi  królewskiemu  poddanego.  Pamiętny,  że  „hetman 
stojąc  umierać  powinien,"  oddał  on  buławę  Lubomirskiemu 
prawie  w  ostatnićj  dopiero  godzinie  (23.  Wrześn.).    Śmierć 
wielkiego  wodza  wznieciła  niesfór,  powiększyła  zwątpienie. 
Tym  razem  Litwini  odmawiali  posłuszeństwa  Lubomirskiemu 
dla  t^o,  że  był  urzędnikiem  koronnym;  chwiali  się  w  po- 
słuszeństwie i  Kozacy.  Już  była  mowa  o  opuszczeniu  obozu. 
Przemogła  wytrwałość  królewicza,  który  lubo  chory,  „był 
głową,  między  wodzami."  —  Czyńcie  co  chcecie  —  rzekł 
do  niesfornych  — ja,  syn  pana  waszego,  szanuję  wolę  króla 
i  narodu,  będę  posłusznym  rozkazom  nowego  wodza  i  umrę 
raczćj,  niżelibym  podle  obóz  opuścił.  ^)    Dobry  przykład  po- 
wściągnął tchórzów  i  zuchwalców.  ^)  —  Gdy  tak  ze  śmierci 
wielkiego  wodza  nie  przybyło  korzyści  nieprzyjacielowi,  nie 
przyniosła  mu  pożytku  i  podwójna  natarczywość  (28.  Wrz.). 
„I  po   śmierci  zwycięzca"  ^)    dociągnął   był    Chodkiewicz 
walkę  do  zimnćj  pory  roku.     Czas  naznaczony  na  zebranie 
się  pospolitego  ruszenia  we  Lwowie  (14.  Paźdz.)  zbliżał  się. 
Nie  powiodło  się  Osmanowi  i  uderzenie  na  Kamieniec  Po- 
dolski.   Z  obu  stron  zapragniono  układu,  za  którym  nim 
jeszcze  oręża  dobyto,  biegał  wojewoda  wołoski.  Żeby  sułta- 
nowi oszczędzić  wstydu,  Raduła    hospodar  i  Vevelli,  inny 
agent  podjęli  się  zapytania  o  pokój ;   Osman  niby  prośbom 
ustępował.  Naprzód  (3.  Paźdz.)  w.  wezyr,  po  nim  aga,  nau- 
czyciel  sidtana,   w  ostatku  sam  sułtan  przyjął  uprzejmie 
posłów  polskich.     Osman  chciał  zrazu,  aby  w  obliczu  jego 
wydani  byli  na  męki  Kozacy:  taka  była  zawziętość  jego, 
że  na  pojmanych  doświadczał  zręczności  swojej  w  strzela- 
niu. Usunęli  niegodny  warunek  Żorawiński,  kasztelan  bełzki 
i  Jakób  Sobieski,  wojewodzie  lubelski,  przypomnieniem :  że 


1)  Kobierzycki.  804. 

■)  Piasecki.  470.  —  Jerlicz. 

^)  Etiam  post  marłem  victor  (napis  na  nagrobku). 
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nie  inaczój  postąpićby  należało  z  Tatarami.  Sułtan  doma- 
gał się  daniny.  Z  niemniejszą  stałością  odparty  i  ten  waru- 
^  nek.  Jeśli  szczerze  pragnie  pokoju  sułtan  —  odpowiedzieli 
posłowie  polscy  —  chętnie  król  polski  odda  mu  dar  za  dar, 
jako  godło  przyjaźni.  Zgodzono  się  w  ostatku  (6 — 9.  Paź.) 
PokiSj.  na  pokój  jarudzki  z  poprawą  na  korzyść  polską  granic 
ukraińskich.  Na  hospodarstwo  wołoskie  wynoszeni  być  mieli 
chrześcianie  spokojni,  o  dobro  obu  mocarstw  gorliwi.  Po- 
lacy mieli  trzymać  stałego  posła  przy  Porcie.  Obadwa  pań- 
stwa, odnawiając  dawne  sojusze,  mieć  miały  wspólnych  przy- 
jaciół i  nieprzyjaciół.^)  W.  wezyr  obróciwszy  się  do  kancle- 
rza tatarskiego  upominał  go,  aby  pod  karą  śmierci  nie  wa- 
żył się  han  napastować  ziem  polskich.  Posłowie  złożyli 
sułtanowi  w  podarunku  ozdobną  tarczę  z  pękiem  strzał 
i  bogaty  kołczan.  Wspaniała  uczta,  wzajemne  podarunki,  do- 
konały zgody.  Ile  było  namiotów,  tyle  rzęsistych  świateł 
zajaśniało  w  obozie  osmańskim  na  znak  radości.  Wspaniały 
był  odwrót  Osmanów.  Stracili  około  stu  tysięcy  ludzi,  wsze- 
lako niczego  nie  brakowało  w  ich  obozie ;  wszystko  jaśniało 
przepychem.  Z  polskich  okopów  wlekły  się  wyschłe  i  wy- 
bladłe  twarze,  spieszona  jazda,  obszarpany  żołnierz,  wozy 
bez  zapasów,  mnóstwo  chorągwi  a  mało  ludzi.  Nie  bez 
przyczyny  upierali  się  posłowie  polscy,  aby  pierw  Osmanie 
opuścili  swoje  stanowiska.  Pokazało  się,  że  już  tylko  zosta- 
wała Polakom  jedna  beczka  prochu! . . .-)  „Cała  na  cienkićj 
nici  wisiała  Europa."  Grzegorz  XV.  i  Urban  YIII.  poświę- 
cili 10.  Października  na  wiekuiste  dzięki  Bogu  za  szczę- 
śliwy koniec  wyprawy.  Sławni  opieką  sztuk  pięknych  we 
Florencyi  Medyceusze  postarali  się  o  posąg  Chodkiewicza 
do    swoich    zbiorów ;  ^)    ciało   jego   pochowała   małżonka 


i)  Du  Mont  V.  (2)  371.  —  Piasecki  412. 

2)  Kobierzycki.  —  Sobieski  Jakób:  BeU.  Chot,  —  Mignot. 
Hist.  Turc.  —  Petricii:  HisU  rer,  in  Pol,  gestar,  —  Naima  Effendi 
I.  S33.  -   Hammer  YUI.  282. 

*)  Kobierzycki  814. 
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W  Ostrogu.    Osman  za  powrotem  do  Stambułu  przypłacił 
klęskg  życiem  (w  następnym  roku). 

Wiadomość  o  cofnięciu  się  Osmana  zastała  króla  we 
Lwowie,  gdzie  dopiero  co  przybył  (6.  Paź.),  zleciwszy  rządy 
państwa  prymasowi  Gębickiemu  (Wawrzyńcowi).  Musiał  on 
przed  samem  poczęciem  wojny  przeprosić  naród  „za  tak 
częste  konsultacye"  i  złożyć  nowy  sejm  (1.  Sierpn.)  na  po- 
mnożenie środków  obrony,  które  jak  widzieliśmy  nie  dopi- 
sywały, a  które  tem  naglejsze  były,  że  groziło  krajowi 
i  zkądinąd  niebezpieczeństwo.  Pomimo  przyrzeczonego* po- 
średnictwa króla  W.  Brytanii  nowy  rozejm  z  Gustawem 
Adolfem  do  skutku  nie  przyszedł:  bez  gotowości  do  walki 
(^nie  sifb  ciypeo^)  zawiązywane  układy  zwykle  do  celu  nie 
wiodą.  Gustaw  jakoby  przez  wzgląd,  iż  Polacy  zasłaniali 
owśj  chwili  piersią  swoją  chrześciaństwo ,  okazywał  niby 
ż^ę  pokoju,  ostrz^ał,  że  upływał  czas  układów,  dobrze 
wiedząc,  że  były  owćj  chwili  dla  Polski  niepodobne,  a  wy- 
glądał tylko  kiedy  wojnę  Osmanie  rozpoczną.  Zebrawszy 
wielkie  podatki,  skazawszy  na  wygnanie  katolików  jacy  je- 
szcze znajdowali  się  w  kraju,  nim  Chodkiewicz  przeprawił 
sig  za  Dniestr,  już  zgromadził  wojska  20,000,  część  na  stu 
statkach  posłał  pod  Rygę  (8.  Sierp.),  część  posunął  od  Par- 
nawy  przez  Gawię.  Chytra  Moskwa  gromadziła  także  siły 
swoje  i  podstępowała  pod  granicę.^)  Zygmunt  sądził  więc, 
że  w  braku  innych  środków  należało  koniecznie  wyprowa- 
dzić jakiżkolwiek  pożytek  z  pospolitego  ruszenia  —  osta-  skiój  koraystln 
tniego  już  obowiązku  obywatelskiego,  do  którego  odwołał  się  szwedzi. 
był  sejm.  Wiadomo,  ze  zwyczaju  siadał  na  konia  kto  chciał, 
a  pan  dziesiątka  włości,  kiedy  mu  tak  podobało  się,  nie  sta- 
wał z  pocztem  liczniejszym  jak  szlachcic  z  połowy  wioski.^) 
Trzyniedzielny  sejm  pod  laską  kniazia  z  Drucka  Sokoliń- 


^)  Krzysztof  Radziwiłł  do  króla  8   Maja  roku  1621.  -  Nauki 
sejmowe 

«)  Łubieński  212. 
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skiego  odnowił  poprzednie  prawa,  których,  przepisy  były 
następujące:  po  pierwszych  listach  przypowiednich  nakazu- 
jących szlachcie  sposobić  broń  i  być  w  pogotowiu,  przypo- 
minały drugie  tęż  samą  powinność;  po  trzecich  należało 
już  siąść  na  koń  i  ruszyć  na  miejsce  wskazane.  Listy  czyli 
wici  wychodziły  co  niedziel  cztery,  a  jak  już  powiedzieli- 
śmy, w  nagłćj  potrzebie  dwoje  wychodzić  mogło  za  jedne. 
Chorąży  zbierał  szlachtę  powiatu  i  stawał  z  nią  przed  ka- 
sztelanem, przewodnikiem  kilku  powiatów;  ten  wiódł  ją 
przed  wojewodę,  który  z  kolei  łączył  się  z  królem.  Nie  sta- 
waj^cy  na  wyprawę  tracił  cześć  i  dobra.  Prócz  tego  popis 
zbrojnej  szlachty  odbywał  się  corocznie  w  każdem  woje- 
wództwie tegoż  samego  dnia;  nie  trwał  dłużćj  nad  dzień  je- 
den. Miastom  przepisała  nowa  konstytucya  dostawę  je- 
zdnego od  8,000  złotych  pol.  majątku,  a  pieszego  od  4,000; 
przepisała  zwykłą  dostawę  wozów  „naśpiżowanych  żywno- 
ścią;'* na  żydów  rozpisała  nowe  pogłówne  w  sumie  44,000 
złotych.  Rozporządziła  oraz  popisy  (czterodniowe)  i  porzą- 
dek w  ciągnieniu  i  sądy  przeciwko  wykraczającym.  Pono- 
wiony przepis,  aby  po  wyprawie  nikt  nie  oddalał  się  z  obozu 
bez  pozwolenia,  ażeby  wiedziano  kto  się  nie  stawił,  kto  nie 
dotrzymał  pola?  —  Posłowie  ziemscy  przyzwolili  na  dwa 
jeszcze,  z  niektórych  powiatów  na  trzy  pobory;  ale  odwo- 
łali się  do  braci.  ^)  —  Przed  opuszczeniem  Warszawy  mu- 
siał także  król  w  nadziei  zapewnienia  sobie  znaczniejszych 
posiłków  przyjąć  hołd  (18.  Września)  od  Jerzego  Wil- 
helma, elektora  brandeburskiego  (1619 — 1640),  który  po 
zmarłym  ojcu  Janie  Zygmuncie  księstwo  pruskie  objął. 
Dopiero  przeznaczywszy  litewskie  pospolite  ruszenie  do 
obrony  granic  od  Szwecyi  i  Moskwy,  powołał  Zygmunt  re- 
sztę za  sobą.  We  Lwowie  stanęli  przy  nim  tylko  Krako- 
wianie, Sandomierzanie,  Lublinianie,  Mazury  ze  Sieradzanami; 
Wielkopolanie  byli  jeszcze  za  Wisłą;  Prusacy  zagrożeni  od 
Szwedów   nie   ruszyli  się  wcale;   a  Rusinom  do  stawienia 

1)    VoL  leg.  III.  433. 
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się  zawadził  Nur-ed-din  (namiestnik  Kałgaja),  sięgający  za- 
gonami swojemi  nieledwie  Zamościa.  Mając  wszelako  52,000 
szlachty  pod  ręką,  „a  gotów  zawsze  położyć  głowę  za  wiarę 
i  całość  chrześciaństwa,"  niekontent  był  król  z  pokoju  cho- 
cimski^o,  któremu  dziwnie  rada  była  szlachta.  Wielkie 
to  wszakże  było  szczęście,  że  doń  przyszło.  Gustaw  Adolf 
już  był  panem  Inflant;  Radziwiłł  nie  miał  czcm  go  ode- 
przeć. Gdy  bowiem  po  odebraniu  listów  przypowiednich 
(16.  Czerwca)  wziął  się  do  zaciągów,  przy  rozrywaniu  ta- 
kowych na  wszystkie  strony  —  przeciwko  Szwedom,  Osma- 
nom, Moskwie  —  nie  mogły  mu  one  powieść  się  należycie : 
musiał  odzywać  się  z  modłami  (19.  Sierpnia)  do  powiatów, 
aby  „przez  miłość  ojczyzny,  przez  własną  sławę,  przez 
carissima^  które  miały  w  rzeczypospolitej  pignora^  nie 
chciały  deesse  periclitantiy  a  prawie  konającćj."  Gdy  zaś 
pomimo  tych  modłów,  „który  z  powiatów  mógł  dostarczyć 
tysiąc  ludzi,  wzdrygał  się  dać  dwóstu,"  Radziwiłł  nie  ze- 
brał nawet  obiecanych  trzech  tysięcy  wojska  i  dopiero  26. 
Sierpnia  od  swoich  Birż  postąpił  nad  Ekę!  Gustaw  „na- 
łapawszy szlachty  inflanckićj,  ułudzonćj  nadzieją  omylnego 
pokoju,"  już  obiegł  był  Rygę.  Nie  było  tam  nad  300  żoł- 
nierza. Wierni  mieszkańcy  „odważyli  na  szańc  wszystkie 
swe  fortuny  dla  króla  i  rzeczy pospolitćj,"  ale  nie  widząc 
odsieczy  a  zagrożeni  ciężką  zemstą,  poddali  się  (25.  Wrz.) 
po  pięcioniedzielnem  oblężeniu.  Zaraz  (2.  Paźdz.)  poddała 
sig  Dynamunda,  tak  źle  opatrzona,  że  załoga  już  ścierwem 
końskiem  żyła.  Radziwiłł  chciał  bronić  innych  grodów  in- 
flanckich. Gustaw  zostawiwszy  go  za  sobą,  wkroczył  do 
Kurlandyi:  bo  miał  tajemne  porozumienie  z  księciem  kur- 
landzkim,  który  równie  jak  Ryga,  nie  mogąc  spuścić  się  na 
opiekę  rzeczypospolifcćj,  wolał  zdradą  okupić  sobie  bezpie- 
czeństwo. Bez  oporu  poddała  się  Mitawa  (15.  Paźdz.).  Gu- 
staw wezwał  Kurlandczyków  do  hołdu,  jak  to  dopiero  zro- 
bił z  Inflantczykami  w  Rydze. 

Pomimo  narzekań  Zygmunta,  pożądanym  był  więc  pokój 
chocimski:  tylko  nie  było  zeń  pociechy,  jakićj  spodziewać 

Dzieje  Narodn  Polskiego  111.  20 
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godziło  się.  Ucieszone  nim ,  ^)  a  nie  przeciwko  Szwedom 
powołane  pospolite  ruszenie  lwowskie  rozlało  się  natych- 
miast (18.  Paźdz.).  Co  poszło  za  tćm,  Radziwiłł  zostawiony 
sobie,  aby  osłonić  Litwę,  cofnąć  musiał  obóz  swój  między 
Annenberg  i  Bowsk  i  dopiero  wsparty  od  Lisowczyków, 
wyprawił  za  Dźwinę  referendarza  litewskiego  Gosiewskiego 
(Aleksandra)  w  1200  komunika  (towarzysza)  i  500  koza- 
ctwa.  Ten  naprzód  poturbował  obóz  szwedzki  pod  Rygą, 
potem  (24.  List.)  zniósł  znaczny  oddział  nieprzyjacielski  nad 
Kropimujżą.  Więcćj  nie  dozwoliła  przykra  pora.  Gustaw 
powrócił  do  Szwecyi.  Radziwiłł  obiegł  Mittawę.  Brakło  sił 
do  jćj  zdobycia.  Zeszła  i  zima  bez  przymnożenia  onychże 
1622.  na  tę  „wojnę  Radzi wiłłowską."  Gustaw  z  piękną  poi'ą 
przybił  znowu  (w  Czerwcu)  na  brzegi  kurlandzkie.  Około 
Mittawy  uszykowały  się  przeciwŁ;o  sobie  obadwa  niepray- 
jacielskie  obozy.  Gustaw,  pan  IniBant,  miał  w  dłoni  rękoj- 
mię pokoju  i  przywłaszczonej  korony:  o  więcćj  mu  nie  cho- 
dziło. Więc  powiodło  się  Radziwiłłowi  wyswobodzenie  Mit- 
tawy (5.  Lipca);  ale  nie  starczyło  sił  do  dzieł  większych; 
brakowało  mu  aż  do  kul  i  prochów.  Z  obu  stron  walczono 
miękko  a  raczćj  rokowano ;  wreszcie  zniecierpliwiony  Radzi- 
Rozejm  ze  Fzire- wiłł  przyjął  rozejm  (10.  Sierpnia)  do  1.  Maja  roku  nastc- 
^^''  pnego,  warunki  uti  possidetis.  Przez  ten  czas  miał  być 
ułożony  pokój,  albo  przedłużony  rozejm.  ^)  —  Lisowczyki 
zebrane  w  3,800  koni  w  Krzepicach  nad  Liszwartą,  obróciły 
się  do  Niemiec,  aby  ścigać  znowu  nieprzyjaciół  wiary; 
Strojnowski  dosiągł  Fryderyka  aż  w  dziedzicznem  państwie 
jego  nad  Renem.  ^) 

Pokój  chocimski  zastraszył  przynajmnićj  Moskwę.  Tylko 
więc  ze  Szwecyą  było  do  czynienia,  a  tryumfy  dziewiei^za 
w  Niemczech  rokowały  Zygmuntowi  potężną  przeciwko  ni^j 


*)  Sobieski  Jakób. 

*)  Krzysztofa  Radziwiłła  Sprawy  wojenne  286. 

*)  Dembołęcki. 
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pomoc.  Skutkiem  tajnio  porozumienia  dwadzieścia  tysięcy 
cesarski^o  wojska  wylądować  miało  w  Szwecyi.  Wyglą- 
dali na  to  katolicy  miejscowi,  wygnaniem  i  konfiskatą  prze- 
śladowani: protestanci  bowiem  byli  za  wolnością  wyznania, 
ale  tam  tylko,  gdzie  przewagi  nie  mieli.  Widzieliśmy  jak 
g>vałtownych  środków  używał  Karol  przeciwko  stronnikom 
Zygmunta.  Zawarty  przez  Radziwiłła  rozejm  nie  podobał 
się  przeto  królowi.  Lecz  gdy  nieopłacony  żołnierz  chocim- 
ski  już  wiązał  się  przeciwko  rzeczypospolitćj/)  wypadło  za- 
stosować się  do  układu  i  naznaczyć  pełnomocników  do  po- 
koju. Obawiał  się  słusznie  Zj^gmunt,  aby  traktat  nie  nad- 
werężył praw  jego  do  korony  szwedzkićj.  Praw  takich  nie 
odstępuje  się  chętnie.  Szwedem  będąc  z  urodzenia,  dziedzi- 
czne mając  prawa  do  korony  szwedzkićj,  kiedy  w  Polsce 
nic  nie  ubezpieczało  potomkom  jego  następstwa,  nie  dziw 
że  nie  rad  był  Zygmunt  z  tych  praw  wyzuć  się.  Jego  na- 
dzieje zdawały  się  oparte  na  bezpiecznćj  podstawie:  byłyby 
nieochybne,  gdyby  go  należycie  poparł  naród  polski,  „gdyby 
hojniejszym  był  w  podatkach."  Byli  też  i  między  panami, 
którzy  pojmowali  przecie  jakie  z  praw  królewskich  wyniknąć 
mogło  dobro  dla  obudwóch  narodów.  Zgodzono  się  zatem 
(25.  Paźdz.),  aby  sami  panowie  radni  bez  króla  podpisali 
pełnomocnictwo  do  dalszych  traktatów,  które  wyswobodzić 
miały  Rygę  i  Inflanty.  Przydani  Radziwiłłowi  Wołłowicz, 
starosta  żmujdzki,  Kiszka,  wojewoda  połocki,  referendarz 
Gosiewski  mieli  ułożyć  się  w  imieniu  samej  rzeczy pospolitćj, 
zachowując  w^  całości  prawo  do  korony  szwedzkićj,  które 
Zygmunt  „miał  od  Boga."  Zjechali  się  niebawnie  pod  Kir- 
cholmem  (15.  List.)  pełnomocnicy  obojćj  strony.  Szwedzi 
upomnieli  się  przedewszystkiem,  aby  Gustaw  nie  był  ina- 
czój  mianowanym,  tyłko  królem  szwedzkim.  Odpowiedziano 
im  z  wszelką  słusznością:  że  przecie  o  to  tylko  w  gruncie 
chodziło :  „gdyby  już  był  przyznanym  tytuł  królewski  Gusta- 
wowi,  po  cóż  byłaby  wojna,  po  cóż  komisya?"     Usunięto 


1)    Vol  leg,  III.  446. 
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trudność  traktując  nie  z  królem^  tylko  z  królestwem  szwedz- 
kiem.  Nie  przyszło  wszelako  do  zgody.  Szwedzi  złożyli 
oświadczenie:  że  Gustaw  gotów  ustąpić  z  Inflant,  byle  miał 
piędziesięcioletni  rozejra  z  podpisem  Zygmunta;  wychodziło 
to  prawie  na  wieczysty  pokój,  a  zatem  na  wieczyste  odstą- 
pienie praw  Zygmuntowych  do  Szw^ecyi.  Daremnie  Ryża- 
nie,  którzy  po  poddaniu  miasta  „świadczyli  się  Bogiem,  że 
gotowi  byli  poświęcić  żony,  dzieci  i  majątki,"  gdyby  to  oca- 
lić było  mogło  związek  ich  ze  rzecząpospolitą,  przysłali 
z  nowem  oświadczeniem,  że  „woleliby  odstąpić  ze  swoich 
praw,  niżeli  dopuścić,  aby  targi  o  nich  przedłużać  miały 
panowanie  szwedzkie."  ^)  Konieczność  ustrzeżenia  praw 
królewskich  do  korony  szwedzkiej,  udaremniła  układy.  Na- 
próżno  wystawiali  pełnomocnicy  polscy,  że  pokój  przyjęty 
od  rzeczypospolitej,  chociażby  zawarty  bez  króla,  musiałby 
ostatecznie  uszanowanym  być  przez  niego.  Szwedzi  widząc 
w  obozie  polskim  tylko  półtora  tysiąca  wojska,  jeszcze  nie- 
zapłaconego i  ztąd  gotowego  do  buntu,  nie  dali  się  prze- 
gadać. Skończyło  się  (7,  Grudnia)  na  przedłużeniu  poprze- 
dniego rozejmu  do  1.  Czerwca  1624  roku.  ^) 

Czekała  kraj  wojna  albo  upokorzenie  i  utrata  Inflant. 
Godziło  się  mniemać,  że  czas  rozejmu  nie  będzie  straconym. 
Słusznie  pisał  niedawno^)  hetman  litewski:  „Niech  nas 
nie  psuje  aemulatio  praeteńtorum  temporum^  boć  z  dzisiej- 
szym sposobem  wojowania  nic  nie  mają  te  czasy  równego. 
Nic  bardzićj  —  dodawał  —  Gustawa  na  nas  nie  wsadza^ 
tylko  iż  rozumi,  że  my  się  spuszczamy  na  pole  a  z  dawnych 
zwyczajów  poprawić  się  nie  możemy."  —  Na  sejmie  pod 
1623.  laską  Jakóba  Sobieskiego  (w  Marcu)  zakrzyczano  tych,  któ- 
rzy za  wxześnem  obmyśleniem  środków  bądź  do  wojny, 
bądź  do  otrzymania  korzystnego  pokoju,  przemawiali.    Za- 


^)  Krzysztofa  Radziwiłła  Sprawy  wojetme  78,  399. 

2)  Tamże  443. 

«)   11  Sierpnia  1622. 
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strzegłszy  pospolite  ruszenie,  podniesiono  tylko  cenę  tale- 
rów  do  siedmiudziesiąt  i  pięciu  groszy  i  naznaczono  pełno- 
mocników, którzy  by  koniecznie  ułożyli  się  ze  Szwecyą:  do- 
piero gdyby  ciż  „nie  baczyli  podobieństwa  pokoju  z  ochroną 
praw  królewskich  i  dobra  rzeczypospolitśj,  miał  król  zwołać 
trzyniedzielny  sejm  dla  gruntownej  około  potężnego  prowa- 
dzenia wojny  i  rekuperowania  ziemi  inflanckiśj  deliberacyi.^) 
Jak  widzieliśmy  nie  chciał  zrazu  naród  nowego  nabytku; 
potem  gdy  Zygmunt  wzbraniał  się  zabezpieczyć  mu  Estonii 
o  mało  go  za  to  z  tronu  nie  złożył,  a  teraz  że  szło  o  nowe 
ofiary,  znowu  odechciało  mu  się  wszystkiego.  W  myśl 
układów  chocimskich  sejm  naznaczył  także  pełnomocników 
do  ustatkowania  Kozaków,  które  było  tćm  pilniejsze,  że 
przy  ich  zuchwalstwie  zamieszki  religijne  między  unitami 
i  dyzunitami  doszły  już  d«  stopnia,  że  Litwa  doczekała 
się  nowego  męczennika  i  patrona.  Był  nim  bogobojny  Jo- 
zafat Kuncewicz,  arcybiskup  unicki  w  Połocku.  Są  piękne 
jego  i  w.  kanclerza  litewskiego  Lwa  Sapiehy  listy,  obja- 
śniające jak  najbliżćj  nieszczęśliwy  wypadek.  „Porzucić 
unię  —  mówi  kanclerz  —  byłoby  bezrozumnem  i  owszem 
starać  się  należy,  żeby  jedna  była  owczarnia  i  jeden  pa- 
sterz;" radzi  tylko  stosować  się  do  woli  królewskićj  i  po- 
stępować rozsądnie  wedle  okoliczności,  ile  w  rzeczy  zawisłćj 
od  swobodnego  przyzwolenia;  przypomina,  że  postępki  apo- 
stołów unii  zbyt  nagłe,  przyłożyły  się  może  do  odstręcze- 
nia  Moskwy  od  królewicza ,  a  były  zapowiedzią  większych 
klgsk  na  przyszłość.  Przypatrzcie  się  —  mówił  jeszcze  do 
biskupa  —  jak  Rzym  i  Wenecya  oglądają  się  na  położenie 
i  zamiary  polityczne  rządu.  Biskup  ze  swój  strony  za- 
świadcza „skronaność  i  ostrożność"  postępowania  swojego: 
^nie  pokaże  się  to  nigdy  —  mówi  —  żebym  kogo  gwałtem 
na  unię  przymuszał;"  ale  patrząc  „na  grube  chłopstwo,  na 
tyle  dziatek  bez  chrztu,  na  tyle  ludzi  dorosłych  bez  spo- 
vdedzi,  mogęź  cierpieć,  aby  bez  św.  Sakramentów  umierali? 

")   Vol  leg,  III.  448. 
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Zawisłe  od  patryarchy  konstantynopolitańskiego,  bgdącego 
pod  jarzmem  sułtańskiem,  duchowieństwo  dyzunickie  zosta- 
wało bez  zwierzchności  i  opieki,  którą  kraj  dawał  raczej 
unii:  żyło  więc  w  nierządzie  i  ciemnocie;  tak  tśź  było 
i  z  owczarnią  jego.  Zapobiegał  złemu  apostoł ;  zapowiadał, 
że  Kozacy  staną  się  dla  Polski,  czem  Filistyni  dla  ludu 
Bożego;  gwałtów  nie  dopuszczał  się,  odpychał  je  raczój,  gdy 
bunty  kozackie  a  podżegania  obce  ciemny  lud  rozzuchwa- 
liły. Jak  mówił  biskup:  „Schyzmatycy  płakali  a  bili."  — 
Wzajemne  skargi  wytoczyły  się  na  sejm.  Dyzunici  skarżyli 
się  na  doświadczony  ucisk  w  Mohilewie,  Orszy,  Połocku; 
król  wytknął  im,  które  przytoczyliśmy  wyżćj,  morderstwa, 
pożogi;  przypomniał  nieprawe  wyświęcenie  władyków.  Nim 
pełnomocnicy  rozpoznali  sprawę,  umęczony  został  w  Wi- 
tebsku (12.  List.)  błogosławiony  później  (1642)  od  Kościoła, 
uświęcony  obecnie  arcybiskup. 

Nie  było  znowu  dla  żołnierza  zaległego  żołdu.  Więc 
ten  dokazując  po  kraju,  znów  tćż  sam  go  sobie  wybierał. 
„Wolno  było  Kownackiemu,  co  nie  godziło  się  królowi;" 
siekał  szablą  uniwersały  sejmowe,  brał  vltra  omnes  fas  et 
nefas  pięć  groszy  za  dwa;  mieczem  i  ogniem  wycisnął  dwa- 
naście poborów;  hulał  aż  po  Szląsku,  „dopóki  go  szatan 
nie  udusił."  ^)  Lennik  królewski,  elektor  brandeburski, 
rozpuszczał  bezkarnie  po  Polsce  fałszywy  pieniądz.  Nie  było 
bezpieczeństwa  i  od  Tatarów,  pomimo  zaręczeń  pokoju  cho- 
cimskiego,  lubo  takowy  właśnie  zatwierdzonym  został  (20. 
Kwietn.).  Jeździł  po  to  do  Porty  ks.  Krzysztof  Zbaraski, 
koniuszy  koronny,  ostatni  z  rodu.  Opisują  współcześni  po- 
selstwo jako  szkodliwy  dla  następców  przykład;  tak  bo- 
wiem wspaniałe  było,  że  długo- potem  porównyw^ując  je  z  in- 
nemi,  mówili  Osmanie:  Cóż  to  przy  Zbaraskim!^)  Poprze- 
dzała posła  piechota  węgierska,  za  nią  szły  lekkie  chorągwie 


*)  Żywoty  arcyb.  gniein.  III.  240.  —  Łubieński  199.  —  Mowa 
Radziwiłła  Krzysztofa  na  sejmie  1624  r. 
2)  Kuszewicz. 
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nadworne,  za  temi  sto  ciągnęło  ładownych  wozów,  a  sam 
poseł  wjecliał  do  miasta  w  szacie  złotśj,  w  kołpaku  ozdo- 
bnym kitą,  drogich  kamieni,  na  koniu  którego  żywość  po- 
wściągało sześciu  hajduków  w  szatach  aksamitnych.  Mnó- 
stwo szlacheckiej  młodzieży,  powinowatych,  sług,  strzelców 
w  złocie  i  jedwabiach  szło  za  pociągem.  —  Pomimo  tćj  wspa- 
niałości „przez  pięć  niedziel,  co  dzień  prawie  umierał  poseł 
dla  sławy  koronnćj : "  ^)  takie  były  wymagania  i  groźby  suł- 
tańskie!  Chciano  między  innemi,  aby  zdją-ł  kołpak  przy 
posłuchaniu;  chyba  z  głową  —  odrzekł  Zbaraski.  —  Za- 
warty pokój  raz  jeszcze  ubezpieczał  Polaków  i  Osmanów  od 
wzajemnych  najazdów  tatarskich  i  kozackich;  Tatarom  za- 
pewnione upominki  za  pomoc  w  potrzebie;  król  polski  przy- 
rzekał niedostarczyć  pomocy  nieprzyjaciołom  sułtańskim; 
zaręczona  wolność  handlu  oraz  wierność  wojewody  woło- 
skiego. *)  Zbaraski  wykupił  z  niewoli  Koniecpolskiego  i  to- 
warzyszów jego:  Łukasza  i  Jana  Żółkiewskich,  Mikołaja 
Potockiego,  Strusia,  Bałabana.  Za  syna  i  za  ciało  w.  het- 
mana zapłaciła  wdowa  200,000  czerwonych  złotych ;  poszły 
na  to  kilko  wiekowe  srebra,  które  rzeczpospolita  pozwoliła 
przebić  na  pieniądz  w  Żółkwi.  Przy  odjeździe  otrzymał 
Zbaraski  od  w.  wezyra  oświadczenie,  że  przyjaźń  Zygmunta 
szacowną  jest  sułtanowi.  Wszakże  gdy  pieniędzy  na  upo- 
minki dla  Tatarów  nie  było,  ci  splądrowali  aż  bełzką  i  lwow- 
ską ziemię  (Czerwiec) ;  część  tylko  plonu  odbili  wracającym 
kwarciani  pod  Haliczem. 

Tak  schodził  czas  rozejmu  ze  Szwedami.  Gustaw  Adolf 
wzmacniał  się  w  Inflanciech  siłami  państwa  polskiego.  Zy- 
gmunt zostawiony  osobistym  prawie  wysileniom,  odprawił 
podróż  z  rodziną  swoją  do  Prus  (5.  Maja),  końcem  przy- 
mnożenia  środków  obrony.  Trwały  i  tam  zakłócenia  reli- 
gijne.  Biskupi  nie  przestawali  upominać  się  o  niektóre  przy- 

^)  Imentamtm  priv.  ann.  1681.  (Turcia). 
*)  Birkowski. 
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najmnićj  kościoły,  wydarte  wierze  rzyinskićj;  nowowiercy 
żadnego  oddać  nie  chcieli.  A  ponieważ  wszystko  w  Polsce 
było  wolno,  Gdańsk,  Elbląg  i  Toruń  związały  się  między 
sobą  i  ustanowiły  sobie  directorium  —  udzielny  wyraźny 
rząd oczywiście,  przeciwko  rzeczy pospolitój.  Wystą- 
pił był  przeciwko  temu  na  sejmiku  grudziązkim  (1615) 
Działyński  Stanisław,  wojewoda  malborski;  stanął  do  obrony 
buntu  Konarski,  kasztelan  gdański.  Król  starał  się  przy 
sposobności  ułagodzić  umysły.  Już  tćż  ziemie  pruskie  nie 
źle  spolszczyły  się.  Rodziny  niemieckiego  pochodzenia  przyj- 
Prusy  polszczą  mowały  uazwlska  polskie.  Jawiły  się  tym  sposobem  nazwi- 
«^«-  ska :  Stolińskich,  Osłowskich  (KoUkstein)^  Zakrzewskich  (von 
Felden\  Trzcińskich  {von  Canden\  Gołuchowskich ,  Bor- 
kowskich (von  Nostitz\  Elżanowskich ,  Krokowskich  (Wic- 
kerod),  Dąbrowskich,  Powalskich  {von  LewcUd)^  Kossow- 
skich (von  Goldstein)^  Grabowskich  {von  Goetzendorf\  Ple- 
mieńskich  (v(m  Schaffenhurg)^  Przebendowskich,  Konopa- 
ckich. Od  r.  1579  poczęła  nawet  szlachta  na  obradach 
używać  języka  polskiego;  miasta  tylko  zastrzały  sobie  ła- 
ciński na  sejmiku  malborskim  r.  1597.  ^)  Królowie  polscy 
tak  szanowali  prawa  Prusaków,  że  gdy  nie  podobało  sig 
ostatnim  wyniesienie  Hozyusza  na  biskupstwo  warmińskie, 
dla  tego  że  Krakowianin,  lubo  niemieckiego  pochodzenia, 
Zygmunt  August  dał  im  natychmiast  zaręczenie,  że  to  wię- 
cśj  nie  stanie  się.  Bathory  i  Zygmunt  III.  znosili  cierpUwie, 
że  z  tćjźe  przyczyny  Prusacy  nie  dopuścili  Kromera  do  rad 
swoich,  którym  jako  biskup  warmiński  przewodniczyć  był 
powinien.^)  Wdzięczni  Prusacy  przyjmowali  Zygmunta  z  ozna- 
kami niezmyślonćj  wierności  i  radości;  wyścigały  się  w  tym 
względzie  nawet  miasta  związkowe.  Odznaczył  się  naj- 
pierwszy  Toruń,  gdzie  zawitał  Zygmunt  po  nawiedzeniu 
siostry  w  Gołubiu.  Pod  Starym  grodem  przyjmował  króla 
okazale  Kuczborski,   biskup  chełmiński;   zrobił   mu  zapis 

*)  Hartknoch:  AU-  wid  K^Preussen  637. 
2)  Tamże. 
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500,000  złotych  w  ciągu  lat  dziesięciu  na  biskupstwie  oszczę- 
dzonych. Gdańsk  złożył  Zygmuntowi  w  darze  5,000  czerw, 
złotych.  Przybywszy  tamże  (1.  Lipca)  zajął  się  król  zbie- 
raniem statków  i  majtków,  zaciąganiem  piechoty.  Zjawił  się 
zaraz  pod  miastem  Gustaw  Adolf  w  dwadzieścia  i  kilka 
okrętów  z  groźnem  upomnieniem  przeciwko  zaciągom,  ja- 
koby rozejm  zabraniał  gotować  się  do  wojny.  Pomorzem 
i  przez  Wielką, -Polskę  wracał  Zygmunt  do  Warszawy. 
W  starostwie  swojćm  osieckiem  przyjmował  go  królewicz 
Władysław,  w  Tucholi  przyjmowała  królowa,  w  Gnieźnie 
oddał  cześć  św.  Wojciechowi.  I  tu  z  miłością  przyjmowali 
go  panowie:  w  Poznańskiem  Baranowscy  w  Grochlinie, 
w  Nakle  Gębicki,  kasztelan  Rogozieński,  w  Wągrowcu  Ko- 
zielscy, w  Poznaniu  starosta  wielkopolski  Czamkowski 
Adam;  w  Kaliskiem  Grudzińscy  w  Kórniku,  Opalińscj 
w  Radlinie,  Przyjemscy  w  Koźminie,  Rozrażewscy  w  Kroto- 
szynie, Leszczyńscy  w  Gołuchowie.  W  Kaliszu  nawiedził 
Zygmunt  sławny  zakład  jezuicki  Karnkowskiego ;  w  Łowi- 
czu przyjmował  go  prymas.  Trwała  podróż  pięć  miesięcy. 
Następnego  roku  korzystając  z  trwającego  jeszcze  po- 
koju, ki'ólewicz  Władysław  postanowił  nawiedzić  kościół 
N.  Panny  w  Lorecie,  jak  to  był  ślubował  w  chorobie  pod- 
czas wojny  osmańskićj.  Do  przyzwolenia  królewskiego  do- 
pomogli mu  cesarz  i  arcyksiężna,  infantka  hiszpańska.  Wy- 
hrń  się  więc  w  podróż  (17.  Maja)  pod  imieniem  wojewody  1824. 
Radziwiłła;  zwiedził  Wiedeń,  Niemcy,  Brabancyę.  Wszę- 
dzie przyjmowanemu  zaszczytnie,  pod  Bredą  jako  wsławio- 
nemu już  wodzowi  okazał  obóz  swój  Spinola,  jeden  z  naj- 
większych wojowników  wieku;  usypał  nawet  szaniec  w  miej- 
scu przez  niego  wskazanem  i  nazwał  go  forte  del  principe 
di  Polonia.  Przez  Metz,  Strasburg,  Szwajcaryę  udał  się 
królewicz  do  Loretu  z  ofiarą  (złotego,  drogiemi  kamieniami 
wysadzan^o)  posążka  św.  Władysława.  „Obrońcę  kościoła 
przeciwko  niewiernym,  ozdobę  północy"  zaprosił  do  Rzymu 
Urban  YIIL  (28.  List.)  i  uczcił  poświęconym  mieczem, 
czapką  oraz  tytułem  kanonika  św.  Piotra;  był  to  zaszczyt, 
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który  samego  tylko  Karola  V.  spotkał.  Władysław  zwie- 
dził jeszcze  Włochy  i  nie  wrócił  do  kraju  aż  w  roku  na- 
stępnym (22.  Maja).  —  Tymczasem  odprawił  się  sejm.  — 
Pomór  w  Inflanciech  opóźnił  był  zebranie  się  pełnomocników 
do  nowych  układów  ze  Szwecyą.  Król  przewidując  dare- 
mność tych  zachodów,  ostrzegał  naród,  że  Gustaw  „powa- 
bem przeszłego  szczęścia  uwiedziony,  nie  zechce  guiescere; 
że  nietylko  nie  wypuści  z  rąk  tego,  co  niesprawiedliwie 
ugonił  ale  i  dalszych  prowincyj  sięgać  będzie;  że  już,  pod- 
jeżdżając pod  Gdańsk,  wskazywał  dokąd  zmierza;  że  z  nie- 
przyjaciółmi koronnymi,  praktykuje,  niewiernych  sąsiadów 
in  societatem  solicytuje.  Rzecz  z  nim,  mówił  król,  najsna- 
dniejby  się  uspokoiła,  kiedyby  go  w  gnieździe  zmacać  i  wojnę 
doń  przenieść  się  mogło.  Póki  w  domu  securus^  państwa  ko- 
ronne najeżdżać  będzie,  a  rzeczpospolita  na  swych  śmieciach 
bronić  się  musi,  nigdy  wojna  końca  nie  weźmie."  Przekła- 
dał w  końcu  Zygmunt  „sromotę  przed  oczyma  wszystkich 
narodów  z  krzywd  od  tak  lekkiego  nieprzyjaciela  zadanych." 
^^^*'  Na  sejmie  (6.  Lut.)  pod  laską  Łowickiego,  starosty  brzesko- 
kujawskiego,  w.  kanclerz  kor.  Jędrzćj  Lipski  wniósł  o  po- 
stawienie siedmiu  tysięcy  piechoty  i  trzech  tysięcy  jazdy, 
która  to  siła  przewiezioną  byłaby  z  Gdańska  do  Szwecyi, 
tak,  aby  wojna  tam  i  w  Inflanciech  na  raz  prowadzoną  być 
mogła.  Nie  podobał  się  wniosek :  flota  szwedzka,  mówiono, 
zatamuje  zaraz  przez  zemstę  handel  na  morzu  Baltyckiem. 
Marszałek  sejmowy  zatrudnił  obrady  skargami  na  zaciągi 
niemieckie,  na  swawolę  bannitów.  Podniosły  się  wołania 
o  rozdanie  wakansów.  Wreszcie  hetman  Radziwiłł,  na  któ- 
rego spadał  głównie  ciężar  wojny  szwedzkićj,  dla  odrażenia 
od  nićj  wystawił  (prawdziwie  zkądinąd)  wszelkie,  jakie  za 
nią  szły  wymagania,  trudności.  Gdyby  —  mówił  —  wszy- 
stkie rzeczypospolitćj  zawody,  przeciwko  Sudermanom  czy- 
nione, do  gromady  zebrano,  zdumiećby  się  przyszło,  z  jednaj 
strony  wielkości  sumptów  i  krwi  ludzkićj,  z  drugićj  po- 
dłości zysków  tanto  praetio  nabytych.  Będziemyż  wojo- 
wać —  dodał  —  jak  lat  przeszłych?  —  Wskazał  następnie 


ZYGMUNT  III.,  (WAZA).  315 

ile  było  potrzeba  wojska ,  ile  podatków,  a  jak  to  wszystko 
trudne  będzie.  My  Polacy  —  rzekł  —  za  czasem  doma, 
na  łowy  wybieramy  się  porządniśj  jak  na  wojnę.  Zamiast 
do  wojny  sposobić  się,  radził  zatem  błagać  króla,  aby  prawa 
swoje  do  korony  szwedzkićj  raczćj  darował  rzeczypospolitćj, 
aniźeliby  „sceptrum  swoje  in  cruore  hellico  zanurzył,  a  ko- 
ronę łzami  pospolitego  człowieka  i  powodzią  rozmaitego 
nieszczęścia  płukał.  Co  milszego  —  mówił  —  J.  K.  M. 
spotkać  może,  jako  gdy  nie  przez  ciężary  wojenne,  ale  przez 
ozdoby  pokojowe  i  panowanie  jego  nad  sobą  czując,  poddani 
wzajemną  miłością,  wiarą,  bogomodlstwem  wypłacać  się  mu 
będą  i  pobożności  swojćj  takie  wystawienie  wiekom  poda- 
dzą, aby  dobroci  serca  królewskiego  nieśmiertelnym  było 
konterfektem ! . . ."  —  Gdyby  przynajmniej  wymowny  het- 
man, jako  zadatek  na  tę  wypłaję  wniósł  był  o  zapewnienie 
następstwa  synom  królewskim  w  nagrodę  za  utratę  dziedzi- 
cznćj  korony! ...  —  Sejm  przedłużając  ostatnie  posiedzenie 
aż  do  białego  dnia  uradził  zaledwie  pospolity  pobór.  Tenże 
sejm  odwołał  z  Niemiec  Lisowczyki  pod  infamią.  Była  to 
już  zgraja  hultajów,  których  wsławiały  hame  tylko  „łupie- 
ztwa,  gwałty,  mężobójstwa,  łzy  ludzkie,  wyuzdana  swawola."^) 

Trzeba  było  przedłużyć  znowu  ze  Szwedami  rozejm. 
Przedłużono  takowy  (8.  Maja)  w  Dahlen  (nad  Dźwiną)  do 
Czerwca  następnego  roku,  aby  przynajmniśj  dać  radę  Ta- 
tarom. Panujący  onym  teraz  po  wygnanym  Dzanibeku 
(1623)  Mohammed-Giraj,  licząc  sobie  zaległości  już  za  lat 
sześć,  za  każdy  po  60,000  złotych  (13  w  gotpwiźnie,  38,180 
w  podarkach,  8,820  na  gońca)  wykonał  gwałtowny  najazd. 
Poskromił  go  między  Haliczem  a  Bołszowcem  (20.  Czerwca) 
Koniecpolski.  Ale  tćj  samćj  nieledwie  chwili  Kozacy  uzbroili 
sto  pięćdziesiąt  czajek  i  znowu  dotarli  aż  pod  sam  Stam- 
buł (24.  Lipca).    Znowu  z  okien  seraju  patrzył  sam  suł- 


*)  Grabowskiego  Staroiytności  I.  179,  82,  3,  5, 
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tan   na  gorejące  ich  płomieniem  okolice:  spalili   Jenikioj, 
Bujukdere,  Selegna.     Dobywano  już  sławnych  łańcuchów, 
żeby  zamknąć  przed  nimi   cieśning  Konstantynopolitańską. 
W  kilka  dni  potem  spalili  jeszcze  Fanał,  przy  którym  sie- 
dem wieków  pierw  rzucił  kotwicę  ruski  Igor  i  z  łupem  na- 
wrócili spokojnie  do  domu.    Więc  odnowiło  się  niebezpie- 
czeństwo ze  strony  Osmanów.    Bez  względu  na  to  sejmiki 
przykazują  wyraźnie,    żeby  posiłków  na  wojsko  nie  przy- 
zwalać,  „bo  rzeczpospolita  chciała  żyć  ze  wszystkiemi  są- 
siadami w  pokoju."    —   Z  dawnych  układów  biskupstwo, 
raczój  księstwo   warmińskie,  służyć  miało  szczególnićj   do 
wyposażania  synów  i  braci  królewskich.  ^)    Król  nadał  je 
dziewięcioletniemu  synowi  swojemu  Albrechtowi,   przezna- 
czonemu do  stanu  duchownego.    Podniósł  się  w  kraju  nie- 
zmierny wrzask.    Zebrano  znowu  aż  czterdzieści  i  pięć  gra- 
waminów  przeciw  królowi,  *to  na  owo  nadanie,  to  na  wy- 
prawę niemiecką  Lisowczyków   (jakby  wstrzymanie  onejże 
było  w  mocy  królewskićj ,  ®)   to  na  nadanie  Goluba  i  Bro- 
dnicy, któremi  obdarzył  był  siostrę  Annę,  a  które,  gdy  taż 
właśnie  umarła,  przydał  małżonce  swojćj;  wyrzucano  mu 
1625.       kupno  dóbr  Żywieckich  przez  ostatnią;  obawiano  się,  „aby 
królowie  nie  wykupili  całego  królestwa."^)  Objawił  te  i  inne 
skargi  sejm  (Styczeń)  pod  laską  Sokolińskiego.    Tym  ra- 
zem wystąpił  już  otwarcie  Krzysztof  Radziwiłł,   „nie  chcąc 
w  sprawach  rzeczypospolitćj  być  niemkiem."     Nie  o  dobro 
rzeczypospolitćj   wszelako   mu   chodziło.     Król   obyczajem 
swoim  ociągał  się  'z  rozdaniem  wielkiej  buławy  litewskićj 
i  województwa  wileńskiego,   które  osierociały  po  Chodkie- 
wiczu, a  Krzysztof  nie  chciał,  aby  narzekała  nań  posteritas, 
gdyby  sua  cułpa,  wyprzedzić  się  nie  dał  do  tych  dostojeństw, 
które  continua  serie^  od  dawnych  wieków  z  ubogiego  domku 


^)  Heidenstein. 

^)  Listy  księcia  Zbaraskiego  (Ojczyste  spomnki  Ambr.  Gra- 
bowskiego I.  54.) 
8)  Fredro  287. 
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Radziwiłłowskiego  nie  wychodziły !  . . ."  Prócz  tego,  gdy 
w  Inflanciech  „nie  było  już  za  co  ukłonić  się,"  dziwno  mu 
było,  że  król  „na  poratowanie  wielkich  utrat  i  kosztów 
j^o"  nie  spieszył  się  z  opatrzeniem  go  nowym  jakim  chle- 
bem, mianowicie  Wieloną  i  Dudkami;  przypuścić  zaś  nie 
mógł,  aby  śmiał  „na  kontempt  i  żal  jego,  komu  innemu 
najwyższe  dostojeństwa  konferować."  Zygmunt  lubo  uprze- 
dzony przeciwko  Radziwiłłowi  ze  względu  na  religię  — 
lubo  doznał  tylu  dowodów  niechęci  ze  strony  brata  jego 
Janusza,  nie  był  mu  wszelako  przeciwnym,  aż  zniechęco- 
nego już  rozejmem  szwedzkim  rozdrażnił  tenże  obłudną 
przemową  swoją  na  ostatnim  sejmie;  przybyło  zaś  teraz 
przeciwko  niemu  podejrzenie,  które  stwierdziły  wkrótce 
przejęte  (przez  Izabellę,  regentkę  Belgii)  listy,  że  wdawał 
się  we  frymarki  o  koronę  polską  z  Gastonem,  księciem  or- 
leańskim, bratem  króla  francuzkiego.  ^)  .Otóż  gdy  z  tych 
przyczyn  Zygmunt  nie  rad  był  przymnożyć  potęgi  niechę- 
tnemu ku  sobie  domowi,  Radziwiłł  powodując  się  zdaniem, 
że  „im  kraj  w  większćj  potrzebie,  tśm  lepszy  czas  do 
targów"  postanowił  korzystać  z  niechęci  powszechnćj  do 
ofiar  i  zarzuciwszy  sejmiki  i  trybunały  protestacyami,  przed- 
sięwziął gwałtem  wymódz  na  królu,  o  co  przynajmniej 
ukłonić  się  był  powinien.  W  zabranym  głosie  wystawił 
zatem  „smutną  postać  rzeczypospolitćj ,  niebezpieczeństwo 
ód  postronnych,  zniewagę,  majestatu,  bezkarne  w  domu  roz- 
pusty;" co  wszystko  zdaniem  jego  szło  z  przytoczonych 
grawaminów,  które  podnosił  jeden  po  drugim;  w  dobrach 
Żywieckich  —  „niezbyt  od  Krakowa  oddalonych"  —  widział 
„krainę  wielce  przydatną  do  zbierania  żołnierza,  do  knowań 
ze  strony  Niemiec."  Dopiero  przypomniawszy  krzywdy 
zadane  krajowi  przez  Kownackiego,  swawolę  kozaków,  zem- 
sty Tatarskie.  —  O  Boże  wielki  1  —  zawołał  patetycznie  — 
toż  mamy  drogie  ogniska  ojców,  żony,  dziewice,  nieszczę- 


')  Piasecki  439. 
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snych  włościan  wystawić  na  miecz,  na  ogień,  na  wszystkie 
sprosności,  ażeby  biedź  z  orężem,  gdzie?  do  Inflant?... 
mamyż  raz  jeszcze  daremnie  krew  tam  nasze  przelewać? 
któż  zaręczy,  że  to  co  oręż  nasz  zagarnie,  zdrowa  rada 
lepićj  niż  dotąd  zatrzymać  potrafi.  —  Powstał  dalćj  na 
„nieszczerość  i  nieżyczliwość  pańską."  Nie  pozwalam  — 
rzekł  wreszcie  —  do  niczego  nie  przystąpię,  dopóki  rozda- 
nie wakancyj  nie  nastąpi : . . .  nie  chce  król  posłulatis  no- 
stris  i  prawu  zadość  uczynić,  słuszna  abyśmy  dlań  tćż  nic 
nie  czynili . . .  Nie  ma  —  przydał  w  końcu  —  żadnego 
niebezpieczeństwa :  wiem  to  dobrze,  że  nieprzyjaciel  nie  wy- 
powie nam  pokoju ...  a  jeżeli  sejmy  tylko  dla  poborów 
być  mają,  niemasz  po  co  zjeżdać  się."  —  Taki  był  pierwszy 
głos  hetmana.  A  gdy  od  razu  nie  dopiął  swego,  wystąpił 
w  drugićj  przemowie  ze  zgrozą,  jaką  podejmował  go  strach 
servitutis! .  .  .  Nie  chciał  być  „Parycydą"  rzeczypospolitćj! 
nie  chciał,  „opuściwszy  ręce,  upadku  jej  czekać,"  a  pewien 
był  —  tak  skończył  —  „że  ten  zelm  dla  rzeczypospoUtej 

zapłaci  mu  in  posteritałe  błogosławieństwo  Boże "    — 

W  całćj  Izbie  jeden  tylko  poseł  Walewski,  podkomorzy  sie- 
radzki, ośmielił  się  przemówić  za  podatkiem  na  wojng; 
musiał  zamilknąć.  ^) 

Rozlazł  się  sejm.  Rozejm  szwedzki  warował,  że  gdyby 
przed  ostatnim  Marca  nie  był  wypowiedzianym,  tem  samem 
trwanie  onegoż  do  roku  następnego  przedłużało  się.  Szwe- 
dzi, „którzy  mendacyi  u  Moskwy  nauczyli  się,"  gdy  się  do- 
wiedzieli jak  zostały  zamknięte  obrady,  położyli  na  wypo- 
wiedzi swojej  datę  20.  Lutego  (prawie  chwilę,  w  której 
Radziwiłł  tak  uroczyście  zaręczał  narodowi  pokój)  i  roze- 
słali takową  senatorom  (w  Maju)  z  ostrzeżeniem,  że  jeżeli 
pełnomocnicy  rzeczypospolitćj  do  nowych  układów  nie  sta- 
wią się  przed  ostatnim  Czerwca,  wojna  bezzwłocznie  odno- 

^zwftdzi   zrvwsii&         ^^        v    x  s  v 

rozejm.      wiouą  będzic.    Skłopotany   król    „dogadzając  tym,  którzy 


ij  Lengnich  VI.  173. 
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pokoju  lubo  cum  indignitate  reipublicae  i  z  krzywdą,  jego 
praw  dziedzicznych  gorąco  pragnęli,"  oświadczył  gotowość 
przystąpienia  już  osobą  swoją  do  układów."  —  Wyjechali 
pełnomocnicy  polscy.  Ale  Szwedzi  czekali  tylko,  aż  wła- 
ściwa pora  pozwoli  Gustawowi  z  aparatem  wojennym  przy- 
płynąć. Ledwie  to  nastąpiło  (12.  Lipca),  76  okrętów 
szwedzkich  przybyło  pod  Rygę  i  poczęła  się  wojna.  Król, 
gdy  prócz  przywiedzionych  przyczyn  sama  już  „kontradyk- 
cya"  Radziwiłła  widocznem  czyniła,  że  wojna  szwedzka  nie 
przypadała  „cordi^^  jego,  oddał  wielką  buławę  litewską 
(25.  Lipca)  Lwowi  Sapieże,  ale  uprzejmym  listem  wytłuma- 
czył swój  postępek  Radziwiłłowi:  mianowicie  przypomniał 
mu  jak  na  sejmie  o  obronie  krajowej  wcale  mówić  nie  chciał; 
przydał,  że  nie  było  w  myśli  jego,  aby  dawszy  jednemu 
urząd,  drugiego  miał  tem  znieważać:  życzył  więc,  aby 
każdy  zostawał  w  swój  powinności,  a  tak  w  ojczyźnie  swćj 
służył,  jako  mu  sors  et  merita  naznaczyły;  nie  wątpił  zaś, 
że  Radziwiłł  „naśladując  przodków  swoich,"  nie  przestanie 
zasługiwać  „na  nieśmiertelną  w  potomności  sławę;"  skoń- 
czył zapewnieniem,  „że  przyłoży  starania,  aby  od  rzeczy- 
pospolitćj  przystojną  odniósł  nagrodę."  —  Objął  najwyższą 
władzę  nad  litewskiem  wojskiem  Sapieha,  wiemy,  zacny,  ale 
stary,  niedołężny.  Tego  samego  dnia  Gustaw  zdobył  już 
Kokenhauz.  Skarb  litewski  po  spełzłym  sejmie  wystarczył 
zaledwo  na  trzy  tysiące  wojska.  Powodziło  się  więc  Gusta- 
wowi. Postawił  most  na  Dźwinie,  spuścił  się  znowu  do 
Kurlandyi  a  ztamtąd  do  Litwy  i  przystąpił  pod  Radziwił- 
łowskie  Birże  (6.  Siei^).).  Dopiero  upamiętał  się  Radziwiłł. 
Za  późno!  Własna  jego  twierdza  wpadła  w  ręce  Gustawa 
(7.  Wrz.).  Już  tśż  Dorpat  był  wzięty  (26.  Sierp.);  prócz 
Dynaburga  całe  prawie  Inflanty  były  w  ręku  Szweda.  Ra- 
dziwiłł zgromadził  co  mógł  żołnierza  swego  pod  Oniksztami 
nad  Świętą  (14.  Wrześn.);  odebrał  Szwedom  Neretę  i  Cza- 
dosy;  ale  ani  Birż  wyswobodzić  podołał,  ani  uratował  Mit- 
tawy,  która  znowu  otworzyła  wrota  Szwedom  (8.  Paźdz.). 
Zebrane  wreszcie  przez  Sapiehę  posiłki,   oczyściły  przynaj- 
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mnićj  okolicę.    Nastała  zimowa  pora.  Litwini  rozłożyli  sig 
nad  Dźwiną  pod  Walmujzą  (27.  Listopada). 

Korona  nie  dostarczyła  Litwie  żadndj  pomocy:  bo 
z  „niepewnych  reszt,  które  sejm  ostatni  ukazał,"  w.  hetman 
koronny  Koniecpolski  miał  tylko  garstkę  żołnierza,  a  ta 
znalazła  inne  zatrudnienie.  Swawola  kozacka  nie  znała  już 
granic.  ,.Zapomniawszy  wiary  i  poddaństwa,  prawie  udzielną 
sobie  rzeczpospolitę  stanowiąc,  następowali  kozacy  na  gar- 
dła, na  majętności  ludzi  niewinnych.  Ukraina  była  od  nich 
shołdowana;  szlachcic  w  domu  swym  był  niewolny,  w  mia- 
stach wszystek  rząd  był  przy  nich;  uzurpowali  jurysdykcyf, 
prawa  stanowili,  że  się  innych  ekscesów  nie  wspomni.  Wła- 
śnie najechali  Kijów,  wójta  i  kilku  innych  niewinnych  urzę- 
dników zamordowali,  drugich  niezmiernym  okupem  szacowali. 
Przed  rokiem  ważyli  się  w  przymierze  z  Tatarami  wcho- 
dzić, tego  zaś  lata  z  Moskwą  poselstwy  się  znosić,  a  podu- 
szczeni  od  nićj,  trzykroć  znowu  na  morze  chodzih."  *) 
Ostatnim  razem  wypłynęli  w  trzysta  czajek.  Czekało  na 
nich  u  Dniepru  43  galerów  osmańskich.  Przyszło  do  bi- 
twy morskićj  (Paźdz.)  na  wysokości  miasteczka  Kara-Har- 
man.  Bój  trwał  dzień  cały.  Kozacy  już  mieli  w  ręku 
okręt  kapudana  (admirała),  którym  był  Redzeb-pasza  i  jego 
kietchody  (namiestnika);  Osmanie  padając  na  twarz,  wołali 
do  Boga  o  ratunek;  ocaliła  ich  i  dała  im  zwycięztwo  od- 
miana wiatru.*)  Siedemdziesiąt  czajek  zatopionych,  schwy- 
conych 172 ;  786  Kozaków  poszło  w  niewolę.  Sułtan  Miu- 
rad  IV.  przez  Kiełczewskiego  oświadczył  królowi,  że  jeżeli 
pohamowani  nie  będą,  uważać  będzie  pokój  i  przymierze 
za  zerwane.  Koniecpolski  więc  upominkami  i  ostrożnością 
odwróciwszy  Tatarów  od  granic,  aby  uniknąć  państwu  pom- 
sty osmańskićj,  miasto  do  Inflant  wieśdź  musiał  (16.  Wrz.) 
żołnierza  koronnnego  i  hufiec  panów  ukraińskich  na  Koza- 


^)  Nauka  królewska  na  sejm  r.  1626. 
>)  Naima  Effendi  I.  413,  21. 
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ków.  Przywodził  ostatnim  Marek  Izmajło.  Opierających 
sig  w  liczbie  40,000  gnał  w.  hetman  od  Kryłowa  (28.  Pa- 
ździernika) aż  do  uroczyska  Niedźwiedzie-Łozy  zwanego. 
Legło  do  8,000  Kozaków;  musieli  upokorzyć  się.  Skarżyli 
si§  Kozacy:  że  ich  żołd  nie  dochodził,  że  ten  żołd  nie  był 
wystarczającym,  że  się  działa  krzywda  ich  wierze.  Na  za- 
1'zut  jakoby  wchodzili  w  zmowy  z  carem,  odpowiedzieli,  że 
posyłali  tylko  z  podziękowaniem  za  „kontentacyę,"  którą 
od  cara  co  rok  odbierali. . .  Mocą  nowej  ordynacyi  (6.  Li- 
stopada) otrzymawszy  zupełne  przebaczenie  win  przeszłych, 
przyrzekli:  że  nic  sobie  nad  inne  rzeczypospolitej  członki 
przyAvłaszczać  nie  będą;  że  mianowicie  bez  upoważnienia 
królewskiego  w  żadne  kupy  odtąd  nie  zbiorą  się,  ani  tćź 
z  obcymi  panami  znosić'  się  będą,  że  czajki  swoje  natych- 
miast popalą,  że  opuści  każdy  ziemię  i  dzierżawę  niesłu- 
sznie przywłaszczoną,  a  na  ziemiach  *  szlacheckich  i  ducho- 
wnych, który  posłuszny  panu  być  nie  chce,  taki  one  w  prze- 
ciągu nie4ziel  dwónastu  opuści,  że  nakoniec  posłuszni  będą 
atamanowi,  którego  z  pośrodka  nich  „poda"  im  król.  Na 
tych  zasadach  zachowywała  rzeczpospolita  sześć  tysięcy  re- 
jestrowych czyU  sześć  pułków  po  dziesięć  sotni  do  strze- 
żenia Niżu,  bronienia  przepraw  nieprzyjacielowi  i  dawania 
o  nim  wiadomości  w.  hetmanowi.  Ci  zaręczone  mieli  dawne 
swobody,  niemnićj  żołd  podwyższony;  na  każdy  dzień  św. 
Uii  60,000  złotych  dla  towarzystwa,  5,000  dla  starszyzny: 
dla  starszego  600,  dla  oboźnego  100,  dla  dwóch  assawułów 
po  150,  dla  pisarza  100,  dla  sześciu  pułkowników  po  100, 
dla  setników  po  50;  mieli  oraz  prawo  „przystojnego  poży- 
wienia, handlów,  łowienia  ryb  i  zwierza"  w  stepach  ukraiń- 
skich. Dany  im  był  starszy  w  osobie  Michała  Dorosza,  me, 
któr^o  sami  wybrali  sobie  dniem  pierw  i  który  zaraz  prze- 
pisaną ordynacyę  zaprzysiągł.  Dla  bezpieczniejszego  usta- 
tkowania rozpusty  w  następnym  roku  ((>.  Wrz.)  niezmordo- 
wany w  gorliwości  metropolita  Rudzki  zwołał  synod  unicki  do 
Kobrynia,  na  którym  władycy  i  przełożeni  zgromadzeń  za- 
konnych uradzili  założyć  własnym  kosztem  wyższą  szkołę 

Dzieje  Narodu  Polakiego  III.  21 
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dla  wspóhvyznawców  swoich,  ^)  oczywiście  nie  bez  względu 
na  odszczepionych. 

Król   zgromadził  sejm  w  stolicy  (Styczeń).    W  nauce 
dla  sejmików  przypomniał,  jak  w  najszczęśliwszych  nawet 
czasach  mało  kiedy  nie  tylko  lat,  ale  dni  było,  aby  ści- 
śniona  od  srogich  i  prawie  dzikich  nieprzyjaciół  miła  ojczy- 
zna,  ukochane  gniazdo   zacnych  narodów,  wolne  było  od 
niebezpieczeństwa ,  od   najazdów. . .    Zajrzeli  zawsze  zawi- 
stni sąsiedzi  —  mówiła  nauka  —   zajrzeli  niewolnicy,  tak 
ślicznćj,  ukochanśj   wolności  ozdób.    A   tćż  Bóg  sam  nie 
chciał,  aby  męztwo   narodowe  odpoczynkiem  osłabło,  aby 
ta  potężna  ściana,  która  już  od  tylu  lat  wszystek  impet 
grubych  i  pogańskich  narodów  na  sobie  trzyma  i  obronę 
wszystkiśj   Europy  czyni,  miała  przez   zaniedbanie   dzieła 
rycerskiego,  którem  urosła,  upadać.    Gdy  więc  niezmienną 
koleją    „Szwed   Inflanty  posiadłszy,  znowu  Litwę  szai^pał, 
gdy   z   drugićj   strony   straszna   światu  moc   Turka  naja- 
zdami kozackiemi  rozdrażniona,  prawie  już  gotowa  nad  kra- 
jem wisiała,  a  inni  mało  życzliwi   sąsiedzi  czekali  tylko 
nachylenia  rzeczy pospolitćj  ku  zgubie;  gdy  wreszcie  w  domu 
sw^awola  górę  brała,  wnosił  król  z  powinności  swćj   kró- 
lewskiej, aby  jak  za  przodków,  tak  teraz  ginącój  ojczyźnie 
sejm  opatrzył   całość   i   bezpieczeństwo."     Sudermańce  — 
mówił  Zygmunt  —   rzucili  się  na  dziedziczne  prawa  jego, 
a  gdy  widzieli,   że   to  mało  naród  polski  obchodziło,  lubo 
nie  obrażeni  od  tegoż  narodu,  rzucili  się  i  na  własne  one- 
goż    dziedzictwo,  krwią   przodków  z  niewoli  moskiewskiej 
wyrwane.  Teraz  zapędzają  się  dalćj  i  „nie  idzie  już  o  kró- 
lestwo   szwedzkie    z    krzywdą    i  sromotą  narodu  królowi 
wydarte,   ani  nawet  o  Inflanty,   niesławnie  stracone,   ale 
o  samą  już  Litwę,   o  Prusy  i  inne  zagrożone  prowincye." 
Prowadziła  ostatecznie  nauka  do  wniosku:   aby   przysposo- 
bić   „armatę  morską,   dla  którćj  rzeczpospolita  tak  wiele 

^)  Kulczyński:  Appendix, 
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miała  brzegów  i  portów,"  aby  stanąć  przy  granicach  z  obroną 
wigkszą  „niżeli  z  kwarty  być  może;"  aby  znaleźć  środki  na 
poborców,  którzy  nie  mieli  sobie  za  grzech  i  sromotę  pie- 
niądze rzeczypospolitćj  ku  swojemu  obracać  pożytkowi,  na 
kupy  swawolne,  którym  „słodki  chleb  i  pieniądz  cudzy," 
na  fałszywych  mincarzy,  którzy  sławę  swoje  na  wieczną 
zelży wość  podawali.  —  Ani  wymownićj,  ani  rzetelnićj  stan 
i  potrzeby  kraju  wystawione  być  nie  mogły.  Jeszcze  wszelako 
sejm,  powtórnie  pod  laską  Jakóba  Sobieskiego  złożony,  za- 
mieszali nieukojeni  w  zawziętości  Radziwiłł  ze  Zbaraskim. 
Ten  nie  życzył  Radziwiłłowi,  ażeby  wystawiał  się  na  obmo- 
wę, jakoby  ustępował  królowi  („cessit  Majestati'-^);  ostatni 
trwał  w  przekonaniu,  że  „od  sprawy  warmińskićj  i  żywie- 
ckiej (1624)  zawisła  essentia  libertatis'-''  i  powtarzał  sw^oje: 
że  Parycydą  być  nie  chciał.  Dopiero  gdy  nadeszła  wiado- 
mość, że  Gustaw  zniósł  (17.  Stycznia)  pod  Walmujzą  mło- 
dego Sapiehę,  syna  hetmańskiego,  musiał  przecie  sejm  (10. 
Marca)  przyzwolić  na  poczwórny  podatek;  powiększył  oraz 
stosunkowo  cła  i  inne  pobory. 

Gustaw  Adolf,  mąż  czynny,  mądry,  nadewszystko  zau- 
faniem narodu  poparty,  odzierźywszy  po  ojcu  rządy  dzie- 
dziczne i  prawie  samowładne,  miał  wojsko  gotowe  a  tak 
wyćwiczone,  jak  dotąd  nie  widziano  przykładu.  Zaprowa- 
dził on  wielkie  odmiany  w  urządzeniu  onegoż  w  sztuce 
wojennej.  Umiał  mianowicie  lepićj  używać  piechoty:  uczy- 
nił ją  żwawszą;  toż  dokazał  z  artyleryą.  Wzmocnił  się 
zaś  przeciwko  Polsce  innym  jeszcze  sposobem.  Pojąwszy 
siostrę  Jerzego  Wilhelma,  elektora  brandeburskiego,  księ- 
cia pruskiego,  zjednał  sobie  tćm  pożyteczniejszą  przyjaźń, 
że  Jerzy  odziedziczył  po  ojcu  prawa  trzech  linij  brande- 
burskich:  elektorskiej,  prusko-frankońskićj  i  anszpachskićj, 
i  stał  się  możnym  bardzo  panem,  a  patrząc  na  niemoc 
króla  polskiego,  powziął  już  myśl  wyswobodzenia  się  z  obo- 
wiązków lennych.  Zygmunt  ostrzegał  o  tćm  naród  na  osta- 
tnim sejmie.     Związek    małżeński   powinowacił    Gustawa 

21* 
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i  Z  Bethlenem  siedmiogrodzkiem,  który  miał  za  sobą  drugą 
siostrę  Jerzego  Wilhelma,  a  którego  połechtał  nadzieją  ko- 
rony polskićj.  Związki  z  unią  protestancką  były  mu  silną 
także  podporą.  Spotężniony  temi  sposoby  mógł  się  odwa- 
żyć na  wiele.  Ledwie  zatem  z  porą  sposobną  odnowiły  się 
Gustaw  Adolf  zapasy  wojenne,  zostawia  jenerała  De  la  Gardle  przeciwko 
zajmnje  prnsy.  Litwlc  a  sam  porozumlawszy  się  z  dziewierzem,  ląduje  na 
czele  6,000  piechurów  (6.  Lipca)  w  Piławie,  zkąd  dowódzca 
twierdzy  prochem  tylko  doń  strzelał.^)  Co  się  nawinie 
brandeburskiego  żołnierza  wciela  po  prostu  we  swoje  szyki 
i  powiększa  tu  siły  swoje  do  13,000  piechoty  i  dziewięciu 
chorągwi  jazdy.  Wnet  Braunsberg,  Frauenbui^,  Elbląg, 
Malborg,  Tczew,  Gniew  i  Sztum  zajęte  przez  Szwedów, 
wykupywać  się  muszą  od  rabunku  ogromną  opłatą.  Wszę- 
dzie najezdnicy  odzierają  kościoły  z  naczyń  świętych  i  ozdób; 
nie  przepuszczają  grobowcom.  Bogaty  księgozbiór  Jezuitów 
braunsberskich  odesłał  Gustaw  do  Upsala.  Sam  tylko 
Gdańsk  oparł  się  (16.  Lipca).  Zemścił  się  na  nim  Szwed 
rabunkiem  Oliwy ;  na  Żóławy  gdańskie  nałożył  dostawę  stu 
łasztów  zboża  i  70,000  talerów.  W  Liszowie  zdradliwy 
lennik  pruski  podpisuje  na  warunki  neutralności.  W  El- 
blągu, który  kompania  angielska  wysoko  podniosła,  urządza 
Gustaw  mennicę  do  spodlenia  już  tak  spodlonego  pieniądza 
polskiego. 

Cóż  się  ilzieje  przez  ten  czas  w  Polsce  ?  —  W  Polsce 
zbierano  dopiero  podatek  na  zaciągi,  a  żołnierz  liwarciany 
zajęty  był  znowu  obroną  południowych  granic  od  Tatarów, 
którzy  odpędzeni  od  Halicza  w  zimie  (21.  Lutego),  pono- 
wili teraz  najazd.  „Z  dziwnym  pośpiechem"  zgromadził 
Zygmunt  w  kilka  tygodni  dwanaście  tysięcy  wojska,  ale 
już  po  osadzeniu  się  Gustawa  w  Prusiech.  Życzeniem  kró- 
lewskiem  było  powierzyć  dowództwo  doświadczonemu  już 
zwycięztwy  królewiczowi :  oświadczono  mu ,  że  pomijać  nie 


^)  Locoenitts:  —  Hartknoch:  Mt-  und  Neu-Pretmen  846.  — 
Poffendorf  II.  192. 
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może  hetmana.*)  Gdy  tegoż  zajmowała  sprawa  z  Tatarami, 
wybrał  się  więc  sam  (18.  Sierp.)  do  Torunia,  gdzie  mu 
przybyło  nieco  kozactwa  pod  Mazarakim.  Ruszywszy  ztam- 
tąd  (8.  Września)  oblężono  Szwedów  w  Gniewie  (17.  Wrze- 
śnia). Król  szwedzki  przybył  swoim  na  odsiecz.  W  sto- 
czonej bitwie  odznaczył  się  męztwem  królewicz;  sam  Zy- 
gmunt był  w  gęstym  ogniu;  Gustaw  po  dwakroć  był  chwy- 
tany. Polacy  utrzymali  się  na  polu  bitwy,  ale  Gustaw  do- 
kazał  opatrzyć  załogę  (1.  Października).  Po  kilkodniowych 
utarczkach,  które  innego  skutku  nie  miały,  gdy  cofnęło  się 
wojsko  szwedzkie  pod  Tczew  a  Polacy  stanęli  obozem  pod 
Czarlińcami,  Wacław  Leszczyński,  w.  kanclerz  kor.  rozpo- 
czął znowu  umowy  (21.  Października)  o  pokój. 

Koniecpolski  zniósł  tymczasem  40,000  Tatarów  pod 
Białocerkwią;  mnóstwo  odebranych  dziatek  odwieziono  do 
Lwowa  i  innych  miast,  aby  je  poznawały  matki.  ^)  Dopiero 
obronę  od  Tatarów  poruczywszy  Stefanowi  Chmieleckiemu, 
staroście  taborowskiemu,  co  dzielnie  przyłożył  się  do  ich 
poskromienia,  wyruszył  do  Prus.  Gdy  tak  pomnożył  się 
obóz  czarliński,  część  wojska  poszła  na  pomoc  Gdańszcza- 
nom pod  Puck.  Ale  już  następowała  pora  zimowa.  Prze- 
stano z  obu  stron  na  nieznacznych  utarczkach.  Gustaw 
Adolf  odjechał  do  Szwecyi;  objął  po  nim  dowództwo  Axel 
Oxenstiema.  Zygmunt  odwiedziwszy  Gdańsk  (5,  Listopada) 
odjechał  także  do  Torunia  na  sejm,  któremu  przewodniczył 
Marcin  Źegocki,  starosta  wschowski  (11.  List.).  Przysłał  ^^-^• 
nań  posłów  i  obóz  czarliński.  „Dawno  sejm  nikczemniejszy 
nie  był."  Zadzik,  biskup  chełmiński,  późniejszy  kanclerz, 
przjTpomniał  jak  to  źle  było,  że  w  czasie  pokoju  nie  my- 
ślano o  wojnie.  Pojawiło  się  już  w  kraju  a  nawet  i  utwier- 
dziło niepojęte  od  zdrowego  rozsądku  przysłowie,  płód  ro- 
koszów i  swawoli:  Polska  nierządem  stoi!  Zadzik  powstał 
na  taki  nierozum;    wyrzucił    także   rycerstwu,    że   wielu 

1)  Kobierzycki  922. 

*)  Birkowski:  Nagrobek  Chmieleckiego, 
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przyszło  do  Prus  raczćj  po  łup,  niżeli  na  wojnę;  przekła- 
dał, że  przepadnie  wszystko,  jeżeli  po  zwyczaju  spadnie 
ciężar  wojny  na  ziemie  najechane,  a  inne  znać  się  nie  będą, 
do  obowiązku  pomocy;  zwracał  uwagę  posłów  na  to,  że  po- 
spolity pobór  był  niedostatecznym  i  przykrym  dla  ubogiego 
ludu,  który  właściwie  sam  go  ponosił;  że  następują,  czasy 
coraz  gorsze,  coraz  skuteczniejszych  środków  do  ubezpie- 
czenia państwa  wymagające.  Zdawało  się,  że  poważne  słowa 
uczyniły  należyte  wrażenie  i  że  najście  Prus  obruszyło  tych 
nawet,  którzy  wojnę  inflandzką  chętnie  byliby  opuścili.  Ale 
wnet  poczęto  oskarżać  króla  o  sprowadzenie  wojny,  a  tak 
nieprzyzwoicie,  że  mu  osobistśj  nawet  obrazy  nie  szczędzono. 
Król  zrobił  wniosek  o  zawarcie  portów:  nie  dozwohła  Li- 
twa. Zakłócił  obrady  najbardzićj  wniosek  w.  kanclerza  kor. 
Lipskiego  za  wczesnem  ubezpieczeniem  następstwa  na  tron. 
Lipski  doradzał  wyniesienie  drugiego  syna  królewskiego, 
narodzonego  z  Konstancyi  (22.  Marca  1609).  Miał  na  my- 
śli oczywiście,  że  najstarszy  z  królewiczów  dziedziczył 
z  praw  szwedzkich  ^)  koronę  szwedzką  i  że  rozdział  koron 
przyczjmi  się  do  pokoju.  Po  odrzuceniu  ze  zgrozą  wniosku, 
uchwalone  poparcie  wojny,  ale  tylko  pospolitćm  ruszeniem 
i  pospolitym  podatkiem.  Naznaczono  przecież  deputaty  do 
obmyślenia  sposobów,  któreby  wszystkich  zarówno  pociągał)' 
do  ciężarów,  jako  wszyscy  aequaliłer  z  dobra  powszecłmego 
korzystają;  mieli  ci  deputaci  zjechać  się  w  stolicy  i  nara- 
dziwszy się  podać  braciom  gotow}'  wniosek  na  najbliższe 
sejmiki.  ^) 

Poniesiona  przez  Tatarów  klęska  pod  Białocerkwią  ten 
miała  skutek,  że  sułtan  wyparł  się  wszelkićj  w  nićj  spółki. 
A  chociaż  bez  względu  na  ostatnią  ordynacyę  sześćdziesiąt 
czajek  zjawiło  się  znowu  w  okolicah  Oczakowa,  przyzwolili 
Osmanie  na  układ  ubezpieczający  obadwa  państwa  od  wza- 

1)  Puffendorf ;  Hist,  de  Suede  TL,  63. 
«)    VoL  leg.  IIL  523. 


ZYGMUNT  III.,  (WAZA).  327 

jemnych  najazdów.  Sułtan  rozporządził  wzmocnienie  zamku 
bujukderskł^o  nad  Bosforem  dla  większego  swego  bezpie- 
czeństwa. ^)  I  w  Prusiecłi  toczyła  sig  walka  dość  pomy- 
ślnie. Polacy  zdobyli  Wormidt;  odepchnięci  zostali  ze  zna- 
czną stratą,  od  Pucka ;  ani  udało  się  im  uderzenie  na  Haupt- 
Gdański  (27.  Stycz.);  ale  król  wyszykował  w  Gdańsku  flotę 
z  dziewięciu  okrętów.  Sześć  wypłynęło  pod  Puck;  poszedł 
tamże  z  całym  obozem  czarlińskim  Koniecpolski  (24.  Mar.). 
Szwedzi  poddali  się  (8.  Kwiet.);  Gdańsk  uwolniony  został 
od  oblężenia.  Szło  Szwedom  na  pomoc  trzy  tysiące  Niem- 
ców zwerbowanych  w  Meklemburgu :  był  to  owoc  związków 
jego  z  Unią  protestancką.  Koniecpolski  wyciął  część  pod 
Hammersteinem,  część  przeszła  pod  chorągwie  polskie;  za- 
wieszono w  kościele  warszawskim  św.  Jana  trzydzieści  sie- 
dem chorągwi.  Musiał  książę  pruski  przynajmnićj  w  pozor- 
nej neutralności  wytrwać  a  nawet  powinne  posilili  przysłać, 
lubo  nie  było  ze  zdrajców  żadnego  pożytku.  W  tćm  książę 
kurlandzki  wyrabia  sobie  także  neutralność.  Korzysta  z  przy- 
kładu Krzysztof  Radziwiłł.  Zadowolony  „że  ojczyzna  służb 
jego  żałuje,  że  jego  Emulum,  którego  rodziny  pełno  było 
w  suchodniowych  przodków  jego  rejestrach,"^  jak  Piłata 
w  Credo,  o  zamęczenie  rzeczypospolitćj  z  urąganiem  obwinia," 
za  wrócone  sobie  przez  Szwedów  Birże  pozwala  ze  swćj 
strony  na  zawieszenie  broni  do  1.  Czerwca.  Jakie  było  zda- 
nie w.  hetmana  litewskiego,  o  to  Radziwiłł  nie  miał  naj- 
mniejszego kłopotu:  „Sapieha  był  od  niego  starszym  laty, 
on,  jak  twierdził,  był  dawniejszym  profesyą  hetmańską."  ^) 
Zmniejszały  się  siły  królewskie;  Szwedzi  skupiają  swoje. 
Gustaw  Adolf  wraca  ze  świeżemi  hufcami  do  Prus  (18. 
Maja);  pod  Gdańsk  przypływa  25  okrętów  szwedzkich. 
Ledwo  że  udało  się  flocie  polskićj  zawinąć  szczęśliwie  do- 
portu.  Polacy  zajmują  znowu  stanowisko  naprzeciw  obozu 
tczewskiego  pod  Sobkami.    Rozwija  się  walka.    Przy  na- 

»)  Hammer  IX.  89. 

*)  Naruszewicz:   Historya  Chodkiewicza  I.  369. 
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paści  na  mniejsue  Żoławy,  Gustaw  ranny  został  w  iido 
(2.  Czerwca).  Polacy  odebrali  Gniew  (12.  Lipca).  Król 
z  królewiczem  przywodzą  do  Torunia  nieco  piechoty  niemie- 
ckiej (27.  Lipca).  Nastąpiła  krwawa  bitwa  pod  Tczewem 
(18.  Sier.),  w  którćj  Gustaw  powtłSruie  był  rannym;  kula 
dotknęła  piersi  j^o.  Poczęły  się  znowu  rokowania  (Wrześ.), 
do  których  jeszcze  w  Lipcu  przybyli  pośrednicy  holender- 
scy, radzi  uwolnić  Gustawa  Adolfa,  od  wojny  w  Polsce,  aby 
im  dopomógł  w  Niemczech,  Ale  trudna  była  zgoda.  Gu- 
staw do  wydoskonalonej  przez  siebie  sztuki  wojennśj,  przy- 
dał sztukę  „żywienia  wojny  wojną,"  to  jest  utr^jmywania 
wojska  łupieztwem.  Od  owych  to  czasów  znany  jest  u  sprzy- 
mierzeńców nawet  jego  —  u  Niemców,  Schmedischerh-unk  — 
sposób  na  ukrywających  pieniądze  i  zapasy."  Infianty 
i  Prusy  czyniły  mu  podczas  wojny  więcej  niżeli  Polakom 
podczas  pokoju."  Pozwalając  sobie,  co  nie  godziło  się  kró- 
lowi polskiemu  i  takie  z  ziem  tamtych  wyciskajf^c  poży- 
tki, iż  bez  domowych  posiłków  mógł  się  obywać,'^  spokojny 
o  los  wojny,  dopominał  si§  Gustaw  nietylko  zupełnego  od- 
stąpienia praw  do  przywłaszczeń  ojcowskich,  ale  jeszcze 
Rygi  do  czasu.  Nie  mógł  na  to  przyzwolić  Zygmunt.  Wła- 
śnie protestancka  unia  w  Niemczech  była  do  szczętu  po- 
bita; cesarz  opanował  brzegi  mórz  północnych;  w  Wi- 
smarze  gotował  flotę  do  wylądowania  w  Szwecyi,  a  posel- 
stwo Filipa  IV.,  króla  hiszpańskiego,  które  przybyło  z  Ma- 
drytu za  księdzem  Stanisławem  Makowskim,  sekretaraem 
królewskim,  odwodząc  Zygmunta  od  układów,  zwiastowało 
pomoc  dwódziestu  i  czterech  okrętów,  1 2,000  wojska 
i  200,000  talerów  hiszpańskich.  -)  Więc  i  Zygmunt  pden 
był  dobrych  nadziei,  pewnie  raciiowat  lakże  na  poprawy 
podatkowe,  spodziewane  z  postanowienia  ostatniego  sejmu; 
względny  wszakże  na  pokojowe  usposobienie  narodu,  przy- 
stawał na  zostawienie  Gustawowi  docześnie  korony  szwedz- 

')  Pnffendorfll.  196. 

»)     Yves  de  SI.  Priesl.  Piasecki  468,  9.    Kobieraycki  997  i  n. 
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Kiej,  dzieciom  jego  zachowywał  Sudermanię.  Rozeszło  się 
na  tóm.  Zygmunt  gdy  zimna  pora  zbliżyła  się  odjechał 
z  obozu  do  Warszawy  na  sejm;  Glistaw  Adolf  odpłynął 
z  Piławy  (20.  Października)  do  Szwecyi. 

Sejm  otworzył  się  (12.  Paźdz.)  pod  laską  Aleksandra 
Chaleckiego,  marszałka  lidzkiego.  Zamierzone  zaprowadze- 
nie nowych  sposobów  podatkowania  z  przyczyn  zwyczajnych 
nie  przyszło  do  skatku.  Znowu  uchwalono  tylko  (23.  List.) 
podatek  pospolity,  kwartę  podwójną.  Zgodzono  się  przynaj- 
mniej na  zawarcie  portów,  aby  zapobiedz  dostarczaniu  ży- 
wności nieprzyjacielowi,  do  czego  ciągnęły  zyski  obywatela. 
Skuteczniejszym  środkom  stawiły  przeszkodę  fakcye  akato- 
lickie. Zbaraski  rozwiódł  skargi  o  pokrzywdzenie  swego 
wyznania;  Badziwiłł  na  zawstydzenie  Zygmunta,  wystawiał 
jakiśj  swobody  wyznania  religijne  doznają  w  Hiszpanii!... 
Wszyscy  wołali  o  pokój.  Lubo  więc  admirał  królewski, 
Szwed  Apelman,  stoczył  szczęśliwą  bitwę  pod  Gdańskiem 
(27.  List.),  w  którśj  legł  admirał  szwedzki  Sternschikl ,  ze 
strony  zaś  królewskiój  zginęli  kapitanowie:  Arndt,  Dickman 
i  Storch;  lubo  flotę  szwedzką  strzegącą  portu  odpędził,  je- 
den okręt  zabrał,  drugi  spalił,  przecież  przystąpić  znowu 
wypadło  do  układów  w  Prabutach  (13.  Stycznia)  i  w  Ho-  i628. 
nigfeldzie  pod  Sztumem  (14.  Lut.)  Raz  jeszcze  rozeszły 
się,  i  gdy  z  wiosną  (23.  Kwietnia)  zawinęło  30  okrętów 
szwedzkich  do  Piławy  odnowiła  się  wojna.  Gustaw  miał 
na  czwartą  wyprawę  24,000  piechoty,  2,000  jazdy,  3,000 
artyleryi.  ^)  Sprzymierzeniec  jego  Bethlen,  starał  się  u  Porty 
o  pozwolenie  do  poparcia  onegoż.  A  nadzieje  Zygmunta 
nie  iściły  się.  Walczono  przecież  z  rozmaitem  szczęściem. 
Odparli  Polacy  7,000  Szwedów  od  Gniewa,  Nowe  już  wzięte 
odebrali.  Ale  w  krotce  brakło  wojsku  na  żołd  już  wysłu- 
żony 1,220,000  złotych  ówczesnych.  Żołnierstwo  zebrawszy 
się  w  Bydgoszczy,  rozjechać  się  chciało.  ^)    Konieczny  był 

• 

^)  Loccenius. 
*)  Lengnich. 
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znowu  sejm.  Raz  trzeci  pod  laską  Jakóba  Sobieskiego 
(18.  Lipca)  zebrany,  aby  dać  tylko  pospolity  podatek,  od- 
wołał się  sejm  do  pospolitego  ruszenia;  miasta  powołał  do 
składki  dobro wolnćj.  Lisowczyki  woleli  nająć  się  cesarzowi; 
tam  łup  był  pewniejszy  a  cesarz  póki  mu  potrzebni  byli, 
chętnie  ich  łupieztwa  usprawiedliwiał.^)  W  tem  (Sierp.)  flotę 
polską  spotyka  klęska.  Gdy  dla  przeszkód  stawianych  przez 
miasta  hanzeatyckie  nie  mogła  doczekać  się  floty  cesarskiej 
i  wyszła  sama  naprzeciw  tamtćj  do  Wismaru,  połączyły  sig 
przeciwko  niśj  floty  szwedzka*  duńska.  Dania,  pani  Sundu, 
tego  klucza  Bałtyku,  ścierpieć  nie  chciała  floty  polskićj  na 
morzu  Baltyckiem.  Ostatnia  w  części  zabraną,  w  części  za- 
topioną została.  Straconych  120  dział  spiżowych  z  całym 
rynsztunkiem.^)  Koniecpolski  przestać  musiał  na  wojnie  od- 
pornśj.  Wszelako  całemu  wojsku  szwedzkiemu  za  Ossę  prze- 
prawionemu, Brodnicę  tylko  udało  się  zdobyć  (5.  Paźdz.)  i  to 
skutkiem  niedbałości  dowódzcy;  był  nim  Francuz  La  Mon- 
iagne.  Pod  Osterodą  stracili  Szwedzi  12  chorągwi.  A  Go- 
siewskiemu, który  jako  namiestnik  w.  hetmana  litewski^o 
w  Inflanciech  ze  Szwedami  przez  cały  ten  czas  ucierał  się, 
tak  się  powiodło,  że  de  la  Gardle  odwołanym  został;  zastą- 
pił go  Horn.  Brak  tylko  żołdu  nie  pozwolił  mu  ze  zwy- 
cięztwa  korzystać.  Książę  kurlandzki  ułożył  między  dwoma 
wodzami  rozejm  do  1.  Sierpnia  roku  następnego. 

Król  ogłosił  uniwersał  (15.  List.)  zapewniający  wojsko, 
że  mu  zapłata  nie  przepadnie.  Ale  minął  wkrótce  termin 
ostateczny  (1.  Grudnia),  który  sobie  sam  żołnierz  do  wypo- 
wiedzenia służby  naznaczył.  Koniecpolski  wstrzymał  go  je- 
szcze od  rozjazdu;  musiał  wszakże  sam  udać  się  po  rychłe 
zaspokojenie  onegoż  na  obrady  sejmowe.  Zgromadził  si§ 
1629.  czemprędzćj  sejm  (20.  Lut.)  pod  laską  Manieckiego,  podko- 
morzego poznańskiego.  Poruszony  wymową  Jerzego  Osso- 
lińskiego, (syna  Zbigniewa,  którego  poznamy  bliżśj  pod  na- 

^)    U.  Grabowskiego:  Staroiytności  1,  176. 
2)    Piasecki  470,  481,  3. 
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stępnem  panowaniem)  przydał  sejm  do  pospolitego  podatku 
nadzwyczajny  nowy,  nie  na  łany,  ale  na  dymy  rozłożony, 
aby  uniknąć  niedoboru,  jaki  wypływał  z  fałszywego  podawa- 
nia uprawnych  łanów.  Nałożono  po  trzy  złot«  na  większe, 
po  dwa  na  mniejsze  domy  w  miastach,  po  pół  złotego  na 
najmniejsze,  po  przedmieściach,  i  na  chaty  wiejskie;  po 
złotemu  na  dworki  drobnój  szlachty.^)  Za  to  na  wyma- 
ganie Litwy  wjrpadło  odwołać  uchwałę  ostatniego  sejmu  co 
do  zawarcia  portów.  Upoważniono  przyjęcie  posiłków  ce- 
sarskich. Nieprzyjaciel  korzystając  z  oddalenia  sią  Koniec- 
polskiego, postanowił  opatrzyć  Brodnicę,  oblężoną  od  Pola- 
ków a  zagrożoną  głodem.  Wypadła  ztąd  mnićj  szczęśliwa 
bitwa  (12.  Lut.)  pod  Górznem,  którą  stoczył  Stanisław  Po- 
tocki, wówczas  kasztelan  kamieniecki.  Namiestnik  Gustawa 
Wrangel  dokazał  swego.  Od  Torunia  odparł  go  (16.  Lut.) 
Gerard  Denhof.  Nadeszły  wreszcie  (Maj)  obiec)nvane  posiłki 
cesarskie  pod  Grudziąż:  ^,000  piechoty  i  2,000  jazdy.  Koniec- 
polski zwiększywszy  tym  sposobem  siły  swoje  do  1 5,000  jazdy 
a  24,000  piechoty,  kiedy  Szwedów  na  tę  piątą  wyprawę 
było  tylko  17,000,  odnowił  wojnę  zaczepną  W  bitwie  walnćj 
pod  Trzciana  (27.  Czerwca)  zabrał  dziesięć  dział  i  tyleż  cho- 
rągwi; sam  Gustaw  był  po  dwakroć  pojmanym,  tylko  nie 
poznany,  wymknął  się  z  rąk  zwycięzców;  kapelusz  jego  po- 
słany sławnemu  wojsk  cesarskich  wodzowi  Waldsteinowi. 
Zwycięztwo  to  mogło  było  zakończyć  szczęśliwie  wojnę, 
gdyby  dopisał  był  Amheim^  wódz  posiłkowego  wojska, 
który  późnićj  opuścił  samego  cesarza:  ile  Brandeburczyk 
niechętnie  walczył  przeciw  Gustawowi.  Król  z  dwoma 
królewiczami  Władysławem  i  Janem  Kazimirzem  pośpieszył 
do  obozu.  Na  żądanie  jego  przysłani  w  miejsce  zdrajcy, 
Juliusz,  książę  sasko-lawemburski  i  jenerał  Mansfeld.  I  ci 
wszakże  nie  byli  lepsi,  bo  cesarzowi  chodziło  tylko  o  za- 
trudnienie Gustawa  w  Polsce.  Gdy*  żołd  nie  dochodził  re- 
gularnie najemników  z  przyczyny  trudności,   z  jaką  wpły- 

»)     Vol  leg.  Ul.  606. 
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waiy  podatki, ')  bawili  się  raczśj  rabunkiem ,  niżeli  wojną 
musiał  Koniecpolski  wysyłać  swoje  cliorągwie  na  ich  po- 
wściąganie: Tymczasem  pigć  lat  walki  na  szczupłej  prze- 
strzeni ogłodziło  ją  zupełnie.  Rozszerzyły  si§  choroby  za- 
raźliwe; sam  król  ciężką  złożony  chorobą  oddalić  się 
śidi.  Nastąpił  cichy  rozejm.  Ułatwiło  sig  działanie 
średników.  Dla  Anglii  woJHa,  którą  na^iwallśmy  trzydzie- 
stoletnią byłą  sprawą  protestancką;  Francya  widziida  w  nićj 
środek  osłabienia  przewagi  domu  austryaeki^,  który 
w  Niemczech  i  Hiszpanii  panował :  ohadwa  mocarstwa 
wzigly  się  żarliwie  do  ułożenia  zgody  między  Polską 
a  Szweeyą,  aby  dzielnego  Gustawa  postawić  na  czele  wojsk 
protestanckich  w  Niemczech ,  gdzie  właśnie  Dania  traktem 
Luberkim  (6.  Czerwca)  odstąpić  musiała  sprawy  protestan- 
cliićj.  Pośrednicy  a  raczej  stronnicy  Szwecyi  znaleźli  po- 
parcie u  narodu  polskiego,  który  udawał  znowu  trw(^,  aby 
związek  króla  z  cesarzem  nie  zagubił  wolności.  Właściwie 
uprzykrzyły  sig  wszystkim  ofiary;  a  jak  Prusom,  które 
■  były  polem  walki,  tak  i  sąsiedniej  onymże  Wielkiejpolsce 
dokuczyły  niezmiernie  najazdy,  gwałty.  *)llokosz  Zebrzy- 
dowskiego i  związki  wojskowe  zepsuły  t6ż  zupełnie  oby- 
czaje rycerstwa.  Nawykłe  do  sejmikowania,  do  szacowania 
zysków  swoich,  szło  na  wojng  „nie  z  miłości  rzeczypospo- 
litśj,  nie  dla  chwały,  tylko  dla  zysków:  zaciągało  go  złoto 
nie  serce;  szło,  aby  drzeć,  łupić  ubogie  ludzie,  bracie  swoje; 
patrzało  tylko,  kgdyby  szablą  chleba  dostać;  nie  śmiało  do 
Tatar  ani  do  Turek ,  wigc  się  puszczało  na  swoich,  a  co 
który  nabrał  i  złupił,  to  potem  na  kostki  rzucał."  *)  Za- 
wsze z  pokusy  do  złego  złe  zrodzić  sig  musi.  Za  staraniem 
szczególniej  barona  de  Charnace,  posła  francuzkiego  i  To- 
masza   Roe ,    angielskiego ,     stanął    zatem    w    Altmarku 


')    Vol.  leg.  in.  650,  3. 
»)    VoL  leg.  III.  685. 

^  Łubieński  196.  —  BirkowBki.     -     StarOwolski:   InsliMor 
502.    Reforma  obyczajów  1.56. 
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{2id,  Wrześn.)  nikczemny,  „nie  wiele  dignitatis  et  decoris  ma-  '^^'^' 
ją^cy  w  sobie"  rozejm  na  lat  sześć.  Szwecya  pozostała  przy 
tem  co  zajechała  w  Inflantach  oraz  przy  brzegach  morskich 
w  Prusiech,  Gdańsk  wyjąwszy ;  Malborg  i  Sztum  powierzone 
do  zachowania  zdrajcy  Pruskiemu.  *)  Wypadło  jeszcze  za- 
płacić 50,000  czerwonych  złotych  cesarzowi,  który  przez 
lat  kilka  wolnym  był  od  najdzielniejszego  nieprzyjaciela.  — 
Oczywiście  powstały  na  sejmie  najbliższym  straszne  narze- 
kania; nie  umilkły  aż  kanclerz  już  w.  koronny  Jakób  Za- 
dzik,  przewodniczący  układom  {Dux  sentenłiae)  zawołał:  do- 
starczcież środków  na  wojnę;  oddam  się  natychmiast  w  ręce 
szwedzkie,  za  zgwałcenie  umowy.  Sejm  pod  laską  Stefana 
Paca  (później  podkanclerza  litewski^o)  przyjął  (27.  List.) 
na  opłacenie  zaległości  wojsku,  postanowione  na  ostatnich 
obradach  podtfmne,  jako  w  czwórnasób  więcćj  przynoszące 
od  łanowego  i  zaręczył  opiekę  wiernym  Inflantczykom,  któ- 
rzy opuścili  dostatki,  aby  z  nieprzyjacielem  nie  łączyć  się. 
Sejm  tenże  potwierdził  darowiznę  Nowćj-wsi  w  Poznań- 
skiem, uczynioną  przez  Sam.  Targowskiego  na  okup  wię- 
źniów z  niewoli  pogańskiej. 

Szwecya  utrzymała  młodszych  Wazów  na  swym  tronie; 
podbiła  Inflanty;  sadowiła  się  w  Prusiech.  Gustaw  Adolf 
otrzymawszy  od  Francyi  9,000,000  zasiłku,  wyrzucił  zaraz 
wojsko  cesarskie  z  niemieckiego  Pomorza  i  poniósł  oręż  zwy- 
ci§żki  na  nowe  podboje  do  Niemiec.  —  Polakom  pokrzy- 
wdzonym i  upokorzonym  z  tćj  strony  nastręczała  się  spo- 
sobność do  korzystania  z  niezgod  Tatarskich.  Roku  osta- 
tniego Dzianibeg-Giraj  przywrócony  został  do  rządów  w  Kry- 
mie z  woli  sułtana.  Zjawiło  się  tam  z  tćj  przyczyny  trzech 
panów :  Dzianibeg,  Mohammed  i  Szahin.  Dwaj  ostatni  obie- 
cali Kozakom  sto  tysięcy  czerw,  złotych  i  otrzymali  pomoc 
od  Dorosza,  a  gdy  poległ  tenże  wraz  z  Mohammedem,  za- 
stąpił go  Mojrzenica.  Szukając  pomocy  królewskiśj  przeciwko 

»)    Du  Mont  V.  (2).  694. 
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bratu,  Szahin  wykonał  teraz  przysięgę:  jako  wyrzeka  się 
upominków,  wyzwoli  brańców  polskich  i  nietylko  powścią- 
gnie najazdy,  ale  owszem  stawać  będzie  do  każdćj  potrzeby 
z  gotową  pomocą.  Doniósł  był  o  tćm  kanclerzom  Chmie- 
lecki.  Król  zajęty  sprawą  szwedzką  a  nieufny  Tatarom,  któ- 
rzy tylekrotnie  przodków  jego  zdradzali,  nie  chcąc  przytćm 
narazić  się  Osmanom,  oświadczył  tylko,  że  zamknie  oczy  na 
to  co  Kozacy,  którzy  za  szukającymi  wsparcia  panami  wsta- 
wiali się,  zrobić  dla  nich  dokażą;  dozwolił  wymieszać  sie 
i  rejestrowym.  Poszli  więc  (8.  List.)  znowu  Kozacy,  ale  że 
nie  na  rabunek,  nie  stawiło  się  jak  2,000  jezdnych  i  ty- 
leż pieszych.  Sław^ny  Kantemir  przybiegł  z  Tatarami  no- 
hajskimi  i  budziackimi  na  pomoc  Dzianibegowi.  Szahin  po- 
bity schronił  się  do  siczy;  król  pozwolił  mu  dostarczyć  ży- 
wności. ^)  Nie  tylko  nie  powiódł  się  powzięty  zamysł,  wy- 
Nujazd  tatarski  padło  jeszczc  odpicrać  najazdy  zwycięzkiego  hana.  Po  ode- 
skarcony.  gnaulu  jcszczc  W  Maju  mniejszćj  wyprawy,  nastąpiła  większa. 
Zrazu  „wszyszy  chowali  się  jak  żółwie  w  skorupach:  szkoda, 
że  szlachtą  porodzili  się."  ^)  Ale  gdy  już  pokój  ze  Szwe- 
cyą  stanął,  zniósł  Chmielecki  60,000  Tatarów  (7.  Paźdz.) 
pod  Monasterzyszczem  i  Bursztynowem.  Jeden  z  sułtanów 
Islam-Giraj,  dostał  się  do  niewoli;  głowę  nowego  Kante- 
mira  przysłał  na  sejm  Chmielecki. 

Była  pora  poprzeć  Szahina.  W  tćm  odnawiają  się  rozru- 
chy kozackie.  Król  nie  spuszczając  z  oka  spraw  krajowych, 
jeszcze  roku  zeszłego  pomimo  wojny  szwedzkićj  zwołał  był 
synod  Unitów  do  Włodzimirza,  nieunitów  do  Kijowa,  potem 
(28.  Pażdz.)  wspólny  do  Lwowa.  Nie  stawili  się  do  zgody 
nieunici;  roznieśli  owszem,  jakoby  wracające  z  Prus  r)xer- 
stwo  użyć  miało  oręża  na  ujarzmienie  nieunitów  i  Kozaków. 
Ci  podburzeni  przez  Borowskiego,  archimandr}^te  kijow- 
skiego, mordują  podanego  im  na  atamana  Hryszkę  czarnego^ 
który   nastąpił    po    utopionym    przez    nicliże    Mojrzenicy; 

*)     Ukrainne  sprawy* 

*)    Barbara  z  Tarnowskich  Zamoyska. 
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W  miejsce  jego  powołują  samowolnie  Tarasa.    Przyszło  do        *^\ 
otwartego  buntu.    Gdy  po  uroczystości  Bożego  Ciała  i  spra- 


zacy. 


wionśj  uczcie,  rycerstwo  polskie  odpoczywało  w  obozie,  na- 
chodzą je  kozacy  i  sprawują  straszną  rzeź,  które  dzieje  zo- 
wią  krwawą  nocą  Tarasową,  Kozactwo  rzuciło  się  na  dwory 
szlacheckie.  Oczywiście  zdrady  i  buntu  nie  mógł  zostawić 
hetman  polski  bez  pomsty.  Niemało  ludzi  zginęło  z  jednćj 
i  drugićj  strony  pod  Perejeslawiem.  Nikt  nie  wie  co  się 
stało  z  Tarasem;  zastąpił  go  z  ręki  królewskiej  Piotr  Zy- 
cki.  Ale  nie  było  już  sposobu  do  korzystania  ze  zwycięztw 
Chmieleckiego  nad  Tatarami.  Szahin  schronił  się  do  Persyi; 
daremnie  wstawiał  się  za  nim  szach  Perski.^)  Ułatwiła  się 
tylko  Aleksandrowi  Piaseczyńskiemu ,  dworzanowi  królew- 
skiemu zgoda  (w  siedmiu  artykułach)  z  Murtezą,  paszą 
uzyjskim  (nad-dnieprskim),  co  już  gotował  się  do  pomszcze- 
nia klęski  Burszty  no  wskićj.  Cofnięte  zostały  granice  Tata- 
rów Nohajskich  i  Budziackich,  którym  przywodził  ów  za- 
wzięty na  Polaków  Kantemir.  2)  Król  polski  postąpił  im 
6,000  par  butów  (9.  Września).  O  Mołdawii,  gdzie  r.  1626 
wdarł  się  na  hospodarstwo  Polak,  Miron  Biemawski  (stra- 
cony w  r.  1633),  już  nie  było  mowy;  sidtan  rozporządzał 
nią  równie  jak  Wołochami  na  rzecz  swoich  Greków.  Do 
utwierdzenia  układów  zjechał  umyślny  poseł  sułtana. 

Ledwie  ucichły  burze  zewnętrzne,  już  wiązało  się  woj- 
sko pod  Glinianami  końcem  odebrania  sabie^vZaległego  żołdu; 
marszałkiem  obrany  Jarosz  Wiliń  ki.  Sejm  nie  doszedł  z  po- 
wodu trapiącćj  kraj  zarazy  (Paźdz.),  która  samegoż  króla 
przymusiła  do  szukania  schronienia  ii  Osłeku  i  Tykocinie. 
Zygmunt  zaspokoił  żołnierza  ze  skarbcu  królowy  i  z  sum 
pożyczonych.  ^)  Odwdzięczając  to,  najbliższy  sejm  (29.  Sty-  lesi. 
cznia)  pod  laską  Jerzego  Ossolińskiego,  upoważnił  nareszcie 


^)    hwentar,  pnv,  ann.  1681.  (Persia). 
«)    Naima-Effendi  I.  341,  455. 
»j     Vol  leg.  III.  671. 
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(12.  Marca)  nadania  Brodnicy,  Gołubia  i  Warmii,  które  za- 
kłóciły były  sejm  roku  1624.  Król  nawzajem  oświadczył 
w  imieniu  królowy  gotowość  odstąpienia  Żywca  pierwszemu, 
jaki  się  zdarzy,  nabywcy.  Obmyślono  środki  nagrodzenia 
nakładów  królewskicłi  na  wojsko  i  opłacenia  posiłków  cesar- 
skich; przyzwolono  na  ten  cel  po  6  złoty cłi  z  dymu  od  szla- 
cłity,  po  2  od  mieszczan,  po  złotemu  od  włościan,  prócz  tego 
czopowe,  cło,  od  żydów  pogłówne.  Przeznaczono  125,000 
złotych  na  wsparcie  wiernych  Inflantczyków.  Do  ułożenia 
stałego  pokoju  ze  Szwecyą  mianowano  siedmiu  pełnomocni- 
ków. Naznaczono  oraz  deputatów  do  ułożenia  (kompozycyi) 
sporów  między  stanami  duchownym  i  świeckim,  o  dziesię- 
ciny. Karę  za  zabójstwo  nieszlachcica  podniesiono  do  100 
grzywien  (około  1,000  złotych);  za  rany  podwojono.  Króle- 
wicz Władysław  podjął  się  wyłożyć  koszta  na  połączenie 
przekopem  Wilii  z  Berezyną;  za  co  dozwolone  mu  cło  na 
tychże  rzekach  aż  do  wybrania  wyłożonćj  sumy. 

śmierd  królowy.  Już  przcciwuości  zuękały  Zygmunta ;  powiększyła  je- 
szcze cierpienia  jego  śmierć  królowy;  po  „świątobliwem  ży- 
ciu'* umarła  w  Ujazdowie  (10.  Lipca).  Zgrzybiały,  schorzały, 
czując  się  bliskim  skonu,  postanowił  oddać  dzieci  w  opiekę 
narodowi.  Stało  się  to  na  sejmie  trzechniedzielnym  pod 
1632,  laską  Marcina  Żegockiego  (11.  Marca).  Nieobecnym  był  Wła- 
dysław ;  stanęła  niżśj  tronu  reszta  licznego  potomstwa. 
Oto  są  dzieci  moje  i  wasze  —  rzekł  z  rozrzewnieniem  Zy- 
gmunt —  matki  już  nie  mają,  wkrótce  postradają  ojca; 
poruczam  je  rzeczypospolitćj.  —  Dopiero  jątrzono  Zygmunta 
niesprawiedliwemi  skargami,  szkodliwym  krajowi  oporem; 
tćj  chwili  popłakali  się  wszyscy  z  rozczulenia:^)  bo  tćż  Po- 
lak nie  grzeszył  sercem,  charakterem;  kaziły  postępki  jego 
tylko  bałamuctwa,  w  które  go  szał  wolności  plątał.    Sejm 

^irmltw^^kró-  przyznał  młodszym  książętom  Janowi  Kazimierzowi  i  Ale- 
lewskie.      ksandrowi,  tudzież  córce  królewskićj  po  jednśj  dzierżawie 

^) .  Pamięttiiki  Albrychta  Radziwiłła  I.  5. 
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Z  oprawy  macierzystćj ;  Katarzynie  zostały  się  Gołub  i  Bro- 
dnica.   Książgta  Jan- Albrecht  i  Karol-Ferdynand  opatrzeni 
już  byli  biskupstwami :  Albrecht  miał  nominacyg  na  krakow- 
skie, Karol-Ferdynand  był  od  roku  1625  biskupem  wrocła- 
wskim.    Najstarszy   z  królewiczów  Władysław,   miał  tćż 
bogate  uposażenie;    prócz   Siewierza    „już  bardzo  dostate- 
cznego, gdyby  był  należycie  rządzonym,"  posiadał  osiem  sta- 
rostw, czyniących  kilka  kroć  sto  tysięcy  złotych,  a  zgodnie 
z  wolą  stanów  siadał   na   obradach  przy  samymże  tronie, 
co  mu  oczywiste  następstwo  na  tron  zapowiadało.  Jednakże 
gdy  z  rozkazu  królewskiego   odnowiono  rzecz  o  szkodach 
bezkrólewia  i  o  naznaczeniu  wcześnem   następcy,  powstał 
wrzask  niesłychany.    „Nie  tykajmy  się  opoki  —  mówiono  — 
na  którćj   spoczywają  wszystkie  wolności;  patrzmy  co  się 
dzieje   w    Czechach  i   Węgrzech:    nietylko    swobody,    ale 
i  mowę  ojczystą  straciły!"    Do  trzeciej  po  północy  przedłu- 
żały się  krzyki.    A  przecież  to  przykład  wolnych  wyborów 
w  Czechach  i  Węgrzech,  co  wydały  óbadwa  narody  w  ręce 
obce  i  na  wszystkie  inne  smutne  koleje,  powinien  był  wła- 
śnie oświecić  Polaków.   Wszakże  Węgry  cieszyły  się  jeszcze 
takiemi  wyborami;  nową  kapitulacyę  podpisał  (1618)  ostatni 
król  wybrany.    Skutkiem   to  owszem  „wolnych"  wyborów, 
„gwałtowne   rady,   wewnętrzne  niesnaski,   prywata,   gubiły 
Wggrów."    Tworząca  się  przez  kabały  austryackie  dziedzi- 
czność nie  byłaby  tak  straszną  dla  Węgier  i  Czech,  gdyby 
dziedzice,  a  to  był  właśnie  skutek  „wolnych"  wyborów,  nie 
byli  panami  obcymi.    Toć  tćż  nie  było  już  w  Polsce  męża 
stanu,  któryby  nie  przewidywał  najzgubniejszych  skutków 
z  elekcyi.    Zapowiadał  je  w  pismach  swoich  nawet  Orze- 
chowski;^) zapowiadali:  Kochanowski,^)  Warszewicki,  Gór- 
nicki, Samicki,  Łubieński,  Żółkiewski  i  inni.     „Szaleje  lud 
nasz,  jak  to  już  w  starzejącśj  się  rzeczypospolitćj ;  odrzuca 
zbawienne  rady   —  pisał  teraz  Zadzik  —  przyjdzie  nam 

^)  Idea  apocaUptica. 
«)    Wróiki. 

Dzieje  Narodu  Polsiriego  ul.  2:^ 
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poddać  się  swojemu  losowi!"  —   Bogdaj  czy  każdy  już  nie 
widział  złego:  tylko  nieprawe  widoki  obłowów  ^)  zamykały 
oczy  wszystkim.  —  Zygmunt  ustąpił  jeszcze  rzeczypospoli- 
tćj  dochodu  z  mennicy.  ^)   Sejm  poruczył  Władysławowi  i  do- 
danym mu  pełnomocnikom  baczenie  na  poruszenia  Moskwy, 
która  z   wychodzącym   rozejmem  Dziewulińskim  sposobiła 
się  widocznie  do  wojny.    A  gdy  kwarta  w  ręku  starostów 
spadła  już  do  takićj  sumy,   że  ledwie  na  tysiąc  ludzi  wy- 
starczało,*) uchwalono  zwykłe  łanowe  i  podymne  (symplę)  na 
podniesienie  liczby  wojska  na  Ukrainie  do  4,000.    Ale  za- 
strzeżono  raz   na   zawsze,   aby  dowództwo  było  przy  het- 
manach. 
śraierrfzygmunte        Lcdwic  skończyły  sic  obrady  (3.  Kwietnia)  umarł  Zy- 
'     gmunt  (30.  Kwietnia),  „sprawiedliwy,  łaskawy,  łatwiejszy  do 
zobowiązywania  dobrodziejstwy,  niżeli  do  mszczenia  krzywd 
mu  wyrządzonych."  *)   Miał  lat  sześćdziesiąt  sześć.   Była  na 
dworze  królewskim  Niemka  Urszula  Mejerin,  która  z  kró- 
lową Anną  do  kraju  przybywszy,  zjednała  sobie  taką  łaskę 
u  obydwóch  królowych,  że  jćj  powierzały  wychowanie  dzieci; 
pod  jćj  pieczą  były  klejnoty  i  kosztowniejsze  sprzęty  kró- 
lewskie.   Zygmunt  tak  jćj  roztropności  ufał,  że  wpływała 
do  wszystkich  spraw  jego,  a  nie  mniejsza  była  w  nićj  ufność 
dzieci  królewskich ;  obudzała  uszanowanie  powszechne.  Przez 
jćj  usta,  gdy  już  mowę  stracił,  rozdał  Zygmunt  wakujące  do- 
stojeństwa. Ostatniem  już  poruszeniem  ręki  uwieńczył  Wła- 
dysława koroną  szwedzką  (29.  Kwietnia).  Czemuż  miał  wą- 
sądonim.    ^plć  O  jćj  odzyskaiiiu?    „Gustaw,  niesprawiedliwy  jego  dzie- 
dzictwa podstępca,   nie  był  w  siłach  równy  królowi  pol- 
skiemu, tylko   nań  nigdy  jak  i  na  jego  ojca,  potężnie  nie 
odważono  się  —  nigdy  nie  chciano  tak  jako  potrzeba  przy 
sprawiedliwości  stanąć,  jak  godziło  się  za  krzywdę  pańską 
ująć  się."    Przy  wojnie,  która  nie  ustawała  na  zachodzie, 

^)  Kobierzycki. 

«)  Vol  leg.  III.  7G7. 

•)  Dyarjnisz  sejmu. 

*)  Kobierzycki  948. 
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nieco  tylko  poborów  trzeba  było  do  naprawienia  sprawy.  Ale 
jak  mówi  pisarz  współczesny:^)  niepłacenie  podatku,  błąd 
to,  który  wszyscy  Polacy  znali,  na  który  wszyscy  uskarżali 
sig,  a  z  którego  nic  ich  poprawić  nie  mogło!    I  w  tem  to 
chyba  błądził  Zygmunt,  że  nie  mógł  przeświadczyć  się  o  zu- 
pełnej niemocy  narodu,   odkąd  środki  obrony  krajowćj  od 
dobrej  woli   obywatela   zależały.     Miał   przecież  przykład 
z  dziada,   co  pomimo  szyderstwa  poddanych,   którego  ślad 
pozostał  w  żartach  Stańczyka,  królewskiego  śmieszka,  nie 
d^  sig  pokusić  nawet  o  odebi*anie  Smoleńska.    Tylko  Zy- 
gmuntowi III.,  Szwedowi  z  urodzenia,  trudno  było  wyrzec 
sig  tronu  dziedzicznego,  trudno  było  niedobijać  się  o  wy- 
darty;  Zygmunt   Starszy  nie  miał  tćj  pokusy.    A  zresztą, 
czyż  Polakowi  przystoi  winić  o  to  króla,  że  ufał  do  skonu 
narodowi,  że  spodziewał  się,  iż  doświadczenie  i  patryotyzm 
otworzą  nakoniec  oczy  obywatelowi?  —  Jest  inny  zarzut, 
dość  powszechnie  czyniony  Zygmuntowi,  do  którego  przeto 
wrócić  się  jeszcze  musimy :  miał  być  nazbyt  żarliwym  roz- 
krzewicielem  ^viary  katolickićj.    Na  czemże  oparty  ten  za- 
rzut? Na  tem  głównie,  że  w  senacie  i  stanie  rycerskim  tak 
mało  po  nim  zostało  nowowierców,  jak  mało  przy  wstąpie- 
niu na  tron  zastał  katolików.    Prócz  Zygmunta  Grudziń- 
skiego, wojewody  kaliskiego  (kalw.)  i  Rafała  (IV.)  Leszczyń- 
skiego, wojewody  bełzkiego  (aiyanina),  nie  było  już  nieka- 
tolików w  senacie;^)  dwa  miliony  dusz  wrócUo  do  kościoła 
przodków   pod  jego  panowaniem;   w  dyecezyi  krakowskićj 
sam  biskup  Szyszkowski  przywrócił  katolikom  czterdzieści 
kościołów ;  oddać  ich  musieli  dwa  z  trzech  protestanci  wiel- 
kopolscy.  Powiodło  się  również  Rozrażewskiemu  w  Pomor- 
skiem, Tylickiemu  w  Chełmińskiem ;  ^)  tylko  większe  miasta 
zostały  tara  przy  protestantyzmie.    Do  Warmii  jeszcze  Ho- 


1)  Piasecki  1600. 

*)  Cellarius:  Descript.  Polon,  III.  —  Kobierzycki  4 

')  Hartknoch:  AU-  wid  Neu-Preussen  510. 
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zyusz  zagrodził  mu  drogę.  Magistrat  krakowski  przeszedł 
w  ręce  katolików.  —  To  prawda.  —  Ale  zbawienne  te  dla 
jedności  narodowej  nabytki,  czy  mieczem  jak  gdzieindziej 
otrzymane?  „Kędyż  był  cień  inkwizytorów?  Kędyż  biskup 
kogo  o  herezyę  pozwał?"^)  Czyż  gwałt  to  sprawił,  że  senat 
był  znowu  katolickim  ?  Po  prostu  postępował  Zygmunt  w  roz- 
dawnictwie dostojeństw  jak  poprzednicy  jego,'^)  jak  zresztą 
chciało  prawo,  którego  był  wykonawcą  (II.  str.  338,  361, 
398).  Właściwie  powiedziećby  się  godziło,  saminowowiercy 
przyjmując  nowe  wyznanie,  usuwali  się  dobrowolnie  od  urzę- 
dów. Ale  senat  pod  Zygmuntem  nie  zmienił  się  nawet  co 
do  rodzin,  co  do  imion.  Cała  rzecz,  same  te  rodziny  wra- 
cały do  wiary  przodków.  Zygmunt  przeświadczony  był  ow- 
szem, że  „do  wiary  Bożćj  nakłaniać  tylko  radami,  nie  zaś 
gwałtem  przymuszać  należy;^)  sprzyjał  tćż  nawracającym 
się,  zachęcał  łagodnemi,  pozwolonemi  sposobami;  zachęcał 
i  do  unii;  biskupstwa  greckie  od  unii  brzeskićj  osadzjd  sa- 
mymi unitami;  przyjazny  był  zakonowi  do  obrony  wiary 
katolickićj  przeciwko  nowowiercom  postanowionemu.  Możeż 
to  nazwać  zbytkiem  żarliwości,  a  tćm  bardzićj  prześladowni- 
ctwem,  kto  zwłaszcza  przeniesie  się  w  owe  czasy  i  wspomni, 
ile  krwi  za  wiarę  lało  się  w  około  Polski?  Nie  odróżniały 
się  pod  tym  względem  niekatolickie  państwa.  W  Szwecyi, 
Holandyi,*)  Moskwie,  nie  cierpiano  ani  jednego  kościoła  ka- 
tolickiego; w  W.  Brytanii  Stuartowie  stracić  mieli  wkrótce 
tron,  że  chcieli  tylko  wolności  wyznania  (tolerancyi)  dla  wiary 
katolickićj.^)  W  samychże  prowincyach  polskich,  w  których 
przemógł  protestantyzm,  jak  n.  p.  w  Prusiech,  „nie  zostawił 


^)   Birkowski:  Kazania  o  exorhUancyach  1632. 

*)    Commendoni.  List.  145. 

*)   Odpowiedź  Moskwie  r    1610. 

*)  Jakób  Sobieski  podróżując  po  Holandyi,  słuchał  mszy  św. 
w  piwnicy  (Podróż), 

»)  Manifest  Jak.  IL.  z  r.  1687.  8.  —  Ogiet^  (1636):  O  prześla- 
dowaniu katolików  w  Prusiech  i  Szwecyi. 
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on  jednego  urzędu,  jednśj  kapliczki  katolikom,  których  łupił, 
wyganiał,  zabijał.^)  Widzieliśmy  jak  postąpili  sobie  junkro- 
wie  inflanccy  ze  swoimi  łotyszami  (II.  str.  411).  Postępo- 
wanie Zygmunta  pr/eciwnie  takie  było,  że  protestanci  ryzcy 
niczego  bardzićj  nie  pragnęli,  jak  ostać  się  przy  jego  opiece; 
że  sami  nawet  Szwedzi  „nihil  detrahehant  dobrotliwćj  natu- 
rze jego."  *)  Kiedyż  drukowało  się  w  Polsce  więcćj  pism  no- 
wowierczych?  Kiedyż  bardziśj  kwitnęły  szkoły  wywołanycłi 
nawet  aryanów?  Jeżeli  Zygmunt  sprzyjał  szczególnie  rzym- 
skiej wierze  —  odwiecznej  wierze  narodu  —  jakaż  w  tćm 
wina?  Bezkarnie  rozkrzewiały  się  w  katolickićj  Polsce  naj- 
dziwaczniejsze, szkodliwe  nawet  obyczajom  sekty;  nowo- 
wiercy  przywłaszczali  sobie  dziesięciny  po  swoich  włościach, 
gwałtownie  zakazywali  poddanym  swoim  uczęszczać  na  na- 
bożeństwo katolickie ;  przymuszali  ich  g^vałtem  do  przejścia 
na  swoje  wyznanie:^)  tylkoż  katolikom  nie  godziło  się  nic 
dla  wiary  przedsięwziąć?  Co  robił  Zygmunt,  robili  już  po- 
przednicy jego,  chociaż  skutki  różnowierstwa  nie  były  za 
nich  tak  widoczne;  bo  ani  Kozacy  nie  byli  jeszcze  podrośli 
do  buntów,  ani  protestanci  mieli  sposobności  wiązania  się 
z  obcymi,  ani  stawiały  jeszcze  Niemce  przykładu  rozerwa- 
nćj  na  długie  wieki  jedności.  Zygmunt  August  narzekał 
otwarcie,  że  „związane  miał  ręce."  Na  religii  katolickićj 
zasiadły  w  Polsce  —  mówił  późnićj  do  Władysława,  Zy- 
gmuntowego  syna  aryanin,  patryota  —  prawa  i  rządy  kra- 
jowe jakoby  na  fundamencie:  nieprzyjaciel  to  ojczyzny,  któ- 
ryby jćj  przodkowania  wszelkiego  nie  puszczał,  dieto  vel  facto 
naprzykrzał  się,  a  przez  wzgląd  na  całość  ojczyzny  gardła 
za  nią  nie  poniósł,  katolikiem  nawet  nie  będąc.  *)  Tak  są- 
dził Zygmunt.  I  nie  w  tćm  tćż  złe,  że  nakłaniał  do  jedności 
kościelnćj  i  narodowśj :  w  tćm  chyba,  że  nie  nakłonił. 


*)  Sarga.  —  Hartknoch:  AU-  wid  Neu-Preussen  484,  501  i  n. 
*)  Krzysztofa  Eadziwiłła:  Sjn^awy  wojenne  410. 
')  Ftdv,  Ruggieri. 
*)  Arciszewski. 
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p«yc»ynynie-  Przyziiąjmy  wszelako  na  zakończenie  sądów  o  Zy 
vych.  gmucie,  przykre  zostawiło  panowanie  jego  wrażenie.  Stracił 
Szwecyę,  Inflanty,  część  Prus;  wypadły  mu  z  ręki:  Moskwa, 
ujście  Dunaju,  Krym  i  Szlązk  —  a  miał  wodzów,  jakich 
Opatrzność  bogdaj  któremu  nadarzyła  państwu!  Po  nim 
zakrzewiły  się  także  pokątne  zjazdy,  wojskowe  związki  i  tym 
podobne  żywioły  nierządu.  Ale  wskazaliśmy  już  źródło  wszy- 
stkiego złego  (II.  str.  363).  Posłuchajmy  jeszcze,  co  już  mó- 
wiono ^)  o  narodowych  obradach :  „Nie  mogło  z  nich  być 
żadnego  błogosławieństwa.  Tu  nieuczciwi,  wszetecznł  na  oł- 
tarzu stanąwszy,  strzelając  i  zabijając,  wykrzykiwali  posłów 
na  sejmikach;  ówdzie  zostawali  posłami,  którzy  aby  mnie- 
manie i  sławę  zjednać  sobie  u  pospólstwa,  szU  za  nieroz- 
myślnem  i  niepożytecznem  jego  rozumieniem Więc  lu- 
dzie młodzi,  nieświadomi  czynili  rządy,  drugim  oświeceń- 
szym  na  przeszkodzie  stawając;  pruli,  wichłali,  psuli... 
Któiych  obranie  mijało,  pisali  instrukcye  poselskie,  tak  aby 
sejm  bez  nich  sprawiany  utrudzić.  .  .  .  Każdy  poseł  jechał 
na  sejm  ze  swoją  konstytucyjką.  .  .  .  Ztąd  obrady  stawały 
się  wojną  otwartą. . . .  Zbierano  się  nie  na  ukrzepienie  mi- 
łości i  zgody,  ale  na  zapalenie  rozterków. . . .  Zbierano  się 
hufcami  tak  licznemi,  że  trawiły  czemby  na  który  miesiąc 
wojsko  narodowe  wychowało  się. . .  A  jeśli  zaszła  zgoda  na 
jaką  uchwałę,  obalało  ją  nieposłuszeństwo  po  wojewódz- 
twach. . .  Tak,  co  we  dnie  zrobiło  się,  to  noc  niszczyła. . . 
Zwycięztwa  nie  mogły  przynieść  krajowi  korzyści. . .  Do- 
statki, które  w  pokoju  rosły,  obracały  się  w  gnoje.  Zamki 
pustoszały.  Nie  było  oka  na  przyszłość. . .  A  że  prostym 
smaczne  były  pochlebstwa,  że  tćż  i  oni  rządzić  mieli,  mo- 
żniejsi  zaś  i  zuchwalsi  robili  co  im  się  zdało ,  więc  jedni 
i  drudzy  żyjąc  wesoło  potem  poddanych,  tłoczonych  jak 
ziarno  pod  młyńskim  kamieniem,  nie  chcieli  widzieć  zł^o. . . 
Utworzono  sobie  dla  wygody  niepojęty  pewnik :  Polska  nie- 

*)    Skarga.   —   Górnicki.  —  Łubieński.  —  Bembus:  ^Jrcim 
gttierm  Boiego), 
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rządem  stoi ! . . .  Kto  inaczśj  sądząc,  nie  potakiwał  ciżbie, 
uważany  był  za  nieprzyciela  wolności  i  ojczyzny.  Posłu- 
sznie zwierzclmości,  mającego  we  czci  senatory,  wyszy- 
dzano jako  dobrowolnego  niewolnika.  Z  przełożonych  chwa- 
lono i  miłowano  takich  tylko,  którzy  się  z  mnieszymi  po- 
spolitowali,  a  z  nmiejszych,  którzy  senatory  zarówno  ze  sobą 
kładli." 

Przy  takim  stanie  rzeczy,  gdzież  się  do  królów  z  wy- 
rzutami obracać !  —  Zygmunt  wiele  już  dokazał,  kiedy,  jak 
słusznie  uważa  najpoważniejszy  ze  współczesnych  nam  dzie- 
jopisarzy,^) sfomiejsze  były  sejmy  przy  końcu,  niżeli  przy 
początku  j^o  panowania.  Przy  każdem  zebraniu  sejmowem 
ostrzegał  on  naród  przez  kaznodziejów  swoich:  „że  utoną 
wolności  jego  i  w  śmiech  się  obrócą;  że  odpadną  ziemię, 
które  się  w  jedno  z  Koroną  zrosły;  że  zaginie  język  a  Po- 
lak obróci  się  w  obcy  ród;  że  Polska  bez  pana  krwie  swo- 
jśj  stanie  się  poddanką  tych,  których  nienawidzi;  że  Polak 
wygnany,  nędzny,  wzgardzony,  będzie  nogami  popychany, 
gdzie  go  pierw  poważano."  —  Ale  daremne  były  przestrogi. 
„Upadała  miłość  dobrego:  nikt  darmo  nie  chciał  być  cno- 
tliwym. Obywatel  zaślepiony  pojedynkowym  pożytkiem,  na 
dobro  pospolite  niepomny,  podobien  był  głupiemu,  co  skrzy- 
neczki i  tłomoczki  swoje  opatruje,  kiedy  okręt  tonie;  po- 
jąć nie  chciał,  że  kiedy  państwo  szerzy  się  kilkaset  mil, 
trudno  wszystkich  mieszkańców  dokładać  się.  Zaiste  w  mie- 
ście pod  jednym  dachem  (gdzie  sprawa  państwa  jest  sprawą 
domową  każdego  obywatela,  a  dobro  każdego  dobrem  spól- 
nem  wszystkich)  łatwy  jest  rząd  wielogłowy;  ale  w  obszer- 
nem  państwie  (a  tak  jak  Polska  otoczonem)  skupić  należało 
wszystko  pod  obronę  jednćj  głowy,  któraby  całość  w  jedności 
zachowała.  Gdzie  na  takiśj  głowie  zejdzie,  tam  niedługo 
i  członki  ustaną.  Jak  syn  Beliala,  zrzucił  Polak  wszelkie 
jarzmo,  zakochał  się  w  dydbelskiej  wolnością  bez  prawa 
i  urzędu  —  we  wolności  do  grzechu,  do  wydzierstw  i  za- 

^)    Szajnocha. 


344  ZYGMUNT  III.,  (WAZA). 

bijania.   Nie  dbał  na  króla,  a  drżał  przed  sąsiadem.  Wolał 
cierpieć  królików,  co  ze  sobą  się  wadząc,  wszystko  wzgórę 

obracali " 

Warszawa.  SkończyliśHiy  z  panowaniem  Zygmunta.  Nie  zapomnijmy 

jeszcze,  że  stałe  odbywanie  sejmów  w  Warszawie  sprawiło, 
iż  (1596)  została  już  zwyczajną  rezydencyą  królewską; 
przyczyniły  się  do  t^o  pożary  Krakowa  i  potrzeba  zbli- 
żenia się  do  Sztokholmu.  Około  zamkniętśj  w  obwodzie  da- 
wnśj  twierdzy  książąt  mazowieckich,  wzniosło  się  już  jedno 
przedmieście,  które  z  czasem  imię  Nowego-miasta  przybrało; 
powstawało  teraz  drugie  Krakowskie^  wiodące  do  pałacu 
Ujazdowskiego,  który  sobie  król  polubił.  W  miejscu  sta- 
rego Dworu  książęcego^  stanął  w  Starem-mieście  (1607)  wspa- 
niały zamek;  arcybiskup  gnieźnieński  Baranowski  postawił 
w  pobliżu  pałac  dla  prymasów  (1608 — 1615).  Liczono  w  mie- 
ście trzy,  na  przedmieściach  cztery  kościoły.  Założone  zo-  1 
stały  (15&2):  Bractwo  miłosierdzia  ku  posłudze  chorym 
i  żołnierzom;  św.  Benona  ku  wychowaniu  dzieci  do  rze-  \ 
miosł  i  rękodzielni;  Komora  potrzebnych  {mons  pie(atis); 
szpital  Św.  Łazarza,  (zakład  księdza  Piotra  Skai^i  (1595) 
i  klasztor  Karmelitów  bosych  (1605).  Kraków  pozostał  tylko 
miastem  koronacyjnem,  pomimo  doskonałśj  piękności  gma- 
chu królewskiego,  podobnego  do  zamku  św.  Anioła  w  Rzy- 
mie, a  który  nie  miał  sobie  równego  co  do  ozdobności  lam- 
peryj.  ^) 


^)    Laboureur, 
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1633-~1648. 


Treść:  Konwokacya.  —  Sejm  elekcyjny.  —  Obrany  króle- 
wicz Władysław.  —  Moskwirin  poczyna  wojnę.  —  Koronacya.  — 
Przysposobienie  do  wojny  z  Moskwą  i  Osmanami.  —  Smoleńsk  wy- 
swobodzony. —  Koniecpolski  odpiera  Osmanów  od  Kamieńca.  — 
Moskiewski  Obóz  poddaje  się  królowi.  —  Pokój  nad  Polanówką.  — 
Układy  z  Osmanami.  —  Pokój.  —  Przygotowania  do  wojny  ze 
Szwecy^.  —  Ossoliński  w  Rzymie.  —  Konkordat.  —  Sejm  warsza- 
wski potwierdza  zawarte  traktaty  —  Pijarzy.  —  Układy  ze  Szwe- 
cją. —  Rozejm  sztiimdorfski  —  Mógł  być  korzystniejszym.  — 
Rzeezpospolitii  chce  powściągnąć  swawolę  kozacką.  —  Sulima 
ćwiertowany.  —  Władysław  objeżdża  państwo.  — .  Zabiegi  wzglę- 
dem ożenienia  onegoż.  —  Władysław  stara  się  o  założenie  siły 
morskiej.  —  Śluby  z  Cecylią  Renatą,  au8tryac/.ką.  —  Order  nie- 
pokalanego poczęcia  N.  Panny.  —  Odrzucony.  —  Opór  Gdańszczan 
przeciwko  zgromadzeniu  siły  morskićj  —  Kozacy  buntują  się.  — 
Sejm  znosi  ich  przywileje.  —  Los  ich  poprawiony.  —  Królewicz 
Jan  Kazimierz  uwięziony  we  Francyi.  —  Król  u  wód  badeńskich. 
Zamiary,  królewskie  wzglęJem  siły  morskiej  upadają.  —  Jan  Kazi- 
mierz uwolniony.  —  Niesfór  sejmowy.  —  CoUoąidum  charitathum,  — 
Nowe  śluby  królewskie  z  księżniczką  francuzką  Maryą  Ludwiką.  — 
Stan  kraju  —  Władysław  zamierza  zająć  umysły  wojną  —  Opór 
sejmu  -—  Ustanowienie  poczt.  —  Bogdan  Chmielnicki  występuje 
na  czoło  Kozaków.  —  Walka  przy  Żółtych  Wodach.  —  Śmierć 
Władysława. 


Zanosiło  się  na  burzliwe  bezkrólewie.  Wojsko  szwedz- 
kie, z  wy  ciężkie  w  bojach  niemieckich,  blizkie  było  granic, 
na  Pomorzu,  w  Marchii  i  Szlązku,^)  a  za  życia  jeszcze  Zy- 
gmunta błędną  wiadomością  o  śmierci  królewskiej  zwiedziony 
agent  Gustawa,  Russel,*)  począł  zbierać  dlań  głosy  dyssy- 
dentów  (tak  poczynali  zwać  się  sami*)  nowowiercy),  z  któ- 
rych wielu  (jak  Przyjemscy,  Rościszewscy)  dosługiwało  się 
chwały  w  szykach  szwedzkich.  Zdawało  się  zatem,  że  przy- 
właściciel  szwedzki  wystąpi  przeciwko  spodziewanemu  na- 
stępcy na  tron  polski  Władysławowi  i  że  dyssydenci ,  prze- 
grawszy sprawę  z  upadkiem  rokoszu  Zebrzydowskiego,  będą 
chcieli  przy  pomocy  Gustawa  odzyskać  stracone  stanowisko. 
Znosili  się  z  nim  dyzunici,  mianowicie  Kozacy,  którzy  jak 
widzieliśmy,  występowali  już  jako  otwarci  buntownicy.  *) 
Ale  Gustawowi  chodziło  tylko  „o  sprawienie  w  radach 
polskich  zamieszania;"  o  czem  innem  ani  mógł  roić.  Już 
to  uważaliśmy:  szlachcic  polski  krnąbrny  skutkiem  swa- 
woU,  którą  zaszczepiła  nieograniczona  wolność,  unoszący  się 
w  obec  tronu  jakąś  pychą  niepodległości  osobistćj,  chował 


1)  Piasecki  626,  528 

*)  Wasemberg  II  2. 

')  Birkowski:   O  exorbitancyach. 

*)  St  Eoszyński:    O  nawinie  cudonmej,  która  do    Warszawy 
przybyia. 
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W  sercu  dziwną,  instynktową,  dla  królów  swoich  miłość. 
Skoro  prymas  Jan  Wężyk  zwołał  sejm,  zaraz  sejmiki 
w  Wielkićj  Polsce,  gdzie  właśnie  było  najwięcćj  dyssydentów, 
pierwsze  obwołały  nieprzyjacielem  ojczyzny,  ktokolwiek  by 
odezwał  się  z  kandydatem  obcym.  Jedyny  stronnik  jawny 
Gustawa  Baranowski,  wojewoda  sieradzki,  zaledwo  ucieczką 
z  obrad  uniknął  gwałtu. 
Konwoucya.  Sejm  kouwokacyjuy  (23.  Czerwca)  odbył  się  tćź  spo- 

1633.  kojnićj  nad  wszelkie  spodziewanie.  Przypadała  na  Litwę 
kolćj  marszałkowania.  Stawił  się  kandydatem  Krzysztof 
Radziwiłł,  któremu  uprzykrzyła  się  kilkoletnia  bezczynność. 
Zygmunt  usunął  mu  był  rękę  od  pocałowania  na  sejmie 
1629  roku.  Nie  mogąc  „dożebrać  się,  ażeby  go  do  spraw 
rzeczypospolitśj  przypuszczono,"  bolejąc  nad  tem  „uwięzie- 
niem honorów  w  państwie,  gdzie  nikt  bez  sądu  więzionym 
być  nie  mógł,  waledykował  wtenczas  sejmom,  waledykował 
nawet  (jak  brat  jego)  ojczyźnie,"  tylko  nie  waledykował 
obronie  „praw  szlacheckich."  Więc  tćż  taką  sobie  „miłość 
u  współobywateli  zbudował,"  że  chociaż  był  dyssydentem, 
nikt  nie  śmiał  ubiegać  się  z  nim  do  laski.  Że  zaś  przy- 
bywszy przed  samą  śmiercią  Zygmunta  do  Warszawy,  miał 
czas  go  przejednać,  sejm  oddał  mu  laskę  jednomyślnie.  — 
Przeglądano,  iż  Radziwiłł,  sam  dyssydent,  dla  przydania 
blasku  powadze  swojśj  i  imieniowi,  powściągnie  współwy- 
znawców. Tak  stało  się  rzeczywiście.  —  Otworzył  obrady 
prymas.  Zdając  sprawę  z  przedsięwziętych  około  bezpie- 
czeństwa kraju  ostrożności,  doniósł,  że  pozwolono  każdemu 
z  hetmanów  pomnożyć  kwarciane  wojsko  liczbą  sześciuset 
koni.  Kanclerz  koronny  Zadzik  upomniał  się,  aby  na  ob- 
rady nie  przychodzono  z  bułatami  i  czekanami,  czego  nie 
dozwalało  prawo.  Wysłuchano  potem  deputatów  od  wojska, 
od  Kozaków,  od  kurfirszta  brandeburski^o.  Żołnierz  do- 
magał się,  aby  miał  udział  w  elekcyi;  aby  przynajmnićj 
przez  cztery  miesiące  w  roku,  jemu  tylko  rozdawane  był)' 
wakanse;  aby  mu  podwyższono  żołd;  łączył  przytem  wiele 
innych  wymagań.    Kozacy  żądali  także,  aby  byli  przypu- 
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szczeni  do  elekcyi  i  aby  im  przyczyniono  żołdu;  nalegali  na 
zniesienie  unii;  skarżyli  się  na  ucisk  starościński.  Również 
książę  pruski  upominał  sig,  aby  mu  naznaczone  było  miej- 
sce na  elekcyi,  iżby  jako  członek  rzeczypospolittćj  mógł  jćj 
dopomódz  comiUo  et  su/fragio.  Podali  z  kolei  punkta  swoje 
dyssydenci;  podali  i  katolicy.  Przy  sposobności  przydawał 
każdy  co  wiedział  do  exorh'ttancyi  —  „do  leczenia  ran  rze- 
czypospolitśj"  —  aby  konstytucya  sejmowa  ubezpieczała 
ją,  na  przyszłość  od  krzywdy.  Przygotowano  tym  sposobem 
nowe  zastrzeżenia  przeciwko  „samowolnym"  wojnom,  prze- 
ciwko przedsiębraniu  między  sejmami,  „rzeczy  by  też  naj- 
potrzebniejszych; przeciwko  swawoli  Lisowczyków;  „król 
wedle  dawnego  zwyczaju  miał  sam  wojenne  potrzeby,  proch, 
kule  i  t.  p.  obmyślać;'*  natrącano  o  porządku  inłerregni^ 
o  sposobie  postępowania  sejmowego  i  t.  d.,  i  t.  d.  — 
Konwokacya  odesłała  exorbiłayicye  do  sejmu  elekcyjnego  — 
„kiedy  się  wszyscy  zjadą;"  —  sejm  ten  naznaczyła  na  dzień 
17.  Września;  dyssydentom  oświadczyła,  że  przestać  mieli 
na  zaręczonćj  sobie  wolności  wyznania,  tylko  zamiast  po- 
koju między  dyssydentami,  ubezpieczano  już  pokój  z  dyssy- 
dentami.  Zgodę  z  wyznawcami  kościoła  greckiego  podjął 
się  ułożyć  król  szwedzki  (królewicz  Władysław).  Jakoż  za 
jego  staraniem  unici  ustępowali  już  sami  dyzunitom  wła- 
dyctwa  lwowskiego,  przemyślskiego  i  łuckiego,  archimandryi 
pieczarskićj  i  żydaczewskićj ;  w  Litwie  utworzone  być  miało 
dla  dyzunitów  biskupstwo  mohylewskie;  w  Wilnie  posieść 
mieli  cerkiew  św.  Ducha,  św.  Michała  w  Kijowie.  Ale  jak 
zai-az  dowiemy  się,  opór  Rzymu,  z  drugićj  strony  zła  wola 
patryarchy  konstantynopolitańskiego  rozerwą  układ.  Księ- 
ciu pruskiemu  oświadczono,  że  udziału  w  obieraniu  królów 
już  poprzednikom  jego  odmówił  Zygmunt  I.  (1527).  Posło- 
wie z  obozu  otrzymali  odpowiedź,  że  opuściwszy  takowy, 
może  każdy  żołnierz,  jako  szlachcic,  prawa  swojego  użyć. 
Kozakom  odmówiono  tego  prawa  jako  „nieszlachcie;"  zarę- 
czono im  tylko  przyznane  swobody,  byle  wiernie  dla  rze- 
czypospolitćj  zachowali  się.    Upoważniono   zaciąg  półpięta 
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tysięcy  żołnierza  przeciwko  Moskwie,  gotującój  się  do  ko- 
rzystania z  bezkrólewia,  bez  względu  na  trwający  jeszcze 
sojusz;  miało  do  potrzeby  stanąć  i  pospolite  ruszenie.  Do 
potwierdzenia  traktatów  z  innemi  mocarstwami  naznaczeni 
posłowie.  Zaproszono  wreszcie  sejmiki,  aby  pomyślały 
o  zgodzie  na  powszechny  zbiór  praw.  Wszyscy  biskupi 
podpisali  akt  sejmu  (16.  Lipca)  z  dodatkiem:  Salvis  juribus 
Ecclesiae  cath  Romanae, 

Sejm  elekcyjni.  Sejmiki  przcdolekcyjne  zajęte  samem  niebezpieczeń- 
stwem z  osierocenia  ^)  rzeczypospolitćj  wynikającem,  pomi- 
nęły wniosek  do  opatrzenia  kraju  porządnem  prawodaw- 
stwem. *)  Na  sejm  elekcyjny  zebrało  się  przeszło  70,000 
szlacłity.  W.  marszałek  koronny  Łukasz  Opaliński,  o  któ- 
lym  powiedzieliśmy,  że  wyjednał  sobie  piętnaście  starostw, 
wystawił  do  porządku  3,000  dobranćj  jazdy  i  uszykował 
województwa  w  około  opalisadowanego  czworogranu  mię- 
dzy Wolą  a  Warszawą,  któremu  dla  uchronienia  się  od  zwad 
przydano  na  żądanie  marszałka  Izby  poselskiej  troje  wrót: 
średnie  dla  Małćj  Polski,  zachodnie  dla  Wielkićj,  wscho- 
dnie dla  Litwy.  Pozostało  to  na  przyszłość,  chociaż  przy 
rosnącćj  swawoli  obywatela  nie  zapobiegło  bynajmnićj  zgieł- 
kowi i  nieporządkowi.  —  Bez  względu  na  śmiech  i  szyder- 
stwa obecnych  cudzoziemców,  ^)  kilka  dni  trwały  rozprawy 
w  kole  rycerskićm,  nim  zgodzono  się  na  marszałka:  po 
raz  czwarty  zjednoczył  głosy  Jakób  Sobieski,  wówczas  kraj- 
czy  koronny.  Połączyło  się  koło  z  senatem  w  przygoto- 
wanćj  szopie,  pokrytćj  gątami,  ale  zewsząd  otwartćj  i  tylko 
w  słoty  opinanćj  płótnem;  dawano  jćj  20  sążni  długości, 
8  szerokości,  a  zamykała  w  około  dwa  rzędy  ławek.  Po 
ugodzeniu  artykułów  o  bezpieczeństwie  sejmu,  a  pośród  na- 
mów o  exorbitancyach  zaniosło  się  na  wielki  rozruch.    Po- 


1)    VoL  teg.  III.  726. 

«)  Tamże  III.  742. 

')  Pamiętniki  Jłbrychta  Radziwiłła, 
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wstali  dyssydenci  na  nieobecnego  Grochowskiego,  biskupa 
łuckiego,  który  protestował  był  przeciwko  zaręczonej  onymże 
wolności.  Brano  się  już  do  broni.  Katolicy  liczyli  sobie 
15,000  zbrojnych,  dyssydenci  pod  Radziwiłłem  Krzysztofem 
i  Rafałem  Leszczyńskim,  wojewodą  bełzkim  mieli  ich  5,000. 
Jerzy  Ossoliński,  już  podskarbi  nadworny  przypomniał  osta- 
tnim, że  religia  ich  przychodniem  jest,  katolicka  panią 
i  gospodynią,  że  tamtśj  przeto  korzystać  z  gościnności,  t6j 
rządzić  i  gospodarzyć  przystało.  ^)  Dopomagając  do  zgody, 
uproszony  od  koła  poselskiego  królewicz  Władysław  uspo- 
koił dyssydentów  objaśnieniem,  że  protestacye  przeciwko 
sancytom  bynajmnićj  prawomocności  onychże  uwłóczyć  nie 
powinny.  Przydała  się,  jak  widzim,  obecność  królewicza 
tak  na  koronacyi  jako  i  na  sejmie  elekcyjnym.  Przeraziło 
to  obywatela  i  zgodzili  się  wszyscy,  aby  odtąd  kandydaci 
nie  znajdowali  się  na  polu  elekcyjnem,  ani  w  blizkości  jego. 
Odnowionemu  wnioskowi  o  uporządkowanie  praw  przeszko- 
dzili i  tym  razem  juryści,  którym  się  działo  dobrze  wśród 
nieporządku.  —  Gdy  znać  dano  (2.  Października),  że  mło- 
dzi królewicz© wie,  jako  posłowie  Władysława  zbliżali  się, 
przejść  musiał  senat  do  koła  rycerskiego,  lubo  mu  niemiło 
było  pod  gołem  niebem  zasieść,  uparli  się  przy  tćm  posło- 
VQe  z  powodu  szczupłości  miejsca  w  szopie.  Wyszedł  na- 
przeciw książętom  prymas  z  całym  senatem.  Jan  Kazi- 
mierz, któremu  przed  kilku  laty  (1626)  jednała  stronników 
matka,  przemówił  sam  za  bratem,  przemówił  po  polsku; 
dokończył  głosu  Henryk  Firlej,  biskup  przemyślski.  „Nie 
panują  w  tćm  państwie  królowie  —  rzekł  —  tylko  przod- 
kują;  nie  rodzą  się,  tylko  są  obierani;  ale  przez  wrodzone 
dla  krwi  królewskićj  poszanowanie ,  nigdy  naród  polski  nie 
pominął  potomstwa  panów  swoich."  Wystawił  potem  za- 
sługi domu  Jagiellońskiego,  od  którego  Władysław  po  ką- 
dzieli pochodził.  Wszyscy  posłowie  cudzoziemscy  popierali 
Władysława.    Nie  sprzeciwili  się  posłowie  szwedzcy:   wy- 

*)  Pamiętniki  Jlbr,  Radziwiłła  I.  50.  —  Piasecki. 
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Koronacya.    (G.  Ljst.)  po  dziewiccioiiiiesięcznem  bezkrólewiu.    Chór  ko- 
ścioła zdobiło  obicie  wyszywane  złotem,  które  r.  1624  tkane 
było  w  Brukseli;  łokieć  płacono  po  3  czerwone  złote;  cały 
szpaler  ceniono   dwa  miliony.    Po  obrządku  koronacyjnym 
król   własną  ręką  włożył  kapelusz  kardynalski  na  głowę 
brata   Jana-Albreclita.     Biesiada  królewska  odprawiła  się 
w  izbie  zamkowćj  tanecznicą  zwanśj.    Podobno  przy  przy- 
siędze prymas  i  książę  Radziwiłł  (Albert-Stanisław),  wnuk 
Mikołaja  czarnego   a   kanclerz  litewski,   nasuwali  królowi 
skrupuły  religijne  co  do  pokoju  z  dyssydentami.    „Co  przy- 
sięgam usty,  to  przysięgam  i  myślą  —  odrzekł  szlaclietnie 
Władysław.^)   Sejm  pod  laską  Mikołaja  Ostroroga,  wojewo- 
dzica  poznańskiego  tak  niesforny  i  wrzaskliwy,  jak  to  o(l 
dawnego  już  czasu  nie  zdarzyło  się,  ^)  rozporządził  (17.  Lu- 
tego) utworzenie  zaledwo  770  husarzy,   1,460  rej  terów  cu- 
dzoziemskich, dragonów  (nowćj  broni)  2,050,   lekkićj  jazdy 
3,860,  tyleż  piechoty  cudzoziemskićj  a  9,000  domowćj.  Ra- 
chując na  kwartał  husarzom  i  rejterom  po  41  złotych,  dra- 
gonom po  39,    piechocie   cudzoziemskićj  po   33,    oWiczono 
wydatek   roczny   na   3,106,420  złotych.    Rozpisano  drugą 
kwartę  ze  starostw,  po  zejściu  dotychczasowych  dzierżawców, 
na  armatę  (artyleryę);   upoważniono  założenie  we   Lwowie 
szkoły  dla  matematyki  i  rzeczy  puszkarskich  (ad  mathema- 
ticam  miiitarem)^  jak  wymagały  pacta  coiwenta.  Sejm  prz}ją} 
na  urządzenie  szpitala  wojskowego  w  Tykocinie  dobra  Do- 
listów  w  Podlaskiem,  zapisane  przez  Krzysztofa  Wiesiołow- 
skiego, w.  marszałka  litewskiego;  przepisał  aby  nie  we  tm, 
ale  na  pięć  dni  przed  zamknięciem  obrad  następow^ało  za- 
wsze połączenie  izb  do  spisania  uchwał;  potwierdził  wreszcie 
i  rozszerzył  do   innych   województw  laudum^    które  sobie 
uchwalili  w  Środzie  Wielkopolanie  pod  laską  Przyjemskiego 
przeciwko  zbiegłym  poddanym.^)    Wspomnieliśmy  o  sporach 


^)  Kwiatkowski:  Dzieje  za  Władysława  IV.  423. 
2)   Pamiętniki  Albr.  Radzimłła  I.  150. 
8;    Vol  leg.  VL  546. 
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między  akademią  krakowską  a  zakonem  Jezusowym  (str. 
266):  poczęte  od  pobudowania  ostatniemu  kościoła  w  Kra- 
kowie, rozjątrzyły  się,  gdy  Jezuici  otworzyli  tamże  w  r.  1622 
szkołę  a  król  Zygmunt  upoważnił  takową  (1623).  Wystę- 
powali ze  strony  akademii  rektorowie:  Górski,  Nejmano- 
wicz,  Brzoski;  ze  strony  zakonu  Herbest,  Roszkowski,  Szem- 
bek,  Bembus.  Przypomina  spory  zuchwałe  słowo  Nejmano- 
wicza  do  Zygmunta:  „bierzesz  czegoś  nie  dał."  Władysław 
nie  był  chętny  „wymysłom"  Jezuitów,^)  którzy  tamowali 
zabiegi  jego  za  wolnością  wyznań,  a  osiągłszy  przewagę 
chwalebną  gorliwością  dla  wiary  i  nauk,  miasto  wytrwać 
w  tóm  postępowaniu,  rzucili  się  od  niejakiego  czasu  do  ka- 
bał i  dysput,  więcćj  przewagę  zakonu,  niżeli  dobro  wiary 
i  nauk  na  celu  mając.  Władysław  wziął  na  się  wyjednanie 
u  stoUcy  Św.,  aby  jemu  zostawione  było  załatwienie  sprawy 
tak,  iżby  prawa  akademii  nienaruszone  pozostały.  Wypra- 
wione do  Rzymu  poselstwo  ze  zwyczajnym  hołdem  uszano- 
wania dla  stolicy  św.  miało  oraz  postarać  się  o  upoważnie- 
nie poczynionych  różnowiercom  ustąpień  i  o  łatwości  do 
zgody  między  samymi  katolikami,  a  mianowicie  między 
stanami  duchownym  i  świeckim,  kłócącemi  się  to  o  dziesię- 
ciny, to  o  zbytek  dóbr  duchownych  w  kraju;  na  250,559 
włości,  w  samej  Koronie  rachowano  już  w  roku  1582  wsi 
duchownych' 160,559.^)  Wreszcie  czując  dobrze,  ile  mu  sza- 
nować i  pielęgnować  należało  najstarożytniejszą  z  metropolij, 
przez  wszystkie  narody  ruskie  za  głowę  kościoła  swojego 
uważaną,  podniósł  Władysław  na  tęż  metropolię  Piotra  Mo- 
hyłę,  syna  hospodara  wołoskiego,  co  mężnie  walczył  pod  Cho- 
cimem  a  potem  został  archimandrytą  pieczarskim;  i  gdy 
z  przejściem  Ostrogskich  na  łono  katolickiego  kościoła,  upa- 
dła szkoła  dyzunicka  w  Ostrogu ,  .  którą  w  swoim  czasie 
wsławił  Cyrill,  późnićj  patryarcha  carogrodzki,  przeto  do 
przyznanych  już  dyzunitom  na  sejmie  elekcyjnym,   przydał 

^)    Pamiętniki  4lbr.  Radziwiłła  L.  156. 

*)    Niemcewicz:  Dzieje  Zygmunta  IIL  I.  VIL 
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Mohyle  przy wilćj  na  odnowienie  podupadłój  akademii  w  Ki- 
jowie. Mohyła  pozakłada  wnet  szkoły  nietylko  ruskie  ale 
i  łacińskie  w  Kijowie,  Winnicy,  Braclawiu;  lecz  to  jako  wio- 
dące do  sporów  z  kościołem  łacińskim ,  zakazane  mu  zo- 
stało.^) —  Po  sejmie,  który  zakończył  się  dopiero  17.  Marca 
o  trzecićj  po  północy,  elektor  brandeburski  i  Bogusław  XIV., 
książę  pomorski  wykonali  hołd  (21.  Marca),  ale  nie  osobi- 
ście; ostatniego  wymawiał  wiek;  pierwszy  wykupił  się  za- 
płatą dziewięciudziesiąt  tysięcy  złotych,  które  na  wojnę 
moskiewską  przydały  się.  Zastrzeżono,  aby  kapelusz  kar- 
dynalski przyznany  bratu  królewskiemu  bynajmnićj  prawom 
prymasa  nie  ubliżał. 

Już  Radziwiłł  wyniesiony  wreszcie  na  długo  oczekiwane 
w.  hetmaństwo  litewskie  i  województwo  wileńskie,  zebrał 
lubo  z  wielką  trudnością,  trzy  tysiące  wojska  w  Orszy  i  złą- 
czywszy się  z  Gosiewskim  Aleksandrem  (już  także  wojewodą 
smoleńskim),  który  mu  kilka  chorągwi  przystawił,  posunął 
się  pod  Krasne  (1.  Lutego).  Smoleńsk  z  ludem  wszystkim 
do  broni  zdatnym,  miał  dwa  tysiące  załogi ;  ubiedz  się  wsze- 
lako tym  razem  nie  dał.  Ale  chodziło  o  prędkie  opatrze- 
nie go  w  żywność,  aby  doczekać  się  mógł  pomocy  królew- 
skićj.  Przy  wielkiej  potędze  wojska  nieprzyjacielskiego  mia- 
sto było  doskonale  opasane ;  ze  wszech  stron  zasłaniały  przy- 
stęp silne  szyki  obwarowane  jeszcze  szańcami,  ostróźkami, 
zasiekami.  Po  dwakroć  wszakże  przemogła  trudności  wa- 
leczność i  czujność.  Moskwa  w  zamiarach  zawiedziona,  za- 
Praysposobienie  czokać  musiała  na  działa  burzące.  Król  zajęty  sejmem,  do- 
^"^^kw-i  ^'  piero  opuszczał  Kraków  (2.  Kwiet).  Z  Warszawy  (19.  Kwiet.) 
i  z  Wilna  (14.  Czerwca),  gdzie  mu  złożył  hołd  książę  kur- 
landzki  (20.  Lipca)  zajmował  się  usilnie  przyrządzeniem  jak 
największśj  siły  zbrojnej.  Mając  z  dawnych  poborów  nieco 
więcćj  nad  dwa  miliony  --  połowę  na  zapłacenie  żołnierza, 
połowę  na  inne  potrzeby  —  przyłożył  co  mógł  z  własnój 

1)     Władysława  IV.  Usty:  S{8,  55. 
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kieszeni.  Wedle  umowy  elekcyjnej  rozporządzone  zostały 
w  Warszawie,  w  Krakowie  i  indzićj  arsenały  z  armatą.  Ze- 
brawszy nakoniec  ile  mógł  żołnierza  —  a  dla  niedostatku 
pieniędzy  mniśj  jeszcze,  niżeli  sejm  zamierzył  —  wyruszył 
Władysław  z  Wilna  (26.  Lipca).  Moskwa  już  zajęła  znowu 
Połock  i  spaliła  (5.  Lip.);  dopomogła  jśj  zdrada  dyzunitów, 
których  król  polski,  cłirześciański,  nie  mógł  usunąć  gwałtem 
od  granicy,  jak  car  w  podobnym  wypadku,  usuwał  nieprzy- 
chylnych sobie  mieszkańców.  W  tern  przychodzi  doniesienie, 
że  sułtan  gotuje  także  wojnę  Polsce.  Od  roku  trwały  zmowy 
między  Miuradem,  Moskwą  i  Szwecyą.^)  Wspierani  takiem  i  Osmanami. 
przymierzem,  podnieśli  Osmanie  roszczenia  do  daniny,  ja- 
koby im  z  układów  chocimskich  przypadającej.^)  Król  zo- 
stawić musiał  Koniecpolskiemu,  który  miał  sobie  rządy  pań- 
stwa zlecone,  4,600  kwarcianych;  sześć  tysięcy  wojska  do- 
starczyli ostatniemu  panowie  ruscy.  Nie  zebrało  się  tym 
sposobem  na  wojnę  moskiewską,-  licząc  z  załogą  smoleńską 
i  wojskiem  Radziwiłła  nad  25,000  żołnierza.  Towarzyszył 
królowi  hetman  polny  kor.  Kazanowski;  ochotnikom  przy- 
wodził królewicz  Jan-Kazimierz.  Gdy  król  pod  Smoleńsk 
nadciągał  (2.  Września)  dziesięć  już  miesięcy  broniło  się 
miasto  pod  mężnym  Sokolińskim.  Radziwiłł,  który  siły  swoje 
pomnożył  był  w  ostatku  (w  Sierpniu)  do  7,000,  *)  pomagał 
dzielnie  oblężonym,  szarpiąc  z  tyłu  nieprzyjaciela,  napada- 
jąc go  szczególnićj  w  chwilach,  gdy  po  wyrwaniu  działami 
jakićj  części  murów  do  szturmu  się  sposobił;  w  dniach 
ostatnich  (30.  Sierpnia)  stoczył  nawet  sześciogodzinną  bitwę. 
Król  postanowił  nasamprzód  znieść  się  z  oblężonymi.  Wy- 
brał do  tego  śmiałka,  którego  tak  przystroić  kazał  w  liście 
i  gałązki,  że  w  niebezpieczeństwie  do  ziemi  przytulony,  po- 
dobny zdawał  się   do   krzewią.*)    Śmiałek  niejaki   Spędo- 


1)  Hammer  IX.  228. 

^)  Twardowski :  Legacya  do  Turek  24.  —  Na^ma-Effendi  I.  571. 

')  Wassenberg  11.  60. 

*)  Tamże  II.  63. 
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wski,  nietylko  przekradł  się  do  Smoleńska,  ale  i  szcz 
wie  wrócił.  Gdy  więc  król  z  piechotą,  hetmani  z  jazdą 
uderzyli  (7.  Września)  od  dwóch  stron  (z  prawego  brzegu 
Dniepra)  na  nieprzyjaciela,  dopisała  mu  dzielnie  wycieczka 
z  twierdzy.  Matisson,  wódz  cudzoziemskich  zaciągów  stra- 
cił niemało  ludu  i  wszystkie  działa.  Smoleńsk  opatrzony 
Smoleńsk wyswo- został.  Władysław  wrócił  na  swe  stanowisko,  dał  wojsku 
bodzony.  ijjij^a  dni  odpoczynku  i  doczekał  się  Kozaków,  których  15 
tysięcy  przywiódł  mu  hetman  Zaporozki.  Powiększyło  si§ 
wojsko  do  czterdziestu  tysięcy.  Władysław  rozporząjdził 
atak  tąż  samą.  drogą  co  pierw  na  górę  pokrowską  (20. 
Września).  Matisson  powiększył  siły  swoje  moskiewskim 
żołnierzem.  Tylko  noc  go  uratowała.  Moskale  opuścili 
i  Dziewiczą-Górę.  Wnet  ustąpić  musiał  ze  swego  stanowi- 
ska i  drugi  wódz  moskiewski,  Prozorowski  (29.  Września). 
Smoleńsk  wyswobodzony  został.  Całe  wojsko  nieprzyjaciel- 
skie zgromadziło  się  na  lewym  brzegu  Dniepru  w  obozie 
naczelnego  wodaa.  Potężnie  obwarowany,  spodziewał  sig 
Sehin,  że  jak  zwykle  pora  zimowa  rozpędzi  żołnierza  pol- 
skiego. Ale  czuł  dobrze  Władysław,  że  mu  właśnie  w  ciągu 
zimy  skończyć  z  Moskwą  wypadało.    Koniecpolski  bowiem 

Koniecpoisiti  od- ^^^^P^^^^y  ^^5  ^^  wzulosłcm  miejscu  pod  Kamieńcem,  ode- 
piera  Osmanów  przo  wprawdzlo  Bojler-beja  Uzyjskiego;  3,000  Osmanów, 
od  Kamieńca.  ^^^qqq  Tatarów  i  10,000  Wołochów  rozbiło  się  o  obóz  jego 
(22.  Października);  niemnićj  daremnie^  uderzywszy  na  Stu- 
dzieniec  i  Raszków,  Abassy,  sturczony  Rusin,  zemści  sig 
tylko  nikczemnie  na  stu  jeńcach,  którzy  przed  serajem 
stracili  głowy  ;^)  ale  było  do  przewidzenia,  że  na  lato  przy- 
sposobią Osmanie  potężniejszą  wyprawę.  Pilna  więc  była 
sprawa  z  Moskwą.  Władysław  zająwszy  stanowisko  panu- 
jące nad  stanowiskiem  Sehina,  ścisnął  go  zewsząd  ostróż- 
kami  i  obiegł  we  własnym  obozie;  Kazanowskiego  wysłał 
na  zniszczenie  zapasów  nieprzyjacielskich  w  Dorohobużu, 
a  odparcie  nadchodzących  posiłków.    Spalony  został  Doro- 

1)    Hammer  IX.  230. 
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hobuż  (8.  Paźdz.).  Zaporożce  skoczyli  aż  pod  Moskwę. 
Książę  Wiśniowiecki  z  własnemi  hufcami  posunął  się  pod 
Putywl.  Tymczasem  głód  i  choroby  nacisnęły  Sehina.  Głód 
i  mrozy  dokuczały  i  w  obozie  polskim,  ale  Władysław  zno- 
sząc takowe  wytrwale  w  mizernśj  chatce  wieśniaczśj,  peł- 
niąc powinność  wodza  i  żołnierza,  dobrym  przykładem  utrzy- 
mał wojsko  syibje  pod  bronią.  Sehin  po  moskiewsku  udał 
się  do  układów :  to  nal^ał  o  takowe,  to  je  wykrętami  zwłó- 
czył."  Znał  się  na  tśj  chytrości  Władysław.  Działa  jego  nie 
odpoczęły;  moskiewskie  wycieczki  za  opałem,  za  furażem, 
nie  udawały  się.  Spadło  wojsko  moskiewskie  do  20,000. 
Władysław  rozesławszy  jak  widzieliśmy  swoje  szyki,  nie  miał 
przy  sobie  nad  3,000  żołnierza.  Musiał  przecie  poddać  się 
Moskal  (24.  Lut.).  Wyszedłszy  z  okopów  (1.  Marca)  bez  od-       ^^^^• 

l  ^      u    •    1     ^1/  i   *   1    .    L-  /       J  T^    •  .Moskale  poddają 

głosu  trąb  i  kotłów  złożył  żołnierz  (nad  samym  Dnieprem)  aię  królowi. 
112  charągwi  i  oddał  trzykrotny  pokłon  królowi ;  wodzowie 
upadU  na  kolana  i  nie  podnieśli  się,  aż  za  znakiem  hetmana 
polskiego.  Cały  obóz,  132dział,  dziesięć  tysięcy  broni  dostało 
się  Polakom;  był  moździerz  jeden  70-cio  funtowy;  dział 
48-mio  funtowych  było  dwadzieścia;  prochu  centnarów  1,200; 
kul  7,000 ;  granatów  2,000.  Car  na  gardło  Sehina  skazał.  Bam 
wszakże,  gdy  wojska  polskie  posunęły  się  naprzód  (8.  Marca), 
gdy  dostały  się  w  ręce  polskie  Wiazma  i  Możajsk,  a  Biała 
od  dwóch  już  miesięcy  była  oblężoną,  Kaługa  spaloną;  gdy 
tenże  los  spotkał  Siewsk,  Kursk,  Rylsk,  Rżew,  pomoc  zaś 
osmańska  nie  dopisała,  zgodził  się  na  wieczysty  pokój.  Król 
nie  przemógłszy  pod  Białą,  złśj  już  woli  żołnierza  zniechęco- 
nego zaległością  dwóch  ćwierci  żołdu,  cofnął  się  nad  Polanówkę 
(25.  Maja),  gdzie  od  kilku  tygodni  (od  16.  Kwiet.)  pracowali  ^^^^J  "*^  ^"^*- 
nad  układami  pełnomocnicy  —  z  polskićj  strony  kanclerz  Ja- 
kób  Zadzik,  wkrótce  biskup  krakowski  i  ośmiu  innych.  Znając 
dobrze  „humory  i  narowy"  Moskali,  ^)  ich  obyczaj  nużenia  prze- 
ciwnej strony  zwyczajnemi  sobie  grubijaństwy  i  przewłoką  ^) 


*)     Władysława  Usiy:  6,  39. 

^)    Pamiętniki  Albr.  Radziwiłła  I.  209. 
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przebierał  się  Władysław  i  niepoznany  sam  dopomagał  po- 
słom swoim.  Traktat  nareszcie  podpisany  został  (15.  Czer- 
wca). Zgodzono  się  na  zupełne  zapomnienie  przeszłości; 
związek  braterski  i  przyjaźń  wzajemna  łączyć  miały  obu- 
dwóch  monarchów,  ich  następców  i  obadwa  narody.  Wła- 
dysław zobowiązał  się  zwrócić  Moskwie  dany  mu  przywłlćj 
na  cara  i  przyznał  Michałowi  tytuł  samocfżierżcy  Rusi  Mo- 
skiewskich; Michał  zrzekł  się  wszelkich  uroszczeń  do  Rusi, 
naleźącśj  „z  dawna"  do  Polski  i  Litwy,  a  w  szczególności 
do  księztw  Smoleńskiego,  Siewierskiego  i  Czerniechowskiego, 
już  odstąpionych  rozejmein  dziwulińskim.  Nie  płynęła  w  ży- 
łach Michała  jedna  kropla  krwi  Ruryków;  znikły  przeto 
ostatecznie  do  szczątka  wszystkie  uroszczenia  carów  do  da- 
wnych posiadłości  Ruryków.  Michał  wyrzekł  się  nadto 
wszelkich  uroszczeń  do  Inflant,  Estonii,  Kurlandyi  i  zapłacił 
200,000  rubli.  Król  wydał  Moskwie  ciała  zmarłych  w  Go- 
styninie carów.  Wasil  nie  przeżył  był  roku  w  więzieniu 
gostyńskiem,  gdzie  „po  królewsku"  z  nim  obchodzono  się.^) 
Ciało  jego  pochowane  przed  bramą  zamkową,  przeniesione 
(1620)  zostało  z  wielką  uroczystością^)  do  Warszawy  i  zło- 
żone pod  wspaniałym  marmurem  wraz  z  ciałem  jednego 
z  braci  Dymitra  w  tak  nazwanćj  kaplicy  moskiewskiej,  na 
Krakowskiem  przedmieściu,  gdzie  późniśj  stanął  kościół 
Maryi-zwycięzkićj  a  XX.  Dominikanów  strictioris  (^servantiae. 
Tylko  najmłodszy  z  braci  Iwan  doczekał  się  wolności.^) 

Szczęśliwie  uwinął  się  Władysław.  Wojsko  j^o  służyło 

już  pół  roku  nad  pobrany  żołd;  ze  Szwecyą  wychodził  ro- 

zejm;  a  „żarłok  krwi  chrześciańskićj,"  Miurad  IV.  oświad- 

„  ,  ,      ^      czył  Trzebieńskiemu   Aleksandrowi,   podkomorzemu  Iwow- 

nami.       sMcmu :  że  pójdzie  sam  do  Polski,  ogniem  i  mieczem  przy- 


*J    Hist  des  revólutions  sous  Demetrius  376. 

2)    Starowolski:  InsL  426. 

^)  Za  cara  Aleksandra  I.  zburzony  został  kościół;  kamień 
grobowy  jeden  wydany  był  Moskwie,  drugi  strzaskał  Repnb,  mi- 
nister Katarzyny  II. 
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wiedzie  ją,  do  ostatnićj  zagłady,  jeżeli  haraczu  i  wytępienia 
Kozaków  nie  otrzyma.  „Tylko  podnieść  bułat  jest  w  twćj 
mocy  —  odrzekł  mu  poseł  Polski  —  zwycięztwo  w  mocy 
Boskićj  1  Polska  prawica  nie  podpisze  haniebnych  warunków, 
póki  orgźa  jąć  się  będzie  mogła."  Takichby  mi  sług  potrzeba, 
rzekł  Miurad  i  dowiedziawszy  się  o  pobiciu  Moskwy,  lubo 
już  był  zapowiedział  wojnę  (9.  Kwiet.),  osądził  bezpieczniej- 
szem  wysłać  powtórnie  do  Polski  Szachin-Agę,  który  mu 
był  tę  wiadomość  do  Adryanopola  przywiózł.  Król  był  już 
w  Wilnie,  gdzie  go  Litwa,  jako  zwycięzcę  uroczyście  przyj- 
mowała (23.  Czerwca).  Wojska  polskie  były  w  drodze  do 
Kamieńca  podolskiego.  Szlachta  województwa  krakowskiego, 
zebrana  przed  Kazimierzem  na  okazowanie,  sama  uchwaliła 
na  wojnę  osmańską  czterysta  usarzów  i  tyleż  petyhorców ; 
Kraków  pozwolił  czworo  szosów.  Postąpiła  za  tym  przykła- 
dem reszta  województw  małopolskich ;  ^)  po  inszych  woje- 
wództwach uchwaliły  sejmiki  pokoronacyjne  dwoje  podym- 
nego.^)  Ucieszony  król  powiódł  posła  osmańskiego  z  Wilna 
do  Warszawy.  Sejm  nagły  (19.  Lipca  —  l.  Sierpnia)  pod 
laską  Tryzny,  podstolego  litewskiego,  wysłuchawszy  Trze- 
bińskiego, nakazał  pospolite  ruszenie;  na  miasta  koronne 
rozłożył  60,000  złotych,  30,000  na  litewskie.  Powołano 
60,000  Kozaków;  obostrzono  surowość  przeciwko  swawolnym 
ochotnikom,  którzy  pod  pozorem  wojny  zbierali  się  na  ra- 
bunek. Otóż  jak  postępować  zawsze  należało !  Groźna  po- 
stawa kraju  sprawiła  należyte  na  pośle  osmańskim  wraże- 
nie; łatwićj  pojął  okazaną  mu  prawdę:  że  najazdów  koza- 
ckich głównem  źródłem  były  rozboje  tatarskie,  które  pozba- 
wiały dobytku  chłopstwo  i  przymuszały  do  wiązania  się 
w  kupy  łupiezkie,  kozackie.  Władysław  pobiegł  bez  zwłoki 
do  Lwowa.  Pomiarkował  się  nowy  serdar  (wódz)  wojsk  suł- 
tańskich,  Murteza;  zatrzymał  się  w  Dziurdzewie  i  nie  po- 


1)   VoL  leg.  KI.  840. 
«)  Tamże  III.  837. 
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sunął  się  dalśj.  Władysław  spoglądając  na  wojsko  swoje, 
prawie  wolałby  był  wojnę.  ^)  Ale  miał  przy  boku  szesnastu 
komisarzy  sejmowych;  Koniecpolskiemu  dane  było  od  sejmu 
tajne  upomnienie,  aby  się  miał  do  zgody.  Nastawali  aa  to 
szczególniśj  Wielkopolanie,  którym  groziło  niebezpieczeń- 
stwo od  strony  szwedzkiej.  Stanął  więc  i  z  Osmanami  po- 
rokój.  kój  wedle  warunków  królewskich  (Wrzesień).  Wołochy,  co 
1634.  znowu  miały  być  przemienione  w  paszałyki,  pozostały  czen) 
były.  Już  wprawdzie  trzymali  je  Grecy,  ale  dzięki  Polsce, 
zachowały  przynajmniej  jakąś  udzielność,  wielki  żywioł  od- 
rodzenia. Sułtan  przyrzekł  wynosić  do  hospodarstwa  ludzi 
od  króla  polecanych.  Inne  warunki  dawnych  umów  potwier- 
dzone. Islam  Giraj,  pojmany  w  r.  1629  uwolniony  został. 
Władysław  postanowił  skutecznie  zaradzić,  aby  Kozacy  nie 
rozrywali  pokoju:  obwieścił  to  uniwersał  (30.  Października). 

Przygotowania  SzczęśUwcgo  powodzcnicm  króla,  zasmuciła  śmierć  pra- 

wojnyze  zwe-  ^.^  rówuoczcśna  królewiczów:  Jana-Albrechta,  kardynała 
a  biskupa  krakowskiego  w  Padwie  (13.  Wrz.)  i  Aleksandra 
Karola  w  stolicy  (Listopad).  Musiał  przecież  otrząsnąć  si§ 
z  żalu  a  wziąć  przed  się  nową  wielką  sprawę.  Rozejm  ze 
Szwedami  wychodził  11.  Lipca  następującego  roku.  Ci  nie 
mieli  już  na  czele  swojem  wielkiego  wojownika,  z  któiym 
wszakże  ^)  Władysław  byłby  pewnie  pogodził  się  łatwo,  bo 
mówił  zawsze  o  nim  z  poszanowaniem:  pismom,  które  go 
po  śmierci  szarpały,  okazywał  jawną  pogardę.  Ale  chocicOż 
tron  szwedzki  zasiadła  niewiasta  w  dziecinnym  wieku,  Kr) - 
styna,  córka  Gustawa,  Szwecya  jaśniała  wszelako  urokiem 
wysokićj  jśj  pot^,  a  miała  wielkich  wodzów,  których  j^j 
zostawił  i  żarliwych  sprzymierzeńców.  Francya  dostarczała 
żołdu  jśj  wojskom.^)  W  samejże  Polsce  nie  brakowało  jej 
przyjaciół  między   protestantami.    Przewodnik   braci  Cze- 

1)   Piasecki  570. 

V    Visconii  Rei.  delia  mmziatura  di  pol 

«)  Flassan  II.  384  j  III.  15,  31  etc. 
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skich,  uczony  Komenijusz,  bez  wdzięczności  za  przytułek 
objeżdżał  dwory  protestanckie,  i  poduszczał  na  przybraną 
ojczyznę  a  to  w  samejże  chwili,  kiedy  Władysław^,  ujmując 
się  za  protestantami  szlązkimi,  pisał  do  cesarza:  „nie  mo- 
żemy zaniechać  sprawy  kraju  sąsiedzkiego  i  spokrewnion^o 
z  nami :  ujmować  się  za  niewinnym,  poczytujem  za  rzecz 
majestatu  królewskiego."  Władysław  wysłał  był  jeszcze 
z  sejmu  koronacyjn^o  w.  podkomorzego  Jana  Zawadzkiego 
do  Berlina,  Szczecina,  Wolgastu,  Hagi,  Edymburga  i  Londynu. 
W  Szczecinie,  gdzie  przebywała  wdowa  po  Gustawie  i  w 
Wołgaście,  gdzie  spotkał  królowę  Krystynę,  przypominał 
ostrożnie  poseł  polski  prawa  królewskie  do  korony  szwedz- 
kiej; inne  zaś  dwory  pośredniczące  między  Polską  a  Szwe- 
cją, jednał  dla  Władysława,  oświadczając  wzajemną  goto^ 
wość  jego  do  przyczynienia  się  ku  pokojowi  w  Niemczech, 
gdzie  wojna  trzydziestoletnia  jeszcze  nie  ustała.  W  Hadze 
stręczono  Zawadzkiemu  dla  króla  rękę  Elżbiety,  córki  zna- 
nego nam  Fryderyka,  wojewody  reńskiego,  imiennego  króla 
czeskiego  a  siostrzenicy  jednego  z  pośredników  Karola  I., 
króla  w.  Brytanii,  który  w  takim  razie  dopomógłby  Wła- 
dysławowi nawet  do  korony  szwedzkiśj.  Zi\osił  się  Włady- 
sław i  z  Waldsteinem:  ten  ofiarował  mu  „własne  i  wojska 
swojego  służby."  Tak  torując  drogi  do  pokoju  i  do  wojny, 
pospieszył  teraz  Władysław  do  Prus  (6.  Grudnia),  końcem 
obejrzenia  granic  i  zamków.  Powstać  miały  na  kępach 
puckich  dwie  twierdze:  Władysławów  i  Kazimirz,  dzieła 
Eliasza  Arciszewskiego.  Gerardowi  Denhofowi  i  baronowi 
Goldenstemowi  (z  rodziny  szwedzkićj)  rozporządzone  wyszy- 
kowanie flotyll  z  rozbitków  floty  Zygmuntowskićj. 

Wrócił  tymczasem   z   Rzymu   Ossoliński,    podskarbi    oaaoiiński 
nadworny,  wyprawiony  tamże  z  sejmu  koronacyjnego.  Po-   ^  ^^ymie. 
wiózł  on  był  Urbanowi  Vni.  trzy  obrazy  z  potopu,  których 
było  24  (H.  str.  405),  a  które  „w  takićj  tam  były  potem  esty- 
macyi,  że  je  tylko  na  Boże -Ciało  wystawiano,  a  malarze 
zewsząd  do  kopiowania  concurrebant.^    Po  całych  Włoszech 
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podziwiano  posła  ludu  wsławionego  zwycięztwy  nad  nie- 
wiernymi, nad  Moskwą  „z  imienia  tylko  chrześciańską;"^) 
ryto  i  malowano  okazały  wjazd  jego  do  stolicy  chrześciań- 
stwa  na  koniach  ze  złotemi  podkówkami,*)  które  dawnym 
obyczajem  rycerskim  kruszyły  się  po  ulicach  na  jałmużnę 
dla  ludu;  brylant  na  łbie  wierzchowca  szacowano  20,000 
czerw,  złotych,  pałasz  5,000.  Papież  z  ukontentowaniem 
słuchał  słów  mówcy,  gdy  tenże  przypominał  mu,  że  żadne 
odszczepieństwo  nie  wylęgło  się  w  Polsce.*)  Przyzwolony 
Kouicordat.  przcz  uicgo  koukordat  (27.  Listopada)  upoważnił  kompozyty 
o  dziesięciny,  które  oddał  pod  sądy  świeckie;  godził  swary 
Jezuitów  z  akademią  krakowską;  utwierdził  prawo  królewskie 
do  mianowania  biskupów;  zostawił  królowi  rozdawnictwo 
dwónastu  najbogatszych  opactw,*)  ale  zaręczonćj  na  kon- 
16 i5.  wokącyi  w^olności  wyznań  nie  dopuszczał.  —  Obrany  mar- 
s<.jm\VHr8zawskis2ałkiem  sejmu  (31.  S tycz.)  Ossoliński,  zdał  sprawę  z  posel- 
ktaty.  ™"  stwa  swojego  (14.  Lutego)  w  Izbie  senatorskiej.  Na  tronie, 
jaśniejącym  perłami  sadzanemi  na  złotćj  materyi,  król  w  bo- 
gatym ubiorze ,  w  kapeluszu  przyozdobionym  klejnotami 
i  piórami  czaplemi  przyjmował  czausza  osmańskiego,  potem 
posłów  moskiewskich  (8.  Marca).  Ci  przybyli  z  listami 
carskiemi,  które  obyczajem  swoim  przez  uszanowanie  trzy- 
mali od  samego  Ujazdow^a  w  górę  podniesione.  Miał  więc 
sejm  potwierdzić  pokój  z  Moskwą  i  Osmanami,  ubezpieczyć 
skutki  konkordatu  i  przysposobić  załatwienie,  pokojem  czy 
wojną  sprawy  szwedzkićj.  Najważniejszą  była  ta  ostatnia. 
Zjechali  byli  (24.  Stycz.)  do  Morągi  pod  Malborgiem  pełno- 
mocnicy i  pośrednicy  do  pokoju;  z  polskiej  strony  Zadzik 
z  wojewodami  wileńskim  i  bełzkim ;  ale  zerwały  się  umowy. 

Szwedzi  bowiem  nastawali  znowu,  aby  posłowie  polscy  czcili 

• 

^)  Wassenberg  II.  44. 

')   Miał  Ossoliński  10  starostw. 

*)   Wassenberg  II.  43. 

*)  Te  były;  Tynieckie,  Lubińskie,  Płockie,  Wąchockie,  Mu- 
gilnickie,  Szelejowskie,  Wągrowieckie,  Jędrzejewskie,  Paradyskie, 
Czarwieńskie,  Trzemeszeńskie,  Hebdowskie,  SOeehowskie. 
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już  Krystynę  imieniem  królowy  szwedzkićj.  Po  takiem 
przyznaniu,  jak  odpowiedziano  już  posłom  Gustawa-Adolfa, 
o  cóżby  jeszcze  Szwedom  chodziło?  ^)  czyż  opuścili  już,  co 
Polsce  najniesłuszniśj  zajęli?  Wypadało  postawić  się  gro- 
źno, chociażby  tylko  do  łatwiejszego  otrzymania  pokoju. 
Sejm  po  strawieniu  na  zwadach  a  na>vet  na  rozmyślnych 
igraszkach,  sześcioniedzielnego  czasu,  przeciągnął  ostatnie 
posiedzenie  (17.  Marca)  do  szóstśj  z  rana.  Miły  Boże!  — 
mówi  kanclerz  lit.  Radziwiłł  —  któryż  język,  które  pióro 
opisać  może  sprawy  tego  dnia?  —  Przyzw^olono  przecież 
w  ostatku  na  pobory  i  na  pospolite  ruszenie  do  wojny 
szwedzkiśj :  naznaczono  i  pełnomocników  do  zgody.  Potwier- 
dzono układy  z  Moskwą  i  Osmanami.  Zginął  był  akt  elek- 
cyi  Władysława  na  cara:  upoważniono  posłów  moskiewskich 
do  podania,  jakich  będą  chcieli  środków  do  ubezpieczenia 
carów  od  uroszczeń  polskich.  Przybył  senatowi  trzydziesty 
i  siódmy  wojewoda  (Czemiechowski).  Na  ubezpieczenie  Osma- 
nów od  nieustannych  wycieczek  zaporozkich,^)  postanowiono  ~ 
wznieść  przy  porogach  —  na  Dnieprze  warownię,  sktóraby 
strzegła  takowych;  starostom  zakazano  wydawania  drzewa 
na  czajki  i  polecono  jak  największą  czujność.  Za  to  Kozacy, 
którzy  z  poprzednich  sejmów  tylko  ^^bona  verba^  odnieśli, 
otrzymali  pomnożenie  liczby  rejestrowych  do  7,000  i  zarę- 
czenie zupełnego  bezpieczeństwa  religii  wedle  układu  na 
konwokacyi  uchwalonego,^)  a  to  bez  względu  na  zastrzeże- 
nia konkordatu  ze  stolicą  Św.  Utwierdzono  prawa  akademii 
krakowskiśj  przez  zawarcie  szkoły  jezuickićj  w  Krakowie.*) 
Jednocześnie  przeciwko  „wymysłom"  jezuickim  sprowadził 
król  do  kraju  świeżo  (1621)  założony  od  św.  Józefa  KaJa- 
santego,  Arragończyka,  zakon  szkół  pobożnych  {Scholarmn-  Pijacy. 
pijarum)  darmo  uboższą  dziatwę  nauczających.  —  Na  ra- 
dzie panów  po  sejmowćj  (19.  Marca)  król  uczynił  wniosek 

»)  madysław  IV.  listy  87. 

«)  VoL  leg.  III.  860. 

»)  Tamże  III.  858. 

*)  Tamże  m.  869. 
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względem  małżeństwa  swojego  z  siostrzenicą  króla  W.  Bry- 
tanii, ale  trafił  na  jednozgodny  prawie  opór  z  powodu  jej 
wiary.  Jeden  tylko  Piasecki,  wówczas  biskup  kamieniecki, 
mąi  uczony,  dziejopisarz,  nie  widział  żadnej  przeszkody: 
przywodził  nawet  kanony  za  zdaniem  swojem,  a  największe 
złe  uważając  w  bezdzietności  królewskiśj,  radził  jak  najry- 
chlej zapobiedz  takowój,  jako  wielkiemu  niebezpieczeństwu 
dla  państwa.  Inni  przewidywali  klęski,  rokosze,  rozruchy, 
a  co  do  spodziewanej  ztąd  pomocy,  mówili :  „na  cóż  takowa 
zdała  się  samemuż  ojcu  panny?"  Upadł  powzięty  zamysł 
lubo  od  początku  zamiarem  było  Władysława  postarać  się, 
aby  Elżbieta  przeszła  na  wiarę  katolicką.^)  Przymuszony 
jako  ojciec  trzymać  się  ligi  katolickiej,  zachęcony  do  tego 
poselstwem  cesarskiem,  król  wysłał  królewicza  Jana  Kazimi- 
rza  na  zmowy  do  Wiednia. 

Car  przysiągł  pokój  polanowski  w  Moskwie  (19.  Mar.) 
przed  pełnomocnikami  królewskimi:  Piaseczyńskim,  kaszte- 
lanem kamienieckim,  Kazimierzem  Sapiehą,  w.  pisarzem  lit. 
i  Wiazewiczem,  w.  pisarzem  koronnym;  Władysław  wyko- 
nał podobnąż  przysięgę  (3.  Maja)  w  kościele  warszawskim 
Św.  Jana,  w  obecności  Jerzego  Lwowa,  posła  carskiego.  — 
Zbliżał  się  kres  rozejmu  ze  Szwedami.  Władysław  przepro- 
wadził wojsko  do  Prus,  jak  dopiero  na  Podole  i  lubo  zapa- 
dły na  kamień  i  podagrę,  popłynął  tamże  (13.  Czei-wca), 
aby  osobiście  wszystkiego  dojrzeć.  Na  wzmocnienie  rozpo- 
rządzouój  flotyll  sprowadził  1,500  wypisanych  Kozaków, 
którzy  pod  dowództwem  pułkownika  Wołka  spuściU  się 
Niemnem  od  Grodna  i  zaraz  przy  Piławie  okręt  szwedzki 
z  żywnością  i  zapasami  wojennemi  złupili.®)  Szwedzi  na- 
wzajem nim  wyszło  zawieszenie  broni  porwali  (14.  Lipca) 
z  portu  gdańskiego  okręt  królewski,  czarnego  orła.^)  W  Kró- 

*)    Fisconti. 

2)  Pamiętniki  Alb.  Radziwiłła  I.  289. 

«)  Wassenberg  II.  192. 
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lewcu,  który  nawiedził  (Lip.),  pozostawił  Władysław  Osso- 
lińskiego do  strzeżenia  niewiernego  elektora.  Stanęły  do 
walki  wojska :  polskie  pod  Grudziążem,  szwedzkie  pod  Mal- 
borgiem.  Stawili  Szwedzi  18,000  piechoty,  5,000  jazdy.  Wła- 
dysław miał  w  65  chorągwiach  13,000  jazdy,  a  piechoty 
w  9  pułkach  9,400.  Przydłużyli  do  trzech  niedziel  rozejm 
posłowie  pośredników  (angielski,  francuzki  i  holenderski),  ukiad  ze  szwe- 
którzy  przenieśli  się  byli  do  Sztumsdorfu  pod  Elblągiem.  <^'*"'- 
Rwały  się  obrady.  Nic  wszakże  nie  było  słuszniejszego  nad 
warunki  podane  przez  Władysława.  Przywiódł  on  braci  do 
tego,  że  z  miłości  ku  rzeczypospolitej  wyrzekali  się  jak  on 
korony  szwedzkiój;  ale  wychowany  w  równem  przywiązaniu 
do  obu  narodów,  chciał  aby  Krystyna  nie  wybrała  sobie 
mgża  ani  on  żony,  jak  z  pi*zyjaznych  sobie  domów,  a  ich 
dzieci  żeby  połączyły  się  ze  sobą;  prócz  wieczystego  zaś 
pokoju  domagał  się  zwrotu  Prus  i  przynajmnłćj  dwóch-trze- 
cich  Inflant.  O  Prusy  nie  było  trudności.  Co  do  Inflant  nie- 
mniej słuszne  były  prawa  polskie,  a  Władysław  obawiał  się 
jeszcze,  aby  mu  naród  nie  wyrzucał  potem  odstąpienia 
onychże,  jak  niedawno  wyrzucał  ustąpienie  Moskwy :  ^)  oby- 
watel niechętnie  wspierał  królów;  ale  chętnie  robił  im  wy- 
rzuty za  niedopięcie  zamiarów,  które  pełzły  z  jego  winy. 
Szwedzi  doświadczywszy  łatwości  podbojów  w  Polsce,  opu- 
ścić Inflant  nie  chcieli.  „Nie  schodziło  Władysławowi  na 
ochocie  i  czułości,  przy  odwadze  zdrowia  i  osoby  dla  całości 
1'zeczypospolitój:"  niecierpliwiła  go  zwłoka.^)  Już  więc  het- 
mana litewskiego  odesłał  na  granicę  z  rozkazem  wkroczenia 
do  Inflant.  Ale  wszyscy  senatorowie  na  tajnćj  Radzie  byli 
zdania,  że  otrzymawszy  zwrot  Prus  a  ceł  pruskich,  można 
i  bez  Inflant  rozejm  przedłużyć.  Duch  ciżby  trafił  na  argu- 
ment do  okoliczności.  Niech  tylko  odbierzem  Prusy  —  mó- 
wiono —  łatwićj  będzie,  im  dłużćj  tem  lepićj  wytchnąwszy 
sobie,  unitis  viribm,  rekuperować  Inflanty  i  da  Bóg  z  lichwą 


^)    Władysława  IV,  listy  106,  26. 
«)    Władysława  IV.  tisty  37,  94 
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patrimonium  rzeczypospolitój  odzyskać!  . .  .  Upierał  się  je- 
szcze król.  Ale  na  poskromienie  jego  „uporu"  podatki  szły 
leniwie:  Władysław  musiał  głaskać  wojsko,  zachęcać  roz- 
dawaniem przywilejów  z  okienkami,  rozsyłaniem  uprzejmych 
listów  J)  Więc  po  niejakiej  zwłoce  Zadzik,  który  i  tu  prze- 
wodniczył pełnomocnikom  polskim,  przestał  (12.  Września) 
Ro/ejm  sztnms-  na  wyzwolculu  ziem  pruskicli;  Inflanty  aż  po  rzekę  Łabbg, 
dorfski.  pj-^y  zastrzeżeniu  wolnego  tiandlu  na  Dźwinie,  zostawione 
1G35.  Szwedom.  Ci  skarżyli  się  na  fanatyzm  katolicki,  a  długo 
nie  chcieli  przystać,  aby  katolikom  inflanckim  prywatnie 
na>vet  po  domach  swoich  dozwolone  były  obrządki  reli- 
gijne.^) Do  ostatecznćj  względem  Inflant  i  korony  szedzkiej 
umowy,  zaręczyły  sobie  obadwa  państwa  dwadzieścia  i  sześć 
lat  rozejmu.^  Władysław  przyzwalał  tylko  na  lat  dwana- 
ście. Dwuniedzielny  sejm  {21,  Listopada)  pod  laską  Łopac- 
kiego,  podkomorzego  zakroczymskiego  potwierdził  z  ochotą, 
układy  sztumsdorfskie :  tak  wszyscy  ucieszyli  się  otwarciu 
portów  pruskich !  Opierali  się  jedni  Radziwiłłowie,  że  tra- 
cili starostwa  inflanckie;  ale  Korona  „pocieszyła"  Litwę 
ustąpieniem  onejże  alternaty  do  urzędów  inflanckich,  już 
oczywiście  imiennych,  a  przypuszczeniem  do  udziału  w  sta- 
rostwach pruskich  oraz  zniesieniem  cła  pruskiego  od  sta- 
tków litewskich.*)  Wielkopolanie  uparli  się  natychmiast 
przy  zwrocie  podatków,  jakoby  już  niepotrzebnych.  Odmó- 
wiono nawet  nagiodzenia  królowi  sum  przypożyczonych, 
a  wynoszących  700,000  złotych:  zgodzono  się  tylko  na  po- 
chwalenie go  w  konstytucyi.  Żeby  spisać  co  uchwalono, 
przeciągniono  ostatnie  posiedzenie  do  pierwszćj  po  północy 
(8.  Grud.);  nazajutrz  uchwały  sejmowe  nie  miałyby  już  źadnćj 
wagi.  —  Była  znowu  mowa  o  małżeństwie  królewskiem 
z  Elżbietą:   rozerwało  się  ostatecznie  z  przytoczonych  już 


»)  iHadysiaw.  lisly  61,  107. 

*)  D'Avaux.  —  Ogier. 

«)  Bu  Mant.  VI.  (I.)  115. 

*)  Pofniętfuki  AWr.  RadzimHa  I.  269. 
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przycz3ni.  Wspaniały  król  obdarzając  po  sejmie  jednego 
z  biskupów,  który  mu  nieprzyzwoicie  i  srodze  przy  tćj  roz- 
prawie dogryzał,  rzekł :  Nie  gniewają  mnie  zdania  jak  naj- 
przeciwniejsze,  byle  sumienne  i  objawione  z  przyzwoitością; 
pi-zykro  mi  tylko,  kiedy  mnie  zaostrzonemi  zębami  kąsacie. 
Takich  nauk  potrzeba  było  biskupom! 

Właśnie  upokorzyła  Szwedów  bitwa  pod  Nordlingą,  Mógł  byd  ico- 
iniastem  szwabskiem  (6.  Września  1634),  gdzie  dostarczył  "y^*»"®i«y"»- 
jazdy  cesarzowi  Stanisław  Lubomirski,  którego  ojciec  Seba- 
styan,  kasztelan  wojnicki  a  starosta  spizki,  pomnożywszy 
toż  starostwo  przykupionemi  od  Węgier  ziemiami,  przyswoił 
takowe  rodzinie  swojćj,  tak,  iż  Spiż  był  zwykle  w  ręku  Lu- 
bomirskich i  ci  poczuwali  się  do  pewnych  obowiązków 
względem  cesarza,  jako  króla  węgierskiego.  Szwedzi  stra- 
cili 18,000  wojska ;  naczelny  wódz  Horn ,  wsławiony  w  In- 
flanciech,  dostał  się  do  niewoli.  Siły  ich  były  więc  tśj  chwili 
wycieńczone ;  kredyt  upadł.  Wojsko,  które  do  Prus  przypro- 
wadzili, „stawiało  też  obraz  ubóstwa  i  nędzy:"  były  to 
same  parobki,  prosto  od  pola  i  pługa,  boso  i  w  obdartych 
łachmanach.^)  Rzeczpospolita  mogła  być  hardziejszą.  Zwięk- 
szając siły  ligi  katolickićj  zaprawionym  na  Moskwie  żołnie- 
rzem, łatwo  byłoby  skutki  zwycięztwa  ubezpieczyć  i  na 
rzecz  Polski  obrócić.  Kiedy  już  tak  mało  Polacy  o  Inflanty 
dbaU,  nie  trudno  byłoby  im  pewnie  dokazać,  mieszając  się 
zwycięzko  do  sprawy,  aby  przynajmnićj  młodsi  Wazowie 
przestali  na  Szwecyi  i  tychże  Inflantach  bez  Dźwiny  i  Rygi, 
a  Polsce  dostała  się  granica  Odry,  i  tak  kraj  opasany  był 
znowu  owym  niegdyś  murem  Polski  od  strony,  z  którćj 
wyraźne  granice  stracił.  Szlązk  bowiem,  jak  widzieliśmy, 
nadstawiał  sam  cesarz,  a  Pomorze,  gdzie  gasła  właśnie  ro- 
dzina książąt  na  Bogusławie  XIV.,  lenniku  polskim,  było 
t€ż  do  rozporządzenia.  Nawet  Prusy  książęce,  zamknięte 
w  granicach  państwa  polskiego,  odzyskać  nie  było  niepodo- 

*)    Ogier, 

Dziąje  Naroda  Polskiego.  UL  24 
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bnem.  Elektorowie  brandeburscy,  którzy  dopiero  od  r.  1605 
rządzcami,  a  od.  r.  1018  ksiąjźętami  w  Prusiech  zostali,  je- 
szcze nie  mieli  czasu  w  nich  zagnieździć  się.  Powiedzieliśmy 
wyź^jł  j^-k   tam  przemagał  niedawno  jeszcze  język  i  duch 
polski.  Łatwo  więc  było  nagrodzić  elektorów  Pomorzem  za- 
odrzańskiem  (księztw^em  Bremy  z  Rugią),  które  traktatami 
westfalskiemi  dostać   się   miały   Szwecyi:    straciliby  nieco 
w  rozległości,  ale  now^  przybytek  zyskaliby  prawem  zupeł- 
nem,  kiedy  Prusy  posiadali  tylko  w  lennictwie.  Wniosek  ten 
pojawi  się  dwadzieścia  lat  późnićj   i  nikogo  nie  zadziwi,^) 
a  cesarz  niedawno  układał  się  o  nagrodzenie  elektora  Me- 
klemburgiem za  Prusy.  ^)   Władysław  posiadał  wszystkie  do 
przedsięwzięcia  przymioty:    był  czynnym,    walecznym,  by- 
strym,  czarującćj  wymowy  i  wielkićj  nauki,  dziwnie  zdol- 
nym do  spraw  publicznych  i  wojennych;  cieszył  się  w  wy- 
sokim stopniu  darem  jednania  sobie  umysłów;^)  dla  róźno- 
wierców  widzieliśmy  jak  był  wyrozumiałym;  miał  zaś  woj- 
sko dzielne,  wodzów  niepospolitych.  Niestety!  samolubstwo 
obywatelskie  przeniosło  rozpuszczenie  wojska,  „aby  rzeczpo- 
spolitą, od  dłuższego  ciężaru  uw^olnić,"*)  chociaż  układ  sztum- 
dorfski  był  tem  naganniejszy,   że  poświęcając  piękną  pro- 
wincyę,  nie  kończył  nawet  spraw-;  chociaż  widocznem  było, 
że  kiedy  tćj  chwili  przy  wskazanych   okolicznościach,   pi'zy 
małoletności  królowy  szwedzkiej  a  wycieńczeniu  i  zawikłaniu 
Szwedów  w   wojnę    niemiecką,    nie  odebrało  się  tejże  pro- 
wincyi,  już  takową  za  straconą  nieodwołalnie  uważać  nale- 
żało.   Przy  wybieralności  królów,  a  wydaniu  spraw  publi- 
cznych na   w^szechmoc   ciżby,  na  jćj  zatem  zmienne  rady 
i  samolubstwo,  Polska  nie  miała  i  mieć  już  nie  mogła  źa- 
dnćj  polityki,   która  żyje  trądy cyą  i  rozwija  się  tylko  pa- 


^)   Linage  de  Yauciennes :   Memoires  de  ce  qui  s'est  passe  en 
Suede  11.  380,  2. 

2)   Puffendorf  II.  205. 

^)    Visconti, 

*)    Yol  leg,  III.  903. 
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smem  trwałych,  nieprzerwanych  usiłow^ań.  Polska  żyjąc 
z  dnia  na  dzień,  nie  miała  ani  mieć  mogła  ludzi  stanu  i  nie 
zajaśniała  tćż  nimi  przed  światem. 

Koniecpolski  wykonał  już  wolę  ostatniego  sejmu  co  do  ^^eczpospouta 
zapobieżenia  wycieczkom  kozackim.  Przy  ujściu  Samary  dOg^ji^oięi^ozackri. 
Dniepru,  gdzie  sterczy  próg  Kudakiem  zwany,  powstała  (Li- 
piec) zamierzona  warowania,  która  być  miała  początkiem 
twierdz  ukraińskich:  strzegłyby  działa,  aby  żadna  czajka 
z  bronią,  prochem,  żywnością,  nie  prześliznęła  się  ku  mo- 
rau;  aby  nie  mnożyła  się  liczba  siczowego  hultajstwa.  Kiedy 
Kozacy  dobrowolnie  ustatkować  się  nie  chcieli;^)  kiedy 
^pohulaty^''  uważać  chcieli  niezmiennie,  jakoby  za  przezna- 
czenie i  prawo  swoje,  konieczna  była  potrzeba  powściągnąć 
ich  siłą  i  ubezpieczyć  się  tak,  od  pomsty  tatarskićj,  na 
którą,  jak  uważaliśmy,  nie  było  prawie  sposobu.  Liczono 
już  czterdzieści  i  trzy  najazdy  tatarskie;^)  wymieniliśmy  ich 
nad  sześćdziesiąt.  Nawzajem  przypilnował  król  ściśle  przy- 
wilejów kozackich.  Mianowicie  dochowując  danych  przyrze- 
czeń dyzunitom,  sprawił,  że  biskupstwa,  monastery.  cerkwie 
unickie,  których  około  tego  czasu ^)  liczono  2163,  oddzie- 
lone został}^  od  dyzunickich  w  liczbie  1089.^)  Kijów  obok 
czterech  kościołów  katolickich  liczył  dziesięć  cerkwi  dyzuni- 
ckich.^) Kijowska  metropolia  została  ściślćj  dyzunicką. 
Metropolita  unicki  prawie  tułać  się  musiał  po  kraju.  Rudzki 
(str.  293)  umierał  właśnie  w  Wilnie;  następował  po  nim 
Kafał  Korsak,  który  umrze  1641  w  Rzymie.  ^)    Władysław 


^)    Grądzki :  Historia  helli  Cosacco-polonici  25. 

^)    Czerwiński:  Opis  Zaduieprza  58. 

')  Zdanie  sprawy  uczynione  stolicy  ś^v.  (8.  List.  1621)  przez 
nuncyiisza  de  Torres  {Cod.  Bihl.  Fallic.  6987). 

*)  Kościołów  parafialnych  katolicko-rzymsklch  liczono  w  ki-aju 
około  5,000. 

^)  Kulczyński  P.  III.  C.  47. 

®)  Beauplan. 
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wystawił  wyznawcom  kościoła  greckiego  (5.  Września),  czem 
był  patryarchat  konstantynopolitański,  i  jak  łatwo  im  było 
a  oględnie  utworzyć  takowy  w  Polsce.  —  Godziło  sig  spo- 
dziewać pokoju,  gdyby  siczy  chodziło  o  wiarę,  o  prawo; 
ale  nie  to  ją  bolało:  —  drżała  do  „kozakowania."  Widzie- 
liśmy do  jakich  już  sił  urosła.^)  Obowiązek  wojskowy  stał 
się  u  Kozactwa  wielkim  przywilejem:  każdy  się  doń  gariął; 
a  przysposobił  jćj  czas  potężną  pomoc.  Osiadał  na  futorach 
i  słobodach  ukraińskich,  sprowadzony  od  panów  lud  okoliczny, 
po  wielkićj  części  ruski  także  z  rodu,  języka  i  wyznania: 
albowiem,  jak  już  powiedzieliśmy,  unia  nie  przenikała  do 
ludu.  A  że  szkółki  famę,  wiejskie,  miasto  mnożyć  się  po 
kraju,  upadały  owszem  z  powodu,  iż  zacięci  w  sobkostwie 
swojera,  nie  chcieli  panowie,  aby  lud  „bałamucił  się  nau- 
kami," więc  i  język  czysto  polski  nie  przemógł  między  lu- 
dem na  Rusi,  jak  nie  przemógł  w  Litw^p  i  na  Żmujdzi. 
Straszna  to  była  wina!  A  nie  mniejszą  była  druga:  że 
w  osadach  swoich  panowie  budowali  cerkwie  zamiast  ko- 
ściołów, z  przyczyny,  że  dla  cerkwi  nie  potrzeba  było  ob- 
myślać dochodów.  Przy  mnożącśj  się  ludności  zrządził  czas, 
że  kraje  naddnieprskie,  gdzie  „za  Bathorego  nie  było  setnśj 
części  Kozactwa,"  stały  się  teraz  prawie  kozackiemi.-) 
Byli  Kozacy  ukraińscy  po  prawym  i  zadnieprscy  po  lewym 
brzegu  Dniepru.  A  tak  prędko  tam  rosła  ludność,  że,  jak 
świadczy  podanie  ówczesne,^)  w  samych  majątkach  Koniec- 
polskiego z  pięciudziesiąt  zaprowadzonych  osad,  rozmnożyło 
się  w  ostatnich  leciech  tysiąc  wsi;  Wiśnio wiecki  Jeremiasz 
założył  40  samych  miasteczek  za  Perejesławem.  Wabił)' 
wędrowników  wolne  lata,  cudowna  obfitość  kraju,  łatwy  za- 
robek ze  sprzedaży  solonych  i  suszonych  ryb,  z  miodu, 
futer  i  odbijanych  na  Tatarach  łupów:  zbiegali  się  tam  li- 
cznićj,   że  sami   panowie  dla  zysku  ułatwiali  zbiegostwo, 


^)  Fredro. 

«)  Żółkiewski  (1617)  w  liście  do  Zygmunta  UL  25.  Sier.  1620. 

')  Beauplan, 


WŁADYSŁAW  ZYGMUNT  1Vm  (WAZA).  373 

kryjąc  jeden  przed  drugim  i  nie  wydając  zbiegów,  hultaj- 
stwem  nawet  nie  gardząc.  Pustoszały  inne  okolice,  zalu- 
dniała się  Ruś.  Wyswobodzona  niegdyś  orężem  polskim, 
rosła  teraz  polskim  pługiem  i  ludem.  Była  więc,  jak  mó- 
wim,  gotowa  dla  siczy  pomoc.  Liczono  do  80,000  samych 
mołojców,  którzy  w  osiem  dni  i  prędzój  pod  bronią  stanąć 
mogli.  A  gotową  była  każdćj  chwili,  bo  panowie,  jeśli  z  je- 
dnćj  strony  nęcili  zbiegów,  z  drugićj  z  zasiedlonymi  po  swo- 
jemu dopuszczali  się  ciężkich  nadużyć.  Folgując  samym 
tylko  rejestrowym^  strzegli  pilnie,  aby  co  nad  liczbę  prze- 
pisaną było  ludu,  wracało  do  poddaństwa  —  od  wolnych 
lat  do  pospolitćj  robocizny.  Jak  to  działo  się  po  innych 
prowincyach,  obok  wyłącznych  szynków  mnożyli  pańszczy- 
znę, daniny  z  pszczół,  z  rybołówstwa,  z  trzody,  drobiu, 
zboża;  jakoby  wabiąc  do  unii,  okładali  osobnemi  podatkami 
dyzunitów.  Kto  nie  nosił  tabliczki  z  napisem  unita^  płacić 
musiał  pogłówne  przy  weselach,  chrzcinach  i  t.  p.  {Apoka- 
UpczejskieJ.  Nie  było  w  obyczaju  panów,  aby  te  kraje  za- 
mieszkiwali sami.  Gospodarowali  za  nich  dzierżawcy,  aren- 
darze,  żydzi,  ludzie  chciwi  prędkiego  zbogacenia,  którzy 
nadstawiali  się  panom  do  płacenia  dochodów  nawet  z  obsza- 
rów pustych,  nic  jeszcze  nie  wydających;  oni  wyłącznie  jak 
ze  szynków  tak  użytkowali  z  młynów,  stawów,  a  często,  co 
jeszcze  gorsze,  trzymali  klucze  od  cerkwi.  Nie  doznawał 
^vi^c  lud  ulgi ,  jaką  w  innych  prowincyach  przynosiły  reli- 
gijne tychże  panów  obyczaje,^)  łagodząc  surowość  praw, 
które  sobie  nad  poddanymi  przywłaszczyli.  Przydajmy: 
w  obec  samych  żydów  i  dorobkowiczów,  lud  hardział  i  skłon- 
niejszy  był  do  buntu.  Bez  wątpienia,  przesadzone  były  skargi 
ukraińskiego  ludu.  W  porównaniu  zwłaszcza  z  innemi  oko- 
licami, przy  niezmiernych  obszarach  ziemi  a  jćj  nadzwyczaj- 
nej żyzności,  odznaczał  się  on  owszem  obfitością  dostatków, 
zamożnością.  Ale  tych,  których  zwabiła  swoboda  i  tych,  któ- 

^)    Beauplan,  —  Starowolski:  Polonia, 
*)    Memoires  du  chevaUer  du  Beaujeu, 
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rzy  tam  z  dawna  do  niśj  nawykli,  urażał  niesprawiedliwy, 
świeży,  narzucony  ucisk;  a  przy  różnicy  wiary,  przy  złych 
sąsiadach,  przy  „kontentacyach"  carskich,  mieszały  się  inne 
namiętności.  Ztąd  to  właściwie  urósł  żal  na  „uciążliwości 
nad  wszelką  ludzkość  i  miarę;"  dla  Kozaka  były  one  tem 
dotkliwsze,  że  bynajmniej  za  chłopa  nie  miał  się,  ani  tśż 
był  nim  w  istocie.  Stosunki  jego  ze  szlachtą  były  takie,  że 
małżeństwa  między  Kozakiem  a  szlachciankami  nie  były 
wcale  nadzwyczajnemi.^)  —  Korzystała  ze  stanu  rzeczy 
sicz  —  „ten  przytułek  i  otucha  prześladowanych."^)  — 
Ufiiy  w  gotową  pomoc,  ówczesny  koszowy  Sulima  (Sulej- 
man),  wróciwszy  właśnie  z  zabronionej  wyprawy,  gdy  nie 
było  w  Kudaku  nad  200  żołnierza,  uderzył  śmiało;  pokonał 
dzielną,  sześciogodzinną  obronę;  wdarł  się  po  drabinach  na 
wały;  w  pień  wyciął  załogę;  inżyniera  Francuza  Mariona 
wbił  na  pal,  i  jak  niegdyś  Jahorlik,  tak  zburzyło  kozactwo 
tę  nową  warownię  (Wr2fesień).  Porwała  się  do  broni  reszta 
mołojców.  Pawluk  ze  Skidanem  zamordowali  w  Perejesła- 
wiu  starszych  królewskich:  Sawę  Kunowicza  i  Onuszkie- 
wicza.  Na  czele  chłopstwa  podnieśli  się:  Murko,  Nosek, 
Horościel,  Pierog.  Bunt  rozpostarł  się  po  całćj  Wiśniowiec- 
czyźnie.  Ale  pokój  sztumsdorfski  zastraszył  winowajców. 
Przerażeni  pomstą,  sami  pojmali  Sulimę  i  wraz  z  pięciu  to- 
suiima  dwierto-  warzyszBiui  na  sejm  przywiedli.  Król  pamiętny  ich  dzielno- 
''*°^'  ści  i  zasług,  radby  był  łaskawie  postąpić.  Nie  było  w  jego 
mocy  zapobiedz  surowości,  którą  wywoływała,  zresztą  zbro- 
dnia, na  przebaczenie  nie  zasługująca.  Wyproszeni  zostali 
wszelako  Pawluk  i  Skidan;  skazany  na  śmierć  Sulima, 
ścięty  i  ćwiertowany  został  równo  prawie  z  końcem  sejmu.'^j 


^)   Beauplan. 

2)  Grądzki:  Historia  bcUi  CosaccO"polonid.  —  Pastorius  de 
Hirtemberg.  —  Martini  Zeller:  Iter  in  Poloniam.  —  Rudawski.  — 
Tunker;  Observatiom  ««'  les  peuples  entre  le  Dnieper  el  le  Bon  — 
Paprocki:  Herby.  —  Beauplan, 

•)  Pami^tmki  Albr,  Radziwiłła  I.  288. 
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Odwracała  sig  tym  sposobem  i  pomsta  Osmanów  za  wyko- 
nany przez  niego  najazd.  Właśnie  Jerzy  Krasiński,  podstoli       ^^*- 
podolski  wyjeżdżał  do  Porty  po  utwierdzenie  pokoju. 

Król  odprawił  podróż  do  Prus  i  Gdańska  (12.  Stycz.),  władysław  obje- 
gdzie  potrzebną  była  jego  obecność  do  przyprowadzenia  wy-  ^^**  p«*ństwo. 
zwolonego  kraju  i  miast  do  dawnego  porządku.  —  Odwie- 
dził także  Królewiec  (17.  Lutego);  z  pokorą  przyjmowany 
w  polu  od  margrabiego  brandeburskiego,  krewnego  elektora, 
udał  się  do  Wilna  (5.  Marca),  aby  przypilnować  zamierzo- 
nej korektury  statutu.  Rozchwiały  zamiar  spory  religijne. 
Dyssydenci  mieli  tam  wielkiego  a  możnego  obrońcę  w  Krzy- 
sztofie Radziwille,  co  był  razem  wojewodą  wileńskim  i  w. 
hetmanem.  W  Wilnie  (5.  Lip.)  podniósł  Władysław  obe- 
cnością swoją  uroczystość  uwieńczenia  kaznodziei  swojego, 
Macieja  Sarbiewskiego  (f  1640),  jezuity,  zwanego  Horacyu- 
szem  nowoczesnym.  Dla  Petrarki  odnowili  byli  papieże  (1340) 
tę  nagrodę,  którą  w  starożytności  Rzymianie  odznaczali  poe- 
tów. Urban  YIIL  uczcił  nią  Sarbiewskiego,  jak  wiek  temu 
Klemens  Vn.  Janickiego;  Władysław  zdjął  z  palca  koszto- 
wny pierścień  i  obdarzył  nim  szczęśliwego  laureata.  Obe- 
cnym był  także  (14.  Sierp.)  uroczystemu  przeniesieniu  ciała 
Św.  Kazimirza  Jagiellończyka  do  własnój  jego  kaplicy,  którą 
pobudował  z  włoskiego  marmuru  Zygmunt  IIL,  wedle  planu 
Dankersa ;  dokończył  Władysław.  Na  srebrną  trumnę  roboty 
augsburskiój,  którą  dziadowi  sprawił  Zygmunt,  królewna  Ka- 
tarzyna przyniosła  pokrycie,  jakie  sama  złotemi  kwiatami, 
perłami  i  drogiemi  kamieniami  poszyła.  Nie  opuścił  Włady- 
sław Litwy,  aż  z  końcem  roku.  Przed  wyjazdem  jego  widziało 
Wilno  „z  niewypowiedzianą  oczu  pociechą"  komedyę  włoską 
Puccitellego  „o  Parysie  i  Helenie,"  a  tak  radowało  się  królem 
swoim,  że  tenże  odjeżdżając  „wszystkie  stany  pijane  zostawił."  ^) 

Dopiero  wróciły  z  wyprawy  niemieckićj  najęte  od  ce- 

^)  Pami^tmki  Alb?\  RadzimUa  1.  327. 
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sarza  (1628)  Lisowczyki.  Ojczyzna  była  w  niebezpieczeń- 
stwie: oni  sięgali  orężem  swoim  (20.  Maja)  aź  Lotaryngii 
(Yerdun)  i  Pikardyi  {Montreuil);  po  Kalinowskim  i  Moczar- 
skim  przywodzili  im:  Noskowski,  starosta  łomżyński  i  Jan 
Gromadzki.  Wracali  kiedy  już  niepotrzebni  byli,  pomimo 
że  król  polecał  im ,  aby  „/?ro  gloria  gentis  poloniae^'^  wy- 
trwali przynajmnićj  w  przyjętćj  raz  służbie.^)  Za  powrotem 
skończyli  swój  zawód:  wyzuci  ze  czci  rycerskiśj,  rozpędzeni 
zostali  pod  Tulczynem  na  Podolu;^)  wielu  z  nich  osiadło 
na  ziemiach  ukraińskich  i  rozpustą,  do  którćj  nawykli, 
przyłożyło  się  pewnie  do  późniejszych  klęsk  rzeczypospoli- 
tćj.  Wojna  owa  religijna  trzydziestoletnia^  do  którćj  najęli 
się,  przeciągała  się  jeszcze.  Ossoliński  wysłany  na  sejm  rze- 
szy niemieckiój,  zebranój  w  Ratysbonie  do  wyboru  króla 
rzymskiego  (Czerwiec),  miał  polecić  wujecznego  brata  kró- 
lewskiego, cesarzewicza  Ferdynanda,  ubezpieczyć  względy 
cesarskie  nowowiercom  szlązkim,  oraz  oświadczyć  się  z  po- 
średnictwem do  powściągnienia  tejże  wojny,  w  którym  to  celu 
wybierali  się  (Sierpień)  do  Kolonii  nad  Ren  Zadzik,  a  po 
nim  Denhof,  wojewoda  sieradzki  i  Jakób  Sobieski,  wkrótce 
kasztelan  krakowski:  „szczupłe  dochody  i  rationes  domesti- 
cae'"'  nie  pozwoliły  królowi  wyznaczyć  im,  jak  po  czterdzie- 
ści tysięcy  złotych  z  czopowego.  ^)  Ale  jeszcze  rzeczy  nie 
przyszły  do  dojrzałości.  Wojującym  stronom  milsze  byłoby 
przymierze.  Z  tej  przyczyny  niektórzy  elektorowie  oświad- 
czyli się  z  kreskami  swojemi  okrytemu  chwałą  Władysła- 
zabiegi  wzgię-  wowi.  Łączył  się  z  nimi  król  francuzki.  Poseł  jego  La  Bose 
dem  ożenienia  zaprosi  Władysława  podczas  następnego  sejmu  do  pośredni- 
onegoż.  ^^^^^ .  oświadczy  pomoc  do  odzyskania  Szlązka  i  Wołoszc^y- 
1637.  zny,  nadstawi  znaczne  posiłki  pieniężne  oraz  rękę  której 
z  księżniczek  domu  swoich  panów.  Monsieur  (brat  królewski) 
wystąpić  był  gotów  do  królewny  Katarzyny.^)    Z  drugiej 

*)    Władysława  IV*  listy  220. 

2)  Wójcicki:  Obrazy  starodamie  1.  65. 

•)    Władysława  listy  213. 

*)  B^Avaitx, 
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strony  poseł  cesarski ,  hrabia  Magnus ,  ofiarował  Władysła- 
wowi arcyksigżniczki  austryackie,  przyrzekając  wypłacić,  co 
zalało  z  posagów  matki  i  macochy  jego,  niemniśj  z  sumy 
300,000  czerw,  złotych,  pożyczonćj  u  ostatniej ;  dla  potom- 
stwa córki  swojćj  Cecylii  Renaty,  gdyby  ją  pojął  Włady- 
sław, przeznaczył  Ferdynand  księztwa  Opolskie  i  Racibor- 
skie. Skłonności  Władysława  po  zerwaniu  z  Elżbietą,  były 
podobno  dla  urodnój  Anny  Wiśnio wdeckiój,  córy  Michała, 
starosty  owruckiego  i  Reginy  Mohylanki,  czemu  nie  przeci- 
wiła  się  szlachta,  uważając  żonę  domową  jako  mniój  niebez- 
pieczną wolności;  ujęli  ją  krewni  i  powinowaci  Anny.  Sprawa 
małżeństwa  królewskiego,  wytoczoną  znowu  została.  Stało 
się  to  na  radzie  panów,  podczas  sejmu,  który  otworzył  się 
(20.  Stycz.)  pod  laską  Kazimirza  Sapiehy,  co  był  synem  w. 
kanclerza  litewskiego.  Przemogły  względy  na  pożyteczne 
państwu  przymierze  i  hojność  obietnic  cesarskich.  Innego 
owocu  z  tego  sejmu  nie  było.  Zjechał  nań  od  szacha  per- 
skiego zakonnik  św.  Dominika  z  ofiarą  przymierza  przeciw 
Osmanom.  Zgłaszały  się  także  do  opieki  królewskiej  Woło- 
chy  i  Budziaki,  których  han,  ów  zawzięty  na  krew  polską 
Kantemir,.  ginął  właśnie  pod  mieczem  w  Stambule.  Panowały 
rozruchy  na  Przekopie,  gdzie  w  miejce  wygnanego  raz  je- 
szcze Dzianibega,  przesłany  był  (1635)  Inajet-Giraj,  syn  Ga- 
zego,  a  zaraz  (1636)  w  miejsce  tego  Behadir-Giraj,  syn  Se- 
lameta;  przeglądano  wreszcie  niebezpieczeństwie  dla  Rusi, 
z  powodu  że  Kozacy  dońscy  nie  bez  pomocy  naszych,  korzy- 
stając z  rozruchów  na  Przekopie,  opanowali  Azów.^)  Ale 
wszystkie  te  względy  nie  poruszyły  sejmujących.  Wielkopo- 
lacy  i  Litwini  szukali  tylko  pozorów,  żeby  nie  dać  podatku 
na  obronę  Rusi^  i  zerwali  obrady  przeciągane  daremnie  dnia 
ostatniego  aż  do  czwartćj  zrana  (3.  Marca).  Wypadło,  gdy 
wkrótce  potem   (10.  Marca)   umarł  bezpotomny  Bogusław 


1)  Pamiętniki  Albr.  RadńwiUa  II.  21.  —  Naima  Effendi  I.  630. 
U.  3,  8. 

*)   Pamiętniki  Alhr,  Radziwiłła  I.  337. 
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XIV.,  książę  pomorski,  lennik  polski,  zwołać  sejm  nagły. 
Odbyły  się  obrady  pod  laską  miecznika  kor.  Jabłonowskiego 
(3 — 17.  Czerwca).  Królewicz  Kazimirz  zasiadł  pierwszy  raz 
po  lewicy  królewskiej.  Kłócili  się  jeszcze  posłowie,  żeby  dać 
jak  najmniśj.  Ruscy  wystawiali  niebezpieczeństwo  rzeczypos- 
politćj,  bo  własne,  ze  strony  osmańskićj.  „Boska  Opatrzność 
to  sprawiła,  że  przecie  doszedł  sejm  przez  całą  noc  ostatnią 
przeciągniony."  ^)  Zgodzono  się  na  przyczynienie  wojska  we- 
dle wskazanej  konieczności  przez  radę  panów;  udiwalono  do 
potrzeby  pospolite  ruszenie.  Teofil  Szemberg  pojechał  do  Per- 
syi.  Powiaty  pomorskie  bytowski  i  lawemburski,  po  zmai- 
łym  lenniku  wrócone  Polsce,  wcielone  zostały  do  wojewódz- 

Władyslaw  stara  tWa   pOmOrSkiCgO. 

biły  morskiej.  Kozszerzyło  się  nadbrzeże  morskie,  a  burza  zmniejszyła 

obronę  onegoż,  niszcząc  okręt  królewski  Czarnego  oria,  który 
zaraz  po  zawartym  rozejmie  —  oddała  była  Szwecya.^)  Kiól 
zamierzył  odbudować  i  pomnożyć  flotylę  narodową.  Zobo- 
wiązywały go  do  tego  pacia  conventa,  Tćj  samej  nieled^^ie 
chwili  (1631  poczynano  także  we  Francyi  urządzenie  kró- 
lewskiej stałej  marynarki.  Są  ślady,  że  Władysław  układał 
powiększyć  swoje  do  dwudziestu  okrętów.  Sześć  utrzymy>vać 
miał  ratione  feiidi  książę  pruski;  książę  kurlandzki  dwa; 
dwa  Gdańsk;  Toruń  i  Elbląg  po  jednym;  Władysław  sam 
w  imieniu  rzeczypospolitej  brał  na  siebie  osiem.  Rachując 
po  160  ludzi  na  okręt,  obliczono  koszt  na  każdy  go  7,125 
złotych  miesięcznie;  na  miesięcy  7^/^  1,068,750.  Aby  wije 
doprowadzić  zamiar  do  skutku  i  mieć  oraz  fundusz  na  wy- 
godne zatoki,  zamierzył  Władysław  prawem  królewskiem 
ustanowić  dochód  z  ceł,  a  raczćj  utrzymać  to,  co  podczas 
rządów  swoich  zaprowadzili  na  brzegach  polskich  Szwedzi, 
którzy  cztery  kroć  sto  tysięcy  talerów  pobierali.^  Lekki  cię- 
żar byłby  sowicie  wynagrodził  się  bezpieczeństwem  handlu 
i  układanemi  dla  niego  dobrodziejstwy.  Prócz  nowych  zatok 

»)  Pamięttiiki  Ałbr.  Radziwiłła  I.  346. 
*)   Wassenberg  IL  193.  —  O^ier, 
*)    Fisconti.  —  Ogier, 
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Władysław  miał  clięć,  co  już  na  sejmie  1635  przekładał,  po- 
łączyć morze  Bałtyckie  z  Czarnem,  a  to  przekopem  łączącym 
Pinę  z  Mucliawcem,  który  przez  Bug  łączy  się  z  Wisłą,  jak 
tamta  przez  Prypeć  z  Dnieprem.  Wenecyanie  za  traktat  lian- 
dlowy  oczyściliby  Dniepr  z  poroliów.  Do  utwierdzenia  zaś 
floty  kraj  posiadał  takie  zasoby,  że  Filip  II.,  król  hiszpański 
budował  okręty  w  Gdańsku,  a  Anglia  w  Polsce  także  ^)  czer- 
pała materyały.  Zdatn^o  ludu  na  majtków  nie  brakowało 
w  kozaczyznie.  Władysław  zamyślał  przenieść  część  jćj  nad 
Dźwinę,  aby  na  czajkacłi  z  jesionów  żmujdzkich,  stali  się  obro- 
ną państwu  na  Bałtyku.^  Dodajmy :  obrona  tiandlu  na  mo- 
rzach tem  konieczniejszą  była,  że  właśnie  (1630)  rozwiązywała 
się  hanza.  Poparli  zamiary  królewskie  na  sejmie;  Koryciński, 
poseł  sandomierski,  Dembiński,  poseł  krakowski,  Ostroróg, 
krajczy  koronny;  sprzeciwili  się  jakoby  szkodliwym  ich  han- 
dlowi, posłowie  pmscy  i  litewscy.  Król  oświadczył,  że  potrafi 
tak  urządzić  rzeczy,  aby  ztąd  krzyw^da  nikogo  nie  dotknęła. 

Zaraz  po  sejmie   wyjechał   królewicz  Kazimirz  z  po-  śiuby  /.  cecyiią 
słami  rzeczypospolitej  do  Wiednia  po  rękę  Cecylii  Renaty.  "*^"**'^  Anstry- 
Już  był  umarł  ojciec  jśj  Ferdynand  II.,  a  syn  i  następca 
Ferdynand  III.,   zasłaniając  się  niedostatkiem  skarbowym, 
na  umorzenie  całego  długu  i  posagu  (500,000  złotych  reń- 
skich) oddawał  tylko  w  zastaw  hrabstwo  Wittingau,  w  po- 
łudniowych Czechach.")    Nie  sądził  Władysław,  aby  mu  co- 
fnąć się  przyzwoitość  pozwalała.    Koronacya  królowy  od- 
była się  w  Warszawie  u  św.  Jana  (13.  Wrz.).    Szczery  syn 
kościoła,  chciał  Władysław  przy  tćj  uroczystości  zaprowa- 
dzić zakon  rycei^ski  (prdre)  pod  nazwaniem  Niepokalanego  otAoxw^B^QW.i\A^ 
poczęcia   N.   Panny.    Ossoliński   przywiózł   mu   od  stolicy  "®^'^  p^^^^^'** 
Św.  upoważnienie,   o   które  starał  się  już   Jan   Albert.*) 


1)  Heidenstein  290. 

2)  Gorczyn:  Pamięć  Władysława  50. 
'^)  Dogiel  I.  311. 

^)  Gołębiowski  II.  296. 
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Miała  Anglia  od  połowy  czternastego  wieku  order  podwiązki; 
mieliśmy  sposobność  wspomnieć  o  orderze  złotego  runa; 
Rzym  miał  order  ostrogi  złotej  (1559);  we  Francyi  zapro- 
wadził order  św.  Ducha  ^  nasz  Henryk  III.  (1598)  na  pa- 
^  miątkę  potrójnćj  rocznicy  (w  dzień  zesłania  Ducha  św.) 
urodzenia  i  wyniesienia  swojego  na  trony  polski  i  francuzki. 
Kawalerów  orderu  Niepokalanego  poczęcia  N,  Panny  w  li- 
czbie 72,  rachując  w  to  24  obcych  książąt,  odznaczać  miały: 
łańcuch  złoty  z  liter  Maryi,  tudzież  krzyż  różowy,  ośmio- 
granny  ze  słowy  z  jednśj  strony :  virtiLs  unita^  z  drugićj :  vici' 
słi,  vince.  Nie  było  w  tem  ustanowieniu  wielkićj  nowości. 
Rycerstwo  początkowo  uważało  si§  za  rodzaj  zakonu.  Kró- 
lowie polscy,  jak  nam  to  przytoczyć  zdarzyło  się,  rozdawali 
mu  rycerskie  znaki  —  złote  łańcuchy,  ostrogi  {eąuites  au- 
rati),  Piszą  niektórzy,  że  i  Łokietek  uczcił  uroczystość 
chrztu  Aldony  ustanowieniem  znaku  rycerskiego,  który  pójść 
miał  w  zaniedbanie ,  a  którego  odnowieniem  miało  być  pó- 
źniejsze ustanowienie  orderu  orła  białego,  Władysław  za- 
tem naradziwszy  się  z  prymasem,  kanclerzami  i  hetmanami, 
naznaczył  już  trzynastu  kawalerów.  Ale  spotkał  zamiary 
jego  niespodziewany  opór:  bano  się:  „aby  nie  powstali  ztąd 
Odrzucony,  uowi  krzyżacy!"  Zmyślono  wiele  podobnych  podejrzeń.^) 
W  nowiem  uczczeniu  N.  Panny,  które  we  dwa  wieki  później 
stać  się  miało  ogólnem  całemu  Kościołowi  rzymskiemu,  — 
w  ustanowieniu,  którem  Władysław  „bez  kosztu  i  bez  ubli- 
żenia prawu  pospolitemu,  spodziewał  się  wzniecić  gorętszy 
zapał  do  służenia  ojczyźnie,"  uważano  obrazę  równości,  po- 
dnietę dla  próżności.  Gdyby  szczere,  rzetelne,  nie  był)'by 
naganne  te  skrupuły.  Ale  tak  nie  było.  In  juris  aegimlitate 
żyjący  szlachcic,  za  lichą  zapłatę  przypasywał  chętnie  wstęgę 
elierską,  w  którą  panowie  siepaczy  swoich  stroili,  nie  wsty- 
dził się  przybierać  barwy  pańskićj,  niby  przyjacielskićj  a  nie 
było  takiego ,  który  gdy  z  rodziną  senatorską,  pańską,  ja- 
kiemśkolwiek  powinowactwem  zetknął  się  —  gdy  został 

*)  Grądzki:  Histor.  helU  Cossacco  Pol  171. 
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fmilianłem,  nie  wynosił  się  tem  zaraz  nad  innych.  Który 
sam  z  siebie  niczem  nie  był,  przybierał  ochotnie  po  ojcach 
i  dziadach  nawet  tytuł  wojewodzica,  kasztelanica,  starościca 
i  każdy  inny,  by  tśż  najmniejszy.  Starannie  z  tej  przy- 
czyny pielęgnowała  szlachta  sejmikowa  urzędy  dworskie: 
wszystkie  województwa  obierały  takowe  jakoby  coś  najnie- 
zbgdniejszego  i  było  też  w  kraju  podkomorzych,  podstolich, 
cześników,  podczaszych  bez  końca;  prości  ziemianie  brali  ty- 
tuł magniftcorum ;  pieczętowali  się  czerwonym  woskiem,  co 
z  prawa  godziło  się  tylko  królowi,  senatorom  i  wojewódz- 
twu sieradzkiemu,  któremu  służył  ten  przywilej  za  odzyska- 
nie na  krzyżakach  chorąg-wi  zabranych  Łęczycanom.  Wolny 
niby  od  próżności  obywatel  podpisywał  się :  Eąues  Polonus 
par  omnibus,  zwał  się  powinowatym  królów  i  cesarzy,  dykta- 
torem pokoju  i  wojny,  rodowód  swój  prowadził  od  szóstego 
wieku  i  wyżćj,^)  króla  swego  zwał  królem  królów.^)  Pano- 
wie dali  przykład  „cnoty  obywatelskiej,"  nie  pisząc  się  pod- 
danymi króla,  tylko  wierne  radą:  więc  i  mniejszy  mówił: 
szlachcic  na  zagrodzie,  równy  wojewodzie;  mówił  nawet: 
lepszy  rycerz,^  niż  panosza.  Na  wyniesienie  swoje,  szlachcic 
żartobliwie  wywodził  nazwę  kniaziów  od  kniei.  Jak  zaś 
w  rzeczywistości  kochali  wszyscy  równość ,  dowodził  tego 
stan  mieszczan  i  wieśniaka.^)  Oczywiście  gardziła  ciżba  tem, 
czego  nie  miała;   gardziła  i  orderem,  którego  tylko  czter- 


^)   Okolski;  Orbis  Polonus, 

^)   Grądzie cki:  Exhortatio  de  titulis  ex(raneis. 

')  Późnićj,  gdy  „miłość  równości"  bardziej  jeszcze  wygóruje, 
postiira  się  każdy  już  powiat  o  urzędy  dworskie;  wspomnimy  tu 
na  s wojem  miejscu.  Na  ostatku  namnożyło  się  urzędów  dworskich 
iupariibus  —  od  ziem  odpadłych  od  kraju.  Nie  było  kapituły  li- 
czniejszej nad  inflancką,  odkąd  dyecozyę  tego  imienia  oderwał  lu- 
teranizm;  tak  było  i  z  urzędami  inflanckiemi.  Skarbnika  Parna w- 
skiego  np.  można  było  spotkać  w  Prusie  eh,  na  Litwie  i  Rusi.  Sej- 
miki inflanckie  odbywały  się  w  tym  celu  jak  najregularniój  na  łące 
naprzeciwko  Dynaburga.  Namnożyło  się  podobnież  stopni  wojsko- 
wych bez  komend. 
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dziestu  i  ośmiu  panów  spodziewać  się  mogło.  Istotną  pm- 
czyną  oporu  była  przywara  narodowa ')  zazdrość  a  obawa. 
aby  król,  jako  mistrz  zakonu,  nie  powiększył  powagi  swojćj : 
protestantom  nie  podobało  się  ustanowienie  katolickie;  wszy- 
scy woleli  tenuty,  niżeli  krzyże,  a  jak  sig  wyraża  wspłMczesiiy 
(Kochowski)  woleli  dąb,  niżeli  liść  —  pieniądz,  niżeli  chws^g. 
Za  zapłatę  to  i  senat^sr  przyjął  domową  służbę  u  równ^ 
sobie:  honor  szedł  w  pogardę;  każdy  wolał  zysk.') 

»u         Król   wrócił   do  poczętćj  na  osta,tnim  sejmie  sprawy. 

"Pełnomocnicy  jego  Jerzy  Ossoliński  i  Gerai-d  Denhof,  poje- 
chali do  Prus,  końcem  wykonania  owycii  zamiarów  co  do 
wystawienia  siły  morskiej  (Paźdz.).  Zamierzone  opłaty  celue, 
tak  zwany  Zulag  w  portach  pruskich  i  kurlandzkdch ,  usta- 
nowili na  trzy  i  pól  od  sta.  Strzedz  ich  miały  dwa  okręty 
w  porcie  gdańskim,  dwa  w  piławskim,  pod  Spiryngiem 
Arndtem,  który  już  tego  za  Szwedów  pilnował;  spodziewano 
się  dwóch  milionów  dochodu.  Nie  podobało  sig  to  Gdań- 
szczanom. Powstały  nasamprzód  swary  piśmienne.  Filip 
Łakken ,  niegdyś  sekretarz  gdański  i  Daniel  Kruzyusz ,  jp- 
zuita,  wywiedli  dokładnie  prawo  królewskie,  przypominajifc 
jak  takowego  użyli  po  Kazimirzu  Jagiellończyku  Zygmun- 
towie I.  i  II.  oi-az  Stetan.  Gdai^czanie  oświadczyli  się  z 
zapłaceniem  królowi  na  i-az  800,000  złotych.  Gdy  uic  aie 
wskómli,  zanieśli  zażalenia  i  protestacye  do  państw  mor- 
skich; zamknęli  bramy  portowe  i  komorę  palową.  Na  ich 
preyzwanie  admii'a!  duński  Cochms  przybył  w  siedem  okrę- 
tów pod  Gdańsk  i  udając  jakoby  miał  do  czynienia  z  Irej- 
biterami,  uie  z  flotą  królewską,  napadł  w  nocy  okręty  kró- 
lewskie i  zabrjd  z  pomocą  Gdańszczan;  piławskie  rozpęii^i! 
(GiTidzień).  Ki-ól  musiał  „dysymulować,"  bo  żołuiei'z  naro- 
dowy zabierał  się  tćj  chwili  do  związku,  aby  upomnieć  się 
o  zal^Ie  żołdy;')   a  gdy  daremne  były  prośby  królewskie 

•)  Długosz  w  deilykacyi.  —  Pamiętniki  Mb.  Radiimtia  I.  3ń6, 

»)  Rudawati  II.  6a 

»)  PamiitmH  Albr.  RadziwUla  L  365. 
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(7.  i  23.  Sierpnia  i  14.  Paźdz.  1636)  o  zapłatę  żołdu  dla 
Kozaków,  ani  było  funduszu  na  odbudowanie  Kudaka,  więc 
i  Kozactwo,  mszcząc  stracenie  Sulimy,  porw^ało  się  do  broni. 

Zajęła  kraj  sprawa  z  Kozakami.    Na  czele  nowego  ru-  Kozacy  buntmi* 
chu  stanął  wyproszony  od  śmierci,  ułaskawiony  przed  trzema         ^^^ 
laty  Pawluk.    Kozactw^o   paliło   kościoły,  mordowało  mni- 
chów, wyrzucało  ich  ciała  psom  na  pastwię.    Jak  niedawno 
Nalewajko,  Pawluk  zamyślał  już  o  Krakowie,  aż  wyszedł 
przeciwko  niemu  Mikołaj  Potocki,  syn  Jakóba,  wojewody  bra- 
cławskiego,   naówczas   strażnik,  ^)   niebawnie  hetman  polny 
koronny.    Nie  miał  Potocki  nad  4,000  rycerstwa;  osiemna- 
ście tysięcy  Kozactwa  zamknęło  się  w  taborze  pod  Kumej- 
kami  za  Korsuniem  (16.  Grud.).   Trw^ała  bitwa  od  południa 
do  północy.    Stracili  Kozacy  6,000  ludu,  dział  pięć;  Poto- 
cki miał  100  z  rycerstwa  zabitych,  tysiąc  rannych.  We  dwa 
dni  potem   spłonęły  Czerkasy,  stolica  Atamanów.    Dwana- 
ście tysięcy  wycofanego  Kozactwa  oblężono  pod  Borowicą 
nad  Dnieprem.    „Zagnany  do  jam"  swoich,  już  z  nich  wy- 
mykał się  Pawluk;  ale  zabiegł  mu  drogę  porucznik  Żółto- 
wski. Musieli  Kozacy  broń  złożyć  i  hersztów^  wydać.  —  Była 
pora  do  stanowczego  urządzenia  Kozactwa.    Oczywiście  na- 
leżało zniszczyć  sicz,   położyć  tamę  hajdamaczyznie,    „ko- 
zakowaniu."     Oddawna  przepowiadano    wielkie    dla   kraju 
nieszczęścia  z  Niżu.    Ale  należało,  oraz  słusznym  względem 
na  prawo   ugłaskać  umysły,   przywiązać  je   do   ojczyzny. 
Wymagała  tego  sama  sprawiedliwość.  A  zapominać  nie  wy- 
padało,  że  Kozak  nawykły  do  wolności,  był  oraz  zapraw- 
nym  do  wojny;  że  każdy  służył,   bądź  na  rejestrze,  bądź 
w  hufcach  pańskich,  bądź  w  siczy,  z  którą  społem  pohulać 
chociażby  raz  w  życiu,   było  obyczajem  jego;  że  każdemu 
sicz,  hufce,   rejestr,   dostarczyły   broni  i   nie   występował 
już  żaden,  jak  dawnićj  z  łukiem,  z  rohatyną,  tylko  z  ogni- 
stą bronią,  a  „najmniejszą  ptaszynę  w  lot  umiał  ugodzić;  "  ^) 

^)    Dowódzca  przedniej  straży. 
*)    Fredro. 
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że  mieli  gotowych  przj  wódzców  w  łonie  siczy,  gotowe  schro- 
nienie W  stepach,  w  których  jak  Tatarzy  sami  umieli  po- 
znawać drogi  —  w  dzień  po  słońcu  i  wzgórzach,  w  nocy 
po  gwiazdach;  że  zależność  od  patryarchów  obcych,  uła- 
twiała pośród  nich  obce  kabały;  że  od  jednej  ściany  grani- 
czyli z  bratnimi  Dońcami  i  Tatarami,  z  któiymi  łatwe  im 
było  porozumienie;  od  drugićj  z  ludem  dzielącym  l§ż  samą  ku 
wspólnym  panom  nienawiść.  Nie  sądzimy,  aby  nawracania 
do  unii  kościelnćj  zaniechać  wypadało.  Nie  godziło  się, 
owszem  zostawiać  własnego  ludu  pod  wpływem  patryarchów 
zawisłych  od  obcego,  nieprzyjaznego  pana.  Kwestya  Unii, 
prócz  tego  była  kwestyą  cywilizacyi:  przycia^jać  do  Unii, 
było  to  odwracać  od  hajdamactwa,  nawracać  do  życia  ro- 
dzinnego, domowego,  do  gospodarstwa  i  wierności  względem 
ojczyzny.  Unia  zresztą  dozwalając  języka  i  obrządków 
ruskich,  nawet  małżeństwa  popom,  nie  mogła  sama  przez 
się  obudzać  wielkiego  wstrętu  nawet  w  prawowiernych, 
a  przecie  Kozacy  „nie  byli  to  tak  wielcy  apostołowie!"^) 
Więcej  między  nimi  było  takich,  którym,  jak  dowodził 
sposób  życia  onychże,  obojętną  być  musiała  i  była  rzeczy- 
wiście wszelka  religia.  Nie  zaprzecza  temu  warunek  pny- 
jęcia  wiary  greckićj,  który  sicz  kładła  na  wchodzących  do 
Towarzystwa,  Pomnąc  z  jaką  łatwością  poddawał  się  mu 
katolik,  żyd,  mahometanin,  wnieść  raczćj  wypada,  że  wy- 
magała tylko  renegaclwa^  ostateczn^o  zhultajenia  się.  Jak 
wiary,  tak  wypierał  się  „Kompańczyk"  i  rodzicielskiego 
imienia  a  przybierał  kozackie,  gminne.  Ale  jeżeli  godziło 
się  katolikom  przynajmniej  tak  jak  innym  nawracać,  nie 
godziło  się  prześladować,  uciemiężać,  z  nabytych  praw  wy- 
zuwać.  W  tem  było  złe.  „Wyzuwityzmem"  (jezuityzmem) 
nazywali  tćż  uciśnieni  usiłowania  około  Unii,  która  w  czy- 
stości swojej,  z  miłości  chrześciańskiej  przynoszona,  nie  by- 
łaby pewnie  buntów  kozackich  wywołała.  Jakoż  uprzedziły 
one    Unię    brzeską.     Temu    więc    7vyzuwUyzmowi   położyć 

'V    Bieniewski  na  sejmie  1659  r. 
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zapor§,  znieść  owych  dozorców  wypadało,  których  sejm  roku 
1590  postanowił,  a  którzy  wynoszeni  z  faworytów  hetmań- 
skich, krzywdzili  Kozactwo,   przywłaszczali   sobie  większą 
czgść  zdobyczy  i  żołdu;  ^)   wypadało  wziąć  Sicz  na  rejestr, 
a  w  potrzebie  wojną   obcą  zatrudnić.    Nie  był   od   tego 
król,  którego    „rzewliwie   poruszał"   los   ludu.^)     Pawluk 
pocieszał  się  tą  nadzieją  w    więzieniu.    Lecz  obywatel  je- 
dno to  widział  niebezpieczeństwo:   aby   „zaraza  wolności" 
nie  rozszerzyła   się  od  Kozaków  do  reszty  ludu.    W  tym 
wzgl§dzie,  jak  uważaliśmy,  nie  różniły  sejmujących  ani  pro- 
wincje, ani  wiara.    Udawała  się  dotąd  surowość.     Ile  razy 
podnieśli  głowę,  tyle  razy  pokonani  byli  Kozacy.    Szlachcic 
na  koniu  mocniejszym  był  od  Kozaka  walczącego  pieszo. 
Tak  i  w  innych  okolicach  kraju  uciśniony  chłopek  szukał 
ratunku  tylko  w  ucieczce :  chronił  się  do  Szlązka,  na  Zapo- 
roże,  w  góry,  gdzie  były  bandy   opryszków,  bojków.    Sejm 
zatem  pod  laską  Łukasza  Opalińskiego ,  wojewody  poznań- 
skiego (10.  Marca)  nie  potwierdził  obietnicy  danej   przez       i^^s. 
pełnomocnika  do  układów  Adama  Kisiela,  wówczas  podko- 
morzego czernichowskiego,  na  zachowanie  życia  Pawlukowi, 
który,  co   prawda,   wyproszony   od   śmierci   przed  trzema 
laty,  przyrzekł  był,  że  winy  nie  odnowi  i  sam  przeto  pier- 
wszy złamał  dane  słowo :  mówiono  fragenti  fidem,  frangałur 
fides  eidem  (przeniewiercom  wolno  być  nawzajem  przenie- 
wiercą).    A  prawie  nie  znając  pośredniego   stanu  między 
panem  a  poddanym,  odjął  sejm  Kozakom  „perpetuis  tempo- 
^ibus  wszystkie  prerogatywy,  dochody,   decora  przez  wierne  sejm  znosiich 
posługi  nabyte,   chcąc  mieć,  aby  obrócone  było  w  chłopy     p^^^y^^^^J*'- 
pospólstwo."     Wyjęto  sześć   tysięcy   rejestrowych,   którym 
corocznie   sejm  przydawać  miał  starszego  ze  szlachty,  ró- 
wnie jak  asawułów  i  pułkowników;  tylko  setnikami  mogli 
być  Kozacy.    Krom  Czerkas,   Czechrynia,  Korsunia,   Tre- 
chtymirowa  (naznaczonego  starszyznie)  nie  mieli  tćż  mie- 

*)  Sebastyan  Cefali:  o  stanie  Polsku 

')    Władysława  IV.,  króla  polskiego  listy  17. 

Dziąje  Narodu  Polskiego  Ul.  2$ 
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szkać  po  miastach,  aby  im  odcięła  sig  sposobność  do  scha- 
dzek; na  Zaporoże  zabroniono  im  udawać  się  pod  karą 
śmierci:  strzedz  miał  tego  Kudak.*)  Wojsku  za  szczgśliwą 
wj-prawę  naznaczono  osobliwą,  donatywg.  Przyzwolono  ku 
temu  potrójne  podymne.  Na  tymże  sejmie  Litwa  oti-zymali 
starszego  nad  armatą.  Naznaczono  oprawę  królowej.  Zaka- 
zane tyti^y  cudzoziemskie  i  wszelkie  zgoła,  prócz  tych,  kt<ire 
akt  unii  z  Litwą  upoważniał :  prerc^atywa  szlachcica  polskie- 
go, mówi  uchwala,  facile  superat  wszystkie  preeminencye, 
któremi  gdzieindzićj  honor  natalium  dislinguitur !  Ossoliński, 
który  od  stolicy  Św.  i  od  cesarza  godnością  książęcą  zaszczy- 
cony został,  wyrzec  sig  jśj  musiał  i  przestać  na  hrabstwie, 
odziedziczonera  po  zgasłym  właśpie  Janie  Tgczyóskim,  woje- 
wodzie krakowskim,  co  się  pisał  tUtimus  virorvm  de  Tenczyn. 
Wytoczyła  się  przed  sejm  i  sprawa  Gdańska.  Wysiani 
do  Holandyi  Jędrzśj  Rej,  do  Danii  Eliasz  Arciszewski,  otm- 
mali  byli  sprawiedliwość:  zwrócone  zostały  (3.  Kwiet.)  za- 
brane w  Gdańsku  okręty.  Sejm  potępił  postępki  miasta;  elo 
morskie  potwierdził,')  Zatrudniła  także  obrady  sprawa  arya- 
nów.  Przy  zwyczajno]  niemocy  praw  w  Polsce,  przeżyli  m 
prawo  parczewskie  (1564);  z  Pińczowa  przenieśli  (1569) 
szkołę  swoje  pod  Sandomierz  do  Hakowa.  Zakwitło  tym 
sposoł>em  miasteczko  Sienieńskicb  w  drukarnie,  nauki,  w  rf 
kodzielnie,  we  dworki,  ogrody.  Przyszło  teraz  doniesienie, 
że  żaki  szkolne  pokruszyły  tara  postawioną  przy  drodze 
Bożą  mękę.  Znienawidzonym  od  wszystkich  wyznań  sejm 
zamknął  szkołę  (18.  Kwiet.)  i  upadły  wkrótce  tak  zwane 
od  nowowierców  Ateny  polskie.*)  Na  tym  jeszcze  sejmie, 
gily  Bogusław  Leszczyński,  wojewodzie  bełzki  (s}ti  Rafała  IV.) 
wychwalając  wierność  narodu  tak  wielką,  że  król  mógł  bez- 
piecznie spocząć  na  łonie  każdego  obywatela,  uczynił  wnio- 
sek   o    ścisłe    wykonanie   zaniedbanój    konstytucyi,  ktdra 


')  VoL  Ug.  UL  927. 
^  VoL  Ug.  m.  989. 
*)  LubieDieoki:  Hist.  rtfoi-m  pol 
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chciała,  aby  za  każdem  zebraniem  sejmowem  zdawana  była 
posłom  wiadomość  z  najtajniejszych  spraw  państwa  —  racya 
seiiatus  consultorum;  natyclmiiast  poparli  go  inni;  skarżyli 
sig  na  despotyczne  rządy  króla;  „żyć  nie  chcieli"  bez  swo- 
bodnego prawa,  o  które  upominali  się.  Daremnie  ze  strony 
króla  wystawiano,  jak  niebezpiecznie  wydawać  na  jaw  rady 
tajne.  Musiał  król  ustąpić,  bo  jal^  mówi  naoczny  świadek,^) 
tak  już  były  rozhukane  umysły,  że  każdy  jedne  miał  odpo- 
wiedź na  w^szelkie  przedstawienia:  „niech  się  rwie  sejm!" 
Jeden  z  posłów  pruskich  przedsięwziął  wyrobić  sobie  wolne 
łowienie  w  jeziorach  królewskich,  i  przez  kilka  godzin  gro- 
ził zerwaniem  obrad.  Ostatnie  posiedzenie  (30.  Kwietnia) 
tmało  tćż  przez  noc  całą  do  9tćj  rannćj.  Od  tego  sejmu 
pomijać  poczęto  przy  końcu  konstytucyj  sejmowych  zwy- 
czajne dotąd  zakończenie:  na  włas)u  rozkazanie  króla  Imci; 
imię  tylko  królewskie  na  przodku  uchwał  pozostało. 

Nie  utrzymała  się  w  zupełności  ustawa  sejmowa  wzglę- 
dem Kozaków.  Ledwie  zapadła,  podniósł  oręż  za  Dnieprem 
Stefan  Ostranica  (20.  Kwietnia),  który  zastąpił  odegnanego 
Iliasza  Karaimowicza.  Stanęli  przy  nim:  Skidan,  Hunia, 
Siekierawy,  Rzepka.  Chorego  Koniecpolskiego,  który  wyje- 
chał do  Cieplic  wyręczył  znowu  Potocki.  „Błota  i  wody" 
zadnieprskie  ochroniły  Ostranicę  przy  Hołtwi  (6.  Maja); 
pokonany  został  przy  Lubnach  (16.  Maja).  Nowa  walka, 
trwająca  dni  aż  trzy  pod  Żołninem  (14.,  15.  i  16.  Czerwca) 
tak  podniosła  butę  kozacką,  że  przy  układach  wymagania 
icli  nie  miały  granic;  do  odjeżdżającego  parlamentarza  het- 
mańskiego strzelali  jak  do  „dzika."  Ale  przeciw  okopanym 
migdzy  rzekami  przy  Dnieprze,  gdzie  się  usunęli,  połączyły 
sig  w  ostatku  z  wojskiem  hetmańskiem  hufce  Wiśniowie- 
ckiego  Jeremiasza  (późnićj  wojewody  ruskiego),  o  którego 
mająjtki  najwięcćj  chodziło.  Było  dziesięć  tysięcy  żołnierza. 
Kozacy  walczyli  na   śmierć:  bo  niedotrzymanie   danćj   Pa- 

^}  Radziwiłła  Albrychta  Pamiętniki  1.  376. 
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whikowi  obietnicy  odejmowało  im  wiarę,  w  układy.  Po 
dwumiesięczaćj  obronie  poddać  się  musieli  (9.  Sierpnia), 
pn..  Smutne  zwycigztwo  kosztowało  Polskę  więcśj  krwi  rj^er- 
ski^j,  niżeli  wojny  szwedzkie.')  Hetman  przyzwolił  na  wy- 
słanie deputacyi  kozackiej  do  Warszawy.  —  Wrócili  do 
swobody  w  dobrach  królewskich.  Atamana  dostali  w  oso- 
bie Jałmużny,  jednego  ze  swoich;  komisarzem,  dozorcą, 
mianowany  Piotr  Komorowski,  „subjeclum  królowi  i  im 
przyjemne."  Wszakże  dwanaście  tysięcy  pod  Ostranlą 
i  Fionem  schroniło  sig  za  Don  i  do  Tatarów.  —  Kudak 
nareszcie  odbudowany  został. 

■!»"  Nadeszła  wiadomość  o  przypadku,  który  spotkał  kró- 

^^"łewicza  Jana  Kazimierza  we  Francyi.  Wybrał  sig  on  byl 
do  Madrytu,  częścią  dla  rozrywki  po  chorobie  i  zmartwie- 
niu, że  mu  sejm  odmówił  lennictwa  na  Pomorzu  i  Kurlan- 
dyi  po  zmarłych  lennikach;  częścią  za  sumami  neapolilań- 
skiemi,'^  które  królowie  hiszpańscy  z  krzywdą  polską  obli- 
czyli i  jeszcze  źle  płacili;  darcmuie  kołatali  o  to  księża 
Tytlewski  w  Neapolu,  Makowski  w  Madrycie.  Była  także 
mowa,  że  Filip  IV.,  król  hiszpański  i  neapolitański  a  cio- 
teczny brat  Kazimierza  udda  mu  rządy  Portugalii.")  Towa- 
rzyszył królewiczowi  Jan  Konopacki,  poseł  królewski,  aby 
przy  sposobności  upomnieć  się  we  Francyi  sum  należnych 
(300,000  talarów)  jemu  i  innym  rodzinom  pruskim  (Ko- 
stkom, Krokowskim)  za  dostawionych  na  lat  trzy  1500 
pancernych  ojcu  żyjącego  króla  francuzkiego.*)  Z  Genuy, 
gdzie  siadł  na  okręt  {4,  Maja)  burza  zaniosła  królewicza  na 
brzegi  francuzkie.  Nie  mile  były  Francyi  stosunki  przyja- 
zne, które  królów  polskich  kajarzyły  z  domem  austryackim. 


1)  Piasecki  5»8. 

')  Wassenberg:  Carcer  GaBicus. 
*)  Łiet  Stan.  Makowskiego  28.  Sier.  1638  r. 
do  kiólft  Władysława. 

*)  Wassenberg. 
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Ferdynand  zaciągał  w  Polsce  żołnierza;  Jan  Kazimierz 
znajdując  się  podczas  wojny  niderlandzkiej  przy  wojsku 
cesarskiem,  nie  umiał  się  wstrzymać  od  podjazdów  ze  strażą, 
którą  mu  dawał  wódz  cesarski  Gallazyusz.  Francuzi  wzią- 
wszy więc  za  pozór,  jakoby  tenże  zamierzał  objąć  dowódz- 
two floty  hiszpańskiśj  i  dla  przejrzenia  brzegów  francuzkich 
wylądował,  pojmali  go  (9.  Maja),  osadzili  w  Tours  de  Bouc^ 
potem  w  Salonie  i  Cysteronie,  nareszcie  w  zamku  Yinceń- 
skim  pod  Paryżem.  Wstawił  się  natychmiast  za  królewi- 
czem ojciec  Św.;  wystąpiła  i  rzeczpospolita  genueńska  prze- 
ciwko znieważeniu  flagi  swojćj.  Król  ze  swój  strony  zapytał 
sig  listownie :  jak  taka  obraza  gościnności,  takie  pogwałcenie 
praw  i  nieuszanowanie  królewskićj  krwi,  zdarzyć  się  mogły 
we  Francyi,  a  spotkać  brata  jego  od  królów  francuzkich, 
z  którymi  łączyły  go  zawsze  przyjazne  stosunki?  Ludwik 
XIII.  odpowiedział  grzecznie  (27.  Października).  Wytłuma- 
czywszy wedle  swojego  widzenia  powody  przytrzymania 
królewicza,  oświadczył:  że  statecznie  zachowywać  pragnie 
związek  kojarzący  od  lat  tylu  dwa  przyjazne  narody;  ale 
przed  uwolnieniem  królewicza  pragnie  otrzymać  rękojmię 
przeciwko  przypisywanym  mu  zamiarom.  Dopiero  w  nastę- 
pnym roku  wybierze  się  do  Paryża  Gosiewski  Krzysztof 
(syn  Aleksandra),  wojewoda  także  smoleński.  Przyjęty  uro- 
czyście, przyrzekł,  że  królewicz  w  ciągu  toczącćj  się  wojny 
służyć  przeciwko  Francyi  nie  będzie;  zaręczył,  że  Włady- 
sław krzywdy  brata  nie  pomści  i  otrzymał  uwolnienie  osta- 
tniego (25.  Lutego  1640).  —  Umyślny  poseł  Karol  D'Avaux 
zagodził  ostatecznie  sprawę. 

Nim  do  tego  przyszło,  Władysław  zapadający  na  ka-  'deLwch.  * 
mień  i  podagrę,  udał  się  z  królową  do  wód  badeńskich  pod 
Wiedniem  (5.  Sierpnia).  Po  drodze  wstąpili  do  Kruszyny 
pod  Częstochową  na  wesele  Anny  Denhofówny  z  Bogusła- 
wem Leszczyńskim.  Podejmowani  okazale  w  Morawii  i  Cze- 
chach od  panów  miejscowych  Lichtensteinów,  Dietrichstei- 
nów,  zbogaconych   odarciem   Czechów  w  religijnćj  wojnie, 
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zabawili  dziewięć  dni  w  Wiedniu  u  cesarzowy.  Dziwiło 
wszystkich,  jak  łaskawość  ich  i  przystępność  odbijały  obok 
cesarskićj.  W  Nikolsburgu,  gdy  wracali,  zajechał  im  drogę 
sam  cesarz  (22.  Paźdz.).  Korzystał  ztąd  Władysław,  aby 
za  jego  pośrednictwem  ułożyć  zgodg  z  Danią,  załatwić  sprawg 
francuzką.  Za  powrotem  pojechali  oboje  królestwo  do  Wilna, 
1639.  gdzie  składał  hołd  (17.  Lutego)  Jakób,  książę  kurlandzki 
(1639 — 1682),  którego  ojciec  stracił  był  prawa  do  następstwa 
(str.  273).  Przy  niedostatku  królewskim,  syn  odkupił  takowe 
za  100,000  talerów;  państwo  straciło  sposobność  wcielenia 
lenności  w  czasie  sposobnym.  —  Król  wróciwszy  do  War- 
szawy (29.  Lipca)  zwołał  sejm.  Obrany  został  do  laski 
Kierdej,  pisarz  grodzieński  (5.  Paźdz.).  Mniejsze  miasta 
pruskie  (jakich  liczono  24)  związały  się  były  z  większemi 
przeciwko  cłom  królewskim,  na  ostatnim  sejmie  uchwalonym; 
objawiło  się  to  na  jenerale  grudziązkim  (15.  Września). 
Drugim  przedmiotem,  który  oczekiwał  postanowienia  sejmo- 
wego, był  wniosek  o  spłacenie  długów  na  dobro  pospolite 
przez  króla  zaciągniętych.  Spodziewał  się  Władysław  je- 
szcze od  sejmu  roku  1635,  że  po  szczęśliwie  skończonych 
wojnach,  a  po  wspaniałem  wyrzeczeniu  się  z  jego  strony  tak 
caratu,  jak  dziedzicznych  praw  do  korony  szwedzkićj,  na- 
ród „wyświadczy  mu  gratitudinem^  któraby  z  miłości  po- 
chodząc, meritis  jego  choć  w  części  odpowiedziała,  a  świat 
wszystek  obaczył  to  i  uznał.  "^)  Kanclerz  koronny  Gębicki 
ponowił  więc  wniosek:  przypomniał  mianowicie  wydatki  na 
wojnę  moskiewską.  Niechętnym  do  podatku  podobało  sig 
sejm  zerwać.  2)  Podnieśli  wrzaski  na  wyjazd  króla  do  Wie- 
dnia i  na  sposób,  w  jakim  przemawiał  do  sejmu.  Podała  sie 
zręczniejsza  do  zerwania  obrad  sposobność.  Ossoliński,  już 
wówczas  podkanclerzy,  pokłócił  się  z  Baranowskim,  podko- 
morzym drołiickim.  „Po  sejmie  zmyję  tego  barana  bez 
mydła,"  rzekł  w  gniewie  podkanclerzy.    Odżyła  zaraz  niby 

1)    Władysława  lAsty, 

*)  Pamiętniki  Alhr,  Radziwiłła  I.  428. 
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trwoga  o  równość  obywatelską,  która  objawiła  się  na  obra- 
dach roku  1637.  Posłowie  gwałtem  przystąpili  do  pocało- 
wania ręki  królewskiej  i  sejm  skończył  się  „a  la  polague^^ 
wśród  tysiąca  sporów,  zakłóceń,  krzyków  (16.  Listopada). 
Wojsku  zaległo  znowu  półtora  miliona.  Wypadło  ustąpić 
Gdańszczanom,  tern  bardzićj,  że  jako  Litwinom  cło  piław- 
skie,  tak  Koroniarzom  nie  podobało  się  cło  gdańskie.  Do- 
znając zewsząd  oporu,  a  środków  do  rozwinięcia  siły  pozba-  namiary  króiew- 
wiony,  straszył  miasto  król  to  przeniesieniem  handlu  do  sny  morskiej 
Elbląga,  to  założeniem  składu  zbożowego  we  Fordonie  nad  tipa^ają, 
Wisłą,  jak  urządzał  takowy  w  Dynaburgu  ku  odjęciu  sa- 
mokupstwa  Ryżanom  a  w  Kownie- na  odjęcie  onegoż  portom 
Prus  książęcych.  Przerażeni  Gdańszczanie  zobowiązywali 
sig  znowu  zapłacić  mu  600,000  złotych;  ale  gdy  król  nie 
przestawał  na  tćm,  nic  nie  zapłacili  i  oitrzymaU  się  przy 
swojćm.^)  Flaga  polska  nie  pokazała  się  już  na  morzu. 
Narodową  zdobił  orzeł  biały  w  czerwonem,  królewską  ręka 
uzbrojona  krzywym  mieczem  w  takiemże  polu.  Obywatel 
mówił:  próżno  łabędzia  uczyłbyś  orać;^)  a  to  w  czasie, 
kiedy  Kozaków  trzeba  było  mieczem  od  morza  Czarnego 
odganiać.  Jedna  z  pobudek  do  powołania  Wazów  na  tron 
polski,  była  nadzieja  przygamienia  floty  szwedzkićj ;  *)  Pa- 
cia comenta  z  obudwoma  królami  zamykały  warunek  pobu- 
dowania floty:  tak  dobrze  znano  jćj  potrzebę!  „Natura 
sama  —  mówił  hetman  Radziwiłł  na  sejmie  1624  roku  — 
ojczyznę  nasze  w  sąsiedztwie  z  morzem  mieć  chciała. .  . 
Gdzież  przykład,  aby  jaka  rzeczpospolita  wysiedzieć  się  mo- 
gła, póki  nagości  swojćj  okrętami  nie  obmurowała?  Ale 
taką  jest  u  nas  niedbałość,  że  tantum  natur ae  beneficmn, 
wszystkich  potrzeb  doma  obfitość  mając  i  onych  innym 
udzielając,  nie  chcemy  sami  zażywać." 


*)  Pamiętniki  Albrechta  Radzinńłła  II.  2.   —  Lengnich :  Hist, 
pohna  171. 

^)  Historya  panowania  Jana  Kazimierza  (Baczyński)  II.  124. 
'>  Horatii  Spanorchii:  De  inten^egno  pol 
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Nie  doszedł  sejm;   więc  jak  żołd  wojsku,  tak  zaległy 
znowu  i  Tatarom  upominki    Przez  lat  kilka  wstrzymywało 
ich  od  najazdów  mniemanie  o  potędze  Władysława,  ośmielił 
ich  oczywisty   widok  niemocy  jego.     Uwięzili   mu   posła 'IS 
Prandotę  Dzierzka  i  uprowadzili  30,000  ludu  z  powiatów '  : 

1640.  Perejesławskiego  i  Korsuńskiego  (Marzec).     Przestrzeżony 
Władysław  zwołał  czemprędzćj  sejm;  przypomniał,  że  „prze- 

Niesfór  sejmowy,  klęta  niewiara,  fatale  tego  kraju  maMm,  obraca  w  truciznę 
zwyczajne  rzeczypospolitój  lekarstwo."  Ale  nie  było  już 
czasu  do  uprzedzenia  niebezpieczeństwa.  Obrady,  któremi 
kierował  raz  jeszcze  miecznik  kor.  Jabłonowski,  otworzone 
zostały  (19.  Kwietnia)  po  W7padku.  A  chociaż  narodzenie 
się  królewicza  Zygmunta  Kazimierza  (1.  Kwiet.)  rozbudziło 
„wszędzie  tryumfy,  wszędzie  aplauzy,"^)  wszelako  sejm  nie- 
wiele był  szczęśliwszy  od  poprzedniego.  Król  naciśniony  cho- 
robą, w  łóżku  przenieść  się  kazał  do  senatu.  Kanclerze 
przypominali,  że  przynajmniej  zaległość  wypłacić  należało 
wojsku.  W  izbie  poselskićj  „wynajdowano  różne  effugia,^^ 
Skończyło  się  (1.  Czerwca)  na  przyzwoleniu  jednej  części 
należytości  żołnierzowi:  jeszcze  odwołano  się  do  sejmików. 
Więc  żołnierz  nie  był  zapłacony;  Kozacy  nie  mieli  jurgiełtu; 
Dynaburg,  unicum  vestigium  prawa  do  Inflant,  zostawał  bez 
utwierdzenia ;  długi  królew^skie  zwiększyły  się  do  4,400,000 
złotych.^)  Władysław  udawać  się  musiał  do  ministrów,  aby 
myśleli  o  uczciwości  i  porządku  stołu  jego,  na  którjm  taki 
był  niedostatek,  że  głodu  doświadczali  dw^orzanie. 

1641.  Poczęli  tćż  krajowi  grozić  już  otwarcie  Osmanie  i  Ta- 
tarzy. Czausz  sułtański,  zwiastujący  następstwo  nowego  suł- 
tana Ibrahima,  dojechał  aż  do  Gdańska  i  przeglądał  kraj, 
jakoby  miejsce  spodziewanćj  walki;  u  cesarza  postarał  się, 
aby  tenże  nie  dał  Polakom  wsparcia.®)  A  „dziedziczny  nie- 

*)  Pamiętniki  Alhr.  Radziwiłła  II  6. 

2)  Vol  Ug.  IV.  56. 

3)  Pamiętniki  Albr.  Radziwiłła  U.  31,  33,  37.  —  Hammer  X.  8. 
—  Immtarium  priv.  ann.  1681  (Turcya).  . 
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przyjaciel  Moskal,  nowszemi  coraz  fortelami  i  wykrętnemi 
wynalazkami  zwłóczył  dokończenie  układów  granicznych 
i  usiłował  tym  sposobem  więcśj  gruntów  osiadłych  rzeczy- 
pospolitćj  odebrać,  niżeli  takowych  przez  wojnę  stracił." 
nf  Patrząc  na  to  co  się  działo,  gorliwy  jeden  obywatel  roz- 
rzucił chwalebną  książeczkę:  Rozmowa  plebana  z  ziemiani- 
nem. Wyłożył  w  nićj  konieczność  urządzenia  porządku 
sejmowego.  Radził  mianowicie,  aby  wybieranie  marszałka 
następowało  zaraz  dnia  pierwszego;  aby  tenże,  zebrawszy 
natychmiast  wszystkie  nauki  poselskie  od  województw  i  ta- 
kowe z  przybranymi  posłami  uporządkowawszy,  potem  ko- 
lejnie je  wnosił;  aby  pierwsze  miejsce  brały  przedmioty  do- 
bra rzeczy pospolitćj,  potem  sprawy  wojewódzkie  a  dopiero 
rzeczy  prywatne;  aby  przedmioty  trudniejsze,  zawilsze,  były 
pienv  rozbierane  w  mniejszem  gronie,  przez  wysadzonych 
do  tego  posłów;  aby  temu  co  już  uchwalonem  zostało,  nie 
szkodziły  protestacye  przeciwko  wnioskom  następnym;  aby 
sejmu  z  źadnćj  prywatnćj  pobudki  psować  się  nie  godziło, 
a  publiczne  rwania  przyczyny  jawnie  wystawione  były;  aby 
kary  srogie  były  naznaczone  na  swaw^olnych  psowaczy  obrad; 
aby  obrady  odprawiały  się  bez  widzów.  —  Inny  zacny  oby- 
watel i  kapłan  (Szymon  Starowolski)  radził  około  tychże 
czasów^)  pomiar  gruntów  na  łany  do  poborów  i  wypraw  wo- 
jennych. Z  maleńkiego  ale  stałego  podatku  obiecywał  bez- 
pieczną obronę  granic.  Miasta  i  wsie  dostarczyć  miały  pie- 
choty w  barwie  właściwćj  każdemu  powiatowi.  Coroczny 
popis  przed  wojewodami  i  dożywotnimi  rotmistrzami,  strzedz 
miał  wojsko  od  wszelkiego  zaniedbania  w  rynsztunku  i  ćwi- 
czeniu. Były  to  przypomnienia  dawno  układanych,  ale  za- 
niedbanych zamiarów.  Starowolski  radził  dalćj  do  gotowśj 
zawsze  obrony  zakładać  nad  spławnemi  rzekami  spichlerze, 
opatrzone  w  gotową  żywność  dla  wojska  i  w  inne  zapasy 
wojenne,   w  broń,  działa,  mosty,  łodzie.    A   że  szlachta 


^)  O  naprawie  rzeczy pospoUtej,  —   Reforma  obyczajów.    Roz- 
dział XXII.  12,  170,  80,  241,  9. 
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wzięła  na  się  wyłączny  obowiązek  obrony  krajowćj,  doma- 
gał się,  aby  każdy  z  młodzieży  lat  trzy  przynajmniej  w  obo- 
zie leżał  i  od  tego  koniecznie  żywot  sw^ój  młodzieńczy 
i  obywatelski  poczynał.  Odnawiał  wreszcie  życzenie  zapro- 
wadzenia jednostajnych  miar  i  wag  a  poprawy  w  pieniądzu, 
którym  dla  braku  dozoru  rządowego  „żydzi,  Niemcy  i  cy- 
ganie" kraj  zalewali.  Rady  godne  były  sejmu,  który  przy 
innych  sprawach,  zająć  się  miał  poprawą  prawodawstwa. 
Ale  nie  poszły  w  posłuch.  Chełpiła  się  szlachta  polska, 
mówi  tenże  sam  pisarz:  ,,że  nie  było  takićj  pod  słońcem 
jak  ona  —  jak  syny  koronne;"  za  każdem  słowem  powta- 
rżała:  „gardła  nasze  za  ojczyznę  ważymy;"  ale  w  rzeczy 
samćj,  wyzuwała  się  już  ze  wszystkich  obowiązków.  „Szla- 
chcic, który  na  to  trzymał  majętność,  aby  ojczyznę  bronić, 
siedział  sobie  wolno ;  ani  poborów  dawał  (jeno  ubodzy  chłop- 
kowie), ani  czopowago,  lubo  piwo  i  gorzałkę  na  karczmę 
dawał,  a  drugi  i  w  domu  szynkował ;  ani  żołnierza  nie  oku- 
pywał, ani  króla  nie  podejmował  —  jednem  słowem,  gdy 
wszyscy  ginęli,  on  sam  niezboźny  łakomca,  nie  wiedział 
o  niczem;"  już  nawet  i  żadnego  rynsztunku  wojennego  w  do- 
mu nie  miał.  Obecnie  pozrywano  wiele  sejmików;  na  nie- 
których przyszło  do  krwi  rozlania.  ^)  Król  w  naukach  swoich 
przestrzegał:  że  „burza  pogańska  z  nagła  wylawszy  si§  >ve 
wnętrzności  rzeczypospolitćj,"  znieść  może  kraje,  z  „których 
w  ludziach  i  dostatkach,  największe  szły  dla  nićj  pożytki." 
Wszelka  obawa  —  mówił  —  zniknęłaby  bez  niebezpieczeii- 
stwa  i  kosztu  wielkiego,  gdyby  nie  tu  po  polach  z  tą  sza- 
rańczą jako  z  wiatrem  uganiać  się,  ale  ją  w  gnieździe  pny 
dzieciach  i  żonach  zmacać  chciano.  Przekopcy  poczęli  już 
przecie  koczowanie  porzucać  i  do  stałych  siedlisk  przywią- 
zywać się.  Miesiąc  jeden,  przydawał  Władysław,  uczyniłby 
wieczny  ojczyźnie  pokój  i  jak  to  bywało  przedtem,  „>vr()- 
ciłby  pokój   z  Turcyą.    „Takież  w  swoim  czasie   (1620) 

^)  Pamętniki  Jłbr.  RadziwiHa  IL  37. 

2)  Tamże  II   40. 
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objawiał  już  zdanie  Żółkiewski.  Nie  chciały  o  tern  sejmiki 
słyszyć.  Na  sejmie  (20.  Sierpnia)  obrany  marszałkiem  Bog. 
Leszczyński  „pokornem  sercem  oddawał  pokłon  majestatowi, 
że  owszem  w  powszechnem  świata  zamieszaniu,  kiedy  Bóg  na 
wszystkie  narody  pomstę  i  karg  spuszcza,  w  tćj  żałosnśj  chrze- 
ściaństwa  tragedyi  sami  Polacy  cudzój  niedoli  spektatorami 
będąc,  żałują  pożaru  zgubionego  sąsiedztwa,  ono  im  szczę- 
ścia zazdrości. . ."  Sejm,  aby  lepiśj  ubezpieczyć  pokój,  odno- 
wił spory  1638  o  sprawę  z  rad  senackich,  aż  król  łzami 
sig  zalał,  uskarżając  się  na  nieufność  poddanych.^)  Doszły 
wprawdzie  obrady  w  dzień  św.  Franciszka  „za  przyczyną 
tegoż  świętego;"  ale  jakoby  nawałnością  spraw  obciążony, 
odłożył  sejm  do  następnego  zebrania  obmyślenie  funduszów 
na  najgwałtowniejsze  potrzeby  kraj  u.  ^)  Daremnie  Władysław 
przypominał  znowu  posłom,  że  dla  dobra  ojczyzny  zadłużył 
się  i  dla  niej  wyzuł  syna  z  dziedzictwa.  W  przemowach 
oddawano  niezmiennie  zasłużoną  sprawiedliwość  „wielkim 
inkrementom  i  ornamentom  ojczyzny,  które  Pan  Bóg  za  szczę- 
śliw^o  panowania  jego  pokazować  raczył;"  zwano  Włady- 
sława „niqprzewyższonym  tryumfatorem,  medykiem  domo- 
wych, szkodliwych  nieporządków ; "  przyznawano,  że  trudno 
było  znaleźć  pana  podobnćj  „mądrości,  dzielności,  szczęścia, 
a  dobroci  ku  poddanym:"  w  postępowaniu  z  nim  było  ina- 
czej. Sejm  odrzucił  i  wniosek  o  naprawę  prawodawstwa, 
a  pomnożył  do  28  liczbę  senatorów  rezydentów  i  zabronił 
wyjazdu  królom  bez  pozwolenia  wszy stkiclf  stanów.  Zawsze 
sejmowe  „naprawy"  kończyły  się  na  nowym  wymyśle  prze- 
ciw królom.  Władysław,  który  przed  rokiem  pogroził  je- 
zmtom  wileńskim,  że  zajrzy  do  przywilejów  akademii,  jeżeli 
nie  zajmą  się  poskromieniem  uczniów  swoich,  targających 
sig  na  dysydenckie  zbory,  wdając  się  teraz  w  gwałtowne 
zabory  cerkwi  i  dóbr  cerkiewnych ,  wyjednał  przynajmnićj 
przeniesienie  spraw  tego  rodzaju  do  sądów  własnych,  rela- 

^)  Pamiętniki  Albr.  Radziwiłła  II.  40. 
2)   Vol  leg.  IV.  10. 
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cyjnych.  Pomimo  niedostatku,  którego  doświadczał,  wypro- 
sił także  sobie,  że  mu  wolno  było  oddzielić  część  stołowych 
lasów  ze  wsią  Polkowęm  pod  Warszawą,  na  wykonanie  da- 
wnego ślubu  i  założenie  na  ulubionśj  sobie  górze  Polkow- 
skiśj  klasztoru  kamedułów,  a  to  na  pamiątkę  świetnych 
początków  panowania,  „co  zajaśniało  od  razu  na  północy, 
południu  i  zachodzie."^)  Od  białśj  odzieży  mnichów  miejsce 
zowie  się  Bielanami,  Mieszkańcy  powiatów  pomorskich 
(Bytowa  i  Lawemburga)  przypuszczeni  zostali  na  tymże  sej- 
mie do  zupełnśj  wspólności  praw  z  narodem  Polskim.  Do 
Stambułu  wyprawiono  z  wzajemnem  poselstwem  Wojciecha 
Miaskowskiego. 

Nazajutrz  po  zamknięciu  sejmu  zjechał  do  hołdu  młody 
Fryderyk  Wilhelm  (1641  — 1688)  syn  elektora,  zmarłego 
w  końcu  ostatniego  roku  (3.  Grudnia)  i  za  przykładem  Kur- 
ladczyka  groszem  brząknąwszy,  a  mianowicie  postąpiwszy 
100,000  złotych  rocznie  z  piławskiego  portu,  otrzymał  ła- 
two, że  wedle  zwyczaju  dotknęli  się  chorągwi  inni  Brande- 
burczykowie  (7.  Października)).  Tylko  dla  zwyczaju  „za 
konniwencyą  króla  i  rzeczypospolitćj"  protestowali  wojewo- 
dowie kujawscy,  brzeski  i  inowrocławski.^)  Do  opłaty  żoł- 
nierza zwołać  król  musiał  sejm  nagły.  Stanął  takowy  pod 
1642.  laską  Zawiszy,  pisarza  litewskiego  (11.  Lutego).  Wszakże 
gdy  dnia  ostatniego  (25.  Lutego)  wniesiono  świece  (cz^o 
obyczaj  nie  dozwalał)  już  posłowie  krakowscy  chwytali  za 
sposobność  do  Rozejścia  się.  Ale  dali  się  przecież  ubłagać. 
Zgaszono  światło,  zaczekano  aż  się  dzień  wyjaśnił  i  nazna- 
czono podwójne  podymne  z  Korony.  Rozporządzona  koekwa- 
cya  podatków,  u  niektórych  województw  od  roku  1618  za- 
legających. Naznaczono  pełnomocników  do  ułożenia  grani- 
cznych stosunków  z  Wołoszą.  Tak  jeszcze  błyszczała  pot^ 
króla  polskiego,  że  Wołosza  ponowiła  hołd.  ^)   Co  do  dhigu 

1)   Vol  Ug,  IV.  12. 

8)  Dogiel  V.  410,  11.  —  Stollterforth:  Geschichte  vonPolnisch' 
Preussen,  —  Pamiętniki    Albr,  RadziwHla  II.  49. 
')  Metryki  koronne* 


WŁADYSŁAW  ZYGMUNT  lY.,  (WAZA).  397 

królewskiego,  czyli  jak  go  król  nazwał,  podatku  wdzięczności. 
Wielkopolska  położyła  dziesięć  warunków,  a  Mała  odkażała 
rzecz  do  województw.  Nie  było  posagu  dla  królewny  Kata- 
rzyny, która  w  tym  czasie  (8.  Czerwca)  poszła  za  Filipa 
Wilhelma,  księcia  nejburskiego,  a  którśj  Władysław  nazna- 
czył 240,333  talarów;  przysłali  jśj  podarunki:  cesarz,  król 
hiszpański,  ksiąię  bawarski;  wzięła  w  klejnotach  przeszło 
400,000  talarów.^)  —  Dopiero  pocieszył  Władysława  sejm 
(12.  Lutego)  pod  laską,  Jerzego  Lubomirskiego  (syna  Sta-  i®**^ 
nisława).  Jeszcze  wprawdzie  wiellde  okazały  się  trudności: 
nawet  jeden  z  ministrów  obsypany  łaskami  króla,  kanclerz 
Ktewski  Kadziwiłł  Albrecht,  gdy  mu  Władysław  nowego 
dobrodziejstwa  odmówił,  rozpisał  był  do  powiatów,  aby  na 
wdzięczność  nie  pozwalali.  Ale  skoro  „pokazał  tem,  że  za- 
szkodzić może  i  że  bez  niego  wdzięczności  nie  będzie;"  a  po- 
tem gdy  „poleciwszy  się  Opatrzności  Boskiśj  i  opiece  Ma- 
tki Przenajświętszej,"  otrzymał  nareszcie  bogobojny  mąż  por 
żądane  starostwo  kowieńskie,  upadły  wszystkie  przeszkody 
i  pomimo  „zwyczajnśj  w  Izbie  konfuzyi,"  a  raczśj  korzysta- 
jąc z  takowćj,  doprowadzono  sejm  i  wdzięczność  do  skutku. 
Stało  się  to  tym  sposobem.  Wspomniany  kanclerz  i  dzie- 
wiarz jego,  marszałek  sejmu,  „udali,  że  niektóre  tylko  pun- 
kta  będą  proponowane,  a  reszta  na  dzień  następny  odłożona. 
I  gdy  tak  podchwyceni  a  mniśj  trzeźwi  posłowie  jedni  spać, 
drudzy  na  gotowe  bankiety  rozbiegli  się,  oni  zamknęli  drzwi 
i  z  trzydziestu  ośmiu  pozostałymi  spisali  konstytucye  i  o  5. 
z  rana  (29.  Marca)  powinszowali  królowi  w  łóżku  leżącemu 
szczęśliwego  końca  sejmu."  ^)  Koronie  przepisano  czworo  po- 
dymnego,  Litwie  podwójne  czopowe,  takież  cło  i  donatywę 
kupiecką.  Zapowiedziano  wszakże,  że  tak  już  nigdy  na  po- 
tem nie  będzie.  Podnosząc  cło  od  towarów  cudzoziemskich, 
ograniczono   zysk   z  onychże  dla  clirześcian  osiadłych  do 


*)  Dogiel  I.  39L  —  Zahiskł:  Epistofar.  fam,  I.  1265. 
*)  Pamiętniki  AJbr,  Radziwiłła  U.  81 »  6,  91,  i;,  lOOi 
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7  od  sta,  dk  obcych  do  5,  dla  żydów  do  3  od  sta.^)  Mnie- 
mane dobrodziejstwo  dla  pierwszych,  zapewniło  wyłączny 
odbyt  i  wszystkie  korzyści  ostatnim.  —  Obudził  w  kraju 
nienawiść  przeciwko  sobie  nuncyusz  papiezki  Filonardi  (któ- 
rego poprzednikami  byli:  Lancelloti  (1622)  i  YiscmU  (1630): 
ten  mieszał  się  do  spraw  wszystkich,  ubliżał  królowi,  wy- 
stawiał go  jako  zwolennika  różnowierców,  ujmował  całemu 
narodowi.  Sejm  upomniał  się  o  jego  odwołanie  i  otrzymał 
takowe  od  Urbana  VIII.  —  Kanclerze  dokończyli  byli  pracy 
około  poprawy  prawodawstwa  w  Koronie,  ale  w  tćj  mierze 
nic  nie  postanowiono. 

Że  nieźle  odbył  się  sejm,  więc  tśż  Koniecpolski  mszcząc 
nowy  najazd  Tatarów,  skarcił  ich  należycie   pod  Ochma- 

1644.  towem  (30.  Stycznia).  Z  trzydziestu  tysięcy  cztery  legło  na 
pobojowisku;  wiele  wyginęło  w  ucieczce.  Było  to  ostatnie 
dzieło  sławnego  wodza,  o  którym,  że  się  jąkał,  mówiono: 
„prędzćj  zbije,  niźli  powie."  Mikołaj  Biegano wski  pojechał 
do  Stambułu  z  usprawiedliwieniem  zwycięztwa.    Na  sejmie 

1645.  następnym  pod  laską  Jarosza  Radziejowskiego  (13.  Lutego) 
król  ponawiając  poprzednie  prośby  swoje  o  naprawę  pra- 
wodawstwa, wnosił  znowu  o  sposoby  obrony  przeciwko  są- 
siadom o  sposoby  przeciwko  zarazie  pieniędzy  cudzoziem- 
skich i  szkodom  ztąd  wynikającym,  o  sposoby  wreszcie 
łatwiejszego  doprowadzenia  obrad  sejmowych  do  skutku. 
Najgłówniejszym  wnioskiem  było  ponowione  wezwanie  do 
stanowczćj  wyprawy  na  Przekop.  Dawane  im  upominki, 
mówił  Ossoliński,  chrzcą  Przekopcy  sinceriori  vocabulo,  zo- 
wiąc  je  po  prostu  haraczem:  oddawał  więc  pod  uwagg 
stanów,  czy  znosić  chcą  tę  obelgę,  albo  „przy  łasce  Bożćj 
a  doświadczonem  szczęściu  królewskiem,  przy  ochocie  wo- 
dzów i  męztwie  wojska,  tak  postąpić  jak  przykazuje  sława, 
bezpieczeństwo  braci,  swoboda  tak  wielu  dusz  krwią  Zba- 
wiciela okupionych,  w  ciężkich  okowach,  na  zgubę  chrze- 

^)   m.  kfj.  IV.  75. 
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ściaństwa,  do  galer  pogańskich  przykowanych.  Król  —  tak 
kończył  kanclerz  —  gotów  jest  niedolę  powierzonego  sobie 
ludu  własnemi  zastąpić  piersiami."  Zaklinał  panów  sejmo- 
wych sam  Władysław,  aby  postępowano  z  nim  jako  z  ojcem 
ojczyzny.  Daremne  błagania!  Właśnie  ostatniego  roku 
(28.  Września)  Jędrzej  Szołdrski,  biskup  poznański,  ukoń- 
czył był  rozgraniczenie  z  Moskwą,  w  skutku  pokoju  pola- 
nowskiego.  Traktat  odstępował  Moskwie  za  Hadziacz  po- 
wiaty zadnieprskie:  trubecki  i  wiazowski.  Małoletni  kniaź 
TrabecM  (z  Giedyminów)  i  matka  jego,  właściciele  zamku 
i  370  wsi,  nieradzi  byli  wracać  pod  panowanie  moskiewskie 
i  pragnęli  raczśj  wynagrodzenia  w  innych  dobrach.  Niekon- 
tenci  byli  i  inni  ziemianie  miejscowi.  Prócz  tego  Hadziacz 
nad  Pszczołą  nie  był  w  obrębie  Litwy,  jak  Trubczewsk.  Po- 
wstał ztąd  straszny  hałas  między  Litwinami.  Gdy  przyszło 
(27.  Marca)  do  spisania  konstytucyi,  nie  można  było  słowa 
od  posłów  wydobyć.  Po  mowie  marszałka  milczenie;  — 
przemówił  pięknie  wojewoda  ruski  —  żadnćj  odpowiedzi ;  — 
podniósł  głos  biskup  poznański:  wystawił  potrzeby  krajowe, 
mianowicie  konieczność  wzmocnienia  Dynaburga  i  przyspo- 
sobienia się  do  obrony  Inflant  —  nie  znalazł  odgłosu.  Pry- 
mas zaprotestował  przed  Bogiem  i  królem,  że  nie  na  senat 
spadnie  odpowiedzialność  za  nieszczęście  krajowe,  tylko  na 
rozpustnych  swawolników  poselskiego  grona.  I  na  to  głu- 
che milczenie!  Inne  sejmy  zrywała  wrzawa:  ten  milczeniem 
niczego  nie  dopuścił.  „Brykały  krnąbrne  chłopięta  —  rzekł 
marszałek  —  wykarmione  i  wytuczone  obfitością  i  pokojem, 
nie  zważają  na  przestrogi  starszych."  Żegnając  króla,  po- 
ruczył  los  ojczyzny  samemu  już  Bogu.  Mówi  współczesny 
poeta  (Twardowski): 

Przez  co  dzisiejsze  zrywają  się  sejmy, 
Przez  to  niebawnie  rozerwiem  się  i  my. 

Roku  poprzedni^o  (24.  Marca)  poroniła  i  umarła  w  Wil- 
nie Cecylia  Renata,  przeląkłszy  się  dzika,  czy  niedźwiedzią 
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na  polowaniu.  Władysław  aby  opatrzyć  syna,  wszedł 
w  układy  z  cesarzem;  oddał  mu  hrabstwo  Wittingau;  a  zo- 
bowiązawszy się  dopłacić  ratami  600,000  złotycli  reńskich 
(200,000  czerw,  złotych  węgierskich)  otrzymał  (30.  Maja) 
na  lat  pięćdziesiąt  księztwo  Raciborsko-Opolskie.^)  Korzy- 
stając zaś  z  ustalonego  pokoju,  powziął  myśl  dokonania 
wielkiego  dzieła.  Utwierdzenie  zgody  między  różnowiercami 
było  zagadnieniem  czasu:  o  to  szło  głównie  w  trzydziesłole- 
tfiiej  wojnie,  którą  wkrótce  (1648)  zamknąć  miał  układany 
tćj  chwili  pokój  westfalski  Niemoc  władzy  królewskiej, 
zwyczajne  sobkostwo  obywatela  unikającego  wojny,  nie  pa- 
trzącego przyszłości,  nie  pozwoliły  Władysławowi  wdać  sig 
do  wojny,  a  przeto  i  do  traktatów,  co  na  półtora  wieku 
stać  się  miały  prawem  europejskiem ,  powziąć  stosunki, 
ubezpieczyć  pokój  i  posiadłości  wpływającym  do  nich  pań- 
stwom: sam  naród  wyłączał  się  od  uczestnictwa  w  radach 
świata  —  oij  tego  co  dziś  zowią  „koncertem  europejskim." 
Przynajmniśj  przedsięwziął  sprawić  Władysław,  aby  i  pań- 
stwo jego  osiągnęło  główny  cel  owych  narad.  Wspomnieh- 
śmy  zabiegi  Władysława  przy  elekcyi  około  pogodzenia 
„animuszów,"  wspaniałość  dla  dyzunitów,  przezorność  w  spro- 
wadzeniu księży  Pijarów  na  zmniejszenie  przewagi  Jezuitów, 
których  misyonarze  nieśli  w  owych  czasach  słowo  Boże  do 
najodleglejszych  krajów ;  Andrzśj  Radomina  umierał  za  wiarg 
\»r  Chinach  (1621),  Wojciech  Męciński  w  Japonii  (1643). 
Władysław  w  pamięci  mając  przysi^ę  wykonaną  „wszy- 
stkim," zwołał  za  radą  Bartłomieja  Nigrinum^  kaznodziei 
ijoiioąuium  Cha- gdańskiego,  Colloguium  Chariiatiimm^  w  Toruniu  (28.  Wrz.). 
ritatiyam.  Książęta  prusM  i  kurlandzki  zaproszeni  zostali  do  przysła- 
nia deputatów.  Broniła  się  stoUca  Św.  przewidując,  że  z  no- 
wego sejmiku  nowe  tylko  wynikną  swary ;  upoważniła  wresz- 
cie synod  katolicki  warszawski,*)  który  wyznaczył  do  roz- 
mowy Tyszkiewicza,  biskupa   żmujdzkiego.    Bracia  czescy 

1)  Dogiel  I.  567. 

B)  Kwiatkowski  §  208. 
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i  luteranie  na  synodzie  w  Lesznie,  kalwiniści  w  Chmiel- 
niku i  Orli  na  Podlasiu  obrali  (1644)  ci  Gorajskiego,  ka- 
sztelana chełmskiego,  tamci  Goldensterna,  starostę  sztum- 
skiego. Nawet  socynijanie  stawili  swego  mistrza  Kalixta 
z  Helmstatu:  przeżyli  bowiem  i  ostatnie  potępienie  zało- 
żywszy sobie  nowe  siedlisko  na  Podgórzu,  gdzie  z  Rakowa 
przenieśli  szkołę  swoje  do  Lusławic  nad  Dunajcem  (tam 
niegdyś  umarł  Faustyn  Socyn  (1604)  i  gdzie  z  majątków 
swoich  z  Męcina,  z  Jakubowic  powypędzali  plebanów  kato- 
lickich, nawet  pozabijali.^)  Każdy  z  delegatów  miał  przy 
sobie  grono  teologów  {collocatores),  Tyszkiewicz  miał  ich 
dwudziestu  i  czterech  z  jezuitów  i  innych  zakonników,  oraz 
akademików  krakowskich ;  po  dwudziestu  i  trzech  mieli  no- 
wowiercy,  którym  przybyli  na  pomoc  najbieglejsi  z  obcych 
krajów  uczeni.  Do  kierunku  obrad  przeznaczył  król  Je- 
rzego Ossolińskiego,  w.  kanclerza  koronnego.  Ale  już  przed 
otwarciem  przewidzieć  można  było  ich  skutek.  Ślepota 
gotowała  się  raczśj  do  wojny,  niżeli  do  zgody.  Bracia  cze- 
scy przyzywali  luteranów,  aby  z  nimi  jeden  pułk  przeciw 
wspólnemu  „nieprzyjacielowi"  stanowili;  katolicy  w  ode- 
zwach swoich  wyrażali  nadzieję:  że  dyssydenci  „heretyckie" 
W§dy  porzucą;  ci  podnieśli  modły  do  Boga  o  pomoc  prze- 
ciwko tym,  „co  splugawili  kościół  Św.,  co  domy  święte*  obró- 
cili w  bałwochwalnie."  W  dzień  otwarcia  luteranie  najnie- 
zgodniejsi  ze  wszystkich,  odprawić  nie  chcieli  wspólnćj 
modlitwy  o  błogosławieństwo  obradom.  Wlekły  się  przecie 
takowe  z  razu  jako  tako.  Rozprawiano  powszechniśj  po 
polsku.  Ossolińskiego  zastąpił  wojewoda  łęczycki  Jan  Le- 
szczyński, wnuk  Rafała  III.,  już  nawrócony  katolik.  Nare- 
szcie po  trzydziestu  i  sześciu  posiedzeniach,  których  skutku 
oczekiwało  ze  skwapliwością  całe  chrześciaństwo,  upór 
i  uszczypliwość  zerwały  wszystko.  Chciał  Gorajski,  aby  przy 
sposobności  nowowiercy  porozumieli  się  między  sobą.  I  z  tego 


^)  Szcz.  Morawski:  Szwedzi  w  K  Sączu, 
Dziąjo  Narodu  Polskiego  III.  26 
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nic  nie  było.    Jak  zwykle  manifesty  i  protestacye  zakoń- 
czyły sejmik  (21.  Listopada). 

Po  śmierci  Cecylii  Renaty  nie  zaniedbał  Władysław 
Nowe  śluby  kró- ponowicnia  związków  małżeńskich.  Nie  miał  jeszcze  jak  lat 
lewskie  pięćdziesiąt;  ale  lubo  przyrodzenie  obdarzyło  go  silnym 
i  pięknym  składem  ciała,  zbytki  młodości  nadwątliły  sil 
fizycznych;  nabrał  zbytecznśj  tuszy  i  zniknęły  owe  wdzięki 
co  ściągały  nań  wszystkich  oczy.^)  Było  myślą  Władysława 
zaślubić  Krystynę,  królowę  szwedzką,  i  tak  rozejm  sztum- 
dorfski  w  pokój  wieczysty  zamienić.  Spodziewał  się,  że 
ułatwi  rzecz  pośrednictwo  Francyi,  którą  wojna  trzydziesto- 
letnia zbliżała  coraz  bardziśj  do  Polski:  miała  już  stale 
posłów  w  Warszawie;  król  polski  miał  nawzajem  we  Fran- 
cyi prywatnego  rezydenta,  którym  był  Dominik  Roncalli. 
Poczynał  się  ten  obyczaj  w  całej  Europie.  Zawzięci  Szwedzi 
nie  chcieli  słyszeć  o  zbawiennym  dla  obudwuch  narodów 
związku:  rozumieli  to  przecie  kiedy  Zygmunta  przedstawili 
Polsce  do  tronu!  Przynajmniśj  usunięty  został  od  ręki 
młodćj  królowy,  elektor  brandeburski,  brat  jćj  cioteczny. 
Poseł  francuzki  de  Bregy-Flecelles  korzystał  ze  sposobno- 
ści, aby  odnowić  dawne  zabiegi  dworu  swojego,  około  oże- 
nienia króla  z  którą  z  księżniczek  francuzkich.  Jeduę  z  nich 
z  itsięiniczką  Maryc  Ludwikę,  księżniczkę  niwerneńską,  córkę  Karola  I. 
''^Tudwik'"^^  ^  Gonzagów,  księcia  mantuańskiego  i  Katarzyny  Lotar)'u- 
skiśj  zalecały  700,000  talarów  gotowego  posagu,*)  zacłiwa- 
lona  piękność  i  przymierze  francuzkie,  z  którćm  bardzo 
dobrze  działo  się  Szwecyi.  Francya  właśnie  do  szczytu 
wielkości  dochodziła.  Na  jćj  korzyść,  a  na  poniżenie  domu 
austryackiego ,  wypadała  głównie  trzydziestoletnia  wojna. 
Wystąpił  okazale  po  Maryę  Krzysztof  Opaliński,  wojewoda 
poznański.     Po    podpisie    umowy    ślubnśj    (26.    Września) 


^)  Yisconti. 

*;  Eewers  aux  Arcłuves  du  Royaume, 
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W  Fontainebleau^)  odprawił  wjazd  do  Paryża  bramą  Św.  An- 
toniego (29.  Paźdz.)  i  złożył  królowćj  krzyż  brylantowy  war- 
tości 100,000  talarów.  Taka  była  jeszcze  wzniosłość  dw^oru 
polskiego,  że  Władysław  nie  pozwolił  małżonce  ustępować 
pierwszeństwa  bawiącćj  owego  czasu  w  Paryżu  królowćj  an- 
gielskićj.  Od  marszałkowćj  de  Guebriant  odprowadzona 
(27.  List),  wspaniale  przyjmowaną  była  w  Polsce  królowa. 
Brat  królewski  Karol  Ferdynand,  biskup  wrocławski  i  płocki 
przyjmował  ją  pod  Gdańskiem  (Luty),  które  to  miasto  ta-  ^^^, 
kie  wyprawiało  „komelye,"  że  własnem  królowy  zdaniem, 
nic  podziwienia  godniejszego  nie  widziała.^)  Sama  opera 
[Kupidyn  z  Psychą\  którą  ułożył  poeta  nadworny  Pucci- 
teiii,  kosztowała  blizko  stu  tysięcy  talarów;  przygrywali 
muzycy  królewscy  pod  mistrzem  Sachi^  co  mogli  iść  w  po- 
rów^nanie  z  najlepszymi  w  Europie.^)  Po  operze  nastąpił 
balet  przecudny.  Był  to  taniec  orłów  białego  i  czarnego, 
wyobrażających  herby  króla  i  królowy.  Innego  wieczora 
wzniósł  się  przed  oczami  królowy  sztuczny  gmach  cały 
z  ognia.  A  były  dla  ludu  maszty  wysokie,  gładkie,  tłu- 
stością  wysmarowane,  na  które  drapały  się  pachołki  po  na- 
grodę zawieszoną  u  szczytu.*)  Przejeżdżając  Polskę,  zamiast 
dziwolągów,  jak  sobie  wystawiała,  z  ukontentowaniem  wi- 
działa Ludwika  kraj  taki,  jak  te,  które  opuściła  i  które 
przejeżdżała.^)  Gdy  zbliżyła  się  do  Wafszawy,  przyjął  ją 
w  mieszkaniu  wiejskiem  króla  w  Falentach  młodziuchny 
a  dziwnie  piękny  królewicz  Zygmunt  Kazimierz.  Zaślubiny 
odprawiły  się  w  stolicy  (10.  Marca). 

Stan    wewnętrzny    kraju  był    rzeczywiście   świetnym,     stanicraju. 
Niedarmo  po  pamiętnych  tryumfach  zeszło  lat  kilkanaście 
zewnętrznego   pokoju.    Odrosła  ludność,  podniosło  się  go- 

^)  Du  Mmt  VI.  (I.)  326.   -    Dogiel  I.  -169. 

^)  Pamiętniki  Alhr*  Radzimiia  II.  185. 

*)    Yiscmiti. 

*)  Lahoureur, 

^)  List  do  j6j  siostry  Le  Roy  w  Paryżu  (1664). 
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spodarstwo,  podniósł  się  przemysł,  z  nim  wzrosło  bogactwo. 
Do  Gdańska  cliodziło  w  roku  korytem  Wisły  .5,000  stat- 
ków; na  nicli  samego  zboża  za  trzy  miliony  talarów.  Bito 
drogi,  stawiano  mosty,  wznosiły  się  budowle,  gmachy. 
Szczególniśj  na  pograniczu  Szlaczka,  gdzie  wojna  trzydzie- 
stoletnia przepędzała  uciśnioną  ludność  protestancką,  zakwi- 
tnęły:  Międzyrzec,  Bojanów,  Rawicz,^)  Zduny,  Krotoszyn. 
Na  Litwie  obsypani  bogactwy  Radziwiłłowie  w  dobrach 
Mirskich,  utworzyli  „krainę  włoską  pośród  Sarmacyi.'* 
W  Sandomierskiem  pod  Iwaniskami  Krzysztof  Ossoliński, 
brat  Jerzego,  wyłożył  30  milionów  na  wzniesienie  ogrom- 
nego zamku,  który  od  swojego  imienia  i  herbu  nazwał 
Krzyżtoporem ;  było  w  nim  tyle  wież  ile  pór  roku,  tyle 
obszernych  mieszkań  ile  miesięcy,  tyle  okien  ile  dni  w  roku. 
Wojewoda  krakowski  Lubomirski,  któremu  do  wielkiego 
już  bogactwa  przybyły  dochody  z  odkrytćj  kopalni  soli 
w  Swierczy  pod  Wieliczką,  podnosił  gmachy  w  Wiśniczu, 
Łańcucie,  Podolińcu;  samych  kościołów  wymurował  dwa- 
dzieścia. Warszawa  dosięgła  wysokiój  świetności:  przybyła 
jśj  Praga  z  trzema  kościołami  a  miała  już  takowych  dwa- 
dzieścia i  kilka;  ludności  liczono  jśj  (oczywiście  z  przesadą) 
200,000.2)  Krakowskie  onejże  przedmieście  ozdobiły  pałace: 
Kazano wskich,  Ke^niecpolskich,  Radziejowskiego,  Denhofów; 
w  innych  stronach  miasta  stanęły  pałace:  Ossolińskiego, 
Daniłłowicza,  Dwór  gdański.  Zjawiły  się  gospody  dla  po- 
dróżnych. Pijarom  wzniesiona  została  teraz  wspaniała  świą- 
tynia. Kaplicę  zamkową  ozdobiły  obrazy  najsławniejszych 
malarzy.  Obicia  zamkowe  były  najpiękniejsze  w  świecie; 
w  pałacu  Ujazdowskim  takie  były  jak  w  pokojach  papie- 
skich. ^)  Ogrody  królewskie  tak  były  piękne  jak  tylko 
dozwalało   niebo.*)     Mieszkania   panów   po    całym  kraju 


1)    Vol  leg.  m.  955. 

^)  Kudawski;  Histońar.  pol  V.  177. 

«)  Mucante. 

*)  Laboureur, 
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ozdobiły  się  nietylko  w  kobierce,  w  drogie  makaty,  zdobyte 
na  wojnach  z  Osmanami,  ale  i  w  zegary,  w  kosztowne  na- 
czynia i  inne  sprzęty.  Skarbce  pańskie  przepełnione  były 
obfitością  sreber.  Odznaczał  się  między  innemi  w  stolicy 
pałac  Kazanowskicb,  zbogaconych  rozrzutnością  króla,  kiedy 
jeszcze  był  królewiczem.  Widziałeś  tam  srebrne  beczki  o  zło- 
tych obręczach,  albo  misterne  zdroje  sączące  wino,  lub  wody 
pachnące;  widziałeś  najrzadsze  ciekawości  ze  złota,  srebra, 
ze  słoniowśj  kości  i  bursztynu,  mniśj  jeszcze  wystawiane  dla 
widoku,  jako  raczćj  na  podarki  dla  odwiedzających.  Prze- 
sadzali się  panowie  w  strojach,  w  służbie.  Dawne  kuny 
obróciły  się  w  sobole,  koty  leśne  w  rysie;  dyamentów  świe- 
ciło się  w  kraju  tyle  ,jak  gwiazd  na  firmamencie."  Pospo- 
lity pan  miewał  na  służbie  do  dwuchset  dworzan;  byli, 
którzy  ich  liczyli  na  pięć  i  sześćset;^)  jedni  byli  do  służby 
pokojow&j,  inni  do  stajennej,  do  polowania,  inni  do  rozwo- 
żenia listów,  a  wszyscy  ze  szlacheckiój  młodzieży,  wszyscy 
w  atłasy  przybrani;  daw-ną  czeladź  zastąpili  hajducy,  ko- 
zacy, lokaje  w  barwach  pańskich.  Na  każdą  podróż  wycho- 
dził z  panem  tabor  ze  sprzętami  podróżnemi,  zajmujący 
częstokroć  milową  przestrzeń:  za  pocztami  nadwornemi  po- 
stępowała służba  stajenna,  potem  kapela,  dalćj  służba  my- 
śliwska; dopiero  jechał  sam  pan  w  sześciokonnym  powozie, 
otoczony  licznem  gronem  przyjaciół.  Takiego  przepychu 
jaki  panował  u  polskich  panów,  nie  widziano  nigdzie.  Cu- 
dzoziemiec sądził  się  przeniesionym  we  śnie  do  zaczarowa- 
nych pałaców.^)  Posłowie  obcy  nie  silili  się  daremnie,  aby 
dorównać  temu  zbytkowi.^)  Już  to  powiedzieliśmy,  zwano 
króla  polskiego  królem  królów.*)    Cudzoziemcy  dziwili  się 


^)  Poselstwo  hr,  d!Avaux. 

«)   Lahoureur  I.  134,  40,  1,  154,  210,  14.    II.  52,  141,  210. 
Opisanie  Warszawy  (Jarzeni  ski). 

*)  Marescotfi  (Poselstwo  do  Polski). 

*)  Dalćrac:  Jnecdottes  de  Pologne  II.  293,  306. 
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tylko,  że  Polacy  koszul  nie  nosili;^)  ale  mylili  się:  błąd 
ztąd  urósł,  że  przy  stroju  polskim  nie  wywijano  kołniei-zy 
od  koszuli.  Wykwintność  stroju  była  owszem  taka,  że  nim 
rok  schodziłeś  w  jakiój  odzieży,  już  na  ciebie  patrzano  jak 
wróble  na  sowę  i  mówiono:  że  twój  ubiór  pamięta  potop. 
Zmieniano  modę  nietylko  w  stroju,  czuprynach,  ale  w  ru- 
chach, stąpaniu,  witaniu.^)  Przydajmy  słowo  o  biesiadach. 
Były  takowe  częste  i  ludne.  Jedna  kosztowała  częstx)kroć 
„50  i  60,000  liwrów,"  szczególniój  z  powodu  mnogości  bie- 
siadników. Każdy  z  zaproszonych  wiódł  z  sobą,  domowni- 
ków, którzy  szykowali  się  za  nim  u  stołu  i  rozrywali  pół- 
miski. Często  „za  sto  talarów"  natłuczono  szkła.  Zastawiano 
stoły  w  największych  izbach;  w  jednym  rogu  stał  kredens 
z  rzędami  srebrnych  misek  i  talerzy,  które  przechodziły 
wysokość  chłopa;  w  drugim  był  chórek  dla  kapeli.  Stoły 
pokrywano  holenderskiemi  obrusami,  talerze  serwetą;  przy 
każdym  była  łyżka;  nóż  przynosił  gość  ze  sobą.  Nira  zasie- 
dli panowie  do  stołu,  kilku  dworzan  obchodziło  wszystkicli 
z  miednicami  i  kubkami  złocistemi,  tudzież  z  ręcznikami  do 
oczyszczenia  rąk ;  krajczowie  krajali  mięso.  Były  potrawy  żółte 
ze  szafranem,  czerwone  z  wiśniowym  sokiem,  czarne  ze  śli- 
wkami i  miodownikiem,  brunafne  na  gąszczu  z  cebuli.  Zasta- 
wiano pasztety,  galarety,  bianki,  marcypany;^)  ale  grunt 
kuchni  stanowiły  kluski,  kapusta,  mięsiwa  wszelkiego  ro- 
dzaju: „w  grochu  pływała  słonina  jak  wieloryb  po  morau;'' 
wszystkie  potrawy  mocno  zaprawiano  solą  i  korzeniami;  ryb 
nigdzie  tak  dobrze  jak  w  Polsce  nie  zaprawiano.  W  czasie 
obiadu  piwo,  po  obiedzie  zapijali  panowie  najkosztowniejsze 
wina,  kielich  kolejnie  sobie  podając.  Przygrywała  kapela: 
po  skrzypcach  dęte  instrumenta;  w  końcu  śpiew  dziatwy. 
Trwfda  biesiada  cztery  i  pięć  godzin.*)   Nie  liczono  wszakże 


^)  Posłnchanie  Zawadzkiego  u  króla  angiel.  (1634).  —  Mottev3le. 

2)  Pasek  62.  —  Starowolski.  5 

*)  Opaliński:  Satyra  X.    { 

*)  Beauplan.—  Opaliński. —  Starowolski :  Reforma  ohyczajów  1 73b 
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wigcśj  nad  20,000  panów  bogatych  starostwami,  urzędami  du- 
chownemi  i  świeckiemi,  którzy  tak  opływali  w  dostatkach; 
wigksza  część  szlachty  (poveri  in  patrimonio^)  żyła  w  mierności. 
Jeszcze  tćż  w  kraju  utrzymywały  się  w  mierze  nauki.  ^) 
Wspomnieliśmy  o  zabiegach  Mohyły  około  szkół  na  Rusi. 
Władysław  upoważnił  (dnia  22.  Września  1644  r.)  katedrę 
obojga  prawa  przy  akademii  wileńskiój,  uposażoną,  przez 
Kazimirza  Lwa  Sapiehę,  wówczas  marszałka  nadwornego 
litewskiego.  Wprawdzie  zamiast  czterdziestu,  jak  dawniej, 
liczono  dwom  akademiom  świeckim,^)  krakowskiśj  i  zamoj- 
skiej, już  tylko  siedemnaście  kolonij\  w  nich  około  8,000 
uczniów;  ale  Jezuici  mieli  trzydzieści  i  sześć  kolegiów^ 
około  10,000  uczniów.  Mówimy  o  szkołach  wyższych,  ka- 
tolickich. Były  prócz  tego  szkoły  pijarskie,  szkoły  inno- 
wierców i  szkółki  elementarne.  Jakkolwiek  więc  spory, 
o  których  napomknęliśmy,  między  akademią  krakowską  a  za- 
konem Jezusowym  nużyły  tylko  daremnie  pisarzy,  kraj 
miał  jeszcze  uczonych  mężów.  Niezbyt  dawno  (1611)  Ojciec 
Św.  wybrał  między  Polakami  Abrahama  Bzowskiego  i  na- 
znaczył mu  mieszkanie  w  Watykanie,  gdzie  tenże  dzieje 
kościoła  (Baronijusza)  doprowadził  od  r.  1198  do  1572. 
Jan  Komenijusz,  rektor  szkoły  leszczyńskićj,  ogłosił  naukę 
języków  (Janua  Unguarurn)^  którą  jak  biblię  tłumaczono  na 
wszystkie  języki.  Ksiądz  Szyrwid,  S.  J.  ogłosił  (1639) 
gramatykę  języka  litewskiego.  Syreński  Szymon,  którego 
prace  wspierała  Anna,  siostra  Zygmunta  III.,  sama  chętnie 
w  Brodnicy  bawiąca  się  botaniką,  rozpostarł  naukę  o  Przy- 
rodzeniu  i  utyciu  ziół,  Kazimierz  Siemonowicz  nazywany 
jest  dotąd  ojcem  artyleryi;  dzieło  jego:  Jrs  magna  artille- 
ńae,  współczesne  pierwszemu  (1628)  w  tćj  materyi  dziełu 
angielskiego  inżyniera  Koberta  Norton,  wyszło  staraniem 
Władysława,    Miał  jeszcze  kraj  Knapskiego,  filologa,  polyhi- 


^)  Relatione  di  Polania  (1565— lo68)  Jul.  i  Fulv.  Ruggieri. 
*;  Instrukcya  ojca  śrv.  dana  r.  1622  nuncyuszowi  LanceUoti. 
^)  Łukaszewicz:  Historya  szkóh  I. 
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stora  Jonstona  ze  Szamotuł,  Petrycego,  tłumacza  dziel  Arj- 
stotelesowych,  Święcickiego,  geografa.  Miał  publicystów  i  li- 
lozofów,  po  Górnickim,  Opalińskiego  Andrzeja,  Moskorzow- 
skicli  (Jarosza  i  Piotra):  płodnego  i  pełnego  zdrowych  rail, 
Szymona  Starowolskiego ;  miał  kaznodziei :  po  Skardze 
(t  1612)  Białobrzeskiego,  Wujka,  Birkowskiego  (dominikana), 
Bembusa  i  innych:  we  Francji  pojawia  się  tacy  dopiero  od 
połowy  tego  wieku.  Miał  kraj  i  znakomitych  dziejopisarzy, 
w  Kobierzyckim,  kasztelanie  gdańskim,  w  Piaseckim,  bisku- 
pie przemyślskim.  Już  Stryjkowski,  kanonik  miednicki,  spi- 
sał był  dzieje  Litwy  do  roku  1582;  Stanisław  Samicki  po- 
sunął obraz  dziejów  narodowych  do  roku  1586;  GóniicM 
opowiedział  panowanie  Zygmunta  Augusta  a  Solikowski 
pomknął  opowiadanie  tamtego  do  roku  1590;  Kejnhold 
Heidenstein  zostawił  opis  wojny  moskiewskiej  Bathorego 
i  sięgnął  dalszych  wypadków  do  końca  szesnastego  wieku; 
Łubieński  Stanisław  dał  opis  wojny  domowej,  Petrycy  (Jan 
Innocenty)  ostatniej  wojny  z  Osmanami;  Schutz  napisid  iii- 
storyę  Prus.  Już  weszło  w  obyczaj  opisywać  szczegółowe 
wypadki,  Kobierzyeki,  który  na  polecenie  samego  Włady- 
sława zajął  się  żywotem  jego,  przewybornie  opowiedział  ta- 
kowy do  końca  panowania  ojcowskiego ;  doprowadził  go  zaś 
do  śmierci  królewicza  Zygmunta  Kazimierza,  inny  bistorjo- 
gi-af  Everhard  Wassenbei^.  Między  dziejopisarzy  tych  cza- 
sów policzyć  jeszcze  potrzelwi:  Węgierski^o,  Okolskiego, 
Damalewicza.  Już  Jan  Pistoiyusz  ogłosił  był  w  Bazylei 
(1582)  dość  pełny  zbiór  dziejopisarzy  -pohkifh  (Corpus  /lisi. 
pol.\  w  którym  pomieścił  prace  Miechowity,  Kromera, 
Gwagnina  i  niektórych  innych.  Herburt  Szczęsny  wydal 
w  Dobromilu  (1612)  kronikę  Kadłubka  i  pierwsze  ksiąg 
sześć  Długosza  (1615).  Litera  łacińska  zastąpiła  gockę. 
W  Ostn^u,  gdzie  książę  Konstanty  zaprowadził  drukarnij, 
wyszło  roku  1581  pierwsze  wydanie  biblii  dla  kościi^  gre- 
ckiego. Jeszcze  na  to  zdobyć  się  nie  mogła  Moskwa,  gdzie 
pierwszy  druk  zjawił  się  dopiero  1564  roku;  ciemne  ducho- 
wieństwo spaliło  tam  pierwszą  drukarnię,  którą  z  Polski 
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(1553)  otrzymano  za  Iwana  IV.,  kapłani  nawet  zaledwie 
umieli  rozpoznawać  litery;  z  pamięci  odprawiali  modlitwy,^) 
W  księżnicy  krakowskiej  liczono  2,000  kodeksów,  kilka  ty- 
sięcy inkunabułów,  2,000  innych  dzieł.  Język  tylko  polski, 
czysty  szczególniej  na  Rusi  pod  wpływem  osadników  pol- 
skich, gdzie  prócz  tego  wprowadzony  został  do  sądów  wraz 
ze  statutem  litewskim ,  psuć  się  poczynał  pod  królami  ob- 
cego pochodzenia.  Eozmawiano  chętnie  na  dNvorze  obcymi 
językami;  sam  Władysław  posiadał  tak  dokładnie  prócz 
łacińskiego  języki  niemiecki  i  włoski,  „że  Niemiec  i  Włoch 
wziąłby  go  łatwo  za  swojego  ziomka."^)  Przez  „wydwarza- 
nie"  mieszano  do  mowy  wyrazy  czeskie  i  łacińskie;  w  po- 
ezyi  nawet  mieszano  wiersze  łacińskie  z  polskiemi.  Gdyby 
mowa  polska  postępowała  był^  w  uprawie  poczętćj  za  Zy- 
gmunta Augusta,  nie  wyrównałby  jśj  pewnie  żaden  język 
w  Europie.  Wszakże  obok  kaznodziejów  i  niektórych  przy- 
najmniej dziejopisarzy,  miał  jeszcze  kraj  wybornych  uprawla- 
czy  języka  w  Mikołaju  Sępie  Szarzyńskim  (f  1581),  w  Szy- 
monie Symonidesie  „Katullu  polskim"  (f  1629),  w  Kacprze 
Miaskowskim  (f  1622),  w  Klonowiczu  (f  1608),  współzawo- 
dniku Kochanowskiego,  w  Otwinowskim,  w  Samuelu  Twar- 
dowskim, Gawińskim,  w  Zimorowiczach  i  Opalińskim.  Nie 
zapomnijmy:  były  to  czasy,  w  których  jeszcze  (1616)  Rzym 
potępiał  teoryę  Kopernika  o  nieruchomości  słońca:  wiado- 
mo, wymazał  ją  z  Indexu  dopiero  Benedykt  XIV.  (1754). 
Nietylko  zaś  nauki,  kwitnęły  w  Polsce  i  sztuki.  Wskazują 
to  wspomnienia,  których  w  swojem  miejscu  nie  pominęliśmy. 
Ojciec  Władysława  kochał  się  w  malarstwie  i  muzyce ;  Luca 
Mtirantio  był  mistrzem  jego  kapeli.  Sławnym  na  zawsze 
pozostanie  z  tych  czasów  rytownik  Jeremiasz  Falck;  a  go- 
dzi się  także  przypomnieć  posąg  podniesiony  (1643)  w  sto- 
licy Zygmuntowi  III. :  ulany  z  bronzu  w  Krakowie  przez 
Daniela  Thyma,  stanął  na  słupie  z  chęcińskiego  marmuru. 


^)  Karamzyn  pod  r.  1547,  1563,  84.  —  Flełscher. 
«)  Kóbierzycki  20, 


410  WŁADYSŁAW  ZYGMUNT  IV..  (WAZA). 

Niestety!  były  to  ostatnie  chwile  świetności  państwa. 
Nie  groziło  mu  jeszcze  niebezpieczeństwo  zewnętrze;  zasła- 
niała od  niego  doświadczona  przy  początku  panowania  sława 
wojenna  Władysława;  co  zapowiadała  bliska  przyszłość, 
wnieść  to  można  z  obrazu  ostatnicłi  sejmów.  Z  niemocą 
już  zupełną  władzy  królewskićj,  wykonawczćj  „zagęszczały 
się  coraz  bardziśj  infamie,  najazdy,  rozboje  i  inna  swawola, 
którą  contemptrix  legum^  non  vmdicata  licentia  narodziła;') 
mnożyła  się  „po  wszystkicłi  kątach  wyuzdana  jiire  uicforum 
insolentia^  w  tę  nadzieję  grzeszących,  że  się  exekucyi  nie 
boją."  Z  długiego  próżniactwa  i  zbytków  pokoju  zrodziły 
się  niesnaski  domowe,  rodzinne  i  zjadliwe  między  panami 
zawodnictwo.  Tćj  chwili  trwały  niepowściągnione  swary  mię- 
dzy Ossolińskim  a  marszałkiem  nadwornym  Kazanowskim; 
bili  na  Ossolińskiego  Wiśniowieccy  i  Gębicki  (Piotr),  teraz 
biskup  krakowski;  bronił  go  Lubomirski  Stanisław,  woje- 
woda krakowski.  Na  Rusi  ścierali  się  między  sobą  Wiśnio- 
wieccy, Koniecpolscy,  Kazanowscy,  Kalinowscy;  w  Litwie 
Radziwiłłowie  z  Sapiehami;  w  Prusiech  Działyńscy  z  Wei- 
herami,  dwie  miejscowe  rodziny  senatorskie:  Działyńscy 
podnosili  przywileje  szlacheckie  —  polszczyznę ;  Wejherowie 
stawali  przy  jniejskich  —  przy  niemczyznie.  Już  od  lat 
kilku  jenerał  pruski  z  tćj  przyczyny  nie  dochodził.^)  Każda 
z  wielkich  rodzin,  które  wymieniliśmy,  miała  klientów,  stron- 
ników: Cały  kraj  był  tym  sposobem  w  nieukojonych  kłó- 
tniach. Niedawno  „mały  wzrostem,  ale  cnotą  najwyższym 
równy"  Jeremiasz  Wiśniowiecki  (syn  Michała,  starosty 
owruckiego)  wyrzucił  własnemi  pocztami  Kazanowski^o 
z  Rumna,  Koniecpolskiego  z  Hadziacza,  a  że  mało  szanował 
króla,*)  taką  miał  u  szlachty  miłość,  iż  wyrobił  sobie  u  sej- 
miku łuckiego,  aby  raczśj  rwały  się  sejmy,  niżeliby  on  był 
z  posesyi  ruszony.  Na  ostatnim  sejmiku  w  Ostrowiu  strze- 

^)  Instrukcya  na  sejmiki.  —  Staro  wolski:  Reforma  obyczajów'^- 
*)  Pamiętniki  Albr.  Radzimłla  II.  57. 
')  Maszkiewicz. 
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lono  do  posła  (Jabłonowskiego),  trzech  szlachty  zabito,  pięć- 
dziesiąt raniono.  Cóż  mógł  król?  Mąż  wielki,  co  mu  przy- 
znawali, którzy  z  bliska  sądzić  o  nim  mogli,  tak  świetnie 
począwszy  rządy  swoje,  z  winy  sejmów,  które  go  wiązały, 
wyszedł  prawie  na  gnuśnego  króla.  Widzieliśmy  jak  dare- 
mne były  usiłowania  jego  około  poprawy  smutnego  stanu 
rzeczy  pospolitej,  jak  daremnie  prosił  o  „miesiąc  jeden,"  aby 
ją  przynajmniej  od  najazdów  tatarskich  ubezpieczyć.  —  Nie- 
zmordowany w  zabiegach  swoich,  aby  położyć  tamę  swarom 
domowym,  przedsięwziął  teraz  zająć  umysły  wielkiemi  spra- 
wami. Podniosło  dochody  jego  oczyszczenie  z  długu,  do 
którego  dopomógł  mu  sejm  roku  1643,  a  przymnożył  spo-  windysław  za- 
sobów do  wojny  posag  żony ;  ośmielała  przyjaźń  z  Francyą.  ™^®"»  ^'»^'^ 
Z  Moskwą  miał  pokój,  utwierdzony  właśnie  przez  Aleksego 
Micbajłowicza,  który  w  roku  ostatnim  po  ojcu  nastąpił.  Ze 
Szwecyą  nie  wyszedł  tćż  był  jeszcze  rozejm  sztumdorfski, 
a  Władysław  przyrzekł  był  narodowi  przy  elekcyi,  że  o  ko- 
ronę szwedzką  nastawać  nie  będzie.  Gotów  każdój  chwili 
odstąpić  takowćj  Krystynie,  pragnął  tylko  za  to  otrzymać 
od  nićj  pomoc  do  nagrodzenia  sobie  straty,  nabytkiem  bra- 
tnich Czech  i  Szlązka,  do  czego  przy  trwającćj  wojnie  strę- 
czyły  się  wszelkie  łatwości  ;^)  ale  hrabia  de  Bregy  nie  doka- 
zał  nakłonić  Szwecyi  do  układów.  Zdawało  się  jej,*że  Polacy 
szukają  takowych,  aby  zerwane,  posłużyły  do  odnowienia 
wojny  wstrzymywanej  rozejmem;^)  co  nie  zgadzało  się  by- 
najmniej ze  szlachetnym  Władysława  charakterem.  Upór 
Szwedów  wstrzymywał  układy,  pokoju  wszakże  nie  zrywał. 
Ubezpieczonego  z  tej  strony  ujęła  Władysława  ochota  wy- 
swobodzenia ludu  polskiego,  co  uprawiał  w  niewoli  stepy 
tatarskie,  i  ubezpieczenia  kraju  na  zawsze  od  tatarskich 
najazdów,  a  sądził  także,  że  dobrze  było  zatrudnić  Kozaków, 
którzy,  jak  były  doniesienia,  gotowali  się  znowu  do  powstania 


^)  Linage  de  Yauciennes:   Memoires  de  ce  f/m  s^est  passe  en 
Suede  I.  77,  112,  127. 
)        2)  Tamże  I.  307. 
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i  zmawiali  się  ze  samemiź  Tatarami.  Powściągnieni  od  na- 
jazdów na  Przekop  i  morze,  byle  „kozakować,"  a  oraz  po- 
mścić krzywdy  swoje,  „obrońcy  wiary"  nie  mieli  wstrętu  do 
związków  z  jćj  nieprzyjaciółmi.  Wyżśj  jeszcze  sięgała  myśl 
Władysława.  Sto  pięćdziesiąt  tysięcy  jeńców  polskich  ciężko 
i  nago  pracowało  to  na  galerach,  to  po  więzieniach  osmań- 
skich i  wzdychało  do  nieba  o  wyswobodzenie;  galery  ture- 
ckie nie  znały  prawie  innych  rąk,  tylko  polskie  i  moskiew- 
skie; a  iluż  jeńców  polskich  poturczyło  się  i  bluźniło 
imieniowi  Jezusa !  Niedawno  zaś  sułtan  dopominał  się  je- 
szcze Od  Wojciecha  Miaskowskiego,  wysłanego  doń  w  roku 
1641,  aby  Kozacy  w  pień  byli  wycięci,^)  chociaż  smutnemi 
zwycięztwy  ubezpieczyła  go  już  od  nich  Polska.  Władysław 
układał  sobie  zatamow^ać  postęp  Osmanów  i  zasłonić  Polskg, 
wzmacniając  wołoską  ścianę.  2)  —  Widzieliśmy,  już  dawno 
zabierał  się  do  tego.  Nie  w  innym  celu  wchodził  w  poro- 
zumienie z  Persyą.  Wysłany  tam  Teofil  Szemberg  zabity 
był  w  powrocie  na  puszczy ;  ale  było  od  niej  powtórne  po- 
selstwie w  r.  1 644.  Teraz  zaś  nasuwała  się  łatw^ość  do  pi^zy- 
mierza  z  Wenecyanami,  którym  Osmanie  zagrozili  ostatniego 
roku  w  K&,ndyi.  Zjechał  za  takowem  pod  pozorem  powin- 
szowania ślubów  małżeńskich  Władysławowi,  znany  mu  je- 
szcze od.  podróży  po  Włoszech  znakomity  Wenecyanin  Jan 
Tiepolo;  popierał  go  de  Torre^  nowy  (1645)  nuncyusz  pa- 
piezki:  obadwaj  zaręczali  wsparcie  pieniężne  od  papieża, 
Hiszpanii  i  książąt  włoskich,  nawet  od  Francyi,  wsparcie 
czynne  od  duchowieństwa  wschodniego,  którego  tajemni  po- 
słowie (dwaj  zakonnicy)  nadstawiali  nawet  Władysławowi 
koronę  grecką.  —  Wnosząc  z  ostatnich  sejmów,  mało  mógł 
się  spodziewać  Władysław,  ażeby  go  ochotnie  wsparł  na- 
ród ;  aż  nazbyt  cieszyli  się  Polacy,  że  „gdy  wszędzie  wrzały 
marsowe  burze,  u  nich  z  łaski  Najwyższego   było  cicliu- 

^)  Relacya  poselstwa  p.  Miaskowskiego  do  Stambułu  r.  1641. 
*)  Lahoureur.  —   Linage  de  Yauciennes  I.  63.  —  Chevalier: 
Hist,  des  guerres  des  Cosaques  5. 


WŁADYSŁAW  ZYGMUNT  IV^  (WAZA).  413 

Sieńko;  jak  bezpieczny  spektator  u  brzegów  morza,  patrzali 
spokojnie  na  szalejącą  przed  nimi  burzę  bałwanów."^)  Z  oba- 
wy, aby  owszem  otwartćj  przeszkody  nie  spotkał,  wolał  Wła- 
dysław poświęcić  swoje  majątki  i  wziął  się  do  rzeczy  w  naj- 
większej tajemnicy.  Sprowadziwszy  do  Warszawy  (10.  Stycz.) 
w.  hetmana  koronnego,  zwierzył  się  tśż  jemu  tylko  samemu 
i  w.  kanclerzowi  koronnemu  Ossolińskiemu.  Podpisane  zo- 
stało natychmiast  (13.  Stycz.)  przymierze  tajne  z  Wenecyą. 
Ostatnia  przyrzekła  dostarczyć  w  ciągu  dwóch  lat  500,000 
talarów  na  zaciągi.  Koniecpolski  skreślił  plan  zniesienia  Ta- 
tarów i  wyprawił  inżyniera  do  zwiedzenia  brzegów  Czarnego 
morza.  Na  nieszczęście  umarł  wkrótce  (11.  Marca)  w  swoich 
Brodach.  Wszakże  nie  zraził  się  tem  Władysław,  w  którym 
odżyła  rzeźwość  i  ochota  młodości.  Miał  już  przecie  4,000 
kwarcianych  na  granicach,  600  muszkieterów  w  Kudaku, 
przy  boku  nieszczupły  szyk  dragonów,  ile  z  prostego  ludu, 
tańszych  i  pożyteczniejszych,  oraz  dwanaście  kompanij  gwar- 
dyi  niemieckićj  po  100  ludzi,  którćj  przywodził  oboźny  li- 
tewski Osiński;  kosztowała  go  200,000  zł.  rocznie.  Dzięki 
staraniom  jego,  opatrzone  były  zbrojownie  w  Krakowie, 
Warszawie,  Lwowie,  Barze,  Pucku  i  Malborgu;  nie  brako- 
wało w  nich  smoków,  wężownic,  bazyliszków,  szmigownic, 
kobuzów,  moździerzy;  w  samćj  zbrojowni  warszawskićj  ulano 
80  dział  z  łupów  smoleńskich;  proch  też  nie  w  samym  Gdań- 
sku wyrabiano;  wyborną  strzelbę  miało  wojsko  z  Holandyi, 
zkąd  Władysław  sprowadził  na  jenerała  artyleryi  po  zmar- 
łym Pawle  Grodzickim  Krzysztofa  Arciszewskiego,  wsławio- 
nego najprzód  w  służbie  fraucuzkiej  (1629)  potem  w  holen- 
derskićj,  jako  założyciel  portów  w  Rio -Janeiro^  Bahia^ 
Femainbuco  {w  Brazylii,^)  Przysposobione  siły  postanowił 
Władysław  pomnożyć  zaciągami  zagranicznemi,  nad  któremi 
za  poleceniem  królowy  miał  podobno  objąć  dowództwo  po- 


*)  Pamiętniki  Albr.  RahiwiUa  II.  119.  —  M9wa  Opalińskiego 
wojewody  poznańskiego. 

')  Kampania  holendersko-amerykańska  wybiła  mu  medal. 
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seł  francuzki  vice -hrabia  d^Arpajon^  wiozący  mu  order  św. 
Ducha.  Już  przychylał  się  do  przymierza  Aleksy  Michajło- 
wicz,  którego  posłowie  przybyli  właśnie  (Marz.)  z  oznajmie- 
niem wstąpienia  onegoż  na  tron;  przychylali  się  doń  hołdo- 
wnicy  osmańscy:  Jerzy  I.  (Rakoczy)  po  Bethlenach  (Gabo- 
rze i  Stefanie)  książę  siedmiogrodzki,  Stefan,  wojewoda  wo- 
łoski, nawet  Islam  Giraj,  han  krymski,^)  ów  niegdyś  jeniec 
Chmieleckiego  (str.  334)  nieukontentowany  z  Porty,  że  sobie 
Chersonię  taurycką  przyswoiła.  Wkrótce  gdy  królowa  za- 
liczyła na  rachunek  Wenecyi  połowę  sumy  przez  ostatnią 
przyrzeczonej,  przysposobionego  już  było  16,000  zacigżnika 
ze  Szwedów,  Niemców,  Ślązaków,  Pomorzan ;  rachowano  na 
30,000  pocztów  nadwornych;  gwardya  królewska  urosła  do 
6,000.  Gotowy  —  opowiada  Tiepolo  —  był  plan  wojny.  Wo- 
łosi i  Mołdawianie  iść  mieli  w  przednićj  straży;  za  nimi 
wojsko  królewskie;  na  hetmana  Utewskiego  i  Moskwę  spu- 
szczano sprawę  z  Tatarami.  Marzono  już  wydarcie  Stam- 
bułu i  grobu  Chrystusowego;  radowali  się  Słowianie  zadu- 
najscy.  Brakowało  tylko  przyzwolenia  sejmowego  na  wypo- 
wiedzenie wojny.  Aby  z  tćj  strony  usunąć  trudności,  Os- 
soliński pojechał  na  Kuś  końcem  pobudzenia  Kozaków  do 
wycieczki  i  wywołania  zaczepki  ze  strony  przeciwnej.  Wła- 
dysław chciał  wziąć  na  rejestr  12,000  Kozactwa  i  60  cza- 
jek. Mimo  wielkich  klęsk  dopiero  doznanych,  wiedzieU  do- 
brze Kozacy  jak  szczerego,  tylko  bezsilnego  mieli  we  Wła- 
dysławie obrońcę;  przypominają  ich  śpiewki,  jak  chętnie 
„służyłyb  jemu  jak  Bohowi,"  jak  z  Lachiwby,  jak  z  ridnymi 
bratami  żyły  i  Tatariw  wojuwały;"  jak  „Karola  Polszczy 
jak  Bohab  szanowały."  Zaraz  więc  zjechali  do  Warszawy 
ataman  Barabaszenko ,  pisarz  Bogdan  Chmielnicki.  Ileż  nie- 
szczęść zajęcie  Kozaków  byłoby  oszczędziło  krajowi!  Prze- 
czuwał to  Władysław.  Ale  zabiegi  jego  nie  mogły  utaić  sig 
przed  narodem;  a  jak  opowiada  Tiepolo,  senat  wenecki  uską- 
pił  złota  na  pogłaskanie  głównych  przewodników.    Objawił 

1)  Yves  de  SU  Pfiest  U.  533. 
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się  opór  na  radzie  panów  (14.  Maja).  Wystąpili  głośno  ci 
nawet,  których  starał  sig  król  ująć  wysokiemi  łaskami: 
Jakób  Sobieski,  mianowany  kasztelanem  krakowskim,  po 
Koniecpolskim,  Wiśniowiecki  wyniesiony  na  województwo  ru- 
skie. Dał  zaś  przykład  najpotężniejszy  ze  wszystkich  Lu- 
bomirski, wojewoda  krakowski.  I  jemu  król  ofiarował  był 
krakowskie  kąsztelaństwo,  ale  odrzucił  je  wojewoda,  gdy  nie 
otrzymał  krakowskiego  starostwa  dla  syna  swego  Jerzego, 
a  gniewał  się  już  o  stawiane  mu  przeszkody  do  kopania  soli, 
o  którśj  odkryciu  w  Swierczy  pod  Wieliczką  wspomnieliśmy. 
Obrażony  jeszcze,  że  z  „wielką  jego  konfuzyą  bez  niego  na- 
radzano się  i  stanowiono,"  nie  oszczędził  Władysławowi 
surowej  „przestrogi."  Namnożyło  się  wkrótce  za  tym  przy- 
kładem bez  miary  ostrzeżeń  i  upomnień.  Zakrywając  rze- 
czywiste pobudki  niechęci,  —  gnuśność  i  prywatę  —  mó- 
wili panowie:  jeszcześmy  tak  mocno  w  głębokim  pokoju  nie 
jęli  pługów,  abychmy  rycerskie  myśli  tak  zaorać  mieli,  iżby 
nas  ekscytować  nie  miał  dźwięk  dobytćj  broni ;  ale  najłatwiej- 
sza wojna  byłaby  cięźkiem  jarzmem  wolnościom  naszym, 
które  tak  wysoko  kładziem,  że  wszystkie  korzyści  niczem 
są  dla  nas  przy  uszczerbku  praw  ojczystych.  Musiał  Wła- 
dysław umiarkować  pierwotne  zamysły  swoje.  Ogłosił  zatem 
dwa  pisma.  W  jednem  cofając  się  od  wojny  z  Osmanami, 
ograniczał  zamiary  swoje  na  wyprawę  do  Przekopu  i  przy- 
pominał, że  już  z  tem  nieraz  zgłaszał  się  do  sejmów,  że 
przeto  nic  tajnego  nie  knował;  drugiem  zakazał  dalszych  za- 
ciągów. Ale  nie  odstępując  od  dokończenia  połowicznego 
przynajmnićj  zamiaru,  mianowicie  od  wyprawy  na  Przekop, 
udał  się  nasamprzód  wraz  z  królową  do  Częstochowy,  gdzie 
na  ołtarzu  Boga  Rodzicy  Leszczyński,  przyszły  prymas,  po- 
święcił mu  oręż  (5.  Lip.);  odprawił  potem  w  Krakowie  ko- 
ronacyę  królowy  (15.  Lip.)  i  po  złożeniu  nowćj  rady  panów 
w  ulubionym  sobie  Łobzowie  (gdzie  się  narodził)  mimo  prze- 
ciwieństwa tychże  panów,  udał  się  do  Lwowa  (18.  Sierpnia) 
z  zamiarem  niezwłocznego  wypowiedzenia  wojny.  Tu  spo- 
tyka go  mniśj  spodziewany  opór  —  opór  hetmana  koronnego. 
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Był  to  dotychczasowy  hetman  polny  Mikołaj  Potocki.  Wła- 
dysław mniemał,  że  go  ujmie  zupełnie  wielką  buławą;  ten 
obraża  sig,  że  nie  otrzymał  oraz  kasztelaństwa  krakow- 
skiego, jak  poprzednik  jego.  Władysław  oddał  był  buław§ 
mniejszą  zięciowi  Ossolińskiego,  Kalinowskiemu  Marcinowi, 
wojewodzie  czemiechowskiemu:  więc  obraził  jeszcze  i  tych, 
co  na  nią  oglądali  się:  Wiśnio wieckiego,  lubo  wyniesionego 
na  województwo  ruskie  i  innych.  Poparty  od  nich,  zachę- 
cony listami  panów  świeckich  i  duchownych,  wielki  hetman 
odmówił  posłuszeństwa  rozkazom  króla.  Opaliński  Krzy- 
sztof rozgniewany,  że  mu  odmówiono  marszałkowstwa  przy 
dworze  królowy,  zbiera  3,000  milicyi  przeciwko  zaciągom 
królewskim.  Chcąc  nie  chcąc  wypadło  odwołać  się  do  sejmu. 
Niechętni  królowi  „dla  eksacerbowania  animuszów,"  rozno- 
1646.  szą  po  sejmikach  (13.  Września),  że  król  zaciąga  żołnierza 
obcego  nie  na  inny  cel,  tylko  „aby  ubezpieczyć  następstwo 
synowi  i  obrócić  szlachtę  w  chłopów,  a  chłopów  w  szla- 
chtę." ^)  Już  te  „Hbajki"  roznoszono  od  urodzenia  królewi- 
cza: teraz  potwarz  zapowiadała  „nieszpory  Sykulskie,  noc 
Św.  Bartłomieja."^)  Król,  mówiono,  miał  już  ku  temu 
100,000  wojska  ukrytego  w  warowni  pod  Warszawą.  Czu- 
jąc niesprawiedliwość  przywłaszczeń  swoich,  trwożliwy  o  ich 
utratę,  zawsze  miał  szlachcic  w  podejrzeniu  królów,  Sejmiki 
nieledwie  wszystkie  nakazują  przeciwić  się  wojnie,  wykryć 
jśj  sprawców,  wyprawić  pokornych  posłów  do  Turcyi,  na- 
wet na  zaległe  Tatarom  upominki  poborów  dostarczyć.  Gdy 
sejm  nadszedł  (25.  Października)  brakło  wielu  panów,  który 
był  chętny  królowi  nie  chciał  się  narazić  szlachcie,  a  wielu 
było  takich,  którzy  jak  panom,  tak  królowi,  rozdawcy 
łask,  wręcz  narazić  się  nie  byli  radzi.  Sejm  obrał  do 
laski  Stankiewicza,  pisarza  żmujdzkiego.  Wielki  kanclerz 
przypomnisz  obrady  ostatnie,  mówiąc:   ludum  facimus  cim 

^)  Bohomalec :  Życie  Ossolińskiego  227.  —  Pamętniki  Albr.  Ra- 
dziwiUa  II.  237. 

«)  Tamże  U.  113,  210. 
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Republica,  a  żart  to  nieprzystojny!  Przynosimy  na  sejm  — 
mówił  dalćj  —  artykuły  w  kopertę  boni  publici  obwinione, 
a  kto  plik  otworzy,  uzna  w  nim  zawsze   albo  odium  prze- 
ciwko innym,    albo  priva(um  commodum;   zachęcał   posłów 
do  ufności  w  królu.    Porównywając  skład  rządu  krajowego 
do  baszty,  na  którćj  wierzchołku  stał  król  przeglądający 
burzę,  którą  opasywało  grono  sędziwych  senatorów  do  rady 
królowi,  a  przy  podstawie  strzegło  rycerstwo  z  bronią  przy 
boku,  dodał:  murem  konfidencyi  otoczona,  stoi  tak  zbudo- 
wana strażnica ;  nurtuje  onę  żądza  dobra  prywatnego,  która 
w  zamęcie   pastwy   sobie   szuka:    gdyby  król  ufnością  był 
obdarzony  —   tak   kończył   Ossoliński    —   przesłałby    do 
późnej   potomności   rzeczpospolitę  nietylko   szczęśliwą   we- 
wnątrz, ale  i  zewnątrz  nieprzyjaciołom    strzną,    sprzymie- 
rzeńcom szacowną  i  poważną.  —  Próżne  były  namowy.  Py- 
tano z  udanem  uczuciem  prawości:  jak  mogłoby  państwo  opdrsejma. 
chrześciańskie  zrywać  pokój,  którego  dotrzymują  niewierni? 
jjŻółć  pokrywając  gorliwością  o  swobody  narodowe,"  doty- 
kano osobiście  króla,   acz  chorego  tak,   że  do  cierpiącego 
w  łóżku  odnosić  się  trzeba  było  (5.  List.);  porównywano  go 
do  tyranów  azyatycMch;  zadawano  krzywoprzysięztwo.  Kret- 
kowski  wojewoda  kujawski  wyrzucał  Władysławowi  zami- 
łowanie  w   cudzoziemcach.     Mikołaj   Ostroróg,    podczaszy 
koronny,   którego  minęła  buława  polna,  chciał  aby  zaraz 
poselstw^o  do  sułtana  z  przeproszeniem  wyprawić.    Być  nam 
ślimakami,  mówił  Tarło  kasztelan  przemyślski,  nie  wyści- 
biajmy  łba  ze  skorupy,  jeśli  nie  chcemy  być  pożartymi  od 
hydry  pogańskićj.    Najniecierpliwszymi  byli  posłowie  czerni- 
chowscy, bracławscy,   wielkopolscy.    O  mało  nie  zasiekano 
jednego  z  posłów  sandomierskich  Szczuckiego,  że  radził  ująć 
sposób  obradowania  w  pewne  obręby.    Wreszcie  stosując 
prawo  de  non  praestanda  obedientia,   Macićj  Łubieński,  ar- 
cybiskup gnieźnieński   podniósł   się   do  napomnienia  króla 
i  skończyło  się  na  tćm ,  że  ciż  sami ,  którzy  wiedzieli  dobrze, 
„że  sławny  pan  wolności  poddanych  swoich  nie  ma  sobie 
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podejrzanśj,  napisali  „pełną  inyidyi  konstytucję."^)  Nakazane 
ex  nunc  rozpuszczenie  zaciągów;  odnowione  zakazy  prze- 
ciwko samowolnym  zaciągom  i  przymierzom ;  straż  nadwor- 
ną królewską  ograniczono  do  1,200  głów,  a  krajowców.^) 
Szlachta  polska,  mówił  Opaliński  Krzysztof,  wojewoda  po- 
znański —  obroni  kraj  w  potrzebie,  w  nićj  potęga  narodu; 
wojska  zaś  nowy  Cezar  użyłby  przeciwko  swobodom  oby- 
watelskim. Tenże  sejm  mianował  pełnomocników  do  pokoju 
wieczystego  ze  Sżwecyą;  naznaczył- ich  aż  trzydziestu.  Wy- 
dzielono oprawę  królowćj,  skromniejszą  od  tej,  którąotrzy- 
mała  Cecylia.  Skończyły  się  obrady  o  czwartćj  po  północy 
(ł7.  Grudnia). 

Upadły  wielkie,  zbawienne  zamiary.  Zamiłowany  w  po- 
koju, „macający  gdzie  zakon  kupić,"  w^ypierał  się  naród 
wielkiego  posłannictwa  swego.  Poseł  wenecki  odjechał  z  ni- 
czem :  Polacy  —  mówił  —  byliby  strasznymi  światn,  gdyby 
1647.  się  nauczyli  porządku  i  posłuszeństwa.  Kosztowne  zaciągi 
obróciła  Francya  n*a  swój  pożytek;  dwa  tysiące  czterysta 
samśj  piechoty  polskiśj,  uzbrojonej  w  kosy,  dopomogło  w  na- 
stępnym roku  do  wzięcia  Dunkierki.^)  Nie  byłby  podobno 
ustąpił  tak  łatwo  Władysław,  gdyby  nie  był  poruszony  mi- 
łością ojcowską,  na  którą  zaklął  go  marszałek  sejmowy. 
Powiadają,  że  gdy  w  rok  potćm  stracił  jedynaka,  nie  mógł 
się  wstrzymać  od  wykrzyknienia  śród  żalu :  „o  mój  Boże !  kie- 
dyś go  miał  wziąść  tak  wcześnie,  czemuż  nie  przed  sejmem !  *)" 
Na  sejmie  następnym  (2.  Maja)  trzyniedzielnym ,  pod  laską 
Sarbiewskiego  starosty  grabowieckiego,  który  dla  wypłaty 
zaległości  wojsku ,  przyśpieszyć  wypadło ,  musiały  już  być 
czytane  sejmowi  senattcs  consulła.  Daremnie  w.  kanclerz 
Ossoliński  ponawiał  wnioski  za  potrzebą  obrony  przeciwko 
Osmanom,   co  już  śmieli  wyraźnie  domagać  się  haraczu; 

^)  Jawnej  metvitmośd  Manifest  (Jerzego  Lubomirskiego)  7. 
«)  Vol  leg.  IV.  84. 

*)  Image  de  Yauciennes  I.  124.  —  Chevalier:  Hist,  de  la  guerere 
des  Cosagues  (w  dedykacyi). 

*)  Pamiętn.  Albr.  Radziwiłła  U.  281. 
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daremnie  zapewniał  pomoc  Szwecyi  i  Moskwy,  przyponoiinał 
konieczność  utwierdzenia  zamków  pogranicznych ,  błagał 
o  zwrócenie  królowej  summ  wyłożonych  na  zaciągi,  o  posag 
dla  Katarzyny  ks.  nejburskićj.  Gniewosz  biskup  kujawski 
obrócił  przeciwko  królowi  teoryę  Ossolińskiego  o  ufności, 
a  z  taką  cierpkością ,  że  król  Izbę  porzucił.  Protestowali 
znowu  przeciwko  wnioskom  królewskim,  Opaliński  Krzysztof 
i  Ostroróg.  „Subordynowany"  Sapieżyniec  Kierznowski, 
podstarości  Słonimski,  któremu  król  umknął  przyobiecane 
pisarstwo  nowogrodzkie,  „krzywdy  swej  mszcząc  się,"  od- 
nowił skargi  na  zaciągi  i  zarzekł  się,  że  żadnego  z  wnio- 
sków królewskich  nie  dopuści :  nie  daj  Boże  —  krzyknął  — 
abyśmy  do  zapłaty  nieprawnych  zaciągów  powołani  być 
mieli!  —  poczćm  bezwstydnie  obróciwszy  się  do  swoich, 
rzekł:  „ot  tobie  królu  pisarstwo!"  Powstał  na  tych  co  oj- 
czyznę bez  obrony  zostawiają,  miecznik  Jabłonowski,  po 
dwakroć  marszałek  sejmowy;  powstał  przeciw  potrzebie  je- 
dnomyślności na  obradach  narodowych,  przemówił  za  po- 
prawą elekcyi.  Obruszyli  się  wszyscy.  Cały  sejm  oburzyła 
„nowość.'*  Zelżony  Jabłonowski  umarł  ze  zmartwienia.^) 
Że  wszakże  zanosiło  się  już  na  związek  żołnierski,  psze- 
mógł  głos  jego  i  doszedł  przynajmnićj  sejm  (27.  Maja). 
Przydano  do  kwarty  i  pogłównego  żydowskiego,  oraz  do 
dochodu  z  cełł,  jedno  podymne  z  Korony.  Naznaczono  peł- 
nomocników do  przejrzenia  dóbr  starościńskich,  aby  łany 
wybranieckie  nie  upadły.  Między  wielu  innemi  postanowie- 
niami sejmu,  najważniejszem  było  —  prawda,  że  nic  oby- 
watela nie  kosztowało  —  przywiedzenie  do  skutku  zaniedba- 
nych uchwał  z  lat  1583  i  1620,  mocą  których  urządzone 
zostały  poczty  na  wzór  cudzoziemskich.  W  miejsce  pod- 
wód  Zygmunta  Augusta  (r.  1564)  nałożone  zostało  poczwórne 
podwodne  do  osobnego  urzędu  {Postamtu)  ustanowionego 
w  Warszawie.  Już  na  ten  urząd  mieli  przywilej  (1583)  od 
Stefana  Bathorego  Sebastyan  i  Walery  Montelupi^  szlachta 


Ustanowienie 
poczt. 


I  ^)  Pamiętniki  Alb.  Radziwiłła  II.  281. 
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jBorencka.  Snadź  na  tćj  zasadzie,  najbliższy  krewny  Karol 
Montelupi  (Wilczogórski)  sekretarz  królewski,  otrzymał  przy- 
wilej nowy.^)  Potwierdził  tśż  sejm  pobożną  fundacyą  Jana 
Lipnickiego,  który  zostawił  15,000  złotych  na  dobrach  Je- 
nówcu  w  Sandomierskiem,  aby  z  procentu  opłacony  był 
podatek  za  najuboższych  włościan  powiatu.^) 

Pomnożyła  zmartwienie  królewskie  śmierć  jedynaka 
(9.  Sierp.).  Dla  rozrywki  w  smutkach  swoich,  a  dla  poka- 
zania królowśj  wspaniałego  miasta,  „przewyższającego  upa- 
dający Kraków  porządkiem  i  splendorem,"  wyjechał  Włady- 
sław do  Wilna  (Paźdz.).  Jeszcze  tam  bawił  gdy  zaskoczyła 
kraj  wielka  klęska — zapowiednia  najsmutniejszych  następstw. 
Ucichli  byli  Kozacy  pod  mieczem  Koniecpolskiego.  Srogie 
prawo  z  r.  1638,  zdawało  się  ugruntowanem.  Panowie 
Ostrogscy,  Koniecpolscy,  Wiśniowieccy,  Kalinowscy,-]  Potoccy 
i  inni,  mnożyli  swobodnie  swoje  osady  na  Ukrainie.  Wojny 
z  kozactwem  porównywano  do  wojny  socyalnśj  w  Rzymie; 
widziano  w  tćm  nowe  z  nim  podobieństwo ;  rzadki  ^)  do- 
strzegł, że  „zmiana  w  stanie  kozactwa  przynosiła  zyski  pry- 
watnym, stratę  rzeczypospolitćj ;!  że  skutki  tego  pozna  czas 
następny...''  Kozacy  nie  złożyli  żalu,  wrzeli  i  Czekah.O 
Rozdrażniły  ich  bardzićj  jeszcze  nadzieje,  które  z  ostatnicli 
rozmów  z  Władysławem  powzięli.  Był  to  czas  traktatów 
westfalskich  —  czas  przetwarzania  się  rządowego  w  Euro- 
pie. Stany  niderlandzkie,  Portugalia,  drobne  państwa  rze- 
szy niemieckiej  zrzucały  ciążące  im  jarzmo.  Tomasz  Angelo, 
rybak,  zbuntował  Neapol,  piwowar  Kromwel  obaUł  tron 
Wielkiśj  Brytanii.  Zjawił  się  i  dla  Kozaków  mąż  pożą- 
Bogdan  Chmiel- dauy.  Zeuobiusz  Bogdan  Chmiel,  Chmieleńko,  Chmiel- 
nicici.  nicki,  o  którym  mowa,  był  synem  podobno  Michała,  podla- 
skiego   szlachcica,    herbu   abdank,    podstarosty  czechryń- 

1)  Vol  leg.  IV.  108. 

«)  Yol  leg.  IV.  111. 

*)  Piasecki. 

*;  Grądzki:  Hist  beUi  Cosacco  polonia. 
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skiego,  którego  przestępstwa  zagnały  na  Ukrainę.  Urodzeniu 
swojemu  winien  był  staranniejsze  wycliowanie.  Odebrał 
mianowicie  nauki  w  szkołach  kijowskicli  i  jarosławskich. 
Zdaje  się  że  znalazł  także  sposobność  do  nawiedzenia  Fran- 
cyi.^)  Młodzieńcem  będąc  w  czecorskićj  bitwie,  gdzie 
ojciec  jego  poległ,  dostał  się  do  niewoli,  z  którćj  go  król 
po  dwóch  leciech  wykupił.  Jako  setnik  w  pułku  czechryń- 
skim,  należał  do  deputacyi  kozackićj ,  po  klęsce  kumejskićj 
i  borowickiśj;  niedawno  wspomnieliśmy  o  tćm,  zjeżdżał  do 
Warszawy  z  Barabaszenką.  Obeznany  tym  sposobem  ze  spra- 
wami i  ludźmi,  dostąpił  w  końcu  pisarstwa;  był  to  urząd 
poważny  w  zgromadzeniu,  które  prawie  odpychało  umieją- 
cych czytać  i  pisać;  na  atamana,  na  sędziego  z  zasady, 
wybierało  takich,  co  ani  jednego  ani  drugiego  nie  umieli. 
Poufałość  jego  z  „hetmanem  przypominają  wspólne  ich  na- 
wiedziny  Kudaka.  „A  co!  wszak  niezdobyty?"  —  pytał  go 
Koniecpolski."  Co  ludzkie  ręce  zbudowały,  ludzkie  tćż  zbu- 
rzyć mogą"  —  odpowiedział  Chmielnicki.  Ossoliński ,  kiedy 
jeździł  na  Ruś  do  pobudzenia  Kozaków,  z  nim  się  znosił 
i  jemu  nawet  przeznaczał  buławę.^)  Obsypany  łaskami  nie 
należał  tćż  Chmielnicki  do  ciemiężonych.  O  wiarę  mało  mu 
chodziło.  Jarosławskie  szkoły  w  których  się  uczył,  były 
w  ręku  00.  Jezuitów ;  nie  miał  więc  wstrętu  do  łacinników, 
a  w  niewoli  wyznawał  bez  zgrozy  religię  mahometańską.^) 
Zresztą  sejmy  dały  pod  tym  względem  1641  i  1647,  nowe 
zabezpieczenie  Kozakom.  Ale  zdarzył  się  wypadek,  który 
go  rzucił  między  nieukontentowanych.  Przy  posiadłości 
ojcowskićj  Subotowie,  w  starostwie  czechryńskiem,  wyorał 
on  sobie  nowy  futor.  Podstarości  czechryński  Czaplicki 
Daniel,   który  uwiódł  mu  już   nałożnicę,   odebrał  jeszcze 

^)  Chevalier:  Histoire  de  la  guerre  des  Cosagues  (w  dedykaoyi). 

2)  Eudawski:  Histońarum  Puloniae  ah  exeessu  Vlad,  IV,  ad 
imcem  Olwensem.  —  Pamiętniki  Mikołaja  Jemioło ws kiego  2.  —  Joach. 
Pastorii  BeUum  Scythico-Cosacicum  t?.  —  Grądzki:  Histor.  belli  CO' 
sacco-Pol  39. 

»)  Naima-Eflfendi  11.  377.  —  Hammer  X.  32  L 
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i  ten  futor,  bądź  za  to,  że  na  ziemi  starościńskićj  wydarty, 
bądź  że  nie  stawił  się  na  wycieczkę,  którą  Aleksander  Ko- 
niecpolski, syn  hetmański  tćj  chwili  (Listop.)  na  Przekop, 
wraz  z  Wiśniowieckim ,  wojewodą  ruskim  i  Daniłowiczami 
na  swoje  rękę  odprawili,  bądź  wreszcie  za  buntownicze  za- 
miary, o  które  już  był  posądzony.^)  —  Nie  wskórał  nic 
Chmielnicki ,  ani  u  w.  hatmana  koronnego,  ani  na  sejmie 
dokąd  skargi  swoje  nosił;  wyrok  warszawski  przyznał  mu 
dzierżawę,  nie  przyznał  prawa  własności.  Król,  chociaż 
wchodził  w  żale  jego,  nie  widział  jak  mu  dopomódz,  a  ko- 
bieta, o  którą  mu  także  chodziło,  przenosząc  podstarostę 
nad  Kozaka,  nawróciła  się  i  poszła  za  Czaplickiego.-)  Jesz- 
cze mi  nie  wszystko  wydarto,  rzekł  Chmielnicki,  kiedy  mi 
nóż  zostawiono.  Powiadają  że  sam  król,  którego  dręczył 
ucisk  ludu,  uderzając  ręką  o  szablę,  miał  rzec  do  niego: 
a  tyś  to  nie  żołnierz?  Przypatrując  się  sprawom  sejmowym, 
miał  sposobność  Chmielnicki  rozpoznać  stan  państwa,  oce- 
nić niemoc  jego.^)  W  powTOcie  przez  ziemie  ruskie,  wstę- 
puje więc  po  cerkwiach  i  chatach,  rozpościera  skargi  nad 
uciskiem  wiary  i  ludu,  rozgrzewa  tenże  lud  do  zemsty, 
i  gdy  go  wkrótce  dotknęła  nowa  krzywda  w  osobie  dzie- 
sięcioletniego syna,  którego  Czaplicki  wychłostać  kazał 
na  rynku  czechryńskim,  nastraszony  już  więzieniem  za  po- 
gróżki, upaja  zaproszonego  do  siebie  na  chrzciny,  a  wier- 
nego królowi  atamana  Iwana  Barabaszę,  przywilćj  onegoż 
wydziera  podstępem  żonie  jego  i  zbiega  na  Tomakó\vk§ 
występiyena  (7.  Grud.).  Tam  gromadzi  kozactwo;  śmielszych  powołuje 
caoio  Kozaków. Qt^varcie  do  buntu;  przed  innymi  zmyśla,  jakoby  mu  król 
dał  przywilćj  na  Zaporoże  i  pokazuje  im  pieczęć  królewską  — 
bądź  na  owym  skradzionym  Barabaszenki,  bądź  na  tajnym 
przywileju,  który  mu  przywieźć  mógł  Ossoliński.  Po  tem 
co  wiadomo  o  Siczy   i  Ukrainie,   domyślić  się    łatwo,  że 

^)  List  Chmielnickiego  do  w.  hetmana   kor.   (3.  Marca  1648). 

«)  Gradzki:  45,  6. 

*)  Kochowski:  AmidUum  Pol,  CUmacter,  1.  20. 
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długie  namowy  nie  były  potrzebne.  Chmielnicki  posyła  jesz- 
cze po  wsparcie  nad  Don,  a  wreszcie  udaje  się  osobiście  do 
Tatarów  z  ofiarą  haraczu.  Zdumieli  się  Tatarzy.  Ale  już 
w  roku  1640  zmawiał  się  z  nimi  Bogdan,  a  teraz  napa- 
dnięci dopiero  co  od  Koniecpolskiego  i  Wiśniowieckiego, 
a  darenmie  od  lat  tylu  upominając  się  u  Władysława 
o  haracz,  przyjęli  z  radością  poselstwo  niepohamowanych 
dotąd  nieprzyjaciół ;  zresztą  mieli  już  między  sobą  towarzy- 
szów Ostranicy  i  Fijona,  a  Bogdan  na  znak  poddaństwa 
ucałował  szablę  Islam  Giraja  i  zostawił  mu  jeszcze  w  zakład 
syna  Tymoszkę.  Archimandryta  pobłogosławił  buntowi  i  po- 
groził klątwą  tym,  którzyby  się  mu  przeciwiali. 

Dowiedział  się  o  knowanych  zamachach  w.  hetman  ko-  ^^' 
ronny  Mikołaj  Potocki  od  Topichy  przywódzcy  regestro- 
wych.  Bogdan  wrócił  już  był  na  Zaporoźe.  W.  hetman 
wdaje  się  z  nim  w  rokowania,  zaręcza  „miłosierdzie,"  zape- 
wniając," że  mu  włos  z  głowy  nie  spadnie."  Chmielnicki 
śmiały  przysposobioną  pomocą,  zatrzymawszy  posłańców,  do- 
magał się:  aby  wojsko  rzeczypospolitćj  z  Ukrainy  ustąpiło, 
aby  zniesione  zostały  ostatnie  ordynacye  kozackie,  a  Kozacy 
pozostawieni  byli  przy  wolnościach,  które  jak  się  wyrażał 
w.  hetman  nietylkojpozwoliłyby  im  wadzić  rzeczpospolitę 
z  sąsiadami ,  ale  nawet  niezbożną  rękę  na  majestat  królewski 
podnosić.  Zebrawszy  więc  co  mógł  żołnierza,  ufny  w  po- 
przednie zwycięztwa,  wyprawił  w.  hetman  naprzód  syna 
swojego  Stefana  starostę  niżyńskiego.  Sześcioty sieczny  hu- 
fiec jego  złożony  był  ^)  powiększćj  części  (4,000  głów)  z  ko- 
zactwa,  któremu  jeszcze  od  lat  pięciu  żołd  zalegał.  Stefan 
mężny,  ale  młody,  niedoświadczony,  natarł  przy  Żółtych  wo-  waik»  przy  żół. 
^ach  (gdzie  Tasmin  do  Dniepru  wpada)  na  obwarowanego  *y^^  ''^^*^^- 
już  (15.  Kwiet.)  w  8,000  ludu  Chmielnickiego.  Opuszczony 
śród  bitwy  nie  tylko  od  regestrowych,  ale  i  od  nadwornych 
złożonych  z  kozactwa,  gdy  mu  tysiąca  żołnierzy  nie  pozo- 
stało, musiał  wdać  się  w  układy.    Kozacy  zwłóczą  rozmo- 

*)  Cefali :  Relacya  o  stanie  politycznym  i  wojskowym  w  Polsce  (1665). 


4i4  WŁJlDTSŁAW  ZTOMUKT  IY.  (WAZA).^ 


^\  ioclil^ąc  sie  na  pomoc  tatarską.  Stefan  za  wolność 
o.ci3T*."i4  >:^  I  pozostałą  mu  garstką,  oddaje  im  dwanaście 
•iiiiłri  pck-wTch.  Dopiero  na  ogołoconego  i  z  tój  pomocy, 
iDiffTJb^^4  umiało  zdrajcy  (11.  Maja).  A  tej  sam6j  ch\vili 
rjL^*:rł  mu  tył  wyprawiony  od  hana  Tohaj-bej,  na  czele  po- 
>:l\ow  tatarskicłi.  Z  dwóch  stron  napadnięty  Stefan,  legł 
^fcaltH.-znie,  reszta  wyrżnięta  (18.  Maja);  starszycłi  tylko  do 
^}kupu  zacłiowano  w  łykach  pogańskich.  Padli  pod  no- 
żom prawie  wszyscy  pułkownicy  regestrowych,  między  nimi 
wiemy  Barabasz.  Szenbergowi,  przydanemu  im  starszemu 
obcięto  podobno  ręce  i  nogi.  Między  jeńcami  znaleźli  się: 
przytrzymany  zdradą  pełnomocnik,  sławny  późnićj  Stefan 
Czarniecki ,  tudzież  zmiennością  losów  wsławiony  Jan  Wy- 
bowski. 

W  cztery  dni  dopiero  w  Borownicy  nad  Dnieprem  do- 
wiedział się  o  klęsce  postępujący  w  odwodzie  za  synem  w. 
hetman.  Na  tę  wiadomość  usuwa  się  z  pięcia  tysięcy  woj- 
ska pod  Korsuń,  gdzie  spodziewane  były  posiłki  od  ks.  Je- 
i-emiasza  Wiśniowieckiego.  Już  cała  okolica  była  w  powsta- 
niu. Rowami,  zasiekami  w  lasach,  poprzecinali  powstańcy 
odwrót  wojskom  hetmańskim.  Nadciągają  Tatarzy.  Jeńcy, 
któryh  csię  wziąć  udało,  wierni  swoim,  powiększali  jeszcze 
postrach,  chociaż  na  mękę  do  podania  rzetelnćj  prawdy 
brani.  W  dolinie  Kruta-bałka  zwanćj,  powięzły  działa  i  opu- 
ściło tabor  jeszcze  1,800  kozactwa.  Między  hetmanami  nie 
było  zgody.  W.  hetman  oddawał  się  pijaństwu;  hetman 
polny  Kalinowski  nie  dowidział.  Otoczeni  jak  w  matni 
bronili  się  przecież  mężnie  godzin  cztery.  W  ostatku  puł- 
kownik rot  nadwornych  p.  Sieniawskiego  Korycki,  gromadzi 
samowolnie  swoich  i  przebija  się  przez  nieprzyjacielskie  szyki. 
Reszta  wpada  w  ręce  zwycięzców  (26.  Maja).  Hetmani 
ranni  wydani  zostali  Tatarom.  Okropna  kara  spotkała  Po- 
tockiego za  stawiany  nie  dawno  opór  mądrym  i  patryoty- 
cznym  zamysłom  Władysława! 
i«4i.  Król  zwołał  był  właśnie  do  Warszawy  na  dzień  30.  Maja 

zjazd  walny,  chcąc  doświadczyć  jeszcze  raz ,  czy  nie  pogo- 
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dzi  Unijatów  z  Dyzimitami.  Przedsięwzięcie  było  trudne; 
wspierał  je  ówczesny  metropolita  Antoni  Sielawa;  ale  Rzym 
nie  przyzwalał  na  żadne  ustępstwo;  nie  chciał  nawet  aby 
duchowni  dyzuniccy  przypuszczeni  byli  do  zasiadania  w  sy- 
nodzie; zgadzał  się  tylko  na  objaśnianie  onychże  po  za  sy- 
nodem.^) Przybył  z  tern  nuncyusz  Jan  de  Torre.  Włady- 
sław nie  tracił  wszelako  nadziei;  ogłosił  z  Wilna  swoje  joro- 
pozycye.  Wybuch  kozacki  wstrzymał  zamiary.  Władysław 
wysłał  czemprędzćj  do  hetmanów  rozkaz,  aby  nie  zapuszczali 
sig  w  nieznane  sobie  a  zdeptane  od  Kozaków  stepy.  Pewien 
że  swoją  osobą,  więcćj  dokaże ,  a  w  potrzebie  łatwiśj  sam 
szlachtę  pociągnie  za  sobą,  kazał  czekać  na  swój  przyjazd. 
Odległość  spóźniła  rozkazy ;  co  gorsza,  wybierającego  się  na 
Ukrainę  spotkała  śmierć,  w  ulubionym  mu  Mereczu,  nad 
Niemnem  (20.  Maja).  Postrach  nieprzyjaciół,  kochanie  na- 
rodu, śmiercią  tylko  swoją  źle  się  zasłużył  rzeczypospolitój ;  śmi*  rć  wuiy- 
zgasną  z  nim  sława,  pokój,  szczęście,  któremi  ojczyzna  za 
panowania  jego  ad  imidiam  Orbis  kwitnęła.*)  Taką  mu 
sprawiedliwość  oddawano  —  po  śmierci  1 


^)  Nauki  dane  1639  nuncyuszom  Filonardi,  roku  1645  Janowi 
dc  Torres* 

2)  Hartknoch:  de  RepubUca  polana.  —  VoL  leg.  145.  —  Kisiel 
wojewoda  bracławski  do  prymasa. 


Jan  II.  Kazimierz  (Waza). 

1649-1668. 


Treść.  Stan  ludu  w  Polsce  —  Konwokacya.  ->  Środki  na 
Kozaków.  —  Chmielnicki  korzy  się.  -  Klęska  Piławiecka.  —  Sejm 
elekcyjny.  —  \^ybór  Jana  Kazimierza.  —  Chmielnicki  udaje,  że 
przymuszony  dobył  oręża.  —  Koronacya.  -—  Poselstwo  do  Chmiel- 
nickiego. —  Daremne.  -  Wojna.  —  Kozacy  oblegają,  Zbaraż.  — 
Król  bieży  z  odsieczą.  —  Bitwa  pod  Zborowem  —  Pokój.  —  Sejm 
potwierdza  traktaty.  —  Trudność  doprowadzenia  ich  do  skutku.  — 
Odnowiona  wojna.  —  Zwycięztwo  pod  Beresteczkiem.  —  Nie  ko- 
rzysta z  niego  naród.  —  Pokój.  —  Układy  ze  Szwecyą.  —  Sejm 
zakłócony  sprawą  kanclerza  Radź  ejowskiego ;   zrywa  go  Siciński. 

—  Jak   usprawiedliwiano  liberum  velo,  —  Nowe  kabały  Chmielnic- 
kiego. —  Bitwa  pod  Batohem.  —  Król  okopuje  się  pod  Żwańcem. 

—  Pokój.  —  Daremny.  —  Chmielnicki    poddaje    się   Moskwie.  — 
Wojna  z  ostatnią,  nieszczęśliwa.  —  Lepićj  się  powodzi  z  Kozakami. 

—  Szwedzi  łamią  rozejm.  —  Radziejowski  uwodzi  szlachtę  wielko- 
polską. —  Karol  Gustaw  zajmuje  Warszawę  —  Moskale  zajmują 
Wilno  —  Zdrada  Radziwiłłów.  —  Jan  Kazimierz  usuwa  się  do 
Szlązka  —-  Wojsko  poddaje  się  Karolowi  Gustawowi.  —  Czarniecki 
przymuszony  puddać  Kraków.  —  Król  szwedzki  panem  Polski.  — 
Zabiegi  królowy.  —  Naród  otwiera  oczy.  —  Karol  doznaje  oporu 
od  Prusaków.  —  Opór  Częstochowy.  —  Związek  Tyszowiecki.  — 
Jan  Kazimierz  wraca  do  kraju.  —  Zapala  się  wojna.  ~  Bierze 
dowództwo  Czarniecki.  —  Zdobycie  Warszawy.  —  Odbiera  ją  Ka- 
rol. —  Rozejm  z  Moskwą.  —  Karol  wzmocniony  zdradą,  księcia 
pruskiego,  wiąże  się  ze  Siedmiogrodzianami.  —  Rakoczy  nachodzi 
Polskę.  —  Przymierze  z  cesarzem  i  z  Danią.  —  Król  przymu- 
szony opuścić  Polskę.  —   Tak  czyni  i  Rakoczy,  —  Oswobodzony 


Kraków.  —  Książę  pruski  wyswobodzony  z  lenuictwi.  —  Polacy 
poczynają  wojnę  zaczepną.  —  Unjiera  Bogdan.  —  Kozakom  przy- 
krzy się  panowanie  carów.  —  Układ  hadziacki.  —  Moskwa  odnawia 
wojnę.  —  Czarniecki  idzie  na  pomoc  Danii.  —  Król  pod  Toruiuem 
—  Pośrednictwo  francuzkie.  —  Sejm  —  Bitwa  z  Moskwą  pod 
Konotopera.  . —  Nowe  kabały  między  Kozakami.  —  Pośrednicy 
fi*ancuzcy  i  holenderscy  układają  pokój  ze  Szwecyą.  —  Walna  bi- 
twa przeciwko  Moskwie  pod  Połonką,  pod  Gabarami.  —  Syn  Bog- 
dana zniesiony  pod  Słobodyszczem  ])okorzy  się;  Szeremetiew  pod- 
daje obóz  Cudnowski.  —  Widoczna  potrzeba  napr. wy  rzeczypospo- 
litój.  —  Zgadzają  się  panowie.  —  Kabały.  —  Lubomirski.  —  Wnio- 
sek królewski.  —  Odrzuca  go  Izba  [joselska.  —  Sejmowe  praktyki 
zarażają  obóz.  —  Związek  wojskowy.  —  Zaspokojony.  —  Car  bu- 
rzy Kozaków.  —  Wojna  szczęśliwa.  —  Rozejm.  —  Rokosz  Lubo- 
mirskiego. —  Stan  kraju.  —  Kozacy  poddają  się  Osmanom.  — 
Rozejm  Andruszowski.  —  Wojna  z  Osmanami.  —  Sobieski  pod 
Podhajcami.  —  Znużony  król  składa  koronę. 


Bunt,  który  zapalił  Chmielnicki,  ograniczyć  się  nie  mógł  sun  ludu 
na  samśj  Ukrainie.  Widzieliśmy  na  co  przyszło  ludowi  po  "^  ^^^'*®''' 
całym  kraju,  przy  swawoli  obywatelskiej .  Nie  skutkowały 
tchnące  ludzkością  rady  i  napomnienia  Micłiajły  Litwina,^) 
Modrzewskiego,  Przyłuskiego,  Andrzeja  Święcickiego,^)  War- 
szewickiego,  Białobrzeskiego ,  Skargi,  Petrycego,  Klonowi- 
cza,  Birkowskiego ,  Oliżarowskiego,^)  Rudominy,*)  Opaliń- 
skiego: Przestrogi  do  naprawy  rzędu  i  obyczajów.  Dare- 
mnie i  w  tćj  chwili  przypominał  Starowolski,^)  że  lud  nie 
jest  , jakoby  bydło  nieme;  że  ahsolutum  dominium  nie  służy 
panom  nad  „poddanymi,  ale  nie  niewolnikami;"  że  przeto 
uważając  ich  raczśj  ,jako  pomocników  do  pracy,  nie  po- 
winni obciążać  gwałtowną  robotą,  ani  sądzić  sami,  ani 
wstrzymywać  od  wolnego  opuszczenia  gruntów,  a  szukania 
lepszego  szczęścia."  Daremnie  Statut  litewski  zabraniał 
powiększania  robocizny  i  powściągał  nieco  władzę  pańską. 
Przy  niemocy  władzy  królewskiśj  —  tćj  władzy,  która  po- 
wściągała gdzieindziśj  podobnego  rodzaju  nadużycia  —  prze- 
mógł powszechnie  zły  obyczaj.  Żeby  poddane  i  ubogie 
uciskać,   na   to  wszędzie   gotowa  zawsze  była  zgoda."  *) 


*)  De  monbits  Lithuanorum. 

■)   Typographia  Masomae. 

^)  Dep$UUca  Jwmmrnn  socieiate. 

^)  Fortuna  państwa. 

*)  Poprawa  obyczajów  38,  189. 

*)  Skarga:  Kazanie  sejmowe  trzecie. 
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Rosły  więc  pańszczyzny;  za  dniem  jednym  z  łanu  (1477, 
1520)  pojawiły  się  prędko  dni  trzy  (1550,  73);  potem  wię- 
cśj  —  oczywiście  wedle  obszarów  nadanego  gruntu.  Mno- 
żyły się  daremszczyzny,  tłoki ^  ffn^ctły^  koleje,^)  Lubomirski 
Sebastyan  (f  1613)  kasztelan  wojnicki  ojciec  Stanisława? 
wojewody  krakowskiego  dał  przykład  nowych  jeszcze  danin 
w  grzybach,  orzechach,  żołędzi.  Zachowało  przysłowie: 
„Co  za  grzyby  nałupił,  piekło  sobie  tćm  kupił."  Namno- 
żyło się  danin  bez  końca.  Prócz  tych  które  już  wymieni- 
liśmy, przybywały  od  chmielu  i  bukwi,  oczkowe  od  pasiek, 
rogowszczyzna,  świńszczyzna,  motki,  zaorki,  obórki,  obkoski, 
zażynki ,  moczenie  konopi ,  odpychanie  prosa ,  sadzenie  ka- 
pusty i  t.  p.,  i  t.  p.  —  Eakomsi  wydzierali  ludowi  „rolę, 
łąki,  sady,  które  się  im  podobały,  drudzy  i  dzieci,  a  jeszcze 
uskarżali  się  na  nieżyczliwość  poddanych,  którym  bydełko, 
jarzyny,  zboża,  kury,  pszczoły  zabrawszy,  nawet  bukm 
z  drzewa,  albo  żołędzi  darmo  zbierać  dla  pożywienia  swego 
nie  pozwalali."  ^)  Żydzi  na  szynkach  zdzierali  za  śledzie, 
sól,  trunki,  któremi  lud  troski  swoje  zapijał;  karczmarz 
gwałtem  wstawiał  chłopkowi  narzucony  nań  rozmiar.^)  — 
W  dobrach  duchowieństwa  uciskali  biskupi  „bogdaj  nie  wię- 
cej," *)  A  i  w  dobrach  królewskich  mało  był  szczęśliwszy 
chłopek,  skutkiem  większych  ciężarów  publicznych  i  samo- 
wolności  starostów.  Żył  on  już  w  nędznych  chatkach,  razem 
z  drobiem  i  bydłem;  częstokroć  nie  miał  łoża,  ani  koszuli 
dla  dziatwy;  chodził  boso  albo  w  łykach.^)  Jednego  tylko 
pożywienia  mu  nie  brakowało.  Pod  tym  względem  szczę- 
śliwszym był  jeszcze  w  Polsce  niżeli  gdzieindziśj ;"  w  ogrodzie 
miał  warzywo,  w  podwórku  huk  drobiu,  przy  ognisku  kilka 


^)  OpaUński:  Satyra  III. 
«)  Starowolski  200.  —  Pastorius. 
')  OpaUński:  Saiyra  III. 
*)  Tamże, 

*)   ICromer:  deser.  Pol  87,  8.  —  Opaliński.   —  LahoureurL 
180.  II   107,  114,  115. 
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zawsze  garnków."  ^)  Pod  każdym  innym  względem  srogi 
był  los  jego.  Dotknęła  lud  „niewola  cięższa  niż  pogańska ;  ^) 
Polska  stała  się  „piekłem  ludu."^)  Możeż  samo  wolność 
nie  doprowadzić  do  nadużycia?  Gdyby  tego  grzechu  nie 
miał  na  sumieniu  swojem  szlachcic  polski,  wszystkie  inne 
winy  jego  dałyby  się  łatwo  wytłumaczyć  jako  przywary 
wspólne  wszystkim  innym  narodom,  dopóki  stany  uprzywile- 
jowane cieszyły  się  u  nich  podobnemiż  swobodami.  Co  do 
sejmów,  mianowicie  świadczą  przytoczone  już  słowa  Enea- 
sza Sylwiusza,  najznakomitszego  pisarza  swoich  czasów,  że 
jak  w  Polsce,  tak  w  Niemczech,  „jeden  sejm  ciężarny  był 
drugim;  na  tćm  ograniczała  się  cała  ich  płodność;"  tak  było 
z  niemi  do  końca:  zamiast  położyć  koniec  mowom  i  pi- 
smom, nieprzestano  kłócić  się  o  to,  który  z  panów  całego, 
który  pół  chłopa  miał  do  obrony  krajowćj  dostarczyć.*) 
Nigdzie  sejmy  nie  przyszły  były  do  stanu,  dziś  jeszcze  pod 
wielu  względami  pożądanego.  Podobny  polskiemu  nierząd 
rozpraszał  je  wszędzie.  We  Francyi  zakończyły  się  (1614) 
na  wyraźnym  rozboju,  kijami  pobiła  się  szlachta  z  miesz- 
czany;  w  Hiszpanii  rozbiły  się  (1539)  o  posiłki  pieniężne 
których  odmawiała  szlachta.  A  nigdzie  ich  nie  żałowano, 
bo  (mówiono)  zbierały  się  tylko  do  podatków,  do  których 
wstręt  taki  zupełnie  był  wszędzie  jak  w  Polsce.  Właściwie 
tźż  nie  naród  polski  był  niezgodny,  nierządny,  skąpy,  tylko 
niezgodne,  nierządne,  skąpe  były  sejmy,  których  nieumiano 
urządzić,  określić,  oświecić.  Ale  w  obec  ohydnego  jarzma, 
które  szlachcic  polski  na  lud  wtłoczył,  jakże  usprawiedli- 
wić tę  przesadzoną  miłość  wolności  z  którćj  się  chełpił  — 


i;  Mdmoires  du  ChevdUer  de  Beaujeu  (1679—82).*) 

«)  Opaliński;  Satt^a  III. 

•)  Kochanowski  I.  343.  —  Fulv.  Ruggieri.  —  Marescotti, 

*)  Schlosser:  Gesch.  des  XVIIL  JcLkrkunderts,  I.  539.. 

*)  Pamiętniki  późniejsze  opowiadają,  ie  kiedy  król  Stanisław  Angpist  dopełnili 
w  Eaoiowie  obrz^a  umywania  nóg  ubogim  *  dostawiono  mu  dwunastu  starców,  osia- 
dłyck  gospodarzy;  bo  łebraków  w  okolicy  znaleśó  nie  bylomoina.  (Listy  marszalkowy 
MaiszchowyO 
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tę  „nienawiść  tyranów,"  którśj  poświęcał  wielkość,  chwałę, 
nawet  bezpieczeństwo  ojczyzny  1 

Przy  jarzmie  dręcząjecm  lud  wszystek,  szybko  więc  od- 
bił się  po  kraju  odgłos   zwycięztw   Chmielnickiego,  który 
w  uniwersałach  co  je  obwieszczały,  pisząc  się   tylko  Star- 
szym wojska  niżowego,  pieczętując  wizerunkiem  pohańbio- 
nego Kozaka,   występował  jako  brat  braci,  jako  obrońca 
ludy,  a  powoływał  pod  czerwoną  chorągiew  swoje,  z  czem 
kto  może  —  z  kosą,  widłami,  cepami;  opieszałym  zagrażał 
tatarską  niewolą;  przydawał  zaś  kłamliwie,  że  co  robi,  Die 
robi  „bez  wiedzy  i  pozwolenia  Naj.  króla  Władysława,"  że 
powstaje   nie  przeciwko  niemu,   „panu  miłościwemu,"  ale 
przeciwko  „dumnym  panom"  (28.  Maja).  Rzadki  tćż  był  chło- 
pek, któryby  po  drodze  nie  przygarnął  się  do  niego ;  który 
nie  złączył  się  w  szyku,  służył  innym  sposobem;  taił  j^o 
zbliżanie  się,  uprzedzał  o  nieprzyjacielu,  pomagał  do  zasa- 
dzek.   Służyli  mu  żarliwie  popi,  jako  występującemu  oraz 
„w  obronie  kościoła  greckiego;"  niejeden   szlachcic  sekty 
aryańskiśj  korzystał  także  ze  sposobności  do  zemsty  i  sta- 
wał na  czele  powstańców.    Tak  wkrótce  urosły  ich  szyki, 
że  jedne  opanowały  Podole  i  Wołyń ,  inne  sięgały  już  Li- 
twy.   Samego   kozactwa  podawano  więcśj  niż  dwakroć  sto 
tysięcy.  ^)   Biada  szlachcicowi,  księdzu  lub  żydowi,  który  nie 
zdążył  uciec!    Nie  było  litości  ani  dla  wieku,  ani  dla  sta- 
nu, ani  dla  płci.    Rozjuszona  zgraja  zarzynała,  dławiła,  to- 
piła, odzierała  ze  skóry,  zakopywała  żywych,  obcinała  człon- 
ki, piekła  przy  wolnym  ogniu,  dzieci  z  wnętrzności  matek 
dobywała,*)   trupy   z  grobów  na  pastwę  psom   wyrzucała. 
Niewiasty  gnane  do  jassyru  upadały  pod  biczem  i  hańbą. 
Dla  uratowania  życia,  na  pośmiewisko,  ksiądz  żenić  sig  za- 
raz musiał  z  zakonnicą,   żyd   poddać  się  chrztowi.    Cała 
przestrzeń  od  progów  Dniepru  nieledwie  do  źródeł  Dnie- 


0  ^edro. 

*)  Rudawski:  22.  —  Quatre  amiees  de  guerre  des  Połofiais. 
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stru,  stanie   si§  jednym  smętarzem.     „Jak  panowie  krew 
wyciskali  z  chłopków,  tak  działo  im  się  nawzajem."^) 

Straszna  trwoga  opanowała  kraj  cały.  Roznieśli  ją  ry- 
chło, którzy  ucieczką  uratować  się  potrafili,  a  którzy  nie 
odetchnęli  aż  za  murami  Lwowa  i  Zamościa.  Dowiedziano 
sig  od  hospodara  mołdawskiego ,  że  samym  Tatarom  50,000 
jeńców  dostało  się  w  podziale;  że  sprzedawali  im  Kozacy 
po  szlachcicu,  po  kilku  chłopów  za  konia,  że  majętniejsi  sza- 
cować się  musieli  sami  do  kupna,  a  szacować  drogo,  bo 
pod  kijami  w  podeszwy.  Poczynała  się  widocznie  „długa, 
trudna,  olenderska  wojna,"  a  bezkrólewie  zwiększało  jeszcze 
niebezpieczeństwa.  Actum  est!  Zginęliśmy!  —  rozległ  się 
krzyk  powszechny.  Nie  potrzeba  było,  jak  chciał  obyczaj 
w  bezkrólewiu,  zakazywać  zabaw  publicznych.  Nie  czeka- 
jąc na  wezwanie,  pospieszyło  czemprędzśj  do  Warszawy 
wielu  senatorów.  Dopiero  tak  niechętne,  same  teraz  woje- 
wództwa i  ziemie  garnęły  się  do  składek  na  kopijników 
i  dragonów.  Prymas  Maciej  Łubieński  zwołał  tśż  zaraz 
(26.  Maja)  sejm  do  ratowania  osieroconśj  ojczyzny,  naufra-  x^^. 
gmitis  patriae  —  państwa  bez  głowy,  opiekuna  i  stróża.*) 
Zgromadziła  się  tymczasem  Rada  (9.  Czerwca.  Była  na  niśj 
mowa  o  zebraniu  konwokacyi  aż  w  Gdańsku.  Dano  rozkazy, 
aby  wyniesione  były  z  Krakowa  korony  i  inne  regalia,  Ale 
uspokoiły  się  nieco  umysły,  gdy  przyszła  wiadomość,  że 
Chmielnicki  zatrzymał  się  wraz  z  Tatarami  w  Białśj-cerkwi, 
że  przybył  tamże  (2.  Czerwca)  sam  han,  a  skarcony  ferma- 
nem  sułtańskim  opuścił  (18.  Czerw.)  spółkę  kozacką.  Islam- 
Giraj  zgłosił  się  nawet  do  rzeczypospolitśj  (12.  Czerwca): 
usprawiedliwiał  najazd  „denegacyą  trybutu,"  ostatnią  „nie- 
których" napaścią  za  jego  granice;  oświadczał,  że  byle  miał 
sobie  wypłaconą  czteroletnią  zaległość,  sam  to  sprawi,  iż 
Kozacy,  zostawieni  przy  wolnościach  swoich,  pozostaną  jak 
byli.   Były  to  skutki  zabiegów  prymasa  i  wielk.  kanclerza 

*)  Pamiętniki  Jlbr,  Radziwiłła  II.  391. 
•)  Vol  leg.  IV.  145. 

Dziąje  Narodu  Polskiego  Ul.  28 
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tropolitę  kijowskiego,  dzielnego  i  zacnego  szlachcica  Syl- 
westra Kossowa.  Za  łagodnością,  była  większość  senatu.  Ale 
taka  już  urosła  otucha  między  obradującymi,  że  odłożywszy 
elekcyę  do  6.  Października,  zgodzono  się  na  naznaczenie 
komisyi,  któraby  powołała  Kozaków  po  dawnemu  do  wy- 
dania jeńców  i  hersztów,  niemniśj  zabranych  dział  i  broni, 
a  zerwania  z  Tatarami:  regestrowi  mieli  stracić  zaległy 
żołd  za  niewierność,  a  Kozacy  przestać  na  dotychczasowych 
„swobodach,"  ani  żadnćj  wzmianki  o  Kudaku  nie  czynić 
(26.  Lipca);  mieli  wreszcie  wydać  listy  króla  Władysława. 
W  tem  (nazajutrz)  nadchodzą,  jak  najgorsze  wiadomo- 
ści. Zwątlonych  odejściem  Tatarów,  ośmieliło  Kozaków  bez- 
królewie, a  rozjątrzyło  długie  zatrzymanie  posłów.  Roze- 
szły się  zaraz  wieści,  że  wymordowani.  Przebiegły  Chmiel- 
nicki nim  sam  ruszył  się,  popchnął  naprzód  namiestnika 
i  pisarza  swojego  Maksyma  Krzywonosa  na  czele  50  do 
60,000  czerni.  Podniosły  się  zaraz  włości  Kalinowskiego  pod 
wodzą  Gandzy  z  Humania  i  Tryfona  z  Berszady.  Tulczyn 
zrabowano  (21.  Czerwca);  w  Niemirowie  wycięto  6,000  ży- 
dów. Krzy  wonos  opanował  Winnicę,  Połonne,  gdzie  padło  je- 
szcze 10,000  źydostwa.  Więc  zatrwożony  sejm  przyjmuje 
wnioski  Kisiela  i  zaprasza  go  tłumnie  do  nowego  poselstwa 
(29.  Lipca).  Bez  dłuższćj  zwłoki  upoważniono  w  Koronie 
zaciągi  już  przez  prymasa  rozporządzone;  Litwa  przystała 
na  zaciąg  5,000  wojska;  przyzwolono  i  na  pospolite  rusze- 
środki  na  Koza- nic,  ale  tylko  dla  postrachu.^)  Do  zastąpienia  hetmanów  ko- 
ków.  ronnych,  będących  w  niewoli,  ustanowiono .regimentarzó w 
z  równą  władzą:  wojewodę  podówczas  sandomirskiego,  Do- 
minika, księcia  na  Zasławiu  i  Ostrogu,  Aleksandra  Koniec- 
polskiego, chorążego  kor.  i  Mikołaja  Ostroroga,  co  już  Wła- 
dysławowi nadstawiali  się  do  buławy.  Byli  to,  zwłaszcza  dwaj 
pierwsi,  najmożniejsi  panowie  ukraińscy.  Książę  Dominik 
sam  przez  się  bogaty,  odziedziczył  był  ordynacyę  po  zmar- 
łym (1620)  Januszu,  księciu  ostrogskim:  80  miast  i  mia- 

^)    Dyaryusa  sejmowy. 
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steczek,  wsi  2760,  czerw.  złot.  600,000,  talarów  twardych 
400,000,  róźnśj  monety  29  milionów,  łamanego  srebra  30 
beczek,  koni,  bydła,  owiec  bez  liku.  Połowa  ludu  zbunto- 
wanego składała  si§  z  jego  poddanych.  Koniecpolski  miał  na 
samśj  Rusi  170  miast,  wsi  740.  Spodziewano  się  najpotężniej- 
szej od  takich  panów  pomocy.  Zasławski  miał  4,000  wła- 
snćj  milicyi,  a  najłaskawiśj  z  poddanymi  obchodził  się.  Wy- 
branym wodzom  przydano  26  komisarzy  sejmowych,  a  taki 
onychże  nastąpił  skład,  że  wraz  z  Kisielem  znaleźli  się 
między  nimi:  wojewoda  ruski  Wiśniowiecki ,  trzeci  z  naj- 
większych panów  ukraińskich  i  Janusz  Tyszkiewicz,  woje- 
woda kijowski.  Sejm  warował  bezpieczeństwo  różnowiercom 
z  wyjątkiem  aryanów.  Biskupi  po  zwyczaju  podpisali  akt 
sejmowy  (2.  Sier.)  z  dołożeniem:  SaMs  juribus  ecciesiae^) 

Krzywonos  spalił  już  Bar  (9.  Sierpnia).  Poddawały  się 
mu  po  kolei :  Zasław,  Ostróg,  Korzec,  Międzyrzec  wołyński. 
Wszakże  nie  długo  mu  powodziło  się.  Samuel  Osiński,  obo- 
źny  litewski,  dowódzca  straży  królewskiśj,  zgromadził  był 
kilka  tysięcy  żołnierza,')  a  Wiśniowiecki  ustępując  z  dóbr 
swoich  zadnieprskich  (18.  Czerwca),  wycofał  się  tśż  dość 
szczęśliwie  z  nadwornymi  swoimi  za  Prypeć.  Jeremiasz,  po- 
siadacz na  samem  Zadnieprzu  kilkudziesiąt  miast  a  tysiąca 
wsi,  „przenoszących  wartość  jedenastu  beczek  złota,"  liczył 
zwykle  6,000  ludu  w  domowych  hufcach  swoich.  Lubo  ta- 
kowe wśród  ówczesnych  okoliczności  zmniejszyć  się  musiały, 
pomnożone  przecież  pocztami  okolicznych  panów:  Tyszkie- 
wicza, Koreckiego,  Łaszczą,  tak  jeszcze  były  znaczne,  że  gdy 
połączyły  się  z  Osińskim,  Krzywonos  pobity  już  raz  pod 
Starym  Konstantynowem  (26.  Lipca),  zniesiony  został  pod 
Zwiahlem  nad  Słuczą  (13.  Sierpnia).  Z  obu  stron  nazna- 
czyły walkę  srogości  niezliczone.  W  Litwie,  gdzie  podkan- 
clerzy  Mikołaj  Sapieha  wystawił  kosztem  własnym  3,000 
żołnierza,   wyzwolony   został  Pińsk   (10.  Sierpnia),    który 

1)    Fol  leg.  172—197. 

^)  Grabowski  Ambr.  Ojczyste  wspominki  II.  9. 
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schizmatycy  wydali  byli  Kozakom,  a  ci  zrabowali  kościoły 
rzymskie,  pozabijali  księży,  wycięli  żydów;  piękne,  zboga- 
cone  handlem  miasto,  straciło  5,000  domów,  14,000  ludno- 
ści. Chmielnicki,  który  już  był  wyruszył  (30.  Lip.)  do  Pa- 
wołoczy,  odwołuje  natychmiast  Krzywonosa  (28.  Sierpnia) 
„konceptem  chłopskim,"  przykowuje  go  nawet  do  działa, 
dwom  hersztom  czerni  każe  uciąć  głowy  w  obec  powiernika 
Kisielowego,  a  rozporządza  modły  żałobne  za  Władysława  — 
imię  jego  mieści  w  Subotnikach  między  cierpiących  za 
prawdę  i  lud.  Ale  nie  przestaje  mnożyć  sił  swoich,  wabi 
Tatarów,  którym  sejm  nie  obmyślił  zapłaty,  ściąga  od  Donu, 
z  Włoch,  z  Siedmiogrodu,  z  Bułgaryi,  z  Serbyi,  zbiegające 
się  doń  hultajstwo;  do  Carogrodu,  gdzie  właśnie  serajowe 
zaburzenie  zmieniło  sułtana  i  wezyra,  wyprawia  poselstwo 
z  ofiarą  haraczu,  służby  i  wydania  Kamieńca.  Zebrało  sig 
prędko  na  pograniczu  Wołynia  120,000  kozactwa  i  80,000 
czerni  chłopskiśj.  Gromadzi  się  zatem  i  rycerstwo  koronne 
pod  Glinianami  (13 — 25.  Sierpnia).  Tym  razem  każdy  czuł 
dobrze  niebezpieczeństwo  poczętej  wojny.  Nie  szczędzili  też 
„miłośni  synowie  ojczyzny"  wydatków  na  liczne  chorągwie 
husarskie,  arkabuzyerskie,  rajtarskie,  dragońskie,  pancerne 
i  piechotne.^)  Posunięte  pod  Konstantynów  okazało  się  ry- 
cerstwo w  liczbie  36,000.  Niebaczne  szkód  poniesionych 
pod  Korsuniem,  opatrzyło  się  we  wszelkie  zbytki  —  w  kre- 
dense  srebrne  i  złote,  w  namioty  przepyszne,  w  odzież  sa- 
dzoną perłami:  przybyło  ,jakoby  do  służby  Wenerze  i  Ba- 
chusowi, sądząc,  że  już  w  ręku  miało  powiązanych  Koza- 
ków." Samćj  chałastry  liczono  200,000  a  100,000  wozów. 
Bogactwo  przyborów  miało  posłużyć  na  postrach  dla  pro- 
stego ludu.  Na  większe  złe,  jak  powiedzieliśmy,  było  trzech 
wodzów  większych,  a  mniejszych,  powiatowych,  bez  liczby: 
każdy  rozkazywał,  nikt  nie  słuchał.^)  Że  jeden  z  wodzów 
był  zgrzybiałym,  drugi  młodzikiem,  trzeci  uczonym  —  tylko 

V    Jemiołowski  5. 

2)    Rudawski  IV.  I.  19. 
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nie  do  wojny,  przywodziły  więc,  mówił  Bogdan,  pierzyna, 
dziecina,  łacina;  czwarty  Wiśnio wiecki  obrażony,  że  go 
sejm  nie  wywyższył  nad  innych,  długo  nie  chciał  wcale  łą- 
czyć się.  Nastąpiły  zwyczajne  w  obozie  polskim  rady.  Jedni 
byli  za  uderzeniem,  póki  żołnierz  miał  opatrzenie,  a  Chmiel- . 
nicM  spółki  tatarskiśj  był  pozbawionym.  Inni  woleli  ukła- 
dać się.  Panom  ukraińskim  w  szczególności  chodziło  o  „wła- 
snych chłopów,"  zapełniających  szyki  kozackie.  Jak  ich 
wytracimy,  cóż  poczniem  ?  —  mówili  z  niewiernym  szafarzem 
Pisma  Św.:  „kopać  nie  umiemy,  żebrać  wstydzilibyśmy  się..." 
Kozacy  w  oczekiwaniu  na  Tatarów,  udawali  wielką  przy- 
chylność dla  Zasławskiego;  oświadczali  wszelką  gotowość  do 
pokory.  Miał  czas  Kisiel  do  pośrednictwa,  gdyby  stan  umy- 
słów dopuszczał  podobieństwo  zgody.  Ale  nie  mieli  ufiio- 
ści  Kozacy  po  zawodzie  jakiego  doświadczyli  w  roku  1637; 
Chmielnicki  ulegać  musiał  czerni,  która  porąbała  zakładni- 
ków; Polacy  nie  ufali  Kisielowi,  jako  dyzunicie  „Rusinowi;" 
ten  narażony  na  widoczne  niebezpieczeństwo  między  dwoma 
obozami,  niczego  dokazać  nie  mógł,  zwłaszcza  że  car,  aby 
obudzić  większą  jeszcze  dlań  nieufność,  potajemnie  odesłał 
Chmielnickiemu  listy,  któremi  wojewoda  ująć  go  ku  wi- 
dokom rzeczypospolitćj  usiłował.  Dopiero  więc  po  długićj 
stracie  czasu  wodzowie  polscy,  podawszy  sobie  ręce  (11.  Wrz.) 
„dla  miłości  ojczyzny"  postąpili  pod  Piławce.  Chmielnicki  Kieska  pił»- 
zalał  wodą  błotniste  okolice  i  zawarł  się  przy  lichym  zamku.  '''®°^*' 
Rozpoczęto  harce;  Kozak  chował  się  do  jam  i  dołów. 
Zmarnowała  się  tym  sposobem  para  jeszcze  niedziel  i  do- 
czekano się  powrotu  Tatarów:  śmierć  Władysława  zmieniła 
poUtykę  Osmanów.  Na  tę  wiadomość  przejmuje  wszystkich 
niepojęta  trwoga.  Nowa  rada:  czy  nie  poświęcić  obozu  „dla 
uratowania  kwiatu  młodzieży  szlacheckiśj  ?"  Mówią  jedni, 
że  lepsze  będzie  stanowisko  w  okopach  pod  Konstantyno- 
wem, że  nadejdą  tymczasem  gotowane  posiłki;  mówili  inni^ 
że  dobrze  byłoby  przynajmniśj  oddalić  powozy  z  niepotrze-: 
bnemi  sprzętami.  W  nocy  pod  temi  pozorami  poczynają 
się  wymykać  najtrwoźUwsi.    Daje  przykład  jeden  z  komi- 


/ 
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sarzy,  Jarosz  Radziejowski,  który,  jak  mówił,  miał  połowę 
fortuny  na  wozach.  Popłoch  ogarnia  resztę.  Zepsute  swa- 
wolą, zniewieściałe  skutkiem  tyloletniego  pokoju  i  zaniedba- 
nia obowiązku  rycerstwo  —  galeati  lepores  ^)  —  niewiadome 
nadewszystko  kogo  słuchać,  haniebnie  rozprasza  się  (23.  AYrze- 
śnia).  Kozacy  i  Tatarzy  mniemali,  że  to  podstęp  i  nie 
przeświadczyli  się  o  gotowym  tryumfie,  aż  gdy  przez  chło- 
pów uwiadomieni,  zajęli  puste  obozowisko.  Pozostało  im 
do  czynienia  z  garścią  tylko  piechoty  Osińskiego,  która 
opuszczona,  „na  rzeź  wydana,"  broniła  się  na  śmierć  — 
iisąue  ad  mam  internecionem.  Wpadło  w  ręce  nieprzyjaciela 
osiemdziesięt  spiżowych  dział  (tak  opatrzył  arsenały  Wła- 
dysław!): nie  miał  czem  ochronić  ich  Arciszewski;  innych 
strat  rachowano  rycerstwu  około  sześciu  milionów.  Przez  czas 
długi  targi  ukraińskie  i  moskiewskie  zasypane  były  sprzę- 
tami i  szatami  polskiemi.  Wsioho  mnoho  dostało  się  w  szcze- 
gólności Chmielnickiemu:  dwadzieścia  skrzyń  szat,  a  kilka- 
naście beczek  srebra  zakopie  w  Czehrynie.  Przez  dni  cztery 
zabawiali  się  podziałem  Kozacy  i  Tatarzy.  Miało  czas  ry- 
cerstwo polskie  bezpiecznik  uciekać,  nie  straciwszy  nad  300 
z  towarzyszy.  Zwycięzcy  jednym  oddziałem  posunęli  się 
pod  Brody,  drugim  pod  Dubno ;  sam  Chmielnicki  udał  si§ 
pod  Lwów  (6.  Października).  Pozbawiony  nadziei  odsieczy, 
Kudak  po  dzielnćj  obronie  poddać  się  musiał. 
Sejm  elekcyjny.  Popłoch  i  trwoga   rozpostarły   się  aż  do  Warszawy, 

gdzie  zbierał  się  właśnie  sejm  elekcyjny.  Co  noc  okropnemi 
łunami  na  niebie  odbijały  się  pożary  miast  i  wsi.  Powątpie- 
wano prawie,  aby  sejm  dał  się  dokonać  pod  Warszawą. 
„Obierzcie  sobie  króla  ze  synów  pana  waszego:"  temi  słowy 
deutoronomu  przemówił  do  zebranego  sejmu  Wydżga,  opat 
sieciechowski,  kaznodzieja  nadworny.  Oddając  laskę  (6.  Pa- 
ździernika) Obuchowiczowi,  późniśj  wojewodzie  smoleńskiemu, 
marszałek  starój  laski.  Leszczyński,  przypomniał :  „że  Polacy 
sami   tylko   obierają  królów  i  to  nie  w  zamkniętćj  izbie, 

*)    Opaliński:  Satyra  X.  Księgi  Ul, 
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lecz  pod  sklepieniem  niebios,  nie  gałkami  i  kreskami,  tylko 
żywemi  głosy,  a  głosy  tylu  wyborców,  ilu  mieli  rycerzy 
z  powołania,  zrodzonych  do  zbroi,  do  swobody  wychowa- 
nych!..." Godziło  się  więcśj  skromności  po  klęsce  piła- 
wieckićj;  ale  pochlebstwo  dla  ciżby  uchodzi  u  niój  zU  pa- 
tryotym.  Przystąpiono  do  obrad.  Zamiast  zjednoczyć  umy- 
sły do  koniecznśj  zgody,  klęska,  jak  t(J  bywa,  jeszcze  je 
rozjątrzyła.  Pomijając  wnioski  prymasa,  podnoszą  się  głosy, 
to  za  śledzeniem  sprawców  klęski  piławieckiśj,  to  za  są- 
dzeniem tych,  co  zbiegłszy  od  sprawy,  nie  spieszą  się  pod 
chorągwie.  Powstaje  wrzask  na  Kisiela;  byli,  co  go  zwali 
szpiegiem,  zdrajcą.  Wedle  zwyczaju  wciskają  się  do  roz- 
praw najróżnorodniejsze  materye.  Jedni  wołają  o  roztrzą- 
śnienie  exorbitancyj,  inni  skarżą  się  na  pokrzywdzenie  swoich 
województw  przy  wyborze  sądów  kapturowych,  na  niewygo- 
dne gospody;  posłowie  pruscy  wytaczają  domowe  spory 
swoje.  Aż  ci  przecie,  którzy  przypomnieli  sobie  pilniejsze  po- 
trzeby, podnieśli  sprawę  obrony,  przyśpieszenie  wyboru  wo- 
dza i  elekcyi  królewskiej.  Mówiono:  króla  tylko  respektuje 
chłopstwo;  w  królu  więc  najbezpieczniejsze  medium  securita- 
tis.  Powstaje  spór  o  rodzaj  obrony.  Tu  znowu  jedni  byli 
za  pospolitem  ruszeniem,  drudzy  sprzeciwili  się.  Ci  mó- 
wili: Nie  masz  pospolitego  ruszenia  bez  króla;  tamci  odpo- 
wiadali :  Locusfa  non  hdbet  regem^  tamen  in  turmis  egreditur. 
Patrząc  na  to  marnowanie  czasu,  a  wśród  takich  okoliczno- 
ści, zawołał  z  urąganiem  jeden  z  posłów:  więc  to  Kozacy 
uciekli,  nie  nasi!  .  .  .  Fredro  Jędrzśj  Maksymilian,  poseł 
przemyślski,  przydał:  więc  nie  powie  o  naszćj  wolności  po- 
tomność, „że  nam  brakowało  prawa  zgubienia  samych  sie- 
bie! Oby  nie  przyszło  nam  życzyć  z  dziejopisarzem  rzym- 
skim, ażeby  niewiasty  nasze  były  niepłodnemi!"  —  Trwały 
swary  aż  nadeszła  wiadomość,  że  nieprzyjaciel  wyciął  Ko- 
bryu,  a  Brześć  litewski  zrabował  do  szczętu;  że  Dominika- 
nie srodze  wymordowani ;  że  kozactwo  opanowało  przedmie- 
ścia lubelskie  i  już  tylko  mil  czternaście  miało  do  War- 
szawy. Najtrwożliwsi  pakują  czemprędzśj  skrzynie,  sznurują 
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tłomoczki,  wyprawiają  wozy,  szkuty,  dziubasy.  Dopiero  na- 
stępuje zgoda  na  środki  obrony.  Korona  przyzwoliła  dwoje 
podymnego;  województw^a  rozebrały  na  siebie  dostawę  12,770 
żołnierza;  Litwa  przystała  na  dziesięć  poborów.  Wielu  pa- 
nów oświadczyło  się  z  osobistemi  darami.  Niestety!  „słowa 
to  tylko  były." 

Przystąpiono  nakoniec  do  elekcyi.    Wysłuchano  przed 
innymi  posłów  królewicza  Jana  Kazimierza.  Nie  przychodzi 
on  z  obcego  świata  —  rzekł   Jerzy   Tyszkiewicz,   biskup 
żmujdzki  —  ale  domowy  jest,  ciało  z  ciała,   kość  z  kości 
królów  naszych.  Przemawiali  posłowie  cudzoziemscy:  od  pa- 
pieża nuncyusz  de   Torre,    od  cesarza  margrabia  di  Grana^ 
od,Francyi  Arpą/on,   od  Szwecyi  Kantersłróm;   przemawiał 
poseł  infantki  polskićj,  ks.  nejburskiśj.   Poseł  brandeburski 
oświadczył  się  z  dostarczeniem  2,000  żołnierza.    MieU  chgć 
wystąpić   ze   staraniami  o  berło,   car  Aleksy  Michajłowicz 
i  Jerzy  II.  Rakoczy,  powinowaty  Bathorych;   ale  osądzili 
prędko,  że  nie  mogli  ubiegać  się  z  królewiczami  polskimi. 
Właściwymi  kandydatami  pozostali  więc  król  szwedzki  Jan 
Kazimierz  i  brat  jego.    Za  pierwszym  była  Francya,  jako 
za  spodziewanym  małżonkiem  Maryi  Ludwiki;  w  ostatnim, 
przez   przeciwieństwo    dla   tamtśj,  obudził  ochotę  cesarz. 
Karol  w  Jabłonnie,  Kazimierz  w  Nieporęcie  ujmowali  bie- 
siadami wyborców;  przed  Jabłonną  wystawił  Karol  karczmę 
z  otwartemi  wrotami  dla  szlachty;  mówią,  że  go  to  1,200,000 
złotych  kosztowało.^)    Ody  wszakże  zachęcającemu  go  Za- 
rembie, biskupowi  kijowskiemu,  któremu  chciało  się  być  pr)'- 
masem,  pogarda  powszechna  nie  pozwoliła  podnieść  głosu, 
sam  Karol  polecił  brata  stronnikom  swoim  (13.  Listopada). 
Jan  Kazimierz  znużony  przeciwnościami,  jakich  w  życiu  do- 
świadczał, przyjął  był  w  roku   1643  sukienkę  zakonu  Je- 
ziiniewt.  *  zusowego,  a  w  dwa  lata  potem  kapelusz  kardynalski,  atoli 
po  śmierci  synowca  uwolniony  został  od  ślubów,  a   skoro 

1)  Pamiętniki  Albr.  RadzimUa  II.  333,  349.  —  Linage  de  Vau- 
ciennes;  Memoires  I.  349,  363. 


JAN  U    KAZIMIERZ   (WAZA).  443 

dowiedział  się  w  Wiedniu  o  śmierci  brata,  zjechał  zaraz  do 
kraju.  Wstawiła  się  za  nim  Krystyna,  królowa  szwedzka, 
jako  za  krewnym.  Szlachetna  i  mądra  pani  wymawiała  rze- 
czypospolitej,  że  ani  na  wesele  Władysława  zaproszoną  była, 
ani  uwiadomioną  o  jego  śmierci;  oświadczała  się  z  miłością 
ku  stryjecznym  braciom  swoim.  Po  błogosławieństwie  ode- 
branem  od  prymasa,  udali  się  senatorowie  i  posłowie  każdy 
do  szlachty  swego  województwa,  czekającśj  na  koniach  czasu 
głosowania  (19.  List.).  Najprzedniejszy  przemówił  za  kan- 
dydatem. Aby  zachować  pamięć  nazwiska  i  szlachectwa  swo- 
jego, podał  imiennie  obywatel  podkomorzemu  powiatu  kreskę 
swoje.  Zbliżyły  się  województwa  do  okopu,  gdzie  prymas 
z  marszałkiem  Izby  poselskićj  na  skutek  głosowania  ocze- 
kiwali. Marszałek  odebrał  vota  województw.  Elektor  bran- 
deburski,  wciskając  się  gwałtem  do  wyborów,  przysłał  kre- 
skę na  piśmie.  Okazała  się  jednomyślność  przy  Kazimierzu. 
Prymas  objechał  okop  w  około,  zapytując  się  raz  jeszcze, 
czj^  nie  było  przeciwieństwa?  Vwat!  Placet!  Zgoda!  krzy- 
knęU  wszyscy,  wśród  huku  strzałów  pistoletowych.  Po  pod- 
pisaniu paktów  przez  elekta  wielcy  marszałkowie  ogłosili 
Kazimierza  we  wrotach  wału  (20.  List.).  Przyklęknąwszy  na 
śniegu  zaśpiewał  zgromadzony  naród  hymn  pochwały  Naj- 
wyższemu (Te  Deum  laudamus)^  winszując  sobie  ze  łzami 
szczęśliwego  końca  sejmu.  Działa,  kotły  i  trąby  zwiastowały 
radość  powszechną.  Jan  Kazimierz  padł  czołem  na  ziemię 
w  kościele  warszawskim  św.  Jana  i  polecił  się  Bogu.  Wiedli 
go  do  ołtarza  z  prawćj  ręki  królewicz  Karol,  z  lewćj  nun- 
cjusz a  towarzyszyli  posłowie  cudzoziemscy ;  przewodniczyli 
marszałkowie  ze  spuszczonemi  laskami,  jak  zwykle  w  bez- 
królewiu. Akt  elekcyi  podpisali  ze  szlachtą  pełnomocnicy 
Krakowa,  Wilna,  Poznania  i  Lwowa.  Tego  samego  czasu 
(18.  Paźdz.)  cesarz,  podpisując  pokój  westfalskie  wymieniał 
w  nim  Polskę,  jako  sprzymierzoną  sobie  i  przyzwalającą:^) 

^)  Meiem:  Actapads  Vestphalicae  publica,  —  Adamus:  Arcana 
pacis  YestphaUcae. 
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•  po  trzydziestu  latach  krwawćj  wojny,  protestanci  i  katolicy 
otrzymali  równość  praw  w  Niemczech. 

Miało  państwo  głowę.  Nim  to  stało  się,  Cłimielnicki 
nęcąc  znowu  jednych  nadzieją  swobody  i  łupieztwa,  innych 
batogiem  i  mieczem,  pomnożył  kupy  swoje,  jak  podają  nie- 
którzy^) do  bajecznój  liczby  ośmiu  kroć  sto  tysięcy  ludu,  i  po- 
pchnął je  głęboko  we  wnętrze  kraju.  Wspomnieliśmy,  gdzie 
już  sięgały.  Ale  niesforne,  nie  mogły  wiele  dokazać  prze- 
ciwko jakiejśkolwiek,  byle  porządnćj  sile,  tam  tylko,  gdzie 
nie  trafiły  na  opór,  rozpościerały  straszliwe  klęski.  Oparł 
się  we  Lwowie  Krzysztof  Arciszewski.^)  Przestać  musieli 
Kozacy  (19.  Października)  na  okupie;  porachowali  sobie 
700,000  złot.  (jakoby  po  złotemu  na  głowę),  a  że  gotowi- 
zny nie  było,  przyjęli  towarów  za  milion  i  usunęli  się  pod 
Zamość  (6.  Listopada).  Po  drodze  wycięli  w  Narolu  45,000 
ludu,  który  tam  schronił  się  z  ziem  już  nawiedzonych. 
Zamość  zatrzymał  ich,  jak  Lwów.  Za  małoletniego  dzie- 
dzica dowodził  twierdzy  wojewoda  pomorski  Wejher  Lu 
dwik.  Daremnie  Kozak  łechtał  go  nadzieją  udzielności  pru- 
skićj.  I  tu  przestać  musiał  na  20,000  złotych  okupu.  Za- 
mek dubieński  oparł  się  podobnież;  w  miasteczku  wycigli 
Kozacy  15,000  żydów.  W  Litwie,  gdzie  Tatarów  nie  mieli 
z  sobą ,  łatwiejszy  jeszcze  był  opór  przeciw  samemu  „chło- 
pstwu." Niebaba  zebrał  30,000  ludu,  ale  zabity  został  nad 
Sozem.  Gdy  jeszcze  z  porą  zimową  Tatarzy,  pełny  znowu 
mając  jasyr,  zabrali  się  do  odwrotu,  Chmielnicki  postępu- 
jąc z  tąż  samą  zawsze  chytrością,  zgłosił  się  znowu  do 
Warszawy  (23.  List.).  List  jego  (15.  List.)  z  pod  Zamo- 
ścia przywiózł  Andrzćj  Mokrski,  ex-jezuita,  kanonik  lwow- 
ski, którego  Lwowianie  wyprawili  byli  do  układu.  Chmiel- 
nicki, jako  starszy  wojska  ,jego  królewskiej  mości  Zapor- 
chmieinicki  skicgo,"  oświadczał  się  za  wyborem  Jana  Kazimierza  i  po- 
Bzonydoby?o^i^^^^^  oświadczeuie :  że  przymuszony  dobył  oręża;  ponawiał 

^)    Grądzki. 

«)    KochowBki  I.  82. 
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i  błaganie  o  odpuszczenie  „pomimowolnego  grzechu."  Świad- 
czę się  niebem,  ziemią  i  samym  Bogiem  —  pisał  —  że  pod- 
niesienie przezemnie  oręża  i  przelanie  tyle  krwi  chrześciań- 
skiej  jest  sprawą  panów,  opierających  się  władzy  naj.  króla, 
pomazańca  Boskiego  i  łaskawego  ojca  naszego. . .  Do  ciebie 
przeto  odzywam  się  naj.  kochstny  monarcho,  do  was  doradzcy 
jego!  lękajcie  się  Boga;  ustanówcie  pokój  i  ciszę;  ja  zawsze 
gotów  dopełnić  tego,  czego  obowiązek  mój  względem  Boga 
i  narodu  wymaga.  „Rzeczpospolita  była  u  Chmielnickiego 
w  kontempcie,  ale  szanował  władzę  królewską. "  ^)  Nieba- 
wnie,  śnadź  gdy  go  doszła  wiadomość  o  elekcyi,  wrócił  się 
do  Kijowa  (24.  List.).  „Niepospolici  opiekunowie"  sprawy 
ludowój^)  Tatarzy,  pojmali  mu  jeszcze  200,000  tego  ludu, 
za  którego  wolność  występował;  zaledwie  czwartą  część 
przywiedli  na  swoje  J':topy;  reszta  wymarła  w  drodze  od 
głodu,  mrozów  i  umęczenia! 

Bezkrólewie  nie  trwało  tym  razem  miesięcy  ośmiu.  Po  Koronacya. 
pogrzebie  Władysława  koronacya  odbyła  się  w  Krakowie 
(17.  Stycznia).  Król  przekazał  bratu  księztwo  raciborsko- 
opolskie.  Na  sejmie  koronacyjnym  (19.  Stycznia),  że  znowu  i649. 
zwolniała  trwoga,  jak  poczęły  województwa  zrzucać  się 
z  obowiązków  co  do  ratunku  kraju,  przyjętych  na  sejmie 
(elekcyjnym)  —  jak  się  poczęły  kłócić  —  te  za  poborem, 
tamte  za  dostarczeniem  żołnierza,  inne  za  odwołaniem  się 
do  braci  —  gdy  do  tego  domieszały  się  znowu  rozprawy 
o  przyczynach  klęski  piławieckiśj,  przyszło  do  takićj  wrzawy, 
że  marszałek  Franciszek  Dubrawski,  podkomorzy  przemyśl- 
ski,  chciał  już  porzucić  obrady.  Wszakżem  ci  ojczyzno 
służył  słowem  i  czynem  —  rzekł  —  i  rzucił  laskę  o  ziemię 
(29.  Stycznia).  Przecież  przedłużony  sejm  po  potwierdzeniu 
pełnomocników  do  zgody  z  Kozakami,  potwierdził  (12.  Lut.) 
środki  obrony,  które  poprzedni  sejm  obmyślił;  ubezpieczono 
gotowość  do  pospolitego  ruszenia;  tylko  naznaczono  znowu 

O    Pamętniki  Alhr,  Radziwiłła  II.  234 
')    Jemiołowski  64. 
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trzech  aż  namiestników  hetmanom  koronnym,  mianowani; 
Firlej,  kasztelan  bełzki,  Lanckoroński,  kasztelan  kamieniecki 
i  potwierdzony  Mikołaj  Ostroróg.  Naznaczeni  posłowie  do 
Moskwy  ze  zwyczajną,  grzecznością  przy  odmianie  rządów 
i  nowi  pełnomocnicy  do  zamienienia  na  wieczysty  pokój  ro- 
zejmu  sztumdorfskiego  ze  Szwecyą  —  dwóch  z  Korony,  dwóch 
z  Litwy,  jeden  Inflantczyk;  przewodniczył  ostatnim  Jan  Le- 
szczyński, wówczas  kasztelan  gnieźnieński.  Podpisali  acta 
sejmu  deputaci  do  konstytucyi  po  jednemu  z  trzech  prowin- 
cyj ;  osądzono  wreszcie,  że  zamiast  kłaśdź  do  uchwał  sejmo- 
wych pojedyncze  wnioski,  jak  który  posłowi  udało  się  wści- 
bić,  przyzwoiciój  było  układ  wszystkich  powierzać  wysadzo- 
nym do  tego  deputatom.  —  Elel^tor  brandeburski  wykonał 
hołd  przez  posłów  (15.  Lutego). 
Poselstwo  do  Chmielnicki  miał  już  zaspokojenie,  które  mu  król  po- 

chmieinickipgo.  słał,  jeduo  przcd  elekcyą  w  odpowiedzi  na  ostatni  list  jego, 
drugie  zaraz  po  sejmie  przez  Stan.  Ołdakowskiego  (27.  Li- 
stopada) i  przez  Mokrskiego  (1.  Grudnia).  W  obudwóch  za- 
ręczał mu  Kazimierz  buławę,  a  wszystko  co  się  stało  „na- 
wiedzeniu Boskiemu  poczytawszy,"  przyjmował  jego  pokorę, 
pokrywał  grzechy  miłosierdziem  majestatu,  zgadzał  się,  aby 
wojsko  zaporoskie  zostawało  pod  bezpośrednią  władzą  króla 
i  rzeczypospolitćj,  opisanie  swobód  kozackich  zostawiał  na- 
znaczyć się  raającój  z  sejmu  koronacyjnego  komisyi.  Poszło 
teraz  poselstwo  do  Kijowa,  złożone  po  większój  części  z  Ru- 
sinów, dyzunitów;  przewodniczył  mu  znowu  Kisiel,  „kość 
z  kości  kozackiśj."  Szczerość  poselstwa  świadczył  sam  wy- 
bór pełnomocników.  Ale  Kozacy  przeświadczyli  się  już 
o  siłach  swoich,  a  raczćj  o  niemocy  rzeczypospolitćj.  Minął 
czas  —  mówili  —  kiedy  nas  siodłały  Lachy;  teper  sig  icb 
nie  boimy :  nie  ma  już  Zamoysldch,  Żółkiewskich,  Chodkie- 
wiczów,  Chmieleckich,  Koniecpolskich ;  są  Tchorzewscy,  Za- 
jączkowscy, detyny  w  żelaza  postrojone.  Tak  tćż  urosło 
kozackie  zuchwalstwo,  że  w  oczach  posłów  mordowali  i  to- 
pili jeńców,  ścinali  głowy  jak  chwast  zakopanym  po  sz)je; 
na  płeć  nawet  nie  mieli  względu.    W   Climielnickim  obu- 
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dziła  się  niepowściągniona  duma.  Wjazd  jego  do  Kijowa 
(Stycz.)  był  istotnym  tryumfem.  Wyszło  naprzeciwko  niemu 
duchowieństwo  z  krzyżem,  dało  akademii  z  panegirykami. 
Szyki  jego  lśniły  się  zdobytemi  na  szlaclicie  szatami  i  rzę- 
dami; miał  bogate  ofiary  dla  cerkwi.  Lud  witał  go  Mojże- 
szem i  Macliabeuszem  ruskim  —  rzeczywistym  Bogdanem. 
Był  znowu  w  Kijowie  jakiś  patryarcha  jerozolimski,  wyklęty 
za  zbrodnie  i  wygnany  z  Carogrodu.  Ten  zwał  Kozaka 
najjaśniejszym  książęciem,  dał  pijanemu  rozgrzeszenie  bez 
spowiedzi  od  grzechów  przeszłych  i  przyszłych,  ślub  z  żoną 
Czaplickiego  bez  rozwodu,  „prawowiernym"  udzielał  po  kro- 
pli mleka  N.  Panny.  Przybyli  do  Kijowa  z  powinszowaniem 
zwycięztwa  posłowie  moskiewscy,  wojewodów  wołoskiego 
i  siedmiogrodzkiego.  Ze  Stambułu  wyprawiony  tamże  Dzia- 
działło  (Działak)  przywiózł  Chmielnickiemu  wraz  z  błogo- 
sławieństwem rzeczywistego  patryarchy,  obietnicę  opieki 
sułtańskiśj  za  haracz.^)  Aby  własnych  i  obcych  mieć  świad- 
kami wielkości  swojśj,  a  pewnie  tćź,  żeby  się  nie  podać 
w  podejrzenie  u  czerni,  przyjął  Chmielnicki  posłów  rzeczy- 
pospolitćj  nie  w  dworcu,  ale  przed  dworcem  swoim,  przy 
ulicy  Szerokićj,  w  Perejesławiu  (20.  Lutego).  Odziany  był 
w  karmazynowa,  aksamitną,  obszytą  sobolami  szubę.  Posło- 
wie oddali  mu  zwyczajną  chorągiew  czerwoną  z  orłem  bia- 
łym, z  imieniem  królewskiem  i  turkusową  buławę.  On  po- 
kłonił Się  po  kozacku,  ale  bez  okazania  wdzięczności. 
Rzeczpospolita  oświadczała  się  z  zaręczeniem  dawnych  swo- 
bód oraz  zupełnem  zapomnieniem  szkód  i  uraz.  „Podobna 
do  szkła  fortuna  —  przydał  Kisiel  —  łyszczy  się  i  kruszy ; 
nie  rachujcie  na  wsparcie  mocarzy  ościennych:  alboż  to  oni 
waszego  dobra  pragną?  Szczepią  tylko  zawiść,  aby  węzeł 
co  nas  łączy  zerwać,  a  potem  kolejnie  pochłonąć.  Spuśćcie 
się  raczśj  na  łaskawość  królewską,  która  jako  tęcza  niebie- 
ska, jest  dla  wszystkich  rękojmią  pokoju  i  bezpieczeństwa." 
Czuła  przemowa  wzruszyła  Chmielnickiego.    Położenie  jego 

»)    Kochowski  I.  106.  111. 
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było  arcy  trudne.  Atamaństwo,  którego  dostąpił,  lepiejże 
było  piastować  z  rąk  królewskich,  czy  2  przyzwolenia  zu- 
chwałej ciżby?  Przyzwolenia  rzeczypospolitćj  wystarczały 
bez  wątpienia  dla  niego,  moglyż  wystarczyć  dla  rozhukaii^j 
czerni,  którćj  panem  nie  był?  Miał  więc  chwile  rozmaite; 
to  płakał  i  z  pokorą  całował  podpis  królewski,')  to  podpiły 
„uniesiony  szaleństwem,"  skakał  i  tupał  ze  złości,  rwał  czu- 
prynę, zwał  się  samodzierżcą  ruskim,  nastawał  na  zdrowie 
i  życie  samycliże  posłów,  W  gruncie  czcił  Korola  „kak 
korola,"  nienawidził  tylko  króląt  —  „korolaty."  Korol  ko- 
rolem  budet  —  wolał  —  sczob  stinaw  szlachtu,  duki  i  knia- 
zie i  rizaw  kozaka,  kohda  sohriszy:  inaczej  groził  pode- 
ptaniem Lachów  i  wydaniem  ich  w  niewolę  osmańską. 
Przezorniejszy  metropolita,  jasno  widzący  następstwa  roz- 
nieconej burzy,  popierał  szczerze  posłów.  Ale  i  on  niewiele 
mógł  u  czerni.  OtMtdwaj  nieśmieli,  co  chcieli,  Czerni  oczy- 
wiście lepiej  było  bez  panów.  Skończyło  się  na  tem,  że  obok 
dawnych  przywilejów,  śmiał  domagać  sif  Chmielnicki,  nie- 
tylko  aby  wypędzeni  byli  z  Ukrainy  jezuici  i  żydzi,  aby  wo- 
jewoda i  kasztelan  kijowscy  brani  byli  z  samych  wyznawców 
wiary  greckiśj ;  aby  metropolita  do  senatu  był  przypuszczo- 
nym, ale  jeszcze,  aby  w  Koronie  ani  w  Litwie  nie  było 
imienia  unii;  aby  pomnożono  rejestrowych  do  liczby  40,000; 
aby  ciż  podlegali  samemu  wprost  królowi;  aby  Wiśniowiecki 
Jeremiasz  nie  był  dopuszczonym  do  buławy  koronnej;  nako- 
niec,  aby  wydany  mu  był  Czaplicki;  zrazu  chciał  nawet  Wi- 
śniowieckiego,  Koniecpolskiego  i  wszystkich  większych  panów 
ukraińskich,  O  przywróceniu  praw  ludowi  w  ci^em  państwie, 
czem  byłby  i  Ruś  swoje  i  całą  Polskę  zbawił,  ani  wsponiniai 
ów  obrońca  uciśnionych.  Kisiel  upominał  sig  o  oddanie  hetma- 
nów i  innych  jeńców;  wystawił,  że  walecznemu  wojownikowi 
przyzwoicićj  było  obrócić  oręż  na  wrogów  chrześciaństwa,  ni- 
żeli przelewać  krew  bratnią  i  zasłużyć  u  potomności  na  ha- 
niebne imig  buntownika.  Chmielnicki  na  wszelkie  przełożenia 

')    EudawBki  I.  26.  -  Kochowski  I.  110. 
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jedng  tylko  miał  odpowiedź:  „szkoda  o  tom  howoryty!" 
Zgodzono  się  (24.  List),  aby  nad  Ruszczawę,  o  trawie,  przy- 
wieźli posłowie  odpowiedź  królewską. 

Starosta  orszański  Ciechanowiecki,  oczyszczał  z  bunto- 
wników ziemie  siewierskie  (28.Stycz.);  Lanckoroński  z  Ostro- 
rogiem  zajęli  Bar  (12.  Marca)  a  kusili  się  o  Szarogród 
(U.  Mar.)  gdy  posłowie  królewscy  uniwersałem  z  Perejesła- 
wia  (24.  Lut.)  zapowiedzieli  zawieszenie  broni  do  świątek 
ruskich;  granicę  wojenną  naznaczyli  między  Horyniem  (dla 
wojsk  królewskich)  i  Słuczą  (dla  Kozaków).  Nie  tracąc  czasu 
król  (27.  Marca)  ze  zaręczeniem  łaski  swojćj  Chmielnickiemu, 
wyprawił  Smiarowskiego  podstarostę  czerkaskiego,  rusina 
z  rodu  i  wiary.  Uważając  punkta  perejesławskie,  jakoby 
„suplikę  wiernego  wojska  zaporozkiego,"  przyrzekł,  że  sta- 
rać się  będzie,  aby  im  na  sejmie  wedle  możności  wygo- 
dziło  się.  Oświadczył  mianowicie,  że  i  on  mieć  chce  całe 
i  rzetelne  uspokojenie  poddanych  swoich  co  do  religii;  że 
dołoży  powagi  swojćj,  aby  metropolita  wszedł  do  senatu;  że 
jak  brat  jego  czynił,  tak  i  on  zachowa  na  krzesła  kijow- 
skich senatorów  tejże  wiary;  że  Czaplickiego  odda  pod  sąd 
sejmowy.  Upominał  się  zaś  aby  wszystko  zresztą  wró- 
ciło do  dawnego  stanu;  aby  panowie  wrócili  po  świątkach, 
do  swych  majętności ,  a  wojsko  zaporozkie  tworzyło  się  tyl- 
ko z  samego  województwa  kijowskiego,  z  dóbr  przyległych 
Dnieprowi  i  szlakom.  Smiarowski  zabrał  z  sobą  kilka- 
dziesiąt przywilejów  z  okienkami  na  szlachectwo  dla  star- 
szyzny, któraby  się  ująć  dała.  Chmielnicki  otoczony  tak.  Daremne, 
iż  dziady  tylko  i  kaleki  wyjąwszy,  wszystka  czerń  była 
jeszcze  pod  bronią,  nie  wiedział  co  odpowiedzieć.  Daremne 
były  listy  i  rady  Kisiela ,  który  nietylko  Chmielnickiego,  ale 
i  pułkowników  upominał  „aby  przetarli  oczy  i  przejrzeli 
ostateczną  zgubę  swoje."  Rad  nie  rad,  szykować  musiał 
czerń  Chmielnicki.  W  każdym  powiecie  miianował  pułko- 
wnika; assawułów,  setników  wybierały  same  pułki.  Utwo- 
rzyło się  siedemnaście  pułków.  Mówiono ,  że  w  każdym 
było  szesnaście  chorągwi  po  tysiącu  ludzi;  przybyło  bowiem 
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mnóstwo  hnltajstwa,  które  pokój  westfalski  w  nieczpności 
zostawił.  Zasługi  dla  nicli  miał  Ctimielnicki  z  opuszczonych 
od  szłaclity  majątków;  ka:2dy  gospodarz  złożył  cztery  ta- 
lary. Tatarzy,  którzy  prócz  jassyru,  zargczony  mieli  ha- 
racz, obiecali  przystawić  30,000  najezdnika.  Osmanie  6,000 
z  Rumelii.  Tak  przygotowani  do  wojny,  odrzucili  wigc  Ko- 
zacy pokój.  W  sam  prawie  dzień  kończącego  się  rozejmu 
(23.  Mnja)  czerń  zamordowała  Smiarowskiego,  nie  zważając 
i  na  to  że  Rusin ;  wedle  podań  Rudawskiego ,  przepiłowany 
był  między  dwoma  deskami. 

Nietiawnie  kozactwo  rozłewa  sig  po  Horyń.  Z  króle- 
wskiej strony  pospolite  ruszenie  zbroiło  sig  dopiero;  dopiero 
wyszły  pierwsze  dwoje  wici  {9.  Maja);  inne  środki  obrony 
nie  odpowiadały  potrzebie ;  ^)  podatek  był  niedostatecznym 
a  jeszcze  województwa  „fatalnym  zwyczajem,"  jedne  późno, 
drugie  cale  go  nie  składny.  Wodzowie  polscy  nie  mieli  nad 
osiemnaście  tysigcy  żołnierza.  Wszelako  powiodło  sig  zrazu 
Firłej,  uprzedzając  widoki  Chmielnicki^o  na  Zasław,  prze- 
szedł Horyń  (31.  Maja)  i  wysiekł  pigć  tysigcy  Kozaków  pod 
Sułżenicami.  Kasztelan  kamieniecki  zniósł  pod  Ostropo- 
łem  (10.  Czer.)  Krzywoiiosa,  który  połegl  nareszcie,')  Krzy- 
sztof Przyjemski,  wsławiony  u  Niemców  jako  jeden  z  dziel- 
niejszych jenerałów  Gustawa  Adolfa  i  u  Francuzów  z  któ- 
rymi niedawno  zdobywał  Dunkierkę,  rozpędził  czerń  pod 
Zwiahlem  (14.  Czer.).  Ile  z  kozactwcm  samom  powodzenie 
było  łatwe  i  zupełne.  Panowie  podolscy  wybierali  się  jui 
na  swoje  posiadłości;  ten  myślał  o  zaległych  dochodach, 
tamten  o  pomście  za  doświadczone  od  poddaństwa  obelgi. 
Ale  wkrótce  po  nadejściu  Tatarów,  jak  zaczęli  spierać  sig 
wodzowie  rałione  praecedentiae,  a  potom  nad  sposobem  pro- 
wadzenia wojny;  gdy  jeden  pod  Kamieniec  ^ciągną^,  drugi 
bronić  radził  Słuczy ;  gdy  nareszcie  dla  braku  żołdu  opu- 
ściło chorągwie  niemało  żołnierza,  a  ochotnicy  nasyciwszy 

')  Królewski  liat  do  senatorów  6.  M^a  1649.  Nanba  na  sej- 
miki,  U.  Paźdz.  1649. 
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si§  łupem  do  domów  pozbiegali,^)  przyszło  do  tśj  konfuzyi, 
że  chociaż  nadeszły  oczekiwane  posiłki,  trzeba  było  znowu 
raczej  „uciekać"  niżeli  cofać  się.  iScigane  od  niezliczonych 
tłumów,  zatrzymało  się  wojsko  między  obronnemi  bagnami 
pod  Zbarażem  (3.  Lipca).  Wzmocniono  na  prędce  okopy;  Kozacy obiegjyą 
ubezpieczono  sobie  staw  z  wodą.  Ale  z  połączonemi  nawet  '^^^^raA. 
hufcami  Wiśniowieckich  i  Koniecpolskiego,  okazało  się  już 
tylko  9,000  rycerstwa,  a  było  pięciu  w^odzów.  „Sam  tylko 
Pan  Bóg  ordynował!"  Otoczyły  Zbaraż  (10.  Lip.)  nieprzej- 
rzane szyki  kozactwa  i  Tatarów:  „Od  Atylli  i  Tamerlana 
nie  widziano,  podobno]  liczby  wojownika."  Wielki  postrach 
padł  na  wszystkich.  Otrzeźwiły  się  umysły  po  rozporzą- 
dzeniu procesyi  z  N.  Sakramentem  około  okopów.  Nieprzy- 
jaciel patrząc  z  pogardą  na  tę  garstkę  rycerstwa,  nie 
chciał  czekać  aż  ją  głód  przymusi  do  złożenia  broni.  Zaraz 
pierwszego  dnia  walki  (13.  Lip.),  odnawiając  co  chwilę  siły 
swoje,  siedemnaście  razy  uderzył.  Odepchnięty  wziął  się 
na  sposoby:  gnał  bydło  przed  sobą  do  następnych  szturmów. 
A  gdy  i  to  nie  pomogło ,  począł  sypać  wały  i  wkrótce  je- 
den, dragi  i  trzeci  wykończywszy,  tak  zbliżył  się  do  ostro- 
kołów  miasta,  że  oblężeni  rozmawiać  mogli  z  oblegającymi; 
rozdzielała  ich  „długość  dwóch  kopij.„  Drwiło  z  panów  ko- 
zactwo,  pytając  się:  kiedy  po  czynsze  na  Ukrainę  przyjadą? 
kiedy  każą  popędzić  woły  i  konie  na  jarmark  wrocławski? 
Nie  troszczcie  się  o  nas  odpowiadali  panowie,  pobiorą  da- 
ninę Tatarzy,  nietylko  z  naszego  bydła,  ale  z  żon  i  dzieei 
waszych.  Następował  szturm  po  szturmie;  „chłopstwo  jak 
smoła  ciągnęło  się  na  okopy."  Oblężeni  wyczerpywali  za- 
pasy; psuła  się  im  strzelba  od  ciągłego  użycia;  wyrywać 
musieli  z  rąk  napastników  samopały  i  rogi  z  prochem  do 
swojćj  obrony.  Pilna,  niezmiernie  pilna  była  odsiecz.  Król 
przymuszony  czekać  aż  wyjdzie  kres  trzecich  wici,  miał  czas 
odprawić  śluby  weselne  (30.  Maja)  z  królową  wdową.  Liczyła 
już  lat  42 ;  zgodzono  się  na  te  związki ,  „żeby  dwóch  pań  nie 

1)  Grądzki  111. 
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żywić;"  prócz  tego,  wigksza  była  pewność,  że  nie  będzie 
dziedzica,')  WjTKidalo  jeszcze  ubezpieczyć  się  przeciwko 
Szwotlom  i  Rakoczemu.  Pro  Salfanda  patria,  zgromadzić 
w-jpadło  radę  panów  (1 — 7,  Czerw,).  Naznaczono  stosowne 
po:>ebt\va.  Dopiero  wyjechał  Kazimierz  (24,  Czer.)  z  War- 
szawy lio  Lublina.  Powinno  było,  jak  mówiono  o>vycb  cza- 
sów 200,000  szlachty  stawać  do  obrony  kraju:*)  pycha na- 
nxlowa  liczyła  nawet  340,000  i  wiccćj.')  Obcy*)  i-acho- 
n-ali  inaczćj,  a  t^j  chwili  szlachcic  (^ląrda>ł  się  jeszcze  na 
domowe  kąty  i  truchlał,  aby  nie  domyślili  się  czego  właśni 
ji^o  poddani.  Daremnie  król  wołał:  nie  chcecie  dać  pie- 
niędzy na  żołnierza,  siadajcież  ze  mną  na  koń ;  odpowia- 
dano mu:  nie  tak  upadła  rzeczpospolita,  aby  pospolilcm 
ruszeniem  „na  to  chłopskie  wojsko"  wychodzić;  dość  będzie 
majestatu  królewskiego ;  straszne  imię  króla  wystarczy  1  Ita- 
chi^iic  ze  służebnym  żołnierzem,  nie  zebrał  król  w  Lubli- 
nie jak  piętnaście  tysięcy  rycei^twa  i  siedem  tysięcy  pie- 
choty. Bacząc  na  samo  niebezpieczeństwo  oblężonych  w  Zba- 
rażu, którzy  go  per  salutem  pairiae  przyzywali,  ruszył 
(17.  Lipca)  z  t4m  co  mif^  na  Krasnystaw,  Biały- Kamień. 
Złoczów,  Po  drodze  sam  wszystkiem  rozporządzał  nie  do- 
sypiając,  podsłuchy  zwiedztd  i  hasła  pytał  się.  Trzeba  mu 
było  postępować  z  wielką  ostrożnością;:  bo  kiedy  sam  da- 
remnie szukał  szpiega  między  ludem.  Kozacy  wiedzieli  wszyst- 
ko co  działo  się  w  jego  obozie:'  to  znakami  z  wysokich 
drzew,  to  dzwonami  uwiadamiał  ich  chłopek,  wskazywał 
im  ścieżki  po  bezdrożach  i  bagnach  niedostępnych.  Uwia- 
domieni o  pochodzie  królewskim ;  han  i  Chmielnicki  musieli 
nareszcie  ulżyć  Zbarażowi.  Mając  dość  ludu  i  na  okole- 
nie miasta,    aby  je  zmusić  głodem  do  poddania  się  i  na 

■)  Rudawski  I.  :^9. 

')  Starowolaki:    Polonia    —  Gwagnin;     Descriptio    Poiomat 
(ElBĆYlr)  2.ÓI.  —  Rudawski  VI,  186. 
")  Fredro  25. 
*)  Jul.  Ruggieri  nie  podawał  (1508)  jak  90,000. 
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zniesienie  wojsk  Kazimierzowych,  zostawili  dwa  kroć  sto  ty- 
sięcy Kozaków  i  czterdzieści  tysięcy  Tatarów  pod  Zbarażem, 
a  w  sześćdziesiąt  tysięcy  Tatarów  i  osiemdziesiąt  tysięcy 
kozactwa  zaszli  królowi  drogę  pod  Zborowem  nad  Strypą. 
(15.  Sierp.)  Mgła  i  czujność  okolicznego  chłopstwa  tak  do-  buwu  pod  zbo 
brze  ich  zasłoniły,  że  wojsko  królewskie  weszło  na  nich  bez  rowem, 
najmniejszej  gotowości  do  boju.  Chłopi  wskazali  jeszcze  Ta- 
tarom bród  do  obejścia  stanowisk  królewskich.  Uderzyli  na- 
tychmiast, han  z  tyłu,  Chmielnicki  od  przodu.  Pomnożone 
szlachtą  okoliczną  wynosiło  królewskie  wojsko  przecież  około 
czterdziestu  tysięcy.  Król  powierzył  prawe  skrzydło  kan- 
clerzowi Ossolińskiemu,  lewe  Jerzemu  Lubomirskiemu  je- 
nerałowi małopolskiemu,  świeżo  na  w.  marszałkostwo  po- 
suniętemu; sam  stanął  w  środku.  Przełamane  zostało  lewe 
skrzydło.  Już  reszta  tył  podawała,  rotmistrze  opuszczali 
roty,  gdy  król  wołając:  „panowie,  jam  rotmistrz!  nie  od- 
stępujcie mię  i  ojczyzny  wszystkićj ! "  chwytając  konie  ucie- 
kających za  cugle,  szpadą  do  boju  nawracając,  jakożkol- 
wiek  utrzymał  szyk.  Noc  przerwała  walkę  w  którćj  legło 
dwa  tysiące  r}xerstwa.  Użyto  odpoczynku  do  wzmocnie- 
nia się  szańcami.  Litwin  jeden  roznosi ,  że  już  króla  nie 
masz  w  obozie.  Byłaby  odnowiła  się  klęska  piławiecka. 
Odpoczywający  król  musiał  przy  pochodniach  objeżdżać  ry- 
cerstwo, zaklinać,  aby  nie  dopuściło  się  nowćj  hańby. 
„Tylko  wy  nie  uciekajcie,  mówił  „nieustraszony  pan,"  a  ja 
pewnie  pola  dotrzymam :  „z  wami  chcę  żyć,  z  wami  umrę." 
Do  białego  dnia  krzyżem  leżał  potśm  przed  obrazem  Prze- 
czystćj  Panny.  „Wschodzący  dzień  zdawał  się  ostatnim  dla 
Polski:  zanosiło  się  na  klęskę  warneńską,  lub  legnicką."^) 
Ale,  przy  pilnym  wodzu,  jakim  okazał  się  król,  dzielnie 
odbyła  się  bitwa:  legło  3,500  Tatarów,  Kozaków  4,000. 
Wszakże  przeciwko  zbyt  przemagającej  sile,  bezpiecznićj 
zdało  się  kanclerzowi  Ossolińskiemu  spróbować ,  czy  han  nie 

*)  Relatio  gloriosae  expedUi(ynis  Joannis-Casinuri.    —  U  Gra- 
bowskiego Staroiytn.  I.  260. 
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da  się  oderwać  od  przymierza  z  Kozakami;  przewłoka  przy- 
wieśdź  mogła  do  zguby  obóz  zbarazki,^)  któremu  owśj 
chwili  już  brakło  wszystkiego;  oblężcmi  żyli  ścierwem  koń- 
skiem  i  psiem,  rzemieniem  od  wozów,  a  głód  i  zgnilizna 
szerzyły  między  nimi  zarazę;  między  pieszymi  dawały  się 
już  słyszeć  głosy:  wydać  panów  Kozakom !  Na  poNyściągnie- 
nie  rozpaczy  wodzowie  zmyślać  musieli  królewskie  listy,  ja- 
koby zwiastujące  blizką  odsiecz:  jesteśmy  m  extremis  — 
pisali  do  króla  —  prochu  ledwie  na  trzy  dni  mamy.  Król 
przyjął  radę  kanclerza.  Islam  Giraj  miał  już  pełny  jassyr, 
a  zapewne  nie  był  bez  wiadomości,  że  w  Litwie  powiodło 
się  hetmanowi  polnemu  Januszowi  księciu  Eadziwiłlowi, 
synowi  Krzysztofa  II.,  mającemu  do  czynienia  z  samem 
pieszem  chłopstwem.  Tam,  na  zapowiednie  listy  Chmiel- 
nickiego, że  już  szlachty  nie  będzie,  zebrało  się  40,000  ludu. 
Buntownicy  opanowali  Starodub,  Homel,  Słuck,  Bobrujsk, 
Pińsk,  Mozyr;  przywodzili  im:  Hładki,  Michnenko,  Podu- 
bicz.  Hołota,  Podubajłło  i  zaprzańce  szlacheccy:  Głowaclci 
i  Krzyczowski  pułkownik  czehryóski.  Wszyscy  prawie 
ulegli  szlacheckiemu  orężowi  pod  Zahalem  (^17.  Czer.)  zgi- 
nął Hołota,  Hładki  legł  w  Pińsku;  Michnenko  stracony 
w  Mozyrze;  Podubicz  w  Bobrujsku;  Głowacki  na  pal  wbity 
pod  Rzeczycą,  (10.  Lip.).  Sam  tylko  Podubajłło  pułkownik 
czerniechowski,  językiem  raczćj  niż  orężem  szermujący,  uciekł. 
Umiarkował  się  han.  Dobrze  widząc,  że  każdy  krok  łatwy 
dotąd,  trzeba  mu  będzie  krwią  teraz  drogo  okupić ,  Islam 
przyjął  chętnie  posłańca  królewskiego.  W  ceglastą  aksami- 
tną szubę  przybrany  po  obyczaju  chrześciańskim ,  dał  do 
pocałowania  rękę  swoje  i  nieodmówił  układów.  Jak  wie- 
my, zagniewany  on  był  głównie  o  zalegające  upominki. 
Gdy  przeto  ustąpił  nieco  z  uroszczeń  swoich  i  zaliczono  mu 
100,000  złotych,  a  resztę  (500,000)  przyrzeczono  wypłacić 
w  Kamieńcu;  gdy  oraz  zgodzono  się  na  90,000  corocznych 
podarunków,  przyzwolił  aby  ex  nunc  (o  co  królowi  najmo- 

*)  Kochowski  I.  147.    Nauka  na  sejmiki  U.  Paźdz.  1649. 
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cnićj  chodziło)  wyswobodzony  był  Zbaraż.  Islam  przyrzekł 
wstrzymać  najazdy  i  rozkazał  Chmielnickiemu,  aby  się  upo- 
korzył przed  królem.  Musiał  uledz  ostatni.  „Świadczę  się  pokój. 
Bogiem  —  pisał  znowu  do  króla  (15.  Sier.)  —  że  byłem 
zawsze  najniższym  podnóżkiem  majestatu  królewskiego.  Oj- 
ciec mój  umierając  za  rzeczpospolitą,  przyuczył  mię  do 
wierności;  nie  pragnę,  tylko  żyć  w  pokoju,  bez  rozlewania 
krwi  chrześciańskićj."  Chmielnicki  nie  chciał  zrazu  stawić 
się  przed  królem.  „Wiem  —  pisał  —  że  przy  łasce  twojśj 
Naj.  panie!  byłbym  zachowany  przy  zdrowiu;  ale  nie  wierzę 
abyś  królu  był  możniejszym  w  Koronie,  aniżeli  ś.  p.  ojciec 
i  brat  twój :  jesteś  niewolnikiem  rzeczypospolitćj ;  więc  po- 
zostaifę  przy  panu,  który  mię  łaskawie  trzyma  w  opiece 
swojćj.  Oświadczył  się  wszakże  z  gotowością  oddania  bu- 
ławy Zabuskiemu,  jednemu  z  Kozaków,  który  pod  Piławcami 
wrócił  do  wierności  i  którego  król  manifestem  z  Lublina 
naznaczał  atamanem.  Gdy  wszelako  kanclerskie  zapewnie- 
nie o  łasce  królewskićj  otrzymał,  stawił  się  osobiście  u  nóg 
królewskich,  przepraszając  za  winy  wynikłe  „z  wyroków  bo- 
skich ; "  nie  przeciwił  się  wydaniu  hetmanów  pojmanych  pod 
Korsuniem,  przyzwolił  na  powrót  panów  ukraińskich  do 
swoich  majątków  pod  warunkiem,  aby  doznanych  szkód  nie 
dochodzili.  Za  to  wymógł  40,000  rejestrowych,  wypisanych 
wszakże  z  miast  samych  i  z  dóbr  królewskich;  dla  nich  su- 
kno, oraz  po  10  złotych  na  oręż;  dla  metropolity  dziwiąte 
miejsce  w  senacie;  wymógł  oraz  rozszerzenie  granic  i  swo- 
bód kozackich  po  Prypeć,  Horyń  i  Kamieniec,  to  jest,  do 
trzech  województw:  kijowskiego,  czernichowskiego  i  bra- 
cławskiego,  wreszcie  przywrócenie  dyzunitom  władyctw: 
przemy ślskiego,  chełmskiego,  łuckiego  i  mścisławskiego. 
Jemu  samemu  warowane  hetmaństwo,  z  zależnością  wprost 
od  króla,  oraz  starostwo  czehryńskie  (18.  Sier.).  Dani 
z  dwóch  stron  zakładnicy. 

Wybawiony  został  dogorywający  już  Zbaraż  (21.  Siei-p.). 
Karteczka  z  obozu  kozackiego,  do  strzał  smołą  przylepiona, 
już  była  pocieszyła  bohaterów  o  zbliżaniu  się  odsieczy  kró- 
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lewskićj.  Nie  dowiedziano  się  nigdy  od  kogo  pochodziła;  ale 
pisał  ją  „wierny  ojczyźnie  szlachcic,  przymuszony  służyć 
z  hultajstwem."  Oblężeni  wytrzymali  dwadzieścia  główniej- 
szych  szturmów;  sam  ojciec  Muchowiecki  zakonu  Jezuso- 
wego (perejesławskiego) ,  strzeżący  bramy  zamkowćj,  za- 
strzelił dwustu  Kozaków.  Po  okropnćj  wojnie,  taka  okazała 
się  liczba  sierot,  zwłaszcza  żydowskich,  że  przepisano  im 
noszenie  na  piersiach  tabliczek  z  imionami  i  nazwiskami, 
aby  łatwićj  od  rodziców  poznawane  być  mogły.  Na  sejm 
przysłał  Chmielnicki  posły  swoje  z  wiernem  poddaństwem. 
Po  raz  trzeci  powołany  został  do  laski  Bog.  Leszczyński 
(22.  List.).  Gdy  przyszło  do  mowy  o  układach  Zborow- 
skich, pochwalili  je  bez  trudności  ci  z  posłów  ziemskich, 
którzy  byli  na  wyprawie  i  „cieszyli  się  że  żywymi  wró- 
cili;" tym,  którzy  nie  doświadczyli  „jak  chłop  bije,"  nie 
starczyło  słów  do  nagany.  Nie  pokazawszy  odwagi  w  polu, 
tćm  pilniój  było  im  popisać  się  z  odwagą  przeciw  królowi, 
„za  ubliżające  godności  rzeczypospolitej  braterstwo  z  dzi- 
kim hanem,  za  traktaty  z  chłopstwem,  przeciwne  dobru 
i  sławie  rzeczypospolitćj ,  w  jakie  nigdy  rzeczpospolita  nie 
wchodziła!"  Wiśnio wieckiemu  i  panom  ruskim  w  szczegól- 
nościj  nie  mogły  być  „wielce  miłe"  układy  podnoszące  prae- 
wagę  kozactwa.  Powstały  straszne  wrzaski.  Wspaniały  i  spra- 
wiedliwy król,  nie  szczędząc  bohaterom  Zbaraża  godności 
i  starostw,  wyniósł  już  Firleja  na  województwo  sandomier- 
skie, Lanckorońskiego  na  bracławskie,  przydał  mu  oraz 
starostwo  Stobnickie;  Wiśnio wieckiego  obdarzył  starostwem 
przemyślskiem ;  nagrodził  jak  mógł  Ostroroga  i  innych;  po- 
stai^ał  się,  aby  wojsku  zbaraskiemu  in  vim  strat  dwie 
ćwierci  żołdu  było  darowanych.  Sejm,  nie  przestając  na 
tćm,  a  właściwie  na  przekorę  królowi,  wita  z  okrzykami 
radości  Wiśniowieckiego  jako  „jedyne  delicye  narodu,"  po- 
równywa „świetną  obronę"  Zbaraża,  z  „klęską"  Zborowską! 
Naliczono  Zbarażowi  aż  75  wycieczek.  Powtarzano  jakoby 
kozackie  wierszyki:  pod  Zbaraż  odin  Lach  deset  Tatar 
zajesz;  na   Zborowi  odin  Tatar  deset  Lach  iw  bijesz.    Każdy 
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jasno  mógł  widzieć  :'że  „gdyby  nie  serce  króla  nieustraszone, 
zginęłaby  cała  rzeczpospol."^)  Szarpano  wszelalco  Kazimierza 
słowy  i  piórem.  „Dyssymulacyi  jego  i  kanclerza"  przypi- 
sywano, że  Tatarzy  zabrali  „na  dwakroć  stotysięcy  ludu."^) 
Żeby  nie  zwrócić  summ,  zaciągniętych  przez  króla  Włady- 
sława u  Maryi  Ludwiki,  mówiono,  że  ten  to  pieniądz  spro- 
wadził wszystkie  biedy.  Odnowiono  przeciw  Ossolińskiemu 
zarzut  o  „rozmyślne"  pobudzenie  Kozakó>v  do  buntu,  o  obu- 
rzenie Osmanów  i  hordy,*  a  zachęcanie  „chciwych  sławy 
królów"  do  kabał.  Aż  przecie  Kobierzycki  kasztelan  gdań- 
ski przypomniał  dawny  wniosek  hetmana  Tarnowskiego:  aby 
postanowione  były  kary  na  oszczerców.  Ale  król  nie  chciał 
obelg  własnych  poszukiwać;  zaniedbane  obelgi  —  mówił  — 
wietrzeją,  poszukiwane  zdradzają  poczuwanie  się  do  nich. 
Dwuniedzielny  sejm  przedłużył  się  tak  blisko  do  dwóch 
miesięcy.  Przecież,  do  siódmćj  rannśj  dnia  ostatniego  prze-  ^^^^• 
ciągniony  (12.  Stycz.)  potwierdził  traktaty.  Erygowane  wła- '^j^^^j;*;;^';''' 
dyctwo  witebskie.  Korona  przyzwoliła  dwanaście  poborów,^) 
Litwa  czworo  podymnego.  Uchwalono  nowy  komput  wojska 
koronnego:  14  chorągwi  ussarskich  po  sto,  29  kozackich 
po  tyleż  koni,  arkabusyerów  600,  rej  terów  500,  dragonów 
1,400;  piechoty  cudzoziemskićj  5000,  swojćj  600.  Dwana- 
śnie  tysięcy  gotowego  żołnierza  strzedz  więc  miało  granic 
koronnych.  Wiśniowiecki ,  „wieczność"  Horola,  Janusz  ks. 
Radziwiłł  otrzymał  tćm  samem  prawem  Siebież  i  Newel. 
Sejm  przyzwolił,  aby  starostowie  płacili  po  60  złotych  za 
każdego  wybrańca.  Nie  widziano  innego  na  nich  sposobu. 
Włoki  wybranieckie  przyszły  już  m  tanłam  desolationem 
et  abusum^  że  rzeczpospolita  nie  miała  z  nich  żadnego  po- 
żytku.^)   Uwolniono  od  podatków  włości  powiatu  kościan- 

^)  Kognowicki;    Życia  Sapiehów,  III.  174* 

2)  Jemiolowski,  1 4. 

')  Łanowe  koronne  in  simplo  podawano,  w  owym  czasie,  na 
suminę  237,283  złotych,  czopowe  na  244,682,  kwartę  koronną,  na 
230,000. 

*;    Vol.  leg.  IV.  280.  VI.  410. 
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skiego  Kiełczowo,  Grzybowo,  Korablewo,  w  których  bi- 
skup poznański  Andrzśj  Szołdrski  pańszczyznę  w  cz}tisz 
przemieniwszy,  przeznaczył  takowy  na  wychowanie  dziatek 
szlacheckich.  A  bacząc  na  szkody  z  napływu  obcych,  fał- 
szywych pieniędzy,  odkąd  królowie  zrzekli  się  dochodów 
menniczych,  oddał  król  w.  podskarbstwo  kor.  marszałkowi 
sejmu,  panu  w  naukach  biegłemu  z  poleceniem,  aby  z  przy- 
danymi komisarzami  opatrzył  środki  zapobieżenia  złemu, 
i  mennnice  w  Krakowie,  Poznaniu,  Wilnie  i  Bydgoszczy 
otworzył.  Jakoż  ukazały  się  wnet  orty  osiemnasto  groszowe, 
których  naznaczona  komisya  bić  kazała  (26.  Maja)  36  z  grzy- 
wny 14tój  próby,  albo  Szostaków  108,  a  trojaków  216  z  mie- 
dzi wedle  onejże  wartości,  bito  cztery  szelągi  za  grosz. 
Litwa  uchwały  tój  nie  przyjęła. 
Trudność  do  m-  Dostarczył  sejm  sposobów  zdawało  się  dostatecznych 
wadzenia  ich  do  obrony.  Uciszyli  się  tśż  Kozacy.  Wzięci  pod  Korsuniem 
do  skutKu.  hetmani  wróceni  zostali  ojczyźnie.  Król,  który  podniósł  na 
województwo  kijowskie  Kisiela,  a  na  kasztelaństwo  kijow- 
skie innego  dyzunitę  Brzozowskiego,  gotów  był  ściśle  do- 
pełnić i  innych  warunków  umowy;  nie  było  tylko  w  niczy- 
jój  mocy  przezwyciężyć  żarliwości  biskupów  niechcących 
przyjąć  metropolity  do  senatu:  „jak  mogli  zasiadać  razem 
z  przeciwnikiem  Piotr  owego  pienvszeństwa!"  To  przecież 
nie  zachwiało  pokoju.  Zacny  Kossow,  lubo  zjechał  był  na 
sejm  powodując  się  radą  Kisiela,  nie  rozpościerał  skarg 
swoich;  przestał  na  odłożeniu  rzeczy  do  następnego  sejmu 
i  trwał  ^  gorliw^ćm  jednaniu  Kozaków  z  rzpltą.  Chmiel- 
nicki nie  miał  tćż  przyczyny  do  zrywania  zgody  i  może 
pragnął  szczerze  pokoju.  Kisiel  odnowił  dawny  porządek 
w  Kijowie  i  powagę  wojewody  do  tego  stopnia  przywrócił, 
że  świeżo  spełnione  przez  Kozaka  zabójstwo  w  obec  dwu- 
dziestu tysięcy  kozactwa  śmiercią  ukarał.^)  Ale  sto  sześć- 
dziesiąt tysięcy  było  chłopstwa,  co  do  pługa  wrócić  nie 
chciało,  a  tylko  czterdzieści  tysięcy  miało  być  rejestrowych ; 

^)  List  Kisiela  do  króla,  z  Kijowa  io.  Listop.  1649. 
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żadne  zaś  namowy,  ani  surowość  dokazać  nie  mogły,  aby 
czerń  ścierpiała  spokojnie  powrót  panów,  nawet  dyzunickich, 
Prze>Yodnicy  do  nowego  buntu  byli  gotowi;  wymieniano 
oboźnego  Czamotę,  Dziadziałłę,  Niczaja  pułkownika  bra- 
cławskiego.  Chmielnicki  chcąc  nie  chcąc,  musiał  gwałcić 
umowę.  Obok  40,000  rejestrowych,  •spisanych  pod  okiem 
Kisiela;  podzielonych  na  szesnaście  powiatów  i  pułków,  jak 
oto:  czehryński,  czerkaski,  kaniowski,  korsuński,  humański, 
bracławski,  hadziacki,  kalnicki,  kijowski,  perejesławski,  kro- 
piwnicki,  ostręski,  mirhorodzki,  pułtawski,  niżyński,  czer- 
niechowski,  zachował  resztg  pod  imieniem  wolnych  chorą- 
gwi; utworzył  sobie  trzy  pułki  straży,  trzy  tysiące  nadwor- 
nej hordy  i  t.  d.  Niewierny  zaś  przysięgom,  ubezpieczać 
sie  musiał  wcześnie  przeciwko  następstwom,  które  stawały 
sig  nieuniknionemi ;  umacniał  zamki  i  miasteczka;  ujmował 
skrycie  Tatarów;  szukał  podobnież  podpory  w  Woło- 
szech,  u  Osmanów,  w  Moskwie;  porozumiewał  się  aż 
ze  Sz\vecyą.  Podzieliły  się  zdania  na  sejmie  w  Perejesławiu, 
który  Kozacy  na  wzór  rzpltćj  odbyli  (w  Marcu);  mściwa 
starszyzna  zalecała  związki  z  Moskwą;  assawuła  Bohusz 
z  młodzieżą  nazywał  to  zdradą.  Chmielnicki  obdarowawszy 
posłów  moskiewskiego  i  sułtańskiego,  których  sobie  spro- 
wadził, tak  uspokoił  ich  obietnicami  swojemi,  że  obadwaj 
zadowoleni  odjechali.  —  Zaraz  poselstwo  moskiewskie,  które 
przybyło  do  Warszawy  (18.  Marca)  z  odpowiedzią  na  po- 
selstwo królewskie  —  z  wyraźnem  zaręczeniem  (16.  Stycz.), 
że  Aleksy  Michajłowicz  „zachowa  stale  i  wieczyście  niewzru- 
szone traktaty,"  mianowicie  pokój  polanowski  —  znalazło 
jakieś  urazy  w  księgach  i  listach  polskich.  Skarżyło  się 
między  innemi  na  świeży  (1649)  utwór  poetyczny  Samuela 
Twardowskiego  {Władysław  /F.),  na  dzie]e  Wassenberga. 
Ponieważ  —  mówił  poseł  —  traktat  podał  przeszłość  w  za- 
pomnienie, więc  wspomnienie  zaszłych  wypadków  było  wyra- 
źnym pogwałceniem  pokoju!  Na  zadość  uczynienie  domagał 
się  „aby  złodzieje,  którzy  umniejszali  w  tytułach  czci  ca- 
rowi, gardłem  byli  karani;"  w  ostatku,  przestałby  na  wyda- 


460  JAN  11.  KAZIMIERZ  (WAZA). 

iiiu  sobie  Smoleńska.^)  Ułagodził  się  wszelako,  gdy  przy- 
było od  Tatarów  poselstwo  z  ponowieniem  przyjaźni  kró- 
lowi byle  wraz  z  nimi  obrócił  się  na  Moskwę.  Spiski  jej 
z  kozactwem  otwierały  Tatarom  oczy.  Poseł  hana  mówił 
wyraźnie  (Lip.),  że  tenże  albo  z  królem  przeciwko  Moskwie, 
albo  z  Kozakami  praeciw  królowi  wystąpi:  miał  on  na  my- 
śli wyswobodzenie  carstw  tatarskich,  astrachańskiego  i  ka- 
zańskiego; królowi  nadstawiał  samąż  Moskwę.^)  O  Koza- 
kach mówił  królowi :  to  wasi  słudzy  i  poddani ;  służyć  wam 
będą  i  przodkować  ochotnie,  bo  to  mamy  w  paktach  z  nimi. 
Przestali  posłowie  cara  na  prywatnem  spaleniu  oskarżonych 
pism,  na  obietnicy  przedrukowania  dzieł  Twardowskiego. 
Nie  było  i  to  bez  ujmy  dla  godności  rzeczypospolitćj :  miało 
czem  ośmielić  się  zuchwalstwo  Moskwy  i  kozactwa.  Gdy 
prócz  tego,  jak  zwykle,  pomimo  rozpisania  sejmowego,  nie 
było  pieniędzy  ani  dla  hana,  ani  dla  wojska,  i  żołnierz  zma- 
wiać się  począł  do  związku.  Kozacy  nie  widząc  powodu  do 
trwogi,  poczęli  wzbraniać  się  od  ustąpienia  z  Podola,  a  do- 
magać się  zwinięcia  tamże  wojska  królewskiego  (16.  Paźdz.). 
Wyprawiony  do  nich  Woronicz  doniósł  niebawnie,  że  czerń 
dopomina  się  znowu  głowy  Wiśniowieckiego,  Koniecpolskiego 
i  hetmana  Potockiego.  —  Zebrał  się  sejm  nagły  (5.  Gru- 
dnia). —  Już  nie  żył  Ossoliński:  wzruszony  niesprawiedli- 
wością współobywateli,  umarł  w  chwili,  gdy  na  odpoczynek 
do  Rzymu  wybierał  się.  Król  oddał  wielką  pieczęć  podkan- 
clerzemu  Jędrzejowi  Leszczyńskiemu,  biskupowi  chełmińskie- 
mu, mniejszą  Jaroszowi  Radziejowskiemu.  Sejm  pod  laską 
Wincentego  Gosiewskiego ,  stolnika  lit.  (drugiego  syna  Ale- 
ksandra) odesławszy  na  ustęp  arbitrów  (widzów),  mianował 
pełnomocników  do  ułatwienia  trudności  z  Kozakami;  pod- 
niósł do  dwudziestu  i  sześciu  złotych  pobory  z  Korony,  do 
szesnastu  podymne  z  Litwy;   na   miasta   włożył  donatywg 

1)  Gravamina   cara   Aleksieja,    .  0.    Września    1649.    Król  do 
senatorów  :0   Marca  1650. 

2)  Rudawski  II.  62.    List  hana  27.  Sierp.  1650. 
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(120,000  złotych),  na  żydów  pogłówne  (70,000  złotych). 
Staną.ć  miało  już  z  pewnością  36,000  żołnierza  w  Koronie, 
15,000  w  Litwie.  Zapowiedziano  i  pospolite  ruszenie.  No- 
bilitowani wierniejsi  z  kozactwa.  Ogłoszono  przebaczenie 
szlachcie,  co  jakoby  nolentes  przy  wojsku  zaporozkiem  zna- 
lazła się.  Zawdzięczając  chęci  straconego  przed  dwoma  laty 
króla  W.  Brj^tanii  Karola  L,  które  okazywał  rzeczypospolitej 
podczas  wojny  osmańskićj  r.  1621,  pozwolono  na  prośby 
wyzutych  z  dziedzictwa  synów  jego,  pobrać  dla  nich  dzie- 
siąty grosz  od  kupców  angielskich  w  Polsce  osiadłych,  za 
co  kupców  tychże  od  innych  podatków  uwolniono:  przynieść 
to  miało  królewiczom  kilkakroć  sto  tysięcy  czerw,  złotych. 
Ostatnie  posiedzenie  (24.  Grudnia)  trwało  35  godzin,  przez 
który  to  czas  król  nie  opuścił  sejmowćj  Izby.  Zmorzono 
snem  jednego  ze  szkodników,  aby  obrady  doszły  do  skutku.^) 

Wiedział  Chmielnicki  jak  Osmanie  ostrzyli  zęby  na  Ka-odnowsonawojna 
mieniec.  Nie  mogąc  rachować  na  pomoc  Moskwy,  powziął 
więc  myśl  ubieżenia  Kamieńca,^)  aby  go  nadstawić  sułta- 
nowi za  kaftan  i  znamię  pana  ziemi  ruskiój.  Gdy  z  dru- 
gićj  strony  hetmanom  polskim  uśmiechała  się  pomsta  za 
wycierpiane  więzy,  przyszło  prędko,  gdzie  kwarciani  stykali 
się  z  kozactwem,  do  wzajemnych  zaczepek.  Poczęli  takowe 
Niczaj  z  Bohuniem,  innym  pułkownikiem  (Stycz.).  Wywo- 
łany przez  nich  hetman  polny  kor.  Kalinowski,  lubo  miał 
dopiero  część  żołnierza,  zmusił  do  posłuszeństwa  Krasno, 
Morachwę  (Luty),  Szarogród,  Czerniejowice,  Jampol  (Mar.). 
Pod  Krasnem  poległ  Niczaj;  Bohuń  w  Winnicy  przysiądz 
musiał  wierność  (13.  Marca).  Wzięty  został  i  Lipowiec.  Ale 
po  tćj  rozprawie  „rozsypała  się  większa  niemal  połowica 
wojska  i  zostało  go  tylko  półpięta  tysiąca."  A  Chmielni- 
cki zgromadził  już  swe  tłumy.  Więc  od  Baru  hetman  polny 
nagle  cofać  się  musi  do  Kamieńca.  Per  viscera  patriae^  za- 
klinają  króla  hetmani  o  prędkie  posiłki.    Król  wydał  już 

^)  Rudawski  II.  68.  69. 
«)  Kochanowski  I.  188. 
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wici  na  pospolite  ruszenie;  tymczasem  odprawiał  piel- 
grzymkę do  Żurowic  z  podziękowaniem  Matce  Boskićj  za 
dość  szczęśliwy  koniec  wyprawy  zborowskićj.  Obdarzony  od 
ojca  Św.  (10.  Kwiet.)  mieczem,  czapką,  i  poświęconą  chorą- 
gwią, przywdział  strój  narodowy,  którego  zwykle  nie  nosił, 
i  ruszył  znowu  do  Lublina  (13.  Kwietnia),  zkąd  wydał 
(20.  Kwiet.)  ostatnie  wici;  zjazd  naznaczył  do  Konstanty- 
nowa, gdzie  po  opatrzeniu  Kamieńca  cofać  się  musieli  het- 
mani. Chmielnicki,  któremu  nie  udało  ^ę  trzykrotne  ude- 
rzenie na  twierdzę  (19—22.  Maja),  obrócił  się  za  hetmanami. 
Szli  mu  już  w  pomoc  Tatarzy,  jak  zapowiedzieli  przed  ro- 
kiem królowi.  A  zaraz  na  Podgórzu  (w  Halickiem)  pojawia 
się  Kostka  Napierski,  szlachcic  aryanin,  z  listami  Chmiel- 
nickiego do  podburzenia  ludu  przeciwko  panom  i  żydom. 
Listy  obiecywały  zbuntowanym  zamianę  ciężarów  i  robocizny 
na  czynsze,  oraz  swobody  szlacheckie.  Miał  Napierski  zmy- 
ślone listy  królewskie,  powołujące  chłopstwo  jakoby  do 
obrony  majestatu  przeciwko  rokoszowi  szlacheckiemu.  Ze- 
brawszy temi  sposoby  kilka  tysięcy  goralów  i  okolicznego 
ludu,  opanował  Czorsztyn,  w  którym  jednego  tylko  spotkał 
hajduka.  Gorzały  i  szły  na  łup  chłopstwa  okoliczne  dwoiy 
szlacheckie.^)  Na  szczęście  jak  Kozakom  tak  i  królowi  uła- 
twiał zaciągi  pokój  westfalski.  Zebrał  więc  w  krótkim  czasie 
Kazimierz  osiem  pułków  piechoty  i  wyszedłszy  z  Lublina 
(14.  Maja)  w  10,000  wojska,  miał  go  wkrótce  do  40,000. 
Po  drodze  pomnażało  jeszcze  szyki  jego  gromadzące  się  ze- 
wsząd pospolite  ruszenie.  Kazimierz  dla  ułatwienia  pochodu, 
podzielił  je  na  dziesięć  pułków.  Przywodzili  im:  Mikołaj 
Potocki,  kasztelan  krakowski,  Kalinowski,  wojewoda  czer- 
niechowski.  Szczawiński,  wojewoda  kujawski,  Wiśniowiecki, 
wojewoda  ruski,  Stanisław  Potocki,  wojewoda  podolski,  Jerzy 
Lubomirski,  w.  marszałek  koron.,  Lanckoroński,  Lew  Kazi- 
mierz Sapieha,  podkanclerzy  litewski,  Koniecpolski,  chorąży 

V  Pastorius :  Bell.  Scyth,  Cosac.  II.  207.  -  Rudawski  III.  75. 
—  Grabowski:  Ojczyste  spominki  1.  85. 
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koronny.  Żeby  dać  czas  do  zebrania  się  odleglejszym  woje- 
wódzhYom,  postępował  król  wolno,  tak,  że  6.  Czerwca,  na 
który  to  dzień  wystąpić  miało  całe  pospolite  ruszenie,  zna- 
lazł się  dopiero  w  Sokalu.  Odbył  się  popis.  Odczytano 
w  głos  udzielone  od  ojca  św.  błogosławieństwo;  odprawiono 
uroczysty  obchód  oktawy  Bożego  Ciała.  Na  czterech  rogach 
obozu  urzą.dzono  z  darni  ołtarze;  wystawiono  obozowe 
ozdoby  kościelne;  w  czasie  Ofiary  Pańskiśj  całe  wojsko  do- 
było oręża;  wszystkie  orły  schyliły  się  do  ziemi;  przy  pro- 
cesyi  baldachim  królewski  okrył  N.  Sakrament,  za  którym 
król  postępował  ze  świecą.  Odbyły  się  jeszcze  sądy  na  roz- 
pustę wojskową.  Dwaj  rotmistrze  (Pawłowscy)  skazani  zo- 
stali na  gardło  za  rabunek  domów  obywatelskich.  Dopiero 
ruszył  król  naprzód  (15.  Czerwca);  szóstym  obozem  stanął 
nad  Styrem. 

Już  przecie  oparły  się  Napierskiemu  poczty  biskupa 
krakowskiego.  Pojmany  w  Czorsztynie  został  na  pal  wbity, 
a  spólnik  jego  Czepiec,  sołtys,  ćwiertowany.  Król  przeszedł 
Styr  (23.  Czerw.)  Tego  samego  dnia  Chmielnicki,  który  już 
był  zalał  okolice  Konstantynowa,  przysunął  się  pod  Zbo- 
rów. Przeświadczył  się  o  tem  Stefan  Czarniecki,  dowódzca 
dragonów,  wysłany  w  trzy  tysiące  koni  na  zwiady.  Król  za- 
trzymał się  pod  Beresteczkiem.  Zbliżył  się  nieprzyjaciel 
(27.  Czerwca).  W  obozie  swoim  miał  misyonarzy  greckich 
z  arcybiskupem  korynckim,  których  mu  przysłał  patryarcha 
konstantynopolitański.  Ci  po  drodze  z  krzyżem  w  ręku, 
powoływali  lud  ruski  do  powstania  i  zachęcali  do  boju  za 
wiarę.  Stanęła  w  obec  wojsk  królewskich  niezliczona  moc  ko- 
zactwa;  z  Tatarami  i  Osmanami  rachowano  znowu  300  do 
350,000  zbrojnego  ludu.  Wojsko  polskie  nie  dochodziło 
80,000.  Zaraz  wieczorem  starły  się  przednie  straże.  Król, 
który  pomimo .  zdania  hetmanów  okopał  się,  wziął  na  siebie 
wydanie  bitwy  nazajutrz,  lubo  wszyscy  senatorowie  byli  za 
zwłoką.  „Oboje  dobrze  zrobił."^)  Uszykowani  w  półksiężyca, 

*)  Pamiętniki  Albr,  EadziwiHa, 
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zwyciflłtwo  pod  zajmowali  Kozacy  prawe,  Tatarzy  lewe  skrzydło ;  w  środku 
Beresteczkiem.  ^^  taborcm  stał  wybór  kozaków,  sipahów  i  janczarów ;  sam 
han  zatrzymał  się  na  wzgórzu  pod  lasem.  Z  polskiej  strony 
prawem  skrzydłem  dowodził  w.  hetman  koronny  Potocki; 
pod  nim  zajęli  stanowiska:  Lubomirski,  Sapieha,  Koniec- 
polski, dwóch  Sobieskich;  skrzydłem  lewem  dowodził  Kali- 
nowski, pod  którym  stanęli:  Myszkowski,  wojewoda  sando- 
mierski. Szczawiński,  Wiśnio wiecki,  Zasławski,  Zamoyski, 
Denhof;  król  zajął  środek  z  piechotą  polską  i  niemiecką; 
przy  niśj  uszykowała  się  artylerya  pod  Krzysztofem  Przy- 
jemskim,  uczniem  Arciszewskiego,  który  złamany  wiekiem 
i  trudami,  złożył  jeneralstwo;  rezerwie  przywodził  króle- 
wicz Karol.  Na  czoło  wystawił  król  służebnych  pod  obe- 
znanym z  trybem  niemieckim  Bogusławem  ks.  Radziwiłłem, 
stryjecznym  bratem  hetmana  litewskiego.  Ażeby  zaś  tył  od 
nieprzyjaciela  ubezpieczyć,  a  razem  „odjąć  tchórzom  na- 
dzieję ucieczki,'*  kazał  zniszczyć  za  sobą  mosty  na  rzece.  — 
Wysypała  się  (28.  Czerw.)  młodzież  po  jednemu,  po  dwóch, 
po  kilku  na  harce.  Zbliżyć  się  do  nieprzyjaciela,  aby  go 
rozpoznać,  wywołać  junaków  do  pojedynkowćj  waUd,  na- 
trzeć, umknąć  się,  potoczyć  zręcznie  koniem,  znowu  szparko 
natrzeć,  zabić,  ranić,  a  lepićj  pojmać  dla  języka,  było  ce- 
lem tych  igrzysk  wojennych.  Ku  pomocy  harcownikom  stały 
w  odwodzie  lekkie  pułki ;  odznaczały  je  migające  w  powie- 
trzu proporce,  na  których  wyszyte  były  krzyże  wszelkiej 
barwy.  Pomału  harcownicy  wciągnęli  za  sobą  połowę  woj- 
ska do  boju.  Czterogodzinna  walka  okazała  wielką  prze- 
wagę nieprzyjaciela.  Już  z  naszćj  strony  chwiać  się  zaczęto: 
jednemu  z  walecznych  (Brzostowskiemu)  wydarto  chorągiew. 
Ale  gdy  król  rzucił  się  w  ogień  i  groźną  twarzą  pociągnął 
za  sobą  uchodzących  z  pola,  nie  wytrzymali  Tatarzy  natar- 
czywości kopijników  naszych  i  pierzchnęli.  JKról  bojąc  się 
zasadzek  kozackich,  zatrąbić  kazał  na  odwrót.  Stracili  Ta- 
tarzy tysiąc  poległych  i  nieco  jeńców ;  polskiego  rycerstwa 
zginęło  trzysta.  Tatarzy  tratiw^szy  na  niespodziewany  od- 
pór, zamierzali  już  cofnąć  się.    Powściągnął  ich  Chmiel- 
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nicki  zapewnieniem,  że  zniewieściali  Polacy  niedługo  wy- 
trzymają, upały  słoneczne  i  kurz  obozowy.  Znieśmy  —  mó- 
wił —  tylko  wojska  kwarciane,  a  reszta  opuści  zaraz  króla. 
Dowiedziano  się  od  jeńców,  że  nieprzyjaciel  wywrzeć  miał 
nazajutrz  wszystkie  siły  swoje.  Od  tńj  rozprawy  zależał 
znowu  nietylko  los  bitwy,  lub  wojny,  ale  może  los  rzeczy- 
pospolitćj.  Złożono  w  nocy  radę  wojenną,.  W.  kanclerz  Le- 
szczyński zaklinał ^króla ,  aby  nie  narażał  drogiego  życia 
swojego.  „Całości  mojćj  —  odrzekł  król  —  od  całości  na- 
rodu oddzielać  nie  umiem:  jedna  dusza  ożywia  króla  i  na- 
ród; mogli  inni  królowie  w  mniejszych  niebezpieczeństwach 
dawać  z  daleka  rozkazy:  inna  jest  potrzeba  dzisiejsza;  po 
Bogu  przytomność  wodza  zapewnia  zwycięztwo:  niech  wie 
rycerstwo  i  nieprzyjaciel,  że  król  na  czele."  Na  tem  zakoń- 
czyła się  rada.  Wydano  hasło:  Bóg  z  nami!  Był  to  dzień 
Św.  Piotra  i  Pawła.  Na  rozkaz  królewski,  ledwie  zorza  ranna 
zabłysła,  odprawiono  mszę  św.  na  wystawionych  na  prędce 
ołtarzach.  Król  przywdział  burkę  żołnierską,  i  czterech 
tylko  starych  towarzyszów  wziąwszy  do  straży  swojćj,  sta- 
nął sam  przed  szykami.  Kanclerz  z  kapelanami  obozowymi 
podnieśli  krzyże  w  górę  i  dali  rozgrzeszenie  rycerstwu. 
Polacy  —  rzekł  król  —  tak  trzymam  o  waszćj  odwadze 
i  żarliwości,  że  dziś  uwolnimy  na  zawsze  ojczyznę  od  tych 
okropnych  najazdów.  Na  głos  królewski,  ciężka  jazda  gotowa 
w  tym  dniu  samym  mieczem  walczyć,  odrzuciła  dzidy,  które 
zatknięte  na  szańcach,  stawiały  postać  nowego  wojska. 
Skoro  tćż  mgła  opadła,  han  spojrzawszy  przez  dalekowidz, 
kazał  przebudzić  z  pijaństwa  Chmielnickiego  i  zapytać  się 
go,  jak  mógł  siły  polskie  za  tak  wątłe  podawać?  —  Już 
trąby  wojskowe  zabrzmiały,  wywołując  wojowników  do  boju. 
Szczęśliwem  zdarzeniem  słońce  biło  w  oczy  nieprzyjaciela 
i  wiatr  gęsty  nań  pędził.  Rozpoczął  walkę  mężny  Wiśnio- 
wiecki  na  czele  dwunastu  chorągwi  starego  żołnierza;  po- 
parł go  Stanisław  Potocki,  wojewoda  podolski,  na  czele 
szlachty  krakowskićj,  sandomierskićj,  łęczyckićj  i  przemyśl- 
Główne  uderzenie  wziął  król  na  siebie.    Poprzedzony 
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od  dział  Przyjemskiego,  które  straszliwy  skutek  wywierały, 
uderzył  wprost  na  siły  tatarskie;  padały  i  przed  nim  kule 
działowe,  ale  nie  zważając  na  niebezpieczeństwo,  postępował 
śmiało  na  tatarskie  wzgórze.  Eosło  wszystkim  serce.  Wy- 
mierzone z  rozkazu  królewskiego  działo  na  wielką  chorągiew 
hana,  obaliło  jednego  z  namiestników  jego.  Zadrżał  naje- 
zdnik.  Walka  przeciągnęła  się  wszelako  do  samego  wieczora, 
aż  nagły  deszcz  zamoczył  prochy  i  rozbroił  walczących.  Ta- 
tarzy spędzeni  już  byli  ze  swego  wzgórza ;  han  uciekł,  zagar- 
nąwszy z  sobą  Chmielnickiego;  arcybiskup  zginął  w  ucie- 
czce. Jak  przepowiedział  król,  zwycięztwo  było  zupełne. 
Cały  obóz  tatarski  z  namiotem,  bębnem  i  buławą  hana  do- 
stał się  w  ręce  królewskie.  Wyswobodzeni  jeńce.  Tatarzy  — 
rzecz  u  nidi  niesłychana  —  musieli  niepochowane  trupy 
i  rannych  swoich  na  polu  zostawić;  naliczono  pierwszych 
sześć  tysięcy.  Zmazana  klęska  Piławiecka!  Król  półtory 
mili  ścigał  jeszcze  nieprzyjaciół.  Dzięki  „cnocie  jego,"  ledwie 
1,200  naszych  zginęło.  Pod  sam  zmrok  padło  wojsko  na 
kolana  i  zwyczajnym  hymnem  podziękowało  Bogu  za  zwy- 
cięztwo. 

Trzydniowy  bój  tak  wszystkich  znużył,  że  pomimo 
przeciwnych  rozkazów,  cały  obóz  tśj  nocy  pogrążony  był  we 
śnie:  posłuszeństwo  uległo  naturze.  Król  sam  tylko  nie 
zmrużył  oka;  objeżdżał  czaty:  poznać  go  było  po  siwojabł- 
kowitym  koniu.  Chwilę  odpocząwszy  w  powozie  przed  pier- 
wszym brzaskiem,  już  był  znowu  na  koniu.  Ostrożność  była 
konieczna:  jeszcze  bowiem  zostawali  pod  bronią  Kozacy,  któ- 
rym, ile  pieszym,  ucieczka  była  trudniejsza.  Ci  w  Uczbie 
dwóch  kroć  sto  tysięcy  zasłonili  się  taborem,  działami  i  ba- 
gnami Pleszówki.  Król  zatoczyć  kazał  ciężkie  działa  na  wzgó- 
rze, dopiero  Tatarom  odebrane ;  pułkownika  Bałabana  wy- 
prawił, aby  im  zamknąć  odwrót  przez  bagna.  De  z  swymi 
poddanymi,  wolał  wszelako  rokowanie.  Wysłany  przez  niego, 
domagał  się  pełnomocnik  królewski  Chalecki,  aby  wydali 
Chmielnickiego  i  starszych  a  zdali  się  na  sejm.  Już  posło- 
wie ich,  którym  przodkował  Kresa,  pułkownik  czehryński 
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(6.  Lipca),  czołgając  się  pod  nogami  królewskiemi ,  błagali 
miłosierdzia!  miłosierdzia!  Całowali  ręce  i  odzież  senatorów.^) 
„Królu  —  mówił  Pietraszeńko  —  ostatek  ludu  twego  z  po-  Nie  korzysta 
korą  stawa  przed  tobą,  a  gdy  winy  usprawiedliwić  nie  może,  ^  "*®«^®  °*'^^- 
litości  błaga.  Przebraliśmy  miarę ;  niegodni  jesteśmy  życia; 
lecz  jakkolwiek  wielkie  zbrodnie  nasze,  większa  jest  łaska- 
wość twoja.  Po  co  masz  królu  wytępiać  tych,  których  ży- 
cie pełne  już  zgryzot  i  żalu  I  Powiększyć  możesz  odgłos 
zwycięztwa;  lecz  to,  co  poświęcisz  zemście,  ujmiesz  potę- 
dze twojćj.  Jakiżkolwiek  wszakże  ogłosisz  wyrok,  zamknięci 
zewsząd,  wypełnim."  W  imieniu  królewskiem  odpowiedział 
Leszczyński:  „Jeżeli  nie  ostateczność,  w  którćj  znajdujecie 
si§,  lecz  szczery  żal  was  upamiętał,  król  oszczędzi  chętnie 
knvi  poddanych  swoich.  Wyrzeczcie  się  buntu;  zerwijcie 
z  Chmielnickim  i  Tatarami;  starsi  wasi  niech  od  króla  od- 
bierają władzę;  wypuśćcie  jeńców;  oddajcie  broń  i  działa: 
niech  się  to  stanie  do  jutra;  natychmiast  wolni  do  domów 
pójdziecie."  Domagano  się  od  nich  dwunastu  zakładników. 
Była  znowu  pora  do  naprawienia  złego.  Rzeczypospolitśj 
zbywać  już  nie  mogło  na  przeświadczeniu  o  potrzebie  spra- 
wiedliwości; nawzajem  uskromieni  należycie  Kozacy  umiar- 
kowaliby może  domagania  swoje.  Ale  przedewszystkiem 
wypadało  pokazać  się  groźnymi  do  końca.  Tymczasem  już 
wśród  walki  niektóre  województwa,  chcąc  jv>s  suum  tueri 
(ustrzedz  praw  swoich)  groziły  królowi,  że  sobie  obiorą  ge- 
neralissimum^  a  to,  że,  jak  narzekały,  nie  chciał  ich  desi- 
deriis  respondere  (życzeniom  odpowiedzieć);  że  z  ich  krzy- 
wdą folguje  służebnym,  że  ostatnim  więcej  niż  im  ufa,  że 
przekupiony,  że  ochrania  Kozaków ;  podglądano,  jakoby  miał 
na  myśli  przysposobić  sobie  siły  przeciwko  rzeczypospolitśj ; 
zazdroszczono  mu  chwały.^)  Przypomniawszy  więc  sobie,  że 
„jedno  dwie  niedziel"  godziło  się  królowi  dzierżyć  pospolite 


O  Pa8toriu8  IL  183.  —  Rudawski  III.  78. 
*)  Linage  de  Yauciennes:  Memoires  etc.  III.  256.  —  Grądzki 
140,  60,  255. 
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ruszenie,  wolne  niby  od  obowiązku,  nie  chciały  go  przedłu- 
żyć; było  im  pilno  na  żniwa.  Wielkopolanie,  którzy  jak 
Mazowszanie  „krzywo  albo  leniwo  ciągnąc,"  dopiero  przy- 
bywali (5—8.  Lip.),  disgrałiati  od  króla  i  urażeni,  że  icho?> 
tardum  adventum  (z  przyczyny  opóźnionego  przybycia)  nie 
wesołą  twarzą  przejął  (snadź  trzeba  ich  było  za  to  pogłaskać), 
związali  się  z  Sandomierzanami  i  exclmo  senatu,  utworzyli 
własne  Koło  pod  Marcinem  Dembickim,  podczaszym  sando- 
mierskim. Daremnie  Kazimierz  przypominał,  że  to  obóz  nie 
sejmik;  daremnie  szukał  omnes  bonos  et  molos  modos,  aby 
przejednać  umysły.  Nic  nie  pomogło.  Król  pozbawiony  zo- 
stał środków  do  poparcia  orężem  układów.  A  „żal  i  zgry- 
zoty" Kozaków  były  czystą  obłudą.  Namiestnicy  Chmielni- 
'  ckiego,  Dziadziałło  z  Bohuniem  mieli  czas  przysposobić  sig 
do  odwrotu:  uszykowali  tabory,  bagno  okryli  kożuchami, 
siermięgami  i  zbudowali  sobie  groblę.  Tylko  w  konnem  spo- 
tkaniu wyższość  rycerstwa  była  taka,  że  widziano  dwustu 
towarzystwa  rozpraszających  2,000  najtęższego  kozactwa; 
w  taborze  przeciwnie,  stu  Kozaków  nie  lękało  się  tysiąca 
rycerstwa.^)  Bezpiecznie  więc  w  nocy  rozpoczęli  cofanie  Ko- 
zacy (10.  Lipca).  Król  zatrąbić  kazał  do  pogoni.  Odmówili 
„nieco  miłośnicy  rzeczypospolitćj,"  i  chociaż  dla  przykładu 
sam  król  stawał  na  czele,  zaledwo  3,000  rycerstwa  dało  sig 
namówić,  a  niechęć  obywatela  odbierała  serce  służebnym,  któ- 
rych zapłata  zależała  od  tamtego.  Skończyło  się  na  znie- 
sieniu około  9,000  kozactwa,  lubo  bezsenność,  głód,  pośpiech 
w  ucieczce  tak  je  niszczyły,  że  gniew  ścigających  zamienił 
się  w  litość:  ścigano  raczćj,  aby  dopomódz  biedactwu;  król 
rozkazał  nie  szczędzić  żywności.^)  Zabrano  dział  czterdzie- 
ści; więcej  zatopili  w  bagnach  samiż  Kozacy.  W  obozie  ich 
znaleziono  miecz  patryarchy  carogrodzkiego,  chorągwie  kró- 
lów Władysława  i  Kazimierza,  dane  Chmielnickiemu  w  za- 
kład wierności,  listy  zagranicznych  monarchów,  spis  wojska; 

^1     Beawplan, 

2)    Chevalier;  Histoire  des  guerres  des  Cosagues  174. 
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znaleziono  „o  wstydzie !  wywód  słowny  wszystkiego,  co  w  Ra- 
dach senatu ,  co  nawet  w  komnacie  królewskiej  stanowionśm 
bywało."  —  Król,  który  spodziewał  się  w  Kijowie  —  w  sto- 
licy zbuntowanego  pospólstwa  —  pokazać  zwycięzkie  swe 
znaki  i  tamże  niespokojny  lud  orężem,  łaskawością,  Avpro- 
wadzeniem  stałego  porządku,  do  pokoju  i  wierności  przy- 
wieść, zachorował  z  żalu,  z  niewczasów.^)  Wiek  jego  już 
był  podeszłym.  Z  Krzemieńca  wrócił  więc  do  Lwowa 
(18.  Lip.),  ztamtąd  do  Warszawy  (10.  Sier.).  Hetmanom 
z  kwarcianymi  nie  pozostało  jak  połączyć  się  z  wojskiem 
litewskiem.  Właśnie  Janusz  książę  Radziwił,  mając  znowu 
przed  sobą  sam  gmin,  któremu  przywodził  Krzyczowski,^) 
zniósł  go  (31  Lipca)  pod  Łojowem;  legli:  Niebaba,  Półtora- 
Kożucha,  Krawczeńko.  Hetman  przeszedł  Dniepr,  zajął 
Czemiechów  i  posunął  się  zwycięzko  do  Kijowa  (6.  Sierp.). 
Wojsko  koronne  posunęło  się  w  te  strony,  a  nie  doznając 
żadnego  oporu,  dostało  się  dość  rychło  na  Ukrainę;  zajęło 
Chwastów,  w  Pawołoczy  oddało  cześć  zmarłemu  tamże  Wi- 
śniowieckiemu  i  złączyło  się  z  Litwą  w  Wasilkowie  (3.  Wrze- 
śnia). Było  znowu  30,000  wojska.  Chmielnicki  lubo  pod 
Masłowym-stawem  zgromadził  50,000  swoich  a  przybyło  mu 
sześć  tysięcy  Tatarów,  udawać  począł  żal  nad  upadającą 
„ojczyzną"  i  zgłosił  się  z 'prośbą  (8.  Września),  aby  „poha- 
mowany był  krwi  przelew,  aby  zakwitnął  w  kraju  pożądany 
pokój,  aby  gotowe  były  wspólne  siły  na  usługi  JKMości." 
Ułożyli  zgodę  w  Białśj-cerkwi  (28.  Wrz.),  ze  strony  polskićj :  Pokój. 
Kisiel,  CUebowicz,  wojewoda  smoleński  i  Wincenty  Gosie- 
wski, ze  strony  kozackićj :  Wychowski,  pisarz  przy  Chmielni- 
ckim. Musieli  przecie  Kozacy  nieco  ustąpić  ze  Zborowskich 
warunków.  Zmniejszona  liczba  rejestrowych  do  20,000,  przy 
zastrzeżeniu,  aby  wypisani  byli  z  samego  tylko  wojewódz- 
twa kijowskiego ;  nie  wpisani  na  rejestr  wracali  do  poddań- 
stwa.  Wracali  zatem  i  panowie  do  swoich  posiadłości ;  wra- 

1)    Pamiętniki  Albrychta  Radziwiłła  IL  448 — 50. 
3)    Jemiołowski  20,  28. 
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cali  i  żydzi.  Czehryń  atamanom,  atamaństwo  Chmielni- 
ckiemu przyznane.  Kościołowi  greckiemu  ubezpieczone  da- 
wne swobody;  przebaczenie  wszystkim.  Kozacy  mieli  wy- 
konać przysięgę  wierności  i  podziękować  przez  posłów  na 
sejmie  za  darowanie  winy.  Chmielnicki  ze  łzą  w  oku  upadł 
do  nóg  Potockiemu,  jako  namiestnikowi  królewskiemu.^) 
Ozdoby  arcybiskupa  korynckiego  poświęcone  N.  Pannie 
chełmskićj. 

Układy  ze  Szwe-  Już  od  Lipca  przy  pośrednictwie  Francyi  toczyły  się 
<^y*  w  Lubece  układy  wieczystego  pokoju  ze  Szwecyą,  do  pi*ze- 
wodniczenia  którym  z  sejmij  koronacyjnego  naznaczony 
był  Jan  Leszczyński  z  kasztelana  gnieźnieńskiego  wojewoda 
łęczycki.  Król  zeszłego  jeszcze  roku  (w  Wrześniu)  wyrozu- 
miawszy królowę  szwedzką  (Krystynę)  przez  Jerzego  Fiszera, 
starostę  mitawskiego,  ograniczył  się  na  skromnych  a  słu- 
sznych żądaniach.  Za  odstąpienie  praw  swoich  do  korony 
szwedzkiśj,  domagał  się  pomocy  przeciw  Kozakom,  oraz 
zwrotu  przynajmniej  cząstki  Inflant,*)  wydartych  najniesłu- 
szniśj  nie  ojcu  jego,  przeciw  któremu  powstała  Szwecya, 
tylko  Polakom,  co  tak  niechętnie  wspierali  przeciwko  nićj 
króla,  którego  z  życzliwości  dla  onejże,  na  tron  swój  wynieśli. 
Praw  polskich  do  Inflant  nie  wzruszył  rozejm:  królowie 
polscy  nie  przestawali  mieścić  w  senacie  swoim  senatorów 
inflanckich,  dorpackiego,  wendeńskiego  i  parnawskiego.  Se- 
kretarz królewski  Henryk  Canmilles  w  książeczce,  którą, 
rozesłał  pośrednikom,  podawał  inny  jeszcze  sposób  zgody: 
nastręczał,  aby  Szwecya  za  Inflanty  oddała  elektorowi  bran- 
deburskiemu  swoje  Pomorze,  a  tenże  aby  ustąpił  Polsce 
lennych  Prus  swoich.*)  Wiadomość  o  zwycięztwie  bereste- 
ckiem  ucieszyła  posłów  polskich;  pewniejsi  byli,  że  do- 
biją targu.    Na  znak  radości  powystawiali  zdroje  z  winem 


*)  Pastoriua  II.  260.  —  Chevalier. 

*)  Linage  de  Yauciennes  I.  841,  2.  IL  96,  2d2,  306,  324,  73. 

•)  Moyens  pour  ajuster  les  differents  entre  la  Suede  et  la  Połogne. 
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dla  ludu,  rozrzucali  dlań  pieniążki  srebrne,  bite  z  tój  oko- 
liczności; dawały  ognia  pożyczone  od  miasta  działa.^)  Ale 
dowiedzieli  się  prędko  Szwedzi,  co  o  tćm  zwycięztwie  są- 
dzić i  pozostali  nieporuszonymi  do  jakichbądź  ustąpień. 
Pełnomocnicy  rozjechali  się  (Paźdz.),  wszakże  przy  nienani- 
szalności  trwającego  rozęjmu,  —  iHesis  indticus;^)  umówiono 
tylko  nowy  zjazd  na  Maj  następny.  Jan  Kazimierz,  sposo- 
biąc  sobie  serce  szlachetnśj  Krystyny,  zaprosił  ją  (co  taż 
serdecznie  przyjęła)  na  matkę  chrzestną  dla  dziecięcia,  któ- 
rego spodziewał  się.  Nie  spełniło  się  ich  życzenie.  Królowa 
polska  (11.  Stycznia)  powiła  syna  (Karola  Ludwika).  Za  i652. 
to  i  za  ocalenie  narodu  w  ostatnićj  wojnie,  ślubowała  wypo- 
sażenie świeżo  potwierdzonego  od  ojca  św.  (1632)  zgroma- 
dzenia Św.  Wincentego  z  Pauli  do  pobożnych  missyj\  tudzież 
panien  miłosiernych :  powstał  w  stolicy  szpital  św.  Kazimie- 
rza. Lecz  niedługo  „tryumfowała"  Polska  z  narodzenia 
królewicza:  nie  żył  jak  dni  kilka! 

Zebrał  się  sejm  (26.  Stycznia)  pod  laską  Jędrzeja  Ma-  aąjm  zakłócony 
ksymihana  Fredry,  posła  przemyślskiego.  Miasto  sprawy  cTral^Radlle- 
szwedzkiśj  i  kozackiśj,  zajęła  go  sprawa  podkanclerzego  jowswego. 
kor.  Jarosza  Radziejowskiego.  Żyjąc  w  niezgodzie  między 
sobą,  on  i  żona  jego,  z  domu  Słuszczanka  (z  pierwszego 
męża  Kazanowska),  przyszli  oboje  do  takiego  zapamiętania, 
że  oblężenie  (pałacu  Kazanowskich)  i  bitwę  rzeczywistą  na 
ulicach  Warszawy  stoczyli  (4.  Stycz.):  grały  działa,  padały 
trupy,  śród  stolicy,  prawie  pod  oknami  zamku,  w  którym 
królowa  połóg  odprawiała;  a  jednym  ze  sprawców  takiego 
gwałtu  był  stróż  prawa,  podkanclerzy !  Sąd  marszałkowski 
sądzący  bez  odwołania  w  obwodzie  stolicy,  skazał  go  (19.  Sty- 
cznia) na  karę  infamii  i  banicyi;  przodkował  zacny  Łukasz 
Opaliński.  Trybunał  piotrkowski  chociaż  do  tego  najmniej- 
szego prawa  nie  miał,  zniósł  wyrok  marszałkowski.  Król 
nie  lubił  podkanclerzego  za  potwarze  i  niesnaski,  które  mię- 

^)    Linage  de  Yauciennes:  II.  256. 
^  Tamże  310. 
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dzy  nim  a  królową  rozsiewał.')  Więc  ujmowało  si§  wielu 
za  podkanclerzym ,  i  gdy  jedni  nważali  go  słusznie  za  naj- 
podlejszego  człowieka,  przypisywali  mu  popłoch  pilawiecki, 
rabunek  Lwowa  po  tćj  ucieczce,  niemniój  niesfór  szlachty 
pod  Beresteczkiem,  drudzy  do  gwiazd  go  podnosili.  Poduszczali 
innycłi:  Opaliński  Krzysztof,  wojewoda  poznański  i  Janusz  ks. 
Radziwiłł:  ten  nie  był  kontent,  że  kró!  opóźniał  oddanie  mu 
wielkićj  buławy  litewskiej  (lubo  dogorywający  w.  hetman 
Kiszka  [ostatni  z  rodu]  żył  jeszcze),  tamten  obraził  sig  znowu 
że  Korycińskiemu  Stefanowi,  a  nie  jemu  dostała  sig  mniejsza 
pieczęć  po  Infamisie.*)  Jak  można  było  —  mówiono  — 
kara^  ministra  banicyą  i  infamią  za  jeden  wybryk  —  a  karać 
bez  sejmu,  bez  zaciągnienia  zdania  rycerskiego  stanu?  Wi- 
dziano w  tśm  „upadek  ojczyzny."  Marszałek  sejmowy,  mą- 
dry Fredro,  wytoczył  ciekawą  teoryę  o  władzy  królewskićj. 
Jako  mądra  i  miłująca  dziecię  matka,  nie  daje  mu  szkodti- 
w(^o  żelazka  do  igraszki,  a  tego  nie  czyni  z  niemiłości, 
tylko  aby  ostrzem  nie  rozkrwawiło  się,  tak —  mówił —  rzecz- 
.  pospolita,  ta  wielka  matka,  wyjęła  z  rąk  synom  swoim, 
królom,  żelazko  władzy  nieograniczonćj,  aby  praez  drażnie- 
nie iiarodu,  jaki^o  nie  zgotowali  sobie  niebezpieczeństwa. 
Miecznik  sieradzki,  Stefan  Zamoyski  {Poraj)  „wolał,  jak  mó- 
wił, gdzieindziej  wystawić  się  na  ostatnią  nędzę,  niżeli  w  kró- 
lestwie wolnem  taką  niewolę  cierpieć!"  Doczekają  się  tej 
pociechy  wnuki  jego.  Opaliński,  którego  już  znamy  z  sqmu 
1646  roku,  a  który  stawał  i  na  czele  obozowego  buntu  pod 
Beresteczkiem,  dowodził  śmiano,  że  niegdyś  nie  był  Polakiem, 
kto  nie  był  wolnym,  teraz  każdy  Polak  był  i  jest  niewol- 
nikiem: rzeczpospolita  zeszła  w  poddaństwo  królewskie! 
Spisano  przeciw  królowi  dwanaście  punktów.  Poczęto  obrzu- 
cać go  nawet  winami  beresteckiemi,  rozmyślnem  wypuszcze- 
niem Kozaków,  i  strawiono  tak  sześć  niedziel.  Jak  zwykle 
przeciągano  w  końcu  obrady  aż  w  noc,  aby  czas  na  próżnych 

')  Paimitmki  MrycMa  Radmiiiła  n.  460,  452,  7. 
*)  BudawskL 
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rozprawach  stracony,  nagrodzić.  Już  spisywano  ugodzone 
nareszcie  uchwały,  gdy  zniknął  od  obrad  (9.  Marca)  poseł 
upieki  Siciński,  rzuciwszy  protestacyc  przeciwko  przedłuże- 
niu sejmu  do  kilku  jeszcze  godzin,  w  których  wszystko 
byłoby  skończonem:  podobno  nie  po  jego  myśli  rozsądził 
król  jakąś  sprawę  podatkową  ekonomii  szawelskiój^)  —  po- 
dobniój,  „sługa  Radziwiłła,"  *)  wypełniał  rozkazy  pańskie. 
Tak  —  mówi  dziejopisarz  —  mścili^panowie  obrazy  swoje!  zrywa  go  śicm- 
Posprzeczano  się  nieco  o  to,  czy  może  jeden  poseł  sejm 
zrywać?  Szukano  potem  Sicińskiego,  aby  go  do  odwołania 
protestacyi  skłonić.  Bóg  daj  przepadł!  —  zawołał  w  końcu 
kasztelan  brzeski.  Amen!  wyrzekli  biskupi,  senat  i  cała  Izba 
poselska.    Sejm  rozszedł  się  nikczemnie  (U.  Marca). 

Żeby  jeden  poseł  opierał  się,  protestował  przeciwko 
zdaniu  wszystkich,  nic  nad  to  prostszego.  Ale  żeby  sam 
jeden,  jednem  słowem  {protesłor,  veto^  sisto  actwitatem)  mógł 
unieważnić  wolę  wszystkich ;  żeby  taka  protestacya  uniewa- 
żniła to  nawet,  na  co  już  wszyscy  z  nim  samym  zgodzili 
się;  żeby  zniszczywszy  co  uchwalone,  mógł  jeszcze  związać 
ręce  wszystkim  do  dalszego  działania;  tego  zaiste  ani  przy- 
puszczać godziło  się  pośród  narodu,  który  od  tylu  już  wie- 
ków stanowił  przecie  porządne  społeczeństwo,  poważne  pań- 
stwo. Tak  wszelako  stało  się !  „W  rządzie  polskim,  a  ra- 
czej^) nierządzie,"  potrzeba  jednomyślności  przy  obradach, 
była  od  dawna  wywiedzioną  (strona  152)  i  uznaną.*)  Już 
z  tćj  przyczyny  widzieliśmy  od  roku  1536  sejmów  dwa- 
dzieścia i  cztery  co  nie  doszły:  trzy  za  Zygmunta  starego, 
cztery  za  syna  jego,  jeden  pod  Henrykiem,  trzy  pod  Batho- 

*)  Braun  —  Pamiętniki  Alb.  Radziwiłła  II.  475.  Starosta  żmuj- 
dzki,  Jarosz  Wołłowicz,  zmarły  roku  1641,  był  starostą  upickim 
a  ekonomem  szawelskim;  pewnie  Siciński  podobnież  jedno  z  dru- 
giem  jednoczył.  Że  był  starostą  upickim,  dowodzi  tego  kaplica, 
którą  sobie  wymurował  w  Upicie  i  w  którój  pochowany. 

2)  Pistoryusz  284,  5.  —  Rudawski  IV.  100. 

*)  Satyry  Opalińskiego:  Przedmowa. 

*)  Mttcante  (Zbiór  Pamiętników  Niemcewicza  II.  281,  295). 


474  JAN  u.,  KAZIMIERZ  (WAZA). 

rjni,  osiem  za  Zygmunta  III.,  pięć  za  Władysława  IV.; 
tylko  dotychczas  działo  się  to,  jak  opowiedzieliśmy,  nie- 
przyz woleniem  znacznćj  liczby  obradujących,  którzy  opusz- 
czali hurmem  obrady  i  zapisywali  protestacyę  u  grodu.  Si- 
cińskiemu  udało  się ,  że  pierwszy,  sam,  bez  poparcia  innych 
sejm  zerwał.  Roznoszono  późniśj,  że  piorun  zabił  mu, 
a  w  oczach  jego  matkę  i  siostrę;^)  że  i  on  umarł  takąż 
śmiercią  w  Wilnie ;  że  został  upiorem  po  śmierci ;  ale  imię 
Władysława  Wiktoryna,  stolnika  upickiego,  świeciło  jeszcze 
na  późniejszych  sejmach,*)  a  pisarze  współcześni  ledwie 
wspominają  o  wypadku:  tak  snadź  zdawał  się  im  prosty, 
obojętny!  Jeden  z  nich  wyraźnie  twierdzi;  prócz  klęski 
batohskićj  (o  której  mowa  niżśj),  „nic  więcćj  w  tym  roku 
nie  było  znacznego!"*)  Rzadki  wszelako  mógł  nie  dostrzegać, 
że  za  tym  przykładem  „upór  jednego  zgubić  mógł  rzeczpo- 
spolitę:"*) ztąd  tćż  urosła  wieść  o  strasznśj  karze,  którą 
nieba  spuścić  miały  na  Sicińskiego;  ale  w  duchu  każdy 
rad  był,  że  miał  w  mocy  swojćj  najpotężniejszą  rękojmię 
swobody.  Rzeczywiście,  był  to  najpewniejszy  sposób  do 
ubezpieczenia  przywilejów,  przeciwko  wszelkiśj  odmianie. 
Przydajmy:  każdy  widział  z  pychą  podniesienie  znaczenia 
swojego:  senator  łatwość  postawienia  rzeczy  na  swojem  za 
pomocą  jednego  najemnika,  tłum  najzupełniejsze  poszano- 
wanie dla  równości  obywatelskićj.  Jak  pospolicie  brzmią- 
jak  asprawiedii-  cych  słów  do  usprawiedliwieuia  złego  nie  brakło.  Patrząc 
ubJumleto,  na  niknienie  z  pokojem  westfalskim  wszelkiśj  swobody 
w  Europie,  mówiono :  małoletnia  wolność  potrzebuje  opieki 
wszystkich.  Podziwiano  mądry  wymysł,  mocą  któr^o  jeden 
„wielki"  obywatel  wystarczał  do  obrony  praw  i  swobody 
każdego!  Ani  chciano  przypuścić,  aby  każdy  nie  miał  pra- 
gnąć przedewszystkiem   dobra  pospolit^o;    aby   każdemu 

*)  Kochowski :  Jfmal.  CUmac,  I.j  312.  —  firaun :  De  Cam.  Rer. 
polon.  62. 

«)    Vol  leg.  IV.  669. 

')  Jemiołowski  37. 

«)  Pamiętni  Alłfr.  Radzimlła  II.  474. 
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nie  było  łatwem  pojęcie  tego  dobra.  Od  początków  swoich 
dążył  naród  ciągle  do  podniesienia  niepodległości  obywatel- 
skiej, osobistej:  pozyskała  teraz  ta  niepodległość  rękojmię 
zupełną,  prawną  i  stała  się  zasadą  stanu,  którego  w  gruncie 
była  negacyą.  „Postęp"  cofiaął  rzeczpospolitę  po|  za  stan 
pierwotny  barbarzyńskich  nawet  Lutyków,  co  przynajmniój 
brali  niesfomika  pod  kije;  zasłaniała  go  teraz  nietykalność 
poselska.  Przybyło  sposobów  do  matactw.  Rzeczpospolita  • 
dosięgła  ostatniego  stopnia  rozstroju. 

Bezpośredni  skutek  zerwania  sejmu  ten  był,  że  bez  Nowe  vabaiy 
potwierdzenia  pozostały  zaprzysiężone  przez  Kozaków  umowy,  chmielnickiego. 
Poselstwo  kozackie  odjechało  z  upoważnieniem  tylko  fun- 
dacyi  monasteru  trechtymirowskiego  dla  ułomnych  i  niedo- 
łężnych żołnierzy  wojska  zaporozkiego,  którą  król  na  prośby 
t^oż  wojska  potwierdził  (10.  Marca).  A  gdy  „państwo 
obrony,  żołnierz  zapłaty,  kraj  pozbawiony  został  bezpieczeń- 
stwa, sejm  wystawił  go  na  [łup  nieprzyjacielowi,  na  pogardę 
obcym." ^)  Wypadki  ostatnie  zatamować  nie  mogły  nienawi- 
ści, jaką  pałali  Kozacy,  a  nie  odjęły  im  środków  odnowienia 
walki.  Chmielnicki  rozsypał  po  stepach  na  prawym  brzegu 
Dońca,  co  mu  pozostało  zbrojnego  ludu  nad  umówioną  li- 
czbę: powstali  ztąd  Kozacy  słobodzcy,  charkowscy  i  inni; 
„oczekując  zaś  tylko  na  to,  co  się  pokaże  ze  sejmu," ^)  ro- 
zesłał zaraz  pułkownikom,  setnikom  i  mołojcom  uniwersał 
(24.  Marca)  z  zachęceniem  do  przygotowań  wojennych. 
Trudno  —  mówił  —  aby  człowiek  ^zapomniał,  że  tak  już 
długo  panem  był  nad  swoim  panem  i  panu  równać  się  na 
wojnie  kazał.  Jednocześnie,  jak  to  świadczyły  przejęte  listy, 
odnowił  starania  w  Stambule  u  Mohameda  IV.  za  buńczu- 
kiem  dla  siebie,  za  prawami  Ejalełu^  czyli  prowincyi  osmań- 
skiej dla  Ukrainy,  a  za  ręką  {Mmny^  Pani)  Rozandy  ho- 
spodarówny  mołdawskiśj,  córki  Wasila  Lupuły  dla  syna.®) 

1)  Kochowski  I.  316. 

')  List  jego  z  daty  8.  Stycz.  1652  do  wojew.  kijowskiego. 
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O  tę  ostatnią  starał  się  Dymitr  książę  Wiśniowiecki,  a  sio- 
strę jćj  Maryę  pojął  był  (1645)  hetman  litewski,  Janusz 
książę  Eadziwiłł.  Pan  całśj  Ukrainy,  Bogdan  otwierał  tak 
sobie  wpływ  do  hospodarstwa ;  upokarzał  ród  najgłówniej- 
szych  nieprzyjaciół  kozactwa  i  powinowacił  się  z  wielkimi 
panami,  co  na  najgorszy  wypadek  obiecywało  wspaniałą 
przyszłość  potomstwu  jego. 

Nie  pochlebiały  Wołochowi  związki  rodzime  z  Kozakiem. 
Niedawno  poselstwy  swojemi  podnosił  on  znaczenie  koza- 
ctwa. Teraz  opuszczony  od  sułtana,  odwołał  się  do  króle- 
wskiój  opieki.  Chmielnicki  zgłasza  się  do  hetmana  polnego, 
Kalinowskiego  pod  Batohem  (jia  Podolu)  z  wymaganiem 
Bitwa  p«d  Ba-  O  przepuszczeule  do  Mołdawii  syna ,  udającego  się  „na  wy- 
tohem.  prawe  przeciwko  tym,  co  mu  zazdrościli  łaski  sułtańskiśj." 
A  gdy  rozmowami  bałamuci  wodza  polskiego,  zdrajca,  wsparty 
od  dwudziestu  tysięcy  Tatarów,  napada  nań  znienacka 
(1.  Czerwca).  Wojska  koronnego  po  zerwanym  sejmie  było 
tylko  6,000  jazdy,  3,000  piechoty.  Może  wszelako  siła  była 
wystarczająca  przeciwko  30  do  40,000  zbieraniny  Bogdana. 
Ale  nie  jeden  towarzysz  mówił  sobie,  że  hetmanowi  idzie 
tylko  o  przeszkodzenie  małżeństwa  Tymoszce.  Cóż  to,  przy- 
dawano, szlachtę  obchodzić  może?  Po  co  dla  błahćj  przy- 
czyny odważać  się  na  szaloną  walkę  z  liczniejszym  nieprzy- 
jacielem? Przyganiano  zbytnićj  obszerności  obozu.  Płoche 
rozmowy  taki  miały  skutek,  że,  aby  towarzystwo  nie  ustą- 
piło haniebnie  z  pola,  musiał  hetman  dać  rozkaz  zacięźnym 
Niemcom,  iżby  strzelali  do  polskich  chorągwi.  Chmielnicki 
uderzył  więc  na  bezbronnych  prawie;  dopom(^ł  mu  przy- 
padkowy pożar  w  obozie  polskim  między  stertami  siana 
i  słomy.  Nastąpiła  rzeź  wyraźna.  Legło  pięć  tysięcy  ry- 
cerstwa ;  padł  sam  kwiat  młodzieży.  Kogo  Tatarzy  do  jasyru 
pojmać  chcieli,  wykupywali  Kozacy  i  na  igraszkę  mordo- 
wali.   Trzy  dni  trwała  okrutna  uciecha.^)    Padł  sam  Kali- 

1)  Naima  Effendi  H.  377,  386. 
«)  Grądzki  220. 


JAN  11.,  KAZIMIERZ  (WAZA).  477 

nowski  z  synem:  że  jeszcze  nie  uiścił  się  był  zupełnie  hor- 
dzie z  wykupna  po  klęsce  korsuńskićj,  więc  Nureddin  uciął 
mu  głowę  i  obnosić  kazał  na  drzewcu ;  przy  hetmanie  z  naj- 
znakomitszych legli :  Marek  Sobieski,  starosta  krasnystawski 
(starszy  syn  Jakóba),  Przyjemski,  dzielny  pisarz  polny. 
Wszystkie  załogi  podolskie  cofać  się  musiały  czemprędzśj 
z  rejmentarzem  swoim  Tyszkiewiczem  do  Sokala.  „Jak  Pol- 
ska Polską,  nie  uderzył  w  nią  piorun  straszniejszy."  Taka 
tóź  trwoga  rozpostarła  się  znowu  w  kraju,  że  każdy  myślał 
już  tylko  o  swojem  osobistem  ocaleniu;  ten  do  Gdańska, 
tamten  uciekał  do  Węgier,  Szlązka,  Austryi.  Powściągając 
ucieczkę,  król,  „zroszonemi  od  łez  uniwersałami,"  błaga  naród, 
aby  się  upamiętał;  przywołuje  wszystkich  na  pole  Piotrowiń- 
skie,  wsławione  cudem  św.  Stanisława.  Na  głos  jego  przyległe 
Rusi  województwa  zajęły  się  już  same  przecież  werbunkiem 
i  przygotowaniem  pospolitego  ruszenia;  krakowskie  zacią- 
gnęło 1,200  ludzi;  młodzież  akademicka  ujęła  broń.  Panowie 
ruscy  z  obudwóch  brzegów  Dniepru  ściągnęli  hufce  swoje 
pod  Lwów.  Król  wysyłając  podkanclerzego  Trzebickiego  na 
sejm  rzeszy  niemieckićj  do  Ratyzbony,  ku  poparciu  arcyksię- 
cia  Leopolda  na  królestwo  rzymskie,  kazał  mu  wystawić: 
że  upadek  Polski  otworzy  nowym  barbarzyńcom  drogę  do 
Niemiec  i  Zachodu,  a  imię  wolności  w  uściech  kozackich  po- 
ciągnie do  powstania  lud  szlązki  i  niemiecki.^)  Na  szczęście 
Chmielnicki,  „który  mógł  już  mieć  kraj  pod  nogami,"  ®)  za 
pilniejsze  osądził  gody  weselne  synaczka.  Po  dwuniedziel- 
nem  a  daremnem  oblężeniu  Kamieńca  poszła  (24.  Czerwca) 
część  Kozaków  do  Wołoch;  reszta  cofnęła  się  do  Korsunia. 
Król  mógł  zebrać  powtórne  obimly  pod  laską  Al.  Sielskiego, 
starosty  stężyckiego  (25.  Lip.).  Złożony  chorobą  w  Ujazdo- 
wie,  w  jednćj  komnacie  leżał,  w  drugićj  obradowały  stany, 
a  tak  kłótliwie,    „że  zdrowego  o  śmierć  przyprawićby  mo- 


*)  Rudawski  IV.  136.  —  Grądzki  221. 
I  2)  Pami^tnm  Albr.  Radziwiłła  II.  471.  —  Rudawski  IV.  105.  — 

j        Kochowski  I.  347. 
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gły."  ^)  Obudzały  tę  wrzawę  znowu  sprawy  expodkancle- 
rz^o  Radziejowski^o.  Ow  wynoszony  pod  gwiazdy  „oby- 
watel," zamiast  znieść  mężnie  los  przeciwny,  urazę  chociażby 
najsprawiedliwszą  dla  miłości  ojczyzny  zapomnieć,  wiedziony 
chęcią  zemsty,  udał  się  nasamprzód  do  Rakoczego,  potem 
do  Wiednia,  zkąd  po  zmowie  z  rezydentem  szwedzkim  prze- 
niósł się  do  Sztokholmu.  Cóż  miał  czynić  ?  —  mówili  bra- 
cia: —  instygowała  rzeczpospolita,  instygował  król,  nie  po- 
mogli przyjaciele  i  obcy:  „nowy  Koryolan  musiał"  szukać 
opieki  obcych!..."^)  W  Sztokholmie  zastał  Krystynę  jak 
najlepićj  usposobioną  dla  krewnego  swojego,  króla  pol- 
skiego.^) Wystawiając  Szwedom  niemoc  Polski,  a  ich  po- 
żytki z  wojny,  gotową  sposobność  trwałego  ubezpieczenia 
sobie  całćj  ziemi  inflanckiśj,  podobieństwo  nawet  odzierżenia 
opieki  nad  samąź  rzecząpospolitą,  tak  rzeczy  odmienił,  że 
zamiast  spodziewanych  korzyści  z  umów  lubeckich,  zaniosło 
się  raczćj  na  nową  ze  Szwecyą  wojnę.*)  Przejęte  listy 
zdrajcy  do  Chmielnickiego  i  jego  pisarza  (28.  Maja)  świad- 
czyły, że  stara  się  związać  kozactwo  ze  Szwecyą.  Takich 
wszelako  przyjaciół  znalazł  w  kraju,  że  ujętemu  posłańcowi 
Jasińskiemu,  ułatwili  ucieczkę  z  Malborga.  Sejm  do  dwóch 
niedziel  skrócony,  uchwalił  przecież  na  40,000  wojska  z  Ko- 
rony, osiemnaście  poborów  z  Litwy,  piętnaście  podymn^o 
(17.  Sierpnia).  Król  zamówił  sobie  posiłki  u  Jakóba  księ- 
cia kurlandzkiego.^) 

Zaraz  korzyć  się  znowu  poczynał  Chmielnicki:  przy- 
stawił posłów  z  tłumaczeniem  postępków  swoich,  ze  złoże- 
niem win  na  poległego  hetmana.  Król  widząc  jak  podatki 
źle  wchodziły,  oświadczył  mu,  że  woli  żal  poddanych,  niżeli 
karanie,  i  nawzajem  wyprawił  doń  z  przebaczeniem  zdrady 


1)  Rudawski  IV.  107. 

«)  Kochowski  II.  21. 

3)  Linage  de  Yauciennes  II.  435  UL  22,  334,  5. 

*)  Tamże  II.  435,  49.  III.  28,  9,  30. 

6)  Du  Mont.  VI.  (2)  30. 
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batohskiśj.  Ale  skoro  tylko  odbyły  się  w  Jassach  śluby 
Tymoszka  z  Rozandą  (31.  Sierpnia),  wzmocniony  związkami 
z  Wołoszką  Bogdan,  gdy  pomiarkował  jeszcze  przyczyny 
wspaniałości  królewskiśj,  wrócił  do  zuchwalstwa;  przypo- 
mniał posłom  królewskim,  że  jemu  to  owszem  wdzięczną 
być  powinna  rzeczpospolita,  iż  po  zniesieniu  Kalinowski^o 
nie  wyprawił  w  głąb.  kraju  stu  tysięcy  Tatarów  i  tyleż  Ko- 
zaków.^) Zbliżony  zaś  do  Porty  przez  małżeństwo  syna 
z  Mołdawką,  wyprawił  (Grudzień)  poselstwo  do  Stambułu, 
z  poddaniem  się  opiece  sułtana  i  z  ofiarą  40,000  Kozaków 
na  jego  potrzeby,  z  liczby  300,000,  którą,  jak  mówił,  miał 
pod  swojemi  rozkazami.  Sułtan  przysłał  mu  kotły  i  chorą- 
giew.*) Musiał  więc  i  król  sposobić  wojnę.  Nie  mając  jak 
garść  żołnierza  obywatelskiego,  „śmiałego  na  leżach,  nik- 
czenmiałego  do  boju,"')  zebrał  nasamprzód  (w  Listopadzie)  i653. 
radę  panów  w  Grodnie,  potem  sejm  (24.  Marca)  w  Brześciu 
Litewskim  pod  laską  Krzysztofa  Paca.  Sejm  poprzedni 
uchwalił  był  znaczne  podatki:  tylko  leniwie  składane,  wię- 
zły w  ręku  poborców  i  szafarzy.  W  Brześciu  naznaczono 
przeto  dla  korony  komisyę  nadzwyczajną,  któraby  zebrała 
si§  we  Lwowie,  bliźćj  stanowisk  wojskowych,  do  obrachunku 
z  wojskiem  i  do  ścigania  przestępnych  poborców,  a  ściągnie- 
nia  zaległości  freteni).  Ale  trybunał  lwowski  (16.  Czerwca) 
złożony  z  czterech  wojewodów,  czterech  kasztelanów  i  trzy- 
dziestu i  sześciu  z  rycei^stwa,  nie  okaże  się  skuteczniejszym 
od  Radomskiego.  Prócz  tego  sprzeciwiała  się  zaciągom  za- 
raza morowa,  co  pożarła  400,000  ludu.  Ukraina  cała  była 
już  pod  bronią.  Z  tem  co  się  zebrać  dało  rycerstwa  i  dra- 
gonii,  pójść  więc  musiał  naprzód  oboźny  koronny  Czarnie- 
cki. Był  to  rycerz,  który  już  odznaczył  się  przeciwko  Szwe- 
dom w  Prusiech  za  króla  Zygmunta,  a  za  Władysława  (w  r. 
1633)  pod  Smoleńskiem  przeciwko  Moskwie,  pod  Kumejkami 


1)    Rudawski  IV.  122. 
>)    Hammer  X.  320. 
»>    Rudawski  IV.  122. 
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(1337),  Ochmatowem  (1644),  przy  Żółtych  Wodach  (l648) 
przeciw  kozactwu  i  Tatarom;  w  tćj  ostatniśj  bitwie  dostał 
się  zdradą  do  niewoli;  ale  po  dwóch  latach  wyzwolony  bił 
się  już  dzielnie  pod  Beresteczkiem,  a  uniknąwszy  cudownym 
sposobem  śmierci  pod  Batohem,  został  oboźnym  koronnym 
po  Samuelu  Kalinowskim,  który  tam  poległ.  Czarniecki  wy- 
padł od  Kowla  (w  Marcu)  na  Ukrainę;  zdobył  Porczówkę 
i  Polirebyszcze ,  ale  dla  niedostatku  sił  ustąpić  musiał  od 
Monasterzyszcz,  gdzie  ciężki  strzał  podniebienie  i  zwycięztwo 
mu  wydarł.  Król  szukając  innych  sposobów,  porozumiał  się 
z  Rakoczym,  księciem  siedmiogrodzkim  i  Radułą,  hospoda- 
rem wołoskim,  którym  zagrażały  związki  hospodara  mołdaw- 
skiego z  kozactwem.  Zgromadziło  się  nareszcie  30,000  wojska 
do  Glinian  (25.  Sier.).  Chmielnicki,  jak  uważaliśmy,  od  dawna 
już  wymierzający  ciosy  swoje  na  Kamieniec,  który  zobowiązy- 
Krói  k  e  Bi  ^^^  ^^^  wydać  Osmanom,  obiegł  znowu  tę  twierdzę.  Prz}'było 
pod  żi^ańcem.  mu  ua  pomoc  80,000  Tatarów  (25.  Wrz.).  Król  okopał  sig 
pod  Żwańcem  (22.  Paźdz.);  mógł  ztamtąd  dać  odsiecz  oblężo- 
nym i  razem  wesprzeć  Wołochów  i  Siedmiogrodzian  w  Moł- 
dawii. Poszło  pod  Soczawę,  gdzie  się  okopał  Tymosz,  cztery 
tysiące  Polaków  z  pułkownikiem  Machowskim,  tysiąc  pięćset 
Niemców,  którym  przywodził  pułkownik  Konrad.  Legł  Tymo- 
szek ;  poddała  się  Soczawa  (9.  Paźdz.).  Staczano  jeszcze  walki 
pod  Oryninem,  Zienkowem,  aż  z  nastaniem  złćj  pory  roku  po- 
częło się  wysuwać  wiele  żołnierza,  szczególnićj  pieszego;  Wę- 
grzy nalegali  o  powrót.  Wszczęły  się  w  obozie  niezgody.  Król 
znalazł  się  w  ostateczności.  Jak  pod  Zborowem  uratowała  go 
(16.  Gmdnia)  umowa  z  hanem.  ^)  Był  to  jeszcze  Islam  Giraj. 
IFłożyli  się  się  z  nim:  Lanckoroński,  już  woj.  ruski  i  Jerzy 
1653.  Lubomirski.  Przyrzeczono  sobie  nawzajem  pokój  „łacfo  pec- 
iore  i  na  brody."  ^)  Po  zapewnieniu  hordzie  zaległych  stu 
tysięcy  czerw,  złotych,  a  40,000  talarów  rocznego  upominku 
i  obdarowaniu  Murzów,  przyjąć  wypadało  warunki  umowy 

*)    Naima-Effendi  II.  432.  —  Rudawski  IV.  133. 
«)    Żywot  X.  Bog,  Radziwiłła  (1841)  24. 
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zborowskiśj,  jak  zapowiedział  Chmielnicki  przed  wojną 
i  zamknąć  oczy  na  rabunek  Wołynia  i  Podola ,  którego  już 
po  układzie,  dopuścili  się  Tatarzy;  pojmali  w  niewolę 
30,000  ludu.^) 

Nie  przyszło  do  wykonania  i  tój  umowy  z  Kozakami :  Daremny, 
powiedzieliśmy  jakie  były  do  tego  trudności.  Dziś,  łatwoby 
je  było  usunąć.  Zaciągniona  pożyczka  spłaciłaby  panów 
ukraińskich;  dług  umorzyłyby  prędko  bujne  stepy  ukraiń- 
skie, a  Kozacy  ubezpieczeni  tym  sposobem  w  wydartych 
posiadłościach,  pojednaliby  się  prędko  z  rzecząpospolitą ; 
jak  z  Litwą,  zakwitnęłaby  z  Rusią  zgoda  i  miłość.  Ale 
środki  takie  —  środki  czasów  obecnych,  nie  były  jeszcze 
znane;  inne  zaś  były  daremne.  Przy  niemocy  rządowćj, 
rzeczy  zaszły  zadaleko.  W  stosunkach,  jakie  zrodziły  wy- 
padki między  Polską  a  Kozakami,  szczerości  z  żadnćj  strony 
być  nie  mogło.  Od  panów  trudno  było  wymagać,  aby  wy- 
rzekli się  posiadłości  swoich;  od  Kozaków,  aby  odstąpili 
szczerze  przywłaszczeń.  Chmielnicki  w  szczególności  do-  ^ 
puściwszy  się  tyle  razy  zdrady,  jak  miał  spodziewać  się 
łaski  i  ufności?  Że  mu  umykali  pomocy  Tatarzy,  którzy 
patrząc  na  zmowy  kozactwa  z  Moskwą,  przeglądając  wi- 
doczne ztąd  dla  siebie  niebezpieczeństwo,  utwierdzali  się 
w  chęci  dopomożenia  raczćj  Polakom,  byle  ci  nawzajem 
połączyli  się  z  nimi .  przeciwko  Moskwie,  postanowił  poddać 
się  ostatnićj.  Oczywiście,  kabał,  obietnic,  kontentacyj  nie 
brakowało  z  tćj  strony.  W  miejsce  niesprawiedliwych  opie- 
kunów, obrońca  swobody  ludowćj  przyjmował  srogiego  pana; 
dla  chwilowych  i  osobistych  względów,  tracił  owoce  długićj 
i  krwawćj  walki ;  demens^  exacerhałm  (szalony,  rozdra- 
żniony) biorąc  zgubę  swoje  pro  summa  feliciłate^^)  (za  naj- chmielnicki  pod- 
wyższę szczęście)  zapomniał  że  „matka  pierw  karze,  potem  ^'y®«^«^®^^^^®- 
głaszcze,  a  macocha,  co  wprzód  głaskała,  srogo  karze  po- 

1)  Rudawski :  V.  140. 
^  Adam  Kisiel,  Rusin. 

Dzi^e  Narodu  Polsldego.  III.  31 
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tem."  Ale  zrywając  z  Polską,  usuwał  tern  samem  z  Ukrainy 
szlachtę,  unitów  i  katolików  —  usuwał  największą  trudność 
—  potrzebę  pogodzenia  unii  z  dyzunictwem,  panów  z  czernią. 
Car  zaś,  obok  tćj  łatwości  do  uspokojenia  kozactwa,  ra- 
chować mógł  na  popów,  których  przerażała  unia  a  którzy 
przy  Kozactwie  mieli  udział  w  bogatych  łupach,  lubo  oddać 
im  trzeba  sprawiedliwość,  w  ostatnićj  chwili,  poczęli  miar- 
kować się.  Został  w  Moskwie  kłopot  ze  swobodami  kozac- 
kiemi  —  kłopot  niewielki  dla  carów.  Aleksy  Michajłowicz 
przyrzekł  śmiało,  za  siebie  i  następców:  że  ustawy,  swo- 
body i  zwyczaje  kozackie  będą  wiecznie  nienaruszone,  a  sam 
tylko  szatan  mógłby  dopuścić,  aby  kiedyźkolwiek  on,  albo 
ciż  następcy,  targnęli  się  na  nie.  Car  spuszczał  się  na  sza- 
tana. —  Widzieliśmy,  Aleksy  szukał  już  tylko  pozorów  do 
korzystania  z  kłopotów  Polski.  Przed  kilku  miesiąca- 
mi (22  Lipca),  było  zftiowu  poselstwo  jego  we  Lwo- 
wie, niby  z  ponowieniem  zaspokojonych  niedawno  uroszczeń, 
a  właściwie  ku  rozpatrzeniu  się  w  stanie  krajowym.^)  Gdy 
więc  okoliczności  znalazł  po  temu,  przyjął  układ  którj' 
1654.  umówili  w  Perejesławiu  (6  Stycz.),  z  jego  strony,  Butur- 
lin,  od  Kozaków,  pułkownicy :  Hulanicki,  Cieciura,  Dworze- 
cki.  Dwa  województwa,  kijowskie  i  czemiechowskie,  łączyła 
zdrada,  pod  imieniem  Małćj  Rusi  z  państwem  moskiew- 
skiem,  wymówiwszy  dla  nich  w  dwudziestu  i  dwóch  artyku- 
łach rząd  własny,  bez  przystępu  żadnego  Moskala,  zgro- 
madzenia narodowe,  własne  sądy  i  prawa  (magdeburskie 
i  statut  litewski),  wolność  handlu,  wolność  od  podatku, 
niezależność  od  moskiewskiego  patryarchy.  Kozacy  zobo- 
wiązywali się  strzedz  granic  carskich  w  liczbie  sześciudzie- 
siąt  tysięcy  pod  hetmanem  własnego  wyboru,  od  cara  po- 
twierdzonym. Car  zaręczał  po  4  do  6  rubli  rocznie  na 
Kozaka;  starszyznie  znaczną  płacę  i  młyny;  atamano^n 
Czechryó  i  1000  czerw.  złot.  rocznie.  Paweł  Tetera  powiózł 
układ  carowi,  ten  go  natychmiast  zaprzysiągł. 

« 

1)  Rudawski:  IV.  126. 
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Carowie  od  dawna  nie  spuszczali  się  już  na  swoje  tłu-  wojna 
my.  Aleksemu  w  szczególności  od  lat  dziesiątka  cudzoziemcy  ^  Moskwą, 
ćwiczyli  ogromne  zaciągi.  Obok  swćj  tłuszczy,  miał  znowu 
Francuzów  dwanaście  tysięcy,  Szkotów  tysięcy  sześć,  wyćwi- 
czonej Moskwy  7000;  oficerów  miał  włoskich,  batawskich, 
szwedzkich  i  innych.  Liczono  czterech  cudzoziemskich  je- 
nerałów, więcej  niżeli  stu  pułkowników,  niższych  oficerów 
bez  liku; ')  miał  nawet  tysiąc  usarzy  na  wzór  polski,  któ- 
rym dowodził  Polak  Rylski.  Pozorj^  do  złamania  wieczy- 
stego pokoju  wynalazł  łatwo.  Wspomnieliśmy  już  niektóre. 
Od  śmierci  Władysława,  a  raczćj  od  kłopotów,  w  które 
wpadła  Polska,  to  nie  doliczał  się  wszystkich  tytułów  w  li- 
stach ki-ólewskich,  to  widział  ubliżenie  w  pisaniu  wyrazu 
samodzierct/,  zamiast  samodziercw,  to,  jak  wspomnieliśmy, 
wymawiał  urazy,  których  się  dopuszczali  pisarze  polscy^  na- 
wet kaznodzieje.  —  Król  zwołał  czemprędzćj  sejm ;  do  Stam- 
bułu wyprawił  (11.  Stycznia)  Biegano wskiego,  chorążego 
lwowskiego  i  Jana  Sobieskiego,  starostę  jaworowskiego: 
mieli  przypomnieć  sułtanowi  wstręt  Polaków  do  związków 
przeciwko  niemu,  jaki  okazali  w  latach  1596  i  1646,  a  wy- 
stawić gwałty  Tatarów,  mianowicićj  zaś  czćm  mu  groziły 
związki  kozackie  z  Moskwą.  Wkrótce  —  przepowiadał 
król  —  Moskwa  sięgnie  po  Wołochy,  Bułgary,  Serby,  Ma- 
cedonię, Grecyę,  połączone  z  nią  jak  Kozacy  wspólnością 
wiary.  Sejm  warszawski  pod  laską  Franciszka  Dubrawskie- 
go,  podkomorzego  przemyślskiego,  co  już  raz  przewodniczył 
obradom  narodowym,  miasto  do  przygotowania  odporu,  wziął 
się  do  przetrząsania  rad  senackich.  Pytano  się :  czemu  król 
zmarnował  upłynionego  roku  cztery  miesiące  we  Lwowie? 
Jakiem  prawem  przywłaszczał  sobie  hetmaństwo  nad  goto- 
wem  wojskiem?  Dla  czego  rozpuścił  pospolite  ruszenie? 
Gdzie  się  podziały  skarby  soczawskie  Tymoszka?  Gdzie 
siedmnaście  milionów,  jakoby  pobranych  Qa  wojsko  od  roku 
1652?  Rozprawiano  o  prawach  rzeczypospolitćj,  o  jćj  zasa- 

^)  Meyerberg:  Voyage  en  Moscome  II.  126. 
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dach,  o  królu,  o  określeniu  powagi  jego  —  niedość 
jeszcze  określoną  była!  —  o  jego  „niezmiernych"  przy- 
chodach ;  przypominano  znowu ,  jak  to   w  Rzymie  dyktator 

Julijusz   został   cezarem Nareszcie,   chciała  Izba 

poselska  sama  już  mianować  hetmanów;  tak  podobało  sig 
Radziwiłłowi  o  którego  nieukontentowaniu  wyźój  wspom- 
nieliśmy. Poczynano  stawiać  hetmanów  przeciw  królom, 
na  straży  swobód  narodowych.  Król  rzeczywiście  opóźniał 
rozdanie  buław,  bo  czuł  dobrze,  że  (czego  nie  raz  jeszcze 
dowiedzie)  najlepićj  sam  wydoływał  obowiązkom  hetmana. 
Podniosły  się  głosy,  że  się  nie  zna  na  wojskowości.  Stanął 
przy  powadze  jego  Bońkowski,  jeden  z  posłów  pruskich. 
Natychmiast  Sulgocki,  stolnik  lubelski,  okrzyknął  go  nie- 
cnym synem  ojczyzny,  niegodnym  wolności  szlacheckićj. 
Bońkowski  tłumacząc  prawa  królewskie,  nazwał  stan  rycer- 
ski, jak  prawdą  było,  najniższym  stanem  rzeczypospolitój; 
gdy  przytem  i  senat  ujął  się  za  prawami  królewskiemi, 
posłowie  z  oburzeniem  oddalili  się  do  swojśj  Izby,  i,  za 
„skłonność  do  niewoli",  odsądzili  Bońkowskiego  od  posel- 
stwa. Połączyły  się  Izby.  Posłowie  pruscy,  ujmując  się 
za  spółbratem,  mającym  jako  człowiek  zacny  wielką  wzię- 
tość  w  prowincyi,  próbowali,  czy  Izba  nie  da  się  przepro- 
sić. Gdy  nic  nie  otrzymali,  jeden  z  nich,  Białobłoski, 
protestował  przeciw  ważności  obrad.  Strawił  tak  sejm 
czterdzieści  i  sześć  dni  (28.  Marca.)  Król,  na  zapłatę 
zaległości  żołnierzowi,  zastawiać  musiał  swoje  ekonomije 
i  sprzedawać  szlachectwo.  Na  szczęście,  Bieganowskiemu 
powiodło  się  u  Osmanów.  Obrażeni  zdradą  Chmielnickiego, 
otworzyli  oczy  na  związek  Kozaków  z  Moskwą  i  ode- 
pchnęli nowe  poselstwo  kozackie  z  ofiarą  40,000  czerwonych 
złotych  daniny,  a  przypomnieli  Tatarom,  że  nie  nachodzić 
Polskę,  tylko  owszem  wspierać  ją  w  potrzebie  było  ich 
obowiązkiem.  Sam  sułtan,  ore  suo  proprio^  oświadczył  to 
Bieganowskiemu  (21.  Kwietnia).  Powiodło  się  więc  i  w  Bag- 
cze-seraju  Jaskólskiemu  strażnikowi  polnemu  koronnemu. 
Był  z  polskićj  strony  pewny  wstręt  do  związku  z  barba- 
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rzyźcami:  wszakże  Tatar  nie  był  już  w  tym  stanie  dziczy- 
zny, w  jakim  jeszcze  zostawała  Moskwa  ^)  a  ocz3rwiście  lepićj 
było  mieć  go  z  sobą,  niżeli  przeciwko  sobie.  Jaskólski, 
po  zwyczaju,  zdjął  czapkę  przed  hanem,  pocałował  go 
w  rgkę  i  porozumieli  się  prędko.  Za  90,000  złotych  jur- 
gieltu  i  „ten  chleb,  jakim  żyli  przy  Chmielnickim,"  Moham- 
mad syn  i  następca  Islama  przyobiecał  30,000  Tatarów. 

Czas  był  wielki.  Z  Moskwy  dwa  wojska,  liczące  260 
tysięcy  żołnierza,  wyruszyły  niebawnie  (10  Maja):  jedno, 
pod  Buturlinem ,  na  Ukrainę ;  drugie  pod  Trubeckim,  Doł- 
horukiem,  Serebrnym  i  Chowańskim  do  Litwy.  Z  Butur- 
linem połączył  się  sam  Chmielnicki ;  Chowańskiemu  wypra- 
wił 20,000  kozactwa  pod  Złotareńką.  Eadziwiłł,  „lubo  go 
dobrze  w  ostatnićj  wyprawie,  dostatki  kijowskie  posiliły,"  ®) 
lubo  nie  szczędził  mu  król  bogatych  starostw,  ledwie  osiem 
tysięcy  żołnierza  miał  na  Białój  Rusi;  a  nie  było  także 
liczne  wojsko  koronne,  zebrane  pod  Międzyborzem  na  Po- 
dolu. Ostatnie,  mimo  kilku  szczęśliwych  utarczek,  cofnąć 
zaraz  wypadło  aż  do  Zborowa.  Musiał  wreszcie  sejm  nad- 
zwyczajny (9  Czerwca)  pod  laską  Krzysztofa  Grzymułtow-  1654. 
skiego,  wtenczas  podkomorzego  kaliskiego,  obmyślić  środki 
obrony;  wprzód  atoli  król  oddać  musiał  wielką  buławę 
litewską  Radziwiłłowi,  koronną,  po  zmarłym  Mikołaju  (1651) 
Stanisławowi  Potockiemu,  wojewodzie  podolskiemu,  synowi 
Jgdrzeja  kasztelana  kamienieckiego,  mniejsze  Lanckoroń- 
skiemu  i  Winc.  Gosiewskiemu  podskarbiemu  litewskiemu; 
wprzód  także  przyrzec  musiał,  że  sól  ważną  część  skarbów 
swoich,  tak  rozdzielać  będzie  na  głowy  szlacheckie,  że  pra- 
wie zupełnie  upadł  mu  ten  dochód;  ^)  popularny  Skarszewski, 
starosta  radomski,  dowiódł  jak  najdobitnićj,  że  tym  tylko 
sposobem  ocaloną  być  może  ojczyzna,  ocalone  królowanie 


^)  Des  Noyers:  Letires  a  BomUard,  20  Marca  1659. 
^)  Jemiołowski,  30. 

')  Za  bałwan  soli,  sprzedawany  po  56  złotych ,  płaciła  szlachta 
dwanaście. 
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Jana  Kazimierza  i  obrady  doprowadzone  do  skutku. ')  Sejm 
naznaczył  z  Korony  24  pobory,  z  Litwy  22  podymnego; 
upoważnił  wyciąganie  czterech  złotych  zysku  mennicznego 
z  każdej  grzywny;  przyzwolił  oraz,  o  czćm  prawie  nie 
warto  już  wspomnieć,  na  pospolite  ruszenie.  Królowa  zali- 
czywszy 130,000  złotych  na  potrzeby  rzeczypospolitij,  wy- 
robiła sobie,  aby  na  wj^jednanie  Wogostawieństwa  niebios 
wśród  grożących  państwu  niebezpieczeństw,  wolno  j6j  było 
obrOcić  z  oprawy  swojej  dzierżawg  Kamieńca  Mazowiecki^o 
na  założenie  domu  panien  Wizytek,  tak  nazwanych  od  na- 
wiedzenia Św.  Elżbiety  przez  N.  Panng,  a  które  Św.  Fran- 
ciszek Salezy  poświęcił  niedawno  (1610)  nauczaniu  ubogich 
dziewcząt.  Do  wyboru  tśj  instytucyi  skłonił  Maryą  wzgląd 
na  potrzebę  zapobieżenia  wielkim  zgorszeniom  wśród  płci  nie- 
wieściej, na  które  trafiła  w  kraju.  *)  Mniszki  z  Troyes 
(w  Szampanii)  i  Akwizgranu  otworzyły  uroczyście  dom  swój 
w  stolicy  (9  Sierpnia). 

Jak  gdyby  to  na  coś  zdać  się  mogło,  pojechał  jeszcze 
do  Moskwy  za  wolą  sejmu  Chlebowicz,  starosta  żmujdzki, 
z  upomnieniem  sig  o  złamanie  pokoju.  Moskale  zajęli  już 
od  północy  Dorohobuż,  Witebsk,  Połock,  Mozyr;  obiegli 
Smoleńsk  (9  Lipca),  Mohilew  i  Bychów,  Wszędzie  szły  za 
nimi  mordy  i  pożogi:  wyrzynali  bezbronną  ludność;  dzia- 
twę wywozili  na  zmoskwiczenie  i  zaludnienie  pustyń  swoich,') 
Od  południa  z  łaski  kozackićj  mieli  w  ręku  Kijów,  Perejo- 
sław,  Humań,  Bracław,  które  to  miasta  zaraz  dniem  i  nocą 
wzmacniali.  Król  ściągnął  dopiero  pobory.  Pospolite  ru- 
szenie ,  któremu  naznaczył  obóz  w  Orszy,  jak  było  do  prze- 
widzenia, chybiło.  Rozruchy  kozackie  taką  zarazę  między 
ludem  rozpostarły,  że  szlachcic  bał  się  opuścić  domu.    Po- 


')  Rudawski:  V.  Ul. 

«)  Opaliński:  Satyra  I.  ksigei  2gićj.  — Listy  królowej.  — Fuk- 


*)  Des  Noyers:  8  LiatOp.  i 
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kazało  się  czy  słusznie  sejm  składał  na  króla  winę  ladaja- 
kich  pożytków  z  pospolitego  ruszenia  podczas  ostatnićj  wy- 
prawy? —  Dopieroź  skaiigi  na  sejmy  —  na  to  theatmm 
ostrych  konceptów",  na  tych,  którzy  „opęta  sua praetensiae 
firmando^  tak  długo  przewlekli  konkluzyę,  „na  wynikłe 
ztąd  defekty."  ^)  Dopieroź  nagłe  zabi^  za  zaciągami.  — 
Za  późno!  —  Eadziwiłł  spotkał  się  dość  szczęśliwie  z  Mo-  Nieswzęśii 
skwą  ped  Dorohobużem  (25  Czerwca);  ale  zbyt  ufny  sobie 
po  zwycięztwach,  tak  łatwo  nad  kozactwem  odnoszonych, 
pomnożywszy  wojsko  swoje  do  10,000  głów,  przyjął  nieba- 
cznie większą  bitwę  pod  Szkło wem  (12  Sierpnia)  i  drugą 
pod  Ciecierzynem  (14.  Sierp.),  a  rad  sam  chwalę  zwycięztwa 
osięgnąć,  gdy  nie  zaczekał  na  polnego  hetmana,  otoczony 
od  40,000  wojska,  między  którem  przemagał  ćwiczony  żoł- 
nierz, pobity  został  na  głowę  i  ranny.  Niebawnie  po  Mo- 
lulewie  (17  Sierpnia)  poddał  się  (29  Wrz.)  źle  opatrzony 
Smoleńsk.  Znowu  jeden  z  dyzunitów  wydał,  że  było  miejsce 
gdzie  woda  mur  podmyła.  Korzystali  z  tego  inżynierowie 
cudzoziemscy,  kierujący  oblężeniem;  działa  obaliły  prędko 
wskazany  mur.  Opanowała  trwoga  szlachtę,  którą  strach 
przed  Moskwą  tam  sprowadził.  Mówiła:  „Król  daleko; 
Radziwiłł  zniesiony;  Gosiewski,  to  skarbnik,  nie  hetman; 
nieprzyjaciel  czapkami  twierdzę  zarzuci ;  lepićj  przez  umowy 
zachować  wiarę  a  wolność."  Zaledwo  kilka  dni  upłynęło, 
Obuchowicz  wojewoda  Smoleński  podpisał  kapitulacyę  i  usu- 
nął się  ku  Wilnu.  Wkrótce  cały  bieg  Dniepru  był  w  ręku 
nieprzyjaciela.  Król,  który  w  Grodnie  więcćj  nad  siedem 
chorągwi  zebrać  nie  mógł,^)  pojednał  tylko  niezgodnych 
między  sobą  hetmanów  litewskich  i  wrócił  do  Warszawy 
(ostatnich  dni  Listopada).  Eadziwiłł  z  Gosiewskim  poszli 
próbować  szczęścia  pod  Bychów  i  Mohylew. 

Nie  tak  źle  działo  się  od  strony  kozackićj.    Tatarzy  Lepiśj  bi?  powo- 
mieli  już  ferman  sułtański;  czausz  hana  był  na  sejmie.  ^^* '  ^®''*^''°**- 

^)  Grabowski  Ambr.  Ojczyste  spominki,  I.  113. 
«)  Kochowski:  1.  438. 
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A  za  podatek,  który  nareszcie  wpływać  począł,  w.  hetman 
koronny  Revera  (tak  zwano  Stanisława  Potockiego,  od  przy- 
słowia, do  którego  nawykł),  ściągnął  pod  Barem  20,000 
jazdy,  8,000  pieclioty  (27.  Pażdz.);  książę  pruski  przystawił 
1,200  muszkieterów.  Podzielona  na  troje  siła,  którćj  przy- 
wodzili, od  prawego  boku  hetman  polny  Lanckoroński,  od 
lewego  Czarniecki,  środkiem  sam  w.  hetman,  postąpiła  na- 
przód ku  Szarogrodowi.  Upadały  po  kolei  miasta  i  zamki 
kozackie.  Pod  Buszą,  nad  Morachwą,  gdzie  znowu  ran- 
nym był  Czarniecki,  zniesiono  16,000  kozactwa  pod  dowódz- 
twem Zawistnego  (Listop.).  Krasne,  Czemiejowce,  Tulczyn, 
wróciły  w  ręce  polskie.  Wszędzie  broniła  się  ludność  do 
ostateczności :  taka  była  jćj  zapamiętałość,  że  wolała  śmierć 
i  niewolę  tatarską,  niżeli  powrót  pod  rządy  rzpltćj.  Wzięty 
i  spalony  Bracław  (19  Grud.).  Nadciągnęło  do  Obodówki, 
nad  Berszadę  20,000  hordy  tatarskićj  (6  Stycznia.).  Król 
wolałby  był,  aby  w  kraje  Moskwy  była  poszła.  Złączone 
wojska  obróciły  się  przeciw  Moskalom,  zbliżającym  się  na 
odsiecz  kozactwu  pod  Humań.  Nastąpiła  nocna  bitwa  pod 
Ochmatowem  (30  Stycznia)  tak  ognista,  że  noc  w  dzień 
się  przemieniła;^)  wdało  się  do  nićj  60,000  piechoty  mos- 
kiewskićj  i  30,600  Kozaków ;  samych  dział  większych  miała 
Moskwa  80 ;  Polacy  wcale  ich  nie  mieli.  Nieprzyjaciel  stra- 
cił 45  dział  i  9,000  ludzi;  reszta  po  kilku  dniach  oblężenia, 
pierzchnęła  z  Buturlinem  i  Chmielnickim;  Polakom  przy- 
wodzili :  Lanckoroński  i  Czarniecki.  Zdobyto  jeszcze  Uście, 
Berszadę  i  Kamienicę.  Dopiero  zimna  i  niedostatek  ży- 
wności rozdzieliły  walczących.  Polacy  rozłożyli  się  nad 
Dniestrem;  Moskale  około  Białśj-cerkwi.  Tatarzy,  którzy 
byli  prostymi  widzami  walki,  ^)  wrócili  do  domu  z  nieprze- 
liczonym jassyrem;  podawano  go  na  200,000  ludu! 

Kończyła  się  wojsku  ćwierć  styczniowa.    Wielu  z  rot- 


1)  Rudawski;  V.  147.  —  Jemiołowski,  32.  —  KochowskL 
^)  Fragstein:  Relatio  ad  Cesarem,  3  Marca  1655. 
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mistrzów  zwinęło  zaraz  chorągwie  samowolnie;^)  nie  po- 
mogło rozstrzelanie  kilku  towarzysz^ów.  Zostawiony  przy 
wojsku  rejmentarzem  Krzysztof  Tyszkiewicz ,  wojewoda  czer- 
niechowski  cofnąć  się  musiał  od  Bracławia  do  Międzyborza 
i  Podhajce  nad  Kropią.  Całą  korzyścią  zwycięztw  to  było, 
że  król  odezwać  się  mógł  do  kozactwa  (4  Maja):  „byle 
obaczył  szczere  usposobienie  i  nawrócenie  onegoż,  obiecywał 
przypuścić  wszystkich  ludzi  rycerskich  do  swobód  szlache- 
ckich i  wszystkich  z  dóbr  rzeczy pospolitćj  opatrzyć;  wszy- 
stkich zaś  ludzi  mniejszych,  wiejskiego  gospodarstwa  pilnu- 
jących, obiecy^vał  od  zaciągu  uwolnić,  na  lekkich  czynszach 
postanowić."  Wzgardzicie  —  przydawał  —  wielkiemi  wol- 
nościami, jakich  wam  nikt  na  świecie  nie  przyzwoli  — 
oddacie  sami  rachunek  Bogu  za  dalsze  rozlanie  krwi  nie- 
winnćj,  za  wydanie  dusz  chrześciańskich  w  niewolę  wieczną, 
za  ostatnie  krajów  ruskich  zniszczenie.  —  Ale  wspomnieli- 
śmy dopiero  jakie  było  zaślepienie;  jaka  zawziętość  koza- 
ctwa, a  przybywał  mu  nowy  sprzymierzeniec,  królowi  nowy 
nieprzyjaciel. 

Jak  pierwszy  zjazd  lubecki  ze  Szwedami,  o  którym 
wspomnieliśmy  w  swojćm  miejscu,  tak  i  następne  (w  Listo- 
padzie 1652,  w  Lutym  1653),  rozchwiała  kłótnia  między 
posłami,  to  o  pierwszeństwo,  to  o  tytuł  królewsko-szwedzki, 
którego  nawzajem  panom  swoim  zaprzeczali.  Sprawiedliwość, 
cóźkolwiek  utrzymują  tacy  dziejopisarze  jak  Puflfendorf,  była 
po  stronie  polskićj ;  bo,  jak  słusznie  mówili  poprzednicy 
Jana  Kazimierza  i  on  sam,  głównie  o  ustąpienie  tego  tytułu 
chodziło  —  chodziło  o  dziedzictwo  korony  szwedzkićj,  które 
młodsi  Wazowie  wydarli  starszym.  Póki  więc  trwał  rozejm 
tylko  —  póki  nie  przyszło  do  stał^o  pokoju,  a  przeto  do 
wyraźnego  ustąpienia  praw  ze  strony  prawego  dziedzica, 
dopóty  tenże  i  w  prawnem  był  używaniu  tytułu,  i  miał 
prawo  zaprzeczać  takowego  przywłaścicielom.    Pośrednicy 

1)    VoL  leg.  IV.  488. 
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przyznawali  tćż  umiarkowanie  poselstwu  polskiemu.^)  Umiar- 
kowanemi  były  i  przygotowane  od  Polski  wai-unki.    Nie 
tylko  ustępowała  młodszym  Wazom  korony  szwedzkićj,  wy- 
rzekała się  Estonii  i  godziła  się  tym  sposobem  na  uroszcze- 
nia  przed  wojnami  zakładane ,  ale  nawet  Inflant  nie  pragnęła 
już  chyba  w  lennictwo  dla  brata  królewskiego,  Karola  Fer- 
dynanda. ^    Lecz  Szwedzi ,  patrząc  na  kłopoty  polskie,  nie 
byli  skłonni  do  najsłuszniejszych  ustąpień.    Polacy  spodzie- 
wali się  tśż  sprawiedliwych  warunków  po  wojnie,  zwłaszcza 
że  Borgia^  poseł  hiszpański,  łechtał  Jana  Kazimierza  obie- 
tnicami pomocy.    Ani  z  jednćj,  ani  z  drugićj  strony,  nie 
było  w  tćj  chwili  szczerćj  ochoty  do  zgody.    Gdy  przecież 
kres  rozejmu  sztumdorfskiego  (11  Lipca  1661)  był  jeszcze 
daleki,  rzeczy  powinny  były  pozostać  w  dotychczasowym 
stanie.    Jakoż  jeden  i  drugi  zjazd  rozszedł  się  z  tśm  wyra- 
źnem  zastrzeżeniem:    illaesis  induciis  —  (bez  obrazy  rozej- 
mu). —   Wyprawiony   do  Krystyny,   sekretarz    królewski, 
CanasUles^  końcem  pociągnienia  jśj  do  przymierza  przeciwko 
Moskwie,  któreby  całą  sprawę  było  najłatwiój  zakończyło, 
uspokajał  tśż  i  ją  i  następcę  po  nićj,  zapewnieniem  o  jak 
najprzyjaźniejszćm  usposobieniu  króla  polskiego.®)    Ale  jak 
wyraziła  się  Krystyna,   zjechał  za  późno.    Karol  Gustaw, 
książę  nadreński,   Niemiec,    wyniesiony  właśnie    na  tron 
szwedzki,   nie  miał  prawych  jćj  uczuć;   do   złamania  zaś 
zaprzysiężonego  rozejmu,  miał  swoje  powody.    Od  czasów 
Gustawa  Adolfa  przyjęli  byli  Szwedzi  szczególniejsze  stano- 
wisko; zostali,  jak  ich  zwano,  janczarami  francuzkimi:  nie 
chcieli  wzmocnić  się  brstterskim  związkiem  z  Polską  pod 
własnym,  prawym  królem;  dali  się  za  to  przywłaścicielom 
wykierować  na  prostych  źołdowników  obcego  państwa.  Za- 
silani żołdem  francuzkim,  mieli  więc  wojsko  gotowe,  liczne, 
dzielne,  lubo  złożone  z  hultajstwa  wszech  narodów,  i,  kiedy 
próżno  było  w  skarbie,  to,  jak  przyznawali  sami,  brali  się 

^)  lAnage  de  Yauciennes,  III.  148. 

2)  Puffendorf. 

«)  lAnage  de  Ya^iciermes  III.  473,  5. 
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zaraz  do  wojny.  ^)  Szlachetna  Szwedka,  Marya  Krystyna,  nie 
chciała  dla  swego  narodu  takiego  spodlenia  i  dla  tego  zbli- 
żała się  do  krewnych.  Lecz  sprzykrzyło  się  j6j  panować: 
pokój  ojczyźnie  zabezpieczywszy,  odstąpiła,  ostatniego  roku, 
korony.  Insze,  jak  dopiero  powiedzieliśmy,  były  uczucia 
bohatyra  owych  czasów,  B[arola.  Nie  rad  był  rozpuścić 
wojska,  które  odźpsiła  dlań  w  ostatku  trzydziestoletnia 
wojna;  brali  na  nie  Szwedzi  po  100,000  talarów  na  dzień, 
a  w  końcu  otrzymali  jeszcze  5,000,000.  Otóż,  aby  wedle 
przyjętego  już  obyczaju,  utrzymało  się  samo  przez  się,  po- 
stanowił Karol  odnowić  wojnę,  chociażby  bez  słusznćj  przy- 
czyny,^) z  Danią,  z  Moskwą  lub  z  Polską:  przysięga,  trak- 
taty, były  mu  zupełnie  obojętne.*)  Ośmielili  go  na  Polskę 
Radziejowski  i  Koch,  konsul  szwedzki  przy  magistracie 
gdańskim.  O  Radziejowskim  już  mówiliśmy.  Koch  i  towa- 
rzysz jego  Lilienthal,  wysłani  w  roku  zeszłym  do  Warszawy 
niby  z  listami,  oznajmującemi  o  wstąpieniu  Karola  na  tron, 
a  które  zapewniały  „o  gotowości  z  jego  strony  do  wszelkich 
posług,  jakich  przyjaciel  i  tak  blizki  krewny,  jak  Kazimierz, 
miał  prawo  wymagać"  —  właściwie  zaś  wysłani  na  szpie- 
gi*)  —  wystawili*  panu  swojemu  w  smutnćj  prawdzie  stan 
rzpltej:  „Naród  bez  zgody  i  myśli;  panów  szukających  tylko 
domowego  zysku".  .  .  Sam  jeden  król  —  mówił  Koch  — 
musi  tu  posłusznym  być  prawu:  każdemu  innemu  wolno 
je  łamać  i  deptać.  „Sejmy  rwią  się;  wojsko  niepłatne, 
szkodliwsze  krajowi  niżeli  nieprzyjacielowi;  z  pospolitem 
ruszeniem  jeszcze  się  ma  gorzćj."  Karol  zatćm  obrał  Polskę 
„na  wypas"  dla  swojego  żołdactwa.  Za  „pozór"  ^)  do  po- 
g^vałcenia  rozejmu,  wziął  prostą  a  konieczną  formalność  — 
protestacyę,  zupełnie  prawną  —  daleko  prawniejszą  od  tśj 


^)  Linagc  de  Fatccietmes  II.  289. 

2).Puffeiidorf  II.  427. 

»)  Des  Noyers:  9  Stycz.  1655,  16  Czer.  1668,.  1  Wrz.  1668, 

*)  PuflFendorf.! 

^)   Schoell:  Hist  des  traites,  XIL  169. 
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którą  podnosić  kiedyś  będą  jego  potomkowie  —  a  którą 
wyżój  wspomniony  Canasilles  położył  przeciwko  przeniesieniu 
korony  Wazów  do  obcego  domu.  Daremnie  Kazimierz  usi- 
łował go  ułagodzić  nowćm  poselstwem  (Stycz.) :  Karol  odmó- 
wił posłuchania  referendarzowi  koronnemu  Morsztynowi,  raz 
z  powodu,  że  trzy  korony  szwedzkie  znalazły  się  na  pieczęci 
Kazimierza,  drugi  raz  że  trzecie  et  caełera  nie  znalazło  się 
na  tytułach  listu.  —  Daremnie  sameż  stany  szwedzkie 
(22.  Marca)  upominały  Karola,  aby  baczył  na  traktaty.  Karol 
skłonił  swój  senat  do  wystawienia  senatorom  polskim  w  uro- 
czystym liście  jego  miłości  dla  pokoju:  Karol  —  jak  mó- 
wił —  nie  chciał  tylko  być  „igraszką  dla  Polaków  odrzu- 
cających wszelkie  drogi  do  zgody,  a  knujących  przeciwko 
niemu  wszelkiego  rodzaju  kabały."  ^)  Głuchymi  byli  t)Tn 
razem  bezsumienni  poręczyciele  rozejmu,  co  tak  żarliwie 
pilnowali  go,  kiedy  im  był  przydatny.  Król  zwołał  sejm 
less.  nadzwyczajny.  Zebrany  (19.  Maja)  pod  laską  Umiastowskiego 
Kazimierza,  sędziego  brzesko-litewskiego,  nakrzyczawszy  się 
do  woli,  na  „sromotne"  poddanie  Smoleńska,  uchwaUł  po 
trzydziestodniowych  obradach  sromotniejsze  daleko  posel- 
stwo do  Sztokholmu,  z  oddaniem  wszystkich  zaszczytów 
królowi  szwedzkiemu:  wziął  na  się  rzecz  Jan  Leszczyński, 
wojewoda  łęczycki.  Na  wojnę  znowu  uchwalono  (20.  Czerwca) 
pospolite  ruszenie,  przydawszy  przecież,  pro  Imc  sola  vice 
(na  ten  jedyny  raz)  jednego  pachołka  z  20  łanów  królew- 
skich, z  piętnastu  szlacheckich  i  duchownych:  każdy  miał 
być  opatrzony  w  muszkiet  lątowy,  szablę  i  siekierkę,  a  pro- 
chu, kul  i  żywności  mieć  na  pół  roku ;  przy wódzców  mirfy 
wybrać  sejmiki.  Odnowiono  ustawę  ostatniego  sejmu  o  po- 
datku na  zaciągi;  podwyższono  cła;  „prawami  Łikurga 
i  Numy",  zakazano  wprowadzać  do  kraju  towarów  złotem 
tkanych;  nastraszono  swawolników,  co  wziąwszy  od  króla 
przypowiednie  listy  na  chorągwie  jezdne  i  piesze,  jedni  wcale 
nie  stawili  się  do  potrzeby,  a  drudzy,  gorzśj  jeszcze,  włóczyli 

1)  PuflFendorf. 
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się  tylko  po  kraju  i  rabowali  J)  —  W  obec  króla,  na  tym 
sejmie,  jeden  z  posłów,  młody  Krasiński,  pon^^ał  się  do  mie- 
cza i  wybił  oko  koledze  Lasockiemu.  Nie  obudziło  to  zgrozy, 
jaką  wywołała  niegdyś  śmierć  Wapowskiego.  Już  takie 
sprawy  uchodziły  bezkarnie. 

Śmierć  zabrała  właśnie  królewicza  Karola  Ferdynanda, 
księcia  Raciborskiego,  ostatniego  na  biskupstwie  wrocław- 
skiem Polaka.  Był  on  gospodarnym,  w  złoto  i  srebro  za- 
możnym.*) Spadek  po  nim  mógł  być  niepoślednim  wspar- 
ciem dla  króla.  Tylko,  nim  dostał  się  w  ręce  jego,  nim 
wola  sejmu  co  do  poborów,  „chwalebna,  ale  spóźniona" 
spełnić  się  dała,  a  zaledwo  Leszczyński  do  Sztokholmu  do- 
jechał, Szwedzi  zajęli  już  Dynaburg  (11.  Lipca),  a  feldmar- 
szałek Wittenberg  wielkorządca  pomorski,  nazbierawszy  chci- 
wych łupu  Niemców,  wyruszył  do  Wielko-Polski  (12.  Lipca). 
Karol  nie  wstrzymuje  bynajmniśj  wojny,  tylko  naznacza  do 
układów  Szczecin.  Wittenberg  wiódł  z  sobą  siedemnaście 
tysięcy  żołnierza,  dział  większych  dwanaście,  mniejszych 
sześćdziesiąt.^)  Zastąpiło  mu  drogę  od  Noteci  piętnaście, 
inni  rachują  dwadzieścia  i  cztery  tysiące  szlachty  i  pie- 
choty wielkopolskićj.  —  Szwedzi  mieli  do  przeprawy  groble 
ciasne,  lgnące.  Ale  w  ich  obozie  znajdował  się  Radzie-  Radziejowsici 
jowski,  który  wiedział  jak  się  wziąć  z  obywatelem.  A  na  ^^|*Q^,ko*oisv^*^ 
czele  szlachty  był  spólnik  zdrajcy*)  Krzysztof  Opaliński. 
Radziejowski  wystawił  szlachcie  wspaniałość  najezdników, 
którzy  ujęci  od  niego,  „nie  myślą  bynajmniśj,  culpam 
regiam  (win  królewskich),  niewinnćj  rzpltćj  przypisywać, 
i  owszem  clementiam^  raczćj  niżeli  arma,  przeciwko  nićj 
experiti  wolą".  Opatrzność  —  mówił  —  zsyła  w  opła- 
kanćm  położeniu  rzpltćj,  gotowego  i  potężnego  opiekuna, 
na  miejsce   „nieznośnego  tyrana".    Cóż   to  znaczy  —  do- 


1)    Vol  leg.  IV.  489. 
*)  Jemiołowski,  50. 
«)  Puffendorf. 
*)  Rudawski,  V.  163. 
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wał:  czy  ten,  lub  ów  rządzi,  byle  naród  miał  zaręczone 
swobody,  a  wolność  od  leż  zimowych  ?  Wyborny  dla  samo- 
lubów argument !  —  Zagrożony  już  był  od  najezdnika  Sie- 
raków,, z  pięknym  pałacem  Krzysztofa.^)  Łączą  się  z  osta- 
tnim: drugi  Opaliński  (Piotr)  woj.  podlaski,  Grudziński 
Jędrzej  woj.  kaliski  i  inni  więksi  właściciele  ziem  okolicz- 
nych ;  dziękują  „miłościwemu  bratu  za  efekt  ku  matce  oj- 
czyźnie", i  nie  wahając  się  długo,  przyjmują  „korzystne" 
warunki.  Podpisany  został  „akord"  (25.  Lip.)  w  Ujściu  nad 
Chudobą.®)  Wielko-Polska  poddawała  się  opiece  króla  szwedz- 
kiego, wymówiwszy  sobie  zwyczajne  swobody,  wolność  ma- 
jątków szlacheckich  od  załóg  szwedzkich ;  Szwedzi  żyć  mieli 
z  własnego  żołdu  i  uwalniali  szlachtę  od  pospolitego  rusze- 
nia, od  krzywd  „jakie  się  dotąd  z  wielką  jćj  szkodą  działy". 
—  Uważano  szkodę;  nie  pamiętano,  jakiemi  przywilejami 
za  tę  „szkodę"  opatrzyła  się  szlachta.  Natychmiast  rozje- 
chało się  pospolite  ruszenie;  rozbiegła  się  przynajmnićj 
piechota  łanowa,  która  wcieloną  być  miała  do  szyków  szwedz- 
kich. Szlachta  zapłakała  „nad  tak  żałosną  tragedyą" ;  ale 
(pisał  Morawski  podstarosta  drahimski  do  wojewody  sando- 
mierskiego) „któż  mógł  succurrere  patriae  w  tak  nagłym 
razie?"  Bronić  się  chciał  Poznań.  Hersztowie  zdrady  oświad- 
czają: że  się  połączą  przeciw  niemu  ze  Szwedami.  Zajęli 
więc  miasto  Szwedzi  (27.  Lip.).  Karol  z  Wolgastu  wysyła 
flotę  pod  Gdańsk  i  Puck;  saqi  znalazł  się  niebawnie  na 
ziemi  polskićj  (15.  Sierpnia)  z  wyborem  starego  żołnierza, 
którego  przywiódł  na  czterdziestu  kilku  okrętach:  towarzy- 
szyli mu  krewni :  landgraf  heski,  tudzież  margrabia  badeński 
i  Dwumostów.  —  W  Rogoźnie  witali  go  zdrajcy  (22.  Sier- 
pnia); w  Koninie,  gdzie  złączony  z  Wittenbergiem  miał 
już  34,000  wojska,  potwierdził  zawartą  przez  ostatniego 
umowę.  Pod  Kołem  przeszli  Wartę  najezdnicy.  Po  drodze, 
obyczajem  domowym,  pakowali  gwałtem  do  szyków  swoich 


1)   Des  Noyet^s  9  Czer.  1658. 
«)   Du  Mont  VI.  2,  107. 
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CO  im  się  nawinęło  sposobnego  ludu.  Usługiwali  im  dyssy- 
denci  i  żydzi;  dostarczali  pieniędzy,  żywności,  potrzeb,  rad, 
szpiegów.  Więc  i  żydzi,  lubo  jeszcze  króla  Władysława  zwali 
szczerym  i  czujnym  opiekunem  swoim,  ^)  zapominali  już  do- 
znanych niegdyś  dobrodziejstw,  wśród  prześladowania,  któ- 
rego im  przymnożyło  nieszczęsne  posądzenie  —  owoc  cie- 
mnoty —  o  mordowanie  dzieci  chrześciańskich ,  o  kłócie 
hostyj!  —  Wszelako  jeden  to  z  dyssydentów,  Przyjemski 
jenerał  artyleryi,  wysłany  przez  Kazimierza,  pięknie  prze- 
mówił do  Karola  w  Kole.  „Czemże  —  mówił  —  zasłużyła 
rzplta  na  twą  zemstę?  Szanowaliśmy  święcie  zawarty  ro- 
zejm;  nie  szkodziliśmy  Szwecyi  gdy  zajęta  była  wojną  nie- 
miecką, chociaż  nas  do  tego  poduszczano.  A  przecież  kraj 
nasz  kwitnął  wtedy  pokojem  i  pomyślnością.  Ale  dawniej- 
sza u  nas  rzetelność  od  zysku.  Jeśli  byli  Polacy,  którzy 
pojedynczo  służyli  w  cesarskiem  wojsku,  byli  i  tacy,  którzy 
walczyli  pod  Gustawem  Adolfem".  (Przyjemski  wymienił 
siebie  i  brata  swojego  Zygmunta,  co  zginął  w  tćj  wojnie). 
Błędy  kancelaryi  —  mówił  daJćj  —  nie  mogą  być  usprawie- 
dliwieniem do  wojny.  Nie  sądzimy  zaś,  królu,  aby  tobą 
powodować  mogła  chciwość  łupów.  Patrz  zresztą,  co  zdołasz 
wycisnąć  z  kraju  spustoszonego  ośmioletnią  wojną?  Nie 
mamy  miast  zamożnych,  ani  drogich  kopalni.  Dochód  nasz 
z  bydła  i  roli:  jak  to  spożyjesz,  upadną  pobory,  powstanie 
głód  a  śmierć.  Więc  unosi  cię  chyba  żądza  sławy  ...  ale 
cóż  to  za  sława,  nachodzić  kraj  zalany  nieprzyjacielem, 
a  walczący  już  o  śmierć  i  życie?  Pragniesz  sławy?  Szukajże 
rzeczy wistćj,  nie  próżnćj:  a  zatem  nie  pragnij  cudzego;  zo- 
staw owszem  każdemu,  co  jego  jest  własnością.  Jeżeli  zaś 
prawda,  że  chcesz  dobra  rzpltśj,  to  ją  wesprzyj  przeciw 
dzikiemu  najezdnikowi,  twemu  i  naszemu  nieprzyjacielowi 
(carowi);  nie  wydzieraj  królestwa  panu  blisko  z  tobą  po- 
krewnionemu.  Wtedy  to  dopiero  uznamy  cię  za  opiekuna 
i  zbawcę.    Inaczćj  —  jeżeli  orężem  dostąpisz  tćj  opieki  — 

^)   Quatre  annees  de  guerre  6, 
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•nędzne  i  bez  chwały  będzie  twoje  panowanie:  uciec  się  bę- 
dziesz musiał  do  topora  i  szubienicy"  O  •  •  •  —  Jan  Kazi- 
mierz oświadczał  się  gotowym  do  zjazdu  osobistego  z  Ka- 
rolem. Nikczemny  najezdnik,  który,  jak  powiedzieliśmy, 
odprawił  Leszczyńskiego  z  obietnicą  układów  w  Szczecinie, 
zbył  i  nowego  posła  z  oświadczeniem,  że  pobudki,  jakie  miał 
do  wojny,  tak  były  jasne,  iź  zbytecznie  byłoby  rozwodzić  się 
nad  niemi.  Przydał  zaś  z  ironią:  iż  oszczędzi  krewnemu 
swojemu  niepotrzebnćj  podróży,  sam  niebawnie  udając  sig  do 
Warszawy.    Jakoż  tam  się  obrócił.    Jan  Kazimierz  musiał 

Korol  Gustaw  opuścić  miasto  (27.  Sierpnia).    Szwedzi*)  zajęli  Warszawę 

cąjmąje  War-  ^9  w^rzcś.)  bcz  wystrzału;  zabrali  124  dział  żelaznych  i  roz- 
postarli się  po  Mazowszu.  A  już  poddało  się  im  wojewódz- 
1655.  two  sieradzkie  (17.  Sierp.).  —  Zajechaną  była  Wielko-Pol- 
ska.  Od  Inflant,  w  siedem  tysięcy  wojska,  wielkorządzca 
miejscowy,  Magnus  de  la  Gardie,  wkroczył  do  Litwy.  Ko- 
zacy mieli  tćż  już  przy  Szwedach  swego  pełnomocnika,  popa 
Moskale      Daniela.    Moskwa  ze  swćj  strony  pomknęła  się  (29.  Lip.) 

zajmują  Wilno.  pj,2ez  Mińsk  do  Wilua,  zkąd  Radziwiłł,  obdarłszy  bogate 
miasto,  i  spaliwszy  most  zielony^  usunął  się  do  obrony  swoich 
Kiejdan.^)  Moskale  wycięli  piętnaście  tysięcy  (inni  podają 
25,000)  bezbronnego  ludu,  dziatwę  wywieźli,  a  miasto  tak 
złupili,  że  groby  nawet  kościelne  chciwości  ich  nie  uszły: 
porwali  ciało  Rudzkiego,  metrop.  jakoby  swego  współwy- 
znawcy, zabrali  i  trumnę  srebrną  św.  Kazimierza  3,000  funtów 
ważącą,  którą  pobożny  Zygmunt  III.  dziadowi  swojemu  spra- 
wił ;  zniszczyli  sławną  kaplicę,  kosztującą  przeszło  trzy  mi- 

Zdrada  Radri-  llouy.    Gorzało   potem  miasto  przez  dni  siedemnaście;  co 
wiiłów.      ^yjQ  jeszcze  mieszkańców,  rozbiegło  się  po  lasach  i  błotach. 
W.  hetman  litewski  z  Bogusławem,  godnym  synem  mar- 
szałka rokoszu  Zebrzydowskiego  i  Brandeburki,  naczehiicy 
zborów  kalwińskich,  „radząc  o  sobie  i  o  swóm",  nie  o  oj- 

1)  Rudawski:  V.  174. 

«)  Fragstein:  Ad  Imperatorem  14.  Wrześ.  1666.  Puflfendorf. 

»)  Rudawski  VI.  179. 
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czyźnie,  a  moskiewskiego  jarzma  unikająjC,  wchodzą  za  przy- 
kładem Wielkopolan  w  zmowy  ze  Szwedami.  Magnus  de 
la  Gardie  przemówił  do  nich,  jak  Radziejowski  do  tamtych. 
Z  naczelnikami  zborów  kalwińskich  (tak  trafne  były  argu- 
menta  infamisa!)  dorozumiewa  się  biskup  żmujdzki,  Par- 
czewski, na  wierność  protestanckiemu  królowi!  Zwołany 
przez  nich  sg'mik  w  Kiejdanach  (18.  Sier.)  przyjął  hanie- 
bną zgodę.  Katolicy  przysięgali,  że  nawet  rozgrzeszenie  pa- 
piezkie  nie  będzie  miało  mocy.  jćj  zniweczyć.  Opierający  się 
zdradzie,  hetman  polny  lit.  Winc.  Gosiewski,  pojmany  i  wy- 
dany Szwedom.  Nie  było  takiój  zgody  na  potępienie  Siciń- 
skiego!  Czego  zatćm  nie  zajęli  w  Litwie  Moskale  (Żmujdź 
i  przyleglejsze  powiaty),  dostało  się  w  ręce  szwedzkie.  A  tak 
ze  wszystkich  stron  zalali  kraj  najezdnicy ;  zalali  bez  trudu : 
nie  zatrzymały  ich  twierdze,  bo  kraj  trzy  tylko  liczył: 
Malborg,  Lwów  i  Kamieniec  Podolski.  Upadły  już  ze  szczę- 
tem przy  nierządzie  zamki  obronne.  „Starosta  wolał  wał 
rozrzucić,  jeżeli  przeszkadzał  ogrodowi,  w  którym  rodziła 
sig  kapusta;  w  sklepach  zamkowych  nie  znalazłeś  prochów, 
raczćj  sól,  którą  arendarz  na  wyższy  grosz  chował ;  w  cek- 
hauzie wisiały  połcie  słoniny,  a  miasto  dział  w  bramach, 
widziałeś  wozy  do  sprowadzenia  drzewa  z  boru;  straż  na 
blankach  —  kilkoro  świń,  które  wał  ryły!"  ^) 

Skowaliście  ojcowskie  granaty  ^'na  pługi, 

A  z  dragiego  już  dawno  w  kuchni  rożen  diugi     (^Kochan.) 

Było  kilka  lichych  warowni  posiadanych  przez  przedniej- 
szych  panów:  Zamość  Zamoyskich;  Łańcut,  Wiśnicz,  Lubo- 
mia Lubomirskich;  Brody  Koniecpolskich;  By  chów,  Lacho- 
wice Sapiehów;  Birże,  Słuck  Radziwiłłów.  Ale  cóż  zna- 
czyły w  obec  nowśj  sztuki  wojennćj?  A  potem,  któryż  pa- 
nek przyjąłby  królewską  załogę? 

Całą  siłą  przy  królu  było  3,000  kwarcianych,  których 
mu  przywiedli  hetman  polny  z  oboźnym  koronnym.    Kazi- 

.   ^)    Opaliński:  Saty7'a  I.  księgi  III. 

Dzieje  Narodu  Polskiego  III.  32 
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mierz  poleciwszy  Litwę  Pawłowi  Sapieże,  woj.  witebstiemu 
(synowi  starosty  uświackiego),  przy  którym ,  jako  nieprzyja- 
cielu Radziwiłłów,  zbierały  się  w  Brześciu  rozbiegłe  ostatki 
wojska  litewskiego;  hetmana  wielk.  koronnego,  zaprosiwszy 
do  gromadzenia  sił,  na  jakie  zdobyć  się  potrafi  w  Glinia- 
nach, sam  zatrzymał  się  w  Wolborzu  (5.  Września)  dokąd 
zwołał  pospolite  ruszenie.  Nie  zgromadził  sił  wszystkich 
nad  12,000.  Mówili  Małopolanie:  prawo  nie  pozwala  dzie- 
lić szlachty:  kiedy  więc  nie  widzą  braci  z  innych  (już  za- 
jętych przez  Szwedów)  województw,  przeto  i  oni  wystąpić 
nie  mogą.^)  Nie  było  z  czem  przebijać  się  do  Wielkiśj  Pol- 
ski, jak  pragnęła  królowa.  Pobił  tylko  (11.  Wrześ.)  Czar- 
niecki pod  Piątkiem  i  Inowłodzem  małe  oddziały  Szwedów ; 
pod  Piątkiem  miał  już  prawie  w  ręku  Radziejowski^o,  któ- 
remu noc  tylko  ułatwiła  ucieczkę.  Tymczasem  pod  Rawą 
złączyli  się  Karol  z  Wittenbergiem.  Brak  piechoty  nie  po- 
zwolił królowi  przyjąć  bitwy,  i;  Wycofeł  się  szczęśliwie  na 
Sulejów,  Przedbórz.  Lecz  pod  Straszową  Wolą  spotk^^ta  go 
klęska  (16.  Wrz.)  pomimo  dzielnój  obrony.  Karol  posuwał 
się  więc  śmiało  ku  Krakowu,  zostawiwszy  Radziejowskiego 
gubernatorem  Warszawy.  Przywiedziony  do  rozpaczy,  chciał 
Kazimierz  położyć  głowę  „na  miejscu,  gdzie  mu  ją  naród  ko- 
roną uwieńczył."  W  tym  celu  wysłał  był  przed  sobą  kró- 
lowę ,  aby  przypilnowała  wzmocnienia  miasta  i  zebraJ:a  co 
można  było  na  zapłacenie  żołnierza.  Ludwika,  którą  już 
poznaliśmy  z  świątobliwych  a  zbawiennych  dla  kraju  zakła- 
dów, przybywszy  na  miejsce  (24.  Sierpnia),  brała  się  na 
wszystkie  sposoby.  Objeżdżała  dwory  szlacheckie,  klasztory; 
namawiała,  błagała,  sypała  jałmużny,  poruszała  pokutnym 
żalem;  łzy  rosiły  bez  ustanku  jćj  lica;  trawiła  na  zamku 
krakowskun  bezsenne  nocy.*)  Daremnie!  Najobfitszem  źró- 
dłem dla  skarbu  zdawały  się  srebra  kościelne.  Sufragan 
krakowski,  Jędrzśj  Lipnicki,  radził  i  zachgcał  przykładem 

1)    Grądzki  261. 

«)    Pamiętniki  Wydżgi. 
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swoim,  aby  prócz  kościelnych,  każdy  oddał  srebra  domowe 
a  zastąpił  je  cyną.  Mówił  do  głuchych.  Królowa  zebrała 
zaledwo  80,000  złotych.  Szlachcic  małopolski  wybierał  się 
jaż  z  tłomoczkami  do  Szlązka  i  W^er,^)  jak  wielkopolski 
i  litewski  do  Prus  i  Królewca;  który  pozostał  w  domu, 
wolał  dobrem  przyjęciem  Szwedów,  obronić  się  od  rabunku. 
Aryanie,  w  szczególności  (Taszyccy,  Szlichtyngowie,  Jordano-  jan  Karimiew 
wie,  Lubieniećcy,  Stegmatowie,  Wiszowaci,  Stadniccy)  na  ^^iwasiędo 
Podgórzu ,  gdzie  po  zniesieniu  szkoły  rakowskiśj ,  założyli  *  ^  *' 
główne  siedlisko  swoje,  gotowali  się  otwarcie  do  przyjęcia, 
jak  mówili ,  „pobożnego  oswobodziciela ,  zwycięzcy,  przyby- 
wającego na  pocieszenie  utrapionych."  Gdy  więc  król  sta- 
nął w  Krakowie  (19.  Wrz.)  i  zebrał  Radę  najwierniejszych 
panów  (było  ich  trzydziestu),  ci  rzucili  się  mu  do  nóg  i  upro- 
sili, aby  zachował  się  dla  ojczyzny,  aż  Bóg,  któiy  ją  ska- 
rał, użali  się  nad  nią.  Zleciwszy  skarbiec  z  koronami  i  ar- 
diiwa  w.  marszałkowi  Lubomirskiemu ,  który  je  do  swojój 
Łubomli  na  Spiż  uwiózł,  zdał  Kazimierz  obronę  Krakowa 
Czarnieckiemu,  obronę  Eusi  hetmanom,  a  sam  opóźniając 
jak  mógł  opuszczenie  kraju  (25.  Wrz.),  przez  Wiśnicz,  San- 
decz,  Czorsztyn,  Bielsk,  schronił  się  za  królową  do  swojego 
księstwa  opolskiego,  które  zwierzchność  cesarska  od  napa- 
ści szwedzkićj  ubezpieczała;  wolałby  był  do  Prus,  które  spo- 
sobiły się  do  odporu,  ale  przedrzeć  się  tam  już  nie  było 
sposobu.^)  Szwedzi  obsaczyli  zaraz  Kraków  (26.  Września). 
Czarniecki  odznaczył  się  między  wszystkimi  wodzami, 
dając  dowody  nadzwyczajnćj  stałości  w  boju.  Z  równem 
mgztwem,  zebrawszy  około  6,000  zbrojnego  ludu,  stanął 
przy  obronie  Krakowa,  którćj  „nikt  podjąć  się  nie  chciał." 
Ale  Kraków  słabe  miał  mury,  a  trudne  położenie  obrońców 
popsuły  jeszcze  dalsze  wypadki.  Lanckorońskiego  rozbił  Ka- 
rol pod  Wojniczem  (23.  Wrz.),  a  tenże  sam  los  spotkał  w. 
hetmana  kor.  pod  Gródkiem.   Ostatni,  gdy  napaść  szwedzka 

1)  Kochowski  n.  29. 

«)  Des  Novers  27.  Października  1656. 
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rozerwała  mu  resztę  wojska,  zostawiwszy  obronę  Kamieńca 
synowcowi  swojemu,  Rotrowi,  jako  staroście  miejscowemu, 
obronę  Lwowa  jenerałowi  artyleryi  (po  Przyimskim)  Krzy- 
sztofowi Grodzickiemu,  powołał  był  do  broni  szlachtę  ru- 
ską; ale  i  ta  miała  wyborny  argument:  szlachcic,  mówiła, 
przy  królu  tylko  występuje!^)  Przy  niemocy  władzy  wyko- 
nawczśj,  każdy  wybieg  był  dobry.  Nie  poparty,  nie  zebrał 
więc  Potocki  nad  4,000  rycerstwa.  Pobiegły  tłumy  Chmiel- 
nickiego i  Moskwy  za  cofającą  się  garstką;  zwycięztwo  nie 
było  im  trudne.  Moskale  posunęli  się  aż  pod  Lublin.  Pol- 
ski żołnierz  usunął  się  pod  Jarosław.  Lwów  oblężonym 
został  (25.  Wrz.)  jak  Kraków.  —  Nikła  nadzieja  odsieczy 
dla  Czarnieckiego;  zniknęła  do  szczętu,  gdy  rozbity  a  nie- 
zapłacony żołnierz,  jak  to  bywa  przy  rozpaczy,  wziął  się  je- 
szcze do  rozumowania  —  gdy  zaraza  zdrady  rozszerzyła  się 
do  j^o  obozów.  —  Nie  brakowało  tam  takich ,  co  gotowi 
byli  „do  gardła  przy  Kazimierzu  obstawać;"  ale  większość 
nadstawiła  już  ucho  hersztom  zdrady.  Ci  mówili:  „Kazi- 
mierz, nie  osobliwszy  to  pan,  niewdzięcznik,  kaziorodzca,  po- 
jął żonę  po  bracie;  do  tego  zawsze  bez  grosza:  co  zbierze, 
to  odda  Tatarom.  Pewniejsza  zapłata  u  Szweda,  który  ma 
już  w  ręku  królewszczyzny  a  weźmie  niewątpliwie  i  dobra 
duchowne ;  dość  się  nabiliśmy  już  za  tamtego ;  czas  wypo- 
cząć!" Karol,  przydawali,  wysoko  ceni  męztwo  Polaków, 
szczególnićj  kwarcianych ,  a  jaki  to  pan  dzielny,  roztropny. 
Wojsko  poddaje  l^idzki,  wolność  kochający!*)  —  Karol  inaczćj  wszelako  są- 
8ię  Karolowi  Gu-  dził  Polaków:  „mulćj  przelawszy  krwi  w  l)oju  przeciwko 
stawowu  ^^^  jjj^^jj  ^^  utrzymania  żołdactwa  swoj^o  w  posłuszeń- 
stwie," mówił  owszem :  nim  postrzeżony,  już  zwyciężony  był 
Polak!*)  —  Przemogła  „nowych  rzeczy  chciwość."  Jeden 
z  towarzyszów,  PracM,  „poświęca  się  jak  Baldwin,  król  je- 
rozolimski."   Przy  nim  i  przy  drugim,  Tyrowskim,  wiąże 


1)    Grądzki23d. 

«)    Grądzki  239,  255.  —  Jemiołowski  67. 

»)    Rudawski  V.  178. 
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się  wojsko  koronne.  Zgłasza  się  do  Szweda  przed  innymi 
wodzami^)  Koniecpolski,  w.  chorąży  koronny,  lubo  dopiero 
co  przyjął  był  od  królowy  pieniądz  na  zaciągi.  Powiedzie- 
liśmy jakie  posiadał  majątki  na  Rusi :  za  sam  potaż  mli- 
jowski  brał,  mówią,  do  200,000  złotych.  Straciwszy  to  przez 
bunt  kozacki,  pochlebiał  sobie,  że  przy  pomocy  Szwedów 
odzyska  co  stracił.  Karol  nadstawił  mu  zaraz  Bożęcin 
i  Iłżę.  Przykład  Koniecpolskiego  pociągnął  hetmanów,  te- 
miź  samemi  i  podobnemi  widokami  skłonionych.  Nie  zwało 
się  to  zdradą  w  obywatelskim  języku.  Układ  bowiem  w  kla- 
sztorze mogilskim  podpisany  (6.  Paźdz.),  do  którego  wyprar 
wiło  wojsko  starostę  drohojowskiego ,  Jerzego  Potockiego 
i  pułkownika  Wilczkowskiego ,  zastrzegł  „staropolskie  wol- 
ności, krwią  przodków  okupione,  uwolnienie  dóbr  ziemskich 
od  stanowisk  żołnierskich,  jak  to  było  z  dawien  dawna, 
godności  i  urzędy  tubylcom,  żołnierzowi  zaległość  i  zaręcze- 
nie, że  trybem  zwyczajnym  przysięgać  ma,  nie  docześnie, 
tylko  na  jedne  wyprawę."  Ani  się  bał  żaden,  aby  mógł  być 
posądzonym  o  odstąpienie  swojego  króla:  „król  to,  owszem, 
naroda  odstąpił;"  zostawił  naród  „w  sieroctwie,"  a  jako 
„dobry  pasterz  duszę  oddać  był  powinien  za  owieczki  swoje..." 
Koleją  zwyczajną  w  rzeczypospolitćj  swobodę  po  swobodzie 
ogarniając,  zrzucając  z  siebie  powinność  po  powinności,  koń- 
czył obywatel  na  zatraceniu  prawie  uczucia  obowiązku. 
Karol  „ucieszył"  natychmiast  starszyznę  obietnicą  opatrze- 
nia w  „bogate  i  obfite  chleby,"  żołnierza®)  darowizną  po 
40  złotych  na  konia  (ze  sreber  kościelnych  i  szlacheckich). 
Gruchnęła  wieść,  że  niebawnie  (27.  Paźdz.)  koronować  się 
będzie.*)  —  W  tym  stanie  rzeczy  sam  tylko  nieledwie  po- 


1)  Des  Noyers  3.  Listopada  1665.  —  List  w.  hetmana  do 
króla  17.  Grudnia  1655. 

*)  Żywot  księcia  Bogusława  Radziwiłła  (1841)  29.  —  Leng- 
nich:  Historya  Polona  200.  —  Bu  Mont  VI.  (2)  119.  —  Jemiołow- 
8ki67. 

•)    Des  Noyers  15,  Października  1665, 
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zostawszy  wiernym  ojczyźnie  i  królowi,  nie  mógł  Czarniecki 
długo  utrzymać  się  w  Krakowie.  Spalił  przedmieścia,  uzbroił 
młodzież  akademicką,  odepchnął  pierwsze  rokowania,  wy- 
trzymał kilkanaście  szturmów,  sam  ranny,  niemsdo  krwi 
szwedzkiśj  przelał.  Ale  gdy  Jan  Leszczyński,  woj.  łęczycki, 
nadstawiwszy  usługi  swoje  Szwedom,^)  wpuszczony  do  mia- 
sta, przeświadczył  go  o  niepodobieństwie  odsieczy,  gdy  zgo- 
rzała od  bomb  i  granatów  wielka  część  miasta,  a  ztąd 
w  końcu  i  ducha  miasta  nie  był  pewny,  poddać  musiał 
cwrnłacici  pwy-  Kraków,  pierw  wymógłszy  wszelako,  że  mu  Karol  przyzwolił 
"'''^^^^^*^^  osiem  dni  do  zniesienia  się  z  prawym  królem.  Zaszczytna 
kapitulacya  ubezpieczyła  miasto  od  szkód  wszelkich.  Czar- 
niecki zobowiązał  się  wraz  z  załogą,  źe  tylko  do  dwóch 
miesięcy  nie  podniesie  broni  przeciw  królowi  szwedzkiemu, 
i  przy  odgłosie  tarabanów  z  rozwinionemi  chorągwiami  wy- 
szedł (18.  Października)  na  pogranicze  szlązkie,  gdzie  w  po- 
bliżu siedziby  Jana  Kazimierza,  sam  naznaczył  sobie  stano- 
wisko; wyprowadził  1,800  żołnierzy,  dział  12. 

Król  g«wedz¥i  Już  W  Korczyuie  całując  z  pokorą  rękę  obcego  pana, 

panem  Polski,  wykouali  mu  przysięgę  hetmani.  Pod  Sandomierzem,  gdzie 
stawiło  się  11,100  „zbrojnego,  porządnego  komunika,"^ 
odprawi  popis  najezdnik  (Listopad)  i  wydzieli  mu  zimowiska 
po  prawym  brzegu  Wisły;  hetmanom  wskazał  na  rezyden- 
cyę  Lublin.  Lewy  brzeg,  bliższy  Szlązka,  zajmą  Szwedzi. 
Wittenberg  w  Krakowie;  w  Sandomierzu  gospodarować 
będzie  Duglas.  Niedawno  nie  chciał  naród  królowi  swojemu 
dopómódz,  aby  panował  w  Szwecyi;  przyzwalał  teraz,  aby 
król  szwedzki  panował  w  Polsce.  Dojrzano  w  Szwedach 
gotową  pomoc  przeciwko  Moskwie  i  kozactwu;  nie  widziano 
jój  pierwśj  1  Oczywiście  w  jednym  i  drugim  przypadku  clio- 
dziło  tylko  jak  się  wykręcić  od  ofiar?  Co  prawda  sprawny, 
układny  Karol,  umiał  każdego  do  siebie  przywabić:  „Ryce- 

1)    Puffendorf. 

•)    Jemiołowsfci  70.  —  Puffendorf. 
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rzowi  napomykał  o  wojnie,  z  senatorem  rozprawiał  o  sejmie 
i  sądach,  kościoły  odwiedzał,  duchowieństwo  szanował,  naj- 
mniejsze nadużycie  żołnierskie  surowo  karał,  obietnic  nie 
szczędził,  z  jeńcami  łagodnie  obchodził  się;  podawał  rękę 
Polakowi  a  Szweda  mruganiem  koił."  Kazimierz  wysłał  był 
do  niego  jeszcze  do  Warszawy  Adama  Brochockiego ,  ka- 
sztelana sochaczewskiego.  Ten  przyjęty  dopiero  w  Krakowie, 
zwracał  uwagę  jego,  raczśj  na  wspólne  dla  dwóch  państw 
niebezpieczeństwo  ze  strony  Moskwy,  na  potrzebę  obrony 
.wspólnćj.  „Jak  zginie  Polska  —  mówił  —  wstrząsną  się 
posady  Szwecyi;  zwycięztwo  zniszczy  owoce  zwycięztwa: 
dwie  są  jedynie  słuszne  przyczyny  wojny:  obrona  własna, 
albo  wsparcie  sprzymierzeńca."  Karol  odprawił  go  z  oświad- 
czeniem, że  ubezpieczy  środki  do  życia  Kazimierzowi  odpo- 
wiednie jego  dostojeństwu  i  urodzeniu,^)  i  doniósł  wręcz 
o  swojem  sąsiedztwie  cesarzowi,  a  iżby  uprawnić  wyniesienie 
swoje  na  tron  polski,  przyzwał  już  naród  (28.  Paźdz.)  na 
sejm  i  do  przysięgi  na  ostatni  Listopada  do  Warszawy.*) 

Przy  Kazimierzu  w  Głogówku  pozostała  garstka  tylko 
wiernych,  co  nie  splamili  się  „szpetnem  zdradzieckiem  odstęp- 
stwem od  prawego  pana,  nie  poszli  śladem  zapamiętałych 
synów."  Wymieńmy  obydwóch  arcybiskupów,  biskupów :  Gę- 
bickiego Piotra  i  księcia  Czartoryskiego  (Floryana),  kancle- 
rzy: Korycińskiego  i  Trzebickiego.  Było  i  nieco  rycerstwa, 
lub0'Z  siedmiuset  co  z  nim  wyszło,  trzeba  było  za  wolą  ce- 
sarską większą  połowę  oddalić.  Niebawnie  przybył  Le- 
szczyński Jan,  ten  sam,  co  dopiero  nakłaniał  Czarnieckiego 
do  kapitulacyi  —  przybył  z  wywodami,  że  nie  pozostaje 
Kazimierzowi  jak  złożyć  berło  w  silniejsze  ręce.  Pamiętniki 
czasowe  przytaczają  odpowiedź  Maryi  Ludwiki:  jeżeli  Po- 
lacy —  rzekła  —  nie  mają  sił  i  chęci  do  odparcia  naje- 
zdnika,  a  wiedzą  o  takim  panu,  któryby  ich  mógł  z  nieszczę- 
ścia rzeczywiście  wyratować,  król  przez  miłość  dla  rzeczy- 

1)    Kochowski  II.  59. 
3)    Puffóndorf. 
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pospolitśj,  dla  jśj  pokoju,  gotów  jest  oddać  wszystko,  co 
wziął  od  niśj.  Jak  Leszczyński,  tak  w  imieniu  Karola  prze- 
mawiał jenerał  Forgiel.  Chytry  Gustaw  oświadczał  się  ta- 
zabiegi  inrólowy.  jemnie  Z  gotowością  utwierdzenia  Kazimierza  na  tronie,  prze- 
ciwko obcym  i  własnym ,  byle  sam  przysposobiony  był  za 
syna  i  następcę:  czas  —  mówił  —  przyciąć  Polakom  poły, 
podebrać  miodu. ^)  Odprawiła  się  rada  w  Opolu  (9 — 23.  List.). 
I  zacni  doradzcy  królewscy  nie  widzieli  już  ratunku,  jak 
w  przyjęciu  podawanych  warunków,  albo  w  przekazaniu  kró- 
lestwa w  dziedzictwo  domowi  austryackiemu.^)  Jan  Kazi- 
mierz, mąż  zacny,  rycerz  na  polu  bitwy  rzadkićj  waleczno- 
ści, był  w  domu  i  gabinecie  człowiekiem  słabym,  niecier- 
pliwym, bez  tęgości  charakteru,  królem  w  zdaniach  swoich 
chwiejnym  i  zmiennym ;  zgadzał  się  tćż  prawie  na  wszystko, 
pragnąc  tylko,  „aby  naród  pamięć  o  nim  w  sercu  zacho- 
wał." Ale  królowćj,  „w  żeńskiem  ciele  męzkie  mającćj 
serce  i  zawsze  anielskie  dającćj  rady,"  nie  zdało  się  rzeczą 
podobną,  „aby  Bóg  miał  gubić  tak  wielkie  królestwo, 
w  którem  trwa  chwała  jego  święta,  a  rzadko  słychać  o  nie- 
godziwościach,  jakich  są  pełne  obce  kroniki."  Nieufna  Ka- 
rolowi ,  wiarołomcy,  „który  grał  przysięgą  jak  kostkami," 
który  nadstawiając  układy  Kazimierzowi,  dążył  tylko  do  od- 
stręczenia  cesarza,  a  potem  „uczyniłby  w  Europie  komedyą,  ja- 
kićj  świat  nie  widział,"^)  poradziła  odrzucenie  rad  j^o,  a  wzię- 
cie się  do  najdzielniejszych  sposobów  ratunku.  —  Brakowało 
pieniędzy.  Papież  Aleksander  VIL  przysłał  królowi  weksel 
na  100,000  w  złocie,  ale  go  cofnął  i  upoważnił  tylko  ko- 
ścioły do  poświęcenia  skarbów  swoich  na  potrzeby  kraju. 
Nie  było  w  świecie  bogatszych  w  naczynia  złote  i  srebrne, 
tylko  biskupi  oddać  nie  mogli  jak  to,  co  zagranicę  wywieźU; 
duchowieństwo  zakonne  odmówiło;  odmówili  w  szczegóhio- 


1)    Rudawski  VI.  206. 

*)    Porównaj:  Pamiętniki  Wydżgi.  —  Des  Noyers  List 3. Li- 
stopada 1665.  —  Kochowski  II.  70,  96,  7. 
')    Wydźga  89. 
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ści  jezuici ,  którzy  z  samego  Krakowa  wywieźli  naczyń  za 
50,000  talarów :  bali  się  zemsty  Szwedów.  Ludwika,  spie- 
niężywszy wszystko  co  miała, ^)  to  na  pomoc  swoim,  to  na 
przepłacenie  wrogów  i  obojętnych,  nadstawiając  następstwo 
na  tron  Austryakowi,  Moskalowi,  Brandeburczykowi,  Eako- 
czemu,  przywiodła  rzeczy  do  t^o,  że  wnet  przygotowane 
zostały  drogi  do  przymierza  z  cesarzem,  z  Danią,  z  Holan- 
dyą,  i  do  utrzymania  takowego  z  Tatarami.  Jak  do  cesa- 
rza Leszczyński  Jan,  biskup  chełmiński,  do  Danii,  Holan- 
dyi  i  elektora  Witowski  (kasztelan  sandomierski),  tak  do 
Tatarów  pojechał  Jan  Szamowski,  starosta  opoczyński),  do 
Stambułu  Nabiański,  do  Rakoczego  Mikołaj  Prażmowski, 
wówczas  referendarz  koronny,  do  Francyi  des  Nayers,  se- 
kretarz królowy.  Nie  zapomniano  i  o  Chmielnickim:  poje- 
chał doń  Lubowiecki,  który  był  kumem  jego.  Z  uszanowa- 
niem, ale  i  z  głębokiem  przekonaniem  przepowiadał  Le- 
szczyński cesarzowi,  że  z  upadkiem  Polski,  upadnie  cesarstwo. 
Szanowny  biskup  przewidywał  oczywiście,  czem  stanie  się 
dla  cesarstwa  sąsiedztwo  Brandeburczyka  i  Moskwy.  Fer- 
dynand, który  korzystając  z  okoliczności,  odnowić  już  zamie- 
rzał zadawnione  uroszczenia  do  Spiża,^)  przerażony  sąsiedz- 
twem Karola,  protestanta  i  żołdownika  francuzkiego,  odpo- 
wiedział mu  zaraz,  że  chrześciaństwo  patrzeć  nie  może 
obojętnie  na  wywrócenie  przedmurza  swojego.  Tatarów, 
którzy  po  odjeździe  króla  zwątpili  o  sprawie  i  nie  chcieli 
już  przy  niedołęztwie  rzeczypospolit^j  wystawiać  się  na 
wątpliwą  wojnę,*)  poruszyła  także  obawa,  aby  w  samowła- 
dnym królu,  jakim  był  Karol,  nie  mieli  niebezpieczniejszego 
sąsiada.*)  Za  nimi  dał  się  ująć  i  Chmielnicki.  Ten  po  bi- 
twie pod  Grodkiem,  wrócił  był  do  oblężenia  Lwowa.    Ale 


^)   Vol  leg,  IV.  593.  —  CaiRet,  sekretarz  księcia  d^Enghien. 
Wydżga.  -—  Jemiołowski  79.  —  Kochowski  II.  96. 
«)  Fragstein :  Relatio  ad  Ferd,  UL  19.  Juni  1656. 
5)  Rudawski  V.  157. 
*)  Des  Noyers  3.  Stycznia,  2  Marca  1656. 
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do  6,000.  A  gdy  śród  uciech  warszawskich  przyjmującemu 
posłów:  moskiewskiego,  angielskiego,  holenderskiego  i  ko- 
zackiego, przypomnieli  Sandomierzanie ,  że  powinien  o  ele- 
kcyi  swojćj  pomyśleć,  człowiek  „dzikiego"  umysłu  wskazał 
im  na  lepsze  od  kreskowego  prawo,  które  w  pięści  nosił.  — 
Upadały  jedna  po  drugiśj  nadzieje,  któremi  ten  i  ów  łudził 
się.  „Niedawno,  gdy  jeden  na  coś  nie  przyzwolił,  wszyscy 
byli  wolni:  teraz  veto  wszystkich  nie  uwolniłoby  żadnego!" 
01  lepszy  król  własny  —  pomyślał  sobie  każdy.  O!  bog- 
dajby  wrócił  nieszczęśliwy  tułacz  —  mówili  wszyscy:  nie 
bylibyśmy  jak  nieme  bydlęta,  bez  przewodnika.  Czego  nie 
mogła  miłość  ojczyzny  i  powinności,  dokazała  miłość  dobra 
osobistego. 

Poruszyli  się  pierwsi  Wielkopolscy  mieszczanie  — 
w  Górce-Miejskiśj,  Jutrosinie,  Krobi.  Zaraz  Żegocki,  sta- 
rosta babimoscki  (późnićj  wojewoda  i  biskup)  zebrawszy 
garść  ludu,  napadł  Szwedów  i  rozbił  pod  Wschową;  w  Kościa- 
nie (4.  Paźdz.)  położył  trupem  dziewierza  Karolowego,  Fry- 
deryka landgrafa  heskiego.  Szwedzi  nawzajem  spalili  Kościan; 
wyrżnęli  niewinnych  mieszkańców.  Zbójca,  zdrajca,  tyran, 
włóczęga,  jak  go  zwali  najezdnicy,  Żegocki  przeszedł  w  Sie- 
radzkie, gdzie  rozpościerał  powstanie  z  Kuleszą,,  wojskim 
ostrzeszowskim.  L^ło  nie  mało  Szwedów  pod  siekierą,  i  kosą 
poczciwych  chłopków.  Wtem  stawia  onymże  opór  nędzny 
okop  z  garstką  biednych  zakonników.  Ułakomiła  Szwedów 
Częstochowa,  bo  zamykała  skarbiec  N.  Panny  tak  bogaty, 
że  zdawało  się,  iż  nań  panowie  polscy  wyniszczyć  się  mu- 
sieli.^) Bogobojny  przeor  zakonu  św.  Pawła  pustelnika, 
Augustyn  Kordecki,  ufny  w  samą  tylko  moc  św.  patronki 
Kościoła  a  z  objawienia  królowy  polskiśj,®)  zawarł  bramy 
1666.  (18.  Listopada)  i  pokazał,  co  może  stałość  przy  obowiązku. 
Wsparto  go  z  Głogówka;  wsparła  oraz  szlachta  sieradzka 
pod   miecznikiem   swoim   Stefanem    Zamoyskim   (Poraistę) 

^)    Labonrear:  Voyage  de  Madame  de  Gn^briant  I.  141. 
«)    Tamże. 
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i  Piotrem  Czarnieckim,  bratem  oboźnego;  ale  cała  pomoc 
ograniczała  się  do  kilkuset  ludzi.  Szwed,  jenerał  Miller 
lubo  miał  9,000  wojska,  zegnał  jeszcze  górników  olkuskich 
do  przekopów ;  wtłoczył  gwałtem  w  szyki  swoje,  a  to  wbrew 
kapitulacyi  krakowskićj,  załogę  tego  miasta.  Nawykłym 
do  pobożnych  pielgrzymek  częstochowskich,  stanęła  w  oku 
N.  Panna:  widzieli  i  pokazywali,  jak  sama  szykowała  działa. 
Postrach,  który  ich  przejął,  zaraził  samegoż  żołnierza 
szwedzkiego.  Drętwiało  wszystkim  ramię  pod  bronią;  oczy 
zachodziły  mgłą;  mgła  zakrywała  i  mury  klasztoru;  kule 
odbijały  się  od  tychże  murów,  albo  je  przenosiły.  Po  pię- 
ciu niedzielach  oblężenia,^)  w  których  wyginęli  wszyscy 
górnicy  olkuscy,  musiał  Miller  odstąpić  (25.  Grudnia). 
Okazało  się,  że  Szwedzi  tam  tylko  zwyciężali,  gdzie  nie 
trafili  na  opór.^)  —  Ośmielony  naród  przejmuje  się  uczu- 
ciem powinności  swojćj.  Już  podczas  oblężenia  Często- 
chowy zmawiał  się  żołnierz,  czyliby  nie  wypadło  zebrać  się 
na  pomoc  swoim?  ale  przemogli  ostróżniejsi,  co  osądzili,  że 
można  było  „Pannie  Najświętszej  obronę  miejsca  swego 
zostawić !  . . . "  ^  Teraz  Górale  krakowscy,  posłyszawszy 
o  cudzie  częstochowskim,  zapłakali  z  radości  i  zapragnęli 
zbawienia  ojczyzny,  ,Jak  pragnęli  zbawienia  duszy."  Sta- 
nęU  na  ich  czele  bracia  Wąsowicze.  Wyrżnięto  Szwedów 
w  Nowym  Sączu  (13.  Grudnia);  z  kilku  tylko  niedo- 
bitkami uciekł  najemnik  Gordon,  Szkot,  co  późnićj  najął 
się  Moskwie  i  był  ministrena  Piotra  I.  —  Z  kolei  woje- 
wództwo lubelskie,  gdzie  była  część  żołnierza  narodowego 
wraz  z  hetmanami,  oświadcza  się  przeciwko  nakazanym 
przez  Karola  podatkom.  Jan  Kazimierz  ogłasza  manifest 
(27.  Listopada),  w  którym  wyrzuciwszy  otwarcie  narodowi 
winy,  co  sprowadziły  wojnę  kozacką  i  najazdy   obce,   po- 


^)    Kordecki:  Nowa  GiganiomacMa,  —  Kobierzycki:   Obsidio 
clarae  montis 

*)    Des  Noyers  9.  Stycznia  1656. 
')    Jemiołowski  72. 
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wstańcie!  wołał  w  końcu  —  jeden  do  drugi^o,  trzeci  do 
dwóch,  gromadźcie  się,  a  doczekacie  się  niebawnie  osoby 
mojśjl 

Karol  znajdował  się  w  Prusiecb.  Powiedzieliśmy,  spo- 
sobił się  tam  opór.  Pamiętni  dziesięcioletniego  ucisku,  któ- 
remu położył  koniec  rozejm  sztumsdorfski.  Prusacy  „woleli 
nierząd  Polski  od  porządku  Szwedów,  chociaż  protestan- 
tów." Właśnie  rok  temu  odprawili  uroczyście  w  Gdańsku 
drugi  stuletni  obchód  wcielenia  do  Polski,  „pod  którój  bło- 
gą opieką  wypoczęli  i  zagoili  rany  swoje.  Jakób  Wejher, 
dzielny  wojewoda  malborski,  odparł  więc  przybijającą 
(4.  Wrześn.)  do  brzegów  jSotę  szwedzką,  a  na  sejmiku  swoim 
malborskim  (15.  Paźdz.)  postanowiły  województwa  związać 
się  z  kurfisztem  brandeburskim.  Ostatni  porozumiewał  się 
już  od  kilku  miesięcy  z  Karolem;^)  ale  snadź  żeby  drożćj 
sprzedać  się  —  pokazują  to  wyraźnie  daty  —  podpisał 
zgodę  z  Prusakami  w  Ryńsku  (12.  Listopada).  Zastrzeżono 
najwyraźniój:  że  nic  się  nie  stanie  na  szkodę  króla  pol- 
skiego; że  żadna  strona  nie  zawrze  oddzielnego  pokoju, 
przymierza,  czy  rozejmu;  że  prócz  pospolitego  ruszenia, 
województwa  dostarczą  4,000  zaciężnych,  a  opatrywać  będą 
swoim  kosztem  załogi  elektora:  że  dowództwo  obejmie 
tenże  elektor.  Wedle  podań  ówczesnych,  Prusy  królewskie 
wystawić  mogły  6,000  towarzystwa,  miasta  8,000  zbrojnego 
ludu,  księstwo  Warmińskie  3,000:  nie  rachujemy  Gdań- 
szczan, którzy  wszyscy,  dzięki  miłości  swobód,  tak  byli  mężni 
a  do  konia  sposobni,  że  kształtniejszćj  nieszlachty  nikt  nie 
widział;®)  w  arsenale  mieli  oręż  na  20,000  ludzi,  a  szańce 
prawie  niezdobyte.  Gdańszczanie  ku  dzielniejszej  obronie, 
poświęcili  natychmiast  piękne  przedmieścia  swoje  fSchott- 
land).  Dziwne  to  było  zjawisko  I  katolicy  przystawali  na 
króla  protestanta,  protestanci  woleli  , jezuitę;"  Polacy  nie 
byli  wierni  królowi  swojemu,  polskiemu,  wierni  mu  zostali 

1)    Puffendorf  II.  432.  —  Eudawski  Vn.  262. 
^)    Laboureur  Ł  141. 
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Niemcy.  Tam  więc  obrócił  się  był  Karol  (14.  Listop.),  za- 
brawszy z  sobą  siedem  tysięcy  kwarcianych,  którym  przy- 
wodzili Koniecpolski  i  Wiśniowiecki  (Dymitr),  brat  Jeremia- 
sza, strażnik  koronny.  Nie  podobało  się  i  to  szlachcie: 
zamiast  „przeciwko  braciom  i  przyjaciołom,"  wolałaby  była 
pójść  na  Kozaków.  Szwedowi  oczywiście  pilniśj  było  po- 
skromić Prusy.  Był  to  najpodobniejszy  dlań  podbój  i  oso- 
bliwićj  mu  się  też  uśmiechał.  Karol  począł  podbój  Prus 
od  Torunia.  Stawili  się  mężnie  mieszczanie,  „gotowi  wytrwać 
przy  prawym  panu."  Strwożona  szlachta,  która  tam  schro- 
niła się  z  ruchomościami,  przymusiła  ich  do  poddania  się 
(4.  Grudnia):  pomagał  i  tu  Radziejowski.  Zabrali  Szwedzi 
około  dwóch  milionów  uskąpionych  ^ojczyźnie  a  złożonych 
w  mieście.  Po  Toruniu  poddały  się  Elbląg  (20.  Grudnia), 
Gniew,  Tczew.  Jednocześnie  z  Krejcburga  popychał  Karol 
zmowę  z  elektorem  brandeburskim  (16.  Grudnia).  Dosięgał 
celu. . .  Ale  Czarniecki  trafił  już  przecie  do  hetmanów  ko- 
ronnych; ukazał  im  pismo  hana  zachęcające  do  powstania; 
wskazał  środki  pokonania  Szwedów.  Dopomoże  nam  Bóg  — 
mówił  —  bylebyśmy  sami  siebie  nie  opuścili.  Wielki  het- 
man kor.,  składając  winę  postępków  swoich  na  poprzednią 
zdradę  w.  chorążego  kor.,  pośpiesza  (listem  z  daty  17.  Gru- 
dnia) wytłumaczyć  się  królowi:  nie  widział  -  (słowa  jego) 
innego  sposobu  zachowania  powagi  swojćj  i  doczekania  się 
w  obozie,  aż  upamięta  się  rycerstwo;  teraz  gotów  był  po- 
nieść chwalebną  śmierć  za  straszną  winę,  którćj  się  dopu- 
ścił. Król  (18.  Grudn.)  w  dzień  Matce  Boskićj  poświęcony  jan  Kazimierz 
(w  Sobotę)  już  był  wybrał  się  do  kraju.^)  Staje  więc  zwią-,;-;^,,^^^;,t: 
zek  województw  małopolskich  w  Tyszowcach,  nad  Huczwą  ^^ecid. 
(29.  Grudnia).  W  imieniu  wojska  litewskiego  przystąpił  doń  less. 
Sapieha.  Związkowi  przyzywali  każdego  w  imię  wiary,  oj- 
czyzny i  wolności;  znosili  wszelkie  umowy  z  Karolem;  wy- 
rzekali się  jego  opieki;  przebaczali  tym,  którzy  doń  prze- 
szh;  zaklinali  żołnierza,  aby  się  łączył,  a  żaden  póki  kró- 

^)    Des  Noyers  19  Grudnia  1655. 
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lestwo  w  niebezpieczeństwie,  nie  upominał  sig  o  zasługi; 
wyrzekali  się  wszelkich  niesnasek  i  fakcyj ;  przysięgali,  że  nie 
złożą  broni,  nie  odstąpią,  chorągwi,  aż  wybawią  ojczyznę; 
ktoby  się  nie  łączył,  nieprzyjacielem  ojczyzny  obwołany. 
Biorącemu  za  broń  chłopu,  czy  cudzoziemcowi,  zaręczano 
obywatelstwo.  A  czując,  że  najwięcćj  od  jedności  zawisło, 
odwołują  się  do  „wrodzonśj  narodowi  miłości  ku  swoim 
panom^^  i  miasto  naznaczać  marszałka,'  wyprawiają  do  pra- 
wego pana  z  aktem  posłuszeństwa  Służewskiego ,  starostę 
horodelskiego.  Osobny  uniwersał  (31.  Grudn.)  ogłosił  po- 
spolite ruszenie  z  tym  przydatkiem:  że  każdy  dziedzic  do- 
starczy z  każdych  pięciu  łanów  konnego  żołnierza;  dobra 
narodowe  i  miasta  jednego  pieszego  chłopa  z  dziesięciu. 

Powiedzieliśmy,  że  dzielny  Grodzicki  utrzymał  Lwów 
dla  prawdo  króla.  Jan  Kazimierz,  nie  mając  przy  sobie 
nad  300  koni,  tam  obrócił  się  granicami  węgierskiemi,  wy- 
1656.  przedzony  nowym  uniwersałem  do  narodu  ( 9.  Stycz.).  Poczci- 
wy lud,  który  zaraz  wziął  się  do  broni,  gdziekolwiek  ujrzał 
swego  króla,  tak  głośno  wołał:  „niech  żyje  nasz  król!"  że 
o  milę  słyszano  okrzyki.  Zatrzymał  się  Kazimierz  w  Krośnie 
i  Łańcucie.  Z  Krosna  wyprawił  do  Moskwy  Piotra  Galiń- 
ski^o,  starostę  orszańskiego ;  w  Łańcucie  stawili  się  przed 
nim  ze  spuszczonemi  oczyma  (21.  Stycznia)  hetmani,  gotowi 
przy  komunii  świętśj  ponowić  przysięgę  wierności.  W  mie- 
siąc dopiero  (17.  Lutego)  stanął  Kazimierz  w  Lwowie. 

Karol  zdobywał  jeszcze  miasta  pruskie.  Zdradzane  od 
niewiernego  sprzymierzeńca,  już  mu  tylko  opierały  się: 
Gdańsk,  Sztum,  Człuchów,  Puck,  Malborg;  w  Elblągu,  jak 
przodek  jego,  urządzał  mennicę  na  spodlenie  pieniędzy  pol- 
skich. —  Na  odgłos  powstania  polskiego,  najezdnik  przywo- 
dzi do  skutku  sposobiony  tajemnie  układ  z  Brarideburczy- 
kiem.  Ten  nie  uważa  bynajmniśj  na  przyjęte  warunki 
w  Ryńsku  i  podpisuje  bez  skrupułu  zmowę  Królewiecką 
(17.  Stycznia).    Za  przydaną  sobie  Warmię  w  lennictwo,0 

1)    Du  Mont  VI.  (2)  127. 
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Z  neutralisty  staje  się  sprzymierzeńcem  Karola ,  z  niewier- 
nego Polsce  lennika,  otwartym  zdrajcą.  Karol  ubezpieczony 
z  tćj  strony^  porucza  oblężenie  Malborga  jenerałowi  Stenbo- 
kom  Z  Brandeburczykami  i  zgromadziwszy  w  Toruniu  (3.  Lu- 
tego) 10,000  jazdy,  posuwa  się  w  górę  Wisły,  a  wracając 
do  chytrości,  zapowiada  sejm  na  Luty.*)    Namiestnik  jego 
Duglas,  usunąwszy  się   czemprędzćj   do   Łowicza,  zaręcza 
uroczystą  odezwą:  że  wnet  obróci  się  na  pogromienie  Ko- 
zaków i  Moskwy.    Buntownicy   —   przydawał   —  zgubić 
szlachtę  i  w  niwecz  obrócić  umyślili,   sprowadzając  pogań- 
stwo i  chłopstwo  poruszając.    Ściągało  się  to  oczywiście  do 
zmowy  królewskićj  z  Tatarami  i  Kozakami.    Daremny  już 
podstęp!  walka  przeciwko  „tyranom"  rozciąga  się  po  całym zapuia  się  wojna, 
kraju.    Do  związku,  który  przystąpieniem  królewskiem  na- 
brał zupełnćj  powagi,  przystępowały  na  wyścigi  wojewódz- 
twa, powiaty,  miasta.     Sapieha  przyłożywszy  się  znacznym 
nakładem  do  powstania  litewskiego,  zdobywa  sobie  pod  Ty- 
kocinem (Luty)  wielką  buławę  litewską.    Radziwiłł  umarł 
„żalem   i   goryczą  strawiony."     Książę  Michał  Czartoryski 
(późnićj  wojew^oda  sandomierski,  a  brat  biskupa  kujawskiego) 
i  Dgbiński,  starosta  korczyński,  poruszają  ziemie  krakowskie. 
Wspomnieliśmy  o  powstaniu  na  Podgórzu.    Aryanie  tylko, 
,, wierni  przysiędze,"    a  mający  w  chorągwiach  swoich  nie- 
mało poddaństwa   katolickiego,^)  nie  opuścili  tam  Karola.  Bierze  dowódz- 
Wyrusza  z  Jasielskiego  Czarniecki,  któremu  z  namowy  kró-   "^^  za™'«cku 
Iowy   zgrzybiali   hetmani  (pozostawszy  przy  królu)  opuścili 
dowództwo,  jako  rejmentarzowi  konfederacyi ;  jego  tćż  szu- 
kał przed  innymi  Karol.   Spotkali  się  pod  Gołębiem  jniędzy 
Wisłą  a  Wieprzem  (18.  Lutego).  Wojsko  Czarnieckiego  było 
ngdzną  zbieraniną;^)   najlepsze   pułki  polskie  były  jeszcze 
przy  Szwedach  pod  Gołębiem :  mianowicie  stanęły  przy  nich 
pułki   Niemierzyca,   podkomorzyca   kijowskiego   (aryanina) 


1)    Grądzki  259.  —  Jemiołowski  77. 

*)    Pamiętniki  Paska  (1836)  1. 

•)    Krajewski;  Historya  Stefana  Czarnieckiego  (1805)  327. 
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i  Kalinowskiego,  starosty  bracławskiego.  Musiał  ustąpić 
Czarniecki,  lubo  tryumfujący  Karol  znaczniejsze  poniósł 
straty.^)  Na  wezwanie  królewskie  wraca  wreszcie  do  powin- 
ności (15.  Lutego)  żołnierz  nadworny  pod  Władysławem 
Wilczkowskim,  tym  samym,  co  układ  mogilski  podpisał.  Za 
tym  przykładem  idą  kwarciani  w  Zambrowie  i  spisują  akt 
wierności  dla  ojczyzny.  Prackiego,  „Baldwina  jerozolim- 
skiego," a  teraz  pułkownika  szwedzkiego,  rozstrzelał  w  Kro- 
śnie, jak  hultaja,  Wojniłłowicz,  porucznik  hetmański.  Wkrótce 
dwócłi  tylko,  Niemierzyc  (jenerał)  i  Korycki  (pułkownik) 
zostało  wierny cłi  Szwedowi.  Karol,  który  przez  wzgląd  na 
szlachtę,  zbywał  dotąd  poselstwa  Kozaków,  wyprawia  do 
nich  Grądzkiego,  aryanina,  z  zaproszeniem  do  spółki;^)  sam 
postępuje  za  Czarnieckim.  Wstrzymują  go  pod  Zamościem 
(1.  Marca)  Czarniecki  i  Jan  Zamoyski,  wnuk  i  ostatni  po- 
tomek w.  hetmana,  co  umrze  wojewodą  sandomierskim  (1665). 
Czarniecki,  lubo  znacznie  wzmocniony,  usuwa  się  pode  Lwów, 
aby  Karola  pod  okopy  tego  miasta  przywabić.  Ten  pomiar- 
kował  zamiary  i  wrócił  się  do  Jarosławia,  gdzie  się  chciał 
wzmocnić  (10.  Marca).  Pobiegł  za  nim  wódz  polski;  na 
zwiedzenie  Szwedów  przybrał  znaki  tatarskie  i  w  lasach 
jarosławskich  wyciął  mu  całą  straż  tylną,  1 ,000  ludzi.  Spo- 
tkawszy  potem  inny  oddział  nieprzyjacielski,  wycina  go  jak 
tamten  i  nie  dopuszcza  robót  fortecznych;  srebra  i  sprzęty 
podróżne  Karola  ył  oczach  jego  zabrane  mu  zostały  (12.  Mar.). 
Tćj  samej  jeszcze  nocy  biegnie  Czarniecki  pod  Przemyśl, 
gdzie  odnosi  nowe  korzyści  przeciwko  Duglasowi.  Chcąc 
nie  chiąc  Karol  brać  się  musi  do  odwrotu  (22.  Marca). 
Pod  Łańcutem  łączy  się  Czarniecki  z  Lubomirskim,  który 
wracał  ze  Spiża,  gdzie  „dla  ważnych  racyj"*)  przesiedział 
czas   najtrudniejszy.     Resztę   kwarcianych   przywodzą  im: 


^)    List  Czarnieckiego  z  Grochowie  pod  Przemyślem  18.  Mar. 
1656.  —  Grądzki. 

»)    Grądzki  268,  82. 
»)    Kochowski  II.  116. 
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Wiśniowiecki  i  kasztelanie  krakowski  Jan  Sobieski,  pułko- 
wnik kwarcianych.  Zebrało  się  15,000  dobrego  już  żołnie- 
rza. Zaraz  pod  Leżajskiem  traci  jeszcze  Karol  2,000  tylnćj 
straży  (23.  Marca).  Niespracowany  w  ściganiu  Czarniecki, 
„równie  zręczny  do  uderzenia  z  korzyścią  na  nieprzyjaciela, 
jak  do  pozbawienia  onegoż  korzyści  szybką  ucieczką  ^)  po- 
suwa się  wzdłuż  Sanu  i  nie  daje  Karolowi  ani  pożywić  się, 
ani  wyspać.  Przez  dni  szesnaście  Karol  nie  odmienił  ko- 
szuli; pod  Rudnikami  ledwo  wyśliznął  się  z  ostatniego  nie- 
bezpieczeństwa: szarfę  zostawił  w  ręku  jednego  z  rotmi- 
strzów, Szandarowskiego.  Jeżli  nie  wybije,  to  mi  wykradnie 
do  ostatniego  żołnierza  —  mówił  o  Czarnieckim  Karol. 
Chciał  ostatni  przeprawić  się  przez  Wisłę  pod  Sandomie- 
rzem i  tamże  zatrzymać  się  (30.  Marca);  wyprzedził  go 
Czarniecki,  prędzćj  od  niego  zbudowawszy  most  na  Wiśle. 
Wypadło  Karolowi  wrócić  się  za  San.  Tam  zastępuje  mu 
Sapieha  w  osiem  tysięcy  Litwinów.  Mimowolnie  musiał 
Szwed  okopać  się  w  widłach  między  dwoma  rzekami.  Szedł 
mu  na  odsiecz  w  5,000  żołnierza  Stenbok^  któremu  zdra- 
dzeni od  Brandeburczyka  Wejher  i  Guldenstern,  poddać 
liiusieli  Malborg  (9.  Marca).  Czarniecki  pobiegł  przeciwko 
niemu,  zostawiwszy  Karola  w  ręku  Sapiehy  i  księcia  Dymi- 
tra Wiśniowieckiego ;  sześćset  Szwedów  wysiekł  pod  Kozie- 
nicami. Będący  tam  z  pościąganemi  z  okolicy  załogami 
szwedzkiemi,  margrabia  Badeński  i  książę  dwu  mostów,  brat 
Karola  Adolf,  łączy  się  ze  Stenbokiera.  Spieszy  przeciwko 
nim  Czarniecki.  Ci  pozrywali  mosty ;  Pilica  była  wezbrana, 
„hej !  panowie  —  zawołał  na  swoich  bohatyr  —  wpław,  lub 
po  moście,  jedno  to  komu  śmierć  nie  straszna!"  i  pierwszy 
rzucił  się  w  rzekę  (6.  Kwiet.).  Dwoma  drogami  uciekał  do 
Warszawy  nieprzyjaciel.  Aż  na  przedmieścia  ścigając  go 
Czarniecki,  zasłał  trupem  obiedwie  drogi ;  padło  4,000  Szwe- 
dów ;  część  wysiekli  chłopi.  Zabrano  20  chorągwi,  czteryset 
samćj  starszyzny.  Taka  trwoga  opanowała  Szwedów,  że  dzie- 

*)    Puffendorf. 
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sięciu  nie  wystarczało  jednemu  ciurze  polskiemu.*)  Karol 
korzysta  z  oddalenia  się  Czarnieckiego  i  z  opadnięcia  Sanu; 
pali  do  szczętu  Sandomierz;  zwodzi  Wiśniowieckiego  i  Sa- 
piehę, przechodzi  rzekę  (5.  Kwietnia)  i  działa  jeszcze  za- 
brawszy Litwinom,  cofa  się  do  Warszawy  (15.  Kwietnia). 
Litwini  postępują,  za  nim  na  Lublin.  Czarniecki  obraca  się 
na  Łowicz  i  zabiera  Szwedom  2000  wozów  z  łupami  do 
Szwecyi  wiezionemi;  wodzowi  szwedzkiemu  Izraelowi,  ode- 
słał tu  żonę,  która  szlachetnie  „wolała  więzy,  nawet  śmierć, 
niżeliby  męża  do  sromotnego  poddania  nakłaniać  miała." 
Łączy  się  znowu  z  Czarnieckim  Lubomirski;  obadwaj  pu- 
szczają się  na  pomoc  Wielkopolanom  i  pociągają  całą  już 
Wielkopolskę  do  powrotu  na  drogę  powinności.  Pada  ofiarą 
Leszno,  gniazdo  braci  czeskich,  liczące  7,000  domów,  gdzie 
ciż  przenieśli  z  Koźmina  główną  szkołę  swoje,  pada  — 
(27.  Kwietnia)  ofiarą  zdrad,  któremi  Polsce  za  przytułek  od- 
wdzięczali się;  przewodniczył  im  jeszcze  Komenijusz.  Szla- 
chta wielkopolska  gromadzi  się  w  lasach  krotowskich  (w  po- 
łowie Maja).  Krzysztof  Opaliński  już  nie  żył :  zgryzota  wy- 
darła zdrajcy  „okropny  krzyk"  w  chwili  skonania.*)  Wy- 
stąpili na  czoło  Piotr,  wojewoda  podlaski,  dopiero  wspólnik 
zdrady  i  Grzymułtowski,  wówczas  kasztelan  poznański.  Wre- 
szcie i  na  Żmujdzi  (Maj)  zapala  powstanie  Hieronim  Kry- 
szpin,  późniśj  w.  podskarbi  litewski:  za  danem  hasłem  całe 
kompanie  Szwedów  padały  pod  toporem  wieśniactwa.  „Nie- 
nawiść do  Szwedów,  do  obcych,  przemogła  nad  wszystkie 
ich  zachęty  do  odstępstw,  do  zdrady."  Uchodząc  do  Inflant, 
De  la  Gardle  rznął  za  to  lud  jak  bydło;  nie  zostawiał  za 
sobą  tylko  kupy  popiołów.*)    Sapieha  obsaczył  Warszawę. 

^)  List  Czaraieckiego  do  królowy  9.  Kwietnia.  —  Kocho- 
wski.  —  Des  Noyers  13.  Kwietnia  1656 

*)  Przypisywane  mu  są,  powszechnie  surowe  satyry,  które 
wyszły  na  świat  1652;  ale  każdy  w  nich  wyraz  tak  jest  sprze- 
cznym z  jego  postępkami,  że  prawie  przypuścić  nie  można,  aby 
był  ich  autorem. 
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Karol  poruczywszy  Warszawę  Wittenbergowi ,  którego 
w  Krakowie  zastąpił  Wurz^  sam  w  3,000  koni  wycofał  się 
do  Prus.  Łupieztwo  dostarcza  mu  sposobów  na  nowe  werbunki 
w  Niemczech  i  Szkocyi:  Edyktem  z  Malborga  (18.  Maja) 
ogłasza  konfederatów  zdrajcami  i  buntownikami,  wyzywa  lud 
do  buntu  i  rzezi;  naznacza  cenę  na  głowy  panów ;^)  wła- 
sność ich  majątków  przyznaje  mordercom.  Jego  to  wynala- 
zek! W  Królewcu  (1.  Czerwca)  podburzone  pospólstwo  rzuca 
I  się  na  jeńców  i  wygnańców  polskich ,  którzy  tam  schronie- 
nia szukali,  a  których  nazbierało  się  około  sześciu  tysięcy. 
Karol  przydaje  godnemu  sprzymierzeńcowi  swemu  elekto- 
rowi*) Wielkopolskę  (25.  Czerwca)  i  odnawia  tak  siły  swoje. 
Ale  nie  przespał  czasu  i  król  polski.  Zatrzymywały  go  do- 
tąd w  Lwowie  układy  z  Tatarami,  z  Kozakami,  z  Rakoczym. 
Ostatni  domagał  się,  aby  syna  jego,  obdarzonego  indygenatem 
I  na  ostatnim  sejmie,  przyjął  król,  nietylko  pro  adoptivo^  ale 
I  już  pro  socio  et  collega  Tmperii.  Kazimierzowi  nie  zdawało 
[  się,  aby  dla  posiłków,  nie  tak  potężnych,  iżby  same  przez 
się  kraj  z  toni  wydźwignąć  mogły,  narażać  się  godziło  na 
zerwanie  z  cesarzem,  który  Eakoczego,  głowę  nieprzyjaznych 
sobie  Węgrów,  znieśćby  nie  mógł  na  tronie  polskim.  Prze- 
stawszy więc  na  utwierdzeniu  przymierza  z  Tatarami,  a  od 
Kozaków  ubezpieczywszy  się  rozejmem  ułożonym  w  Jezie- 
rzyscach,  ogłosił  w  Lwowie  (1.  Kwiet.)  akt  uroczysty  przy-  ^^^• 
stąpienia  sw^o  do  związku  Tyszowieckiego,  który  przybrał 
imię  konfederacyi.  Przy  mszy  odprawionój  przez  nuncyusza 
papiezklego,  przed  samem  podniesieniem  przyzwał  Kazimierz 
za  przykładem  królów  francuzkich  Najświętszą  Pannę  za 
patronkę  i  królowę,  a  przyznawszy  „z  wielką  boleścią  swoją, 
iż  ucisk  i  jęki  stanu  wiejskiego,  sprawiedliwie  chłoszczącą 
przez  lat  siedem  różnemi  plagami,  Najwyższego  Sędziego 
rękę,  na  królestwo  ściągnęły,"  ślubował  w  imieniu  stanów, 
że  skoro  pokój  nastąpi,  chwyci  się  wraz  z  niemi  tych  środ- 

*)  Rudawski  VI.  239.  -  Kochowski  II.  147. 
«)  Du  Mont  VL  (2)  136. 


518  JAN  II.   KAZIMIERZ  (WAZA). 

ków,  któreby  lud  rolniczy  z  ucisku  dźwignęły.  Za  królem 
przysięgli  panowie.^)  Mocniejsze  były  klęski,  niżeli  uczucie 
sprawiedliwości  i  dobre  radyl  Dopiero  przysposobiwszy  12,000 
piechoty,  dział  trzydzieści,  wybrał  się  Kazimierz  (25.  Kwiet.) 
pod  Warszawę.  Zbierając  po  drodze  pospolite  ruszenie,  gdy 
przybył  tamże  (25.  Maja)  w  pomoc  Sapieże ,  przywołał  je- 
szcze Lubomirskiego  i  Czarnieckiego.  Ostatni  dopiero  co  sto- 
czył waJną.  potyczkę  pod  Kłeckiem  (8.  Maja),  gdzie  ciężką 
klęskę  byłby  zadał  Szwedom,  gdyby  mu  był  dopomógł  Lu- 
bomirski.') Rozdzielili  się  ttó  w  Unijowie.  Lubomirski  po- 
łączył się  z  pospolitem  ruszeniem  wielkopolskiem  i  poszedł 
z  nim  na  Łowicz  do  króla;  Czarniecki  spotykał  się  jeszcze 
ze  Szwedami  pod  Inowrocławiem,  Żninem,  Nakłem;  dosię- 
gną! aż  Chojnic,  gdzie  Karol,  książę  meklemburski,  wypadł 
był  po  prostu  na  rabunek.  Przymusiwszy  najezdnika  do 
ucieczki,  ścigany  przez  samegoż  króla  szwedzkiego,  który  mu 
zastąpił  drogę  przy  Kcyni,  połączył  się  wreszcie  z  wojskiem 
królewskiem  pod  Warszawą.  Pobiegł  i  Gosiewski,  umknąwszy 
z  Królewca  podczas  wspomnianego  przez  nas  rozruchu.  Na- 
gromadziło się  samśj  szlachty  przeszło  sześćdziesiąt  tysięcy. 
Niezastraszony  taką  potęgą  sił,  liczbą  tylko  groźnych,  Wit- 
tenberg słyszeć  nie  chciał  o  poddaniu  miasta.  Wypadało 
wziąć  się  do  szturmu.  Jan  Kazimierz  stanął  w  Ujazdowie; 
Grodzicki  posunął  szańce  pod  same  mury  miasta.  Biły 
szawy.  w  nie  działa,  aż  większy  smok  zbił  węgieł  pałacu  Badzie- 
jowskiego.  Dopiero  wdał  się  w  układy  Wittenberg;  ale 
oglądając  się  jeszcze  na  odsiecz ,  zwłóczył  poddanie  wykrę- 
tami. Zniecierpliwiony  król,  poślubiwszy  Bogu  wygnanie 
aryanów  i  pobudowanie  kościoła  Maryi  zwycięzkiój  v  który 
rzeczywiście  stanął  potem  wraz  z  klasztorem  Dominikanów 
na  krakowskiem  przedmieściu),  uderzył  z  piechotą  w  nocy 
przed  Św.   nawi^enia   N.   Panny.    Wycinając   nieprzyja- 


^)  Kochowski:  JnndL  pol  ClmacterU,  106.  —  Załuski:  Epist. 
L  6.  —  Rudawski  VJ.  241. 
»)  Jemiołowski  94,  6. 
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cielą  kolejnie  w  klasztorach  Beraardynów  i  Bernardynek,  do- 
stał się  żołnierz  aż  do  wrót  zamkowych.  Ze  swśj  strony  Czar- 
niecki wpadł  do  miasta  przez  wyłom  w  dworcu  gdańskim. 
Wittenberg  poddać  się  musiał  (2.  Lipca).  I  on  i  wzięci  z  nim 
celniejsi  jenerałowie  szwedzcy:  Lewenhaupt,  Forgiel,  mieli 
być  wypuszczeni  jak  reszta  wojska.  Ale  nie  dozwoliła  tego 
warunku  szlachta;  przypomniano  Szwedom,  że  nie  dotrzy- 
maU  źadnćj  kapitulacyi,  że  mają  jenerałów,  którzy  pojmani 
do  niewoli,  wypuszczeni,  nie  składają  oręża,  pomimo  prze- 
ciwnych przyrzeczeń;  że  mimo  kapitulacyi  krakowskićj  por- 
wali do  Szczecina  pułkownika  straży  królewskićj  Wolfa;  ^) 
że  pozwalali  sobie  z  jeńcami  wszelkich  okrucieństw.  Chciano 
rozsiekać  Wittenberga.  Struchlały  wiarołomca  padł  przed 
królem  na  kolana.  Odesłany  do  Zamościa,  tam  wkrótce 
umarł. 

•  Razem  ze  wzięciem  Warszawy  wrócił  (1.  Lipca)  do  rąk 
polskich  Piotrków:  wydał  go  Janowi  Koniecpolskiemu,  wo- 
jewodzie sieradzkiemu,  Francuz  w  służbie  szwedzkićj,  Piron, 
Mało  już  brakowało  do  zupełnego  pozbycia  się  Szwedów 
z  kraju.  Tylko  w  Prusiech  tryumfowali  jeszcze ;,  ale  i  tam 
Gdańszczanie  oświadczyli  Karolowi  (27.  Maja),  że  do  ostatka 
wytrwają  wiernie  przy  swoim  królu.  Czas  był  sposobny  do 
próby,  czy  nie  da  się  namówić  elektor  do  nowćj  zdrady. 
Udał  się  do  niego  Majdel,  łowczy  litewski.  Zaraz  zjechał 
do  Warszawy  (20  Lipca)  pośrednik  francuzki  do  pokoju 
{de  Lumhres)^  chętny  zachować  siły  szwedzkie,  aby  użyć  je 
przeciwko  cesarzowi.  Warunki  zależały  od  zręcznego  korzy- 
stania ze  zwycięztwa.  Niestety!  wojsko  królewskie  zamiast 
pójść  naprzód,  rozbić  pod  Zakroczymiem  oddziały  brata  Ka- 
rolowego  Adolfa,  które  na  odsiecz  Warszawie  nie  zdążyły, 
bierze  się  do  rozszarpania  zdobyczy  szwedzkich,  nagroma- 
dzonych przez  Wittenberga,  końcem  spuszczenia  onychże 
Wisłą  do  Szwecyi.  Obliczano  wartości  na  parę  milionów. 
Przy  ich  rozszarpaniu,  hetman  polny  tak  oberwał  kamieniem, 

1)    Des  Noyers  20.  Lipca  1666. 
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że  ledwie  nie  pozostał  na  miejscu.  Po  obłowieniu  się  tym 
łupem,  cała  nieledwie  szlachta,  prócz  ruskićj,  wołyńskiej, 
bełzkićj,  lubelskićj  i  podlaskićj  opuszcza  króla.  Przepowie- 
dział to  Karolowi  Radziejowski.  Doczekawszy  się  więc 
tśj  chwili  Karol,  wsparty  od  elektora,  przybiega  na  pomoc 
Adolfowi  i  postępuje  z  nim  pod  Warszawę,  wiodące  za  sobą 
28,000  żołnierza,  dział  pięćdziesiąjt  kilka;  towarzyszył  mu 
Bogusław  Radziwiłł,  sam  tylko  już  z  wielkich  panów  wy- 
trwawszy w  zdradzie.  Siły  królewskie  dość  były  jeszcze 
Odbierają  Karol. znaczne.  Prócz  resztek  pospolitego  ruszenia  (16,000)  skła- 
dały się  z  8,000  jazdy  polskićj,  5,000  litewskiśj  i  kilku 
tysięcy  piechoty.  Przybyło  tśż  nareszcie  sześć  tysięcy  Ta- 
tarów, których  dla  postrachu  podawano  ogromną  liczbę; 
dział  było  czterdzieści.  Król  wyszedł  naprzeciw  nieprzyja- 
cielowi za  Pragę.  Polski  żołnierz  pod  wodzą  wielkiego 
hetmana  koronnego  zajął  prawe  skrzydło,  lewe  litewski  pod 
Gosiewskim;  w  obwodzie  stanęło  pospolite  ruszenie;  Tata- 
tarzy  mieli  szarpać  nieprzyjaciela  z  tyłu  od  Nieporętu. 
Pole  okryto  naprędce  szańcami  z  piasku.  Trwała  walka 
dni  trzy  (28.,  29.  i  30.  Lipca).  Nieustraszona  królowa, 
która  porzuciwszy  Głogówek  (28.  Czerwca),  połączyła  się 
1066.  z  królem  (13.  Lipca),  kierując  osobiście  działami  dwoma 
donośniejszemi  z  lewego  brzegu  Wisły,  od  Karmelitów,  spę- 
dziła ze  stanowiska  oddziały  elektora.  Król  walczył  zaró- 
wno z  prostym  żołnierzem;  ale  nie  dokazał  powściągnąć 
niesforu,  ani  przykładem,  ani  prośbą,  ani  groźbą.  Prze- 
mogły: karność,  nauka,  przewaga  artyleryi;  nieprzyjaciel 
miał  i  wiatr  po  sobie.  Polacy  stracili  4,000  ludzi.  Król 
ostatni  schodząc  z  pola,  wstrzymał  przynajmnićj  pogoń  nie- 
przyjacielską.^) Karol  nasamprzód  sam  złupił  Warszawę, 
potem  wydał  ją  na  rabunek  źołnierstwa.  Jan  Kazimierz  co- 
&ął  się  przez  Okuniew  do  Lublina.  Karol  postąpił  za  nim 
do  Radomia. 

*)    Grądzki:  BeUi  Cosac.  pol  294.    —   Des  N<fyers  U    Sier- 
pnia 1666.  —  Jemiołowski  102. 
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Już  przecie  posłowie  polscy  w  Danii  i  u  Moskwy  po- 
sunęli szczęśliwie  układy  z  temi  państwami.  Carowi  nie  po- 
dobało się,  że  Karol  zajmował  mu  Litwę,  a  nie  mógł  także  Rozejm  z  Uo- 
sobię życzyć,  aby  Polska  ze  Szwecyą  połączyły  się ;  pewniej-  ^^^'^* 
szym  był  swego,  skoro  ślepi  zapastnicy  wyniszczą  się  nawza- 
jem. Nasuwała  mu  się  prócz  tego  sposobność  zbliżenia 
państwa  do  morza,  czego  od  tak  dawna  Moskwa  pragnęła. 
Odepchnąwszy  więc  poselstwo  szwedzkie ,  które,  nakłaniało 
go  do  prz)rmierza  przeciwko  „wspólnemu  nieprzyjacielowi"  — 
przeciwko  Polsce,  car  podpisał  rozejm  (Kwiecień)  z  Galiń- 
skim, rozrzucił  załogi  swoje  po  Litwie,  a  korzystając  z  oko- 
liczności, obrócił  się  zaraz  na  Inflanty.  Dania  i  Stany  ho- 
lenderskie, przerażone  tćż  były  przewagą  Szwecyi  na  mo- 
rzu Baltyckiem,  gdyby '  taż  posiadła  brzegi  polskie.  Porozu- 
miały się  przeto  chętnie  z  Gdańszczanami,  na  obronę  tegoż 
morza.  W  skutku  ułożonego  sojuszu  (12.  Lipca)  przywiedli 
flotę  z  tysiącem  i  trzystu  ludzi  sławni  admirałowie  holen- 
derscy: Tromp  i  Ruj  ter;  wraz  z  flotą  duńską,  mieli  strzedz 
wolności  handlu.^)  Śmielsi  tym  posiłkiem  Gdańszczanie, 
których  burmistrz,  wierny  Elert,  opierał  się  mężnie  kaba- 
łom Karola,  pojmali  niebawnie  na  morzu  jenerała  Kónics- 
mark'a.  Ze  swój  strony  Moskwa,  nie  ustępując  pod  tym 
względem  Szwedom,  roztoczyła  straszliwą  wojnę  w  Inflan- 
cłech.  Nie  wymieniano  jeńców,  tylko  rznięto  bez  litości.  Jak 
Szwedzi  w  Polsce,  tak  Moskwa  poruszyła  tam  włościan 
przeciwko  szlachcie,  a  z  zupełnym  skutkiem.  Więc  nie 
wiele  przydało  się  warszawskie  zwycięztwo  Karolowi.  De  la 
Gardie  wolałby  był  połączyć  się  z  Polską  przeciwko  Mo- 
skwie.*) Karol  musiał  znowu  cofać  się.  Poszedł  za  nim  Czar- 
niecki. Mając  5,000  jazdy,  przebrnął  wbród  Wisłę  (19.  Sier- 
pnia) pod  Kazimierzem,  zajął  Radom,  i  wsparty  od  hordy 


^)     Yves  de  St  Priest  U.  53,  55.  —  Hartknoch :  AU-  und  Neu' 
Preussen,  361. 
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pobił  Szwedów,  raz  pod  Rawą,,  drugi  raz  pod  Strzemesznem 
(24.  Sierpn.).  Musieli  opuścić  Warszawę.  Czarniecki  obró- 
cił się  na  wyswobodzenie  Wielkiój  Polski.  —  Pojawili  si§ 
znowu  w  Lublinie  pośrednicy :  pp.  d*Avangour  i  de  Liuńbres 
(23.  Sierpnia).  Przybiegła  z  Łańcuta  królowa  (Wrzesień). 
Francya  nazbyt  sprzyjała  Szwedom,  ażeby  Polacy  na  jej 
wyłącznie  pośrednictwo  zdać  się  mogli.  Domagali  się  wigc, 
aby  do  takowego  przypuszczonemi  były  Holandya  i  Dania. 
Odjechali  pośrednicy  (8.  Września).  Sprzedawali  wtenczas 
Tatarzy  na  targu  lubelskim  jeńców;  między  nimi  niewiasty 
szwedzkie,  które  dostały  się  w  ich  ręce.  Chociaż  na  żaden 
wzgląd  nie  zasługiwali  najezdnicy,  którzy,  jak  taż  horda, 
brali  i  uwozili  niewiasty  polskie,  mocniejszą  była  od  ducha 
zemsty,  zwykła  szlachetność  narodowa.  Za  przykładem  kró- 
lowy,  panie  polskie  wykupywały  nieszczęśliwe  branki  i  od- 
syłały do  obozu  szwedzkiego;  płacono  niektóre  po  300  cz. 
złotych.^) 

Kazimierz  złożył  Radę  panów.  W  skutku  takowćj  Lu- 
bomirskiemu,  mającemu  8,000  ludzi,  poruczone  wyswobo- 
dzenie Krakowa;  reszta  wojska  obraca  się  za  Szwedami  do 
Prus;  Litwa  z  Gosiewskim  i  Tatarami,  brzegami  Niemna, 
do  Prus  książęcych  (S.  Wrz.);  król  z  hetmanami  (14.  Wrz.) 
na  odsiecz  Gdańskowi.  —  Król  liczył  przy  sobie  8,000 
kwarcianych,  1,000  dragonów,  2,000  piechoty.  Zebrane 
w  Brzezinach  pod  Łęczycą,  odzywało  się  już  wojsko  o  zale- 
głą zapłatę.  Dało  się  przecież  ubłagać.  Więc  tćż  mężny 
Grodzicki  wyrwał  niebawnie  (2.  Paźdz.)  Łęczycę  z  rąk  Bran- 
deburczyka,  który  już  zaprowadzał  tam  rządy  swoje,  jak 
w  Poznaniu;  namiestnictwo  przyjął  aryanin  Łącki.  Wycięci 
zostali  żydzi,  niosący  Niemcom  wsparcie.  Z  Łęczycy  postą- 
pił Kazimierz  do  Kruszwicy.  Nieszczęśliwe  miasto  spłonęło 
raz  jeszcze.  Szwedzi  niszczą  i  opuszczają  Bydgoszcz  (18.  Pa- 
ździernika). Kazimierz  odbiera  im  Chojnice  (31.  Paźdz.)  i  od- 
prawia  uroczysty  wjazd  do   Gdańska   (15.  Listopada).— 

.  ^)    Des  Noyers  5.  Września  1656. 
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Ze  swśj  strony  Gosiewski  (z  Wojniłłowiczem),  pobiwszy  Szwe- 
dów i  Radziwiłła  Bogusława  pod  Krynkami,^)  odnieśli  wa- 
żniejsze jeszcze  zwycięztwo  w  granicacłi  pruskich  pod  Prost- 
kami (8.  Paźdz.)  Ale  nie  było  z  nie^o  korzyści.  Uwiedziony 
podstawionemi  mu  przez  elektora  układami,  gdy  prócz  tego 
z  pełnym  jassyrem  opuścili  go  Tatarzy,  cofnąć  się  musiał 
Gosiewski  na  Żmujdź.  Nastąpiło  tu  jedno  jeszcze  potężne 
z  nieprzyjacielem  starcie  pod  Filipowem  (21.  Paźdz.)  i  dru- 
gie pod  Radzi wiliazkami  (12  List.).  Gosiewski  obiegł  Ra- 
dziwiłłowskie  Birże.  —  Na  wszystkich  punktach  poprawiał 
sig  stan  sprawy  narodowej.  Ziemie  krakowskie  związały  się 
(23.  Paźdz.)  na  dopomożenie  Lubomirskiemu  pod  Krakowem. 
Rozrażewski,  woj.  inowrocławski  i  Wejher,  woj.  malborski 
wyswobodzili  Kalisz  (Wrzesień).  Chłopi  zabili  tu  kijami 
Jana  Wejharda  Wrzeszowica,  Czecha,  który  przeniewierzy- 
wszy  się  w  zarządzie  soli  krakowskiśj,  przeszedł  do  Szwe- 
dów, został  ich  prowiant-majstrem,  i  wspierany  od  niewdzię- 
cznych braci  czeskich,^)  odznaczał  się  srogością  nawet  mię- 
dzy hultajstwem ,  co .  po  większej  części  składało  hufce  Ka- 
rolowe.  Wreszcie  Wielkopolanie  z  Czarnieckim,  oczyściwszy 
z  nieprzyjaciela  swoje  ziemie,  zagrażają  Nowej  Marchii. 
Wspaniały  król,  ,.jakkolwiek  godził  się  Polakom  odwet  za 
doświadczone  spustoszenia  i  klęski,  pomnąc  wszelako  na  obo- 
wiązki chrześciańskie,"  zabronił  wyprawy  (17.  Listopada). 
Nastraszeni  mieszkańcy  zaręczyli  w  Cielątkach  (12.  Gru- 
dnia), że  elektx)r  cofnie  swoje  załogi,  które  miał  jeszcze 
w  Poznaniu.*) 

Jednocześnie  Jan  Krasiński,  woj.  płocki,  przy  pośredni- 
ctwie cesarskieni,  utwierdził  w  Niewierzy  pod  Wilnem  za- 
wieszenie broni  z  Moskwą  (5.  Listopada).  Trwały  tam  układy 
od  22.  Sierpnia.  Chciano  odnowić  pokój  stały;  ale  zbyt 
wielkie  były  wymagania  cara.  Prócz  niezmiernych  ustępstw 


^)  Jemioło wski  108. 

*)  Kochowski   -  Załuski;  dwa  miecze.  —  Ankuta:  jus  plenum. 

»)  Rudawski  VH.  286. 
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W  ziemi,  chciał,  aby  mu  zapewnione  było  następstwo  po 
Kazimierzu.  Było  wielu  pomiędzy  Polakami,  których  skła- 
niała dlań  chęć  pomsty  na  Szwedach,  a  odzyskania  Inflant 
i  Prus  książęcych;  sam  król  gotów  był  przybrać  carewicza 
za  syna,  byle  się  dał  wychować  w  Polsce.  Obyczajem  ca- 
rów, Aleksy  obiecywał  szanować  wiarę  rzymską  i  swobody 
rzeczypospolitćj.  Wszakże  sprawę  tę,  jako  prawami  zastrze- 
żoną wolnemu  wyborowi  narodu,  odłożyć  trzeba  było  do  wy- 
rzeczenia sejmowego.  Na  przypadek,  gdyby  sejm  przyzwolił, 
wymówiono  sobie  wspólne  porozumienie  co  do  unii  dwóch 
kościołów;  Dźwina  położona  za  granicę  dwom  państwom. 
Tymczasem  połączyć  miały  siły  swoje  przeciwko  Szwedom 
i  Brandeburczykom;  Moskwa  załogi  swoje  przyrzekła  cofnąć 
za  Berezynę.^) 

Zmieniła  się  postać  rzeczy  zupełnie  na  korzyść  Polski. 
Wojsko  Karola,  zjednoczone  w  pruskich  ziemiach,  spadło 
do  7,000  głów;  w  25  rejmentach  liczyło  ledwo  2,000  lu- 
dzi; w  tym  stosunku  spadła  załoga  krakowska.  „Mogli 
Szwedzi  być  zniesieni  zupełnie."^)  Ale  kiedy  w  obozie 
szwedzkim  panowało  wojskowe  posłuszeństwo,  wszystek  żoł- 
nierz był  ćwiczony,  znający  rzemiosło,  inaczćj  było  z  Pola- 
kami. U  nich  przy  dobrćj  woli  narodu,  był  nareszcie  do- 
statek żołnierza,  a  „nigdzie  nie  rodził  się  zdolniejszy,  sil- 
niejszy; Polak  samem  już  obliczem  miotał  postrach  na  nie- 
przyjaciela. Świat,  mówią  jeszcze  świadkowie  naoczni,*) 
nie  miał  ludu,  któryby  tak  łatwo  znosił  trudy  wojenne. 
W  obozie  polskim,  przy  miarce  wódki  i  fajce  tabaki,  żył 
każdy  w  potrzebie  bez  chleba,  spał  na  śniegu  jak  w  łóżku. 
Lecz  niechętny  do  wojny,  walcząc  jako  ochotnik,  chwilowo, 
dorywczo,  jakże  Polak  posiadać  miał  jakążkolwiek  biegłość 


*)  Des  Noyers  286.  —  Theiner:  Monum,  Russiae  17. 

^)  Fragstein  14.  Listopada  1656, 

3)  Des  Noyers  10.  Września,  11.  Listopada  1656.  3.  Grudnia 
1658.  14.  Stycznia  1869  i  inne.  —  Listy  Sobieskiego.  —  Margrabia 
de  Pomponne.  —  Ogier. 
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W  rzemiośle  wojennem?  „Rycerz  polski,"  uzbrojony  Jak 
Amadis  na  wojnę  z  olbrzymami,"  ledwie  coś  więcej  wiedział 
od  Tatara,  a  żołnierz  i  obywatel  razem,  jeszcze  najczęściej 
pozbawiony  płacy,  jakże  mógł  być  sfornym  i  karnym  ?  Nie- 
ład niweczył  owoce  męztwa,  marnował  korzyści  zwycięztwa. 
Skoro  tylko  powiodło  się,  zaraz  hulanka,  pijaństwo.  Zaba- 
wiano się  przy  stole  po  sześć  i  więcćj  godzin,  a  nieprzyja- 
ciel bezpiecznie  wymykał  się  i  naprawiał  szkody  swoje. 
Wszystkie  nieledwie  klęski  polskie  szły  z  niedbalstwa,  z  nie- 
ostrożności. Nieprzyjaciel  najczęścićj  zastawał  wojsko  przy 
biesiadzie,  bez  posterunku  i  straży.  Nie  było  i  szpiega. 
Krótko  mówiąc,  Polacy  mieli  wojsko  obywatelskie,  szla- 
checkie; stany  do  karności  nawykłe,  miejski  i  włościański, 
najmniejszy  miały  w  niem  udział.  Dodajmy:  przy  braku 
żołdu,  łupieztwo  w  taki  weszło  u  żołnierza  obyczaj,  że 
„więcćjby  był  Tatarzyn  w  kraju  nie  plądrował."  I  tój  chwili 
w  Uniejowie  Czarniecki  szubienicą  karcić  musiał  niesfor- 
nych.^) Gorzćj  jeszcze!  brak  zapłaty  i  czas  zimowy  rozpro- 
szył „panów  żołnierzy."  Król,  co  dopiero  odsiecz  przynosił 
Gdańskowi,  bawić  tam  musiał  teraz  dla  osobistego  bezpie- 
czeństwa. 

Karol  trafił  na  nowe  sposoby  pomnożenia  sił  swoich. 
Nieszczęsne  prawo  elekcyi,  mnożąc  rościcieli  do  tronu,  wy- 
stawiało państwo  jakoby  gotową  puściznę  bez  dziedzica,  a  or- 
ganizacya  federacyjna  ułatwiała  podział  onegoż.   Karol  stra- 
ciwszy już  nadzieję  posiadania  całości,  nadstawił  więc  kraj 
do  podziału  rościcielom.   Jednem  przymierzem,  które  z  ele- 
ktorem w  Łabiawie  (20.  Listopada)  zawarł,  zastrzegł  sobie 
(na  co  od  początku  mierzył)  ziemie  przyleglejsze  nadmor- 
skie —  Kurlandyę,  Żmujdź  i  część  Prus  królewskich;  elek-Karoi  wzmocnio- 
torowi  zaręczył  prawem  już  zupełnem  Wielko-Polskę  z  wo-  pfnskiego.^^w^ąle 
jewództwami:   łęczyckiem,  sieradzkiem  i  ziemią  wieluńską  ;8^«''?»«^iniogro- 
przymierzem  drugiem  (24.  List.)  złudził  Rakoczego,  dopiero 
kandydata  do  tronu  polskiego.    Od  dawna  kojarzyło  osta- 

^)    Jemiolowski  96.  —  Opaliński:  Satyra  10  księgi  III. 
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tniego  ze  Szwedami  nowowierstwo.  Jeszcze  w  czasie  układów 
lubeckich  (1654)  namawiał  on  ich  do  wojny  z  Polakami. 
Karol  obiecał  mu  teraz  za  pomoc  Polskę  do  Bugu  i  Pilicy, 
a  polecił  jego  opiece  Chmielnickiego  i  swobody  kozackie. 
Do  Kozaków  wyprawił  z  wielkiemi  obietnicami  osobne  po- 
selstwo. Niecny  Korycki  pobiegł  do  hana.  Inny  poseł  Ka- 
rola wystawi  sułtanowi  niebezpieczeństwa  związków  pol- 
skich z  Moskwą,  z  papieżem,  z  cesarzem.  Tego  ostatniego 
nawet  starał  się  Karol  ująć  zabezpieczeniem  mu  pokoju. 
Trafiał  ł  do  rzeszy  niemieckiśj ,  do  Anglii ,  Danii  i  Holan- 
dyi;  Moskwie  oświadczy  gotowość  podzielenia  się  Litwą.  ^) 
Przeciw  narodowi,  który  przez  miłość  pokoju,  nie  poparł 
przeciw  poprzednikom  jego,  najsłuszniejszego  prawa  In-ólów 
swoich,  a  i  teraz  jeszcze  gotów  był  ustąpić  dobrowolnie  naj- 
niesprawiedliwszego  podboju  —  podboju  Inflant,  niegodziwy 
najezdca  poruszał  świat  cały!  Karol  nie  zapomniał  i  o  do- 
mowych pankach.  Radziwiłłom  nadstawiał  Czarną-Ruś,  Go- 
siewskiemu udział  w  Litwie,  Zamoyskiemu  udzielne  księ- 
stwo.^) Lecz  jeśli  zaślepieni  miłością  źle  zrozumianćj  swo- 
body, Polacy  nie  widzieli  zdrady  w  samem  odstąpieniu  króla, 
już  przecie  oczywistych,  rozmyślnych  zdrajców  między  nimi 
nie  było.  Sam  Radziejowski  uniesiony  duchem  zemsty  prze- 
ciw Kazimierzowi,  pomiarkował  się  i  począł  wiązać  nowe 
stosunki  z  posłem  cesarskim,  z  Kozakami  i  Wielkopolanami. 
Karol  odesłać  go  musiał  pod  strażą  do  zamku  Aross  w  Szwe- 
cyi,  gdzie  przeniewierca  doczekał  się  końca  wojny. 

Skłopotany  mnożącemi  się  znowu  niebezpieczeństwy, 
Jan  Kazimierz  wyprawił  czemprędzćj  (25.  Grudn.)  Bieniew- 
skiego,  kasztelana  wołyńskiego  do  Osmanów,  aby  powścią- 
gnęli Rakoczego,  jako  lennika  swojego,   a  postanowił  na- 


*)  Puffendorf. 

«)  Linage  de  Yauciennes  II.  374.  —  Du  Mont  VL  (z)  148, 
161,  153.  —  Schoel ;  Cours  dHistoire  XXXIII.  —  Rousseau  de  U 
Yalette  Casimir  rai  de  Pol  L  177.  —  Stentzel:  Gesch,  des  preus- 
sischen  Staats  II.  124. 
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tychmiast  zebrać  sejm.  Ale  jak  i  gdzie  przy  stanie  ówcze- 
snym kraju?  Po  rozproszeniu  się  wojska,  prawie  nie  było 
ktoby  królowi  do  kraju  otworzył  drogę.  Po  długich  stara- 
niach udało  się  przecie  królowćj,  która  towarzysząc  kró- 
lowi, zatrzymała  się  była  w  Chojnicach,  że  za  przyrzecze- 
nie stu  tysięcy  twardych  talarów,  na  które  podpisała  się,^) 
zachowała  pod  chorągwią  3,000  rycerstwa.  Przynajmniej 
miał  z  czem  Czarniecki  usłużyć  najgłówniejszćj  potrzebie. 
Nasamprzód  przeprowadził  królowę  z  Chojnic  do  Kalisza. 
Trzeba  było  pierw  odpędzić  Szweda,  co  czuwał  zbliska  nk 
opuszczającego  chorągwie  żołnierza.  „Idź!  —  rzekła  niestrwo- 
źona  pani  —  bądź  o  mnie  spokojny;  ja  tu  doczekam  się- 
ciebie"  (11.  Stycz.).  Na  prośby  królowy,  która  schroniła  się  1037. 
do  Lasku,  Czarniecki,  lubo  ścigany  od  Karola,  wrócił  nie- 
bawnie  z  Kalisza  przez  Chełmno  pod  Gdańsk.  Mieszczanie 
ponowili  przysięgę  wierności  Kazimierzowi  i  opatrzyli  go  na 
drogę.  Czarniecki  zabrał  króla  (10.  Lut.)  i  granicami  po- 
raorskiemi  przywiódł  go  przez  Wałcz,  Kalisz  do  Często- 
chowy. Bohatyr  śród  tych  przepraw  przez  obozy  szwedz- 
kie, ubiegł  48  mil  w  dni  dwa  i  noc  jedne;  Wisłę  pomimo 
przeraźliwego  zimna,  pomimo  jśj  szerokość  i  bystrość,  wpław 
przebył. 

W  długićj  izbie  klasztoru  częstochowskiego  zebrała  się 
Rada  panów  (28.  Lut.).  Cóż  „mogły  piękne  mowy?" ^)  Na- 
grodził tylko  król  Czaniieckiego  województwem  ruskiem  po 
Lanckorońskim,  tudzież  starostwami  kowelskifem  i  rohatyń- 
skiem;  możniejszemu  Lubomirskiemu,  chociaż  tenże  miał 
już  wielką  laskę,  wypadło  oddać  buławę  mniejszą.*)  Jan 
Leszczyński  otrzymał  województwo  poznańskie,  województwo 
sandomierskie  Koniecpolski :  oba  dopiero  co  opuścili  Szweda! 
W  Polsce  —  mówi  obecny  wypadkom  Francuz  —  nie 
znano  kar,  tylko  nagrody.*)    Wysłano  nowych  posłów  do 

^)  Jemioło wski  115. 

«)  Des  Noyers  List.  106. 

«)  Z^uski:  Epist.  I.  161. 

*)  Des  Noyers  11.  Czerwca,  9.  Sierpnia  1669, 
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Wiednia.  Aby  odciągnąć  Francy§  od  dawania  zwyczajnych 
zasiłków  Szwecyi,  odwołała  się  królowa  do  głosu  narodo- 
wego listem  wystosowanym  do  zboru  duchowieństwa  fran- 
cuzkiego.  Postanowiono  także  wzmocnić  okop  częstochow- 
ski. Chwyciwszy  za  motykę  król  i  królowa  rozpoczgU  sami 
robotę. 
Rtkocrynachodii  Juź  od  grauic  węgierskich  wspomniony  dopiero  Eako- 
^'^'^*-  czy  (Jerzy  n.)  wkroczył  do  Polski  w  60,000  hultajstwa 
z  Węgier,  z  Wołoch  i  Kozaczyzny.  Ostatnia  dostarczyła 
nowemu  „opiekunowi"  20,000  motłochu  pod  starszym  swoim 
Antonim  (Zdanowiczem?).  Bohatyr  wielkićj  sprawy,  obrońca 
niepodległości  własnych  współbraci  przeciwko  cesarskiemu 
jarzmu,  gwałci  niepodległość  sąsiedzkiego  przyjaznego  na- 
rodu; mieni  się  „szczerym  i  stałym  od  przodków  przyjacie- 
lem rzeczypospolitśj;"  nie  proszony  przychodzi  „goić  rany" 
narodu,  a  podpisał  jćj  rozbiór,  a  wszędzie  za  nim  rozpo- 
ściera się  pożoga  z  łupieztwem!  Łączą>  się  z  nim  arjanie, 
'któr}^m  przodkowali:  Grądzki,  co  nam  zostawił  opis  tych 
wojen,  i  inny  znakomity  pisarz,  Lubieniecki.  Odparty  ogniem 
działowym  od  Lwowa  (23.  Lut.),  jak  pierw  od  Kamieńca, 
Rakoczy  posuwa  się  pod  Kraków.  Lubomirski,  który  tam 
od  pół  roku  stojąc,  nic  nie  sprawił,  chociaż  przy  poniocy 
Krakowian  miał  w  ostatku  20,000  wojska,^)  skoro  dowie- 
dział się,  że  majątki  jego  zagrożone,  śpieszy  na  ich  obronę: 
„prawo  natury  przymuszało  go  przedeszystkiem  do  obrony 
własnśj."  ^)  Rakoczy  zajmuje  więc  bez  trudu  Kraków 
(27.  Marca):  musiało  miasto  wykonać  mu  przysięgę  wier- 
ności. Najezdnik  pomnaża  załogę  szwedzką  dwoma  tysięcy 
Węgrów  i  postępuje  dalćj.  Karol  ze  swej  strony  po  zajęciu 
opuszczonej  Chojnicy,  pozrywawszy  tamy  wiślane,  zaftwa 
kraj  okoliczny  i  podaje  rękę  Rakoczemu;  po  drodze  odbiera 
znowu  Piotrków  i  oddaje  Brandeburczykom  (2.  Kwietnia). 
W  Modlibożycach  pod  Opatowem  połączyli  się  Karol  z  Ra- 

»)    Jemiołowski  108.  —  Des  Noyers  26.  Lut  1657. 
«)    Rudawski  VII.  279.  —  Dogiel  I.  377. 
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koczym  (14.  Kwiet.)  W  siedemdziesiąt  tysięcy  wojska  obró- 
cili sig  za  Wisłę  (20.  Kwietnia)  końcem  zajęcia  Zamościa 
i  Brześcia  Litewskiego.  Przy  budowie  mostu  pod  Zawicho- 
stem, naraził  się  niebacznie  Karol  na  strzały  polskiego  ry- 
cerstwa. Ale- ostrzegł  rodaków  potężnym  głosem  towarzyszący 
mu  Korycki.  Szlachta  pokłoniła  się  po  rycersku  i  pozwo- 
liła Karolowi  oddalić  się  spokojnie.  Dopiero  zbierający  się 
żołnierz  polski,  usunął  się  za  Wieprz.  Czarniecki  przebył 
wpław  Wisłę  pod  Czerskiem  (7.  Maja),  wydarł  Brandebur- 
czykom  Piotrków  i  przybiegł  na  pomoc  królowi  do  Dan- 
kowa  w  Sandomierskiem,  gdzie  kasztelan  krakowski,  Stani- 
sław Warszycki,  miał  zameczek  drewniany,  nie  źle  opatrzony: 
Król  puścił  natychmiast  Czarnieckiemu  starostwo  piotrkow- 
skie. —  Najezdnicy  zajęli  Brześć  Litewski  (23.  Maja). 
Poruszony  od  nich  burzy  się  w  okolicy  lud  dyzunicki. 
We  wsi  Mobilnie,  pod  Janowcem,  okropnie  zamordowany 
został  przy  mszy  św.  (16.  Maja)  Jędrzćj  Bobola,  żarliwy 
rozkrzewiciel  wiary,  błogosławiony  (1755)  przez  Benedykta 
XIV.,  obecnie  jeden  ze  świętych  Kościoła. 

Psuły  się  znowu  sprawy  Polakom.  Ale  przychodzą  na- 
koniec  .do  skutku  układy  z  cesarzem.  Powiedzieliśmy :  roz- 
poczęte były  jeszcze  z  Głogówka.  Cesarz  wolał  oczywiście 
prowadzić  wojnę  w  Polsce ,  niżeli  czelcać  aż  przymierze  przymierze  %  ce- 
francuzko-szwedzkie  przeniesie  ją  w  jego  kraje:  tylko  wy-"*^""^^*^*"'*- 
stąpić  wręcz  przeciwko  Szwedom,  zabraniały  traktaty  west- 
falskie; usługiwał  więc  Polsce  raczćj  pośrednictwem.  Wi- 
dzieliśmy, jak  mu  się  powiodło  w  Moskwie,  gdzie  posłowali 
Lorbach  i  Allegretti;  przy  Kazimierzu  posłował  gorliwie 
Fragstein,  w  Berlinie  Lisola,  przy  Karolu  Poettinger.  Do 
otwartego  i  zbrojnego  przymierza  pobudziło  go  dopiero  wy- 
stąpienie Rakoczego,  który  był  współzawodnikiem  jego  na 
Węgrzech.  Umówione  już  z  końcem  poprzedniego  roku 
(1.  Grud.)  warunki  przyjął  (27.  Maja)  Leopold,  nastąpiwszy 
właśnie  po  Ferdynandzie  III.;  ułożyli  je:  Leszczyński  woj. 
poznański  i  Jan  Wielopolski  wówczas  kasztelan  wojnicki. 
Cesarz  przystał  na  dziesięcioletnie  przymierze,  a  na  dostar- 
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czenie  17,000  wojska;  za  co  wymawiał  następstwo  na  tron 
dla  którego  z  arcyksiążąt,  500,000  złotych  reńskich  zada- 
tku, a  dla  wojska  żołdu  300,000  rocznie,  żywność  i  zimo- 
we leże;  na  rękojmię  zaś  zabezpieczał  sobie  zajęcie  Kra- 
kowa i  Poznania,  dwóch  miast,  które  były  jeszcze  w  ręku 
nieprzyjacielskiem.  Król  i  królowa  odstąpili  mu  w  zastaw 
żup  solnych  wiehckich,  z  których  dochody  brali.  ^)  Cesarz 
przyrzekł  oraz  nie  opuszczać  pośrednictwa  do  układów 
ze  Szwecyą,  z  Chmielnickim,  z  Brandeburczykiem,  z  Moskwą 
i  Danią.  Jakoż  Dania  wypowiada  zaraz  wojnę  Szwedom 
(19.  Maja).  Najezdnicy  cofają  się  z  Brześcia  do  Warszawy, 
którą  niedawno  chciał  król  utwierdzić;  ale  mu  nie  pozwo- 
lono. Musiała  pomimo  mężnćj  obrony  poddać  się.  —  Po 
radzie  wojennćj  w  Pułtusku,  Karol  porucza  bratu  swemu 
Adolfowi  pruskie  województwa,  Brandeburczykowi  Wielko- 
Karoiprzy-  Polskę,  a  sam  biegnie  na  obronę  własnego  kraju.  Rabuś 
""'"pofakę^''*''*'^ ^  ucieczce  kamienia  na  kamieniu  nie  zostawiał;  pałace 
i  kamienice  warszawskie  pomimo  kapitulacyi,  wydzielił  ofi- 
cerom do  „porządnego  rabunku".  Kapitulacya  —  mówił  — 
podpisaną  była  z  wojskiem,  nie  z  mieszkańcami.^)  —  Woj- 
sko cesarskie  zbliża  się  (20.  Czerwca)  pod  Kraków,  a  je- 
dnocześnie Rakoczy  odbiera  wiadomość,  że  Lubomirski, 
mszcząc  zbombardowanie  swojego  Łańcuta,  wypadł  do  Sie- 
dmiogrodu w  dwanaście  tysięcy  kommunika.  Boleśno  było 
Polakom  —  mówiła  odezwa  (19.  Czerwca)  —  wet  za  wet 
odpłacać  Madjarom,  kraj  węgierski  burzyć;  ale  nie  było 
innego  sposobu  na  wyparcie  z  Polski  ich  przywódzcy.  Złu- 
piono  okropnie  okolice  Muńkacza.  Dorozumiewa  się  nareszcie 
Rakoczy,  że  chytry  Karol  nie  po  co  innego  sprowadził  go, 
tylko  żeby  sobie  podbój  ziem  północnych  ułatwić.  Stanęły 
mu  w  pamięci  przestrogi  żony  i  poddanych,  że  ta  wyprawa 
„za  chwałę  Bożą"  poczęta ,  źle  się  skończy ...  Ze  łzą 
w   oku    poszedł   więc  za  przykładem    swego    pryncypała 

1)   Du  Mont  VI.  (2),  179,  189,  201.  —  Dogiel  1.  317,  40. 
a)  Puflfendorf. 
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i  ustąpił  z  Warszawy.  Szczęśliwie  przeprawił  się  przez  we-  T»if  czjni  i  r». 
zbraną  Wisłę  pod  Zawichostem  (30.  Czerwca).  Ale  tuż  za  ^^'^^^' 
nim  biegł  Czarniecki;  przebył  tęż  rzekę  pod  Solcem;  pod 
Kraśnikiem  połączył  się  z  Sapiehą.  Od  przodu  przybliżają 
się  Tatarzy.  Wielkim  wezyrem  został  właśnie  Mohammed- 
Kiopriuli,  wskrzesiciel  zachwianój  pod  Lepantem  i  Choci- 
mem  potęgi  osmańskiój.  Ten  nie  tylko  odmówił  Szwedom 
przymierza  przeciwko  Moskwie,  dopókiby  nie  ustąpili  z  Pol- 
ski; nie  tylko  odmówił  wszelkiśj  opieki  Kozakom;^)  jeszcze 
na  prośby  posłów  polskich,  Bieniewskiego  i  Jaskólskiego, 
wydał  żądany  ferman  przeciwko  Rakoczemu.  Opuszczają 
najezdnika  zdrajcy,  aryanie  i  Kozacy.  Rakoczy  minął  Łasz- 
czówkę,  Magierów,  gdy  pod  Żółkwią  Czarniecki  spadł  na 
niego  jak  piorun  (11.  Lipca)  i  nie  popuścił  już  na  chwilę. 
0(1  Siedmiogrodu  zachodził  mu  drogę  wracający  z  Węgier 
Lubomirski;  pod  Stryjem  złączył  się  z  w.  hetmanem  kor. 
Szarpany  odtąd  ze  wszech  stron  Rakoczy,  zapomina  drogi 
do  Węgier  i  ucieka  w  głąb  Podola.  Pod  Czarnym-Ostrowem 
miał  jeszcze  37,000  lepszego  żołnierza,  dział  27.  Polaków 
ledwie  było  10,000,  na  wyniszczonych  koniach;  dział  nie 
mieli  wcale  i  prochu  nie  wiele.  Namyślali  się  hetmani 
co  zrobić?  Czarniecki  rozpuszcza  wieść  o  zbliżaniu  się 
cesarskich ,  i ,  pomimo  hetmanów,  wydaje  bitwę ;  rozprasza 
strwożone  szyki  i  przymusza  Rakoczego  do  przyjęcia  we 
dwie  godzin,  najhaniebniejszych  warunków  (22.  Lipca).  Mu- 
siał łupieżca  podpisać,  że  wyrzeka  się  godnych  sprzymie- 
rzeńców swoich,  że  wyprawi  poselstwo  do  króla  z  prośbą 
o  przebaczenie,  że  odda  tabory  i  działa,  Brześć  i  Kraków, 
a  zapłaci  wojsku  400,000  talarów  i  wyda  zakładników.  Już 
dotykał  granic  swoich,  gdy  w  osiem  dni  nadeszli  Tatarzy 
i  zajęU  mu  jeszcze  11,000  ludu  w  niewolę.^) 

Czarniecki  odprawiwszy  wjazd  uroczysty  (7.  Sierp.)  na   oswobodzony 
województwo  swoje  ruskie,  obrócił  się  zaraz  na  pomoc  kró-        1057.' 

*)  Hammer,  XI.  11,  36. 

1  Rudawski  VnL  344,  346.  -  Dogiel,  I.  629. 
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lowi  pod  Kraków.  Musiał  nareszcie  Wiirz  opuścić  miasto 
(2 1  Sierp.)  i  200  dział  zostawić.  Odrą  spuścili  się  Szwedzi 
na  Pomorze;  z  nimi  wielu  aryanów,  zdrajców  i  zbiegów, 
których  wiązała  przy  Szwedzie  (jak  mówili)  wykonana  one- 
muż  przysięga,  a  nie  wiązała  do  własnego  króla!  Nie  za- 
pomnijmy: nawrócone  srogością  Szwedów  miasto,  z  burmi- 
strzem swoim,  zacnym  Ciemnowiczem,  odmówiło  przysięgi 
i  poddaństwa  Karolowi,  w  ctiwilacłi  najwyższśj  potęgi  jego; 
przysięgło  tylko,  że  ni€  porwie  się  do  broni,  a  i  do  tego 
skłoniło  się,  nie  dla  obrony  dóbr  i  dziatek,  jako  ^)  raczćj 
dla  ocalenia  reszty  kościołów  śś.  patronów  korony  polskićj, 
których  piętnaście  z  gruntu  zburzyli  Szwedzi.  Król  wedle 
umowy  z  Rakoczym,  wypuścił  załogę  węgierską,  równie 
z  Krakowa  jak  z  Brześcia,  chociaż  Rakoczy  nie  spieszył  się 
z  wypłatą  okupu;  naw^et,  wcale  z  niego  potem  nie  uiścił 
się.*)  Wojska  zwy ciężkie,  polskie  i  austryackie,  postąpiły 
ze  Szwedami,  pod  Toruń.  Pomimo  wspomnionych  układów 
Wielkopolan  z  Nową-Marchiją,  Brandeburczyk  trzymał  jesz- 
cze w  mocy  swojej  Poznań,  który  oblegali  Opaliński  z  Gro- 
dzickim. Ostrzeżona  losem  Rakoczego  i  Krakowa,  załoga 
poznańska  wydała  nakoniec  (28.  Sierp.)  miasto,  ale  tak 
spustoszone,  że  w  czternastu  kościołach  nie  można  było  od- 
prawiać nabożeństwa:  Brandeburczycy  srożćj  jeszcze  niżeli 
Szwedzi  łupili  Wielko-Polskę. 

Wojna  przenosi  się  do  Prus.  Gosiewski,  który  na  po- 
czątku roku  zdobył  wreszcie  Birże,  wsparty  od  Sapiehy, 
wpadł  był  znowu  (17.  Lut.)  we  12,000  Litwinów  do  Prus 
książęcych.  Kiedy  się  da  użyć,  najlepszy  to  sposób  nana- 
jezdnika.  Nie  oszczędzano  kraju  i  mieszkańców.  Zadrżały 
Królewiec  i  Berlin.  A  gdy  jeszcze  Morsztyn  podpisał  teraz 
w  Kopenhadze  (28.  Lip.)  wieczyste  przymierze  z  Danią,*) 
musiał  i   Fryderyk  Wilhelm   krzątać   się  około  własnego 

^)  Ambr.  Grabowski:  Starożytn' wiadomości  o  Krakowie  lU- 

2)   Grądzki,  443. 

8)  Du  Mont  VI.  (2),  189. 
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ocalenia.  Wierność  umowom  nie  była  cnotą  jego  domu; 
wiążąc  się  naprzemian,  to  z  jedną,  to  z  przeciwną  stroną  Książe  praski 
podczas  trzydziestoletniej  wojny,  zyskał  on,  prócz  udzi^^u  wyswobodzony 
znacznego  w  dawnśm  Pomorzu,  Magdeburg  z  przyległościami 
biskupstwa  halberstackie,  mindeńskie,  kamińskie  i,  przy 
oszczędności  a  niesłychanym  zdzierstwie,  które  uczyniły  go 
zamożnym  w  skarb  i  wojsko,  wyszedł  na  wielkiego  elek- 
tora. Podobnież  korzystał  i  teraz  ze  sposobności.  Ledwie 
związawszy  się  ze  Szwedami,  już  wchodził  w  układy  z  Ja- 
nem Kazimierzem,^)  i,  gdyby  był  katolikiem,  król  i  królowa 
byliby  podobno  przyłożyli  się  do  zapewnienia  mu  następ- 
stwa po  sobie.  ^)  Tem  skorzśj  przeto,  gdy  go  nastraszyły 
wojska  zwycięzkie  we  własnym  domu,  rozpoczął  nowe  obroty. 
Faktorował  mu  Bogusław  Radziwiłł.  Powiedzieliśmy,  był 
to  syn  Janusza  (I.)  i  Brandeburki.  Janusz,  dumny  repu- 
blikanin", który,  po  rokoszu  Zebrzydowskiego  nie  chciał 
znosić  „tak  wiele  kontemptów,  inwidyi,  niewdzięczności  (!) 
i  wolał  ówdzie  żyć  między  równymi,  niżeli  w  ojczyźnie  lek- 
kim ludziom  dać  przed  sobą  przodkować",  wyniósł  się  był 
za  granicę,  nie  bez  nadziei,  „że  i  jemu  i  posteritati  jego 
Bóg  uściele  drogę  do  miejsca  i  sesyi  in  impeńo'\  Dla  tego, 
„aby,  wedle  staniku  swojego,  żyć  mógł  między  powinnymi 
małżonki  swojćj",  nie  przyjął  nawet  kasztelaństwa  wileń- 
skiego; umarł  (1620)  wszakże  zawiedziony  w  zamiarach 
swoich :  wykierował  owszem  syna  swojego  na  ten  „kontempt", 
że  tenże  został  sługą  obcego  pana  a  nieprzyjacielem  ojczy- 
zny ..  .  Wierniejszy  obcym,  niżeli  własnemu,  widzieliśmy 
jak  Bogusław  onym  usługiwał.  Więc  i  w  obecnćj  sprawie 
znosił  się  już  parą  miesięcy  pierw  (20.  Czerwca)  w  Tylży 
z  Gosiewskim.  „Pragnąc  jedynie  pokoju",  elektor  przyjął 
pośrednictwo  cesarskie  i  zdradzając  sprzymierzeńca,  jak  do- 
piero zdradził  zwierzchniego  pana,  podpisał  w  Welawie 
(10.  Wrześn.)  traktat  wieczysty  z  Wacławem  Leszczyńskim        ^^^ 

O    Du  Mont  VI.  (2),  153.     * 

2)  Des  Noyers,  27.  Października,  12.  Listop.  656. 
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(wnukiem  Rafała  III.)  biskupem  wannióskim,  późnićj  pry- 
masem. Za  6,000  posiłkowego  żołnierza,  przeciwko  dotych- 
czasowemu sprzymierzeńcowi,  a  1500  piechoty  i  500  jazdy 
do  każdśj  potrzeby  i  na  wieczne  czasy,  otrzymał  wyzwole- 
nie Prus  książęcycti  od  hołdu,  a  Bytów  i  Lawemburg  w  len- 
nictwo,  Elbląg  i  Drahim  w  zastaw.  Zastrzeżono,  że  Elbląg 
summa  400,000  talarów,  Drahim  summa,  120,000  talarów, 
b§dą  wykupionymi.  Zastrzeżono  oraz,  że  po  wygaśnięciu 
wszystkich  dzielnic  domu  brandeburskiego,  Prusy  wrócić 
miały  do  Polski.  Mieszkańcom,  wyrzekającym  głośno,  bole- 
śnie, że  to  stać  się  nie  było  powinno  bez  ich  przyzwolenia, 
—  że  nie  poddanymi,  ale  członkami  byli  rzeczypospolitćj 
polskićj,^)  zaręczone  zachowanie  swobód,  wierze  katolickiej 
równe  z  protestancką  prawa.  Elektor  przysiągł  za  siebie 
i  następców  swoich,  że  w  żadne  przymierza,  otwartym  lub 
potajemnym,  sposobem,  z  uszczerbkiem  króla  i  rzeczypospo- 
litśj,  wchodzić  nie  będą.^  —  Nie  bez  łzy  w  oku  podpisał 
król  układ  (6.  Listop.).  Na  zjeździe  z  kurfirsztem  w  Byd- 
goszczy (26.  Paźdz.).  Radziwiłł  upadł  do  nóg  królewskich; 
Kazimierz  z  wzdrygnieniem  usunął  rękę  zdrajcy,  który  mia- 
nowany wielkorządzcą  Prus  książęcych,  wolał  zarabiać  na 
żołd  obcy,  niżeli  żalem  i  wiernością  okupić  winę,  wrócić 
straconą  cześć  domowi.^)  Elektor  zajął  jeszcze*)  Frauen- 
burg  i   Braunsberg,    za   Elbląg,   który  zostawał  w  rgku 

PoliMJy  poczynają  SzWedÓW. 
wojnę  zaczepną. 

Zamiast  do  Prus,  Czarniecki  z  Opalińskim  w  4,000 
jazdy  lekkićj,  oczyściwszy  Wielką  Polskę,  ponieśli  więc  oręż 
do  Pomorza  szwedzkiego.  Oddając  wet  za  wet,  pachołkowie 
spalili  w  przeciągu  kilku  dni  i  zniszczyli  600  wsi  i  miaste- 
czek: nie  wróciło  wojsko  (12.  List.)  aż  się  opatrzyło  w  broń 

^)   Des  Noyers  28.  Maja  1659. 
«)  Du  Mont  VI.  (2),  191.  -  Dogiel  IV.  486—98. 
•)   CaiUet. 

*)  Hartknoch:  Alt-  md  Ńeu-Preiissen  362.  —  Załuski,  Epistoł 
5.  n.  643. 
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i  sprzęty  wojenne.  Tśj  samćj  chwili  Michał  Pac,  oboźny 
litewski,  wyswobadzał  Kurlandyę;  Gosiewski  poszedł  pró- 
bować szczęścia  w  Inflanciech.  Inflantczykom  tak  uprzy- 
krzyły się  już  rządy  szwedzkie,  że  sami  chętnie  wspierali 
Gosiewskiego.^)  Litwini  zajęli  Kies,  Wołmierz;  ostatnią 
twierdzę  poddał  Patkul,  osadzony  za  to  w  więzieniu,  gdzie 
mu  narodził  się  syn,  mający  w  swoim  czasie  smutnie  zasły- 
nąć w  dziejach.  Po  dziesięcioletnich  klęskach,  poczynała  umiera  Bogdan. 
Polska  niejako  wojnę  zaczepną.  Około  tegoż  czasu  (15. 
Sierp.)  umarł  Chmielnicki,  pochowany  w  swojej  Sobotowce 
pod  Czechryniem;  powiadano,  że  podczas  nabożeństwa  ża- 
łobnego, Beskiem  zrządzeniem,  zapalił  się  od  świec  kata- 
falk i  pożar  obrócił  w  perzynę  trumnę,  ciało  i  cerkiew. 
Kozacy  podzielili  się  zaraz  na  różne  obozy.  Więc  i  z  tćj 
strony  otwierały  się  lepsze  widoki.  Zaraz  też  poseł  fran- 
cuzki  de  Lumbres^  co  pojawił  się  był  ostatniego  roku,  kiedy 
psuć  się  poczynało  Szwedom,  stawił  się  znowu  w  Poznaniu 
(Grud.)  gdzie  król  przeniósł  się  z  Bydgoszczy.  Dwór  polski 
nie  bardzo  mu  był  rad,  spodziewając  się  teraz  przykładnćj 
pomsty  na  najezdniku;^)  ale  baczyć  wypadło  na  usposobie- 
nia pokojowe  narodu.  Wedle  przyjętych  zobowiązań  wzglę- 
dem cesarza,  posłał  król  tajemnie  do  Pragi  z  zapytaniem 
o  radę.  Pojechał  hrabia  Krzysztof  Mazzini,  sekretarz  kró- 
lewski do  języka  włoskiego.  Cesarzowi  upokarzającemu  nie- 
przyjaciela swego  o  żołdzie  i  chlebie  polskim,  nie  zdała  się 
jeszcze  stosowną  do  zawarcia  pokoju  pora.  Już  wszakże 
odniósł  ważną  korzyść,  pozyskując  domowi  swojemu  przy 
układach  welawskich  kreskę  elektora  na  sejmach  Ezeszy. 
Ale  wedle  wszelkiego  podobieństwa,  radby  był  mieć  żoł- 
nierza swego  w  Polsce  podczas  elekcyi,  którą  zapowiadało 
tyle  poczynionych  obietnic.  Z  tćj  przyczyny,  żeby  Polakom 
dodać  otuchy,  pomnożył  posiłki  do  24,000  i  związał  się  z  ele- 
ktorem (9.  Lutego).    Ostatni  dla  większego  bezpieczeństwa        less. 

1)  Des  Noyers,  listy  II.  27.  Stycz.  1658. 
®)  Pamiętnik  Wydżgi. 
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swego,  wszedł  już  w  przymierze  z  Danią,  (7.  Stycznia). 
W  imieniu  Polski  przystąpił  zatem  do  związku  ^)  Jan  Lesz- 
czyński. Skłopotany  Karol  rozesłał  znowu  po  wszystkich 
dworach  agentów  swoich :  w  tajnych  naukach  dzielił  jeszcze 
Polskę,  podstawiając  w  miejsce  Rakoczego,  Austryę  do  Ma- 
łćj  Polski.^)  Już  przecie  nikt  go  nie  słuchał.  Jan  Kazi- 
mierz, gdy  znikło  już  dla  kraju  wszelkie  niebezpieczeństwo, 
gdy  garstce  Szwedów  nie  pozostało  jak  zamknąć  się  po 
miastach  pruskich,  zgromadził  Eadę  panów  w  Warszawie 
(11.  Lut.),  aby  przygotować  materye  dla  sejmu.  Uradzono 
wygnanie  aryanów  niepamiętnych  na  łaskawość,  z  którą 
ich  w  samój  tylko  Polsce  cierpiano,  przebaczenie  zresztą 
wszystkim  co  się  przeniewierzyli  królowi  i  ojczyźnie.  Obra- 
chowano  sześcioletnią  zaległość  wojsku;  postanowiono  po- 
radzić sejmowi  podatek  konsumpcyjny,  zaprowadzony  od 
Szwedów,  zwany  akcyzą^  a  ciążący  tak  na  kupującym  jak 
na  sprzedającym,  rachując  po  groszu  od  złotego;  zamie- 
rzono wreszcie  zaprowadzić  na  sejmie  nowy  obyczaj  — 
„obradowanie  bez  mieszaniny  i  wielkich  oracyj."  Tajemnie 
pomimo  zabiegów  cesarskich,  popieranych  od  biskupów,  po- 
stanowiono przyjąć  pośrednictwo  francuzkie.  Wysłany  do 
Frankfurtu  nad  Menem,  na  elekcyę  cesarza  Leopolda,  ksiądz 
Jędrzej  Olszowski,  poprzeć  miał  tamże  zamiary  pokoju.  Do- 
radzała tak  ostrożność.  Od  lat  ośmiudziesiąt  po  raz  pierw- 
szy zamarzł  Bełt,  co  dozwoliło  Szwedom  zagrozić  samejźe 
Kopenhadze  i  przymusić  Danią  do  pokoju.  Jakoż  zawarła 
takowy  (8.  Marca)  sama,  odłącznie  w  Eotszyldzie.  A  pod- 
stępny car,  odkąd  szala  przechylać  się  poczęła  ku  Polsce, 
zmienił  zaraz  swoje  politykę  i  przystał  na  rozejm  ze  Szwe- 
dami (23.  Kwiet.).  Lubo  zaś  niszczył  tym  sposobem  ko- 
rzyści umówionego  z  nim  rozejmu,  biorąc  wszelako  obietnicę 
za  przyjęty  już  obowiązek,  przysłał  z  upomnieniem  się  pod 
groźbą  wojny   o   zapragnione  przez  siebie  następstwo  do 

1)  Du  Mont  VI.  (2),  201,  202. 
«)  Puflfendorf. 
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polskiego  tronu.  Gosiewski,  który  wziąwszy  wstępnym  bo- 
jem Treiden  (4.  Lutego),  Oberpahlen  (11.  Lut.),  zamyślał 
już  o  Parnawie,  cofnąć  się  musiał  do  Litwy.  Ostrożność 
była  konieczną.  Król  przyjął  moskiewskich  posłów  w  Ło- 
wiczu i  zwołał  sejm.  W  uniwersałach  przypomniał  naro- 
dowi starożytne  swobody,  wolną  elekcyę,  obowiązek  kró- 
lewski wyznawania  wiary  rzymskiśj  —  cokolwiek  odrazić 
go  mogło  od  carów.  Sejm  pod  laską  Władysława  Lubowic- 
kiego  (10.  Lip.)  naznaczył  pełnomocników  do  Moskwy;  po-  less. 
twierdził  układy  z  cesarzem,  z  Danią  i  Brandeburczykiem, 
którego  królowa  ujmowała  jeszcze  osobistem  nawiedzeniem 
w  Berlinie  (28.  Czer. — 3.  Lip.);  na  potrzeby  wojenne  uchwalił 
pobór  z  Korony,  podymne  z  Litwy;  przyjął  akcyzę  ze  wszyst- 
kich miast  i  miasteczek  koronnych,  duchownych  i  szlachec- 
kich, od  wiktuałów  i  potrzeb,  z  wyjątkiem  tych,  które  ceny 
pigciu  groszy  nie  przechodziły,  aby  uboższy  lud  uciśnionym 
nie  był;  upoważnił  wreszcie  króla  do  przedawania  przywi- 
lejów na  urzędy  i  szlachectwo,"^)  a  podniesienia  jeszcze  zy- 
sków z  mennicy.  Lwowianom  za  dzielną  obronę  utwier- 
dzono przywileje.  Obmyślone  nagrodzenie  Sapieże,  który 
złożył  1,400,000  złotych  na  potrzeby  Rzeczypospolitćj.  Kla- 
sztorowi częstochowskiemu  nadany  Kłobuck  i  Brzeźnie  na 
utrzymanie  warowni.  Ogłoszono  przebaczenie  powszechne, 
z  wyjątkiem  aryanów,  którzy  niepoprawnymi  nieprzyjaciółmi 
ojczyzny  okazali  się:  przeciwko  nim  odnowione  prawa  Ja- 
gałły  na  heretyków ;  zostawiono  im  wszakże  lat  trzy  do 
namysłu  (30.  Sier).  Wykonano  tak  na  wybłaganie  łaski 
niebios  śluby  warszawskie;  nie  wykonano  lwowskich!  Prze- 
ciwko „oracyom"  nic  sejm  także  nie  wyrzekł. 

W.  podskarbi  koronny,  Bogusław  Leszczyński,  postąpił 
na  tym  sejmie  na  podkanclerstwo.  Powiadają  o  nim,^)  że 
co  wchodziło  do  skarbu  „fruktyfikowało"  raczej  onemuż, 
żołnierzowi  zwykł  był  płacić  butami,  winem,  miodami.  Aby 

*)  Sprzedawano  nobilitaoye  po  30,000  złotych. 
^)  Pamiętniki  Jemioioroskiego,  S9. 
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też  kwit  otrzymać,  musiał  teraz  całą  nłeledwie  Izbę  poda- 
runkami ująć.  Gdy  pomimo  tego  podniósł  się  jeden  z  po- 
słów z  okrzykiem :  nie  masz  zgody !  Leszczyński  zapytał  sig 
głośno:  a  któryż  tam  syn,  com  mu  nic  nie  dał?  . . .  Ze- 
psucie postąpiło  daleko:  Objął  wielkie  podskarbstwo  Kra- 
siński Jan.  Z  postanowienia  sejmu,  mógł  król  na  70,000 
wojska  rachować.  Ale  przybywała  mu  wielka  sprawa.  Był 
na  sejmie  poseł  od  Kozaków,  oboźny  siczy,  Nosacz.  Już  na 
Koiakom  irzy-  dobre  przykrzyć  si§  im  poczynało  panowanie  carów,  ów 
"nirifrów''"' szatan  carski  co  sam  tylko  mógł  targnąć  się  na  przywileje 
kozackie,  począł  już  dokazywać  sztuki  swoje.  Buturlin, 
carski  namiestnik  wprowadziwszy  pod  rozmaitemi  pozorami 
(których  carom  nigdy  nie  brakuje)  załogi  swoje  do  miast 
i  zamków,  urządzić  był  carskie  jurysdykcye,  cła,  kabaki; 
starostwa  zajął  na  cara;  metropolitę,  zacnego  Kossowa, 
wywiózł,  a  zaprowadził  swoje,  moskiewskie  obrządki.  Jesz- 
cze Moskwa  głaskała  starszyznę,  z  czernią  obchodziła  się 
już  po  swojemu.  Co  roztropniejszego  między  Kozakami 
przeglądać  wreszcie  musiało,  że  swoboda  łatwićj  przyjąć  się 
mogła  pod  cieniem  Rzeczy pospolitćj  polskiej,  niżeli  pod  sa- 
modzierstwem  moskiewskiem.  Już  Bogdan,  zwłaszcza  gdy 
mu  zmowy  z  chytrym  Karolem  Gustawem  nie  udawały  się, 
wzdychał  do  przebaczenia  królewskiego;  sam  pode  Lwowem, 
zachęcał  miasto  do  oporu,  a  w  końcu  umarł  z  wyrazem 
rozpaczy  w  uściech.  Pocieszał  się  wtedy,  że  pojednanie  się 
z  ojczyzną  łatwiejsze  będzie  synowi,  który  nie  był  jak  on 
przysięgą  z  carem  związany.^)  Za  życia  jeszcze  jego,  zigć 
i  jeden  z  jego  namiestników,  Niczaj,  wrócił  też  do  służby 
Rzeczy  pospolitćj.  Bardzićj  jeszcze  przelękli  się  Kozacy, 
gdy  car  objawił  zamiar  zostania  królem  polskim.  Urosło 
między  nimi  stronnictwo  otwarcie  polskie.  Wspierała  je  kró- 
ukiad  hadziacki.  lowa,  utrzymując  z  niektórymi  osobiste  stosunki,  ustępując 
co  miała  na  Rusi.  Głową  stronnictwa  był  Jan  Wyhowski, 
niegdyś  pisarek  grodu  kijowskiego,   za  fałszowanie  aktów 

1)  Kochowski  II.  218,  49. 
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Ścigany,  potem  towarzysz  rycerstwa,  wzięty  w  niewolę  przy 
Żółtych  wodach.  Po  dwa  razy  Tatarom  sprzedawany,  wy- 
kupiony przez  Chmielnickiego,  przy  którym  ile  oświeceńszy 
od  innych,  wyszedł  prędko  na  pisarza  koszowego,  był  on 
mu  radą  i  zięciem,  szaleńswa  jego  powściągał,  jemu  nie- 
boszczyk polecił  Juryszkę,  16-to  letniego  syna  i  spodzie- 
wanego następcę  swojego.  Wyhowski  wyniesiony  do  ata- 
maństwa,  potwierdzony  nawet  od  cara,  za  ostatnią  wolą 
Bogdana  idąc,  zgłaszał  się  teraz  do  króla.  Nie  pytał  się 
ostatniego  Aleksy,  kiedy  przed  czterema  laty  przyjmował 
w  opiekę  tychże  samych  Kozaków.  Na  zaproszenie  Wyho- 
wskiego  wyjechali  więc  na  Ruś,  Bieniewski,  kasztelan  wo- 
łyński i  Jewłaszewski  kasztelan  Smoleński.  Przyszło  do 
układów  w  taborze  pod  Hadziaczem,  nad  Pszczołą  (9  Wrz.). 
Stawiło  się  na  czele  czerni,  cokolwiek  było  między  Koza- 
kami celniejszego:  Wyhowscy,  Nosacz,  Antoni  Zielonacki, 
Brzucho wiecki,  Fesko,'  Kowalewskie  Leśnicki,  Hulanicki, 
Weresczaka,  Mrozowiecki.  Wystawili  im  posłowie  królewscy, 
co  ich  czekało  pod  panowaniem  moskiewskiem.  Polska  was 
zrodziła  —  rzekli  —  Polska  wypielęgnowała  i  wsławiła: 
ocknijcie  się!  nie  bądźcie  odrodnymi  synami  ojczyzny!  Wy- 
mownie i  tkliwie  odpowiedział  w  imieniu  braci,  Wyhowski. 
Harazd  howoryt!  krzyknęła  rzesza:  podarła  w  kawałki 
i  zdeptała  chorągwie  z  carskiemi  herbami.  Weresczaka  i  Su- 
lima spisali  układ  (16.  Wrz.).  Król  zaręczał  przepomnie-  leos. 
nie  wszystkiego;  Kozacy  przyjmowali  łaskę  pańską  i  przy- 
stępow^ali  do  zobopólnśj  miłości  z  narodem  polskim;  wracali 
do  jedności  z  rzecząpospolitą,  jako  wolni  do  wolnych  i  ró- 
wni do  równych.^)  Wojna  niepodległości  uszlachetniła  lud 
cały.  Zawarowano  do  trzech  województw  (kijowskiego,  bra- 
cławskiego  i  czernichowskiego)  co  unia  lubelska  zapewniła 
Litwie;  własnych  hetmanów,  marszałków,  pieczętarzy,  pod- 
skarbich i  własny  trybunał.  Zabezpieczone  wolne  wyznanie 
dla  wiary  greckićj  w  całćj  Rzeczy pospolitój,  a  zamknięcie 

1)    Vol  leg,  IV.  643.  —  Kochowski  U.  308. 
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cerkwi  unickich  w  trzech  wymienionych  województwach.  Me- 
tropolicie kijowskiemu  i  władykom ,  łuckiemu,  lwowskiemu, 
przemyślskiemu,  chełmskiemu,  mścisławskiemu,  zapewnione 
miejsce  w  senacie,  po  biskupach  rzymskich  tychże  dyecezyj. 
W  Kijowskiem  mieli  być  senatorowie  wiary  greckiśj,  w  Bra- 
cia wskieni  i  Czerniechowskiem ,  naprzemian,  wiary  greckiej 
i  łacińskićj.  Warowano  dalćj  założenie  dwóch  akademij 
ruskich;  dla  kijowskićj  przywileje  akademii  krakowskiej. 
Miało  być  30,000  wojska  zaporozkiego,  10,000  zaciągów 
z  podatku  trzech  województw.  Stu  przedniejszym  Kozakom, 
z  każdego  pułku,  których  rachowano  czterdzieści,  zaręczone 
szlachectwo;  Wyhowskiemu  dożywotne  hetmaństwo  i  staro- 
stwo lubomlskie,  którego  mu  królowa  odstąpiła.  Po  jego 
śmierci  obierać  miał  król  hetmana  z  czterech  podanych  od 
trzech  województw.  Starostwo  czehryńskie  przywiązane  do 
buławy  zaporozkićj.  Zapewniony  powrót  do  dóbr  wszyst- 
kim, któr}^ch  ostatnie  •wypadki  z  własności  wuzuły.  Zho- 
dymy  sia  Moiojcy  z  Lachami;  bolsze  budem  maty!  wykrzy- 
knął Paweł  Tetera,  jeden  z  zięciów  Bogdana.  Zhoda! 
zawołali  mołojcy.  W  kilkanaście  dni  (28.  Wrz.)  Tetera, 
ten  sam  co  niedawno  woził  akt  poddaństwa  carowi,  wyko- 
nał hołd  królowi  imieniem  braci  w  Toruniu. 

Wielki  to  był  wypadek.  Ale,  jak  dopiero  powiedzieUśmy, 
przybywał  krajowi  trud  wielki.  Natychmiast  car,  wedle 
zwyczaju,  ustępując  chwilowo  potrzebie,  odwołuje  Butm*hna; 
w  jego  miejsce  pfzysyła  do  Kijowa  układniejszego  Matwie- 
jewicza  Chytrowa,  i  wnet  wzmacnia  się  fakcya  moskiewska, 
na  którój  czele  staje  zazdrosny  Wyhowskiemu,  Marcin  Pusz- 
karz,  przepłacony  od  Moskwy  pułkownik  pułtawski.  Krąży 
rozpuszczona  wieść,  że  to  za  skarby  Bogdana  Wyhowski 
zakupił  sobie  stronników  i  wyniósł  się  do  hetmaństwa. 
Rozdzieleni  Kozacy  staczają  między  sobą  walkę  pod  Pereje- 
sławiem  (1.  Listopada).  Wyhowski  zdobywa  Pułtawę;  legi 
Puszkarz,  ale  śmierć  jego  nic  nie  rozstrzyga.  A  Moskwa, 
z  którą  odnowione  były  układy  w  Wilnie,  załogami  swo- 
jemi    trzymając   w   garści    Litwę,   już   tam    pod  zasłoną 
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trwającego  jeszcze  zawieszenia  broni  pomnożyła  wojska- swoje. 
Opuszczony  od  Sapiehy  pod  Werkąmi  (21.  Paźdz.)  Gosiewski 
dostaje  się  znowu  do  niewoli.  Szw^edzi  ośmielają  sig  na 
porwanie  z  Mittawy.  księcia  kurlandzkiego  i  uwięzienie  do 
Iwangrodu  (29.  Wrz.).  Na  szczęście,  po  szczodrćj  uchwale 
sejmowćj,  nie  brakło  krajowi  żołnierza.  Wyhowski  miał 
dostatek  swoich;  miał  i  król  należyte  siły  do  Prus;  mieli  Moskwa  odnawia 
takow^e  i  hetmani  litewscy.  A  poruszenia  kozackie  —  Wy-  ^°J"«- 
howskiego  na  Ukrainie,  Niczaja  na  Białćj  Rusi  —  nie  po- 
zwoliły Moskwie  w  Litwie  znacznych  sił  rozwinąć.  Oba- 
wiała się  prócz  tego  Tatarów,  którzy  coraz  jaśnićj  widzieli 
potrzebę  wspierania  Polaków.  Ci  nie  chcieli  przyjąć  zale- 
głych od  lat  kilku  upominków,  które  im  natychmiast  car 
posłał;  królowi,  przeciwnie,  oświadczyli  się  z  największą 
przychylnością,  i,  chociaż  od  niego  także  należały  się  im 
upominki,  mówili  posłowie  hana,  że  pod  karą  śmierci  nie 
godzi  się  im  upomnieć  o  nie,  aż  państwo  wyjdzie  z  obecnych 
kłopotów.  Król  mógł  zatćm  zostawić  czasowo  Moskwę  Sa- 
pieże,  Ruś  Wyhowskiemu;  sam,  prosto  z  sejmu  pobiegłszy 
do  Prus,  wziął  się  do  przypilnowania  Austryaków.  Że  bo- 
wiem z  obawy  dawnych  uroszczeń  niemieckich  wzbronione 
im  były  wyraźnie  załogi  po  miastach  pruskich,  wodzowie 
cesarscy  Hatzfeld  i  Montecuculli  nie  brali  się  bynajmnićj  do 
ich  zdobywania  i  taka  była  ich  niechęć,  że  król  widząc,  iż 
wystarcza  żołnierza  Lubomirskiemu  do  oblężenia  Torunia, 
Koniecpolskiemu  pod  Malborg,  Czarnieckiemu  pod  Tczew, 
radby  był  pozbyć  się  już  zupełnie  nieszczerego  sprzymie- 
rzeńca, niszczącego  kraj  jak  Szwedzi,  z  tą  jedynie  różnicą, 
że  kościoły  ochraniał.^)  Mówiono  o  Austryaku:  obsedit^ 
sedił^  edił^  it.  Właśnie  chytrość  Karola  sprawiła,  że  odno- 
wiła się  wojna  między  Szwecyą  a  Danią  (16.  Sierpnia). 
Kazimierz  pozwala  chętnie,  aby  Montecuculli  raczćj  poszedł 
ostatnićj  na  pomoc,  a  dotrzymując  ściśle  warunków  przy- 
mierza, oddziela  na  tęż  wyprawę  sześć  tysięcy  rycerstwa 

1)  Des  Noyers,  «.  27.  Stycz.  1658,  26.  Stycz.  1659, 
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swojego  z  Czarnieckim,  który  już  Tczew  był  zdobył;  do- 
wództwo naczelne  objął  jako  namiestnik  królewski  wielki 
elektor,  pomnożywszy  posiłki  dziewięcią  tysięcy  własnego 
wojska.    Główna  wojna  przeniosła  się  do.  Danii. 

Przyzywając  Niemców  do  spółki,  w.  elektor,  niedawno 
spólnik  najezdnika,  wystawiał  teraz  Europie  czem  był  Karol 
Gustaw,  czem  Szwedzi,  „rozbójnicy,  tępiciele  rodzaju  ludz- 
kiego, oszuści,  niszczyciele  wszelkiego  prawa",  co  zagrozili 
Polsce  ,.tćj  odwiecznśj  obronie  chrześciaństwa."  Co  za  nie- 
szczęście, mówił,  spadłoby  na  toż  chrześciaństwo,  gdydy 
Czarniecki  idzie  upadła  koroua  polska  1  —  Czarniecki  wraz  z  Opalińskim, 
'  obrócili  się  na  Międzyrzec  (Wrz.),  gdzie  przy  śpiewie  o  gloriosa 
Domina!  (śpiew  dawny  ś.  Wojciecha  wychodził  ze  zwyczaju) 
przebyli  granicę.  Wyprawa  „zamorska"  przerażała  wielu. 
Odradzali  ją  ojcowie  synom,  odradzały  żony  mężom.  Nie- 
jeden wielki  Polaczek  (ile  bliższy  domu)  opuścił  też  chorą- 
giew. ^)  Pod  Kistrzynem  przebyta  Odra;  pod  Hadersleben 
w  Jutlandyi,  połączyli  się  (14.  List.)  Polacy  z  posiłkami 
cesarskiemi  i  brandeburskiemi.  Wypadło  przeprawić  się 
na  wyspę  Alsen,  którą  26  staj  odnogi  morskićj  od  stałego 
lądu  oddzielało.  Namyślali  się  Niemcy.  Świadoma  to  nam 
sprawa  —  krzyknął  Czarniecki  i  kazał  trzem  pułkom  swoim 
zatknąć  pistolety  za  kołnierze,  ładownice  powiązać  u  szyi. 
Już  przeżegnawszy  się  sam  pierwszy  skoczyć  miał  w  morze, 
gdy  postrzegł  przy  brzegu  łodzie:  rozkazał  więc  ludziom 
swoim  wskoczyć  do  nich ;  konie  trzymając  na  cuglach,  prze- 
byto szczęśliwie  odnogę.  W  dni  osiem  (21.  List.)  Czarniecki 
był  panem  wyspy,  pomimo  trzykrotnie  wyższćj  siły  nieprzy- 
jaciela.^) Do  Koldyngi  przypadł  szturm  na  sam  dzień  Bo- 
żego Narodzenia.  Krew  za  Majestat  Boży  —  rzekł  do  żoł- 
nierzy kapelan  obozowy  Piekarski,  jezuita  —  największa 
to  Niebu  ofiara:  idźcież  śmiało,  nie  bójcie  się.  Izaak  po- 
święcony był  dobrowolnie  na  śmierć :  więc  go  też  Bóg  ocalił. 

1)  Pasek,  6. 

2)  Rudawski  IX.  439.  —  Des  Noyers  31.  Gr.  1668.  Krajewski. 
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Poszła  jazda  bez  piechoty,  bez  dział,  i  zdobyła  twierdzę. 
Potykali  się  jeszcze  Polacy  pod  Fridericłisort  i  na  Fionii. 
Czarniecki  zaszczycony  listem  króla  duński^o  (24.  Grud.) 
i  łańcuchem  złotym,  takie  podziwienie  i  uwielbienie  sobie 
zjednał,  że  wodzowie  wojsk  sprzymierzonych  przybywali  do 
niego  po  rozkazy.  Zazdrościł  mu  MonłecucullL  Powaśnili 
się  bardzićj  jeszcze,  gdy  Czarniecki  znalazł  między  jeńcami 
ludzi,  gwałtem  z  Polski  przez  Szw^eda  wyprowadzonych 
i  o  takowych  upomniał  się.  O  mało  z  tćj  przyczyny  do 
pojedynku  nie  przyszło.  „Tyś  żołnierz,  tyś  wódz  i  ja  wódz 
i  żołnierz  —  rzekł  mu  Czarniecki;  rozprawmy  się,  jak  równy 
z  równym;"  pojednał  ich  elektor. 

Nie  tak  żwawo  szły  działania  w  Prusiech.  Brak  dział  Krói  pod  Tom- 
i  młynów  prochowych  —  tamte  zabrali,  te  poniszczyli  Szwe-  "^®™' 
dzi  przez  czas  rządów  swoich  —  zaniedbanie  sztuki  wo- 
jennej ze  strony  Polaków,  utrudzały  zdobycie  miast  oblężo- 
nych. Polacy  „umieli  raczśj  tracić,  niżeli  zdobywać  grody."  ^) 
Pod  Toruniem  Austryacy,  którym  przywodził  jenerał  Sou- 
ches^  niechętnie*szli  do'' szturmu;  swojemu  rycerstwu  musiał 
król  rozdawać  płaty  podartćj  chustki,  jako  zakład  nagrody 
za  męztwo;  nie  chciano  orderu!  Rwała  się  kilkakrotnie 
hołota  (pachołkowie) ;  ale  nie  chciał  król  wystawiać  miasta 
na  rabunek  i  spalenie.  Bali  się  także  mieszczanie,  aby  nie 
wpadli  w  ręce  Austryaków.  Dopiero  więc  gdy  załoga  z  dwóch 
tysięcy  i  pięciuset  spadła  do  700  głów,  a  wypuszczona  strzałą 
odezwa  ubezpieczyła  mieszkańców  od  wszelkićj  trwogi,  pod- 
dało się  miasto  (10.  Stycz.).  Uradowani  Toruńczykowie  uda-  i^, 
rowali  hojnie  króla  i  królową.  Zostawały  jeszcze  Elbląg, 
Malborg,  Sztum,  Głowa,  Grudziąż,  Brodnica  w  ręku  Szwe- 
dów. Załogi  znajdowały  się  w  najsmutniejszym  położeniu. 
Lecz  i  wojsko  królewskie  zmordowała  już  zima,  a  szlachta 
rada  była  otworzyć  sobie  handel  z  Gdańskiem,  chociażby 
na  chwilę.  Musiał  król  nadstawić  ucha  prośbom  o  zawie- 
szenie broni.   Wojsko  jego  rozlazło  się  zaraz  na  zimowe  leże. 

1)  Rudawski.  Vm.  357. 
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Zaraz  też  Szwedzi  odmienili  podane  warunki  (Luty).  Wsparci 
posiłkami,  które  im  Wurtz  z  Pomorza  szwedzkiego  przywiódł, 
wzmocnili  się  w  Prusiecłi.  Do  większych  zatem  wysileń 
trzeba  było  sposobić  się  na  wiosnę. 

Z  postanowień  ostatniego  sejmu  byłoby  jeszcze  wojska 
„na  podbicie  Szwecyi  i  Moskwy."  ^)  Ale  niwecząc  niejako 
swoje  postanowienia,  sejm  zabronił  wieczystem  prawem  woj- 
skowej egzekucyi  podatków,  jakoby  najwyższej  krzywdy 
wolności,^)  chociaż  sam  odnawiać  musiał  sądy  na  retento- 
rów,  poborców  i  szafarzy.  Gdy  więc  zjechali  się  (2.  Stycz.) 
w  Lublinie  do  obrachowania  i  wypłaty  zaległości  deputaci 
wojskowi  i  hetmani,  znieśli  poborcy  tylko  160,000  złotych 
wpływu  z  podatków^)  a  dług  wynosił  34,000,000,  „summc 
do  wypłaty  prawie  niepodobną!"  Żołnierz,  przez  lat  sześć 
zawodzony,  związał  się  pod  Maryanem  Jaskólskim.  Udało 
się  przecież  zaspokoić  cichaczem  dowódzcę  związkowych; 
żołnierzowi  zaliczono  po  1,000  na  chorągiew  i  odwleczono 
sprawę  do  Świątek.  —  Cóż  ztąd?  żołnierz  poczekał;  wystąpić 
w  pole  nie  czuł  obowiązku,  i  owszem  brać  się  począł  znowu 
do  konfederacyi ;  Jaskólskiego  zastąpił  Liniewski,  łowczy 
bracławski.  Do  Prus  zaledwie  też  garstkę  zebrał  wiemy 
Grodzicki.  Mocnićj  jeszcze  przeświadczyła  się  królowa,  że 
nie  należało  zaniedbywać  odniesionych  nad  Szwecyą  korzyści 
Pośrednictwo  i  pokoju  Z  uią  odwłóczyć.  Skłaniała  ją  do  tego  i  większa 
francuzkie.  ^^^^^^  życzUwość  dla  rad  francuzkich,  o  którćj  wyżćj  wspo- 
mnieliśmy. W  skutku  tajemnych  stosunków,  zawiązanych 
z  panem  de  Lumbres,  udał  się  do  Anglii  inny  z  sekretarzy 
królewskich,  Włoch  Pinocci  Hieronim.  Umarł  tam  właśnie 
Kromwell,  podpora  zamysłów  Karolowych.  Syn  jego  i  na- 
stępca przystał  w  Westminsterze  (3.  Lut.),  na  umowg 
z  Francyą  do  pogodzenia  Danii  i  Polski  ze  Szwecyą.  Zata- 
mowanie handlu  na  Bałtyku  i  oczywisty  upadek  Szwecyi, 
cisnęły  poręczycieli  rozejmu  sztumsdorfskiego,  do  spełnienia 

1)  Des  Noyers  9.  Sierp.  1659. 

2)  Vol  leg,  IV.  516,  544. 

»)  Tamże  586.   -  Jemioło wski  140. 
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ciążącśj  na  nich  powinności.  Ale  Szwedzi  popaliwszy  jedne 
z  miast,  które  trzymali  w  pruskich  województwach  (Kwi- 
dzyn, Morągę,  Brodnicę),  opatrzyli  już  należycie  inne,  po- 
mnażając załogi  ludem,  który  gwałtem  brali  w  Danii,  gdzie 
przeciwnie  napełniali  szyki  swoje  ludem  pojmanym  z  Pol- 
ski. A  pewni  dobrćj  woli  Francyi  i  Anglii,  mogli  prócz 
tego  rachować  teraz  na  Moskwę.  Z  drugićj  strony  cesarz, 
już  to  wiemy,  nie  skorym  był  do  pokoju;  nie  skorym  był 
i  Brandeburczyk:  wojna  mało  ich  kosztowała,  a  wielkie  przy- 
wiązywali do  niej  nadzieje.  Zamówione  (13.  Stycz.)  obrady 
pokojowe  w  Toruniu,  wnet  zatem  zerwane  zostały  (Kwiecień). 
Zgromadzony  już  był  sejm  (17.  Marca)  pod  laską  Jana  sejm 
Gnińskiego,  podkomorzego  pomorskiego.  Przybyli  nań  po-  ,659 
słowie  od  związku  wojskowego,  a  wybrani  byli  z  najcelniej- 
szej  szlachty.  W  imieniu  wszystkich  Stefan  Biedziński, 
stohiik  sandomierski,  przypomniał  kilkoletnią  zaległość, 
powstał  na  pospolite  niedbalstwo  w  składaniu  i  pobieraniu 
podatków,  domagał  się  rachunków,  wystawił  nareszcie,  że 
to  co  należało  się  wojsku,  było  ceną  krwi  przelanśj  za  ca- 
łość tych,  co  się  ociągali  od  zapłaty.  Rozjątrzone  były  tem 
bardzićj  umysły  żołnierzy,  że  snadź  za  pieniądz  moskiewski 
lub  szwedzki,  biegała  wieść,  jakoby  król  odwołując  właśnie 
z  Danii  Czarnieckiego,  przywołał  go  do  zapłaty  wojsku  zasług, 
„nie  złotem,  tylko  ołowiem."  Opłakany  dowcip!  Przyzywa- 
jąc do  siebie  pełnomocników  wojskowych,  to  pojedynczo,  to 
wszystkich  razem,  starała  się  królowa  ułagodzić  ich  darami 
i  obietnicami.  Sejm  miasto  na  retentorów,  poborców,  szafarzy, 
narzekał  raczćj  na  zły  szafunek  dochodów,  a  nalegał  tylko 
o  pokój.  Posłowie  koronni  parli  do  zgody  ze  Szwecyą,  litew- 
scy do  zgody  z  Moskwą.  Przyzwolono  przecie  po  trzechmie- 
sigczuych  swarach  (Czerw.)  na  troje  poborów  z  Korony  (jeden 
przynosił  273,000  tal.),  na  sześcioro  podymnego  z  Litwy, 
a  upoważniono  zaciągnienie  długu  na  dobra  rzeczypospo- 
litćj,  oraz  nowe  podniesienie  zysków  menniczuych.  Kazano 
bić  150  szelągów  z  grzywny  miedzi.  Litwa  rozporządziła 
założenie  mennicy  w  swoim  Brześciu.  Miał  tćż  król  pozwo- 
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lenie  z  Bzymu  na  zasilenie  się  skarbami  kościelnemi.  Na 
artyleryę  zastrzeżone  dwa  pierwsze  starostwa  (30,000  złot. 
w  Koronie,  15,000  w  Litwie).  Wreszcie  naznaczono  pełnomo- 
cników do  układów  z  Szwecyą.  Rzecz  o  oracyach  i  o  porządku 
sejmowym  -  de  modo  concludendorum  consiliorum  —  przy- 
sposobić kazano  dla  sejmików  osobnśj  komisyi,  pod  przewo- 
dnictwem prymasa.  —  Kończyły  się  obrady,  gdy  stawili  się  po- 
słowie kozaccy,  pułkownicy:  Konstanty  i  Daniel  Wyhowscy, 
Nosacz,  pisarz  Łukaszewicz  i  Jerzy  Niemierzyc,  który  opu- 
ścił ostatni  Karola  i  trwając  w  aryanizraie  a  wielkim  cie- 
sząc się  majątkiem,  aby  go  nie  stracić,  przyjął  powierzcho- 
wnie wiarę  grecką,  ^)  połączył  się  z  Kozakami  i  był  jednym 
ze  sprawców  paktu  hadziackiego.  Jak  Wyhowski,  tak  Cłimiel- 
niczeńko  składali  podarunki  królowi  i  królowćj,  a  taka  była 
skrucha  posłów,  że  zwali  się  sami:  zdrajcami,  buntownikami, 
niegodnymi  przebaczenia.  Ale  nuncyusz  papiezki  protesto- 
wał przeciwko  ustępstwom  religijnym  umowy  hadziackiej; 
powstali  na  nią  kaznodzieje  Jezuici.  Byli  także  między  szla- 
chtą, którzy  w  przychylności  Kozaków  do  tronu,  widzieli 
niebezpieczeństwo  dla  wolności.^)  Powstał  hałas  w  Izbach: 
wyrzekano :  jak  mogli  komisarze  przystać  na  wyraźne  oderwa- 
nie trzech  województw  od  Korony,  na  zaręczenie  Kozakom 
swobód,  których  nigdy  nie  mieli,  na  sponiewieranie  klejnotu 
szlacheckiego.  Dopiero  pozwalano  sprzedawać  ten  klejnot !  — 
Toż  sponiewiera  się  —  odrzekł  Bieniewski  —  gdy  go  uży- 
czycie na  ukrzepienie  miłości  w  powaśnionćj  braci,  na  za- 
chęcenie młodszych  do  dzieł  rycerskich !  Chyba  przodkowie 
wasi,  „co  wielkiemi  odwaganli  zatrudniali  kroniki,"  mogliby 
widzieć  ubliżenie  w  przypuszczeniu  Kozaka  do  równości. 
Uhamowały  się  umysły.  W  dzień  Wniebowstąpienia  Pań- 
skiego wystawiono  ołtarz  przed  tronem.  Posłowie  kozaccy 
padłszy  na  kolana,  wykonali  przysięgę  wierności  królowi, 
i  przypuszczeni  zostali  do  pocałowania  ręki  królewskićj.  Sam 

1)  Des  Noyers  28.  Maja  1659. 
«)   Tenie  1.  Września  1658. 
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tylko  Nieraierzyc,  udawszy  chorego,  nie  stawił  się  do  przy- 
sięgi, żeby  nie  uczcić  Trójcy  św.  Umowa  hadziacka  utwier- 
dzoną, została  przysięgą,  którą  z  kolei  wykonali:  król,  arcy- 
biskup gnieźnieński,  biskup  wileński,  hetman,  pieczętarze, 
marszałek  koła  rycerskiego.  Postąpił  był  Zamoyski  na 
województwo  sandomierskie;  Wyhowski  wziął  po  nim  woje- 
wództwo kijowskie:  prócz  Lubomlskiego ,  otrzymał  od  rze- 
czypospolitćj  starostwo  barskie,  które  zdobił  Bar  polski 
(dawniśj  Rów),  pięknie  zbudowany  przez  królowę  Bonę  i  tak 
przezwany  na  praypomnienie  dziedzicznego  jćj  miasta  tegoż 
imienia  w  królestwie  neapolitańskiem.  Niemierzycowi  do- 
stało się  kanclerstwo  ruskie.  Obdarzono  obudwóch  Wyhow- 
skich,  Hulanickiego,  Sulimę,  Adama  Mazepę,  Teterę.  Pod- 
niesiono do  szlachectwa:  Jerzego  Chmielniczeiikę,  Nosacza, 
Złotoreńkę,  Joachima  Samczeńkę,  Mazarakiego,  Cieciurę. 
Metropolicie  tylko  ustąpić  nie  chciał  miejsca  biskup  kra- 
kowski. Odnowiono  przytem  przywileje  Tatarom  litewskim. 
Aryanom  skrócono  do  lat  dwóch  —  do  10.  Lipca  1660  r., 
czas  wyprzedania  się. 

Była  znowu  uchwała  poborowa;  nie  było  sposobów  do 
jój  wykonania.  We  Lwowie,  dokąd  sam  król  do  porachun- 
ków z  wojskiem  zjechał,  ledwie  po  cztery  ćwierci  dostało 
sig  na  chorągiew,  a  były  takie,  którym  się  należało  trzy- 
dzieści. Lubo  więc  pełno  było  przemów,  jak  zwykle  o  wier- 
nych służbach  ojczyźnie  i  królowi,^)  powstała  obawa,  że  po- 
zostaną bez  posiłków:  Grodzicki  w  Prusiech,  Sapieha  w  Li- 
twie, Wyhowski  na  Ukrainie.  Najsposobniejszy  czas  upły- 
wał w  bezczynności.  A  Szwedzi,  jak  powiedzieliśmy,  wzmo- 
cnili się ;  Moskale,  którzy  już  korzyli  się  (Kwiecień),  mieli  czas 
przysposobić  (Czer.)  trzydzieści  tysięcy  żołnierza  pod  Chowań- 
skim  na  pomoc  Dołhorukiemu  do  Litwy  i  trzecie  wojsko  pod 
Romodanowskim,  na  przypadek  większćj  potrzeby.  Jeszcze 
wszelako  Opatrzność  nie  opuściła  Polski.   Obietnice  królowy 

^)  Des  Noyers  26.  Lipca,  23,  Sierpnia  1659. 
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i  prośby  króla,  w  imię  Boga  i  ojczyzny,  ubłagały  związkowych. 
Trzy  tysiące  rycerstwa  pod  Jędrzejem  Potockim,  oboźnym 
wówczas  koronnym,^)  poszło  na  pomoc  Wyhowskiemu;  Li- 
twini wsparli  Sapiełię;  dziesięć  tysięcy  piechoty,  pięć  tysięcy 
jazdy,  poprowadzi  do  Prus  w.  marszałek  Lubomirski.  Powiodło 
się.  Wyhowski,  który  od  układu  łiadziackiego  nie  składał 
prawie  broni,  ścigając  przeciwników  od  strony,  z  którćj  mieli 
posiłki  moskiewskie,  wziął  Mirhoród  (7.  Lut.),  walczył  z  ro- 
zmaitem  szczęściem  pod  Zienkowem,  Smiełojem  (13.  Kwiet.), 
V  gdy  mu  przybyło  w  pomoc  30,000  Tatarów  z  łiufcem  Jg- 
drzeja  Potockiego,  zniósł  (17.  Lip.)  pod  Konotopem  (nad  Jeru- 

Bitwa  z  Moskwą  ^^^^)  Trubcckiogo.  Wyciętych  siedem  pułków  moskiewskich ; 

pod  Konotopem. mnóstwo  ludu  utouęło  w  rzece;  przez  trzy  doby  ścigali 
1059.  zwycięzcy  zwyciężonych.  Trwoga  doszła  aż  do  Moskwy. 
Z  swćj  strony  Sapieha  oparł  się  dość  szczęśliwie  Dołhoru- 
kiemu.  Lubomirski  cliociaż  późno  zebrały  się  w  Prusiech  jego 
szyki,  zdobył  Grudziąż  (29.  Sier.);  zajęte  Żuławy  (27.  Wra.). 
Hilary  Połubinski,  pisarz  polny  litewski,  który  zastąpił  poj- 
manego Gosiewskiego,  wygnał  wojska  szwedzkie  z  Kurlan- 
dyi  (Październik).  A  Souches  z  Austryakami,  gdy  z  począ- 
tkiem roku  otwarcie  wypowiedziana  im  była  służba,^)  aby 
Polacy  nie  spieszyli  się  z  pokojem,  rozpostarł  się  (Wrze- 
sień) po  szwedzkiem  Pomorzu,  bez  względu  już  na  traktaty 
westfalskie.  Wreszcie  sprzymierzeni  zadali  Szwedom  srogą 
klęskę  pod  Nydborgiem  (25.  List.),  na  Fionii.  Polska  jazda 
zniosła  jazdę  szwedzką.  Poległ^)  mężny  Kazimierz  Piaso- 
czynski,  którego  z  1,500  koni,  zostawił  był  na  swojem 
miejscu  odwołany  Czarniecki. 

Niestety!  zimowa  pora  sprowadza  zwyczajne  następ- 

między  Kozakami  stwa.  Rozprasza  się  polski  żołnierz ;  korzysta  znowu  ztąd 
nieprzyjaciel.  Zdradliwa  Moskwa,  która  przystawiła  była 
nowe,   a   teraz    pokorne*)    poselstwo   (Wrzesień),   snując 

1)  Kochowski  II.  377. 

«)  Des  Noyers  8.  Lutego  1669. 

«)  Puffendorf. 

*)  Des  Noyers  20.  Września  1659. 
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spiski  między  kozactwem,  rozbudzając  zazdrość  przeciw  Wy- 
howskiemu,  tworzy  fakcyę  na  wyniesienie  Juryszki  Chmielni- 
ckiego. Zaledwie  ustąpili  z  jasyrem  Tatarzy,  podnosi  więc 
bunt  część  znaczna  kozactwa;  buntownicy  mordują  posłów 
własnych,  którzy  przybyli  z  potwierdzeniem  układów  hadziac- 
kich  i  na  zgromadzeniu  w  Czehrynie,  obwołują  Juryszkę 
atamanem  (17.  Paźdz.):  ile  nieletniemu  dodany  Cieciura,  na- 
kainy^  który  dał  się  także  ująć.  Na  zastąpienie  zniesionych 
wojsk  Trubeckiego,  przywodzi  zaraz  czterdzieści  tysięcy  żoł- 
nierza Szeremetiew.  Wyhowski  bez  Tatarów  nie  miał  czem 
odeprzeć  takićj  siły.  Pobity  został  za  Dnieprem  Niemierzyc. 
Kozactwo  kijami  go  ubiło :  godna  to  była  śmierć  dla  swawol- 
nika,  którego  widzieliśmy  naprzemian  w  obozach :  szwedzkim, 
kozackim  i  polskim  —  aryaninem  i  Grekiem.  Schwytanemu 
Danielowi  Wyhowskiemu,  stryjecznemu  bratu  Jana ,  Cieciura 
nalać  kazał  roztopionego  srebra  w  gardło,  jakoby  przekupio- 
nemu od  „Lachów."  Jan  Wyhowski  z  Potockim  cofnąć  się  mu- 
sieli aż  pod  Chmielnik  na  Podole.  —  W  Litwie  Chowański 
rozbija  szyki  Wołłowicza,  woj.  witebskiego  pod  Miadziołem, 
i  posuwa  się  aż  do  Grodna  (Grudz.).  W  Brześciu  zeszli  Mo- 
skale załogę  pijaną;  rotmistrz  Święcicki  był  w  tańcu.  Więc 
i  tu  zamek  osadzili.  Aleksy  za  przykładem  Kromwella,  który 
wprowadził  w  modę  protektoraty  głosi  się  —  jak  Karol  —  jak 
Rakoczy  —  opiekunem  rzpltćj  i  całćj  Słowiańszczyzny,  po- 
gromcą nieprzyjaciół  krzyża  Św.;  przyzywa  pełnomocników, 
którzy  by  z  nim  spisali  pacta  comenta:  niby  upoważniały  go 
do  tego  poprzednie  układy  o  następstwo.  Zostawione  bez 
obrony  Wilno,  wyprawia  żądanych  pełnomocników  do  „czo- 
łobitności" i  z  przyłożeniem  przywilejów  swoich  do  po- 
twierdzenia. Szlachta,  niechętna  do  pospolitego  ruszenia, 
przystawia  posłów  z  „submisyą."  Moskale  odbierają  od 
nićj  przysięgę  wierności.  Żołnierz  mówił:  gdzie  trudno  prze- 
skoczyć, podleźć  nie  zawadzi;  i  conscientia  tuta  i  rzeczpospo- 
lita musi  wybaczyć!^)    Zastraszona   królowa  o  bezbronną 

*)  Maszkiewicz  (Bogusław  Kazimierz).  —  Jemiołowski  64. 
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Warszawę,  wywozić  już  kazała  swoje  ruchomości  i  Wizytki 
swoje. 

Na  szczęście  Karol  Gustaw  przynajmnićj  korzystać  już 
nie  mógł  z  okoliczności.  Szwedzi  stracili  jeszcze  w  Prusiecłi 
Brodnicę  i  Haupt  gdański  (22.  Grudn.),  w  Kurlandyi  Mit- 
tawę.  Ratując  sprzymierzeńca  od  zguby,  już  od  Września 
Pośrednicy  uiiU-  pHicowali  tćż  szczcrze  nad  układem  między  Szwecyą,  i  Pol- 
dąją  pokój  ze  ^]^^^  pośrcduicy :  francuzki,  angielski  i  stanów  holender- 
skich,  które  przystąpiły  do  westminsterskiego  przymierza 
(21.  Maja^;  przewodniczył  im  wspomniony  Antoni  de  Lum- 
bres^  poseł  francuzki.  Z  polskićj  strony  naznaczeni  byli  od 
sejmu:  Jerzy  Lubomirski,  Jan  na  Lesznie,  w^oj.  poznański, 
w.  kanclerze:  Prażmowski  i  Pac,  Morsztyn,  referendarz 
kor.,  Rej,  podskarbi  nadworny,  Gniński.  Domagający  się  nie- 
dawno za  miasta  pruskie  15  milionów,  potem  4,  potem  2, 
gdy  nie  miał  już  co  sprzedawać,  Karol  Gustaw  przystąpił 
(27.  List.)  do  przedugodnćj  umow7  w  Elblągu.  Poczęły  się 
układy  stałego  pokoju  w  Tczewie,  gdzie  król  polski  zjechał 
(5.  Grudnia).  Wybrano  do  ich  dokończenia  klasztor  oliwski; 
król  i  królowa  czuwali  z  Gdańska.  Nakoniec  śmierć  Ka- 
i«6o.  rola  w  Gotenburgu  (23.  Lut.)  ułatwiła  ugodę.  Umarł  przy- 
ciśniony  niesławą  bitwy  nydburskiśj;  w  ostatnićj  godzinie 
zalecał  pokój  otaczającym  łoże  jego.  Indomitus  pro  pace 
quievit  Stanął  pokój  między  królem  polskim,  cesarzem, 
królem  szwedzkim  i  Brandeburczykiem.  Szwedzi  oddali  Mal- 
borg,  Sztum  i  Elbląg,  które  jeszcze  opierały  się  Lubomir- 
skiemu  i  uwolnili  Jakóba,  księcia  kurlandzkiego,  a  zacho- 
wali Inflanty  po  Labbę.  Zaręczono :  „powszechne  zapomnie- 
nie wszystkim,  jakiegokolwiek  stanu  i  wiary,  którzy  się  do 
nieprzyjaciela  z  jednćj  lub  drugićj  strony  przywiązali;  ani 
ta  wojna  uwłóczyć  miała  czyimkolwiek  prawom,  tak  w  spra- 
wach duchownych,  jak  świeckich.  „Przesądny  pod  wpł)nvem 
Jezuitów"  Kazimierz  zapewnił  każdemu  w  miastach  pruskich 
wolne  zażywanie  wiary  bądź  katolickićj,  bądź  luterskićj,  ja- 
kie przed  wojną  kwitnęło;  „postępowa"  Sz\vecya  ledwie  przy- 
zwoliła katolikom  w  Inflanciech,  na  nabożeństwo  między 
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domowemi  ścianami  {intra  prwatos  pariełes)^  jeszcze  racho- 
wała, że  i  temu  gubernatorowie  i  pastorowie  przeszkadzać 
potrafią.^)  Zresztą  rozejm  szturasdorfski ^)  zamieniony  został 
w  pokój  wieczysty  (3.  Maja),  z  tą  tylko  w  warunkach  ró-  leeo. 
żnicą,  że  Jan  Kazimierz  wyrzekł  się  korony  szwedzkiój,  za 
którą  pew^no  nie  byłby  oręża  dobył,  a  którój,  ile  ostatni 
z  Wazów,  nie  miał  komu  przekazać.  Wyznaczeni  z  sejmu 
pełnomocnicy  potwierdzili  na  zjeździe  warszawskim  (26.  Cz.) 
zawarty  pokój ;  poręczył  go^)  król  francuzki  (22.  Września). 
Cesarz  zatrzymał  do  czasu  żupy  wielickie.  —  Szwecya 
zbita,  wyniszczona/)  cofnęła  się  do  mierności,  z  którćj  Gu- 
staw Adolf  do  wielkości  ją  wyniósł.  Za  taki  owoc,  niecny 
Karol  tyle  praw  pogwałcił,  tyle  krwi  przelał,  tyle  klęsk  na 
dwa  narody  sprowadził  i  gorszych  jeszcze  nieszczęść,  jak  ni- 
żśj  zobaczymy,  zasiał  ziarno !  A  to  na  korzyść  wspólnego 
nieprzyjaciela,  przeciw  któremu  właśnie  mądra  polityka 
starszych  Wazów  usiłowała  je  skojarzyć,  aby  wspólnie  swo- 
body swojćj  przeciwko  wrogowi  onejże  broniły!  —  Rzecz 
godna  postrzeźenia :  zjawiła  się  około  tych  czasów  nowa 
prawie  nauka  —  nauka  prawa  narodów  —  mająca  na  celu 
określenie  stosunków  sprawiedliwości  między  narodami.  Oj- 
cowie tćj  nauki:  Grocyusz  Holender  (f  1645)  i  Niemiec  Puf- 
fendorf  (f  1694),  zaciągnęli  się  z  prawidłami  swojemi  pod 
chorągiew  młodszych  Wazów.  Ostatni  podjąh  się  potem 
bronić  „praw"  wielkiego  elektora  i  usprawiedliwić  jego  po- 
stępki! To  prawda,  że  obadwaj  pisarze  pierw  stręczyli  się 
Polsce,  która  ich  pomoc  ze  zwykłą  sobie  niedbałością  od- 
rzuciła.^) 


1)  PuffendOrf. 

3)  Du  Mont  VI.  (2)  244,  252,  303. 

')  IfwenU  pńv,  anno  1681  (Litt.  regni). 

*)  Puffendorf  II.  459. 

^)  Braun :  De  scriptoribus  Poloniae  36.  —  Zawadzki  u  Niem- 
cewicza: Zbiór  pam.  III.  171. 
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Jeden  tylko  pozostał  Polsce  nieprzyjaciel.  Ale  cała  nie- 
ledwie  Litwa  była  w  jego  mocy;  na  Ukrainie,  jak  poNYie- 
dzieliśmy,  poprawił  mu  sprawę  rozbrat  między  kozactwem. 
A  gdy  o  wykonaniu  ślubów  lwowskich  nie  było  już  mowy, 
przysporzyły  mu  sił  jeszcze  bunty  chłopskie  pod  niejakim 
Oleszkiem  na  Podolu.  I  tu  jak  w  Litwie,  w^ojsko  narodowe 
szczupłością  swoją  bezsilne,  nic  przedsięwziąć  nie  mogło. 
Uw^olnionemu  od  wojny  szwedzkiej  królowi,  łatwiejsza  była 
wreszcie  sprawa.  Odesłał  z  Prus  Lubomirskiego  na  pomoc 
w.  hetmanowi  koronnemu.  Do  Litwy  ku  zastąpieniu  Go- 
siewskiego i  wsparciu  Sapiehy,  wyprawił  Czarnieckiego.  Po- 
szedł ostatni  na  odsiecz  oblężonym  Lachowiczom,  najpotę- 
żniejszej twierdzy  litewskićj  (Chodkiewiczowskiój),  której 
bronił  mężnie  Judycki,  wojski  rzeczycki,  z  rozbitkami  mia- 
dziolskimi.  Miał  Czarniecki  znow^u  6,000  koni,  ryceretwa  ra- 
źnego, dzielnego,  dobrze  przez  obcych  odzianego,  w  butach 
niemieckich  z  cholewami  do  pasa,  a  ztąd  w  kon tuszach 
krótkich  po  kolana,  co  obróciło  się  potem  w  modę.^)  Sa- 
waina  bitwa  V^^^^  i  wlclki  hetman  litewski,  liczył  w  szykach  swoich 
praeciwko  Mo-  9^000  żołuicrza.  Złączeul  wodzowie  przyjęli  bitwę  z  Cho- 
*  '"ło^ką.  °  waóskim  przy  Połonce  pod  Słonimem  (27.  Czerwca).  Osta- 
tni nie  wątpił  o  zwycięztwie:  taka  była  przewaga  sił  jego! 
Stanowisko  obronne  nad  jeziorem  sam  sobie  obrał.  Sapieha 
stanął  przeciwko  niemu  na  skrzydle  prawem,  Czarniecki  na 
lewem,  Połubiński  z  działami  i  piechotą  w  środku.  Zesiadł- 
szy  z  konia  Czarniecki,  klęknął  do  Pozdrowienia  anielskiego, 
zmówił  je  głośno  z  całem  wojsldem  i  dopiero  zawołał: 
Naprzód  wiara!  —  Ważyło  się  szczęście  od  rana  do  połu- 
dnia, aż  w  chwili  danój  Sapieha  przebywszy  grzęskie  błota, 
uderzył  ze  swój  strony.  Legło  i  poszło  w  rozsypkę  więcej 
niż  15,000  Moskali;  stracili  40  dział  i  146  znaków  wojen- 
nych. Nazajutrz  zostały  wyswobodzone  Lachowicze  i  uwol- 
nieni w  Mińsku  pełnomocnicy,  których  sobie  już  sprowa- 
dzili Moskale  do  podpisania,  co  im  podyktują.  —  Chciał 

*)    Pasek  ó9. 
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Czarniecki  ścigać  Chowańskiego  za  granicę  Moskwy,  ale 
pójść  musiał  za  zdaniem  hetmana.  Obrócili  się  za  Dołhoru- 
kim.  Sapieha  pociągnął  ku  Szkłowu,  Czarniecki  pod  Mohy- 
lew. Mądry  doświadczeniem  Chowańskiego,  Dołhoruki  oko- 
pał się  pod  Garbarami  za  Dnieprem  i  nie  przyszło  do  wal-  pod  Garbarami. 
nćj  bitwy  aż  w  jesieni  (18.  Paźdz.);  trwała  od  ósmćj  rano 
do  późnśj  nocy.  Dołhoruki  stracił  4,000  ludzi,  ale  okopy  za- 
słoniły go  od  większój  klęski.  Chowaóski,  okopany  ró- 
wnież pod  Tołoczynem  nad  Druczą,  najeżdżał  tymczasem 
wycieczkami  okolice,  bawił  się  napadaniem  na  bezbronnych, 
łupieniem  domów,  wyrzynaniem  jeńców,  mękami  im  zadawa- 
iiemi.  Trzeba  było  z  nim  skończyć.  Drucz  była  wezbraną. 
„Nie  nam  to  zawadzi,  co  pływaliśmy  przez  morze"  —  za- 
wołał Czarniecki.  „Pistolety,  ładownice  za  kołnierz  i  za 
mną!"  Kzeka  przebyta:  Chowański  uciekł  i  nie  zatrzymał 
się,  aż  za  szańcami  Połocka.  Wojsko  litewskie  zajęło  leże 
nad  Prypecią.^) 

Gorszego  losu  doświadczył  Szeremetiew.  Wsparty  od 
30,000  Kozaków  pod  Cieciurą,  posuwał  się  on  śmiało  pod 
Tarnopol  nad  Seretem  i  pochlebiał  sobie,  że  gdy  tam  znie- 
sie Reweri\  pójdzie  potem  prosto  do  Krakowa.  Ale  pospie- 
szyli na  pomoc  ostatniemu  z  domowemi  hufcami  swojemi, 
wojewodowie:  Zamoyski,  Wiśniowiecki ,  Czartoryski,  Wy- 
howski,  Bieniewski,  wraz  ze  sześciu  braćmi  rodziny  Poto- 
ckich. W.  hetman  ruszył  z  pod  Tarnopola  (26.  Sierpnia); 
pod  Starym  Konstantynowem  połączył  się  z  nim  Lubomir- 
ski; nadeszło  i  20,000  hordy  (7.  Wrz.).  Szeremetiew  spuścił 
zaraz  z  zuchwalstwa  i  cofnął  się  nie  bez  strat  od  Lubaru 
do  Czudnowa,  gdzie  okopał  się.  Przez  zbiegów  z  nieprzyja- 
cielskiego obozu  dowiedziano  się,  że  Szeremetiew  spodziewa 
się  odsieczy  kozackiśj.  Jakoż  nadbiegał  od  Czehrynia  Ju- 
raszko.  Lubomirski  odwrócił  się  z  częścią  hordy  przeciwko 
niemu  (7.  Paźdz.).  Towarzyszył  mu  Jan  Sobieski.  Musieliśmy 
już  sposobność  o  nim  wspomnieć.  Przećwiczony  w  sztuce  wo- 

1)    Kochowski  IL  437,  50,  90. 
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jennćj  przy  wielkim  wodzu  francuzkim,  Kondeuszu,  wrócił 
on  był  do  kraju  zaraz  po  klęsce  piławieckiśj.  Matka  za- 
klęła go,  aby  pomścił  śmierć  braci;  już  tćż  odznaczył  sig 
pod  Zborowem,  Beresteczkiem,  Humaniem  i  Warszawą,.  Król 
wyniósł  go  na  wielkie  cłiorąztwo  koronne  po  Koniecpolskim 
i  stawiał  w  ostatnicłi  wyprawach  na  czele  Tataró^y.  Dwaj 
wodzowie  spotkali  Juraszkę  na  skalistem,  niedostępnem 
t^esiolj  pod  wzgórzu  pod  Słobodyszczem.  Miał  syn  Bogdana  20,000  lu- 
"'potol^Tr*  ^^1  ^*^*  ^0.  Skoczyli  śmiało  na  urwiska  skał  Polacy. 
Przestraszony  Cłimielniczeńko  ślubuje  Bogu,  że  się  postrzyże, 
jeżeli  żyw  z  walki  wyjdzie.  Ocalał;  ale  przyjąć  musiał 
(17.  Paźdz.),  co  mu  podyktował  książę  Michał  Czartoryski, 
wtenczas  woj.  bracławski.  Przy  pośrednictwie  Nur-eddina 
podpisali  umowę  hadziacką  w  imieniu  jego  i  towarzyszów: 
Piotr  Dorosz,  pułkownik  czehryński,  Michał  Chaneńko,  puł- 
kownik humański  i  inni.^)  Chmielniczeńko  wykonał  pray- 
sięgę  wierności  (19.  Paźdz.).  —   Gdy  powiększyły  się  tein 

szeremetiew  pod- ^^^2^^^^®^  ^^^y  pols^ic  pod  Czuduowcm,  Szeremcticw  po 
daje  obóz  C7ud- siedmioniedzielnćj  obronie,  wyrzec  się  musiał  (1.  Listopada), 
w  imieniu  cara  wszelkiśj  zwierzchności  nad  Kozakami  z  obu- 
dwóch  brzegów  Dniepru;  tych,  co  przy  nim  byli,  wydał  na 
łaskę;  broń,  działa,  chorągwie  i  wszystkie  zapasy  wojenne 
zostawił  zwycięzcy;  sam  z  ośmiu  naczelnymi  bojarami  oddał 
się  na  zakładnika.  Ze  strony  polskićj  podpisali  umowę: 
Dymitr  Wiśniowiecki  i  Bieniewski,  już  wojewoda  czemie- 
chowski.2)  Nie  byli  zadowoleni  z  łagodnych  warunków 
Tatarzy.  Napadłszy  w  nocy  tabor  moskiewski,  pomimo 
obrony  wodzów  polskich,  wycięli  część  Moskwy;  Szereme- 
tiewa  do  swego  obozu  pojmali;  ocalało,  co  zdążyło  schronić 
się  do  obozu  polskiego.  —  Moskwa,  co  jak  było  podejrze- 
nie ,  nasuwała  już  cesarzowi  podział  Polski,  ^)  straciwszy 
od  lat  sześciu  200,000  żołnierza,  udała  się  do  księcia  kur- 


1)    Fol  leg.  IV.  7ó3. 

^)   Węcławski:  Victor  el  mctus. 

')  De  Lumbręs  Lict  95. 
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landzkiego  z  modłami,  aby  jćj  pośredniczył  do  pokoju.  Kilka 
tylko  miast  litewskich  było  jeszcze  w  jój  ręku. 

Szczęśliwe  wiadomości  odebrał  król  przy  nabożeństwie 
u  panien  Sakramentek  warszawskich.  Z  nim  razem  padli 
wszyscy  na  kolana,  wznosząc  do  Boga  hymn  wdzięczności. 
Jemu  samemu  winien  był  naród  ocalenie.  „Już  król  polski 
patrzał  tylko  na  którą  stronę  runie  dąb  tyla  rąk  obruszony, 
tyla  ciosów  przy  korzeniu  podcięty;  kto  pozbiera  opadłe 
konary?  —  Bóg  spojrzał  na  nią  i  ocalała."^)  —  Z  radością 
zaśpiewano  w  Krakowie  Te  Deiim  (25.  Paźdz.).  Wielką 
chorągiew  św.  Jerzego,  wziętą  pod  Połonką,  złożono  u  grobu 
Św.  Stanisława;  złożono  blachy  srebrne  z  wyrażeniem  zna- 
ków zwycięzkich.  Mógł  i  nasz  kaznodzieja  (Młodzianowski) 
wymownie  do  zgromadzonego  ludu  zawołać :  „Kędyż  Chmiel- 
nicki? Nie  masz  go!  Kędyż  Rakoczy  i  potęga  Siedmiogro- 
dzian?  I  życie  i  panowanie  stracił!  Kędyż  Karol  Gustaw 
z  posiłkami  herezyi?  Strupiał.  A  Jan  Kazimierz  żyje!  i  ko- 
rona trwa!  W  jednój  prawie  chwili  straciliśmy  i  odebra- 
liśmy królestwo.  Otóż  Cię  Panie  Boże  naz^ę  Panem  na- 
szymi Bogiem  cudów!  —  Pan  z  tobą,  narodzie  mój!"  — 
Wywdzięczając  się  niebu,  królowa  dopełniła  pobożnych  ślu- 
bów swoich.  Agnieszka  Camusaf,  przełożona  Wizytek,  mi- 
syonarze:  Lamberta  Ozenne  tudzież  siostra  św.  Kazimierza, 
Małgorzata,  opatrywali  już  i  nauczali  biednych  i  sieroty.  — 
Zanosiło  się  na  stały  pokój.  Owocem  tej  nadziei  była  pierw- 
sza gazeta,  na  którą  wziął  przywilój  Aleksander  Gorczyn. 
Był  to  Merkury  polskie  dzieje  świata  obejmujący^  wydawany 
na  ćwiartce  z  dodatkami,  naprzód  (3.  Stycznia)  w  Krakowie,  iagi. 
potem  (20.  Maja)  w  nowój  stolicy,  oczywiście  na  wzór 
Merkurego  angielskiego;  francuzki  nie  pojawił  się  aż  roku 
1672.  Wenecyanie  mieli  już  Gazetę  w  drugićj  połowie 
ostatniego  wieku;  Francuzi  w  roku  1632;  w  Lipsku  poja- 
wiły się  właśnie  pierwsze  nouvelles  niemieckie.  —  Szczęśliwy 

^)    Bossuet, 


ÓjG  JAN  11.,  KAZIMIERZ  (WAZA). 

Z  błogiego  pokoju,  król  wybrał  się  do  Częstochowy  na  po- 
widoczna potrze- dziękowanie  Królowej  polskiej  z?i  cud  wyraźny.    Nawałnica, 

ba  naprawy  rzo- 1  i  »  .     .  /  i  /    .  "i  .      .,  . 

wjpotpoiitoj.  która  JUZ  naród  w  przepaści  zanurzyła,  przemieniła  sig 
niejako  w  błogie  ostrzeżenie  Opatrzności,  aby  upamiętał  sie 
i  poznał  dowodnie,  że  przy  swawoli,  w  którćj  się  zakocliał, 
winien  był  dawną,  pomyślność  samćj  niemocy  sąsiadów,  za- 
trudnionych między  sobą  i  u  siebie.  Ledwie  ciż  ułożyli  po- 
kój westfalski,  ledwie  z  drugiej  strony  rodzina  Romanowa 
usadowiła  się  na  tronie  carskim,  już  oto  zguba  oczywista 
zagroziła  krajowi.  W  Częstochowie  na  tem  świętśm  miejscu, 
zkąd  podniosło  się  hasło  wyswobodzenia  narodowego,  zebrał 
król  do  wielkiój  sprawy  Radę  panów  (10.  Lut.)  Wszyscy 
uznali  potrzebę  wczesnego  zapobieżenia  widocznemu  niebez- 
pieczeństwu. Porozumiano  się  nasamprzód  względem  spraw 
potocznych,  jako  to:  co  do  przygotowania  wypłaty  wojsku 
i  porównania  ciężarów  obywatelskich ,  które  nie  jednakowo 
cisnęły  województwa,  oraz  co  do  wykonania  umów  z  kur- 
firsztem,  który  leniwie  i  obłudnie  pełnił  je  ^)  podczas  wojny, 
a  jak  najścjślejszego  dopełnienia  onychże  domagał  się,  mia- 
nowicie względem  Elbląga  i  Drahima.  Potem,  jako  najsil- 
niejsza przeciw  grożącym  niebezpieczeństwom  tarcza,  wyto- 
czony został  przedmiot  następstwa  na  tron,  po  bezdzietnym 
królu,  na  którym  tak  kończyła  się  linia  macierzysta  kró- 
lów narodowych,  jak  się  skończyła  linija  męzka  na  Zy- 
gmuncie Auguście.  Okoliczności  były  po  temu.  Co  dotąd 
przepowiadać  tylko  można  było,  widział  naród  własnerai 
oczami.  Patrzał  jak  Szwed,  Prusak,  Siedmiogrodzianin,  Mo- 
skal, dzielili  się  państwem;  jak  je  kupował  cesarz  dla  ar- 
cyksiążąt;  jak  car,  Siedmiogi^odzianin,  han  nawet,  roiU  sobie 
odzierżenie  onegoż,  a  ile  łatwości  postać  pretendentów  da- 
wała wszystkim  do  tworzenia  fakcyj !  Oczywistem  było,  że 
następstwo  na  tron  i  samo  wreszcie  państwo  przychodziło 
już  na  łup  tymże  fakcyom,  domowym  i  obcym.^)   Potrzeba 

*)     Załuski:  Epistdae  I.  3 

*)    Prymas  Leszczyński  Jędrzej  do  króla  (1656). 
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gotowego  następcy  tern  widoczniejszą  była,  że  Katarzyna, 
siostra  królewska,  umarła  bezpotomnie  (1()51):  brakowało 
przeto  krajowi  i  tego  węzła  jedności,  jaki  przed  wiekiem 
trafił  się  w  Annie  Jagiellonce,  w  potomstwie  jćj  sióstr, 
a  uczynionemi  w  niebezpieczeństwie  ofiarami  następstwa, 
namnożyła  sobie  rzeczpospolita  tylu  kandydatów,  iż  nie  było 
ktoby  nie  przewidy^vał  najsmutniejszego  bezkrólewia.  ^)  — 
Wniosek  podobał  się  Radzie.  Najprzedniejsi  z  panów  byli 
doń  przygotowani  od  królowćj,  która  oddawna  „powzięła 
wstręt  do  panującego  nieładu  i  wyuzdanej  wolności,"  a  nie 
widziała  innego  sposobu  „do  uratowania  kraju  i  wsławienia 
go  wielkiemi  sprawami  (czego  namiętnie  pragnęła):"  wojna 
tylko  szwedzka  przymusiła  ją,  do  odwleczenia  powziętych 
zamiarów.^  Miała  ona  przy  sobie  siostrzenicę  Annę,  wnu- 
czkę Fryderyka,  wojewody  reńskiego,  co  znany  nam  jest 
jako  obrany  król  czeski  (str.  285).  Tę  wydać  umyśliła  za 
Henryka  Juliusza  d^Enghieri,  z  rodziny  królewskićj  francuz- 
kiej,  albo  za  księcia  de  LongueviUe  innego  z  ksią-żąt  fran- 
cuzkicli  (synowca  W.  Kodeusza),  albo  wreszcie  za  angiel- 
skiego książęcia  Yorcku^  aby  tak  utworzyć  dla  Polski  dom 
panujący,  oparty  na  innych  rodzinach  królewskich,  a  usunąć 
ją,  od  uroszczeń  sąsiadów  (Austryi  i  Moskwy).  Umarł  był 
Bogusław  Leszczyński,  z  podskarbiego  podkanclerzy  —  świa- 
tło domu  Leszczyńskich  i  główna  podpora  wniosku;  ale  pry- 
mas (Leszczyński  Wacław),  biskupi :  Trzebicki,  Czartoryski,  z-adzaja  się  p»- 
Wydźga,  wszyscy  wielcy  urzędnicy,  w.  marszałek  Lubomir-  "owie. 
ski,  kanclerze,  podskarbiowie,  hetmami,  w.  oboźny  Czarnie- 
cki, w.  chorąży  Sobieski,  wszyscy  zgoła  mężowie  najświa- 
tlejsi i  najdostojniejsi  przyjęli  zdanie  królowy  i  podpisami 
zobowiązali  się  do  poparcia  onegoż:  szli  w  tem  za  zdaniem 
wielkich  poprzedników  swoich:  Tarnowskiego,  Zamoyskiego, 
Żółkiewskiego,  Ossolińskiego.  Król  wzajemnym  podpisem 
(U.  Sierp.  1659)  zaręczył:  źe  zostawi  narodowi  wT)lny  wy- 

^)    Jamie]  niewinności  manifest  (Jerzy  Lubomirski)  17. 
»;    Des  Noyers,  —  Caillet. 
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bór  kandydata.  Zamierzono  razem  usunąć  potrzebę  jedno- 
myślności na  sejmie,  nad  czem  zastanawiała  sig  komisya 
na  ostatnim  sejmie  ustanowiona.  Była  myśl  nawet,  aby 
sejmy  nie  stanowiły,  ani  radziły,  tylko  przekładały,  potwier- 
dzały. Chciano  oraz  poprawić  urządzenie  Rad  senackich. 
Przy  nich  i  przy  królu  miały  być  rządy ;  ale  król  sam  miał 
mianować  senatorów,  a  głos  jego  w  senacie  miał  liczyć  się 
za  dwanaście;  on  także  szafować  miał  dowolnie  wszystkiemi 
łaskami.  Rzeczywiście,  po  takich  dopiero  poprawach,  po- 
myślić  można  było  o  stosownem  do  potrzeby  wojsku  i  skar- 
bie, o  ślubach  lwowskich,  o  ścisłem  wykonaniu  umów  ha- 
dziackich:  inaczćj,  gdzież  był  sposób,  gdzie  siła  ku  przy  wie- 
dzeniu czegożbądź  do  skutku?  Obiecywano  sobie,  że  Polska, 
zachowawszy  lihertałem^  a  nie  licentiam  pei^eundi^  stanie  sig 
najpotgżniejszem  państwem  w  Europie.^)  Wzmocnienie  powagi 
rządowćj  zajmowało  wtenczas  Europg  całą.  Wszgdzie  zwi- 
jane obrady  narodowe,  lenności,  niszczone  przywileje,  wzma- 
gały potggg  królów.  W  Niemczech  przypadła  książgtom  do 
smaku  nauka  o  książgtach  -  biskupach  {pńncipes-episcopi) : 
owładngli  reformg  i  skierowali  ją  przeciwko  samemu  tylko 
kościołowi  rzymskiemu ;  zagarngli  dobra  kościelne,  wypowie- 
dzieli posłuszeństwo  Rzymowi  i  wspieranemu  przezeń  cesa- 
rzowi, a  swojg  władzg  podnieśli  i  ugruntowali.  Ten  był  głó- 
wniejszy  skutek  wojny  trzydziestoletnićj :  poczgła  sig  o  wiarg, 
skończyła  na  wywyższeniu  władzy  królewskićj.  Cesarzowi 
w  państwach  bezpośrednio  od  niego  zależących,  jak  widzie- 
liśmy, ubezpieczył  ją  miecz  katowski.  We  Francyi  pokonali 
reformg,  a  razem  poniszczyli  przywileje  i  podnieśli  w^ładzg 
królewską  do  najwyższego  szczebla,  kardynałowie  Richelieu 
i  Mazarini,  Tak  sig  stało  w  Hiszpanii  i  we  Włoszech.  Ustały 
obrady  narodowe:  we  Francyi  r.  1614,  w  Hiszpanii  1619, 
w  Portugalii  1640.  W.  Brytania  zatrzymała  parlament;  ale 
wróciła  Stuartom  skruszoną  przez  Kromwela .  korong.  — 
W  Szwecyi,  wzorem  niemieckich  książąt,  osadowili  sig  na 

1)    Des  Noyers  26,  Stycznia,  30.  Marca  1656.  —  Caillet. 
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reformie  Wazowie.  Dania  ledwie  pokój  ze  Szwecyą  zawarł- 
szy, ratowała  si§  także  od  upadku,  utwierdzając  przewagg 
Icróiewską  a  niszcząc  swawolg  szlachty,  jak  w  Polsce  uprzy- 
Yiilejowau^j  i  upartćj.  Nawet  Holandya  sposobiła  sig  do 
dziedzicznego  stathuderatu,  dzierżącego  naczelne  dowództwo 
siły  zbrojnśj.  Nic  dziwnego,  że  byli  przecie  i  między  Po- 
lakami, co  przynajmniej  po  doświadczono)  szkodzie,  mądry- 
mi sig  okazywali.  Jak  dotąd  zbliżała  sig  Polska  instytu- 
eyami  średniowiecznemi  do  innych  narodów  zachodu,  tak, 
Medy  ich  wydoskonalić  nie  dokazała,  należało  jćj  równo 
z  temiż  narodami  postępować.  Zanosiło  sig  na  to.  X.  Fanto- 
nis,  poiifalec  królowej,  powiózł  do  Francyi  wiadomość  o  dobrćj 
woli  senatu.  Niestety!  nie  takie  było  usposobienie  ciemnćj, 
h-Mj  do  uwiedzenia  ciżby.  Właśnie  zwinigcie  swobód  oby- 
watelskich po  całćj  Europie,  obudzić  Iconieeznie  musiało 
tmogę  o  takowe  między  Polakami.  Nie  brakowało  więc  czu- 
łych o  swoje  przywileje,  co  w  bezkrólewiu  widzieli  najsil- 
niejszą ich  rgkojmig  —  rgkojmig  tak  zwanój  przez  nich 
ii'olności  narodowśj  —  porg  mianowicie  najsposobniejszą  do 
naprawienia  exorbitancyj  —  szkód  poczynionych  przywile-  • 
jom.  W  bezkrólewiu  nie  było  Itróla  do  stawienia  oporu; 
nikt  wigc  nie  utrudzal  „naprawy."  Przy  elekcyi  spychał  tćż 
z  siebie  obywatel  wszystkie  cigżary :  zabezpieczenie  granic, 
ddzyskanie  avulsórv,  opatrzenie  skarbu,  zakładanie  szkół 
i  t.  d.  —  co  ochotnie  przyrzekał  wybraniec,  chociaż  potem 
nie  wiele  dotrzymał.  Elekcye  nadewszystko  były  zdrojem 
pysków  osobistych;  przy  elekcyi,  mówiono,  był  czas  ukro- 
jenia  sobie  kawałka  chleba.^)  Nietrudno  było  z  tych  przy- 
"y^i  ująwszy  za  przesądy  narodowe,  poruszyć  ciemnotg  i  sa- 
niolubstwo  przeciwko  najzbawienniejszym  zamiarom.  Znale- 
źli sig  do  tego  ochotnicy. 

Najpierwszym,  najznakomitszym  był  w.  marszałek  Lu-    . 
bniirski.     Policzyliśmy    go   wszelako    migdzy   stronników 
wniosku.    Rzeczywiście,  „jako  wola  Boża  i  łaska  JKMości 

')    Brann;  de  eleetiimibus  T. 
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na  pierwszym  urzędzie  mieć  go  chciały,  tak  był  on  między 
pierwszymi,  których  osobliwie  przywiązała  do  królowej 
właśnie  propozycya  gotowego  następstwa;"  ^)  on  był  nawet 
pierwszym  wynalazcą  i  powodem  wniosku,  a  podpisał  się, 
że  „nigdy"  od  niego  nie  odstąpi.  Kiedy  królowa,  lubo  Fran- 
cuzka, długo  myślała  o  jednym  z  arcyksiążąt  austryackich, 
potem  o  Macieju,  księciu  toskańskim,  on  to  (Lubomirski)  na- 
stręczył wspomnionego  księcia  irEiighien,  Ale  odmienił  myśl, 
gdy  nadskakiwaniem  dostąpiwszy  najwyższych  „faworów  pań- 
skich," wyłudził  już  sobie  pożądaną  buławę  mniejszą,  a  kró- 
lowa zwierzyła  się  mu  z  chęcią  urządzenia  w  Kijowie  przy 
wojsku  dworu  dla  następcy.  Było  zamiarem  mądrej  pani 
podnieść  tym  sposobem  i  utrzymać  przy  wierności  „święte 
Rusinów  miasto,"  wywierające  samem  już  imieniem  wielki 
wpływ  na  Ruś  i  Moskwę,  a  szanowne  wyznawcom  wiary 
greckićj  grobami  świętych,  które  w  wielkiej  czci  mają  i  bez 
przestanku  nawiedzają  —  szanowne  jako  matka  wszystkich 
miast  i  cerkwi  ruskich.  Pewien  buławy  wielkiej  po  zgrzy- 
białym Potockim,  dla  którćj  zrzekł  się  niedawno  wielkiego 
kanclerstwa,^)  Lubomirski  zląkł  się  o  znaczenie  władzy 
hetmańskićj.  Przypuszczenie  innych  panów  do  tajemnicy, 
pozbawiało  go  tóż  zasługi,  jakićj  spodziewał  się,  gdyby  sam 
był  wielkiego  dzieła  dokonał.^)  A  prócz  tego  pogniewał 
się  na  królowę  i  o  to,  że  jeden  z  synów  jego  nie  otrzymał 
ręki  jakiejś  znakomitej  Francuzki  (podobno  w^nuczki  W. 
Kondeusza),  i  za  względy  okazywane  Czarnieckiemu,  któ- 
remu, jak  mówią,  przeznaczała  bardzo  słusznie  wielką  bu- 
ławę.*) W.  oboźny  począł  był  służbę  przy  ojcu  jego: 
we  względach  krółowy  dla  niego  uważał  więc  Lubomirski  na- 
wet osobiste  dla  siebie  ubliżenie.  Dodajmy:  mało  ważony 
od  wojska,  które  niewiele  trzymało  o  jego  męztwie,  mniej 


^)  Jawnej  niefiinności  manifest  (Jerzy  Lubomirski)  19 

«;  I) es  Noyeis  23.  Września  1658. 

*)   Caillet  —  Des  Noyers  23.  Listopada  1655. 

*)  Załuski;  Epistolae  L  152. 
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ważony  jeszcze  od  najznamienitszych  wodzów,  jakimi  byli 
Czarniecki  i  Sobieski,  pewny  był,  że  postępkiem  swoim  na- 
będzie pożądanćj  popularności:  bo  wiedział  dobrze  z  do- 
świadczenia, jak  się  takowa  nabywa,  i  jakie  z  niój  idą  zyski. 
Sama  owa  „pełna  invidyi  konstytucya"  r.  1646,  przyniosła 
mu  stai*ostwa  chmielnickie  i  krakowskie,^)  a  pewnie  i  wielką 
laskę.  Wziął  się  zatem  do  kabał  „w  przek  stając  niezbo- 
żnemu  i  piekielnemu  już  teraz  konceptowi."  -)  O  dumnym 
tym  panku,  który  i  powinowatemu  swojemu,  Rakoczemu 
i  Szwedowi  nawet  (quem  fortuna  destmaverif)  gotów  był 
służyć,  gdyby  ciż  nie  byli  pychy  jego  obrazili,^)  powiadają: 
że  gdy  ojciec  na  łożu  śmiertelnem  przeznaczał  kamienicę 
swoje  krakowską  temu  z  synów,  któryby  się  dosłużył  kra- 
kowskiego starostwa,  a  namiot  chocimski  temu,  któryby 
został  hetmanem,  trzeciemu  zaś  laskę  marszałkowską,  którą 
mu  był  darował  Wolski,  Jerzy  zapytał  się  zaraz:  a  jak 
bgdzie,  jeżeli  jeden  dostąpi  wszystkich  tych  dostojeństw  ? . . . 
Miał  on  ścisłą  zażyłość  u  dworów,  berlińskiego  i  wiedeń- 
skiego, gdzie  panowali,  jak  mówił,  wielcy  w  chrześciaństwie 
princlpes^  pobożnością  i  sprawiedliwością  słynący  —  vicaria 
numina!  Ostatni  wabiąc  do  siebie  wedle  zwyczaju  znako- 
mitsze  rodziny  polskie,  uczcił  był  niedawno  (1647)  ojca  jego 
książęcą  godnością,  w  nagrodę  zasług,  które  tenże  chrze- 
ściaństwu  pod  Chocimem,  a  jemu-. samemu  pod  Nor.^lingą 
(1634)  oddał.  Obadwa  dowiedziały  się  ^)  zaraz  o  zamiarac.i 
królewskich  i  dla  tego  to  nie  można  już  było  odłożyć 
wytoczenia  przed  sejm  wniosku,  z  którym  lepiój  było  bez- 
wątpienia  wstrzymać  się  do  zupełnego  uspokojenia  zewnę- 
trznych kłopotów,  lubo  przy  zdrowym  sądzie  te  właśnie 
kłopoty  otworzyć  powinny  były  oczy  obywatelowi.  Obruszył 
się  cesarz,  którego  dopiero  co  widzieliśmy  zajmującego  się 


^)  Jawnej  niewinności  manifest  (Jerz,  Lub.)  7. 

«)  Tamże  15,  130. 

*)  Des  Noyers  23.  List.  1655.  —  De  Lumbres,  —  Grądzki. 

*)  Wesp.  Kochowski,  III.  27. 
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tak  czynnie  zapewnieniem  domowi  swojemu  korony  polskićj : 
dostrzegł  oczywisty  zamach  na  swoje  zamysły.    Obruszył 
się  i  elektor,  budujący  wielkie  nadzieje  na  polskim  nierzą- 
dzie.   I  on  nie  był  bez  otuchy,  że  sam  korony  polskiśj 
dostąpi:  dowodząc  wojsku  polskiemu  w  Danii,  nosił  się  po 
polsku,  przed  każdym  towarzyszem  nizko  zdejmował  cza- 
pkę.   Przeraziło  i  innych  podniesienie  na  tron  polski  ksią- 
żęcia  z  domu  francuzkiego.    Jak  dopiero  dom  austryacki, 
wywyższona  do  szczytu  Francya,  obudzać  właśnie  poczęła 
trwogę  i   zawiść  powszechną  w   Europie.    Obce  zachody 
przymnożyły  tak  trudności  wynikających  z  przesądów  naro- 
dowych.    „Człowiek  wielki",  Hoverheck^  poseł^elektora,  łe- 
chtając  pychę  samegoż  Lubomirskiego,  który  synem  będąc 
jedynaczki  z  domu  Ostrogskich,  był  najpotężniejszym  z  ma- 
jątku jak  z  dostojeństw  między  panami  polskimi,  „pokazy- 
wał mu,  jak  wiele  rzpltćj  przyniosłoby  pożytku,  gdyby  kogo 
z  narodu  swego  obrała  królem"  . .  .^)    Skoro  więc  uniwer- 
sały zapowiedziały  zamiar  królewski,  zaraz  na  sejmiku  pro- 
szowskim sam  Lubomirski  napisał  artykuł  o  elekcyi.    Zwią- 
zany podpisem  do  popierania  takowćj,  nie  mogąc  otwarcie 
przeciwko  nićj  wystąpić,  tak  ją  ośmiu  aż  punktami  okreśUł, 
że  mógł  być  pewnym  łatwego  onejże  zniweczenia.    Wnet 
powstały  w  kraju  poduszczone  wrzaski  przeciwko  „niesły- 
chanćj  propozycyi".    Roznoszono,  jakoby  ministrowie  cheł- 
pili się,  że  przy  bigosie  wszystkiego  dokażą.    Smażyły  sig 
głowy  na  dowcip.    Mówiono,  jak  to  będzie:  jedna  korona, 
a  dwóch  ma  być  królów !  —  nie  mogła  Ludwika  z  wnętrz- 
ności, więc  z  głowy  chce  nam  dać  króla !  —  azaliż  to  przy- 
stoi wymyślać  sobie  królów,  których  tylko  „moc  Boża"  daje? 
—  Cóżkolwiekbądź  król  tylu  mając  za  sobą  panów,  z  dobrą 
otuchą  pojechał  na  sejm;  myśl  wszelkiego  gwałtu  odrzucił, 
chociaż  miał  do  tego  łatwości.    Nie  zbywało  na  ochocie 
najdzielniejszym  wodzom  (Czarnieckiemu,  Sobieskiemu,  Pa- 
cowi,  Połubińskiemu);  na  Kozaków  z  pewnością  mógł  racho- 

1)  Jarmi^  niemnności  manifest  (Jerzy  Lubomirski)  130. 
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wac;  a  w  Litwie,^)  gdzie  dawny  duch  karności  snadź  nie 
zupełnie  był  wygasł,  i  kraj  i  żołnierz  oświadczał  się  z  po- 
parciem wniosku.  Gdyby  to  było  w  myśli  króla,  mógł 
w  potrzebie  odwołać  się  nawet  do  pomocy  obcćj,  jak  świad- 
czy tajemny  układ  (24.  Wrz.)  Francyi  ze  Szwedami,  mocą 
którego  ci  zobowiązywali  się  za  dostarczony  im  zasiłek, 
wystawić  12,000  żołnierza  na  poparcie  ks.  d'Enghien.^) 

Sejm  zebrał  się  nadzwyczaj  licznie  (2.  Maja).  Spro-  leei. 
wadziła  wielu  ciekawość  przypatrzenia  się  niezdarzonemu 
w  dziejach  wypadkowi.  Zjechał  poseł  i  sekretarz  Kondeu- 
szów.  Najuporczywszy  z  Kozaków,  ułaskawiony  Cieciura, 
przybył  z  posłami  Chmielniczeńki  do  utwierdzenia  układów 
czudnowskich.  Zjechali  posłowie  od  szlachty  pruskiśj,  kró- 
lewieckićj,  niechętni  wydaniu  księztwa  pod  zupełne  pano- 
wanie elektora.  Byli  i  posłowie  z  obozu  po  żołd  dla  wojska. 
Na  większe  uczczenie  uroczystości  przygotowano  w  zamku 
królewskim  wystawienie  Cyda^  tragedyi  największego  z  po- 
etów francuzkich,  którą  pięknym  wierszem  wytłumaczył  An- 
drzej Morsztyn;  uprzedzał  ją  prolog  na  cześć  króla  i  kró- 
lowy.  Po  obraniu  marszałkiem  księcia  Michała  Radziwiłła 
(wnuka  Sierotki)  później  hetmana  polnego  i  po  rozdanych 
wakansach,  hetmani  w  tryumfie  stawili  przed  tronem  przed- 
niejszych  jeńców  i  złożyli  znaki  nieprzyjacielskie :  tyle  było 
ostatnich,  że  „usłano  niemi  drogę  Jezusowi  w  dzień  Bożego 
Ciała."  Sam  Czarniecki  złożył  ich  115;  w  Izbie  tronowej 
„nie  można  było  widzieć  króla  po  za  niemi."  W.  kanclerz 
koronny  Mikołaj  Prażmowski  korzystał  ze  sposobności,  aby 
oddać  cześć  uroczystą  zasługom  bohatera.  Przyrównawszy 
go  razem  do  Fabiusza  i  Maryusza,  przypomniał  dzieła  jego 
„głośne  po  całćj  Europie;"  przypomniał  „nieszczęśliwości 
jakie  zlały  się  były  na  królestwo  —  zhańbioną  wiarę,  wy- 
darte skarby,  twierdze,  wygnanie  królewskie."  W  tćj  ciaśni- 
nie  biedzącego  się   ze  sobą  narodu,  gdzie  wielu   wierność 

*)  Jawnej  niennnności  mamfest  113,  16. 
2)  Flassan:  HisU  de  la  diplomatie  III.  252, 
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i  cnota  pogrążone  były  nieszczęściem,  czyjaż  sława  —  mó- 
wił kanclerz  —  bezpieczny  port  znalazła?  Umiejętność  woj- 
skowa z  Polski  wygnana,  przy  kimże  pozostała?  „Byłoby 
więc  niesprawiedliwością  odmówić  cóżkolwiek  Czarnieckiemu, 
który  dał  wszystko  wszystkim:  królowi  koronę,  królestwo 
stanom,  obywatelowi  ojczyznę.  On  zatartą  sławę  narodu 
podźwignął;  on  imię  nadętego  nieprzyjaciela  u  całego  świata 
chrześciańskiego  ohydził;  Moskala  samą  dzikością  strasz- 
nego poskromił."  Na  wniosek  królewski  sejm  przyzwolił, 
ale  nie  bez  trudności,  na  wynagrodzenie  bohatera  dziedzi- 
ctwem starostwa  tykocińskiego,  musiał  król  sam  przemówić 
i  oświadczyć,  że  wszystkie  zasługi  własne  i  domu  swojego 
przydaje  do  zasług  jego.  Ochotnićj  przyrzeczono  pierwsze 
starostwo  Bogusławowi  Radziwiłłowi,  który  po  zdradzie  zło- 
żyć był  musiał  starostwo  barskie.  Inni  przewodnicy  zdrady, 
Opaliński,  Grudziński,  otrzymali  pierwsze  krzesła  w  senacie 
wielkopolskim:  nie  masz  śladu,  aby  pozostało  na  którym 
znamię  zasłużonćj  ohydy !  Chmielniczeńkę  obdarowano  dzier- 
żawami hadziacką  i  mirhorodzką;  jak  Czarniecki  otrzymał 
je  prawem  wieczystem.  Wielu  z  kozactwa  uczczono  znowu 
szlachectwem;  między  innymi  Dorosza  i  Chaneńkę.  Na  za- 
sługi dla  wojska  uchwalono  z  Korony  50  poborów  i  2  po- 
dymnego^  z  Litwy  24  podymnego.  Uchwalono  oraz  cło 
generalne,  tak  nazwane,  że  od  niego  żaden  przywilej  nie 
uwalniał.  Podniesiono  pogłówne  od  żydów  i  Tatarów;  Li- 
twa przyjęła  podatek  od  tabaki.  Do  Porty  z  podziękowa- 
niem za  doświadczone  podczas  ostatnich  wojen  względy,  na- 
znaczony Szamowski.^)  Naznaczeni  pełnomocnicy  do  układów 
z  Moskwą,  do  wykonania  układów  czudnowskich;  tylko 
prymas  protestował  przeciwko  przywilejom  zaręczonym  przez 
te  układy  kościołowi  dyzunickiemu.  „Na  zawdzięczenie  Bogu 
otrzymanego  zwycięztwa,"  ^)  utwierdzono  prawo  przeciwko 

^)  Za  powrotem  zbogacił  bibliotekę  Jezuitów  lwowskich,  sza- 
cownym rękopisem  {Hedajet),  który  ziomek  jego,  Bobowski,  rene- 
gat, ocalił  z  pogorzeliska  w  Stambule.    Hammer  XL  100. 

«)    Fol  leg.  IV.  691,  829. 
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aryanom.  Nigdzie  tak  długo  ich  nie  cierpiano.  Wielu  z  nich 
zataiło,  bądź  odmieniło  wiarę  i  pozostało ;  garstka  najupor- 
czywszych  wyniosła  się  do  Prus  książęcych  pod  opiekę  Bog. 
Radziwiłła,  ówczesnego  tamże  wielkorządzcy,  gdzie  urosły 
ztąd  osady,  Rutów  i  Koszynówka  (Andreaswalde);  kilku 
znaczniejszych  przeszło  do  Holandyi  i  Siedmiogrodu;  w  Am- 
sterdamie wydali  r.  1680  Nowy  Testament  w  polskim  języku; 
nigdzie  spokojniejszymi  nie  byli.^)  Papież  Aleksander  VII. 
uczcił  królów  pol.  imieniem  prawowiernych  {orthodoxorum.j 
Wreszcie  zamknięto  podwoje  (6.  Czerwca).  Królowa 
z  przedniejszemi  matronami  zasiadła  w  okienku  nad  tronem. 
Wielcy  marszałkowie  trzykrotnie  laskami  w  ziemię  uderzyli 
i  wytoczoną  została  rzecz  o  następstwie.  Król  wedle  oby- 
czaju gdy  sam  głos  zabierał,  przyzwał  ministrów  do  oto-  wniosek 
czenia  tronu.  Przypomniawszy,  że  mu  fata  nie  dały  dzie- 
dzica naturali  modo,  że  ostatnim  był  z  rodziny,  że  groziło 
zatem  krajowi  niebezpieczeństwo,  którego  nie  było  obawy 
pod  ojcem  i  bratem  jego,  przydał,  że  ostrzedz  naród  o  tem 
układał  już  sobie  od  śmierci  ostatniego  brata,  Karola  Fer- 
dynanda; ale  nieszczęścia  krajowe  nie  pozwoliły  mu  wcze- 
śniój  zamiaru  dokonać.  Oświadczył  następnie,  że  jako  do- 
bry syn  ojczyzny,  ostatni  potomek  Jagiełłów,  król  wolnemi 
głosy  obrany,  szczególniój  zatem  obowiązany  do  miłości 
i  wdzięczności  dla  narodu,  nie  sądzi,  ażeby  mógł  mu  wię- 
ksze po  sobie  monumentwn  gratitudinis  zostawić,  lepiój  gra- 
tam  recordationis  memoriam  dla  siebie  uchować,  jak  przy- 
wodząc go  do  zapobieżenia  grożącemu  niebezpieczeństwu. 
„Protestor  przed  Bogiem  —  rzekł  dalćj  —  że  zadnio 
praejudidum  wolności  ztąd  nie  upatruję,  ani  inferre  intendo. 
Tylko  owszem  me  vivente  wybór  króla  wolnym  być  może. 
Inne  bowiem  nastały  czasy.  Dawniśj  większa  była  prostota 
i  szczerość,  większa  umysłów  zgoda,  mniejszy  był  audentium 
ambitus.  Nie  trzymano  dawniśj  wojska,  ani  grozili  Kozacy. 
Cóż  się  stanie  jeśli  przy  elekcyi  ci  jednego  poprą  kandydata? 

.  ^)  Fr.  Sam.  Bock :  Historia  Socianism  Pntssici. 
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tamci  drugiego?  Nie  znali  tćż  nas  Principes  externi,  jak 
teraz  .  . ."  Wzywając  Boga  na  świadectwo,  zaklinał  się 
dobry  król,  że  nie  szuka  osobistego  pożytku,  że  owszem 
gotów  jest  złożyć  zaraz  koronę,^)  a  do  wyboru  nie  wmiesza 
się;  radził  tylko  aby  był  obrany  król  z  urodzenia  katolik 
a  pochodził  z  rodu  panujących,  aby  nie  był  sługą  sąsiadów, 
ani  jednym  z  tych  co  dopiero  kraj  wojowali,  ani  synem 
żadnego  z  nich.  Skończył  prawie  temi  słowy:  Uiinam 
/alsus  sim  vates!  Ale  to  pewna,  że  bez  wczesnćj  dekcyi 
przyjdzie  rzeczpospolita  m  direptionem  gentium.  Moskal 
przeznacza  sobie  Ruś  i  Litwę;  Brandeburczykowi  patebtmł 
Prusy  i  Wielka  Polska;  dom  Rakuzki,  chociażby  miał  naj- 
świętsze intencye,  non  deerit  sobie  od  Krakowa.  Każdy 
będzie  wolał  część  Polski  armis  guaesitam^  niżeli  całą  z  jśj 
wolnościami.  Niech  Waszmościów  nie  oszukuje  amor  anti- 
qui:  już  wszystek  świat  odmienił  maksymy.  Nie  zwlekajcie 
rzeczy  ad  feliciora  tempora,  bo  ta  szczęśliwość  zależy  od  tego 
co  dziś  postanowicie.  Kończę,  prosząc  Boga,  aby  wam  dał 
debitas  mentes}^ 

Łzy  oblały  królewskie  lica.  Pisano  już  o  podziale 
Polski  w  poufałych  listach ;  ^)  Ludwik  XIV.,  król  francuzki, 
zalecał  ministrom  swoim,  aby  temuż  podziałowi  wszelkiemi 
sposobami  zapobiegali;^)  przytaczaliśmy  dopiero  układy 
łabiawskie,  zmowy  moskiewskie.  —  Rzewnie  płaczącego  króla 
wysłuchano  z  uszanowaniem.  Poparli  go:  prymas  Wacław 
Leszczyński,  kanclerz  Prażmowski,  wymowny  biskup  naów- 
czas  warmiński,  Wydżga.  Podniósł  się  w.  podskarbi  Jan 
Kazunierz  Krasiński  i  rzekł:  Nic  nie  podpisałem,  na  nic 
nie  zobowiązałem   się;   lecz  jaw^nie   dziś   oświadczam:  że 


^)  Stolteforth:  Mowa  abdykacyjna.  —  Jemiołowski  163.  — 
Kochowski  II.  506. 

2)  Des  Noyers. 

®)  Histoire  des  negotiations  des  mhustres  du  roi  de  Frmice  en 
Suede.  (Manuscrit  .Bibl.  de  Tarsónal).  —  Flassan  IIL  316.  —  De 
Lumbres  list  99. 
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wniosek  uznaję  tak  pożytecznym  dla  ojczyzny,  iż  chcę,  aby 
po  mojśj  śmierci  to  oświadczenie  za  nagrobek  położone  mi 
było.  Nie  było  prawie  oporu  między  senatorami.  Leżeński 
biskup  chełmski  mówił  za  odłożeniem  rzeczy,  ale  tylko  do 
pokoju.  Lubomirski  przyczaił  się.^)  I  między  posłami  jedni 
zgadzali  się  otwarcie,  drudzy  bojaźliwsi,  albo  milczeli,  albo 
do  innego  przedmiotu  głosy  zwracali,  aż  zepsuł  jednomyśl- 
ność powiernik  Lubomirskiego  *)  Maksymilian  Jędrzej  Fredro, 
wówczas  kasztelan  lwowski,  co  przewodniczył  owemu  sej- 
mowi, który  Siciński  był  zerwał.  Mąż  mądry,  podzielał  on  odrzuca  go  izb» 
w  duchu  zdanie  królowy;^)  późnićj  wojewodą  podolskim  poselska. 
będąc,  stanie  też  mężnie  przy  powadze  królewskiśj,  „aby 
z  jśj  zmniejszeniem  nie  zmniejszyło  się  poszanowanie  zwie- 
rzchności na  korzyść  swawoli;"  wystawiać  wtedy  będzie,  iż 
bezkrólewie  podobać  się  nie  może  żadnemu  uczciwemu  czło- 
wiekowi ;  że  przyjdzie  cza&,  gdy  nikt  i  kupić  tronu  polskiego 
nie  zechce;  narzekać  będzie  „na  gorliwe  mowy."  Ale  teraz 
mówca  młody,  zawołany,  „śmiały",  otwatty  obrońca  liberi 
veio,  równości  szlacheckićj,  nieprzyjaciel  twierdz  i  sojuszów 
zagranicznych,  powstał  „przeciwko  zdeptaniu  praw  naro- 
dowych, przenosząc  z  prawem  błądzić,  niżeli  objawić  mą- 
drość na  ich  pogwałceniu."  Jako  nie  masz  dwóch  słońc  — 
dodał  „wymownie"  —  tak  dwóch  królów  razem  być  nie 
powinno.  Ów  obrońca  praw  takie  miał  uszanowanie  nawet 
dla  „prawa"  uciskania  ludu  pospolitego,  że  je  wywodził  od 
Boga!  *)  W  dziejach  swoich  (Gestorum  pop.  PoL)^  które 
snadź  około  tych  czasów  pisał,  „ani  ścierpieć  chciał  pło- 
chych a  krzywdzących  rzeczpospolitę  głosów  i  pism  za 
odmianą  nieporządnego  jćj  kształtu."  —  Alboż  —  mówił  — 
nie  stoi  ona  już  tyle  wieków  i  nie  bierze  owszem  coraz 
now^o  pomnożenia!?  .  . .  Tych,  co  czynili  złe  wróżby," 
zbywał  odpowiedzią:  Rzeczpospolita  śmiertelna,  więc  upaść  I 

1)  Załuski:  Epist.  L  162. 

*)  Caillet,  —  Des  Noyers, 

«)  Tamże. 

*)  Scriptorum  fragmenta:  XIV. 
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może,  jeśli  sig  Bogu  tak  podoba.*)  —  Jak  migdzy  senatorami 
Fredro,  tak  wśród  posłów,  Stefaji  Leddchowski,  podkomorzy 
krzemieniecki  i  Powalski  Lewald  poseł  pruski,  powstali 
przeciwko  wnioskowi.  Niezgodna  w  sporach  potocznycli, 
zgodną  była  zawsze  szlachta  przeciwko  władzy  królewskiej, 
Upadł  zl>awieimy  wniosek.*) 

ir»t.jł  gbńi.  Ostatnie  klgski  takićj  trwogi  nabawiły  już  Moskwg,  że 
pośpieszyła  z  ustąpieniem  Szwecyi,  traktatem  plejsemoackim 
nabytków  inflanckich.  Niedługo  drżała.  Sejmowe  „praktyki, 
fakcye,"  zaraziły  obywatelskie  wojsko.  Znaleźli  sig  i  tam, 
którym  podobało  się  „łowić  rj-by  w  odmęcie;  car  nie  żało- 
wał łuczywa  do  zapalenia  ognia.  Wszczgły  sig  rozmaite 
gadki  i  dyskursa."  Hetmani  byli  na  sejmie.  Koronne 
wojsko  nie  mogło  wielce  poważać  zostawionego  mu  rejmen- 
taraem  Wilczkowskiego,  starostę  Wiskiego,  spólnika  w  po- 
przednich buntach.  Pomnożyły  się  „gadki"  gdy  po  sejmie, 
ogromne  pobory  jak  pospolicie  pozostały  w  większćj  czgści 
na  papierze  i  brakło  zapłaty.  Rozsiano  wieść:  że  to  wina 
królowy,  że  przekupiła  posłów  wojskowych ;  że  chce  rozpu- 
ścić wojsko  narodowe,  a  żołnierzem  francuzkim  i  szwedzkim 
swoj^o  dokazać.  Snadź  przeniknęła  do  kraju  wieść  o  traktacie 
francuzko-szwedzkim.  Niezapłacone  rycerstwo  koronne,  za- 
miast przypilnować  skutku  układów  czudnowskich,  cofa  sig 
od  Fastowa  pod  Lubar,  potem  pod  Zaslaw,  wypowiada 
posłuszeństwo  Wilczkowskiemu,  i  w  Sczercu  na  pobranie 
sobie  żólda,  wiąże  sig  pod  Samuelem  Świderskim,  poruczni- 
kiem chorągwi  ksigcia  Konstantego  Wiśniowieckiego.*)  Od- 
łączyły się  przecież  trzy  tysiące  z  dywizyi  Czarnieckiego, 
którego  oddziały,  jako  odznaczały  sig  zawsze  męztwem,  tak 
też  porządkiem,  karnością,  wstrzemięźliwością,  poczciwem 
obchodzeniem  się  z  mieszkańcami.  Nie  dziwujcie  się  pa- 
nom „Czarniecczykom,"  wrzeszczeli  bibosze,  bo  u  tych  „re- 

')   Dzieie  l^arodu  polskiego  pod  Henrykiem.  146. 

^)   Kocbowaki  512.  —  Budaweki  6ia 

•j    Vo\.  leg.  IV   881.  8.  —  Pasek  130.  —  Jemiolowaki  167. 
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galistów"  kapelanami  sami  jezuici.^)  Gdy  prócz  tego  pozo- 
stało przy  wierności  wojsko  litewskie,  a  w.  kanclerz  litewski 
Pac  Krzysztof  ogłosił  nawet  manifest  wielu  podpisami  stwier- 
dzony, w  którym  skarżąc  się  na  braci  koronnych,  że  nie 
przyzwolili  na  „dezygnacyę  sukcesora,  ten  konserwacyi 
Księztwa  Litewskiego  sposób,"  zapowiadał:  że  Litwa  „sama 
o  sobie  radzić  i  myśleć  będzie  musiała,"  znalazł  król  jeszcze 
środki  do  nowych  zwycięztw.  Mianowicie  Michał  Pac  jeszcze 
przed  sejmem  (na  Wielkanoc)  odebrał  Wilno:  tylko  zamki 
zostały  w  ręku  Moskwy.  Teraz  załoga  moskiewska  w  Gro- 
dnie sama  poddała  się;  a  Witebszczanie,  lubo  dyzunici, 
sprzysięgli  się  i  wypędzili  także  Moskwę  od  siebie.  Król 
uwolnił  ich  na  lat  sześć  od  podatku.  Pod  Głębokiem 
(w  Mińskiem)  gdzie  Czarniecki  prosić  musiał  króla,  aby  się 
nie  narażał  na  oczywiste  niebezpieczeństwo  (6.  List.),  Cho- 
wański  dwa  razy  ranny,  stracił  jeszcze  6,000  piechoty,  siedm- 
naście  dział,  sześć  tysięcy  ładownych  wozów;  z  samą  jazdą 
uciekł  znowu  do  Połocka.  Poddała  się  i  załoga  w  Homlu. 
Wreszcie  i  wileńskich  zamków  załoga  wydała  sama  Czar- 
nieckiemu (4.  Grud.)  dowódzcę  swego,  Daniłę  Myszackiego 
co  popem,  radzącym  mujpoddanie,  działo  nabić  i  do  obozu 
polskiego  wystrzelić  kazał.  Okrutnik  ten  przez  czas  do- 
wództwa swego  mordował  ludzi  jak  bydło.  Skazanego  na 
śmierć  ściął  przed  ratuszem  własny  kucharz,  bo  w  polskiem 
wojsku  nie  znalazł  się  taki,  coby  katem  być  chciał.  Po- 
wiadają, że  prowadzony  na  śmierć,  obrócił  się  do  mieszka- 
nia królewskiego  i  pokłon  mu  oddał.  Tem  bałwochwalstwem 
dla  władzy  Moskwa  pokonać  miała  w  ostatku  Polskę. 

Otwarte  były  znowu  drogi  do  Połocka  i  Smoleńska;^) 
ztamtąd  jak  chciał  król  do  Moskwy.  Wolski,  dworzanin 
królewski,  wysłany  do  Krymu,  zwiastował,  że  Mohammed 
Giraj  przystawi  do  Perejesławia  40,000  hordy;  elektor  go- 
tował swoje  posiłki  —  1,200  ludzi.   Dziwna  rzecz !  —  mówi 


1)  Pasek  128. 

2)  Pasek  154.  —  Kochowski  II.  624, 
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współczesny  *)  —  nie  przelękła  nc  Moskwa,  ani  kwapiła  sig 
do  pokoju.  Mie  dziwna!  przewidywała  jasno,  te  dobra  wok 
żołnierza  litevrskiego  nie  potrwa  długo,  że  przykład,  jaki 
dało  wojsko  koronne,  nie  mógł  nie  zarazić  Litwy.  Kiedy 
więc  z  t4j  strony  Dniepru  już  tylko  Bychów  (twierdza  sa- 
INeJnnfiska)  i  Kowno  były  w  ręce  moskiewskiej,  sługa  dwóch 
ptmów,  Bogu^w  Radziwiłł  pierwszy  „dla  pewnych  konsy- 
deracyj."  odmawia  posłuszeństwa,')  a  zaraz  żołnierz  litewski 
zainordon'awszy  pułkownika  Holdakowskiego,  który  stawał 
priy  królu,  »i^e  się  pod  Chwalibogiem  Żeromskim,  sta- 
rostą czeczerskim  i  wyprawia  posłów  do  Świderskiego.  Ten 
zostawił  już  Ruś  na  woli  Bożćj,  „wytargowi^"  na  Lwowie 
nie  nialo  tysięcy,  i  „nie  naruszając  w  niczćra  dóbr  szlache- 
ckicłi,''  rabował  królewskie  i  ducliowne;  nie  ledwie  po  zło- 
tych i(X)  biiił  z  łanu.*)  W  Końskićj  Woli  nad  Kurówk^ 
ppaniiętne  unii  dwóch  narodów,"  wiążą  się  dwa  wojska  uro- 
czystą przysięgą  przy  Mszy.  Wreszcie  i  oddział  Czarnie- 
ckiego, na  ukaranie  starostw  swojego  wodza,*)  któremi  za- 
IH>wne  przekupionym  go  mieniono,  złączył  się  ze  związkiem; 
powiódł  go  Paweł  Borzęcki  substytutem  Świderskiego  na- 
znaczony. Stanęło  30,000  żołnierza,  nie  przeciwko  nieprzy- 
jacielowi, tylko  prawie  na  pomoc  jemu.  Jak  za  niecnćj 
imniięci  Cieklińskiego,  związkowi  postanowili  sobie  rząd 
taki,  „że  otoczeni  szpicem,  ani  żaden  mi^ł  spać,  ani  po- 
lować, ani  modlić  się  bez  pozwolenia:  Świderski  jak  rzjm- 
ski  dyktator,  miał  moc  życia  i  śmierci."  To  znoszono  cier- 
|)liwie!  Daremnie  han  przekłada  Świderskiemu,  aby  odłożył 
Jo  czasu  sprawę  prywatną,  a  wspólnie  z  nim  wkroczył  w  gra- 
nice Moskwy;  daremnie  zgłasza  się  doń  sam  Ctmiielniczeńko; 
daremnie  wyprawieni  do  obozu,  Floryan  książę  Czartoryski 
biHkup  kujawski  i  Witowski  kasztelan  sandomierski,  zakli- 


')  Kochowaki  II.  624. 

*)  Żifmt,  45. 

■)  JemiolowBki  170. 
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nają  związkowych  w  imię  Boga  i  ojczyzny,  aby  się  upa- 
miętali.  „Zguba  twoja  z  ciebie  samego,  Izraelu!"  mówił 
bogobojny  kapłan  i  „zacny  regalista."  Wojsko  zamiast  iść 
pod  Smoleńsk,  spisywało  artykuły  w  Kielcach,  wzmacniało 
się  w  Lublinie,  Piotrkowie,  Sieradzu  i  Kaliszu. 

Król  po  radzie  senackiśj  w  Bielsku  (5.  Stycz.)  zwołał        i6«2. 
sejm  nadzwyczajny.    Burzliwe  były  sejmiki;  odprawiło  swój 
i  wojsko.    Zebrane  w  Kielcach  koło  jeneralne,  wybrawszy 
sześciu  posłów,  część  żołnierstwa,   „dla  większego  bezpie- 
czeństwa   sejmu"    do    Warszawy  wyprawiwszy,   nie  tylko 
domagało  się  zapłaty,  ale  oraz  rachunku  z  podatków,  z  men- 
nicy, z  zebranych  podczas  wojny  sreber  kościelnych  (z  nie- 
doszłśj)  ofiary  Ojca  Św.:  nastawało  na  władzę  hetmanów, 
wyrzucało  nadanie  Tykocina  „nie  czystem  prawem"  Czar- 
nieckiemu (któremu  jak  wiadomo  zawistny  był  Lubomirski); 
groziło  tym,  co  się  pissili  za  sukcesyą  do  tronu.    Aż  dwa- 
dzieścia i  dwa  punkta  obejmowała  skarga.    Odpowiedź  nie 
była  trudna  królowi.    Rachunki  skarbowe  —  odrzekł  — 
złożone  sejmowi;  na  nadużycia  niech  się  znajdzie  delator 
z  dowodami,  będzie  i  sąd;  pełnomocnicy  lwowscy  nie  opła- 
cają regularnie  żołnierza,  nie  z  innśj  przyczyny,  tylko  z  tćj, 
że  wielmożni  poborcy  (na  których  nie  ma  sposobów)  nie 
dostarczają  na  czas  podatku;   chlebów  zasłużonych  nie  od- 
mawia król  żołnierzom,  ale  ich  nie  ma  w  liczbie  odpowie- 
dniej wymaganiom;  przeciwko  nadaniom  dla  Czarnieckiego, 
tylko  niewdzięczność  i  zazdrość  mogły  głos  podnieść:  takie 
nadania  i  za  takie  zasługi  nie  zubożą  rzeczypospolitćj ;  co 
do  elekcyi  podał  król  sejmowi  zdanie  jakie  mu  natchnęła 
myśl  zbawienia  ojczyzny :  aby  miał  narzucać  narodowi  króla 
i  w  kabały  niegodne  siebie  wdawać  się,  to  nowiny  rynkowe.  — 
Nieustraszony  kanclerz  powstał  na  taką  zuchwałość  wojska, 
„jakoby    sądziło    się    czwartym   stanem    rzeczypospolitśj." 
Trzeba  było  wszelako  je  zaspokoić.   Gdy  jeszcze  wymykają- 
cych się  posłów,  żołnierz  gwałtem  zwracał  do  miasta,  sejm 
pod  laską  Jana  Wielopolskiego  starosty  bieckiego  (20.  Lut.) 
przypisać  musiał  grzechom  przeciwko  Majestatowi  Boskiemu 
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zbrodnie  żołnierza  i  ogłosić  powszechne  przebaczenie;  na 
zaspolfojenie  wojska  naznaczył  po  20  złotych  z  łanu  za  zi- 
mówlę  (hyhernę)  i  do  innych  podatków  przydał  tym  razem 
nadzwyczajny,  {generalny)  („od  ludzi  wszelkiego  stanu"); 
z  liczbą  odniesiono  się  do  sejmików  relacyjnych.  Ale  dla 
zatracenia  śladu  takiego  poboru  na  przyszłość,  zabronił 
drukować  większśj  liczby  instruktarzy  nad  ilość  sejmikó>Y; 
po  exakcyi  zaś  wszystkie  instruktarze  eliminować  z  Gro- 
dów przykazał.^)  Do  obrachunków  z  pełnomocnikami  od 
wojska  koronnego,  naznaczono  znowu  komisyą  nadzwyczajną 
we  Lwowie,  pod  zwierzchnictwem  w.  hetmana  koronnego. 
Otrzymało  oraz  wojsko,  co  już  mu  poprzednie  sejmy  (1607 
1620)  zaręczały,  aby  wszystkie  wakancye  czterech  ostatnich 
miesięcy  każdego  roku  —  odtąd  miesięcy  żołnierskich  — 
jemu  wyłącznie  były  rozdawane;  aby  wejrzano  w  opatrzenie 
szpitalów  wojskowych,  które  uposażone  w  Tykocinie,  Lwo- 
wie, Kamieńcu  Podolskim  i  Warszawie,  potraciły  fundusze 
przez  pospolity  niedozór.  Postanowił  wreszcie  sejm,  aby 
dla  większćj  odpowiedzialności  senatorowie  przy  boku  kró- 
lewskim zostający,  zapisywali  zdania  swoje  w  Radzie.  Zdjgta 
infamia  z  niecnego  Radziejowskiego  i  podobnych  winowaj- 
ców. Jan  Kazimierz,  który  dopiero  co  wchodził  w  nowe 
układy  z  Francyą  (18.  Stycz.)  względem  ułatwienia  następ- 
stwa po  sobie  księcia  d'Enghien^^)  utwierdzić  musiał  kon- 
stytucyę  (de  libera  electione)  przeciwko  wyborowi  następcy 
za  życia  królewskiego.  Posłowie  podolscy,  Telefus  i  Woronicz 
wnieśli  i  otrzymali,  aby  samo  ponowienie  wniosku  uznane 
było  za  zdradę  kraju. 

Sejm  krótki,  nadzwyczajny,  przedłużył  się  do  dwuna- 
stu niedziel.  Sejmiki  przyjęły  nadzwyczajne  pogłówne:  tylko 
przypominając  snadź  sobie,  co  znaczyli  u  Rzymian  capite 
censi,  „żeby  głosów  wolnych,  szlacheckich,  nie  taksować," 
nazwały  go  datkiem  miłosiernym  (subsidium  charitatimmj; 


O    Vol  leg.  IV.  849. 

f)  Yves  de  St.  Priest.  1.  217.  321. 
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Z  litości  wspierały  ojczyznę!  do  zapowiedzianego  zaś  przez 
sejm  zniszczenia  instruktarzy,  przydały  zastrzeżenie:  żeby 
podobny  pobór  nigdy  więcćj  nie  był  przyzwolony,  ani  nawet 
proponowany!  —  Spodziewano  się  w  samej  Koronie,  dziesięć 
milionów  wpływu.  Inaczój  zupełnie  pokazało  się  w  skutku. 
Lud  uciekał  za  granicę  od  podatku  i  szerzącćj  się  po  woj- 
nach zarazy;  płodów  rolniczych  nie  można  było  spieniężyć, 
gdy  żołnierz  pilnując  swojej  rękojmi,  nie  pozwolił  ich  spła- 
wić do  Bałtyku;  prócz  tego  rozpuszczono  wieść,  jakoby  okręty 
holenderskie,  nie  po  zboże  do  portów  przybyły,  ale  z  woj- 
skiem francuzkiem  i  szwedzkiem  „na  pomoc  Ludwice."  Skarb 
więc  pozostał  próżnym  i  darmo  zjeżdżali  do  Lwowa,  król 
(17.  Wrz.)  i  Borzęcki,  który  przywiódł  aż  500  deputatów 
chorągiewnych.  Wojsko  koronne  obrachowawszy  sobie  dwa- 
dzieścia i  sześć  milionów  należytości,  rozdrażnione,  rozpasane, 
odmówiło  już  otwarcie  usług  rzeczy pospolitćj;  i  tem  srożćj 
rzuciło  się  na  dobra  duchowne  i  królewskie;  posekwestro- 
wały  dwory,  gumna,  karczmy,  młyny,  żupy,  cła,  myta. 
W  Litwie  stało  się  gorzćj  jeszcze.  Po  zebraniu  się  komisyi 
w  Wilnie  (19.  Lip.),  żołnierz  rozsiekał  naprzód  wybranego 
przez  siebie  przywódzcę  (Żeromskiego)  którego  ułagodził  był 
w.  podskarbi  i  hetman  Gosiewski,  właśnie  z  niewoli  za  jeńców 
Czudnowskich  wymieniony,  a  potem  porwał  z  Wilna  same- 
goż  hetmana  i  rozstrzelał  na  rozstajnych  drogach  (29.  List.) 
Stało  się  to  za  sprawą  nowego  marszałka,  Kotowskiego 
i  rejmentarza  Ostrowskiego.  Zginął  jak  zbrodniarz  mąż 
najzdolniejszy  w  kraju  do  spraw  wielkich,  obywatel  prawy, 
co  niedawno  wśród  powszechnego  zwątpienia  i  zdradziectwa, 
sam  jeden  przeniósł  więzy  nad  złamanie  wiary  królowi  i  oj- 
czyźnie, a  wśród  niedostatku  tejże  ojczyzny,  wspierał  ją 
majątkiem  własnym.^)  Zabójcy  rozpuścili  wieść,  że  chciał 
zasługami  wojska  straty  swoje  nagrodzić,  że  nawet  z  Moskwą 
w  zmowy  wchodził.  Potępiło  przecie  sromotną  zbrodnię  wojsko 
koronne  i  odegnało  z  koła  swojego  deputatów  litewskich. 

1)    Vol  leg.  IV.  676.  -  1044. 


574  JAN  11.  KAZIMIEBZ  (WAZA). 

Po  ogłodzeniu  majątków  biskupa  krakowskiego,  koło 
.generalne  koronne  przeniosło  sig  do  Walborza  —  do  majątku 
biskupów  kujawskich;  litewski  żołnierz  rozpostarł  się^w  dye- 
cezyi  wileńskićj.  Książg  biskup  kujawski,  którego  już  wspo- 
mnieliśmy, i  Białozór  biskup  wileński,  weszli  w  rozmowę 
ze  starszyzną.  Wystawili  jśj,  co  już  naród  z  siebie  dla 
zaspokojenia  wojska  uczynił;  wystawili  usilne  starania  kró- 
lewskie. Już  jak  słusznie  przekładał  książę  Floryan,  wy- 
brało wojsko  przez  lat  dwa  samą  zimowlą  milionów  dwa- 
dzieścia. Po  długich  korowodach  przestało  koronne  na 
dziewięciu  milionach  (24.  Grudnia);  tak  przesadzone  były 
pierwsze  jego  domagania!  Ułożyło  się  i  wojsko  litewskie 
z  Białozorem.  Był  umiarkowany  układ;  ale  i  na  taki  nie 
starczyło  pieniędzy.  Nietylko  na  zaległość,  potrzebne  były 
na  bieżącą  służbę.  Więc  nowe  umowy  i  groźby.  Prymas 
odwołał  się  do  klątwy.  Upominamy  się  o  swoje,  za  wjTa- 
towanie  kraju:  odpowiedzieli  żołnierze.  —  Gubicie  go  owszem 
i  opuszczacie  w  obec  nieprzyjaciela — rzekł  im  Prażmowski.— 
A  jak  bronić  mamy:  na  kulbakach  bez  koni?  Nie  jesteśmy 
niewolnikami,  aby  któżkolwiek  miał  prawo  przymusić  nas 
do  służby!  Król  naradziwszy  się  z  pierwszynii  senatorami 
zamyślał  już  o  przyzwaniu  Kozaków  na  pomoc:  powiadają 
że  dał  to  zlecenie  Kozakowi  a  pokojowemu  swojemu,  Ja- 
1663.  iiowi  Mazepie.  „Kontradykował"  zawistny  jeszcze  królowi 
Lubomirski,  ojczyznę  zawsze  w  uściech  mający,  a  który 
z  Dąbrowy  swojśj  znosił  się  z  Wolborzem  i  wypatrywał,  na 
którą  stronę  przeważy  się  szala.  ^)  Aż  nareszcie  (Maj)  Czar- 
niecki, „główny  związku  wojskowego  nieprzyjaciel,"  oburzony 
że  rzeczpospolita  wchodziła  w  układ  „z  buntownikami,  któ- 
rych zuchwałość  zasługiwała  na  pamiętną  potomnym  karę," 
utworzył  związek  przeciwko  związkowi.  Zwano  pierwszy 
święconym^  że  dobra  kościelne  plądrował;  drugi,  na  którego 
czele  stanął  Niezabytowski  stolnik  lwowski,  nazwano  pcho- 
znym.    Ojczyzna  grzęzła  w  przepaść;  obywatel  igrał!  Król 

»)  Rudawski,  VII.  &79.  —  Kochowski,  III.  33. 
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Z  piechotami  zacięźnemi,  których  brakowało  Świderskiemu, 
zebrał  już  pod  Kamieni obrodem  około  20,000  wojska;  po- 
kazywano uniwersały  jego  (29.  Maj)  ostrzegające  o  przy- 
byciu hordy.  Żołnierz  związkowy  skupił  się  pod  Zawicho- 
stem i  usunął  się  pod  Jarosław  (około  śś.  Piotra  i  Pawła.) 
Dopiero  gdy  już  do  rozlewu  krwi  przyjść  miało,  udało  się 
w  Wolborzu  (2.  Lip.)  otrzymać  nowy  układ.  Znalazł  się 
poczciwy  szlachcic  i  krzyknął :  dość  już  tego !  Pokłońmy  się 
lepićj  Panu  i  rzeczypospolitćj ;  prośmy  ich,  żeby  się  Boga 
bali,  nas  nie  krzywdzili,  łzami  naszemi  nie  bogacili  się.  — 
Zgoda!  wykrzyknęła  ciżba,  poczciwa  lecz  ciemna  i  dla  t^o 
dająca  się  powodować  hultajom  co  jej  pochlebiają.  Zasta- 
wiono klejnoty  i  znaki  królewskie.  Aby  wyswobodzić  dobra 
swoje,  duchowieństwo  nie  lękało  się  teraz  „odarcia  ołtarzy 
polskich"  —  nie  pożałowało  sreber  kościelnych.  Królowa 
oddała  wspaniale  co  jeszcze  miała  —  „resztę  swoich  splen- 
dorów," lubo  tegoż  samego  czasu  traciła  księstwo  Racibor- 
sko-Opolskie,  na  którem  ubezpieczony  był  jćj  posag,  poży- 
czony królowi  Władysławowi,  a  które  brał  w  posagu  z  jój 
siostrzenicą  książę  Juliusz  d'Enghien^  ów  kandydat  do  korony. 
Zebrało  się  do  5,000,000  złot.  Przestało  na  tem  pro  tunc 
wojsko.  Na  uzupełnienie  reszty  chwycono  się  zwyczajnego 
już  środka  —  zysków  z  mennicy :  spodlono  jeszcze  bardzićj  zaspokojony 
pieniądz,  mianowicie  koronne  or^t/ (szóstaki)  i  litewskie  sze- 
lągi; te  „cienkie,  cygańskie,"  zwano  odtąd  horałyńczykami^ 
tamte  tymfami^  od  dwóch  dzierżawców  mennicy,  z  których 
pierwszy  Boratini^  sprowadzony  z  Florencyi  (gdzie  brat  jego 
kierował  sławną  mennicą)  zadzierżawił  poznańską,  drugi, 
Tympfe  brzeską.  Świderski  ukląkł  przed  królem  we  Lwowie 
(22.  Lip.)  i  otrzymał  przebaczenie.  Wielmożny,  wszechmo- 
cny dopiero  wrócił  do  nikczemności,  z  którćj  się  był  wy- 
niósł; buńczuk  hultajski  potrzaskano  z  ohydą  o  ziemię. 
Litwini  poszli  za  przykładem  koroniarzy. 

Odbył  się  (18.  Paźdz.)  akt  inauguracyi  elektora  bran- 
deburskiego  w  Królewcu  na  udzieln^o  księcia  pruskiego; 
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przewodniczyli  mu  Jan  Leszczyński  i  Wydżga  biskup  war- 
miński. Ostatni  wyjednał  sobie  wyzwolenie  Braunsberga, 
który,  jak  wiemy,  był  książęciu  za  Elbląg  zastawiony.^) 
Król  uspokojony  z  wojskiem,  wrócił  do  sprawy  z  Moskwa. 
Posłowie  jój  przystawieni  do  Lwowa,  raczćj  na  szpiegi  ni- 
żeli do  układów,  mieli  sposobność  przeświadczyć  się  co  się 
tam  działo.  Daremnie  odgrażał  się  Czarniecki,  porwawszy 
raz  za  rękojeść  szabli,  że  tern  piórem  a  krwią,  moskiewską 
w  samejże  Moskwie  traktaty  napisze:  otrzymał  tylko  oświad- 
czenie, że  car  gotów  zapłacić,  czego  zdobyć  nie  mógł.  Tym- 
czasem próbowała  Moskwa  zwyczajnych  kabał  swoich  u  Ko- 
car  barzy  Koza- żaków.  Zazcjrość  młodszych  względcm  starszyzny,  o  której 
^^'^'  już  mówiliśmy,  była  gotowym  zawsze  żywiołem  do  wszel- 
kićj  nowości  pośród  ludu  w  dzikićj  równości  wychowanego; 
niepodobna  było  wszystkich  jak  Wyhowskiego,  Chmielni- 
czeńkę,  Teterę  i  niektórych  innych  dostojeńst^vy  i  bogactwy 
obsypać.  A  potem  Zaporożec  był,  że  tak  powiemy,  szla- 
chcicem w  kozactwie,  które  uważał  za  „poddaństwo"  swoje : 
innych  zaszczytów  nie  rad  był  dopuścić,  kochając  równość 
i  wolność,  tak  zupełnie  jak  szlachcic  polski  —  dla  siebie. 
Trzeba  także  praypomnieć  protestacye  prymasa  z  roku  1661, 
przeciw^ko  niektórym  warunkom  ostatnich  układów^:  nie- 
godnie, kłamliwie  objaśniano  takowe  w  ten  sposób,  że  co- 
kolwiek zaręczały  kościołowi  greckiemu,  rozumieć  się  miało 
jedynie  o  kościele  grecko-uniackim.  Jezuici  w  obec  dworu, 
w  obec  nawet  posłów  kozackich  pozwalali  sobie  powstawać 
na  zawarte  układy,  rozwiązywać  uroczyste  przysięgi.  ^) 
Były  to  jeszcze  ślady  dawnego  zwyczaju  niedotrzymyw^ania 
przyrzeczeń  niewiernym.  —  Więc  potworzyły  się  liczne 
między  kozactw^em  fakcye.  —  Jeszcze  roku  zeszłego 
(w  Styczniu)  podniósł  się  przeciw  Chmielniczeńce  Joachim 
Samko,    własny    wuj   jego;    —    stanęło    przy   nim   czter- 


^)  Hartknoch:  Ali-  wid  ^eu-Preussen  362,  3.  —  Załuski:  Epist. 
II.  643,  68. 

«)  Des  Noyers  19.  Listop.  1668. 
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dzieści  tysięcy  kozactwa.  Samko  przy  pomocy  Moskwy, 
pobił  siostrzeńca  na  głowę  pod  Kaniowem  (16.  Lipca). 
Wsparty  od  Tatarów,  oddał  swoje  Chmielniczeiiko  w  tym 
samym  roku  (13.  Sierpnia)  pod  Kryłowem ;  ale  niebawnie 
zrażony  wszelkiego  rodzaju  trudnościami,  wyrzekł  się  na 
schódce  pod  Olszanicą  (w  Trzy  Króle)  wszelkiśj  wielko- 
ści, i,  wkrótce  jako  był  ślubował,  postrzydz  się  kazał 
w  monas terze  żydyczyuskim.  Król  posłał  buławę  Teterze 
(18.  Marca),  którego  sobie  obrali  w  Czehrynie  Kozacy. 
Lecz  zaraz  podnieśli  uroszczenia  przemożni  w  siczy:  Iwan 
Bi-zuchowiecki,  Sierko,  Niczaj,  Złotoreńko  i  inni.  Ostatni 
dla  przypodobania  się  ciżbie  wyrzekł  się  szlachectwa.  Miał 
zatćm  car  sposoby  łatwe.  Po  zwyczaju  carskim  w  takich 
okolicznościach  wyrzekał  się  surowości,  udawał  łaskawość, 
wabił  nadzieją  popuszczenia  cugli.  W  społeczności  jaką  była 
kozacka,  zawsze  najsłabszy  ten  dziś,  kto  był  wczoraj  najmo- 
żniejszym;  bo  przeciwko  niemu,  łączą  się  wszyscy  inni  ro- 
ściciele.  Obok  polskiej  i  moskiewskićj ,  utworzyła  się  już 
trzecia  frakcya  porozumiewająca  się  z  Osmanami,  pod  Pio- 
trem Doroszeńką,  wnukiem  Michała.  Umowa  hadziacka 
szła  w  zaniedbanie  z  winy  zobopólnej  ^)  stron;  Kozak  wolał 
kozakowanie,  łupieztwo;  król  nie  miał  siły,  jakiśj  wymaga 
podtrzymanie  każdego  układu.  Nie  tracąc  wszelako  nadziei 
że  ostatecznie  przy  nim,  przy  prawie  zostanie  zwycięztwo, 
Kazimierz  przyzwawszy  do  pomocy  Tatarów,  powołał  woj-, 
sko  pod  Skwarzawę  na  Ruś  (15.  Sierpnia).  Zebrało  się 
40,000);  nigdy  Kazimierz  tyle  gotowego  żołnierza  i  takiego 
nie  miał.^)  Rokosz  wypasł  ludzi  i  konie.  Ale  zaprawiony 
niedawno  zapasami  rycerskiemi  żołnierz ,  zepsuł  się  znowu 
w  związku,  rozpił  się,  zniewieściał.^)  Dwie  trzecie,  ,jako 
wolnej  szlachty,  nie  obowiązanej  do  służby,  kiedy  ich  ła- 
ska pańska  nie  zagrzewa ,"  wypowiada  takową.    W  tej  licz- 

1)  Lengnich:  Prawo  pospolite  U.  księga  III.  rozdz.  IV.  §  5. 

2)  Kochowski  III.  82. 

»)  Pasek  210.  —  Kochowski  III.  95. 

Dzieje  Narodu  FolBkiego  Ul.  37 
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bie  był  niechętny  Lubomirski,  lubo  hetman.  Narzekając, 
że  król  pokrzywdził  jego  chorągwie,  że  nie  życzy  go  mieć 
przy  sobie,  że  uważa  Czarnieckiego  jakoby  „trzecim  hetma- 
nem, rząd  hetmański  konfondującym,"  a  to  iżby  ^^soUdare^^ 
mogli  czynić  coby  im  się  zdało  ze  rzecząpospolitą; "  ^)  że 
jemu  nawet  na  życie  nastają,  opuścił  obóz  i  poszedł  z  ce- 
sarzem przeciwko  Osmanom.  Komużby  —  mówił  —  chciało 
się  pracować,  koszt  ważyć  przy  niewdzięczności?^)  Naj- 
wyższy urzędnik  państwa  nie  uważał  obrony  ojczyzny  za 
główny  obowiązek  obywatela,  tylko  za  jakąś  osobistą  usługę 
dla  króla,  a  to  jeszcze  w  państwie  wolnem,  gdzie  król  nie 
był  dziedzicznym ! . . .  Cóżkolwiek  bądź ,  powiodła  się  kró- 
lowi i  ta  jeszcze  wyprawa.  Poleciwszy  Pacowi,  już  hetma- 
nowi polnemu  lit.,  zastępcy  sędziwego  Sapiehy  obronę  Li- 
twy; Sobieskiego  posławszy  do  Baru,  ażeby  tainże  stanął 
na  czele  Tatarów ;  sam  z  wielkim  hetmanem  kor.  i  z  Czar- 
nieckim poszedł  na  pomoc  Teterze.  Między  przeciwnikami 
śliwa.  *  ostatniego  nastąpiła  już  nowa  odmiana.  Brzuchowiecki  zgła- 
dził Samczeńkę  i  Złotoreńkę  mieczem  katowskim  w  Bo- 
rznie,  a  wszystkich  nieledwie  pułkowników,  przy  pomocy 
cara  na  Sybir  wyprawił;  Teterę  obiegł  w  Czehrynie.  Sam 
odgłos  pochodu  królewskiego  przymusił  go  do  ucieczki.  Wła- 
dza prawna  przywróconą  została  po  prawym  brzegu  Dnie- 
pru. W  imieniu  duchowieństwa  greckiego  złożył  cześć  kró- 
lowi postrzyżony  Chmielniczeńko ;  król  nawzajem  oświad- 
czył się  z  wyniesieniem  go  na  metropolitę.  Nastąpiła  prze- 
prawa przez  Dniepr  (18.  List.)  pod  Rzyszczowem.  Wyhow- 
ski,  jako  wojewoda  kijowski,  z  częścią  wojska  koronnego, 
pod  pułkownikiem  Machowskim,  pozostał  z  tćj  strony  rzeki. 
Śpieszący  w  40,000  na  pomoc  Brzuchowieckiemu  wódz  mo- 
skiewski Romodanowski  umknął  aż  do  Putywla  nad  Semem ; 
jeszcze  i  tam  ze  strachu  okopał  się.  Gdy  go  nie  można  było 
wywabić  do  otwartćj  bitwy,  zajął  się  król  zdobywaniem  za- 

^)  Jawnej  menamści  manifest  (Jera.  Łubom.)  63,  103,  6. 
8)  Tamże  77. 
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meczków  zadnieprskich.  Siedmnaście  otworzyło  bramy.  Po- 
dniosła była  głowę  fakcya  Brzuchowieckiego ,  gdy  oddalili 
się  na  zimę  Tatarzy.  Ale  pod  Staryninem  wycięli  przeszło 
4,000  kozactwa  Czarniecki  z  Sobieskim.  —  W  tćm  przybywa 
z  sejmiku  proszowskiego,  za  którego  przykładem  poszły 
inne,'  do  króla  poselstwo  z  zaproszeniem  „aby  nie  narażał 
się  za  sprawy  nie  tak  włelkiój  wagi,  iżby  niebezpieczeństwem 
osoby  jego  okupywane  być  miały;**  umiarkowano  kto  po- 
dmuchnął  szlachcie  tyle  troskliwości,  chociaż  go  nie  było 
\\  Proszowicach,  jak  go  niesławno  i  przy  niesnaskach  z  woj- 
skiem mało  widziano.^)  Król  podziękował  za  ten  dowód  mi- 
łości narodowćj,  a  sprowadziwszy  nowe  posiłki  od  hana, 
poszedł  naprzód.  Po  Dziewicy,  poddała  się  Sośnica  nad  Dzie- 
sną.  Obiedwie  Ukrainy  z  Siewierzem  wyswobodzone  zo- 
stały; tylko  Głuchów  za  Diesną,  i  Baturyn  opierały  się 
jeszcze.  Król  przeszedł  Dziesnę  poi  Koropem,  który  zdobył 
i  wkroczył  na  ziemie  moskiewskie  (17.  Stycz.).  Tćj  samój  lecł. 
chwili  Litwa,  która  wycięła  pod  Wopiskami  4,000  Moskwy, 
a  potem  wyswobodziła  Szkłów  i  Bychów,  odnoś  ik  zwycię- 
ztwa  pod  Brańskiem  (25.  Stycznia).  Król  posunął  się  do 
Siewska.  Zamyślano  o  samejźe  stolicy  cara.  Już  znowu  na- 
sycili się  Tatarzy,  a  w  obozie  polskim  skarżono  się  na  zu- 
pełny niedostatek.  Z  kolei  otaczający  króla  panowie,  po- 
częli sądzić,  iż  usunąć  go  wypadało  z  niebezpieczeństwa, 
a  nadstawiać  ucha  posłom  moskiewskim.^)  Tylko  więc  ocho- 
tnicy z  wojska  koronnego  pod  Biedzińskim ,  a  z  litewskiego 
pod  Połubińskim,  poszli  w  głąb  Moskwy  i  dosięgli  (w  osta- 
tki) Karaczewa  za  Śnieźetem. 

Bój ,  wyraźnie  Moskwie  nie  służył.  Nie  będziemy  już 
tego  powtarzać:  potężna  liczbą  wojska,  gotowością  do  ka- 
żdćj  wyprawy,  straszna  była  w  najazdach,  w  łupieztwie,  ale 
właściwie,    tem  tylko  groźniejsza   od  Tatarów,   że  umiała 

1)  Kochowski  III.  97. 

2)  Tamże  113. 
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potćm  chy trcmi  wybiegami ,  nieludzkiemi  okrucieństwy,  swoją 
„polityką"  zachować,  co  znienacka  podstępnie  zajechała. 
Odznaczało  Moskala  wytrwanie  klgsk  i  trudów,  które,  przy 
znanćj  karności,  jak  martwe  ciało  znosił;  w  otwartym  boju 
rzadko  wydołać  mógł  Polakom.  Pomyślniejsze  były  dla  ca- 
rów układy.  Dawała  im  do  nich  osobliwszą  zdolność  „obłu- 
da, w  którćj  się  Moskal  od  kolebki  ćwiczył."  Słowu  Mo- 
skala, mówił  tej  chwili  nowy,  uiepodejrzany  świadek,^)  nigdy 
ufać  nie  można:  każdy  umiał  kłamstwo  popierać  nowem 
kłamstwem,  a  z  takim  bezwstydem,  że  zachwiać  się  musi 
przed  nim  przekonanie  uajmocnićj  nawet  uprzedzonego 
o  ich  obłudzie;  dowiedziesz  mu  że  skłamał,  nie  zarumieni 
się,  i  owszem  uśmiechnie  się  z  pychą,  jak  gdyby  chwa- 
lebny czyn  spełnił.  Przyzna  jeszcze  Piotr  I.,  że  naród  jego 
był  „bez  czucia,  honoru  i  cnoty."  ^)  Widzieliśmy,  znał  to 
dobrze  poprzednik  Jana  Kazimierza,  znał  i  on  sam;  od- 
grażał się  też  że  nie  ustąpi,  aż  za  zwróceniem  rzeczy  do 
stanu  w  jakim  je  traktat  polanowski  zostawił.  Gdy  wsze- 
lako wszyscy  około  niego  byli  za  pokojem,  a  z  tćj  przy- 
czyny i  sam  Czarniecki  radził  mu  pospieszyć  na  sejm  po 
sposoby  poratowania  wojska  i  zastąpienia  poniesionych  uby- 
tków, przyzwolił  Kazimierz  '  na  trzymiesięczne  zawieszenie 
broni,  na  zjazd  pełnomocników  obojśj  strony,  i  z  Siewska 
wrócił  do  kraju  (20.  Kwiet.).  Z  Mińska  wyprawił  do  ukła- 
dów z  Moskwą  Brzostowskiego  w.  pisarza  lit.  i  Ledóchow- 
skiego  Stefana  podkomorzego  krzemienieckiego  z  liczby 
pełnomocników  naznaczonych  od  ostatniego  sejmu;  w  War- 
szawie, gdzie  potćm  zawitał  (15.  Lip.)  złożył  radę  panów. 
Niektórzy  z  nich  szlachetnie  skarb  wsparli. 

Może  skłoniły  króla  i  radę  do  rozejmu  nowe  rozruchy 
śród  kozaczyzny.  Posunięcie  się  wojska  królewskiego  na  mo- 
skiewskie ziemie  posłużyło  Brzuchowieckiemu  do  rozniesienia 
fałszywych  wieści  o  obrotach  wojska,  co  niemnićj  jak  odda- 

^)  May  erb  erg:  Voyaffe  en  Moscovie  I.  11 G. 
2;  Aug.  Galitzin:  La  Russie  III. 
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lenie  się  Tatarów,   ośmieliło  znowu  stronników  jego.    Wy- 
stąpił na  ich  czele  z  prawćj  strony  Dniepru  Sulimeńko ;  zebrał 
30,000  ludu  i  opanował  Trechtymirów,  Lisiankę  a  wreszcie 
i  Czehryn.    Wprawdzie  stolica  ta  kozaczyzny  nie  długo  była 
w  jego  ręku,  odebrał  ją  Wyhowski;  Tetera  stracić  kazał 
Sulimeńkę.    Ale  i  na  Wyhowskiego  padło  podejrzenie,  że  nie- 
chętny Teterze ,  który  go  w  atamaństwie  zastąpił,  zazdrosny 
skarbów  Bogdana,   wdał  się  w  spiski  z  Tucholskim  metro- 
politą; że  się  znosił  z  Brzuchowieckim ;   że  chciał,  jak  nie- 
gdyś Bogdan,  zostać  sam  panem  Ukrainy.    Zaprzeczył  po- 
sądzeniom manifest  jego  z  Chwastowa  (l.Mar.).  Ale  świad- 
czyły przeciwko  niemu  przejęte  w  Sośnicy  listy.     Pojmany 
przez  Teterę  i  Machowskiego  (którzy  się  nań  zmówili),  bez 
względu  na   godność   senatorską,   przed  sądem  wojennym 
w  Korsuniu  stawiony,  utracił  (16.  Marca)  Wyhowski  życie. 
Oczywiście  gwałt  wyraźny  a  bezkarny,  nie  pomógł  do  po- 
koju. Lubo  nie  pozostawało  Brzuchowieckiemu  dostatecznych 
sił  do  otwartej  wojny,  dokazywać  mógł  jako  łupieżca ;  palił 
własności  przeciwników,  pastwił  się  nad  nimi  okrutnie.    Otóż 
rachował  król  pewnie ,  że  przy  zawieszeniu  broni  z  Moskwą, 
wszczęte  rozruchy  uspokoić  się  dadzą.  Tak  się  stało  rzeczy- 
wiście.  Z  królem  oddalił  się  od  wojska  zgrzybiały  hetman ; 
pozostał  sam  Czarniecki  z  garstką  żołnierza.    Dbały  wódz 
udał  się   tajemnie    sam   w  trzynastu  ludzi  lepićj  znających 
stepy  na  Budziak  i  sprowadził  20,000  Tatarów.    Tucholski 
i  Chmielniczeńko ,   którzy  obadwaj  wymawiali  się  obłudnie 
od  popierania  prawej  zwierzchności,   odesłani   zostali  kró- 
lowi (28.  Lip.)   i  w  Malborgu   z   przyzwoitością   osadzeni 
Czarniecki  po  zdobyciu  Steblowa  obiegł  Stawiszcze  (24.  Lip.) 
i  zdobył  (24.  Paźdz.).  Stanisław  Jabłonowski,  syn  miecznika 
(stron.  419),  wojewoda  ruski,  po  Czarnieckim  (który  kijow- 
skie województwo  otrzymał)  przeniósł  znowu  oręż  na  lewy 
brzeg  Dniepru. 

Nie  poprawiła  się  więc    w  polu  moskiewska  sprawa. 
Inaczej    było  z  układami.     Pełnomocnicy  zgodzili   się  byli      Rozejm. 
(26.  Kwiet.)  na  zjazd  w  Durowicach,  między  Krasnem  a  Zwie- 


582  JAN  II.  KAZIMIERZ  (WAZA). 

rowicami.  Tam  Moskwa  zbywała  nasamprzód  posłów  pol- 
skich skargami  na  Biedzińskiego  i  Połubińskicgo,  których 
nie  łatwo  z  takiśj  odległości  odwołać  było.  A  gdy  ci  wróciU 
się,  udawała  pragnienie  ułożenia  przedewszystkiem  przy- 
mierza przeciwko  Osmanom:  oczywiście  samą  rozmową 
usiłowała  podać  Polaków  w  podejrzenie  ostatnim  i  Tatarom. 
Przy  tem  zaś  wszystkiem,  litowała  się  niezmiernie  nad  zgubą  • 
wolności  polskiej  z  przyczyny  zabiegów  królewskich  za  przy- 
sposobieniem następcy.^)  Nadstawili, ucha  posłowie  polscy; 
przewlekały  się  rozmowy,  aż  za  wspólną  zgodą  odłożone 
zostały  do  20.  Sierpnia  —  aż  doczekała  się  Moskwa  na  co 
tak  długo  oglądała  się. 
RokoBJs  Labomir.  WidzicUśmy,  jak  drażnili  się  od  lat  kilku  dwór  z  Lu- 
bomirskim.  Na  nastawanie  dworu,  związek  Świderskiego 
przyrzekł  wydać  tajemnych  sprawców  ostatniego  rokoszu. 
Sam  Świderski,  jeden  ze  substytutów  jego  Stanisław  Jordan 
i  kilku  jeszcze  wymieniło  Lubomirskiego.  Przyszło  ztąd  do 
położenia  pozwu  w.  marszałkowi  kor.,  na  sejmiku  proszow- 
skim. Czternaście  punktów  obejmowało  oskarżenie.  Wa- 
żniejsze: o  buntowanie  wojska  w  Koronie  i  Litwie,  o  spa- 
raliżowanie wyprawy  jnoskiewskiśj ,  o  niestawienie  się  na 
tęż  sprawę,  o  budzenie  w  narodzie  nienawiści  przeciw 
królowi ,  o  zmowy  z  obcymi ,  o  służbę  i  pomoc  przeciwko ' 
Osmanom  z  którymi  Polska  była  w  pokoju,  o  zdradzenie 
tajemnic  stanu,  wreszcie  o  dążność  do  protektoratu,  czyli 
do  odmiany  króla,  „aby  miał  rzeczpospolitą  w  ręce  swo- 
jój."  Zaszumiał  wielki  niepokój  w  kraju.  Na  sejm  warsza- 
wski (26.  List.)  pod  laską  Jana  Gnińskiego ,  wówczas  pod- 
komorzego pomorskiego,  nie  zjechało  się  wiele  senatorów, 
niechętnych  narazić  się  jednej  ani  drugiej  stronie.  Przera- 
żony Lubomirski  udał  się  do  pokory.  Listem  z  Janowca, 
gdzie  się  zatrzymał,  „u  nóg  królewskich^żebrał  przebaczenia 
urazy,  jeśli  takowej  dopuścił  się,"  błagał  sprawiedliwości 
Pana,   „którego  był  kreaturą,  dziełem,  sługą,"  a  na  któ- 

^)  Kochowski  III.  126,  131. 
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rego  niewdzięczność  dopiero  użalał  się).  Bacząc  na  łatwość, 
z  jaką,  kleiły  się  fakcye  w  kraju ,  a  na  trudność  uśmierze- 
nia onycliźe ,  lepićj  było  bezwątpienia  przestać|  na-  takiem 
upokorzeniu  zuchwalstwa.  Król  też  domagał  się  tylko  aby 
Lubomirski  złożył  buławę  i  starostwo  krakowskie  —  dwa 
ui'zędy  najniebezpieczniejsze  w  ręku  podstępnego  przeciwnika ; 
byłaby  mu  została  jeszcze  wielka  laska  z  pięcia  starostw^ 
Ale  zuchw^ały  panek  pokorzył  się  z  pozorów,  od  spodu 
„przyczyniał  ognia:"  ^)  chodziło  mu  oczywiście  o  zachowanie 
wszystkiego  czem  się  cieszył.  Z  przeciwnćj  strony  przy- 
mięszała  się  chęć  zemsty  i  nadzieja  (która  rzadko  iści  się) 
że  upadnie  fakcya  ze  zgubą  naczelnika.  Sąd  sejmowy, 
z  przydanymi  deputatami  od  Izby  poselskiej ,  skarawszy  tak 
przykładnie  pięciu  hersztów  zabójstwa  spełnionego  na  Go- 
siewskim i  Żeromskim,  iż  podobna  zbrodnia  niepowtórzy 
się  w  kraju,  zajął  się  sprawą  Lubomirskiego  (12.  Grudnia.). 
Wytoczył  ją  instygator  Franciszek  Tański;  Hieronim  Du- 
nin ,  sekretarz  królewski  zaprzysiągł  oskarżenie  wraz  z  sze- 
ściu świadkami.  Lubomirski  nie  stawił  się.  Było  to  oczywi- 
stein  przyznaniem  winy;  bo  tacy  panowie  nie  mieli  powodu 
lękać  się  kary  przy  niewinności.  Przydano  mu  dwóch  pra- 
wników do  obrony.  Inkwizycya  trwała  dni  trzy.  Sąd  w  licz- 
bie 55  osób  (47  senatorów,  8  posłów),  uznał  jednomyślnie 
winnym  Lubomirskiego  (29.  Grud.).  Czterdziestu  i  pięciu 
sędziów  oświadczyło  się  za  utratą  czci,  dostojeństw  i  dóbr; 
między  nimi  trzydziestu  sześciu  przydało  jeszcze  karę 
śmierci.  Cóż  potem!  Jeden  ze  stronników  Lubomirskiego 
poseł  bracławski  Zabokrzycki  (bo  dość  już  było  jednego) 
zerwał  sejm  i  zwątlił  prawność  wyroku,  a  gdy  z  zerwa- 
nym sejmem  nie  było  znowu  zapłaty  dla  wojska,  Lubomir- 
ski mógł  rachować  na  gotową  pomoc  i  obronę.  Nim  też 
wyrok  ogłoszonym  został  (z  czem  wstrzymano  się  do  jego 
odpowiedzi)  zaprotestował  w  kościele  janowieckim  (19.  Grud.) 
i  umknął   do   Wiednia,  pod  opiekę  swojego  cesarza,   tćm       lees. 

^)  List  w.  hetmana  do  Lubomirskiego,  12.  Czer.  1665. 
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przyjaźniejszego  kabałom  jego,  że  książę  Juliusz  (TEnghien^ 
kaudydat  do  korony  polskiśj,  już  pojął  siostrzenicę  kró- 
lowy ;  właśnie  z  rąk  jego  wykupywał  Leopold  księstwo  Ra- 
ciborsko-Opolskie ,  o  którem  powiedzieliśmy,  że  przekazane 
było  w  posagu  ostatniemu.  Pobiegli  tymczasem  do  wojska, 
na  Ukrainę  poufalcy  Lubomirskiego.^)  Natychmiast  nieo- 
płacone wojsko  poczyna  znowu  wypowiadać  posłuszeństwo 
wodzom.  Chorąg\vie,  mianowicie  własne  Lubomirskiego, 
„bratei*skie,  synowskie,  szwagierskie,  koligackie" -)  — na 
sześć  husarskich  było  trzy  Lubomirskich  —  wiążą  się 
w  Janczarzy cach  pod  laską  Ustrzyckiego;  odłączają  się 
tylko  królewskie  i  hetmańskie.  Król  na  prośby  senatorów 
wstawiających  się  za  Lubomirskim,  zebrał  sejm  nadzwy- 
czajny (11.  Marca).  Obrany  do  laski  Antoni  Chrapowicki, 
podkomorzy  smoleński.  Województwo  krakowskie  odzywa 
się  za  przywróceniem  Lubomirskiemu  dostojeństw,  z  których 
wyzuł  wyrok.  Albo  przebacz,  albo  nas  wszystkich  z  liczby 
w^olnych  wymaż  —  wołano  na  ki'óla.  Już  buława  oddana 
Czarnieckiemu,  laska  Sobieskiemu  przeszły  w  inne  ręce; 
starostwo  krakowskie  wziął  miecznik  Zebrzydowski,  własny 
krewniak  Lubomirskiego.  Znamy  zasługi  Czarnieckiego ;  So- 
bieski tak  się  podniósł  u  narodu,  że  królowa,  aby  go  przy- 
wiązać do  dworu,  wydala  zań  w  tej  chwili  ulubioną  swoję 
w^dowę  po  wojewodzie  sandomierskim  (Zamoyskim)  Maryc 
de  la  Grange  d*Arqien,  Nie  mogąc  zwrócić  Lubomirskiemu 
odddanych  już  innym  dostojeństw,  a  widząc  z  drugićj  strony, 
że  przy  wszczynających  się  rozruchach,  folgować  będzie  mu- 
siał Moskwie,  że  nie  przyda  się  mu  na  nic  gotowość  bana 
do  odnowienia  wojny,  zobowiązywał  się  król  pismem  ad 
archirum  do  obmyślenia  mu  innej  nagrody.  Ale  odrosło  już 
zuchwalstwo  w  panku,  mającym  gotowe  do  zemsty  narzę- 
dzia. Przyjaciel  jego  ^)  Władysław  Łoś  stolnik  płocki,  obra- 

1)  Jemiołowski  191. 

2)  Pasek  218. 

»)  Kochowski  III.  182. 
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żony  że  go  zaprosił  kanclerz,   „iżby  pierw'  pozwolił  mówić 
starszym,"  zerwał  obrady. 

„Ulżyło  się  nieco  narodowi,  że  podatków  nie  uchwa- 
lono." Nie  baczono  że  krymscy  posłowie,  ani  moskiewscy 
nie  mieli  odpowiedzi  i  nie  było  posiłków  dla  Jabłonowskiego, 
Machowskiego  i  Tetery  na  Ukrainie,  ani  upominków  dla 
Tatarów,  a  to  jeszcze  w  samej  chwili  gdy  Czarnieckiego  za- 
skoczyła śmierć.  Po  rozwaleniu  Stawiszcz,  ,Jaskini  oprysz- 
ków,"  rozstawiwszy  wojska  na  zimowych  leżach,  okryty 
ranami,  zwątlone  czując  zdrowie,  wracał  bohater  na  odpo- 
czynek do  swego  Tykocina;  prowadzono  go  w  lektyce  uwie- 
szonej na  koniach.  Dojechawszy  do  Sokołówki  pod  Dubnem, 
tam,  w  nędznym  domku  (16.  Lut.)  umarł,  ubolewając  przed 
skonem,  że  buława  grób  tylko  jego  ozdobi,  a  nie  da  mu  już 
sposobności  do  wypłacenia  się  ojczyźnie  i  królowi! .. .  Stracił 
kraj  wielkiego  wodza  i  obywatela,  który  tylko  w  Karolu  Chod- 
kiewiczu miał  sobie  równego.  Czarniecki,  kiedy  szło  o  oj- 
czyznę „nie  dbał  ani  o  dom,  ani  o  żonę  i  dzieci,  ani 
o  zbiory."  Syn  Krzysztofa  starosty  żywieckiego,  z  Czarncy 
(w  Sandomierskiem),  nie  urósł,  jak  sam  osobie  mówił,  ani 
z  roli,  ani  z  soli,  tylko  z  tego  co  go  boli.  Stosowało  się  to  do 
dwóch  poprzedników  jego  przy  buławie,  z  których  pierwszy 
(Koniecpolski)  posiadał  uajobfitsze  ziemie,  a  drugiego  (Lu- 
bomirskiego) podnosiła  i  bogaciła  sól  świerczowska.  Spół- 
cześni  wystawiają  go  szczególniój ,  jako  wodza.  „Niemniej 
straszny  w  boju  wstępnym  jak  w  ucieczce,  zawsze  dzień 
i  noc  na  koniu,  nie  baczył  o  namioty,  ani  o  karety;  po- 
goda czy  nie,  zawsze  mu  było  jednako;  nie  czekając  dnia 
i  o  północku  nieprzyjaciela  łowił  i  znosił."  Za  pokarm  wy- 
starczała mu  wędzonka,  za  napój  woda,  za  pościel  wojłok, 
a  za  wezgłowie  siodło.  „Rozkazy  jego  nikomu  nie  były  su- 
rowsze jak  jemu  samemu ;  prócz  władzy  i  dostojeństwa,  nic 
więcćj  nie  zdawał  się  mieć  nad  innych.  Wiernych  spraw 
i  dzielności  jego  wypisać  też  żaden  nie  może."  My,  z  wier- 
nych  rad  jego  dla  króla  i  królowy  sądzimy:   że  nłenmićj 
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wielkim  był  obywatelem,  jak  wodzem.  Póki  żył,  mogła 
„utrapiona  ojczyzna  na  oba  uszy  przesypiać  i  swojej  bez- 
piecznie zażywać  swobody."  Ostatnią  wolą  zostawił  fundusz 
w  Tykocinie  na  dwunastu  z  rycerstwa  starganych  w  służbie 
ojczyzny.  Zwłoki  jego  spoczywają  w  Czarncy,  gdzie  w  ko- 
ściele jest  oraz  w  postaci  rycerskiej  na  koniu  odmalowany. 
Prawnuk  po  kądzieli  (z  Aleksandry  Katarzyny)  Jan  Kle- 
mens z  Ruszczy  Branicki  ( Gryff)  postawił  mu  pomnik  w  Ty- 
kocinie, który  po  nim  odziedziczył. 

Czarniecki,  jako  senator,  wpływał  do  sądu  przeciw  Lu- 
bomirskiemu.  Wyrok  takiego  męża  wystarczałby  do  potę- 
pienia ostatniego  przed  potomnością,  gdyby  była  jakażkol- 
wiek  wątpliwość  o  jego  karogodności.  Ze  śmiercią  bohatyra 
upadła  najsilniejsza  podpora  królowi.  Lubomirski  był  już 
gotów  do  otwartego  buntu.  We  Wrocławiu  przebił  co  miał 
złota  i  srebra  na  pieniądz.^)  Cesarz  wsparł  go  pieniężnym 
zasiłkiem,  a  dla  ułatwienia  mu  werbunku,  rozpuścił  umyśl- 
nie kilka  swoich  pułków  w  Szlązku.^)  Zebrawszy  przy  tej 
pomocy,  parę  tysięcy  „cudzoziemskich,  doświadczonych  ka- 
walerów," wraca  z  nimi  zuchwały  panek  do  kraju  (U.  Maja); 
przyłącza  się  w  Sokalu  do  związkowych;  cichaczem  rozsyła 
do  szlachty  uniwersały  rokoszowe.  Znalazły  się  zaraz  przy 
nim  imiona  takie,  jak  Pękosławskich,  Niemierzyca,  Łosia. 
Ostatni  pobiegł  do  Sztokholmu.  Lubomirski  odezwał  się 
jeszcze  z  Medyki  (28.  Czerwca)  do  cesarza,  „aby  miał  woj- 
sko w  pogotowiu,  szczególnićj  piechotę  i  artyleryą,  a  pie- 
niędzy podostatkiem ,  nie  zapominając  jak  mu  nieprzyjaznym 
był  dwór  polski  i  na  wszystko  gotowym."  . . .  Chociażbyśmy 
przypuścili,  że  jednomyślny  wyrok  sądu  sejmowego  był 
zbyt  surowym,  zasłużył  nań  Lubomirski  ostatniemi  postęp- 
kami swojemi.  A  związek,  przyjmując  go  do  siebie,  łącząc 
się  ze  skazanym  sądownie  na  bezcześć,  stawiając  go  na 
czele  swoim,   stracił  też  prawo  zasłaniania  się  artykułami 

^)  Jemiołowski  192. 

®)  Les  No^ero'.  -    Joiisac :   Eistoirc  de  Slanislas  Jabłonowski* 


JaN  II.  KAZIMIERZ  (WAZA).  587 

żołnierskiemi.  Stanęło  przy  królu  trzydzieści  chorągwi  ko- 
ronnych, których  wierność  uchował  Jabłonowsld,  a  które 
przesunęły  się  Podlasiem  ku  Warszawie.  Litwini  nara- 
dziwszy się  w  Grodnie,  gdzie  król  posiał  do  nich  Sielskiego 
kasztelana  gnieźnieńskiego,  przysłali  posiłki  pod  Połubiń- 
skim.  Tak,  w  chwili  kiedy  już,  już  „kończyła  się  sprawca 
ukraińska"^)  i  moskiewska,  całe  ^^ojsko  odwraca  się  od  nie- 
przyjaciela. Lubomirski  ze  Sokala  do  Krakowa,  król,  mając 
około  16,000  żołnierza,  ruszył  z  Warszawy  (12.  Lip.)  prze- 
ciwko niemu ,  nie  bez  nadziei ,  że  prędko  poskronii  nędzny 
„pomiot  Świderskiego."  Lecz  Lubomirski,  lubo  miał  ledwie 
wigcśj  nad  5,000  wojska,  występował  jako  obrońca  wolnćj 
elekcyi  i  wolnego  głosu,  jako  obrońca  rzpltćj  od  „włożo- 
nego już  wszystkim  na  karki  niewoli  jarzma,"  jako  obrońca 
zdeptanego  stanu  szlacheckiego,"  jako  obywatelski  szer- 
mierz przeciwko  Rychlewskim  {Rischelieu)  i  Mazaryńskim 
maxymom,"  jako  zatóm  męczennik  swobód  narodowych. 
Umiejąc  zaś  i  zkądinąd  wziąć  się  do  takiej  sprawy,  przy- 
kazał sw^oim  aby  jak  najstaranniej  ochraniali  dobra  szla- 
checkie i  duchowne,  a  po  drodze  garnął  do  siebie  każdego 
„braterskim  uściskiem,  obfitemi  biesiadami.  Szlachta  pła- 
kała więc  po  sejmikach  i  jarmarkach;  po  kościołach  po- 
ciły się  obrazy  świętych,  łzy  przelewały  na  przymnożenie 
męczennikowi  stronników,  na  ohydzenie  „zawziętości"  kró- 
lewskiej ;^)  widziano  nawet  jak  przybity  na  dębie  przed  Ber- 
nardynami warszawskimi  Pan  Jezus  odwrócił  twarz  od  króla! 
W  samemże  wojsku  królewskiem  nie  brakło  takich,  co  byli 
przy  nim,  „przy  chorągwi,"  ale  w  duchu  przeciwnej  stronie 
życzyli  zwycięztwa,  uważając  w  osobie  Lubomirskiego  krzy- 
wdę szlachty  całej. ^)    To  widząc  król,  zwykłą  mu  zresztą 


*)  List  w.  hetmana  koronnego  do  Lubomirskiego  12.  Czerwca 
1665  roku. 

')  List  Jana  Kazimierza  do  biskupa  krakowskiego  (Kochów- 
ski  III.  204). 

*)  Pasek.  Listy  Sobieskiego  22,  44. 


588  JAN  11.  KAZIMIERZ,  (WAZA). 

łaskawością  poruszony,  przyjął  pośrednictwo  biskupów,  Trzc- 
\)ickiego  i  Leżeńskiego  i  zatrzymał  się  do  układów  najprzód 
w  Rawie,  potćm  w  Jędrzejowie.  Związkowi,  którzy  przysu- 
wali się  już  byli  nad  Wisłę  i  przebyli  ją  (1.  Sierpn.)  pod 
Mogiłą,  unikając  spotkania,  zajęli  stanowisko  pod  Miecho- 
wena.  Zdawało  się  że  dokażą  swego  pośrednicy,  bo  związek 
był  jeszcze  bez  otwartego  poparcia  w  kraju;  bo  w  okolicy 
gdzie  się  zatrzymał,  przeciwni  mu  byli,  miejscowy  starosta 
Zebrzydowski  i  w.  hetman  kononny.  Ostatni  spowinowa- 
ciwszy się  właśnie  z  Lubomirskim  przez  małżeństwo  dzieci, 
mocno  wstawiał  się  za  nim  u  króla  i  w  senacie;  ale  gdy 
daremnie  upominał  jego  samego,  aby  jako  dobry-  obywatel, 
adversa  cierpliwie  znosił,  ojczyzny  nie  trapił,  przebaczyć  mu 
w  ostatku  nie  mógł,  że  tenże  „wprowadzał  do  kraju  ć'.r- 
tenium  exercifum^  aby  pana  swojego  cle  regno  deturhare^ 
prawa  i  wolności  rzpltśj  comellere^  i  samego  siebie  jako 
króla  wystawić,  albo  też  per  suhjeclam  absohiło  dominio 
ausłriaco  pafriam,  namiestnictwem  królewskiem  cieszyć  się.') 
W.  hetman  koronny  zwał  Lubomirskiego  otwarcie  i?ifamem^ 
rehell  m.  Nic  wszelako  nie  wskórali  pośrednicy,  już  bo- 
wiem sposobiła  się  Lubomirskiemu  gdzieindziej  silna  pod- 
pora. —  Nie  było  możniejszego  pana  w  Wielko -Polsce  nad 
Jana  Leszczyńskiego,  długo  jenerała,  a  Avojewodę  poznań- 
skiego, teraz  padkanclerzego  koronnego.  Drugim  potenta- 
tem był  tam  kasztelan  poznański  GrzymułtoAvski,  marsza- 
łek sejmowy  r.  1654,  człowiek  wymowny,  zręczny,  a  przeto 
nieszczupły  tśż  wpływ  wywierający.  Leszczyński ,  brat-bliźni 
prymasa,  ten  sam ,  co  w  Głogówku  namawiał  króla  do  ab- 
dykacyi,  a  Czarnieckiego  do  poddania  Krakowa  Szwedom, 
niedawno,  zwłaszcza  póki  pieczęci  nie  otrzymał ,  gorliwy  po- 
pieracz  zamysłów  Ludwiki,^)  pisał  i  podpisyw^ał  Usty  do 
Francy  i   przez   nią  wysyłane;   lecz  dziewierzem  będąc  Bo- 

')  Odpowiedź   hetmana  (10.  Sierpn.  166.5  r.)  Yycerstwn  związ- 
kowemu. 

2)  CaiUet.  —  Djs  Noi/ers,  —  Jawnej  niewinności  manifest. 


JAN  Ił.  KAZIMIERZ  (WAZA).  589 

gusława  Radziwiłła,  przemówiony  i  zapłacony  przez  elektora 
brandeburskiego,  pewien  oraz  że  nabędzie  wziętości  u  po- 
spólstwa, stał  sig  niepowściagnionym  królowy  przeciwnikiem. 
Tak  i  Grzymułtowski  długo  nadskakujący  królowej  i  na- 
gradzany hojnie  przez  nią,  znienawidził  ją  sobie,  gdy  go 
mingły  dwa  wojewódzkie  krzesła:  poznańskie  i  kaliskie. 
Z  tymi  zniósł  się  wcześnie  Lubomirski,  którego  wysłaniec 
(Pietrzycki)  „chorował"  przez  kilka  niedziel  w  Poznaniu.^) 
Za  ich  przywodem,  pod  pozorem  obrony  domów  śród  nasta- 
jącego niepokoju,  siadała  na  koń  szlachta  wielkopolska. 
Przesunąwszy  się  zatem  do  Koniecpola  w  Sieradzkie,  Lu- 
bomirski ani  chciał  słyszeć  w  (Dankowie)  o  pierwszym  wa- 
runku zgody,  „aby  odstąpił  związkowych,  przeprosił  króla 
i  fakcyj  zagranicznych  nie  wszczynał."  —  W  tem  w  większą 
jeszcze  pychę  wzbijają  go  pomyślne  dlań  wypadki.  Połu- 
biński  zaszedł  był  Ustrzyckiemu  drogę  do  Częstochowy ; 
Lubomirski  był  tam  u  siebie  w  starostwie  swojem  olsztyń- 
skiem. W  stoczonej  niebacznie  (4.  Wrz.)  utarczce,  dwadzie- 
ścia i  kilka  chorągwi  litewskich  rozbrojonych  zostało ;  stra- 
ciU  Litwini  l,oOO  ludzi,  bo  przychylniejsi  staroście  swojemu 
i  braci  koronnej  zakonnicy,  zamknęli  wrota  twierdzy  i  od- 
mówili schronienia  uciekającym.  Ośmieleni  Wielkopolanie 
wiążą  natychmiast  rokosz.  Prócz  Lubomirskiego,  „żyjącego 
między  szlachtą  -  bracią  w  równej  rzpltej,  jako  z  każdym 
szlachcicem  równy"  (a  pieczętującego  się  czapką  książęcą!) 
dwóch  tylko  panów,  których  wymieniliśmy,  przyłączyło  się 
do  związku.  Wyprawieni  posłowie  domagają  się  od  króla 
sejmu  konnego  (powszechnego,  bez  posłów),  a  to  „na  osą- 
dzenie bezodwołalne  {gravambmv)  gwałtów,  które  rzpltę 
w  niepokój  wprawiały."  Największym  gwałtem  był  bunt 
przeciwko  wyrokowi  sejmowemu:  o  tćm  nie  było  wzmianki 
w  uniwersale,  i  owszem,  przedsięwzięcie  królewskie,  bądź 
wykonania  wyroku,  bądź  rozproszenia  rokoszan,  szarpiących 
wnętrzności    ojczyzny    w  obec  zewnętrznego  nieprzyjaciela, 

^)  Jamie'}  nieiuinności  manifest  (Jerzy  Lubomirski)  40. 


^ 
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oskariali  związkowi  jako  „pierwszy  stopień  do  samowładz- 
twa!**  Król  zajął  Kalisz.  Usunęli  się  związkowi  ku  Prusom, 
2i'by  majątkom  rokoszan  ulżyć.  Nastąpiła  szczęśliwa  dla  kró- 
lewskich iitai-czka  (8.  List.),  w  którśj  pojmany  został  Grzj- 
mułtowski.  Już  przyjść  miało  do  walnego  spotkania  pod 
Palc/yiiem  w  Kujawach  (List.),  a  lubo  przodkowało  związ- 
kowym pięć  do  sześciu  tysięcy  szlachty  wielkopolskiej ,  wy- 
grana zdawała  się  pewna  ze  strony  królewskićj.')  Skuteczniej 
też  tym  razem  wdali  się  pośrednicy.  Sprawa  odesłaną  zo- 
stała do  sejmu. 

Król  rozkłada  w  Prusiech  wojsko  swoje  na  zimowe  leże, 
aby  przymusić  związkowych  do  zatrzj-mania  się  w  Wielko- 
polsce, „gdzieby  się  szlachcie  naprzykrzyli:"  wszakże  płaci 
im  hibemę,  a  zgromadziwszy  Radę  panów  w  Toruniu  {1 1.  Lis.), 
gotuje  wedle  możności  pokój  domowy.  Na  prośby  Tetery 
i  kozacŁwa,  uwalnia  z  Malborka  Chmielniczeńkg  i  Tuchol- 
skiego. Cóż  kiedy  Lubomirskiego,  który  stawił  się  przed 
nim,  „prawie  na  czczo"  od  siebie  wypuścił! ..  .^  Rozcho- 
dzi sig  zai-az  potwarz,  że  Prusy  zajęte  aby  ułatwić  przy- 
jazd następcy  na  tron ;  objawia  się  mnóstwo  zjadliwych  pi- 
semek za  Luboniirskim :  Tl^yŁa  nlewimioźci ,  Kamleii  pro- 
hia-czy,  .ipo'o(/ia  i  t.  p.  A  że  „rozpacz  powściągnąć  się 
nie  może,"  nie  oszczędzono  w  nicli  żadnćj  obrazy  królowi. 
Sejm  pod  złą  wróżbą  zawiązany  w  Warszawie  (17.  Marca), 
obrawszy  do  laski  Marcina  Oborskiego ,  nie  iści  powziętych 
nadziei;  rozpędza  go  niezgoda  między  Polską  i  Litwą,  któi-ą 
pi-zelana  krew  pod  Częstochową  rozjąti-zyła,  a  najprędzćj 
to,  że  król,  aby  nie  wydać  żołnierza  w  i-gce  Luboinirskiego, 
pospieszył  z  oddaniem  buławy  mniejszej  wierniejszemu  So- 
bieskierau.  Zerwał  obrady  Teodor  Łukomski  poseł  witebski 
(4.  Maja), 

Odnawia  się  domowa  wojna.  Król  ściągnął  (w  Czerwcu) 
ck(do  20,000  konnego  i  pieszego  wojska  pod  Łęczycą,   aby 

')  Listy  Sobieskiego  46.  9. 
^  Kochowaki  Ul.  205. 
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ztamtąd  powściągnąć  szlachtę  wielkopolską  od  rokoszu. 
Wyprzedził  przybycie  jego  manifest  (11.  Maja),  na  którego 
skutki  wiele  rachował.  Lubomirski  snadź  w  nadziei,  że 
przynajmnićj  do  buławy  po  Czarnieckim  wróci,  zgłosił  się 
był  przez  syna  do  królowy  z  oświadczeniem,  że  za  milion 
dwakroć  sto  tysięcy  złotych  dopnie  jej  życzeń  i  rzecz  elek- 
cyi  u  szlachty  z  wojskiem  z wiązkowem  przeprowadzi.^)  Ogła- 
szając to,  zdawało  się  królowi,  że  dobił  przeciwnika.  Ale 
fakcye  w  to  tylko  wierzą,  co  ich  chuciom  dogadza.  Mniejsze 
wszelako  mając  siły  I^ubomirski,  od  Brudzewa  w  Kaliskiem 
cofnął  się  ku  Kruszwicy.  Król  znowu  za  nim  postępował. 
„Tańczyli  gonionego,"  aż  zdarzyła  się  rokoszanom  łatwa  do 
zwycięztwa  a  zemsty  zręczność.  Pod  Montwami  nad  Note- 
cią, przy  długich  i  Wieikich-Brodach ,  była  ćwierćmilowa 
grobelka,  po  której  ledwie  trzech  żołnierzy  w  szyku  iść  mo- 
gło, a  były  przeprawy,  w  których  koń  spłynąć  musiał.  Nie 
przeszkodzono  związkowym  przeprawić  się.  Właśnie  rozpo- 
częte były  znowu  układy  (7.  Lip.)  i  prawie  dochodziły  do 
końca. ^)  Zresztą  król  musiał  zawsze  ochraniać  swoich  pod- 
danych. Przyszła  kolćj  na  królewskich  (13.  Lipca).  Ledwie 
wcisnął  się  żołnierz  na  grobelkę ,  rokoszanie,  którzy  pod- 
pili sobie,  powiązawszy  chustkami  dla  rozpoznania  się  lewe 
ramiona,  wpadają  nagle  na  przeprawiających  się,  rozpędzają 
na  topieliska,  i  taką  sprawiają  rzeź,  że  padło  około  4,000 
królewskiego  rycerstwa  i  nie  mało  piechoty.  Nie  ochraniali 
bezbożnicy  jak  Zygmunt  III.  pod  Guzowem  zwyciężonych 
i  uciekających;  „modłów  i  żadnych  zaklęć  nie  słuchając 
(i  owszem  pardonem  wabiąc),  ścinali  bez  litości;  po  dwóch 
jednym  sztychem  przebijali;  jakoby  dzicy  ludzie  tak  siekli 
królewskich,  że  nikt  po  tern  rozpoznać  nie  mógł  poległych." 
Między  ostatnimi  byli  po  większćj  części  zacni  kawalero- 
wie z  dywizyi  niegdyś  Czarnieckiego,  którym  tenże  przeka- 
zał swe  uczucia  regalistowskie !  Król  ręce  załamywał  z  fra- 

^)  Wójcicki:  Biblioteka  siarotytna  V. 
a)  Listy  Sobieskiego  667,  70. 
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sunkii  ^)  i  wołał :  niechby  mu  Lubomirski  stanął  osobiście 
„jak  kawaler  do  boju!"  Dopiero  działa  z  rozkazu  jego  dla 
postrachu,  na  wzgórze  zatoczone,  od  których  jeden  tylko 
pachołek  zginął ,  uśmierzyły  walkę.  Kazimierz  cofnął  się  do 
Sleszyna,  Lubomirski  do  Brześcia.  Cóż  pozostawało  obu- 
dwom  do  czynienia?  Lubomirski  był  zwycięzcą;  ale.  z  ży- 
wiołami które  miał  w  ręku,  cóż  mógł  utworzyć?  Okrucień- 
stwa montwiańskie  wydzierały  mu  wszystkie  nadzieje  jakie 
mógł  na  zwycięztwie  budować;  przy  rozbudzonćj  zawzię- 
tości żołnierza  królewskiej  strony,  król  owszem  jak  ojciec 
jego  pod  Guzowem ,  mógł  teraz  z  pewnością  na  przewagę  ra- 
chować.^) Ale  i  on  widział  już  dobrze,  że  na  nic  nie  przyda 
się  mu  pomsta.  Pomiarkowały  się  obiedwie  strony.  Rokosza- 
nie pośpieszyli  z  żałością  do  króla ;  od  czujnćj  na  wszyst- 
ko królowy  przybiegł  do  układów  Żelęcki  starosta  byd- 
goski. Nastąpiła  zgoda  (31.  Lipca)  w  Łęgonicy  nad  Pi- 
licą.^) Oczywiście,  ubezpieczono  przebaczenie  rokoszanom. 
Na  rewizyą  procesu  snadź  niebezpieczną  —  na  oczyszcze- 
nie się  —  nie  stawał  Lubomirski.  Zniesiono  ogólnie  wy- 
roki sądowe,  jakie  zapadły  w  czasie  rokoszu.  Król  przy- 
zwolił na  „poprawienie"  ustawy  o  obrazie  majestatu.  Związek 
otrzymawszy  jedne  ćwierć  żołdu,  rozszedł  się  (15.  Wrz.). 
Lubomirski  upadł  do  nóg  królewskich  pod  Jaroszynem 
(nad  Wisłą);  obiecał  czekać  cierpliwie  za  granicą,  dopóki 
król  nie  obmyśli  mu  nagrody.  Czemuż  tego  przy  początku 
sprawy  odmówił?  Król  podał  mu  rękę  i  zapłakał.  Wygrana 
montwiańska  stała  się  tylko  ostatecznym  tryumfem  gminu 
szlacheckiego;  nie  było  odtąd  po  co,  bądź  do  króla,  bądź  do 
panów  odwoływać  się.  Mówiono:  „stan  szlachecki  pofissima 
pars  regni,  ramię  i  pierś  rzpltćj,  daje  król  omkoronę ;  z  po- 
środka  swego  przysposabia  im  Radę;  a  jako  wolnemi 
głosy  pana  obiera,  tak  wolnym  głosem  na  wszystko  przy- 


1)  Pasek  228,  9,  30.  —  Usty  Sobieskiego  69. 

')  Listy  Sobieskiego  71, 

»)  Du  Mont  VI.  (3).  115.  —  Kochowaki  III.  244. 
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zwala  i  mimo  głos  jego  wolny,  nic  stanowiono  być  nie 
może."  ^)  Wszystkie  już  bez  wyjątku  sprawy  publiczne, 
przechodziły  pod  osobisty  wpływ  każdego  pojedyńcz^o  oby- 
watela —  szlachcica.    Nierząd  nie  miał  już  granic. 

W  tym  czasie  doszła  do  skutku  w  Kamieńcu  Podol- 
skim unia  kościoła  ormiańskiego  z  rzymskim,  co  stało  się 
za  sprawą  Mikołaja  Torosiewicza,  pierwszego  arcybiskupa 
obrządku  ormiańskiego;  Polska  uchowała  tak  w  jedności 
trzy  obrządki  katolickie.  Jedyne  to  dobro  kraju  z  tćj  epo- 
ki! —  Blisko  dwudziestu  lat  wojny  zniszczyło  go  do  szczętu,  stan  kraju. 
Obliczano,  że  800,000  ludu  wywiedli  Tatarzy,  Moskale 
500,000;  moc  ludu  ruskiego  wyniosła  się  sama  na  stepy 
kozackie;  nie  mało  wyniosło  się  do  Szlązka,  Węgier,  Prus, 
Wołoch.  A  „naścinanych,  tak  biały chgłów  jak  mężczyzn, 
rozwłóczyły  psy  i  jadły,  że  nie  było  komu  pochować."^) 
Z  głodu  i  zarazy  padali  ludzie,  umierali  po  ulicach  i  dro- 
gach. W  popiół  obrócone  były  najznaczniejsze  miasta:  Bo- 
brujsk,  liczący  1880  domów  i  utwierdzony,  Pińsk,  Merecz, 
Wilno,  któremu  za  Zygmunta  Augusta  liczono  już  100,000 
ludności,  Troki  świetne  kantorami  holenderskiemi ,  angiel- 
skiemi,  szwedzkiemi,  Kowno,  Grodno,  Łomża,  po  „Warsza- 
wie wyniosłością  gmachów,  wspaniałością  królewskiego  pa- 
łacu, bogactwy  i  grzecznością  mieszkańców,  żadnemu  miastu 
nie  ustępująca,"^)  Fordon,  Leszno,  Konin,  Wieluń,  Łęczyca, 
Lublin,  Warka,  Jarosław.  Zbytecznie  wymieniać  ruskie. 
Niedawno  mówiono:  gdyby  nie  było  Rzymu,  Kraków  byłby 
Rzymem:  *)  rachowano  tam  (39  kościołów,  12  szkółek,  z  któ- 
rych jedna  liczyła  przeszło  półtora  tysiąca  uczniów ;  ^)  li- 
czono akademii  20,000  ksiąg:  teraz,  zgasłćj  ludności  chrze- 


^)  Jawnej  mewinności  manifest  (Jerzego  Lubomirskiego). 

*)  Maszkiewicz.  —  Rostowski. 

*)  Andrzej  Święcicki. 

*)  Mucante. 

*)  Muczkowski:  Mieszkania  i  postępowanie  uczmów  krakowskich. 

Dzieje  Karodu  Folsldego  111.  38 
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ściańskićj  w  mieście  (oczywiście  z  obrębem)  liczono  173,000, 
żydowskićj  20,000.^)  W  zamku  warszawskim  nie  było  już 
mieszkania  dla  króla.  Jan  Kazimierz  wyniósł  się  do  swego 
pałacu,  zwanego  Kazimirowskim ,  albo  mieszkał  w  Ujazdo- 
wie,  Nieporęcie,  Białołęce.  Dotąd  mnóstwo  miast  było  je- 
szcze murem  opasanych  i  wewnątrz  przyzwoicie  zamurowa- 
nych; odtąd  już  tylko  stosy  gruzów  i  kamieni  świadczyć  to 
miały;  ulice  zarosły  trawą ;^)  krajowy  handel  zniszczał  zu- 
'  pełnie;  rzemiosła  przeszły  ostatecznie  w  ręce  partaczów. 
Szwedzi  zalali  w  Olkuszu  podziemne  roboty,  które  za  Wła- 

4 

dysława  wydawały  jeszcze  6,000  grzywien  srebra,  50,000 
cetnarów  ołowiu,  a  Janowi  Kazimierzowi  przynosiły  w  po- 
czątkach około  477,000  złotych  (półtora  miliona  dzisiej- 
szych). Archiwa  górnicze  wywieźli  do  Sztokholmu.  Samej 
straty  na  sfałszowanćj  monecie  zrządzili  oni  siedem  milio- 
nów.^) 

Taki  był  stan  kraju!  —  „Był  to  już  trup."*)  —  A  po- 
kój z  Moskwą  nie  stanął;  ani  zapłacone  Tatarom  upominki, 
ani  było  uciszone  kozactwo.  Stary  Tetera  zostawiony  wła- 
snym siłom,  nie  mógł  sobie  dać  rady.  Wprawdzie  Kozacy 
Kozacy  poddają  nio  koutenci  z  Polski,  nie  byli  bardzićj  zadowoleni  z  Mo- 
8ię  Osmanom,  gkwy.  Nad  Douem  Stenko  Razin  uzbrajał  lud  za  wolność, 
a  na  wytępienie  bojarów  i  rodziny  carskićj:  powstanie  jego 
rozszerzyło  się  od  Astrachanu  aż  do  Niższego  Nowogrodu. 
Nad  Dnieprem,  gdzie  Moskwa  podczas  rokoszu  polskiego 
nasłała  znowu  „na  kormlenie"  swoich  wojewodów  do  więk- 
szych grodów  —  do  Kijowa,  Czerniechowa,  Perejesławia, 
Niżyna,  a  prykażczyków  do  mniejszych,  i  gdzie  wykonywał 
jćj  rozkazy  Brzucho wiecki,  „przypuszczony  w  Moskwie  do 
stołu  carskiego,"  Kozacy  wyrżnęli  nasłańców.  Ale  zwrócili 
oczy,  już  nie  ku  Polsce,    tylko  ku  Osmanom.    Rycerze  za- 


^)  Opaliński:  Polonia  defensa.  —  Cellarius:  descriptio  Poloniae. 
2)  Nordberg  II,  39.  —  Leszczyński:    Uwagi  nad  rządem. 
*)  Braun :  Polnische  und  prcusńsche  Miinzwesen  159. 
*)  Kochowski  III.  317. 
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konu  Chrystusowego  udawali  się  po  opiekę  do  nieprzyjaciół 
chrześciaństwa!  Oczywiście,  jak  to  już  nieraz  uważaliśmy, 
mniemanym  obrońcom  ludu  i  wiary  podobał  się  tylko  na- 
łóg kozakowania,  życia  tatarskiego;  chcieli  żyć  z  łupieztwa, 
niezależnie  od  prawa.  Przemógł  Piotr  Dorosz.  Mohammed 
Kiopriuli  już  nie  żył.  Mniój  oględny  na  przyszłość  syn  jego  , 
(Ahmed)  przyjął  oświadczenie  Dorosza,  który  w  zakład 
wierności  swojej,  odesłał  Osmanom  Chmielniczeńkę.  Przy- 
bywał Ukrainie  trzeci  opiekun.  Zaraz  Adil-Giraj  zmienił 
przyjazną,  Polakom  politykę  Mohammeda,  odegnanego  po- 
przednika swojego:  nieprzyjaciółce  Moskwy,  hordzie,  sprzy- 
krzyło się  bezużyteczne  przymierze  z  Polską.  Wysłany 
z  próżnemi  rękoma  od  króla  ^)  Samuel  Kobyłecki,  przeje- 
dnać jćj  nie  mógł. 

Przynajmniej  spodziewać  się  należało  w  tym  stanie 
rzeczy  powolnego  sejmu.  Niedawno  między  gravamina 
kładł  obywatel  wyraźnie,  że  wojsko  oderwane  było  od  wojny : 
posiłki  na  nią  doświadczyć  więc  żadnćj  trudności  nie  były 
powinny.  Fakcye  wszakże  na  los  ojczyzny  obojętne,  wyto- 
czyły wniosek,  aby  przedewszystkiem  wydane  były  imiona 
tych,  „co  się  pisali  za  sukcesyą."  Król  w  gniewie  porzucił 
Izbę.  Na  tem  spełzł  drugi  sejm  tegoroczny  (9.  Listopada  do  leee. 
23.  Grudnia)  pod  laską  Jana  Pieniążka  (później  wojewody 
sieradzkiego);  zerwał  go  Kacper  Miaskowski.  Był  to  już 
szósty  tak  marnie  skończony  za  Jana  Kazimierza.  Opuszczony 
król,  zebrawszy  zewsząd  co  mógł,  nie  podołał  zaciągnąć 
więciśj  nad  6,000  żołnierza;  Tetera  dostarczył  kilka  ledwo 
chorągwi.  Mówiono:  „chcą  wojsko  wyciągnąć  na  Ukrainę, 
a  tymczasem  Kondeusza  do  kraju  sprowadzić. . .  ^)  Hetmani 
przymuszeni  „ostatnią  koszulę  zastawić,"  nie  wiedzieli  co  po- 
cząć. Machowski,  porucznik  hetmański,  nie  mogąc  oprzeć 
się  Doroszowi,  którego  wsparło  40,000  Tatarów  pod  Bra- 
hiłowem  (10.  List.)   zniesion  był  i  wzięty;  legło  3,000  lu- 

*)    Załuski :  Epist.   I.  8. 
*)    Listy  Sobieskiego  80, 

38* 


596  JAK  ir.  KAZIMIERZ  (WAZA). 

dzi,  więcój  dostało  się  do  niewoli.  Tatarzy  rozpuścili  za- 
gony po  Podolu  i  Wołyniu.  Sułtan  Mohammed  IV.  gotował 
się  na  podbicie  całćj  Rusi.  Nie  pozostało  Radzie  senackiej, 
jak  wyprawić  pokorne  poselstwo  do  niego;  naznaczono  Ra- 
dziejowskiego, który  pogardzony  od  Szwedów  (jak  pogar- 
dzani są  zdrajcy  od  tych  nawet,  którym  nasługują),  wrócił 
był  do  kraju  z  podniesioną  głową.  Carowi  niedawno  poko- 
nanemu, przyzwolić  wypadło  czemprędzśj  na  wszelakie  wa- 
runki pokoju.  Już  od  10.  Maja  odnowili  z  nim  układy  peł- 
nomocnicy polscy,  którym  przodkował  Chlebowicz,  starosta 
żmujdzki.  Wojna  domowa  i  niepomyślny  sejm  zatraciły 
owoce  odniesionych  zwycięztw;  Moskwa*  doczekała  się  swćj 
chwili.  Mówili  jśj  pełnomocnicy:  niech  Polacy  dziękują  ca- 
rowi, że  nie  korzysta  z  ich  kłopotu  i  nie  gnębi  ich  do  re- 
szty. Stanął  rozejm  w  Andruszowie  pod  Smoleńskiem 
1667.  (30.  Stycz.)  na  lat  trzynaście  i  pół;  do  ułożenia  pokoju  na- 
znaczono lata:  1669,  74,  8,  80.  Car  wyprowadził  tylko  załogi 
swoje  z  Inflant  polskich  i  Białćj  Rusi,  a  za  przyrzeczone 
^'^^RMwsw^™  posiłki  na  wojnę  z  niewiernymi,  zostawał  przy  Smoleńsku, 
Siewierzu  i  Ukrainie  zadnieprskićj ,  zobowiązawszy  się  do 
nagrodzenia  szlachty  polskiej,  co  majątki  tamże  potraciła.^) 
Z  dwóch  województw  kozackich,  jedno  czerniechowskie 
przechodziło  pod  panowanie  jego,  drugie  kijowskie,  zosta- 
wało przy  Polsce;  sicz  zaporozka  obudwom  państwom  ule- 
gać mis^a;  Kijów  oddany  pod  straż  Moskwie  do  11.  Kwie- 
tnia 1669  roku;  „aby  car  czuwać  mógł  nad  sprawowaniem 
się  hana  i  Kozaków,"  wrócony  miał  być  rzeczypospolitćj 
„w  każdym  przypadku  ł)ez  żadnego  wynagrodzenia."  Przy- 
znawali Polacy,  że  już  sami  do  strzeżenia  go  środków  nie 
mieli!  Pożądana  carom  stolica  wszystkiej  ni^dyś  Rusi,  nie 
wyjdzie  już  z  ich  ręki.  Moskwa  przybierze  w  obliczu  świata 
imię  państwa  ruskiego,*)  do  któr^o,  jak  wiemy,  tem  mnićj 
miała  prawa,   że  na  jćj  tronie  wygasł  już  ród  Ruryków. 

1)  Dti  MofU  VIL  (1)  4,  130.  165. 

*)  Sa  Majestc  Russique  (Merkury  holenderski  r.  1675). 
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Polska  wypadnie  z  rzędu  wielkich  mocarstw.  Ale  ocalone 
zostało  bezkrólewie!  Jednem  echem  odbijał  się  po  całym 
kraju  odgłos  tej  pociechy.  Mówiono:  „lepszy  nierząd  od  sa- 
mowładztwa;  o  jutro  nie  dbamy  !"^)  Prawda,  że  w  owym 
czasie  przetwarzania  swawoli  szlacheckiej  w  rząd  monarchi- 
czny,  mordercze  rusztowania  pokrywały  Europę  całą.  W  są- 
siedztwie Polski  Leopold  i  wielki  elektor,  opiekuni  Lubo- 
mirskiego i  swawoli  w  Polsce,  okrutnie  wytępiali  ją  u  sie- 
bie; w  Czechach  była  rzecz  skończona;  w  Moskwie  brako- 
wało już  krwi  bojarskiej :  nieledwie  wszystką  wytoczył  Iwan. 

Król  zwołał  nowy  sejm.  Śmierć  Lubomirskiego  w  Wro-  wojna  z  obuih- 
cławiu  (31.  Stycz.),  gdzie  spełnienia  obietnic  królewskich  ocze-  "''™^- 
kiwał,  ułatwiła  największą  trudność  do  wykonania  układów  ^^^^* 
łęgonickich.  Przed  samą  śmiercią  wchodził  on  znowu  w  zmowy 
z  królową  i  z  Ludwikiem  XIV.  o  ułatwienie  następstwa 
Kondeuszom.  Po  jego  zejściu  królowa  wyprawiła  tajnie  do 
Paryża  referendarza  Morsztyna,  który  rzecz  i  z  Lubomir- 
skim  układał.  Ludwik  zbierał  już  wojsko  swojemu  kandy- 
datowi, ale  na  żądanie  królowy  porzucił  ułożony  zamiar.^) 
Na  sejmie  pod  laską  Jędrzeja  Kitowicza,  pisarza  lit.  (7.  Marca 
do  19.  Maja),  fakcye  odgrzebują  raz  jeszcze  tę  samą  sprawę, 
a  to  że  król  po  posunięciu  Prażmowskiego  na  prymasostwo, 
wahał  się  z  oddaniem  większćj  pieczęci  Leszczyńskiemu,  któ- 
rego postępki  zjednać  mu  przychylności  dworu  nie  mogły. 
Daremnie  Prażmowski  wystawiał  co  widocznem  było :  że  kraj 
pójdzie  na  łup  nieprzyjacielowi.  Przyszło  do  najprzykrzej- 
szych  wymówek.  Wyrzucał  posłom  Prażmowski,  jak  wyrzu- 
cali inni,^)  że  rzadki  jechał  na  sejm  z  miłości  ku  pospoli- 
temu szczęściu,  tylko  aby  coś  sobie  oberwał.  Zapytał  się, 
co  było  dla  nich  droższego:  ojczyzna  czy  vakans?  —  Na  nic 
nie  pozwalamy!  wołali  burzliwi:  wojna  turecka,  bunt  ko- 


^)  Lahowreur  II.  113. 

^)   Załuski:  Epist  I.  163.  —  Memoires  de  Louis  XIV.  —  Listy 
Sobieskiego  75,  86. 

3)  Skarga.  —  Opaliński.  —  Starowolski:  Reforma  obyczajów  27. 
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zacki,  —  to  wymysły  dworu  na  usidlenie  wolności  I  —  Tak 
zwano  niedawno  i  wymagania  moskiewskie.  Zniecierpliwiony 
król,  nie  czekając  na  zwyczajne  wyręczenia  kanclerza,  rzekł 
sam  do  posłów:  jeśli  wam  przykrzy  się  panowanie  moje^ 
wiedzcież,  że  mnie  jeszcze  nieznośnićj  panować  nad  wami !  ^) 
Ustały  wrzaski  dopiero,  gdy  zaspokojono  Leszczyńskiego ;  za- 
cnemu Olszowskiemu,  biskupowi  chełmińskiemu,  dostała  się 
z  alternatywy  między  świeckimi  i  duchownymi  pieczęć 
mniejsza.  Przydać  i  to  trzeba,  że  wojsko  oświadczyło  przez 
posłów  swoich,  iż  mścić  się  będzie  na  województwie,  z  któ- 
rego poseł  sejm  zerwie.^)  Potwierdzono  układy  łęgonickie; 
ogłoszono  przebaczenie  powszechne,  przecież  z  wyjątkiem 
spólników  w  zabójstwie  Gosiewskiego.  Wygnańcom  z  ziem 
ruskich  przyrzeczono  pomocy  30,000  złotych  ze  starostw 
koronnych  i  tyleż  ze  starostw  litewskich.  Odnowiono  prawa 
z  lat  1609,  1613,  1624  i  1662  przeciwko  związkom  woj- 
skowym. Na  zapłatę  dla  wojska  przeznaczono  z  Korony  24 
podymnego,  z  Litwy  15  i  niektóre  inne  pobory.  Duchowień- 
stwo, które  wymówiło  się  od  hyberny.  w  roku  1662,  przy- 
dało tym  razem  120,000  złotych  subsidii  chafitatwi  — 
datku  miłosiernego,  rozłożonego  oczywiście  na  chłopków. 
„Na  złość  królowi"^)  zwinięto  wojsko,  zastrzegając  tylko 
pospolite  ruszenie.  Do  trybunału  skarbowego  miały  odtąd 
same  już  sejmiki  przydawać  deputatów.  Było  podejrzenie, 
że  Tympfe  w  czterech  latach  zarobił  cztery  miUony;  że 
Boratini  zyskał  trzy  miliony,  wybiwszy  tylko  5,250,000: 
głoski  J.  C.  R  (Joannes  Casimirus  Rex)  na  tymfach  obja- 
śniano „dowcipnie"  słowy:  Iniiium  calamitatis  Regni.  — 
Mianowano  z  tćj  przyczyny  deputatów,  którzyby  wejrzeli 
w  te  zyski  i  nie  więcćj  nad  30  złotych  z  grzywny  bić  po- 
zwolili;*)  Tympfe  wyniósł  się  do  Hamburga.  —  W.  elektor. 


1)  Załuski:  Epist.  I.  161. 

2)  U  Grabowskiego  (Starożytności  II.  497). 

3)  Listy  Sobieskiego  102. 
*)  Vol  leg.  IV.  911. 
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lubo  dobrowolnie  wyzwolił  był  Braunsberg  (trzymany  za 
Elbląg),  jak  o  tśm  wyżej  wspomnieliśmy  (1663),  upomniał  się 
znowu  o  to  ostatnie  miasto  i  o  Drabim.  Przypomniano  mu 
nawzajem  (20.  Kwiet.)  samowolne  zajęcie  Braunsberga,  zni- 
szczenie onegoż  gwałtownemi  podatkami,  zaniedbanie  posił- 
kowania Polski  w  moskiewskich  i  kozackich  wojnach,  co 
było  warunkiem  tegoż  samego  traktatu;  kończyła  się  od- 
powiedź na  oświadczeniu,  że  roszczenia  wzajemne  uważać 
powinien  za  umorzone.^)  Aktem  sejmowym  ordynacya  Za- 
moyska po  zmarłym  (1665)  bezdzietnie  Janie,  wojewodzie 
sandomirskim,  wnuku  w.  hetmana  i  kanclerza,  o  którą  ubie- 
gali się  Wiśniowieccy  i  Koniecpolscy  (siostrzeńce  Jana), 
przyznana  linii  pobocznćj  Zamoyskich  w  osobie  Marcina, 
wówczas  stolnika  lwowskiego,  późniój  w.  podskarbiego  ko- 
ronnego, idącego  od  Krzysztofa,  brata  wielkiego  kanclerza. 

Nie  skończyły  się  jeszcze  obrady  sejmowe,  gdy  śmierć 
zabrała  królowę  (10.  Maja)  niewiastę  niewyczerpanćj  rady 
i  nieustraszonego  męztwa,  której  najzawziętsi  przeciwnicy 
przyznawali,  że  podczas  wojen  szwedzkich  uratowała  ojczy- 
znę.^) Była  także  wielką  jałmużnicą;^)  stawiała  szpitale 
dla  chorych,  ubogich  i  zarażonych  morowem  powietrzem; 
opatrywała  i  karmiła  sieroty;  X.  X.  Misyonarzy  wspierała 
aż  na  wschodzie,  gdzie  nie  mało  jeńców  polskich  zaprzedali 
Tatarzy.  „Inne  królowe  zbierały  w  Polsce  miliony;  ona 
swoje  własne  rozsypała,  żeby  ją  podźwignąć  z  niedoli."  Ale 
już  namieniło  się  o  jćj  mądrości,  męztwie,  pobożności  i  do- 
broczynnych zakładach.  W  obcowaniu  z  poddanymi  tak 
starała  się  być  ujmującą,  że  nieraz  dla  skłonienia  sobie 
białogłów,  widziano  ją  przędzącą  kądziel;  „przeciwko  jej 
uczciwości  nieprzyjaciel  nawet  nic  wymyślić  nie  mógł.  Prze- 
wyższyła wielką  fortunę  umysłem,  umysł  rozumem,  rozum 


1)   Załuski :  EpisL  I.  5,  II.  667,  889.  -  Dógiel  IV.  502. 
«)  Kochowski  III.  273.  -  Jemiołowski  *^05.  —  Załuski  II.  642. 
8)  Załuski:  Epist.  I.  1. 
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wszelką  cnotą."  Umarła  w  pałacu  swoim  Kazimirowskim: 
umarła  jak  żyła  z  niewyczerpanem  męztwem:  Ergo  morieri" 
dum!  te  były  ostatnie  jćj  słowa,  wyrzeczone  z  męzką  spo- 
kojnością.  Pochowana  w  Krakowie  (22.  Września);  serce 
przekazała  swoim  Wizytkom  w  stolicy,  gdzie  zwykła  była 
chronić  się  w  dnie  smutku  i  skruchy,  i  gdzie  na  przypa- 
dek wdowieństwa,  zamówiła  sobie  ucieczkę.  —  Śmierć  j6j 
ucieszyła  ślepych  i  niewdzięcznych.  Mówili:  lepiśj  teraz 
pójdzie!  ^)  Bóg  wie  wszakże,  gdy  „rozsypały  się  wielkie  jśj 
zamysły,"  coby  się  było  już  z  państwem  stało,  gdyby  owa 
„Karolicha"  nie  była  zostawiła^)  w  Sobieskim  i  Jabłonow- 
skim, dzielnych  następców  Czarnieckiemu.  „Matka  rycer- 
sobieaki.  stwa,"  oceuiła  ona  wcześnie  geniusz  Sobieskiego  i  jako  po- 
wiernikowi wszystkich  swoich  zamysłów,  upewniła  wielką, 
buławę  po  zmarłym  właśnie  Potockim,  tak,  iż  niepraktyko- 
wanym  dotąd  przykładem  piastować  on  będzie  razem  wielką 
buławę  i  wielką  laskę,  a  tak  najwyższy  urzędnik  pokoju 
i  wojny,  wyręczy  króla  w  wielkich  wypadkach.  Ojciec  jego 
Jakób,  kasztelan  krakowski,  jeden  z  negocyatorów  traktatu 
chocimskiego  i  innych,  połączywszy  się  z  domem  Żółkiew- 
skich i  Daniłłowiczów,  zjednoczył  w  domu  swoim  ogromne 
majątki.  Same  dobra  złoczowskie  po  Daniłło wieżach,  co 
szli  od  królów  ruskich,  liczyły  150  włości;  tyleż  dobra 
żółkiewskie,  a  nie  mniejsze  było  Olesko,  gdzie  się  rodził  bo- 
hatyr  (2.  Czerwca  1624).  Jan  możniejszym  był  od  króla: 
na  ten  raz  przynajmniej  przydało  się  to  krajowi.  Radziejow- 
ski przyjęty  uroczyście*^)  w  obozie  pod  Demotyką  (28.  Czerw.) 
nic  tam  nie  sprawił,  ani  w  Konstantynopolu,  gdzie  wkrótce 
umarł  (8.  Sierpnia).  Osmanie  mając  od  roku  1664  pokój 
z  cesarzem,  wojnę  z  samą  Wenecyą,  podnosili  swoje  wy- 
magania; pożądali  nietylko  zerwania  z  Moskwą,  ale  i  od- 
stąpienia Kozaków.    Przyszła  wnet  wiadomość,  że  Tatarzy 


^)    Załuski:  Epist  L  149.  —  Jemiołowski. 

2)    Jousac:  Histoire  de  Stanislaus  Jabłonowski  I.  l5. 

«)    Rousset  II.  710. 
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rozpościerali  już  zagony  (2.  Lipca)  od  Baru,  Zbaraża,  Tar- 
nopola, Brzeźan.  A  wojsko  krajowe,  jak  powiedzieliśmy,  było 
zwinięte.  Pospolite  ruszenie  odmówiło  służby:  Wielkopola- 
nie osądzili  ją  zbyt  odległą,  Małopolanie  wystąpić  nie  chcieli 
sami;  Rusini  na  przekór  oświadczyli  się  z  otworzeniem 
granic  nieprzyjacielowi !  Właściwie  nie  opuszczała  szlachty 
trwoga  o  prawo  elekcyi:  „wolim  tu  wszystko  postradać  — 
mówiła  —  a  iść  przeciwko  tamtemu."  ^)  O  posiłkach  obcych 
ani  było  roić.  Znana  wiarołomność  Moskwy;  cesarza  od- 
stręczył  wniosek  względem  następstwa,  a  że  wniosek  ten 
nie  doszedł,  więc  nie  przynęcił  Francyi,  którćj  pierwszy  mi- 
nister (Colberf)  dopiero  co  gotów  był  poświęcić  „wszystkie 
majątki  swoje,  żony  i  dzieci  na  sprawę  polską."  Rada  pa- 
nów, zwołana  przez  króla,  odpowiedzieli  hetmanowi :  „niech 
sam  o  sobie  myśli,  bo  nie  masz  ani  pieniędzy,  ani  po- 
mocy."*) —  Sobieski  zastawia  dobra,  sprzęty  i  klejnoty  — 
wszystko  co  miał  —  na  zaciągi ;  zabiera  na  kredyt,  co  do- 
stać można  było  od  Ormian  lwowskich,  tudzież  od  miast 
pruskich ;  zamki  opatruje  zapasami  z  rozległych  ziem  swoich, 
i  gromadzi  garść  wojska  w  Skwarszawie  pod  Żółkwią, 
zkąd  śmiało  posuwa  się  naprzód.  Pobici  pod  Szarogrodem, 
ustępują  Tatarzy  za  Dniestr;  ale  niebawnie  (Sier.)  wkra- 
czają na  Ukrainę  w  ogromniejszćj  liczbie:  rachowano  ich 
80,000  i  więcej;  Dorosz  przywiódł  im  24,000  kozactwa. 
Nad  Dunajem  zbierały  się  wojska  samychże  Osmanów.  — 
Szyki  Sobieskiego  zmniejsza  odjazd  panów,  co  go  zrazu  po- 
parli :  ten  spieszył  na  pogrzeb  królowy  do  Krakowa,  ów  do 
pilniejszych  spraw  swoich,  inny  opuścił  obóz,  bo  nie  miał 
czem  żywić  swoich  pocztów.  Nie  pozostało  hetmanowi  jak 
5,000  kopij,  3,000  piechoty.  Tatarzy  omijają  go  pod  Ka- 
mieńcem, gdzie  na  nich  czekał,  i  rzucają  się  na  jego  ma- 
jątki :  zdobywają  Zborów ;  wytępiają  30,000  ludu ;  zabierają 
50,000  samego  bydła  ( Wrz.).    Sobieski  cofa  się  (4.  Paźdz.)  poa  podhajcami. 

^)    Listy  Sobieskiego  93. 
2)    Tamże  97. 


do  Podhajec  nad  Kropią  i  okopuje  się.  Otoczony  został 
szczdnie.  Nikt  nie  wątpił,  że  ostatnia  godzina  wybiła  dla 
ni^o  i  dla  Polski.  Wielki  wódz  francuzki  Kondeusz,  za- 
powiadał niechybną  Itlfskę  uczniowi  swojemu.  Ten  pole- 
ciwszy si§  Najśw.  Pannie  Studziańskiój,  postanowił  zagrze- 
bać się  pod  gruzami  ojczyzny.  Cudotworem  sztuki  wojennćj 
były  rozporządzenia  jego.^)  Dni  szesnaście  trwał  bój  bez 
najmniejszej  przerwy.  Legło  20,000  nieprzyjaciela.  Sobieski 
zapowiedział,  że  nie  przebaczy  żadnego  morderstwa,  spełnio- 
nego na  pobranych  mu  jeńcach.  Tyle  odwagi  i  stałości  za- 
chwiało Tatarów,  Znali  oni  Sobieskiego  jako  zakładnika  po 
układach  żwanieckich,  znali  jako  kierownika  ich  szyków 
w  ostatnich  wyprawach,  kiedy  u  nich  uczył  się  „tańca," 
którego  z  tćj  przyczyny,  jak  mu  zapowiadała  nutka,  uczyć 
się  za  granicą  nie  potrzebował.  Nastraszają  ich  w  domu 
samiż  Kozacy.  Zjawiła  się  bowiem  nowa  zmiana  między  nimi : 
przeciwko  Doroszowi  powstał  Sierko,  sprzyjający  raezśj  Po- 
lakom, niżeli  niewiernym,  „co  krwią  ruską  kupczyli."  Z  jego 
ramienia  Iwaszko,  setnik,  poniósł  pożogę  na  Przekop. 
Gdy  więc  wyprawiony  do  układów  Jabłonowski  przyrzekł 
(16,  Października)  Tatarom  zaległą  douatywę,  Doroszowi 
(19.  Października)  łaskę  królewską,  ułożył  się  pokój.*) 
Jeńcy  wojenni  uwolnieni ;  uwolniony  Machowski ;  umó- 
wione, jak  pragnęli  Osmanie  i  sam  hetman,*)  przymierze 
przeciwko  wspólnemu  nieprzyjacielowi,  który  nie  dotrzymu- 
jąc warunków  andruszowskich,  nie  pośpieszył  z  pomocą  Po- 
lakom. Dorosz  przystawić  miał  posłów  na  sejm  następny.  — 
Tatarzy  zrabowali  w  odwrocie  trzysta  włości  na  Pokuciu. 

Na  sejmie  (24,  Stycz.)  pod  laską  księcia  Karola  Czar- 
toryskiego, wówczas  podkomorzego  krakowskiego  (brata  bi- 
skupa kujawskiego),  król  w  obec  senatorów  i  marszałka 


')    Jousac:  Histoire  de  Sł<aiislaus  Jabłonowski  I.  !fl. 
«)  Du  Moni  VII.  (1)  60.  —  ZriuBki  L  12. 
')    Listy  Sobieskiego  100. 
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sejmowego,  spalił  wszystkie  pisma  tyczące  się  wyboru  na- 
stępcy. W  myśli  ułagodzenia  szlachty,  jako  wielce  pamię- 
tnśj  „zasług"  Lubomirskiego,  oddał  bratu  jego  Aleksandrowi 
województwo  krakowskie.  Nie  były  dla  tego  spokojniejsze 
obrady.  Powstano  -znowu  na  króla  o  niesprawiedliwość 
w  rozdaw^nictwie  urzędów,  o  rozrzutność,  o  zepsucie  pienię- 
dzy. Posłowie  wywoływali  jeden  na  drugiego:  tyś  dostał, 
a  mnie  się  należało :  gdzie  twoje  zasługi?  Alboź  to  o  moich 
niewiadomo?  —  Wynikało  z  nieładu  w  obradach,  że  każde 
zdanie  popierane  całą  siłą  potężnćj  piersi,  całem  natężeniem 
potężnych  płuc,  nabywało  wielkićj  wagi;  nabywali  ją  tćż 
ludzie  cieszący  się  temi  własnościami.  Michał  Dębicki, 
chorąży  sandomierski,  potężnym  głosem  i  barkami,  a  ztąd 
krzykacz  popularny  między  szlachtą,  wsławiony  na  sejmie 
Sicińskiego,  tudzież  pod  Beresteczkiem  i  wcześnićj  jeszcze, 
miał  więc  sposób  pomszczenia  na  królu  jakiejś  „krzywdy" 
z  dzierżawy  starostwa  wiślickiego.  Na  jedno  przecież  była 
zgoda  poparta  od  wszystkich  sejmików :  aby  wielka  buława 
koronna  oddaną  była  Sobieskiemu.  Zgodzono  się  także, 
gdyby  potrzeba  wypadła,  na  pospolite  ruszenie.^)  Do  po- 
twierdzenia układów  podhajeckich,  ani  do  obmyślenia  dona- 
tywy  Tatarom  nie  przyszło.  Wojsku ,  jak  zwykle,  „tysiąc 
funtów  w  pięknych  słowach,  ani  łuta  nie  dostało  się  w  rze- 
czywistości." Sejm  rozlazł  się  (7.  Marca)  jakoby  z  winy 
króla,  który  gdy  posiedzenie  w  noc  przewlekło  się,  odszedł 
był  do  swoich  pokojów. 

Na  szczęście  u  Porty  otrzymał  potwierdzenie  układów 
podhajeckich  Franciszek  Wysocki,  cześnik  sochaczewski, 
przydany  Radziejowskiemu,  potem  uwięziony,  a  w  końcu  na 
miejscu  tamtego  zostawiony.  Sobieski,  aby  mu  dopomódz, 
oddał  „ostatnią  nalewkę"  z  domowych  sreber  swoich;  na 
wypłatę  wojsku  „zastawił  resztę  z  kosztowności  aż  do  naj- 
mniejszych drobiazgów."  —  Błysnęła  błoga  chwila  po- 
koju. —  Ciągłe  przeciwności  a  trudy  panowania  i  tylokrotne 

1)    Listy  Sobieskiego  119,  21,  2,  8,  30,  3. 
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Znużony  itrói.  &  daremne  usiłowania  około  ratunku  ojczyzny,  znużyły  Ka- 
zimierza i  uprzykrzyły  mu  zupełnie  koronę,  którą  od  roku 
już  1661  układał  sobie  złożyć.  Od  niejakiego  czasu  ucie- 
kał przed  rządami  to  na  wieś,  to  na  polowanie;  od  śmierci 
zaś  żony,  łzy  nie  osychały  w  oku  jego;  o  nowycli  ślubach, 
które  mu  stręczono,^)  ani  chciał  słyszyć.  Zamierzywszy 
ustąpić,  z  tronu,  postanowił  korzystać  ze  szczgśUwej  chwili, 
aby  ochronić  naród  od  niebezpieczniejszego  a  niespodziewa- 
nego bezkrólewia.  Nie  miał  on  już  na  myśli  zostawienia 
rządów  Kondeuszom,  gdy  Francyi  sprzykrzyły  się  starania 
za  nimi,  a  książę  d'Enghien^  zaproszony  umyślnie  na  po- 
grzeb królowy,  nie  stawił  się  i  okazał  tem  jakoby  już  o  ko- 
ronę polską  nie  dbał.  Żal  owszem  było  Kazimierzowi,  że 
nadstawiając  tron  książętom  francuzkim,  własnćj  rodziny 
przyjaźń  utracił,  zachwiał  miłość  ku  sobie  własnych  pod- 
danych, a  żona  jego,  stargawszy  zdrowie  w  tćj  sprawie,  ży- 
ciem ją  przypłaciła.  Pomny  wszakże  na  potrzeby  narodu, 
wyszedł  Kazimierz  w  układy  tajemne  (9.  Marca)  z  królem 
francuzkim^)  o  dopomożenie  Wilhelmowi,  książęciu  nejbur- 
skiemu  w  nadziei,  że  tenże,  jako  dziewierz  jego,  otrzyma 
łatwiśj  panowanie  i  skróci  się  tym  sposobem  bezkrólewie. 
Zamysł  podobał  się  Ludwikowi:  bo  rozpoczynając  wojnę 
we  Flandryi,  rad  był  zwrócić  uwagę  Niemiec  na  Polskę.^) 
Popierał  go  też  z  wszelką  usilnością  poseł  francuzki  Bonzi, 
bezyerski  biskup,  przysłany  niby  po  spadek  królowy.  Kazi- 
mierz oświadczył  ostateczne  postanowienie  swoje  na  Radzie 
(11.  Czerwca),  na  którą  zjechało  się  46  senatorów.  W  smę- 
tnem  milczeniu  przyjęli  panowie  oświadczenie.  „Boleśno  im 
było,  że  obcy  posądzą  naród,  jakoby  niewdzięczny  był  kró- 
lom, których  miłością  ow^szem  słynął."  Poruszeni  do  łez, 
wyprosili  sobie  dzień  namysłu.  Po  długich  rozprawach 
u  prymasa,  stawiła  się  przed  królem  Rada  (13.  Czerwca). 


*)   Memoires  de  Louis  XIV,  II.  180.  —  Listy  Sobieskiego  100. 
2)    Yves  de  St.  Priest  I.  543,  6. 
8)  Memoires  de  Lows  XIV.  II.  281. 


JAN  11.  KAZIMIERZ  (WAZA).  605 

Do  nóg  mu  padłszy  błagała  ze  łzami,  ^)  aby  nie  pomniał  na 
niewdzięczność  jakićj  doświadczył  i  nie  opuszczał  narodu. 
Rzeczpospolita  —  mówiła  Rada  —  zezwolić  nie  może,  aby 
jśj  królowie  błąkali  się  po  obcćj  ziemi.  Związki  królów 
z  narodem  są  nierozerwane  —  mówił  prymas.  Z  ramienia 
ojca  Św.  Klemensa  IX.  zjechał  był  nuncyusz  Martelli,  któ- 
rego poprzednikiem  był  PignatelU  (późnićj  papież  Inno- 
centy XII.)  Martelli  przywiózł  własnoręczny  list  Klemensa 
do  Kazimierza.  Klemens  przysłać  mu  był  gotów  własnego 
spowiednika,  aby  ukoił  sumienie  jego,  jeźliby  zatrwożenie 
jakie  wstrzymało  go  od  panowania.  Ale  Kazimierz  „nie 
chciał  już  patrzyć  na  gotujący  się  upadek  narodu,  którego 
odwrócić  nie  mógł."  Zwołano  sejmiki.  Mówili  hersztowie 
wszechwładni  w  niższych  warstwach  obywatelstwa:  nie  ma 
czego  żałować!  Alboż  to  jednego  pod  tem  panowaniem  ' 
zabito,  kaleką  uczyniono,  do  hordy  pognano  ?  ^)  Było  zwy- 
czajem wszystkie  klęski  na  królów  składać.  Przydawano 
obłudnie:  po  co  królowi  gwałt  czynić?  Nie  pierwsze  to 
będzie  bezkrólewie!  Pójdzie  precz  „kazipokój,"  Bóg  nie 
opuści  Polski!  —  Wszelako  przemogła  poczciwość;  prawie 
wszystkie  sejmiki  wyprawiły  posłów  z  prośbami  do  króla, 
aby  nie  opuszczał  kraju.  Gdy  więc  zebrał  się  sejm  nad- 
zwyczajny (27.  Sierpnia)  pod  laską  Sarnowskiego,  podko-  lees. 
morzego  łęczyckiego,  poparli  rzewliwie  posłowie  prośby 
senatu.  Praeciągały  się  daremne  obrady:  bo  postanowienie 
Kazimierza  było  niecofnione.  Nadszedł  dzień  naznaczony. 
Ksiądz  Piekarski  z  kazalnicy  przemówił  głosem  porywają- 
cym serca  słuchaczy.  Niewolniczym  tylko  umysłom  pożą- 
dana odmiana  panujących;  szlachetne  serca  miłują  królów 
i  życzą  im  dobrego  dla  dobra  ojczyzny:  mówił  zacnie  w  po- 
łączonych Izbach  podkanclerzy  Olszowski.  Dębicki  dowo- 
dził teraz,  że  król,  namazaniec  boski  równie  jak  kapłan, 
nie  może  porzucić  swojego  stanu.    Powstał  z  krzesła  pry- 


1)  Załuski:  EjńsU  1.  34,  157. 
*)  Jemiołowski. 
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mas;  za  nim  wszyscy  senatorowie  i  posłowie  zbliżyli  się 
do  tionu  z  pokłonami  i  prośbami.  Daremnie!  „Nadeszła 
ski>d>  koronę,  chwila  —  rzekł  kiiil  —  w  której  wypłacić  mam  dług  za 
trzy  wieki  przywiązania,  ktdrego  dom  mój  od  rzeczypospo- 
litćj  doznawał.  Zgnębiony  laty,  trudami,  król  i  ojciec  wasz, 
składam  w  ręce  wasze  to,  co  świat  za  najszacowniejsze  uważa. 
Nad  tron  przenoszę  trumnę;  za  berło  dacie  mi  bryłę  tśj 
kochanej,  wspólnty  nam  ziemi,  w  którój  odpoczywają  po- 
pioły przodków  moich,  a  którćj  tak  zawsze  broniłem,  że 
pierwszym  zawsze  widzieliście  mig  do  boju,  ostatnim  do 
trwogi.  Przez  miłość  to  dla  nićj  odstępuję  dziś  tronu,  na 
którym  mię  miłość  wasza  osadziła.  Przedemną  królowie 
przekazywali  koronę  synom ,  braci ,  krewnym ;  ja  milćj 
oddaję  ją  ojczyźnie;  dla  jćj  miłości  chętnie,  z  wodza  będę 
grecarius,  z  pana  obediens,  z  króla  concwis,  byłem  was 
ochronił  od  niespodziewanego  bezkrólewia.  Wybierzcie  sobie 
młodszego,  szczęśliwszego  odemnie.  Wybór  wasz  będzie 
•  dobry  i  szczęśliwy,  jeżeli  próśb  moich  wysluclia  Bóg,  którego 

in  soiUudine,  błagać  za  wami  nie  przestanę.  Mnie  już  nie 
pozostaje  jak  podziękować  wam  za  wierne  usługi,  za  zdro- 
we ra<ly,  za  odwagi  i  szczerą  gorliwość.  Jeżelim,  pomimo 
chęci  naraził  się  któremu,  niech  mi  przebaczy,  jak  ja  od- 
puszczam z  duszy  każdemu,  wszystkich  was  zarówno,  jak 
ojciec  i  król,  przyciskając  do  serca.  Gdziebądź  oddalę  się, 
myśl  moja  będzie  zawsze  o  tćj  ukoclianój  matce ..."  Tu 
żałosne  łkania  przerwały  głos  czułemu  panu.  Popłakali  się 
wszyscy.  „Któż  przez  długie  stólecia  widział  coś  podo- 
bnego? Jakież  smutne  światu  i  narodowi  wola  Boża  po- 
dawała widowisko?"  —  Wśród  łez  powszechnych  prymas 
w  imieniu  senatu,  wymowny  marszałek  w  imieniu  stanu 
rycerskiego,  pożegnali  ojca  ojczyzny.  Zakończył  obrady 
^^^  glos  podkanclerzego  Olszowskiego.     Przyklęknąwszy,  UCfdo- 

^^^k  wali  wszyscy   ojcowską   rękę.    Jak  w   każdem  podobnem 

^^^ft  zdarzeniu  objawił  się  rzetelny,  szlachetny  charakter  narodu, 

^^^ft  Czemuż  nie  mógł  on  otrząsnąć  się  z  nieszczęsnego  obłą- 
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war,  nie  do  podniesienia  tylu  szlachetnych  przymiotów!  — 
Za  królem  i  panami,  podpisali  akt  abdykacyi  (10.  Wrz.) 
deputaci  od  miast:  Krakowa,  Wilna  i  Lwowa.  Złożony 
przez  Jana  dyplom  elekcyjny,  oddany  został  prymasowi, 
potem  zachowany  w  metryce  koronnej.^)  Mówiono  o  300 
tysiącach  złotych,  ale  sejm  naznaczył  Kazimierzowi  tylko 
150,000  złotych  rocznie,  do  śmierci,  oczywiście  z  dóbr  kró- 
lewskich. Wybijała  godzina  piąta,  gdy  po  raz  ostatni,  z  ho- 
norami królewskiemi  odprowadzony  został  do  pałacu  swojego 
na  Krakowskiem  przedmieściu,  naprzeciw  św.  Krzyża.  Na- 
zajutrz prymas  ogłosił  bezkrólewie  i  dzień  konwokacyi.  — 
Chciał  Kazimierz  zakończyć  życie  na  biskupstwie  wrocław- 
skiem, jak  najbliźćj  ukochanej  ojczyzny;  ale  zapóźno  zgło- 
sił się  o  nie.  Odwiedzi  więc  jeszcze  dwa  cudowne  miejsca, 
Sokal  i  Częstochowę,  przypilnuje  budowy  grobu  tamilijnego 
w  Krakowie,  a  to  z  Żywca  gdzie  nowśj  elekcyi  doczeka 
się;  zabawi  w  Kossęcinie  na  granicy  szlązkiej  u  zażyłego 
przyjaciela  rodziny  swojćj,  barona  de  Rauten,  i  ztamtąd 
dopiero  (w  Lipcu  n.  r)  uda  się  do  Francyi,  gdzie  Ludwik  XIV. 
wypuścił  mu  opactwa  St.  Germana  (na  łące)  w  Paryżu 
S.  Marcina  w  Niwernie;  pierwsze  czyniło  opatowi  około 
100,000  franków  i  było  wsparciem  tem  potrzebniejszem 
wygnańcowi,  że  na  dochody  polskie  spuszczać  się  nie 
mógł.  Powiadają,  że  Kazimierz  na  trzy  miesiące  przed 
śmiercią  pojął  wdowę  po  marszałku  de  VHopital,  sławną 
z  piękności  praczkę  z  Grenobli,  Maryę  Migmt.^)  W  Pa- 
ryżu wiadomość  o  stracie  Kamieńca,  o  którćj  mówić  nam 
przyjdzie,  tak  go  dotknęła,  że  paraliżem  ruszony,®)  umrze 
16.  Grudnia  1672  r.  Ostatni  z  Jagiełłów  i  Wazów,  usta- 
nowił legatorką  swoją,  siostrę  żony,  Annę  z  Gonzagów, 
ks.  Klewii  i  Palatynatu.^)  Wspaniałym  nagrobkiem  pokryte, 


*)   Imentar  priv.  ann.  1681.  (Litt.  regni). 

2)  Memoires  de  Gowmlle.    Art  de  verifier  les  dates. 

*)  List  księżny  de  Monimorency  do  pana  Bussy-Rabutin, 

*)  Du  Mont  VII.  (1).  214,  245. 
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serce  Kazimierza  złożone  zostało  w  kościele  św.  Germana, 
gdzie  dworzanie  jego  zostawili  fundusz  na  mszę  wieczystą 
w  rocznicę  śmierci;  ciało  pochowane  w  Krakowie,  roku 
1676,  tśj  samśj  prawie  chwili  (31.  Stycznia)  w  którśj  nad 
Odrą  w  Brzegu  składano  do  grobu  ostatniego  z  Piastów 
(potomka  Bolesława,  syna  Henryka  Otyłego)  Jerzego  Wil- 
helma księcia  na  Brzegu,  zmarłego  r.  1675  (21.  Listopada). 
Ciało  Jerzego  przeniesiono  potem  do  Legnicy,  gdzie  w  ko- 
ściele Św.  Jana  spoczywają  ostatni  Piastowie.  Przeżyli  trzy 
wieki  kujawskich,  półtora  wieku  mazowieckich ;  jaka  rękoj- 
mia trwałości  władzy  i  porządku  w  państwie,  gdyby  się 
były  powiodły  zamiary  Władysława  II.  (1140 — 1142)! 

Dzieje  Jana  Kazimierzą  do  roku  1660  skreślił  Wawrzy- 
niec Rudawski,  kanonik  ołomuniecki;  wspomnienie  o  Ko- 
chowskim  Wespazyanie,  który  całe  panowanie  opowied^T:, 
należy  do  następnego  okresu. 
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